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W e wszystkich dziedzinach pracy, przy najróżniejszych „warunkach 
życia, zdarzają się chwile, w których człowiek doznaje rozczaro- 

wania, wyobraża sobie, że usiłowania jego nigdy żadnego skutku nie 

osiągną i że cele, do których dąży, pozbawione są wszelkiego uroku. 

Gdy takie zniechęcenie staje się przyzwyczajeniem, trwałym stanem 

chorćj duszy, wtedy nazywamy -cierpiącego na takie odrętwienie woli 

pesymistą, jego usposobienie pesymizmem. 

W nowszych czasach dopićro liczny zastęp popularnych pisarzy 
usiłował nadać pesymizmowi znaczenie większe, niż ma przejściowe 
usposobienie. Ci pesymiści widzą w pesymizmie nowy pogląd na 
świat, nową filozofię i metafizykę — nie jednostronne urojenie jednost- 
ki, lecz obiektywne i naukowe wyobrażenie rzeczywistości. Dla takie- 
go pesymisty nietylko jego osobiste warunki, zamiary, usiłowania są 
pozbawione wszelkićj wartości, — ale świat cały, ludzkość cała ma 
być pod wpływem dziwnego złudzenia, widzićć szczęście tam, gdzie go 
nie ma, dążyć do celów, których nie osiągnie nigdy, i jest niby skazana 
na cierpienie, dopóki nie pojmie, że nie warto urodzić się, ani żyć i do- 
póki nie skieruje wszystkich swoich usiłowań ku temu, żeby raz na 
zawsze położyć koniec *tym mękom, przerwać nić życia wszystkich lu- 
dzi żyjących i zapobiedz urodzeniu się wszystkich tych, co jeszeze na 
świat przyjśćby mogli. Taki pesymizm nosi szumną nazwę filozofii pe- 
symistycznćj — i z filozoficznego punktu widzenia nawet na krytykę-by 
nie zasługiwał, gdyby jedynymi jego przedstawicielami byli ci lekko- 
myślni pisarze, którzy dla pozyskania tanićj popularności wymownie 
opisują rozkosze Niebytu i cierpienia bytu. Ale, niestety, prócz tych 
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pesymistów, co tylko w dziełach i na papićrze są pesymistami, istnieją 
jeszcze miliony prawdziwych pesymistów, nie piszących wierszy, ani 
rozpraw, lecz w cichości cierpiących zwątpienie, zniechęconych do ży- 
cia, nie wiedzących, dokąd zwrócić swoje pragnienia, aby zyskać zado- 
wolenie. Częstokroć nawet ci prawdziwi pesymiści stają się samobój- 
cami, kiedy pesymistyczni autorowie wesoło żyją i na pesymizmie in- 
nych robią majątki. Ze względu więc na to przestraszające rozpo- 
wszechnienie rzeczywistego pesymizmu, warto się zastanowić nad tém, 
skąd ta choroba powstała, eo ją wzmaga, a co mogłoby ją usunąć. 
Chorobą jest pesymizm, jeśli rozumowania, któremi się posługuje, nie 
mają obiektywnego znaczenia, jeśli można wykazać, że są oparte na 
błędach logicznych i że wynikają z anormalnego psychicznego usposo- 
bienia. Szczegółowa krytyka różnych pisarzy pesymistycznych, istnie- 
jących obecnie we wszystkich literaturach europejskich, doprowadziła- 
by do tego celu. Ale byłaby to droga bardzo uciążliwa i długa, bo pe- 
symizm stał się teraz tak modnym, że cheąc dać wyczerpujący prze- 
glad i krytykę wszystkich pesymistów, trzebaby napisać o nich całe 
tomy. Daleko prędzćj dojdziemy do celu, jeśli nie cytując autorów, 
zastanowimy się nad zasadniczemi twierdzeniami wszelkiego pesymiz- 
mu, aby rozstrzygnąć, czy zasługują one na zaufanie. 

Świat cały, całe istnienie, ma być niedorzecznćm i złćm. Jeśli 
tak jest, to naturalnie i jednostka rozumująca nie stanowi wyjątku, — 
więc pesymista, sam będąc pozbawionym wszelkićj doskonałości, nie 
może tóż wyrazić doskonałego sądu o całości świata. A jeśli sąd po- 
dobny wyraża, to w takim razie porównywa dostępną mu część rzeczy- 
wistości z pewnćm wyobrażeniem rzeczywistości doskonalszćj, przezeń 
w myśli stworzonćj. Jeśli ta rzeczywistość doskonalsza istnieje w my- 
śli pesymisty, to niepodobna dowieść, że nie istnieje nigdzie po za tą 
myślą. Nawet jeśliby wolno było przypuszezać, że wszystko, co nas 
otacza i co naszćj wiedzy jest dostępne, zasługuje na naszą po- 
gardę, to zawsze jeszcze ideał nasz mógłby być urzeczywistnio- 
nym gdzieindzićj, bo dokładnie znana jest nam zaledwie bardzo 
mała część całości świata. Wiadomo, jak w całym systemie światów 
niebieskich ziemia jest drobnym pyłkiem. Więc ktoby ze stosunków 
istniejących na ziemi chciał sądzić o całości świata, ten postępowałby 
równie nieroztropnie, jak dziecko, które, znając tylko jedną krowę czar- 
ną, sądziło, że wszystkie krowy są czarne. A dokładnićj znane nam 
być mogą tylko stosunki na ziemi, i to nie na całćj ziemi, bo rzadko kto 
ma możność dokładnego poznania wszystkich narodów ziemi, a ten co 
poznał bardzo wiele ludzi, najrzadzićj bywa pesymistą. Więc nawet 
jeślibyśmy przyznali pesymistom, że wszysey ludzie są nikczemni, że 
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nikt na ziemi nie jest szczęśliwym; to jeszcze nie wynikałby ztąd pesy- 
mizm obiektywny jako pogląd na całość świata i jego przeznaczenia, 
tylko pesymizm subiektywny tyczący się jedynie naszych ziemskich 
losów. 

Nawet taki pesymizm jest niemożliwy dla bezstronnego myślicie- 
la — bo nie potrzeba wybiegać myślą po za obręb doświadezalnćj rze- 
czywistości, aby dowieść, że i na ziemi istnieją ludzie prawdziwie szla- 
chetni, istnieje téż prawdziwe szczęście. 

Aby je zaprzeczyć, pesymiści zarzucają ziemskim uciechom nie- 
trwałość i skarżą się na to, że szczęśliwe chwile zbyt szybko mijają. 
Zarzut ten szczególnićj tyczy się w pewien sposób pojmowanćj miłości. 
Miłość kochanków ma być złudzeniem, dlatego, że nie trwa dłużćj niż 
młodość. Ale i ten zarzut jest bezpodstawnym. Nawet jeśliby prawdą 
było, że największa miłość trwa krótko, to zawsze uczucie to w chwili, 
kiedy istnieje, jest całkiem rzeczywiste i daje najzupełniejsze zado- 
wolenie. Lecz nie zawsze miłość jest tak szybko przemijającą — 
i owszem najlepsze formy tego uczucia, uwiecznione w literaturze 
i poezyi wszystkich narodów, trwają nie krócćj niż samo życie ludzkie, 
ina całe życie dają szezęście i zadowolenie. Taka miłość nietylko 
w poezyi istnieje, ale téż i w rzeczywistości, i nawet wśród ludzi, któ- 
rzy poezyi nie czytali; a jednak największa miłość między mężczyzną 
i kobićtą jest dopićro jednym szczeblem uczucia, które ogarniać może 
cały naród, całą ludzkość i jćj ideały. Kto ukochał nie jedną kobićtę 
ani jednego przyjaciela, tylko cały naród, prawdę, dobro lub piękno, 
ten nie potrzebuje się obawiać, aby przedmioty jego miłości uległy ze- 
psuciu i rozkładowi jak ciało ludzkie, przedmiot lubieżności zmysło- 
wéj — wskutek tego i uczucie, mające za przedmiot nieśmiertelne idee, 
jest trwałóm i niezniszczalnóm. Wśród społeczeństwa, w którćm dekla- 
mują pesymiści, żyje wielu ludzi zupełnie szezęśliwych, których całko- 
wicie zadawalniają ulubione przez nich badania naukowe, dzieła arty- 
styczne, lub téż praktyczne przedsięwzięcia i nie ma tak suchego ani 
tak pozornie obojętnego przedmiotu, coby nie wzbudzał zapału i zami- 
łowania w tych, co się nim przejęli. Powszechnie znane są typy 
szperaczy filologów rozkoszujących się każdym nowym rękopisem, ar- 
cheologów wpadających w zachwyt na widok jakiegoś dawnego sprzę- 
tu, matematyków zapominających o wszystkićm, gdy szukają rozwią- 
zania jakiegoś zagadnienia, filozofów snujących metafizyczne rozumo- 
wania, nawet gdy doznają dotkliwych cierpień fizycznych.  Wszysey 
ci ludzie są najrzeczywiścićj szczęśliwi, zajęcie ich daje im zupełne 
zadowolenie, o bezinteresowności niektórych przynajmnićj nikt wątpić 
się nie ośmiela — więc istnienie takich ludzi zadaje kłam pesymi- 
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stom, zaprzeczającym możliwości szczęścia na ziemi. Nie każdy może 
wzbudzić w sobie uczucia podobne, ale nie ma téż prawa zaprzeczać ich 
istnienia u innych, ani téż nazywać te uczucia złudzeniem, dlatego tylko, 
że sam ich nie doznaje. Więc dopóki istnieją szczęśliwi i zupełnie za- 
dowoleni choćby chwilowo kochankowie, artyści, uczeni, praktycy, pe- 
symista powinien swoje zwątpienie uważać jedynie za subiektywne cier- 
pienie, nie zaprzeczając istnienia szczęścia i zadowolenia na ziemi. 
Obok zaprzeczenia możliwości szczęścia, najważniejszą cechą pesymi- 
stów jest zaprzeczenie istnienia bezinteresownych i szlachetnych uezuć 
u ludzi. Według pesymistów, jedynym celem, do którego wszyscy lu- 
dzie dążą, jest zadowolenie zmysłów i osiągnięcie środków do podo- 
bnych zadowoleń: więc rozkosze i pieniądze, oto sprężyny poruszające 
całą ludzkością, a wszelkie rozkosze mają być do kupienia za pienią- 
dze, tak, że nareszcie pieniądz ma być powszechnym celem i środkiem 
dla wszystkich do wszystkiego. 

Twierdzenie to mnićj jaskrawo występuje u pisarzy teoretyków 
pesymizmu, niż u pesymistów praktyków, zaręczających, że opićrają 
się na doświadczeniu całego życia. Bez pieniędzy niemożliwą jest ani 
praca naukowa, ani produkeya artystyczna (rozumieją oni), więc nawet 
uczony, nawet artysta poza idealnemi celami, o których rozprawia, 
właściwie pragnie pieniędzy, tylko pieniędzy, sama zaś nauka i sztuka 
dla takich praktyków mają tylko wartość o tyle, o ile moga posłużyć 
do zrobienia majątku. Rzadko ten brutalny pesymizm znajduje wyraz 
w literaturze, ale za to aż nadto często można go spotkać w rozmowach 
z praktycznymi ludźmi, którzy dla uczonego lub artysty zaczynają mićć 
poważanie dopićro wtedy, gdy dowiedzą się, że otrzymuje on znaczne 
honorarya za swoją zabawę, naukę lub sztukę. Ci praktyczni ludzie 
nie wchodzą w to, jakiemi pobudkami się kierują owi, eo płacą hono- 
rarya — jest-to rzecz mody, fantazyi — lub tóż wynikiem „złudzeń” 
wywołanych przez dzieła sztuki i nauki. 

Otóż takie lekceważenie dążeń idealnych jest najcharakterystycz- 
niejszą cechą pesymistów, szczególnićj w naszym kraju, gdzie przy 
powszechnćm ubóstwie, w wyobraźni ludzi wzrasta znaczenie pieniędzy 
i bogaetwa. Zachodzi tutaj pewne nieporozumienie, elementarny, lo- 
giczny błąd, mianowicie uważanie jednego z warunków jakiegoś faktu 
za główną jego przyczynę lub eel. Gdy dziki człowiek pierwszy raz 
się spotka z bronią palną, wyobraża sobie, że siła, która wyrzuca oło- 
wianą kulę na znaczną odległość, jest własną siłą białego człowieka, 
i nie domyśla się, że ruch ręki strzelającego przy pociągnięciu cyngla 
jest tylko jednym z warunków następującćj eksplozyi, sama zaś eksplo- 
zya-by nie nastąpiła, gdyby broń nie zawićrała prochu złożonego z ciał, 
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których chemiczne połączenie jest źródłem widzialnéj mechanieznćj 
siły. Sama siła od człowieka nie zależy, tylko od własności ciał, któ- 
rych użył do nabicia broni i od budowy nabojów i broni. W tym przy- 
kładzie przypisuje się człowiekowi pewna siła, którćj on rzeczywiście 
nie posiada, — ale takiż sam błąd rozumowania zachodzi, gdy ze- 
wnętrznym warunkom przypisujemy to, co jest dziełem własnóm czło- 
wieka. 

Pieniądz jest tylko zewnętrznym warunkiem pracy naukowćj lub 
artystycznćj, nie jéj celem, ani téż przyczyną. Człowiek dlatego, aby 
mógł pracować umysłowo, potrzebuje wielu warunków i niektóre z tych 
warunków mogą przy obeenym ustroju społeczeństwa być pozyskane za 
pieniądze. Jakkolwiek warunki te są niezbędne, nie grają one żadnéj 
decydującćj roli, i niesą siłą wywołującą dzieła sztuki lub nauki. 
Z tém samém prawem, z którćm krzyczą wielbiciele złota, że bez pie- 
niędzy nie ma nauki ani sztuki, możnaby wypowiedzićć cały szereg po- 
dobnych twierdzeń, któreby niczego. nie dowodziły. Bez powietrza 
także nie ma sztuki ani nauki, bo człowiek potrzebuje oddychać po- 
wietrzem, aby mógł żyć. Bez ziemi także nie ma nauki i sztuki, bo, 
aby człowiek mógł istnićć, potrzebuje zajmować jakieś miejsce na po- 
wierzchni ziemi. W ten sam sposób pieniądze są dziś niezbędne dla 
istnienia cywilizowanego człowieka, bo bez nich nie ma pożywienia, 
mieszkania, ubrania, opału, światła, książek, podróży i tym podobnych 
warunków pracy umysłowćj. Ale z tego, że pieniądze są niezbędnym 
warunkiem takićj pracy, nie wynika, żeby miały być jéj przyczyną 
lub celem, ani nawet nie wynika, żeby wogóle były dla człowieka ce- 
lem ważniejszym, niż ideały sztuki i nauki. Więc nie wszystkie czyn- 
ności człowieka są interesowne i nie wszystkie mają na celu materyal- 
ne zadowolenia. Pieniądz dać może tylko materyalne zadowolenia 
i materyalne warunki, dla dążeń idealnych, wytworzyć ideałów nie 
może. Samo znaczenie pieniędzy upada w miarę, jak wzrastają zapa- 
sy materyalne każdego narodu — widać to jasno, gdy porównamy sto- 
pę procentu płaconego od kapitału w krajach bogatych, jak np. Anglia, 
ze stopą procentu dawanego u nas. Ilość materyalnych zasobów i za- 
pasów ciągle wzrasta, z szybkością daleko większą, niż przyrost ludno- 
ści, a nawet gdyby wszyscy ludzie na ziemi mieli zupełnie zadowolone 
wszystkie potrzeby fizyczne, to jeszczeby nie wynikało, że taka po- 
wszechna zamożność, umożliwiająca dla wszystkich bezinteresowne 
idealne dążenia, doprowadziłaby do rozkwitu nauki i sztuki, bo zado- 
wolenie materyalnych potrzeb jest tylko warunkiem idealnych dążeń, 
nie zaś siłą je wzbudzającą. 
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Z drugićj strony zadowolenie wszystkich fizycznych potrzeb 
i zmysłowych pożądań człowieka nie zapewniłoby mu szezęścia i zado- 
wolenia, nawet jeśliby w dodatku medycyna zdołała go uchronić od 
chorób wynikających z nadużyć zmysłowych. Największe zmysłowe 
rozkosze, gdy długo trwają, nużą swą jednostajnością, jakkolwiek nie- 
zrównanemi wydają się w pierwszćj chwili. Trwałe i niezmienne 
szczęście dają człowiekowi tylko trwałe i niezmienne cele, które przy- 
tóm nieskończone są w swćj rozmaitości, Więc tylko ci, eo do takich 
celów dążą, spełniają właściwie powołanie człowieka i sami się tém 
uszczęśliwiają. Podporządkować ich dążenia poprzedzającym je dąże- 
niom do celów materyalnych, wątpić o bezinteresowności dążeń ideal- 
nych, znaczy nie odróżniać warunku od działającćj przyczyny lub 
celu, jak ów dziki, który przypisywał siłę prochu białemu swemu 
wrogowi. 

Tam, gdzie jest nabój i strzelba, pociągnięcie cyngla śmiertelny 
wywołać może pocisk; ale gdy naboju nie ma, to i biały ze strzelba jest 
bezbronnym. Tak samo, tam gdzie jest geniusz, materyalne środki mo- 
ga mu ułatwić twórcze działanie, ale bez ducha największy bogacz 
najmniejszego duchowego dzieła nie stworzy. Wstyd jest prawie z ta- 
kim naciskiem tak elementarnćj prawdy dowodzić, prawdy, która we 
wszystkich sumieniach powinnaby być świadoma, — ale wobec stra- 
sznie rozpowszechniającego się pesymizmu, zaprzeczającego nietylko 
istnienia szczęścia na ziemi, ale tćż i istnienia bezinteresownćj szlachet- 
ności i bezinteresownych dążeń idealnych, które jedynie odpowiadają 
najistotniejszym potrzebom człowieka, niezbędnćm jest wykryć złudze- 
nia i błędy takiego sceptycznego pesymizmu, i szukać przyczyn choro- 
by, jako téż i środków jéj wyleczenia. 

Gdyby pesymiści mieli racyę, gdyby od samego początku świat 
był złym i nikezemnym, a wszystkie ideały nasze złudzeniem — to nie- 
podobna pojąć, jak te złudzenia mogłyby dotychczas dotrwać, i nawet 
ciągle się rozwijać, bo pesymizm wszak nie jest rzeczą nową, jest on 
dawniejszy od większości współczesnych religii, dawniejszy od całéj 
współcezesnćj nauki i sztuki. To tóż pesymistyczna krytyka rezultatów 
nauki odnosi się nie do tego, eo już zrobiono, tylko do tego, co jeszcze 
nie jest osiągniętćm, jakby uczeni mieli pretensye do doskonałćj 
wszechwiedzy. (Gdyby pesymista przezwyciężył swoją apatyę i poznał 
dokładnie wspaniałe odkrycia w ciągu kilku ostatnich wieków doko- 
nane, nie śmiałby już lekceważyć sobie nauki, ani wątpić, że z czasem 
wiele pytań, którym dotychczas brak rozwiązania, znajdą wyczerpującą 
odpowiedź. 
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Ale pesymista się nauką nie zajmuje, bo z góry już wić, że to do 
niczego nie prowadzi. Pesymista także nie jest zdolnym do silnego 
przywiązania, bo uczucia w jego oczach, to tylko złudzenia. Także nie 
zdolnym jest do energicznych czynów, bo nie wierzy w wolność woli 
i w skuteczność jakichkolwiek usiłowań. W ten sposób pesymiście sta- 
ja się obce dążenia, pragnienia i uczucia środowiska w którćm żyje, 
gdyż dotychczas, pomimo wzastającćj liczby pesymistów, nigdzie oni 
większości nie stanowią. 

W. Lutosławski. 
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(© rzyjaciel mój Johan Derner był to sobie zacny szwab; żona utrzy- 
© muje nawet, iż jest-to jedyny, uczciwy Niemiec na świecie. Przy- 
wykłem do tego wielkiego, brutalnego trochę chłopea, jak się nie do 
wielu ludzi przywyka. Co w nim było tak pociągającego, objaśnić so- 
bie nie umiem. Być może: ta szezera brutalność robiła go tak sympa- 
tycznym, lub może i to, że przy nim potrafiłem zrzucić ze siebie śliską, 
ślimaczą skórę form towarzyskich i szczerze rozmawiać. 

Bądź cobądź, przykro nam się rozstać, tómbardzićj, że wyjazd 
ma nastąpić natychmiast. 

Przyszedł mi powiedzićć, iż jutro opuszcza Lwów. 

— Poco? Dokąd? Co go ciągnie z powrotem? 

Na te pytania odpowiada wymijająco, mruczy coś o tęsknocie, 
o lepszćm miejscu, o rodzinie i t. d. 

W tćm wszystkićm ani za grosz prawdy. 

Nietrudno mi się o tćm przekonać. 

Derner ma jedną własność, wspólną wszystkim ciężkim naturom: 
kaszle, jąka się i krztusi, gdy skłamać mu przyjdzie. 

I teraz oto stoi przedemną jak przed sędzią śledczym i plącze się 
we własnych słowach. 

Z wielkim trudem zdołałem nakłonić go do szczerości. 

— Ja ci wszystko opowiem, od początku, chcę żebyś mnie dobrze 
zrozumiał. 
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I z temi słowy rozparł się wygodnie w fotelu; pociągając od czasu 

do czasu cygaro, oto co mi opowiedział: 
sk $ $ 

Wy tu nie wielkie macie pojęcie o tém, co znaczy praw- 
dziwa, patryarchalna rodzina. Aczkolwiek ten mamut i u was się za- 
chował, to jednak najwspanialsze jego okazy w Niemczech żyją. 

Z takiego to mamuciego gniazda, z takićj społecznćj konserwy 
i ja wziąłem początek. 

Rodzina była dla mnie światem całym, była ułfą i omegą rozsąd- 
ku, enoty, wiedzy; w rodzinie nauczyłem się chodzić, SAO, pisać, 
myślćć i żyć. 

Matka uosobiała w sobie realną stronę życia. Myła, szorowała, 
łatała, a poza tém skąpiła mnie i sobie wszystkiego, zapędzała do 
wszelakiego rodzaju posług: jednóm słowem, była dla mnie przykrą co- 
dziennością. Ojciec był za to wyrazem ideału. W jego osobie krysta- 
lizowały się wszystkie cnoty ziemskie. 

— „Patrz na ojca,” — oto codzienna nauka mojćj matki. 

Nie dziwnego, że starałem się go naśladować, o ile mogłem. 

Nasamprzód ojciec był pracowitym, gdyż 5 wał w domu jedynie 
w nocy, — logiczny wniosek z tego, że i ja powienienem być pilnym; 
ojciec był walecznym, miał krzyż żelazny z wojny francuskićj; — i ja 
będę walecznym i będę bił Francuzów; ojciec pijał piwo, — i ja będę 
pijał piwo; ojciee grywa w kręgle, — ja będę grał w kręgle. Niech 
jeno dorosnę. 

Ojciec był wreszcie nauczycielem gimnazyalnym, — i ja nim bę- 
dę. — Oto jedyna przyczyna, jedyna racya, która mnie na tę nieszczę- 
sną drogę wepchnęła. 

Powołanie? Ja nie miałem żadnego. Jedynćm mojóm powoła- 
niem, było małpie naśladownictwo ojca. 

Charakter? Usposobienie? Ja osobiście byłem niczćm, chyba 
tylko „wykapanym ojcem.” 

Stało się, że po jego śmierci zacząłem pijać z jego kufla, grywać 
w kręgle w jego słamineżpie i dćżurować jako guwerner (coś w rodzaju 
starszego stróża), w tćjże co on szkole. 

Chcąc u nas dojść do czegośkolwiek trzeba mićć dwie cnoty zapo- 
życzone od psa: należy być cierpliwym i posłusznym. 

Takim był ojciec, a więc takimże i ja być powinienem. 

Wypadek zrządził, żem się zapoznał przy kufłu z jakimś bywal- 
cem, który doradził mi porzucić miejsce i wyjechać do Lwowa. 
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Po krótkim namyśle zdecydowałem się na ten krok ostateczny. Był 
to zarazem pierwszy krok, który zrobiłem ja a nie mój ojciec. 

Przybyliśmy tutaj razem z matką i zajęliśmy skromne mieszkanie 
na Maryensztadzie, skuszeni zapewne niemiecką nazwą tćj nory. 

Pamiętam wybornie pierwsze moje wrażenie we Lwowie. 

| Oglądając miasto, weszliśmy raz z matką do ogrodu i zaciekawie- 
ni gromadą dzieci jak i niezrozumiałą ich gwara, siedzieliśmy na pobli- 
skićj ławce. 

— Deine Schiiler — uśmiechnęła się matka. 

Odpowiedziałem jćj również uśmiechem. Byłem pełen jaknaj- 
różowszych nadziei. Trudności językowe pokonywałem dosyć szybko, 
zrobiono mi nawet nadzieję, iż wkrótce otrzymam miejsce. 

Przed ławką przesunął się młodziutki uczniak z miną tęgiego 
zucha. 

Przywołałem go giestem i posadziwszy na kolanach, zacząłem wy- 
pytywać łamaną polszezyzną: 

— W którćj klasie? 

— We wstępniaku. 

— Wie — zapytałem i rozmowa się urwała. 

Malec zeskoczył z kolan i już chciał uciekać, gdy wtćm wpadł mu 
w oczy brelok u mego łańcuszka. 

— Niech mi pan to da — prosił. 

Byłem bardzo oszczędny, zastanowiłem się więc nad zrobieniem 
tego podarunku. 

— Nie, to nie — mruknął. / 

Odezepiłem brelok i dałem go chłopakowi. 

W radosnych podskokach odbiegł od nas na jakie dwadzieścia 
kroków, odwrócił się, zagrał nam na nosie i wołał w gromadzie 
dzieci: 

— A, du Schelm, du! 

Miałem szczerą sympatyę do polskich dzieci. Wielkie ich oczy 
i zawadyacka mina pokonały mą obojętność. 

Obok tego mają tutejsze dzieci coś, czego brak naszym; nie potra- 
fię tego jednak bliżćj określić. 

Nie zauważyłem również w ich twarzy owego cienia szyderstwa, 
czy téż bezczelności, tćj pospolitćj cechy młodych Prusaków. 

Opanowała mną nawet pewna rzewność i spotkawszy na drodze 
podobnego malca podniosłem go do góry i poeałowałem w oba czerwo- 
ne policzki. 

— Wykapany ojciec — mruczała matka. 

Po dwóch miesiącach otrzymałem posadę. 


- 
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Pierwsza lekeya pozostawiła po sobie dosyć dziwne wrażenie. 
Na dwóch rzędach ławek siedziało z 60-ciu maleów o takichże 
wielkich oczach i zawadyackich minach. 
> — Proszę pana! 
Był to pierwszy okrzyk, jaki usłyszałem. 
| Obróciwszy się, ujrzałem na środku klasy jednego z mych uczni 
z ręką wyciągniętą w kierunku sufitu. 

— On mi ołówek zabrał — wołał płaczliwym głosem. 

Pierwszym mym obowiązkiem było przeczytanie listy, roztwo- 
rzywszy tedy dziennik, czytałem wolno całą kolumnę nazwisk. 

Po każdćm przeczytanćm imieniu, wyskakiwał z tego dziecięcego 
tłumu, jakby sprężyną podniecony, coraz to inny uczeń. 

— „ Tutaj” — wołano, podnosząc rękę do góry. 

Skończyłem wreszcie listę i wziąłem kródę do ręki z zamiarem 
wypisania na tablicy początkowych liter gotyckiego alfabetu. 

— „Proszę pana,” — rozległo się po klasie. 

Oglądam się szukając oczyma owćj ręki, wyciągniętćj ku niebu, 
a mającćj oznaczać, iż jćj właściciel woła o pomoc. 

Z drugiego rogu sali słychać podobny okrzyk, poczćm z trzecie- 
go — i tak bez końca. 

Te dwa słowa wypowiadane były z najrozmaitszą intonacyą, raz 
cicho, ledwie że dosłyszalnym głosem, to znów chrapliwym szeptem 
lub przerażliwém fortissimo, raz zdało się prosić, to znów groziło, in- 
nym razem wołało rzewnie i płaczliwie, by niezadługo we wrzask się 
przemienić. 

Cała gama dziecięcego uczucia grała w tych dwóch prostych 
słowach. 

Spojrzałem na to gniazdo mrówcze i nie mogłem zdać sobie spra- 
wy z tego, co właściwie staje się powodem ciągłych tych krzyków. 

Oto jeden uderza sąsiada łokciem w plecy i wrzeszczy przytćm 
„proszę pana,” uderzony powtarza tenże okrzyk w innćm cokolwiek 
brzmieniu, w pierwszćj oto ławce dwaj wyrywają sobie ołówek i piszą 
swoje „proszę pana,” tamten jedną ręką ocićra twarz zawalaną atra- 
mentem, drugą zaś podnosi do góry i płaczliwym głosem powtarza swo- 
je wezwanie. 

Zrozumiałem wreszcie, iż tu potrzebna moja interwencya. 

— Cii... szćj! — zawołałem. 

Pierwszy ten mój występ był bardzo niezręczny. Cii przeciągnę- 
łem w niemożliwy sposób, co wywołało ogólny śmićch. 

Kazałem rozłożyć kajety i pisać za mną. 

Na tablicy wypisałem olbrzymie gotyckie a. 
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— Aa — powtórzyło za mną sześćdziesiąt głosów. 

Wyrysowałem drugą literę. 

— Bee... —zabeczano w klasie jak stado baranów. 

— Qiii—szćj! 

I znów śmićch. 

Ledwo że dzwonek oznajmił koniec godziny, a wszyscy porwali 
się nagle z miejsc i okrążywszy mnie półkolem, starali się przekrzyczćć 
wzajemnie. 

Jeden chciał mi coš oznajmić, drugi o radę zapytać, trzeci na ko- 
legę się poskarżyć, niejeden wołał tak sobie — dla uciechy. 

Podniesione ich ręce tworzyły jakby szaniee bagnetowy, przez któ- 
ry musiałem się przemocą przebijać. 

Wyszedłem z klasy oszołomiony, prawie że pijany. 

— Jakoś to tam będzie — myślałem. 

Na drugi dzićń powtórzyło się to samo z małemi odmianami. Po 
tygodniu zauważyłem, iż głuchy szmer w klasie rósł z lekcyi na lekcyę. 
Po tygodniu był to brzęk olbrzymiego roju os. 

Szmer ten napędzał mi pewną obawę: spodzićwałem się lada 
dzień wymówki dyrektora. 

Podczas wypisywania na tablicy abecadła, lub tóż ttómacząc zda- 
nia w rodzaju: matka śpi, ojciec czyta, wpadałem w pewnego rodzaju 
odrętwienie, jakie sprowadza zwykle nudne i monotonne zajęcie. 

Oeknąwszy się z takiego pół-snu, powtarzałem prawie machi- 
nalnie. 

— (ii—szćj! 

Poczćm powracałem do miarowego powtarzania śmiertelnie nu- 
dnych zdań. 

Jakoż na wymówkę niedługo przyszło mi czekać. Dano mi do 
zrozumienia, iż powinienem z uczniami postępować energicznićj. 

Przez cały dzićń myślałem nad zastosowaniem jakiegoś środka 
energicznego. 

— Ha, trudna rada — myślałem — nie będęż narażał się na stra- 
tę miejsca dla kilku smarkaczy. 

Nazajutrz weszłem do sali z marsem na czole i spojrzałem su- 
rowo na uczni, zapowiadając tćm moją dyktaturę. 

Ujrzawszy jednak przed sobą niesforną mą trzódkę, uczuwszy 
spojrzenie wielkich i ciekawych oczu, złagodniałem natychmiast. 

Uprzytomniłem sobie ich komiczną niezaradność i niedołęstwo, 
wszystkie zabawne cechy poczciwych tych niedźwiadków i roześmiałem 
się nad własnóćm postanowieniem. 

— A czy ja potrafię tym dzieciakom jakąś krzywdę zrobić. 
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Czy oni rozumieli mą słabość — nie wiem. Dość, że na lekceyi 
zachowywano się coraz to swobodnićj, dokazywano coraz to więcćj. — 
Jedni grali na stalówki, drudzy układali z papićru najroznaitsze figury, 
inni znowu wlazłszy pod ławkę zabawiali swych kolegów szcze- 
kaniem. 

Sehodziłem wtedy z katedry i brałem winowajcę za ucho. 

— Pass mal auf du! 

Był to jedyny środek pedagogiczny, jakim rozporządzałem. 

Wyrafinowanym nigdy nie byłem, więc téż nie potrafiłem naślado- 
wać mych kolegów. 

Co oni za różne kary mieli w swym arsenale! 

Jeden, naprzykład, miał osobny dział w swym dzienniczku, gdzie 
wynotowywał najniewinniejszy wybryk ucznia. 

Pojedyncze notatki składały się na rubrykę, rubryki te tworzyły 
serye, serye budowały porcye, a porcye wreszcie kolumnę. Po seryi 
następowało ostrzeżenie, za porcyę siedziało się w kozie, kolumna gro- 
ziła rózgami. 

W potrójną swą buchalteryę i mistyczną nomenklaturę wtajemni- 
czał swoich wychowańców, wołając przeciągłym głosem: 

— Antoniewicz, pałka za sprawowanie. Dwie porcye skoń- 
czone. 

Drugi mój kolega umiał znakomicie straszyć uczni i trzymać 
dziecięcy umysł w ciągłćm naprężeniu. 

Każdy skupiał uwagę jedynie na to, by nie zrobić niestosownego 
poruszenia. 

To był wachmistrz pedagogiezny. 

Inny znów podglądał i podsłachiwał mistrzowsko i tego bali się 
uczniowie, mnie zaś w głowie nie chciało się pomieścić, jak tego ro- 
dzaju praktyka policyjna służyć może do wychowywania dzieci. 

U kolegów moich nie mogłem przeto znaleźć wzoru, a o radzie 
mowy być nie mogło: każdy podałby bezwątpienia swoją receptę. 

Wybrałem tedy szczerą, może nawet trochę naiwną drogę, spo- 
dziéwałem się jednak, iż w ten sposób najprędzćj dojdę do celu. 

Ot co im powiem: 

— Słuchajcie mnie, moje dzieci. Wczoraj zrobił mi dyrektor 
wymówkę za to, że dokazujecie na lekeyi. Niechaj się to raz jeszcze 
powtórzy, a mnie pozbawią miejsca. Moje chłopaki, nie narażajcie 
mnie na to. 

Dorosły człowiek możeby się i roześmiał nad tćm, ale dziecko — 
nigdy. 

Dzieci mają bardzo dobre serce. 
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Przemowę tę ułożyłem po niemiecku; wszedłszy do klasy, zrozu- 
zumiałem dopićro, iż należy mi ją przetłómaczyć. 

Już to mnie zmieszało, zacząłem się jąkać, krztusić i czerwieniąe 
się wypowiedziałem niesłychane głupstwo. 

— „Dyrektor krzyczał... wymyślał... wyrzuci mnie. — Niedobre 
chłopcy.” 

Czując, że plotę głupstwo, chciałem ratować przynajmnićj pozory. 

W sali pękano już od śmiechu. 

— Bo do kozy zapiszę—zakończyłem niespodziewanie. 

Byłem wściekły na siebie, a śmićch w klasie draźnił mnie nie- 
słychanie. 

— W skórę dać każę! — zawołałem pod wpływem rozdraź- 
nienia. 

I tak brnąłem w głupstwo coraz to głębićj. 

W sali zrobiło się nagle cicho i wszyscy zlękli się nie tyle moich 
słów, ile wyrazu méj twarzy. 

Byłem czerwony jak rak i gryzłem wargi z niecierpliwości. 

Nieszczęście chciało, że z końca klasy rozległ się śmiech. 

O, w takich chwilach śmiech dziecka może do wściekłości do- 
prowadzić. 

— Milezćć! —huknąłem, uderzywszy pięścią w katedrę. 

Takem to ja się do dzieci zbliżał. 

Nie dość na tém. Podrażniona ambiecya popchnęła mnie dalćj: 
postawiłem kilka pałek bez widocznćj przyczyny, dwóch maleów zapę- 
dziłem do kąta, jednemu klęczćć nawet kazałem. | 

I pocom ja to wszystko robił? 

Dzień cały chodziłem jak struty, zazdroszcząc kolegom, którzy za 
progiem szkoły strząsali ze siebie wszystkie przykrości, namaszezony 
wyraz pedagoga zamieniali kokieteryjnym uśmiechem, by resztę dnia 
przepędzić wesoło. 

Ja tego nie potrafię. 

Nazajutrz chciałem załagodzić niefortunne wystąpienie. Tu je- 
dnak natrafiłem na rzecz nową dla siebie, na zapamiętałość dziecka. 

Przywitany zostałem wcale nie dwuznacznym sykiem. Udałem, 
że nie nie słyszę i zacząłem zwykłe swe zajęcia wśród niezwykłćj ciszy 
w klasie. 

W tym spokoju było coś niemiłego, coś, czego się bezwiednie 
obawiałem. 

Cheąc napisać kilka słów na tablicy znalazłem zamiast kródy ka- 
wałek cukru. 
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Zrazu chciałem dać pokój pisaniu, lecz w tćjże chwili usłyszałem 
za sobą przytłamiony śmićch. 

Odwróciłem się szybko i zapytałem chrapliwym głosem: 

— Kto to położył? 

Cisza. 

— Tyś to zrobił rzuciłem się na pierwszego z brzegu. 

— Proszę pana... ja... ja nie... nie wiem — tłómaczył się malec. 

— Kłamiesz! 

Chłopak rozpłakał się. 

Było tak cicho, że zdało się, iż słyszę uderzenia tych drobnych 
serduszek, co drżały przed moim gniewem. 

Uczniowie moi pokurczyli się na swych miejscach, siedzieli jak 
trusie, każdy z ochotą schowałby się pod ławkę. 

— Powićdz, kto to zrobił? 

Było to podłe, bardzo podłe pytanie, lecz wtedy myślał i działał 
na mnie jedynie gnićw mój. 

— To on, proszę pana — wykrztusił malec przez łzy, wskazując 
przytćm na swego sąsiada. 

— Nieprawda, proszę pana, to... to on... to nie ja... 

— Łżesz! 

— Jak Boga... 

— A wiet kto zrobił? 

Wstrętna to była scena. 

Tym razem skończyło się na niczćm. Płacz dziecka przywołał 
mnie do równowagi i rozbroił zupełnie. 

— Puss mal auf, du—pogroziłem, wychodząc z klasy. 

Podobne sceny z małemi odmianami powtórzyły się kilka razy. 
Poczćm następowała z méj strony skrucha. Pozwalałem wtedy wypra- 
wiać, eo im się żywnie spodobało, chcąc w ten sposób zatrzćć wybuchy 
mego gniewu. 

Matka moja starzała się niezmiernie szybko. Stała się nudną, 
gdćrliwą, o byle drobnostkę potrafiła zrzędzić przez kilka godzin z rzędu. 
„Była to zapowiedź długićj, męczącćj choroby. 

Jakoż nie długo przyszło na nią czekać. 

Zaczęło się od narzekań na „dziwny ból w boku”, poczćm na 
„niewytłómaczone kłucia w dołku”, „ciężar w głowie” i Bóg wić 
nie na co. 

Po kilku tygodniach położyła się do łóżka, by mi zatruwać wolne 
chwile zwadliwćm gdćraniem. 

Dom obrzydł mi do reszty, tćmbardzićj że niezadługo pojawił się 
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cały arsenał butelek, buteleczek, mikstur, lekarstw i ziółek. W pokoju 
śmierdziało jak w aptece. 

Na dobitkę zajrzała do nas bićda. 

Lekarstwa matki pochłaniały połowę mćj pensyi miesięcznćj, re- 
sztą nie mogłem pokryć miesięcznych wydatków. 

I miasto, i dom, i szkoła —wszystko mi już obrzydło, byłbym może 
z powrotem wyjechał, gdyby nie — Zosia. 

Tak ją zwali wszyscy lokatorzy, ja nie mówiłem jéj inaczćj, jak: 
panno Zofio. 

Spotykałem ją codziennie na ciemnych schodach oficyny. Usu- 
wałem się wtedy na bok i zdejmując kapelusz mówiłem: 

— Hab die Ehre, mein Fräulein. 

Z początku odpowiadała mi lekkiém skinieniem głowy i dosyć wy- 
raźnćm ździwieniem. 

Niemiecką mą czołobitność brała widocznie za chęć zaczćpki. 
Przekonawszy się jednak, iż eodziennie wygłaszam to samo i z takimże 
akcentem, zaczęła uśmiechać się na powitanie. 

Chciałem, bywało, do nićj zagadać, cóż kiedy po nad moje „hab 
die Ehre” i sztywny dosyć uśmićch, nie innego wymyślćć nie po- 
trafiłem. 

Wypadek przyszedł mi z pomocą. 

Zosia, to jest panna Zofia, przewróciła się raz na schodach. 

Takem się zląkł i zmieszał tém zdarzeniem, żem na razie nie 
wiedział co robić ze sobą. Ledwo zdołałem wydobyć z siebie przecią- 
głe — „0 0!” 

— Pomóż mi pan wstać —zaczęła panna Zofia przez łzy. 

Musiałem ją zanieść na górę i położyć na kanapie. Okazało się, 
iż zwichnęła nogę. 

Ja jestem bardzo niezręczny, więc i teraz nie wiem, eo ze 
sobą zrobić. 

Zamiast biedz po doktora, stoję oto przed nią i myślę, coby téż 
można było teraz powiedzićć. 

-— Boli? — odważyłem się wreszcie zapytać. 

— Aha. 

Urwało się. Milczenie trwa nieskończenie długo, więc, aby coś 
powiedzićć, powtórzyłem swoje: 

— Bardzo boli? 

— Aha. 

I znów pauza. 

— To możebym ja poszedł po doktora? 

— Dobrze. 
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Schwyciłem za kapelusz i za chwilę byłem już na dole. 

W ten sposób zapoznaliśmy się ze sobą. Od tego czasu mogłem 
odprowadzać pannę Zofię do magazynu, w niedzielę zaś chodzić z nią 
na spacer do ogrodu. 

~ Zacząłem myślóć o oświadczynach, ułożyłem sobie nawet w pa- 
mięci moje wystąpienie i czekałem tylko sposobności, by wyjawić swoje 
uczucia. 

Ja ją bardzo, bardzo kochałem. 

U was kochanie takie może na śmieszność narazić, — ja się je- 
dnak nie wstydzę tego. 

Nigdym przed nią nie odgrywał komedyi, nigdym się za lepszego 
nie podawał. Mówiłem do nićj szczerze i prosto. 

Skarżyłem się, że mi w szkole źle płacą; że matka mnie nuży, że 
dzieci mnie męczą i opowiadania tego nie ubarwiałem ani własną cno- 
tą, ani téż przesadnóm uczuciem. Któregoś dnia zwierzyłem się jéj 
wprost: — wolałbym, żeby matka umarła. 

I tćj nawet myśli nie starałem się złagodzić własnćm cierpieniem, 
nie wystawiałem jćj jako rozpaczliwe wyjście ze strasznego położenia, 
nie świadczyłem się żadnym Bogiem. 

Mówiłem tak jak czułem. 

— Sama się biédaczka męczy i mnie życie zatruwa, czyż nie le- 
pićj, żeby umarła? 

Zosia przyjmowała me zwierzenia z przesadną afektacyą. Mówi- 
ła, że jestem „bićdny”, „nieszczęśliwy”, „szlachetny”. 

Zrazu draźniły mnie te słowa. Nie chciałem, by mnie uważała 
za niezdarny płód natury, za coś mizernie żałosnego. Późnićj jednak 
zrozumiałem ją. 

Te słowa nie były myślą, nie były słowem nawet, jeno dźwię- 
kiem, przez który prawdziwa szczera miłość mówiła. 

Jeden gdy kocha, gada więcćj niż zwykle, inny wzdycha, tamten 
znowu płacze, są wreszcie tacy co milezą. Niech będzie eo chce, byle 
po zatém kryło się prawdziwe, szczere uczucie. Tu słowa nie nie 
znaczą. 

I jakby przez wdzięczność za to szczere uezucie przysięgałem so- 
bie, iż jak wół pracować będę, żadną przykrością, żadnóćm niepowodze- 
niem zrazić się nie dam, by kiedyś módz Zosię moją żoną nazwać. 

— I tak mi Panie Boże dopomóż — powtarzałem sobie co- 
dziennie. 

Wszedłem w okres wyjątkowćj czułości, matee znosiłem wszela- 
kie zioła, w szkole nie stawiałem gorszego stopnia nad czwórkę. 

TEZ 1.1894, 2 
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Lecz oto w szkole uderzył grom, po nim powiał złowieszczy wiatr: 
czułem burzę. 

Gromem tym były dla mnie odwiedziny inspektora. Uznano mnie 
za marnego nauczyciela, uczni zaś moich za wyjątkowych osłów. 

Dyrektor raczył mićć wzgląd na mnie i kazał mi „zmienić sy- 


stemat”. 
— Łatwo to powiedzićć. Co zmieniać, po co, jak? Stawiać pał- 


ki — to systemat, wpisywać do kozy — to także będzie systemat, bić 
rózgami, męczyć... | 

Nie! ja tych systematów nie znam. Męczyć poczciwe moje nie- 
dźwiadki?... Niech mnie nawet wyrzucą, a ja tego robić nie będę. 

A matka, a Zosia?... 

Takie myśli zatrawały mi dni całe. 

W domu postanowiałem zastosować się do okoliczności, w szkole 
zaś na widok mych dzieciaków, jak gdyby żałując mego postanowienia 
stawałem się pobłażliwszym niż zwykle. 

Kiedyś (a było to przed końcem kwartału) miałem przesłuchać 
kilku największych leniuchów w klasie. 

Odkładam to umyślnie na koniee, to jest do czasu, gdy przyjdzie 
stawiać stopnie kwartalne. 

Postanowiłem być nadzwyczaj mało wymagającym i zadawać naj- 
łatwiejsze pytania.  Przydybałem się wtedy na nieładnćj myśli: 

— Gdyby im tak który z lepszych uczni podpowiedział. 

Wywoławszy pierwszego kazałem mu tłómaczyć najłatwiejszy 
rozdział. 

— Matka myje— czytał. — Die Mutter... 

I zaczął się jąkać, póki mu nie podpowiedziano. Przebrnął wre- 
szcie przez pierwsze zdanie. 

— Ojciec czyta. — Der Vater... 

I znów to samo. 

Der Vater spr... — podpowiadam mu. 

— Szpr... — powtarza mój uczeń. 

Kazałem odmieniać mu słowo: Hammer. Milczy. — Pytam dru- 
giego, — i drugi milczy; wskazuję na trzeciego, — i trzeci milczy, py- 
tam lepszego ucznia — cisza. | 

Niepokój zaczął mnie ogarniać i wskazując na tego, na kogo oc; y 
padły, wołam w rozdraźnieniu: 

Powićdz ty... ty... ty... 

Nikt nie wić, a mnie doprowadza to do rozpaczy. 

— Boże wielki! — pomyślałem — nie znają drugiego przypadku 
rzeczowników rodzaju męzkiego kończących się na er, el, en. 


NAUCZYCIEL. 19 


I ta reguła gramatyczna stała się upiorem dla mnie. 

Cheąc jakby więcćj się podraźnić, lub téż pozbyć się zupełnie złu- 
dzenia, zadaję drugie pytanie. 

Lernen — czas teraźniejszy?  Prędzćj... prędzćj... ty... ty... ty... 

Nikt nie wić, a mną już furya opanowała. Biegam jak waryat 
po klasie i wskazując palcem co raz na kogo innego i powtarzam swoje 
pytanie. 

— Boże miłosierny! Nawet czasu teraźniejszego słów prawidło- 
wych pierwszćj koniugacyi... 

Chwytam za dziennik i zadaję pytanie. 

— Odmieniaj „mein”. 

Milezenie. 

— Ośle jeden! Mein, meines, meinem, meinen — wymówiłem pra- 
wie jednym tchem. — Siadaj. 

W dzienniku napisałem jedynkę. 

— Odmieniaj ty... dosyć... Masz pałkę. 

W kilka minut postawiłem ze dwadzieścia pałek. Nad klasą za- 
wisła trwoga. 

— Ja was nauczę, smarkacze! — rozlegał się głos mój wśród 
ciszy. 

Na korytarzu zadzwoniono i tém zakończono tę scenę. 

Ledwom jednak próg przestapił, a za mną rozległ się nieludzki 
wrzask. Świsty, sykania, oddzielne słowa, których pochwycić nie mo- 
głem, szczekanie psów, miauczenie kotów — wszystko to zlało się w ol- 
brzymi okrzyk protestu. 

Niewytłómaczony strach ogarnał mnie na razie. Chciałem uciekać, 
wnet jednak obróciłem się, wszedłem z powrotem do klasy i zamknąłem 
drzwi za sobą. 

— (Czego... wy... 

Nie mogłem mówić. Gdyby mi który pod rękę wpadł, czaszkę 
bym ma zgniótł. 

Usiadłem na katedrze, a podparłszy głowę ręką starałem się opa- 
nować. Przesiedziałem tak z pięć minut pośród grobowćj ciszy. Wre- 
szcie wstałem i milcząc opuściłem klasę. 

Byłem bliski rozpaczy i byłbym nawet podał Er do dymisyi, gdy- 
by nie jedna myśl. 

Zosia?... 

To mię zatrzymało. 

Na drugi dzień znalazłem się w klasie, nie wiedząc co mam 
poczać. 
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Toć oni nie, a nie nie umieją, toć ja jestem najmarniejszym na 
świecie nauczycielem. 

Na tablicy wielkiemi koślawemi literami było wypisane: „szwab”. 
Uderzywszy się w piersi zawołałem z dumą: 

— Tak, ja jestem szwabem. 

Cisza, — a potém jakby jeden strzał śmiechu. 

I oni śmiać się jeszcze potrafią. 

Potwory, a nie dzieci. 

Od tego czasu malał dla mnie urok tych wielkich oczu i nadę- 
tych twarzy, niezaradność ich nie śmieszyła mnie już wcale. 

— Dzieci?... — Ot! 

A gdyby... gdyby zmienić systemat? Czyżby dzieci można było 
wtedy tylko kochać, gdy się je bije. 

Wolę ich nie bić i nie kochać. 

Przechodząc przez korytarz usłyszałem za sobą nawoływania. 
Odwróciłem głowę. 

— „Szwab” — zawołał za mną piskliwy, dziecięcy głos; „szwab”, 
powtórzono z drugiego końca korytarza; „szwab”, wołano na wszystkie 
strony: szczuto mię jak dzikie zwierzę. 

I to robiły dzieci. 

Gdyby one rozumiały, jaką mi tém okropną przykrość sprawiają, 
możeby zaprzestały. 

A jednak przecież to tylko dzieci. 

To głupie, niewinne słowo doprowadza mię do wściekłości: gdy 
usłyszę za sobą słowo „szwab”, zaczynam drżóć na całém ciele. 

Nie uspokoiłem się, póki nie schwyciłem jednego na gorącym 
uczynku. Przeezekałem do końca lekeyi i następnie sam zamknąłem go 
w kozie. Malec płakał, prosił, zaklinał się—nie nie pomogło. 

— Proszę pana, ja już nigdy... nigdy nie będę... Mój panie... 
mój drogi... 

Czepiał mi się rękawów, chwytał za połę od tużurka. 

— Mój kochany panie... mój dobry... mój złoty... 

Nie mogę znieść dziecięcego płaczu i byłbym go już puścił, gdyby 
nie to, iż w uszach zadźwięczało w tćj chwili, jakgdyby echo dalekiego 
nawoływania: „szwab”. 

Brutalnie wepehnąłem go do środka, a zatrzasnąwszy drzwi zam- 
knąłem je na klucz. 


— Mój dobry... mój złoty — prosił się malec za drzwiami, koła- 
cząc zawzięcie klamką. 


Wyszedłem na ulicę zły i rozdraźniony, w połowie drogi przy- 
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_ pomniałem sobie dopićro, iż mam się spotkać z panną Zofią 
w ogrodzie. 
iN — A ja już posądzałam pana o brak pamięci — zawołała, ujrzaw- 
szy mię zdala. 
Innym razem nie przyszłoby mi nawet do głowy tłómaczyć się 
ztego opóźnienia, dziś, nie wiem po co, wymyśliłem jakąś historyę. 
Opowiadając, zaplątałem się w matnię własnych słów, zacząłem się ją- 
kać, aż wreszcie urwałem niedokończywszy. 
(> Zosia pogroziła mi paleem. 
= — Ja coś podejrzówam. 
A Przeszliśmy kilka alei, starając się podtrzymać rozmowę, która się 
dziś nie kleiła. 

Nie mogłem zapomnićć o mym więźżniu, odbićrało mi to spokój 
i zatruwało całą przyjemność. 

Wreszcie odważyłem się zaproponować w kierunku szkoły. 

— Mam coś jeszcze do załatwieuia—dodałem. 

Zosia znów mi pogroziła. 

— Co pana jednak tam ciągnie? 

— Nie — tego... drobnostka... książkę —tego... — bąkałem. 

— Ja muszę wiedzićć! 

Stanęła naprzeciw mnie, patrząc badawczo w oczy. 

— Chee ucznia wypuścić z kozy — wyjąkałem, rumieniąc się 
jak żak. 

Zosia spojrzała na mnie z zachwytem, a ująwszy mnie pod rękę, 
sama skręciła w kierunku szkoły. 

— Jaki pan dobry—mówiła, tuląc się do mego ramienia. 

W wyobraźni widziałem już radość malca, widziałem, jak brud- 
nym kułakiem ociera zapłakane, zaczerwienione oczy i dziękuje mi gło- 
sem, w którym śmićch walczy o lepsze z płaczem. 

Przeczucia omyliły mnie jednak zupełnie. Gdym drzwi otworzył, 
chłopak podniósł się z ławki, wziął tornister na plecy i wyszedł mil- 
ezac z pokoju. W oczach jego wyczytałem coś w rodzaju uporu, czy 
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téż dumy. 

— Załatwiłem rachunki, a więcéj nie chcę mićć z tobą nie do 
czynienia. Łaski twćj już nie potrzebuję. — Ot, eo mówiło to spoj- 
rzenie. 


Lżćj mi się zrobiło, gdym go z kozy wypuścił, odzyskałem zwy- 
kły spokój, stałem się nawet rozmowniejszy niż zwykle. 

— Co tóż za zbrodnię popełnił pański więzień? — zapytała 
Zosia. 

— Ot, łobuz! 
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— Niechże mi pan powić, ja jestem bardzo ciekawa. 

Opowiedziałem jéj kilka scen ostatnich. Zosia westchnęła kilka 
razy, przytuliła się silnićj do mego ramienia i na pocieszenie powiedzia- 
ła mi, że jestem „bićdny, bardzo bićdny.” 

— Pan nie powinien zwracać na to uwagi — dodała. — Wreszcie 
przyznam się i ja do mego grzechu: i mnie się to z początku nie po- 
dobało. 

— Co takiego? 

— A, no... że pan jest Niemcem. Tylko, niech mnie pan do kozy 
mię posadzi—zakończyła śpiesznie, patrząc mi figlarnie w oczy. 

Musiałem się roześmiać. 

— Więc pani wolałaby mićć... to jest, cheiałem powiedzićć... wo- 
lałaby, żebym ja był Polakiem. 

— Nie dobry pan jest, szkaradany. Już ani słowa więcćj nie 
powiem. 

Rozmawiając tak doszliśmy do ogrodu. Siedliśmy na ławce w je- 
dnćj z bocznych alei i zadumaliśmy się oboje. 

Naokół była cisza, lecz nie ta nużąca cisza martwoty. Tu był 
spokój zaułka oddalonego od zgiełku miasta. Nie było tu świstu ma- 
szyn, krzyków i nawoływań ludzkich, nie było turkotu i gwaru, nie było 
wreszcie wszystkich tych drobnych odgłosów, składających się na 
przygłuszony, przeciągły huk tćj wielkićj maszyny, co się miastem 
nazywa. 

Przed nami leży oto gładka powierzchnia stawu i lśni się wszyst- 
kiemi kolorami tęczy. Odbija się w nićj roślinność przybrzeżna i zielo- 
nym odcieniem zabarwia jego wody, dalćj zachodzące słońce rzuca na 
nią snopy czerwonego światła, wodę zaś na przeciwnym brzegu cień 
rozłożystych kasztanów ubarwił na niebiesko. 

Ileż tu barw, ile blasków i odcieni. I po téj wodnćj mozajce suną 
łabędzie wolno, cicho i poważnie, zda się, że ten lekki powiew wiatru 
naprzód je popycha. 

Otoczyły go półkolem olbrzymie posągi bachantek i satyrów, 
i zamarły w swym ruchu, jak gdyby obawiając się zakłócić tu ciszę. 

Nad nami wiatr porusza gałęzie, cichy, tajemniczy szelest prze- 
biega nad naszemi głowami i milknie gdzieś w głębi. Oto znów zasze- 
Jeściały liście, gałęzie znów się pochyliły — chwila, a zda się, że drze- 
wa ludzkim zagadają głosem. Lecz oto szmer słabnie, cichnie i milknie 
w oddaleniu: naokół znów cisza. 


— Budzę pana—zawołała Zosia, spostrzegłszy mą zadumę. 
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— Ja nie śpię—pospieszyłem ją upewnić. 

— Ee... kiedy pan nie nie umić. Mówi się: „w kolorze”. 

— W kolorze? 

— Różowym. 

— Was soll das? 

— Masz tobie! Czy pan kocha, czy nie? 

— Kogo? —zapytałem, lecz spostrzegłszy różowy stanik Zosi, zro- 
zumiałem, o co idzie. 

— Kocham bardzo!... bardzo! — A pani? 

— Różowy kolor? 

— To jest nie, naprzykład biały. 

Zosia spojrzała badawczo, szukając na mnie czegoś białego. 

Powiedziałem pierwszy lepszy kolor, jaki mi wpadł na myśl, nie 
stanawiając się nad tóm, że „biały” mógł się odnosić jedynie do 
mćj bielizny. Zosia poradziła sobie jednak, gdyż utkwiwszy oczy 
w mój kołnierzyk, powiedziała cichym, prawie-że dosłyszalnym 
szeptem : 

— Kocham. 

Mnie wydało się jednak, że tu coś nie zostało dopowiedzianćm. 

Na razie chciałem ucałować obie jéj rączki, lecz w tćjże chwili 
opanowała mnie niepewność. 

— A nuż źle zrozumiałem? 

— Panno Zofio—zacząłem uroczystym głosem. 

— Słucham pana. 

— Panno Zofio—powtórzyłem. 

Ciężko szła mi ta oracya. 

— Gdyby do pani przyszedł człowiek krwawą pracą zarabiający 
na chlćb powszedni, nie mający ani majątku, ani... 

Nieszczęście chciało, że na końcu alei pojawiło się duże towa- 
rzystwo. 

Zbliżając się do nas rozmawiali hałaśliwie, śmiali się i dowcipko- 
wali. Gwarem miejskim od tych ludzi powiało. 

Urwałem zdanie i przybrałem natychmiast obojętny wyraz, a cheąe 
zatrzeć ślady mego wzburzenia, rozparłem się wygodnie na ławee 
i mruknąłem jakby od niechcenia: 

— So... 800... 

— Hm, hm! — zawtórowała Zosia, domyślając się méj po- 
lityki. 

Czekaliśmy milczące, póki nas nie miną. 

— Otóż — ciągnąłem daléj — gdyby ten człowiek zbliżył się do 
pani ze szczerą propozycyą... (o pani jest, panno Zofio?! 
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— Nie, nic—niech pan dalćj mówi. 

— Otóż... otóż, czy mogę liczyć na przychylną odpowiedź? 

Milczenie. Zosia pora się z płaczem. 

— Panno Zofio, na litość Boską? — zawołałem, przestraszony tém 
milczeniem. 

— Tak—odpowiedziała wreszcie. 

Schwyciłem jćj rękę i przycisnąłem do ust. Całe niebo wstąpiło 
we mnie wraz z tym pocałunkiem. Był to dzień, w którym poznałem, 
co znaczy szczęście. 

Nie miałem żadnych słów, któremi możnaby było określić, co 
w tćj chwili czułem. Jak zwykle, wypowiedziałem najbliższą 
myśl moją. 

— Sie machen mich glücklizh, Fräulein. 

Tegoż dnia zamieniliśmy pierścionki, z postanowieniem wzięcia 
ślubu „po Wielkiejnocy.” 

Matka przywitała mnie w domu zwykłćm zrzędzeniem: 

— Gdzie ty się włóczysz, gdzie ty latasz, pytam się ja ciebie. 

— Na mieście byłem. 

— Tak, na mieście, na mieście. Zawsze ma coś w mieście do 
roboty. 

Nudziła tak z dobre pół godziny. 

Za czyje winy przyszło mi pokutować w tćj szkole — nie wiem, 
za jakie przestępstwa karały mnie te dzieci, ci straszni sędziowie—tego 
nie rozumiem. Chyba za to, że byłem nauczycielem. 

Kilka pierwszych dni po owćj kozie minęło nadzwyczaj spokoj- 
nie. Nie wołano za mną „szwab”, zaprzestano rysowania niezdarnych 
karykatur na tablicy. Byłem jaknajlepszych myśli, sądziłem, że wszyst- 
ko wróci niebawem do jakiegoś porządku. 

Lecz na mnie ciężył już grzćch, którego nie można było naprawić. 
Pałki postawione wówczas zostały wciągnięte do ksiąg, a stamtąd prze- 
pisane do cenzur. 

I za ten grzćch czekała mnie pokuta. 

Któregoś dnia powstające z krzesła, by napisać kilka słów na ta- 
blicy, uczułem, że stołek podnosi się ze mną. 

Okazało się, że przylepiono mnie do krzesła klajstrem. 

Może był to głupi figiel, bezmyślna psota, może wybryk dziecięcćj 
pustoty — wszystko to być może, tylko ja wtedy o niczćm wiedzićć nie 
chciałem. 

Wybiegłem z klasy, poszedłem wprost do dyrektora. 

Zadyszanym głosem opowiedziałem mu co zaszło i zostałem żdzi- 
wiony jego spokojem. 
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— Kto to zrobił? — zapytał. 

— Nie wiem. 

Dyrektor dokończył rozpoczęty list, włożył go w kopertę, zaadre- 
wał, poczćm powstał i wolnym krokiem wszedł do klasy. 

— Ja was nauczę szacunku—huknął piorunującym głosem. 

Nie rozumiem, skąd się u tego człowieka wziął naraz ten gniéw 
i to wtedy dopićro, gdy próg klasy przestapił. 

— Rózgami wszystkich osiekę! 

= Krzyczał tak kilka minut, aż wreszcie zakończył obiecującym 
rozkazem: 

— Zostaniecie się tu po lekeyi. 

Poczćm wyszedł z klasy, podał mi rękę i rzekł ze zwykłą flegma: 

— Załatwimy to potóm. 

Dowiedziałem się nazajutrz, iż dyrektor załatwił sprawę, zasa- 
dziwszy całą klasę do kozy i kazawszy obić dwóch maleów rózgami. 

Zaczęto mnie się obawiać. Na lekcyi zachowywano się spokoj- 
nie, zadania przygotowywano z większą niż dotąd akuratnością. Po 
za tą obawą kryła się jednak głucha nienawiść, tóm silniejsza, iż nie 
znajdowała broni, którąby bezkarnie walczyć mogła. 

To zdarzenie było bodajże zerwaniem ostatnich nici łączących 
mnie z dziećmi. Katedra moja zda się wgłąb się usunęła, pomiędzy nią 
a ławkami leżała teraz olbrzymia przestrzeń. 

Nie widziałem już oddzielnych twarzy, nie rozróżniałem głosów. 
Przedemną stał tylko rząd ławek, a na nich nie było już dawnych Jóż- 
ków, Stasiów — byli tylko: Borawski zapisany w liście pod numerem 
czwartym, Kleinert pod numerem czterdziestym trzecim i t. d. 

Coraz częścićj musiałem brać do pomocy dziennik, by przypom- 
nićć sobie nazwisko ucznia. 

Z Zosią krzątaliśmy się tymczasem koło wyprawy. 

Wynotowaliśmy sobie na kartce całą litanię sprzętów: łóżko, ko- 
moda, szafa, cztery talćrze, dwa półmiski, cztery noże, widelce i t. d. 

I z taką to kartką chodziliśmy po żydowskich zaułkach, gdyż Zo- 
sia utrzymywała, iż „u żydów wszystkiego tanićj dostanie.” 

W jednćj z takich wędrówek wypadło nam przejść koło szkoły 
i to w chwili, gdy uczniowie rozchodzili się do domów. 

Wychodzono małemi grupami, rozprawiając żywo o kozach, pał- 
kach, zadanych lekcyach, komentując to wszystko wcale nie wyszuka- 
nemi słowami. 

— Małpa ten geograf. Osioł z Francuza. Szewc szelma. 

Tego rodzaju sądy powtarzały się prawie co trzecie słowo. 
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Mija nas pierwsza grupka i uchyla ezapki od niechcenia. Czuć 
w tym ukłonie przymus. 

— Widzisz go, frajer! — wołają potém, wskazując przytóm na 
Zosię . 

Przechodzi kilku największych łobuzów. Ci kłócą się zapamię- 
tale o reguły palanta. 

— Uchodzi, nie uchodzi —krzyczą jeden przez drugiego. 

Kłaniając się, patrzą aroganeko na Zosię. Pod wpływem tych 
spojrzeń czerwienieję. Wolałbym być tu sam bez Zosi. 

— Szwaja! — słyszę za sobą. 

O, ja znam to słowo! 

Znaczy to szwaczka, lecz taka co to się „puszcza”, jak mówią 
starsi uczniowie. 

Najbardzićj wyuzdana bestya nie odważyłaby się może cisnąć ko- 
mu tak straszne słowo, największy zgnilec nie potrafiłby może oceniać 
kobićty w ten sposób, jak to dzieci czyniły. 

Dziecięcćj uwadze nie uszły te kilka białych nitek, co się uczepi- 
ły spódnicy, nie uszło i nasze zmieszanie. Wyrok był gotowy w formie 
słowa, zapożyczonego u starszych zepsutych chłopców. 

Jak w tym małym mózgu tyle cynizmu pomieścić się może? 

Idę jak przez ogień pod spojrzeniem setek bezczelnych dziecię- 
cych oczu, bezwiednie odpowiadam na ukłony, by potóm usłyszéć za 
sobą syczące: „szwaja”. 

— Bodaj ich za to... 

Szezęściem nawinęła się dorożka. Wepchnąłem w nią Zosię i rzu- 
ciwszy woźnicy adres opadłem wyczerpany na siedzenie. 

— Potwory! 

— (o się stało? —pyta mnie Zosia lękliwie. 

— Daj mi teraz spokój, nie mów nie do mnie. 

Zosia pobladła z rozdrażnienia, choć nie zdaje sobie sprawy z te- 
go, co zaszło, we mnie zaś drga każdy nerw, serce bije jak młotem, 
a w głowie mam szum taki, iż zdaje mi się, że tracę przytomność. Wte- 
dy uczułem wstręt do dzieci. 

Przeklęte te słowo stało się dla mnie łożem inkwizycyjnćm, na 
którćm rozciągały mnie te małe bezduszne potworki. 

Wchodzę do klasy, na tabliey znajduję koszlawy napis: „szwa- 
Ja”, mijam korytarz, a za mną na wszystkie strony rozlegają się piskli- 
we głosy: 

— Szwaja! szwaja! 

Z za każdego węgła, z za każdych drzwi, z za każdego rogu woła 
na mnie przeciągły ten głos: 
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— Szwaja! szwaja! 

A to można zwaryować przy tóm, zaczynam z całego serca niena- 
_ widzićć nieuchwytnego mego wroga, tćj nikłćj mary, którą widzę, sły- 
szę, czuję—lecz pochwycić nie mogę. 

Oto słyszę to wołanie tu za mną. Odwracam się: wszysey rozma- 
wiają niewinnie. 

Ściany zda się same krzyczą. 

Staję się podejrzliwym: ja, com do dziecka nie przemawiał ina- 
czćj jak z uśmiechem, badam szczegółowo każdą twarz. 

W uśmiechu szukam ironii, w wesołości chęci dokuczenia mi, 
w milczeniu zapowiedź psoty, w dobrze wydanćj lekeyi oszustwo. 

Pochwyciłem wreszcie dwóch malców na gorącym uczynku i ka- 
załem dać im w skórę. 

A co za wzrok mają te dzieciaki, co za badawczość śledczą! 

Miałem oto głupie przyzwyczajenie opierania się na łokciach, 
dłońmi podpierając oba policzki. 

Gdy w klasie kto zagadał, uderzałem obiema rękami w ka- 
tedre. 

— Qii...szćj —wołałem i powracałem do dawnéj pozycyi. 

Któregoś dnia na zwykły mój okrzyk odpowiedziano wrzaskliwym 
śmiechem. 

Było w tym śmiechu coś żywiołowego, widziałem, jak niektórzy 
bledną i czerwienieją naprzemian, próbując daremnie opanować ową 
wesołość. 

W tćjże chwili spostrzegłem, iż obie dłonie mam powalane atra- 
mentem.  Instynktownie wyciągnąłem lusterko. Twarz moja była 
upstrzona czarnemi plamami, każdy palec przedstawiał na nićj czarną 
pieczęć. 

Byłbym ryknął ze złości, gdybym choć dźwięk jaki mógł wydo- 
być z siebie. Krew uderzyła mi dogłowy, a w gardle ścisnęło jak 
klaszczami, łzy występują mi do oczu i nie mogę ich opanować. 

Uczułem się tak nieszczęśliwym, tak z bezezeszczonym i sponie- 
wieranym przez te drobne istoty, że gnićw mnie nawet opuścił, ustępu- 
jac miejsca żalowi. 

— Dzieci, co ja wam złego uczyniłem. 

Muszę opuścić klasę, gdyż w tćj chwili się rozbeczę. Zbićram 
resztki sił i idę w kierunku drzwi. 

Jeszcze trzy kroki, a będę już na korytarzu. Lecz oto nogi uchy- 
lają się podemną, muszę schwycić się za tablicę. 

Rozpaczliwym wysiłkiem cheę się opanować: wyprostowałem się 
jak struna i zagryzłem wargi aż do krwi. 
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Siły mnie jednak opuszczają, odwracam się i chcę coś powiedzićć, 
co, tego sam nie wiem. Z początku zdało mi się, że chcę ich prosić 
o szklankę wody, potém oznajmić, że lekeyi dziś nie będzie. 

Otwićram usta. 

—(Cii...sz6j!... 

Rozpłakałem się jak dziecko. 

— Coscie wy ze mną zrobili!... 

Przez trzy dni nie zaglądałem do szkoły. Przygotowałem list do 
dyrektora, w którym donosiłem mu, iż „nieprzewidziane okoliczności 
zmuszają mnie do porzucenia zawodu nauczycielskiego”. 

List ten wsadziłem do kieszeni, nie mogąe się zdecydować na wy- 
słanie go. 

— Zosia? — myślałem. — Mam-że ja niszczyć i tę odrobinę 
szczęścia, mam-że odpychać od siebie ten jedyny dar życia. Bo życie 
to tylko mi dało. 

Ilem wtedy przecierpiał, com przemyślał, opowiedzićć tego nie 
potrafię. 

Je jestem uparty w mych myślach i tém upartszy, że na żaden 
swój postępek nie potrafię znaleść argumentu. Dzieci mnie zamęczą: 
oto jedyna racya, jaką powtarzałem z bezmyślnym prawie uporem. 

Na przeciwnćj szali zaważyła smutna przyszłość. 

— Z głodu zdechniemy. 

I te dwa zdania w dziki taniec puściły się po głowie. 

Tu nie było żadnego rozumowania, nie było pro i contra, nie. 
było logiki nawet, tylko uporczywe, nieskończone powtarzanie dwóch 
tych możliwości. 

Stało się, żem list zniszczył i ezwartego dnia poszedłem do 
szkoły. 

I ja żyć chciałem. 

Ślub odbył się w trzecie święto. Miałem wtedy dziwne złudzenie. 
Zdało mi się, że oto wschodzi i dla mnie jutrzenka szczęścia, że od tego 
czasu życie pobiegnie spokojnym, szczęśliwym torem. 

Bo dlaczegożbym ja miał być tak upośledzonym, dlaczegoż miał- 
bym być gorszym od tych setek ludzi. A wszak każdy z nich ma choć 
cokolwiek, choć odrobinę szczęścia, bodaj źdźbło złudzenia. Miałże- 
bym ja nie nie mićć? 

I mnie życie dało swą jałmużnę, darząc mnie kilkoma szezęśliwe- 
ml miesiącami. 

Wtedy umiałem zapominać o szkolnych przykrościach, o życio- 
wych niepowodzeniach. I to zapominanie szczęściem mojóm było. 
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Wkrótce po naszym ślubie stan matki pogorszył się znacznićj. Im 
gorzćj jéj było, tém bardzićj nas zamęczała. 

Kazała sobie sprowadzać po kilku doktorów. Jeden był głupi, 
drugi nie poznał się na chorobie, trzeci zapisał złe lekarstwo i t. d. 
Przytćm radziła się wszystkich bab, które ją odwiedzały. Każda 
baba zalecała co innego, matka wszystkie zioła próbowała po kolei. 

Stróżka poradziła jéj raz natrzćć piersi komarowćm sadłem. 

Ani ja, ani matka nie zrozumieliśmy tego słowa, Zosi na nieszczę- 
ście nie było w domu. | 

— Hórst du Hans! — zawołała matka, spoglądając na mnie 
znacząco. 

Zrozumiałem to spojrzenie: wziąłem kapelnsz w rękę, zapytałem 
stróżki : 

— Jak pani mówisz? 

— A no jak. Natrzćć piersi komarowćm sadłem, wetrzćć dobrze 
flanela, a potćm wziąć na poty. Zaraz zelży. 

Gdy byłem już na schodach wołała za mną: 

— A niech pan nie zapomni: komarowe sadło! 

Łatwo sobie wystawić, jak się ubawiono w aptece na mój koszt. 
Na domiar złego, spotkałem tam mego ucznia. 

To mi oka zmrużyć nie dało: wiedziałem, co mnie nazajutrz 
czekało. 

I nie omyliła mnie obawa. Ledwom do szkoły wszedł, a już roz- 
legają się krzyki: 

— Komarowe sadło! komarowe sadło! 

Zaczęła się podobna naganka, jak wtedy ze „szwabem”. 

Szezuto mnie na każdym kroku, prześladowano na każdóm miej- 
scu. Stałem się powoli przedmiotem zabawy nietylko dla uezni, lecz 
i dla mych kolegów, nauczycieli. 

W kancelaryi witano mnie z uśmiechem na ustach i wcale nie 
dwuznacznemi dowcipami. 

Jednóćm słowem, byłem „komiczną figurą”. 

Przyszedłem raz do szkoły w środku lekcyi i skierowałem 
wprost do kancelaryi, gdy uchem usłyszałem za sobą  przecią- 
gły pisk : 

— Komarowe sadło! 

Na korytarzu nie było nikogo. 

Teraz mi ptaszku nie ujdziesz, pomyślałem i przycisnąwszy się do 
ściany, tak, aby o ile można mnićj być widzialnym, posuwam się na 
palcach w stronę, skąd głos dochodzi. 
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Zaczajam się tak cicho, iż kroków swoich nie słyszę. 

Doszedłszy do zakrętu, wstrzymałem się, powstrzymując oddech. 

Niedługo przyszło mi czekać. Oto z za rogu wychyla się kędzie- 
rzawa głowa o wielkich oczach i wzdętych policzkach. 

— Mam cię! — ryknąłem i rzuciłem się jak tygrys na niego. 

— Proszę pana — to... to nie ja. 

— Milez! 

— Kiedy to... 

Uderzyłem go w głowę. 

— 0j, panie!... 
Milez! 

Uderzyłem po raz drugi, trzeci, czwarty: tłukę bez pamięci. 

A skowyczy to szczenię, aż echo roznosi po szkole. 

— Jezusie! — O Jezu! 

— Milez! 

Uderzyłem raz jeszcze. Chłopak powalił się na ziemię. Zaczą- 
łem go kopać nogami. 

— Ja cię zatratuję, szezeniaku jeden! 

Wszystko co żyło, zbiegło się na miejsce wypadku. Oderwano 
mnie przemocą od méj ofiary. 

— Ja jemu kości połamię, — krzyczałem zadyszanym głosem. 

Spostrzegłszy jednak dzieło rąk swoich, oprzytomniałem. Cheia- 
łem nawet pomódz chłopeu wstać, odepchnięto mnie jednak rubasznie. 
Powlokłem się tedy do kaneelaryi, wśród nieustającego wrzasku uezni. 

Potćm przyszedł dyrektor i giestykulując żywo, mówił mi coś 
o sądzie, o policyi, o kryminale. 

Chcąc go widocznie lepićj zrozumićć, nachyliłem się do niego 
i runąłem jak długi na ziemię. 

Gdym padał, zdawało mi się, że olbrzymie stado wilków zawyło 
tryumfująco i rzuca się na mnie. 

Oeuciłem się w dorożce, stróż szkolny odwoził mnie do domu. 

Zosia spostrzegła odrazu, że stało się coś niezwykłego. 

— Jasiu! — zawołała trwożliwie. 

— Wymówiono mi miejsce. 

Zbladła jak trup usłyszawszy te słowa. 


— I to na zawsze... we wszystkich szkołach... na nie liczyć nie 
mogę, — mówiłem zadyszanym głosem. 
Jasiu? — powtórzyła swoje. 
- Zginiemy. 
Milczenie. Zosia nie znajduje odpowiedzi. 
Wstydziłem się podać jéj właściwą przyczynę, zwaliwszy wszystko 
na inspektora. 
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Na drugi dzień Zosia poszła do magazynu, ja zaś zostałem w do- 
mu: role nasze się zmieniły. 

Dwa tygodnie trwała ta męczarnia. 

Im więcćj serca okazywała mi Zosia, tćmbardzićj czułem się upo- 
korzonym. 

— Boć czémże ja jestem?  Leniem, pasorzytem tylko, nie mężem. 

Żona na męża pracuje. 

Wydało mi się to czćmś tak przeciwnóm naturze, tak upadlają- 
cém, żem chwili spokoju nie znalazł. Jaknajcyniczniejsze myśli przy- 
chodziły mi do głowy. 

— Za uśmiech daje mi śniadanie, za całus obiad. 

Ja nie potrafię panować nad memi myślami. 

Może dlatego częścićj mnie teraz pieści i całuje, wszak ma do tego 
większe prawo, wszak ona mnie karmi. 

Po tygodniu, spędzonym na daremnćm poszukiwaniu pracy, napi- 
sałem do Kuryera taką ofertę: 

„Młody człowiek, Niemiec, z wykształceniem gimnazyalnćm, pe- 
dagog, obeznany również z ogrodnictwem, poszukuje pracy w jakiej- 
kolwiekbądź branży. Podjąłbym nawet kolporterstwa lub podobnego 
zajęcia.” 

Byłem we wszystkich kantorach pośredniczących w wyszukiwa- 
niu pracy, nie omijałem nawet kantoru „służących i oficyalistów,” 
wszystko napróżno. 

— Panie — zwrócił się raz do mnie chudy, wysuszony mężczyzna 
w wytartym tużurku, sznurowanych kamaszkach i w maciejówee na 
głowie — panie, u nas łatwićj o jałmużnę niż o zarobek. 

I on szukał zajęcia „w jakiejkolwiekbądź branży.” 

Po dwóch tygodniach otrzymałem list od dyrektora. 

„łaskawy pan zechce się pofatygować do mnie i to jaknaj- 
prędzej.” - l 

W pół godziny byłem już u niego. 

Dyrektor postanowił zrobić poświęcenie dla instytucyi, na czele 
któréj postawiły go losy i pragnał sprawę zatuszować. 

— Na tém straciłaby jedynie opinia szkoły — powtarzał po kil- 
ka razy. 

Rodzice pobitego malca gotowi sprawe zapomniéć, oczekują je- 
dnakże moich przeprosin. 

Cała sprawa wydała mi się w téj chwili tak naturalną, przeprosi- 
ny tak nieodwołalną koniecznością, żem nie próbował nawet oporu. 

Wyszedłszy jednak na ulicę, zawahałem się. 

Czyż nie lepićj wrócić do domu. Lecz cóż ja w domu będę robił? 


32 ATENEUM. 


Położę się na kanapie i będę czekał póki Zosia nie przyjdzie i mnie nie 
nakarmi. 

Nie, to niemożliwe! 

Powlokłem się w kierunku Krakowskiego-Przedmieścia, niina 
w myśli moje przeprosiny. 

Powiem tak: „Przyszedłem prosić szanowną panią o przebaczenie 
za nietaktowne wystąpienie.” 

Tak źle będzie. 

„Szanowna pani. Gwałtowny mój postępek.” I tak niedobrze. 

W bramie zatrzymałem się czas jakiś, by zebrać myśli. 

Z trudem ukułem nareszcie jakieś zdanie: odważyłem się wejść 
na górę. 

Wprowadzono mnie do salonu, gdzie z biciem serca oczekiwałem 
wejścia „pani.” 

Po chwili ukazała się we drzwiach otyła kobićta o tłustćj, czer- 
wonćj twarzy. 

— A, to pan jest ten? 

— Tak, proszę pani. 

— Kto panu pozwolił tak moje dziecko okaleczyć? 

Nie wiem co odpowiedzićć, więc milczę. 

— Pan przyszłeś mnie przeprosić? 

— Tak jest. 

Pani nic nie mówi, oczekując widocznie tych przeprosin. 

Drzwi się uchyliły i do pokoju zajrzał mój uczeń. 

Spostrzegłem, iż ma on obandażowaną głowę. 

— Chodź Józiu, nie bój się — zachęcała mama. — Widzisz pan 
jak on wygląda. Chodź tu, bliżćj, mój Józieczku, nie bój się kotku. 
Objęła go za szyję i spojrzała wyczekująco na mnie. 

— Chciałem panią przeprosić — zacząłem i urwałem natych- 


miast. 

— To było źle z mćj strony — podjąłem znowu, by znów urwać. 

I zdanie z takim mozołem ukute rozwiało się w mćj pamięci. Plo- 
tę bez sensu, bez związku. 

Ten malec, którego mama tak czule obejmowała, kradł mi moje 
myśli, naprowadzał na mnie to zmieszanie. On mi rozum nawet odbić- 
rał, gdyż oto widząc: że pani zaczyna się niecierpliwić, rzuciłem niespo- 
dziewanie: 

— Ja mam żonę. 

I z temi słowy pochwyciłem tłustą, czerwoną rękę mamy Józia 
i przycisnąłem ją do ust. 
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kB Mówiła coś do mnie, ale ja już tego nie słyszałem. Zdaje się, że 
— było tam coś o dyrektorze, o obietnicy mu danćj, o opinii szkoły... 

sA Jak pijany potoczyłem się ku drzwiom. 

3 Tu obróciłem się raz jeszcze, by złożyć ukłon i wtedy uczułem na 
- sobie chytre, bezczelne spojrzenie malca. 

Wtedy téż po raz pierwszy doznałem tego uczucia. 

Tleż to ludzi rozpływa się nad niewinném spojrzeniem dziecka, 
nad wielkiemi ich oczyma, nad tćm zwierciadłem duszy, jak mówią nie- 

= którzy. 
| Żmija tak nie patrzy, jak dziecko spoglądać potrafi. 

Zwierciadło duszy! 

Tak, dziecko się śmieje, gdy mu ciastko damy, gdyż wtedy jego 
żołądek się cieszy, lecz sprobójcie mu zrobić krzywdę, a wtedy całe 
piekło uczucia, cała zapamiętałość bezbronnego zwierzęcia przezićra 
przez te oczy. A niech jeno za płot się schowa, niech zalezie pod 
skrzydło matki i wtedy na was spojrzy. 

Ten tryumf robaka do obłędu doprowadzić może. 

Wtedy poraz pierwszy doświadczyłem tego uczucia. 

Zkąd ono się wzięło? — z tego spojrzenia. Czćm było? — Obłę- 
dem lub czćmś jeszcze gorszćm. 

Jam wtedy nie nie myślał, niczegom nie rozumiał, jeno palce kur- 
czyły mi się nerwowo, jakgdyby obejmując coś drobnego, co ugina 
się pod naciskiem, rwie się i szamocze, trzeszezy w tém objęciu 
i zamićra. 

Stoję tak w bramie, oparty o ścianę; ręce naprzód wyciągnięte, 
jakgdyby kogoś chwytały, a palce wykonywują bez końca kurczowe te 
ruchy. 

Kilka minut przeszło, zanim oprzytomniałem. Przetarłem ręką 
po czole, chcąc jakby odpędzić myśli i wskoczyłem do przejeżdżającćj 
dorożki. 

Nazajutrz poszedłem do szkoły. Zosi zaś zakazałem pójścia do 
magazynu. Wstępowałem w dawną rolę, co Zosia nie bez zadowolenia 
przyjęła. 

Teraz stała się jednak mnićj uprzedzającą i w pieszcezotach swo- 
ich nie tak czułą. 

Czyżbym ja miał racyę, rozumując w tak cyniczny sposób? 

Dziwną jest moja Zosia. 

W szkole przechodzę tymczasem katusze niedowytrzymania. 
Wszystkie dawniejsze przydomki odżyły. Nawoływania, „szwab,” 
„szwaja,” „komarowe sadło,” rozlegają się po całym gmachu. 

M SEZ. J. 1898, 3 
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Ja nareszcie zmieniłem systemat. Zapisuję do kozy, stawiam 
pałki, jednóm słowem jestem najenergiczniejszym z nauczycieli. 

Nie powstało to jednak z jakiegokolwiekbądź z góry powziętego 
postanowienia, przyszło to samo przez się, prawie bez mćj wiedzy 
i woli. 

Nawet częstokrotne zastosowanie tych metod pedagogicznych nie 
jest żadną ciągłością. 

Powstaje to zawsze pod wpływem jakiegoś drobnego faktu, mę- 
czącego podejrzenia, lub złośliwćj psoty. 

Najgorszćm jest to, że nie mogę patrzćć na dzieci. Ile razy po- 
dejdzie do mnie malec z prośbą jaką, odpowiadam z zamkniętemi oczy- 
ma, wysłuchująe lekeyi, odwracam się tyłem do ucznia. 

Działają mi oni na nerwy, drażnią drobném, cherlakowatóm swćm 
ciałem, wydętemi policzkami, draźnią drobnemi swemi kształtami, ma- 
łą ręką, nosem, ustami — wszystkićm wreszcie, drażnią nawet swóm 
ubraniem. 

Do rozpaczy doprowadza mnie to, że nie mogę się domyślóć, na 
co tu się zanosi. 

Bo, że tu coś w powietrzu wisi, to więcćj niż pewna. 

Maley zbićrają się gromadkami i rozprawiają szeptem, wskazują 
na mnie. (Gdzieniegdzie pośród nich widzę uczni i z innćj klasy. 

Raz udało mi się pochwycić następujące zdanie: 

— Zróbcie tylko składkę, ja już znajdę takiego. 

— Co to być może — myślałem. 

Jakby dla dopełnienia mych rozkoszy życiowych matka konać 
zaczęła. 

Może to wreszcie nie było konaniem, może moje nerwy nie potra- 
fiły już panować nad wrażeniami. 

I to być może. 

Zauważyłem, że zaczynam coraz częścićj narzekać przed Zosią, 
ciągle się na życie użalać. Dawnićj, nie lubiłem, gdy mnie nazywała 
nieszczęśliwym, teraz sprawia mi to pewnego rodzaju zadowolenie, jak 
niektórym chorym, gdy się ich utwierdza w przekonaniu o niebezpie- 
czeństwie choroby. 

Dziwne rzeczy zaczynają dziać się ze mną. Oto wieczorami wpa- 
dam w pewnego rodzaju nudę. Chciałbym, — sam nie wiem czego bym 
chciał. 

WyJŚĆ na miasto — zrobić coś ze sobą, rozerwać się jako — 
lub nie, zostać, tylko że... Bo Ja wiem wreszcie czego wtedy 
chciałem. ; 


Lekarstwa pochłonęły całą moją pensyę i bićda pokazała nam 
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znów swe pazury. Szczęśliwym trafem ofiarowano mi korepetycyą. 
Przyjąłem bez namysłu, choć wiedziałem co znaczą takie lekcye. 

Do egzaminów brakowało zaledwie kilka tygodni, a mój uczeń 
zbićrał tymezasem same pałki z niemieckiego. Przez ten krótki czas 
nie mogę go, rozumić się, niczego nauczyć, będę jednak zobowiązany do 
pobłażliwości. Wiążą mnie bodajby te guldeny, jakie otrzymuję za lekcye. 
Jeżeli dzieci uczą się szlachetności od swych rodziców, to nie dziwnego, 
że są tak podłemi. 

Ja jednak brać te łapówki muszę, gdyż jeszcze żyć chcę. 

Wracając z pierwszćj lekcyi, zauważyłem na rogu Maryensztadu 
jednego ze starszych uezni wraz z dwoma drabami. Gdym ich mijał, 
wpatrywali się we mnie w arogancki sposób. 

— To on, usłyszałem za sobą. 

Co to wszystko może znaczyć. 

Rozwiązanie tćj zagadki nastąpiło nazajutrz. 

Tego wieczora było wyjątkowo ciemno na Maryensztadzie. Latar- 
nie paliły się mdłóm, przyćmionćm światłem, na ulicy, jak okiem się- 
gnąć, ani jednego człowieka. 

Cisza ta i ciemność wywołały jakieś głuche, niewyraźne przeczu- 
cie. Obawiałem się czegoś, a przypomniawszy sobie wczorajszy wie- 
czór, żałowałem, że nie wziąłem rewolweru ze sobą. 

Biegnę spiesznie do domu, nie oglądające się po za siebie. 

Zaledwie kilka kroków oddziela mnie od bramy, gdy wtćm zza ro- 
gu kamienicy wysuwa się dwóch drabów. 

Serce zabiło mi gwałtownie i instynktownym ruchem sięgnąłem 
do kieszeni, chwytając za klucz, jako za jedyną broń moją. 

Chcę ich wyminąć, zastępują mi jednak drogę. 

— Czego chce odemnie — pytam drżącym głosem. 
— To un — mówi jeden do drugiego. 
- Ady nie. 

— Ady un, kiedy mówię. 

— Puśćcie mnie — wołam. 

— Tak ci śpieszno... A dzieci, draniu, rozbijać możesz? 

— Puśćcie, bo zawołam policyę. 

-— Widzisz go, jaka chytra bestya. Policyę zara woła. Ja ci 
dam draniu policyę. 

Uderzył mnie w twarz, tak silnie, żem aż upadł na chodnik. 

Instynkt samoobrony przemówił we mnie, porwałem się z ziemi 
z niesłychaną szybkością i uderzyłem go kluczem w dołek. 

Drab wydał dziki ryk, schwycił się za piersi i runął na ziemię. 

W tejże chwili zostałem pochwycony z tyłu i powalony na ziemię. 
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— Ratunkn! — zacząłem krzyczć w niebogłosy. 

Drugi brab ukląkł mi na piersiach i tłukł po głowie jakićmś że- 
laztwem. 

Ból był tak szalony, żem odchodził prawie od przytomności. 

Wołałem tylko coraz to rozpaczliwiśj: 

— Ludzie ratujcie! Ludzie! O Gott... Hilfe! 

Nagle drab zeskoczył ze mnie. 

Usłyszałem zdala głośny tętent, jakgdyby olbrzymie stado zbliża- 
ło się do mnie. 

Jakby wicher przeleciały nademną trzy „yli na koniach. 

— Stó... ój! — wołano przeciągłym głose 

Leżący obok mnie drab przyszedł her gab do przytomności, 
porwał się z miejsca, a krzyknąwszy mi „ja cię jeszcze potyram,” uciekł 
w przeciwnym kierunku. 

— Stó... ój — usłyszałem znowu. 

I znów jak huragan przenieśli się nademną jeźdzey. 

Jak długo trwała ta gonitwa — niewiem. Obudziłem się na 
łóżku. 

Nademną stał felczer, trzech żołnierzy i stójkowy. Zosia trzyma- 
ła mnie za głowę. 

Poduszka i kołdra były krwią zalane i to jeszcze pamiętam. 

Tak się dzieci mściły. 

Zaledwie na trzeci dzień przyszedłem do przytomności i wtedy 
miłych się rzeczy dowiedziałem. 

Zosi, która oddawna była w ciąży, zaszkodził ten wypadek tak 
dalece, iż musiała się położyć do łóżka. 

Lada dzień mogło nastąpić rozwiązanie. 

Matce zaś mojćj policzone są już godziny. 

Leżę z nią w jednym pokoju, głową do nićj odwrócony. Usiąść 
na poduszkach i spojrzóć na nią nie mogę, słyszę tylko j jéj oddech, 
a raczćj złowieszczy świst, mówiący o śmierci. 

I to wszystko na jeden dzień się zbiegło. 

Nad chorą czuwa stróżka. Do nas zagląda czasem jakiś obcy 
człowiek. Mówi, że jest naszym sąsiadem „tuż przez ścianę.” 

Leżę tak całe dwa dni, wsłuchując się uważnie, czy usłyszę jesz- 
cze oddech matki i czy z drugiego pokoju głos jaki nie nadchodzi. 

Nieraz dochodził do mnie przytłumiony płacz Zosi. Bićdaetwo 
płakało tak cicho, żem ledwie mógł dosłyszćć. Bała się nam za- 
szkodzić. 

— Hans — szeptała czasem matka. 

— Mutter? 
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TS — Lepiój ei? 
— Lepićj — mamie? 
— Oj, żle! 
|... — Jasiu, czyś ty co mówił? — wołała Zosia z drugiego pokoju. 
— Tak. 
= — Boli cię, Jasiu? 
| — Nie — ciebie? 
> — Troszeczke. 

Takeśmy ze sobą rozmawiali. 

Na drugi dzień pod wieczór podnosiło mnie coś na łóżku. Spoj- 
_ rzałem na matkę. 

Śmierć była w pokoju i ona powstać mi kazała. 

Matka porusza wargami. 

— (zy mama co mówi? 

Niewyraźny dźwięk był odpowiedzią na moje pytanie. 

Nadludzkim wysiłkiem zesunąłem się na ziemię i tak w koszuli, 
na czworakach doezołgałem się do jéj łóżka. 

— Mutter? 

Porusza wargami nie mogąc wydobyć ani jednego słowa. 

Nachyliłem się nad jéj głową. 

— Hans — wyszeptała z trudem — ich hab dich immer geliebt, 
Lebe wohl, 

W głowie mi się zakręciło, straciłem przytomność. 

Obudziwszy się, spostrzegłem, iż leżę na trupie. 

I los z nas zadrwił. Gasząc jedno życie, zapalił dnia tego drugi 
płomyk. Zosia porodziła. 

Jak tamto z bólem konało, tak to z bólem na świat przychodziło. 
Tamto było końcem, to początkiem: ja jestem środkiem. 

Pogrzebem matki zajęła się jakaś uczciwa dusza, nasz sąsiad, co 
czuwał nademną. Za karawanem postępowała stróżka i odprowadziła 
ją na cmentarz. 

Za kilka dni podniosłem się z łóżka i zajrzałem do Zosi. Jej 
stan nie przedstawiał żadnego niebezpieczeństwa. 

A syn? Spojrzałem na niego i natychmiast zamknąłem oczy. 
Pod siną, fioletową powłoką noworodka, było to także dziecko. Miało 
też same drobne ręce, malutką twarz, wielkie oczy, stożkowatą 
głowę. 

— Nie — nie mogę patrzćć! 


Ledwiem z łóżka się podniósł, a już mnie do szkoły wzyw ają. 
Dyrektor przysłał nawet po mnie stróża. 
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Dwóch nauczycieli zachorowało, pisał, i nie ms ich kto za- 
stąpić. ana 

Tych panów może żołądki zabolały, ale z nimi trzeba się liczyć, 
gdy tymczasem ja? Wszak ja z łaski tam siedzę, wszak mnie wyrzu- 
cić miano. 

Idę, tómbardzićj, że chee prosić o zaliczkę. 

Pogrzeb matki, choroba Zosi i moja, wszystko to wepchnęło nas 
w dług żydowski. 

Wychodząc, przejrzałem się w lustrze. Jakże ja zabawnie wy- 
glądam. 

Na obandażowaną głowę włożono mi płócienny kołpaczek, coś 
w rodzaju czapki frygijskićj. 

Czarne plastry, porozlepiane na twarzy w komiczną mozaikę, po- 
ściągały twarz, nadając mi sztywny wyraz maski. W kątach ust osiadł 
jakiś gorzki grymas, a z oczu łzy ciągle się sączą. 

Co to za uciecha będzie w szkole. 

Wchodząc do klasy, zauważyłem na tablicy następujący napis: 

„Swiętćj pamięci matka szwaba, uświerkła dnia 15-go kwietnia.” 

Przez całą godzinę płakałem, a właściwie łzy toczyły się strugą 
po twarzy. O zapanowaniu, o wysiłku mowy być nie mogło. Byłem 
tak osłabiony, żem ledwo wysiedział na lekeyi, przytćm miałem silną 
gorączkę. 

Przywoływałem przed katedrę jednego ucznia za drugim i kaza- 
łem tłómaczyć. Poprawiać ich nie usiłowałem, nie rozumiałem nawet 
eo mówią. 

Siedziałem z chustką przy oczach, pomrukując od czasu do czasu: 

— Ja, Ja... 80. 

Bodaj że każdy przychodził z kluczem do tłómaczenia i ztamtąd 
odczytywał zadaną lekcyę. | 

Wszystko mi tam jedno, niechaj robią eo chcą. 

Godzina zbliżała się do końca i wtedy dopićro pomyślałem o zbli- 
żającćj się pauzie. 

Wszak to cała szkoła zbiegnie się na korytarzu, by własnemi 
oczyma upewnić się, jak się spisali wynajęci przez nich ludzie. W kan- 
celaryi koledzy będą pękali ze śmiechu za mojemi plecami. 

Do dzwonka pozostawało zaledwie pół minuty. Opuściłem klasę 
i pędem pobiegłem do ustępu. Tu dopićro czułem się bezpieczny. 

Poezciwy dyrektor dał mi jednak zaliczkę. 

W nocy miałem gorączkowy sen. 

Zdaje mi się oto, że leżę ranny na pobojowisku. Tuż koło mnie 
koń zdycha, sapie i rży przytćm przeciągle; dalćj trupy ludzkie w jak- 
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najdziwaczniejszych pozach. Ten oto leży na brzuchu, tamten nogi 
rozkraczywszy w tył się powalił, jeden siedzi na ziemi i łeb zwiesił 
w zadumie, ów ręce w tył położył i leżąc na wznak, niby w gwiazdy 
się zapatrzył, tuż przedemną przykląkł któryś na jednćm kolanie 
i blaszankę z wódką do ust podnosi, lecz łba znaleść nie może — tułów 
jego szyją się kończy, a na nićj kawał skrzepłćj krwi: głowa do nóg 
mu się stoczyła. 

Zdala dochodzą odgłosy bitwy. Trąbka zagra przeciągłą pobud- 
kę, bębny zahuczą, rozlegnie się strzał jeden i drugi, salwa lotem po- 
niesie, tyralierka zagrzmi, strzał armatni zagruchocze — lecz wszystko 
to słabnie i cichnie w oddaleniu. Od czasu do czasu wpada w ucho 
urywany odgłos trąbki, krzyk ludzki, torpoczta wichrem się po polu 
przeniesie — i znów cisza. 

Bitwa dalćj się przeniosła. 

Na polu zostały trupy ludzkie, padliny końskie i szezątki połama- 
nćj broni. 

Ciemna, straszna noe zawisła nad polem, gwiazdy wielkie i wy- 
rażne ubrały niebo. 

Wśród tych padlin, wśród kałuż krwi i szczątków broni dwie du- 
sze jeszcze się kołaczą. Koń rży i ja jęczę: reszta trupy. 

Lecz oto koń rżćć przestaje, węszy i nadstawia uszy. 

Zdala dochodzi świst i syk przeraźliwy. 

Oto z nor robactwo olbrzymie wyłazi. 

Ze wszystkich stron, kędy oko sięgnąć może, wypełzają z nor 
olbrzymie szeregi i rozłażą się po polu. 

Cała chmara pełza wprost ku mnie. Syk zmienia się w piskliwy 
wrzask, świst w śmiechy. 

Czyż to robaki? Patrzę uważnie i kształty zaczynam odróżniać. 

To ludzkie kształty — to nie robaki, to — dzieci! 

Chcę porwać się i uciekać — sztywna, senna ociężałość przykuwa 
mnie do miejsca. 

Z wrzaskliwą radością rzucają się na mnie. Ja bronię się zapa- 
miętale, wymachuję rękoma, kąsam — wszystko napróżno. 

Oto jedno skacze mi na piersi. — Chwytam je i duszę; drugie du 
nóg się uczepiło — nogą czaszkę zgniotłem, aż mózg wytrysnął; trze- 
cie w rękę mnie kąsa — łapię je za gardło i znów duszę. — Siły mnie 
jednak opuszczają i ulegam przemocy. 

Troje wgryzło mi się w piersi, dwoje policzków się uczepiło, inni 
w nogi, w ręce kąsają, a przylgnąwszy tak do mnie, krew mi wy- 


sysają. 
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Setki całe wpiły się w me ciało i wysysają ze mnie ostatnią kro- 
plę życia. — Konam. 

Lecz to nie sen jednak. Ja nie śpię, nie umarłem, ja czuwam 
i słyszę wyraźnie płacz dziecka. s 

Wyskoczyłem z łóżka i stanąłem na środku pokoju. 

To syn mój płacze. 

Oto Zosia podchodzi do mnie z dzieckiem. 

— Pocałuj — mówi. 

— Precz odemnie z dzieckiem! — krzyknąłem jak opętany i upa- 
dłem na łóżko. 

Ostatni pobyt w szkole musiał mi stanowczo zaszkodzić, tak przy- 
najmnićj doktór mówił. 

Wyszedłem zawcześnie z domu i nabawiłem się zapalenia mózgu. 

Sześć tygodni przeleżałem w łóżku. Powrócił mi zdrowie, jak 
zwykle, list dyrektora. 

Nadeszły egzamina i trzeba było iść do szkoły. 

Wychodzę już na spacer, dlaczegóżbym nie miał iść na leko 
zwłaszcza, że znów chcę prosić o zaliczkę. 

Biedaczka Zosia zapracowywała się przez ten czas i nie podołała 
bićdzie. Siedzimy po uszy w długach. a 

W przeddzień egzaminu zapisywałem coś pilnie do notesu. Zo- 
nę nawet zaintrygowało to, gdyż pilnie przypatrywała się mym no- 
tatkom. 


Gdyby Zosia rozumiała się na szkolnych sprawach znalazłaby 


tam dwie listy. 

Jedna składała się z największych łobuzów w klasie, z tych, eo 
mi najbardzićj dokuczali. Tych zetnę na egzaminie. W drugićj 
byli tak zwani „łizusi.” Ci dostaną promocyę. 

Listy te układałem z prawdziwą przyjemnością, rozkoszowałem 
się każdćm nazwiskiem zosobna, przypominałem najdrobniejsze psoty 
każdego ucznia, ich wyraz twarzy, oczy, kolor włosów. 

Przy wejściu do szkoły, zaczepił mnie jakiś jegomość, przedsta- 
wił się jako ojciec jednego z mych uczni i prosił za syna o wzgląd na 
egzaminie. Na zakończenie podał mi rękę, wciskając w dłoń moją 
szeleszczący papićrek. 

— Jesteś pan tak podły, jak twoje dziecko — krzyknąłem. — Ja 
z temi bachorami załatwię dziś rachunki. 

Zachowaniem swojćm na egzaminie wywołałem ogólną trwogę 
uczni i niezadowolenie nauczycieli. Zadawałem najtrudniejsze pytania, 
krzyżowałem je tak, żem najlepszych uczni zapędzał w zamieszanie. 
Połowa klasy otrzymała dwójki. 


m a ZLEW TWW ERZE 
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-© wiedział: 


W 


— Pańskićm zachowaniem chciałeś pan widocznie wykazać swe 


f niedołęstwo. Nie nauczyłeś pan ich niczego, a wymagasz za dużo. 


Wywołałeś pan ogólne niezadowolenie nauczycieli, no — i naraziłeś się 
_ pan uczniom. 

O zaliczce mowy być nie mogło. 

Naraziłem się uczniom. O tém niedługo się przekonałem. 

Wieczorem Zosia była nadzwyczaj ożywiona, opowiadała coś we- 
sołego i śmiała się przytóm z całego serca. 

Wśród tćj rozmowy pęka nagle szyba z trzaskiem. 

— W imię Ojca i Syna... Wszelki duch Pana Boga... 

Nie dokończyła zdania, gdy do pokoju wpadł z brzękiem kamień, 
odbił się o przeciwległą ścianę i potoczył się pod kanapę. Za nim 
wpadł drugi i trzeci. 

Skoczyłem do okna i próbuję rozejrzóć się w ciemności. Pod 
parkanem stoi pięciu uczni z procami w ręku. 

Było ich pięciu, lecz w oczach mi się dwoi i widzę ich więcéj. 
Liczba ta rośnie szybko w méj imaginacyi, chwila, a cały nasz dom 
otoczony dziećmi. 

Odskoczyłem od okna jak szalony. 

— Zosiu, ratuj mnie, ratuj, nie daj mnie zabić! — krzyczę, biega- 
gając po pokoju. 

Padam przed nią na kolana, a ukrywszy twarz w jćj suknię wo- 
łam rozpaczliwie: 

— Nie daj mię zabić! 

Zosia, nie rozumiejąc o eo idzie, narobiła strasznego hałasu. Zbie- 
gli się wszyscy lokatorzy, przyszedł nawet rewirowy. 

Ja siedzę w kącie i drżę jak liść, a koło mnie stoją lokatorzy i ko- 
mentują wypadek. 

Stójkowy prowadzący widocznie szczegółową rubrykę wypadków 
odnotował sobie, iż w domu pod numerem czternastym niewiadomym 
sposobem zostały zbite cztery szyby. 

Nazajutrz przyniósł nam posłaniec list. 

Leżałem jeszcze w łóżku i prosiłem, żeby zobaczyła, kto to 
pisze. 

Zosia czyta, otwićra szeroko oczy, blednie, opuszcza list na po 
dłogę i z płaczem wybiega z pokoju. 

List zawierał te słowa: 

„Kochany szwabie! Jeśli pierwsza nauczka nie poskutkowała, 


42 ATENEUM. 


to możesz mićć nadzieję, iż dostaniesz drugie lanie. To samo może 
spotkać i twoją .....” 

Ja nie powtórzę tego słowa. A jednak napisało to dwunastolet- 
nie dziecko: to na moją żonę. 

Ubrałem się czómprędzćj i pobiegłem do dyrektora, by mu opo- 
wiedzićć zajście z szybami. O liście, rozumić się, zamilezałem. Śledz- 
two przeprowadzone mistrzowsko przez jednego z pedagogów wykryło 
głównego winowajcę. Dyrektor zamyślił się głęboko, wreszcie zdecy- 
dował chłodno: | 

— Ha, trzeba go ukarać surowo. 

Wyrażeń „dać w skórę” i „ukarać cieleśnie” unikano jako zbyt 
dosadnych, zastępując je zwykle słowem „surowo”. 

Stałem w zakłopotaniu, gdzieś głęboko nurtowała myśl, którćj 
przepędzić nie mogłem. Stróże mają go obić? Ja nie tego pra- 
gnąłem. 

— A zatém? — zauważył dyrektor. 

— Chciałem prosić pana dyrektora... to jest sądziłbym, nie wiem 
jednak czy to możliwe... Wolałbym sam to załatwić. 

— Pan chcesz być pobłażliwym? Bo my, panie, nie żartuje- 
my. O, nie! 

— Tak jest właśnie — pośpieszyłem dodać, by ukryć właściwe 
me zamiary. 

Dyrektor zgodził się, ja zaś pośpieszyłem na korytarz i stanąwszy 
pode drzwiami zawołałem z prawdziwą rozkoszą: 

— Godelski, do kancelaryi. 

Po klasie przeleciał cichy szmer. Po chwili ukazał się we 
drzwiach blady, trzęsący się chłopak. Kazałem mu iść naprzód. 

Szedł czas jakiś mileząe, twarz ściągała mu się kurczowo. 

— Proszę pana, po co ja tam idę? 

— Dowiósz się potóm. 

— Proszę p... p... 

Słowo ugrzęzło mu w gardle. Dolna szczęka zatrzęsła mu się 
tak gwałtownie, że aż zębami dzwonić zaczął, łzy potoczyły mu się 
po twarzy. 

Ja patrzę na to wszystko i odezuwam szalone zadowolenie. „A wi- 
dzisz szelmo”, mam ochotę powiedzićć. 

Zatrzymał się przy drzwiach, oglądając się na wszystkie strony, 
jak gdyby szukając ucieczki. 

— Proszę—zawołałem przeciągle i sehwyciwszy go za ramię we- 
pehnąłem do kaneelaryi. 

— Antoni—zawołałem, uchylająe drzwi. 


W SJ 
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— Słucham pana. 

— Przynieś-no rózgi i zawołaj Michała i Jana. 

Malec w płacz. Sił mu już nie stało na prośby, szlocha tylko 
z całego serca. 

Przyszli wreszcie stróże i przynieśli kubeł, w którym moczyły się 
dwie olbrzymie rózgi. Ustawiliśmy krzesło na środku pokoju, odsu- 


_nąwszy stół do ściany. Przezorny Michał podjął nawet nożyczki z okna 


i zamknął je do szaty. 

Malec patrzy na te przygotowania i drży tak, że zdaje się, iż w tćj 
chwili runie na ziemię. 

— Rozbićraj się—rozkazałem cynicznym głosem. 

— Nie, nie, panie!... Niech mnie pan nie bije... niech się pan 
zlituje ! 

Przypadł do moich kolan, a objawszy je całuje mnie po nogach. 

— Ja już nigdy nie będę... 

Kopnąłem go nogą. 

— Poszedł precz! 

Stróże, nie czekając mego rozkazu, chcą go pochwycić. 

Jednym skokiem porwał się na nogi i stanął na drugim końcu 
pokoju. Zaczęła się gonitwa. Malec przeskakuje ze zręcznością kota 
między stróżami, sapiąc przytćm przeraźliwie, stróże przewracają stołki, 
potykają się co chwila. Nie tracą jednak spokoju i rozstawiwszy ręce 
i nogi zagradzają mu drogę. 

Chłopak precz im się uwija, aż wreszcie staje na miejscu i błęd- 
nym, przestraszonym wzrokiem patrzy naokoło siebie, skacze raz je- 
szcze, lecz tu widocznie skołowaciał, gdyż odwróciwszy się do ściany 
zakrył oczy rękoma. 

Ogłuszono go jak byka na arenie. Stróże pochwycili go na ręce 
i w jednćj chwili został wyprężony jak struna. 

Coś w rodzaju wstrętu, czy tóż oburzenia, musiało się odbić na 
méj twarzy na widok tćj gonitwy, gdyż Michał pośpieszył uspokoić 
mnie chłodną uwaga: 

— To zawsze tak bywa, proszę pana. Tam są rózgi — dodał, 
wskazując brodą kubeł. 

Wyjąłem jedną z nich i czekałem, póki woda z tego pedagogicz- 
nego kropidła nie ocieknie. 

Chłopca rozciągnięto tymczasem na stołku. Wije się jak węgorz, 
po chwili siły go opuszczają i owisł bezwładnie. 

Wstrętny grymas wykrzywia mi twarz. Podnoszę rózgę do góry 
i zataczam nią koło, jak gdyby dla nabrania większego rozpędu. Swist 
przeciągły rozchodzi się po pokoju. 
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Już miałem uderzyć, gdy w tćjże chwili usłyszałem cichy kopt, 
jak gdyby słowa jakićjś modlitwy. 
— Boże wielki, Boże miłosierny, zlituj się nademną! 


Tak się modliło słabe bezbronne zwierzę, ulegające przemocy sil- 3 


niejszego bydlęcia. 
I tym razem oprzytomniałem. 


Oisnąłem rózgę w kąt, odepchnąłem stróży z całćj siły, porwaw- 


szy dziecko przytuliłem je do siebie. 
— Powićdz mi ty, co wam złego zrobiłem, dziecko?! 


Jakże on się okropnie rozpłakał. Ściska mię za szyję swemi E 


drobnemi rączkami i płacze tak rzewnie, tak rozumnie. 

Wyleciałem ze szkoły jak szalony. 

— Boże wielki, Boże sprawiedliwy! zlituj się nademną! — po- 
wtarzałem słowa daieckai 


Zaczęły się wreszcie wakacye. Zosia nie może zapomnićć ostat- 
niego listu. Nieraz bywało wśród rozmowy wpadnie jéj myśl jaka do 


głowy, zachmurzy się i woła z płaczem: 
— Co oni tam napisali, co oni napisali! 
I szlocha potćm tak spazmatycznie, że uspokić jéj nie można. 


Ja zaś staję się coraz to nudniejszym i opryskliwszym. Czuję j ja % 


kiš brak, głucha, niewyraźna potrzebę, coś w rodzaju tęsknoty. Wy- 
chodzę z domu i włóczę się bez celu po ulicy. Wpadam w głęboką 
zadumę, a ocknąwszy się z nićj znajduję się na ławce w ogrodzie koło 
kiosku z gazetami, to jest tam, gdzie wre zabawa dziecięca. 

To było zbyt jasne: jam dzieci szukał. Spędzam tu po kilka go- 
dzin dziennie, pilnie przypatrując się tćj zabawie.  Draźni mnie to, lecz 
sprawia przytćm niewyraźne uczucie rozkoszy. Patrzę na te drobne 


ciałka, na te kędzierzawe głowy, wielkie oczy, wsłuchuję się w piskli- - 


we ich krzyki, a usta rozchylają mi się przytćm w niedobrym 
uśmiechu. 
— Gdyby tak którego uszczypać? 


T a 


Ta myśl opanowała mnie do tego stopnia, że chwili spokoju zna- 


leść nie mogłem, póki nie wykonałem mego zamiaru. 
Tuż przed moją ławką zatrzymał się raz zadyszany malec. 
— Zmęczyłeś się? — pytam. 


— Aha. 
— Ohodź-no bliżćj, kotku. 
— Po co? 


Pokażę ci coś ciekawego. 
Pochwyciłem go za ramię i uszezypałem z całćj siły. 


Malec w krzyk. Ja podnoszę się z ławki i śpieszę w boczną — 


3 ENa ulicy dopićro oprzytomniałem. 

= W ogrodzie dowiedziano się niedługo mego przezwiska. Odtąd 
- całe gromay dzieci dotaczają mą ławkę i skacząc jak wróble śpiewają 
na różne tony: 

= — Komarowe sadło! komarowe sadło! 

Zrywam się z ławki i oganiam się przed niemi, jak druciarz przed 
wiejskiemi psami. 

— A pódzies! — a pó!... a pó!... 
| Dzieciaki się rozsypują się na wszystkie strony, piszeząc przytćm 
przeraźliwie. 

Mają mnie za waryata i śmiałość ich rośnie z dniem każdym. Kaz 
naprzykład jeden z odważniejszych chłopaków stał z dobre półgodziny 
 nademną skrzecząc niezmordowanie: 

— Komarowe sadło... 

Dałem mu znak ręką, by podszedł bliżćj. 

— Aha, nie ma głupich. 

— Ja ci nie złego nie zrobię. 

Chłopak zawahał się, wreszcie zrobił krok naprzód. W tćjże 
chwili porwałem się z miejsea i zacząłem go gonić. Zapominam gdzie 
się znajduję i biegnę po alejach w szalonym pędzie. Po drodze gubię 
laskę i kapelusz, potykam się co chwila. Za mną biegnie gromada dzie- 
ci i krzyczą w niebogłosy. 

Zziajany, spocony, zatrzymuję się wreszcie, ocieram czoło chustką 
i wolnym krokiem wracam do domu. 

A jednak codzień przychodzę do ogrodu. 

Dzieci zwą mnie już wujaszkiem. Biorę nawet gorliwy udział 
w ich zabawie. Siedząc na ławce, patrzę oto jak grają w klasy. 

— Wylazł=wołam, gdy kamień padnie na króskę. 

— Nie prawda—woła malec. 

— Wujaszek ma racyę—powtarza jego partner. 

— Nie prawda. 

— Oszukujesz! Nie graj z nim mały, on szelma naciąga. 

Nie omijam żadnćj okazyi, by którego skubnąć, uszezypnąć, za 
ucho pociągnąć lub w jakikolwiekbądź sposób zrobić im przykrość. 

Wieczorami zastanawiam się nad mém postępowaniem i czarne 
myśli mnie wtedy nachodzą. 

To obłęd zbliżający się z niesłychaną szybkością, obłęd, przed 
którym nie ma ucieczki, nie ma ratunku. 
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Zosia bićdaczka nie a nie nie podejrzywa, zajęta wyłącznie 
swym synem. 

Trzeba ją jednak przygotować, niechże wić co ją czeka. Gdyby 
ona domyślała się choć czegokolwiek i oszcezędziła mi tego rozpaczli- 
wego zeznania. 

Widzi ona coprawda, że ze mną dzieją się niezwykłe rzeczy, uwa- 
ża to jednak za pozostałość mćj choroby. Siada mi nieraz na kolanach 
i głaszcząc twarz moją szepce pieszezotliwie: 

— Jasiu, nie martw się, to przejdzie niedługo. Mój kotku, zapom- 
nij o tém. 

Rozrzewniam się, ściskam i całuje ją bez końca. 

— Du, mein siisser Engel. 

Kończy się zwykle tém, że się rozbeczę. 

Wreszcie zdobyłem się na silne postanowienie i już otworzyłem 
usta, by jéj to powiedzićć, gdy w tém spostrzegłem, że Zosia ma małe, 
malusieńkie uszko, zupełnie jak u dziecka. 

Ucho to widziałem zapewne nieraz, nigdy mnie ono jednak tak 
nie zastanowiło. Pocałowałem ją w to ucho, by pod tym pretekstem 
przyjrzćć mu sie dokładnie. 

— Zupełnie jak u dziecka. 

Nachylam się, by je dokładnie obejrzćć. Zosia kładzie mi dłoń 
na usta. 

— Nie dobry jest — mówi. 

A jaką rączkę ma ona. Ot, ten duży palec, albo wskazujący. Toć 
to dziecięca ręka. 

Bawię się każdym jćj palcem zosobna, obrzucam rękę na wszyst- 
kie strony. Jakież to mizerne i drobne! Dość silnićj ścisnąć, a zmiaż- 
dżyćby można taką rękę. 

— Janek, co ty wyprawiasz? 

— No, nie gnićwaj się Zośka, ja tylko pocałuję. 

Podniosłem rękę do ust i ugryzłem tak silnie, aż krew wy- 
stąpiła. 

— Janek! — krzyknęła Zosia porwawszy się z miejsca. I patrzy 
przytćm na mnie takićm spojrzeniem, jakiego u nićj nigdy jeszcze nie 
widziałem. 

— Janek, na litość Boską! 

Ona tak mnie zrozumiała. 

Wstałem by napić się wody i w ten sposób utwierdzić ją w tém 
przekonaniu. Wolę niech tak myśli. Ja tamtego jeszcze bardzićj się 
wstydzę. 


Wycieczki do ogrodu nie zadawalniały mnie jeszcze. Zacząłem 


NIE. 
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wypytywać sąsiadów o ich dzieci, kazałem sobie opisywać ich wzrost, 
kolor włosów i oczu, przyzwyczajenia i psoty. 

Na ulicy zaczepiam nawet bony i niańki z dziećmi, dopytując czy- 
je to dziecko, ile ma lat i t. d. 

Raz zapytałem stróżkę o dzieci. 

— A toć mam jedną dziewczynę. 

— Że tóż ja jéj nie widziałem. 

— Jóżka, choć ino tutaj, pokaż-no się panu. 

Jóżka podeszła do mnie i rozkraczywszy nogi patrzy gapiowato. 

— Ileż ona ma lat — zapytałem. 

— Bedzie ze siedem. 

— Siedm — mówię bezmyślnie, głaszcząc dziewczynkę pod bro- 
dẹ. — Siedem — powtarzam, szczypiąc ją za tłusty policzek. — Pani 
mówisz, że sie... dem. 

Uszezypnąłem tak silnie, że aż dzieciak się rozbeczał. 

— Bo to z dzieciakami nigdy nie można wiedzićć jak — uspakaja 
mnie stróżka. 

A obceićrając córce fartuchem oczy dodała: 

— Ady nie bądź głupia, toć pan żartował. 

Nazajutrz zwróciła mi jednak uwagę, żem za silnie szezypnął, bo 
dzieciakowi gęba spuchła. 

W kilka minut potćm, zdawałem sobie dokładnie sprawę z mego 
postępowania. 

Rozumiałem całą moją nędzę, a jednak bronić się nie po- 
trafiłem. 

Czekam z rezygnacyą, póki nie zgaśnie ostatnia iskra rozsądku. 

Tylko Zosia, Zosia! — Gdyby się ona domyślała. Ja powiedzićć 
jéj tego nie potrafię. 

Takem rozpaczał i byłbym się może doprowadził do samobójstwa, 
gdyby wypadek nie przyszedł mi z pomocą. 

— Że tóż ty nigdy dziecka swego nie pocałujesz — użalała 
się raz. 

Nie mogłem znaleźć na to odpowiedzi. 

Zosia objęła mnie za szyję, a wspiawszy się na palcach patrzy mi 
badawczo w oczy. 

— Powićdz, czyś niezadowolony z tego? 

— Ależ co znowu. 

Patrzy mi przenikliwie w oczy i kiwa przecząco głową. 

— A jednak ja myślę, że tak. 

Zamknąłem jéj usta pocałunkiem. 
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Zosi łatwo wszystko wyperswadować. Więc tóż i teraz uwierzy- 
ła mi i zaczęła trzpiotać wesoło. 

— Widocznie ojeowie trudnićj przywykają. Poczekaj-no, ja cie- 
bie będę uczyła. Zobaczysz, jak ty go pokochasz. 

Położyła dziecko na poprzek łóżka i mówiła do niego pieszezotli- 
wie, całując bez końca. 

— Mój kotku, moje złotko! Widzisz, tata ciebie nie lubi. Nie- 
dobry jest tata. Moje ty... 

Potém zwróciła się znów do mnie. 

— Teraz muszę iść do kuchni, zostawiam syna na twojćj opiece. 
To będzie pierwsza lekcya. 

Spojrzałem na nią błagalnie, prawie że rozpaczliwie. 

Zosia nie zrozumiała tego spojrzenia, gdyż śmiejąc się opuściła 
pokój. 

Dzieciak leżał na poprzek łóżka i wymachiwał nożynami bez 
przestanku, wydając przytém jakieś nieartykułowane dźwięki. 

Więc to drobne, delikatne ciałko to mój syn? 

Przystąpiłem bliżćj. 

Malec spojrzał na mnie niebieskiemi swemi oczyma i podniósł przy- 
tóm rękę, jakby na mnie wskazywał. 

Ujałem tą rączkę. 

Boże, jakież to mizerne, toć w dwóch paleach zgnieśćby to można, 
a stópki jego toć w dłoni ukryć mogę. 

Powoli przeprowadziłem rękę po nogach, po brzuszku, pogłaska- 
łem po piersiach. 

W głowie zaczyna mi się mroczyć i jestem jak w pół-śnie. 

Przez bardzo krótką chwilkę przesunęły się przed memi oczyma 
wszystkie te znienawidzone dziecięce postaci i wszystkie one były do 
syna podobne. Nawet te robactwo, com je ongi we śnie gorączkowym 
widział i te ujrzałem w tćj chwili. 

Wszak to one, wszak to dzieci pastwiły się nademną jak nad 
zwierzęciem, szezuły rozmaitemi przezwiskami, po twarzy wolały by 
sobie uciechę sprawić, kazały mnie obić w tak okropny, w tak straszny 
sposób. Wszak to one zatruwały mi każdą chwilę, wszak zrujnowały 
me życie, sponiewićrały jak ścićrkę, wszak pluły na jedyny skarb me- 
go życia, wszak cały kubeł pomyj na głowę méj Zosi wylały. 

Toć psy pokojowe u waszych jasnych rodziców lepićj traktujecie. 
Toć pies wyć będzie i zdechnie niedługo po takićj męczarni. 

A, pluskwy, których zgnieść nie można tylko dlatego, że się ma 
zadużą rękę. 

Dzieci? 


py 
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Tak, to wszystko zrobiły drobne te rączki, takie ot jak u me- 


- go syna. 


= Śmiech tych malutkich oczu do obłędu mnie doprowadzał, słowa 
zZ tych drobnych ust gnały mnie jak szaleńca. 

I oto teraz i ta pluskwa uraągać mi zaczyna. Ot śmieją się niebie- 
skie jego oczy. 

— Czego krzyczysz „szwab,” dzieciaku!... Zosia nie jest ścierką, 
Zosia ścićrką nigdy nie była!... 

W tćjże chwili rozległ się za mną nieludzki wrzask, czyjaś ręka 
odepchnęła mnie gwałtownie od łóżka. 

Była to Zosia. 

Dziecko zdołaliśmy przyprowadzić do przytomności bez pomocy 
doktora. 

Po krótkićm naciskaniu piersi zaczęło oddychać.  Rąezynami do- 
tykało ciągle szyi, gdzie palce moje pozostawiły sine odciski. 

Zosia chce coś mówić i wybucha spazmatycznćm łkaniem. 

— Zosiu, zlituj się! 

— Potwór! — krzyknęła. z 

— Zosiu... 

—- Preez odemnie. 

Wtedy przyznałem się do wszystkiego, nie zamilczałem ani jedne- 
go faktu, ani jednćj myśli. Starałem się oczyścić siebie i przygotować 
ją do nieuniknionćj konieczności. 

Zosia z początku słuchać nie chciała, potóm wpadła w bezgra- 
niczną rozpacz. 

— To niepodobna — wołała. — To być nie może. Przecież ra- 
tunek być jeszcze musi. 

Cośmy wtedy przecierpieli, tego nikt pojąć nie potrafi. Tak by- 
łem przekonany o tćj konieczności, takem w moje fatum uwierzył, żem 
nie probował nawet stawiać oporu. 

Zosia zaś poruszyła niebo i ziemię. Sprowadzała najlepszych le- 
karzy, radziła się kogo mogła, biegała po kilka razy dziennie do ko- 
ścioła. Znajomi, których się Zosia radziła, mówili, iż „ten o kogo ona 
się pyta, został przez dyabła opętany.” 

Doktorzy kiwali niedowierzająco głowami, pytali o szezegóły me- 
go pobicia, oglądali czaszkę na wszyskie strony, kazali sobie opowia- 
dać przebieg ostatnićj choroby, aż wreszcie radzili porzucić zawód nau- 
czycielski. 

Szkoda, że nie dodali „i z głodu zdechnąć przed czasem.” 

A Pan Bóg, ta ostatnia instancya Zosi, ten nie nie mówił. 

W ołtarzu, przed którym modliła się żona, jest wielki obraz, 

T. I. Z. I. 1894. 4 
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przedstawiający Chrystusa, otoczonego dziećmi. „Albowiem ich jest 
królestwo niebieskie,” taki napis wyryto pod obrazem. 

Jeden z doktorów poradził wreszcie zmianę miejsca i tego to 
środka uchwyciliśmy się z Zosią. 

A zatćóm wyjeżdżamy, łudząc się nadzieją, że tam w méj ojczy- 
Źnie inne będą dzieci, że tam zapomnę o prześladującćj mnie marze. 

A jeśli to tylko złudzenie, jeśli tam znajdę takie jak i tu parszy- 
we robactwo — wtedy chyba w łeb sobie strzelę. 


Wł. Rawicz. 


IL FAGUET 


i krytyka psychologiczna. 


AOS p 


Les eritiqnes devraient être des 
analyses et des études psychologi- 
ques sur un écrivain. 

Emile Faguet. 


mil Faguet, docteur ès lettres, profesor retoryki i literatury francu- 
Q/9 skićj, były wychowaniee wyższćj szkoły normalnćj w Paryżu, uro- 
dził się w La Roche-sur-Yon w r. 1847-ym. W roku 1885-ym wydał 
zbiór studyów o literaturze francuskićj XVII stulecia p. t. „Les Grands 
Maîtres du XVII siècle”. Bylo to już wskazówką, gdzie młody profe- 
sor szukał sobie mistrzów, książka jednak nie zwróciła jeszcze na siebie 
zbytnićj uwagi. Niebawem, w r. 1887, wyszedł znowu tom studyów po- 
dobnych o wieku XIX-ym i tym razem jednak książka nie była „wyda- 
rzeniem dnia”. Dopićro wydany w r. 1890-ym tom studyów o literatu- 
rze wieku XVIII-go we Francyi, zwrócił na nowego krytyka powszechną 
uwagę, tómbardzićj, że poprzedził go autor obszernym wstępem, który 
był niejako aktem oskarżenia przeciwko XVIII-mu wiekowi i pojawiał 
się w chwili, gdy zarzuty podobne z różnych stron zaczęły się podnosić 
i charakteryzowały, zarysowujący się dópićro, odmienny od dotychcza- 
sowego nastrój umysłów. Uzupełnieniem rzeczonych studyów 0 wieku 
XVIll-ym jest, wyszła w r. 1891, pierwsza serya studyów p.t. „Poli- 
tiques et Moralistes du Dix-neuvième siècle.” Tom ten zawiera chara- 
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kterystyki: de Maistre'a, de Bonald'a, pani de Staël, Beniamina Con- 
stant, Royer-Collard'a i Guizot'a. W roku zeszłym w „Revue des deus © 
Mondes” pojawiły się studya Faguet'a o Stendhal'u (1 lutego) i Edgarze 
Quinet (1 listopada 1892 r.), które wejdą następnie do drugićj seryi 
studyów. Obecny dorobek krytyczny Faguet'a składa się, nie licząc © 
rzeczy pomniejszych, z czterech tomów, z których trzy pierwsze, obok 
ogólnćj charakterystyki „études litteraires”, noszą nazwy: Dis- swoj 
Siècle, Dix- Huitième Siècle i Dic- Nenvitme Siècle. 

Charakterystycznóm jest, że, w miarę jak autor posuwał sią = 
w swych studyach, zmieniał się stopniowo sam przedmiot tych rozpa- 
trywań, a z nim i sposób ich opracowania. W wieku XVIl-ym zwraca 
autor główną uwagę na zagadnienia z zakresu estetyki, krytyki literac- 
kićj i sztuki dramatycznćj; w wieku XVIII-ym już rozpatruje pisarzy 
tego okresu „raczćj w ich ideach, niż w formach sztuki.” Tę stopnio- 
wą zmianę przedmiotu i metody, która, zacząwszy od zagadnień prze- 
ważnie literackich, przechodzi następnie do zadań etycznych i socyolo- 
gicznych, przytóm zarysowuje coraz wyrażnićj psychologiczny punkt — 
widzenia autora — wyjaśnia sam autor w jednym ze wstępów, mówiąc, 
że „wykład staje się całkiem odmiennym i opićra się jakby na innych 
prawach, według tego, czy krytyka zajmuje się dwoma wielkiemi lite- - 
rackiemi wiekami we Francyi, któremi są: XVIl-te i XIX-te stulecie, 
czy tóż czasami, kiedy poruszano głównie kwestye i roztrząsano wątpli- R 
wości.” Dodajmy, że studya Faguet'a pojawiały się, w powyżćj za- 
znaczonym porządku, w chwili, kiedy i duch czasu odwracał się - 
powoli od zagadnień literackich i estetycznych wyłącznie i zwracał p. 
z niepokojem ku zadaniom etycznym, społecznym i politycznym, co nie 
pozostało bez wpływu i na naszego krytyka. Ę: 

Przejście nie jest jednak raptownćm i właściwości wykładu dwu. 
tomów, które chronologicznie pojawiły się późnićj („Wiek XVII-ty”, È 
oraz „Politycy i moraliści wieku XIX-go”), dają się już zauważyć © 
w studyach literackich o wieku XVIl-ym i XIX-ym. W pierwszém | 
z tych stuleci defilują przed nami: Corneille, Pascal, La Rochefou- 
cauld, La Fontaine, Molière, Racine, Boileau, Pani de Sévigné, 
Bossuet, Fénelon, Pani de Maintenon, La Bruyère i Saint-Simon; 
w drugićm: Chateaubriand, Lamartine, Alfred de Vigny, Wiktor 
Hugo, Alfred de Musset, Teofil Gautier, Prosper Mérimée, Michelet, 
George Sand i Balzac. Z szezególnóm zamiłowaniem opracował autor 
wiek XVII-ty. Jestto szereg pórtretów, sylwetek i stadyów, pisany ch 
zwięźle, niezwykle przejrzyście i lekko, z niepospolitą przytćm erudy cya 
i ścisłością charakterystyk, w których krytyk daje w osobnych rozdzia- 
łach: życiory, pogłąd ogólny, przypatruje się stylowi, sposobowi pisania 
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i kompozycyi, roztrząsając przytóm główniejsze utwory i ważniejsze 
i poruszanych zagadnień. Podobnie się rzecz ma ze studyami literac- 
- kiemi o wieku XIX-ym, chociaż tu mnićj już autor przestrzega perspe- 
ktywy i i zaokrąglenia w swych portretach, wiecéj miejsca udziela roz- 
trząsaniu nasuwających się zagadnień i pisze już mnićj przejrzyście. 
W wieku XVIII-ym, kiedy występują przed nami: Bayle, Fontenelle, 
Le Sage, Marivaux, Montesquieu, Voltaire, Diderot, Jean Jacques Rous- 
seau, Buffon, Mirabeau, André Chénier — pytania z dziedziny literatury 
1 estetyki, równie jak i charakterystyka pisarzy, literacka i biograficz- 
na, nie ustępują bynajmnićj całkiem z widowni, owszem, prowadzone są 
dalćj z niezwykłą wyrazistością i precyzyą, schodzą jednak niejako na 
plan drugi, pierwsze zaś miejsce zajmują same poruszane zagadnie- 
nia... Nie w tym jednak stopniu, żeby zakrywały zupełnie pisarzy. 
Sprzeciwiałby się temu zasadniczo psychologiczny punkt widzenia Fa- 
gueta. W szeregu spółczesnych krytyków francuskich zajmuje on sta- 
nowisko odrębne i wybitne. Jako analityk wyszedł Faguet ze szkoły 
Taine'a odszedł jednak od mistrza dalćj niż inni, dalćj niż Lemaitre, 
Bourget i Hennequin i poszedł raczćj za wskazówkami, zawartemi 
w „estopsychologii” autora „Krytyki naukowćj”, lubo się do tego nie 
przyznaje, zachowując własny pogląd na rzeczy. Jak daleko odbiegł 
od Taine'a widzimy z tego, co powiada w przedmowie do wieku XIX. 
„Zająłem się, mówi tu, raczćj wykazaniem charakteru i zbadaniem 
wpływu tćj literatury, niż poszukiwaniem jéj początków (les origines), 
ponieważ poszukiwania te, z mojćj widocznie winy, zdały mi się nie 
prowadzić do niczego stanowczego i pewnego.” Znaczenie tego oględ- 
nego zastrzeżenia zrozumiemy dokładnie, jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
szukanie owych początków (rasy i otoczenia), których prostym wypły- 
wem miał być dany autor, jest główną zasadą tainowskićj metody, re- 
szta zaś rzeczą podrzędną, niezrozumiałą lub obojętną. Dla Hen- 
nequin'a dzieło jest jeszcze „znakiem” (signe) danego pisarza i kluczem 
do zrozumienia jego charakteru; dla Faguet'a ma ono przedewszystkićm 
wartość samo w sobie, jako samodzielny przedmiot badania, jako utwór 
poruszający przytćm w formie estetycznćj ważne zagadnienia psycholo- 
giczne, etyczne i socyologiczne... Mając tak rozległy temat przed sobą, 
Faguet nie łamie sobie bynajmnićj głowy nad wyszukiwaniem faculté 
maitresse każdego pisarza i mówiąc np. o nadzwyczaj zrównoważonćj 
organizacyi George Sand'a, nadmienia mimochodem, że napróżno szu- 
kalibyśmy u nićj owéj zdolności czy właściwości przeważającćj... Sym- 
patyami swemi dla wieku XVII-go zbliża się Faguet do Brunetitre'a, 
którego nawet chętnie uważa za jednego ze swych mistrzów, różni się 
jednak odeń zupełnie metodą i sposobem wykładu. Brunetićre szuka 
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kryteryum dla swoich ocen na zewnątrz dzieł rozpatrywanych, we Wzo- 
rach bądź klasycznych, bądź odnajdywanych w drodze ewolucyjnćj; 
Faguet ześrodkowuje całą swą uwagę na psychologieznych pobudkach 
i składnikach danego dzieła i z psychologicznego następnie przeważnie 
stanowiska rozpatruje zarówno sam utwór, jak i jego wpływy etyczne 
i socyologiczne. Dzieło danego pisarza nie jest dla Faguet'a środkiem 
do poznania psychologii autora, następnie zaś jego rasy i otoczenia, 
lecz przeciwnie, posługuje się on życiorysem i charakterystyką autora 
tylko dla lepszego zrozumienia jego utworów; po za danego autora, 
w tych nawet celach, Faguet nigdy prawie nie wybiega. Co najwyżćj, 
nie w rasie lub otoczenin, lecz jedynie w klasowych właściwościach au- 
tora, w należeniu jego do tćj lub owćj klasy społecznćj, szuka bliższego 
określenia jego charakteru. 

Charakter autora, jego psychologia, jest dla Faguet'a punktem 
wyjścia przy rozpatrywaniu dzieł sztuki. „Nasze pojęcia ogólne, mówi, 
są wyrazem naszego charakteru. Rozpoczynamy nasze życie umysłowe 
na tle pojęć spółczesnych i albo trzymamy się ich ślepo, lub zmieniamy 
je odpowiednio do naszego usposobienia.” „Wielki nawet filozof, mó- 
wi na innćm miejscu, który wykłada swój system, jest tylko człowie- 
kiem, który wypowiada w ten sposób swój charakter, a może nawet 
tylko swój temperament.” O pani de Staćl powić, że jest ona „liberal- 
ną z urodzenia i kompleksyi” i że była indywidualistką, nim stała się 
liberalną; charakteryzując Royer-Collard'a, nadmienia, że „charakter 
jego wymagał takiego systemu i kazał mu się go trzymać.” Guizota 
określi w sposób następujący: „Kompleksya radykała w służbie poglą- 
dów umiarkowanych.” O „prawach człowieka” odzywa się, że musiał je 
wynaleść człowiek energiczny. Charakteryzując „Ducha praw” Mon- 
teskiusza powić, że dzieło to powinno właściwie nosić tytuł: „Montes- 
quieu”. „Książka ta, powić dalćj, to życiorys, egzystencya człowieka, 
który żył życiem tysięcy. Krytyka w wyższóm jéj znaczeniu, doda na- 
stępnie, nie jest niczém innćm. Jestto dar wżycia się w nieskończoną 
mnogość obcych istnień, wżycia się częstokroć pełniejszego i silniejsze- 
go od tych, którzy żyli tćm życiem faktycznie, krytyka bowiem oświe- 
ca świadomość, którą może mićć ten tylko, kto jest dość silnym, ażeby 
się odosobnić, oderwać i przypatrywać się własnćj duszy jako człowiek 
obcy, lub tćż dość przenikliwym, ażeby wejść w duszę cudzą i przypa- 
trywać się jéj zbliska”... Przypomina się nam tu Lemaitre. 

Psychologiezny punkt widzenia wyłącza czysto artystyczny i obie- 
ktywny indyferentyzm. „Troska o rozrzewnienie lub morał, powiada 
Faguet, szkodliwa w sztukach plastycznych — w literackich, jeżeli nie 
Jest nieodzowna, jest zupełnie właściwą i użyteczną. Dlatego miano- 
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wicie, że poeta maluje dusze nie ciała i że ukochanie tych dusz, podzi- 
wianie ich zalet i pragnienie ujrzenia ich jeszcze lepszemi jest rzeczą 
zupełnie naturalną. Moralność i uczuciowość wchodzą do estetyki lite- 
raekićj, ponieważ sztuka pisarska jest sztuką psychologiczną.” 

Psychologiczne wniknięcie w duszę artysty i w jego utwory 
chroni również od krytycznćj oschłości i ograniczonego częstokroć pe- 
dantyzmu. Według Faguet'a dobrym krytykiem może być tylko ten, 
kto jeżeli nie posiada w całości twórczych uzdolnień do wydania jakie- 
goś dzieła, to ma je przynajmnićj w zarodku, jako pociąg twórczy i był- 
by w stanie, w głównych przynajmnićj zarysach nakreślić plan dzieła, 
będącego przedmiotem jego krytycznych roztrząsań. Bez tego arty- 
stycznego powinowactwa niepodobna krytykowi należycie rozumićć 
i oceniać utworów sztuki. 

Owa przenikliwość psychologiczna oddaje krytykowi nie małe 
usługi przy ocenie etycznych zagadnień wyższego rzędu, lub bardzićj 
skomplikowanych, jak zjawiska społeczne i polityczne. Była ona i dla 
Faguet'a światłą przewodniczką przy rozpatrywaniu zagadnień socyolo- 
gicznych. Zagadnienia te rozpatrywane bywają zbyt często z punktu 
widzenia schematów i teorematów, bądź czysto abstrakcyjnych, bądź hi- 
storycznych, nawet i ewolucyjnych, w których jednostka czująca i my- 
śląca, jednostka przytćm dzisiejsza, spółczesna, jéj potrzeby i pragnie- 
nia, lub wcale nie są brane w rachubę, lub téż traktowane są jako 
quanlitć négligeable. Wprowadzenie zaś tego upośledzonego, a przecież 
nader ważnego pierwiastka do społecznych konstrukcyi może nie być 
bez znaczenia i wpłynąć nawet nieraz na zmodyfikowanie niektórych 
socyologicznych programów. Nadto, psychologia jednostkowa daje 
nam klucz do zrozumienia psychologii zbiorowćj, owćj duszy społecznćj, 
którćj znajomość jest już nieodzowną dla socyologa, jeżeli ma on być 
godnym tćj nazwy budowniczym. 

Psychologiczno-etyczno-socyologiczne zapatrywania Faguet'a, lubo 
nie wykłada on ich nigdzie w formie całkowitego i dogmatycznego sy- 
stemu, poznamy bliżćj, zapoznawszy się w głównych choćby zarysach, 
z jego charakterystyką pojedyńczych pisarzy i eałych epok. Wtedy 
dopićro oblicze krytyka przedstawi się nam wyraźnićj... Tylko owćj 
charakterystyki epok, prądów i kierunków, owego historyczno-cywiliza- 
cyjnego tła, na podmalowanie którego niektórzy krytycy i historycy 
literatury tracą wiele czasu i nie mało marnują inkaustu, zapełniając 
całe stronice luźnćm częstokroć gawędziarstwem, mającóm mało zwią- 
zku z literaturą i charakterystyką danego pisarza, spotykamy jak naj- 
mnićj u Faguet'a. Nie spuszcza on całkiem z oka wspólnych właści- 
wości pisarzy danćj epoki, odnajduje je jednak w nich samych, nie 
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zaś za nimi, tak daleko bowiem, wskutek nieudolności swćj, jak powia- 
da, nie sięga. Punktem środkowym dla Faguet'a, podobnie jak dla 
Hennequin'a, jest dana indywidualność twórcza, nieujęta najczęścićj 
w swćj genezie, dość wyraźnie jednak i potężnie promieniejąca naukół 
w swych utworach. 

Ogólne zapatrywania Faguet'a zarysują się, jak powiedzieliśmy 
poniżej, tu już jednak zaznaczyć możemy, że należy on do tćj kategoryi 
umysłów i charakterów Francyi spółczesnćj, które poszukują pilnie no- 
wćj jakićjś syntezy, dotąd jéj atoli nie znalazły. Niwelacyjny demo- 
kratyzm spółczesny, który jednak uznaje jako fakt i punkt wyjścia, nie 
zadawalnia go, zdaje mu się sprzeciwiać jego pojęciom o psychologii 
indywidualnćj i zbiorowćj, gdy chodzi nie o moment przejściowy w fa- 
zie historycznćj i ewolucyjnćj, lecz o stały mnićj więcćj stan społeczny, — 
którego poszukuje. Materyału dla owćj przyszłćj syntezy szuka zarów- 
no we wskazówkach nauki spółczesnćj, którćj bynajmnićj nie odrzuca, 
na którćj się opićra, która jednakowoż nie zadawalnia go także całko- 
wicie, jak i w minionych formach bytu. Podobnie jak wiele spółczes- 
nych i wybitnych umysłów we Franeyi, jak Taine, Renan i inni, chętnie 
zwraca się nawet po te wzory ku przeszłości, lubo zbyt dobrze rozumić 
spółczesną epokę i jéj wymagania, aby być zwykłym reakcyonistą. Jest 
zresztą, jak powiedziałem, przedewszystkićm psychologiem, poszukują: 
cym i wątpiącym, mało usposobionym do przyjmowania jakich dogma- - 
tów. „Jesteśmy — powiada — całkiem znużeni, my, ludzie dzisiejszćj 
epoki, owemi ogólnikami (des mots généraux), nader dźwięcznemi i zwo- 
dniczemi, jak sprawiedliwość, prawo, ideał, wolność, postęp, które 
powtarzają wszyscy bez wyjątku od r. 1750, którym jednak każdy na- 
daje inne zupełnie znaczenie.” 

Jeżeli Faguet nader jest skąpym i zwięzłym w charakterystyce 
epok, jeżeli pomija poszukiwania warunków powstawania utworów pięk- 


na w otoczeniu i rasie, to natomiast krytyczne jego prace pełne są — 


szczegółowych i często nader głębokich rozpraw i roztrząsań, dotyczą- 
cych rozpatrywanych kwestyi, założeń i zagadnień. Wspomnimy tylko 
jego uwagi o realizmie z powodu Le Sage'a, o twórczości literackićj 
i materyalizmie z powodu Diderota, o naturalizmie z powodn Balzaca, 
o powieści psychologieznćj przy rozbiorze „Adolfa” Constant'a, o teatrze 
z powodu Woltera i Diderota, o wychowaniu z okazyi „Emila”; uwagi jego 
wreszcie o prawach z powodu Monteskiusza, o indywidualizmie 4 propos 
pani de Staćl, o organizmie społecznym i pojęciu ojczyzny z powodu 
de Maistre'a, o liberalizmie i parlamentaryzmie z powodu prac Royer- 
Collard'a i Guizota, o religii z powodu Bonalda i Constanta i t. d. — 
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nie mówiąc o licznych spostrzeżeniach z zakresu psychologii, estetyki 


i krytyki literackićj. 

| Wypada mi jeszcze wspomnićć o zaletach stylu i wykładu Fa- 
guet'a. Umysł to analityczny, nader subtelny, erudyt i pisarz niepospo- 
lity. Określenia jego są zwięzłe i stanowcze, charakterystyki dosadne, 
a uwagi i spostrzeżenia mają wyrazistość aforyzmów. Nie brak mu 
również ciętości i humoru. „Są dwa sposoby dobrego pisania — powia- 
da Faguet — po pierwsze należy dobrze myślćóć, po drugie znać swoją 
sztukę pisarską.” Krytyk nasz posiada obie te umiejętności. © pesy- 
mizmie, powiada, że jestto choroba moralna, która jednak całkiem nie 
przeszkadza być geniuszem, która jest może nawet jego połową, pod 
tym warunkiem, że się ma i drugą. Materya widziana z nader wysoka 
jest, powiada, jak niebo widziane z dołu — staje się błękitem. Dide- 
rota porównywa Faguet z potokiem i mówi, że potok jest kiepskim ob- 
serwatorem i zlém zwierciadłem. Woltera określa jako „chaos idei 
jasnych”, a o Fontenellu mówi, że urodził się starym kawalerem i stu- 
letnim starcem. Marivaux nazywa „dowcipną kobićtą (femme d'esprit) 
XVIIl-go wieku”, de Maistre'a zaś określa jako katolika, który nie jest 
chrześcianinem... 


II. 


Wiek XVIl-ty jest epoką zwycięstwa reakcyi katolickićj nad kry- 
tycznym i wolnomyślnym duchem protestantyzmu, która przyniosła kra- 
jom katolickim wzmożenie się gorliwości religijnćj, podniesienie skali 
charakterów i moralnego poziomu, społeczeństwu zaś dała pewną jedno- 
litość i spoistość, właściwą okresom syntetycznym, następującym po 
rozkładowych burzach okresów krytycznych. 

Na tle tém bujnie rozwinęła się we Francyi literatura, przede- 
wszystkićm dramatyczna, w żywotnych do dziś utworach Oorneille'a, 
Racine'a i Molićre'a. Literatura ta w formie swćj była klasyczną i roz- 
wijała dalćj artystyczną tradycyę Odrodzenia, zapoczątkowaną przez 
Ronsarda i całą plejadę poetów — w treści swćj jednak była francuską 
i spółczesną. Obok tego rozbioru dramaturgii, wiek XVII-ty we Fran- 
cyi jest wiekiem wielkiego myśliciela, Pascala i wielkiego prawodawcy 
literackiego klasycyzmu, Boileau. Jestto także wiek La Fontaine'a, 
La Bruyćre'a i La Rochefoucauld, którym język francuski i nowe formy 
literatury zawdzięczają bardzo wiele, podobnie jak listom pani de Sé- 
vignć i pamiętnikom Saint-Simona z tćjże epoki. Jestto także stulecie 
dwóch niepospolitych historyozofów i socyologów, równie jak i pisa- 
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rzy pierwszorzędnych, Bossueta i Fenelona; epoka również jansenizmu 
i Descartes'a. 

Umysłowy i literacki rozkwit wieku XVIl-go we Francyi nie zo- 
stał bynajmnićj zakwestyonowany w wieku XVIIl-ym, który we wzglę- 
dzie literackim prawowiernie hołdował klasycyzmowi i widział swe 
wzory w utworach połowy poprzedniego okresu, myślicieli zaś tego 
okresu uważał za swych poprzedników.  Dopićro romantyzm, sięgający 
dalćj wstecz, do wieków średnich i początków klasycyzmu, zapomniał 
o wieku XVll-ym, którego następnie wyparł się całkowicie realizm i po- 
zytywizm drugićj połowy naszego stulecia, wzorujący się na wieku 
XVIll-ym. W latach ostatnich, wobee rodząećj się znowu reakcyi 
przeciwko materyalizmowi i naturalizmowi, nawskroś spirytystyczna 
i zaprzątnięta zagadnieniami etycznemi epoka wieku XVll-go po- 
ciągać zaczyna ku sobie umysły i charaktery, poszukujące dróg 
nowych. | 

Teatr francuski między rokiem 1600 a 1630 t. j. w czasie poprze- 
dzającym bezpośrednio Oorneille'a, mówi w swćj zwięzłćj charaktery- 
styce Faguet, miał, podobnie jak romanse ówczesne, wielkie upodoba- 
nie w tematach nadzwyczajnych i nadludzkich, obok zawiłćj, skompli- 
kowanćj i romantycznćj intrygi. Corneille przyjął ten rodzaj literacki, 
rozszerzył go tylko i uszlachetnił. Poszukiwał również tematów wiel- 
kich i pięknych, które poruszają głęboko i wstrząsają; szukał również 
czynów nadzwyczajnych i sławnych, nie pogardzał tóż niezwykłą intry- 
gą. Wogóle typ pociągający i sympatyczny widział w człowieku ener- 
gicznym i niezłomnym, nadludzkim prawie i „nieprawdopodobnym,” jak 
sam się wyrażał. Bohatćr taki wzbudzać miał w widzach „patetyczną 
admiracyę,” podziw. Postępując tą drogą Corneille nie nie wynalazł, 
wszystko jednak uszlachetnił swym wzniosłym umysłem i wielkićm ser- 
cem. Temat nadzwyczajny uczynił tematem bohaterskim, poszukując 
treści dla swych utworów w „nadzwyczajności prawdziwej” t. j. w hi- 
storyi wielkich epok i czynów niezwykłych. Zawiłą intrygę przeobra- 
ził również w najwybitniejszych swych utworach w akcyę skupioną 
i silną, która przeciwstawia gwałtowne namiętności ludzkie prawom 
obowiązku lub czułości. W „Cydzie” opiewał w ten sposób bohater- 
stwo synowskiego pietyzmu, w „Horacyuszu” bohatćrstwo praktyczne, 
w „Cynnie” bohatćrstwo zwycięstwa nad samym sobą, w tragedyi 


wreszcie „Polyeuete” heroizm religijny. Wiele innych tragedyi 


Corneille'a pozostawia również po sobie wrażenie ludzkićj wielkości; 
nastrój tych utworów jest wysoce etyczny. Chociaż bohatćrowie Cor- 
neilla stoją zazwyczaj ponad zwykłym ludzkim poziomem, to jednak są 
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prostymi, uważają bowiem bohatćrstwo swe i pełnienie obowiązku za 
rzecz naturalną. 

Faguet rozbićra szczegółowo jeden z najwybitniejszych utworów 
Corneille'a, „tragedyę chrześciańską” „Polyeuete,” w którćj absolutny he- 
roizm doprowadza aż do zupełnego całopalenia ludzkićj indywidualno- 
ści na ołtarzu idei, do męczeństwa. Bohatćrem dramatu jest świćżo na- 
wrócony armeńczyk, Polienkt, za ezasów panowania cesarza rzymskie- 
go Deeyusza w połowie trzeciego wieku. Polieukt, będący już przed- 
tém w sercu chrześcianinem, zaraz po ożenieniu się z córką potężnego 
satrapy rzymskiego Pauliną, otrzymuje potajemnie chrzest i uniesiony 
gorącóm pragnieniem poświęcenia się dla nowćj wiary i męczeństwa, 
wywraca pogańskie bałwany, stojące na placu publicznym, za co zosta- 
je istotnie umęczon. Wobec tego heroizmu, składającego u stóp krzy- 
ża nietylko własne ja, lecz i gorącą miłość dla swćj małżonki, Pauli- 
na, która dotąd kochała męża swego tylko z obowiązku, w sereu zaś 
żywiła dawne, żywsze przywiązanie dla rzymianina Sewera, pociągnięta 
zostaje magnetyczną siłą poświęcenia i nietylko zaczyna kochać Po- 
lieukta prawdziwą miłością, lecz nadto wstępuje w jego ślady... 

W wysokim stopniu interesującą jest podana przez Faguet'a hi- 
storya wrażenia, jakie tragedya ta zrobiła na widzów i jak rozumiana 
była przez krytyków, w ciągu blisko trzech wieków, z którćj się oka- 
zuje, jak wielki geniusz wyprzedza swój czas na całe niekiedy stulecia. 
Dowiadujemy się mianowicie, iż spółcześni Corneill'a nie się już nie ro- 
zumieli na religijnćm bohatćrstwie i w tragedyi zajmowały ich tylko ro- 
zmowy Sewera i Pauliny, jak świadczy pisarz spółezesny, Saint-Evre- 
mond, a ówczesna M-me la Dauphine, jak donosi p. de Sévigné, zajmo- 
wała się tém głównie, że nawet najuczciwsza dama światowa, jaką nie- 
wątpliwie była Paulina, nie kocha przecież swego męża. W wieku 
XVIII interesowała również w tragedyi tylko „sytuacya draźliwa” za- 
mężnćj Pauliny wobec Sewera, czego świadectwo zachował nam 
Voltaire w wierszowanym epigramacie, napisanym z tego powodu, 
w którym powiada, że Sewer więcćj zasługiwał na płomićń (flamme) 
Pauliny, niż ów dewot, małżonek. Dopićro w pierwszćj połowie wieku 
XIX spostrzeżono się, w czasie religijnego odrodzenia z owego czasu, 
że Polieukt jest istotnym bohatórem tragedyi, że jest dotkniętym 
„obłędem krzyża”. Potrzeba było jednak całćj głębokićj i wszech- 
stronnćj nauki naszego wieku, powiada Faguet, w rzeczach religii 
i historyi wierzeń religijnych, ażeby całkowicie zrozumićć charakter 
Polieukta i ocenić należycie jego heroizm, jako ideę chrześciańską, 
przeciwstawioną interesom światowym, rodzinie i miłości czysto ludz- 
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kićj, na gruzach bowiem tego wszystkiego miał zatknąć zwycięski 
swój sztandar chrystyanizm, jako nowa wiara religijna... 

Nadto, zarówno w wieku XVIII i pierwszćj połowie XIX-go 
w tragedyi widziano dwa tematy, dwie akcye, z jednćj miłość, z drugićj 
męczeństwo, dwie akcye nie wiążące się z sobą, gdy przy głębszćj 
rozwadze akcya tragedyi okazuje się najzupełnićj jednolitą, miłość bo- 
wiem Pauliny dla Sewera przeobraża się stopniowo pod wpływem mę- 
czeństwa, czego nie dostrzeżono, w miłość dla Polieukta a następnie dla 
samćj idei chrześciańskićj. I jedna jeszcze kwestya w tym dramacie 
była powodem nieporozumień i jest nićm nawet dla Faguet'a, kwestya 
mianowicie łaski, wprowadzona przez Corneille'a do tragedyi dla obja- 
śnienia nawrócenia i męczeństwa zarówno Palieukta jak Pauliny. 
I Faguet skłania się ku temu, że wprowadzenie do dramatu potęg nad- 
przyrodzonych jest rzeczą zbyteczną i że charaktery tłómaczyć się win- 
ny same przez się, psychologicznie. Dobrze, lecz nie potrzeba zbyt 
zacieśniać owćj psychologii... Wobec nowych objawów hypnotyzmu, 
potężnych idei i wielkich wydarzeń, wobec autohypnotyzmu własnćj 
duszy i woli, wobec potężnych wpływów naśladownietwa (Tarde) ła- 
twićj zrozumićć możemy magnetyczny wpływ pewnych idei i momen- 
tów w życiu ludzkićm, zdolnych wywoływać w duszy ludzkićj nagłe 
przeobrażenia, pozornie niezgodne ze zwykłym pragmatyzmem psycho- 
logicznym charakterów, a które chrystyanizm, wnikający, jak zawsze, 
głęboko w naturę ludzką, objaśniał działaniem łaski, która w ten spo- 
sób zupełnie uprawnioną jest tak w życiu jak i w dramacie. Niedość 
na tém, nawet tak rozszerzony dramat charakterów jest jeszcze zacia- 
snym dla objęcia wszystkich objawów życia ludzkiego i wpływów, ja- 
kim ono ulega. Starzy greccy tragiey wprowadzili, jak wiadomo, do 
dramatu pojęcie fatum, jako zewnętrznego, boskiego fatalizmu, ciążące- 
go nad losami ludzkiemi. I nie byli w tym względzie zbyt dalecy od 
prawdy. Biorąc w rachubę wszystko, co się da powiedzićć na korzyść 
psychologicznćj przyczynowości i naturalistycznego pragmatyzmu, po- 
zostaje jeszcze cała sfera wpływów, działających na człowieka i oddzia- 
ływujących na jego losy, wpływów, które możemy nazwać kosmicznemi, 
choćbyśmy nawet nie wierzyli w astrologię. Kosmos jednak, wszech- 
świat, otoczenie w najszerszćm pojęciu tego wyrazu, oddziaływa potę- 
żnie na człowieka i jego losy i w tym względzie greccy tragicy mieli ra- 
cyę. Nie darmo téż Maeterlinck, spółczesny dramaturg belgijski, wpro- 
wadza samą naturę do akeyi swych dramatów. 

W oddalonćj perspektywie wieków przedstawiamy sobie Corneilla 
i Rasina jako ślubnych braci literatury, tak jak przyszłość odległa 
uważać zapewne będzie Wiktora Hugo i Zolę za przedstawicieli jedne- 
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go kierunku literackiego. Tymczasem w chwili, kiedy rodził się Ra- 
cine, Corneille napisał już był „Cyda,” w przerwie zaś między działal- 
nością dwu tych dramaturgów dokonał się przełom literacki, w którym 
miejsce „romantyzmu” Corneille'a zajął „naturalizm” Racine'a, przygo- 
towany już przez dwu innych pisarzy tego przejściowego okresu: 
Molićre'a i Boileau. Przewrót na korzyść uczuć naturalnych i obycza- 
jów rzeczywistych, który w komedyi dokonał Molière, w tragedyi przy- 
padł w udziale Racine'owi. Dowodził on konieczności zwrócenia się 
do malowania wydarzeń i charakterów zwyczajnych, ludzkich, omal, 
że nie codziennych i napisał nawet swojego rodzaju manifest naturali- 
styczny we wstępie, do „Brytanika.” Stara się on porzucić „wielkie 
tematy,” podobnie jak wyjątkowe, bohaterskie charaktery i kreślić 
przedewszystkićm charaktery interesujące. Racine, uczeń Molićre'a, 
pojmował tragedyę jako komedyę, która się źle kończy i działalnością 
swą pisarską rzucił pomost między dwu rodzajami dramatopisarstwa, 
tragedyą i komedyą, zlówającemi się w jednćm pojęciu dramatu. 
Pojmując tragedyę w ten sposób, unikał również Racine zawikłanćj in- 
trygi i niezwykłych wydarzeń, akcyę starał się sprowadzić do mini- 
mum, utwory jego są bowiem przedewszystkićm obrazami charakterów 
iuczuć ludzkich, między któremi najpierwsze i największe miejsce 
zajmuje miłość, jak przystoi kierunkowi naturalistycznemn... Mimo to 
wpływ kornelowskiego romantyzmu daje się jeszcze odezuwać w obra- 
zie uczuć gwałtownych, tragicznych, rozwijających się z pewnego ro- 
dzaju druzgoczącym fatalizmem... 

Racine pozostawił wiele bardzo utworów, między któremi wybi- 
tniejsze miejsce zajmuje: Andromaque, Bérénice, Iphigénie, Phèdre, 
Bajazet, Mithridate... Pod koniec już swego życia i literackićj karye- 
ry stworzył, pod wpływem pani de Maintenon, arcydzieło teatru francu- 
skiego, bliższe kornelowskiego repertuaru, niź poprzednie jego utwory, 
tragedyę Athalie, którćj rozbiorowi poświęca Faguet wiele miejsca. 
Treść Athalie zaczerpniętą została z historyi biblijnćj.  Bohatćrem jest 
kapłan i prorok izraelski z czasów niewoli, Joad, który w murach świą- 
tyni przygotowywa i wykonywa z powodzeniem konspiracyę - religijno- 

- polityczną, wychowując młodocianego następcę tronu, którego przed- 
stawi królowćj-uzurpatorce, poruszywszy lewitów i lud i narzuciwszy 
potężną swą wolę ludziom i wypadkom. Królowa Atalia i dwie jeszcze 
figury drugorzędne wypełniają akcyę, która całkowicie, według zasad 
mistrza „tragedyi psychologieznćj,” wypływa z samych właśnie chara- 
kterów i działań głównych bohatórów tragedyi. 

Moliere, w połowie wieku XVII był, według określenia Faguet'a 
„przedstawicielem i promotorem powrotu do rzeczywistości po pięknych 
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wysiłkach w kierunku wzniosłości, których najwyższym wyrazem jest 
Corneille.” „Prawda, całkowita prawda, natura, całkowita natura, 
przeniesiona do świata naszego, oto, czego chciał Molićre i czego pra- 
wie dokonał,” konkluduje Faguet. Molière pozostawił 25 sztuk, z któ- 
rych ośm uznawane są dotąd za arcydzieła. Krytyk rozbićra szczegó- 
łowo „Mizantropa.” Krytykiem i chorążym „naturalistycznego” kie- 
runku był Boileau, autor poetyckiego kodeksu p. t. VArt poetique, który 
obowiązywał długo i w którym naturalizm szkoły 1660 r. przybrał for- 
my wybitnie klasyczne. 

La Fontaine, słynny bajkopisarz, zalicza się wówczas do tćj szko- 
ły. Wniósł on do literatury nietylko nowe wrażenia i nowe uczucia, 
lecz jednocześnie wydoskonalił znakomicie język i formę poetycką, 
stworzył nawet nową formę poezyi. Wszystko to Faguet szczegółowo 
uzasadnia. 

La Rochefoucauld, znakomity autor „Maksym,” jest przedstawi- 
cielem pewnćj grupy umysłów wybranych z drugićj połowy XVII wie- 
ku, grupy trzymającćj się odrębnie i patrzącćj z wyniosłym i pogardli- 
wym pesymizmem i seeptyzmem na świat i ludzi. La Rochefoucauld 
jest znakomitym analitykiem, psychologiem, który wyższe nawet enoty 
i zalety ludzi stara się rozłożyć na składające je czynniki niższego rzę- 
du. Maximes są dalszym objawem kierunku krytycznego i idealistycz- 
nego. W podobnym duchu pisane są „Charaktery” La Bruyćre'a z koń- 
ca tego stulecia. Stara się on dowieść, że podstawą każdego charakte- 
ru jest egoizm. Obaj ci autorzy są mistrzami formy i języka. Scepty- 
cyzm swój i pesymizm wyrazili w nader subtelnych i po mistrzowsku 
oszlifowanych aforyzmach. Wtóruje im kronikarz tćj epoki Saint-Si- 
mon w swych pamiętnikach, pisanych genialnie przez zgryźliwego i za- 
wiedzionego w swych ambicyach arystokratę. 

Pascal, głęboki myśliciel połowy XVII stulecia, zaczął również od 
sceptycyzmu, czerpanego ze „Szkiców” Montaigne'a, przepędził młodość 
burzliwie i awanturniczo, znalazł jednak swą drogę do Damaszku, nawró- 
cił się, poszedł po naukę do pustelników i filozofów monasteru Port- 
Royal, przewyższył w gorliwości religijnćj i umartwieniach swych mi- 
strzów iwziął się do pisania dzieła w obronie religii, napisać go nie 
zdołał, z pozostałych jednak notat wynikła nieśmiertelna książka, zre- 
dagowana przez ojców z Port-Royal p. t. Fensóes. Pascal, to umysł 
niezwykle wrażliwy, żądny prawdy, pełen trawiącego niepokoju i jedno- 
cześnie żarliwćj wiary religijnćj. Myślom tym, pomimo ich niezaprze- 
czoną głębokość, odejmuje wiele wartości ta okoliczność, że wynik ich 
jest jakby narzucony zgóry. Pisał je Pascal już nawrócony i pisał dla 
wykazania, iż wszelka nasza wiedza pozytywna prowadzi do najzupeł- 
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niejszego sceptycyzmu, pesymizmu i wikła się w sprzecznościach bez 
wyjścia — a więc, konkluduje znowu Pascal, jedyne zbawienie w Bogu 
i religii.  Konkluzya ta nie dla wszystkich umysłów była równie natu- 
ralną jak dla nawróconego Paseala, duchowego potomka jednego 
z wielkich ojców kościoła św. Augustyna i dlatego w wieku XVII-ym 
z dowodzeń myśliciela wieku XVII-go brano tylko część pierwszą, 
sceptycyzm, nie doprowadzano go zbyt daleko i głęboko i prowadzono 
do innych wniosków. I w spółczesnéj nam epoce Pascal pociąga ró- 
wnież swemi przesłankami przeważnie, jako umysł logiczny, głęboki, 
żądny prawdy, docićrający do dna prawie próżni w dziedzinie poznania 
i szukający z męczącym niepokojem drogi wyjścia z tćj otchłani. To 
właśnie czyni go nam spółezesnym i drogim. Pascal, zaznacza Faguet, 
jest twórcą klasycznćj prozy franeuskićj, jak Corneille klasycznego 
wiersza francuskiego. Pascal wyobraża sceptyzm, wchodzący po szcze- 
blach pesymizmu i mistycyzmu do przybytku wiary. 

Bossuet, to Pascal, któryby nie był trawiony zwątpieniem, lecz 
całą swą gorliwą wiarę, umysł bogaty i niezłomny oraz niepospolitą 
energię oddał na usługi kościoła i państwa. Faguet zapewnia, że miał 
dosyć zdolności, ażeby być nietylko Pascalem, lecz równie La Roche- 
foucault, Monteskiuszem a nawet Leibnitzem, z którym prowadził uezo- 
ną korespondencyę w rzeczach wiary i wszystkićm tćm był po trosze, 
przekładał jednak nadewszystko być szermierzem jedności kościoła, 
pogromcą protestantyzmu, który uważał za szkodliwe odszczepieństwo, 
obrońcą wreszcie jedności państwa, które się dlań uosabiało w mo- 
narchii i znowu pogromcą różnych teoryi demokratycznych, które poja- 
wiły się już były podówczas na łonie heretyckiego protestantyzmu i by- 
ły dalszćm wyrazem ducha odszezepieństwa, podkopania tradycyi 
i istniejących form bytu... 

Jako wyobraziciel owćj statyki kościelno-społeczno-politycznćj, bi- 
skup Bossuet ma niepospolite zasługi w szeregu podobnym usiłowań 
wieku XVII-go, a nadto postarał się on ująć idee i sprawę, których bro- 
nił, w jednolitą doktrynę historyozoficzną i społeczno-polityczną, nad któ- 
rćj upowszechnieniem pracował. Jako nauczyciel młodego następcy 
tronu na dworze Ludwika XIV-go, Bossuet opracował szereg dzieł 
w tym duchu, z których ważniejsze są: la Politique tirée de l Eerilure 
sainte; Discours sur l Histoire Universelle. W tém ostatnićm dziele 
Bossuet występuje jako historyozof, wyprowadzający jednolitość histo- 
rycznego rozwoju z jedności opatrznościowćj myśli boskićj, nakreślają- 
ećj drogi dla tego rozwoju. Z licznych dzieł jego polemieznych, skie- 
rowanych przeciwko protestantyzmowi, najważniejszą jest praca p. t. 
l Histoire des variations des églises protestantes, która długo była pomi- 
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jana, jako utwór rzekomo polemiczny wyłącznie i świćżo dopićro jeden 
z historyków zwrócił uwagę, w drobnćj pracy temu przedmiotowi po- 
święconćj, na niepospolite zalety tćj historyi protestantyzmu 1). 

Prócz dzieł wymienionych Bossuet zjednał sobie sławę znakomite- 
go kaznodziei i niepospolitego prozaika. Marzył zapewne także o ode- 
graniu roli politycznćj i nawiązaniu chwilowo przerwanćj tradycyi rzą- 
dów Richeliew'go i Mazariniego, co możeby i przyszło do skutku, gdyby 


był żył i przyszedł do władzy jego wychowaniec. Zmarł jednak przed- 


wcześnie zarówno „duży” jak i „mały” delfin, wnuk Ludwika XTV-go, 


którego wychowawcą był, zawiedziony również w swych politycznych 


widokach, inny biskup i wybitna również zdolność wieku XVII-go, 
Fenelon. 

Charakterystyka Fćnelona nakreśloną została po mistrzowsku 
przez Faguet'a. Psychologiczna jego metoda i intuicya posłużyła mu 
tu wybornie, współzawodnik bowiem Bossueta jest indywidualnością 
nader złożoną i nieuchwytną; jest-to talent i charakter nader wielo- 
stronny i trudny do określenia. Jako wychowawca „małego delfina,” 
nakreślił on, podobnie jak autor traktatu o historyi powszechnćj, kilka 


programów i traktatów politycznych, w których jednak nie jest również 3 


jednolitym. W rozprawie p. t. Plan du gouwvernemet występuje Fénelon, 
jako realny polityk, domagający się powrotu do dawnych urządzeń mo- 
narchii franeuskićj, która w swćj zasadzie była monarchią konstytucyj- 
ną, arystokratyczną, parlamentarną i decentralistyczną, która miała 
liczne swe rady prowincyonalne, niższego i wyższego stopnia, swój 
parlament stanowy, états généraux, swe korporacye wreszcie — słowóm 
ustrój nader wielostronny i organiczny, który atoli nie zdołał rozwinąć 
się w całćj pełni, od czasu zaś Richelieu go nastąpił we Francyi stanow- 
czy zwrot ku centralizacyi i władzy absolutnćj, nie łatwo więc już było 
zawracać; dlatego téż zapewne Ludwik XIV-go nazwał poglądy Fćnelo- 
na chimerycznemi, co było jednym z powodów niełaski u dworu, w jaką 
popadł był autor owego „Planu” i wysłania go na daleką dyecezyę, na 
prowincyę, gdy uśmiechała mu się mitra arcybiskupa paryskiego. Cha- 
rakterystycznóm jest, że w poglądach swych na dawną monarchię fran- 
euską Fénelon schodził się z niektórymi najnowszymi historykami fran- 
cuskimi, jak Taine np., wskutek czego Faguet stara się poglądy jego 
w tym kierunku uwydatnić należycie; Fénelon jest również poprzedni- 
kiem liberalistów i parlamentarystów francuskich pierwszćj połowy na- 
szego stulecia. W wieku XVIlkym Fénelon znany był i ceniony głó- 


1) Patrz artykuł Brunetićre'a o Bossuet'cie, jako historyku protestantyzmu 
w jednym z zeszytów „Revue d. d. M.“ za r. 1832. 
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= wnie jako utopista społeczny, autor Telemaku i Temple de Gnide, 

- W których to utworach wypowiedział swe marzenia o idealnym ustroju 
politycznym, w rodzaju „Respubliki” Platona lub „Utopii Morusa. Fé- 
nelon jest tu nawet komunista i charakterystyczne również, że w tém 
poszukiwaniu ideału społecznego zarówno w przeszłości, jak i odległćj 
przyszłości, Fénelon schodzi się również z wielu współczesnymi myśli- 
cielami i prądami. 

I w poglądach swych na sprawy religijne i kościelne nie był Fé- 
nelon jednolitym. W rozprawie De Auctoritate jest on jaknajbardzićj 
stanowczym zwolennikiem jedności kościoła i poddanie go pod absolut- 
ną władzę papieża; w misyonarskićj swćj działalności umiał energicznie 
nawracać protestantów francuskich na katolicyzm a przytém sam popadł 
w herezyę tak zwanego kwietyzmu, dzieło jego napisane w tym duchu 
p. t. dlaximes des Saints zostało potępione przez kościół, co było ró- 
wnież powodem zesłania Fćnelona na prowincyę, lubo poddał się bez 
szemrania wyrokowi papieskiemu. Jako gorliwy antagonista Fćnelona 
w tym kierunku wystąpił przeciw niemu Bossuet, widzący w kwietyzmie 
autora „Telemaka” i grona, które go otaczało niebezpieczną herezyą, 
osłabiającą wolę i energiczną walkę ze złóm, oraz doktrynę szkodliwą 
dla chrześciaństwa i kościoła, co tóż nie omieszkał wykazać w swych 
broszurach i raportach polemieznych.  Kwietyzm był pewnego rodzaju 
mistycznym fatalizmem, mającym deistyczne a nawet panteistyczne ten- 
dencye, lubo tkwiły one tylko śm potentia w tćj doktrynie. Fénelon 
znany jest również w literaturze ściśle pedagogieznćj jako autor cenio- 
nego dzieła p. t. I Education du filles... 


MI. 


Wiek XVIII, powiada Faguet, w obszernym swym wstępie, po 
bliższém wejrzeniu, wydaje się dziwnie bladym, między stuleciem, które 
go poprzedziło, i tém, które po nim nastąpiło. Widzimy w nim znacz- 
ne obniżenia zmysłu moralnego, co nie mogło się nie odbić na literatu- 
rze i filozofii tego okresu. Pomiędzy wiekiem Descartes'a, Pascala, 
Malebranche'a, Bossueta i Corneille'a a wiekiem Chateaubrianda, La- 
martine'a i Wiktora Hugo zaznaczyć musimy, mówi Faguet, wiele 
względnego upadku... 

Wiek XVIII, ciągnie dalćj krytyk, nie był ani chrześciańskim ani 
francuskim. Z początku wieku XVIII-go zanika nagle idea chrześciań- 
ska, maleje stopniowo i około r. 1750 zanika prawie zupełnie idea oj- 
czyzny — oto sa dwa znaki charakterystyczne okresu od 1700 do 1790 
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roku. Zanik pojęcia ojezyzny, obudzonego dopićro w r. 1792, objaśnia 
Faguet absolutnym brakiem życia politycznego we Francyi od czasu 
Ludwika XIV-go aż do rewolucyi. Fénelon przewidywał dobrze, mówi 
krytyk, skutki, jakie z tego miały wypłynąć, dlatego chciał zawrócić 
wstecz. Rewolucya francuska była w swych początkach kosmopolity- 
ezną i dopićro wobec wojen z koalicyą europejską stała się patryotycz- 
ną. Myśl wieku XVIII-go nie zajmowała się zupełnie ojczyzną i indy- 
ferentyzm na tym punkcie myślicieli i pisarzów tego stulecia jest nad- 
zwyczajnym, tak że język ich zaledwie przypomina kraj, do którego na- 
leżą, fakt, który miał swe następstwa nawet we względzie czysto lite- 
rackim. 

Zanik idei chrześciańskićj ma wielorakie przyczyny. Najgłów- 
niejszą z nich jest „duch nauki”, który zaledwie był dostrzegalnym 
w wieku XVIl-ym. „Filozofia” wieku XVIIl-go jest właśnie owym du- 
chem naukowym, którym pomiatał wiek poprzedzający, „matematyez- 
ny” i „geometryczny”, bynajmnićj jednak nie „naukowy”. Wiek XVII 
lubił naukę czysto intelektualną, nie lubił jednak nauki realistycznćj, 
która wymaga rzeczy i obserwacyi, słowem, nauki przyrodniczćj. Nie 
jestto rzeczą ludzką, mówił Malebranche, przyglądać się komarom... 
Dla surowych umysłów filzoficznych tego rodzaju zajęcie się nie było 
nawet „dozwoloną zabawką”, lecz grzechem, próżną i zgubną ciekawo- 
ścią, którą potępiał Jansenius. Literatura, sztuka, metafizyczna filozo- 
fia, teologia i nauka matematyczna, czysto intelektualna—oto wyłączny 
zakres badań wieku XVIl-go we Francyi. 

W końcu jednak tego wieku mnożące się opowiadania podróżni- 
ków, wywijające się z powijaków nauki medyczne, rosnące zajęcie się 
„Ogrodem królewskim” (botaniezny i zoologiezny), Akademia nauk, za- 
łożona w roku 1666-ym staraniami kilku badaczy, wszystko to zwraca 
uwagę ku naukom przyrodniczym, które szybko wchodzą w modę i sta- 
Ją się ulubionćm zajęciem umysłów, a nawet rozrywką dyletantów. Ko- 
rzystają one z upadku literatury i filozofii, widocznego osobliwie w cza- 
sie między 1700 a 1720-ym rokiem; nowa nauka staje się niebawem 
nauką jedyną i wyłączną, umysł ludzki jest bowiem zbyt słabym, ażeby 
patrzył na rzeczy jednocześnie z kilku punktów widzenia. Nowa nau- 
ka obiecuje przytćm bardzo wiele, zdaje się ona przynosić z sobą wy- 
tłómaczenie zagadki wszechświata, wyłączające poprzednie objaśnienia 
teologiczne, metafizyczne lub psychologiczne. Wszystko odtąd wyja- 
śnione zostanie „prawami natury”, „nadnaturalność” istnićć przestanie, 
zniknie nawet specyalnie „ludzki” punkt widzenia; żadnćj metafizyki, 
religii a nawet moralności, którćj nie ma w naturze, oto hasło poczyna- 
jącego się wieku XVIII-go. Do przyczyn tych dodaje krytyk cofnięcie 
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edyktu nantejskiego i wykorzenienie protestantyzmu, który był stopniem 
przejściowym od religijnego dogmatyzmu do zupełnego ateizmu; znie- 
sienie owego przejścia popchnęło nawet umysły umiarkowane, które za- 
dowolniłyby się pewnym półracyonalizmem, jaki daje protestantyzm, 
w objęcia negacyi zupełnćj. Dodawszy do tego zamęt moralny, wnie- 
siony w życie czasów regencyi i skandale flnansowe 1718-go roku, 
otrzymamy w rezultacie zupełny zanik ducha chrześciańskiego. 

„Ani chrześciański, ani francuski — pisze Faguet — dziwnym był 
ów wiek, następujacy po pięciu wiekach cywilizacyi i właściwćj kultu- 
ry narodowćj: był on całkiem nowym, całkiem prymitywnym i jakby su- 
rowym zupełnie, co nadawało mu pewien urok odrębny. Tradycya jest 
doświadczeniem narodu; tradycyi się oczywiście wyrzekał ten wiek mło- 
dociany i mićć jéj nie chciał. Ma on natomiast wszystkie zalety, obok 
wad młodzieńczości, a więc jéj polot, porywczość i gorączkę, cieka- 
wość, niepomiarkowanie w słowach i uezynkach, zarozumiałość, szał, 
brak powagi w zachowaniu się, psotną żartobliwość, a także pewną 
szlachetność, dobroć serca, skłonność do łez, potrzebę rozczulania się 
i wreszcie pewien instyktowny optymizm, który wierzy w bliskie szczę- 
ście i zda go się wciąż chwytać, czuje wciąż jego potrzebę, ma jego 

pewność i niecierpliwość.” 

Młodzieńczy wiek ten żył tćż, mówi dalćj Faguet, w nader wytę- 
żonćj agitacyi, w ciągłych poszukiwaniach, próbach, teoryach i wi- 
zyach, nie w niepewności wreszcie, lecz w pewnikach sprzecznych ze 
sobą. Po za sobą popalił wszystkie mosty, wszystko miał odnaleść na 
nowo i przerobić. Wszystkiego tóż dotykał się z gorączką nowych od- 
kryć, z naiwnością niedoświadczenia, zarówno wzruszającą jak zabaw- 
ną, podejmując częstokroć jako rzeczy nowe i zdając się wynajdywać 
idee stare jak świat... Mało jest epok, kiedyby więcćj improwizowano 
i kiedyby wynaleziono tyle starych rzeczy z taką przyjemnością od- 
najdywania rzeczy nowych i z takićm zamiłowaniem w zgorszeniu. 

Poszukując, spierając się, bawiąc się w grę słów i wyobraźni, 
wiek XVII-ty doszedł nareszcie, jak i wszelki inny, do pewnych kon- 
kluzyi. Zgodzono się pod koniec na pewną ilość idei. Idee te, mówi 
Faguet, nie były wynikiem jakiegoś powiązanego ściśle i konsekwetnie 
przeprowadzonego systemu; były to protesty, mające wyłącznie prawie 
charakter zaprzeczny; był to nareszcie wiek XVIII-ty, uświadamiający 
sobie dokładnie to, w co nie wierzył i czego nie chciał. Objawienie, 
tradycya, powaga, to był chrystyanizm; rozum indywidualny, możność 
odnalezienia prawdy własnym dowcipem, swoboda myśli i wierzeń, po- 
garda przeszłości w imię prawa, postępu i wiary w doskonalenie się 
nieograniczone — to był wiek XVII-ty. Z wierzeń tych wypływały: 
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wielkie poszanowanie dla jednostki, dla osoby ludzkićj, wziętćj odręb- 
nie od innych; jednostka staje się świętą i odbićra te hołdy, których od- 
mówiono zbiorowćj tradycyi. Prócz tego, mętny jeszcze i niewyraźny 
pociąg ku równości, przygotowany zarówno centralizatorską niwelacyą 
państwową, jak i negacyą wszelkićj powagi. A 

Różne te idee, zarówno antychrześciańskie, jak i antyfraneuskie, 
powiada Faguet, stały się nareszcie nową religią i nową wiarą — scep- 
tycyzm bowiem ostać się długo nie może i społeczeństwo skupiać się 
musi koniecznie około idei, w którą wierzy, wokoło jakiegoś przekona- 
nia. I wiek XVHI-ty znalazł więc jakąś religię tymczasową, a raczćj 
dwie: religię rozumu i religię uczucia. Były to dwie postaci tego in- 
dywidualizmu, który mu był tak drogim... Czemu jednak oddać pier- ! 
wszeństwo: uczuciu, czy rozumowi? Nie zdecydowano ostatecznie, po- 
zostało to rzeczą temperamentu; racyonalizm i czułość panowały zarów- 
no u schyłku tego stulecia, czując się bratniemi ideami w tym wzglę- 
dzie, że płynęły ze wspólnego źródła indywidualnćj zarozumiałości, 
ideami atoli wrogiemi, spostrzegano bowiem, że prowadzą one do wręcz 
odmiennych konkluzyi, reguł postępowania i zasad moralnych... łączył 
je jednak entuzyazm nowćj wiary. Rozum podobnie jak uczucie, na 
które dawna religia patrzyła z niedowierzaniem, posłużywszy do zbu- 
rzenia dogmatów starćj wiary, stały się dogmatami nowćj religii. 

Z kolei zapytuje Faguet, jaka literatura mogła się narodzić w tych 
warunkach?  Spółcześni sądzili, iż pozostawią po sobie znakomitą lite- 
rature filozoficzną. Co za filozofia jednak dojrzćć mogła w tym wieku 
zarozumiałym, powierzchownym, pomimo błyszczące pozory, zbyt śpie- 
szącym się i zbyt różnemi sprawami zajętym, ażeby miał czuć na filozo- 
ficzne wywody lub systemy; brakło mu cierpliwości i wszechstronności 
potrzebnćj dla takiego przedsięwzięcia. W literaturze pięknćj nie po- 
jawił się również żaden geniusz. Literacki wiek XVIIEty zaczął dość 
samodzielnie, skończył jednak płaskićm i formalnćm tylko naślado- 
wnicetwem. 

Kozpoczał jednak jako nowator. Fontenelle, Lamotte, Montes- 
quieu, Marivaux reprezentują w literaturze franeuskićj XVIIl-go wieku 
reakcyę prawie gwałtowną przeciwko francuskiemu duchowi kla- 
sycznemu wogóle, speeyalnie zaś przeciwko XVH-mu wiekowi. Nowa- 
torzy 1715-go roku są całkiem „nowoeześni”, pogardzający zarówno 
klasycyzmem starożytnych, jak szkołą 1660 r. i wszelką wogóle litera- 
turą o szerszym polocie i skali rozleglejszćj.  Wznowili jednak nie bez 
powodzenia dawny kierunek (précieux et burlesque) z początku XVIl-go 
stulecia, przeciwko któremu wystąpili jako reakcya klasyczni naturali- 
ści z Boileau na czele; prócz tego dali, można powiedzićć, początek po- 
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wieści realistycznćj, która w szeregu utworów od Le Sage'a do Laclos 
ma swe pierwowzory. Realizm ten nigdy nie sięgał wysoko, był jednak 
interesującym, opowiadając pospolite, ezęsto nawet trywialne historye, 
stworzył przytćm całą szkołę powieściopisarzy i nowelistów, inteligent- 
nych, piszących żywo, pieprznie, usiłujących obserwować i dających 
czasami nawet genialne próbki tego rodzaju utworów. Należy w każ- 
dym razie wiedzićć, że z tych właśnie poezątków wyszedł spółczesny 
romans francuski... Dwu jednak rzeczy braknie tym pierwszym reali- 
stycznym powieściopisarzom: prawdziwego zamiłowania rzeczywistości 
i zdolności wzruszania. Nie mają daru rozrzewniania i sami nie są by- 
najmnićj czuli. Pewna oschłość, fałszywa czułostkowość i powierz- 
chowny realizm, zabarwiony dziwaczną romantycznością, przy powierz- 
chownćj bardzo obserwacyi cechuje ich utwory. Trzeba było dopićro 
potężnego tchnienia Rousseau, ażeby otworzyć źródła prawdziwćj i głę- 
bokićj rzewności. Nadto szkoła ta nie jest również ani chrześciańską, 
ani francuską i dlatego stworzyć nie mogła literatury narodowćj, odtwa- 
rzającćj miejscowe obyczaje, uczucia, poglądy i nie umiała czynić tego 
z prawdziwóm zamiłowaniem tego odrębnego zakresu. 

Takie były początki literatury franeuskićj XVIII-go wieku. Po- 
tém jednak nastąpił zwrot nagły w całćj literackićj większości tego 
wieku za sprawą Woltera. Wolter, powiada Faguet, nie był z natury 
nowatorem — konserwatysta ze krwi i kości, zmuszony dla sławy tylko 
i rozgłosu udawać różne poglądy śmiałe i skandalizujące, w dziedzinie 
czysto literackićj pozwolił sobie być sobą, t. j. konserwatystą zdecydo- 
wanym i upartym, zawrócił téż najbardzićj stanowczo do dawnych tra- 
dycyi literackich, bronił wciąż autorytetu Boileau i zdawało mu się, iż 
kontynuuje Racine'a. Przykład ten pociągnął bardzo wielu. Literatu- 
ra, która z tego nawrotu wypłynęła, była bladćm i bezdusznóćm naślado- 
wnietwem literatury XVIl-go wieku. Przywiązano się przedewszyst- 
kićm do formy i według pewnych recept robiono tragedye na wzór ka- 
cine'a lub téż osnuwano komedye na portretach La Bruyćre'a, traktując 
to jako szkolne zadanie. Robi to wrażenie straszliwćj próżni, ezczości 
i zmęczenia, jakie pozostawili po sobie epigonowie, tćj literatury, istnie- 
jący jeszeze około roku 1810-go. Cała rzekomo wielka literatura 
XVIII-go stulecia, prócz owych realistycznych wyjątków, robi wraże- 
nie literackiego mandarynatu, bardzo wyuczonego, nader oględnego, 
bardzo poważnego i całkiem bezsilnego. 

Filozofia nie głęboka i nie dość szezera, konkluduje Faguet, 
„wielka literatura” bez natchnienia z cechami plagiatu; „literatura pod- 
rzędna” zręczna i zajmująca, lecz powierzchowna, żadnćj zresztą poe- 
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zyi — oto literatura pierwszych lat sześćdziesięciu tego wieku. Pod 
koniec dopićro powiało tchnienie, które rzuciło nasiona nowego życia 
i nowćj twórczości. Zjawił się ezłowiek obdarzony niepospolitćm uczu- 
ciem i wyobraźnia, Rousseau, i poruszył głęboko, impuls zaś dany prze- 
zeń dał się czuć daleko i przetrwał nawet epokę rewolucyjną. Inny 
znowu, Buffon, obdarzony wspaniałą wyobraźnią i umysłem wyższym 
roztoczył przed okiem spółezesnych prawdziwe piękności przyrody i na- 
kreślił naturalną historyą światu; inny jeszeze, Andrzej Chénier, jedyny 
prawdziwy poeta tćj epoki, umiał sięgnąć do samych źródeł starożytno- 
ści i wskazać nowe drogi poezyi. Nakoniec, u samego schyłku tego 
stulecia pojawił się, mówi Faguet, wielki poeta, przejęty do głębi nau- 
kami tych trzech artystów, godzien ich całkowicie, a przytćm głęboko 
samodzielny, pojmujacy naturę równie jak sztukę starożytnych, zdolen 
poruszyć i zaniepokić, przekonany przytóćm, że literatura stać się winna 
napowrót chrześciańską i francuska, przynoszący z sobą nową poetykę, 
a eo ważniejsza jeszcze nową wyobraźnię, mogącą odświeżyć wszystkie 
formy literackie, wielki poeta Chateaubriand zamykający wiek XVIII, 
z którego niejedno jeszcze zatrzymał i przynoszący z sobą cały prawie 
wiek XIX-ty. 

Tak więc, powtarza Faguet, wiek XVIII-ty w oczach potomności 
zmaleje niewątpliwie, postawiony między dwoma wielkiemi wiekami. 
Jednakowoż, dodaje, zapominać nie powinniśmy, że ma on swą żywość, 
swój wdzięk i piękno w literackich drobiazgach i że ma on również swe 
nowości i swe wynalazki. Powołał on do życia lub raczćj wskrzesił 
z bardzo drobnych początków dawniejszych nowe rodzaje literatury, 
mianowicie powieść realistyczną i stworzył prawie literaturę polityczną; 
prawie stworzył również literaturę naukową i historyczną. Montesquieu 
nietylko jest człowiekiem szkoły 1715 r. i autorem „Listów perskich”, 
lecz stworzył także nową szkołę socyologiczną. Wolter zbyt wiele na- 
pisał drugorzędnych tragedyi, stworzył jednak bardzo dobrą próbę 
w swym „zarysie obyczajów.” Buffon wreszcie wprowadził literaturę 
do nauki i naukę do literatnry. To są prawdziwe literackie i naukowe 
zdobycze wieku XVIII-go. 

Zauważy kto może złośliwie, dodaje Faguet, że zdobycze wieku 
XVIII-go zwróciły się przeciwko niemu i że nauki, które stworzył, stanę- 
ty przeciwko ideom mu drogim... Wiek XVIII-ty, mówi dalćj, stworzył 
lub raczćj odrestaurował naukę polityczną, nauka zaś ta przychodzi 
obeenie do wniosku, że polityka jest nauką opartą na obserwacyi, że 
opićrać się nie może na pojęciach oderwanych i sylogizmach i jest 
ostatecznie tylko filozofią, lub raczćj patologią historyi; jestto pojęcie 
skromne i realistyczne, powiada Faguet, zgodne zupełnie z poglądem 
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Monteskiusza, nie zgodne jednak z zapatrywaniami XVIIl-go stulecia... 
Że polityka lub raczćj soeyologia stała się za dni naszych, według wzo- 
rów, które pozostawił Montesquieu, nauką obserwacyi i historyi, nie do- 
wód to, dodamy, żeby ten był ostateczny kres rozwoju nauki socyologi- 
cznćj. Bynajmnićj, ów zaobserwowany i zanotowany materyał musi 
ona uważać tylko za materyał do swych konstrukcyi; im materyał bo- 
gatszy i wszechstronniejszy tém i konstrukcye mogą być lepsze i trwal- 
sze, póki jednak społeczeństwa nie przestaną się rozwijać i dążyć ku 
czemuś, póty nie zaprzestaną owych abstrakeyjnych rzekomo kon- 
strukcyi... 


I dalćj znowu. Wiek XVIII-ty stworzył, mówi Faguet, lub raezćj 
skierował na pewne drogi historyę cywilną, t. j. układ społeczny, i hi- 
storya ta, lepićj pojmowana za dni naszych potępia prawie (Faguet, lu- 
bujący się w odcieniach, dodaje zawsze prawie presque) dzieło i duch 
XVIII-go stulecia, nauczając wbrew jego twierdzeniom, że tradycya jest 
równie konieczną dla życia narodu, jak korzenie dla drzewa i że naród, 
który w widokach postępu wykorzenia się, podejmuje pracę niemożli- 
wą, 0 ile zaś wytęża swe siły w tym kierunku, męczy się nadmiernie 
i naraża się wskutek tego wysiłku na zupełną ruinę; stwierdzono wre- 
szcie, dodaje Faguet, że rozwój społeczeństwa dokonywa się jedynie 
wskutek ruchów i usiłowań nieustannych i nieznacznych, i że duży po- 
stęp jest nagromadzeniem małych postępów... Że tak jest to niewątpli- 
we, czy jednak owe nagromadzone ruchy drobne nie wytwarzają i nie 
przygotowują niekiedy chów wielkich, temu trudno zaprzeczyć i wiek 
XVIII-ty, który robił właśnie te make ruchy, częściowo również 
miał racyę. 


Wiek XVIII-ty, powiada jeszcze Faguet, spopularyzował i roz- 
głosił nauki przyrodnicze. Otóż i one przychodzą do wniosków nie- 
zgodnych z jego zasadami. Nie wierzą oni ani w „umowę społeczną”, 
ani w równość pomiędzy ludźmi. Przeciwnie, pojęcia o dziedziczności 
i doborze naturalnym zestawiają stare przesądy o dobrćj krwi (rasie) 
i arystokracyi... Restaurują w innćj atoli nieco formie. 


Zresztą, kończy krytyk, jestto losem dzieł ludzkich rozpoczynać 
i podejmować prace, których końca i wyników ostatecznych przewi- 
dzićć nie jesteśmy w stanie, każde jednak dzieło, byle potężne i twórcze 
ma swoją wartość i usiłowania więc wieku XVIII-go, aczkolwiek słabe 
i wadliwe w niejednym punkcie, pozostają wielkiemi. 
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Przytoczywszy prawie dosłownie ogólny pogląd na wiek XVIII, 
przejdziemy z kolei do szezegółowćj charakterystyki każdego z wybit- 
nych pisarzy tego okresu. U Fagueta zawartą jest ona w obszernym 


woluminie o 500 przeszło stronicach i wykonaną została z niezwykłćm - 


bogactwem w szczegółach, stopionych umiejętnie i zamkniętych psycho- 


logicznie w odrębne całości, będące mistrzowskiemi ceharakterystykami 
i nader cennemi rozprawami w zakresie zarówno literackim, jak soeyo- 


logicznym. Miejsce nie pozwala nam omówić studya te tak wyczerpu- 


jaco, jakbyśmy pragnęli. Postaramy się jednak poddać najgrubsze 


choćby zarysy tych portretów. 


Wiec naprzód Piotr Bayle, który zapowiada wiek XVIII-ty, lubo | 


do niego nie należy, aczkolwiek dykeyonarz jego jest biblią tego stule- 
zapatrywania Bayle'a są niewątpliwie temi samemi, jakie wyznawał 
i dalćj rozwijał cały wiek XVIIl-ty, to jednak pozbawione są tu wszyst- 
kich tych cech, które następnie charakteryzować je będą. Bayle to sa- 


motny szpóracz, erudyta, zamiłowany w prawdzie jedynie, bezintere- 
sowny całkowicie, nie mający żadnych ambieyi, ani tćż „przesądów 


wieku XVIIl-go. Nie jest on wcale ani prymitywny, ani młody i nic- 
tylko nie wierzy w panowanie rozumu, leez jest przekonany najmocnićj, 
że rozum najmnićj ma kwalifikacyi do panowania nad światem. Czło- 
wiek jest zwierzęciem z natury swćj mistycznćm i przesądnćm, poddaje 
się więe tylko temu, co jest tajemnicze, nieznane, niejasne, nigdy zaś 
temu, eo jest rozumne, logiczne i jasne. Bayle nadto rozumić, że ina- 
czćj być nie może i że zapanowanie rozsądku i zupełnćj trzeźwości by- 
łoby końcem człowieczeństwa. Nie wierzy on w to również, ażeby hi- 
storya była mistrzynią ludzkości, każdy bowiem wiek powtarza stare 
inowe błędy i żadnćj nauki z dziejowego doświadczenia nie czerpie. 
„Bayle, mówi Faguet, przedstawia chwilę bardzo krótką i bardzo cie- 
kawą, kiedy wiek XVHl-ty już się skończył, nie zaczął zaś jeszcze 
XVIII-ty, chwilę zupełnego i beznamiętnego sceptycyzmu między dwie- 
ma wiarami, i jakby inteligentnego zmęczenia między dwoma wysiłka- 


mi.” Fontenelle, który również należy do tćj doby, w trzydzieści lat 


późnićj powić: „Zastrasza mnie siła przekonań, która wokoło mnie pa- 


nuje.” Fontenelle próbował naprzód swych sił w różnych rodzajach 


literackich bez powodzenia, z powodu zupełnego braku wyobraźni, uczt- 
cia i potęgi twórczćj i znalazł dopićro swą drogę, kiedy wziął się do 
popularyzowania zajmujących podówczas coraz bardzićj wyników nauk 


cia. Dlaczego nie należy? Dlatego — tłómaczy Faguet — że choć 
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= właśnie jest głośna jego rozprawa p. t. Sur la Pluralitć des Mondes, 
= skierowana uboeznie, jeszcze nie wprost, podobnie jak wszystko co pi- 
„sał Bayle, przeciwko wierze religijnćj. Fontenelle należał w młodości 
do małego kółka uczonych i umysłów ciekawych, które w końcu XVII 
stulecia zbićrało się stale w pewnym małym domku na przedmieściu 
Saint-Jacques (dziś ulica tegoż nazwiska), komunikując sobie wzajem- 
nie wyniki nowych poszukiwań i spostrzeżeń. „Ten mały domek na 
przedmieściu był kolébka XVIH-go wieku”, dodaje Faguet. Zaznaczyć 
jeszcze wypada, że Fontenelle dał się naprzód poznać jako antagonista 
Boileau i stanowczy przeciwnik klasycyzmu, który zwalezał niezmordo- 
wanie, torując tém drogę romantyezno-realistycznćj szkole 1715 roku. 
Marivaux rozpoczął również od filozowania, zwalczania starożytnych, 
pisał powieści i nowele, w których okazuje niepospolitą intuicyę psy- 
chologiezną, zyskał jednak sławę głównie jako dramaturg, autor obraz- 
ków scenicznych, lekkich, nieco realistycznych, opartych nadto na traf- 
nćj nader obserwacyi psychologicznćj. Faguet poświęca obszerne stu- 
dyum charakterystyce Marivaux. Le Sage, autor Gal Blasa daje kry- 
tykowi powód do szezegółowego wyjaśnienia sprawy powieściowego 
realizmu, który odróżnia od naturalizmu, lubującego się w jaskrawóm 
odworzeniu pewnych brutalnych stron natury ludzkićj, kiedy realizm 
wiernie ma odtwarzać przeciętnego człowieka. 

Wymienieni tu pisarze reprezentują początek XVIIl-go stulecia 
i jego literaturę drugorzędna, mającą jednak więećj literaekićj czysto 
wartości, niż dalsza, wielka, literatura tegoż wieku. Nie mogę dość 
silnego kłaść na to nacisku, jak wybornie nakreślone są te sylwetki, 
jak trafnym i umiejętnym okazuje się w nich Faguet psychologiem 
i jak subtelnie rozbićra i charakterryzuje utwory tych pisarzy. Nie 
zupełnie trafia mi do przekonania to, eo pisze o realizmie, nie tu jednak 
miejsce do obszernych wyjaśnień. 

Przystąpmy teraz do charakterystyki wybitniejszych postaci XVIII 
wieku: Montesquieu' go, Woltera, Diderota, Rousseau... Trudniéj tu je- 
szcze zwięzłe i zaokrąglone charakterystyki Fagueta ująć w kil- 
ka słów. 

Montesquieu, mówi Faguet, jest niesłychanie wielostronny. Jest 
w nim jakby kilku ludzi, a w jego systemie kilka systemów. Ludzie ci 
przytćm i systemy nie tworzą bynajmnićj harmonijnćj grupy, lecz czę- 
sto wyłączaja się nawzajem. Montesquieu jest człowiekiem starćj daty, 
człowiekiem swego czasu, człowiekiem nam spółezesnym, a nawet czło- 
wiekiem przyszłości; jest on konserwatystą, arystokrata, demokrata, 
filozofem naturalistycznym i racyonalistycznym. We wszystkićm tém 
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jest jasnym i określonym.  Jestto świat, któremu brak środka ciężkości : 
iktórym jest jedynie geniusz Monteskiusza. W pierwszćj swćj fazie 
Montesquieu jest przedewszystkićm człowiekiem początku XVIII wieku, 
sceeptykiem wesołym i pustym, nie znoszącym żadnych powag i żadnych 
tradycyi, stanowczym nieprzyjacielem zarówno klasycyzmu, wszelkićj 
poezyi i retoryki, jak i chrystyanizmu, który w swych Lettres persanes 
atakuje bardzićj stanowczo i brutalnie, niż Fontenelle w swćj walce 
podjazdowćj. W „Listach perskich” jest już jednak i soeyolog. Mon- 
tesquieu czytał wiele podróży i sam następnie wiele podróżował, cieka- 
wym był bardzo jak ludzie żyją w różnych strefach geograficznych i na 
tém osnuł swą naturalistyczną socyologię, nacechowana pozytywistycz- 
no-przyrodniczym fatalizmem, według którćj ezłowiek, społeczeństwo, 
jest przedewszystkićm produktem klimatu i warunków geograficznych, 
do czego gotów był dodać: ekonomicznych i wszelkich innych. W koń- 
cowych rozdziałach „Listów perskich” i w Esprit des Lois jest w calości 
cała nasza dzisiejsza „socyologia”. Montesquieu jednak nie poprzestał 
na tćj socyologii. Pochodził z południa Francyi, z dawnych prowincyi 
gallo-rzymskich, był legistą i zachował lub raczćj odezuwał wielką ad- 
miracyę dla dawnego państwa rzymskiego, dla wielkich enót republi- 
kańskich, dla potęgi władzy, rozumnego prawodawstwa, jednolitćj 
i sprężystćj administracyi... Z tego uwielbienia, które rewolucya do- 
prowadziła następnie do fanatyzmu, Montesquieu wyprowadził system, 
który jest całkowitém zaprzeczeniem owćj przyrodniezćj i fatalistycznćj 
socyologii, lub raczćj góruje nad nią i według którego człowiek może 
świadomie przeciwdziałać ślepemu fatalizmowi klimatów i warunków, 
stwarzając rozumne prawodawstwo, działając energicznie i mądrze... 
Ostatecznie charakteryzuje Faguet „Ducha praw” jako księgę, należącą 
do „krytyki politycznćj”, w tém znaczeniu, że krytyk powinien zrozu- 
mióć i wżyć się w najsprzeczniejsze systemy.  Jeżeliby się zaś dało wy- 
ciągnąć z tćj krytyki jakiś jednolity system polityczny, to Montesquieu, 
według Fagueta, okazałby się zwolennikiem organicznego poglądu na 
społeczeństwo, oraz „monarchii arystokratycznćj, otoczonćj instytucya- 
mi demokratycznemi.” 

Charakterystyka „mędrca z Ferney” wypada dla niego niezbyt 
korzystnie, jestto jednak udziałem ludzi bardzo głośnych i sławnych 
w swoim czasie, że sławę tę nie zawsze potwierdza potomność. Wolter 
wysunął się na pierwszy plan, jako ukryty lub jawny wróg chrześciaństwa, 
kościoła i wszelkićj wogóle religii i jako taki przeszedł do potomności, 
lubo nie był ani jednym z najśmielszych, ani jednym najniebezpieczniej- 
szych przeciwników; był jednak najgłośniejszym, pisał wiele, żył długo 
i był w swćj działalności niezmordowany. Zobaczmy, jak wygląda 
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„NE charakterystyce Faguet'a, która jest jeżeli nie najważniejszćm, to 
_najbardzićj może interesującćm ze studyów, pomieszczonych w „wieku 


XVIll-ym.” Jest ona widocznie zaprawna sarkazmem i niechęcią, kry- 
tyk stara się jednak, ażeby za pea mówiły fakta, i te są nieraz wy- 


mowne. 


„Wolter, powiada Faguet, jest przedewszystkićm uszlacheonym 


mieszezaninem (bourgeois gentillonune) z czasów regencyi, bardzo wzbo- 


gaconym, dość śmiałym, nader impertynenckim i zachowującym wszyst- 
kie braki pochodzenia i pierwotnego wykształcenia... Co wyróżnia 
przedewszystkićm mieszezanina, to że nie ma on zmysłu artystycznego. 
Wolter nie jest artystą ani na jotę. Mieszczanin nie bywa również filo- 
zofem i Wolter nie ma ani głębokości, ani podniosłości filozoficznćj; 
synteza jest mu niedostępną... Jest natomiast wysoce praktyczny, ce- 
cha również mieszczańska, a nawet aferzystą genialnym, ambitnym i na- 
der czynnym. Kobi téż w ciągn lat kilku majątek i następnie pracuje 
już tylko dla sławy, wiedząc, że pisać umić. Nie ma właściwie w gło- 
wie żadnćj własnćj myśli, ani tćż własnćj artystycznćj koncepeyi, prze- 
rabia natomiast niezmordowanie w ciągu lat sześćdziesięciu cudze myśli 
i pomysły, dorabiając się w ten sposób i sławy i pieniędzy. Zacehowa 
téż całe życie wady mieszczanina francuskiego: będzie twardym dla 
słabszych, pełnym pogardy dla „kanalii”, prześladoweą niezmordowa- 
nym, ile tylko nadarzy się sposobność. Za głupstwo, z niesłychaną za- 
wziętością zadenuncyuje Roussa, jako wroga religii i domagać się bę- 
dzie nawet kary głównćj na tego burzyciela; podobnym będzie dla in- 
nych i nie omieszka nigdy grozić galerami i bastylią tym, którzy śmią 
go napadać. Wyniosły dla niższych i słabszych, będzie natomiast uni- 
żony, a nawet poniżający się i wyrozumiały dla silnych i stojących wy- 
żćj. Pochlebstw skąpić nie będzie i przyjmie w pokorze nawet obelgi. 
Dla Fryderyka Il-go, który traktował go nieraz jak lokaja, nie ma 


„dość słów pochwały za zajęcie Szląska, dodaje mu odwagi i dziwi się 


skrupułom, jakie mógłby mićć w tym względzie. Podobnie i w innych 
wypadkach. Dla zwyciężonych i słabych Wolter ma tylko pogardę. 
Jest człowiekiem bez skrupułów, gdy chodzi o interes lub powodzenie; 
jest przytćm nader roztropnym, a fałsz i kłamstwo uważa za rzeczy naj- 
zwyklejsze. Rozprawy i pamflety wydawał zawsze bezimiennie i wy- 
pierał się ich zawsze, skoro zachodziła potrzeba, a nawet bez potrzeby. 
Męczennikiem idei tóż być nie lubiał. Spowiadał się nawet i komuni- 
kował publicznie w kościele wystawionym przez siebie w Ferney, nieo- 
podal własnego domu. Na świątyni tćj i dziś jeszcze oglądać można pre- 
tensyonalny napis: Voltaire Deo erexit, który mi przypomina ów pomnik 
wystawiony przez jakiegoś szlachcica Panu Bogu, w dowód wdzięczno- 
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ści za ratunek w jakićjś okazyi, z napisem: „Ponieważ Pan Pana z tćj 
bićdy wybawił, przeto Pan Panu ten pomnik wystawił”... We wzglę- 
dzie przekonań politycznych jest zdecydowanym wielbicielem jedyno- 
władztwa, nie znosi żadnych instytueyi pośredniczących między ludem 
i władza; jest także gorliwym i stanowczym zwolennikiem czujnćj i su- 
rowćj policyi. Pod koniec swego życia, czując potrzebę zasłużenia na 
Jakiś szacunek publiczny, którego i u spółczesnych nie posiadał, wy- 
stąpił przeciwko karze śmierci i ujał się za paru niewinnie skazanymi, 
co mu tóż zjednało dużo rozgłosu. Oto sylwetka. 

Faguet rozbićra następnie umysł Woltera i znajdue go powierz- 
chownym, jestto umysł ambitnego egoisty, niezdolnego oddać się nawet 
idei. Wolter wszystko starał się poznać, nie jednak nie zgłębił, nie wy- 
robił sobie téż żadnych trwałych przekonań. Ma on niby przekonania, 
są one jednak wielorakie, niepochwytne, sprzeczne i równie nie- 
trwałe, jak pewne siebie. „Wolter należy do tych, którzy ezęsto zmie- 
niają stałe przekonania” — co dalćj krytyk szczegółowo stara się uza- 
sadnić. Walczył nieustannie przeciwko wszelkićj nadprzyrodzoności 
religii, przyznawał jednak, że religia, nie potrzebna dla filozofów i lu- 
dzi bogatych, jest konieczną dla pospólstwa, jako kaganiec i wędzidło. 
Jeżeliby nie było Boga, powiedział, to trzebaby go było wynaleść — 
w celach policyjnych. Ogólne pojęcia Woltera charakteryzuje Faguet 
jako pewnego rodzaju naiwny antropomorfizm, który nie może wyjść po 
za siebie. Wolter ma takie zapatrywania, jakie odpowiadają własnćj 
jego pozycyi społecznćj i temperamentowi. Oschły i ograniczony po- 
zytywista, powiada Faguet, Wolter niedostępny jest dla jakiegokolwiek 
poczucia tajemniczości; świat przedstawia mu się jako prosta nader ma- 
szyna, kierowana przez zręcznego mechanika, który nie budzi w nim 
żadnych uczuć...  Konserwatysta zaciekły i niespokojny, obawia się on 
wszelkićj zmiany w pojęciach i stosunkach społecznych; zwolennik sil- 
nćj i nieograniczonćj władzy centralnćj, przeciwny jest wszelkiemu sa- 
morządowi; anty-demokrata dla tłumu nie nie żąda, przeciwny jest na- 
wet elementarnemu wykształceniu... Ideałem jego jest Fryderyk Il-gi, 
trzymający w ryzie swych poddanych i łaskawy dla faworytów, jak 
Wolter... 


Co się tyczy pogladów literackich to, jak już wspominaliśmy, za- 


wrócił Wolter wiek cały ku literackiemu konserwatyzmowi, ku podko- 
panemu już klasycyzmowi, w poezyi był chłodnym i sztucznym wierszo- 
pisem, tragedye zaś jego są to plagiaty, w których dramaty staro- 
żytnych lub tragedye Racine'a przerobione zostały na melodramaty 
i wodewile... W podrzędnych rodzajach pisarskich umiał on nawet ce- 
lować. Ogólne wrażenie, jakie pozostaje dziś przy czytaniu Wolterą 
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jest niesmak i ezczość. Wolter, kończy Faguet, jest przeciętnym Fran- 
cuzem. „Człowiek raczćj dowcipny, niż inteligentny, więcćj inteligen- 
tny niż wrażliwy artystycznie — oto Francuz. Człowiek; mający wiele 
praktycznego zmysłu, szybki w odparciu ataku, władający piórem bły- 
skotliwóm i żywćm i który wikła się w sprzecznościach, skoro dotknie 
przedmiotów wyższych — to także Francuz. Człowiek wreszcie nie- 
cierpliwiący się małóm jarzmem i schylający pokornie głowę pod duże, 
to także Francuz i Wolter... Ostatecznie z pism Woltera wybrać będzie 
można z dziewięć tomów, jako wzór dobrego franeuskiego dowcipu 
i franeuskićj, zręcznćj satyry... 

Skończyliśmy. Szkic, który tu, w ślad za Faguetem rzuciliśmy 
przez to, że jest zbyt krótki i pobieżny, wyda się zapewne w wielu punk- 
tach gołosłowny i nieumotywowany a nadto, za zbyt czarny, brak mu 
bowiem półcieniów i odcieniów a nawet, rzadkich choćby, miejse świe- 
tlanych, po które to uzupelnienia i półtony odsyłam ciekawego czytelni- 
ka do samćj pracy Faguet'a. 

Diderot jest również z krwi i kości Francuzem, Francuzem mówi 
Faguet, z Francyi środkowćj, z Szampanii i Burgundyi, z nad Sekwany 
i Marny i Francuzem z klasy średnićj. . Montesquieu to parlamentaryusz, 
Rousseau plebejusz, Wolter mieszczanin bogaty, zarozumiały i nadęty, 
Diderot zaś drobno-mieszczanin. “yn zasobnego dość rzemieślnika, 
który odebrał swe wykształcenie na prowincyi, ożenił się bićdnie, który 
pracą pióra dobija się stanowiska w świecie, przemieszkuje stale na 
piątćm piętrze, zawsze pół pan pół robotnik, żyje między jakąś wielką, 
czasami bardzo wielką damą, z powodu którego to zaszczytu nie posia- 
da się z radości, a swoją żoną, robotnicą, która go nudzi, którą jednak 
pielęgnuje bardzo gorliwie, w razie choroby. Diderot, powiada Faguet, 
jest doskonałym typem tćj klasy przejściowćj. Jest silny, krwisty 
i nieco trywialny. Je i pije kolosalnie, dostaje gwałtownych niestra- 
wności, i o tém wszystkićm nie omieszka nam opowiedzićć.  Praeowi- 
tym jest jak chłop i pracuje lat trzydzieści bez przerwy, dostarczająe 
roboty, od któréj można zwaryować; ma jednak jakby gorączkę pracy 
i żadne zadanie nie wydaje mu się ponad siły; jest-to drwal, którego 
siekićra nigdy nie spoczywa; jest przytćm gadatliwy, niedyskretny, opo- 
wiadający wciąż o sobie, mieszający się w sprawy drugich, doradea 
wypróbowany i dobry towarzysz. Przyjaźń jego jest jednak męczącą 
i narzucają się, przytćm o sprzeczkę i grube słowa nie trudno; jest-to 
przyjaźń człowieka z ludu. Delikatności i taktu w nićj nie szukać... 
Obok tego człowiek wyborny, gotów do pomocy, życzliwy, miłosierny, 
szlachetny, prawy i nie drobiazgowy w interesach, dobry ojciec rodziny 
pomimo swe metresy, kochający swego ojca i matkę, swoją siostrę, cór- 
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kę, nawet żonę, przywiązany silnie i gorąco, mówiący © ojcu swym 


w taki sposób, że chciałoby się ich obu uściskać. Moralność słaba, po- 
pędy grube, trywialne, dobre jednak porywy serca, dobre instynkty 
raczćj niż cnoty domowe, niezmordowanie w pracy, uczciwość, prawość 
i szezerość, ręka jednak ciężka, oto powiada Faguet, nasz drobny 
mieszczanin francuski, kiedy jest silnćj i zdrowćj konstytucyi — takim 
tóż był i Dyonizy Diderot. Mamy słabość dla niego, dodaje krytyk. 


Jest-to jeden z nas. Poznajemy go. Każdy z nas ma krewnego, który 


jest do niego podobnym jak dwie krople wody. Nie żywimy dlań oso- 
bliwego szacunku, kochamy go jednak i jesteśmy z nim na stopie po- 
ufałćj... Przytoczyliśmy dosłownie prawie tę charakterystykę, jest bo- 
wiem dosadna i obrazowa, maluje przytćm dobrze krytyka, który zresz- 
tą z równą łatwością kreśli takie szkice węglem, jak i subtelne cienio- 
wania ołówkiem. Kto przytćm zna nieco średnie i robotnicze klasy 
francuskie, łatwo spostrzeże, jak trafną jest ta charakterystyka. 

Odpowiednio tóż do swych uzdolnień i upodobań, ciągnie dalćj 
Faguet, urządził sobie Diderot pracę i życie. W redakcyi „Eneyklope- 
dyi” jest pilnym, pracowitym i poważnym — przy robocie żartów nie 
ma a w biurze trzeba zachować. się przyzwoicie. Napisał tu Diderot, 
artykuł za artykułem wcale wyczerpującą i prawowierną i bynajmnićj 
nie alarmującą historyę filozofii; jest tu nawet pełnym uszanowania dla 
religii i władzy. Dobry urzędnik, dodaje krytyk, potrafi wysłuchać 
z godnością swćj mszy urzędowćj. Po zatćm pisze Diderot dla własnćj 
przyjemności, nie krępując się. Jest-to jego święto i zbytek, upaja się 
wtedy własnym umysłem i wyobraźnią. Wydaje się, jakoby wszystkie 
tego rodzaju prace Diderota napisane zostały po dobrym obiedzie 
i w wesołóm towarzystwie przyjaciół. 

Poglądy ogólne Diderota, mówi Faguet, nie są dość określone, są 
jednak między niemi błyski i intuicye człowieka prawdziwie wyższego. 
Diderot, pomimo całćj swćj porywczćj natury, jest nader dobrze poin- 
formowany. Jest bardzićj uczonym niż Wolter, który jednakowoż 
jest także erudytem, nieskończenie więcćj niż Rousseau i wielostromnićj 
niż Buffon. Zna mianowicie dokładnie całą historyę filozofii według 
bruckera, lecz i z własnych badań. Jego artykuły w „Eneyklopedyi” 
o Arystotelesie, Platonie, Leibnitzu, Spinozie, Manicheizmie zasługują 
na uwagę i dziś jeszcze godne są odczytania. Jest on pełen Bayle'a 
zna jednak i źródła Bayle'a, co jest już wiele. Zna prócz tego: fizykę, 
chemię, fizyologię, anatomię, historyę naturalną i zna je bardzo dobrze. 
Pojmuje również, że poglądy ogólne wytwarzają się na podstawie zdo- 
bytych wiadomości i że filozofia jest syntezą wiedzy ludzkićj. Diderot 
jest au courant wszystkiego; nie ma bardzićj otwartego ucha i ciekaw- 
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szego oka. Na tćj szerokićj podstawie zdobytych wiadomości Diderot 
buduje swą filozofię, którą wypowiada w Lettre sur les avenglesiw Lettre 
sur les sourds muets. Jest-to program filozofii ateistycznćj i materyali- 
stycznćj. Filozofia Epikura, Lukrecyusza, Gassendiego i małćj szkoły 
materyalistycznćj XVII-go wieku występuje tu wzbogacona nowemi fa- 
ktami. Obok innych prac spółezesnych jest-to już szkie doktryny ewo- 
lucyonistycznćj... Z filozofii tćj wypływa ubóstwienie natury samćj w so- 
bie i tego co jest „naturalne” w człowieku, gwałtowny zaś protest prze- 
ciwko temu, co w człowieku uważane jest za sztuczne, w co łatwo wli- 
czyć wszystkie nabytki cywilizacyjne, kulturalne i historyczne. Indy- 
widualizm i naturalizm stawi nadewszystkićm i przedewszystkićm, zapo- 
minając o tćm, że człowiek jako jednostka tylko ludzkićj zbiorowości 
żyje życiem wspólnćm i liczyć się musi z jego wymaganiami i do- 
robkiem... Jako artysta, Diderot obdarzony był wzrokiem nadzwyczaj 
bystrym, umiał patrzóć, miał przytém werwę i żywość w opowiadaniu, 
język improwizowany, barwny jednak i dosadny. Zalety te stanowią 
największą wartość w opowiadaniu p. t. Neveu de Rameau. Powieści 
tendencyjne Religieuse, Jacques le Fataliste, Pera de fumille, Fils natu- 
rel... są słabsze dlatego, że Diderot nie rozumiał tego jeszcze dokładnie, 
że morał winien sam wypływać z opowieści... Prócz utworów pisanych 
Diderot'a należy brać w rachubę niezmordowaną jego działalność pro- 
pagatorską, która sprawia, iż był on duszą całego ruchu, który się wo- 
koło niego koncentrował; to dopićro lepićj uwydatnia wybitna rolę ja- 
ką odegrał. 

—_— Studyum o Janie Jakóbie Rousseau, powtarzać tu nie możemy, tak 
jest bogate i wielostronne. Faguet kreśli charakterystykę Rousseau, 
rozbićra szczegółowo Discours sur U Inegalite, Lettre sur les Spectacles, 
„Emila, Nową Heloizę, Wyznania,” Conirat social. . i zamknąwszy głębo- 
kie i wielostronne to studyum w dziesięciu rozdziałach, kończy konklu- 
zyą: „Jest on bardzo wielkim; jest-to natura oryginalna i bogata, jedna 
z tych indywidualności, które streszczają w sobie, lub przynajmnićj 
wyobrażają w śladach, które po sobie zostawiły całą historyczna epokę. 
Dążenia Roussa świadczą o umyśle wyższym, marzenia jego są świade- 
ctwem wielkićj duszy, łagodnćj i zranionćj. Obok niego Wolter wy- 
daje się niekiedy dowcipnym studentem a nawet Buffon profesorem je- 
jedynie retoryki. Tylko Montesquieu, niższy od niego wyobraźnią, do- 
równywa mu potęgą wzroku a przewyższa jasnością widzenia... Rous- 
seau, powiada Faguet, dał potężny bodziec nmysłowi i sercu ludzkiemu, 
stał się poprzednikiem i pionierem rewolucyi, romantyzmu i wielu in- 
nych dążeń nowoczesnych... 

Buffon, znakomity naturalista, poprzednik Lamarcka, autor 
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Théorie de la Terre, szczególnićj zaś Epoques de la nature, także jedna 
z wielkich figur XVIII wieku, wyróżniająca się przedewszystkićm siłą 
kontrastu. O ile wiek ten był niespokojny i burzliwy, o tyle Buffon 
niewzruszony i pogodny, cały oddany badaniom z niczćóm niezamąconą 
swobodą umysłu, temperamentem równym i wytrwałością niezmordowa- 
ną. Przeżył przeszło pół wieku w ogrodzie botanicznym, ograniczające 
się do swćj pracowni i jednego pokoju, który przez cały ten czas zaj- 
mował, nie troszcząc się o to, eo się dzieje poza ogrodem. Wpatrzony 
w olbrzymie epoki geologiczne naszćj planety, z wyniosłością mędrca 
spoglądał na otaczające go miotania się, które uważał zapewne za 
chwilę małoznaczną i przelotną w życiu Ziemi... Faguet z widoczną 
przyjemnością, umiejętnie wyzyskując artystyczne wrażenie kontrastu, 
kreśli zarówno charakter tego uczonego, jak i nader szczegółowo roz- 
bićra różne strony jego teoryi. Buffon, umysł otwarty i swobodny, nie 
krępowany żadnemi przesądami, ani staremi, ani nowemi, w którym 
bierze początek wiele spółczesnych teoryi naukowych. W historyi nau- 
ki, powiada, jest-to największa data między Kartezyuszem a Darwinem. 
Swojćm zamiłowaniem w naturze i historyi naturalnćj Buffon wydaje się 
nieodrodnym synem wieku XVIll-go, lecz tylko z pozoru, ten bowiem 
naturalista jest, mimowoli poniekąd, przeciwnikiem najpoważniejszym, 
najbardzićj niepokojącym i kompetentniejszym materyalizmu i natu- 
ralizmu XVIII-go wieku. Wiek ten starał się nawrócić człowieka 
do natury, „ogólny zaś duch księgi Baffon'a o ewolucyach materyi i siły 
jest spirytualistyczny, w tém znaczeniu, że jest on ludzkim (Mumain), 
że człowiek zajmuje w nićj miejsce wysokie i wybitne i nie jest bynaj- 
mnićj obalony, poniżony, pochłonięty i zatopiony w mętnym i grzęskim 


oceanie materyi, że nie jest bynajmnićj z nią zmieszany, i nie uważa się _ 


za jedną z bardzo pospolitych odmian zwierzęcych, jak i wiele innych.” 
„Człowiek, według określenia Buffona, jest zwierzęciem, które nosi gło- 
wę wysoko:* i aczkolwiek zasadniczo nie różni się może od otaczającćj 
go natury, aczkolwiek jest może tylko najwyższą odmianą gatunków ży- 
Jacych —wszystko to in potentia można odnaleść w Buffonie — to jednak 
swoją duchową wyższością wyróżnia się do takiego stopnia z otaczają- 
cych go zwierząt i taką rolę odgrywa w naturze, że musi być uważany 
„za jedną z sił właściwych naszćj planety...” 

Buffon należy również i do literatury, w charakterze bowiem człon- 
ka Akademii franeuskićj, napisał słynny Discours sur le s'yle, który 
przez długie lata uważano za kodeks dobrego pisania. Orzeczenie 
le style c'set VUhomme wyjęte jest właśnie z tego kodeksu. Jest-to wzór 
stylu podniosłego, oratorskiego, jakiem pisane są właśnie dzieła Buffo- 
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na, którego Faguet uważa za jednego z wybitnych poetów wieku 
XVIII-go, który pozostawił wielotomowy poemat De natura rerum 
iktóry to sposób pisania nadaje się do traktowania szerokich te- 
matów i wykładu ogólnych zapatrywań, poza tóm jednak jest niewłaści- 
wy i przez naśladownictwo, stał się nawet następnie plagą naukowćj 
i filozoficznćj literatury francuskiej... 

Mirabeau wreszcie, to wiek XVIII w czynie, wobec nienniknio- 
nych zadań dzisiejszych, jakie ruch ówczesny i sama kolćj rzeczy nasu- 
nęła i przygotowała. Mirabeau streszcza w sobie cały wiek XVIII-ty. 
„Niepodległy i śmiały w myśli, niewolnik swych namiętności, żądny 
wiedzy i użycia, targający wszystkie więzy i kujący sobie z własnych 
błędów i wad najcięższe łańcuchy, subtelny jak Montesquieu, encyklo- 
pedyczny jak Diderot, wymowny jak Rousseau, pamfłecista, polemista 
i improwizator jak Wolter, wyrobnik literacki jak Prévost — cały ten 
wiek XVIII mamy przed oczami, umieszczony w temperamencie wyjąt- 
kowym, o potędze, sprężystości i żywotności straszliwćj. Mirabeau, nim 
wystąpił na arenę parlamentarną jako pierwszy mówca Konstytuanty, 
w ciągu lat dwudziestu niezmordowanie studyował w chwilach wolnych 
różne nauki i umiejętności społeczne, pisał różne rozprawy i memorya- 
ły w tym kierunku i był w owóm zgromadzeniu nietylko pierwszym 
mówcą, lecz i największym i najkompletniejszym znawcą w. rzeczach 
publicznych. Znał nietylko Monteskiusza na paleach, ale znał nader 
gruntownie całą konstytucyę angielską a nawet państwowy ustrój Prus 
ówczesnych; pisał o salinach w Franche-Comtć, o ażyotażu, bankach, 
ete. Ta jednak wiedza rozległa zaszkodziła jego roli politycznćj 
w Konstytuancie. Nietylko nie był zrozumiany, lecz był nawet źle ro- 
zumiany i rozchedził się zupełnie w poglądach z Konstytuantą, lubo de- 
klaracyę „o prawach człowieka i obywatela,” napisał już w r. 1784, na 
użytek Batawów... Zgromadzeniu z 1789 roku chodziło tylko o zmianę 
władzy, o przeniesienie punktu ciężkości władzy rządzącćj z osoby kró- 
lewskićj na Zgromadzenie. Mirabeau sięgał dalćj i głębićj. Pragnął 
on ugruntowania wolności na szerokieb podstawach, na podziale władz, 
na samorządzie gmin i prowincyi ete. i dlatego przeciwnikiem był 
zarówno nieograniczonćj władzy królewskićj jak i absolutyzmu jednego 
zgromadzenia w państwie zeentralizowanćm i jednolitćm; dlatego ró- 
wnież wchodził w tajne porozumienia z zagrożoną królewskością... Jak 
wiadomo plany Mirabeau nie znalazły urzeczywistnienia i sam on umarł 
dość wcześnie, ażeby uniknąć gilotyny. W jego osobie soceyologicz- 
na wiedza Monteskiusza poniosła zupełne fiasko w owym rewolucyj- 
nym potoku, przygotowanym i wyżłobionym od czasów conajmnićj Lu- 
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dwika XIIl-go, jak to wykazał Taine w swych poszukiwaniach histo- 
rycznych... 

Taka jest w najogólniejszych zarysach charakterystyka wieku 
XVIII-go, i wybitniejszych postaci tego dziejowego okresu we Francyi, 
według Faguet'a. Wiek ten tak mocno z wielu względów przypomina 
drugą połowę naszego stulecia, że wszystko eo się o nićm pisze, wygłą- 
da jakby pod adresem chwili bieżącćj było pisane. Faguet jest zbyt 
gruntownym i zbyt przedmiotowym krytykiem i historykiem, ażeby pi- 
sać zwykły pamflet tendencyjny. Sama już jednak natura przedmiotu 
jest tego rodzaju, że temat ten zyskuje barwę aktualności i temu 
téż w pewnćj mierze zawdzięcza swe powodzenie praca Fagueta o wie- 
ku XVIIl-ym, odskakująca znacznie od tego oświetlenia, jakie dawano 
tćj epoce w czasach najnowszych. 


y 


„Od roku 1800 do 1840, pisze Faguet, literatura subiektywnego 
natchnienia, literatura wyobrażni i uczucia, uczucia przytćóm w znacznćj 
części imaginacyjnego, zaświćciła niezwykłym blaskiem i pozostawiła 
głębokie ślady w naszych umysłach.” Literaturę tę w książce Faguet'a 
o wieku XIX-ym zaprezentują: Chateaubriand, Lamartine, Alfred de 
Vigny, Wiktor Hugo, Musset. Nad charakterystyką tych pisarzy za- 
trzymywać się nie będziemy, jest ona bowiem dostatecznie znaną i nie- 
jednokrotnie już przez różnych krytyków była robioną. Po studyach 
Brunetiere'a, Hennequin'a, Lemaitre'a, Zoli-i innych, nie licząc opraco- 
wań specyalnych, Faguet nie wypowiada nie osobliwie nowego, psycho- 
logiczną swą jednak metodą krytyki te pogłębia, uzupełnia i zaokrągla. 
Chateaubriand, powiada Faguet, to największa data w historyi litera- 
tury franeuskićj od czasu Plejady. Kładzie on koniec ewolucyi lite- 
rackićj, ciągnącćj się blisko trzy wieki, od niego zaś rozpoczyna się no- 
wa epoka, która trwa jeszcze i trwać zapewne będzie długo. Zawrócił 
on literaturę francuską z toru klasycznego naśladownictwa na drogę 
chrześciańską i narodową; od Chateaubrianda przytćm biorą początek 
niektóre nowoczesne „stany duszy,” jak pewnego rodzaju napół religij- 
na, napół estetyczna i marzycielska religijność, jak rozczarowanie, me- 
lancholia i inne formy pesymizmu, jak estetycyzm, jak wreszcie pewien 
sposób pisania. Lamartine, to improwizowany geniusz poetycki, który 
Jako wierszopis nie ma wielkiego talentu, jest poetą melancholii, uczuć 
czystych i tęsknych i pewnego rodzaju zmęczenia, jakie nastąpiło po 
wielkich wysiłkach. Alfred de Vigny, jeden z najwybitniejszych przed- 
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stawicieli bezdennego pesymizmu, który ujął w pewien system i wyra- 
ził w utworach pełnych skończonego artyzmu; o wiele wcześnićj, przy- 
tém przed popularną dziś „religią ludzkiego cierpienia,” oświadczył, że 
` „kocha majestat cierpień ludzkich.” Nader szczegółowa charakterysty- 
ka Wiktora Hugo wypada u Fagueta, jak i u innych krytyków spółcze- 
snych, niezbyt pochlebnie dla tego poety, mimo to Hugo, to jedno 
z wielkich imion literatury franeuskićj, konkluduje krytyk i oddaje mu 
zasłużone pochwały. Alfred de Musset, poeta, u którego uczucie prze- 
ważało nad wyobraźnią i który przez to stoi odrębnie od szkoły roman- 
tycznćj. Głębią i siłą uczucia: dosięgł on genialności, umiał poruszać 
i wzruszać. 

Od r. 1840 geniusz francuski, powiada Faguet, szuka dróg no- 
wych, ezęsto zupełnie rozbieżnych. Pomiędzy temi kierunkami notuje 
krytyk, między innemi, tendencyę czysto artystyczną, mającą swój po- 
czątek w Teofilu Gautier. Nareszcie, powiada dalćj, z literatury 
imaginacyjnćj, idąc z nią czas jakiś jedną drogą, odłączając się jednak 
coraz bardzićj, wypłynęła francuska powieść spółczesna, którą w szere- 
gu studyów literackich Fagueta o wieku XIX-ym reprezentują: George 
Sand, Mérimée i Balzac. Ten ostatni, lubo często jeszcze wikłający 
się w romantyczności, wznawia kierunek realistyczno-naturalistyczny, 
zapomniany w roku 1840 od wieku już przeszło. Kiedy pojawił się 
Chateaubriand, powiada krytyk — wytworzyła się literatura wyobraźni, 
która panowała lat czterdzieści; realizm musiał jednak powrócić i wró- 
cił, dając początek spółeczesnemu naturalizmowi. Realizm jednak w na- 
szćj literaturze, pisze Faguet, bywa tylko odpoczynkiem, zawieszeniem 
broni, rekonwalescencyą wyobraźni po wielkich uniesieniach i gorącz- 
kach. Najmłodsza generacya dzisiejsza, dodaje krytyk, szuka znowu 
dróg nowych dla swćj energii i zdolności twórczych; pociąga ją symbo- 
lizm, tajemniczość mytów i legend... Nie chce zniechęcać ich na téj 
drodze, radzi jednak młodym poetom, ażedy nie zapominali, że każda 
poezya ma, conajmnićj, swój punkt wyjścia w głębokićj znajomości 
człowieka i że realizm dobrze rozumiany jest tą trwałą podstawą, na 
którćj opićrać się winna wyobraźnia, nawet wtedy, gdy wzbijać się za- 
mierza do wysokiego polotu... 

Studya literackie Fagueta o wieku XIX-ym, obejmujące okres 
od r. 1800 do 1860, napisane zostały, jak już nadmieniliśmy, przed 
„Wiekiem XVIll-ym” i są dalszym ciągiem niejako studyów tegoż kry- 
tyka o literaturze wieku XVII-go. W przedmowie już do Dix-neurième 
siècle powiada Faguet, że wielcy artyści tego okresu nie są po większćj 
części wielkimi myślicielami i że historyą idei tego peryodu należałoby 
napisać, biorąc raczćj imiona takie. jak: pani de Staćl, de Maistre, Be- 
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niamin Constant, Guizot, Tocqueville, Stendhal, Proudhon... Jakoż, po 
napisaniu „Wieku XVIII-go” przystąpił krytyk do „Polityków i morali- E 
stów wieku XIX-go”, które to studya są znowu dalszym ciągiem pracy 3 
jego o wieku XVIIl-ym. - 

W pierwszćj seryi mamy: panią de Staël, de Maistre'a, de Bonal- 
da, Beniamina Constant, Royer-Collarda i Guizota, szezegółowo, wszech- 
stronnie seharakteryzowanych. W obszernćj przedmowie charakteryzu- 
je znów Faguet tę grupę umysłów i pisarzy. 

Moraliści francuscy początku naszego stulecia zajmowali się za- 
równo zadaniami moralnemi, jak i polityką. Nie należy się dziwić, że 


roku. Po s wodeji najpilniejszą rzeczą wydawało się wytworzyć po- 
litykę konstytucyjną, organiczną, opartą na socyologii ogólnćj. Przed 
rokiem 1789-ym można było jeszcze ulepszać istniejącą konstytucyę; E 
po rewolucyi i cesarstwie trzeba było znaleść nową, odpowiednią dla 
Francyi. Tém się właśnie zajęli głównie myśliciele owocześni. Usiło- 
wania te jednakowoż, równie jak podobne zabiegi, teoretyczne przeważ- 
nie wieku XVII i XVIII-go, nie zostały uwieńczone powodzeniem, co 
przypisać należy w części i błędom samych teoryi. Życie poszło swoją 
drogą, nie wiele się troszcząc na razie o te wywody. Ñ. 
W czasie między r. 1789 a 1815 należało niewątpliwie stworzyć — 
nową naukę polityczną, po upływie jednak wieku XVII-go trzeba było 
przedewszystkićm stworzyć naukę moralną i zasady moralności na 
czómś ugruntować. Wiek XVIII-ty był czasem upadku religii dotych- 
czasowćj i powiązanćj z nią moralności. Trwałe i silne zasady etyczne 
przybierają zazwyczaj formę religijną, dlatego tćż historyk początku 
wieku XIX-go powinienby przedewszystkićm poszukiwać nowćj reli- 
gii. Zwracają tćż uwagę usiłowania w tym kieranku podjęte przez A 
saint-simonizm. 3 ; 
Myśliciele atoli, powiada Faguet, którymi w seryi niniejszćj się > 
zajmiemy, nie stanęli na tém stanowisku, nie szukali nowćj religii, jedni 
z nich bowiem byli gorliwymi chrześcianami, drudzy zaś byli nimi przez 
pół, zdawało się im zaś, że są w całości; jedni więc nawoływali do zu- 
pełnego powrotu do wiary chrześciańskićj i kościoła, drudzy zaś życzyli 
sobie chrystyanizmu złagodzonego, połowicznego, któryby mógł pogo- i 
dzić się z nową epoka. Udłowańie te tracą z szerszego, oderwanego 
punktu widzenia w porównaniu z pracami zupełnych nowatorów lub 
całkowitych burzycieli, próby te jednak rekonstrukeyi lub pogodzenia 
są mimo to pouczającemi. 
Co się tyczy prac politycznych tego okresu są one, powiada Fa- 
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gut, pierwszorzędne; od czasu Monteskiusza nie pojawiło się nie rów- 


nie gruntownie i konsekwentnie pomyślanego. 


Tak więc w początku wieku XIX-go stworzyć należało nową nau- 


_kę moralności i nową nauę polityczną. W porządku moralnym wieku 


XVIIl-go zatracone zostały dwa poczucia: nadprzyrodzoności i tradycyi, 
a nadto religia chrześciańska. Od owćj chwili aż do nadejścia nowćj 
religii, jeżeli ma ona nadejść, uczucia moralne w sercu ludzkićm nie 
istnieją w formie religijnćj. Koniecznóćm jest jednak zorganizowanie 
ich, choćby w jakićjś formie tymczasowej, jeżeli nie ma ona być stałą... 
W porządku politycznym zanikło również w wieku XVII-ym uczucie 
dynastyczne, a także stara konstytucya francuska. Te rzeczy zaginęły, 
natomiast w ciągu tegoż wieku XVIII-go rozwinęły się w porządku mo- 
ralnym trzy główne uczucia: indywidualizm, wiara w postęp i wiara 
w naukę. Francuz końca XVIIl-go i początku XIX-go wieku wierzy 
w doskonalenie się nieskończone i wierzy w to, że wiedza jest kluczem 
całego postępu, że jest czynnikiem jedynym całćj cywilizacyi. Ma on 
poszanowanie dla ludzkićj jednostki, wiarę w przyszłość, uważaną za 
lepszą koniecznie od przeszłości i że ten postęp odbędzie się za sprawą 
wiedzy. Z temi trzema uczuciami należy się liczyć, bądź dla ich zwal- 
czenia, bądź dla podniecenia, bądź dla wydzielenia im odpowiedniego 
miejsca, kiedy się zajmujemy polityką lub etyką wieku XIX-go. 

Prócz powyższych pojęć i uczuć z końcem XVIIl-go wieku poja- 
wiły się we Francyi, jako doniosłe fakty nowe i historyczne: swoboda 
i demokracya. Swoboda przedewszystkićm indywidualna, swoboda my- 
ślenia, działania... jako wyraz nader wielkićj różnicy zdań, upodobań 
i pragnień, jaka zapanowała podówczas; potrzeba jéj bywa mnićj od- 
czuwana w okresach większćj jednolitości w poglądach i uczuciach 
między ludźmi; na indywidualnćj tćj swobodzie zdaje się tracić społe- 
czeństwo, jako całość organiczna i jednolita, co jednak traci w tym kie- 
runku, odzyskuje w formie swobodnie i wszechstronnie rozwijających 
się sił indywidualnych. Demokracya jest faktem równorzędnym i pole- 
ga na przyznaniu wszystkim równości prawnćj, eywilnćj. Ludzie są 
zbyt różnych uzdolnień i wartości, ażeby ich można było zgóry rozkla- 
syfikować, zaprowadza się więc legalna przynajmnićj równość warun- 
ków współzawodnictwa i ubiegania się w walce o byt i znaczenie. Zró- 
wnanie warunków ekonomicznych, materyalnych, nie pojawia się nara- 
zie w programie demokracyi, występuje jednak z kolei w formie demo- 
kracyi socyalnćj. Ponieważ jednak w indywidualistycznćj tćj anarchii 
musi być jakiś rząd, wypada więc zgodzić się na rządy większości 
w ciałach reprezentacyjnych. Oto dwa wielkie fakty historyczne, po- 
wiada Faguet, które zjawiają się z za progu naszego stulecia i które stają 
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się z konieczności dwoma uczuciami. Dwa te fakty (swoboda i demo- 
kracya), powiada Faguet, są współrzędnemi, przeczą jednak sobie. 
Wspólne pochodzeniem, przybierają w dalszym rozwoju wrogie wzglę- 
dem siebie stanowisko. Swoboda domaga się jaknajzupełniejszego wy- 
łamania się z pod kontroli ogólnćj; demokracya tego rodzaju swobodę - 
skłonna jest uważać za przywilćj i stara się ją ograniczyć; pomiędzy 
temi dwoma dążeniami wywiązuje się antagonizm i walka; swoboda ni- 
czćm niekrępowana zerwałaby wszelkie węzły społeczne, demokracya 
znowu gotowa znieść wszelką swobodę... Przyczyn tego antagonizmu 
nie pojmuje dobrze Faguet, nie sięga bowiem dość głęboko w swćj ana- 
lizie socyologicznćj i nie dostrzega, że powodem tego antagonizmu i téj 
sprzeczności są przedewszystkićm interesa majątkowe, ekonomiczne, 
niewątpliwie jednak myślicielom i działaczom pierwszćj połowy naszego 
stulecia, swoboda i demokracya przedstawiały się jako dążenia wrogie 
i sprzeczne, ku zażegnaniu więc tego antagonizmu kierowali wszystkie 
swe usiłowania. 

Problemat moralno-religijny nie przedstawiał się, powiada Faguet, 
myślicielom między r. 1800 a 1830 w całéj pełni, pojmowali oni jednak 
dobrze, w znaczeniu powyższćm, problemat polityczny. 

Co się tyczy religii i moralności, de Maistre i de Bonald domagali 
się wprost powrotu na łono chrześciaństwa i kościoła, zapominając 
o tém, że powrót ten niemożliwym stał się dla tych, którzy stracili wia- 
rę w nadprzyrodzoność i w opatrzność, którzy przytćm mają inną wiarę, 
wiarę naukową i odmawiają kapłanowi tego, czém chętnie obdarzają 
uczonego, ufając mu i przyjmując fakta i teorye naukowe na wiarę. 
Wiara zmieniła swój punkt ciężkości, przeniosła się do nauki, na téj 
więc podstawie tylko może się zacząć budowa nowćj lub rekonstrukcya 
dawnćj religii. Nie pojmowali tego zarówno rekonstruktorzy sans 
phrase, jak de Maistre i de Bonałd, którzy przynajmnićj byli konse- 
kwentni i jednolici, równie jak i zwolennicy kompromisu nauki z reli- 
gia. Pozostawało jednak niezaspokojone pragnienie nowćj religii, opar- 
tćj na nauce, czy naukowo uzasadnionćj, w którąby nietylko wierzyć 
można, lecz i uwielbiać. Pojawią się usiłowania w tym kierunku po- 
tém, usiłowania spóźnione, czy przedwczesne między r. 1830 a 1848, 
w początku jednak tego stulecia są dopićro w stanie zarodkowym. 
Każda religia jest z natury swćj mistycznćm połączeniem wiary z miło- 
łością, myśliciele zaś pierwszćj ćwierci naszego wieku nie mają 
w sobie ani źdźbła mistycyzmu. Są to krytycy i rezonerzy, przejęci je- 
szcze oschłym racyonalizmem wieku XVIIl-go i którzy domagają się 
powrotu do religii, na podstawie jedynie logicznych, czy racyonalisty- 
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cznych przesłanek, a tacy ani nie budują, ani nie zestawiają żadnćj 
religii... 

' Zadanie polityczne XIX-go wieku zostało, mówi Faguet, trafnie 
pojęte przez publicystów pierwszćj ćwierci tego wieku.  Zrozumieli oni, 
że wolność i demokracya są to dwa fakty spółrzędne i sprzeczne ze so- 
bą. Jedni z nich, jak de Maistre i de Bonald, uderzeni nadmiernym 
rozrostem indywidualizmu, z którego oba te dążenia wypływają i prze- 
konani, że tam, gdzie zatryumfuje indywidualizm, zginąć musi społe- 
„ezeństwo, jako istota organiczna i jednolita, odepchnęli indywidualizm 
pod obu postaciami i zwalezali zarówno wolność, jak demokracyę. 
Przedstawiają oni smutny widok myślicieli samotnych, opierających się 
wezbranemu potokowi samćj bistoryi. 

Imni, zręczniejsi i bardzićj elastyczni, zrozumieli, że wybierając 
_z dwojga złego, należy wybrać swobodę, jako złe mniejsze i przeciw- 
stawić ją demokracyi, jako złu większemu i groźniejszemu. W ten spo- 
sób, w walce przeciwko nowoczesnemu prądowi rewolucyjnemu, znajdo- 
wali sojusznika w samym wrogim obozie i starali się wciągnąć go do 
swego spisku. Uprzedzić i zażegnać rewolucyjne hasła zasady ludowe- 
go zwierzchnictwa, proklamując, określające i organizując wolność, libe- 
ralizm, który, jak powiada Faguet, z natury swćj jest arystokratyczny, 
to było zadaniem Constanta, pani de Staël, Royer-Collarda i Guizota; 
każdy z nich zresztą zadanie to pojmował w sposób sobie właściwy. 

Jeden stara się określić pewną ilość praw osobistych, jako nieod- 
łącznych właściwości jednostki i uchronić je od wpływu władzy indy- 
widualnćj czy zbiorowćj. Inny przez swobodę rozumić przywileje, po- 
siadane przez pewne zbiorowości, grupy jednostek, i ograniczające 
w ten sposób władzę centralną. Inny jeszcze swobodę uważa za prawo 
uczestnictwa każdego obywatela w administracyi kraju za pośrednie- 
twem samorządu. Wszyscy ci przytćm publicyści odrzucają organiza- 
cyę ludowego zwierzchnictwa i starają się wyłamać z pod jéj wpływu, 
oświadczając, że nie ma właściwie żadnego zwierzchnictwa i każdy sta- 
ra się zorganizować rząd w sposób, któryby wykluczał przewagę więk- 
szości. Jeden mianowicie opićra zasadę rządu na równowadze róż- 
nych władz, z których żadna nie wychodzi wprost z ludu; inny wypro- 
wadza ją wprost z prawa lub z karty konstytucyjnćj, jako zasady nieo- 
sobistćj, stojącćj ponad wszystkićm; inny jeszcze za zwierzchnią za- 
sad obićra rozum, widząc najpełniejsze jego uosobienie w klasie 
średnićj... 

Wszyscy ci liberaliści są takiemiż wstecznikami, jak de Maistre 
i de Bonald, w tóm znaczeniu, że wstecz cofnąć pragną prąd dziejów 
i nie są nawet szczerymi liberałami. Nie są jednak również arystokra- 


è? 
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tami i nie marzą o powrocie dawnych stanów, zmysł bowiem history- e. 
czny poucza ich, że klasy społeczne raz zburzone nie odbudowują się 


odrazu, mają tóż świadomość tego faktu, że korporacye uprzywilejowa- 
ne dawnego porządku same się rozpadły jeszcze przed rewolucyą. Są- 


dzą atoli w głębi duszy, że przed ostatecznym tryumfem demokracyi 3 i 


mogłyby uformować się nowe jakieś ciała arystokratyczne... 


Bez względu na te usiłowania myślicieli i publicystów, mówi Fa- Ę 
guet, wszystkie ich nadzieje zostały zawiedzione i wszystkie rachuby 
rozbite. Historya tych wysiłków jest historyą iluzyi i zawodów. Być 


może, dodaje przytćm, wielkie dusze mają jaki wpływ na bieg rzeczy 
ludzkich, wielkie jednak umysły nie mają żadnego, wyjąwszy kiedy 
idą z biegiem prądu, a wtedy trudno zgadnąć, czy nim kierują, czy tóż 
tylko z nim płyną. Poniżćj myślicieli 1800—1830 r. masa społeczna, 


nie czytając ich i nie słuchając, przyklaskując im zresztą, gdy zdawali A 
się jéj potakiwać, płynęła z prądem, który unosił ją już wiek prze- 


szło, odbiegając coraz bardzićj od poczucia nadprzyrodzoności i trady- 
cyi, od uczuć dynastycznych i hierarchicznych, wierząc coraz bardzićj 


w postęp, naukę i indywidualizm. Prąd przytćm demokratyczny po- 


czął brać górę nad prądem liberalnym i pochłaniać go... 


Mimo tych zawodów publicyści pierwszćj ćwierci tego stulecia 


pozostawili nam, mówi Faguet, nader interesujące tematy studyów 
etycznych i historycznych, które pouczającemi być mogą nawet w pełni 
demokratycznego prądu, który jest bądź cobądź, jak zdaje się mniemać 


krytyk, prądem przejściowym. Poczucie religijne, równie jak i pra- 


gnienie swobody istnieją, nabićrając niekiedy niepospolitćj siły i wyra- 
zu nawet w najbardzićj wartkim prądzie demokratycznym i domagają 
się swego zadowolenia. 

W tym względzie, jak i w innych, wielu faktów interesujących 
dostarczyć nam może druga ćwierć bieżącego stulecia. Pojawiła się 
wówczas, powiada Faguet, nowa generacya myślicieli, nader różna od 
poprzedzającćj, daleko od nićj śmielsza i jakby dotknięta niespodzie- 
wanym powrotem mistycyzmu. Są to: Michelet, który dość niespodzie- 


wanie zabłąkał się między literackie studya Fagueta o wieku XTX=ym, 


Edgar Quinet, którego sylwetkę drukowała już Revue des deux Mondes, 
wreszcie nasz Adam Miekiewiez, jako profesor w „College de France” 
i współkolega dwu poprzednich. Obok nich Lamennais, Leroux, 
Fourier... | 
Studya te wejdą do drugićj seryi „Polityków i moralistów XIX-go 
wieku”, która obiecuje być nader interesującą. 
Edward Przewoski. 
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Posąg nagi i cudny, 

Jak snów greckich odbicie, 

We mgle błysł mi ułudnej, 

I pogrążył w zachwycie. 
Na pagórku wzniesionym, 
Na podstawie z granitu, 
Stał przed wzrokiem olśnionym 
Wolny wszelkich trosk bytu. 

Dziś, gdy zmróżą się oczy, 

Lśni przed duszy oczyma 

Ten mój cherub uroczy; 

Mnie tęsknota pierś wzdyma. 
O! niech zbliżę się do cię, 
Splotem ramion obwiję:; 
Niech w marmuru martwocie 
Wrzące serce zabije: 

Niechaj usty spiekłemi 

Żary w łono twe rzucę 

I na podziw cię ziemi 

Niech ku życiu ocucę. 
Twoja białość promienna, 
Boskich kształtów kontury 
Lśnią jak perła bezcenna 
W oceanie natury: 


90 


ATENEUM. = 


A ja klęczę pokorny 
I wyciągam ramiona, 
Jak do rosy wieczornćj 
Drżąca kwiatu korona. 
Gdybym raz cię przycisnął 
Do tćj piersi pragnącćj, 
Z piersi śpiew-by wytrysnął 
Jak zdrój lawy gorący. 
I świat może raz jeden 
Pieśń-by szczęścia usłyszał 
I — wspomniawszy na Eden — 
Chwilę szczęściem sam dyszał. 
Ha! czy wzrok mnie nie myli? 
Na me korne błagania 
skroń twa boska się chyli, 
Jakieś wstrząsły cię drgania; 
Przez twe ciało kamienne 
Zda się nerwów znać sploty, 
Jakieś życie płomienne 
Bije z twojćj istoty; 
Marmurowćm ramieniem 
Przywołujesz na łono 
„ Pierś mą zdjętą płomieniem, 
Do twych czarów stęsknioną. 
Cudzie ty mój! spełnienie 
Snów najwyższych artysty! 
Lecę na twe skinienie, 
Ideale przeczysty! 
Tcha! tchu! piersi mi pękną... 
O litości! czyż skona 
Kto swe szczęście, bo piękno 
Ma przytulić do łona? 
Otom jest. — Skłoń się ku mnie, 
Uśceiśnieniem zwróć siły! 
Cóż to? Na tćj kolumnie 
Czyż nieczułćj głaz bryły 
Wciąż ten samy, niezmienny 
W swćj niebiańskićj urodzie, 
Stoi posąg kamienny 
W olimpijskićj pogodzie. 


POS 'Ą G- 


A tą skrą którą ożył? 

Przebłysk barwy i ruchu? 

Czym ja sam ją wytworzył, 

W moim zarzekł ją duchu? 
Rozpacz piersi mi pali, 
Lecz się sen już nie prześni, 
On się będzie snuć dalćj 
I odbijać w méj pieśni. 

Boleść, łzy czy natchnienie, 

Swe zachwyty czy burze — 

Mnie odkryje cierpienia, 

A ja światu powtórzę. 
Tak, gdy w świat jeszcze "dziki 
Pieśń raz pierwszy znijść miała 
Płakał wieszcz Eurydyki 
I z łez pieśń się wylała. 

I tu myt Orfejowy 

Wciąż się dotąd powtarza: 

Chcesz wywołać hymn nowy? 

Zrań wprzód piersi pieśniarza. 
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Ń igdy jeszcze położenie narodu czeskiego nie było tak osobliwém, 
© jak to, w którém się znajdujemy obecnie. Przypominam tylko 
zmienne koleje, jakie przechodzimy już od pół wieku: byłem świadkiem 
narodowego poniżenia Czechów i ich niemocy politycznćj przed r. 1848, 
od owego roku brałem czynny udział w ich odrodzeniu narodowćm 
i przedsiębranych ze zmiennćm powodzeniem próbach wywalczenia so- 
bie w cesarstwie austryackićm silnego i pewnego stanowiska politycz- 
nego; mogę tćż powiedzićć, że jakkolwiek w tym długim szeregu lat 
zmieniały się kolejno czasy dobrćj nadziei z czasami zupełnćj prawie 
beznadziejności, to jednak zawsze mieliśmy przed sobą coś określonego, 
pewnego, zawsze wiedzieliśmy, że albo zrobiliśmy kilka kroków na- 
przód, albo tóż że znowu nadeszła chwila zastoju, że musimy poczekać . 
na przyjażniejsze okoliczności, że wypada nam skupiać swe siły aż do 
nadejścia chwili pomyślnćj, w którćj będziemy mogli walezyć o dalsze 
powodzenia. I pomyślne te chwile przychodziły, były one zawsze wy- 
_ zyskiwane, a postęp nasz, lubo powolny i często przerywany, był jednak 
ciągłym. Dziś położenie nasze stało się zupełnie innćm, ocknęliśmy się 
nagle przed niepewnością, żaden człowiek nie może dzisiaj przewidzićć, 
co nas oczekuje, co nam przyniesie najbliższa przyszłość. Stosunki 
w naszym obozie narodowym są tak poplątane, zamęt sięga tak głębo- 
ko, że stoimy niemal bezradni wobec rozwoju wielce ważnych wypad- 
ków czasu, na które już żadnego wpływu nie możemy wywierać. Poli- 
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tyka młodoczeska, która w r. 1891 chciała w parlamencie wiedeńskim 
zdobyć szturmem uznanie dla naszych pretensyi narodowych, okazała 
się bezskuteczną, delegacya młodoczeska jest tam całkiem odosobniona, 
a to, eo tam przedsięwzięła w swćj bezradności, ażeby zyskać dla siebie 
jakieś uznanie, podobne jest do czynu człowieka zrozpaczonego, poświę- 
cającego wszystko, byle zaznaczyć swe istnienie. Nie ulega żadnćj 
wątpliwości, że delegacya młodoczeska, występując ze swym wnioskiem 
prawa powszechnego głosowania, zdążała do pozyskania dla swćj par- 
tyi masy robotniczćj; ponieważ jednak mogła ona wiedzićć i właściwie 
powinna była wiedzićć, że jćj się to udać nie może, gdyż robotniey go- 
nią za swemi własnemi celami i, ze względu na swe tendencye, nie mo- 
gą być sprzymierzeńcami ani partyi narodowćj, ani państwowo-prawnćj, 
więc jest rzeczą widoczną, że delegacya młodoczeska rzeczonym wnio- 
skiem sprawiła tylko tyle, iż autonomistyczne dążenia narodu czeskiego, 
których przecież właściwie chciała być najlepszą i najodpowiedniejszą 
przedstawicielką a rzeczniczką, w sposób zgoła bezcelowy poświęciła 
specyalnym interesom swego stronnictwa. 

Jeszcze centralista Schmerling na tyle pojmował stosunki pań- 
stwowe federacyjnćj Austryi, że w nadanćj przez siebie ordynacyi wy- 
borczćj sejmom poszczególnych królestw i krajów przyznał prawo obie- 
rania z pośród siebie delegacyi do rady państwa. Niemiecka partya 
centralistyczna poprawiła późnićj ten błąd swego pana i mistrza i za- 
prowadziła bezpośrednie wybory posłów do parłamentu wiedeńskiego. 
W tóm przychodzą młodoczesi, co to cheą szturmem zdobyć czeskie 
prawo państwowe, i występują z wnioskiem prawa powszechnego głoso-- 
wania do wiedeńskićj rady państwa, przez eo prześcigają nawet centra- 
listów niemieckich w ich dążeniach do usunięcia praw autonomicznych 
poszczególnych królestw i krajów. 

Polityka taka staje się zwolna zupełnie niezrozumiałą, jeszcze nie- 
zrozumialszemi atoli są sympatye, jakich większość narodu naszego 
nie skąpi tćj niezrozumiałćj polityce młodoczechów. Należało przy- 
puszczać, że tak wyraźnie ujawniające się niepowodzenia delegacyi 
młodoczeskićj przynajmnićj inteligentnćj części narodu otworzą wresz- 

cie oczy, i że przynajmnićj inteligencya ta dojdzie do przekonania, iż 

droga, obrana przez młodoczechów, nie doprowadzi narodu do zamie- 
rzonego celu. Tymczasem rzecz ma się inaczćj, i ostatnie wybory 
gminne w Pradze z d. 25 października dowiodły, że właśnie wśród inte- 
ligentnćj części narodu sympatye dla młodoczechów nietylko się nie 
zmniejszają, ale się raczćj wzmagają. 

Reprezentacya gminna Pragi dzieli się na trzy kurye wyborcze. 
Pierwszą kuryą stanowią ludzie najwyżćj opodatkowani, t. j. ci, którzy 
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podatku bezpośredniego opłacają więećj niż 100 złr.; do drugićj należą 
ci członkowie gminy, którzy wnoszą podatku bezpośredniego mnićj niż 
100, ale przynajmnićj 20 złr., i do tego ciała wyborczego zaliczają się 
wszyscy profesorowie szkół wyższych i średnich, doktorowie, ezłonko- 
wie duchowieństwa, oraz nauczyciele szkół ludowych, a zatćm wszyscy 
przedstawiciele inteligencyi. Trzecią wreszcie kuryą stanowią wszyscy 
członkowie gminy, opłacający przynajmnićj 5 złr. podatku. 

Otóż w pierwszćj i drugićj kuryi młodoczesi dotychczas byli za- 
wsze w mniejszości, i muszę tutaj zauważyć, że jeszcze przed trzema la- 
ty nie stawiali oni w tych kuryach weale swoich kandydatów. Tylko 
w trzecićj już od dawniejszego czasu posiadali większość i to jednak 
nie we wszystkich dzielnicach miasta (Stare i Nowe Miasto, Mała Stro- 
na, Miasto Józefa, Hradčany wybierają osobno). Dopićro kiedy w ro- 
ku 1891 do rady państwa zostali wybrani sami tylko młodoczesi, i kie- 
dy tym sposobem większość narodu oświadczyła się za młodoczechami, 
ci ostatni wydali ze swćj strony hasło, iż teraz przyszedł czas, kiedy 
partya młodoczeska musi zdobyć również większość w reprezentacyi 
gminnćj miasta Pragi, i oto teraz przy wszystkich wyborach gminnych 
postawiono samodzielnie listę kandydatów młodoczeskich. Podług 
istniejącćj ordynacyi gminnćj, corocznie trzecia część deputatów miej- 
skich ustępuje, a miejsce ich zajmują nowo obrani; mamy więc w Pra- 
dze.regularnie co rok wybory gminne, i w bieżącym roku stało się to po 
raz trzeci, że pomiędzy młodoczechami a staroczechami nie było już 
mowy o kompromisie, lecz że młodoczesi, dumni ze swych powodzeń 
przy wyborach do rady państwa, postawili swych własnych kandyda- 
tów. W r. 1891 i 1892 staroczesi mieli zawsze stanowczą większość 
w pierwszćj i drugićj kuryi wszystkich dzielnie miasta, tylko w trzecićj 
zwyciężyli wszędzie kandydaci młodoczescy. Następujące zestawienie 
cyfr daje obraz ciągłego przyrostu liczby wyboreów młodoczeskich przy 
wyborach gminnych Pragi. 


Staroczesi Młodoczesi 
1891 1893 1891 1893 
I kurya 265 165 I kurya 113 132 
Stare Miasto II ,„ 323 305 Stare Miasto II „ 209 246 
REE i 214 164 i i LNS 396 486 
Ic; 311 307 lv 156 173 
Nowe Miasto II ,„ 536 593 Nowe Miasto II ,ẹ 383 619 
i USG 246 221 TR SĘ 646 696 


Tym razem w drugićj kuryi Nowego Miasta z pomiędzy 2,219 zapi- 
sanych wyborców stawiło się 1,189. Ponieważ w tćj kuryi można 
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przyjąć około 800 wyborców niemieckich, którzy się od wyborów po- 
wstrzymali, więc pozostaje 1,400 wyborców czeskich, z pomiędzy któ- 
rych stawiło się prawie 1,200. Jest-to dowodem, że tak ze strony mło- 
doczeskićj, jak i staroczeskićj czyniono znaczne wysiłki, żeby zape- 
wnić zwycięstwo swemu stronnietwu. Siedmiu deputatów miejskich 
należało wybrać w drugićj kuryi Nowego Miasta. Wynik wyborów, 
który przez zgromadzonych przed lokalem wyborczym stronników par- 
tyi młodoczeskićj został powitany okrzykami radości, był następujący: 
Okazało się, że obrano czterech kandydatów młodoczeskich, otrzymali 
oni bowiem więcćj niż połowę 1,189 głosów, a mianowicie od 596 do 
619. Tak brzmiało 25 października wieczorem sprawozdanie komisyi 
wyborczćj. Dziwnym sposobem sprawozdanie to w kilka dni późnićj 
doczekało się osobliwszego sprostowania ze strony komisyi weryfikacyj- 
nćj, która po każdym wyborze winna zbadać dokładność rezultatu. 
Okazało się mianowicie, że komisya wyborcza w drugićj kuryi Nowego 
Miasta wszystkim kandydatom młodoczeskim policzyła o 5—6 głosów 
więećj, a wszystkim kandydatom staroczeskim o 3—5 głosów mnićj. 
Trudno naturalnie rozstrzygnąć, czy się tu zakradła jedynie pomyłka 
zwyczajna, czy tćż pomyłka umyślna. Przytoczone dopićro sprostowa- 
nie wyborów w drugićj kuryi Nowego Miasta ma w obecnych stosun- 
kach wielkie znaczenie. Pokazało się, że obrano nie czterech kandy- 
datów młodoczeskich, lecz tylko trzech; czwarty obrany jest kandyda- 
tem staroczeskim. Wskutek tego staroczesi już teraz mają zapewnioną 
większość pomiędzy deputatami Nowego Miasta, nawet gdyby w nastę- 
pujących potćm wyborach ściślejszych mieli być obrani wszyscy trzój 
kandydaci młodoczescy. Ponieważ zaś deputaci Nowego Miasta obić- 
rają jedenastu członków do rady miejskićj, składającćj się z 24 osób, 
więc staroczesi mają także zapewnioną większość w radzie miejskićj; 
skoro zaś staroczesi w całém kolegium deputatów miejskich posiadają 
wciąż stanowczą większość, zatćm i burmistrz miasta Pragi, którego 
właśnie teraz mają obićrać na trzy lata, tymczasem nie będzie jesz- 
cze młodoczechem. Burmistrz tedy i rada miejska Pragi pozostają 
staroczechami, co wśród obecnych warunków posiada wielkie zna- 
czenie. 

Młodoczesi, stanowiący w reprezentacyi miejskićj bardzo burzli- 
wą mniejszość, od roku 1891 z gorączkowym pośpiechem zdąża- 
ją do tego, ażeby kolegium deputatów miejskich i radę miejską 
stolicy krajowćj uczynić areną dla swćj agitacyi polityeznćj. Po- 
nieważ nie załatwili się jeszcze z wyrznięciem partyi staroczeskićj, 
którą w pismach swych ogłaszają ustawicznie jako dobitą, ponieważ 
przeciwnie ta tyle razy uśmiercana partya ciągle jeszcze ma większość 
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w praskićj reprezentacyi miejskićj, a stąd posiada stanowczy wpływ na 
regulowanie i zarząd spraw gminnych, więc młodoczeska mniejszość 
nie garnie się bynajmnićj do cichćj pracy w interesie wspólnego dobra, 
lecz raczćj w sposób prawie ostentacyjny odznacza się tém, że powstrzy- 
muje się wedle możności od wszelkićj pracy, natomiast zaś w tćm cha- 
łaśliwszy, ciągle zrzędzący i złośliwy sposób krytykuje prace innych. 
Jest-to osobliwe zjawisko, że młodoczesi, jak gdyby działali podług ja- 
kićjś tajnćej komendy, wszędzie, gdzie tylko znajdą sposobność do wy- 
stąpienia w życiu publicznćm, nie umieją robić nie lepszego, tylko lżyć 
partyę staroczeską i poniżać ją w opinii publiecznćj. Jest-to, że tak po- 
wiem, ujemna strona ich działalności; o ich działalności dodatnićj trze- 
ba, niestety, powiedzićć, że nie była ona dotychczas wielce szczęśliwą. 
Co do praskich spraw gminnych, przytoczę tylko jeden wypadek, 
który może posłużyć za dowód słuszności mego twierdzenia. Zgodnie 
z całą swoją naturą młodoczesi posiadają tę właściwość, że lubią bar- 
dzo zwracać ezćmś na siebie uwagę, następnie zaś, że są zawsze skłon- 
ni do tego, żeby jak to mówią, wypłatać Niemcom jakiegoś figla, 
zwłaszcza jeżeli się z tém da połączyć przyświecający młodoczechom 
zawsze cel pochlebienia szowinizmowi czeskiemu. Tak powstał wniosek 
młodoczeski usunięcia w Pradze dwujęzycznych napisów na ulicach 
i placach i zastąpienia ich czeskiemi tylko. Dziwna rzecz, że wniosek 
ten przyjęła staroczeska większość kolegium deputatów miejskich, 
a okoliczność tę można sobie objaśnić tylko tym sposobem, iż większość 
owa była przekonaną, że wniosku młodoczeskiego nigdy nie będzie mo- 
żna przeprowadzić, ponieważ władza polityczna, t. j. namiestnictwo nie 
udzieli mu swojćj sankeyi. Młodoczesi wszakże umieli sobie poradzić. 
Zaraz po przyjęciu ich wniosku przez kolegium deputatów, kazano spo- 
rządzić jednojęzyczne tabliczki uliczne, i jak tylko były gotowe, młodo- 
czeski inspektor urzędu gospodarczego gminy kazał je pocichutku, to 
znaczy, nie rzekłszy o tćm nie burmistrzowi, a więc na własną rękę 
w porze nocnćj tu i owdzie poumieszczać, a dwujęzyczne tabliczki usu- 
naé. Przytćm urządzono całą sprawę mądrze w ten sposób, że nowe ta- 
bliczki jednojęzyczne poumieszczano na takich miejscach, gdzie wogóle 
tabliczki nie było, i że dwujęzyczne tabliczki pozostawiono na swych miej- 
scach. Tym sposobem oto, mieszkańcom Pragi sprawiano niemal co- 
dziennie niespodziankę nowemi, czerwonemi napisami na ulicach w je- 
dnym języku, i niełatwo w rzeczy samćj zrozumićć, jakim sposobem 


wszystko to dziać się mogło. Stąd oczywiście wielkie oburzenie po-. 


między Niemcami, rekurs do namiestniectwa, ostatecznie zaś namiestni- 
ctwo wysyła do gminy pismo, w któróm odnośna uchwała kolegium 
deputatów zostaje skasowaną i wydane rozporządzenie, ażeby jedno- 
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języczne tabliczki uliczne, umieszczone bez należytego upoważnienia, 


_ były do 26 października usunięte. Pismo namiestnictwa mówi zupełnie 


słusznie, że w Pradze, jako stolicy kraju dwujęzycznego, napisy na uli- 
cach i placach muszą być w obu językach, tćmbardzićj, że Niemcy 
stanowią w tém mieście część ludności, którćj nie należy lekceważyć. 
Namiestniectwo powinno było jeszcze coś powiedzićć, co w danym wy- 
padku ma bardzićj decydujące znaczenie, a mianowicie, że programem 
działania pierwotnćj czeskićj partyi narodowćj było narodowe równo- 
uprawnienie z Niemcami, że w Pradze, dopóki Niemcy byli tutaj stron- 
niectwem panującćm, tabliczki uliczne były również ułożone w jędnym 
języku ito niemieckim, następnie, że czeska partya narodowa uwa- 
żała to za znaczny nabytek, kiedy na praskich ulicach i placach zosta- 
ły poprzybijane tabliczki dwujęzyczne, z początku niemiecko-czeskie, 
a potćm czesko-niemieckie; wreszcie, że teraźniejsze postępowanie mło- 
doczeskie zmierza jedynie do pogwałcenia sprawiedliwości w odwrot- 
nym kierunku, i że interes powszechny wymaga, ażeby jednakowe pra- 
wo działało na obie strony. 

Przeciw decyzyi namiestnictwa, kolegium deputatów założyło re- 
kurs do ministeryum, ale spotkało się z odmową. Przeciwko postano- 
wieniu ministeryum, deputaci miejscy założyli znowu rekurs do trybu- 
nału administracyjnego i tam sprawa ta do dnia dzisiejszego (31 gru- 
dnia) nie doczekała się jeszcze rozstrzygnięcia. Pozwolono jednak 
praskićj gminie miejskićj pozostawić jednojęzyczne tabliczki uliczne 
tam, gdzie się znajdują, dopóki w sprawie tćj nie będzie wydany wy- 
rok ostateczny. Nie może być żadnćj wątpliwości co do tego, jaką bę- 
dzie decyzya trybunału administracyjnego. Przyzna ona w zasadzie, 
że jużciż reprezentacya miejska ma prawo wydawać podobną uchwałę, 
zarazem jednak doda, że rząd ze swćj strony ma obowiązek po- 
wstrzymać tego rodzaju uchwałę. Jednojęzyczne tabliczki będą i tak 
pousuwane, a jedyny rezultat tego pomysłu młodoczeskiego, będzie po- 
legał na tóm, że młodoczesi całkiem bezpotrzebnie doprowadzili praską 
reprezentacyę miejską do starcia z rządem. 

Cała ta sprawa ma właśnie dla naszych stosunków to bądź cobądź 
godne uwagi znaczenie, że wykazuje charakterystyczną różnicę pomię- 
dzy polityką staroczechów i młodoczechów. Staroczesi starali się 
utrzymać, o ile można, przyjacielski stosunek z rządem i dążyli do zgo- 
dy z Niemcami na drodze pokojowćj, ponieważ byli przekonani, że siły 
narodu czeskiego nie są jeszcze wystarczające do podjęcia przeciwko 
rządowi austryackiemu bezwzględnćj walki na życie lub śmierć, i ponie- 
waż rozumieli, że bez Niemców i wbrew Niemcom nie zdołają osiągnąć 
celu swych dążności autonomistycznych. Tymczasem młodoczesi w nie- 
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co płochćm przecenianiu sił swego narodu zastosowali do stosunków 
czeskich zasadę „I Italia farà da se* i sądzą, że w ochoczćj walce 
przeciwko rządowi i przeciwko Niemcom przeprowadzą wszystko, co 
naród czeski może uważać za cel swych pragnień narodowych i poli- 
tycznych. To dumne samopoczucie własnych sił schlebia naturalnie 
narodowi czeskiemu, i w tém to właśnie można upatrywać przyczynę 
wzrastającej wśród Czechów sympatyi dla występujących tak śmiało 
młodoczechów. Pomimo to jest rzeczą więcćj niż wątpliwą, czy i tu 
sprawdzi się stara sentencya Audaces forluna juvat. Najnowsze wy- 


padki zdają się temu jakoś nie zupełnie odpowiadać; jednakże nie 


sprowadziły one jeszcze pożądanego otrzeżwienia. Zato gwałtowne wy- 
stąpienie młodoczechów w ostatnich czasach wytworzyło u nas takie 
stosunki, że na przyszłość spoglądamy prawie bez żadnćj nadziei. 

17 maja 1893 r. sejm czeski został zamknięty w taki sposób, 
który młodoczesi roztrąbili jako świetne zwycięstwo swćj taktyki, któ- 
ry jednak przy trzeźwóm rozważeniu można nazwać tylko godnym po- 
żałowania wypadkiem. Za powód do tego posłużyła sprawa, o którćj 
muszę pomówić trochę szczegółowićj. Chodzi tu o nieszczęsny spór na- 
rodowościowy pomiędzy Czechami a Niemcami. Ze strony czeskićj 
wystąpiono niegdyś poraz pierwszy z projektem podziału królestwa 
czeskiego na obszar językowy czeski i niemiecki i sam właśnie Palacky 
chciał połączyć niemiecki obszar językowy z górną Anstryą, tak iż 
Niecmy czescy mieli otrzymać swój sejm krajowy w Linzu. Nie wspo- 
minająe o innych projektach, zaznaczę tutaj tylko, że poglądy w tym 
względzie zmieniły się o tyle, iż Czesi postawili jako zasadę polityczną 
niepodzielność królestwa czeskiego, i że tylko Niemey dążą obecnie do 
zamkniętego, albo właściwie odosobnionego niemieckiego obszaru języ- 
kowego w Czechach. Według ich życzenia, zarówno obwody administra- 
cyjne jak i obwody sądowe w Czechach powinny być tak ukształtowane, 
iżby z jednćj strony gminy niemieckie, z drugićj zaś czeskie tworzyły 
osobne obwody. Aliści na pograniczu językowóm znajdują się naturalnie 
tylko gminy z ludnością mieszaną, i dlatego stanowią one jedynie 
przedmiot sporów narodowościowych. Jest rzeczą bardzo trudną 
w tych gminach mieszanych oznaczyć w sposób niewątpliwy stosunko- 
wą cyfrę ludności i orzec zupełnie stanowczo, że oto tutaj większość lu- 


dności jest niemiecką, a tam czeską. Mieszkańcy takich gmin na po- 


graniczu językowóm mówią pospolicie obu językami krajowemi, ponie- 
waż zniewala ich do tego codzienne obeowanie między sobą, łatwo zaś 
pojąć, że Niemcy liczą inaczćj niż Czesi. Otóż decydujące sfery doszły 
do całkiem rozumnego poglądu, że przy podziale gmin na odnośne 
obwody administracyjne lub sądowe rozstrzygającego znaczenia nie 
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może mićć stosunek narodowościowy ludności, leez położenie miejsca, 
stosunki komunikacyjne, a wreszcie własne życzenie ludności. 

W najnowszych czasach jest-to jawnym faktem, że Niemey 
w Czechach dążą do utworzenia zamkniętego obszaru językowego, 
w którym wyłącznie tylko język niemiecki byłby językiem władz admi- 
nistracyjnych i sądowych, tak, iż władze te nie byłyby obowiązane do 
przyjmowania i załatwiania podań w języku czeskim. Natomiast 
w drugićj części kraju miałoby być ustanowione pod tym względem zu- 
pełne równouprawnienie obu języków krajowych. Czesi jednak z zu- 
pełną słusznością opierają się temu zawzięcie i obstają przy równoupra- 
wnieniu obu języków w całym kraju. To téż podział obwodów sądo- 
wych i administracyjnych jest jednym z najgłówniejszych punktów 
spornych między Niemcami a Czechami. Na nieszczęście, uregulowanie 
tych obwodów stanowi także jeden z punktów owćj ugody wiedeńskićj, 
zawartćj w styczniu 1890 r., którą młodoczesi potępili jako zbrodnię, 
popełnioną na narodzie, i o którćj nie chcą już nic słyszćć. 

Rząd jednak obstawał przy tych rozprawach ugodowych i chciał 
je dalćj przeprowadzić. Wskutek tego przesłał on sejmowi czeskiemu 
projekt, o którym sejm miał wydać swoją opinię. Projekt ten dotyczył 
ustanowienia nowego obwodu sądowego w Trutnowie i oczywiście zgo- 
dnie z życzeniem Niemców, był on tak ułożony, że ów nowy obwód 
sądowy miał być utworzony tylko z gmin niemieckich. Odpowiadało 
to więc myśli Niemeów, pragnących wytworzyć zamknięty obszar języ- 
kowy niemiecki. W odnośnćj komisyi sejmowćj posłowie większćj po- 
siadłości ziemskićj wystąpili z wnioskiem zmiany, a mianowicie, że do 
tego obwodu sądowego na zasadzie stosunków miejscowych należy tak- 
że przyłączyć kilka gmin czeskich, tak iż w nowym sądzie powiatowym 
wypadłoby załatwiać sprawy w języku niemieckim i czeskim. Wniosek 
ten stanowczo odpowiadał zamiarom Czechów, albowiem stwarzał on 
stałą podstawę dla głośno przez nich bronionćj zasady równouprawnie- 
nia obu języków w całym kraju. Czesi zatćm mogliby byli snadnie 
przyjąć ten wniosek i nie ma żadnćj wątpliwości, że rząd byłby na nie- 
go przystał. Ale młodoczesi uroili sobie, że sejm czeski nie powinien 
uchwalać nie takiego, coby się odnosiło do ugody z r. 1890, i tymcza- 
sem osiągnęli swój zamiar 17 maja 1893, wywołując zajście, które 
określiłem jako wypadek godny pożałowania. 

Kiedy na posiedzeniu sejmu 17 maja postawiono ten przedmiot na 
porządku dziennym, młodoczesi wyprawili do marszałka krajowego 
deputacyę, która z pogróżkami żądała, ażeby przedmiot ten z porządku 
dziennego usunięto. Marszałek nie mógł się oczywiście na to zgodzić. 
Kiedy zatćm sprawozdawca wstąpił na trybunę, ażeby zdać sprawę ko- 
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misyi sejmowćj z wniosku rządowego, dotyczącego ustanowienia nowe- 
go okręgu sądowego w Trutnowie, wszyscy młodoczesi podnieśli dziki — 


wrzask, ażeby zagłuszyć głos sprawozdawcy; kilku z pomiędzy nich 
rzuciło się na stenografów i wyrwali im ołówki z rąk i papićr ze stołu, 


inni wyciągali szuflady ze stołów i walili niemi tak mocno o stoły, że — 


kawałki z nich leciały na wszystkie strony, chwytali za kałamarze i ro- 
bili z nich taki sam użytek, tak, że wkrótce nastało straszne spustosze- 
nie, i całe to szkaradne widowisko ze wzrastającą gwałtownością cią- 


gnęło się tak długo, że członkowie sejmu, którzy nie czuli w sobie 


ochoty do czynnego odwetu na swych burzliwych kolegach w przeraże- 
niu przyglądali się wszystkiemu z osłupieniem, dopóki wreszeie namie- 
stnik całéj tćj scenie nie położył kresu tym sposobem, że ogłosił sejm 
za zamknięty. 


Młodoczesi dopięli swego celu; sejm czeski nie wydał opinii 


o wniosku rządowym, i wypadek ten młodoczesi w sposób bombastycz- 
ny święcili jako odniesione zwycięstwo. Jużciż bądź cobądź dokonali 
oni tu czegoś, w czćm nie tak łatwo zechce ich ktoś naśladować. (zy 
tym sposobem wywalczyli także coś dla narodu, czy podobne czyny bo- 
haterskie nadają się do ustalenia sławy politycznćj młodoczechów, lub 
téż czy wskutek takiego prostackiego postępowania nie stała się ujma 
dla opinii politycznćj czeskiego narodu, — to są wszystko pytania, na 
które rzeczywiście wykształeeni ludzie mogą mićć tylko jedną odpo- 
wiedź. Pomimo to wszystko, młodoczesi szczycą się ciągle swym 17-ym 
maja. Nie mogę im tego winszować. 

Atoli „zwycięstwo,” odniesione przez młodoczechów, miało się 
stać dla nich samych fatalnóm. Już przedtćm starali się oni swe bez- 
silne stanowisko w parlamencie wiedeńskim zamaskować tym sposobem, 
że oto wystąpili z całkiem osobliwą teoryą, iż nie oni, deputowani na- 
rodu czeskiego, są uzdolnieni i powołani do tego, aby zdobyć uznanie 
dla politycznych pretensyi i praw Czechów, lecz, że sam naród musi tę 
pracę ująć w swoje ręce. Sądzili oni przeto prawdopodobnie, że teo- 
rya zastosowania siły brutalnćj, o którćj dotychczas można było słyszćć 
z ich ust tylko niejasne napomknienia, przez ich sławetny czyn z 17-go 
maja została dostatecznie wypróbowaną, poczęli tedy mówić o nićj te- 
raz wyraźnićj. Łatwo podniecalna młodzież dała się już była porwać. 
przez zachwalaną w pismach młodoczeskich samopomoc narodu. Utwo- 
rzył się tajny związek pod niewinną nazwą „Omładina” (młodzież) i go- 
tował się do polityki czynu. 

Muszę tutaj wtrącić uwagę, że przez ludzi rozumnych, rozważnych 
i posiadających jakie-takie doświadczenie w rzeczach polityki, powsta- 
nie rewolucyjne narodu czeskiego uważane jest za największe nieszczę- 
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ście, jakie tylko może spaść na nasze głowy w teraźniejszych warun- 
kach. Ponieważ bowiem powstanie takie musiałoby być wybuchem na- 
rodowego szowinizmu i oczywiście musiałoby być skierowane nietylko 
przeciw rządowi austryackiemu, ale i przeciwko Niemeom w Czechach, 
więc jest rzeczą widoczną, że rząd wiedeński musiałby się połączyć 
z berlińskim, ażeby bunt taki stłumić: pierwszy dla podtrzymania swćj 
powagi w Czechach, drugi dla obrony Niemców; a wtenczas łatwo mo- 
głoby przyjść do tego, że porządek w Czechach zostałby przywrócony 
z pomocą pułków pruskich. I jeszcze coś więcćj nie należałoby wten- 
czas do dziedziny niemożebności, a mianowicie układy pomiędzy rzą- 
dem wiedeńskim a berlińskim eo do tego, jak podobnym rzeczom 
w Czechach możnaby zapobiedz na przyszłość; wtedy zaś, kto wić, czy 
jakiemu niemieckiemu mężowi stanu nie przyszłaby do głowy myśl, że 
kuracya radykalna możeby tu najprędzćj doprowadziła do upragnione- 
go celu; gdyby zaś połączone rządy wiedeński i berliński postanowiły 
poprostu zgnębić naród czeski, to w każdym razie nasz byt narodowy 
byłby niebezpiecznie zagrożony. Pod tym względem nie należy się od- 
dawać żadnym złudzeniom. Kto wśród nas ma oczy ku widzeniu, ten 
musi także widzićć wielu Czechów, który mutatis mutandis gotowi są 
każdćj chwili być znowu zgermanizowanymi Czechami, jakimi byli 
przedtćm. 

Nie może zatém być zgoła mowy o szczęśliwym dla Czechów wy- 
niku powstania, i w tém to właśnie okazuje się występna lekkomyśl- 
ność tak zwanćj polityki młodoczeskićj, która dla zamaskowania wła- 
snych niepowodzeń chce popchnąć naród do gry w polityczne Væ 
bunque. Ale nietylko skutek jest wątpliwy wrazie zbrojnego powstania 
narodu czeskiego; samo powstanie jest więcćj niż wątpliwe, ponieważ 
trudno się dopatrzóć, kto je właściwie ma urządzać. 

Do powstania rewolucyjnego potrzebni byliby naprzód przywódcy, 
a potóm masy, któremi się ma dowodzić. Otóż u nas nikt a nikt nie 
wierzy, ażeby teraźniejsi przywódcy ruchu młodoczeskiego stanęli na 
czele zbrojnego powstania. Na to panowie ci są zbyt mądrzy; tu po- 
trzeba, ażeby inni wyjęli im gorące kasztany z ognia, oni zaś sami 
chcą je tylko jeść, kiedy już porządnie ostygną. Toć widzieliśmy już, 
że panowie ci nie posiadają nawet odwagi swych przekonań, przypu- 
ściwszy mianowicie, że wszystko, co czynili dotychczas, czynili z prze- 
konania; czytelnicy zaś niniejszego listu wkrótce zobaczą, czego się pa- 
nowie ci nie wypićrali, byle pokryć swą odpowiedzialność, skoro ogło- 
szenie stanu oblężenia położyło koniec ich nierozważnym sprawkom, 
i im samym zagroziło niebezpieczeństwo pociągnięcia do odpowiedzial- 
ności. A jak niełatwą jest rzeczą dopatrzéć się u nas przywódców po- 
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wstania, tak samo trudno jest znaleść potrzebne do tego masy. Do burd 
ulicznych, które przez młodoczechów są zawsze uważane i spożytkowa- 
ne jako prawdziwe demonstracye polityczne, można w większćm mieście 
zawsze znaleść podobnych ludzi, ale motłoch ten nie może stanowić 
materyału do prawdziwego powstania narodowego. Robotnicy nie są 
bynajmnićj skłonni do szukania guzów gwoli młodoczechom, i ani wie- 
śniacy, ani mieszczanie nie zrobią rewoulcyi dla młodoczechów, gdyż 
mówiąc poprostu, nie mają ku temu dostatecznćj przyczyny. 

Jednóm słowem cała taktyka młodoczechów była zupełnie chybio- 
na; nie mieli oni właściwie pomiędzy swemi kartami kozery, którą gro- 
zili, i nie było w ich mocy przeprowadzić tego, eo zuchwale przygoto- 
wywali. A że pomimo to nie cofnęli się przed przygotowaniami, to by- 
ła z ich strony karygodna lekkomyślność i jeżeli dziś również zuchwale 
wypićrają się, jakoby byli sprawcami tego, co się stało, to jest-to tylko 
dowodem ich tchórzostwa. 

Tymczasem nie mogę jeszcze donieść niczego pewnego o wła- 
ściwćj tendencyi czyli celu tajnego związku „Omladina;” pod tym 
względem mogę podać zapewne tylko tyle, że od chwili ogłoszenia sta- 
nu oblężenia w Pradze i jćj okolicach już około stu członków tego 
związku znajduje się w więzieniu, że jednak do dziś dnia nie słychać 
jeszcze nie o wynikach śledztwa. Natomiast jest rzeczą jawną i po- 
wszechnie wiadomą, że młodoczesi przygotowanemu ruchowi starali się 
nadać tendencyę przeciwdynastyczną. Już w lecie bieżącego roku na 
młodoczeskich zebraniach ludowych dawały się słyszćć regularne, obra- 
źliwe wynurzenia o cesarzu lub członkach rodziny cesarskićj, tak iż 
nikt nie mógł powątpiewać, że odtąd podobne rzeczy są uważane za 
odpowiadające interesom stronnictwa, w każdym zaś razie przez kie- 
rowników partyi muszą być nietylko aprobowane, ale nawet formalnie 
zalecane. [Demonstracye uliczne w Pradze stawały się coraz częstsze- 
mi przy każdćj nadającćj się i nie nadającćj sposobności, a o znaczeniu 
ich również nikt nie mógł powątpiewać. I oto w rocznicę reskryptu 
cesarskiego z 12 września 1871 miała być wykonana wielka manife- 
stacya. 

Rzecz miała być wykonaną w wielkim stylu, ażeby osiągnąć efekt 
stanowczy. W przeddzień zebranie w sali Zofii, w sam dzień 12 wrze- 
śnia zebrania ludowe pod gołćm niebem i, naturalnie — wszędzie pod- 
żegające mowy. Młodoczesi widocznie sądzili, że tym sposobem na- 
straszą rząd i przytrą mu rogów. Co było przytćm ich celem ostatecz- 
nym, nie jest rzeczą zupełnie jasną. 

W takich okolicznościach miarka cierpliwości rządu wreszcie się 
przebrała. Zebranie młodoczechów w sali Zofii w przedzień 12-go 
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września zostało przez policyę rozwiązane, nazajutrz zaś przez ogłosze- 
nie stanu wyjątkowego dla Pragi i jćj okolicy nagle położono kres dal- 
szym demonstracyom. Rozwiązanie zebrania młodoczeskiego w sali 
Zofii odbyło się wśród osobliwych okoliczności. Mianowicie, obecni 
tam polityczni przywódcy młodoczechów na wezwanie polieyi natych- 
miast salę opuścili; ale licznie reprezentowana „Omladina? chciała 
ustąpić tylko przed przemocą, i z jéj ust dały się słyszćć bardzo uszczy- 
pliwe wyrazy o tchórzostwie przywódców. Pomimo to, sala została 
opróżniona, a „Omladina”, jak się zdaje, została napowrót przebłaganą 
zajściami, które się wydarzyły jeszcze tego samego wieczora. Miano- 
wicie, rozwiązane zebranie zeszło się znowu razem w jednym z miej- 
skich lokali restauracyjnych, i tam to przyszło do scen, które obecnie 
stanowią przedmiot śladztwa karnego, dopóki wreszcie i tam w ciągu 
nocy nie położono im kresu. Działy się tam rzeczy bardzo burzliwe. 
Pozrywano ze ścian i poniszczono znajdujące się w lokalu wizerunki 
monarchy i innych osób z rodziny cesarskićj, potłuczono poustawiane 
tam popiersia tych osób i nie powstrzymywano się przytćm bynajmnićj 
od obraźliwych wyrażeń. Do czego to wszystko zmierzało, tego roz- 
ważni ludzie pojąć nie mogą. Bądź eo bądź, młodoczesi tym sposobem 
czegoś dopięli, a mianowicie stanu wyjatkowego. 

Ten stan wyjątkowy czyli stan małego oblężenia, ogłoszony 12-go 
września, a więc w rocznicę reskryptu cesarskiego z r. 1871, polega na 
ograniczeniu prawa stowarzyszeń i zebrań, tudzież prawowitćj działal- 
ności sądów przysięgłych. O sądzie wojennym i doraźnym nie ma 
mowy. Jeżeli chcemy sądzić obiektywnie, to musimy powiedzićć, że 
ten stan wyjątkowy może krępować młodoczechów, ponieważ położył on 
kres urządzanym przez nich hałaśliwym demonstracyom, zresztą jednak 
zwyczajnych stosunków wzajemnych i pokojowćj gospodarki innych lu- 
dzi nie zamyka on w granicach, które należałoby uważać za istotną 
swobodnego ruchu przeszkodę. Od 12-go września panuje znowu 
w Pradze i najbliższćj okolicy większy spokój, i dotychczas nie wiado- 
mo nie o nadużyciach władz lub samowolnych ezynach organów poli- 
cyjnych. 

Rozumić się, jakem to już przedtćm zauważył, że wydarzyły się 
liczne aresztowania — zarówno członków związku „Omladina”, jak 
i obrazoburców z 11 września. Śledztwo sądowe nie jest jeszcze ukoń- 
ezone, a więc nie wiadomo, jak właściwie będzie brzmiało oskarżenie 
i przeciw jakim osobom będzie skierowane. 

Pisma młodoczeskie stały się w swych wycieczkach przeciwko 
rządowi ostrożniejszemi i powściągliwszemi, a zwłaszeza dr. Juliusz 
Grégr, właściciel „Narodowych listów”, bacznie uważa na to, ażeby 
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o ile można przeszkodzić zawieszeniu swego dziennika. _„Narodni 
listy” poprzestają obecnie na dobijaniu partyi staroczeskićj, i pod tym 
względem stan wyjątkowy nie nakłada na nie żadnych ograniczeń. 
Prócz tego młodoczesi nie mieli już teraz eo robić w Pradze, oznajmili 
przeto swćj wierzącćj publiczności z właściwą im pewnością siebie, że 
sprawę swoją wywalczą w parlamencie wiedeńskim. Tam powiedzą 
prawdę rządowi i zmuszą go do zniesienia natychmiast przykrego dla 
nich stanu wyjątkowego, jako zgoła nie uzasadnionego środka 
przemocy. 

Tak więc delegacya młodoczeska, która wskutek ponownego wy- 
boru została wzmocniona przez najsroższego kłótnika z praskićj repre- 
zentacyi miejskićj, pełna dobrćj myśli, wyjechała do Wiednia, gdzie 
10 października odbyło się ponowne otwarcie parlamentu. Dzień ten 
stał się pamiętnym w dziejach rozwoju konstytucyjnego Austryi, przy- 
niósł on bowiem całemu parlamentowi niespodziankę. Prezes mini- 
strów hr. Taafe w imieniu ministeryum przedstawił izbie poselskićj pro- 
jekt prawa, dotyczący wprowadzenia prawa powszechnego głosowania 
przy wyborach do parlamentu. Podług tego projektu ma wprawdzie 
istnićć i nadal dotychczasowy system reprezentacyi interesów, a więc 
naprzód kurya wielkićj posiadłości ziemskićj z prawem obierania okre- 
ślonćj liczby posłów do rady państwa, następnie zaś podobne prawo ma 
przysługiwać i nadal izbom handlowym. Tylko w okręgach wybor- 
czych miejskich i w gminach wiejskich każdy osobnik płci męskićj po- 
winien korzystać z czynnego prawa wyborczego, jeżeli skończył 24 lata, 
odbył służbę wojskową i umić pisać i czytać. 

Młodoczesi, o których tutaj przedewszystkićm chodzi, wśród ogól- 
nego zadziwienia nie wiedzieli oczywiście, czy się mają cieszyć, że mi- 
nisteryum okazało się tak powolnóćm dla ich wniosku prawa powszech- 
nego głosowania, lub téż czy mają się martwić, że tym nierównie waż- 
niejszym przedmiotem uwaga powszechna może być odwrócona od 
stanu wyjątkowego w Pradze, który właśnie chcieli wytoczyć zaraz 
na pierwszćm posiedzeniu. 

Konstytucya wymaga, ażeby taki stan wyjątkowy był poddany 
ocenie parlamentu, i przeczące zdanie tego ostatniego byłoby zmusiło 
rząd austryacki albo się do tego zdania zastosować i stan wyjątkowy 
znieść, albo téż parlament rozwiązać. Młodoczesi już byli na wszyst- 
kie strony roztrąbili, że izba poselska po mowach, jakie wygłoszą przy 
pierwszćm czytaniu rozporządzeń wyjątkowych, będzie zniewolona wy- 
dać o tych rozporządzeniach sąd nieprzychylny, i że w sprawie tćj po- 
rażka ministeryum jest zupełnie pewna. Przyszło wreszcie do pierw- 
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szego czytania, ale i tym razem to, co zdziałali młodoczesi, nie odpo- 
wiadało bynajmnićj danym przez nich szumnym obietnicom. Są oni 
zanadto przyzwyczajeni do łatwowiernćj i łatwo dającćj się omamić 
' publiczności i nawet w Wiedniu zamało liczą się z tém, że znaczna 
większość izby poselskićj nie żywi w swém sercu nader wielkich sym- 
_patyi dla narodu czeskiego, i że wogóle zasiadają tam mężowie, na któ- 
rych czeze frazesy i napuszoność nie robią żadnego wrażenia. Najgo- 
rzéj jednak w tak poważnćj sprawie działają liche dowcipy. Jeżeli pe- 
wien deputowany młodoczeski w mowie swojćj mógł się tak zapomnićć, 
że namiestnika czeskiego, hr. Thuna, nazwał „Fircykiem-Albą” 1), to 
może on być przekonany, że tym marnym, pod każdym względem nie- 
stosownym dowcipem więcćj swojćj sprawie zaszkodził niż pomógł. 
Inny wszakże deputowany młodoczeski, i to taki, którego uważają po- 
wszechnie za ich najlepszego mówcę, pokpił sprawę jeszcze bardzićj, 
próbując czcigodną radę państwa przekonać zmyśloną bajką, zupełnie 
tak, jak gdyby mówił w karczmie wiejskićj przed ludźmi ciemnymi, 
a nie w zgromadzeniu mężów, wyćwicezonych w polityce i doświadczo- 
nych w sprawach światowych. W swojćj lekkomyślności pan ten są- 
dził mianowicie, że całą odpowiedzialność za wszystko, eo się wydarzy- 
ło w Pradze i co ostatecznie doprowadziło do ogłoszenia stanu wyjątko- 
wego, zwali z barków partyi młodoczeskićj, opowiadając izbie posel- 
skićj w eałćj rozciągłości i ze wszełkiemi możliwemi szczegółami nibyto 
polityczną powieść, którćj bohater, według zapewnienia opowiadacza, 
jest jedynym sprawcą tego wszystkiego, cokolwiek ostatniemi czasy 
„godnego pożałowania” wydarzyło się w Pradze. 

Gdyby się to wszystko nie stało rzeczywiście, i gdyby nie było na 
to dowodów w stenograficznym protokóle izby poselskićj, to mógłby 
ktoś mniemać, że to zmyślił jakiś złośliwy staroczech, ażeby młodocze- 
chów wobec świata ośmieszyć. Tymczasem jestto wszystko literalnie 
prawdziwćm. | 

Obecnie wiadomo tutaj w Pradze, że bohatórem powieści posła 
młodoczeskiego, którego tenże chciał uczynić kozłem ofiarnym partyi 
młodoczeskićj, jest nie kto inny, tylko pewien dwudziestoletni, umysło- 
wo i fizyeznie trochę wadliwie rozwinięty młodzieniec; wprawdzie jakiś 
czas temu stał on na czele całkiem dziecinnie-romantycznego związku 
tajnego, którego cała niepolityczna tendencya zasadzała się na badaniu 
Pragi podziemnćj, ale z jakąkolwiek partyą polityczną nie utrzymywał 


1) „Alba-Gigerl*; w żargonie wiedeńskim „Gigerl* oznacza zarozumia- 
łego fircyka. 
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żadnych zgoła stosunków. Wiadomo, że dziennik tego młodego, cał- 
kiem bez znaczenia człowieka za pośrednictwem pewnćj młodćj dziew- 
czyny, która potrafiła takowy wyłudzić od swego kochanka, dostał się 
do rąk wiadomego posła młodoczeskiego, i wiadomo również, że poseł 
ten nie wstydził się w interesie swojćj partyi z dziecinnych uwag i no- 
tatek usnuć pełną znaczenia powieść polityczną, czyli innemi słowy 
z muchy zrobić słonia i wmawiać w członków parlamentu baśń, jakiej 
tam jeszcze nigdy nie słyszano. Ponieważ w praskich wybrykach 
iekscesach brała jawny udział partya młodoczeska wraz ze swymi 
przywódcami politycznymi, więc wiadomy poseł, fabrykująe swo- 
ją powieść, przeoczył zupełnie, jak okropne świadectwo ubóstwa daje 
on swojćj partyi, przedstawiając ją jako kierowaną albo właściwie zba- 
łamucuną przez dwudziestoletniego młodzieńca, nie posiadającego żad- 
nćj powagi politycznej. 

Młodoczesi przeto przy pierwszćm czytaniu rozporządzeń wyjątko- 
wych mieli w parlamencie wiedeńskim dzień nieszczęśliwy.  Aliści 
miały przyjść na nich jeszcze gorsze chwile. Nastąpiło pierwsze czy- 
tanie wniosku rządowego, dotyczącego prawa powszechnego głosowa- 
nia. Wprowadzenie tego wybitnie ważnego wniosku odbyło się w taki 
sposób, że należało go uważać za niebywały wypadek parlamentarny. 
Ministeryum nie zasięgało rady u żadnego z przywódców stronnictw 
parlamentarnych i całą sprawę trzymało w takićj tajemnicy, że 10 paź- 
dziernika ów wniosek rządowy wywołał w całćj radzie państwa również 
niespodziane, jak nieprzyjemne zadziwienie. Można sobie to w każdym 
razie wytłómaczyć w ten sposób, że po oderwaniu się młodoczechów od 
dawniejszćj większości, ministeryum nie miało za sobą niewątpliwćj 
większości w parlamencie, sądziło zatém, że nie ma potrzeby komuniko- 
wania swych zamiarów rozmaitym stronnietwom. Czy takie objaśnie- 
nie owego wypadku w łonie ministeryum jest słuszne lub nie, faktem 
jest bądź co bądź, że przy pierwszćm czytaniu wniosku przywódcy wiel- 
kich stronnictw w izbie poselskićj, Plener w imieniu liberalnćj lewicy 
niemieckićj, Hohenwarth w imieniu niemieckich zachowawców i Ja- 
worski, jako prezes koła galicyjskiego, oświadczyli się przeciwko wnio- 
skowi w sposób najbardzićj stanowczy. Młodoczesi musieli natural- 
nie przemawiać za wnioskiem i choć raz odegrać rolę partyi mini- 
steryalnćj; przez to jednak nie zmieniło się nie w tém, co miało na- 
stąpić. 

Ministeryum Taafego podało się do dymisyi, rada państwa została 
30 października odroczona, i nastał czas przesilenia, przy którém depu- 
towani młodoczescy odgrywali zupełnie skromną rolę widzów, nie bio- 
rących w niczćm udziału i o nie nie pytanych. Na podstawie koalicyi 
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parlamentarnćj trzech pomienionych stronnictw izby poselskićj utworzo- 
ne zostało nowe, tak zwane koalicyjne ministeryum, w któróm wszyst- 
kie te trzy stronnictwa mają być zarówno reprezentowane, postawiono 
program, według którego te trzy stronnictwa mogłyby tworzyć stałą 
większość rządową, delegacya zaś młodoczeska jest przytćm piątćm ko- 
łem u wozu, jak gdyby wcale na świecie nie istniała. Jużciż po otwar- 
ciu rady państwa posłowie młodoczescy będą zapewne mówić, prawdo- 
podobnie nawet wiele mówić, jeżeli prezes nie odbierze im głosu, ale 
stan wyjątkowy w Pradze zostanie przez nową większość rządową zaa- 
probowany. Może wtenczas młodoczesi zrozumieją, że w Wiedniu nie 
nie znaczą na szali wypadków, i że cała ich polityka i taktyka jest 
z gruntu chybiona. 

Nad losami czeskiego narodu ciąży jakaś osobliwa fatalność. Hi- 
storya jest doświadczeniem narodów; otóż historya Czechów uczy nas, 
że niezgoda wewnętrzna już tyle razy przynosiła im niepowetowane 
szkody, i zdaje się, jakoby i tutaj sprawdzały się znowu słowa Byrona: 
Experience makes no mam wiser (doświadczenie nie robi nikogo mą- 
drzejszym). Jestto smutnym i godnym pożałowania faktem, że młodo- 
czeszczyzna zniszczyła istniejącą dawnićj jedność narodową, i że obee- 
nie główna działalność młodoczechów zasadza się na tém, ażeby tę nie- 
zgodę podtrzymywać, podsycać i doprowadzać do ostateczności, 
a wszystko to robi się z taką upartą konsekwencyą i namiętną gwałtow- 
nością, jak gdyby właśnie dopićro tym sposobem można było zapewnić 
należycie zbawienie i szczęśliwą przyszłość narodowi. Ani rząd, ani 
Niemcy nie są zwalczani przez młodoczechów z taką zaciekłością i wy- 
trwałością jak staroczesi; jestto bobrowanie i srożenie się przeciwko 
własnemu ciału — postępowanie, które nawet nasi przeciwnicy narodo- 
wi, Niemcy, zniewoleni są głośno potępiać, jakkolwiek sami wyciągają 
stąd tylko korzyść dla swćj sprawy. Teraz, kiedy stan wyjątkowy 
zmusza młodoczechów do zachowania większćj ostrożności w napa- 
ściach na rząd i dynastyę, wetują oni sobie to ograniczenie tćm gwał- 
towniejszemi napaściami na staroczechów. Rozpoczęli przeciwko nim 
formalną walkę wytępienia, i jeżeli im się znowu kiedykolwiek uda ja- 
kiegoś dotychczasowego odważnego obrońcę praw i pretensyi narodo- 
wych oczernić i zdyskrytować wobec bezmyślnych tłumów, to święcą to 
jako chwalebnie odniesione zwycięstwo narodowe. 

Że stosunki towarzyskie wskutek waśni narodowćj nie zyskują na 
przyjemności, o tém nie potrzebuję mówić. Jeżeli już przedtćm Niemey 
i Czesi żyli oddzielnie jedni od drugich, to podobny rozdział nastąpił 
obeenie pomiędzy staroczechami a młodoczechami. Rozpoczyna się on 
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już u studyującćj młodzieży i idzie tak dalćj aż do sfer najwyższych. 
Prawdziwe życie towarzyskie jeszcze się wogóle pomiędzy Czechami nie 
rozwinęło i istnieje do dziśdnia tylko u Niemców. Rozumić się, że 
wskutek waśni narodowćj zostało zburzone nawet to, eo się choć na 
małą skalę w tym kierunku wytworzyło, i jeżeli teraz jakiś eudzozie- 
miec przyjedzie do Pragi, to jużciż znajdzie on tu stowarzyszenia (natu- 
ralnie staroczeskie lub młodoczeskie), gdzie może się zetknąć z rozmai- 
temi osobami, może się także z pojedyńczemi osobistościami bliżćj za- 
poznać, ale jakiegoś czeskiego towarzystwa, tego, co Francuzi nazy- 
wają société, nie znajdzie ani śladu. Jeżeli się dostanie pomiędzy 
młodoczechów, to z pewnością nie usłyszy nie innego, tylko uwłaczają- 
ce sądy o staroczechach, którzy jakoby wszystko popsuli; jeżeli zaś 
wejdzie pomiędzy staroczechów, to z pewnością będzie słyszał skargi 
na młodoczechów, którzy teraz wszystko psują. I jeżeli cudzoziemiec 
ten czuje wogóle sympatyę do narodu czeskiego, to musi sobie z żalem 
powiedzićć, że naród ten zdaje się być skazanym na zagubę wskutek 
rozterki wewnętrznej. 

Teraz przez utworzenie ministeryum koalicyjnego otwićra się dla 
Austryi nowa era. Dla monarchii zbiorowćj nowa ta era jest czasem 
otuchy na przyszłość, — dla narodu zaś czeskiego jest ona czasem oba- 
wy o niepewną przyszłość. Nie wiemy, eo nam przyniesie. Pomimo 
to w domu rzucamy się wesoło jedni na drugich, jakbyśmy nie mieli 
nie lepszego do czynienia, tylko w tćj bratobójezćj walce trwonić nasze 
siły narodowe bez pożytku dla siebie i jedynie dla uciechy naszych na- 
rodowych wrogów. Dziś oto naród czeski stoi bez widoków na przy- 
szłość; ale młodoczesi nie porzucają nadziei, że wszystkich starocze- 
chów wytępią. 

Praga, 19 listopada 1893 r. 
Dr. Gabler. 


F. S. Dokonany 17-go listopada obiór burmistrza miasta Pragi był 
w swym przebiegu tak charakterystyczny dla naszych stosunków obecnych, że nie 
mogę powstrzymać się od przedstawienia go w Dopisku, jako uzupełnienia po- 
danego tam obrazu tychże stosunków. 

Obiór ten zajął właściwie dwa dni, rozpoczął się bowiem jeszcze 16 listo- 
pada, a skończył się dopićro 17. 

Czytelnicy już wiedzą, że w praskićj reprezentacyi miejskićj staroczesi cią- 
gle jeszcze posiadają większość, że zatóm obiór burmistrza był najzupełnićj 
w ich mocy. 

Na zbliżające się wybory burmistrza, dwóch vice-burmistrzów i 24 człon- 
ków rady miejskićj większość staroczeska ofiarowała młodoczeskićj mniejszości 
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kompromis, według którego na drugiego vice-burmistrza miał być obrany kandy- 


dat, wyznaczony przez partyę młodoczeską, prócz tego zaś ośmiu członków tćj 
partyi miało być obranych do rady miejskiéj. Równocześnie młodoczesi mieli się 
zobowiązać, że w kolegium deputatów miejskich nie będą się już wyrywać ze sws- 
mi wnioskami całkiem niespodzianie, lecz będą zawiadamiać o takich wnioskach 
przynajmnićj na 48 godzin przed posiedzeniem. Młodoczesi, którzy hynajmnićj 
nie myślą o tém, ażeby kiedykolwiek ofiarować staroczeskićj mniejszości kompro- 
mis, skoro tylko sami uzyskają w kolegium większość, odrzucili naturalnie wnio- 
sek staroczeski, domagając się dla siebie miejsca pierwszego Vvice-burmistrza 
i dziesięciu członków w radzie miejskićj, a zarazem nie przystając na termin 
48 godzin. 

Wtenczas większość staroczeska uchwaliła jednogłośnie, ażeby całe prezy- 
dyum, t. j. burmistrza i jego dwóch zasępców obrać z pośród siebie i tylko przy 
obiorze rady miejskićj ofiarować ośm miejsce młodoczechom. Została wyprawiona 
do byłego burmistrza, d-ra Szolca, deputacya z zapytaniem, czy ma zamiar przy- 
jąć wybór ponowny, a kiedy uzyskano twierdzącą odpowiedź, powzięto jednogło- 
śnie uchwałę, żeby d-ra Szolca po raz trzeci obrać na burmistrza. 

Doktór obojga prawa Henryk Szolc, adwokat krajowy, w ciągu w ostatnich 
trzech lat, kiedy młodoczesi dokładali nsiłowań, ażeby swą gdzieindzićj bezowoc- 
ną agitacyę przenieść do praskićj izby gminnćj, okazał się stanowczym przeciwni- 
kiem tych usiłowań i kilkakrotnie występował bardzo energicznie przeciwko mło- 
doczechom. To tóż niebawem stał się przedmiotem zawziętych i częstokroć bardzo 
niegodziwych napaści ze strony młodoczechów. Tymczasem oto miał on być po 
raz trzeci obrany na burmistrza. Nie dziwnego przeto, że młodoczesi dołożyli 
wszelkich wysiłków, ażeby ten ponowny wybór udaremnić. Agitacyi młodocze- 
skićj udało się zachwiać kilku członków partyi staroczeskićj, zupełnie tak samo, 
jak w r. 1890 tćjże agitacyi powiodło się rozbić gotową już większość dla ugody 
czesko-niemieckićj. Jestto, niestety, przeznaczeniem partyi umiarkowanych, że 
pomiędzy niemi znajdzie się zawsze kilku ludzi z niedość stałym charakterem, któ- 
rzy się dadzą nastraszyć krzykiem radykalnym. 

16 listopada tedy miały być obrane prezydyum praskićj reprezentacyi gmin- 
nćj i rada miejska. Obaj staroczescy vice-burmistrzowie, architekt Gregor i adwo- 
kat dr. Kiihn, zostali wybrani 45 głosami na 83. Ponieważ młodoczesi liczą w ko- 
legium tylko 35 członków, więc już przy tych wyborach należy zauważyć, że 
trzech członków partyi staroczeskićj oddzieliło się od większości przez oddanie 
kartek pustych. Teraz nastąpił wybór burmistrza, i dr. Szole otrzymał tylko 41 
głosów, a więc czterech było nowych zbiegów z pod chorągwi staroczeskićj, Wiel- 
ka radość młodoczechów i szydercze okrzyki, przyczćóm galerya według sił wtóro- 
wała. Hałas był tak wielki, że galeryę trzeba było opróżnić. Wybór był powtó - 
rzony jeszcze dwa razy, ale zawsze z tym samym rezultatem; dalszy ciąg odło- 
żono na dzień następny. 

17 listopada posiedzenie koleginm deputatów rozpoczęło się od odczytania 
pisma, w którćm dr. Szole oznajmiał, że zrzeka się miejsca w kolegium miejskićm. 
Ogromna radość wśród młodoczechów i na galeryi, która tym razem nie została 
opróżniona. Poczóm nastąpiła prawie dwugodzinna przerwa w posiedzeniu. Obie 
partye odbyły narady w innych lokalach i po długich debatach i wzajemnćm obe- 
słaniu deputacyi ujednano się w ten sposób, że Gregor miał być jednogłośnie 
obrany na burmistrza, i w razie potwierdzenia tego wyboru przez cesarza miejsce 
pierwszego vice-burmistrza miało być oddane młodoczechowi. Tym sposobem na- 
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reszcie Gregor został obrany i na tém posiedzenie zamknięto. Ponieważ galerya 
powitała nowego burmistrza okrzykiem Sláva, więc tenże nie widział powodu do 
opróźniania jéj; a kiedy zgromadzony tam tłum zaintonował pieśń Hej Slované! 
i zabrał się do wyjścia, wtenczas opróżnienie było już niepodobieństwem. 

Dr. Szolc zatém został usunięty z reprezentacyi miejskićj, i młodoczesi 
święcą to jako odniesione przez nich wielkie zwycięstwo. Obie partye zjedno- 
czyły się przy wyborze nowego burmistrza, ale nikt nie może się oddawać nadziei, 
że zjednoczenie to potrwa długo. Jeżeli burmistrz staroczeski i staroczeska więk- 
szość rady miejskićj poddadzą się komendzie młodoczeskićj, wtenczas — i owszem; 
jeżeli nie, to wkrótce doczekamy się takich samych rzeczy, jakicheśmy się już do- 
czekali. Do spokojniejszych czasów chyba się nie zbliżamy; czy z chwilą uzyska- 
nia przez młodoczechów większości w praskićj radzie miejskićj nastaną lepsze 
czasy, o tóm pouczy nas przyszłość. 
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Ogólne uwagi. — Sztuki oryginalne: „Prawa serca“ K. Zalewskiego, „Chwast* J. 

Blizińskiego, „Stare długi* M. Gawalewicza. — Utwory p. Przybylskiego i Wołow- 

skiego.—Sztuki tłómaczone: „Gniazdo rodzinne* Sudermanna, „Te które się szanu- 

je“ P. Wolfa, „Legalni kochankowie“, kom. w 3 akt. pp. Janvier i Ballota, „Fli- 
pota* J. Lemaitre'a, „Andrea* W. Sardou. 
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cA eżeli obfitość nowości nazywać się ma prawo twórczością w dobrém 
rozumieniu tego słowa, to rok ubiegły zaliczyćby trzeba do niezwy- 
kle twórczych. Przystęp dla wszelakich prób na tém polu, został 
w stosunku do dawniejszćj, wybredności, niesłychanie ułatwiony; dyle- 
tanci bez różnicy płci, nie zawahali się dobijać do wrót rozgłosu, w prze- 
konaniu, że nie święci garnki lepią. Dobre intencye Dyrekcyi, stwo- 
rzyły przez to mimowoli teatr tak zwanych pićźcesrefusias, przy których, 
jak wiadomo, nie chodzi bynajmnićj o mnićj więcćj pewną wartość 
sztuk, ale o bezpośredniość i doraźność sądu publiczności. W tego 
rodzaju teatrach zagranicą, wywiesza się hasło: place auc jeunes, 
z powodu utrudnienia w dostawaniu się młodych na sceny, mające re- 
pertuar głośnych autorów, u nas wszakże hasło to jest zbytecznóm, 
gdyż zanadto talentów dramatycznych nie mieliśmy nigdy, autorowie 
zaś starsi nie przypominają się swemi utworami natarczywie. Z wyjąt- 
kiem Bałuckiego, zasilającego corok scenę warszawską sztuką nową, 
z wyjątkiem ostatnićj sztuki ś. p. Blizińskiego i jednćj sztuki Zalew- 
skiego, czyli trzech sztuk na całe dwa sezony, resztę dopełniali nowi 
albo młodzi autorowie. 
Wszędzie ogólnemi stały się narzekania na brak nowych sił 
i zdolności aktorskich. Nasz teatr nie stanowi pod tym względem wy- 
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jatku. W jaki sposób wyszukać i wytworzyć nowe siły? Szkoła, istnie- 


jaca przy Towarzystwie muzycznóm, jest dopićro w początkach rozwo- | 


ju, pozostał więc jedynie przypływ ze scen prowincyonalnych. Sceny 
te mają w zasadzie tę dobrą stronę, że pozwalają na samodzielność, 
a z konieczności ciągłego grania, na wyrobienie się, właściwie zaś na 
przyswojenie sobie niezbędnćj rutyny. Atoli odwrotną stroną medalu 
są: brak wszelkich wzorów, niemożność studyów z powodu konieczno- 
ści grania ciągle nowych sztuk, i nareszcie wszelki brak kontroli kry- 
tyeznćj. Pod działaniem trzech tych ujemnych prądów, rośnie bujnie 
tak zwany prowincyonalizm, streszczający w sobie setki narowów, trud- 
nych do wykorzeniania po bardzo długim nawet czasie. 

A jednak z tych wyłącznie źródeł zasilany bywał w ostatnich 
czasach nasz teatr. Znaczna liczba debiutantów i debiutantek starała 
się złożyć egzamin przed publicznością, tak zepsutą dawnemi sławami 
Jak warszawska. Egzamin wypadł dla jednych lepićj, dla drugich gorzćj, 
dla żadnego wszakże tak, iżby można nań liczyć, jak na przyszłą podpo- 
rę teatru, a przynajmnićj jak na zastępczą wypracowanych już talentów. 

Uważałem za konieczne, mając przed sobą zadanie jak najtreści- 
wszego przeglądu pracy całorocznćj, poprzedzić je kilkoma temi uwa- 
gami ogólnćj, ale sądzę, że objaśniającćj cokolwiek natury. 

Wspominałem już o niezwykłćj obfitości sztuk nowych. Istotnie, 
w ciągu dziesięciu miesięcy, odegrano w teatrze Rozmaitości sztuk sze- 
snaście, w ogólnćj liczbie aktów 45, z których na oryginalne wypada 
aktów 28, na tłómaczone 17. Liczba bardzo pokaźna i jako taka nie- 
zmiernie pocieszająca. Oprócz nowćj sztuki p. Przybylskiego „Wejście 
w świat” (3 akty) i „Bzy kwitną” (1 akt), p. Wołowskiego „Chamska 
dusza” (także 3 akty) i „Ostatni grosz” (1 akt), wystąpiło kilka nowych 
pod pseudonymami: Elka z jednoaktówką p. t. „Potęga pieśni” 
i Chmurka z jednoaktówką p. t. „Wet za wet”. Nie wiem, czy te dwie 
ostatnie uważać trzeba za zapowiedź dalszych prae, w którychby się 
wybitnićj indywidualność autorów zaznaczyła, bądźcobądź p. Elka 
niezłym pomysłem i dosyć wybitną obrazowością, ujawnił pewne za- 
lety, których daleko trudnićj dopatrzćć w jednoaktówee „Wet 
za wet”. i 

Co do p. Przybylskiego, życzyć mu trzeba, ażeby płodność szła 
u niego w równćj mierze ze świeżością pomysłów, z głębszćm wnika- 
niem w rzecz, którą przedstawić pragnie i w charaktery ludzkie, choć- 
by należały do szeregu najeodzienniejszych ludzi. Sama zręczność sce- 
niczna i zewnętrzne tytuły nie okupią pospiesznćj i jakby na obstalunek 
sporządzanćj roboty. Z tćj przyczyny wstrzymuję się od bliższćj oceny 
„ Wejścia w świat”, co się zaś tyczy jednoaktówki „Bzy kwitną”, rzecz 
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w pomyśle udatną, zepsuł niewczesny patos i nieodpowiedniość treści 
do tytułu. 

Nie mając sposobności widzenia „Chamskićj duszy” p. Wołow- 
skiego, nie mogę tćż wiele powiedzićć o jednoaktówce „Ostatni grosz”, 
w którćj niezłe sytuacye kłócą się z niejasnością samego założenia. 
W „Naszych aniołach” złożył autor dowód pewnych zdolności, które 
go do postępu w rzetelnćj pracy obowiązywać powinny. 

Gawalewicz poświęciwszy się od niejakiego czasu wyłącznie po- 
wieści, zaniedbuje teatr, któremu jednak przysporzył kilka bardzo wdzię- 
cznych bluetek. Nie próbując się w utworach szerszego rozmiaru, dał 
jednak dwuaktowy dramat p. t. „Stare długi”. Nazwałem utwór ten 
dramatem, choć autor zatytułował go „sztuką” według utartego na ta- 
kie utwory wyrażenia francuskiego: pièce. Nazwał tak zapewne dla- 
tego, że zamiast rozprawić się ze szmatem życia ściśle według 
normy scenicznćj, wolał utrudnić sobie zadanie i wytworzyć kwe- 
styą. Czyż atoli nie miał wybornćj sposobności do wzruszenia 
widza, tak bardzo ludzką przygodą, jaką zawsze bywa niedobrane mał- 
żeństwo, które dopićro po ślubie widzi, że zawiodło wzajemne oczeki- 
wania i że wykopało dobrowolnie przepaść pod sobą? Czyż potrzebna 
tu była kwestya, z natury rzeczy trudna do rozwiązania, a raczćj 
dająca się rozwiązać nie według ogólnych zasad etyki, ale według każ- 
dorazowego danego wypadku? 

Zygmunt Stański ożenił się z bogatą i piękną panną. Kochał kie- 
dyś inną (Irenę) był gorąco przez nią kochany, ale ją opuścił, ażeby się 
ożenić dla konwenansu. Małżonkowie, nie czując nie do siebie od pierw- 
szćj chwili, w dalszych latach, przy bliższćm poznaniu swych charakte- 
rów, zgorzknieli bardzićj jeszcze. Z jednćj już sceny małżeńskićj, po- 
znajemy żonę uprzedzoną do męża, w stopniu dochodzącym do nienawi- 
ści, a jego, strętwiałego i nie usiłującego nawet przywrócić pozoru har- 
monijnego pożycia. Za chwilę, gdy się zjawi dawna jego kochanka 
zbićdzona i chora, z prośbą, ażeby gdy sama wyjedzie w dalekie kraje, 
on zajął się pozostałóm dzieckiem, trzeba mu będzie przyznać się przed 
żoną do wszystkiego, zapukać do jéj serca, o któróm wie że jest dla nie- 
go zamkniętćm. W kornćj spowiedzi, odwołuje się mimo to do jéj lito- 
ści, do spółczucia kobićty. Nareszcie zawzięta i nieubłagana żona wy- 
bucha szałem wściekłości. 

Téj krwawćj sceny wysłuchała Irena za kotarą i teraz już ona 
nie chce zostawić swego dziecka w takich rękach, a zgnębiony do osta- 
teczności mąż dochodzi do wniosku, że lepićj mu było nie żenić się 
wcale. 

Otóż sądzę, że samo już pobranie się dwojga ludzi bez miłości, 

T.I. Z. L 1894. 8 


114 ATENEUM. 


bez szacunku dla siebie, z charakterami wręcz odmiennemi, byłoby wy- 
starczyło tak zdolnemu pisarzowi, jak Gawalewicz, na stworzenie dra- 
matycznego obrazka, pelnego siły wzruszającćj, bez potrzeby udawania 
się do kwestyi powierzania dziecka kochankowi, na mocy dawnych 
praw. Fatalizm, wypływający z niedobrania się usposobień, z lekko- 
myślności zawićrania małżeństwa przez rozum, jest już sam z siebie do- 
syć dramatycznym. W każdym razie kilka scen efektownych, popar- 
tych pięknym dyalogiem, dają zupełną racyę bytu tćj sztuce. 

Pani Mellerowa po długićm milczeniu, odezwała się bardzo niefor- 
tunnie w „Hrabinie Tea,* „sztuce” w trzech aktach. 

„Bagaż“ literacki pani Mellerowćj uprawniał do przypuszczeń do- 
datnich, które jednak zawiodły najzupełnićj. Czego autorka cheiała 
dowieść, co przedstawić, czóm zająć? O to pytał się każdy po wysłu- 
chaniu sztuki, w którćj widział zmieszane wszystkie rodzaje, oprócz te- 
go, któryby zajął naprawdę. Właściwie zaś jest-to jakiś oderwany epi- 
zod czy anegdota z dziwacznego życia hrabiego Mirell. Starzee to zgry- 
żliwy, nienawidzący ludzi, — dlaczego, nie dowiadujemy się o tém wea- 
le — który atoli pomimo mizantropii, upodobał sobie młodą, piękną 
choć ubogą dziewczynę. Z nią postanowił zamieszkać na zawsze 
w swojćj willi, zdala od świata. W przekonaniu, że otoczywszy zbyt- 
kiem młodą żonę, zapewnił już jćj szczęście, nie lęka się dla nićj pokus 
młodości, tym czasem młody jego kuzyn Paolo, rozbudził w nićj miłość 
w sposób zdumiewająco szybki. I on gotów odpowiedzićć wzajemnością, 
lecz na szczęście dla niego — ale nie dla sztuki—zabićra go gwałtóm ze 
sobą, przybyły w samą porę przyjaciel. Żegna się więc z hrabiną, niecheą- 
cą go puścić, w dyalogu, który nikogo ze słuchaczy wzruszyć nie zdołał. 

Autorka pozbywszy się tak niepotrzebnie głównego działacza, uka- 
zuje nam rzecz całkiem inną, bo odtąd stawia przed oczyma widza 
rzecz zgoła odrębną, zanadto romantyczną, w złóm znaczeniu tego 
słowa, to jest zanadto nieprawdopodobną; cała zaś masa rozmaitych 
grup, mająca niby spotęgować i urozmaicić akcyę, nie przyczynia się 
bynajmnićj do zapoznania nas bliżćj z zamiarami autorki, która prze- 
cież, siadając do pisania, mićć je musiała. Nawet nie dała nam kolorytu 
włoskiego nieba i włoskich obyczajów, dekoracyjną tylko stronę, 
upstrzoną śpiewami, muzyką i kostyumami. Osoby dramatu to maryo- 
netki, nie pociągające nikogo ani inteligencyą, ani sercem, ani niezóćm, 
co dałoby im prawo bytu na scenie. Zaiste, wystawienie tćj sztuki 
przyniosło krzywdę: autorce, dyrekcyi i pracy aktorów; większość zaś 
tych, lekko przez nas dotkniętych prób i zamachów, nasuwa mimowoli 
na myśl słowa Goethego: 


Und hinter ihm, im vesentlichen Scheine, 
Lag, was uns alle biindigt: das Gemeine. 
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K. Zalewski, utalentowany autor tylu komedyi z tendencyą i bez 
tendencyi, poruszający nieraz kwestye będące na dobie, zapragnął 
przedstawić się w „Prawach serca“ z nowćj strony, jakby pod naci- 
skiem prądów Ibsenowskich, które na badawczy jego umysł, najoczy- 
wiścićj silny wpływ wywarły. 

I skutkiem tego nastąpiło to, eo następuje zwykle w każdćj 
przejściowćj chwili, w którćj pragnąc odrazu wcielić się w nową ideę, 
nie możemy jednak dosyć stanowczo zerwać całkowicie z przeszłością. 
Długoletni a innego rodzaju kierunek idei nie zdoła odrazu przerzucić 
się na tory nowe, ażeby się na nich nie zabłąkać, albo przynajmnićj nie 
widzićć obeym. Idealizm symboliczny Ibsena i innych, stawszy się 
ostatecznóm credo dla gorących i bezwzględnych jego adeptów, dla neo- 
fitów późniejszćj doby, garnących się w celu eksperymentowania raczćj 
aniżeli bezwzględnego uwielbienia, nie okazuje się dosyć bezpieczną 
metodą. 

Idealizm ten (Ibsena czy Maeterlineka i wogóle symbolistów) po- 
lega na tém, że dla nich namiętności i charaktery, obserwacya a nawet 
akcya, niczćm są wobec efektu tragicznego, wypływającego z jakićjś 
fatalności, dominującćj ponad postaciami... Postaci zaś te dają oni 
o ile możności w abstrakcyach... Ten brak wyraźnego charakteru i wy- 
raźnćj woli, mającćj kierować postaciami dramatu nadaje im pewną 
złudzić mogącą wielkość mistyczną, przez co wydają się nam jakiemiś 
zjawiskami w rękach Przeznaczenia. 

Czy wobec tego, Zalewski, posługujący się dotąd nawskroś reali- 
stycznemi środkami, nie znalazł się odrazu w całkiem obcym dla siebie 
żywiole? i czy temat przezeń obrany, traktowany na dawny, tempera- 
mentowi jego właściwy sposób, nie dałby się był przeprowadzić daleko 
trafnićj pod względem nietylko scenicznym, ale i psychologicznym? 

Dola dwojga młodych ludzi, którzy się pokochali prawdziwie, choć 
zbyt namiętnie, a których jedno podeptało szczęście przez rachubę lub 
fałsz rozumowania, toć-to przygoda czysto ludzka, pozwalająca na 
uwidocznienie stanu duszy obojga i przyczyn zwrotu w ich uczuciach. 
Pierwszy téż akt i drugi, zwłaszcza zaś pierwszy, idąc mimowolnie za 
dotychczasową rutyną, autor zrobił wielce interesującym i wybornie 
przygotowującym do takiego postępu wewnętrznćj akeyi, między dwie- 
ma głównemi postaciami sztuki. 

Zapoznajemy się odrazu z historyą ich miłości, która nam ponie- 
kąd tłómaczy dalszą dolę, a raczćj niedolę bohatćrki. Jest ona z tych 
kobićt, które raz tylko w życiu kochają i takićj téż kobićty nie zapomi- 
na nigdy już mężczyzna, choćby sam potem związek zerwał. Tych bo- 
wiem praw serca łamać nie wolno. 


116 ATENEUM. 


Ludwika Wirska, córka zamożnego obywatela, mieszka we wsi 
rodzinnćj, odkupionćj przez Wernera, który tu założył fabrykę, wraz 
z bratem Henrykiem, chemikiem. Ów Werner nie żyje, tylko córka 
jego Anneta. Toż samo nazwisko nosi synowiec fabrykanta, Leopold 
Werner, dyrektor w tejże fabryce. W ubogićóm mieszkanku Ludwiki, 
zbićra się gromadka urzędników na wspólne obiady. Brat Henryk 
zawsze roztargniony, zajęty badaniem nowego wynalazku farb, ponieważ 


chce wynalazkiem zdobyć majątek rodzinny i uszczęśliwić ukochaną Lu- . 


dwikę. Ojciec Leopolda Wernera skończył samobójstwem. Fakt ten 
i ubóstwo wyrodziły w nim chęć bogactw, lecz serce jego sprzeciwiało 
się rachubom. Pokochał Ludwikę i uwiódł ją łatwo, gdyż ona kochała 
go szczerze i nieświadomą była niebezpieczeństwa. Stosunek ich trwa 
już dawno, gdy nagle Ludwika dowiaduje się, że Leopold ma się żenić 
z bogatą Anneta. Zapytuje go wprost, czy to prawda. On ze szcze- 
rym, może i bezwiednym, cynizmem, nie zapićra się, lecz zapewnia, że 
teraz dopićro uściele jéj życie różami. Ona ze wstrętem odwraca się 
od niego, ale on nie porzuca swych zamiarów, gdyż wierzy, że Ludwi- 
ka wróci do niego stęskniona. Ludwika wyjeżdża kształcić się na doktor- 
kę i zabićra z sobą brata. Po kilku latach osiada w Warszawie, gdzie 
zdobywa sobie praktykę i sławę i gdzie widuje się z Annetą, matką cho- 
rćj córeczki, którą ona właśnie leczy. W akcie drugim, przyjeżdża 
najniespodziewanićj do wsi rodzinnćj, głównie dla spokoju chorego 
umysłowo brata. W pięknym pałacu mieszka Anneta, nie domyślająca 
się niczego, Leopold kocha teraz namiętnćj jeszcze Ludwikę, więc gdy 
ją ujrzał nagle, wybucha potokiem słów namiętnćj czułości, ale ona 
przestała go już kochać, lub téż znakomicie obojętność udaje. Wyma- 
ga od niego zapomnienia i wyjazdu ztąd, dopóki chorą jego córeczkę 
leczyć będzie. Leopold przystaje na twarde warunki, jakkolwiek wre 
w jego piersiach. 

Efektowna i nader zręcznie nawiązana akcya w tych dwóch 
aktach, pozwala oczekiwać w dalszych, ciekawego obrazu rozegrania 
się losu tych dwojga osób, z których jedna powstrzymuje gwałtem wy- 
buch, a druga nie chce do niego nigdy już dopuścić. Czy w Ludwice 
miłość już zastygła, czy tóż żarzy się pod popiołem? Takby sądzić na- 
leżało z ostatnich, przy katastrofie przez Ludwikę wypowiedzianych 
słów, że więc pierwszą swą miłość przydusiła tylko żelazną wolą. Tak 
wytrawny dramaturg, jak Zalewski, miał już w połowie skończone za- 
danie, ustopniowawszy dotąd przebieg namiętności i cierniste jćj koleje 
w sposób naprężający uwagę widza. Żałować przeto trzeba, że w tćj 
chwili popadł on w symbolizm, pozwalający owemu specyalnemu 
nie greckiemu fatalizmowi, zawładnąć tak wyłącznie postaciami, iż 
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w oczach naszych, tracą one prawie krew i ciało, zmieniając się 
w mgliste abstrakeye. Ztąd wyniknąć musiała pewna jaskrawość, gra- 
nieząca z melodramatycznością (co się zdarza najczęścićj w tego rodza- 
Ju utworach), ztąd dziwaczny trochę obłęd brata Ludwiki, biegnącego 
z nożem w ręce, ażeby zabić uwodziciela siostry, ztąd nareszcie samo- 
bójstwo Leopolda, który zdeptawszy szczęście swoje i innych, żyć już 
nie chce i nie może. Niemoże dla tego, że Ludwika ofiary jego, a raczćj 
nowćj zdrady, porzucenia żony i dziecka, nie przyjmie, wskazując mu 
nieubłaganie obowiązek względem tego dziecka. Giętkiemu w zasa- 
dach zdawało się, że byleby była fortuna, wszystko inne łatwo się da 
wyrównać, zdawało mu się, że w imię ślepćj, czysto zmysłowćj miłości, 
powróci szczęście uwiedzionćj i sobie. Nie zrozumiał charakteru Lu- 
dwiki, brzydzącćj się tak niecnemi ugodami i w tym sensie zdep- 
tawszy prawa serca, paść musiał zgnębiony i bez promyka pociechy. 

Rzecz cała, napisana pięknym językiem, zajęła widzów, zajęła ich 
bardzićj jeszcze na późniejszych przedstawieniach, do czego niezawo- 
nie przyczyniło się zaufanie w wypróbowany talent autora. Dla niego 
samego sądzę jednak, że byłto tylko eksperyment, zwrot literacko-este- 
tyczny, od którego zapewne odwróci się, ażeby na nowo tworzyć po 
dawnemu. 

Literatura nasza dramatyczna straciła jednego z najznakomitszych 
swych przedstawicieli, w niespodzićwanie zaszłćj śmierci ś. p. Józefa Bli- 
zińskiego. „Pan Damazy,” „Rozbitki,” „Kawaler mareowy,” „Mąż od 
biedy,” są to dzieła, które pozostaną. Przedziwnie pogodny jego hu- 
mor, oblany szerokićm światłem szczerćj poezyi, przykuł pamięć wszyst- 
kich do tych utworów, które w ciągu lat tylu, bawiły i wzruszały. 
Ostatnią większą sztukę, pisaną już podczas choroby, w chwili rozstro- 
ju fizycznego i moralnego, jest „Chwast”, nazwany z woli autora przez 
ironię chyba „komedyą.” Nie można przeto wadliwego założenia tćj 
sztuki i wielu innych niedostatków mierzyć skalą bezwzględności, na- 
leży pamiętać zawsze o wielkich zasługach zmarłego i o wielkim jego 
talencie, który w tćj ostatnićj pracy, nie miał już czasu powrócić do 
zwykłćj swćj równowagi. 

Osnowa sztuki odbija jaskrawo od dotychczasowćj atmosfery 
dzieł Blizińskiego. Zdawałoby się, że temperament już sam jego, ochro- 
ni go od przerzucenia się na pole bolesnćj obserwacyi przeznaczeń ludz- 
kich przy którćj niepodobna się odgonić od krwawego szyderstwa i gorz- 
kich zwątpień. Chciał się jednak Bliziński wypróbować i w tym kie- 
runku, i byłby mu prawdopodobnie podołał, gdyby go śmierć nie była 
zaskoczyła. 

Pomimo więc pomysłu, zdającego się kłócić z dotychczasową 
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jego działalnością, byłby on ukończył zadanie zwycięsko; utwier- 
dza mnie w tém, wybornych kilka seeni jedna zwłaszcza, główny 
charakter w sztuce, górujący ponad innemi, charakter Drobisza. 
A tóm większa jego moe i zaleta, że jest-to na pozór człek zwykły, ze 
wszystkiemi narowami artysty miernego, mającego się za geniusz, ze 
słabostkami, nie odróżniającemi go na pozór od szarzyzny gromady 
ludzkićj, a tymczasem te właśnie, na pozór pospolite znamiona czynią 
go prawdziwym i w całóm znaczeniu tego słowa człowiekiem. 

Przez tę swoją naturalność i prawdziwość, wydostawszy się na 
wierzch z poza wszystkich drobiazgowości eodziennego życia, sta- 
je się Drobisz postacią prawie typową. Mistrzowstwo Blizińskiego 
w kreśleniu w ten sposób charakterów ludzkich, nie zawiodło go i tym 
razem. Drobisz tóż pokrywa wysoką wartością błędy i niedostatki 
innych postaci, nieustosunkowanie scen wielu do głównego zadania 
w sztuce, oraz rażącą przesadę tych scen, w których występuje Amelia, 
żona Marzewskiego. 

Mąż jéj Leon zakochał się w nićj, jako młody chłopiec, na śmierć 
iżycie. Ponieważ była kobićtą lekkiego życia, więc znalazł opór 
w rodzinie, ale to go nie powstrzymało. Straciwszy wkrótce schedę po 
matce, popadł w nędzę, a wtedy Amelia bez ceremonii go porzuca. 
Leon znękany, czasem zapijający się, przychodzi do mieszkania Drobi- 
sza. Chciałby odebrać majątek po ojcu, który sprzedał go symulacyj- 
nie wujowi Brzostowickiemu, ale Brzostowieki kładzie za warunek od- 
dania majątku, rozstanie się z żoną. Leon, pomimo oczywistych dowo- 
dów jéj samolubstwa, wierzy w jéj szlachetność, walczy w obronie jéj 
dobrćj sławy, dopóki ona sama, zapłacona już za to, ażeby się z nim 
rozstała, nie wypowiada mu z oburzającym cynizmem, że go nigdy nie 
kochała i że żyła z łaski starca, dygnitarza. Leon, o którego chorobie 
serca dowiedział się już widz przedtćm, dostaje teraz obłędu i pada 
zemdlony, a kuzyn jego i lekarz, pochylony nad nim, zapowiada że 
się ztego wywiąże tyfus. Jeżeli wyzdrowieje, wtedy dopićro będzie 
można wnioskować, czy o niegodnćj żonie zapomni. 

Scenę Amelii z Leonem, uważam za chybioną z gruntu i zgoła 
zbyteczną. Najgorsza ladacznica, jeszcze się nie popisuje z taką roz- 
koszą swemi podłościami i nie pastwi tak obrzydle nad człowiekiem, 
który jéj poświęcił honor, majątek i rodzinę. Wszak i najgorszy czło- 
wiek nie pozbawiony jest do tego stopnia wszelkićj iskierki ludzkich 
uezuć, względem tego przedewszystkićm, który był zawsze poszłuszną 
jéj ofiarą. Wszak już jéj zapłacono za to, ażeby porzuciła nieszczęsne- 
go, dlaczegóż jeszcze odsłania się bez potrzeby, jako potwór okrucień- 
stwa i cynizmu, dlaczegóż, ona żona i matka, oskarża się sama, że żyła 
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z pieniędzy starca? Wypadek taki należy w życiu rzeczywistćm do 
niepodobieństw, na scenie razi jaskrawym fałszem. 
Gdyby Bliziński miał czas do poprawek, on który całe życie do- 
skonałe swe dzieła poprawiać lubiał, byłby niezawodnie rzecz tę zmie- 
_ nil, a przez to i charakter Leona w innćm okazał świetle. Takim bo- 
wiem jakim go przedstawił, pozbawionym uczucia godności, wszelkiego 
porywu oburzenia w chwili, gdy słucha bezwstydnego wyznania żony, 
bywają tylko ludzie nawskroś chorzy i do świata żyjącego, czynami 
i wolą nienależący zgoła. Wreszcie i ta choroba nie dość ściśle zdefi- 
niowana; słyszymy o chorobie serca, potóm że się z tego wywiąże za- 
palenie płuc lub tyfus. Czy jednak choroba wogóle fizyczna powinna 
wchodzić w grę tam, gdzie chodzi przedewszystkićm o czynniki moral- 
néj natury? 

Niepewną tóż ręką kreślona figura Brzostowiekiego. Z początku 
zdawało się jest-to kutwa i samolub, tymczasem najniespodziewanićj 
przekonywa się widz, że postępuje on jak najporządniejszy człowiek; 
potém znowu sądzić można było, że jest człowiekiem surowych zasad, 
a przynajmnićj wiedzącym co i kiedy czynić należy, tymczasem znowu 
najniespodziewanićj, w chwili, w którćj o nim tego przypuścićby nie na- 
leżało, odsłania się jako umizgus, i do tego nie targujący się z piękną 
Amelią o pieniądze, które przecież nie są jego własnością. 

Zaiste, z przykrością dotykam scen ujemnych i z tćj przyczyny 
nie chcę mówić o kilku jeszcze innych. 

Niestety, poza obowiązkiem zdania sprawy z wartości utworu 
pierwszorzędnego pisarza, trudno się opędzić daremnemu żalowi, że rę- 
ka, któraby z taką łatwością błędy te wyrównała, zastygła już na wieki. 
Wobec wreszcie spuścizny, tak bogatćj i treściwćj, łatwo wyrozumićć 
przypadkową niedoskonałość ostatnićj pracy nieodżałowanego pi- 
sarza. 

Z pomiędzy sztuk, importowanych niezmiernie obficie na scenę 
Rozmaitości, wyróżnić trzeba przedewszystkićm najnowszy utwór Su- 
dermanna: „Gniazdo rodzinne” (die Hetmath). 

Przez dość liczny szereg sztuk, przedstawionych w krótkim cza- 
sie na naszćj scenie, stał się on już niemal popularnym. Sudermann 
jest istotnie talentem, górującym ponad całą falangą niemieckich au- 
torów dzisiejszych, płodnych ale nie szerokiego pokroju. Zdobywszy 
sobie sławę w Niemczech „Honorem” sztukę daleko słabszą od „Końca 
Sodomy”, dramacie o szerokim polocie i wielkićj sile, wprowadził nas 
w „Gnieździe rodzinnćm” w świat specyficznie pruski, nawet nie nie- 
miecki. We wszystkich swych pracach okazał się pesymistą bez- 
względnym, jakkolwiek pesymizm ten okraszony jest poetycznym rze- 
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telnie nastrojem i uczuciem litości, przezierającćm z po za obiektyw- 
nie nakreślonych charakterów. 

Główna postać w „Gnieżdzie rodzinnćm”, około którćj obraca się 
cała rzecz tego dramatu, ma być niby owym rzymskim pater familias, 
który przez powagę swą i władzę bezwzględną, nie znosi nietylko in- 
dywidualnego oporu żadnego z członków rodziny, ale nawet samodziel- 
niejszego objawu woli. Pułkownik Schwartze jest właśnie przedsta- 
wicielem takiego ojca rodziny, z tą wszakże modyfikacyą, że do zmia- 
ny pojęć od owych dalekich czasów, przyłączyły się jeszcze pojęcia 
i tradycye honoru wojskowego, specyficznie chyba pruskiego. Czyżby 
autor znowu tutaj próbował rozciągnąć i tak już elastyczną ideę hono- 
ru w sztuce tegoż nazwiska? 

Chcąc na to odpowiedzićć, zapoznajmy się z treścią sztuki. 

Schwartze, jako wysłużony pułkownik, osiadł z rodziną w mieście 
prowineyonalnóm, żyjąc tu jak patryarcha, rozkazująe despotycznie, 
słuchany pokornie, bo za nieposłuszeństwem idzie kara. Przekonała 
się o tém córka Magdalena, nie chcąca poślubić pastora Haffterdinga. 
Za karę wypędził ją z domu na głód, poniewierkę i może hańbę. Wy- 
rzekł się tćj córki, opłaciwszy gnićw czy boleść, atakiem apoplektycz- 
nym i zapowiedział, że teraz ma tylko jednę córkę (t. j. tę, która 
dorasta w domu). Ta druga nie oprze mu się z pewnością nigdy. 
Przebywając w atmosferze monotonnych nudów, ciasnych pojęć, naj- 
pospolitszych codziennych obowiązków, nie wić nawet, czy ma jakie- 
bądź pragnienia, czy ma duszę. Lecz Magdalena, wyrwawszy się z te- 
go jarzma żołnierskićj karności, nie zdolnćj dojrzćć szerszych widno- 
kręgów, ani zrozumićć humanitarnićj przygód życiowych, przechodziła 
najstraszniejszą nędzę i hańbę, jeżeli hańbą zwie się niekrępowana mi- 
łość ze wszelkiemi jéj następstwami; pomimo to wszakże, wielką pracą 
i talentem śpiewaczki, wybiła się na wierzch, zdobyła sławę i ma- 
jatek. 

Od jćj powrotu do rodzinnego gniazda, rozpoczyna się dramat. 

Coś, czego zrozumićć nie może, nęciło ją do powrotu, więc tóż 
kiedy całe miasto szczyci się jćj obecnością, jeden tylko nieubła- 
gany ojciec znać jéj nie chce i dopićro po długićj walce z otacza- 
jącymi, a zwłaszcza z owym pastorem Haffterdingiem, przyjmuje ją 
u siebie. 

Magdalena z nieszczęsnćj i opuszczonćj dziewczyny, stała się 
hartowną kobićtą. Zmienić się musiała, lecz nie zmienił się bynaj- 
mnićj jéj ojciec, więc i teraz nie przychodzi mu na myśl, że powraca- 
jaca owieczka do owczarni, może nie być tą samą, co przed laty. 

Gdyby już nie innego, to już dwa tak sprzeczne z sobą chara- 
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ktery, dwoje przedstawicieli dwóch różnych na życie poglądów, nie 
mogło nigdy spłynąć ze sobą harmonijnie, a tu jeszcze mamy do 
czynienia z okazem sui generis, przechodzącym wprost już w ma- 
niactwo. $ 

Jakto? ten ojciec wygnał ją młodziutką, ubożuchną i bez opieki 
w świat szeroki, a teraz za jéj powrotem po tylu latach, chce wiedzićć, 
ezy powróciła czystą: duszą i ciałem? Obowiązany był jako ojciec 
strzedz jéj dziewiczego honoru, a on teraz, nie spełniwszy tego obo- 
wiązku, chce być tylko surowym sędzią i karcicielem? 

Obiecał pastorowi nie badać jéj przeszłości, a teraz dręczy ją 
jak inkwizytor, aż znękana wyznaje prawdę, nie wydając tylko nazwi- 
ska uwodziciela. Lecz pułkownik raz na tropie, odkrywa go w osobie 
poważnego regierungsrata Kellera. Żąda od niego rachunku, a pan 
radca lękający się skandalu, prosi o rękę Magdaleny. Ułagodzony 
i prawie uszczęśliwiony ojciec, przywołuje córkę i zostawia ją sam na 
sam z uwodzicielem. W scenie następnćj, najlepszćj, odsłania się 
z karyerowiczowskim swym charakterem pan radca, czém tak oburza 
Magdalenę, że mu ona drzwi pokazuje. Pułkownik jednak inne ma 
i teraz pojęcie o honorze. Niechby tylko poślubiła pana radcę, a ho- 
norowi stanie się zadosyć. Wiec zamknąwszy drzwi błaga ją, a potóm 
grozi, ażeby została żoną radcy. Magdalena nieugięta odmawia, dopić- 
ro podraźniona wyrywa się z tém, że nie wić, czy radca był jedynym 
jéj kochankiem. Wtedy pułkownik porywa pistolet i chce ją zastrzelić, 
w téj chwili atoli nowy atak apoplektyczny, powala go trupem na 
ziemię. 


Prawda, że ludzie rozmaicie pojmują honor, atoli ten pułkownik 
jest także ojcem, a przedewszystkićm winien być człowiekiem. Czy 
dał tego kiedykolwiek w życiu dowody? Okazywał się zawsze bez 
litości dla córki, i bez zrozumienia, że zdobywszy sobie sama karyerę 
po straszliwych przejściach, zdobyła i samodzielność, a w każdym ra- 
zie zasługuje bezwarunkowo na litość. Lecz pominąwszy to, czy puł- 
kownikowi zdaje się, że przez poślubienie radey, plama jćj prze- 
szłości została zatartą i że honorowi stało się zadosyć? Wszak cały 
ten świat małomiasteczkowy, nie zapomniał ani wypędzenia jéj z domu, 
ani tułaczki na obczyznie, podczas którćj nie pracuje się na nagrodę 
Monthyona. 


A jeżeli Magdalena zagrożona pistoletem ojea, trochę bezwstyd- 
nie przyznaje się do tego, że miała więcćj kochanków, to czyż takie 
wyznanie fatalne, ale szezere i prawdziwe, mogło zadziwić pułkownika 
wojsk, który z pewnością w młodzieńczćm swćm i hulaszczćm życiu, 
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dziwiłby się tylko wielce, gdyby z opuszczoną dziewczyną, rzuconą 
na deski teatralne, mogło się dziać inaczćj. 

Tak dziwaczne zrozumienie honoru rodzinnego przez pułkownika, 
czyli człowieka, który, z natury swego zawodu, nie wiele na punkcie 
uwodzenia dziewcząt mógł mićć złudzeń, stanowi główny błąd, według 
mnie, całćj sztuki, bo ją opićra na fałszywćj podstawie. Rozumiałby 
każdy nieubłaganą surowość i fanatyzm honoru u człowieka, którego 
życie upłynęło skromnie, w zaciszu i w pielęgnowaniu tradycyi cnót do- 
mowych, ale nigdy w pułkowniku, chociażby wojsk pruskich. 

I dlatego moralnie wygrywa tu Magdalena, która pomimo swćj 
kabotyneryi, wić dlaczego walczyła, za co cierpiała i dlaczego nie 
chee już cierpićć w przyszłości. 

Nie zgadzam się przeto stanowczo z takićm założeniem głównego 
działacza w sztuce, będącego tu spiritus movens, przez to tóż sztuka ta, 
dając tak odrębną i wyjątkową tezę, nie może zająć tego miejsca, ja- 
kie zajmują sztuki zrozumiałe dla wszystkich, przez ogólne swe uczu- 
cia czy zapatrywania na życie; niezależnie jednak od tego, prawdziwy 
talent autora sprawia to, że sztuka zajmuje od drugiego zwłaszcza aktu 
do końca. Pierwszy tóż raz u niemieckich dramaturgów, natrafia się 
na taką śmiałość rysunku kobićcego charakteru, jak tu Magdaleny, 
a oprócz tego, pastor oryginalnie obmyślony i wykonany i radca Kel- 
ler, typ urzędowego karyerowicza— dopełniają całości. 

Z innych sztuk tłómaczonych wygrzebano z pyłu zapomnienia 
„Andreę” Sardou, jeden z najsłabszych jego utworów, w którym tyle 
tylko jest nowego, że żona kochająca męża, ale przez niego zwodzona, 
udaje się o pomoc do dyrektora policyi. Dyrektor pakuje męża do 
domu obłąkanych, z którego tenże wydostaje się na wolność, zakocha- 
ny jak nigdy. Nie wiem, czy jestto środek wypróbowany i skuteczny; 
jako utwór sceniczny może być tylko uważany za figiel, nie pozosta- 
wiający trwalszego wrażenia. 

Poznaliśmy za to dwie sztuki nowe autorów francuskich, Pio- 
tra Wolffa, pp. Janvier oraz Ballota: „Te, które się szanuje” i „Le- 
galni kochankowie”. Cóż robić, skoro umilkł na wieki Augier, na 
bardzo długo Dumas, a Sardou goni tylko za wyzyskaniem najwięk- 
szych sum, ze sztuk robionych dla wystawy i gry Sary Bernhard lub 
panny Rćjeane. Trzeba się zadowolnić tém, co robi choćby chwilowy 
rozgłos w teatrach paryskich. 

Piotr Wolff nie jest bynajmnićj bez talentu, a uprawia tak zwany 
„paryzyanizm”, czyli daje obrazki z figur czysto paryskich i na tle 
najściślćj paryskićm. Francuzi pysznią się tym swoim paryzyaniz- 
mem, my, gdy widzimy go na naszćj scenie, szukamy innych zalet. 
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Gabryela Maureuil jestto mężatka zła, bezwstydna, kłócąca się 
ze znienawidzonym mężem, a taka sobie panna Margot, kochanką przy- 
godną i w tćm lepszą od tamtćj, że nie będąc mężatką, jest wierną 
swemu kochankowi. Mamy więc znowu nieśmiertelne w sztukach 
franeuskich wiarołomstwo, tylko bez głębszego dramatu i głębszego 
motywu, ale za to szezerością cynizmu i bezwstydu, dochodzące do 
zapomnienia wszelkićj zgoła przyzwoitości. Sztuki tego rodzaju są 
o tyle dobre, że nikt im nie wierzy, a raczćj, że każdy wić od razu, iż 
takie kobićty są tylko wyjątkami, boć chyba we Francyi, trochę jeszcze 
musi się znajdować uczciwych kobićt. Nowego więc tu pomysłu ani 
krzty, ale dowcipu ostrego, dosyć, przytém sceniczności dużo i tćj zrę- 
czności, która zdaje się leżćć we krwi dramatopisarzy francuskich. 

W „Legalnych kochankach” temat również zużyty, przynajmnićj 
od czasu zaprowadzenia rozwodu we Francyi, a figury znane dobrze 
z różnych fars i komedyi, zatóm: teściowa, herod-baba jak zawsze we 
francuskich komedyach, lecz sprytna bardzo, ex-notaryusz Lesourteau, 
lichwiarz i kręt, i zięć, naturalnie hrabia. Darujcie czytelnicy, że was 
treścią trudzić nie będę, kilka seen wesołych i kilka nienajgorszych do- 
wcipów nie zasługuje na to wcale. Na daleko większą uwagę pod 
każdym względem zasługuje komedya znakomitego krytyka i wybitne- 
go autora J. Lemaitra, p. t. „Flipota”. 

Wybitny ten, głęboko ukształcony krytyk, sceptyk par excellence, 
i odznaczający się tćm, że się nie trzyma żadnćj metody, ale wszystkie 
uznaje, w trzech już sztukach zdobył sobie uznanie, nie tyle za mi- 
strzowstwo sceniczne, ile za oryginalną zawsze ideę sztuki. Więe 
i „Flipota” i rzecz całćj sztuki dotyczy świata aktorskiego, który jeżeli 
w naszćm społeczeństwie nie odgrywa wielkićj roli, to w życiu paryżan, 
niezawodnie jednę z najgłośniejszych. Dlatego naszą publiczność nie- 
tylko dziwił ten światek, ale i raził, nie trzeba wszakże przy kome- 
dyach zagranicznych, skoro i u nas grane być muszą jako nowości 
wszechświatowe, zastosowywać miary czysto swojskich poglądów. Moż- 
na wyrazić powątpiewanie eo do użyteczności takich utworów na naszćj 
scenie, ale zabranianie wstępu, byłoby już purytanizmem całkowicie 
zbytecznym. | 

Nie trzeba wszakże przesadzać i na tym punkcie, iżby świat ak- 
torski był ogółowi najzupelnićj obojętnym i od niego dalekim. Tak 
nie jest, tćm więcćj, że figury w Flipocie i Flipota sama, przez pewne 
cechy wybitne, znamionujące wogóle typowe postacie aktora i aktorki, 
zrozumiałe są wszędzie. Wszystkie rysy składające się na tak zwany: 
cabotinage, na co w polskim języku nie ma odpowiednićj nazwy, a na 
który składa się: fałsz i poza nieustanna, nieszezerość w uczuciach 
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i postępowaniu, komedyanctwo zawsze i wszędzie, bezmierna chęć re- 
klamy, ciągła i gryząca zazdrość o sławę kolegów i koleżanek — oto 
treść „Flipoty”. Jest ona córką woźnego, bez ukształcenia i szerszego 
talentu, i dopićro jakiś przypadek sceniczny zrobił ją głośną i modną 
Przychodzą zatém do nićj reporterzy badać ją o przyzwyczajenia i po- 
glądy, np. o powody wyludnienia Francyi, przychodzi dyrektor chea- 
cy wyeksploatować „gwiazdę” nowo wschodzącą, czemu jednak prze- 
szkadza ciocia, typ inaczćj obmyślony cioci teatralnćj. Flipota błaga 
przy tćj sposobności, ażeby dyrektor podwyższył pensyę aktorowi jLe- 
plucheu, nędznemu aktorowi, ale którego ona kocha pierwszą miło- 
ścią. Kończy się na tćm, że dyrektor będzie mu dopłacał, lecz z gaży 
Flipoty. 

Rzecz się dzieje w garderobie Flipoty. Grają nową sztukę; Le- 
plucheu gra tak ohydnie, że odzywają się gwizdania, Flipota w najwyż- 
szćj pasyi lży publiczność, zasłona spada. Przychodzi wygwizdany 
Leplucheu i gra, bo zawsze grać musi, źle czy dobrze, nędzną komedyą 
rozpaczy, a ona z szczerością zakochanćj, pociesza go. I cóż się dzieje? 
W dalszym akcie, idyotyczna mina i przestrach Leplucheu wzbudzają 
szalone oklaski, przez co powodzenie sztuki odzyskane najniespodzie- 
wanićj. Dyrektor i bywalcy przychodzą winszować mu genialności, 
a o Flipocie nikt już nie mówi. 

Zwrot ten nowy, doskonale przeprowadzony, zmienia i charakte- 
ry Flipoty i jéj męża. On staje się nadęty pychą i arogancyą, każe jéj 
czytać gazety chwalące go, ezćm upokarza głęboko Flipotę, która na- 
gle przestaje go kochać, a zaczyna serdecznie nienawidzićć. Dochodzi 
do gwałtownćj sceny małżeńskićj, zaprawionćj obelgami i wzajemnemi 
wyrzutami, poczćm Flipota powierza się opiece dreptającego już od- 
dawna koło nićj barona des Veuillettes. Pomaga jćj w tćm ciocia, która 
teraz szczęśliwa, że powraca do swego ogródka na prowincyi, bo powie- 
rzyła ją opiece wspaniałego dobrodzieja. 

Kto szuka tu moralnych słodyczy i pokrzepienia ducha, ten chyba 
nie rozumić ostrćj satyry na publiczność i aktorów. Lemaitre puścił 
folgę swym uczuciom, poznawszy dobrze świat zakulisowy i dał obraz 
skończony tego światka, zdarłszy z niego osłony apoteoz sztucznych 
i obłoków gwiaździstych, w których dla oczu profanów, zdaje się wie- 
cznie szybować. Pełno tu znakomicie wytrawnego dowcipu i bystrych, 
ogólnych nawet spostrzeżeń, a w każdym razie, jestto rzecz, mogąca za- 
Jać bezwarunkowo i będąca czémś całkowicie nowćm. 

Oto mnićj więećj całkowity plon nowości teatralnych z dziesięciu 
miesięcy. Nie dawałem przytćm oceny gry aktorskićj, bo byłaby to 
rzecz spóźniona dla czytelników „Ateneum”. Z dawniejszych artystów, 
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pozostali zawsze jako dzielne siły: pp. Wolski, Ładnowski, Leszczyń- 
ski, Szymanowski, Prażmowski, Ostrowski i Rapaeki; pp. Liidowa, 
Marcello, Trapszówna, Rakiewiczowa, Niewiarowska, Borkowska, Noi- 
retówna i Ostrowska; z nowszych, wielkiego talentu i ogromnćj praco- 
witości p. Frenkel, o nowo przyjętych nie wiele jeszcze powie- 
dzićć mogę. 

Wielka szkoda p. Leszczyńskićj, młodćj artystki, która właśnie 
teraz dopićro wyrobiła się na niepospolitą artystkę w rolach charakte- 
rystycznych. Wyjechawszy na scenę krakowską, zostawiła po sobie 
miejsce opróźnione i dotąd nie zajęte. P. Kotarbiński także poszedł 
służyć scenie krakowskićj. 


E. Lubowski 
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LEN I PRZEMYSŁ LNIANY. 


RE 
Handel zewnętrzny włóknem i siemieniem lnianém. — Qui pro quo wytwórczości 
bawełnianéj i Inianćj. — Len jako roślina przemysłowa. — Wytwórczość włókna 


i siemienia Inianego w Królestwie Polskićm, oraz w innych krajach. — Stanowi- 
sko Rosyi w produkcyi wszechświatowćj Inu. — Historyczny przegląd wyrobu 
tkanin lnianych. — Stanowisko kobióćty w tój gałęzi pracy. -- Ginecea, zakony, 
cechy i korporacye — Wpływ machin i monopol angielski. — Filip de Girard, 
Żyrardów. — Obecny stan przemysłu lnianego w Rossyj. — Na czóm polega roz- 
wiązanie „kwestyi lnianćj.* — Usiłowania Towarzystwa popićrania ros. prze- 

mysłu i handlu. — Życzenie. 


statystyce handlu zewnętrznego, ogłaszanćj peryodycznie przez 
departament ceł, zwracają uwagę przedewszystkićm pozycye, 
dotyczące przywozu bawełny surowćj, materyału zamorskiego — obce- 
go, oraz wywozu lnu i siemienia lnianego — produktów krajowych, 
wywożonych w stanie surowym, nieprzerobionym. 


Ogólna ceenność 
obrotu temi materyałami nie wiele różni się pomiędzy sobą. I tak 
do Rossyi, 

przywieziono w 1892 r. przez granicę europejską: 


bawełny surowój 9,452,000 pudów za 84,600,000 rubli 
przędzy bawełnianćj 114,000 w AL E RUU 


razem 9,566,000 pndów za 88.451,090 rubli 


" 
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w tymże czasie wywieziono: 


lnu surowego 12,043,000 pudów za 51,958,000 rubli 
pakuł Inianych 1900000 - s „© 4;106,000'- , 
siemienia lnianego 11,918,000 , „ 16,639,000  , 


razem 25,832,000 pudów za 72,753,000 rubli 


nie licząc przeszło pięciu milionów pudów, wartości 4,358,000 rubli, 
makuch lnianych, tak pożytecznych w gospodarstwie rolnćm i hodowli 
inwentarza. 


Liczbami powyższemi chcemy wskazać na anomalię, iście trudną 
do wytłómaczenia, szybkiego rozwoju przemysłu bawełnianego i zanie- 
dbania przemysła lnianego, mającego o wielekroć więcćj racyi, jako 
opartego na wielkićj obfitości materyału wytwarzanego przez rolnictwo 
krajowe. Przemysł Iniany mógłby mićć niezmierną, wszechświatową 
doniosłość dla kraju, gdyby w całości przerabiał wywożony zagra- 
nicę materyał surowy, albowiem wytwórczość Inu w państwie rus- 
skićm przenosi 56% ogólnćj w świecie jego produkcyi i stosunek ten 
z każdym rokiem się wzmaga, wobec ciągłego zmniejszania obszarów 
pod uprawą Inu w innych krajach. 


Rozpatrzenie przyczyn szybkiego wzrostu przemysłu bawełnianego 
pozostawiamy na późnićj, obeenie zaś zajmiemy się wyłącznie sprawą 
przemysłu lnianego którą poprostu nazwiemy „kwestyą Inianą,* godną 
zwrócenia na się uwagi nietylko sfer rolniczych i przemysłowych, ale 
także i możnych tego świata. 


Len w przemyśle oznacza włókno znajdujące się wewnątrz źdźbła 
rośliny tegoż nazwiska, pochodzącćj prawdopodobnie z Egiptu, w któ- 
rym tkaniny lniane znane już były w głębokićj starożytności. Len lubi 
ziemię piaszczysto-gliniastą, wilgotną i dobrze umierzwioną. Własności 
włókna zależą ściśle od czasu zbioru, w Belgii np. dla koronkarstwa 
potrzebującego włókien cienkich i delikatnych, wyrywają len zaraz po 
okwitnieniu, w zachodnićj Europie gdy żółkną torebki nasienne, w gu- 
berniach zachodnich a także na północy Cesarstwa dopićro po dojrzeniu 
nasienia, gdyż w niektórych guberniach eelem produkcyi jest siemię 
lniane a nie źdźbło (włókno), które téż często po omłóceniu bywa porzu- 
caném. Właściwie są dwie tylko odmiany lnu znane pod wielu nazwa- 
mi jak np. przędlec, samosićj, słowień, młócek it. p. Najwyżćj ceni 
się len irlandzki, dalćj flandryjski, holenderski, egipski, z russkich 
inflancki i wołogodzki. Królestwo Polskie, z wyjątkiem powiatu au- 
gustowskiego, zajmuje bardzo podrzędne miejsce w uprawie Inu; ne- 
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znamy przyczyn tego, lecz pamiętatając kiedyś oglądane prześliczne 


działki dojrzewającego Inu w powiecie lubelskim, przypuszezamy, 
że nie warunki klimatyczne Królestwa są przyczyną zaniedbania upra- 
wy tćj rośliny. 

Len w Rosyi jest prawie wyłącznie przez włościan uprawiany, 
toż samo w znacznćj części Europy zachodnićj, zwłaszcza we Fran- 
cyi. Póciąga to za sobą wiele niedogodności, gdyż do wytwórcy 
należy nietylko wychodowanie źdźbła, ale i otrzymanie z niego włók 
na, które dla braku technicznych wiadomości, a głównie możności 
zaopatrzenia się w ulepszone narzędzia i machiny, naturalnie dokony- 
wa się sposobem pierwotnym. Przez nieumiejętne wydzielenie włók- 
na ze źdźbła, traci się bardzo znaczny odsetek, dlatego tćż i pa- 
kuły lniane krajowe, jako mające większą stosunkowo wartość od 
zagranicznych, są nader chętnie skupowane dla Belgii i Niemiec. Pod 
mikroskopem włókno lnu przedstawia się zwykle jako walec rów- 
ny, gładki, wewnątrz wydrążony, o ścianach grubych. Powierzch- 
nię ma gładką, lśniącą, przez co i tkaniny lniane są gładkie, przy- 
jemne w dotknięciu, czego nie można powiedzićć o tkaninach ba- 
wełnianych, choćby najlepićj apretowanych, gdyż bawełna ma włókno 
skręcone spiralnie, co jest powodem szorstkowatości tkanin. 


Włókno lniane, jako wytwór przeważnie pracy kmiecćj, nie jest 
dobrze oczyszczone, ani należycie rozgatunkowane, co znowu pociąga 
za sobą znaczne straty dla samych wytwórców. Brak klasyfikacyi 
włókna jest tak wielką wadą, że przed kilkoma laty strony interesowa- 
ne, nawet drogą dyplomatyczną zwracały na nią uwagę. Oprócz przy- 
miotów gładkości i miękkości w dotknięciu, tkaniny lniane są bez po- 
równania trwalsze, mocniejsze, a jednak, chociaż wyrabiane z materya- 
łu dwa razy tańszego od bawełny, nie mogą współzawodniczyć ceną 
z wyrobami bawełnianemi. Koszta wytwórcze jednego puda przędzy 
bawełnianćj N. 18—24 wynoszą 21/5 — 3 rubli, gdy tymczasem tenże 
wydatek dla otrzymania puda przędzy lnianćj takićjże cienkości 
(N. 50 — 70) podnoszą się od 9 — 12!/ə rubli. Tym sposobem pud 
przędzy lnianéj wyżćj wskazanych numerów ceni się od 21 — 30 
rubli, gdy pud odpowiednićj przędzy bawełnianćj tylko 13/2 do 
161/2 rubli. 


Urodzaj Inu i nasienia lnianego dał w 1892 r. następujące rezul- 
taty, a mianowicie. 
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zebrano w całóm państwie: włókna lnianego 19,040,463 pudów 
= siemienia , 14,530,709 


Z téj ogólnćj ilości zebrano: 
W Królestwie Polskićm: 


włókna Inianego siemienia lnianego 


na 1 dzie- na 1dzie- 
ogółem sięcinę ogółem  sięcinę 
pudów pudów 
w gub. Warszawskićj 29,090 17,1 34,447 3,6 
„  Kaliskiéj 68,609 36,4 47,919 3,9 
„ Kieleckićj 9,105 18,6 9,413 - 3,2 
„  Łomżyńskićj 29,120 13,4 40,775 3,2 
„  Lubelskiéj 45,051 17,1 54,283 3,2 
„ . Piotrkowskićj 25,050 14,7 28,728 3,1 
„  Płockiéj 30,948 21,1 36,579 4,0 
.. . Radomskićj 25,949 23,4 21,966 3,4 
„ . Siedleckićj 61,921 19,8 61,168 3,3 
„ Suwalskićj 183,976 25,5 198,768 4,0 
razem 510,019 539,044 


Jak powiedzieliśmy wyżćj, produkcya włókna lnianego z każdym 
rokiem zmniejsza się we wszystkich głównych państwach z wyjątkiem 
Rosyi i Niemiec, nie zaspakajając w bardzo znacznćj części potrzeb 
miejscowych. W Irlandyi zbiór włókna w ciągu dziesięciu ostatnich 
lat zmniejszył się o 40%. We Francyi zasiewano lnem średnio przeszło 
100,000 akrów, w r. 1889 zaś tylko 34,255 akrów, czyli wytwórczość 
zmniejszyła się o 65%. Toż samo we Włoszech, Austro-Węgrzech 
i Belgii. Rząd francuski, celem powstrzymania upadku uprawy lnu, 
naznaczył w r. 1891 premię po 50 fr. za akr, przeznaczając na ten eel 
21/ą mil. fr., lecz i ta zachęta nie osiągnęła skutku, bo len ruski zapano- 
wał na wszystkieh rynkach zagranicznych, obniżył ceny, wobee któ- 
rych wytwórczość włókna w wielu miejscach nie pokrywa nawet ko- 
sztów uprawy. Z drugićj strony bezustannie wzrasta zapotrzebowanie 
płócien i innych tkanin lnianych, pomimo niezmiernego w ostatnich kil- 
kunastu latach obniżenia się cen towarów bawełnianych, a trudno przy- 
puścić, aby nawet w odległćj przyszłości, bawełna mogła usunąć len 
z użycia. 

Ogólna wytwórezość włókna lnianego w różnych państwach wy- 
nosiła, a mianowicie: 
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130 ATENEUM. 
w Rossyi . . . . « « . . » . 19,040,463 pudów 
w Niemczech . PGA, 145, > EE A L: S E L E RAS 
w Tastre- Wobixcch ETU 20 WA TTS 
we Francyi (1889 r.) . . . . . .  1,462,282 ,, 
w Wielkićj Brytanii . . . . . .  1,312,000 ,, 
W. Bilel - 7 0007 a Jo 06 S or EŁADWKOROZE 
we Włószech : («02.08 255) w 1 SGUSEODONSE 
w'Nidorląndach ->i seus PSŻ - 374,598 ,, 
W-OEWODYI (6 a let wota a R 207,718 —,, 
w Portugalii . . . > 610,000 „ 
w innych państwach ssroniakich ; 300,000 „, 
w Egipcie . . . APS ET 122,000 ., 
w Stanach Zjólnóczakych AW ARA rA I ASS 


Ogółem 35,159,061 pudów 


zatém wytwórczość włókna lnianego w Rossyi wynosi około 60% ogól- 
nćj europejskiéj produkcyi. 

Z ogólnćj wytwórczości włókna lnianego w Kossyi w ilości 19— 
20 milionów pudów, około 2 milionów pudów przetwarzają fabryki, 
10—12 mil. pudów wywozi się zagranicę, a reszta idzie na potrzeby 
przemysłu włościańskiego domowego. W ciągu 1892 roku przywie- 
ziono włókna ruskiego i polskiego: 


do Wielkićj Brytanii . . 3,705,700 pudów 


+ Niamiec > zu „=ubiż « BDZŁG00 Zi: 
PŁACY 2074200 105 ARA TOO > 
r DORI. u re G OSG e  ZOBRO OOO EA: 


razem 12,859,600 pudów 


Porównanie tych liczb z wytwórczością włókna lnianego powyższych 
czterech państw przekonywa nas, jak wielką rolę odgrywa na rynkach 
zagranicznych dowóz lnu ze wschodu, bez którego wytwórezość W. Bry- 
tanii, Francyi, Belgii, a nawet Niemiec musiałaby się zmniejszyć przy- 
najmnićj o połowę. 


Ojezyzną udoskonalonych maszyn była Anglia, która przez długi 
czas skrywała najnowsze ulepszenia w technice, a nawet nie dozwalała 
wywozu maszyn przędzalnianych, przez co zmonopolizowała w swych 
ręku cały przemysł tkacki, z którego to monopolu dopićro w dru- 
gićj połowie bieżącego stulecia wyzwoliła się Europa. Co do prze- 
mysłu lnianego w Królestwie Polskićm, pierwotne dzieje Żyrardo- 
wa jaskrawo stwierdzają wpływ monopolu angielskiego. Zakłady 
Iniane żyrardowskie największe dziś w całóm państwie i zaliczane do 
największych w Europie, mają swój zaczątek w Marymoncie pod War- 
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szawą. Tu w r. 1830 Karol Scholtze i sp. założyli swą fabrykę, którą 
wkrótce przeniesiono do dzisiejszćj osady Żyrardów, nazwanćj od 
Filipa de Girard, wynalazcy machiny przędzalniczćj i wielu innych 
i kierownika téj fabryki. Początkowe dzieje Żyrardowa były niezbyt 
obiecujące, bo maszyny krajowego wyrobu nie mogły sprostać angiel- 
skim, a tych ostatnich wywóz był zakazany. Dopićro od czasów woj- 
ny Krymskićj datuje się era pomyślniejszego rozwoju przemysłu lnia- 
nego. (ena włókna lnianego spadła do 1 rs. 30 k., powstało wiele 
w państwie przędzalni lnu, nadmiar produkcyi, co znowu miało ten 
skutek, że fabrykanci w Cesarstwie zmuszeni byli sprzedawać przędzę 
Inianą na kredyt włościanom, rozszerzając tym sposobem tkactwo do- 
mowe do wielkich rozmiarów. W jednćj np. tylko gubernii twerskićj 
liczono 230,000 osób trudniących się w domu wyrobem płócien (przeszło 
30 mil. arszynów rocznie). 

Liczba wrzecion i warsztatów mechanicznych daje miarę obee- 
nego stanu przemysłu lnianego w różnych państwach, naczelne jednak 
miejsce i dziś zajmuje Wielka Brytania. I tak przemysł lniany 
liczy: 


wrzecion warsztatów 


tkackich 

w Wielkićj Brytanii . . . 1,168,798 52,187 
we sBraDcyki=", «9% 0 9 W 1470,832 18,821 
w Austro-Węgrzech => . . 328,053 ? 
NME OE, 2 804.980 4,755 
SOME ODST 00 e 7200,90 8,297 
w Niómczeohiec 08a 270,000 11,000 
We WIOSZECh, +9 5:1 2/20 «2 43,000 772 
w innych państwach . . . 31,746 2,676 

razem 2,905,303 98,508 


Z powyższego wykazu widzimy, jak skromną stosunkowo rolę odgrywa 
Rossya w przemyśle lnianym, zajmując piąte, a prawdopodobnie szó- 
ste miejsce, pomimo olbrzymićj swćj wytwórczości materyału surowe- 
go—włókna lnianego. 

Podług urzędowych danych, ogólna wytwórczość fabryczna prze- 
mysłu lnianego w r. 1890 wynosiła: 


w Cesarstwie (159 fabryk) 26,238,540 rubli 
„. Królestwie Polskićm (6 fabryk) 6,182,700 „ 


ogółem 32,421,24U rubli 


a mianowicie wyrobiono: 
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w Cesarstwie: 

1,374,855 pudów przędzy lnianćj 
61,308 „ nici lnianych 
253,264 sztuk 

18,808,940 arszyn. 


883,324 sztuk | 


j za 13,827,000 rubli 


) mtótna „ -8,888,000  „ À x 


3,478,594 arszyn. 


500 pudów * różnych wyrobów „ 6,979,240  ,, 


1,685,855 worków 
1.536,636 chustek 
przygotowano mechanicznie włókna za 1,544,000 —., 


razem 26,238,540 rubli 


Z liczby 159 fabryk w Cesarstwie, 56 zajmowało się mechanieznóćm 
otrzymaniem włókna, 11 przędzalni, 20 przędzalni i tkalni, 72 wyrabia- 
ło płótna i inne tkaniny. 3 


w Królestwie Polskićm: i 
W 1890 r. istniało sześć fabryk, ale z tych pięć miało razem na- 
der nieznaczne obroty. Wogóle na tych sześciu fabrykach wyrobiono: 


279,300 sztuk płótna ~ za 3,212,000 rubli 


13,135 arszynów 
654,700 tuzinów 
112,100 sztuk 
290,900  ., (jednostek) 


wyrobów półlnianych 3212002003 


razem za 6,182,700 rubli 


różnych wyrobów ,, 2,910,500 ,, 


W fabrycznym przemyśle lnianym pracowało w Królestwie Pol- 
skim 9,423 osób (4,605 mężczyzn i 4,818 kobićt) i w Cesarstwie 36,038 - 
czyli ogółem 45,461 osób. d 

Kwestya lniana, to konieczność przerobienia eałkowitćj ilości wy- 
twarzanego włókna w państwie, to konieczność powstania nowych fà- 
bryk wyrobów lnianych, zwłaszeza tam gdzie ich nie ma i gdzie istnie- | 
ja naturalne dlatego warunki. Pożądanćm byłoby zbudowanie naj- 
przód przędzalni Inu dla potrzeb włościan i wogóle wytwórczości tkac- 
kićj domowćj. | 

Jednocześnie z rozszerzeniem produkcyi fabrycznćj, a nawet 
i wcześniej trzeba się starać o rozwinięcie i udoskonalenie tkactwa domo- 
wego, tak po wsiach, jak i miasteczkach i osadach miejskich. War- - 
szawski oddział Towarzystwa popierania russkiego przemysłu i handlu. 
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_ zrobiło dobry początek i nader trafny wybór miejscowości, lecz aby 
= ten zaczątek miał większą doniosłość nie należy się ograniczać na jed- 
_ nćj wiosce lub miasteczku, lecz przyciągać sąsiednie osady i wioski, 
- aby stworzyć okrąg jednorodnego przemysłu, eo niewątpliwie wcześ- 


nićj lub późnićj wpłynie na utworzenie się w tćj miejscowości fa- 
brycznego przemysłu lnianego. Wielkie ogniska przemysłowe właśnie 
w ten sposób się wytwarzały. 

- Mamy niepłonną nadzieję, że po uważnćm przeczytaniu niniejszćj 
pracy znajdą się chętni, którzy czynem poprą usiłowania sekeyi domo- 
wego przemysłu, pamiętając o tém, że bis dat qui cito dał... 


Leon Iwanicki. 


KLEMENS JUNOSZA. 


Bib — 


d lat dwudziestu pracuje Junosza na niwie piśmienniczćj. Nie świę- 
cił nigdy wielkieh, rozgłośnych, hałaśliwych tryumfów, nigdy téż 
nie był przedmiotem dotkliwćj i obniżającćj wartość utworów krytyki. 
Przez pierwszych lat dziesięć swego zawodu (od r. 1874, kiedy debiu- 
tował wierszem i prozą w „Koleach”) ginął zazwyczaj ślad jego pisar- 
skićj działalności w tćj otchłani, w jaką czas spycha wydawnictwa co- 
dzienne; kiedy niekiedy tylko ten lub ów artykuł zwrócił uwagę braci 
po piórze na jego pseudonim, gdy np. w „Echu” uczynił wyprawę prze- 
ciw Aleksandrowi Świętochowskiemu, lub Albertowi Wilezyńskiemu. g 
Szerszéj publiczności dał się poznać za pośrednictwem sztuki lu- 
dowéj w 5 obrazach ze śpićwami i tańcami p. n. „Chłopski mecenas,” 
wystawionćj w Warszawie przez trupę prowineyonalną Dorożyńskiego. 
Treść jéj osnuta była na stosunkach, które autor znał najlepiéj i malo- 
wać umiał najżywiéj. Chłopi, żydzi, pokątni doradcy, warszawiacy 
na majówce są tu przedstawieni z werwą i komizmem szczerym; śpiew- 
ki udatne, niektóre koneepty, zwłaszcza z życia żydowskiego, zręczne. 
Wątek niewyszukany rozwijał się swobodnie, lekko. Elegant warszaw- 
ski Fonsio postrzelił wypadkiem babę ika: całe towarzystwo, 
z którćm przybył na wieś, musiało się zatrzymać, a dowiedziawszy się 
o kłótni Bartłomieja z Michałem, o pożyczeniu pieniędzy od Fajbusia 
pod nader uciążliwemi warunkami, robi składkę na pokrycie długu, 
kojarzy małżeństwo Franka i Kasi, dzieci owych chłopów, kłócących 
się i zadłużających na złość sobie; a „mecenasi wiejsey” pijaki, 
wichrzyciele i wyzyskiwacze, muszą ze wstydem opuścić wioskę. 
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„Chłopski mecenas” wydrukowany w Warszawie 1880 był pierw- 
szą książką Klemensa Junoszy. Niebawem potćm przeniósł się autor 
na Podlasie w okolice Węgrowa i gospodarował tam przez lat kilka 
wśród szlachty zagonowćj, zbićrając obrazki do przyszłych swoich opo- 
wiadań i nowel. Istotnie, wtedy zebrany zapas wystarczył mu na na- 
pisanie około trzydziestu tomów, w przeciągu lat dziesięciu, to jest od 
zbiorku zatytułowanego: „Z mazurskićj ziemi” (Warszawa, 1884) do 
„Pająków,” które się z datą r. 1894 w książce oddzielnćj ukazały. Od 
trzech lat prowadzi sam Junosza wydawnictwo 10-tomowe „Wyboru 
pism” swoich, z którego dotychczas wyszła połowa. 


Ocen i recenzyi utworów Junoszy nie brakowało, ale ogólnćj cha- 
rakterystyki jego talentu nikt jeszcze nie nakreślił. Postaram się to 
zrobić w tym drobnym szkieu, nie ubiegając się o dokładność, lecz 
o pochwycenie cech istotnie znamiennych. 


I. 


Szare jest tło życia naszego: jednostajna, ciągła, pospolita praca 
na utrzymanie rodziny, na zapewnienie sobie jakiego-takiego bytu, 
przerywana kiedy niekiedy równie jednostajnemi, równie pospolitemi 
rozrywkami, troski powszednie, dokuczliwe jak drobne owady, które 
śmierci ani ran wielkich nie zadadzą odrazu, ale pozbawiają spokoju, 
swobody ducha, zmuszając do skupienia uwagi dla uchronienia się od 
ukłuć szpilkowych, od nieprzyjemnych, swędzących podrażnień, wy- 
czerpując powoli siły i zdrowie, nieznacznie sprowadzają zdenerwo- 
wanie, rozstrój, zniechęcenie. 

Wśród tego ustawicznego mozołu, wśród tych eodziennych dro- 
bnych kłopotów najszczęśliwsi jeszcze stosunkowo są ci, którzy pracują 
tylko fizycznie, choćby najciężćj, którzy, od dzieciństwa do pracy takićj 
przywykłszy, wyrobili w sobie wytrwałość i odporność niezmożoną, bo 
prawie żywiołową, nieświadomą siebie, działającą tak jak siły przyro- 
dy. „Dobrze w krzyżu zaboli, jak się człowiek sochy nadźwiga; do- 
brze nogi zabolą, jak się za broną nabiega; a przy żniwie grzbiet trzesz- 
czy, przy zwózce oczy na wierzch wyłażą, a potćm trzeba cepem ma- 
chać, to tóż nie lekka zabawka; trzeba ziarno wywiać, oczyścić, do 
młyna zawieść — i tu dopićro jest mąka, z którćj baba chlćb piecze. 
Nie tak się ten chléb w piecu piecze, jak człowiek, co musi koło niego 
robić, od samego początku.” („Wybór pism” V, 194). Ale jak mus, 
to mus. Człowiek chleba się najć, przeciągnie, krzyże rozprostuje, 
w karczmie zaśpićwa i zatańczy, wyśpi i nazajutrz znów rzeżwy i świć- 
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ży wstaje do roboty. Wymagania jego i potrzeby są niewielkie, a choć — 
na przednówku bywa ciężko, nieraz bardzo ciężko; chociaż choroby 
i klęski bynajmnićj go nie oszczędzają; myśl przecież dolegliwa i nie- 


spokojna nie zatruwa mu każdćj chwili odpoczynku, nie wyolbrzymia 


nieszczęść, nie rozrania wciąż blizn niedobrze zagojonych. Te chłop- 
skie plecy, nad któremi Junosza w jednym z najlepszych utworów swo- 


ich przez usta Icka robi spostrzeżenia, są rzeczywiście uzdatnione do 
dźwigania najcięższych bodaj brzemion. „Twarda chłopska skóra — 
powiada Icek — istna podeszew; wymoczona na deszczach, wysuszona 


na skwarze słonecznym, wyziębiona nieraz na mrozie... końska odpa- 


rza się od chomonta, a tćj nie nie szkodzą ciężary, kloce drzewa, wory 
zboża. Pod tą skórą... są muskuły potężne, wyglądają jak bardzo gru- 
be i bardzo mocne postronki, rozłożone symetrycznie na grzbiecie, ło- 
patkach, żebrach i ramionach... Jaki grzbiet, jakie łopatki, co za ra- 
miona, jakie żebra! Grube, ale siła w nich jest, końska, wołowa siła!” 
(tamże, str. 186—7). Takie plecy nie zlękną się pracy. 

Inaczćj jest z tymi, w których mięśnie wymiękłe, nerwy wydeli- 
kacone, w których mózg pracuje więcćj, niż ręce i plecy. Wychowa- 
nie ich nie zahartowało, lecz natomiast rozbudziło pragnienia, które 


zadowolnić trudno, zasiało myśli, które jak rój pszezół brzęcząc, jak 


osy kąsając zmuszają wprawdzie do pracy i wysiłków, ale zarazem 
wykazują małą ich skuteczność lub bezowocność całkowitą. Świado- 
mość położenia i rozmyślanie nad nićm rzadko kiedy doprowadza ich 
do przedsięwzięcia środków zaradczych, daleko częścićj przygnębia 
i smutkiem napełnia, przedstawiając niemożliwość wyjścia z zaklętego 
koła. Z początku biorą się do dzieła z zapałem i gdyby najstraszniej- 
sze nawet mieli zwalczyć przeszkody z nadzieją, że zaraz jutro czy po- 
jutrze usunąć je zdołają, to wyszliby zwycięsko z zapasów, bo mę- 
stwa i dzielności im nie brak; atoli spostrzegłszy, że przed niemi prze- 
szkody wprawdzie niewielkie, lecz w niekończącym się szeregu 
ciągną, że je bardzo powoli, systematycznie, z cierpliwością nadzwy- 
czajną obchodzić czy usuwać potrzeba, tracą humor, dręczą się, słabną, 
upadają. 


Oto przykład jeden z wielu. Pan Jan ze Stawisk, rozsądny, ener- 


giczny, pracowity, nie mający w sobie nie prawie z tradycyjnie przeka- 
zywanych właściwości czysto-szlacheckich, wskutek fatalnych warun- 
ków, w jakich większa posiadłość ziemska u nas się znajduje, z wiel- 
kim zaledwie trudem wystarczyć może na niezbędne wydatki gospodar- 
cze i wychowanie dzieci w bardzo skromnym zakresie. „Człowiek ten 
do dnia wstawał, późno w nocy kładł się na spoczynek, najdrobniejszćj 
słomki nie dał zmarnować, pilnował całości mienia jak źrenicy własne- 
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go oka, a wszystkie dochody oddawał jak najsumiennićj w formie pro- 
centów. Dla siebie tyle mial tylko, że żył. Oszezędność posuwał do 
ostatecznych granie, w przekonaniu, że tą drogą stanie na własnych 
nogach, odzyska niezależność, zgromadzi fundusz na edukacyę dzieci, 
na zabezpieczenie starości... Człowiek ten nie miał ani godziny dla 
siebie, nie znał, co chwila wytchnienia, lub radości... Czuł, że go jakiś 
niewidzialny łańcuch, jakaś ściana coraz bardzićj opasuje, otacza, że 
po za nią już nie nie widać, nie, nic!... Gdy zaś noc przyszła, to nie 
goniła poranku, ale wlokła się jak zmora powoli, jak zmora dusiła, 
spędzając sen z powiek, strasząc widmami przyszłości, rzucając po- 
tworne znaki zapytania przed oczy: Co? jak? skąd? od kogo? kiedy? 
Ohydny słownik!... niejednemu on życie złamał, energię odebrał, nie- 
jednego przedwcześnie do grobu zaprowadził. Niemasz bardzićj jado- 
witego i bardzićj mnożnego owadu nad te pytajniki nieubłagane. Brzę- 
czą nad uszyma, rzucają się do oczu, świdrują czaszkę, sprawiając ból 
nieznośny, aż do obłędu, do szaleństwa. I sen przed temi dyabelskie- 
mi znaczkami ucieka: spokój odbiega i chęć do życia. Wśród ciemno- 
ści nocnych świecą one fosforycznym blaskiem, jak błędne ognie na 
cmentarzysku lub bagnie, wdzierają się pod powieki, rażą źrenice, pie- 
ką. I ani ich odpędzić, ani się od nich uwolnić nie sposób; natrętne 
i uprzykrzone jak komary, powracają, mnożą się, uderzają całą chma- 
rą... W takićm położeniu i myślenie skrępowane bywa. Pytanie, co 
będzie za rok? wydaje się szczytem ironii, wobec nierozwiązanćj kwe- 
styi jutra i dni najbliższych. Za rok? Możnaż myślćć o tém, gdy nad 
głową na delikatnym włosku wisi miecz, który lada chwila może się 
urwać i zdruzgotać całe istnienie?... Smutna tragedya życia! tém 
smutniejsza, że prosta, zwyczajna, pospolita. Nie mnićj przeto jest ona 
straszna, a może nawet straszniejsza od wielu z tych, jakie w arcy- 
dziełach mistrzów podziwiamy. W tamtych siła wyższa, fatum czy 
ananke druzgotały człowieka jednćm uderzeniem, niby ciosem potęż- 
nćj maczugi; w tych człowiek pada od ukłucia tysiącznych szpilek, 
kona powoli, traci krew kroplę po kropli aż do zupełnego wyczerpa- 
nia, a łudzi się do chwili ostatnićj... i szarpie” („Syzyf”, str. 125, 156, 
157, 171, 172). 

Junosza, opowiadając smutne dzieje pana Jana ze Stawisk, nie 
o samych tylko myślał ziemianach, borykających się z trudnemi warun- 
kami gospodarowania wśród obecnych warunków, ale podeiągał pod 
kategoryą Syzyfów, dźwigających ciężkie głazy życia, bardzo liczne 
masy „i w pałacach, przy warsztacie, i z maską na twarzy, i z piórem 
w dłoni, i w świecie sztuki i w świecie wiedzy.” 

A nietylko ogólnikowo kategoryę tę wykazywał, lecz także nieraz 
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przedstawiał artystycznie jednostki do nićj należące. Taką powszed- > 


nią tragedyę życia odmalował w obrazku owćj zubożałćj kobićty grają- 
céj po restauracyach, którćj na wspomnienie dawnych, lepszych czasów, 
na wspomnienie zmarłych dzieci, serce peka, gdy gra „Wesołego” na 
żądanie podchmielonych gości (zob. „Wilki”, 313—322); albo w osobie 
owego biuralisty Karola, co raz dług lichwiarski zaciągnąwszy nie mógł 
się z niego wypłacić, co to „nie stary, a przecież siwy; nie ehory, a je- 
dnak skulony, jak gdyby go wielki ciężar bólu przytłaezał; nie próż- 
niak, a przecież zawsze bićdny; nie pijak, a zatacza się nieraz, tak go 


własna niedola odurza” („Pająki”, 245); albo w dziejach tćj udręczo- 


nćj, oszkalowanćj nauczycielki, która do wszelkich innych cierpień 
ito jeszcze dołączyć musiała, że ukochany przez nią nie wytrwał 
w swćm uczuciu i w dalekich krajach, dokąd go burze losu zagnały, 
zapomniał i o nićj i o ziemi rodzinnćj („Po burzy” — w „Obrazkach 
szarych”). 

Znaném więc jest dobrze Junoszy to życie pełne łez, trudów, cier- 
pień codziennych; nie usuwa się tćż bynajmnićj od malowania jego 
szczegółów, ale nie okazał w tym względzie zamiłowań szczególnych, 
ani tóż nie posługiwał się namiętnćm, jednostronnćm wpatrywaniem 
się w bolesne rany społeczne; od pesymizmu i ponurości ratował go hu- 
mor, ukazujący mu obok smutnych i rzewnych, wesołe i komiczne rysy 
w charakterach ludzkich i stosunkach pomiędzy niemi. 

Nie poczucie bowiem tragiczności, lecz komizmu, leży na dnie 
talentu Junoszy. Mówi on wprawdzie nieraz o cichćj, pospolitćj tra- 
gedyi życia, ale seen prawdziwie tragicznych, któreby grozą swoją 
wstrząsały potężnie duszą czytelnika, nie nakreślił on nigdy. Zawi- 
kłania, w które popadają jego osobistości, mają w sobie pierwiastki, 
mogące wywołać położenia tragiezne, dusze atoli jego osób, a postare- 
mu mówiąc bohatćrów, zamało posiadają głębi, zamało silnćj i ześrod- 
kowanćj namiętności, ażeby się na wyżynach sytuacyi owych utrzymać, 
a autorowi znowuż brak dostatecznćj siły słowa, ażeby je w całćj 
pełni odmalować. Nad śmiercią rozwodzić się Junosza nie lubi, a je- 
żeli ona następuje (co się zresztą zdarza dość rzadko), to albo jako 
zwykły, codzienny wypadek, który utracił własność rozrzewniania, albo 
przychodzi jako przewidywany oddawna wynik osłabienia organizmu, 
zdenerwowania, wyczerpania. Opisawszy wypadek, wskutek którego 
biedny jego Syzyf życie postradał, dodaje: „Ten człowiek dużo cierpiał, 
nieraz w jeden dzień więcćj przebolał, niż inny w przeciągu roku... Od 
młodości aż do kresu dni swoich dźwigał brzemię nad siły, dźwigał, 
dźwigał, aż przerwał się i upadł.” Po takićm przedstawieniu zgonu 
jednego z tych, eo się najbardzićj do tragizmu kwalifikowali, cóż wię- 
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ećj powiedzićć można, nad te dwa słowa, które wypowiada o nim autor: - 
„biedny Syzyf!...” 

Namiętności silnych, gwałtownych nie ma téż wiele w pismach 
Junoszy. Rzadkie-to, bardzo rzadkie u niego takie zjawisko, jak owa 
pani Rafałowa, szlachcianka z zagonu, wydana za mąż wbrew swej 
woli, energiczna w obronie swćj nienaruszalności, chowająca w sercu 
swą miłość pierwszą, dziewiczą, daleka od myśli zdradzenia męża, któ- 
remu nie jest żoną, zadumana i smutna, lecz spełniająca prozaiczne 
obowiązki życia codziennego. Ale i w przedstawieniu tćj namiętności 
glębokićj więcćj się domyślamy, niż mamy wyraźnych wskazówek au- 
tora; wnioskujemy o nićj, a nie mamy jćj malowidła. Jedna tylko sce- 
na jest tu prawdziwie piękna, pełna poezyi. Józia wić o blizkićm miej- 
seu pobytu swego Antosia, lecz nie pozwala sobie z nim się widywać; 
zaledwie parę razy całkiem przypadkowo z nim się zeszła i coprędzćj 
uciekła; tęsknota wygania ją z domu, idzie mimowoli w tę stronę, gdzie 
się z Antosiem spotkała; serce w nićj dygoce; dusza się wyrywa ku 
ukochanemu; wewnętrzną mowę uczucia przenosi na zewnątrz; Józia 
słyszy jakiś głos tajemny, a znany i miły, co ją ku sobie przyzywa; 
zdaje się jćj, że każdy listek, każda gałązka woła na nią: chodź, 
chodź. I oprzóć się wołaniu temu nie mogła, pobiegła bez tchu, bez 
pamięci. „Zdawało jćj się, że wszystkie ptaszki śpiewające i wszyst- 
kie listki na gałęziach i wszystka woda w strumieniu woła na nią: Jó- 
ziu! Józiu! Zdawało jćj się, że promienie słoneczne, co się między 
drzewami migotały, przyczepiły się do nićj jako złote sznury i ciągną 
ją w las ku temu głosowi wołającemu, że wiaterek, co między listkami 
chodzi, trąca ją, popycha, a szepce: — Józiu! Józiu! Były-to wołania 
dziwne, jakby zaczarowane, nie nakazujące, nie straszne, owszem pie- 
szezone właśnie i słodkie, ale taką osobliwą swoją moe miały, że im 
się oprzéć nie było sposobu, że człowiek poszedłby za niemi choćby na 
przepaści bezdenne, za wody niezgłębione, za lasy nieprzejrzane... 
Wsłuchiwała się biedna kobićta w te wołania, w te głosy i już nie 
pytając na nie, biedz chciała za niemi, choćby na kraj świata, biedz 
bez pamięci, do tchu ostatniego” („Panowie bracia”, str. 260). 

Ta auto-suggestya namiętności, tak ładnie przedstawiona, to naj- 
głębszy rys psychologiczny, jaki Junosza w utworach swoich na jaw 
wyprowadził; stoi téż on osamotniony; inne bowiem malowidła miłości 
w nich spotykane nie przechodzą skali wartości pośrednićj o barwach 
zblakłych, spowszedniałych. 

Wielkich starć, wynikających z różnorodności prądów umysło- 
wych czy społecznych, dotyka Junosza nader rzadko, a wówczas nie 
doprowadza do druzgotania jednych przez drugich, lecz stara się roz- 
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wiesić tęczę przymierza między chwilowo zwaśnionymi. Za przykład 
posłużyć może opowiadanie p. t. „Pod wodę”. Staje tu w kolizyi syn 


względem ojca z powodu całkiem odmiennego poglądu na zadanie ży- 


cia społecznego. Ma ta kolizya podobieństwo do stosunku ojca i syna > 
w powieści Orzeszkowćj: „Nad Niemnem”. Qjciee oszezędny, praco- 


wity, energiczny, zbierający grosz wskutek doskonałego urządzenia 


gospodarstwa i umiejętnych obrotów, wyrzekł się uczucia, poezyi, 5 
wszystkiego, co może umilić i uszlachetnić życie, byleby tylko mógł 


przekazać dzieciom zwiększony majątek; wszelką miękkość, tkliwość, 
poczytuje za słabość, którćj jak zarazy unikać należy. Syn wśród ży- 
cia koleżeńskiego przejął się innemi zasadami; majątek jest dla niego 
środkiem tylko do rozwinięcia życia duchowego, do wspomagania bied- 
niejszych, do urządzania instytucyi dobro ogólne mających na celu. 
Sprzeczność wystąpiła w kwestyi małżeństwa; ojciec wymagał, ażeby 
syn, nie zważając na sentyment, ożenił się z panną bogatą i tym spo- 
sobem zdwoił swoje materyalne zasoby; syn zaś wbrew sercu postąpić 
nie chciał, bo pokochał dziewczynę ubogiego szlachcica, niemal ban- 
kruta. Żyli odtąd przez czas jakiś prawie jak obey sobie; syn wziął 
od ojea dzierżawę na bardzo surowych warunkach, nie bywał w domu 
swojćj ukochanćj, bo tak przyrzekł ojcu, ale téż i do domu rodziciel- 
skiego rzadko zaglądał, bo czuł tam chłód i przymus. Ułożyły się prze- 
cież te stosunki ku zobopólnemu zadowoleniu; syn gospodarował do- 
brze, a pomimo swych popędów altruistycznych, nie marnował mająt- 
ku; w ojcu odezwało się uczucie ojcowskie, zaczął lepićj obserwować 


i syna i towarzystwo, jakie się u tegoż zbierało, szlachetniejsze popę- 


dy przebiły skorupę groszoróbcy — nastąpiło pojednanie i zgoda ser- 
deczna. 

Wszystko to opowiada autor w tonie spokojnym, nie podnoszą- 
cym się nigdy do skali wyższćj, unikającym starannie wszelkićj pate- 
tyezności, tonem, który lepićj oczywiście się nadaje do przedstawienia 
uczuć łagodnych, swobodnćj pogadanki, aniżeli wzburzenia, gniewu, 
zawziętości i wszelkich innych silnych wstrząśnień duszy. 

Możnaby przytoczyć jeszcze obrazy ruiny majątkowćj po wielkich 
katastrofach („Na zgliszezach”, „Po burzy”), w których sam przedmiot 


nasuwał sceny głęboko wstrząsające, a jednak przez autora słabo wy- 


zyskane; ale dość i tego, co szczegółowićj poprzednio rozwinąłem, aże- 
by nabrać przekonania, że te namiętności i te smutki, które w ogólnćj 
szarzyznie życia naszego piorunowemi zaznaczają się burzami, są przez 
Junoszę traktowane w sposób raczćj anegdotyczny niż dramatyczny, 
bez pogłębienia duchowego, bez siły tragicznćj. Być może, zbliża się 
przez to jego przedstawienie więcćj do przeciętnego nastroju ducha 
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społeczeństwa naszego, które poczucia tragiezności wogóle ma niewie- 
le, zaprzeczyć atoli niepodobna, że wyrazistość artystyczna mocno w tćj 
mierze szwankuje. Co więcéj, dłuższe nawet utrzymanie się w poważ- 


_ nym tonie opowiadania z trudnością przychodzi naszemu autorowi, jak 


o tém łatwo się przeświadczyć, odczytawszy „Sukcesyą po Gozda- 
wach”. Z początku w archaicznym nieco stylu opowiada Junosza ja- 
kaś tajemniczą historyą szlachecką, z alegoryczną trumną od trzech 
pokoleń czekającą na właściciela, z duchami, ukazującemi się w pew- 
nych porach roku, ale bardzo rychło przechodzi „z poematu do prostćj 
powieści”, przedstawiając krótko i dość sucho wieść o urzędniku, który 
objąwszy sukcesyę po dziadku, przyjął na siebie obowiązki z nią po- 
łączone, rozmiłował się w pracy rolnćj, poślubił dobrą, gospodarną 
panienkę, stracił ją po dwu latach pożycia, oddał się wychowaniu sy- 
na i — smutny, lecz zrezygnowany, czeka zgonu. Z szerokićj ale- 
goryi zrobiła się tym sposobem anegdota, nie celująca wielką świe- 
żością. 

Nie w tćj zatćm dziedzinie szukać należy silnćj strony talentu 
Junoszy. Na szarćm tle życia lubi on głównie malować „szare obraz- 
ki”, jak słusznie nazwał jeden ze zbiorów swych opowiadań, a rozjaśnia 
je tylko dowcipem, satyrycznym uśmiechem, łagodnóm uczuciem i syn- 
tezą tych właściwości humorem. 


IL. 


Że Klemens Junosza jest dowcipnym, to wiadomo powszechnie. 
W początkach swego zawodu pisywał w „Koleach”; od lat dwunastu 
można się uśmiać z powodu jego pomysłów i wyrażeń w „Kuryerze Świą- 
tecznym”; większość powieści i nowel mieści wsobie dowcipu tyle, że nie 
ma najmniejszego kłopotu w wyborze, jeżeliby się ktoś o nim chciał 
przekonać. Kto przeczytał choćby tylko „Fałszywą kuropatwę”, wąt- 
pić o tćm zgoła nie będzie. 

Jakiego rodzaju jest ten dowcip? Ma on przedewszystkićm cha- 
rakter staropolskićj jowialności, więc jest dobroduszny, chętnie do gro- 
mady ludzi ośmieszanych przyłącza samą osobę żartującą, ażeby tym 
sposobem odjąć przykry smak pigułki. Powtóre polega on nie na 
grze słów, coby stanowiło koncept jedynie, ale na takićm złączeniu 
wyobrażeń i pojęć, że obudza ono uczucie śmieszności. 

Naprzykład. Młody Lejbuś jé bardzo dużo na własném weselu 
a strofowany przez dopićro eo zaślubioną żonę za obżarstwo, odpowia- 
da, że jest bardzo wstrzemięźliwy, jeżeli jé za własne pieniądze, ale że 
wesele sprawili rodzice, więc lepićj, żeby on zjadł, niżby goście zjeść 
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mieli: „niech się więećj w familii zostanie.” Dlaczego zaś tańczył po 
jedzeniu? Może dlatego, że się cieszył ładną, posażną i edukowaną 
żoną? Nie, on mógł się z tego cieszyć siedząc, i skutek byłby ten sam, 
ale on tańczył „dla utrzęsienia się, żeby mógł więcćj zjeść.” 

Nie są-to zapewne dowcipy wykwintne; owszem, należą do kate- 
goryi trywialnych, t. zw. brukowych, ale ze względu na sferę, z którćj 
są wzięte, całkiem odpowiednie i uśmiech wywołać muszą. Zakres 
dowcipu Junoszy jest szczupły, obraca się w dziedzinie tych eodzien- 
nych, powszednich stosunków, które wciąż w kółko się kręcą i dalekich 
widnokręgów nie znają. 

Z dowcipem żartobliwym łączy się bardzo często u Junoszy od- 
cień satyryczny, któremu trafności i siły odmówić niepodobna, zwłasz- 
cza gdy mu odpowiada sytuacya, uplastyczniając i pogłębiając jego 
znaczenie. Oto stręczyciel małżeństw zachwala na synowę córkę „po- 
rządnego żyda”, nabożnego i uczonego, który „w karty nie gra, na żad- 
ne zabawy nie chodzi, hulania wcale nie lubi.” Dziadzio Ganzpoma- 
„der przypomina sobie, że ten porządny żyd siedział w kryminale. Nie- 
zmieszany stręczyciel odpowiada swobodnie: „Cokolwieczek, ale bar- 
dzo mało, tak jak nic; nieszczęście każdemu może się przytrafić. On 
handlował koronkami, sprowadzał z zagranicy. Rozumiecie, że to jest 
ślizki interes. To trudno: my jesteśmy prześladowany naród, my 
cierpimy...” 

Albo inna scena. Z małego miasteczka, wskutek reformy sądow- 
nietwa wyjeżdża powszechnie szanowany sędzia. Wyprawiają mu 
ucztę; przemawia jeden, drugi i trzeci. Panuje nastrój uroczysty. Pani 
burmistrzowa czuje się upokorzoną, iż mąż jćj, głowa miasta, ani sło- 
wa nie przemówił; wymaga od niego, ażeby dla honoru coś przecie po- 
wiedział. Improwizować poczciwina nie potrafi; więc biegnie do kan- 
celaryi, by napisać sobie mówkę. Nie sporo mu idzie, wychodzi do 
„sali, by się pokrzepić, wraca i pisze, i znowu wybiega, wreszcie 
oszołomiony porywa zagryzmoloną kartę, wstaje, chrząka, rozwija 
szary papićr, wkłada okulary na nos i zaczyna wśród natężonćj uwagi: 
„Panowie!” Burmistrz zmieszał się trochę... przybliżył papićr do oka, 
przypatrywał się bacznie, wreszcie zdecydował się czytać: „Idąc za postę- 
pem czasu i pragnąc dorównać innym ped względem wszelkich ulepszeń, 
jakie już gdzieindzićj uczyniono, nie chcąc być prostakami i nieokrze- 
sanymi, postanowiliśmy wybudować nową mikwę...”  Odczytawszy 
ostatni wyraz, który wywołał głośny śmićch aptekarza, burmistrz po- 
czerwieniał jak burak... biedaczysko wziął w roztargnieniu brulion 
prośby dozoru bóźniczego o zatwierdzenie wydatku na budowę nowćj 
mikwy... 
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Może tu jest trochę naciągania co do faktu, ale artystycznie upra- 
wdopodobnionego. 

Gdy dowcip żartobliwy i satyryczny złączy się z serdecznćm 
uczuciem, a jest wspomagany przez mnićj lub więcćj lotną fantazyę, 
która pozwala bez obrazy smaku przechodzić od jednego nastroju do 
drugiego, powstaje humor w znaczeniu estetycznóm. 

Junosza nie ma niewątpliwie tćj siły uczucia i wyobraźni co Prus, 
-nie utworzył téż tak pięknych obrazków, jak „Antek”, „Przygoda Sta- 
sia”, „Michałko” it. d.; atoli ma jéj dosyć, by nakreślić mnićj poety- 
czne, mnićj głębokie, ale zawsze ujmujące postaci i stany duszy. Od- 
dzielnych scen humorystycznych możnaby odnaleźć w różnych nowe- 
lach i opowiadaniach dość dużo, ale całkowitych utworów, mających 
prawo do nazwy humorystycznych w najlepszćm znaczeniu tego wyra- 
zu, znam dwa tylko; a są niemi: „Łaciarz” i „Pan metr”. 

„Łaciarz” należy do najwcześniejszych obrazków  Junoszy; 
w książkowóm wydaniu ukazał się po raz pierwszy w r. 1884, a potóm 
wszedł do zbioru tanich książek, przeznaczonych dla ludu. Jestto 
biedny, wynędzniały od postów i pracy noenćj krawczyna, któremu 
przemożna konkurencya odebrała lepsze obstalunki i zmusiła do szuka- 
nia po wsiach zarobku jak najtańszego, byleby wyżywić rodzinę. Widzi- 
my go przy robocie wśród nocy. „Ostro zakończona krymka, nieco 
w tył zasunięta, pokrywa mu czubek głowy, a z pod tćj krymki wymy- 
kają się krótkie wijące się pejsy, jak dwa świderki w skronie wkrę- 
cone. Kontrabanda to niby — ale ten żydzina tak mało słodkich owo- 
ców zakosztował w życiu, że może ten zakazany, a tak niewinny 
w gruncie, jest jego jedyną pociechą i przyjemnością osobistą... Na 
spiczastym nosie tkwią okulary w oprawie mosiężnćj, a przez szkła wi- 
dać oczy przenikliwe, czarne, o spojrzeniu ostróm, chociaż zamaskowa- 
ném nieco przez mgłę łzawą, która jak tiulowa firanka pada na wzrok 
znużony pracą i całonocnćm czuwaniem... Pierś wklęsła, zapadła 
i szczupła, przez ciężki przerywany oddech świadczy, ile w nićj pracy 
podejmują ubogie płuca, aby utrzymać życie ich właściciela... Łokcie 
śpiczaste, palce wyschłe i nogi cienkie jak patyki składają się na ca- 
łość, która podobną jest do szkieletu zamkniętego w podwójnym fute- 
rale: ze skóry ludzkićj i kilku łokci czarnego, wytartego już dobrze 
kamlotu.” Judka Silberknopf śpieszy się z robotą, którą musi wykoń- 
czyć w nocy z czwartku na piątek, ażeby na szabas pośpieszyć do mia- 
steczka o dwie mile odległego, gdzie go wygląda żona i dzieci, czekają- 
ce na zapasy śpiżarniane i pieniądze. Siły jego wątłe, pożywienie nędz- 
ne, parę nocy już nie dospał, więc się pokrzepiać musi. Oto „kiedy 
mgła łzawa bardzićj oczy zasłoni, kiedy powieki nabiorą ołowianćj 
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ciężkości i opadać zaczną bezsilne, chude palce Judki czerpią z taba- 
kiery poreyę zielonego proszku — i świeżość chwilowo powraca: do 
oczu napłyną łzy większe, mgłę zmyją, i znowuż wzrok bystrzćj śledzi 
ściegi igły.” Takie pokrzepienie starczyć nadługo nie może. Jest 
tam jeszcze na stole mała buteleczka wódki, kawałek chleba, dwie cé- 
bule i szezypta soli w papierku. „Judka — człowiek praktyczny, on 
nie wypije teraz wódki i nie zjć cćbuli, bo wić o tém dobrze, że za parę 


godzin, kiedy on będzie rękawy przyszywał, a tam na wschodzie, mię- 


dzy niebem a ziemią zarysuje się już widocznie pas blady, budzący do 
trzeciego piania koguty — jemu się zrobi coś koło serca nie dobrze... 
On wtenczas uczuje takie ściskanie w dołku, i taką niemoc straszną, — 
że mało ze stołka nie spadnie; przed oczami ujrzy migające się koła, 
bardzo ładne koła czerwone, zielone, niebieskie, złote, czarne eentko- 
wane złotem, a nareszcie całkiem już czarne, które szybko zaczną się 


łączyć z sobą i tworzyć jedną czarną całość... Wtenczas lekki dreszcz 


przebiegnie mu po grzbiecie, na czoło wystąpią duże krople potu... za- 
padła pierś ciężko pracować zacznie i chwilowo wyda mu się, że Jeho- - 
wa zbiedniał i że ma zaledwie tylko trochę powietrza i to... dla bogat- 
szych żydów naturalnie... Wtenczas Judka wstanie, wyprostuje się, 
zwilży skronie wodą, umyje ręce, zwróci oczy w tę stronę, gdzie już 
wyraźnie pas złocisty ziemię od nieba oddzieli — i zmówi krótką mo- - 
dlitwę... Potóm, z czystćm już sumieniem odleje maleńką cząstkę 


trunku na ziemię, a resztę wysączy powoli, rozkoszując się każdą krop- 


lą, która odrazu wprowadzi ciepło ożywcze do jego zziębniętego, 
wstrząsanego przez dreszcze organizmu. Wypiwszy wódkę, spożyje 
małą ilość chleba z dużą ilością soli i zjć cećbulę — ale jednę tylko — 
gdyż takie cébule nie trafiają się codzień. Są one wielkie, płaskie, 
blado-ezerwonawe, ze szczególnym srebrnym połyskiem — i mogą być 
prawdziwą ozdobą szabasowćj uczty. Dlatego téż jedna z nich musi 
być schowaną na zapas, w najgłębszćj kieszeni chałatu.” | 

W życiu Judki nie było nie poetycznego; wspomnienia nie nasu- 
wały mu obrazów jasnych, uczuć podniosłych, „brud, głód, ciemnota 
i praca nad siły” —oto cztery czynniki, z których się złożyło życie jego 
od samego dzieciństwa. Modlitwa jedynie do Boga i myśl o dzieciach 
plątały się i splatały z jednostajną, codzienną gonitwą za zarobkiem. 
Oto już od dni kilku pracuje bez przerwy u pana Onufrego; uszył „śŚlicz- 


ną salopę” dla pani Onufrowćj, przerobił ze starego surduta kaftan dla 


panny Brygidy, obłatał i odświeżył z dziesięć sztuk rozmaitego ubrania 
i nakoniee tćj nocy miał skończyć „areydzieło” — palto dla samego 
pana Onufrego. . Za to wszystko, oprócz fury drzewa i prowizyi w na- 
turze, Jadka miał otrzymać w gotowiźnie rubli srebrem cztery. Na od- 
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chodnóm, choć go pani Onufrowa częstowała, nie mógł nie zjeść, bo mu 
nie było wolno, wypił tylko kieliszek wódki, i wyprosiwszy sobie jeszcze 
ćwiartkę kartofli, zarzucił worek ciężki na zgarbione plecy i poszedł, licząc 
„na swoję lekkość, na drewniany łokieć, którym się podpierał”, na to 
wreszcie, że się na jaką furę przysiądzie. Zawiodło go to wszystko. 
Osłabienie iść mu szybko nie dozwoliło; uszedł pół drogi, worek ciężyć 
mu zaczął okropnie, wdrapał się Judka na wzgórek, aby odpocząć; gło- 
wa opadła mu na piersi, cały korpus pochylił się ruchem mimowolnym; 
łaciarz podłożył ręce pod głowę, wyciągnął nogi i usnął. Słońce chy- 
liło się ku zachodowi; przejeżdżający ekonom, widząc biedaka śpią- 
cego, krzyknął nań donośnie; Judka zerwał się prędko, spojrzał nie- 
przytomnemi, jakby obłąkanemi oczyma i na razie nie mógł zmiarko- 
wać, gdzie się znajduje. Wzięty na wóz, na zapytanie ekonoma, kto 
Judce kazał „panie dzieju” cztery noce nie spać, odpowiedział: 

— „Nikt mi nie kazał, tylko widzi jegimość, każdy człowiek po- 
trzebno żyć. Krawiec tćż musi żyć trochę, a jak ón chce żyć, to nie 
może spać, a jakby chciał spać, toby nie mógł żyć; to jest bardzo pro- 
sty interes.” 

Tyfusu nie dostał —dodaje autor — „bo takie niewywczasowanie, 
ból głowy i dreszcze przechodzą czasem... zwłaszcza, gdy się już kto do 
wszystkich rozkoszy życia przyzwyczai.” 

Junosza nie idealizuje swego biedaka, nie zakrywa jego śmiesz- 
ności, nie rozwodzi się nad nędznym jego losem, ale prawdą rysów zna- 
miennych, spółczuciem dla niedoli, w jakićjkolwiek objawia się posta- 
ci, osiąga wrażenie silne, niełatwo się zapominające. 

Mnićj starannie obrobionym, ale bardzo ładnie nakreślonym jest 
obrazek „Pana Metra”. Francuz, nauczyciel gramatyki i muzyki, gdy 
wskutek spółzawodnictwa młodszych lekcye potracił, a zapasu żadnego 
nie uskładał, bo się dzielił z biedniejszymi, nie uniżył się nigdy, a na- 
wet nigdy się nie poskarżył. Harda-to a szlachetna była dusza. „Czoło 
miał wysokie, nos duży, garbaty cokolwiek, brwi krzaczyste, zawsze 
groźnie zmarszczone. Patrzył na świat przez okulary ciemne, zimą no- 
sił płaszcz granatowy z peleryną, latem almawiwę odwiecznego kroju, 
bez rękawów, a głowę o każdćj porze roku przykrywał kapeluszem cy- 
lindrowym, zrudziałym od słońca, wymytym przez deszcze, ale zawsze 
wyczyszczonym nadzwyczaj starannie. Od ludzi stronił, przyjaciół nie 
miał, nigdy nie widziano go w towarzystwie; po ulicach, po ogrodach 
publicznych chodził zawsze sam jeden, z głową podniesioną dumnie... 
Mężczyzn mierzył od stóp do głowy hardćm, zawadyackićm spojrze- 
niem, względem kobićt był uprzedzająco grzeczny. Choćby był naj- 
bardzićj zmęczony i osłabiony, zrywał się z ławki, gdy spostrzegł, że 
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kobiéta chce usiąść, niejedną obronił od nieproszonćj zaczepki, a naj- 
szczęśliwszym się czuł, gdy mógł wyświadczyć którćj jaką drobną 
grzeczność, podnieść upuszczoną chustkę, ułatwić przejście w tłoku... 
Wtenczas surowa zazwyczaj twarz jego ożywiała się uśmiechem, a oczy 
nabierały pełnego łagodności wyrazu.” Żył chlebem i rzodkwią, obiad 
jadł gdzieś w lichćj restauracyjce raz na tydzień, potóm raz na dwa 
tygodnie, a zjadał go z wielką skwapliwością, trzęsącemi się ręka- 
mi. Codzień wszakże popołudniu zachodził na czarną kawę do 
cukierni i oddawał się czytaniu, wykałając zęby. Gdy kto z gości na- 
mówił chłopca, żeby metrowi podał „Pressę” lub „Blatt” jaki, karcił 
malca surowćm spojrzeniem i odwracał się z pogardą. Do domu 
wracał przed wieczorem i zaraz kładł się "spać, wstawał raniutko; wo- 
góle czas swój wedle słońca regulował: w zimie spał więcćj, w lecie 
mnićj. W mieszkaniu była zawsze nalana lampa, którćj nie zapalał 
wcale. Umarł w szpitalu, dokąd odwiózł go rządca i stróż, który zau- 
ważył, że od trzech dni Francuz nie dawał znaków życia, nie wychodził 
na miasto, nie żądał nawet wody. Ziomek Francuza letkiewicz, pija- 
czyna, doznawszy od niego pomocy nieraz, przyrzekał sobie, że go po- 
ratuje, ale nałóg nie dozwolił mu przez lat parę wykonać zamiaru; na- 
koniec, gdy zasiłek zebrał, trafił na pogrzeb. 

Proste opowiadanie o tym szlachetnym, a wyniosłym charakterze, 
nie wolnym od drobnych śmiesznostek, które się tłómaczą dawniejsze- 
mi przyzwyczajeniami z lepszych czasów, działa tak wzruszająco, jak 
mało która łzawa nowela. Piękność duszy ma naturalnie w wywoła- 
niu tego wzruszenia udział największy, lecz i sposób przedstawienia, 
w którćm autor bardzo szezęśliwie uniknął szkopułów niepożądanego 
komizmu z jednćj, a patetyczności z drugićj strony, humor jednćm sło- 
wem serdeczny, ma tu niemałe znaczenie. 


U. 


Cechy zewnętrzne odznaczające ludzi wpadają przedewszystkićm 
pod uwagę zmysłu obserwacyjnego Junoszy, najtrwalćj się w jego pa- 
mięci przechowują, najlepićj i najdobitnićj odradzają w wyobraźni 
i przemieniają na kształty artystyczne. Stąd tóż osobistości, w których 
te cechy są najwydatniejsze, należą do najprzedniejszych kreacyi na- 
szego autora. 

Więc naprzód żydzi, zwłaszcza wiejscy i małomiasteczkowi, cho- 
dzący jeszcze w chałatach, lub tóż częściowo jedynie „ucywilizowani.” 

Wiadomo, że w powieściopisarstwie naszćm wogóle wyodrębnili 
się oni najprzód ze swoją mową, gestami i całóm zachowaniem się, 
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wszystkie te bowiem szczegóły znamienne zbyt były jaskrawe, ażeby je 
można było oddawać temi samemi rysami, jakiemi ogół osób przedsta- 
wiano. Junosza miał już przed sobą wiele i to różnorodnych, w mniej- 
szym lub większym stopniu świetnych przykładów malowania typów 
i jednostek żydowskich, ale nie poprzestał na kopiowaniu poprzedni- 
ków swoich, wprowadził owszem do beletrystyki naszćj dużo świeżych 
pierwiastków. 

Nie zadawalniając się obserwacyą bezpośrednią, poznał żargon 
żydowski i literaturę w nim pisaną, streścił lub przetłómaczył na polski 
parę jćj utworów („Donkiszot żydowski”, 1885; „Szkapa”, 1886), może 
nawet przeceniając ich znaczenie i doniosłość, ale bądź co bądź pogłę- 
biając rozumienie świata myśli, uczuć, marzeń i pragnień w duszach 
mało ukształeconych, licznemi zabobonami przejętych, ale ciekawych ze 
względu na swą odrębność od innych podobnego poziomu umysłowego. 
Rozmyślał tćż Junosza dużo nad wychowaniem, etyką, położeniem eko- 
nomicznćm ubogich synów Izraela i szereg swoich spostrzeżeń zło- 
żył w broszurze: „Nasi żydzi w miasteczkach i na wsiach” (Warsza- 
wa, 1889). 

W utworach artystycznych wyjątkowo ty lko obchodzi się bez 
skreślenia postaci żyda. Narysował ich takie mnóstwo, jak żaden inny 
nasz powieściopisarz, a zawsze w każdćj figurze dał jakiś odcień w po- 
przednich nieznany. Gdy się ten tłum żydowski w książkach Junoszy 
rozważa, większość wydaje się niby zbita jednostajna masa, lecz po- 
zornie tylko; gdy się każdćj jednostce w tym tłumie przyjrzymy, nie 
trudno będzie się nam przekonać, że choć drobnym rysikiem, różnią się 
one przecież, a każda jest istotą naprawdę żywą, każda i treścią i for- 
mą przejawów dyszy prawdą. 

Nie jest nasz autor antysemitą; bacznie wpatrując się w życie 
i sposób postępowania żydów, wyróżnia wśród nich dobrych, zacnych, 
rozumnych, jak Maneles (w „Syzyfie”), jak Froim (w szkicu pod tym 
napisem); wyróżnia biednych a uczciwych, jak „Łaciarz”, jak Szulim 
angielski, starszy felczer z Londynu (w „Panu Sędzi”), jak Jojna 
w „Sukcesyi po Gozdawach”; przedstawia grono wesołych, niestrudzo- 
nych „Muzykantów”, co za pośrednictwem popularnćj sztuki na życie 
zarabiają, wesołych gawędziarzy jak Berek Guzik (w „Cud na kirku- 
cie”), zabobonnych talmudystów jak Boruch Bajgel, kreśli usłużnych 
pachciarzy, co bez krzywdy właścicieli dobry byt sobie zapewniają 
(Berek w op. „Na zgliszczach” i kilka innych); maluje zabawnie syl- 
wetki żydów na roli gospodarujących („Nowy dziedzie”, „Miód nieka- 
sztelański”), żartuje sobie jowialnie z takich tchórzliwych geszefeiarzy, 
Jak Boruch w „Straconćm szczęściu”, lub Mendel w „Młynarzu z Za- 
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rudzia”; piętnuje jako plagę społeczną wyzyskiwaczy, podjudzających 
waśnie, rozpajających chłopów, lichwiarzy oplątujących swe ofiary 
i wysysających z nich siły i zdrowie („Pająki”). 

O każdćj z tych kategoryi możnaby pomówić szczegółowićj i wy- 
kazać zalety przedstawionych przez autora postaci, ale nie chcąc się 
rozpisywać zbyt obszernie, powiem tylko wogóle, że Junosza nigdzie 
nie idealizując żydów, jak to robili niektórzy nasi pisarze, nigdzie za- 
tém nie porzucając gruntu realnego, myśli, poglądy, zakres wyobrażeń, 
rodzaj uczuć, mowę, miny, gesta, postać zewnętrzną żydów odmalował 
z takiém bogactwem i z takićm urozmaiceniem, jak żaden z naszych 
twórców powieści. Gdziekolwiek wchodzą postaci żydowskie, Junosza 
ożywia się, nabiera werwy, rozumuje, dowcipkuje w sposób charaktery- 
styczny, jest widocznie w swoim żywiole. 

Pozostawiając atoli ten tłum postaci w tak ogólnikowćm tylko 
ugrupowaniu, muszę zwrócić bliższą uwagę na „leka podwójnego”, 
gdyż pomimo lekkićj formy, mieści się w tym szczupłym utworze zasa- 
dnicza charakterystyka tych wszystkich, co, mając za hasło własny 
jedynie interes, nie przywiązują się do kraju, w którym się porodzili, 
nie przejmują się jego sprawami, lecz przy zdarzonćj sposobności, gdy 
zobaczą lepsze przed sobą widoki, gotowi są kraj ten opuścić nietylko 
bez żalu, ale owszem z niechęcią i przekleństwem.  Zarozumiałość ta- 
kich ludzi każe im uważać siebie za dobrodziejów tego kraju, z któ- 
rego wszystko mają, każe im wynosić się nad spółmieszkańców i pa- 
trzóć na nich z lekceważeniem. Przez czas jakiś nie udawał się Ieko- 
wi żaden przedsięwzięty interes, wpadł więc w zły humor, i on, co 
dawnićj był taki usłużny, grzeczny i delikatny, staje się naraz opry- 
skliwym nietylko względem chłopów i służby dworskićj, ale nawet 
względem samego właściciela wioski, gdzie był pachciarzem. Posta- 
nawia wybrać się do Ameryki, bo mu pisał jeden żydek, że tam „taki 
dziki chłop, ten czarny, potrafi dać dwa brylanty za kieliszek araku 
i jeszcze się cieszy, że zrobił bardzo dobry interes.” Panując już w my- 
śli nad temi „czarnemi chłopami”, Icek pluje na społeczeństwo, które 
ma porzucić. „Co wy jesteście bezemnie? — mówi do Marcina, eo go 
wiezie — co wy znaczycie? jaką wy sobie radę możecie dać? Aj, aj, 
my jesteśmy dla was tém, co głowa dla człowieka, my za was myśli- 
my... Wy wszyscy nie nie warci, wszyscy, co tu jesteście na tym pia- 
sku, na tych bagnach. Szlachcie z wielką fanaberyą siedzi na swoim 
folwarku, jak pies na płocie. Sto razyby z płota zleciał, żeby go jaki 
porządny żydek w porę nie złapał i nie przytrzymał! A jaka fanabe- 
rya! jaka pycha! Chłop taki paskudny, ordynarny chłop, ten ma tak- 
że swoję fanaberyę, a przecie, żeby nie miał żydka, toby eałkiem zmar- 
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niał, nie wiedziałby nawet, u kogo kupić kwartę gorzałki do przepłó- 
kania swojćj grzdyki. A jaka fanaberya! jaka pychat... Chłop py- 
szny jak szlachcie, szlacheie jak hrabia, a hrabiemu to zdaje się... 
albo ja wiem, eo się jemu zdaje?... Wszyscy oni razem tyle warci eo 
nie, wszystkich dawnoby dyabli wzięli, gdyby nie nasze żydki, eo ich 
cokolwiek trzymają” („Wybór pism”, V, 191). Ieek naturalnie do 
Ameryki nie pojechał, bo mu się trafiła doskonała dzierżawa młyna. 

Po żydach, na drugićm miejscu pod względem wartości estetyez- 
nćj w obrazkach Junoszy trzeba postawić wszelkiego rodzaju orygina- 
łów, t. j. ludzi jaskrawo odbijających jakiemiś cechami zewnętrznemi 
od swego szarego otoczenia, czy to będzie wytrwały, oszczędny, praco- 
wity, małomówny Litwin Dyrdejko („Na zgliszczach”), czy wygadany, 
zarozumiały, przebiegły aptekarz („Pan sędzia”), ezy szlachcie zago- 
nowy kłótliwy, skąpy, wyrachowany, a ceniący swój klejnot („Panowie 
bracia”), czy ksiądz eks-wojskowy, czy wesoły jowialista jak Onufry 
(w „Straconćm szczęściu”), czy szlachcie zajmujący się po amatorsku 
medycyną (jak Karol w „Syzyfie”), czy dziwak szlachetny („Sukceeso- 
rowie skąpca”), zawsze otrzymamy barwne wizerunki, o których podo- 
bieństwie ani na chwilę wątpić nie można. W psychologia ich Juno- 
sza nie zapuszcza się głęboko: bierze ich już jako istoty skończone, 
które przemianom wewnętrznym ani zewnętrznym ulegać nie moga; 
całóm tedy jego staraniem jest utrzymanie ich charakteru w ciągu opo- 
wiadania. Ponieważ ich artystyczna istota polega na uwydatnionych 
cechach zewnętrznych, stale występujących w każdćj scenie, mogą się 
niekiedy postaci te wydać trochę jednostajnemi, jakkolwiek do ożywie- 
nia całości opowiadania przyczyniają się wielce, a nieraz stanowią na- 
wet główną jego ozdobę. 

Na trzecićm miejscu skali estetycznćj postawiłbym sylwetki chło- 
pów, ekonomów, pokątnych doradców, służby kościelnćj na wsi, stró- 
żów, straganiarek, mieszczuchów wszelkiego rodzaju, a szezególnićj 
bawiących się w obywateli wiejskich („Folwark do sprzedania”). Ka- 
tegorya ta ma podobieństwo z druga; i w nićj bowiem pewne wydatne 
cechy zewnętrzne (ubiór, gesta, mowa), pewne typowe sposoby myśle- 
nia i wyrażania uczuć na pierwszym stoją planie. Różnica od osób 
owćj drugićj kategoryi polega głównie na mniejszym rozmiarze, na 
pobieżniejszćm traktowaniu, na szezuplejszym udziale w akcyi powie- 
śelowćj. 

Postaci główne w utworach, jeżeli niemi nie są oryginały, lecz 
ludzie zwykłćj, normalnćj miary, oraz młode kobićty Junoszy nie zada- 
walniają nas zazwyczaj, nie dlatego, żeby w ich rysunku były jakieś 
ważne błędy, ale dlatego, że nie umić ich ukazać autor w ruchu, w dzia- 
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łaniu, a choćby w wybitnej rozmowie; są one albo zbyt spowszedniałe 


w belletrystyce („Na zgliszczach,” „Pułkownik,” sam „Pan sędzia,” 


„Dzieci pana radcy” it. p.), albo tóż zamało rozwinięte pod względem 
psychologicznym jak w „Syzyfie,” „Pod wodę,” w „Straeonćm szczę- 
ściu.” W tym ostatnim utworze jest bardzo ładnie pomyślana postać 
Marty. Ta dzielna, energiczna, zdająca sobie jasną sprawę ze smut- 
nćj sytuacyi kobićta, byłaby nader miłą i pożądaną kreacyą wśród do- 
datnich naszych charakterów kobićcych, gdyby delikatnićj, subtelnićj 
była wycieniowana, gdybyśmy mogli w duszę jéj zajrzćć głębićj. 


Prawdziwie pięknćj pary kochanków nie spotykamy w dotychcza- 


sowych utworach Junoszy; są tylko młodzieńcy i panny, jakich dużo 
znajdujemy w naszćj beletrystyce, przez co postaci te stały się już sza- 
blonowemi. Szczególnych uzdolnień w malowaniu miłości szczerćj, ser- 
decznćj nie wykazuje nasz autor; rzadko tćż bardzo probuje odtwarzać 
rozmowę miłosną w tonie tkliwo-poważnym. Trudno się temu dziwić. 
Największym nawet mistrzom udawało się to wyjątkowo tylko w chwili 
jakiegoś szezęśliwego natchnienia, wobec uczuć przez siebie dozna, 
nych. Proza życia powszedniego wypłasza przejawy tych delikatnych, 
lękliwych, nieśmiałych, kryjących się chętnie w sobie drgnień duszy, 
czyniąc je skarbem ukrytym, nie na pokaz bynajmniej. 


IV. 


W kompozycyi utworów Junoszy trzeba wyróżnić małe nowele 
iobrazki od większych opowiadań i powieści. Nowele i obrazki, pi- 
sane jednym rzutem w krótkim przeciągu czasu odznaczają się jednoli- 
tością, skupieniem, zaokrągleniem ostatecznóm; pomysł drobny weie- 
lał się odrazu w formę sobie odpowiednią, stanowił wraz z nią całość 
harmonijną. Nie było w takich utworach powtarzań, rwania się wątku 
i forsownego nawiązywania urwanych nici. Natomiast w opowiada- 
niach na skalę rozleglejszą, części poszczególne bywają nieraz bardzo ła- 
dne, same przez się wymownie świadczą o istotnym talencie autora, 
lecz ich układ, ich ustosunkowanie względem siebie przedstawia zazwy- 
czaj wiele wadliwości, a mianowicie brak rozwinięcia sytuacyi takich, 
które dla wykazania pewnych cech czy pewnych stosunków były nie- 
zbędne, zbyt zaś długie traktowanie takich, których łatwoby się domy- 
ślóć było można, powtóre brak naturalnego następstwa zdarzeń, lecz do- 
wolne ich zestawianie, potrzecie przemiana usposobień nieraz niedosta- 
teeznie usprawiedliwiona. Tak np. w opowiadaniu „Po burzy” sporo by- 
ło pierwiastków, mogących zająć żywo, boi czas obrany — i stosunki 
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przez ten czas sprowadzone i położenie osób i ich uczucia dostarczyć 
mogły wątku do rozwinięcia całości, przedstawiającćj losy bardzo znacz- 
_ nćj liczby rodzin i na rozłegłćj przestrzeni. Wykonanie atoli osłabiło 
siłę zajęcia nasuniętego treścią. Najważniejszych momentów autor wy- 
zyskać nie umiał; podrzędne zaś zbyt szeroko i nieco karykaturalnie 
rozwijał; uczuć malowanych nie pogłębiał, trzymając się głównie 
zewnętrznćj strony wypadków. Z całéj powieści nie świat wzboga- 
eonych ludzi, u których zubożała Zosia szuka zajęcia jako nauczycielka, 
nawet nie ta Zosia, bohatćrka utworu, najlepićj zostały wykonane, lecz 
dwa poboczne jedynie obrazki i prolog podający rozmowę chłopów świć- 
żo ze stanu pańszczyźnianego oswobodzonych o zrujnowanych „dziedzi- 
cach,” oraz wyborna maglarka ze Starego Miasta, która dała Zosi przy- 
tułek. 

W powieści p. t. „Nieruchomość Nr. 000” dobra z początku postać 
kamienicznika Faramuzińskiego, wypowiadającego w rozmowie z auto- 
rem swoje oryginalne poglądy na cywilizacyę nowoczesną, na swoje 
konkury 30-letnie do p. Klein, kamieniczniczki — sąsiadki, przemienia 
się nagle, bez istotnego powodu, a tylko dla rozzsnucia intrygi powie- 
ściowćj, w niby przebiegłego dyplomatę, starającego się wyśledzić do- 
wody interesowności aktora, polującego na kamienicę pani Klein, dla 
założenia własnego towarzystwa dramatycznego.  Wolelibyśmy widzióć 
go raczćj na posiedzeniach archikonfraternii literackićj, którćj był 
członkiem. I znowuż figury poboczne: chuda separatka z dwiema có- 
reczkami również chudemi, które dają lekcye muzyki po 40 groszy, se- 
paratka oszczędna, wygadana, zabiegliwa, posługująca się wyrażeniem 
„sumogrado” na oznaczenie czegoś najgorszego, dobra przytćm, gdy 
widzi nieszczęście, pielęgnująca gorliwie nawet tego łotra-męża, z któ- 
rym się rozseparowała, — a dalćj stróż, sklepikarka i t. p., daleko pla- 
stycznićj, żywićj, prawdziwićj wychodzą w słowach, ruchach, gestach, 
aniżeli osoby, które, jak się zdawało, główną miały odgrywać rolę. 

Podobnież „Syzyf,” najlepićj, najszerzćj w zasadzie pomyślna po- 
stać rolnika, traci pod względem artystycznym bardzo wiele, gdyż nie 
widzimy go plastycznie odtworzonego w przeróżnych sytuacyach, w któ- 
rych z powodu interesów swoich znajdować się musiał. "Tymczasem 
o jego kłopotach dowiadujemy się po większćj części z relacyi samego 
autora, działa ona poza kulisami powieści i nie może, pomimo rysów 
sympatycznych, obudzić w czytelniku zainteresowania estetycznego, 
chociaż jako wyraz położenia ekonomicznego wielce jest zajmującym. 
Na 204 stronicach „Syzyfa” mamy oderwane sceny z dwudziestu kilku 
lat mozolnego życia p. Jana; harmonijnego rozwinięcia części poszcze- 
gólnych na tak szezupłóm miejscu i wobec tak rozlegle pomyślanego 
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planu trudno się tu spodzićwać. Figury natomiast poboczne: Karola, 
doktora Ditto, zacnego i rozumnego Manelesa zasłaniają postać główną, 
bo są bardzo wyraziście skreślone. 


Tak samo „Pająki” są raczćj galeryą przedstawiającą różne 


odmiany typu lichwiarza, aniżeli jednolitą całością, w którejby losy 
rodziny oplątanćj siecią pajęczą, były więzią, silnie skupiającą wszyst- 
kie szczegóły artystyczne. Dziadzio Ganzpomader, Lejbuś Hapergeld, 
Lufterman i t. d. są-to istotnie postaci żywe, w których słowa z zacho- 
waniem się w zupełnćj są psychologieznćj i estetycznćj zgodzie, ale 
ofiara przebiegłości, sprytu i nieuczciwości, Karol jest bladą sylwetką, 

a sposób, w jaki oplątany został, nie rysuje się dostatecznie jasno 
i przekonywająco. Każdy prawie rozdział, osobno wzięty, tryska do- 
wcipem lub się znamiennemi rysami odznacza, lecz połączenie ich nie 
wydaje bynajmnićj jednolitćj całości, wywołując raczćj wrażenie szere- 
gu feljenonów satyrycznych. 

į ©] Poprzestanę na tych przykładach, choćbym liczbę ich znacznie 
mógł zwiększyć, mówiąc o kompozycyi „Panów braci,” „Pana sę- 
dziego,” „Pod wodę,” „Straconego szezęścia,” „Dzieci Pana Rad- 
Cyr IRE 

Jako środka artystycznego używa Junosza najchętnićj i najczę- 
ścićj: rozmów, które jednak zazwyczaj nie posuwają akcyi powieścio- 
wćj naprzód, lecz służą do poznania bliższego osobistości rozmówców 
lub tćż rozjaśniają położenie osób trzecich, albo wreszcie służą tylko 
do popisania się dowcipem, żywem i zręcznóm szermowaniem słowami. 
Sa niektóre nowelle złożone z samych tylko rozmów jak np. „Cud na 
kirkucie;” są nawet dłuższe opowiadania, gdzie żywioł dyalogowy bie- 
rze górę nad wszelkiemi innemi, jak np. „Pan Sędzia;” a w każdym 
prawie utworze zajmuje on miejsce wybitne. Ta właściwość pisarska 
doskonale się nadaje do feljetonowego sposobu ogłaszania powieści; 
każdy bowiem odcinek, przy umiejętnym podziale, może zawićrać zao- 
krągloną w sobie scenę lub scenkę. Ale na układ całości wpływa ta 
właściwość często bardzo ujemnie; bo autor, zajęty scenami poszczegól- 
nemi, traci poczucie ich ustosunkowania w planie ogólnym. 

Opisowość, wobec skłonności do żywego dyalogu, niewielką może 
odgrywać rolę w metodzie pisarskićj Junoszy. Nie gardzi nią, nie od- 
rzuca jćj z zasady, ale jćj nie hołduje. Opisy jego są wogóle jasne, 
trzeźwo pomyślane, zwięzłe; przedmioty w nich zaznaczają się tylko 
główne, w danćj chwili najwięcćj zwracające uwagi. Nie znaczy to 
jednak, żeby Junosza pozbawiony był poetycznego odczucia piękna 
przyrody; tylko ponieważ najezęścićj przedstawia stosunki ze strony 
komicznćj nie ma sposobności do częstszego zaznaczania téj cechy swe- 
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go talentu. Ale gdzie mu się ona sama nawija, tam bardzo piękne 
kreśli obrazki, nawskroś przeniknięte liryzmem. 

Na uwagę zasługuje szczególnićj ładny opis nadchodzącćj wiosny 
w „Panach braciach” językiem trochę staroświeckim, na ukształtowa- 
nie którego wpłynęły podobno pierwiastki mowy szlachty zaściankowćj 
przez Oreszkową w powieści „Nad Niemcem” tak ślicznie odtworzone. 
Może niezbyt właściwie język ten zastosowany tu został, ponieważ ów 
opis wiosny nie jest włożony w usta którego brata-szlachcica, ale od 
samego autora pochodzi, ale pomijając tę okoliczność, przyznać mu wy- 
padnie zalety niepowszednie. Parę ustępów muszę tu przytoczyć dla 
usprawiedliwienia tego sądu. Pochód wiosny porównywa do uroczyste- 
go pochodu procesyi. 

„Więc się naprzód skowronek maleńki do góry wzbija i zawie- 
siwszy się wysoko, dzwoni jakoby w sygnaturkę na jutrznię i narodowi 

wszystkiemu wielkie święto opowiada, a za nim dopićro ruszą się inne 
ptaszki śpićwające, świergocące, i drobne i większe, a wszystkie z pie- 
śniami, z graniem jako kapela najprzedniejsza. Jedne cieniuchno, 
drugie grubićj, jedne żałobliwie, drugie uciesznie, wedle rodzaju swoje- 
go, jakie którego są. I mysi królik maleńki, co po drzewinie łazi jak 
mucha, i pliszka ucieszna i sikora uboga i trznadelek i szezygieł i ma- 
kolągwa i pośmieciucha i sójka krzykliwa i wilga śpićwająca i sroka 
przekorna i kawka i kukułka przedrzeżniająca i kraska we wzorzystych 
piórach. Dzięcioły bębnią w stare sosny, a drzewa w świeżćj zieleni 
chwieją się jako chorągwie. 

„Z łąk, z borów, z pękających pąków na drzewinie zapachy idą 
jako z trybularzów, owdzie mgła podnosi się niby dym, a z borów, 
z rzek, strumieni szum idzie, jako z organu, gdy na podniesienie orga- 
nista dudy wszystkie zatka i tylko jednćj szumiącćj grać każe. 

„Zda się, że dzwony dzwonią, pieśni rozbrzmiewają, kadzidła 
w górę idą, chorągwie szumią, a nad tém wszystkićm jako monstran- 
cya wspaniała, ukazuje się słońce w blaskach złocistych, w mocy maje- 
statu, że człowiek oczu na nie podnieść nie śmić i głowę schyla w po- 
korze. 

„I idzie ta procesya wielka nie moment, nie godzinę, ale dnie i ty- 
godnie, idzie, nie ustając, w uroczystości wielkićj, w śpiewaniu, w ka- 
dzidłach. Słońce obróci się w inne strony i z oczu naszych zejdzie, 
a natomiast wystąpią gwiazdy, jako wielkie bractwo ze światłem. Spie- 
wanie uciszy się trochę, ale nie ustanie ze wszystkićm, bo oto słowik 
w gąszczu się rozśpićwa, rozżali, żaby po bagniskach chórem się ozwą, 
płaczliwie z początku, a potóm żwawićj, prędzćj, z rozradowaniem, 
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z uciechą... Wody szumią, bory szumią, wiatr pomiędzy gałązkami 
chodzi i do szmerów je pobudza i cała ziemia nie milknie, ale cieszy, 
raduje się, w deszczach ukąpana, w rosach umyta, w nową zieleń przy- 
odziana, przystrojona jako na gody... 

„Kwiaty się na nią posypią pachnące, osobliwe, białością śnie- 
gową padną na drzewinę po sadach, na jabłonki, na grusze, na wiśnie; 
czerwonością różane krzaczki obsypią, modrość na fijołki pokładą, a po 
łąkach to się już wszelką barwą zamigocą. Zapach z nich bije dziwny, — 
a oku rozweselenie z nich idzie i uciecha i radość. I wody sobie od 
słońca albo i od miesiąca blasków pożyczą i ubiorą się w nie i ustroją, 
jako w kamienie drogie, albo w perły, których moe niecbjęta, niepoli- 
czona migoce...” 

I dalćj jeszcze w tenże sposób maluje autor ożywienie powszech- 
ne, radość, mowę przyrody, i puka do serca kochającego, ażeby w tę 
mowę się wsłuchał, żeby na tę chwilę „o swoich własnych, mizernych 
chęciach a gorzkościach i bólach zapomniał,“ to możeby téż zrozumiał 
„ten głos dziwny, przenikający, co choć słów ludzkich nie ma, a taki 
wymowny, i choć do składu nie jest, jako pieśni ludzkie, a przecież ty- 
le grania słodkiego ma w sobie.” 

I dykcya Junoszy podobnie jak jego opisy przyrody bywa zazwy- 
czaj jasna, wyrazista, ale mało ma barwy, mało świóżości. Zbyt po- 
bieżnie kreśli on swe zdania, mało się zastanawia nad doborem wyra- 
żeń, a ponieważ ma łatwość wielką, więc tworzy pośpiesznie, niezbyt 
wglądając w naturę wyrazów, nie korzystając ze wszystkich ich odcieni, 
nie dobićrając starannie kolorytu. Porównania téż i przenośnie bierze 
częścićj z przypadkowych cech nastręczających się rozmówcy pod uwa- 
gę, aniżeli ze skarbnicy przyrody i głębin duchowych. Ale i tu zdarzy 
się niekiedy prawdziwie piękny wyjątek, jak np. owo porównanie obu- 
marłego serca do ciszy: „I nie jest to owa cichość, jaka w nocy bywa, 
gdy ludzie spać się układą, i nie taka jak w polu, kiedy wiatr ustanie; 
ale zimna, smutna cichość, z tych cichości, co się na cmentarzach kła- 
dą, albo w rumowiskach, w pustych pałacach, w zwalonych zamkach 
przemieszkują. Taka cichość nie lubi koło ludzkich siedzib przebywać, 
lecz bardzićj grobów, uroeczysk, dróg rozstajnych, a bagien nieprzystęp- 
nych się trzyma. Powiadają, że z nią śmierć chodzi w parze, że topie- 
lice i upiory tylko kompanię z nią trzymają, bo nawet taka zatracona 
dusza, jak wisielec np., już jéj nie cierpi i woli z szalejącą wichurą tań- 
cować.” („Panowie bracia,” II wyd. 160). 

Takie i tym podobne wyrażenia, w połączeniu z przytoczonym już 
opisem przyrody, świadczą, że zaniedbania i braki zarówno w kompo- 
zycyi jak w dykcyi Junoszy nie są wynikiem organicznćj wady talentu 
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x pisarza, lecz skutkiem pośpiechu, twardemi warunkami pracy litera- 
=- ekićj u nas wywoływanego. Kto równocześnie pisze trzy albo cztery po- 
= wieści feljetonowo i musi tych kawałków na termin dostarczyć, a przy- 
tóm dbać, aby każdy odcinek był sam przez się zajmujący; ten o umia- 
rze artystycznym, ten o piękności wysłowienia, prócz dowcipu, jeżeli 
go ma, nie wiele troszczyć się jest w możności. Więcćj swobodnego 
tchu, więcćj czasu do zastanawiania się iluż-by pisarzom wyszło na 
dobre, iluż-by miernotom zapobiegło!... 


Piotr Chmielowski. 


) tało się oklepanką poniewieranie teatrem angielskim i przeciwsta- 
dx Ż wianie jego ubóstwa, niedołęstwa, braku oryginalności i smaku 
potędze; niewyczerpanćj płodności i wykwintnćj świetności francuskie- 
go. Właśnie ci, co są najpowierzchownićj obeznani z literaturą drama- 
tyczną angielską i ci, co wcale społecznych stosunków i specyalnych 
warunków sceny angielskićj nie znają, są do urągowiska najpohopniej- 
si. Łatwo odgadnąć, że Francuzi, uderzając w dzwon swćj własnćj 
sławy, rej wodzili w tych filipikach, a za panią matką posłuszna dzia- 
twa pacierz powtarzać przywykła. Utarła się tedy opinia, że w kraju 
co wydał Shakespeare'a, owego największego geniusza dramatycznego, 
jakiego świat spłodził od epoki starogreckich mistrzów, że właśnie 
w tym kraju wszystko inne licha warte: jaskrawa a łatwa antyteza po- 
między jego wielkością a późniejszą nieością zdawała się zadawalniać 
wielu krytyków i całe tłumy felietonistów! 

Nie jest bynajmnićj zamiarem naszym kruszyć tu kopie w obronie 
teatru angielskiego, który, przyznajemy z góry, nie stoi bynajmnićj na 
wysokości innych instytucyi publicznych i innych działów umysłowej 
twórczości wielkiego społeczeństwa anglo-saskiego. Ograniczymy się 
do przedstawienia kwestyi teatralnćj w Jéj organicznćj całości, tak, aby 
czytelnik mógł zdać sobie sprawę z historycznych, obyczajowych i ar- 
tystycznych warunków, w pośród których teatr w Anglii istniał i istnie- 
je w chwili obeenćj. Obiektywne ich przedstawienie doprowadzi, jak 
mniemamy, do mnićj ujemnego sądu. 
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Nie ma potrzeby w dociekaniach historycznych nad teatrem an- 
gielskim sięgać aż do liturgicznych mysteryów, miracle-plays i mora- 
luties kwitnących jeszcze w XIIl-ym wieku, ani do pageants, t. j. wi- 
dowisk publicznych, urządzanych przez królów i przez municypalności 
w wieku następnym, ani do masks, które były miejscową formą i przei- 
stoczeniem włoskićj Comedia del Arte. Kroniki historyczne, udrama- 
tyzowane, były w przededniu epoki Odrodzenia strawą, którą się zada- 
walniała ówczesna publiczność, uczęszczająca do teatrów. A nie była 
ona wykwintną. Wogóle teatr i wszystkie widowiska publiczne nie 
używały faworu władz kościelnych i państwowych, a chęć do zabaw, 
lekkomyślność przemagająca u królewskiego dworu powoli jedynie 
i stopniowo torowały drogę innym pojęciom. W XVl-ym wieku praw- 
dziwie literackie talenty nie wzdragają się już jednak pracować dla 
sceny i począwszy od Johna Lyby, Tomasza Kyd, Jerzego Peele, Ro- 
berta Greene, Tomasza Lodge i Tomasza Nash, a skończywszy na ge- 
nialnym Krzysztofie Marlow, istnieje cała grupa pisarzy dramatycznych, 
uznania godnych. Nie ciekawszego, jak samodzielność talentu u każ- 
dego z nich przy wspólności i jednolitości duchowego nastroju. Dzie- 
dzina i zakres sztuki dramatycznćj się rozszerza i pokazuje, że Ben 
Jonson i Shakespeare nie wyskoczyli samorodnie z mózgu Minerwy, ale 
że mieli poprzedników, którzy i osnową swych sztuk i ich formą grunt 
dla nich przygotowali. Liczne a gruntowne prace krytyczne, których 
przedmiotem stał się Marlow w ostatnich czasach, poznajomiły co naj- 
mnićj z nim każdego wykształconego czytelnika i intelektualna fizyo- 
gnomia autora „Doktora Faustusa” i „Żyda z Malty” z jednćj strony, 
a  istorycznćj tragedyi „Edward II” z drugićj jest dostatecznie zna. 
na, ażeby tu na nią żadnego nacisku kłaść nie było potrzeby. 

Daty historycznćj tylko nie należy spuszezać z uwagi. Ta roz- 
budzona twórczość dramatyczna przypada właśnie na ostatnią ćwierć 
XVl-go stulecia, na najkrytyczniejszą, najwspanialszą chwilę panowa- 
nia królowćj Elżbiety i narodowego Odrodzenia. Nigdy nie stwierdzi- 
ło się równie wybitnie w dziejach, że wielkie przełomy w narodowćm 
życiu odbijają się bezpośrednio na piśmiennictwie i piętnują je swćm 
znamieniem. Anglia ówczesna była zmuszona walczyć za swą wiarę 
przeciwko Rzymowi i przeciwko Francyi, a zapieczętowała dopićro swe 
zwycięstwo straceniem katolickićj Maryi Stuart; jednocześnie musia- 
ła walczyć za swe stanowisko europejskie, za swą odrębność narodo- 
wą przeciwko Hiszpanii, a zniszczenie słynnćj Armady dało jéj nare- 
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szcie ono górujące miejsce, z którego nigdy już odtąd nie zeszła. Po 


tych dwóch pamiętnych latach—1586 i 1587—Europa musi się raz na 


zawsze liczyć z Wielką Brytanią. Olbrzymi wysiłek materyalny i mo- 
ralny, jaki społeczeństwo wtedy uczyniło, rozbudził wszystkie jego in- 
stynkta, wszystkie drzemiące przedtóm siły. Jeżeli Odrodzenie to uja- 
wnia się na wszystkich gałęziach działalności umysłowćj, to przede- 
wszystkićm daje się stwierdzić na teatralnćj. Istotnie nowy duch tam 
powiał, a rozbudzona wyobraźnia złamała zuchwale wszystkie da- 
wniejsze szranki i ciasne ograniczenia. Nie było żadnćj za zuchwałćj 
dla ich sztuk osnowy, tak jak nie było żadnćj zbyt wysokićj history- 
cznćj indywidualności na bohaterów: Faust, Mahomet, Seypion, Tamer- 
lan, że już o narodowych wielkościach nie wspomnimy, występują jedni 
po drugich. Cała forma zewnętrzna dramatu przeistacza się także, 
gdy Marlow poważa się zastąpić wiersz rymowany przez wolny, biały, 
a z chwilą, gdy na scenie rozlega się język naturalny, proza, nowy wę- 
zeł wiąże się między nią a społeczeństwem. 

A rubaszne ono jest jeszcze, nieokrzesane, zaledwie się z ciemnie 
średniowiecznych wynurzające. Z zapałem rzuca się ono do tea- 
tralnych widowisk. Jest już za Elżbiety siedm teatrów w Londynie, 
a pomiędzy nimi dwa uprzywilejowane, o listach nadawczych od lorda 
kanelerza i lorda admirała. Do pierwszego z tych teatralnych towa- 
rzystw, grywającego w Globe nad Tamizą, należał jak wiadomo, Sha- 
kespeare. Dzięki niestygnącemu nigdy zamiłowaniu królowćj do tea- 
tru zaczyna uczęszczać doń wyższe towarzystwo. Pamiętać należy, 
że ówczesne teatry były budowlami pierwotnemi, bez najmniejszej wy- 
gody, że uczęszczająca do nieh publiczność nie posiadała poloru ni 
ogłady, że żadna uczciwa kobićta nie ośmieliłaby się w nich ukazywać 
bez maski na twarzy, że swoboda języka panująca na scenie, utrwaliła 
zwyczaj powierzania kobićcych ról chłopeom, że przedstawienia miały 
miejsce w godzinach popołudniowych i że maszynerya sceniezna, deko- 
racye i wystawa nacechowane były nadzwyczajną prostotą. Wyobra- 
Źnia rozbudzona widzów dopełniała braków. Ale było koniecznóm 
uderzać na nią silnie, gwałtownie. Teatr ówczesny nie może posiadać 
wyrafinowanćj delikatności, nie ma w nim miejsca dla półcieniów, ale 
wszędzie jaskrawe przeciwstawy. Nie możemy się dziwić, że Shake- 
speare posiada właśnie taki charakter, że obok idealnego wiewu skrzy- 
deł w błękity, popada natychmiast w rubaszną pospolitość; my dzisiaj 
rozkoszujemy się w jego filozoficznćj głębi i staje się jedną z niemożli- 
wych do rozwiązania zagadek, że ten proletaryusz i samouczek, ten 
czeladnik u rzeźnika i podrzędny aktor, mógł posiadać taką wiedzę 
i taki nastrój duchowy; ale wątpić nie można, że dla jego współcze- 
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| snych, „dla publiezności uczęszczającćj do teatru, przyczyną jego popu- 

- larności były właśnie te zalety, które w naszych oczach są drugorzę- 
dnemi, a mianowicie: fabuła, anegdota, melodramatyczność, obfitość 
incydentów i t. d. ; 

Nie mamy potrzeby w pobieżnym tym przeglądzie historycznego 
przebiegu teatru angielskiego, zatrzymywać się nad Shakespeare'm, ja- 
ko pisarzem dramatycznym. Najlżejsza nawet charakterystyka geniu- 
szu jego, który wiekowi swemu po wsze czasy imię swe narzucił, jako 
narodowego poety i jako poety całćj eywilizacyi ludzkości, zaprowadzi- 
łaby nas w sferę, którćj najprostsza przezorność dotykać zabrania. 
Nie może ulegać wątpliwości, że w oczach współczesnych ani osoba 
ani utwory Shakespear'a nie posiadały tego wyłącznego orlego chara- 
kteru, który późniejsze nadały mu wieki; najwyżćj powiedzićć o nim 
można, że był primus inter pares. Tak samo on pożyczał osnowy do 
swych sztuk od swych rówieśników i kolegów, jak oni pożyczali 
u niego. Prawdziwa oryginalność i głębia jego utworów mogła być 
pojęta przez takiego towarzysza jak Ben Jonson, ale dla ogółu instynk- 
tów, w przybliżeniu i przeciętnie tylko zrozumiałą być mogła. Ani 
królowa Elżbieta, ani król Jakób I nie wyróżnili go i żadnym wyjątko- 
wym nie obdarzyli faworem. Stawiano go bez wątpienia na równi 
z dramatyeznymi jego współzawodnikami jak Heywood, Webster, Ford, 
Massinger, Beaumont, Fletcher i t. d. Niektórzy z nieh byli zazdro- 
snymi o jego powodzenie, a wszyscy razem nie jego ale Ben Jonsona 
uważali za swego przywódzeę i umysłowego hegemona. Nie podobna 
zaprzeczać, że w teoryi, w nauce, w krytycznym nastroju umysłu, tak 
samo jak w wyrafinowanym smaku Ben Jonson był o wiele wyższym 
od Shakespeare'a. Ale jeżeli mimo tego sława jego przez sławę 
Shakespeare'a tak wielce i tak niezasłużenie poniekąd zaćmiona zo- 
stała, to wyrok potomności był niejako sprawiedliwy. Doskonal- 
szy w teoryi, bardzićj wykształcony, nie był Ben Jonson poetą 
zognistćm na czole znamieniem. Tragedye jego się przeżyły odda- 
wna, a jeżeli komedye są jednozgodnie teraz uznane za arcydzieła, to 
nad arcydziełami temi może się jedynie rozkoszować erudyt; naszym 
pojęciom i smakowi nie odpowiada już, jak to mimo jednakowego 
przedziału czasu na miejsce z Molićre' m. 

Bądźcobądź, u schyłku epoki Elżbiety, w pićrwszćj ćwierci 
XVII-go stulecia teatr w Anglii wzbił się przez potężną twórezość 
Shakespeare'ai Ben Jonson'a, przy współdziałaniu całćj falangi płodnych 
i utałantowanych ich towarzyszy do całkowitćj samoistności i zabłysnął 
niewidzianym przedtćm i nigdy już potćm niespotkanym blaskiem. 
Cała masa narodowa, szerokie warstwy publiczności, zespoliły się z te- 
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atrem; dla owych młodych i wraźliwych umysłów był on istotną szkołą. 
Nie można się dziwić, że głębsi myśliciele, jak Ben Jonson, właśnie na 
tę jego stronę dydaktyczną za ciężki położyli nacisk. I w późniejszych. 
nieraz epokach pisarze teatralni angielscy zapominali, że umoralnianie 
narodu nie jest zadaniem sceny: omyłka ich trudniejszą była wtedy do 
do usprawiedliwienia aniżeli w owóm zaraniu, gdzie wszystkie, nawet 
najbardzićj przesadzone ambicye usprawiedliwionemi się zdawały. 
Z oczami wlepionemi w scenę, zasłuchana w fantastyczne powieści, ja- 
kie jéj opowiadali tam poeci, rozglądając się w otaczającćm ich życiu, 
które krytycznie osądzać się uczyła z satyry jowialnćj, co się jednocze- 
śnie na nićj rozgościła, publiczność ówezesna odpowiadała całkowicie 
tćj tak dobrze dla siebie dobranćj nazwie merry England, wesołćj 
Anglii. 

Kwiat to był pełny, uroczy, ów teatr epoki Odrodzenia, ale jak 
kwiat każdy, byt miał błyskotliwy tylko i przelotny. Zwarzył go nie- 
bawem mróz rewolucyi i śmiertelny podmuch purytanizmu. Wojna do- 
mowa wybuchła w Anglii w 1642 r. i natychmiast parlament zakazuje 
wszelkich zabaw publicznych, jako nieodpowiadających ciężkim przej- 
ściom i narodowym upokorzeniom: wszystkie teatry odrazu zamknięto. 
Przed tragedyą, co się niezadługo rozszalćć miała na scenie rzeczywisto- 
ści, zbladły istotnie nawet najjaskrawsze fikcye teatralne i stracić musia- 
ły wszelką ponętę. Gdy uragan przeszedł i gdy pierwsze teatry po upły- 
wie lat ośmnastu otworzone znów zostały, inny duch je ożywia i zinną 
tćż publicznością mają do czynienia. Naprzód surowy, żelazny pury- 
tanizm, zagrzany religijnym ferworem, uwięziony w formalizmie i bigote- 
ryi, spoglądał na teatr jako na dzieło Antychrysta i czuł do niego wstręt, 
sztuczny może zrazu, ale następnie u wielu szczerych natur istotnie nor- 
malny. Pojęcie moralnego dobra zaćmiło zupełnie w umysłach pury- 
tańskich wszelkie poczucie piękna estetycznego: wygnało je z życia, 
ogołociło je z niego do szczętu. Wpływ to był tak potężny, że po upły- 
wie dwóch wieków nie został jeszcze wyrugowany z duchowćj natury 
znacznćj części społeczeństwa angielskiego; można sobie wyobrazić, 
czćm był w pierwszćj chwili po restauracyi tronu Karola II. A rozwol- 
nienie obyczajów i rozwiązłość rozpasana na jego dworze, jeżeli znala- 
zły w teatrze przyjemną dla siebie igraszkę i narzędzie po myśli, to dla 
teatru okazały się równie zgubne, jak niedawny purytanizm, przeciwko 
któremu były naturalną reakcyą. Zdrowa część narodu ze wstętem 
odwracać się zaczęła od teatru nie dla tego, że na jego scenach grywa- 
ły już kobićty, ale dla tego, że się stał istotnym lupanarem i że pomię- 
dzy jego etyką, a przeciętną moralnością masy otwarła się widoczna 
przepaść. Scena i publiczność nie mogły się wzajemnie zrozumićć, 
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a teatr stał się przybytkiem dla dworskićj kamarylli, dla metres i fawo- 
rytów, otwartą arenę dla skandalów i rozpusty. Zgniła i wykolejona 
publiczność nie może sobie podobać w żadnych innych sztukach, jeno 
w tych, eo są obrazem, na jéj podobieństwo króślonym. Takie tóż 
sztuki fabrykują dla nićj niezasługujący na wspomnienie pisarze, a je- 
żeli zabłąka się wśród nich jaki prawdziwy talent, jak Dryden, to suk- 
ces swój okupuje abdykacyą moralną. 

Gdy cały ten świat znika po rewolucyi 1688 roku i gdy się ten 
drugi i ostatni okres mętnćj epoki kończy, nie można się dziwić, że nić 
tradycyi teatralnćj jest na dobre zerwana, że o narodowym teatrze mo- 
wy nie ma. W sąsiednićj Francyi wiek Ludwika XIV przyniósł 
wśród bujnego rozkwitu wspaniałćj literatury także i teatr, którego 
modła bezwarunkowo na całe sto lat i więcćj narzuciła się cywilizowa- 
nemu światu. Iw Anglii naturalnie poszedł teatr po utorowanym go- 
śeińeu. Opuściwszy heroiczne wyżyny, na które niesforny geniusz 
Shakespeare'a był go wwindował, skarłowaciał on, ugłaskał się i wypo- 
lerował nie do poznania. Obrabiany przez szereg niewątpliwych mier- 
ności jak R. Howard, N. Lee, T. Otway, nie zostaje nawet odrodzony 
przez tak utalentowanego pisarza jak Addison, bo się teatru chwycił 
tylko dorywczo, a jeżeli Congreve, w pierwszćj połowie XVIII stulecia 
pisze sztuki o świetnym dyalogu i błyszczącej formie, nie posiadają 
one wszelako najmniejszej oryginalności samorodnćj. Ckliwa senty- 
mentalność i maniera, która drugą połowę literatury tego wieku cechuje, 
nie miała w sobie także żadnego czynnika, coby mógł nowe życie tchnąć 
w teatr narodowy. 

Udało się je wzbudzić genialnemu aktorowi, którego imię nie zo- 
stanie nigdy zapomnianćm w dziejach angielskiego teatru, Dawidowi 
Garrick. Można powiedzićć, że był on istotnie pierwszym z szeregu akto- 
rów, którzy odtąd nie przestali uświetniać sceny angielskićj, najpierw- 
szym i prawdopodobnie najwyższym. Nie jako aktora jednak zasługi 
jego cenić musi potomność, ale jako wszechstronnego restauratora tea- 
tru. Jemu to zawdzięcza się powrót publicznego smaku do Shakes- 
peare'a. Zapomniano go prawie, albo dawano jego arcydzieła w poob- 
cinanym przekręconym tekscie. On ośmielił się dać go takim, jakim 
być jedynie powinien — całkowitym. Nie tylko przez swe własne mi- 
strzowskie kreacye bohaterów szekspirowskich, stawił je w pełni życia 
przed publicznością, ale zachęcił inne teatry, innych aktorów do rywali- 
zacyi, do innćj interpretacyi. Wielka to była epoka dla teatru londyń- 
skiego, gdy w 1749 r. dwie uprzywilejowane sceny Covent Garden 
iDrury Lane w jednym i tym samym dniu otwićrały sezon zimowy 
przedstawieniami „Romea i Julietty”. Garrick umiał tehnąć życie 
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w cały organizm teatralny i ożywić wszystko, czego się dotknął. Jako 
dyrektor teatru Drury Lane, powodzenie materyalne miał bajeczne; nie 4 
było rodzaju sztuki, nawet najpośledniejszego, w którymby sił nie pró- 
bował i któregoby odrazu nie postawił na świeczniku. Nietylko two- 
rzy nowe role, wznawia stare, ale pisze pamflety, polemizuje, kruszy 
kopie za teatr, stawia wszystkie dotyczące się go okoliczności na pierw- 
szym planie. Zawód dawnićj lekceważony, ażeby nie powiedzićć 
poniewićrany, zostaje przez blask, rozchodzący się od jego ge- 
nialnćj osobistości odrazu uszlachetniony. Otoczony przyjaźnią naj- 
wyższych dygnitarzy korony i kwiatu arystokracyi, żyje Garrick na po- 
ufałćj stopie z ludźmi jak Samuel Jonson, Burke, Reynolds, Gold- 
smith, czyli że nauka, satyra, literatura w najświetniejszych swych 
przedstawicielach zaciągają serdeczne węzły z teatrem. | 

Nietylko wskrzeszenie Shakespeare'a jest zasługą Garrick'a, ale 
i postawienie przed publicznością jednego z dwóch wielkich komedyopisa 
rzy angielskich, których wiek XVII-ty posiadał. Mówimy o Oliverze 
Goldsmitt, nietylko nieśmiertelnym autorze „Wikarego z Wakefield”, 
ale, eo nas jedynie tutaj obchodzi, autorze dwóch słynnych komedyi: 
The good-natured Man i The stoops to conquer. Nieraz opisywano nie — 


sześćdziesięcioletni Dawid Garrick dobrowolnie opuszcza scenę, ażeby 
po trzechletnim wypoczynku, ciągle jeszcze w posiadaniu niezgasłój 
sławy, złożyć swe kości w Opactwie Westminsterskićm, teatr angielski — 
stał znowu na silnćj podstawie. Ae 

Przebrzmiała już była epoka tragedyi, ale komedya pomiędzy — 
wielu innymi drugorzędnymi pisarzami, mogła się pochlubić wyż wymie- 
nionym Oliverem Goldsmith'em i Ryszardem Sheridan'em. Dwie kome- 
dye tego ostatniego: „Rywale? i „Szkoła skandałów” stanowią wraz 
z dwoma komedyami Goldsmith'a klasyczny repertuar komieznćj muzy 
angielskićj. Tyle itak różnostronnych napisano nad niemi komenta- 
rzy, sztuki świetnego, błyszczącego Sheridana przedewszystkićm są ażdo 
do obeenćj chwili grywane bez przerwy na scenach większych i mniej” 
szych, charaktery ich głównych dramatis personae używają takićj przysło- 
wiowćj popularności, że łatwo jest pojąć, iż się chlubią z nich Anglicy 
i są gotowi teatr swój stawiać obok molierowskiego. Sprawiedliwość nie 
pozwala podzielać tćj opinii. Nietylko, że wszystkie te sztuki są komedya* 
mi, w których nie malowidło charakterów, ale anegdotyczne wypadki prym - 
trzymają, ale eo więcćj, obaj autorowie nie są w stanie otrząsnąć się ze 
sceptycyzmu, którym atmosfera ich była przesiąknięta i nie posiadając 
ażdnego wyższego kryteryum moralnego, nie potrafili wznieść się do 
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oiu aT typów. Zgrabne, udatne, pstrokate, filigranowe ich 
figurynki na duszach naszych żadnego głębszego wrażenia wywrzćć nie 
mogą. Nie ma wątpienia, że teatr przy końcu zeszłego stulecia wy- 
rzekł się wszelkićj pretensyi dydaktycznćj; jest jednak wielostronny, 
pełen życia i umić je około siebie wywołać i dla siebie wzbudzić. 

Epoka rewolucyjna, która otworzyła się niebawem i którćj na- 
stępstwem było zawikłanie Anglii w olbrzymią wojnę z Napoleonem 
i jego systematem politycznym, nie mogła, jak się samo przez się rozu- 
mié, sprzyjać rozwojowi teatru. Gdy uragan przebrzmiał i wody opa- 
dły, grunt był wyjałowiony. Wyschło było do szczętu źródło naślado- 
wnietwa francuskich tragedyi, a zamiast zwrócić się do niemieckich 
wzorów, do Schillera, Goethe'go, Lessing'a, zaledwie przyswajano sobie 
w Anglii takiego Kotzebue. Wogóle jednak zaćmiła się w całćj pierw- 
szćj ćwierci naszego stulecia gwiazda teatralna. Jak gdyby nie mogło 
być na piśmienniczym nieboskłonie naraz kilku słońc, wszystkie inne 
ustąpiły miejsca świetnemu rozkwitowi poezyi romantycznćj. Walter- 
Seott, Byron zmonopolizowali uwagę i interes intelektualny. Pierw- 
szy nie nadawał się do teatru; próby czynione przez drugiego, wbrew 
oczekiwaniu okazały się niefortunnemi. Shelley napisał wóówkóżie 
pięcioaktową tragedyę The Cenci, ale najgorliwsi nawet jego miłośniey 
muszą przyznać, że piękności jćj są łatwiejsze do ocenienia w czytaniu 
aniżeli na scenie i dziwić się nie można, że pozostała na współczesny 
teatr angielski bez najmniejszego wpływu. 

I znowu, po raz drugi w dziejach teatru angielskiego, życie, eo 
w nim zamićrać się zdawało, wskrzeszone zostało przez znakomitego 
aktora. Tym razem jest nim Wiliam Karol Macready. Gdy jego 
gwiazda błyszczóć zaczynała na scenie, schodziło z nićj właśnie dwóch 
artystów dramatycznych pierwszorzędnćj sławy, pani Siddons, którćj 
wspomnienie jest do dziś dnia niezatarte i Kemble; ale sława Edmunda 
Kean znajdowała się właśnie w całćj pełni i zdawać się mogło, że Lon- 
dyn nie mógł mićć oczów i oklasków dla żadnego innego aktora. A je- 
dnakże, lubo talent jego był raczćj nabytym i wyrobionym cierpliwą 
a ciągłą pracą, aniżeli owocem natchnienia, jak to miało miejsee 
u Kean'a, udało mu się wszelako wyrobić sobie stanowisko pierwszo- 
rzędne i znajdować się przez lat trzydzieści u szezytu swego zawodu 
Jako dyrektor teatrów Drury Lane i Covent-Garden i jakoaktor o eklek- 
tycznym talencie, pozwalającym mu grać w sztukach całkiem różnego 
zakroju, rozwinął on działalność, którą ocenić było można dokładnie 
dopićro, gdy w 1850 roku opuścił scenę, gdzie tyle burzliwych przeżył 
wypadków. Nietylko przez nową a oryginalną interpretacyę repertuaru 
Szekspirowskiego utrzymywał on go ciągle przed publicznością, chociaż 
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materyalnie na ciężkie nieraz narażał się straty, (Shakespeare spells ruin 
and Byron bankruptey było maksymą Chattertona!) ale o ile to się da- 
wało, podnosił poziom teatralny. Epoka Macready'ego, zaznaczona 
być może, jako należąca do dramatu romantycznego. Najwybitniejszy- 
mi pisarzami tćj szkoły był Litton Bulwer i Sheridan Knowles. Nie 
owijając prawdy w bawełnę, dramat romantyczny nie był niczćm innćm 
jak melodramatem. Forma ta zestarzała się obecnie i wydaje się nam 
śmieszną, w epoce jednak nawskroś przesiąkłćj romantyzmem, był melo- 
dramat naturalnćm przejściem do dramatu realistycznego i do komedyi 
współczesnćj, jakie odpowiadały lepićj wymaganiom następnego poko- 
lenia. Romantyczny dramat w Anglii nie miał orlich skrzydeł, jakie 
mu Wiktor Hugo przyprawił we Francyi, a sceniczne próby wielkiego 
poety Roberta Browning”a, jednego z przyjaciół Macready'ego nie zna- 
lazły i nie mogły znaleść na scenic żadnego trwałego powodzenia: nie 
rozumiała ich publiczność. Takie samo niepowodzenie spotkało dru- 
giego poetę romantycznego Leigh Hunta. Trzeba było zejść niżćj 
i dostroić się do poziomu społecznego. Tego zadania podjęli się Lyt- 
ton Bulwer i Sh. Knowles, jak powiedzieliśmy wyżćj. Byłoby niespra- 
wiedliwością stawiać ich na równi. Bulwer był pisarzem nie głębokim 
zapewne, ale tryskał życiem. I dzisiaj jeszcze najsłynniejsze jego 
sztuki Lady of Lyons, Richelieu, Money zatrzymały stałe swe miejsce 
w repertuarze teatralnym i widzićć je można z zajęciem. Akcya nie 
słabnie w nich ani na chwilę i jest sytuacyi efektownych wiele. Natu- 
ralnie, że braku szczerości w króśleniu charakterów a braku prostoty 
i naturalności w formie, w języku, nie czuli współcześni, którzy te sztuki 
uważali za arcydzieła. Chociaż obeenie w obec wewnętrznćj próżni, 
jaka w nich uderza, nie przychodzi nam na myśl uważać ich za takie, 
nie ma powodu teatr angielski w epoce 1850 r. za nie się wstydzić. 
O Sheridanie Knowles nie można się równie przychylnie wyrazić. 
Miał on w swym zawodzie teatralnego pisarza, zawodzie nadzwyczajnie 
długim, dwa wielkie sukcesy. W r. 1820 wystawiono jego tragedyę 
„Wirginius”, która uczyniła go Shakespear'em XIX-go wieku, jak twier- 
dzili jego przyjaciele i jak on sam mniemał, a w 18382 roku dramat 
„Garbaty”.  Przerabiał on także wiele sztuk dawniejszych, nieustannie 
pracował dla sceny, ale pojąć trudno, że mu się faktycznie naczelne 
miejsce zająć na nićj udało. Prawda, że liczny zastęp pisarzy, którzy 
pisali jednocześnie nowe sztuki, niby to oryginalne, albo nieustannie 
przerabiali francuskie, nie okazywał żadnego wyższego, energicznego 
talentu: powabna forma, jaką Sh. Knowles przynajmnićj posiadał, pozwa- 
lała mu przodo wać. 

Drugi okres panowania królowćj Wiktoryi rozciągający się mnićj 
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4 
więcéj do 1865 r. posiada mniéj świetności aniżeli ten, któremu potę- 


żny talent tragika, jakim był Macready, bądźcobądź użyczał blasku. 
Naśladownietwo Franeyi stało się w tćj epoce chorobą chroniczną an- 
gielskićj produkeyi teatralnćj. We Francyi Scribe panował jeszcze sa- 
mowładnie, chociaż już nowe prądy stanowisko jego podmywały. Nie 
podejrzewano tego w sąsiednićj Anglii i owa komedya, ów dramat kon- 


wencyonalny o pewnćj liczbie na obstalunek przykrojonych figur, bez 


żadnego głębszego wniknięcia w istotę duchową przedstawianych chara- 
kterów, nabrał tam prawa obywatelstwa. Ale Seribe posiadał zalety, 
których nikt zaprzeczać mu nie może: intryga jego sztuk była przepro- 
wadzoną umiejętnie, interes nie słabł ani na chwilę, akeya zaś tak była 
żwawa, dyalog tak naturalny i tak błyszczący, iż nie miał widz czasu 
zdać sobie sprawy, że tylko mechanizm był wybornym u tego dramaty- 
cznego pisarza. Tych właśnie zalet swego pierwowzoru niezliczeni je- 
go angielscy naśladowcy nigdy w pełni przyswoić sobie nie byłi w sta- 
nie. Simpson, Palgrave, Watts Phillips byli głównymi dostawcami 
sztuk, które się przesuwały w tćj epoce przez sceny londyńskie. A seen 
tych mnożyła się liczba. Aż do r. 1843 dwa teatry Covent-Garden 
i Drury Lane, a następnie i Haymarket posiadały tylko monopol przed- 
stawiania tak zwanych legitimate drama; wszystkie inne teatry z natury 
rzeczy schodziły do roli podrzędnćj. Gdy monopol został zniesiony, 
powstało, jak snadno zrozumićć, wiele nowych teatrów i o żadnćj klasy- 
fikacyi w pierwszych latach pomiędzy szesnastu główniejszymi mowy 
być nie mogło. Ilość zastępowała jakość. Zdarzyło się nawet, że na 
jednym z podrzędnych teatrów przedmieściowych w Irlingstonie na sce- 
nie Sadler's Well, - dzięki inicyatywie i niezaprzeczonemu talentowi wy- 
bornego śe rektora Phelps'a, przez kilkanaście lat Shakespeare 
w tćj budzie rozwiesił purpurę swego królewskiego płaszcza. Kiedy 
odbudowany po pożarze i wyzłocony Covent-Garden stał się przybyt- 
kiem Opery włoskićj, a szanowny wiekiem i tradycyą Drury Lane osie- 
dlił na swćj ogromnćj scenie balety, sztuki czarodziejskie i czarne, 
skomplikowane melodramaty, Phelps grał na swćj scenie jedne po dru- 
gich 31 sztuk Shakespeare'a z 37, które niezaprzeczenie były przezeń 
napisane. 

Jeżeli swoboda teatralna pozwoliła w tak niespodzićwany sposób 
utrzymać tradycyę mistrza, to w ogólności niewiele dobrych dawała 
owoców w tym pierwszym okresie swego istpienia. Lade, aktor o więk- 
szych pretensyach niż talencie, otwićrał teatr dla siebie, improwizował 
trupęi uciekał się do podrzędnych pisarzy, aby mu przynosili sztuki, zdol- 
ne przyciągnąć jaką taką, byle płacącą publiczność. Dwóch albo trzech 
pisarzy wypłynęło jednak szczęśliwie z pośród tćj powodzi miernych fa- 
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brykantów i nie godzi się ich pominąć milczeniem, są nimi: Tom Ts 
lor, T. W. Robertson i Dion Boucicault. ) 
Tom Taylor, adwokat, prawnik, dziennikarz, publicysta, humory- 
sta, słynny krytyk 7imes'a, jedna z najszczęśliwićj obdarzonych, naj- 
wielostromniejszych i najbardzićj wpływowych osobistości umysłowego. 
ruchu wczorajszego w Anglii, uprawiał gorliwie niwe teatralną. Napi- 
sał z jakich sto komedyi i dramatów, bądź sam, bądź przy współpraco- 
wnietwie innych pisarzy, a między innymi wielkiego romansopisarza 
Karola Read. Niektóre z jego sztuk miały powodzenie szalone i grano 


je przez dwa lata z rzędu jak np. słynny dramat Ticket-of-leave Man, 


inne przechodziły bez żadnego głębszego śladu. Mimo szybkiej pro- 
dukcyi, sztuki jego były dobrze pomyślane i opracowane, nie brakło mu. 
czasami prawdziwćj oryginalności, ale wyobraźnia jego nie miała skrzy- 
deł, zapału, ognia, twórczości istotnćj. Wiele sztuk francuskich, które 
przerabiał, zyskały na metamorfozie. Ale obejmując całość jego dzia- 
łalności, nie można uważać go za mistrza sceny. 

T. W. Robertson jest tym komedyopisarzem angielskim, którego 
utwory cieszyły się i cieszą poniekąd do tćj chwili bezprzykładnóm po- 
wodzeniem, większóm, aniżeli któregokolwiek z jego współzawodników. 
Sztuki jak Ours, School, M. P., grane były całe lata, wznawiane raz po 
raz, a dzięki parze aktorów ulubionych, panu i pani Baneroft, zachowy- 
wały zawsze swój powab dla publiczności. Zasługą ich jest, iż stawia- 
ja domowe życie rodzinne, stosunki zwykłe codziennego bytu przed 
oczyma widzów realistycznie z wielką plastyką, ale jednocześnie z tym 
optymizmem, jaki podoba się masie. Bez żadnego umysłowego wysiłku 
idzie się za prostą intrygą i charakterami do zrozumienia łatwemi. 
Żaden wybryk nieprzyzwoitości ani ludowćj jowialności nie mroczy tego 
pogodnego horyzontu. Raz tylko w dobrze znanćj komedyi Dawid 
Garrick autor wzniósł się do patetyczności; zazwyczaj jest Eugeniuszem 
Seribe w poprawnćm wydaniu angielskićm. 

Dion Boucicault nakoniec, trzeci z wybitnych pisarzy teatralnych 
dnia wczorajszego, napisał nadzwyczajną ilość sztuk oryginalnych lub 
przerobionych. Posiadając istotnie irlandzką werwę, humor, tempera- 
ment wysoce dramatyczny, był on longo intervallo rodzajem angielskie- 
go Dumasa-ojca. Rozstrzelił i zmarnował potężny talent. Trudno so- 
bie jednak wyobrazić, coby bez niego zrobiły teatry angielskie: w ciągu 
trzech lat dziesiątków zasilał on je bezwątpienia awanturniczemi sztuka- 
mi i czarnemi melodramatami. Z wyższą sztuką tego rodzaju działal- 
ności nie stoi w bezpośrednim związku, ale potępiać go ryczałtowo, było 
by pedantyzmem nie do darowania. 
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II. 


W szybkim tym przebiegu teatralnćj działalności angielskićj do- 


 biegliśmy nietylko do dnia wczorajszego, ale potrącili i o pewne imiona, 


które do dzisiejszego należą. Zamiast iść mozolnie za rozwojem coraz 
bardzićj rozgałęziającego się, specyalizującego się teatru, właściwszćm 
się zdaje rzucić spojrzenie na stan jego obecny: różnice, jakie stopnio- 
wo zaszły, uwidocznią się same przez się. 

Ażeby zrozumićć dążności i charakter teatru u jakiegokolwiek na- 
rodu w danćj chwili, nie wystarcza znać sztuki, które są dlań pisane, 
gmachy, w których są grane i figurujących w nich aktorów, trzeba 
naprzód wiedzićć, jakie jest społeczeństwo i zrozumićć jego dążności, 
temperament, tak samo jak zwyczaje i sposób życia, których teatr bę- 
dzie poprostu wizerunkiem artystycznym. 

Idee dominujące i smak publiczny zmieniają się z biegiem czasu. 
Nigdzie zmiany te nie są widoczniejsze, jak we współczesnćj Anglii, 
która nadzwyczaj szybko cechy swćj dawniejszćj wyłączności zacićra. 
Teatr, który z zasady był przez długi czas potępiany, potćm lekceważo- 
ny, wywalczył sobie stanowisko daleko ważniejsze, aniżeli to niedawno 
jeszcze przewidywać się dawało. Gdy Taine, tak bystry spostrzegacz, 
pisał swoje wyborne Notes sur V Angleterre przed laty trzydziestu, po- 
wiedział tam, że towarzystwo londyńskie uczęszcza jedynie przez dwa 
miesiące do opery włoskićj w Qovent-Garden, a że wszystkie inne 
teatry istnieją tylko dla pospólstwa. Chociaż i tak sformułowany sąd, 
a raczćj otrzymane wrażenie nie było wówczas sprawiedliwćm, to obe- 
enie nie może być pod żadnym wzgłędem zastosowane. Opera włoska 
jest tak samo jak dawnićj wykwintnym salonem, do którego oprócz 
szczupłćj liczby melomanów i istotnych miłośników muzyki i śpiewu 
uczęszcza Świat elegancki, ubrylantowany i wystrojony, aby się sobie 
samemu przypatrywać i znaleść jedną więcej sposobność do poczucia 
się w swojém własnóm środowisku. Gdybyśmy włączyli muzykę w za- 
kres naszych uwag o teatralnćj produkcyi Anglii, byłoby miejsce dla 
scharakteryzowania wpływu włoskićj opery na miejscową; przedmiot 
ten jednak traktowany tu być nie może i wolno bez żadnćj obawy 
o niedokładność, wykrćślić obecne przedstawienia w Covent-Garden 
z obrazu współczesnego teatralnego świata londyńskiego. Druga część 
twierdzenia Taine'a, że reszta teatrów nie ma dla wyborowćj publiczności 
żadnego interesu, jest obecnie bez najmniejszćj podstawy i nie jeden 
ale tysiące faktów przeczyć mu przychodzą.  Widowiska sceniczne ma- 
ją dla dzisiejszćj publiczności wszystkich klas i stanów ten sam powab, 
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smaku tém jest łatwiejsze, że repertuar teatralny obecnie posiada ela- 
styczność pozwlającą rozciągnąć się i zastosować do wszelkie- 
go rodzaju smaku, wszelkiego poziomu intelektualno-artystycznego. 


sobienia. Jako pierwszy wymienić należy wytrzebienie zupełne pury- A 
tańskiego wstrętu do teatru, którego słabe oznaki tułają się jeszcze 
w Szkocyi albo odosobnionych zakątkach prowineyonalnych, ale w Lon- 
dynie figuruje to jedynie jako jaskrawa ekscentryczność. Potężna - 
i wpływowa sekta Kwakrów zaprzestała nawet oponować teatrowi, ko- 
bićty należące do bogatych rodzin kwakierskich zaniechały ubićrać się 
z purytańską prostotą, a hołdują modzie, uczęszczają do teatrów. Duch 
religijny dawnićj tak potężny, tak wszechwładny w angielskićm społe- 
czeństwie ostygł do wysokiego stopnia, a jeżeli formalizm i ceremonie 
kościelne zachowały jeszcze dla powierzchowego spostrzegacza swoją 


dawniejszą publiczność, to wyjaątkowemi już są tylko osoby, któreby 


z religijnych pobudek do teatru nie uczęszczały. 

Jako pokrewne z tym prądem można wymienić zelżenie moralno- 
ści tradycyonalnćj. Nie myślimy bynajmnićj sarkać przeciwko obycza- 
jom współczesnym, przedstawiać ich jako wyuzdanych i sromotnych — 
i potępiać ich w przeciwstawieniu do owćj arkadyjskićj czystośći i cnoty, — 
która niby to dawniejsze epoki cechować miała. Jesteśmy, wręcz prze- 
ciwnie, zdania, że Anglia dzisiejsza, przeciętnie biorąc, jest i moralniej- 
„sza i przyzwoitsza od dawniejszej. Trzebaby zwątpić o zbawczym 


wpływie cywilizacyi, ażeby się pod sztandar laudator'ów temporis acti 


zapisać. W porównaniu z epoką porewolucyjną albo nawet zeszłowie- 
czną, moralność publiczna jest gruntowniejsza, głębsza. Ale eo zelżało 
i straciło rygor, to moralność zewnętrzna, cant, przyzwoitość na hypokry- 
zyi się wspićrająca. Trzymała ona w swych żelaznych okowach społe- 


czeństwo angielskie i trzyma je poniekąd jeszcze, choć mnićj silnie. — 


Wyemancypowały się jednak z jćj wpływu naprzód pewne niezależne 
jednostki uprzywilejowane, a za ich przykładem poszły i idą coraz bar- 
dzićj całe warstwy towarzyskie. Były przedmioty, sytuacye których 
teatr nie był w stanie dotykać dawnićj; raziły one zewnętrzny formalizm, 
towarzyską przyzwoitość. Wpływało to krępująco, zabójczo na dramat 
i komedyę. Nie mogło być w nićj mowy o uwiedzeniu dziewczyny, 
o naturalnych dzieciach i wielu podobnych przedmiotach i autor, który 
o tego rodzaju zakazane kwestye potrącał, musiał wprowadzać fikeye 
tajemnego małżeństwa i t. d., lub tóż robić z uwodziciela albo upadłej 
kobićty potwory społeczne, których wstydzić się powinna była ziemia. 
Nie mogło być mowy o prawdzie życiowćj, a konwencyonalna sztywność 
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stawała jéj na drodze. Obecnie choć się teatr angielski nie uczynił 
sprosnym i wyuzdanym, są jednak w nim widoczne postępy do malowa- 
nia życia takićm, jakićm jest istotnie. Społeczeństwo wyrzekło się 
udanćj pruderyi, a teatr stał się jego echem. Publiczność lgnie do nie- 
go coraz bardziej. 

Możnaby także kłaść rozpowszechnienie zamiłowania do teatru na 
karb wpływu zwyczajów eudzoziemskich, z któremi społeczeństwo an- 
gielskie coraz bardzićj się zbliża i zapoznaje przez ułatwione podróże. 
Dawnićj przebywali na obczyźnie tylko bogacze; za nimi poszły klasy 
średnie, dziś idą już i robotnicze. Wzrastające bogactwo społecz ne 
powiększona ilość teatrów w olbrzymim Londynie, ułatwia także tę ro- 
zrywkę dla wielu z tych, którzy dawnićj o nićj nie myśleli. 

Ale przedewszystkićm wpływa na zamiłowanie coraz widoczniejsze, 
Anglików do teatru, wyższy poziom oświaty i smaku artystycznego. Ci co 
sądzą, że dzisiaj jeszcze ulubionćm widowiskiem dla mieszkańców Lon- 
dynu są walki kogutów, obławy na szczury, boksowanie się w podzie- 
miach i cyrkowe hece, spóźnili się o lat kilkadziesiąt. Zamiłowanie fizy- 
cznego sportu znalazło tyle form naturalnych, że tak powiemy prawnych, 
iż uszczuplił się i ścieśnił zakres owych jego ohydnych wybryków. 
Bezwątpienia, w pośród proletaryatu stolicy są zawsze lubownicy tego 
rodzaju igrzysk, ale wyjątkowe te widowiska nie przypadają już do 
smaku przyzwoitćj publiczności. Charakter narodowy stracił na da- 
wniejszćj szorstkości i rubaszności i tak samo, jak pijaństwo się zmniej- 
sza, tak zmniejsza się ilość tych, którzy się widokiem krwi i walką, 
zwierząt lubowali. Smak publiczny podniósł się, oczyścił, wyrafino- 
wał i coraz szerszym jest krąg towarzyski, któremu trzeba pewnćj przy- 
najmnićj dozy artyzmu, ażeby otrzymać zadowolenie estetyczne. 

Są nawet tacy, eo uważają, iż pod tym względem dzisiejsze społe- 
czeństwo angielskie poszło ze daleko, że przeholowało miarę. Jak do- 
wcipnie Wiliam Archer powiada, sztuka pisze się zawsze w Anglii przez 
duże $. Nie udają się Anglicy do teatru jak paryżanie bez uprzedniego 
przygotowania, dla zaspokojenia wewnętrznego instynktowćj nieledwie 
potrzeby, ale idą tam ceremonialnie. Istotnie sale teatralne londyńskie 
są wykwintnemi salonami: są wyzłocone, wysłane kobiereami, zawie- 
szone zwierciadłami, obrazami, posągami, zastawione kwiatami, nie dzi- 
wota, że kobićty idą tam w wieczornych balowych strojach, a mężczy- 
źni we frakach i białych krawatach. Na scenie panuje taki sam wy- 
kwint. Wytworność mebli i sprzętów, kunsztowny smak akcesoryów 
najdrobniejszych wywołują podziw we Francuzach, którzy się nieda- 
wno jeszcze za mistrzów w tym względzie uważali. Jeżeli to ma miej- 
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sce w sztukach współczesnych, to cóż powiedzićć o tragedyach i drama- 
tach historycznych. Kto nie widział ich wystawionych w Lyceum przez 
Irvinga, ten nie może mićć wyobrażenia do jakićj doskonałości, do ja- 
kićj harmonii artystycznćj dojść może mise en scene. Maszynerya, de- 
koracye w wielkich melodramatach teatrów, jak Adelphi albo Drury 
Lane, albo w pantominach, baletach i sztukach czarodziejskich stają się 
istotnie dziełem sztuki, widowiskiem wywołującćm szczery poklask na- 
wet u tych, którzy wiedzą, że to drugorzędna strona w organizmie tea- 
tralnym. 

Nie nakoniec nie pokazuje dosadnićj przewrotu, jaki się w opinii 
angielskićj dokonał eo do teatru, jak ich dawniejsze a obecne zapatry- - 
wanie się na aktorów. Nietylko że dawniejsze klasowe rozgraniczenia 
i arystokratyczny nastrój społeczeństwa stawiały w Anglii tak samo 
a nawet więcćj, aniżeli u innych narodów, po za sferą obywateli kraju 
i ludzi uczciwych, przyzwoitych, wszystkich aktorów, ale aż do ostat- 
nich czasów uprzedzenia te były we krwi i sokach społeczeństwa. Trak- 
towano wprawdzie wielkich, genialnych aktorów z zaszczytnóm wyróż- 
nieniem, obsypywano faworami, ale właśnie ta wyjątkowość wskazywa- 
ła, że cały stan aktorski na zrównanie towarzyskie nie zasługiwał. 
Z histryonami warstwy średnie narodu nie wspólnego mićć nie chciały: 
nie pozwalała na to respectability brytańska. W miarę jednak jak teatr 
zbliżył się przez swój realistyczny nastrój do codziennego życia, które- 
go wizerunek stawiał przed oczami społeczeństwa, to ostatnie zaczęło 
coraz jaśnićj pojmować, że aktorzy nie powinni być traktowani jako 
odrębna kasta, ale odpowiednio do swćj wartości indywidualnćj. Tak 
jak wytrącenie żydów ze społeczeństwa pociągnęło jako nieodzowny 
wynik wyrobienie u nich pewnego partykularyzmu, tak samo aktorzy 
trzymani po za sanitarnym kordonem uczciwego towarzystwa, musieli 
stać się bohemą. Jest obecnie w Anglii daleko mnićj śladów dawniej- 
szych uprzedzeń do aktorów, aniżeli w wielu innych krajach uważają- 
cych się za postępowe. Zawód aktorski, praktyczny i podatny, został 
szturmem wzięty przez klasę średnią, która dla swych członków coraz 
trudnićj korzystne stanowiska znajduje. Skoro zawód teatralny nie 
piętnuje ipso facto kobićty moralnym upadkiem, garną się do nieg 
tłumnie. Rodzinne związki otworzyły dla aktorów domowe ogniska, 
w klubach zbliżyli się aktorowie z gentlemanami i przekonano się nieba- 
wem, że nie ma do żadnćj wyłączności powodu. Nietylko że są salony 
najwykwintniejsze Londynu, do których aktorzy i aktorki uczęszczają 
na stopie towarzyskićj poufałości, która nikogo nie dziwi, ale rodzina 
królewska ciągle udowadnia, że takie same jest jéj zapatrywanie. 

Wszystkie wyżćj wymienione czynniki złożyły się tedy na spopu- 
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laryzowanie teatru, na zbliżenie go do społeczności i bez żadnćj obawy 
o fałszywe proroctwo można przepowiedzićć, że się ta jednolitość i har- 
monia ustalać będzie w przyszłości. Jestto historyczną i obyczajową 


koniecznością. Społeczność angielska, jak każda inna, wymaga od 


teatru, ażeby ją interesował, wzruszał i zabawiał. Ażeby cel ten mógł 
być dopięty, musi teatr, jak się samo przez się rozumić, moralną i umy- 
słową tę harmonię bez przerwy utrzymywać. Realistyczny nastrój społe- 
czeństwa współczesnego czyni dla niego dramat i komedyą obyczajową 
daleko pożądańszemi od tragedyi albo romantycznego dramatu. Wspa- 
niałe poetyczną formą utwory Tennysona albo Swinburna nie będą ni- 
gdy popularnemi: potrzeba wysiłku umysłowego, aby w nich smakować 
i przygotowania umysłowo-artystycznego, którego od masy oczekiwać 
nie można. Nawet Shakespeare dlatego tylko ze scen angielskich nie 
schodzi, że sztuki jego są znane każdemu ze szkolnych ławek jeszcze. 
Nadzwyczajny blask, jaki repertuarowi temu nadał Henryk Irving, jest 
indywidualną jego zasługą i złożyło się na to wiele okoliczności, 
a przedewszystkićm odrodzenie artystyczne znane pod imieniem Pre- 
rafaelizmu. Żadne sztuki lepiej od Shakspeare'a nie pozwalały ucie- 
leśniać tćj modły idealnćj, którą społeczeństwo angielskie ostatnich pa- 
ru dziesiątków lat sobie utworzyło. Każda ze sztuk, którą Irving wy- 
stawił na scenie Lyceum, była nową formą plastycznego piękna: przez 
ten kanał Shakespeare otrzymał nowy popęd. 

Wogóle jednak, publiczność angielska nie ma tak wyniosłych 
aspiracyi. Henryk Irving stał się niejako instytucyą narodową. Jest 
on nietylko najznakomitszym dzisiaj tragicznym aktorem angielskim, 
ale rodzajem kapłana sztuki dramatycznćj. Teatr Lyceum jest świą- 
tynią, w którćj ceremonie swe odbywa. Jako aktora nie można 
go stawiać obok Garricka, Keana, Kembla, lecz jedynie pomiędzy 
Macready a nim pewne punkta styczności znaleść-by się dały. Przy 
powierzchowności ascety, posiada on manieryzm i afektacyę, do któ- 
rych trzeba się przyzwyczaić, ażeby były znośne. Ale gdy się raz to 
pierwsze wrażenie przyswoi, i gdy się wejdzie w istotę jego gry deli- 
katnćj, subtelnćj, wycieniowanćj w każdym najdrobniejszym rysie, to 
się rozumić, że nie może być w nićj miejsca dla własnowolnych pory- 
wów i podziwia się głęboką inteligencyę, szeroką naukę, niestrudzoną 
pracowitość i sumienność artysty, który te wielkie postaci jeżeli nie 
wskrzesił, to przynajmnićj zgalwanizował. Irving, jak powiadamy, 
może nie być stawiany na równi z innymi tragikami, jakich scena an- 
gielska liczyła pomiędzy swemi gwiazdami, ale jest wyższym od wszyst- 
kich jako dyrektor teatralny, jako inicyator rachu artystycznego. 
Stworzył on własną wytrwałością rodzaj domu Molićre'a, i Lyceum sta- 


172 ATENEUM. 


je jako rywal Komedyi franeuskićj. Przez dwadzieścia lat z górą uczy- 
nił on dla swych kolegów teatralnego zawodu przez godność swego 
prywatnego życia, przez ducha ofiary i poświęcenia, przez przykład 
swćj pracowitości, wykształcenia literackiego i artystycznego, przez 
szereg bezprzykładnych materyalnych sukcesów i swój wpływ osobisty, 
nadzwyczajnie wiele. | 

Obok niego istnieje jednak cały szereg znakomitości teatralnych, 
których publiczność angielska nie przestaje otaczać sympatyą i których 
popularność jest szeroka. Nie mamy miejsca na wymienienie ich na- 
wet. Niepodobna jednak pominąć tak znakomitego artysty, jak p. 
Beerboom-Tree, który pod wielu względami idzie w ślady Irvinga 
i prawdopodobnie z czasem jego miejsce zajmie w świecie teatralnym. 
Jest on pierwszorzędnym artystą nietylko w klasycznym repertuarze, 
ale i w dramacie współczesnym. Ten ostatni ma w pp. Alexander, 
Wyndham, Kendall, Brandon Thomas i wielu innych wysoce utalento- 
wanych przedstawicieli. Z kobićt w repertuarze tragicznym wymienić 
należy panią Ellen Terry, towarzyszkę Irvinga, którą on na swój wzór 
i podobieństwo umodelował, a w dramacie salonowym i komedyi obok 
ustępującćj już ze sceny pani Bancroft, należy wyróżnić panią Kendal, 
pannę Neilson. Aktorki stanowią jednak niezaprzeczenie słabą stronę 
współczesnego teatru angielskiego. Wogóle trzeba przyznać, że akto- 
rzy na scenach londyńskich są najzupełnićj zadawalniający. Jest wi- 
doeznćm, że są to ludzie wykształceni i umiejący, każdy w zakresie 
swćj roli, współdziałać w wytworzeniu efektu scenicznego. Przybysz 
z obezyzny musi się jednak naprzód obyć z ich sposobem gry; z po- 
czątku dziwić go będzie brak ruchliwości, gestykulacyi i wyrazistćj mi- 
miki. Nie trzeba jednak zapominać, że przyzwoitość angielska zabra- 
nia w eodziennćm życiu wszelkićj gorączkowości ruchów, wszelkićj 
r"zciłability: aktorzy przenoszą ten sposób obejścia na scenę i krajowców 
nie razi bynajmnićj ta drewniana sztywność. 

Znając już stosunek społeczności do teatru, znając wygodne 
i wspaniałe jego urządzenie materyalne, oraz jego przedniejszych akto- 
rów, możemy nakoniec zapytać się: jakie są najwybitniejsze kierunki 
w dramatycznćm piśmiennictwie angielskićm i jakich posiada najzna- 
komitszych przedstawicieli. 

Powiedzieliśmy już wyżćj, że tragedya i dramat romantyczny nie 
odpowiadają dzisiejszemu nastrojowi społecznemu i że wyjątkowo tyl- 
ko po za specyalnie mu poświęconym teatrem Lyceum się pojawiają. 
Magiczne imię Shakespeare'a zwabia zawsze widzów, ale gdy jaki 
Wills, ten sam wszakże, który dał piękny przekład „Fausta” dla Lyceum, 
napisze tragedye historyczne, albo gdy taki utalentowany pisarz, jak 
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p. A. H. Jones usiłuje wznowić dramat romantyczny, nie jest zdolny ni 
gdy utrzymać się długo na scenie, jak to udowodnił świeżo „Kusiciel” 
tego ostatniego.  Instynktowo publiczność czego innego wymaga i pisa- 
rze pracujący dla sceny stosują się, każdy odpowiednio swemu talento- 
_wi, do tego powszechnego nastroju towarzyskiego. 

Po epoce, w którćj francuski Scribe bezwarunkowo służył za mo- 
del pisarzom angielskim, przyszła epoka Wiktoryna Sardou. Olbrzy- 
mia popularność, jaką sztuki jego pozyskały, gdy pan i pani Baneroft 
zaaklimatyzowali je na scenie teatru Haymarket, wskazała drogę an- 

 gielskim jego tłómaczom i przerabiaczom, a nakoniec i oryginalnym 
umysłom. Ani Aleks. Dumas syn, ani Emil Augier nie wycisnęli tak 
silnego znamienia na teatrze w Anglii, jak Sardou. Forma pierwszego 
w swym błyszczącym cynizmie nie pozwala sympatyzować Anglikom 
z jego moralnością, nawet gdyby była mnićj paradoksalna; drugi był za 
głęboki, za oryginalny, ażeby się odrazu na obeym gruncie zaszczepić. 
Dopićro w ostatnich czasach zaczyna on przenikać niektórych z naj- 
bardzićj utalentowanych pisarzy dramatycznych, jak Henryka James 
albo Artura Pinero. Powierzchowna wszechstronność W. Sardou, jego 
zręczność w układzie sztuki, jego efektowość i utrzymanie nigdy nie 
stygnącego interesu działają na wielu angielskich dramatyków, jak 
magnes o nieprzezwyciężonćj sile. W chwili, w którćj piszemy, toczy 
się pomiędzy p. Sardou a dyrektorami kilku seen londyńskich zagorzała 
utarczka o prawa autorskie pierwszego, polemika, która nie rzuca po- 
chlebnego nań światła. Ale jeżeli pretensye o pewną ilość pieniędzy, 
przypadających mu, dałyby się załatwić, to nigdy nie dałoby się ocenić 
długu wdzięczności zaciągnionego u niego przez angielskich pisarzy 
scenicznych. Mnićj lub więcćj wyraźne ślady jego wpływu dałyby się 
stwierdzić nawet w sztukach, których autorowie mniemali, iż są najzu- 
pełnićj oryginalnymi. 

Przy wielkićj liczbie teatrów londyńskich — jest ich obecnie z gó- 
rą czterdzieści — produkcya teatralna musi być naturalnie ogromna 
i nie można się dziwić, że mnóstwo sztuk nie posiada żadnćj wyższej 
wartości literackićj. Zaspakajają ciekawość publiczności, pozwalają 
spędzić kilka godzin na widowisku, wśród którego widz jest wyrwany 
ze zwykłćj sfery swćj działalności, i celich jest dopięty. Są teatry, 
jak Adelphi albo Drury Lane, albo Princesses, które rok rocznie wy- 
stawiają kilka olbrzymich melodramatów, o nieporównanćj maszyneryi 
i wystawie scenięznćj, niektóre z nich przez długie miesiące zwabiają 
tłumy, ale nikomu na myśl nie przychodzi zapytać się, kto jest autorem 
tych sztuk: wzbogacają autorów i dyrektorów, i to im wystarcza. Jest 
znowu kilka, kilkanaście nawet czasami teatrów w Londynie, na któ- 
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rych panuje bezwarunkowo i samowładnie operetka, bękarcia forma 
komedyi, wodewilu, farsy i opery. Londyn posiada pisarza w p. Wil- 
liamie S. Gilbercie pierwszorzędnego na tém polu talentu. Sztuki jego 
z muzyką Artura Sullivana posiadają taką samą popularność, jaką po- 
zyskały sobie w Paryżu operetki Offenbacha z libretami Meilhaca 
i Ludwika Halevy. Ani jego, ani rozmaitych jego naśladowców, nie 
będących wszelako w stanie z nim się mierzyć, nie ma także potrzeby 
stawiać pomiędzy filarami współczesnego teatru w Anglii: jestto lite- 
ratura teatralna suż generis. To samo daje się powiedzićć o teatrach, 
które specyalnie poświęcają się sztukom noszącym nazwę burlesque, 
a które nie są, ściśle rzeczy biorąc, operetkami w rodzaju tych, które 
wsławiły firmę Gilberta i Sullivana. Są to parodye, sztuki okoliczno- 
ściowe, przepełnione aluzyami do wypadków chwilowo zajmujących 
uwagę publiczną. Dzięki oryginalnemu talentowi takiego autora, ja- 
kim był wczoraj Fred Leslie, a dzisiaj Artur Roberts, a szezególnićj 
dzięki piękności aktorek, mają takie teatra zawsze pełne sale. Histo- 
rya literatury dramatycznćj z ich repertuarem nie ma naturalnie nie do 
czynienia. 
Koniec końcem, nawet w tym olbrzymim pięciomilionowym Lon- 
dynie, przy takióm mnóstwie teatrów, jest zaledwie pięć, sześć seen 
dla wyborowćj i umysłowo wyrafinowanćj publiczności. Mnićj więećj 
rzeczy tak samo stoją w innych stolicach europejskich i wszędzie, 
a nawet w Paryżu, udałoby się bez trudu na palcach znakomitych pi- 
sarzy dramatycznych wyliczyć. Londyn upokorzonym czuć się nie 
potrzebuje. Posiada obok szerokiego zastępu sił pisarskich młodych, 
zapowiadających się jako prawdziwe talenta dramatyczne przyszłości, 
kilku przynajmnićj pisarzy, których tylko nieobeznani z współczesną 
literaturą lekceważyć mogą. Arthur Pinero, Sydney Grundy, Henryk 
A. Jones, Oskar Wilde, Henryk James stoją w pierwszym rzędzie. Każ- 
dy z nich zasługiwałby na szczegółową charakterystykę i fizyognomia 
literacka każdego jest już dostatecznie ustalona, ażeby monograficznie 
traktowaną być mogła. Brakuje nam do tego miejsca, a czujemy, że 
wyrządzałoby się tym pisarzom krzywdę, przylepiając do nich etykietę 
realisty, albo psychologa i t. d.  Właściwszćm się zdaje przedsięwziąć 
takie studynm późnićj: obecne będzie mogło jako wstęp do niego po- 
służyć. 
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ozwój „Ameryki,” — ekonomiczny, techniczny, wogóle pod wszel- 
kim względem — stał się poniekąd przysłowiowym w naszćj czę- 
ści świata. Pomiędzy prostaczkami chodzą o nim opowieści, które 
przypominają raczćj baśni z tysiąca i jednćj nocy, aniżeli istotną rze- 
czywistość. A nietylko technika zamorska, tamtejsze narzędzia i sprzę- 
ty, maszyny i koleje, wreszcie szybkość, z jaką wszystkie te tylko co 
wymienione dziedziny zabiegliwości ludzkićj się rozwijają, nietylko 
one dostarczają wątku do gadki. Na równi z niemi słynie energia 
i przedsiębiorczość kuma Jonathana: o przytomności ducha yankee'ów 
i zdolności do prędkiego oryentowania się w nowych warunkach, o samo- 
dzielności zaledwie odrosłego od ziemi drobiazgu można słyszćć w Eu- 
ropie szczegóły, posiadające przedewszystkićm ten rys charakterystycz- 
ny, że gotowemi są przypisać ludności rzeczypospolitćj zamorskićj za- 
lety ponad rzeczywistą zasługę. Najlepszy hołd temu usposobieniu 
umysłów europejskich złożył J. Verne w swoich fantastyczno-nauko- 
wych powieściach: kiedy idzie o rodowód śmiałków, marzących o wy- 
sadzeniu globu ziemskiego z posad odwiecznćj rutyny, naówczas wybić- 
ra on z upodobaniem bohatćrów z pośród ludności amerykańskićj. Na- 
turalnie, w takiém zdaniu prostaczków i nie-prostaczków o „Ameryce” 
jest sporo przesadnego wygórowania, lecz owa przesada jest sama 
w sobie rzeczą nader charakterystyczną, jako świadectwo, w jaki spo- 
sób nasza część świata zapatruje się na swą zaatlantycką córę. 
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Nie myślmy jednak, ażeby jedynie Europa była tak wysokiego 
mniemania o obywatelstwie Stanów Zjednoczonych. Z powodu świe- 
żćj, międzynarodowćj wystawy w Chicago wypadło nam spędzić jakieś 
pół roku w różnych okolicach Związku północno-amerykańskiego i zbli- 
ska niejednćj przyjrzćć się rzeczy; między innemi udało się nam w nie- 
zmiernie dogodnych warunkach oglądać ową tak groźną produkcyę 
zboża na dalekim Zachodzie i jednocześnie zajrzóć w oczy owćj szyb- 
kości, z jaką cywilizacya karczuje dawne prerye i zamienia je na kwi- 
tnące dostatkiem obszary, wśród których wszystkie dobytki nowocze- 
snćj kultury rozwijają się bujnie. Otóż wszędzie usiłowaliśmy tóż za- 
poznać się z sądami amerykanów o samych sobie. Jest-to może je- 
dna z ciekawszych kartek tamtejszego życia. Z góry muszę zaznaczyć, 
że nigdy jeszcze nie oglądałem takićj masowćj zarozumiałości: ilekroć 
amerykaninowi wypadnie witać europejczyków, mowa jego jest hym- 
nem ku większćj własnćj chwale i odą na część wielkości Ameryki. 
Zresztą zarozumiałość ta posiada szczególne rysy, wolna bowiem jest 
zupełnie od czczego samochwalstwa i nawskroś jest głosem świadomości 
człowieka o własnćj cenie. Za morzem zgoła inna nuta dźwięczy 
w tych hymnach, różna od téj, z jaką nadsekwańczyk wymawia swoje 
grrramde nation, Niemiec zaś sławi swój Vaterland. A świadomość 
ta, że Ameryka przoduje dzisiaj ludzkości na polu wynalazczości tech- 
niecznćj i wzorów przemysłowych, przebija się na każdym kroku, kiedy 
jesteśmy w obrębie Stanów Zjednoczonych. Nawet reklamy, rozwożo- 


ne po ulicach i napisy na szyłdach sławią wielkość amerykańską w tćój 


mierze. Największa gazeta codzienna na globie ziemskim, — młyn, 
ósmy cud świata, z którym żaden inny na powierzchni ziemi nie zdoła 
wytrzymać porównania, — magazyn strojów, najobszerniejszy w świe- 
cie, oto kilka próbek, wziętych z szyldów miasta Chicaga. Oko, zra- 
zu zdziwione takiemi zarozumiałemi ogłoszeniami, z czasem przywyka 
do nich, do tego stopnia, że kiedy w jakićjś reklamie nie znajduje tego 
rodzaju szczegółów, z niedowierzaniem patrzy na liliputów, nie ośmiela- 
jących się głosić o swojćj wyższości nad resztą globu ziemskiego. Albo 
zatrzymajmy się nad przydomkami miast zamorskich. „Największe 
miasto mięsiw,” „największy gród wiktuałowy!” To ostatnie miano 
przywłaszczył sobie gród nad Michiganem, w którego obrębie gościła 
pół roku wystawa. Jego mieszkańcy znowu roszczą pretensyę do innćj, 
niemnićj dumnćj nazwy: „rasy zdobywców świata.” A jednak ci zwy- 
cięzcy świata zwolna zsuwają się z piedestału wielkości, gdyż na da- 
lekim Zachodzie, w Kalifornii, Oregonie, Waszyngtonie, dojrzewa jesz- 
cze energiczniejszy, jeszcze bardzićj zuchwały i przedsiębierczy typ 
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ludzi, śmiało wnoszący rewolucyę do najrutyniczniejszych zawodów 
zi Akoni ef wnifejezych dziedzin życia społecznego. 

Ale może ta szczególna chęć być pierwszymi na globie ziemskim 
nigdy nie ujawniła się tak silnie, jak z okazyi wystawy. Wprost tru- 
dno uwierzyć, jak gorliwie, nawet po dziecinnemu, krzątali się obywa- 


- tele Stanów Zjednoczonych, ażeby Białemu grodowi zapewnić jaknaj- 


większą obfitość maksymów, t.j. największości. Nie mogło być 


0 tém najmniejszćj mowy, aby wystawa chicagoska ustępowała jakićjś 


innćj pod względem rozmiarów — tego nie przeniosłaby duma zamor- 
ska! Z góry postanowiono, że winna przewyższać wszystko, eo dotych- 
czas glob ziemski widział największego. A zatćm naprzód Biały gród 
rozsiadł się na przestrzeni, jakićj nie zajmowała żadna z dotychczaso- 
wych wystaw, o czćm nie zapomina nadmienić wszelki świstek, w ten 
lub inny sposób związany z wystawą. Następnie honor amerykański 
wymagał, ażeby glob nasz poraz pierwszy dźwigał na swoim cierpli- 
wym grzbiecie taki gmach, jakim był mamutewy budynek, znany pod 
nazwą Halli sztuki i przemysłu. I znowu yankee z dumą podkreśla tę 
okoliczność, iż jest-to jedyny twór sztuki budowniczćj, który zdoła 
w sobie pomieścić jednorazowo 200 tysięcy osób. Naturalnie, wysta- 
wa winna się powieść, było to obowiązkiem moralnym. A kiedy 


"w początku już drugićj połowy sezonu wystawowego okazało się, że 


względnie niewiele osób odwiedziło Biały gród i że jeżeli rzeczy tak 
będą szły dalćj, wystawa chieagoska zrobi fiasko finansowe, że naów- 
czas prywatne kapitały, które zostały w nićj uwięzione, mogą nie do- 
czekać się zwrotu, prasa w całym kraju uderzyła na trwogę. A pa- 
miętajmy, że nie szło tam o te pięć lub dziesięć milionów dolarów, ja- 
kie mogły przepaść, wielokrotnie większe sumy bowiem zginęły w po- 
wodzi bankructw ostatniego lata. Jądro trwogi stanowiła ta okolicz- 
ność, że Stany Zjednoczone, owa przedsiębiereza i potężna ojczyzna 
rasy zdobywców świata może okryć się niesławą. Dzienniki zastana- 
wiały się nad zapobieżeniem sromotnemu wypadkowi, który splami 
gwiaździsty sztandar Związku północno-amerykańskiego, meetingi obra- 
dowały nad grożącą klęską, opinia publiczna zapomniała o innych 
sprawach. Czasy zaś w kraju były ciężkie, nad wyraz ciężkie. Dzień 
każdy przynosił wieść smutną o nowych bankruetwach, banki upadały 
jeden po drugim, w samém Chicago znajdowało się do kilkuset tysięcy 
rąk bez pracy, odgrażających się, że pójdą tłumnie przeciwko Białemu 
grodowi i z przybytku zabawy kiermaszowćj i mieszczańskićj wielkości 
nie pozostawią kamienia na kamieniu. Ufność jednak nie opuściła za- 
rządu: wyszukał nowe sposoby reklamy, poruszył możliwe sprężyny. 
Już w sierpniu widnokrąg jął się rozjaśniać, we wrześniu zaś nie ulega- 
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ło już najmniejszćj wątpliwości, że nie będzie fiaska, o ile rzecz doty- 
cze prywatnych zasiłków. Wówczas inna troska zawisła na czole ame- 
rykańskićm. Pomimo że wystawa miała się ku schyłkowi, nie było prze- 
cież ani jednego dnia, w którym-by progi Białego grodu przestąpiła ta- 
ka ilość osób, jaka znałazła się w murach paryskićj podezas dni naj- 
bardzićj uczęszczanych. Prasa podjęła krzyki z tego powodu: Ame- 
ryka nie może ustąpić starćj części świata zaszczytu nawet pod tym — 
względem. W początkach października miał odbyć się tak zwany 
Chicago-day — uroczystość chicagowiaków w obrębie wystawy. Z gó- 
ry, milcząco a jednozgodnie, postanowiono, że w tym dniu Biały gród 
musi odnieść zwycięstwo nad Paryżem i zgromadzić w sobie taką obfi- 
tość gości, jakićj ani razu w murach wystawowych nie oglądała stolica 
Francyi. Głosy z tego powodu i nawoływania niekiedy zakrawały na 
igrzysko dzieciaków, tak dziatwa wujaszka Sama krzątała się nad 


Q 


przygotowaniem tego tryumfu. I jakaż dziecinna radość zapanowała, Pa 
kiedy nazajutrz po uroczystości okazało się, że frekwencya wyniosła aż 
siedmset tysięcy widzów. Dzienniki tryumfowały, obywatele Stanów 
Zjednoczonych wzajemnie sobie winszowali tego tryumfu na ulicach... 
Zrazu pusty śmićch mógł porwać europejezyka, kiedy przyglądał się 
tym objawom. Ale w tém dzieciństwie, w tćj pogoni za zdawkową na- 
wet wielkością, tkwi coś więcćj aniżeli zwykła pustota i czeza swawola. 
Niejednokrotnie słyszeliśmy żarty ze strony europejskich przybyszów 
nad tym rysem zamorskićj ludności, ale kiedyś, w dalekićj przyszłości, 
historyk inaczćj będzie zapatrywał się na to. W tćj namiętności przo- — 
dowania, chociażby w zakresie drobiazgów, dojrzy on pierwszorzędnćj 
wagi dźwignię rozwoju kulturalnego, bo owa zarozumiałość i chęć od- 
grywania przodującćj roli stanowią bezwarunkowo ważny czynnik wiel- 
kości zamorskićj. Takiéj ambicyi, która polega nie na chełpieniu się 
fałszywemi piórkami, ale na tóm, ażeby nawet w drobiazgach i ma- 
łostkach nie być drugim lub trzeeim, takićj ambicyi może pozazdrościć ; 
obywatelom zamorskim każdy inny naród globu ziemskiego. Może to 
wada, ale w życiu narodowćm stanowi ona siłę wielką. 

Zwróćmy się jednak do wystawy. 

Tegoroczna wystawa w Chicago, jakkolwiek nosi miano między- 
narodowćj, w gruncie rzeczy była przedewszystkićm wystawą nawskroś 
amerykańską. Nietylko ją wznieśli amerykanie, ale i utrzymali, gdyż 
napływ gości europejskich był tak słaby, iż zatonął w potoku tłumów 
miejscowych, niby kropla wody w morzu, pod względem zaś finanso- 
wym niewiele zaważył. (o ważniejsza jeszcze, amerykanie niemal sa- 
mi zapełnili Biały gród produktami i rzeczami. We wszystkich zakre- 
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sach ludzkićj działalności, które wzięły udział w wystawie, obce kra- 
Je stanowiły nader drobną cząsteczkę; jedynym wyjątkiem były Niem- 
cy, które wogóle w Białym grodzie prezentowały się lepićj niż jakiekol- 
wiek inne państwo. Wszędzie, gdziekolwiek się zwróciliśmy, mieliśmy 
przed sobą wyłącznie amerykańskich wystaweów, t. j. pochodzących 
ze Stanów Zjednoczonych. Europa świeciła nieobecnością lub odgrywa- 
ła rolę nader skromną. Słowem, wystawa była nawskroś amerykańską, 
pozwalającą na zbadanie tendencyj, torujących sobie drogę w tój lub 
innćj sferze zamorskiego życia przemysłowego. Ale zanim przejdzie- 
my do rozbioru tych dążności, winniśmy zaznaczyć kilka charaktery- 
stycznych rysów Białego grodu. Na wystawie paryskićj np. poświęco- 
no ekonomii społecznćj dział odrębny, w którym nagromadzono sporo 
wiadomości eo do rozwoju różnych instytucyi filantropijnych, patronal- 
nych, syndykatów, stowarzyszeń kooperacyjnych. Nadaremnie poszu- 
kiwaliśmy czegoś podobnego na wystawie w Chicago. Nawet w zakre- 
sie ezysto-miejscowych instytucyj podobnego rodzaju panowała pustka 
tak znaczna, że o takiego pokroju urządzeniach amerykańskich znale- 
źliśmy wtedy w Paryżu daleko więcćj wiadomości aniżeli na ich ziemi 
rodzinnćj. Podobnie słabo była reprezentowana hygiena, która w r. 
1689 doczekała się takich względów, tak słabo, iż może lepićj byłoby 
dla honoru Ameryki, gdyby zgoła ją usunięto. Zamiast bogatego dzia- 
łu naukowego, który winien był przedstawić rozwój kulkury ludzkićj 
i stan rozmaitych gałęzi wiedzy, znaleźliśmy jedynie etnografię, obfi- 
cie ale nader jednostronnie uposażoną, bo tylko z zakresu lądu amery- 
kańskiego, a nadto wystawę fauny miejscowćj. Słowem, gdziekolwiek 
business nie dał odpowiednićj podniety do zabiegliwości i wystawno- 
ści, gdziekolwiek zokazałćj prezentacyi nie spodziewano się odnieść na- 
macalnych, materyalnych korzyści, tam wszędzie przeglądało widmo 
straszliwego ubóstwa. Wyjątkiem w tćj mierze był jedynie dział pe- 
dagogiezny, zaprawdę świetnie urządzony, bo każdy pojedynczy stan 
pospieszył z przedstawieniem całokształtu swojego szkolnictwa, metod 
wykładu, sposobów wywiązywania się dziatwy z powinności. Jedna tyl- 
ko rzecz swoją obecnością wyróżniała wystawę chicagoską z pośród 
dotychczasowych, mianowicie obraz działalności centralnych departa- 
mentów w Waszyngtonie, któremu poświęcono specyalny gmach Gover- 
nement Building. A zatćm pojedyncze departamenty, odpowiadające 
europejskim ministeryom, pospieszyły z przedstawieniem owoców swo- 
jéj staranności, znajdujących się pod ich kontrolą instytucyi i czynno- 
ści, podjętych przez biuro wydawnietw lub poszukiwań, wreszcie spo- 
sobów podawanćj przez nie pomocy i rady obywatelom kraju. Ale mó- 
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wiąc o gmachu rządowym, pamiętajmy, że jesteśmy w kraju takićj 
jawności, o jakićj w Europie nie mamy pojęcia, a nadto wśród ludzi, 
którzy nie lubią daremnie wyrzucać pieniędzy. W Stanach Zjedno- 
czonych wciąż dają się słyszóć głosy przeciwko centralnym władzom 
przebywającym w Waszyngtonie, że niby darmozjady pobierają grosz 
publiczny i przejadają go w bezczynności. Rząd więc centralny uznał 
za konieczne dać obraz swojćj pożyteczności i krzątań około dobra pu- 
blicznego. „Patrzcie! — mówi on wystawnością swoich laboratoryów, 
obfitością publikacyi, bogactwem zbiorów — patrzcie! nie jesteśmy ta- 
kimi darmozjadami i pasorzytami, za jakich nas bierzecie. Łożycie na 
nasze utrzymanie, ale wzamian za to dostajecie od nas niewypowiedzia- 
ne mnóstwo przysług, z których peżyteczności nie zdajecie sobie spra- 
wy!” I tam zatćm business był pobudką, która sprawiła, że dany dział 
zjawił się w obrębie Białego grodu. Ta sama dźwignia obrała sobie 
siedlisko téż w gmachu etnograficznym: nietylko instytucye naukowe 
pośpieszyły z ofiarowaniem swoich zbiorów na widok publiczny, nietyl- 
ko uczeni popisują się rezultatami swojćj pracy, ale także naukowe 
przedsiębierstwa i geszefty, zajmujące się sprzedażą odpowiednich 
przedmiotów przyjęły żywy udział, niekiedy żywszy aniżeli ta lub inna 
instytucya czysto naukowa, bez charakteru handlarskiego... 
Po za tém wystawa w Białymgrodzie była olbrzymim popasem ge- 
szeftu w najrozmaitszych dziedzinach ludzkićj zabiegliwości. Rzekł- 
byś, olbrzymi bazar reklamy, niby zbiór wszystkich wystawowych okien 
w tém samém miejscu, uporządkowany według zawodów. Kozumić się, 
okoliczność ta nie ujęła Białemu grodowi wielkości, ani nie zaćmiła 
jego rozmiarów, ale swoją droga nadała mu szczególny charakter. Za- 
sady bowiem businessu rozstrzygały o tém, jakie działy będą reprezen- 
towane dostatnićj, które zaś mają doznać macoszego obejścia. Tam, 
gdzie monopol zapanował w całćj swojćj rozciągłości i gdzie pojedyń- 
cze firmy nie potrzebują nadskakiwać publiczności, ufne, że i bez tego 
harcu napływać będą kundmani, tam napróżno poszukiwalibyśmy wy- 
stawności. Również te sfery przemysłowćj działalności, które lubo spo- 
czywają w mnóstwie rąk, nie zaznały jednak pogoni rynkowćj i nie 
muszą prowadzić w swojćm łonie zażartćj konkurencyi , uznały za naj- 
właściwsze trzymać się zdala lub pochować się do kątów. Między in- 
nemi, w takióm położeniu znajdowała się wystawa nabiału, która 
w Białym grodzie była istotnym skandalem: budynek odpowiedni odzna- 
czał się nagiemi ścianami... Natomiast obfitość produktów, wystaw- 
ność gmachów, koszta pozłoty reklamowćj wzrastały w miarę tego, jak 
przechodziliśmy do fachów, w których walka konkurencyjna jest ha- 
słem. Np. wystawa środków przewozowych pochłonęła olbrzymie su- 
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my: skreślono historyę środków komunikacyjnych za pomocą obra- 
 zów i modeli, przy pośrednictwie tablic statystycznych i innych spo- 
= sobów uzmysłowiono rozmiary dzisiejszego ogromu komunikacyjnego, 
z kurzu wyciągnięto różnych staruszków, np. pierwsze lokomotywy. 
Albo zwróćmy się ku gmachom pobłicznym, z jakiemi pośpieszyły 


= poszczególne stany związku północno-amerykańskiego. Wystawność 


zależała tam wprost od tego, czy dany stan łaknie jeszcze napływu 
osadników lub tćż znajduje się w takićj fazie rozwojowćj, że wzrost 
ludności jest dlań rzeczą obojętną. A zatém New-York, Vermont, 
Massachusets i in. w swoich gmachach nie urządziły żadnćj wystawy i od- 
powiednie pawilony służyły wyłącznie na miejsce odpoczynku, zapozna- 
wania się i zabawy dla obywateli danego stanu. Tymczasem stany 
nowe, np. Kalifornia, Waszyngton, pośpieszyły z popisywaniem się swo- 
jemi produktami i reklamą swoich bogactw naturalnych. Odgrywały 
rolę wabików. Słowem, wolna konkurencya w całości rozpostarła 
swoje skrzydła nad Białym grodem: zawyrokowała, jakie działy winny 
być obficie uposażonemi, jakie zająć szare miejsce. Nie wzajemne zna- 
czenie zawodów, ale interesy businessu rozstrzygały, co i ile gdzieś 
znajdziemy. A jeżeli ten i ów dział zajął stanowisko odpowiednie do 
swojego znaczenia, stało się to nie gwoli jego doniosłości, lecz po- 
nieważ business szedł w danym razie ręka w rękę ze znaczeniem danćj 
sfery przemysłu. 

Taką była wystawa. Dzięki temu różne dążności amerykańskie- 
go życia przemysłowego doznały zatarcia i gruby błąd popełniłby ten, 
ktoby na podstawie materyału, jaki znalazł w tym lub innym dziale wy- 
stawy, zechciał wydawać ostateczny sąd o poziomie przemysłu i tenden- 
eyach jego po tamtćj stronie Atlantyku. Ale ów rys busżnessowy, wła- 
ściwy Białemu grodowi, nie zdołał jednak zatrzóć wszystkiego. Niektó- 
re tendencye występują z całą jaskrawością i możemy je przewybornie 
studyować, korzystając z przyczynków, jakie zabiegliwość prywatna 
lub publiczna nagromadziły w obrębie wystawy. Właśnie nad niektó- 
remi z nich zatrzymamy się uważnićj. Będą to: naprzód właściwości 
techniki amerykańskićj i jéj bieg rozwojowy w porównaniu z europej- 
skim, następnie rozwój stosunków rolnych i hodowlanych, nakoniec 
przenoszenie się tętna zamorskiego, przedsiębierczości i postępu, ze wscho- 
du na zachód. Zresztą winniśmy z góry uprzedzić, że przy kreśleniu 
naszych obrazów, korzystać będziemy nietylko z materyału, jaki zna- 
leźliśmy na wystawie. Co więcćj, ów materyał będzie w naszćm przed- 
stawienin odgrywał nawet małoważną względnie rolę, większą—objawy 
życia, które dostrzegliśmy po za obszarem Białego grodu, a do których 
wystawa dostarczyła jedynie przewybor nćj ilustracyi. 
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Zaczniemy od rozejrzenia się w amerykańskićj technice. A 

Najmniejszćj nie ulega wątpliwości, że byłoby rzeczą nader cie- R 
kawą rozpatrzćć postępy techniki amery RETR i jéj rozbieżne punkta M 
w zestawieniu ze wzorami naszćj części świata. Ale na to trzeba być z 
specyalistą, dobrze obznajmionym ze wszystkiemi zagadnieniami w da- z. 
nćj dziedzinie.  Kiedyśmy się rozglądali w sali maszyn albo błąkali się 
w pokrewnych działach, naówczas odnosiliśmy wrażenie, że jesteśmy 
wśród zaczarowanego PEN w którym nie odnajdujemy ani jednéj zna- 3 
jomćj ścieżyny. Te różnorakie potwory z metalu, tak niepodobne z ze- 
wnętrznego wyglądu do siebie, zlewały się wszystkie w taką podobną 
całość! Po za zewnętrzną szatą istota pozostała nieodeyfrowaną ta- 
jemnicą. A jednak nawet największemu profanowi, tam po drugićj 
stronie Atlantyku, rzucają się w oczy niektóre właściwości techniki. 
Niepodobna ich nie dostrzedz, tak odmiennemi są od tego, co oglądamy 
w naszćj rodzimćj Europie. Budowa toru kolejewogo, struktura wa- 
gonów i mostów, szkielet statków parowych, zewnętrzny wygląd wozów, 
struktura domów, w których mur oblepia jedynie żelazną klatkę, umo- - 
żliwiającą przewóz dwupiętrowych kamienie z miejsca na miejsce, ol- 
brzymie dwudziestopiętrowe „drapacze nieba”, wszystko to nosi odręb- 
ne piętno. Naturalnie, nie-profan, zdolny do zajrzenia bardzićj w głąb, - 
znalazłby jeszcze więcćj ciekawego. Ale nawet spostrzegacz, nie po- 
siadający specyalnych wiadomości, odrazu może spostrzedz kilka ry- 
sów techniki amerykańskićj, posiadających ogólniejszy charakter, 
a odróżniających jaskrawo zamorskie obszary od naszćj części świata. 
Na ulicy, w sklepie, na wystawie, w bibliotece, słowem—dokądkolwiek 
zajrzymy, proszą się one pod oko przybysza z Europy, zwłaszcza zaś 
z takiego mało przemysłowego zakątka, jakim jest nasz kraj. W pierw- ę ; 
szćj chwili byłem wprost oszołomiony rozpowszechnieniem różnych au- 
tomatów, zastępujących świadomą działalność, obfitością przyrządów - 
i „maszynek”. Wiele zalet, które jeszcze cenimy na lądzie europej- 
skim, przestały w oczach tamtejszćj ludności posiadać jakąś wartość. - 
Weźmy chociażby kaligrafie. „Nie uważamy za stosowne kłaść w szko- - 
łach zbytniego nacisku na kaligrafię, natomiast uczymy dziatwę rysun- 
ków”, rzekł do mnie jeden z pedagogów amerykańskich. Kaligrafia | 
staje się zbyteczną, ponieważ type-writer y—maszyny pisarskie — wy- 
ręczają człowieka w umiejętności ładnego stawiania liter na papićrze. 
My, w naszym kraju nie mamy ani pojęcia o tém, do jakiego stopnia 
maszyny pisarskie upowszechniły się w Stanach Zjednoczonych. Biura, 
kantory, ba, nieco zamożniejsze osoby prywatne inaczćj nie piszą. 
O upowszechnieniu tego automatu przewyborne daje świadectwo odpo- 
wiedni dział w halli przemysłu na wystawie. Pawilonik ciągnął się 
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za pawilonikiem, prawdopodobnie w liczbie paru dziesiątków, każdy 
zaś wystawił innego rodzaju type-writer. Taka obfitość odmiennych 
systemów chyba najwymownićj świadczy o szerokićm stosowaniu przy- 
rządów pisarskich. Jeszcze lepszego dowodu dostarczają rozmiary 
fabryk, które trudnią się wyrobem type-writer'*ów, np. fabryka w Sy- 
rakuzach składa się z kilku budynków, frontowy posiada 8 pięter wy- 
sokości i patrzy na ulicę dwudziestu z góry oknami. Podobnie jak ka- 
ligrafia, która tyle wieków uchodziła za cenną umiejętność, została 
zdegradowana, tak samo dzieje się z wielu innemi sztukami. Automaty 
rachunkowe dodają, mnożą i dzielą olbrzymie sumy; zamiast ksiąg bu- 
chalteryjnych zjawiają się automatyczne szafki; ponad głowami w skle- 
pie podnoszą się automatyczne wózki, które niosą otrzymane przez 
subiekta pieniądze do kasyera gdzieś w innym pokoju i powracają 
z należną resztą. O ile idzie o sprzedaż jednakowych a niewielkich 
przedmiotów, np. biletów jazdy, karmelków, szklanek wody, automaty 
spełniają tę czynność: przez otwór wrzucamy do wnętrza odpowiednią 
monetę i wzamian otrzymujemy kupowaną rzecz. Automat odbićra 
chléb nawet żywemu nauczycielowi języków! Fonograf spełnia te obo- 
wiązki. Powtarza, wyraz po wyrazie, .tą lub inną metodą, którą sa- 
mouk trzyma przed sobą — cierpliwie i bez znużenia, a chociaż wy- 
padnie przeczytać ten lub ów ustęp wielekroć razy, zawsze czyni to z tą 
samą wyrazistością akcentu. 

Zaczęliśmy od sprzętów, zastępujących umiejętność pisania, ra- 
chowania, nauczania, a zatém od tego, z czego maszynie trudnićj jest 
się wywiązać. Nie dziw, że, tułająe się po wystawie, wciąż oglądaliś- 
my przed sobą maszyny, których zadaniem było zastąpić specyalną 
wprawę ręki ludzkićj — w tych zawodach, gdzie Europa posługuje się 
jeszcze ręczną pracą. W Stanach Zjednoczonych rzemiosło bankrutu- 
je z niesłychaną szybkością; na jego ruinach wyrastają potężne fabry- 
ki, posługujące się automatami-maszynami. Wystawa jest jakby ol- 
brzymim kalejdoskopem, w którym możemy się przypatrzćć różnym 
objawom tego bankructwa. Na każdym kroku sterczał jakiś nieznany 
automat, przy nim zaś człowiek spełniał jedynie rolę żywego dodatku, 
którego jedynym obowiązkiem jest podsuwać automatowi materyał do 
trawienia. Tutaj jakaś grupa wzajemnie uzupełniających się maszyn 
rznie tekturę, zszywa ją drucianemi nićmi i wypluwa gotowe pudełka; 
tam znowu tłum gapi się nad poręczą, wewnątrz którćj maszyny trud- 
nią się wyrobem papićrosów i cygar. Kiedy zwiedzamy hallę skór, to 
w pewnych godzinach mamy przed sobą całą fabrykę butów, rozmaite 
zaś maszyny zastąpiły naszego szewca; galerya górna wspomnianego 
gmachu, wcale pokaźnych rozmiarów, zajęta była wyłącznie przez wy- 
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stawę automatów, które spełniają różne czynności rzemiosła szewc- 
kiego. Zamiast tćj-że ręki ludzkićj, która spełniała od początku do 
końca wszystkie operacye wymagane przez ów fach, rozsiadło się mnó- 


stwo maszyn: ta trudni się wykrawaniem podeszew, owa — wiązaniem 


szwów, wygładzaniem i t. d. W innym gmachu — w halli przemysłu — 
elgińska fabryka zćgarków pośpieszyła z wystawą modeli maszyn, któ- 
re wyrabiają różne koła i trybiki, sprężyny i cyferblaty, słowem części 
składowe zćgarka. A wywiązywały się one tak zręcznie z narzuconego 
im obowiązku, że mimowoli trzeba było podziwiać wynalazezość ludzką. 
Nawet tak złożone zajęcia, jak praca zecera, doznały tego samego losu 
i z pracy skomplikowanćj, wymagającćj wielkićj wprawy fachowej, ze- 
szły na proste przebieranie palcami, które byle kto może uskuteczniać 
po jakimś dniu ćwiczenia, naturalnie jeśli posiada umiejętność odró- 
żniania jednćj litery od drugićj. W gmachu maszyn można było przyj- 
rzóć się kilku takim automatom, które kiedyś w przyszłości odbiorą za- 
robek zecerom i zastąpią dzisiejszych fachowców przez pierwszą lepszą 
dziewczynę. Zasady, na których zbudowano takich automatycznych 
zecerów, są nad wyraz proste. Istnieje klawiatura, zawićrająca w s0- 
bie litery alfabetu, proste cyfry i znaki pisarskie. Czyjaś ręka przebić- 
ra palcami, za każdćm zaś uderzeniem z waleowatego zbiornika, skła- 
dającego się z równolegle idących pasów czcionkowych, wysuwa się 
odpowiednia głoska i staje do szeregu. Ułożony rząd czeionek posuwa 
się automatycznie dalćj do miejsca, gdzie siedzi druga osoba, łamiąca 
go w kolumny. 
Wszędzie maszyna wkracza do życia przemysłowego: w jednym 
fachu wolnićj, w drugim prędzćj. Dużo wody upłynie, zanim Europa 
dorówna w tćj mierze swojćj zamorskićj eórze. W tćj mierze istnieje 
w Ameryce doniosła pobudka: drożyzna siły roboczćj. Zatrzymajmy 
się chociażby nad rolnietwem. U nas zarobek parorublowy podczas 
żniw uchodzi już za dobry, tymczasem w fermie amerykańskićj robotnik 
o tćj porze pobićra dwa dolary, a nadto dostaje od gospodarza wikt. 
Właśnie ta okoliczność wpłynęła berdzo dużo na to, że maszyna z tam- 
tćj strony Atlantyku znalazła w rolnictwie takie wielkie zastosowanie, 
że cały wygląd gospodarstwa rolnego przybrał poniekąd inną po- 
stać. Nasze swojskie narzędzia do wyrobu serów i masła, sposoby ho- 
dowli drobiu, sprzęty rolne, wszystko to nosi na sobie znamię głębokie- 
go przewrotu. Zamiast kierzonek działają przyrządy, poruszane przez 
siłę parową, sam zaś wyrób sćra i masła wyodrębnił się od rolnictwa 
i ulokował w specyalnych fabrykach, tak jak u nas to stało się z wa- 
rzeniem piwa i pędzeniem gorzałki. Inkubatory zastąpiły ciepło matki 
w hodowli kurcząt. Maszyna wtargnęła téż do zakresu najrozmaitszych 
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czynności przy roli, a jeżeli nie wszędzie się jeszcze usadowiła, to kwe- 
stya jéj zapanowania jest sprawą niedalekićj przyszłości. Nie mówi- 
my o wiążących żniwiarkach ani o parowych młockarniach, bo są one 
w użyciu nietylko w Stanach Zjednoczonych, chociaż jedynie tam zna- 
lazły tak ogólne zastosowanie, iż zupełnie wyrugowały sierp, kosę 
i młoekarnię, posługującą się innym motorem. Mam raczćj na myśli 
inne maszyny, u nas albo wcale nie znane lub téż zaledwie znane z kil- 
ku okazów. Całe sianożęcie np. jest dokonywane za morzem przy 
pomocy maszyn: kosiarka kosi trawę, inny automat, ciągniony przez 
konie, przetrząsa ją, automatyczny elewator zgarnia pokosy i zrzuca na 
wóz, na którym ktoś je układa. Rozrzucanie gnoju po polu, wykopy- 
wanie kartofli i wiele innych czynności wykonywa równie automat. 
Zwłaszcza warto zwrócić uwagę na rozpowszechnienie w rolnictwie 
różnego rodzaju mechanicznych elewatorów (podawaczy): one niosą 
siano na wóz, spadającą z sieczkarni sieczkę do żłobów. Równie silną 
jest dążność do zastąpienia ludzkićj siły przez motory mechaniczne. 
Sieczkarnię poruszają np. motory elektryczne. Nawet studnia przyjęła 
inną postać, pozwalającą czlowiekowi użytkować z siły wiatru przy po- 
mocy odpowiednio zbudowanych skrzydeł. Skrzydła te wiatraka-stu- 
dni, niby na czatach, wznoszą się nad każdą fermą i już zdala 
nadają jéj widok niezwykły dla europejskiego oka. Jedynie pług nie 
przeniewierzył się starodawnym tradycyom, źródło rutyny w tćj mierze 
tkwi w rozmiarach termy, gdyż zastosowaniu pługa parowego na prze- 
szkodzie stoi tylko ta okoliczność, iż dla drobnćj fermy jest to mało 
produkcyjne narzędzie. Nawet do wozów wtargnął duch nowatorski 
i przekształcił je do gruntu. Przedewszystkićm zróżnieczkował on wozy 
na mnóstwo odrębnych postaci, przystosowanych każda do jakiegoś 
jednego, specyalnego przeznaczenia. U nas, odpowiednio do celu, na 
ten sam wóz kładą drabiny lub deski; tam, za morzem, budują wóz 
zgoła odrębnćj struktury. To zróżniczkowanie zwłaszcza silnie uwydatni- 
ło się w życiu miejskićm; tam, zoczywszy wóz zdaleka, możemy z góry 
odgadnąć, do czego służy. To samo spotykamy wśród wagonów. ło- 
dzi, tragów, pługów, żniwiarek, wogóle możliwych sprzętów i narzędzi. 
Źródłem tego objawu nie jakaś fantazya, ale chęć zmniejszenia wysiłku 
ludzkiego, bo każda forma jest na to obliczona, ażeby oszczędzić 
pracy. 

Słowem, maszyna wdzićra się we wszystkie zakresy ludzkićj dzia- 
łalności: zastępuje nauczyciela języków i kaligrafa, usuwa buchalterów 
i odbićra chléb zecerowi, samodzielnego rzemieślnika przekształca na 
najemnika usługującego żelaznemu automatowi, ruguje odwieczną ru- 
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tynę pracy rolnćj, kuchennćj, hodowlanćj. A obok właściwćj maszy- 
ny, będącćj udoskonalonemi nożycami, łopatą, sierpem, kroczy inny 
najezdnik: martwy motor. Motory parowe dymią się i parskają parą 
przy pożarach, pompujące potrzebną wodę; one to służą przy budowaniu 
domów, jako siła podnosząca ciężary, daje ruch maszynom rzeźni, fa- 
bryki szewcekićj, krawieckićj. W postaci motorów elektrycznych, 
martwa siła rznie sieczkę, pcha drobne łodzie po powierzchni wód, 
teraz usiłuje usadowić się we wnętrzu wozów i wyrugować siłę pocią- 
gową konia. 

Ale takie zapanowanie martwych motorów na miejscu żywej siły, 


przedewszystkićm zaś wyrugowanie prostych rzemieślniczych narzędzi 


przez grupy wzajemnie uzupełniających się maszyn, wskazuje jeszcze 
na coś innego, a mianowicie, że dla Stanów Zjednoczonych minęła—na- 
turalnie względnie, w porównaniu z Europa — epoka tradycyjnych ma- 
łych warsztatów, w których pracował pojedynczy rzemieślnik, posługu- 
jący się co najwyżćj pracą kilku uczni, nastał zaś okres olbrzymich fa- 
bryk, wymagających dla swego prowadzenia odpowiednio wielkiego 


kapitału. Na każdym kroku spotykamy tam zakłady w fachach, gdzie 


w naszym kraju i nawet na całym lądzie Europy jeszcze drobny proce- 
der króluje. Nasze warsztaty szewekie wyrosły tam na olbrzymie 
przedsiębierstwa: znajdujące się w North Brookfield daje zatrudnienie 
1100 robotnikom i wyrzuca z siebie codziennie na rynek do dziesięciu 
tysięcy par butów i trzewików; inne w miasteczku Speneer, czyni to sa- 
mo, są to zaś jeszcze nie największe zakłady. Zamiast drobnych pro- 
cederów kołodziejskich wznoszą się fabryki, z roku na rok puszczające 
w świat około trzydziestu tysięcy wozów tćj samćj struktury. Rzeżźnie 
w Chicago, Omaha-City i kilku innych ogniskach przemysłu mięsnego, 
posługują się nietylko złożoną maszyneryą, wprowadzoną w ruch przez 
siłę parową, ale niektóre z nich zatrudniają po kilka tysięcy sił robo- 
czych — dodajmy polskiego lub bliskiego nam pochodzenia. Nawet 
zakłady, które wyrabiają cienkie pudełka, w jakich kundmani nabywa- 
ją masło w handlu detalicznym, posiadają po paręset robotników. Czy 
mamy ciągnąć dalćj tę litanią, która zaprawdę jest bez końca? Natu- 
ralnie nie wszystkie fabryki są podobnie olbrzymich rozmiarów, ani nie 
wszędzie, na przestrzeni Stanów Zjednoczonych, zniknęły drobne war- 
sztaty, w których pracuje zaledwie jeden i drugi dziesiątek osób. Ale 
taką jest dążność amerykańskiego życia przemysłowego, zresztą wspól- 
na obszarom zamorskim z Europą, tylko, że więcćj uwydatniająca się 
po tamtćj stronie Atlantyku i rozwijająca się tam w szybszćm tem- 
pie. A dążność ta w kierunku wielkich zakładów idzie ręka w rę- 
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kę z inną — ku nadmiernćj specyalizacyi. Takiego zróżniczkowania 
równie nie znamy na lądzie europejskim. Np. fabryka zćgarków w El- 
ginie, dająca zatrudnienie niemal trzem tysiącom robotników, wyrabia 
jedynie zćgarki pewnćj określonćj wielkości; jeżeli zaś kto życzy nabyć 
inne, naówczas musi zwracać się do wyrobów innćj fabryki. Fabryki 
wozów wyrabiają każda tylko wozy określonćj struktury. I to samo 
oglądamy bezustannie. Uezynimy chyba najlepićj, jezeli rozbierzemy 
tę tendencyę na jakimś specyalnym wypadku. /W tym celu weźmiemy 
fabryki, trudniące się produkcyą maszyn rolniczych. Np. w zakresie 
maszyn, używanych w gospodarstwie łąkowóm spostrzegamy mnićj 
więcćj następujące specyalizacye. Niektóre firmy trudnią się wyłącz- 
nie fabrykacyą maszyn, służących do prasowania siana i do tego ogra- 
niczają całą swoją działalność. Inne wyrabiają tylko grabiarki lub ko- 
siarki, z tą zaś specyalnością łączą czasami produkcyę niektórych kul- 
tywatorów. Elewatory, używane przy sianożęciu, są prodnktem znowu 
innych zakładów. Istnieją fabryki trudniące się wyrabianiem tylko 
wozów, rozrzucających automatycznie gnój po polu. Maszyny, używa- 
ne przy kopaniu kartofli, wychodzą znowu z innych fabryk. Istnieje 
kilka olbrzymich firm, które się zajmują jedynie wyrobem pługów. 
-Zmiwiarki są wyrabiane znowu w innych zakładach, które się poświę- 
eają jedynie fabrykacyi tych sprzętów, inne są im nieznane. Słowem, 
specyalizacya przewyższa wszelkie pojęcie, a ponieważ istnićć może 
tylko przy odpowiednio wielkićm zapotrzebowaniu, zatóm jest naj- 
lepszćm świadectwem, jakie tylko można znaleść, na rzecz rozmiarów 
stosownego zapotrzebowania ze strony rolników. A niektóre z tych za- 
kładów posiadają bardzo znaczną wielkość. Mamy w tej mierze ści- 
ślejsze dane jedynie względem niektórych firm, posiadających swoje 
warsztaty w obrębie Chicago. Fabryka Bradley'a i S-ki, trudniąca 
się wyłącznie produkcyą pługów i kultywatorów, rozsiadła się na prze- 
strzeni 10 akrów i daje zajęcie 600 robotnikom.  Wszechświatowćj 
sławy fabryka Mac Cormicka, produkująca jedynie wiążące żniwiarki, 
zajmuje 37 akrów i daje zatrudnienie dwom tysiącom najemników, ka- 
talog głosi, że w ciągu wielu miesięcy w roku każda minuta przynosi 
na świat nową maszynę. Firma Deeringa, trudniąca się równie fabry- 
kacyą wyłącznie wiążących żniwiarek, ulokowała się na przestrzeni 40 
akrów i daje pracę 31/2 tysiącom robotników. Są to wszystko, jak rze- 
kłem, firmy, osiadłe w Chicago, o których właśnie dzięki temu, zdoła- 
łem zebrać szczegółowsze informacye; o innych, niekiedy większych 
a których można naliczyć dziesiątkami, nie posiadam bliższych wiado- 
mości. 
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Wraz z fabryka w zakresie produkcyi wyrób fabryczny zapanował 
w sferze spożycia. Okoliczność ta kładzie speeyalne piętno na całóm 
życiu amerykańskićm. Cudzoziemiec odrazu je dostrzega, choć nie za- 
wsze zdaje sobie jasną sprawę z przyczyn, niekiedy zaś tłómaczy je 
mylnie. Jest-to mianowicie owa monotonność i szablonowość, z jaką 
spotykamy się tam na każdym kroku. Latem, kędykolwiek rzucimy 
wzrokiem, wszędzie oglądamy tego samego fasonu słomiane kapelusze, 
zimą zaś twarde, czarne filcowe. Surduty wszystkich są skrojone we- 
dług tego samego fasonu, meble w mieszkaniu wyglądają jednako, zć- 
garki kieszonkowe są podobne do siebie, niby kropla wody do kropli, 
nawet smak obiadu ten sam: zupy są robione o ile naturalnie figurują 
na stole amerykańskim, z ekstraktów, konserwy rybne, mięsne i owo- 
cowe milionami puszek rozchodzą się z tćj samćj fabryki, a ponieważ 
stanowią główną część składową stołu zamorskiego, przeto jednostaj- 
ność jest jaskrawą. Znam autorów, którzy za to pociągają do odpowie- 
dzialności demokratyczną ustawę Stanów Zjednoczonych i chcą widzićć 
w tych objawach skutki demokratycznćj niwelacyi. W gruncie rzeczy 
wieszają oni kowala za winy, jakie ślusarz popełnił. Fabryka jest wi- 
nowajczynią: ona to wyrzuca tego samego modelu meble i kapelusze, 
tego samego smaku konserwy. Rozumié się, te fabryczne produkty są 
bardzo tanie — na stosunki amerykańskie, bo swoją drogą są liche 
i drogie. Jest-to już owocem polityki celnćj. Bil Mae Kinley'a i inne, 
będące jego poprzednikami, zamknęły dostęp na rynek zamorski towa- 
rom zagranicznym i w ten sposób dały możność miejscowym producen- 
tom ściągać gruby haracz z ludności amerykańskićj. O tym wyzysku 
spożywców przez producentów i jeszcze bardzićj przez różnego rodzaju 
pośredników handlowych, trudno dać nawet wyobrażenie, trzeba same- 
mu pobyć pewien przeciąg czasu w Stanach Zjednoczonych, aby zyskać 
pojęcie. Jedynie wzajemna konkureneya łagodzi ten stan rzeczy, o ile 
naturalnie producenci nie są powiązani w tajne spiski przeciwko spo- 
żywcom. Do drożyzny produktów przyczynia się jeszcze jedna okolicz- 
ność, wypływająca równie z polityki celnćj. Bil Mac Kinley'a sprzy- 
jał w najwyższym stopniu powstaniu trustowego monopolu wśród wła- 
ścicieli kopalni i wogóle producentów surowego materyału. Koszta 
więc fabrykatów musiały podnieść się już z tego powodu. Wszystko to 
sprawia, iż jakkolwiek ceny produktów są niskie w porównaniu ze sto- 
pa zarobków, w zestawieniu z europejskiemi są bardzo a bardzo 
wysokie. 

Polityka celna czyni jeszcze coś innego, mianowicie pęta w naj- 
wyższym stopniu dalszy rozwój amerykańskich sił wytwórczych. Dro- 
gi produkt amerykański nie posiada szans zwycięstwa na rynku między- 
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narodowym. Zniesienie cła ochronnego naprzód wywoła zniżkę cen 
surowców przez podeięcie monopolów i tém samém uzdolni produkt za- 
morski do współzawodnictwa.  Przedewszystkićm jednak zmusi amery- 
kanina do dalszych ulepszeń technicznych. Jeżeli Europa narzeka na 
tendencye protekcyjne Stanów Zjednoczonych, to chyba jeszcze gorzćj 
da się jéj we znaki zwycięstwo za morzem idei wolnego handlu. Siły 
produkcyjne Ameryki, upostaciowane w wielkich zakładach i w tamtej- 
szćj technice, zapowiadają to w sposób niedwuznaczny. 


K. R. Żywicki. 
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Sewer, „Nafta“. Powieść w 3 tomach. Warszawa. „Kurjer Warsz.” , 1894, t. T, 
str. 315; t. II, 218; t. III, 253, 


Śr: jędnostajne i zbyt powszednie tematy nigdy nie nęciły Sewera; 
©. nigdy on nie popadł w błąd bardzo często popełniany przez bele- 
trystów naszych, iż natrafiwszy na jakąś żyłę powieściopisarską, mniej- 
sza o to bogatą czy ubogą, byleby podatną ich talentowi, wyzyskuja tę 
żyłę do nieskończoności bez względu na znudzenie czytelników. Se- 
wer przeciwnie, szukał wciąż nowych dziedzin z tą prawdziwie artysty- 
czną ciekawością, która każe zasilać umysł pierwiastkami świeżemi, 
ażeby nie zejść na drogę tworzenia najsmutniejszą przez powtarzanie 
samego siebie. Jeżeli nad światem ludowym zatrzymał się najdłużćj, 
to niewątpliwie w tém przekonaniu, że to sfera najmnićj jeszcze eks- 
ploatowana, a więc mogąca dostarczyć najobficićj motywów niezuży- 
tych. Ale i ten świat lubił on przedstawiać nietylko sam w sobie, lecz 
w najrozmaitszych stosunkach z otoczeniem: a więc ze szlachtą, z ży- 
dami, a nawet z żywiołem sztuki. Podobnie postępował ze światem 
szlacheckim, artystycznym i żydowskim. 

W najnowszym utworze, który podczas pojawiania się swego 
w odeinkach „Kurjera Warszawskiego” żywe budził zajęcie, powiodło 
się Sewerowi trafić, szezęśliwóm przeczuciem talentu, na całkiem pra- 
wie nieuwzględnione pole. Olbrzymio rozrastający się w Galicyi prze- 
mysł naftowy służył dotychczas zaledwie do krótkich komicznych lub 
satyrycznych scenek (u A. Wilczyńskiego, u Z. Niedźwiedzkiego), z po- 
ważnćj atoli strony nie pochwycił go żaden powieściopisarz. Sewer 
pierwszy odczuł i zrozumiał jego stronę ciekawą. zajmującą i znamien- 
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ną pod wzgledem artystycznym. Bo jak wszędzie, tak i tutaj autor 
nasz nie lubi tracić z oczu znaczenia społecznego wziętych do obrobie- 
nia tematów, na pierwszym jednak planie postawił względy psychologi- 
czno-artystyczne. Zna on niewątpliwie doskonale całą doniosłość wy- 
twórczości naftowćj dla ogólnćj ekonomii kraju, zna tę splątaną sieć 
interesów, jaka się wytworzyła pod wpływem walki konkurencyjnćj 
i starającćj się ją regulować administracyi; zna te okoliczności, które 
wytworzyły względną drożyznę nafty w jćj naturalnćj ojczyźnie; ale nie 
ta strona pociągnęła ku sobie powieściopisarza. On się nie wdaje 
w rozprawy o znaczeniu przemysłu naftowego i jego stosunku do in- 
nych dziedzin pracy ekonomicznćj; nie wchodzi nawet w szerokie ma- 
lowanie kształtów, jakie on przybrał w różnych okolicach kraju i pod 
wpływem różnorodnych czynników. Bo Sewera wabi ku sobie przede- 
wszystkićm malownicza strona przedmiotu: jak wygląda krajobraz, 
wśród którego rozwinęła się kopalnia, jakie są szczegóły znamienne sa- 
mego wydobywania nafty z ziemi, jak mieszkają, jak się ubierają, jak 
mówią, jak się zachowują ludzie, którzy się w ostępach zazwyczaj leśnych 
osiedlili, by w życiu prostém, najniezbędniejsze tylko zadawalniającóm 
potrzeby, skarby z głębin gruntu wyławiać. Następnie dopićro intere- 
sują go pytania: jakie uczucia, jakie myśli zajmują owych ludzi, jak się 
pod wpływem tćj specyalnćj pracy przetwarzają usposobienia, nałogi, 
charaktery, jak słowem wygląda dusza, na którą oddziaływają te nowe 
zewnętrzne czynniki. 

To tóż w opisie tła, na którćm rozgrywają się wypadki, znać za- 
miłowanie autora. Nie są-to opisy szablonowe, w którychby jeden 
szczegół po drugim protokularnie był zamieszezony, lecz kreśli je po- 
wieściopisarz po malarsku z pewnego punktu widzenia, w pewnóćm 
oświetleniu, w łączności z uczuciami, jakie w danćj chwili widzem mio- 
tają. Tak się nam przedstawia Podniebie, miejscowość środkowa, że 
tak powiem, w utworze, tak mieszkanie Stefana, tak pierwsze zapozna- 
nie się Zygmunta z robotami; tak następnie Taraszówka i Podgrodzie, 
dokąd rozwijające się wciąż interesa spólników naftowych prowadzą. 
Nigdzie suchego, nie malowniczego słowa, nigdzie obrazu ni frazesu 
spowszedniałego w przedstawieniu natury. Autor okiem artysty przy- 
patruje się rzeczom i zjawiskom, wschodom i zachodom słońca, poświa- 
cie księżyca, wsłuchując się w szmery i szumy borów, w dudnienie ga- 
zów prących naftę w szybach, w światła i ognie zapalonych beczek na 
przyjęcie gości — a robi to wszystko najprzód dlatego, że lubi naturę, 
a powtóre dlatego, że te szczegóły wywierają swój wpływ mnićj lub 
więcćj silny na wielce wrażliwe usposobienie głównćj osoby w powieści, 
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Zygmunta, którego dzieje stanowią więź psychologiczno-artystyczną 
całości. 

Zygmunt ten — to dziecko salonów, to spadkobierca wiekowych 
tradycyi rycerskich, zmuszony do szukania środków utrzymania wy- 
kwintnego w pracy, to wreszcie wychowaniec czasów najnowszych, 
kultury wyrafinowanćj, z przedrażnionemi nerwami, z wielkiemi pożąda- 
niami, z umysłem wyostrzonym, zmysłami jeszcze nie stępionemi, a ser- 
cem zatrutćm widokiem interesowności i upodlenia. Miał on chwilowo 
zamiar zostania uczonym, by zająć przy pomocy protekeyi katedrę aka- 
demieką; ale widząc, że bez uniżenia się i zaprzedania poglądów swo- 
ich wpływowemu stronnictwu, osiągnięcie owćj katedry byłoby niemo- 
żliwóm, rzucił Kraków i deklamując ustępy z pesymisty francuskiego 
o śmierci, bliskim był samobójstwa, gdyby reszta energii i niezużytych 
sił młodości nie kazały mu zagrzebać się w kopalni nafty, gdzie miał 
z namowy przyjaciela, Stefana, umieszczony szczupły fundusik. 

Tu właśnie rozpoczynają się dzieje przemiany wewnętrznćj tego 
pesymisty salonowego. Zrazu wszystko mu jest wstrętnóm; od ubogićj 
izdebki do nader powolnego posuwania się robót w kopalni prowadzo- 
nych w sposób jaknajprostszy z powodu braku środków. Marzeniem 
jego jedynćm jest doczekać się znaczniejszćj gotówki i umknąć z nią 
w świat, do którego przywykł, bez którego żyć mu niepodobna. Przej- 
ścia od pesymistycznego nastroju do wesołości i żądzy pracy w miarę 
rodzących się, lub zamierających nadziei co do szybu naftowego, są 
wybornie odmalowane, zwłaszcza w ciągłćm przeciwstawieniu do za- 
hartowanego w pracy Stefana, który niczćm zniechęcić się, niczćm od- 
straszyć nie daje, umiejąc zawsze obudzić w przyjacielu odrobinę ener- 
gii. I to jest rysem dobrym, że w chwili wyczerpania gotówki, kiedy 
Stefan zrezygnowany nie widzi przed sobą innćj drogi nad opuszczenie 
kopalni i poszukanie pracy w innćj, w Zygmuncie powstaje wskutek 
przeciwieństwa chęć wytrwania na miejseu i poruszenia wszelkich środ- 
ków, by rozpoczęte dzieło dalćj poprowadzić. Rozumić się, jest-to 
chwilowy tylko wybuch zapału, w którym miłość własna, chęć pokaza- 
nia, że się przecież na eoś przydamy, niemałą odgrywa rolę. Po tym 
wybuchu, gdyby z niego nie umiał był skorzystać Stefan, przyszłoby 
zobojętnienie i może — samobójstwo. W skutkach wybuch ten okazał 
się nader szczęśliwym: pozwolił doczekać się obfitego wytrysku nafty 
i — co dla Zygmunta najważniejsza — gotówki. Z 50,000 mógł opu- 
ścić kąt zapadły, by wchłonąć trochę zarażliwych powiewów cywiliza- 
cyi wielkomiejskićj. Zakiełkowało już w nim jednakże ziarenko 
wrzucone przez Stefana i spółudział w jego pracy. Gdy się na kolei 
spotkał z Amerykanami — żywo i barwnie nakreślonymi, choć trochę 
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zbyt jednostajnemi — którzy mu zaproponowali spółkę w interesie 
naftowym, nie zawahał się ani chwili w przystąpieniu do nićj z kapi- 


tałem 40,000. Z resztą jedzie do Krakowa, by tam zabłysnąć wśród 
dawnych znajomych swoich, doznać owacyjnego przyjęcia i dla spla- 


tania figla swoim arystokratom... uciec do Wiednia z aktorką Nelą — 


przepysznie odmalowaną histeryczką, która już po tygodniu lgnie 


do udanego marnotrawcy vice-konsula, bawiącego ją swemi błazeń- 
stwami. 

Wydawszy pieniądze wraca Zygmunt do Podniebia, gdzie prze- 
bywa drugą fazę swćj przemiany. Nabrał gruntownego przekona- 
nia o fałszu tćj sfery, z którćj wyszedł, a która pięknemi wojuje fraze- 
sami, by jaknajpospolitsze osiągać cele; znużył się miłością histeryczki; 
zapragnął mićć miliony, może po części, ażeby niemi biedzie ogólnćj 
dopomódz, ma bowiem skłonności sympatyczne żywo rozwinięte, ale 
przeważnie na to, ażeby należycie upokorzyć tych, co mu jego nafciar- 
stwo przebaczali... dla dużych pieniędzy. Więc nie zamarł w nim je 
szcze zupełnie stary człowiek; jeszcze miłość własna i nadzieja podep- 
tania obłudnych przyjaciół stanowią główny motyw jego postępowania. 
Bądźcobądź jednak nabrał już zamiłowania do pracy; nie tak łatwo jak 
poprzednio daje się zniechęcać, nie tak często pesymizm Leconte'a de 
l'Isle wybiega mu na usta. Owszem, rozwija nader ruchliwą dzia- 
łalność, nabywa nową kopalnią (do spółki z Amerykanami) w Podgro- 
dziu, zapoznaje się tam z panną Maryą, energiczną, śmiałą, przedsię- 
biorczą panną, która danych za prawo kopania nafty pieniędzy używa 
na oczyszczenie majątku, oraz na założenie szkoły koszykarstwa i skle- 
pu dla włościan z usunięciem karczmarza. Przy tćj sposobności zapo- 
znajemy się z wybornie nakreśloną figurą mniemanego „obrońcy ludu”, 
Prawdzica, skopiowaną z natury, a tak charakterystyczną w słowach, 


zachowaniu się, sposobie postępowania, że do najznakomitszych posta- 


ci Sewera zaliczyć ją należy. 

Dla Maryi żywi Zygmunt uczucie serdeczne, ale nieuświadomione 
należycie i przytém dawniejsze jego nałogi, obawa spadnięcia w opinii 
społecznćj przez ożenienie się ze szłacheianką, niechęć krępowania sobie 
swobody ruchów sprawiają, że puszcza tę sprawę w odwłokę, a sam 
zabrawszy tym razem tylko 3,000 jedzie powtórnie do Krakowa, gdzie 
go ciotka swata z księżniczką, a wszystkie utytułowane piękności 
(w kilku dobrze skreślonych odmianach) narzucają mu się niemal. Zy- 
gmunt nie czuł dla żadnćj szezerszego pociągu: jedna zachwycała go 
swym powabem zmysłowym, druga czarowała posągowością kształtów; 
miło mu było tryumfować, choć korzystać z tryumfu nie pragnął. A je- 
dnakże ta żądza błyśnięcia swoją osobistością na tle milionów pozba- 
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wiła go prawdziwego szczęścia może nazawsze — zakrwawiła serce 
Maryi. | 
W trzecićj fazie rozwoju Zygmunta spotyka go szereg niepowo- 
dzeń. Wszystkie kopalnie zawodzą. Potrzeba wielkiego kapitału, 
ażeby przetrzymać złe czasy. Kredyt wyczerpany. Stefan opuszcza: 
Podniebie, ażeby gdzieindzićj rozwinąć niestrudzoną działalność, Zy- 
gmunt zostaje tylko z Amerykanami. Wytęża wszystkie sily, ażeby przy- 
prowadzić interesa do dobrego stanu. Napróżno. Suma ofiarowana przez 
Maryę możeby go uratowała, ale on jéj przyjąć nie chce i nie może; 
czuje się winnym, a zadużo ma dumy, ażeby zawdzięczać los swój ko- 
bićcie, którćj uczuciem wzgardził. Trzeba kopalnie sprzedać ze stratą, 


ażeby choć eośkolwiek ocalić. Ale Zygmunt już teraz jest zupełnie Š 


z pesymizmu wyleczony i do pracy zaprawny: odtąd wraz z Stefanem 
będą nierozłącznymi towarzyszami, dla których wysiłki niezmordowane 
staną się haslem. 

Nie będą to jednak groszoroby. Stefan przez lat dwadzieścia: 
pracował niestrudzenie, ale majątku nie zebrał, bo nie „interes” tylko 
osobisty był jego celem; przyświecała mu myśl dźwignięcia kraju 
z biedy, dlatego zawsze przed oczyma jego roztwierały się szerokie wi- 
dnokręgi. Nie zrobił wiele — to prawda, bo któż się u nas pochwalić 
może, iż urzeczywistnić zdołał pomysły o skali rozległćj; ale że bogactwo 
krajowe wzrosło, to takim jak Stefan zawdzięcza, gdy przeciwnie tacy 
spekulanci-oszuści, jak ten pan baron z Wiednia, którego sylwetkę Se- 
wer nakreślił w I-ym tomie, przeszkadzają jego rozwojowi. 

Wpływ przemysłu naftowego na ludność okoliczną przeważnie 
z dodatnićj strony przedstawił nasz powieściopisarz. Wzmożenie się 
bogactwa wśród górali, wytworniejsze wymagania w przystrojeniu do- 
mu, zaprzestanie lub umniejszenie użycia wódki, którćj miejsce zastę- 
puje herbata z arakiem, żywość, wesołość, pogodniejsze usposobienie, 
ochocza zabawa — oto główne objawy, jakie nam Sewer odmalował, 
mówiąc o roboczćj ludności w kopalniach. Co prawda, stosunek tu 
jeszcze patryarchalny i nie ma śladu kapitalistycznego ustroju. Stefan 
i Zygmunt obchodzą się z robotnikami jak z ukochaną czeladką, wier- 
ną iufną. Zapewne nie jest tak wszędzie, ale że tak bywa jeszcze 
do tćj pory, można chyba zmysłowi obserwatorskiemu Sewera 
zaufać. 

Prócz ludności roboczćj, z pomiędzy którćj Rębacz i jego żona 
najświetnićj zostali nakreśleni, Sewer dał zarysy trzech osobistości, 
porosłych w bogactwo z powodu nafty. Jeden—to chłop mało ukształ- 
cony ze wszystkiemi śmiesznościami dorobkiewicza, z charakterystycz- 
ną obłudą (Adolf Kotula), drugi — to chłop także, ale zamiłowany 
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w książkach, prenumerujący gazety, lubiący prawdziwy porządek i isto- 
tną wygodę, rozumny, pracowity (Tomasz Wojnar), trzeci — przebiegły 
i przewrotny geszefciarz naftowy, zgoła o życiu umysłowóm nie myślą- 
cy, ale ambitny, pragnący ożenić swego syna ze starą szlachcianką 
(Kwiatkiewicz). Rozwinięcie tych postaci i związanie ich z akcyą by- 
łoby wielce pożądanóćm dla urozmaicenia wątku powieściowego. 

Wykonanie utworu tryska życiem, przypominającóćm pod wzglę- 
dem stylu najświetniejsze dzieła Sewera; szezególnićj wszystkie ustępy 
odnoszące się do życia w kopalni są nacechowane energią i werwą nie- 
pospolitą. Co do kompozycyi możnaby zrobić parę uwag odnoszących się 
do niezawsze szczęśliwego ustosunkowania części składowych; jedne 
bowiem są więcćj, drugie mnićj rozwinięte; ale ponieważ całość zajmu- 
je, ponieważ jest pomyślana jędrnie i przeprowadzona konsekwentnie, 
byłoby rzeczą niestosowną rozwodzić się tu nad drobiazgami. 


PCi: 
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= Artur Gruszecki, Tuzy. Powieść współczesna, Warszawa, 
1893, str. 501. — W literaturze powieściowćj znany był dotychczas - 


p. Gruszecki z pobieżnego i niezbyt szezęśliwie wykonanego przed laty 
bodaj 14 szkicu p. t. „Wykolejony.” Obecnie, mieszkając od pewnego 
czasu na wsi i gospodarując, napisał utwór będący odbiciem spostrze- 
żeń i uwag, jakie mu się wśród tego nowego otoczenia nasunęły, utwór, 
zasługujący już niewątpliwie na poważniejsze zastanowienie. Ponieważ 


autor zostaje widocznie pod wpływem nowszćj literatury franeuskićjiwy- 


wiesza wyraźnie hasło „sztuki dla sztuki,” zwrócić nam przedewszystkićm 
baczność wypada na artyzm „Tuzów.” Jest p. Gruszecki nietylko rea- 
listą, lecz naturalistą także w kierunku utorowanym przez Zolę. Dba 
wielee o prawdziwe odtworzenie widoków przyrody, gospodarstwa, 


objawów życia ludzkiego, ale tę prawdę pod wpływem pesymistycz- 


nego nastroju widzi przeważnie ze złćj, brudnćj strony. Mianowicie 


w pierwszych rozdziałach swćj powieści starał się chyba umyślnie na- 


gromadzić jaknajwięcćj obrazków, rażących słuch, wzrok i powonienie. 


Oto próbka opisu „obejścia“ gospodarczego. „Tu i owdzie stała przed 
chatą uwiązana krowa, z bokami zapadniętemi, z brzuchem wielkim, 


zwieszonym, z pośladkami zawalanemi przyschniętym gnojem 
i błotem. Przykuenięta kobićta doiła. Mléko płynęło cieniutkim pro- 
mieniem, dzwoniąc w pustćj dojniey. Parobey, krzycząc głośno: ksiou, 
ksiou, ksiou! wypędzali z zagród małe, drobne koniki, patrzące smutnie, 
z pokłaczonaą grzywą, które z niechęcią, ciężko stąpały po błotnistćj 
drodze, wiodącćj do wodopoju w stawie. Ich długie, zabrudzone 
ogony chwiały się melancholijnie, odbijając się o kolana nóg tyl- 
nych” (str. 84). Jeżeli ten opis ze swemi pośladkami i zabrudzonemi 


~ 
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ogonami ma jeszcze tę zaletę, iż nie cuchnie wprawdzie ale jest malo- 
wniczym, to następny, przedstawiający nawoływania rozmaitych zwie- 
rząt domowych mógłby chyba znaleźć miejsce w nauce o rzeczy dla za- 
poznania dzieci mieszezuchów z wyrażeniami, których słyszćć nie mają 
sposobności: „Kobićty zwoływały piskliwie kury: tiu, tiu, tiu, tiu! 
kaczki: taś, taś, tasieńka, taaś! Małe dziewczynki biegły nad staw, 
wołając przeraźliwie: siu, siu, siu, siuuu na gęsi, kołyszące się na wo- 
dzie. Wynoszono cebry z pomyjami, otwierano chlewy, wołając na 
na świnie: kuciu, kuciu, kuciuu, lub na cielęta: myń, myń, myńńń. Tam 
znów pieściła gospodyni krowę, przemawiając czule: tołoś, tołoś, to- 
łosiii...” (str. 85). Ale dość tych kwiatków onomatopeicznych. Przy- 
patrująe się im, robimy mimowoli spostrzeżenie, iż autor trochę zapóźno 
się wybrał z naturalistycznemi opisami, kiedy nietylko tego rodzaju pla- 
styka, lecz nawet plastyka wogóle zaczyna być niezbyt wysoko cenioną 
wobec dążności do malowania wzruszeń wewnętrznych i zabiegania du- 
szą w kraj marzeń i wizyj. Słuszność wszakże nakazuje dodać, że 
w dalszym ciągu powieści nie spotykamy już takich niesmacznych opi- 
sów, lubo się znajdują jeszcze nieraz suche i zgoła zbyteczne, obok 
wielce udatnych, znamiennych i żywych. W duszach ludzkich znajdu- 
je p. Gruszecki przeważnie błoto. Na kikanaście figur, wyprowadzo- 
nych przezeń na widownię, dwie tylko są uczciwe, rozumne, dzielne 
t. j. paru kochanków: Garliński i Stasia. W charakterystyce sąsiadów, 
podanćj przez Garlińskiego, mieści się także sąd autora o postaciach 
przez siebie stworzonych, a sposób, w jaki charakterystyka ta jest wy- 
rażona, świadczy, że i bohatćr wśród otoczenia zmateryalizowanego 
nabrał również pewnych poglądów w ocenie ludzi, nie bardzo harmoni- 
zujących z powagą i doniosłości rzeczy, o którćj mówi. Wyliczywszy 
cały szereg nazwisk obywateli, z któremi wszedł w stosunki z powodu 
zamierzonćj walki z fabrykantami eukru, Garliński powiada: „Zapewne 
są to ludzie dobrze wychowani, poprawnie mówiący po francusku, for- 
my towarzyskie ujdą, jakkolwiek jedzą fatalnie, ale... 
Ale ich etyka dziwnie giętka i krucha, wymagania i ideały nie przekra- 
czają koła kopiejki i kobićty, pojętćj brutalnie, haremowo. I oto cały 
ich świat!” (str. 335). To włożenie między etykę a dobre wychowanie 
fatalnego sposobu jedzenia jest tak dziwne, że doprawdy trudno je zro- 
zumićć u człowieka, którego autor z dodatnićj chciał przedstawić stro- 
ny. Jako dowcip mogłoby to wyrażenie ujść w rozmowie o tym samym 
przedmiocie, ale nie w samotném rozmyślaniu, kiedy się człowiek sam 
przed sobą z najpoważniejszych swoich pojęć i poglądów spowiada. 
Jest jeszcze jedna strona w tym dodatnim bohaterze, która o wieleby 
przykrzćj nas raziła, gdybyśmy mieli pewność, że jego słowa posiada- 
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my podane w całości. Stasia w rozmowie nazwała hańbą frymarczenie 
ziemią, a na to Garliński: „Ziemia jest środkiem do życia, jest warszta- 
tem tak dobrym, jak każdy inny. Nie złorzeczę szeweowi, gdy porzu- 
ca dratwę i stołek wrazie niepowodzenia i dlaczegóż miałbym przekli- 
nać właściciela ziemi?” (str. 276). Jeżeli téż Garliński umyślnie nie- - 
zrozumiał Stasi, to jego odpowiedź jest sofistyczną; jeżeli zaś zrozu- 
miał, a jednak w ten sposób odpowiedział, to czémże się on różni od 
tych groszorobów, którymi pomiata, których „bydłem” nazywa. 
Wprawdzie mówi w dalszym ciagu o rozparcelowaniu ziemi pomiędzy 
chłopów, ale i to objaśnienie dostatecznóm na wszelkie wypadki być nie 
może. Nie robię jednak nacisku na tę stronę charakterystyki Garliń- 
skiego z powodu wyżćj wymienionego. Poza kochankami mamy barw- 
ne, widocznie z życia zdjęte obrazki egoizmu, wyrachowania, intereso- 
wności, walki upartćj między plantatorami buraków a cukrownikami, 
walki, w którćj oszukiwanie się wzajemne, przekupstwo i t. d. nie jest 
bynajmnićj poczytywane za rzecz nieuczciwą, hańbiącą. W stosun- 
kach rodzinnych przedstawia autor rozstrój, gonienie za uciechą, oszu- 
kiwanie żon przez mężów i na odwrót, lekkomyślność, próżniaetwo, 
albo obrzydliwe groszoróbstwo pod piękną pokrywką „pracy organicz- 
nćj.” Najszczegółowićj i artystycznie najlepićj odmalowany został 
Edward Wirecki, człowiek o silnych popędach zmysłowych, trzyma- 
nych na wodzy jedynie przez wyrachowanie w wydatkach, popełniający 
rozmaite zdrożności, lecz umiejący je zręcznie ukryć nawet przed naj- 
bliższćm otoczeniem; a także dobrą jest jego siostra Klara, stara panna, 
widząca w Edwardzie ideał skończony, tyranizująca wszystkich dla 
niego, świętoszka cheiwa, bez skrupułów. Te dwie postacie są 
prawdziwemi wcieleniami artystycznemi z niepospolitym talentem wy- 
konanemi. Styl autora jest jędrny, czasami naprawdę malowniezy, do 
przedmiotu dobrze zastosowany.  Usterek językowych zauważyłem 
niewiele; „gołąbkowe” tapety, „przyjąć udział” i t. p. 


= Podręcznik do systematycznego dyktanda, według uchwał 
Akademii Umiejętności w Krakowie, ułożony przez J W M.P. CN. 
(Warszawa, Gebethner i Wolf, 1893, str. 185). Wykład pisowni 
polskićj w dyktandach, według uchwał Akademii Umiejętności 
w Krakowie. Ułożył Stanisław Pałko (Warszawa, T. Paprocki, 1894, 
str. 175 + IV). Z dwu tych książek, traktujących ten sam przedmiot, 
wyższość pod względem układu i zwłaszcza doboru zdań przyznać nie- 
wątpliwie należy pierwszćj. Ma ona przedewszystkićm tę zaletę, że 
po większćj części składa się ze zdań nienaumyślnie do danego celu 
ukutych, lecz wziętych z dzieł autorów naszych, a więc mających na 
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względzie nietylko ortograficzne, ale i stylistyczne przymioty. Powtóre 
układ jest istotnie systematyczny od rzeczy łatwych, do trudniejszych: 


Ww części pierwszćj, przeznaczonćj dla dzieci od chwili, gdy pisać za- 
 czynają, uwzględniono główne zasadnicze prawidła, dotyczące zarówno 


samogłosek jak spółgłosek; w części drugićj zajęto się systematycznie 
najprzód pierwszćmi a potćm drugiemi; zamknąwszy rzecz całą przykłada- 
mi pisowni wyrazów zakończonych na yu, ża, na wielkie litery, wyra- 


zy złożone, na użycie znaków przestankowych. Bardzo słusznie zau- 


ważono, że błędy ortograficzne należy uprzedzać, t.j. nie czekać, aż 
je dziecko popełni, by potém dopićro je prostować; ale niewłaściwie 
ograniczono tę uwagę do dyktanda początkowego (str. 7), gdyż stoso- 
wać ją należy w ciągu całćj nauki, stara to bowiem, lecz prawdziwa 
maksyma pedagogiczna, że w pamięci uczniów dłużćj tkwią błędy 
przez nich popełnione, aniżeli poprawki dokonane przez nauczyciela. 
Dążyć więe do tego potrzeba, iżby uczniowie jaknajmnićj błędów po- 
pełniali; a skargi pedagoga na znaczną ich liczbę dowodzić tylko mogą, 
iż przedmiot swój nieszczególnie wykładał. Wydaje mi się prócz tego, 
że zadużo czasu przeznaczono na ćwiczenia ortograficzne (pierwsza 
część, str. 55 masłużyć na dwa lata 3 razy tygodniowo; druga, znacznie 
obszerniejsza, przynajmnićj na tyleż lat służyć musi, ze względu na 
większą dojrzałość ucznia) i zaduży nacisk położono na potrzebę pr ze- 
pisywania celem wdrożenia się w poprawną ortografią. Zawiele 
w tém mechanizmu; zawiele zmarnowanego czasu na bezużyteczne za- 
zwyczaj, bo bezmyślnie dokonywane odpisywania z książki; porównać 
to jedynie można z dawnym sposobem zadawania lekeyi za pośredni- 
etwem paznogci. Co do szczegółów, zwróciłbym uwagę na niekonse- 
kwencyę w pisaniu wyrazu biórko (str. 17), biurko, biuro (str. 59, 143); 
oczywiście tylko ta druga pisownia jest uprawnioną. Nie wiem, czyby 
się dało usprawiedliwić pisanie dłóto, gdy się pisze: drut, łut, kluska 
it. p. Wszystkie-to wyrazy pochodzenia niemieckiego: we wszystkich 
jest a lub o, a więc jednostajnie-by je pisać należało: zdaniem mojćm 
zawsze przez u, jako takie wyrazy, w których zatarło się poczucie po- 
chodzenia, a w żadnéj formie dźwięk o nie uwidocznia się. — Co do 
książki p. Pałki, niepodobna jćj przyznać zalet wyższych prócz wielkićj 
skrzętności w dobraniu przykładów. Sama jednak skrzętność nie wy- 
starcza. Autor zapomniał, że ucząc czegokolwiek, należy pamiętać, iż 
uczeń nie na tym jednym dziale nauki ma poprzestać, że zatém nie na- 
leży weń wpajać takich przyzwyczajeń, od których późnićj z trudem 


'odwykać mu wypadnie. P. P. tak dbał o wyłożenie trudności ortogra- 


fieznych, że bez względu na piękność stylu, na najprostszą nawet 
dźwięczność zdania, gromadził całe szeregi brzmień niemiłych, których 
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unikać każe stylistyka. Stąd powstały takie okropne zdania, jak to 


np. „Że się przybliża nieprzyjaciel, straż przednia przestrzeże... Za- 
drzewianie przybrzeży rzek i przydroży jest bardzo pożyteczne” (str. 
49). Wszak chyba nie potrzeba długo dowodzić, że przed czćm pó- 
źnićj wypadnie ucznia ochronić, tego mu do pamięci wtłaczać, dla ćwi- 
czeń ortograficznych nie wypada. A w książce p. P. takich właśnie 
rzeczy jest mnóstwo, i bodaj czy autor nie ma sobie za chlubę, że 
„mrówczą” pracą nagromadził... tyle badylów i chwastów stylowych. 
Oto parę przykładów z forsownie skleconych zdań jedynie po to, ażeby 
różnice ortograficzne zestawić: „Gdzie strużki źródło wytryska, tam 
sróżka ostróżki zbićra. Stolarz ułoży krzyżową posadzkę, przystruże 
i zrówna próżki. Złe rozgraniczenie gruntów częstokroć sprowadza za- 
tarżki i kłótnie” (str. 54). Ale niestety, obok takich błędów, musimy 
jeszcze wytknąć p. P. grzechy preciwko czystości języka. Dla niego 
dyktando ma „służyć próbierz em” (str. 8); dla niego „oczne wieka 
kończą się rzęsami” (str. 20); dla niego pierwsza klasa idzie do kościo- 
ła „po czworo, druga po troje, a trzecia po dwoje” (str. 73 — wszak 
u nas nie ma jeszcze gimnazyów mieszanych!) Naturalnie, bynajmnićj 
nie wyczerpuję tu wad i usterek, jakie się w książce znajdują, wskazu- 
ję tylko kategorye. Podział téż nie może być nazwany logicznym. 
Część pierwszą zatytułował autor: „Ogólne zasady pisowni”, a ;drugą: 
„O używaniu znaków pisarskich”, jak gdyby ten przedmiot nie mieścił 
się w zasadach ogólnych. Na korzyść książki powiedzićć należy, że 
autor starał się w nićj podać dużo wyrażeń przysłowiowych, odznacza- 
jacych się jędrnością wysłowienia i że naukę przestankowania wyłożył 
szczegółowo, a ogółem biorące, trafnie. Dłuższe ćwiczenia, wzięte z au- 
torów, nie mają oczywiście tych wad, jakie wytknąć musiałem zdaniom 
ntworzonym przez samego p. Pałkę. 


= Pieśni ludowe ukraińskie w poezyach Bohdana Zaleskiego. 
Napisał Aleksander Kolessa (Lwów, 1892, str. 85 po małorussku). Po 
nader ogólnikowych uwagach Michała Grabowskiego o żywiołe ludo- 
wym w poezyach Bohdana Zaleskiego, wszyscy je powtarzali bez zmia- 
ny, ale nikt nie zadał sobie trudu zestawienia dokładnego pieśni ludo- 
wych ukraińskich z utworami „słowika ukraińskiego. Pierwszy doko- 
nał tego p. Kolessa, świćżo występujący na widownię piśmienniczą, 
a dokonał nadzwyczaj starannie i sumiennie. Wykazał przedewszystkićm, 
że Zaleski mógł korzystać nietylko z rzeczy osobiście zapamiętanych, lecz 
także ze zbiorów pieśni ludowych ukraińskich, gdyż zbiory takie już 
istniały w początkach jego twórczości poetyckićj, a mianowicie ogło- 


szone drukiem przez Pracza (Petersburg, 1815), a zwłaszeza księcia 
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Coe, 


= Certelewa (tamże, 1819). Dość przekonywającym jest wywód autora, że 
= zbiór Certelewa znany był poecie naszemu (str. 42), jak niemnićj póżniej- 
= szy zr. 1827 i 1834 zbiór Maksymowicza. Dla najwcześniejszćj nawet 
= „Dumy o Waeławie” odszukał p. K. analogiczne utwory w pieśniach 
= ukraińskich, lecz przekonał się zarazem, że oprócz tematu („Pobór re- 
= kruta) i dbałości o melodyjność wiersza Zaleski nie skorzystał z innych 
= zalet utworów ludowych, jako to prostoty i szczerości w wyrażeniu 
| uczuć. Śledząc dalćj wpływ poezyi ludowćj, odkrywa go p. K. w „Nie- 
_szcezęśliwćj rodzinie” oraz w przeróbce tćj dumki p. t. „Wzgórek poże- 
gnania”. Rytm, osnowa i kilka wyrażeń w tych utworach wzięte są 
z pieśni ukraińskich; p. K. uważa tedy „Nieszczęśliwą rodzinę” za jedną 
z najpiękniejszych dumek, jakie przyniosła Zaleskiemu tęsknota za kra- 
jem wrażeń młodzieńczych. Na taką ocenę trudno jednakże się zgo- 
dzić; prawda, że w dumce tćj widzimy prostotę i naturalność, ale wdzię- 
ku i talentu poetycznego jest w nićj daleko mnićj aniżeli w „Januszu 
Bieniawskim”, który bardzo surowo, a — zdaniem mojóm — niesprawie- 
dliwie osądził p. K. Fragment rapsodu o Januszu nasunięty został Zale- 
skiemu, jak to wykazuje p. K., Dumą o Iwanie Konowezenku, ale poeta 
g nasz zupełnie swobodnie i po swojemu treść téj dumy zużytkował, 
= a formę całkiem odmienił. Można powiedzićć, że jest tyleż pierwiastku 
= ludowego, co i w „Nieszczęśliwćj rodzinie” — z wyjątkiem tylko rytmu. 
Wiersz atoli i w ogóle forma „Janusza” nie sięga XVIl-go wieku czy 
=  tóż czasów pseudoklasycyzmu, lecz owszem zarówno zwrotkowym 
= kształtem i swobodnym, miejscami bardzo dźwięcznym 10-zgłoskowym 
= wierszem stanowczo od wzorów pseudoklasycznych się wyróżniła. Cie- 
kawym jest jeden szczegół zaznaczony przez krytyka w rozbiorze tego 

= utworu, a mianowicie, że Zaleski nie zbyt dobrze zrozumiał jedno ważne 
= _ wyrażenie w dumie o Konowczenku; powiedziano tam o huku siedmiopię- 
dziowych piszezali (t. j. strzelb); Zaleski przełożył to jako „siedmio- 
piędziowych piszezałek”. Co dziwniejsza, że M. Grabowski za nim 
wyrażenie to powtórzył, nie sprostowawszy go wcale. Zestawiwszy na- 
stępnie pare jeszcze dum historycznych Zaleskiego („Wyprawa chocim- 
ska”, „Zozulicz”) z odpowiedniemi pieśniami ludowemi, ogólny swój 
pogląd na tę część twórczości naszego poety formułuje w tych słowach 
„Z. znał rzeczywiście historyczne dumy ukraińskie i wyuczył się z nich 
wyrazów technicznych, haseł, nazw uzbrojenia, zaznajomił się nieco 
z poglądem kozaków na świat, przyswoił sobie te i owe obrazy i poró- 
wnania, ale wszystkie te materyały, które mogły poezye jego zbliżyć 
naprawdę do pieśni ukraińskićj, a przedewszystkićm stać się rzeczywi- 
stemi faktycznemi danemi do realnego przedstawienia życia i uczuć 
osób, które maluje, wszystkie te żywioły umiał poeta tak przemienić, 
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tak splątać, tak przenicować, że nabićrają one całkiem innego znacze- 
nia, innego ducha i dają nam w wyniku senne mary, które, lubo mają 
źródło swe w rzeczywistości, nie należą jednak do nićj” (str. 45). 
Większą wartość pod względem prawdy przyznaje p. K. tym dumkom 
Zaleskiego, które malują przygody życia potocznego; brał je poeta nasz 
z pieśni ludowych i trzymał się ich wiernićj, aniżeli w dumach history- 
cznych, chociaż i tutaj w skutek dążności do upiększenia, do szlifowa- 
nia chropowatych gdzieniegdzie kantów, dostawały się fałszywe dźwię- 
ki do szezerych i prawdziwych. P. K. porównywa szczegółowo z pie- 
śniami ludowemi następujące dumki, szumki i fantazye Zaleskiego: 
„Wyjazd bez powrotu”, „Młodo zaswatana”, „Dwojaki koniec”, „Po- 
chód”, „Zakochana”, „Oboja wiosna”, „Ukaranie”, „Ladaco”, „Śliczny 
chłopiec”, „Kalinowy most”. Prawie wszędzie odstąpienie od tekstu 
pieśni ludowćj poczytuje p. K. (po większćj części zupełnie słusznie) 
za uchybienie rzeczywistemu charakterowi ludowemu, za błąd estety- 
czno-psychologiczny; najgorszą przeróbką tematu ludowego jest „Uka- 
ranie”. Co do dumy zaczynającćj się od słów: „Świat omamień 
mych”, do którćj sam Zaleski wskazuje pierwszy wiersz tekstu ludowe- 
go, p. K. nie zdołał odszukać nie podobnego. Co do „Rusałek”, utrzy- 
muje p. K., że części ich składowych szukaćby należało po za Ukrainą, 
a mianowicie w poemacie E. Fryderyka Schulze p. t. „Die bezauderte 
Rose”, wydanym r. 1818; część ustępu w Rusałkach p. t. „Cudowność”, 
ma odpowiadać strofom 22—24, a zwłaszcza 25—27 tego poematu. 
Kończy p. K. uwagami gramatycznemi i słownikowemi, wykazująe 
ukrainizmy w poezyach Zaleskiego. W charakterystyce ogólnćj przy- 
pomniawszy porównanie poety do skowronka, stosuje je do samego Za- 
leskiego, mówiąc: „Bujna, lekka jego wyobraźnia unosiła go po nad 
świat ziemski w krainę myśli i marzeń. Kłosy poezyi ludowćj, która 
wyrosła z gruntu realnego, z życia i uczuć ludu, uginały się pod nim; 
on znowu wzlatywał w krainę ułady, lecz równocześnie oddalał się od 
rzeczywistości. Stąd tćż poezye jego, w większości wypadków, o tyle 
tylko mają formę wyraźną, o tyle tylko są wiernóćm odbiciem rzeczywi- 
stości, o ile duch poety, niby ów skowronek, trzepiąc skrzydełkami, 
utrzymywał się na kłosach ludowćj poezyi ukraińskićj” (str. 85). Sąd 
to trochę za sumaryczny; krytyk nie rozpatrzył całćj twórczości Zale- 
skiego i nie wykazał, żeby w większości wypadków istotnie talent je- 
go ginął w świecie marzeń; roztrząsnął tylko drobną cząstkę jego poe- 
zyi i mógł właściwie o tćj tylko cząstee wypowiedzićć stanowcze zda- 
nie; z takićm ograniczeniem będzie ono trafnóm. W każdym razie 
za szczegółowe zajęcie sprawą, dotąd prawie nietkniętą, za sumienne 
i bezstronne przeprowadzenie kontroli twórczości poetyckićj Zaleskie- 
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80, 0 ile ona opierała się na pieśniach ludowych należy się od naszćj - 


krytyki szczere uznanie p. Kolessie. 


= The lifa of M. Cervantes Saavedra with a tentative Biblio- 
grafhy from 1585 to 1892 by Jas. Fitzmaurice-Kelly. London. Chap- 


- man and Hall, 1892. — Godnóm jest uwagi, że Anglicy ukochali dwóch 


romańskich geniuszów: Dantego i Cerwantesa. Temu ostatniemu po- 
wodziło się daleko lepićj w Anglii niźli we własnćj ojczyźnie. Może 
duma hiszpańska czuła się obrażoną, że charakterystyczne rysy właści- 
wości narodowych zostały w komieznóm oświetleniu w „Don Kichocie” 
wystawione? Tak czy inaczćj, nie ulega wątpliwości, że Cerwantes 
doczekał się wspaniałego wydania wcześnićj w Londynie, niźli w Ma- 
drycie. Rzuciwszy okiem na prace, poświęcone działalności literackićj 
tego pisarza, zauważymy, że jeżeli angielskie są mnićj liczne od hisz- 
pańskich, to pod względem treści znacznie je przewyższają. Prawie 
jednocześnie zjawiły się w r. 1892 dwie biografie Cerwantesa. Pierw- 
sza pióra Henryka Watta, znanego z innych prac, poświęconych auto- 
rowi „Don Kichota”, przez autora i wydawcę przeznacza się dla szero- 
kiego koła czytelników, jako jedna z szeregu kilkunastu biografii zna- 
komitych pisarzy, skreślonych przez wybitnych specyalistów. Książka 


. Watta przystępnie i jasno napisana, nie porusza kwestyi wątpliwych 


i wogóle nie wchodzi w głębszą analizę utworów. —Dzieło Fitzmaurice- 
Kelly może zadowolnić najwybredniejsze wymagania. Przeciętny czy- 
telnik znajdzie w nićm bardzo ładnie napisaną historyę życia Cerwan- 
tesa i piękny rozbiór jego utworów. Specyalista ma tu znakomity apa- 
rat krytyczny, ciekawe i źródłowe przedstawienia ważniejszych szcze- 
gółów i bardzo kompletną bibliografię. Jest w nićj wzmianka i o pol- 
skich tłómaczeniach „Don Kichota”. Fitzmauriee-Kelly nie ma uprze- 
dzeń i z góry powziętych opinii, traktuje swój przedmiot z miłością i bez- 
stronnością historyka. Materyał ułożony bardzo dobrze; nie ma prze- 
wagi jednego epizodu nad drugim. smiało można polecić to dzieło 
miłośnikom literatury. Jestto jedna z najlepszych monografii lite- 
raekich. L. Sz. 


— Lichtenberger. Le poème et la legende des Niebelungen. Pa- 
ris, 1891. Hachette. — Podaję spóźnioną informacyę o dziele ze wszech 
miar uwagi godnćm. P. Lichtenberger podjął się wdzięcznego zadania 
spopularyzowania znakomitćj epopei niemieckićj i ważnych historycz- 
no-literackich kwestyi, z jéj powstaniem i rozwojem połączonych. Obok 
bardzo ładnego streszczenia poematu znajdujemy nadzwyczaj jasny 
i przystępny wykład literatury tegoż, uwzględniający wszystkie prądy 
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i ważniejsze teorye. Tak mamy tu doskonale sformułowane teorye po- 
wstania epopei, wyniki krytycznych prac Lachmanna, Miillenhofa, Hen- 
ninga, Holzmanna, Pfeiffera i wielu innych. Znajdując w średniowie- 
cznym eposie zarodki Nibelungów (w kilku cyklach), Lichtenberger po- 
daje je nam w nader umiejętnóm ugrupowaniu. Obok gruntownćj zna- 
jomości rzeczy, rozczytania się w poemacie i obszernćj literaturze, wi- 
dzimy u Lichtenbergera i filozoficzne poglądy na stosunek historyi do 
mitologii i podania (Saga), oraz na twórczość osobistą i zbiorową mas 
ludowych. Nie wypowiada autor oryginalnych zdań, ale umić zatrzy- 
mać się na teoryach najbardzićj krytycznych. Odsyłając czytelnika do 
bibliografii Zarnekego i innych, podaje Lichtenberger szczegółowy wy- 
kaz francuskich prac o Nibelungach. Byłoby arey-pożądanćm, żeby się 
u nas dokładnićj z nićm zapoznano. Może przyczyniłoby się to do wzbu- 
dzenia pewnego zainteresowania się piękną średniowieczną epopeą, 
oraz pokrewnymi utworami. Polskie tłómaczenia p. Szabrańskiego 
i p. Germana wyszły bez krytycznego wstępu i komentarzy. Studya 
nad literaturami zachodnio-europejskiemi, szczególnićj nad średniowie- 
cznym ich okresem, są zupełnie u nas zaniedbane 1), chociaż nie ulega 
wątpliwości, że kto zechciałby się im oddać, znalazłby piękno żniwo. 
Tak blisko i tak daleko od Zachodu jesteśmy! Łódz 


= Dzieje literatury powszechnćj z iłustracyami. T. IV, cz. 1, 
okres drugi. Czasy reakcyi i pseudo-klasycyzmu. Warszawa, nakład 
S. Lewentala, 1593. — Z radością witamy nowy tom wydawnictwa, 
zapełniającego poważną lukę w naszćj literaturze. Część pierwsza to- 
mu IVgo, poświęcona okresowi reakcyi i pseudo-klasycyzmu, zawiera 
trzy działy: włoski, opracowany przez p. Porębowieza, francuski—przez 
p. Święcickiego i angielski—p. Jezierskiego, pracowników poważnych, 
zajmujących wybitne stanowisko w nielicznćm kółku polskich history- 
ków literatury. Wybierając dowolnie ten lub ów okres, każdy z nich 
kierował się swemi literackiemi sympatyami i miał możność opracowa- 
nia swoich tematów con amore, nie krępując się jakimś z góry narzu- 
eonym schematem. Zarysowała się w nich bardzo wyrażnie literacka 
indywidualność autorów. —0 faktycznych błędach w książce, napisanćj 
przez ludzi fachowych, nie może być mowy. Spostrzeżenia nasze mogą 
uwzględniać kwestye ogólnego układu, planu i obrobienia szczegółów. 
P. Porębowiczowi dostał się dział najniewdzięczniejszy. Okresy jało- 
we, nie obfitujące w świeże, zdrowe talenty, mogą zainteresować prze- 
ciętnego czytelnika, jeśli są przez piszącego z wielką uwagą przestu- 


1) A zwłaszcza dział niemiecki; romanistów mamy. 


BAM 7 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 205 


dyowane na tle historyeczno-obyczajowćm i w ten sposób przedstawio- 
ne. Nie wystarczają tu same podręczniki i monografie, a nawet roz- 
czytanie się w autorach; trzeba szerokiego tła, wykazania stosunku do 
poprzedzającego okresu. Tym jednak wymaganiom praca p. Porębo- 
wicza nie odpowiada. Jest w nićj szereg faktów, stylem barwnym, 
obrazowym skreślonych, szereg charakterystyk bardzo jaskrawych, — 
_ ale ani rola tego okresu w historyi literatury włoskićj, ani związek jego 
z przeszłością nie jest wybitnie zarysowany. Wymagania nasze mogą 
się wydać wygórowanemi, bo praca p. Por. jest może lepszą od wielu 
niemieckich opracowań, ale zważywszy, że winien się był rachować z po- 
trzebami i wymaganiami czytelników, których nie tyle uczyć, ile zainte- 
resować i poinforować trzeba, nie możemy swoich zarzutów cofnąć. — 
Działy pp. Święcickiego i Rao io mało do życzenia pozostawiają. 
Autorowie doskonale uporządkowali swój materyał, umieli podnieść 
ważniejsze kwestye, pominąć drobne, rzucić swe szkice na tło history- 
czne, wykazać oddziaływanie prądów filozoficznych, politycznych na 
literaturę — słowem, zadosyćuezynili prawie wszystkim wymaganiom 
krytyka i czytelnika. Zaznaczyć trzeba bardzo jasne treściwe przed- 
stawienie głównych pradów filozofieznych i ich stosunku do literatury. 
Prawdziwą ozdobą książki są piękne rymowane przekłady. Możnaby 
z nich ułożyć wspaniałą antologią. Dażo dają ich pp. Porębowiez 
i Jezierski; mnićj p. Święcicki. Szezególnemi zaletami odznacza wiersz 
p. Jez. Czytelnicy powinni być wdzięczni autorom, że dołożyli starań, 
żeby dać im poznać prawdziwy smak i woń tych przepięknych utwo- 
rów. — W działach pp. Jezierskiego i Święcickiego znajdujemy obfitą 
bibliografię; u p. Porębowieza spotykamy wzmianki o kilku zaledwie 
książkach. Dla czytelnika wskazówki bibliograficzne są niezbędne. 
Poważne „Dzieje lit. powsz.” nie zawsze zdobią dobre ilustracye. Po- 
trzeba także indeksu imion autorów, który niewątpliwie znajdzie się 
przy końcu wydawnietwa. L. Sz. 

= Redakcya „Gazety Św iątecznćj” nadesłała następujący komu- 
nikat: Konkurs gospodarski „(í „Gazety Swiątecznćj”. Aby się przekonać, 
czy w ostatnich latach latach drobne gospodarstwa uczyniły postępy, 
a bardzićj jeszcze w celu dostarczenia czytelnikom dobrych wskazówek 
i przykładów, jak gospodarować należy, „Gazeta Świąteczna” ogła- 
sza konkurs podwójny, a mianowicie: 1) na opisy dobrze urządzonych 
gospodarstw, mających niemnićj niż 6 morgów, a nie więcćj nad 3 
włóki; 2) na opisy praktyczne, jak się wykonywają niektóre roboty 
wchodzące w zakres drobnego przemysłu w połączeniu z gospodar- 
stwem, naprzykład przyrządzanie wędlin, wyrób serów i masła, wyp*= 


206 ATENEUM. 


wa skór, przerób owoców i t. p. W konkursach tych nie idzie o po- 
prawność języka, ale o dokładną znajomość i przedstawienie rzeczy. 
Opisy gospodarstw powinny odpowiadać na szereg pytań, które redak- 
cya „Gazety Świątecznćj” w swćm piśmie ogłasza i obiecuje przesłać 
każdemu, kto zażąda. Na główne nagrody redakcya „Gazety Świąte- 
cznćj przeznacza 150 rubli. Nagroda największa nie może przewyż- 
szać rubli stu; zresztą podział całćj sumy będzie zależny od wartości 
prac i zdania sędziów. Główne nagrody otrzymają: 1) rolnik, którego 
gospodarstwo opisane okaże się najlepićj urządzonćm; 2) ten, czyje 
_ przepisy wykonywania jednćj z robót wyżćj wspomnianych będą naj- 
pożyteczniejsze. Oprócz opisów nagrodzonych, wszystkie inne, poży- 


teczne do ogłoszenia, będą drukowane w „Gazecie Świątecznej”, a au- - 


torowie ich otrzymają wynagrodzenie za swą pracę. — Opisy konkurso- 
we przesyłać należy do redakcyi „Gazety Swiątecznćj” w Warszawie 
(Nowy Swiat, 26) nie późnićj jak do dnia 10 marca 1894 r. 
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KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Na progu Nowego Roku. — Rozprawy w sekcyi rolnćj. — Konwencya literacka. — 
Kąpiele ludowe, 


ok 1893 na szerokim europejskim widnokręgu zakończył się krwa- 
wemi faktami i przestępstwami. Przy końcu 1892 r. uwagę ogól- 
ną zaprzątała sprawa panamska, do wielkiego skandalu parlamentar- 
nego rozrosła; ostatnie tygodnie roku 1893 zostały wzburzone w naj- 
wyższym stopniu zamachami anarchistycznemi w Hiszpanii i Francyi. 

Pocisk, rzucony przez Vaillant'a w izbie deputowanych w Pary- 
żu, wywołał niepokój i zgrozę wśród całego europejskiego ogółu. Rzą- 
dy i społeczeństwa posiadają siły aż nadto dostateczne do poskromie- 
nia żywiołów anarchicznych i nie potęga téż anarchistów obawę i gro- 
zę wywołuje. Wyobraźmy sobie, że dwóch partnerów do gry zasiadło, 
w trakcie którćj jeden zrywa się nagle, gasi światło, zagarnia złoto 
i sztyletuje bezbronnego i nieprzygotowanego towarzysza. Zamachy 
i zbrodnie anarchistów, tak często w ubiegłym roku się powtarzające, 
przeraziły społeczeństwo, bo pociski ich raziły -najczęścićj spokojnych 
i nieprzygotowanych. 

Zamachy miały być, lub były dokonywane w mieszkaniach prywa- 
tnych, na ulicach, w teatrachi zebraniach publicznych, wszędzie, gdzie się 
gromadzą ludzie dla zabawy lub pożytku. Najprostsza logika uczy, że 
nawet nieprzygotowani i obojętni skupią się teraz dla obrony własnćj 
a tém samém i organizacyi społecznćj, nad którćj zasadami może i nie 
przychodziło im do głowy zastanawiać się. 

Dalszym tóż skutkiem tych zbrodniczych zamachów będzie soli- 
darność ogółu europejskiego, zagrożonego w swych rękojmiach społe- 
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cznych. Przypuszezać téż można, że anarchia przez swe dzikie: 


i okrutne wybryki uzbraja przeciwko sobie nawet obojętnych. Zagra- 
żając funkcyom, które są węgielnemi podstawami bytu społecznego, 
stawia się sama po za obrębem najsubtelnićj tłómaczonych praw 
i względów. 

Oprócz zamachów anarchistycznych, wewnętrzne zawikłania w nie- 
których państwach Europy zachodnićj doszły już także do tego kryty- 
cznego momentu, który znamionują krwawe starcia uliczne i zabójstwa 
polityczne. Na Włochy, dawno już trapione i trawione przesileniem 
ekonomicznćm, zwaliły się w ostatnich dniach ubiegłego roku zaburze- 
nia sycylijskie, jako stary i bardzo skomplikowany wytwór wielora- 
kich czynników, sięgający jeszcze czasów dawnych. © ile zdaleka te 
szczególne i bardzo odrębne stosunki miejscowe tłómaczą nam luźne 
opinie dziennikarskie wyzyskiwacze miejscowi, opanowawszy instytueye 
gminne i municypalnne, silni przez stare wpływy, potrafili nawet 
z instytucyi liberalnych, wprowadzonych przez zjednoczone Włochy, 
uczynić narzędzie ucisku bićdnego i pracującego ludu. Zaburzenia 
tamtejsze zdaje się, że nie posiadają ani antydynastycznego ani anty- 
społecznego charakteru; wywołały je niesprawiedliwe ciężary podatko- 
we; może je zażegnać proste i zawsze skuteczne na niedomagania spo- 
łeczne lekarstwo, zwane sprawiedliwością, która téż byłaby najlepszą 
rękojmią porządku i karności. 

Stan rzeczy w Czechach, zaostrzony już dawno , zaognił się także 
w końcu ubiegłego roku przez morderstwo mniemanego agenta policyj- 
nego. Małe wypadki i przypadkowe okoliczności, nie mówiąc już o świa- 
domćj i zaciętćj agitacyi rej w Czechach wiodącego stronnictwa mło- 
doczeskiego, pogłębiają z każdym niemal dniem przepaść między sy- 
stemem politycznym monarchii habsburskićj a dążeniami tćj partyi. 

Europa zachodnia przekroczyła więc próg nowego roku pod wra- 
żeniem trosk i niejasnego jutra. Zaznaczone wyżćj wtrząśnienia i namię- 
tności socyalne i polityczne, chociaż miejscowy przeważnie posiadają cha- 
rakter, wytworzyły jednakże nastrój noworoezny niepewny i zamącony. 
Natomiast pod względem stosunków międzynarodowych pokój zapewne 
w roku bieżącym naruszony nie będzie. Kłopoty wewnętrzne będą po- 
niakąd hamuleem w ruchach zewnętrznych. Zresztą w stosunkach 
społecznych i polityeznych oprócz skrajnćj partyi przewrotu, która przez 
dzikie okrucieństwa wykrćśla się sama nietylko z pod prawa, ale 
iz pod wszelkiego obliczenia, panować zdaje się rozwaga i niechęć 
do ryzyka. Nauczony doświadczeniem, człowiek dźwiga ciężar dnia 
powszedniego z rezygnacyą. Ludzkość żyje w okresie najprozaiczniej- 
szego, na rachunku opartego rozsądku. W polityce, w literaturze, 
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w moralności zwiastują wprawdzie od pewnego czasu „nową erę”, ale 
za hasłami nie widać jakoś faktów. Przez głośne mowy i manifesta 


- zapowiadana przed kilku laty, „nowa era” w Niemczech pozostała po 
dziś dzień tworem fantazyi i słowa i dotąd nie zdołała się zrealizować. 
= Dlatego kredyt jéj upada. Jesteśmy po większćj części zwolennikami 


starożytnćj przestrogi: festina lente. 
Człowiek współczesny nauczył się zanadto szanować przyczynę 


 ifakt, ażeby nie ściągnąć cugli uczuciu i wyobraźni, ilekroć go one 


unosić zechcą. Czy z tém źle czy dobrze, leez zdaje się, że to istotna 
chyba cecha epoki. 

W zeszłym miesiącu toczyła się w sekcyi rolnćj żywa dyskusya 
nad parcelacyą większćj własności ziemskićj. Wywołały ją odezyty 
p. J. Kirszrota-Prawniekiego „O włościańskich posiadłościach rento- 
wych i p. Jeziorańskiego „O działalności komisyi kolonizacyjnćj w pru- 
skich prowineyach wschodnich”. Podobieństwo między bankami 
rentowemi w Poznańskićm i Bankiem włościańskim, operującym u nas 
sprowadziła rozprawę na grunt naszych stosunków rolnych. 

Ustawa pruska wytworzyła typ t. zw. włości rentowćj, dającej 
włościaninowi możność nabycia gruntu z bardzo małym stosunkowo 
kapitałem lub czasem nawet bez kapitału, za zobowiązanie się do pła- 
cenia rocznćj renty. Ten jednakże pierwotny typ włości rentowćj nie 
okazał się w praktyce wystarczający, ci bowiem tylko właściciele ziem- 
sey przystępowali do takićj sprzedaży, których posiadłości były zadłu- 
żone; wierzyciele zaś majątku przy jego sprzedaży żądali zwykle nie 
renty lecz spłaty kapitału. To tćż w r. 1891 nową w Prusach wpro- 
wadzono w życie ustawę, upoważniającą istniejące tam od r. 1850 ban- 
ki rentowe do regulowania hypotek z wierzycielami w ten sposób, iż 
wydają listy rentowe 31/2 lub 4% na spłatę wierzycieli, a bank rentowy 
wstępuje w ich miejsce jako wierzyciel, z tą różnieą, że wierzytelność 
jego może być spłacona częściowo przez uiszczanie renty umarzającćj. 
Uregulowanie interesu i dopilnowanie prawidłowego przebiegu parcela- 
cyi posiadłości spoczywa na t. zw. komisyach generalnych. Zdaniem 
p. Prawnickiego, system włości rentowych w Prusach i działalność Ban- 
ku włościańskiego u nas posiadają wielkie znaczenie, ułatwiając naby- 
wanie ziemi włościanom. P. Jeziorański, który mówił o komisyi kolo- 
nizacyjnćj w Poznańskićm i tamtejszym Banku ziemskim, zaznaczyw- 
szy liche rezultaty finansowe pierwszćj instytueyi, posiadającćj, jak 
wiadomo, charakter polityczny, naszkieował dodatnią działalność Ban- 
ku ziemskiego. Zadaniem tego ostatniego było z początku, jak wiemy, 
przeciwważyć wpływy komisyi kolonizacyjnćj, z czasem jednak podjął 
się funkcyi pośredniczących, które mu nasunęły na myśl wspomniane wło- 
ści rentowe. Ponieważ bowiem uregulowanie wszelkich stosunków hypo- 
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tecznych, potrzebnych do przeprowadzenia parcelacyi w komisyach ge Ś 
neralnych, zajmuje 2—3 lat, tak samo, jak u nas w Banku włościań- 
skim, więc Bank ziemski występuje jako pośrednik pomiędzy pruskiemi 
komisyami generalnemi | a w ROAR foi Mówca doszedł de 


należałoby utworzyć u nas instytucyę doda pomiędzy: Bankina Ż 
a właścicielem ziemskim. Wśród większćj własności u nas ma być > 
około 2 milionów morgów kwalifikujących się do pareelacyi, a bardzo 
jest pożądanóm ułatwienienie włościanom nabywania gruntów. Milion 
włościan znalazłoby tym sposobem podstawy bytu i odwróciło uwagę 
swoją od Brazylii. 
Te właśnie wnioski wznieciły spory. Najmoenićj występował - 
p. Szweycer przeciwko pareelacyi, która podług niego jest dla kraju 
szkodliwą. Mówca proponuje inny system: oddawania ziemi w dzier- 
żawę chłopom. Kto ma np. tylko 40 włók i to mocno zadłużonych, - 
niech odda chłopom 30, a sam zostanie przy dziesięciu. Wierzyciele 
wejdą chętnie w układy, będą pobićrać procenty od włościan-dzierżaw- 
ców, a nawet staną się względniejszymi eo do odbioru wierzytelności. - 
Chłop da sobie radę, on ma dużo energii i sił. P. Szweycer widział 
kmiecia, który nie mając ani wołów ani koni, sam z żoną ciągnął pług, - 
a dziecko popychało. Cała rodzina mieszkała w norze ziemnćj i „do-- 
brze jćj było”. i 
Oponent dał taki obraz pareelacyi: „Zobaczmy, co ona uczyniła; 
przeszła jak huragan przez dobra ziemskie, a jéj ślady — to pustynia. 
Gdy się widzi tę straszną ruinę, te dworki zwalone, te lipy wycięte - 
i szlachetne gatunki drzew owocowych na ogień rzucone, serce krwią - 
się zalewa.” SĄ 
Rozprawy, według dzienników, były bardzo ożywione, co dowodzi, - 
jak kwestya parcelacyi jest żywotną wśród sfery ziemiańskićj, dodaj- 
my i włościańskićj, chociaż jćj przedstawiciele głosu na posiedzeniu 
sekeyi rolnćj nie zabićrali. Ciekawy by to był głos, bo od strony naj- 
więcćj zainteresowanćj pochodzący. 4 
Z toku i tonu rozpraw sekcyi rolnćj widzimy, jakie pareelacya po 
dziś dzień jeszcze spotyka opinie. Obok tak gorących jéj przeciwni- - 
ków jak p. Szweycer, widzimy i takich, którzy ją uważają za, złe ko- | 
nieczne” i nie chcą tćj formy sprzedaży pozostawić bez steru. 
Parcelacyę czyli powolne rozdrabnianie, a nawet znikanie wię- K 
kszćj własności ziemskiéj i wzrost na jéj miejscu własności drobnéj, 
poprzedziło w naszym kraju tyle znaków na niebie i ziemi, tyle zmian 
prawodawezych i ekonomicznych, że dzisiaj radzić by Shoka raczćj na- 
leżało nad jéj uregulow aniem, niż spóźnione nad nią odśpiewywać treny. 


U 
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ratów koń prywatnym jest deja. oe | nie ma przywile- 
ku podtrzymaniu większ*j własności ziemskićj zmierzających, mu- 
a ona Tan biegiem rzeczy ustępować innym formom własno- 
ziemskićj. I gdyby tylko ta przemiana własności odbywała się bez 
| trząśnienia, nie byłoby jeszcze dostatecznego powodu, jak to czynili 
1 ry SA rozpraw w w sekcyi rolnćj, uważać j JJ za pin ge gils 


J > 

F A do wniosku, że większa własność lepićj zabezpiecza 
_ ogólne i cywilizacyjne interesa społeczeństwa, niż chłopska, toć za- 
= patrywanie takie nie obroni jeszcze tćj własności ani od subhastacyi 
- ani od dewastacyi, która w ostatnich kilku latach była istotną, nie zaś 
- urojoną plagą kraju. 

= Powszechny podział obszarów dw orskieh na chłopskie parcele, 
_ zalecany bardzo gorąco przez niektórych socyologów i publicystów, 
$ mógłby być przedmiotem poważnego sporu, gdyby wogóle był przewi- 
dywany. Unikając więc krańcowych zdań, ponieważ stosunki prakty- 
eme nie nastręczają jeszcze do nich dostatecznego powodu, zapytajmy 
_ jednak przeciwników parcelacyi: czy przekładają nad nią sporadyczną 
 isystematyczną ruinę większćj własności? W danćj chwili przede- 
Rai Z o to, ażebyście neg w Ba utrzymać a. 


Ą SM lub Mohwiarż, który wam ojezy s szmat ziemi | zabierze, nie 
oma nawet zmysłu do ich odezucia i pojęcia. 
= Do opinii pod tym względem ustalonych i następnie do uregulo- 
= wania faktycznego tćj kwestyi dojść by już bardzo należało, bo ludzie 
= jsprawy na wahaniu się tracą. Tego lub owego działy majątkowe, 
= obawa ruiny lub inna konieczność do takićj lub innćj decyzyi znagla. 
Odbyte rozprawy w sekcyi rolnćj nad pareelacyą będą miały tym 
= razem ten dodatni skutek, że wejdą znów na porządek dzienny podczas 
- zebrania styczniowego.: Dla wszechstronnćj oceny przedmiotu ma być 
opracowany referat o warunkach sprzedaży ziemi u nas, tudzież o poło- 
_ żeniu rolników większych. Referat będzie umieszezony w „Gazecie Rol- 
3 _ niczćj”, ażeby członkowie mieli sposobność dobrze rozważyć materyał, 
_ przygotować się do rozpraw i postanowień. Do sprawy tćj i my więc 
"we właściwym czasie powrócimy. 

Idla naszych stosunków nie jest obojętną wznowiona myśl za- 
warcia konwencyi literackićj między Rossyą a Francyą. Prawo wła- 
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sności literackićj w absolutnóm pojęciu w stosunkach między jednóm 
a drugićm państwem nie jest weale przestrzegane. 

Tym razem z gorącą odezwą do prasy i wydawców russkich wy- 
stąpił Emil Zola. W swoim liście otwartym stara on się przekonać, że 
konwencya, zabezpieczająca własność autorską obu stronom przyniesie: 
pożytek i materyalny i moralny. 

Naprzód, jak utrzymuje Zola, zasada sprawiedliwości wymaga, 
ażeby własność literacka była istotną własnością. Zwłaszcza po wy- 
mianie uczuć przyjaźni politycznćj, zasada ta i na innych polach zwy- 
ciężyć powinna. 

Nie chcąc jednakże tylko na sentymentach opićrać sprawy, Zola 
zwraca się do interesów. Przed dziesięciu, powiada on, piętnastu laty, 
wyłącznie panowało zdanie, że w Rossyi rozchodzą się w wielkićj 
liczbie utwory franeuskie, kiedy russkie we Francyi tylko wyjątkowo. 
Inaczćj, różnica między importem a eksportem była tak wielką, że uwa- 
żano za nierozsądne nakładać cło na produkt w wielkićj ilości sprowa- 
dzany i spożywany. Ale czasy się zmieniły i nawet drugorzędni ro- 
mansopisarze ruscy znaleźli się na rynku kięgarskim we Francyi. Jest 
więc już wzajemność interesów, nierówna wprawdzie jeszcze dla obu 
stron, boć utwory autorów francuskich rochodzą się zawsze w większćj 
liczbie zagranicą, niż zagranicznych we Francyi, lecz wzgląd taki wcale 
kwestyi nie rozstrzyga, boć tłómaczenie i drukowanie bez wynagrodze- 
nia autora nie wystarcza do oznaczenia korzyści. 

Tutaj Zola używa argumentów, które względnie jeszcze najwię- 
céj przekonaćby mogły. Wasz rynek literacki, mówi, jest przepełniony 
masą tłómaczonych romansów francuskich. Ponieważ ani uiszeza- 
nia honoraryum autorom nie ma potrzeby, ani nawet o ich pozwolenie 
zapytywać, więc każdy wydaje tłómaczenie według swego widoku. 

Zola przytacza przykład, że w Rossyi ukazywało się jednocześnie 
czternaście tłómaczeń „Débacľu”. Natychmiast po wyjściu dziennika 
z felietonem powieści tłómaczono ją i wysyłano. Tłómaczeniom takim, 
robionym w pośpiechu Zola odmawia wartości, nazywając je okropnemi 
i niegodnemi nazwy literackićj. Oprócz tego żadne wydawnietwo nie 
wyciągało prawdziwćj korzyści z tłómaczenia, bo zainteresowanie czy- _ 
telników rozproszyło się w tylu kierunkach. Byłoby wcale inaczćj, 
gdyby nad utworami francuskiemi czuwało prawo własności. Wów- 
czas to wydawnietwo, któreby nabyło prawo tłómaczenia, dokonałoby 
go starannie; przedewszystkićm zaś autorowie krajowi mieliby na swoje 
utwory zbyt i miejsce, zajęte przez tłómaczenia. 
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; Trudno zaprzeczyć, że niektóre uwagi Zoli mogłyby być słuszne 
E przekonyw ające. Być może, że opieka nad własnością autorską ogra- 
niczyłaby liczbę i wpłynęła na jakość tłómaczonych romansów. Za- 


-~ pewne, że krajowa produkcya literacka zyskaćby nieco na takićj 
zmianie rzeczy mogła, znajdując wówczas większy popyt. Gdyby 


bowiem za prawo tłómaczenia utworów obeych wypadło płacić, zda- 
Je się, że miejscowe miałyby pierwszeństwo. Lecz dla osiągnięcia tych 
estetycznych i etycznych dla ezytającago ogółu, materyalnych zaś dla 
autorów krajowych owoców, musiałyby wydawnictwa nasze być zna- 
cznie bogatsze, niż są. Jeżeli połowa z nich, nie płacąc honoraryów 
obeym autorom za prawoprzekładu, zaledwie istnićć, może to cóżby by- 
ło wtenczas, gdyby na nie ten ciężar nałożono? 


Rzecz jasna, że wydawcy i księgarze są z natury swych intere- 
sów przeciwnikami konwencyi, zabezpieczającćj obcą własność autor- 


ską. Lecz i interesy czytającego ogółu w tym wypadku schodzą się 
- z ich interesami; zubożenie bowiem materyalne lub upadek wydawnictw 


odbija się na społecznych i moralnych, a nawet materyalnych potrze- 


bach czytelników. Co zaś do zasady sprawiedliwości, w imię którćj 


przemawia Zola, to cóż znaczą choćby i zaniedbane formalne względy 


_ tćj sprawiedliwości wobec przywilejów, jakie głośniejsi autorowie za- 


graniczni, a zwłaszcza francuscy posiadają u nas? Te przywileje są 
tradycyjne, od dawnych czasów ugruntowane, polegają zaś na wpływie 
i poezytności ich dzieł w oryginale. Autor tamtejszy odbićra już od 
swego wydawcy zapłatę za cały obszar swego wpływu i poezytności. 
Kraj nasz wcale go nie krzywdzi — książki francuskie rozchodzą się 
przecież w wielkićj ilości oryginalnych egzemplarzy, bo każdy kto na- 
bywać może, woli je od tłómacezonych. 

Ze względu na głosy prasy ruskićj myślóć téż wypada, że odezwa 
Zoli pozostała bez skutku. 

Niedawno w „Kuryerze Codziennym” p. Van der Naag zamieścił 
artykuł „Sanatorya”, dotyczący sprawy, a raczćj projektu, który, utar- 
tego używając okrćślenia, sympatycznym eo najmnićj nazwać się godzi. 
Autor podnosi tam sprawę inteligentnego proletaryatu, skazywanego 
tak często przez przedwczesne steranie sił, na rozpacz, śmierć i zagładę. 


Ma on na widoku tych, eo w latach młodych pochłonięci nauką 
szkolną, w dalszym okresie życia porwani gorączkową walką o stano- 
wisko, zaniedbując w zupełności stronę fizyczną rozwoju, wpadają 
w choroby przewlekłe, nieuleczalne i w tym wieku, gdy ezłowiek nor- 
malny znajduje się w rozkwicie sił żywotnych, oni są już schorzałymi 
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niedołęgami. Do kategoryi tćj zaliczyć należy gorzćj płatnych urzędni- 
ków biurowych, pracowników z różnych gałęzi sztuki, literatów i dzien- 
nikarzy, studentów i nauczycieli, nie mogących się wybić na wićrzeli 
lekarzy i prawników, wreszcie różnych odeieni zawodowców i rzemieśl- 
ników o wyższym poziomie potrzeb umysłowych, wogóle cały odłam 
inteligencyi niezamożnćj. Cierpienia jego bowiem są bezwątpienia 
niepomiernie większe, niż warstw najwyżćj lub najniżćj stojących na 
drabinie społecznćj: pierwsze wielu uczuciom są niedostępne, bo 
nie chcą, te drugie wielu rzeczy nie odczuwają, bo jeszcze czuć nie 
umieją. 

Dla tych ludzi, których ocalenie leży przecież w interesie społe- 


cznym, boć oni są motorem iniecyatywy duchowćj, autor pragnąłby. 


otworzyć „Kasę dla chorych niezamożmych*, udzielającćj im sposo- 
bów i możności poratowania zdrowia. 

Nie ma chyba powodu do długiego uzasadnienia tego szlachetne- 
go projektu. Inicyatywa prywatna z lat ostatnich, która może pochlu- 
bić się taką instytucyą, jak kolonie letnie dla ubogich dzieci, przeko- 
nała już chyba nawet ospałych i obojętnych, że filantropia, na którą, 
w pewnych zwłaszcza warunkach poważne spadają zadania, nie po- 
trzebuje i nie powinna się zamykać w szablonowym zakresie rutyny, za 
co słuszne często spotyka ją szyderstwo i lekceważenie, — lecz stać 
się żywym i racyonalnym czynnikiem społecznym. Projektowana in- 
stytucya, o którćj tu wspominamy, odpowiadałaby w najwyższym sto- 
pniu względom ludzkości i pożytku. 

Sanatorya dla chorych wspomnianćj kategoryi zasługują na jak- 
najtroskliwszą uwagę. 

Sprawa tak pożądanych kapieli ludowych uczyniła stanowczy krok 
naprzód. Komitet kąpieli z p. L. Natansonem na czele, zajmuje się 
opracowaniem szczegółowego projektu budynku i jego urządzeń we- 
wnętrznych. Przygotowują plan kanalizacyi posesyi po-dominikań- 
skićj. Po załatwieniu formalności i zatwierdzeniu planów, budowa ma 
się rozpocząć w kwietniu i trwać przez trzy miesiące. 

W sierpniu r. b. pierwsza kąpiel natryskowa powinna być oddana 
do użytku publieznego; zawierać ona będzie 18 natrysków dla mężczyzn, 
6 dla kobiet, oprócz tego w suterenach pralnię. 

Kąpiele będą przystępne dla ubogićj ludności — opłata wyniesie 
5 kop. Uznano, że kąpiele natryskowe najlepićj odpowiedzą zadaniu, 
ponieważ w danym przeciągu czasu obsłużyć mogą największą liczbę 
esób. 
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NA , że dochód pokryje w zupełn 


adzieja, że właściciele zakładów przemy- A 
dla zobófuików, , popra pożyteczny za yć 
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„PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY”, dwutygodnik poświęcony 


NAUCE i WYCHOWANIU 


zamieszcza artykuły z hygieny, psychologii, o metodach nauczania, 
wychowaniu moralném, o postępach wychowania zagranica, oceny 
wszystkich nowowychodzących książek szkolnych; w stałćj rubryce 
p.t: „Poradnik Wychowawczy” redakcya udziela objaśnień 
i wskazówek na zapytania czytelników. Jako stałe dodatki: 


1) Metodyczny Kurs Nauk 
w którym podany jest plan, podręezniki i wskazówki do wykładu: 
religii, nauki o rzeczach, polskiego, franeuskiego i początków łaciny, 
arytmetyki i geometryi, nauk przyrodniczych, geografii, rysunków i ka- 
ligrafii. 
2) Ogródek Dziecięcy, 

zawiera materyały i wskazówki do gier, śpiewów, pogadanek i zajęć 
z małemi dziećmi. Jako premia prenumeratorzy otrzymują podręczni- 
ki i dzieła naukowe; obecnie drukuje się: Quicke, Reformatorzy wycho- 
wania. 


Cena „Przeglądu? ze wszystkiemi dodatkami: kwartalnie rs. 1 
kop. 50, z przesyłką rs. 1 kop. 75. 


Adres: Warszawa, Złota 26. 


Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franco. 


Wydawcy: W. Spasowicz i A. Pawiński, — Redaktor P. Chmielowski. 


JiosBo1eHo lienzypoio. BapuraBa, 5 Husapa 1894 r. — Druk Jana Cotty. 
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POSTĘP I WSTECZNOŚĆ. 


— nA 


Jd dwudziestu lat przeszło wyraz „postęp” stał się u nas najpotęż- 

niejszym orężem w walce zdań. Przywykliśmy tak dalece uważać 
za rozstrzygającą o wyższości i prawdziwości opinii, prądów, dążności 

„i kierunków dającą się do nich przykleić etykietkę „postępowy”, a za 
piętnujące uważać określenie „wsteczny”, że służy to za jedyny niemal 
probierz wartości utworów duchowych. Nie pytamy co do zasady, czy 
jest moralną, eo do nauki czy zgadza się z prawdą, co do dzieła sztuki 
lub utworu poetyckiego czy jest piękny, co do kierunku myśli prakty- 
eznćj, czy jest dobry — wszystko to zastępuje określenie „postępowy”. 
Wielka musi być potęga tego wyrazu, skoro może nas pocieszyć nawet 
przy czytaniu najnudniejszćj powieści i najlichszych wierszy! 

Czy słuszne jest takie oddanie pierwszeństwa postępowi, taka je- 
go wszechwładza. Wiele o tém dałoby się powiedzićć, lecz zaprowa- 
dziłoby to nas za daleko. Nie podając więc w wątpliwość samćj zasa- 
dy, przyznając chętnie, że ta idea dziejowa, którą nazywamy postępem, 
a która jest dla ludzkości tém, czćm dążenie do udoskonalenia dla jed- 
nostki, owo nieustające i nienasycone pragnienie ideału praktycznie 
pojętego, t. j. jako przewodnika i celu w życiu dziejowćm i w życiu 
osobowćm, jest rzeczywiście czemś wielkióm, czćmś godnćm wszelkich 
ofiar, czemś zasługującóm na to, aby stało się kamieniem probierczym 


wszelkich myśli, pragnień i dążności naszych. 
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Czy zawsze jednak dobrze ją pojmujemy? Czy nie mieszają się 
czasem do oceny naszćj pierwiastki, które nie mają nie wspólnego ani 
z doskonałością, ani z postępem? 

Ażeby odpowiedzićć na to pytanie, sprobujmy zdać sobie sprawę, 
ezém jest postęp i jak się przedstawia w rozmaitych dziedzinach myśli 
i czynu. 

Przedewszystkićm rzućmy okiem na całość dziejów, to znaczy 
na obszerne pole życia i czynu, na którćm i dla którego skupiają się 
usiłowania we wszystkich szczegółowych dziedzinach myśli teoretycz- 
nćj i praktycznćj, wiedzy i sztuki, religii, moralności lub prawa. 
Wszystko to istnieje przez ludzi i dla ludzi, dla życia, chociaż może 
sporą część tego życia zajmować, chociaż jest może najbardzićj warto- 
ściową, jedynie godną uznania stroną jego. Co nazwiemy postępem 
w dziejach? Po czém poznamy, że ten lub ów czyn, ta lub owa myśl 
jest rzeczywiście postępową ze stanowiska całości dziejów? 


Postęp—to znaczy ruch naprzód; ale któż wytknął kierunek dro- 
gi na tém polu współzawodnictwa duchowego? Gdzie jest przód, 
a gdzie tył w tćj bezprzestrzennćj krainie? 

Ażeby pojęcie postępu przybrało jakiś określony sens, powinniśmy 
wiedzićć ku czemu zmierzamy, powinniśmy w końcu drogi widzićć ja- 
kiś ideał, który chociaż niedościgły jak gwiazda na niebie, wskazująca 
żeglarzowi drogę, określa jednak kierunek, w którym dążymy. Ten. 
ideał nie ma oczywiście nic wspólnego z naturalnym biegiem rzeczy, 
do niczego nas nie obowiązującym, z którym walczymy i przy pomocy 
wiedzy naginamy do naszych celów, nie jak Syzyfy, bezmyślnie a upor- 
czywie podnosząc skałę, staczającą się ponownie z łoskotem, lecz jak 
Prometeusze, wydzierając niebu jego światła, jego tajemnice. Ideał 
ze swobody ducha naszego poczęty, uznany przez nas za doskonałość, 
uświęcony zgodnie wszystkiemi władzami ducha, staje się dla nas obo- 
wiązującym, jak prawo wydane prżez mocarza obowiązuje jego same- 
g0, jak słowo wiąże honorowego człowieka. 

Ale taki ideał szeroki i wszechludzki, nie według chwilowego 
i miejscowego usposobienia jednćj garstki, jednego pokolenia wymarzo- 
ny, taki ideał, na który zarówno przystać mogą i powinni dalecy po- 
tomkowie, jak zgadzali się nań ojcowie nasi, bo płynący z wieczno- 
trwałych władz ducha, stanowiących „czystą treść człowieka”, powi- 
nien był się objawić w dziejach, bo musiał być tą myślą przewodnią, 
która od kolćbki do dziś dnia świeciła ludzkości, dzięki którćj możemy 
mówić o „postępie”, jako o dążności w jednym określonym kierunku. 
Taki określony kierunek daje się istotnie dostrzedz w dziejach, może- 
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my go oznaczyć jako postęp ku podniesieniu godności i szczęśliwości 
ludzkićj, jako rozlanie jćj na coraz szersze masy. Gdy człowiek pod- 
nosi stopniowo schylone w trwodze przed groźnemi potęgami czoło; gdy 
przez wiedzę i sztukę dochodzi do poznania ich, oraz panowania nad 
niemi, widzimy tu dążność w pierwszym z zaznaczonych kierunków; 
gdy stara się rozszerzyć swoje zdobycze duchowe na mnićj ukształcone 
narody, objawia się druga strona tćj dążności, a rzecz godna uwagi, że 
większość gwałtownych podbojów, wszelkie krwawe nawracanie, czy 
to do religii,-czy do cywilizacyi wyższćj, odbywało się zawsze pod ha- 
słem—chociaż zbyt często obłudnie wystawianćm — szerzenia wyższych 
zdobyczy ducha na ciemne masy i ludy. 

Możemy więc uznać, że w życiu czynnćm, w życiu dziejowóćm, to 
Jest postępowćm, co przyczynia się do podniesienia godności i szczę- 
ścia ludzkiego, eo sprzyja jaknajszerszemu rozlaniu na masy zdobyczy 
cywilizacyi. Sądzę zarazem, że jestto jedyne znaczenie, w jakićm wy- 
razu tego używać powinniśmy, a niezawodnie takie właśnie ma na my- 
śli prasa publieystyczna, chociaż często nieświadomie lub świadomie 
przedzierzga je na inne. 
: Oprócz bowiem tego ściśle związanego z ideałami i celami ludz- 
kości pojęcia postępu, które nazwiemy podmiotowćm, możemy sobie 
wytworzyć inne — czysto historyczne i przedmiotowe, a pomieszanie 
tych dwóch znaczeń wyrazu posłużyło za powód większćj części jego 
nadażyć. Jeśli mianowicie usuniemy ocenę ze stanowiska celu, to je- 
dynym probierzem postępowości zjawisk staje się ich następstwo chro- 
nologiczne; wprawdzie nie koniecznie potrzebujemy i w tym wypadku 
być pedantami dat: rozpatrując dzieje retrospektywnie, zawsze dostrze- 
żemy w nich pewne wybitne i powszechne zjawiska, które zdają się 
niejako wieńczącemi pewne okresy; np. reformacya, rewolucya francu- 
ska i t. d. Otóż stanąwszy raz na stanowisku takiego dokonanego fak- 
tu, możemy już (ale oczywiście nie inaczćj jak post factum) oceniać dru- 
gorzędne objawy historyczne, jako postępowe lub wsteczne stosownie 
do tego, czy przygotowywały grunt dla tych wybitniejszych, czyli téż 
działały w przeciwnym kierunku. Tak np. po dokonanym fakcie re- 
formacyi, łatwo przyznamy znaczenie objawów postępowych działalno- 
gei Wiklifa, Hussa i in.; widzimy w nich bowiem poprzedników tćj re- 
formy. Zupełnie jednak inaczćj rzecz mogłaby się wydać temu, ktoby 
zadał sobie podobne pytanie w chwili propagandy Hussa. Nie wiedząc 
jeszcze oczywiście dokąd dzieje zmierzają, nie miałby zupełnie miary 
do oceny postępowości lub wsteczności tego zjawiska, chyba że nosiłby 
w piersi swojćj pewne ideały, których pokrewieństwo czułby w tćj 
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nauce. Takimi tćż byli ci, którzy jak Huss, Savonarola i tylu in- 
nych ginęli za przekonania swoje na stosach: nie z oderwanego po- 
jęcia postępu chronologicznego, lecz z żywego poczucia płynącego 
z serca ideału, z miłości prawdy i ludzi, wynikały te przekonania, za 
które oddawano życie; a działo się tak nawet tam, gdzie, jak u Gior- 
dana Bruna, pozornym powodem starcia były przekonania czysto nau- 
kowe i filozoficzne; bo w rzeczywistości nie o to szło, czy słońce, czy 
ziemia się obraca, nie o atomy-monady, z których się świat miał skła- 
dać, ale o prawa wolnego badania i wygłaszania opinii swoich, o god- 
ność myśli ludzkićj i niezależność w poszukiwaniu prawdy. 


Przedmiotowe więc czyli chronologiczne pojęcie postępu ma jeno 
znaczenie pewnćj kategoryi naukowo-historycznćj; stosować go dozagad- 
nień chwili bieżącćj nie można, a gdy się to dzieje, wykazuje się w tóm 
z jednćj strony ów popęd do pseudonaukowości, do ujęcia i podciąg- 
nięcia wszystkiego pod formułki abstrakcyjne, który jest cechą naszćj 
epoki, z drugićj świadczy o pewnćm lenistwie i nieudolności życiowćm, 
o zamianie żywych źródeł myśli na papićrowe, o zmumifikowanym po- 
glądzie na świat. Podstawiając bowiem zamiast oceny życiowćj, nau- 
kowo-historyczną, usuwamy od siebie obowiązek: 1) posiadania jakich- 
kolwiek ideałów przyszłości, 2) oceny zjawisk ze stanowiska tych idea- 
łów; odpowiedzialność własną zwalamy na jakiś fatalizm dziejowy. 
Ażeby zadośćuczynić pierwszćj, potrzeba być człowiekiem życia, rozu- 
mićć i czuć jego tętno, wgłębiać się myślą w jego szczegółowe objawy, 
badać, wątpić, walczyć; dla drugićj potrzebna tylko znajomość hi- 
storyl. 


Właściwćm więc polem do zastosowania idei postępu, jako ściśle 
związanćj z pojęciem ideału, jest dziedzina praktyczna, życie czynne. 
Możemy wprawdzie mówić o „postępie wiedzy”, stosując wyraz ten 
w zakresie teoretycznym, ale tu ma on oczywiście inne bardzićj dosłow- 
ne i historyczne znaczenie; znaczenie „rozwoju” bez określonego na- 
przód kierunku. Wiedza bowiem dąży do poznania prawdy; postępo- 
wemi więc w wyżćj przyjętćm znaczeniu byłyby w wiedzy teorye, hy- 
potezy lub kierunki, które istotnie zbliżają ją do prawdy; ponieważ zaś 
tćj ostatnićj nie znamy, gdyż jéj znalezienie stanowi właśnie eel wie- 
dzy, więc nie możemy nigdy przesądać o tém, jakie objawy w dziedzi- 
nie myśli teoretycznej zbliżają ją do prawdy, a jakie oddalają. W każ- 
dym razie możemy za postęp tu uważać to, co przyczynia się do do- 
kładniejszćj analizy, czyli rozbioru pojęć i do ich wszechstronniejszego 
spojenia czyli syntezy. 
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Nikomu nie jest obce, że teorye i poglądy najnowsze nie koniecz- 
nie są najbardzićj postępowemi. Często bywało w dziejach ducha 
ludzkości, że myśl mistrza, jasna i płodna w następstwa, z czasem jało- 
wiała i ulegała zagmatwaniu w ręku jego niedołężnych uczniów, lub 
pod wpływem jakichkolwiek ubocznych warunków. Tak w chwili 
obecnćj jesteśmy świadkami zwrotu w dwóch wielkich dziedzinach wie- 
dzy — filozofii i ekonomii społecznćj — ku pierwowzorom z naddzia- 
dowskiego pokolenia. Jeśli obeenie poważni ekonomiści wołają o po- 
wrót do Adama Smitha 1) a filozofowie do Kanta, aby czystą naukę tych 
myślicieli obrać za punkt wyjścia do dalszego postępu każdćj z wymie- 
nionych umiejętności, nie znaczy to, iżby chcieli świadomie i o sto lat 
wstecz cofnąć myśl ludzką. Którąż szkołę w takim razie powinniśmy 
uważać za bardzićj postępową Smitha czy Saya? Kanta czy Biichnera, 
Comte'a lub Spencera? 

Myśl ludzka musiała zboczyć z prostćj drogi postępu, skoro wra- 
cać powinniśmy do pewnego punktu wyjścia; a chociaż zboczenia te 
nie byly bezowocne dla jéj rozwoju, chociaż w tém błąkaniu się po ma- 
nowcach umysł zwiedził nie jeden dotąd niezbadany kierunek, wycie- 
czek tych jednak nie możemy utożsamiać z droga postępu. 


Co powoduje te zboczenia? Są tego różne przyczyny. wśród któ- 
rych najwydatniejsza rola przypada interesom, sympatyom, wierzeniom, 
wogóle czynnikom natury uczuciowćj, nie mającym nie wspólnego 
z czystćm poznaniem. Wpływ tych czynników jest tak potężny, nawet 
na umysły wyższe, że jeden z najgłębszych badaczy historyi myśli nie 
waha się powiedzićć: „Ilość osób, które mają wyrozumowane podstawy 
wierzeń swoich jest prawdopodobnie nieskończenie mała; oddziaływa- 
nia niewłaściwe wpływają nietylko na przekonania tych, którzy nie ba- 
dają wcale, lecz zwykle nadają kierunek wnioskowaniu tych, którzy to 
czynią). A jeśli niesłusznym byłby ztąd wniosek, iż rozum nie bierze 
udziału w wyrobieniu przekonań, to poprawnym jest następujący wy- 
snuty przez tegoż autora: „Jedynym, słusznym ztąd wynikiem, że spra- 
wa wnioskowania jest o wiele trudniejsza niż zwykle sądzą, oraz, że 
dla tych, którzy cheą zbadać przyczyny istniejących opinij, poznanie 
usposobień ważniejsze jest, niż znajomość dowodów.” 


1) Por. Diihringa, „Kritische Geschichte der polit. Oekonomie und des Socia- 
lismus,* 1879. 

2) Lecky. „Geschichte der Aufklärung in Europa“ (przekład z angielskie- 
go) str. XXIII. 
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Ścisły związek oraz wzajemne oddziaływanie rozmaitych czynni- 
ków cywilizacyi objawia się w tém, że często pewne zjawisko życio- 
we odbija się na pozornie 'całkiem oderwanym od życia kierunku my- 
śli. Jeśli zboczenia w ekonomii społecznćj czasów najnowszych sfor- 
mowane były przez widoczny antagonizm kapitału i praey; przez to, 
że jedni naginali swoje teorye ku interesom klasy ekonomicznie uprzy- 
wilejowanćj, drudzy w dążności ulżenia losowi klas uciśnionych, 
zapominali o przedmiotowości naukowćj, robiąc pamflety z ksią- 
żek ekonomicznych; to nie tak łatwo wykazać naocznie przyczy- 
ny krańcowego przerzucania się myśli filozoficznćj, chociaż proste ze- 
stawienie dat wykazuje ich ścisłą zależność od przewrotów politycznych 
naszego stulecia. 


Istnieje jednak i w samym rozwoju myśli teoretycznćj przyczyna 
peryodycznego przerzucania się poglądów z jednćj krańcowości w dru- 
gą a objaw ten ujął Hegel pod nazwę prawa rozwoju ze sprzeczności: 
każda idea ma przechodzić według prawa tego trzy fazy: twierdzenie 
(thesis), w którćm myśl ta wypowiada się kategorycznie, przeczenie 
(antithesis) które wysuwa jéj przeciwną i kojarzenie stanowiące 
syntezę obu poprzednich stanowisk, powrót do twierdzenia, lecz w for- 
mie mnićj jednostronnćj i bezwzględnćj. Źródłem tego prawa jest 
skłonność umysłów ludzkich do zbyt jednostronnego pojmowania rze- 
czy: każda nowowypowiedziana — chociażby w formie bardzo oględ- 
nćj — myśl staje się niebawem dla jćj zwolenników prawdą bezwzglę- 
dna, zacierającą w ich umysłach wszystko, co się pod nią nie da pod- 
ciągnąć; a gdy snując z nićj konsekwencye coraz to śmielsze i coraz 
mnićj uzasadnione, dochodzi się do wniosków jawnie niedorzecznych, 
gdy zwłaszcza przybywa nowa pobudka z jakićjś dziedziny życia, umy- 
sły jednostronnie przeciągnięte w jednym kierunku przerzucają się z ró- 
wną zapamiętałością w przeciwny. I takie wahania w rzeczywistości 
nie koniecznie prowadzą do „kojarzenia,” ale mogą odbywać się wielo- 
krotnie. 


Tak materyalistyczny kierunek poglądów ogółu inteligeneyi 
Europy z XVIII-go stulecia ustąpił miejsca w początku bieżącego 
wieku idealistycznie spirytualistycznemu, ażeby od połowy tego stu- 
lecia powrócić znowu do materyalizmu w najbardzićj krańcowych 
formach. 


Podobne wahania myśli dają się dostrzedz nietylko w zakre- 
sie filozofii i potocznego poglądu na świat, ale i w historyi poglą- 
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dów nauk poszczególnych a i tu najczęścićj oddziaływa duchowe po- 
> winowactwo pomiędzy pewnemi teoryami naukowemi a poglądami 
ogólnemi. i : 


Za przykład tego może służyć nauka o zmienności gatunków zwie- 
rząt i roślin i rozwoju stopniowym istot żyjących, wiążąca się chętnie 
z pewnym nastrojem materyalistycznym: wygłoszona przez filozofów 

_ starożytnych jak Anaksymander i Empedokles, odnowiona w końcu 
XVII i w XVIII stuleciu razem z materyalizmem przez Mailleta, Robi- 
neta, Lamarcka, po części Buffona (że pominę łańcuch istot żywych Bon- 
neta, którego myśl zasadnicza, zaczerpnięta z nauki Leibnitza o nie- 
znacznćm stopniowaniu zjawisk przyrody), upada stanowczo pod naci- 
skiem faktów i zmieniającego się usposobienia myśli w znakomitym 
sporze pomiędzy Cuvierem a St. Hilairem, ażeby zmartwychwstać 
w głęboko obmyślanćm dziele Darwina, razem z odradzającym się ma- 
teryalizmem w drugićj połowie naszego stulecia. 


Coś podobnego widzimy w geologii, gdzie kolejno występowały 
wyłączne teorye działania ognia i wody na ukształtowanie powierzchni 
ziemi, a nastąpiło połączenie obu w nowszych poglądach. A gdy spoty- 
kamy się z tak sprzecznemi dążnościami jak Cuviera, który przemiany 
w świecie żyjącym, wykazywane przez paleontologią, stara się wytłó- 
maczyć za pomocą hypotezy gwałtownych przewrotów, (kataklizmy 
skorupy ziemskićj) a poglądami Lyella, który idąc w parze z Darwinem 
wielkie skutki stara się wytlómaczyć drobnemi przyczynami, to nietyl- 
ko widzićć w tćm powinniśmy odbicie usposobienia dwóch narodów, 
objawiające się i w ich życiu politycznćm: gwałtownych rewolucyach 
we Francyi i stopniowym powolnym rozwoju parlamentaryzmu 
w Anglii, ale i wpływ nastroju chwili, bardzićj skłonnego do śmiałych 
polotów w epoce Cuviera, w naszych ezasach—realistycznego i rozmiło- 
wanego w zasadzie, wygłaszanćj w formie twierdzenia „z ziarek piasku 
powstają góry —zapomina się przytem, że zanim się góra usypie, wiatr 
może tysiąc razy rozwiać ziarka piasku — teoryi, którą i u nas sto- 
sowano na innćm zresztą polu. 

W jakież sprzeczności zaplątałaby nas próba odpowiedzi na py- 
tanie, która z tych teoryi walczących była w swoim czasie po- 
stępową? 

Czy teorya gwałtownych przewrotów, czy powolnych zmian po- 
wierzchni kuli ziemskićj? Czy stałości czy zmienności gatunków? 
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Nieprzerwanego łańcucha rozwijających się istot organicznych, czy od- 
ciętych od siebie typów? 

Nie przeszkadza to atoli, iżby teorya np. zmienności gatunków nie 
miała być dobrą i płodną w specyalnym zakresie przyrodoznawstwa, 
żeby nie miała odkryć tu szerszych widoków, pokierować badań 
nowym torem, a chociaż nosi na sobie ślady usposobień klasowych, 
najmnićj możemy winić jéj twórców za nadużycia, które popełniają 
adepci. 

Najlepićj więc wcale nie naklejać etykiet „postępowy” i „wstecz- 
ny” na zagadnienia oderwane, nie mające bezpośredniego związku 
z życiem politycznćm i społecznćm. 

Pewna część 1) naszćj prasy postępowćj w swoim czasie znalazła 
się w roli tego zwiedzacza muzeum, który zatopiony w rozpatrywaniu 
żuczków i robaczków nie dostrzegł słonia, a niektórzy do dziś trwają 
w tej tradycyi. Owym pominiętym przez wspomniany odłam prasy 
słoniem była postępowa idea polityczno-społeczna wieku, nieuwzględ- 
niona przez jednych, niezrozumiana przez drugich, podejrzliwie lub 
wrogo traktowana przez trzecich, została na uboczu, gdy tymezasem 
organy prasy 1 opinie zaliczały się do postępowych lub wstecznych, 
stosownie do tego, jak rozstrzygały spory o wyznania i dogmaty wiary, 
kwestye mózg czy dusza? stałość czy zmienność gatunków i t. p. Na- 
robiono wiele wrzawy o rzeczy obce życiu, kiedy łatwo można 
byłoby przyjść do zgody, gdyby spojrzano w oko raz zagadnieniom 
praktycznym, bo ci, którzy najgroźnićj wywijali papićrowym pałaszem 
postępowości, niezbyt daleko odbiegli byli w pojmowaniu owych zaga- 
dnień praktycznych od swoich wstecznych przeciwników. 

Kiedy instytucye, zwyczaje, lub wierzenia chylą się ku upadkowi 
w skutek wewnętrznćj niemocy i zgrzybiałości, łatwo je zwalić temi lub 
innemi argumentami; siła burząca nie tkwi w dowodzie, lecz w znie- 
chęceniu ogółu, w usposobieniu przeciwnćm temu, które owe instytueye, 
zwyczaje lub opinie wytworzyło. I pod tym względem znacznćj części 
naszćj prasy postępowćj przypadła raezćj hałaśliwa niż czynna rola. 


1) Mam tu na myśli oczywiście nie ludzi wiedzy, którzy wyrabiali sobie pe- 
wne poglądy, widząc w nich słusznie czy mylnie „prawdę“ naukową i wygła- 
szali je jako taką, lecz tych, którzy z oderwanych twierdzeń wiedzy robili hasła 
Życiowe; nie pracę wytwarzającą idee teoretyczne, ale tę, która z nich wyciąga- 
ła wnioski praktyczne, więe publicystyczną w właściwóm znaczeniu słowa. Prze- 
dewszystkićm zaś potępiając doktryny, nie sądźmy ludzi. Siew rzucano w dobrćj 
wierze. 
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Tymczasem te formułki, które służyły za oręż do zwalczenia prawie już 
powalonego wroga, stały się siewem nietylko jałowym, ale często wprost 
szkodliwy wydającym plon. 

Społeczeństwo nasze podobne było do wozu toczącego się z gó- 
ry: dopóki ciągnęła się pochyłość, wszystko szło jaknajlepićj: wóz 
toczył się w dół z łoskotem, stare szkapy wydobywały resztki sił, aże- 
by uciec przed nim, a woźnice-postępowcey trzaskali z bicza wszystkiemi 
hasłami pozytywizmu, wyobrażając sobie, że one to popędzają koni, 
a konie ciągną wóz. Lecz u dołu pochyłości wszystko stanęło. Da- 
remnie woźnice zdwajali trzaskanie i okrzyki, daremnie wyrzekali na 
zacofanie i bezwładność ogółu — wyczerpane klacze, zużywszy resztki 
sił na karkołomną ucieczkę przed toczącym się wozem, ruszyć go teraz 
nie mogą i drepcą na miejscu. Rydwan społeczny stanął. Tymcza- 
sem grunt pod nogami okazał się bagnisty i coraz bardzićj wciąga 
w siebie wóz, konie, woźnicę i podróżnych, a każda próba ratunku tyl- 
ko głębićj pogrąża wszystko. 

Dlaczego wóz stanął? Bo te hasła i hasełka nie mają i nie mogą 
mićć w sobie siły twórczćj,na odbudowanie nowych podwalin w miejsce 
tych, które raczćj same runęły pod zbiegiem wypadków dziejowych, 
społecznych i ekonomicznych, niż zburzone zostaly przez prasę po- 
stępową. Bo prasa ta nie pochwyciła prawdziwćj postępowej 
idei wieku. 

Dosyć tego! Zabierzcie panowie napowrót w głąb” pracowni 
i katedr te spory i te kłótnie, które niepotrzebnie wynieśliście na forum! 
Publiczność żąda odpowiedzi na kwestye żywotne i palące, nie oder- 
wanych dyskusyi naukowych lub metafizycznych, nienaukowo prowa- 
dzonych, którym nie doda żywotności przyklejona zwierzchu etykietka: 
„postępowy”. 

Daremna rzecz: moralności 'nie można zbudować na darwinizmie, 
tak samo jak nie można wysnuć ideałów przyszłości z porównania spo- 
łeczeństwa do zwierzęcia, -ani wyprowadzić praw obywatelskich z teo- 
ryi atomistycznćj. Te rzeczy mogą być doskonałe każda na swojćm 
miejseu i w swoim zakresie, jako teorye i hypotezy naukowe; ale do- 
gmatyzowane, przedzierzgnięte w hasła praktyczne, zawieszone na 
kiju jako sztandary walki, prowadzą tylko do niedorzeczności lub służą 
za płaszczyk egoizmu i interesów koteryjno-klasowych. 

Porzućmy więc ostatecznie zwyczaj etykietowania niewłaściwemi 
nazwami opinii filozoficznych i naukowych, a jeśli nie możemy się zdo- 
być na nowe podstawy filozoficzne, z którychby wykwitły hasła praw- 
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dziwie postępowe, hasła praktycznego życia i działania, to nie gma- 
twajmy przynajmićj pojęć i nie odrzucajmy tego, eo w dawnćm było 
dobrém i dotąd służy za jedyną podwalinę poglądu na życie, chociaż 
przez niekonsekwencyę, chociaż mileząco uznaną. 

W krajach północnych świt nowego dnia zlówa się w jedno 
z wieczorną zorzą minionego, tak że nie można odróżnić, gdzie kończy 
się jedno, gdzie zaczyna drugie. I my, stojący w ciemności, łatwo 
mieszamy ostatnie promienie zachodzącćj myśli ze świtem nowćj. Syn- 
teza zbliża się do tezy, jakby powiedział Hegel, antyteza zaś występuje 
w całćj sprzeczności do obu. Ludzie o krótkim wzroku, dostrzegając 
tylko tę sprzeczność, alarmują społeczeństwo krzykiem o wstecznictwo; 
ale ci, którzy patrzą w przyszłość, widzą przewodnią nić wieku, a ogół 
idzie za nimi, bo tłum ma subtelne poczucie siły, silnymi zaś są ci, 
którzy pojęli duch nowy, odgadli myśl przyszłości. 

Zamiast pytać: „postępowy czy wsteczny”? pytajmy lepićj: dobry 
czy zły? płodny w następstwa, czy jałowy? podnoszący godność ezło- 
wieka, czy ją obniżający? przysparzający szczęścia ludzkości, czy je 
uszczuplający? szerzący miłość, czy nienawiść? braterską pomoc, czy 
wyniesienie się jednych a poniżenie i wyzysk drugich? A gdy jasna 
zorza po szarym świcie ukazuje pierwsze promienie wschodzącego 
słońca, wtedy każdy dostrzeże, skąd idzie światło. Bo postępowe 
w prawdziwćm znaczeniu jest to, co dobre, płodne, moralne, podnoszące 
godność i szczęście człowieka nietylko na dziś, ale i na jutro; odpowie- 
dzićć więc rzetelnie na pytanie: „czy postępowy?” może ten tylko, kto 
widzi dalćj od chwili bieżącćj, kto ma przeczucie przyszłości, a dziś nie 
każdy je ma. 

Unikniemy przez to jeszcze ważnego błędu, który coraz bardzićj 
szerzy się: pomieszania postępu z modą. Ileż razy w dyskusyi nawet 
z ludźmi mnićj inteligentnymi zdarza się słyszćć taką odpowiedź na 
jakieś założenia, dotyczące stosunków rodzinnych, małżeńskich lub spo- 
łecznych: „dziś inaczćj na to patrzą”, tak jakby się mówiło „dziś ta- 
kich kołnierzyków nikt nie nosi”; a jeśli się ma do czynienia z jakimś 
młodzieńcem, trochę ocierającym się o papićr drukowany, któremu np. 
cheecie wytłómaczyć, że sprzedawanie siebie za posag jest podwójną 
_ nikczemnością, to możecie być prawie pewni odpowiedzi: 

— Jesteś pan zacofany! 

Zasadnicze poglądy życiowe, zasady i przekonania traktują się 
jak kapelusze i rękawiczki: dobre w jednym sezonie, mogą stracić war- 
tość w następnym. 
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Byłem raz świadkiem, jak pewna osoba, upominająca się o jakąś 
modną powieść francuską, zawołała ze szezerćm oburzeniem: 

— Cóż mi potćm, że dostanę ją za pół roku? Będzie wtedy dla 
mnie bez wartości! 

Wielka prawda! Po upływie pół roku, sezon na książkę minie: 
we wszystkich salonach przestaną o nićj mówić. Po cóż ma wtedy za- 
dawać sobie pracę czytania? 

Wł. M. Kozłowski. 


© 
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— Ot, przestałby pan, jak mruk chodzić po pokoju i poszedłbyś 
lepićj na pasterkę. Już i cała Łupińszczyzna pojechała do kościoła 
i aptekarze i sędziowstwo i pan Marcinkowski i pan Łuba... tylko 
pan... Boże odpuść!... — trajkotała pani Janowa, zajęta sprzątaniem 
resztek wieczerzy wigilijnej. 

— Kiedy, widzi Janowa, nie bardzo mi się jakoś chce. 

— Nie bardzo się chce! — wzruszyła z oburzenia ramiona, aż 
czepiec na bok jéj się przechylił. — Jak lunatyk chodzić samemu po 
pustym pokoju — to się panu chce, a iść pomiędzy ludzi, zobaczyć te- 
go owego, odetchnąć świeżćm powietrzem... Skaranie Boskie! — rze- 
kła, nie kończąc już zdania — coraz bardzićj rozgorączkowana własną 
paplaniną. 

— A czy chociaż pogoda piękna na dworze? 

— Nie wiem — burknęła gniewnie — zupełnie już w złym hu- 
morze. 

— I! bo Janowa to w gorącćj wodzie kąpana. 

— A w gorącćj! I sto lat żyć będę i dyabli mię wezmą a odlud- 
kiem, jak inni, nie byłam i nie będę. 

— Czego Janowa właściwie się dąsa? 

— Na kogobym się miała dąsać? To pan się widać na mnie gnić- 
wa. (Chociaż starałam się, aby przy stole było wszystko, jak się pa- 
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trzy. A pan, Boże zlituj się! czy choć zauważył, że ryba dobrze usma- 
żona, że mak dobrze utarty. Ledwie pan tknął ustami. Może gdyby 
była młodsza i piękniejsza przyrządziła... 

— Et! Nie gadalibyście głupstw, Janowo. Cóż-to? Mam wam 
komplementy prawić? wieczerza była wyśmienita. Ale samemu jeść — 
nie bardzo jakoś się chce. 

— To czemuż pan już raz się nie ożeni, a sam marynuje się? 

— No, dość już tego — przerwał jćj wreszcie. — Proszę mi dać 
futro i czapkę. Idę na pasterkę do kościoła. 

I kiedy Janowa pomagała mu ubierać się — pan doktór myślał 
sobie: 

— Ta Janowa to istny typ starokawalerskićj gospodyni. „Marynuje 
się” mówi. Ha! czas tak szybko bieży. Prawda, prawda! Maturę niby 
tak niedawno się skończyło... Potrafiłbym alfabetycznym porządkiem 
wyliczyć wszystkich kolegów... A potóm ta bibka koleżeńska po skoń- 
czeniu uniwersytetu zdaje mi się, że się wczoraj odbyła. A tu czter- 
dziestka za parę lat się zbliży; tuż i starokawalerstwo za pasem. „Ma- 
rynuje się” — powiada. — Ma słuszność; czómże innćm jest moja we- 
getacya na tym partykularzu. 

Włożył futro, nasunął barankową czapkę i wyszedł na ulicę. 

Wieczór był prześliczny. Niebo usiane gwiazdami. Dokoła bia- 
ło; śnieg skrzypie pod nogą. Powietrze mroźne, trochę ostre, orze- 
źwiające. Dokoła cisza, jakby makiem zasiał, Od czasu do czasu 
tylko zadudni dzwonek zbliżających się sani; dźwięczy śród ciszy co- 
raz głośnićj, głośnićj, wreszcie ponad uszami. Aż sanie, sunące drogą 
wprost do kościoła — miną cię i diń, diń dzwonka coraz cichszy, cich- 
szy rozpływa się w powietrzu. I znowu cisza. 

Pan doktór mija rynek, uchodzący za St. Germain miasteczka 
Borowa i dąży drogą, zabudowaną podwójnym szeregiem dworków — 
w kierunku dudniących sań — ku kościołowi. 

— Janowa miała jednak świetną myśl — zakonkludował, rozko- 
szując się mrozem, łecheącym mu twarz, śniegiem skrzypiącym i błysz- 
czącemi na niebie gwiazdami. 

— Jak tu ładnie! Te dworki, uginając się pod swemi białemi 
kożuchami. I te światełka w oknach! 

Spojrzał na niebo i zmrużył aż oczy. 

— (o gwiazd, co gwiazd! Całe miliony chyba. Co za pyszny 
kolor nieba! I pomyślćć, że te eudności znajdują się w tak podłćj dziu- 
rze, jak nasza mieścina. Szkoda! Prawda, że nikt tu na nie nie zwra- 
ca najmnićjszćj uwagi, bawią tu one na niebie tmcogniło. I coby po- 
wiedział szanowny aptekarz, sędzia i piękny pan Marcinkowski, gdyby 
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spostrzegli mię, liczącego gwiazdy na niebie. Prawda! wybaezyliby 
„romantykowi...” No, bo przecież i romantyk za to pozwala im, głup- 
com — nie zwracać na nie uwagi. 

Uśmiechnął się sam do siebie. 

— Dobrze mi dziś jakoś. Jestem pewny, że mię coś bardzo przy- 
jemnego spotka. Może jakiś drobiazg, odrobinka, łut szczęścia... Ha! 
tém lepićj, lubię kiedy mię coś przyjemnego spotyka. Tylko przykro- 
ści nie lubię, och! bardzo nie lubię — kończył, monologując dziś kroto- 
chwilnie, jak gimnazyasta. 

I w bardzo dobrym humorze — minął bramę ementarzyka para- 
fialnego, otaczającego kościół. 

Kościołek był nabity. I ciemno tu było i chłodno a wilgoć aż 
biła z zabłoconćj i mokrćj podłogi 

W ciemnym półmroku kąpały się żółte płomyki świćc woskowych. 
Refleksy ich złociły fantastycznie twarze zbitego tłumnie ludu, który 
zawodził monotonnie pieśni pobożne. I od czasu do czasu tylko zado- 
minował ponad śpiewem solowy płacz dziecka, zbyt głośna uwaga, aby 
się nie pchać i szepty. 

Przed panem doktorem poczciwy ludek niby fale zboża przegina 
się i rozsuwa. I panu doktorowi udaje się wreszcie dotrzóć aż do drzwi 
zakrystyi. Teraz rozgląda się dokoła. 

Zna tu naturalnie wszystkich doskonale. Zdaleka rzucują mu 
uśmiechy, kiwnięcia głowami. Mężczyźni ściskają za ręce i mówią 
przyciszonym trochę głosem. 

— Sługa pana doktora. Moje uszanowanie. 

— I pan doktór do kościoła raz zawitał. Ho, ho! 

Stawili się tu dziś wszyscy do apelu. 

W ławkach, ustawionych z obu stron wielkiego ołtarza usadowił 
się naturalnie cały miasteczkowy i okoliczny high life. Byli więc i apte- 
karzowie i sędziowstwo i pani zawiadowczyni stacyi Dębinki: stara 
Łupinkowska, dla którćj krzesło do ławek przystawiano i cała Łupiń- 
szczyzna: obie panny, ciocia Nacia i wszyscy ich goście, którzy się 
do nich na wszystkie święta wiecznie tłumnie zjeżdżają. 

Panny z powodu spóźnienia musiały już zająć miejsca w zakry- 
styi. I młodzież cała tłoczyła się we drzwiach, sadowiąc się wraz 
z damami — w braku krzeseł — na wysuniętych szufładach, zapełnio- 
nych ornatami i kapami. Był tu i stary Łupinkowski, witający się na 
wszystkie strony, serdeczny i uniżony i mnóstwo młodzieży, między 
którą trzymał prym piękny pan Marcinkowski, robiący tu — jak wszę- 
dzie — honory domu ze swobodą małomiasteczkowego viveur a i po- 
gromey serce niewieścich. 
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Damy, okutane chustkami, ginęły w półmroku. Otaczała je mło- 
dzież, siląca się na dowcipy, wymawiane wprawdzie szeptem, na które 
panie, niby zatopione w książkach do nabożeństwa — odceinały się la- 
konicznie filuternemi słówkami. 

Na co ukrywać! Zjawili się tu dziś wszyscy — nie jedynie aby 
modlić się — lecz zwabieni piękną pogodą i sanną jak po stole, przyje- 
chali po wieczerzy wigilijnćj, aby łyknąć świćżego powietrza, urozmaicić 
monotonię życia wiejskiego, zobaczyć tego i owego i powrócić 
do domu. 

= Nietylko high life, lecz i całe fale ludu, zalćwającego świątynię, 
nie przypominają dziś pielgrzymki grzeszników ze wzniesionemi smętnie 
oczami, błagających Nieba o skruchę. 

Nie! Z twarzami radosnemi z uśmiechem na ustach śpieszą dziś 
wszyscy do Pana Boga, jak do dobrego przyjaciela pokazać mu się 
ipowiedzićć: Żyjemy. Jest nam dobrze na świćcie. Jesteśmy zado- 
woleni i szęśliwi. 

— Panno Bogusławo, jak pani prędko przewraca jedną kartkę za 
drugą; prawie połowę pani opuszcza — mówił, pochylając się, jakiś 
młodzian. 

— Proszę patrzóć w swoją książkę, nie w moją — odcięła się ci- 
chutko młodsza panna Łupinkowska. 

— Kiedy on wcale książki nie przywiózł — zauważył, robiąc 
dowcip, pomocnik kasyera ze stacyi. 

— A to ładnie przyjeżdżać do kościoła bez książki — baraszko- 
wano półgłosem w zakrystyi. 

Doktór nie miał ochoty mieszać się do tych szeptów. Zdala od 
tćj grupy, usadowionćj na szufladach, jakaś młodziutka osóbka w obci- 
słóm, ciemnćm futerku, w czapeczce futrzanćj, rozmawiała ze starym 
_ Łupinkowskim. Naraz zwróciła główkę w stronę pana doktora. On 
drgnął aż cały. 

— To-to, eo mię miało spotkać dziś przyjemnego — bąkał machi- 
nalnie w tćj samćj sekundzie, nie zdając sobie ze swoich słów 
sprawy. 

Teraz przypatrywał się jéj uważnie. 

Wzrostu średniego, miała twarzyczkę rzeczywiście bardzo regular- 
ną, włosy jasne, główkę małą, foremną, figurkę niezwykle zgrabną. 
Cała jćj postać wychodziła z półmroku fantastycznie, a jasne włosy 
z pod czapeczki błyszezały w czerwonawćm świetle świće jarzących, 
jak złote. 

Na pytanie starego Łupinkowskiego odpowiadała, nie siląc się 
widocznie na dowcipy, bez parafialnćj kokieteryi, jak poważna osoba, 
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patrząc mu w same oczy. A kiedy znowuż uśmićchała się, to jak mło- 
de dziecko, bez żadnych sztucznych min, udawań, grymasów, bez 
ocznych zćzów i sznurowań ustami. Od czasu do czasu zbliżał się do 
nich Marcinkowski, jeszcze więcćj uśmiechnięty, rozkoszny. I jemu 
młodziutka dama odpowiadała spokojnie i poważnie, jak gdyby nie 
domyślając się, że to, co on mówi, ma być dowcipem, lecz mu odpowia- 
da, ponieważ ją pyta. Wogóle, w ruchach, w mowie, w całćj swojćj 
osóbce, posiadała niezwykły wdzięk i urok — prostotę. ` 

— Kto jest ta młoda osoba? — udało się wreszcie doktorowi za- 
pytać starego Łupinkowskiego, który pozostawił teraz nieznajomą 
w towarzystwie córek i cioci Naci. 

— Aha! Wpadła konsyljarzowi w oczko, to kąsek nielada! — 
odrzekł, nachyliwszy mu się do ucha. 

— Pytam z prostćj ciekawości — bronił się niepotrzebnie pan do- 
któr — zdaje mi się, że ją już gdzieś w życiu widziałem. 

— Wątpię. Jest w tych okolicach poraz pierwszy. I myśmy ją 
niedawno poznali. Teraz jest naszym gościem. Przyjechała do nas 
na święta. 

— Jak się nazywa? 

— Panna Maniuta Malinowska. 

— Z Piotrkowa? 

— Ależ skąd! Z Warszawy — szeptał dalej. — To przecież po- 
znać odrazu po szyku, po wszystkióm. A jaka miła, jaka edukowa- 
na! Bawi tu od dwóch dni, a widzi pan, jak już na pasku wodzi Mar- 
cinkowskiego, z minką, jakby o tém nie wiedziala, a on aż kipi. Przy- 
jeżdżajcie, kochany panie Zdzisławie — zapraszał, klepiąc go poczcei- 
wie po ramieniu — jutro wieczorkiem. Poznasz ją, a warto, jak mi 
Bóg miły, warto. 

— Przy panu Marcinkowskim zniknę. Nie spojrzy nawet 
na mnie. 

— No, no, nie udawaj konsyliarz skromnisia. Kobićty nie zawsze 
gustują w takich motylkach, eo to z kwiatka na kwiatek. Szczegól- 
nićj w tćj główce, jak w makówce. Zaczniesz mówić o książkach 
o literaturze, to zaraz go odbijesz. 

— Nie mam bynajmnićj tego zamiaru. Ale z zaproszenia pańskie- 
go nie omieszkam korzystać. I tak wybierałem się w święta do 
państwa. 

W téj chwili z przeczuciem nerwowego człowieka poczuł na so- 
bie utkwione spojrzenie. Odwrócił głowę, aby ją zobaczyć. 

Widocznie jednocześnie z ojcem opowiadały córki Łupinkowskie 
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pannie Maniucie Malinowskićj o nim. A ona, dla uzupełnienia sobie 
obrazu, zwróciła głowę w jego stronę. 

| Spojrzeli sobie w oczy przeciągle, z zaciekawieniem, jak gdyby 
chcąc wyczytać, czy to wszystko prawda, co o sobie w téj chwili 
słyszeli. 

Z kościoła dochodził drżący i zmęczony głos staruszka księdza, 
wydobywający się z pośród choralnych voy modlitwy. Dzwonek 
dzwonił. Organy brzmiały. 

— Jestem zachwycony, olśniony, ogłupiony — mówiły oczy do- 
ktora Zdzisława. 

— Jesteś mi wcale sympatyczny. Jestem ciekawą, bardzo cieka- 
wą... — odpowiadały, nie pochylając się, spokojne, jasne oczy panny 
Maniuty Malinowskićj. 


E 


Doktór Klimowicz przez całą noc nie zmrużył oka i przewracał 
się na swojćm posłaniu bez końca. Pojmował doskonale, że takie za- 
wracanie sobie głowy, prawie bez powodu, jest waryactwem. Ale za- 
radzić temu nie mógł. 

— Oni wszyscy mają słuszność. Nie przestanę nigdy być entu- 
zyastą, zapaleńcem, romantykiem. 

Romantyk — wieczne jego przezwisko. 

Od najmłodszych lat nazywano go poetą. 

Medycynę wybrał z musu. Lecz jak do wszystkiego — i do nićj 
się zapalił! Ikiedy naglony bićdą — rozstał się ze swoją ukochaną 
Warszawą i przybył do tćj dziury — powstał w miasteczku krzyk na 
reformatora medycyny, na apostoła jakichś nowych metod leczenia. 

Jakiś od trzydziestu lat osiadły tu lekarz, nazwał go poprostu 
idyotą. A aptekarz rozpaczał, że lekarstwa wcale nie odchodzą. Bo 
ten młokos bredzi coś o hygienie, wynalazł jakąś profilaktykę, leczy 
nie chorobę lecz organizm. Twierdzi, że jeżeli organizm wyzdrowieje, 
to choroba dw. Koniec świata! Ale najgorsze, że zapisuje za- 
miast pysznie opłacających się ziółek — mléko, mięso, flanelę. A apte- 
karz niech sobie bez butów chodzi! 

Postarano się o to w końcu, iż wszyscy chorzy go porzucili. Lecz 
ponieważ jednocześnie sam spostrzegł, że nowe metody leczenia nie 
sprawiają takich cudów, jak przypuszczał — dał w końcu za wygranę, 
pogodził się ze starszym kolegą i z aptekarzem, i zapisywał moe 
mikstur i ziółek. Chorzy do niego powrócili. Ale zapał do medycy- 
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ny przygasł na długo. Nie wierzył już w swoją pracę, traktował ją 
tylko, jak zmudne, niewdzięczne rzemiosło. 

I przypomina sobie teraz z jakim zapałem począł znowuż wyry- 
wać się do ukochanćj Warszawy, aby odświeżyć umysł szerszćm ży- 
ciem i dawnemi ideałami. Jakiż go spotkał tu zawód! 

Nie poznawał swoich kolegów. Ożenieni z mnićj lub więcćj po- 
sażnemi pannami, zajęci codziennemi, maleńkiemi sprawami, słuchali 
go wprawdzie, uśmićchali się, klepali po ramieniu, lecz czuł dosko- 
nale, że nie znajduje w nich oddźwięku i że wogóle nie mają na 
dawne młodzieńcze mrzonki i marzenia ani czasu, ani humoru, ani 
ochoty. 

On jeden w życiu traktuje wszystko na seryo. 


7 | 


Nigdy nie był wesołym, nigdy nie robił konceptów, nie pojmował 


co to jest dowcip. Taka już była jego natura. 

Do wszystkiego się zapalał; ludziom rzucał się na szyję. Kiedy 
go dobrze zimną wodą obleli, dopićro wtedy jak pies ze spuszezoną 
głową znikał w swojćj budzie i czekał, aż się rany zagoją. I znowuż 
zapalał się, kochał, przyjaźnił... 

I zostanie takim starym dzieciakiem do końca życia. Gdyby po- 
został w Warszawie i żył z kolegami, zmieniłby się, jak oni. Ale tu, 
samotny na partykularzu — pozostanie do końca życia tym samym stu- 
dentem, jak za dobrych czasów, kiedy miał lat dwadzieścia. Bo czyż 
nie dzieciństwem tóż było przed kilkoma laty ta jego ostatnia miłostka. 
Mówić o nićj nie warto, a on ją, jak wszystko przedramatyzował: bo- 
hatćrkę, najpospolitszą, prowincyonalną lwiecę — ustawił na jakimś 
piedestale, a u stóp jéj złożył tyle miłości, tyle uniesień, cały poemat! 
Nie, stanowczo był głupszym od Marcinkowskiego. 

I teraz śród tćj bezsennćj nocy wyrasta mu nagle przed oczami 
cały ten romans ze wszystkiemi szczegółami. 

Ta pani Julia — no, Boże drogi — była to sobie ot zwykła tęga 
blondynka, o dużćj, banalnćj twarzy z dość ładnemi oczyma, więcćj 
strojna, niż czysta, więcćj rozrzucona, niż dowcipna. Mąż zupełnie 
ślepy na wszystko. Ona zmieniała kochanków, jak rękawiczki. Bo 
cóż miała robić? W małóm miasteczku nie ma flirtu. Nie ma tóż rau- 
tów, ani teatru. Wreszcie nadarzył się on. 

Należało z kolei pośmiać się, zabawić i rozstać. 

On przemienił to wszystko w dramat. Pani Julia szeroko aż 
oczy otworzyła. Nie podobnego w życiu jćj się nie zdarzyło. W koń- 
cu zaczęła jćj się ta rola podobać i z musu i konieczności nie źle pełni- 
ła obowiązki heroiny. 
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I zaczęło się owo ustawiezne eałonoene błądzenie pod jćj okna- 
mi; bo schadzki już im nie wystarczały, a być jawnym gościem tak 
często, jak chciał —nie wypadało. Codziennie narażając się, musieli 
przesyłać sobie wzajemnie listy bezsensowe. A jeśli jakiego dnia 
kartki od nićj nie otrzymał, chodził jak bez głowy, nie jadł i nie spał 
i znowuż błądził koło jéj domu, póki go nie spostrzegła. I dawniej 
zwykle ostrożna, teraz narażając się, musiała wykradać się z domu 
i zapewniać go bez końca, że tylko jego jedynie kocha, dla niego tylko 
żyje i t. d. 

Następowały całusy, szepty i chwilowy spokój. 

Niebawem nowa mucha go ugryzła. Zaezął być zazdrosnym o jéj 
męża, o tego Bogu duszę winnego poczciwego męża, z którym wszyscy 
jego poprzednicy żyli w takićj zgodzie! [teraz nie pomagały już jéj 
zaklęcia, ani przysięgi. Płakała, szlochała, twierdziła, że się otruje, 
aby go przekonać, jak go kocha. 

W końcu tak ją obałamucił, iż pomimo całego doświadczenia 
i dawnćj trzeźwości—stała się naiwną, jak on. Było rzeczą postano- 
wioną, że opuści męża. Wyjadą razem, wystarają się o rozwód, nie 
rozstaną się nigdy. 

Na krótko przed tym projektowanym wyjazdem naznaczyli sobie 
schadzkę wieczorem przy stawie. 

Noe była przepiękna z księżycem i z gwiazdami, które odbijały 
się w lustrzanym stawie, pysznym ze swemi liliami i nenufarami. 

On przybył na scehadzkę zawcześnie. Jéj jeszcze nie było. Za 
chwilę nadeszła ona. Jak zwykle nastąpiły przysięgi, uściski i całusy. 
A księżyc i gwiazdy udawały, że nie słyszą i nie widzą. Napatrzyły 
się już tyle! Nie ich to w gruncie nie obchodziło. 

Lecz nagle ona spostrzega jakiś cień pod drzewem i ni stąd, ni 
zowąd buch, rzuca się do wody. Ale woda u brzegu była bardzo płyt- 
ka i uratował ją bardzo łatwo przy pomocy owego cienia, którym był 
nie mąż—broń Boże (poczciwiec siedzial najspokojnićj w domu), lecz... 
pan Marcinkowski. 

I do dzisiejszego dnia kronika okolicy, która wić o wszystkićm, 
nie domyśla się, czy pani Julia topiła się dla doktora, dla męża, czy 
dła pana Marcinkowskiego, posiadających jednakowe prawa. 

Lecz skąd się tam wziął ten drugi, czy dowiedział się o schadz- 
ce, czy i jemu była naznaczona? A może to pomyłka dat? Naznaczy- 
ła jednemu inne miejsce, drugiemu inną godzinę. A może zapomniała, 
lub on się pomylił. 

— Ot, skutki zanadto skomplikowanych kłamstw — zakonkludo- 
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wali w końcu dokoła, nie zrozumiawszy psychologii kobićty z bardzo 
wielkićm sercem. 

W największćj zgodzie z mężem przeniosła się po owćj noenćj 
kąpieli w inną okolicę, on wyjechał na jakiś czas leczyć się za gra- 


nicę, a pan Marcinkowski przeniósl swoje afekty na bufetową ze 


stacyi. 

Pan doktór przewraca się teraz na swojćm łóżku na drugi bok. 
Czyni to téj nocy niezliczoną już ilość razy; otula się kołdrą, ale czuje, 
że o śnie mowy być nie może. I choć broni się z całych sił od potoku 
najróżnorodniejszych myśli, lecz opędzić się od nich nie ma sposobu: 
uderzają o jego głowę falami jedna za drugą. 

— Nie ma co! zbajałeś się porządnie z tą twoją panią Julią. 


Wszystko, to ten twój romantyzm — szepcą złośliwie mu nad uchem 


jakieś nocne duchy. 

— Zgoda. Romantyzm, mój romantyzm. Bardzo dobrze — od- 
powiada pan doktór rozgniewany w końcu. —Szczycę się nim. Gdyby 
patrzóć na wszystko tak trzeźwo, jakby należało — nie pokochałbym 
prawdopodobnie pani Julii. Lecz cóżbym na tém zyskał? 

— Q jedno rozczarowanie mnićj w życiu. 

— Prawda. Ale widząc ją taką jedynie, jaką widzićć pragną- 
łem, zyskałem kilka chwil bardzo pięknych, za które i popłakać póź- 
nićj warto. Cóż chcecie? Mam już taką naturę. Nie widzę i nie 
chcę widzićć plam na słońcu. Nie potrafię jak wy analizować własne- 
go ojca, kochanki, siebie, aby dojść w końcu do przekonania, że wszy- 
scy są nie nie warci, a ja sam jestem skończonym nicponiem, niezdo|l- 
nym do niczego idyotą. I ostatecznie cóż się na takim hiperkryty- 
cyzmie wygrywa? 

— Nie ma się rozczarowań. 

— Dziękuję. Już wolę moje rozczarowania. 

I znowuż przewrócił się na drugi bok. Czuł doskonale, że to 
wszystko są otumaniania, blagi i że te wszystkie natarczywe myśli, 
które go napastują i zawracają mu głowę tém i owém — przemilczają 
niby dyskretnie, z umysłu o jednćj kwestyi. Wiedział wyśmieni- 
nicie — o jakićj. Siedziała ona sobie, jakby wbita w jego mózgu. 
Dlatego nie mógł zasnąć, dlatego przewracał się tyle godzin na posła- 
niu, jak utrapieniec. A ta myśl brzmiała krótko: Maniuta Mali- 
nowska. 

Ostatecznie dlaczegoż się ukrywać z tém przed samym sobą? No, 
bo głupio jakoś ujrzóć i odrazu pokochać — niby jaki młokos. Poko- 
chać, nie pokochać! Lecz wszak z pierwszego wejrzenia może się 
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ktoś komuś podobać, nawet bardzo podobać. Przecież to nie jest żad- 
ną zbrodnią? | 

Poprawił sobie poduszkę pod głową. 

A więc tak. Maniuta mu się nad wszelki wyraz podoba. 

— (0? Już „Maniuta!” Jaka Maniuta? 

— No, Boże drogi, panna Maniuta Malinowska. 

Przecież tego nikt nie usłyszy. Nie może w żaden żywy sposób 
zapomnićć wyrazu tćj młodćj drobnćj twarzyczki, okolonćj złotemi 
włosami. Ma ją ciągle przed oczyma. Co się tyczy jćj źrenie: są po- 
prostu prześliczne. I jaka powaga w tak młodćj osóbee, jakie ułoże- 
nie i jak wybijała się i odróżniała od innych. Ot! poprostu — jak 
gdyby zeszła sobie z nieba, z jakićj innćj planety i dla ciekawości 
przypatruje się, jak ten nowy dla nićj świat wygląda. 

— Panią Julię także nazywałeś gwiazdą, która spłynęła z nieba 
dla ciebie—szepnęły niby naiwnie duchy. 

Pan doktór rzucił się aż na łóżku. 

— Także mądre mi porównanie! 

Poduszka z pod głowy na ziemię mu spadła; z mozołem musiał 
ja podnosić. 

I zapalił sobie świecę, zaciągnął się papierosem. Teraz wszyst- 
ko wyraźnićj mu się przedstawiło i myślał zupełnie trzeźwo. 

— Panią Julię przecież pożądałem tylko. Najsilniejszćj namięt- 
ności nie nazywa się jeszcze miłością. Tym razem może się zrodzić 
uczucie zupełnie inne; o niebo wyższe od tamtego. I dlaczegóż miał- 
bym się tak gwałtownie bronić od takiego uczucia, gdyby zaczęło rze- 
czywiście kiełkować we mnie? Czyż starokawalerstwo jest takim 
ideałem szczęścia? Być wiecznie na łasce Janowćj i ostatecznie zmar- 
nićć tu w tćj dziurze! Tak poważnego w życiu kroku nie robi się na- 
turalnie łap, cap. Ale powoli, ostrożnie, zastanowiwszy się przed 
tém. Dowiem się o tém, o owćm. Może ona mnie jeszcze nie 
zechce? 

Uśmiechnął się do siebie. 

— Mam pod tym względem pewne intuicyjne przeczucie, iż mogę 
mićć nadzieję podobania jćj się kiedyś. I byłbym ostatnim idyotą, 
gdybym bez głębszego zastanowienia się odrzucał niebacznie to, co 
może stać się szczęściem mego życia. A dwa razy w życiu takie losy 
się nie zdarzają. Nad tym cukierkiem unoszą się przecież wszyscy; 
nie znajdują słów podziwu — zasypiając już, mówił swojćj poduszce, 
przytulając ją i traktując, jak starą poczciwą i wyrozumiałą powierni- 
cę. — Ma być inteligentna, wykształcona, z zacnego domu. A co się 
tyczy charakteru i serca — ma to wypisane na czole. (Co zaś do pięk- 
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ności—to jedyną jéj wadą, że może jest za piękną. Chociaż dlaczegóż 
miałoby to być wadą. Przeciwnie... 

W bardzo dobrym już humorze i zupełnie spokojny zagasił po- 
nownie świćcę i zamknął oczy. Czuł, że jakiś bardzo przyjemny sen 
obejmuje go w swoje ramiona. Śród ciszy nocy słyszał już własny 
swój oddech—człowieka zasypiającego. I ostatnie bardzo już spokoj- 
ne i nie sprzeczne myśli coraz wolnićj uderzały o jego głowę: 

— Nikt... nie nazwie... tego kroku... ani romantyzmem, ani sza- 
leństwem. Najtrzeźwiejsi ludzie przecież się żenią... Dlaczegóżbym 
ja jeden tylko... Co się zaś tyczy jéj zbytnićj piękności — może mnie 
się ona tylko tak wydaje... W każdym razie nie będę uważał tego za 
przeszkodę. 

Naraz poduszka jego, tak cicha, wyrozumiała dotąd powiernica, 
uważała także za stosowne wmieszać swoje trzy grosze i cichutkim 
głosem zauważyła: 

— Widziałeś ją raz w życiu. Nie zamieniłeś z nią słowa. To 
czysta waryacya! 

Nie odpowiedział jéj nic na to. A poduszka, zrobiwszy swoje, 
nie sprzeczała się z nim dłużćj. On przylepił do nićj zmęczoną gło- 
wę i zasnął. 


II. 


U państwa Łupinkowskich zabawa tego wieczoru jakoś jeszcze 
nie szła. Lampy paliły się nie świetnie. Stare mahoniowe meble, 
kryte włosienicą — o niepewnych nogach, twarde, bez oparcia, usta- 
wione sztywnie pod ścianami — nie zachęcały do siedzenia. Posadz- 
ka także wiele pozostawiała do życzenia; a wązki długi fortepian, brzę- 
czący cichutko, jak zepsuta harfa, nie kusił tćż do tańca. 

Kilkakrotnie zasiadała już do starego klekotu ciotka Nacia i na- 
przemian inna jakaś starsza dama. Rozpoczynano walca, polkę, zło- 
żono nawet kadryla i znowuż jakoś urywało się. 

Pomiędzy gośćmi uwijała się gospodyni domu, zachęcając pocz- 
ciwie do ciągłych zakąsek, któremi z nudów zapychano się. 

Stara Łupinkowska — to typ bardzo znany na prowineyi. Chu- 
da, zahukana, zapracowana, Bogu duszę winna kobiecina. Od wrót 
jéj nigdy nie odejdzie żebrak, aby mu nie oddała więcćj, niż jest w sta- 
nie. W kościele przemienia się cała w modlitwę i modli się za wszyst- 
kich, tylko nie za siebie. I prosi Boga, aby przebaczył jćj winy, któ- 
rych nigdy w życiu nie popełniła. 
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O przyszłości córek myślała często i popłakiwała. Była jednak 
pewną, że tak się stanie, jak Pan Jezus i Najświętsza Panienka zechce. 
Zakres jćj myśli może nie był bardzo szeroki. 

Prągnęła tylko, aby Jaś i eórki byli zdrowi i weseli i aby wszyst- 
kim dokoła nićj było dobrze. Wtedy i ona nie czując nóg ze zmęcze- 
nia—także uśmiechała się. 

I dziś martwiła się niepocieszona, że się zabawa jakoś nie 
udawała. 

Ale wszystko szło dziś jak z kamienia. Bo towarzystwo w Dębin- 
kach było zawsze trochę ze wszystkich stron łapane. W okolicy bowiem 
nie było nikogo. Majątki sąsiednie były częścią rozpareelowane chło- 
pom, częścią w arendach żydów lub w dzierżawach. 

Robiono więc ciągle nowe znajomości. Zapraszano urzędników 
ze stacyi, którzy się tu często zmieniali. Zaprzyjaźniano się z ich ro- 
dzinami, z ich gośćmi i ze znajomymi owych gości. Wreszcie ściągano 
mnóstwo ludzi, których poznawano przypadkiem — to w drodze, to 
w mieście, to zawdzięczając szlacheckićj bucie i gadulstwu starego Łu- 
pinkowskiego. Najstalszymi byli księża, doktorstwo z sąsiedniego 
miasteczka, sędziowstwo i aptekarze. 

Lecz gości spraszać musieli, żyćby bez tego nie mogli. 

Pani Łupinkowska nie pojmowałaby świąt, przed któremi nie pa- 
dałaby ze znużenia przy pieczeniu ciast, przesmażaniu konfitur, zabija- 
niu indyków. A pan Łupinkowski musiał mićć swego preferansa, mu- 
siał zapraszać do cienkiego węgrzyna, musiał cemokać rycersko w rącz- 
ki starsze damy, śmiał się przytćm swoim tubalnym śmiechem, opowia- 
dał ogromnie nie ciekawe dykteryjki, a nad ranem już po bigosie po- 
kazywał, jak to starzy potrafią jeszcze tańczyć oberka i białego 
mazura. 

Chociaż czasy — ot, jak zwykle teraz po wsiach — bywały weale 
nie świetne. Wiązało się zaledwie koniec z końcem. Nie mówiąc już 
o urządzeniu domowćm, ale i budynki i inwentarz i całe gospodarstwo 
pozostawiało wiele do życzenia. 

Mostu nawet na stawie od pół wieku nie łatali. I tylko zawdzię- 
czające Boskićj opiece — goście tutejsi powracając w nocy karku sobie 
nie poskręcali. A owe panie na kanapie szeptały nawet, że Łupinkow- 
sey w powszedni dzień żywili się kartoflami. Ale w święta gości spra- 
szać musieli. Stoły uginały się wtedy pod jadłem, a tani, niezbyt sma- 
czny cieńkusz węgierski lał się jak woda. 

Nazywało się niby, że wydają te bale dla panien, aby je za mąż 
wydać; lecz z szeregiem lat musieli już zapomnićć o celu. Ciotka Na- 
cia przecież już o mężu marzyć nie mogła. A obie panny, poczciwe 
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w gruncie, lecz duże, jak dragony w spódnicach, chude, nieładne 


i zwiędłe z czerwonemi rękami i dużemi nogami — miały od czasu 
wejścia w świat napisany na czołach swój wyrok życia: staropa- 


nieństwo. 
Mając lat dwadzieścia, wyglądały już tak, jak teraz, kiedy jedna. 


przeszła już trzydziestkę, a druga do nićj dochodziła. Były poczci- - 


we, usłużne, pracowite, zgodne, gościnne i jeszcze dziś nie zgorzkniałe 
i pogodne. 

Lecz nie zbliżał się do nich na seryo nikt — nigdy. Nietylko, 
że o konkurencie nigdy mowy nie było, ale nie miały w swojćm życiu 
ani tygodnia jakiegoś flirtu, choćby najplatoniczniejszego romansiku. 

Nie umiały się nigdy zakochać. Kokietowały zbyt naiwnie i by- 
ły zmanierowane ze swemi zaciśniętemi buziami, z przesadzonćm wy- 
mawianiem litery s i z cieniutkim śmieszkiem podlotków, który dziwnie 
brzmiał przy ich dużych, drabinistych postaciach. 

Ubierały się przytćm niegustownie, śmiesznie, wiecznie wystrojo- 
ne w mnóstwo tanich, niemodnych, wypranych falbanek, wstążeczek, 
kokard i kwiatów. W braku pudru — bieliły się mąką, lub kredą, któ- 
ra osadzała się grudkami na ich nierównych cerach. 

Jedyną nadzieją rodziców pozostawał wiecznie pan Kacperski, 
spólnik aptekarza, niemłody, śmieszny i łysy. Marzyła 0 nim kiedyś 
ciotka Nacia. Teraz przelała na bratanki po królewsku swoje prawa co 
do niego i nadzieje, których co prawda nigdy jćj nie dawał. I dziś 
było zagadką rodziców, o którćj z córek właściwie myśli. "Tymezasem 
pan Kacperski łysiał coraz bardzićj, tańczył coraz gorzćj, tylko apetyt 


miał zawsze jednakowo zdumiewający. Panny pozostawiały te kłopo- 


ty rodzicom, same zrezygnowane—-czekały. 

Niezależnie od tego, jakby czując, że ról bohatćrek na swoich A 
lach odgrywać nie mogą, zadawalały się — poczciwe i niezazdrosne — 
rolami drugorzędnemi. Były powiernicami swoich przyjaciółek, które 
się wiecznie w kimś kochały. A i młodzież zwierzała się przed nimi 
ze swych tajemnie sercowych. 

Pod ich skrzydłami — na owych kolacyach, wyprawianych za 
ciężko uciułane grosze ich rodziców — skojarzyło się już mnóstwo 
małżeństw. 

Panny Łupinkowskie, nie mające pojęcia o polityce i przebie- 
głości, miały wieczną pasyę wynajdywania — z własną krzywdą — 
jakichś primadon na swoje bale, o których same mówiły cuda i które 
na pierwszy plan wysuwały, nie zważając, że same przez to gasną i nik- 
ną już zupełnie. 

W tym roku berło królowćj balów miała dzierżyć panna Maniuta 
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Malinowska. A cała Łupińszczyzna, z gorliwością impresaryów, jeszcze 
przed jćj przyjazdem, rozgłaszała o nićj cuda dokoła. 

Zapoznali się z nią zaledwie przeszłego lata w Ojcowie, dokąd 
wybrali się na tydzień dla zwiedzenia. I odrazu zrodziła się między 
paniami przyjaźń nadzwyczajna. Pisywano do siebie bezustannie listy 
i póty męczono poczciwie fi szczerze zaproszeniami panią Malinowską, 
aż ta zmuszoną była przyobiecać, iż przyśle im córkę na święta Bożego 


_ Narodzenia. 


Nie dowierzały temu szczęściu, lecz ostatecznie panna Maniuta 
obietnicy dotrzymała. 

Teraz wszystkie panny skupiły się koło nićj niby damy dworskie 
koło swojćj udzielnćj księżniczki i przypatrywały jćj się z zaciekawie- 
niem i z zachwytem; kiedy mamy na kanapie mierzyły ją oczami od 
stóp do głowy z maleńkim grymasem zazdrości na ustach. 

— Ach! Tak mi przykro — szczebiotała, sznurując buzię zroz- 
paczona jedna z panien Łupinkowskich — u nas w pierwsze święto by- 
wa zwykle tak wesoło. A dziś, jak na złość. Tak mi przykro. Po 
warszawskich zabawach zanudzisz się tu. 

— Ależ upewniam cię, że się wcale nie nudzę — odpowiada z na- 
turalnym uśmiechem panna Maniuta. — Cóż chcesz? Abyśmy na gło- 
wach chodziły? 

— Wiem, że wy warszawianki mówicie wszystko przez grzecz- 
ność. Ale panowie tak nam już dziś nie dopisali doprawdy... 

— A ma cóż nam panowie? Czy nam niedobrze bez nich? Nie 
śmiałyśmy się dziś przez cały dzień? Zresztą przecież są i pa- 
nowie. 

— Eh! Tacy tam panowie! — machnęły ręką niepocieszone Łu- 
pinkowskie. 

Lecz w tćj chwili rozległ się śród ciszy na dworze dzwonek do- 
jeżdżających sani. Po chwili wiedziano już, że to doktór Klimowicz 
przyjechał. Bogusia Łupinkowska klasnęła aż w dłonie. 

— Wićsz, dla kogo tu przyjechał? —uszczęśliwiona szepnęła pan- 


- nie Maniucie. — Dla ciebie. 


— Dla mnie?—przeżegnała się, robiąc minkę ździwioną. 

Doktór wchodzi nie bardzo pewnym krokiem do salonu. Nie- 
śmiało rozgląda się dokoła, wita się z damami, kłania panom. 
Wogóle wydaje się nie bardzo obytym w towarzystwach, i znać że 
go to nie bawi. 

Teraz panna Łupinkowska przedstawia go pannie Maniucie, 
w którą on wpatruje się trochę zbyt przeciągle i koniecznych wstęp- 
nych grzeczności nie mówi wcale. 
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Panna Łupinkowska pozostawia ich samych. 

— Mam już przyjemność znać pana z widzenia. 

— Tak. Zapomniał pan? Widzieliśmy się wezoraj na pasterce. 
Mówiono mi o panu bardzo wiele. Wiem już o pańskićm życiu prawie 
wszystko. 

Jeden z najniezgrabniejszych tancerzy, przepadający za walcem, 
staje przed panną Maniutą. 

— Przepraszam pana — zwraca się do doktora i odchodzi z tan- 
cerzem. Po chwili jednak, pomimo jego ukrytćj chęci przetańczenia 
sali jeszcze kilka razy w kółko, dziękuje i zasiada na dawnóćm swojćm 
krześle, strzeżonćm przez doktora. 

— Gdybym miał jakie prawo względem pani — ośmiela się mó- 
wić teraz już zbyt wyraźnie — byłbym uszczęśliwiony tym wyborem 
tancerza. 

Panna Maniuta spojrzała mu pytająco w same oczy. 

— Ach! Rozumiem — mówi po chwili — nie byłbyś pan o niego- 
zazdrosnym. Ale tém słówkiem zdradziłeś się pan. Bo znaczy, że 
o każdego innego, choćby o włos lepszego— byłbyś już zazdrosnym. 

— Być może. 

— Naturalnie, mając jak pan mówiłeś, do tego jakie prawa. 

-— Praw się nie zabiera; prawa się otrzymuje. 

--- Nie znam się na tćm— rzekła po maleńkićj pauzie — zdaje mi 
się, że się pan myli. Zresztą, nie wiem. Przepraszam pana — skoń- 
czyła, odchodząc do panny Łupinkowskićj, jak gdyby mając jćj coś do 
powiedzenia. 

— No, jakżeż ci się podoba? — zapytała ją z ogromnćm zacie- 
kawieniem Bogusia Łupinkowska, kiedy przeszły na chwilę do sąsied- 
niego pokoju. 

— Tak sobie. Ma ładne oczy i jest dość interesujący. 

— To najświetniejsza partya w całćj okolicy. Jest bardzo wy- 
kształcony, bardzo znany i zarabia kilka tysięcy rubli rocznie. 

— On-by mnie nie wziął bez posagu. 

— Nie znasz go, nie należy do tych, eo patrzą na pieniądze. To 
taki człowiek, że jeśli się ożeni, to tylko z miłości. A z ciebie oka 
nie spuszcza. U nas prawie już nie bywał. Dla ciebie tylko tu ;przy- 
jechał. 

— Dla mnie! Ha, ha, ha! — rozśmiała się. — Jaka ty jesteś 
pyszna. 

— To jest świetna partya! 

-- Nie chcę go, nie chcę, nie chcę — odrzekła, machając raczka- 
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mi. — Choćby był ze złota. Dajcie mi pokój. Niech sobie wraca do 
swojćj pani Julii.' 

Doktór rzeczywiście nie spuszczał z nićj oka. Zauważył i jej 
skromną, a tak gustowną popielatą sukienkę i tą figurkę, jakby utoczo- 
ną i jedwabne pończoszki i nóżki śliczne w lakierowanych pantofel- 
kach i swobodę, z jaką się wachlowała i ruchy i mowę i ten niezwy- 
kły wdzięk, jakim wyróżniała się tak jaskrawo od całego otoczenia. 

Spojrzał dla porównania na zielone z falbanami suknie biednych 
Łupinkowskich i na amarantową aptekarzównę i rzekł sobie w duchu: 

— Odbija tu tak, jak pączek sztamowćj róży, wsadzony przypad- 
kiem w grządki buraków i kapusty. 

I znowuż, sam nie wiedząc jak, znalazł się przy jéj krześle. 

— Czy można prosić panią do kadryla? — zapytał po chwilowej 
niemćj z nią rozmowie. 

— I owszem. Nie tańczę jeszcze z nikim. 

— Co za szczęście! 

— Szczęście! — powtórzyła obudzona z zadumy — szczęście! Ja- 
cy panowie tu jeszcze rycerscy. W mieście nie jesteśmy przyzwycza- 
jone do takićj grzeczności. Mogę tańczyć z panem kadryla pierwszego, 
drugiego... ile pan zechce. Ale niech pan przyzna, że nie można na- 
zwać tego szczęściem. Przyjmuję tćż to tylko za to — czćm jest: ot, 
zwykłe salonowe façon de parler, nie więcćj. 

— Dlaczego? Czyż jedna sekunda nie może dać tyle szczęścia, 
na jakie czekałoby się już darmo następnie przez całe życie? 

— Nie wiem. Być może—odrzekła, jakby odrobinkę rozmarzona 
i wnet zmieniła temat rozmowy. 

Doktór nie lubił karykaturalnćj emancypacyi i sawantek, pozba- 
wionych kobiecości. Lubił jednak porozmawiać z kobićtami i o sztuce 
i o literaturze, o teatrze, malarstwie i muzyce. Czasami lubił po salo- 
nowemu trochę filozofować i chętnie ubierał się niekiedy w odrobinkę 
kokieteryi, w togę weliszmercu. Wiedział, że jest mu z tém do twarzy. 
A w rzeczywistości czuł się samotnym tu na prowincyi, niezrozumianym, 
i z innéj trochę gliny ulepionym, aniżeli pan aptekarz, Łupińszczyna 
i panowie Kacperski, Marcinkowski i inni. 

Otóż okazało się, iż panna Maniuta, choć młodziutka i niedo- 
świadczona, jest zupełnie taka, jak należało. Nie podkreślała swego 
wielkiego rozumu, nie popisywała się erudycyą, a jednak o ileż różniła 
się od gąsek prowineyonalnych. 

Można z nią było mówić o wszystkićm. Czytała wszystkie nowe 
książki, widziała wszystkie obrazy, bywała w teatrze, znała się na mu- 
zyce. I choć o niektórych kwestyach znać w nićj jeszcze było dzie- 
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ciaka (co mu się także nadzwyczaj podobało), miała w pewnych rze- 
czach nawet swój indywidualny pogląd. Choć wogóle wyrażała się 
lakonicznie i bardzo często myśli niedokończone etz) I trzeba się 
było raczćj domyślać jéj odpowiedzi. 

Lecz i to miało pewien urok sympatycznćj skromności. Za to 
posiadała dziwny dar pysznego słuchania. Ślicznemi oczami wpatry- 
wała się wtedy w mówiącego. Usta jéj się w półuśmiechu rozchylały; 
równe ząbki bieliły. I ogromnie zaciekawiona, automatycznóm kiwa- 
niem główki zachęcała do dalszego opowiadania. 

I doktór wogóle niewymowny, silący się wiecznie z trudem na 
wyrażenie swoich zamglonych trochę myśli, miał ochotę, wpatrując się 
w nią, opowiadać jéj do końca życia — byle o czćm. Miała tóż zwy- 
czaj powtarzania niektórych słów mówiącego, stawiając przy nich 
znak zapytania, eo przemieniało monolog mówey w rozkoszną kon- 
wersacyę. 

Doktór opowiadał naprzykład o jakićjś biednćj chorćj wdowie 
ze wsi, którą się szczególnie zajmował. 

— Kiedym przyjechał do nićj pewnego razu konno... 

— Konno?—zapytała, jakby lekko ździwiona, bardzo ładnie żdzi- 
wiona, dozwalając mówić dalej. 

— ...Zastałem ją już w zupełnćm zdrowiu. Najmłodszy dzieciak, 
mały bęben poznał mię. 

— Poznał pana? 

A doktorowi oczy o mało do nićj nie wyskakiwały. 

Zaproszono ich do kolacyi. 

Doktór usadowił się naturalnie przy pannie Maniucie. 

W stronę téż ich rzucano ciągle spojrzenia i uśmiechy. A jedna 
z matek śpiąca i kwaśna nie mogła się powstrzymać, aby nie rzucić 
prawie głośno: 

— Takim znowuż ideałem piękna nie jest. Niech przejdzie tylko 
ta odrobinka świeżości, a nie nie pozostanie. 

A oni zdawali się nie widzićć i nie słyszćć nie, co się w koło nich 
dzieje. Można było strzelać z armat. 

Doktorowi wydawało się, jak gdyby ją znał od wieków, jak gdy 
by ona była młodziutką wychowanieą, lub siostrą. I nakładał jéj po- 
trawy na talćrz, strofując ją, że nie nie jé; przyniósł jéj jakąś ciepłą 
chustkę, uroiwszy sobie, że dochodzą do nićj przeciągi z przedpokoju. 
I miał ogromną ochotę oprzóć rękę na krawędzi jéj krzesła, jak gdyby 
nie potrzebował już bawić się w ceremonie. 

Rozsuwając z hałasem krzesła, powstano wreszcie od stołu. Pa- 
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nowie powrócili do skończenia partyjki, a reszta towarzystwa, ziewając 
ukradkiem, tułała się po kątach, oczekując końca puli. 

= Wieczór stanowczo się nie udał. O tańcach nie było już dziś 
mowy. Zaczęto się bawić w różne gry towarzyskie: w sekretarza, 
którego prędko rzucono, w cztery kąty, wreszcie w cenzurowanego. 

— Na jednym balu—-sepleniła panna Łupinkowska, zwracając się 
do doktora Klimowicza — mówiono mi, że pan jest dumnym, lecz że 
pan ma dobre serce, na drugim mówiono mi, że pan jest dziwakiem, 
na trzecim—że pan ma ładne oczy, na czwartym—że pan jest... zaraz, 
zaraz... jak to powiedziała ta osoba: aha! że pan jest interesującym, na 
piątym, szóstym, siódmym — wyłliczała bez końca szereg nonsensów 
z dwudziestu bali, okazując pamięć, godną lepszćj sprawy. 

— Wybieram osobę—wykrztusił ze zwykłym mozołem doktór — 
osobę, która wyrzekła, że jestem interesującym. 

— To panna Maniuta Malinowska. 

Musiała dać za fant swój wachlarz. 

Teraz ona zasiadła jak na tronie w otoczeniu całego towarzystwa. 
Iz pośród dwudziestu wyliezonych konceptów wybrała tego, kto ja 
nazwał uroczóćm zjawiskiem. 

— To pan doktór Klimowicz! — krzyknęła panna Łupinkowska, 
i skoczyła z radości do góry, udając podlotka. 

Cóż dziwnego, że się odgadli? Tylko ona w całćm towarzystwie 
miała tylko tyle kultury, aby mu nadać epitet: interesujący. Tylko 
on mógł w ten sposób określić wrażenie, jakie tu sprawiała. 

Urocze zjawisko! 

Musiała teraz, spełniając karę za fant, zasiąść do fortepianu. Jak 
gdyby nie chcąe się popisywać, wybrała kompozycyę krótką i nie efe- 
ktowną, piękny romans Godarda, zagrany bez blagi, spokojnie z dobrą 
szkołą i z odczuciem. 

Mamy na kanapie, które ze snu i ze zmęczenia utrzymywały z tru- 
dem głowy na karkach, zauważyły, że ci wszyscy klasycy, jak Bethoven, 
Bellini i Szopen, są bardzo nudni. 

— Szopen nie jest klasykiem, ale raczćj romantykiem. Godard 
zaś należy do najnowszych, żyjących jeszcze kompozytorów—zauważyła 
skromnie panna Maniuta i urwała, jak gdyby mogąc w tćj kwestyi po- 
wiedzićć jeszcze daleko więcćj, lecz nie chcąc się chwalić swoją eru- 
dycyą i sprzeczać ze starszymi. 

Doktór miał ochotę uklęknąć przed nią na kolana. 

Pulkę wreszcie ukończono. Zaczęto się żegnać, całować, nastą- 
piło wielkie wyszukiwanie kaloszy — okutywano się futrami, chustka- 
mi i szalami. 
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Gospodarstwo odprowadzało gości do sionki. Przez otwarte drzwi 
wkradała się noe przepyszna z księżycem i gwiazdami i z bezmiernym 
całunem puszystego śniegu. 

Pan doktór na odjezdnćm dziękował pannom Łupinkowskim za 
przyjemnie spędzony wieczór. 

— Nam się zdaje — odrzekły, usiłując być filuternemi — że je- 
dynie pan doktór z całego towarzystwa jest zadowolonym z dzisiejsze- 
go wieczoru. 

Doktór się zaczerwienił. 

— Bo zresztą — szczebiotały dalćj — mnóstwo osób nam dziś 
zawód sprawiło z powodu balu u państwa zawiadowstwa. Za to jutro 
wszyscy już będą u nas. Liczymy na pana doktora na pewno. Zresztą 
zobaczymy się jeszcze jutro w kościele. 

Kiedy goście się już porozjeżdżali, a śród ciszy wiejskićj drgały 
dzwonki oddalających się sani — Łupinkowskie tryumfująco pytały się 
panny Maniuty: 

— No, jakżeż ci się podobał? 

Panna Maniuta zaczęła liczyć na paluszkach rączki: Bardzo, tro- 
chę, wcale nie. Bardzo... 

— Trochę—rzekła w końcu, jak jéj na palcach wypadło. 

— Ach! Jaka ja jestem szczęśliwa! będziesz naszą sąsiadką. To 
będzie cudownie. 

— Ani myślę. Jabym go zaraz przeniosła do Warszawy. 

Odeszły do sypialnych pokoi, położyły się do łóżek i zagasiły 
świćcę. 

— Słuchaj Bogusiu — rzekła nagle panna Maniuta śród ciszy 
noenćj—a ten pan Marcinkowski, dlaczego on nie przyjechał? 

— Cóż ciebie to może obchodzić? Miałaś swego doktora. 

— Eh! To zupełnie co innego. Doktór to kandydat na męża, 
aten pan Marcinkowski — to tak sobie... Wićsz, to jest śliczny 
chłopiec. 

— Ach! Co tóż ty wygadujesz! 

Panna Maniuta się roześmiała: 

— To tak umyślnie, aby ciebie rozgnićwać. 

Przyłożyły głowy do poduszek. I zmęczone całodziennóm bawie- 
niem gości, wkrótce jak zabite zasnęły. 
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III. 


Dziesiąta rano wykukała dobitnie na ściennym zćgarze, rozpru- 
wająe ciszę swojém monotonnćm ku-ku, dźwięczącćm w równych od- 
stępach. 

Doktór Klimowicz otwićra na swojćm łóżku zaspane oczy, roz- 
gląda się dokoła i jest odrazu w różowym humorze. 

Nie dziwnego. Dzień prześliczny choć mroźny. Janowa drzewa 
nie szczędziła. A słonko, wkradające się przez szyby, pysznie utkane 
w śnieżne kwiaty, wkrada się wielkiemi snopami i muska białe ściany 
świetlanemi smugami, które się gonią, hareują jak dla igraszki. 

I tyle tu w tym kąciku słońca, jakby nie jedno, lecz kilka ich 
świeciło. Napełniły cały jasny pokój. Nie grzeją, lecz zeszły się, ot 
tak, aby było lubo i wesoło. 

Doktór wstaje, myje się, ubiera i myśli przytćm, myśli, myśli... 

Romantyzm swój odkłada na bok. Przy postanowieniach, które 
mają decydować o całćm życiu, trzeba być zupełnie trzeźwym. Tamta 
panna Maniuta, którćj prawie nie znał, z którą slowa nie zamienił, 
a o którćj myślał — była igraszką, ideałem, marzeniem. Ta, którą te- 
raz zaledwie na trzeźwo poznał, jest dopićro rzeczywistością. 

Otóż, o dziwo! Ta rzeczywistość jest jeszcze o niebo wyższą od 
marzenia. 

I zaraz wytłómaczy sobie dlaczego: wtedy wiedział tylko, że jest 
piękną. Wczoraj zaś, po zatém, iż przekonał się, że bez futrzanćj cza- 
peczki i chustki jest jeszcze stokroć piękniejszą— widział jasno, że po- 
siada wszelkie warunki, aby stworzyć raj na ziemi! 

— Raj na ziemi! Znowuż poezya! 

Nie, oblicza teraz trzeźwo zalety jéj, jasne, jak na dłoni—zalety, 
czyniące z nićj najidealniejszą towarzyszkę pod słońcem. 

Kończyła systematycznie nauki, zna się na literaturze, na muzy- 
ce. Jak pięknie naprzykład zagrała ten romans, choć nie mówila 
przedtćm nie, że grać potrafi. A późnićj ta mała lakoniczna (wogóle 
jest lakoniczną, co u kobiet jest rzadkością) nauczka, że Szopen nie 
jest klasykiem, a Godard należy do kompozytorów żyjących... Te 
wszystkie baby byłyby chciały, aby ona grała: Prière d'une vierge Ba- 
darzewskićj... Francuskim téż językiem musi władać doskonale, bo 
z prześlicznym akcentem powiedziała: c'est une façon de parler, kiedy 
chciała go ukarać za banalny komplement. 

Jest niezwykle taktowna, gładka, ułożona, a przytćm natura nie- 
zmiernie szczera i prawa. 
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I teraz, dokończając tualetę, przypomina sobie różne szczegóły 
z jéj rozmowy. Zaraz na wstępie oświadczyła mu z pewnćm podkre- 
śleniem: 

— Wiem o wszystkićm. 

To wszystko — znaczyło: pani Julia. 

Wypowiedziała to bez żadnych minoderyi, bez żadnych naiwności 
pensyonarskich. Uezyniła, jak porządny człowiek. Nie kryła się tóż 
z tém, że widziała go w kościele. Bo kłamać ani udawać nie potrafi. 

W całym pokoju teraz poprostu kapało od złota. Trzeba było aż 
zmrużać oczy. A owe smugi świetlane goniły się po ścianach, jak ma- 
łe dzieci. Doktorowi zdawało się, że słyszy ich śmiechy. I zaraz 
wziął to do siebie. 

— Naturalnie — bronił się — nie kryję się z tém, że ona mi się 
podoba i że wszystko, co w nićj jest — uważam za zalety. A prawdo- 
podobnie, gdyby mi się nie podobała, to wszystko wydawałoby mi się 
wadami. Ale gdyby tak cehcićć wszystko przefilozofowywać i prze- 
subtylizować — to ściany tego pokoju nie są białe, ale wydają się ta- 
kiemi naszym oczom, kiedy słońce świeci, a w nocy są czarne. Natu- 
ralnie! Jeżeli człowiek nie stawia nie na loteryi, to nie przegra. Ale 
tóż i nie wygra. A jeszcze jest kwestya, czy nawet rozczarowanie po 
chwili szczęścia nie jest więcćj warte, niż nie zaznać ani szczęścia, ani 
rozczarowań. 

Spojrzał na zćgarek. Wziął futro, czapkę i zatopiony w myślach, 
ani spostrzegł, jak znalazł się już w kościele. 

Teraz kościołek przedstawiał się zupełnie inaczćj, niż w nocy na 
pasterce. Nie sprawiał już wrażenia mrocznych katakumb. 

I biało i jasno i wesoło było w tćm świętćm miejscu, a płomienie 
jarzących świćc błyszezały na tle jasności dnia, jak złote plamy, jeno 
dla ozdoby. Kościołek ładny. Nie ma w nim kruszców, ani marmu- 
rów. Ale wielki ołtarz, amboma i ławki wyciosane pięknie z dębu. 
I posągi kilku świętych—także z drzewa. 

A w pośrodku nawy pod sklepieniem, jakby w powietrzu zawie- 
szona Kalwarya: Chrystus konający na krzyżu i św. Jan z Matką Bożą, 
oczyma łzawemi wpatrujący się w Zbawiciela. 

Lecz główną ozdobę kościoła stanowi wybijający się na pierwszy 
plan piękny organ, jaśniejący swemi srebrnemi fletami — zajmu- 
jacy cały chór nad wejściem. Ponad nim bielą się aniołkowie, zawie- 
szeni jakby w powietrzu, grzmiący w złociste cienkie a długie trąby. 

I nie znać dziś, jak na pasterce, owćj różnicy pomiędzy modlą- 
cym się tłumem, a high life m, szepczącym na ławkach i w zakrystyi. 
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Dziś wszyscy zatopieni w modlitwie, przejęci jacyś, uroczyście na- 
strojeni... 

Tylko eo rozpoczęła się suma. I drżącemu głosowi wzruszonego 
i zmęczonego staruszka księdza, wtóruje dźwięk organu, dzwonki 
i matowe grzmienie bębna przed kościołem. 

I klęczący lud w pobożnćj skrusze pochyla aż ku ziemi głowy. 
Aniołkowie z gipsu, wzlatujący ponad chórem, zdają się trzepotać swe- 
mi białemi skrzydełkami. 

I całą świątynię wraz ze snopami słońca, ze srebrem piszczałek, 
oraz z czerwonemi, zielonemi i żółtemi chustkami klęczących kobićt — 
zaniebieszczają dymy kadzideł. A w tćj błękitnawćj toni kapią się 
złote płomyki świćc wielkich woskowych, palących się koło cy- 
boryum. 

I te fantastyczne barwy, ten aromat kadzideł, dźwięk śpiewu, 
akordy organów, drganie dzwonka i grzmot bębna przepełniają duszę 
i wszystkie zmysły modlących się, unoszą ich ponad ziemię, wyciskają 
łzy z oczu. 

Lecz te łzy nie gorzkie; jakiś dziwny, luby smutek, z którym 
jest dobrze, ogarnia wszystkich. I ludzie błogosławią Boga, czują się 
szezęśliwi. 

I doktór, stojący we drzwiach zakrystyi, nie spuszcza oczu z sie- 
dzącćj cichutko na ławce i wpatrzonćj pobożnie w książkę do nabożeń- 
stwa— panny Maniuty Malinowskiej. 

I zdaje mu się, iż te wszystkie śpiewy, organy, kadzidła i świa- 
tło — to wszystko dla nich obojga. Te wszystkie modły wznoszą się 
ku Stwórcy dla ich szczęścia. A Bóg uśmiecha się i błogosławi ich 
z nieba. 

Po skończonćm nabożeństwie cała Łupińszczyzna i inni goście 
z okolicy wstępują w drugie święto rok rocznie. na plebanię na kieli- 
szek wina. Kanonik i młodziutki ksiądz-wikary dobrodusznie robią 
honory domu i nalewają gościnnie kieliszki cieniutkiego węgrzyna je- 
den za drugim. Panie i panienki raczą ich za to uśmiechami i tym 
specyalnym rodzajem kokieteryi, jaki posiadają wszystkie damy na 
prowincyi w swoim repertuarze—specyalnie dla duchowieństwa. 

Łupińszczyzna przypomina wszystkim, że w drugie święto u nich 
się zawsze wszyscy zbierają i proszą, aby im nie robić zawodu, jak 
wczoraj. 

Przy oknie panna Maniuta rozmawia z jakimś wcale nie cieka- 
wym młodzieńcem, z właściwym sobie spokojem, nie zdradzając wcale, 
że taka rozmowa ją zapewne nudzi. 

EOT Z. H 17 
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Wreszcie podchodzi do nićj doktór; nie ciekawy młodzieniec wnet 
się cofnął. 3 

Przez chwilę nie mówią do siebie ani słowa. Doktór pożera ją 
wzrokiem i po chwili zaledwie zapytuje ją wzruszony, jak gimna- 
zista: 

— Dobrze pani spała téj nocy? 

— Nie. Już drugą noc nie zamykam prawie oka. 

— Dlaczego? 

— Nie wiem. Głowa mnie trochę bolała. 

I znowuż przez chwilę opowiadają sobie całe tomy oczami. 

Ta głowa, która ją bolała, była najoczywistszćm kłamstwem. Cóż 
mu miała odpowiedzićć? Lecz nie spała dlatego, gdyż w tym czasie 
i on nie spał. Czyż nie mają już teraz tych samych myśli, czyż nie są 
jedną istotą? 

Przed plebanię zajechały sanie. 

— Konsyliarz jedziesz z nami na obiad — zapraszał Łupinkow- 
ski. — Mamy wprawdzie tylko dwie pary sani, ale pe się pomie- 
ścimy. 

Wypadło, że pannę Maniutę, jako osóbkę najdrobniejszą, usado- 
wiono w środku pomiędzy doktorem a panną Bogusławą Łupinkowską 
na jednóćm siedzeniu. Na przeciwko, obok stangreta, dodano im dla 
przyzwoitości jakiegoś wyrostka gimnazistę. Reszta Łupińszczyzny 
umieściła się w drugich saniach. Ruszyli. 

Pogoda prześliczna, choć mróz aż trzaska. Konie wypuszczają 
ogromne kłęby pary, jak z lokomytywy. Nawet z buzi panny Maniuty 
wychodzi mały dymek, jak gdyby paliła cieniutkiego papierosa, a wa- 
sy doktora pokrywają się jakby kożuchem śmietanki. 

Dokoła biało, biało, biało... Konie ewałują wyciągniętym kłu- 
sem, sanie posuwają się, jak po stole, a dzwonki powtarzają swoją wie- 
czną piosnkę: din, din, din, din. 

Przejeżdżają przez rynek z kapliczką św. Józefa w pośrodku. 
A św. Józef w swojćj wysokićj czapie ze śniegu z białćm boa na szyi 
zdaje się mówić: He! zimno, ale dobrze. 

Mijają wąskie uliczki z małemi domkami, okutanemi śniegiem, 
pod którym domki owe formalnie się uginają i wydają się teraz je- 
szcze mniejsze i niższe — niby miasto lilipucie, lub wyjęte z pudełka 
i ustawione zabawki dla dzieci. 

Teraz wyjechali na otwarte pole. Mijają jakieś mosty, gaje, za- 
grody w bieli śniegu i héj, héj! — jadą dalćj a dalćj! Stangret zlekka 
tylko cmoka na konie, hop, hop! a one pomykają coraz żwawićj. 

To mi jazda! Dokoła nie widać nie. Wszystko sprowadzone do 
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wspólnego mianownika: Śnićg i śnieg... pokrywa całe mile dokoła — 
jak gruby, puszysty biały dywan, na którym słońce utkało błyszczące 
brylanty, topazy, rubiny. 

Dokoła biało, biało. A dzwonki sani dzwonią wciąż swoje 
din, din... 

A oni okutani w futra z twarzami tylko odkrytemi poddają się 
tym cudom natury wszystkiemi zmysłami i rozkoszują się tém, że żyją. 
Są w humorach wyśmienitych i wybuctają ciągłym śmiechem, żartami 
i figlami bez powodu: | 

— Hi, hi! — śmieje się do rozpuku panna Łupinkowska. 

— Cóż się stało? — zapytała panna Maniuta, odejmując od twa- 
rzy mufkę i ukazując swoją, zaczerwienioną od mrozu, świóżą twa- 
rzyczkę, która w obramowaniu niebieskiego kapturka, wyglądała jak 
bnzia ośmioletnićj dziewczynki. 

— Tak mi ciasno, że już nie wiem. Jak Bozię kocham, lada 
chwila ze sanek zlecę. 

Panna Maniuta musiała się zbliżyć do doktora. Trochę się jeszcze 
broniła, ale cóż było robić! Siedziała już teraz bardzo blisko niego. 
A on aby nie wypaść, musiał po za jćj plecami umieścić rękę na kra- 
wędzi sanek. Pomimo mrozu, którego zresztą nie czuł — uważał tę 
pozycyvę za ideał wygody. 

Lecz najwięcćj figlowała panna Maniuta. Jeszcze nigdy w takim 
humorze nie była. Prawda, że w ciasnćm mieście nigdy tyle nieba 
i przestrzeni dokola nie widziała i upiła się może tém swobodnćm po- 
wietrzem. Teraz siedzi tak niespokojnie, że doktór już parę razy 
o włos z sanek nie wypadł. Śmieli się z tego wszyscy do rozpuku — 
nie wyłączając stangreta. 

W chwilę potóm pannie Maniucie wpada do głowy śpićwać na ca- 
ły głos jakiegoś marsza z operetki. 

— Bardzo panią proszę, aby pani nie śpićwała, bo pani się 
zaziębi. 

— Bardzo proszę, bardzo proszę — podrzeźnia go panna Maniu- 
ta — a jak pana nie usłucham to co będzie? I ni stąd ni zowąd zruci- 
ła gimnaziście czapkę z głowy. Musiał zeskoczyć ze sani, a następnie 
ich doganiać, bo nie pozwolili stangretowi zatrzymywać koni. 

A panna Maniuta i panna Bogusława zanosiły się formalnie od 
śmiechu. 

Zawadzili o jakieś drzewo; potrząśnięte zrzuciło na nich śnićg 
z gałęzi niby moc kwiecia wiśniowego lub jakby chmarę białych motyli. 

— AJ, aj! — krzyczały ze śmiechem panie. 

Najwięcćj śniegu upadło za kapturek pannie Maniucie. 
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— Słowo honoru, pani się zaziębi — rozpaczał doktór. à 
— Słowo honoru, pani się nie zaziębi — przedrzeżniała go panna 
Maniuta. 


— Ach, ach, Maniuto, co ty wyprawiasz. Jak Bozię kocham, 


umrę na tych saniach za śmićchu. 


— Jak Bozię kocham, nie umrzesz na tych saniach ze śmićchu — 


figlowała panna Maniuta. 

` Doktór nie miał już siły oponować jéj figlom. Machnął ręką 
‘i uśmićchał się, jak słaba matka, nie mogąca dać sobie rady ze swa- 
wolnćm, rozpieszczonćm dzieckiem. Tylko przypatrywał się z ukosa jéj 
zaróżowionćj twarzyczce, z wielką dumą, jakgdyby już do niego 
należała. 

Mróz brał coraz większy. Powietrze ostre, jak z żelaza, drapało 
prawie po twarzy. 

Teraz zbliżano się już do Dębinek. l 
Dwór położony był w dolinie i trzeba było zjeżdżać stromą 
drożyną pomiędzy zamarzniętą rzeczką i urwiskami. I odrazu 
z góry zjeżdżało się na most z pogniłych bali; był to ów sławny most, 
przez który goście tylokrotnie przejeżdżając, zawsze panu Bogu za 
ocalenie życia dziękowali. I panna Maniuta straciła nagle swój 

humorek. ' 

— Jak mamę kocham, boję się okropnie. 

Doktór Klimowicz wziął jéj rączkę; chciała ją wyrwać, ale pozo- 
stawiła w jego dłoni. Teraz siedziała prawie jak w jego objęciu. Po- 
mimo grubćj rekawiczki czuł delikatność jéj ręki. Przytuleni do sie- 
bie, nie teraz nie mówili. A on o włos gotów był zrzucić futro i wy- 
krzyknąć: | 

— Uf! co za upał, prawda? Zanosi się na burzę. 

Zajechali przed dworek z tradycyjnym gankiem na słupkach, 
z oknami tuż przy ziemi, wydający się, jak owe domki w miasteczku, 
jeszcze mniejszym wskutek białego puchu pokrywającego ziemię 
i dachy. 

Wysiedli z sani i napełnili gwarem i śmićchem cały dom, opo- 
wiadając ze wszelkiemi szczegółami o wszystkich zdarzeniach tćj weso- 
łćj jazdy. n 

Po obiedzie siedzieli we dwoje w małym pokoiku za salonem. 
Te dwa dni na wsi, spędzone nieodstępnie razem, zbliżyły ich więećj, 
niż gdyby się w mieście ed wielu lat znali. 

On nazywał ją już panną Maniutą. Ona zaczęła mu mówić: panie 
Zdzisławie. 

Teraz pozostawiono ich samych. Stara Łupinkowska i ciotka 
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Nacia, zajęte były przygotowaniami na wieczór. Pan drzćmał po obie- 
dzie, a panny się ubićrały. > 

W pokoiku zaczęło się ściemniać; i ta samotność, cisza i szara 
godzina uspasabiały jakoś do zwierzeń. Po śmiechach i wyczerpaniu 
zapasów wesołości, byli nastrojeni teraz poważnie. I doktór rozpoczął 
cichym głosem opowiadać jćj, jak staremu przyjacielowi, dzieje całego 
swego życia. Od najmłodszych lat nie stąpał po różach. 

Mówił jéj o czasach uniwersyteckich, kiedy zarabiał korepetycya- 
mi na życie. Ale korepetycyi czasami się nie dostawało. Mundurek 
bywał podarty, w piecu nie zawsze napalone. A na obiad sam nasta- 
wiał nieraz samowar, dokupywał do herbaty bułek, ot i cała uczta. 

Lecz na bićdę nigdy nie narzekał. A i miało się wtedy marzenia, 
Bóg wić jakićj przyszłości. 

Iot przyszła ta oczekiwana przyszłość, a z nią i lata. Ma już 
całe buty, lecz dokoła jakoś pustka! Narzucał się już nieraz temu 
i owemu z przyjaźnią. Lecz ludzie pojmują tylko przyjaźń w postaci 
pewnych usług; o ile te usługi są już spełnione lub im niepotrzebne, 
sama przyjaźń przez się, to dla nich ezeze słowo. Jak nielitościwie téż 
opuszczali go potćóm wszyscy. Cóż im się dziwić? Oni mają serca dla 
żon swoich, dla rodzin własnych. 

I on pozostawał sam. Nie można wyrazić, jaka rozpacz kryje się 
w tém małćm słówku, sam, sam na świecie. 

Miał jeszcze i inne zawody w życiu. Zawody były takie, że do- 
statecznie zwątpił o wszystkićóm. Nie potrafi odróżnić słońca od nocy, 
białćj barwy od czarnćj — nie wić już nie, nie wierzy, nie liczy na nic. 
Ludzie nazywają go dziwakiem. Gdybyż mogli czytać, co się w jego 
wnętrzu dzieje. Mógł się obywać bez obiadu, lecz serce potrzebne jest 
mu do życia, jak słońce. Lecz słońce nie lubi jesieni. Pokaże się na 
chwilę i znika. Tak, tak jest już za starym, zapoważnym, zanudnym. 
A młodość nie wraca. Smutno! 

I mówił wciąż dalćj, mówił i mówił, coraz rzewnićj, upajając się 
dźwiękiem własnych słów, wzruszając się przeżytemi marnie dniami, 
całą przeszłością, wspomnieniami, jakotćż dalszćm życiem bez nadziei, 
bez celu. 

I nagle usłyszał cichutkie łkanie. To panna Maniuta trzymała 
przy oczach chusteczkę. 

— Pani płaczesz, powiedz pani przez Boga, co pani jest? 

— Nie wiem, nie nie wiem — odrzekła łkając. — Tak mię coś za 
piersi ścisnęło... 

Służąca wniosła do pokoju lampę. Panna Maniuta pobiegła do 
okna, aby jéj łez nie spostrzeżono. 
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— Maniuto! Ubićraj się, już czas! — odezwał się zdaleka głos 
panien Łupinkowskich. 

— Panno Maniuto! — błagał ją doktór — tylko jedno słowo! 

— Nie mogę, nie mogę — odrzekła i nie spojrzawszy na niego, 
wybiegła z pokoju. 

Doktora zabawiał teraz w nieobecności pań, stary Łupinkowski 
z eałym repertuarem swoich anegdotek, w doskonałym humorze po po- 
obiednićj drzemce. 

Pokoje wszystkie były już uiluminowane: i salonik i TERE i ja- 
dalnia gotowe już były do przyjęcia gości. Po kilku godzinach pracy 
przy lustrze nadeszły panny Łupinkowskie, ustrojone w sztuczne kwia- 
ty, w szpilki, broszki i najrozmaitszego rodzaju kokardy i kokardki. 

Miały dziś na sobie niebieskie suknie z różowemi falbanami, jesz- 
cze więcćj zniszczone niż wczorajsze, przytćm rękawiczki zbrukane, 
wachlarze połamane. Wniosły ze sobą aromat tanich perfum, łączący 
się z zapachem nieszezędzonćj widocznie benzyny, którą skrzętnie mu- 
siano wyczyszczać plamy. 

Po chwili ukazała się panna Maniuta. Poprawiła sobie tylko tro- 
chę włosy i włożyła ażurowe pończoszki i atłasowe do tańca panto- 
felki. 

Sukienkę miała tę samą, co wczoraj. Tylko u szyi zawiązała 
z gustem jakąś białą koronkę i za pasek wetknęła jakby od niechcenia 
bukiet kwiatów. W ręku trzymała świćże, długie rękawiczki i bardzo 
gustowny wachlarz. 

Doktór Klimowicz miał ochotę powiedzićć: 

— To mi się nazywa ubranie! 

I panny Łupinkowskie jak gdyby pojęły, że ta skromna sukienka 
jest gustowniejszą od ich falban i wstążek. Pomimo to niezazdrosne, 
ucałowały ją w zachwycie. 

— Jak tyś się ubrała prędko? 

— Prędko? — powtórzyła swoim zwykłym tonem panna Maniuta, 
przemieniając ostatni wyraz mówcy na swoje własne pytanie. 

A doktór, któremu to maleńkie słówko zadrgało w uszach — do- 
dał na to w duszy. 

— Ta luba istota posiada głos zupełnie słowika. 

Teraz sanie z brzękiem dzw pików zajeżdżają przed dworek jedne 

za drugiemi. 

I wkrótce salonik cały w złotćm oświetleniu świeczników i lamp 
roi się już od gości. Sprowadzony z miasteczka grajek wygrywa jak 
maszyna bez zmęczenia, a wyfrakowana młodzież, oe zuchy, ze 
świeżemi, zdrowemi twarzami, popijając dla animuszu jeden kieliszek 
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wina za drugim —- tańczą aż się dusza raduje. Na czele ich stoi don- 

żuan okoliezny, pan Marcinkowski, ładny, kształtny chłopiec z ogorza- 

3 twarzą, czerwoną wargą, oo ioigje czarnym wąsikiem i błyszezące- 
, piwnemi oczami. 

Jest-to dzierżawca niewielkiego w okolicy majątku. Tańczy świe- 
tnie, pije niezgorzćj, skończył trzy klasy i z woseć nie czyta nie — 
nawet Kuryera. 

Królową balu jest naturalnie panna Maniuta Malinowska. Koło 
jéj krzesła jest ścisk taki, jak przy kasie teatralnćj, na występy jakićjś 
zagranieznćj sławy. Ona zdaje się tego nie widzićć. Nie ma wcale 
tremy kasyera i zupełnie swobodnie przechodzi z objęć jednego tance- 
rza w objęcia drugiego, czekającego śród tłumu swojćj kolei, mówiąc 
każdemu z nich, bez żadnych wyróżniań, bez omylenia się, Sakna 
wiedliwićj. 

— Teraz pan. Nie, nie, ten pan. A potóćm pan. 

Doktór nie tańczy. Stoi tylko we drzwiach salonu, jak wyrozu- 
miały mąż, lub ojciec, pojmujący, że młoda osoba musi się trochę po- 
bawić. I przypatruje jćj się z dumą, czasami z uśmiechem. Nie jest 
przecież tak naiwnym, aby być zazdrosnym o tych wszystkich chłyst- 
ków, którzy ją otaczają. 

Podoba mu się, że pomimo swego tryumfu, nie rozrzuca się, nie 
śmieje, nie kokietuje, lecz jest zawsze dobrćm dzieckiem i to w dosko- 
nałym guście. Dziś, śród drogi, młoda, więc naturalnie ożywiła się, 
bo była w małeńkićm kółku i to najbliższych. 

Doktór zalicza siebie już do najbliższych, lecz teraz pomimo za- 
bawy, w lieznóm towarzystwie jest spokojna, taktowna, grzeczna, 
uśmićchnięta ale poważna. 

— Zresztą — dodaje sobie w duchu doktór — to towarzystwo nie 
dla nićj. W gruncie ona musi tu się nudzić. Ale poznali się na nićj 
wszyscy. Pi! wielka mi sztuka! Ale się trzyma, jak królowa. I eo za 
powaga, co za statek w tém dziecku! 

I rzeczywiście, wszystkie inne damy i panienki obrywały sobie 
podarte koronki u trenów sukien, wypadały im szpilki, miały amaran- 
towe, jak buraki twarze, włosy rozczochrane. Ona choć tańczyła naj- 
więcćj z nich, nie miała jednego włosa w nieładzie! Sukienka jćj była 
zawsze, jak z igły, a ona sama, jakgdyby tylko co wyszła z goto- 
walni. 

A doktór w ciągłćj swojćj trzeźwości zdania, bez odrobiny zaśle- 
pienia, powtarza sobie w duszy: 

— Do innego towarzystwa jest stworzoną. Musi się tu dziś nudzić 
haniebnie. Tylko wskutek swojćj delikatności zachowuje się tak, że 
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tego nikt nie odgadnie. Naprzykład rozmawia w téj chwili z tym 
idyotą Marcinkowskim. I o czém może ona z nim mówić? Godardzie, 
a może o Stendhalu, Balzaku, Flaubercie lub o Zoli? A z jaką uwagą 
go słucha? Nawet szkoda dla niego tćj Jéj finezyi grzeczności. Ten 
głupiec może nie poznać się na tém i sądzić, że jego brednie seryo ją 
zajmują. 

Zbliżył się do nich, aby posłyszćć o czém mówią. Broń Boże nie 
z zazdrości. Zanadto znał pannę Maniutę i Marcinkowskiogo. Ale ot 
tak sobie. 

Lecz kiedy się zbliżył, jakiś nowy tancerz stanął przed panną Ma- 
niutą. Na odchodnćm dokończała rozmowę z Marcinkowskim. 

— Tak pan sądzi? — mówiła swoim zwykłym tonem Anieli ze 
Ślubów Panieńskich. — Pan jest trochę złośliwym, panie Marcin- 
kowski. 

Kiedy skończyła tego walca, doktór prosił ją: 

"  -— Panno Maniuto, proszę mi wyświadezyć tę łaskę i nie tańczyć 
już do kolacyi. Pani się zmęczy, zgrzeje, a potóm zaziębi. 

— Tere fere, tere fere — odrzekła głosem rozpieszczonego dzie- 
ciaka. 

Doktór Klimowicz odrazu rozbrojony uśmićchnął się pod udanym 
marsem. 

A wokoło bal, teraz już po wieczerzy i winie, wre z animuszem, do- 
prowadzonym do zenitu, zabawa przemienia się w szał. 

Tańczą mazura. Panowie z zawadyackim ruchem ręki, zdający 
się wykrzykiwać: Héj! ha! Panie z mazurska trzymają się za głowę. 

Muzyka gra od ucha. Héj, ha! Słychać krzyk wodzirejów, stuk 
hołubceów, aż się podłoga ugina. 

Nie mówiąc już o tych zuchach olbrzymach, jakby zrodzonych 
w innych wiekach niż ich tegocześni rówieśnicy z Warszawy, ale 
iwszystkie damy tańczą jako polki, wyśmienicie. Nawet o dziwo! 
drabiniaste panny Łupinkowskie poruszają się lekko jak piórka. 

Panna Maniuta tańczy może nie tak dobrze jak one, ale daleko 
ładnićj. Nie bardzo się ożywia w mazurze; ma zamało werwy, jak- 
gdyby przypuszczając, że to jedynie obowiązek tancerza. A ona prze- 
chyla tylko główkę nieco na lewo, daje się unosić tancerzowi i płynie 
tak po całćj salli. Przepływa z objęć jednego i płynie z drugim. Na 
twarzy ma półśmićch zaledwie i usta trochę rozchylone. 

Teraz w mazurze gonią się kot z myszką. Niektóre pamny figlują 
zbyt długo; inne ot z uporu przewlekają tę scenę. Gonią się ze swoim 
kotem i gonią bez końca, aż widzowie znudzeni, przestają się intere- 
sować tą walką, ziéwają i odwracają głowy. 
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Panna Maniuta raz jeden przefrunęła salę i stanęła przed swoim 
kotem, prawie podając mu sama rękę i uwalniając się tém od napaści 
i uścisku, który może wywołać komeraże lub śmićchy. 

— Zawsze postępuje tak, jak należy — uśmićcha się doktór, nie 
porzucając swojćj roli, pobłażliwego sędziego. 

Kiedy tańce już ustały a goście poczęli się rozjeżdżać, panna Ma- 
niuta zwraca się do niego: 

— Wić pan, oddanomi przed chwilą list, który rano już nadszedł 
dla mnie z domu. Jutro w poludnie wyjeżdżam. 

— Wyjeżdżasz pani? Jutro? 

— Cóż robić? Widocznie bezemnie w domu żyć nie mogą. A jak 
mama raz coś każe, to już rzecz postanowiona. Jadę. 

— I zapomni pani o bićdnych Dębinkach? 

—aNigdy — odrzekła szczerze. — Zresztą Bogusia mię niezadłu- 
go odwiedzi. 

— Prócz panny Bogusławy nie zaprasza pani nikogo do siebie? 

Zastanowiła się przez chwilę, a następnie zaambarasowana, wy- 
cedziła zwolna: 

— Sama nie mogę zapraszać nikogo do domu moich rodziców. 
Trzeba ich dopićro poznać i postarać się o to, aby być zaproszonym. 

Doktór odjechał uszezęśliwiony. 

— Bićdaetwo! Jak na nią, powiedziała już i tak bardzo wiele. 

Litował się nawet, iż zmusił ją do tego, aby mu powiedziała wię- 
céj, niż wypadało. 

Nazajutrz rano Janowa wchodząc do jego pokoju, chwyciła się 
za głowę, sądząc, że jćj pan zmysły postradał. 

— Jezusie Nazareński! — krzyknęła —- serca trzeba nie mićć. 

Doktór stał przy wielkićj doniczce przepysznego, białego bzu 
i obeinał jedną gałązkę kwiecia za drugą. 

Ten bez, kwitnący śród zimy, był 
kumoszki głowami z podziwu kiwały, jakgdyby z ogrodów Semiramidy 
pochodził i dziwowały się dziwowały. Bez kwitnący w zimie! Oglą- 
dały każdy listek, pączuszek każdego kwiatka. I teraz, kiedy rozkwitł, 
jak olbrzymi bukiet... 

— Trzeba serca nie mićć!  Znowuż pewnie dla jakićj mężatki. 

— A może nie dla mężatki? Jak Janowa sądzi? Może to dla ta- 
kićj, eo zostanie dopićro mężatką wtedy, kiedy się z nią ożenię, co? 

— Panby się ożenił! Tu mi włosy wyrosną — odrzekła, poka- 


chlubą Janowćj, a wszystkie 


zując dłoń, w bardzo złym dziś humorze — jeżeli pan się ożeni. 
Ten bukiet białego bzu sprawił ogromne wrażenie na peronie 
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kolei. Niektóre panie jeszcze nigdy bzu kwitnącego w zimie nie 
widziały. 

Lecz poza tóm, bukiet ten malował już pewne, jawne i poważne 
zamiary, tembardzićj, że nie pochodził od chłystka, lecz od człowieka 
statecznego, ze stanowiskiem. Niektóre panie zauważyły, że ten bu- 
kiet wygląda zupełnie, jak ślubny. 

Pan Łupinkowski wziął doktora na stronę i politykując, zaczął 
niby żartować. 

— Ha, ha! kochany panie Zdzisławie, chciałem już wam wczoraj 
uczynić uwagę, ale jakoś czasu na to nie było. Bałamucicie mi gościa, 
znajdującego się w moim domu, pod moją opieką. Ładnie to? Pan, 
człowiek poważny. Pannie główkę zawrócić łatwo. A panienka jest 
niezamożna. To żarty. Naturalnie — poprawił się, widząc jego po- 
mieszanie — znając prawość waszego charakteru... No, jakżeż się 
tam spało po wczorajszćj zabawie. 

Doktór Klimowicz bardzo poważnie uścisnął go za rękę i odrzekł 
trochę wzruszony. 

— To nie są żarty. Postaram się być godnym pańskiego zaufa- 
nia. Względem panny Malinowskićj powziąłem już jaknajbardzićj sta- 
nowcze zamiary. Niebawem w tym celu wyjeżdżam do Warszawy pro- 
sié jéj rodziców, aby pozwolili mi mićć pewne nadzieje. 

Na stacyi sygnały nie były jeszcze postawione. I całe towarzy- 
stwo, odprowadzające pannę Maniutę, spacerowało grupami po peronie. 
Odpowiedź doktora pływała w powietrzu. Wkrótce tajemnica ta była 
już jawną całemu towarzystwu. Szeptano sobie do ucha, chichotano 
i komentowano. 

Panny Łupinkowskie eałowały swoją przyjaciółkę i pytały zacie- 
kawione: 

— Qieszysz się? 

— Jakaś ty dziwna! Naturalnie — odpowiadała z uśmiechem, 
dodając po chwili w zachwycie. — Ale mama, mama to się dopićro 
uraduje! A tak nie chciała pozwolić mi, abym tu przyjechała. 

Wreszcie pociąg nadszedł ze swoim świstem, sapaniem i warcze- 
niem przedpotopowego tworu. 

Nastąpiły ostatnie całusy, podziękowania i pożegnanie i panna 
Maniuta wskoczyła do wagonu. 

Z doktorem mówiła najmnićj, jakgdyby z nim nie trzeba już było 
robić ceremonii. Pojął to doskonale i było mu ztóm bardzo przyjem- 
nie. W tym całym tłumie znajomych mogli byli wszak mówić tylko 
o rzeczach najbanalniejszych. A tak mógł przynajmnićj zdaleka nie 
spuszczać z nićj oczu. 
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Po chwili stanęła w oknie wagonu. 

— Wiesz, jesteś dla mnie sfinksem — mówiła do nićj z peronu 
panna Łupinkowska z powodu ostatnićj z nią rozmowy. 

— Sfinksem? — zapytała ze śliczną naiwnością dziecka. 

— Nie —wtrąciła się pani aptekarzowa. — Z panny Malinowskiej 
to istna syrenka warszawska. 

— Tak, tak, to typowa warszawianka — zgodzili się na to wszys- 
cy chórem. — Ma szyk, gust, dowcip prawdziwie warszawski — twier- 
dziła cała zebrana tu prowincya, ze zwykłym swoim zachwytem dla 
stolicy. 

Doktorowi było obojętnćm co o nićj mówią, ale było mu przyjem- 
nie, że wogóle debatują i tak się nią zajmują. 

Pociąg zwolna ruszył ze stacyi. A ona wciąż stała w oknie wa- 
gonu, prześliczna w swojóm ciemnćm futerku i czapeczee z ogromnym 
bukietem bzu, który przy twarzy trzymała. 

Niektórzy mówili, że te kwiaty wącha, inni twierdzili, że je całuje. 

I stała długo jeszcze w oknie, póki pociąg nie zniknął im zupeł- 
nie z oczu, pędząc jak szalony, hen, hen ku Warszawie. 


CR ER.) A!fred Konar. 


PRZYCZYNEK DOGENEZY 


„MARYT STUART 


Juliusza Słowackiego. 


—>p— 


sza Słowackiego, powstał w Warszawie w stosunkowo dość 
krótkim czasie, bo między siedemnastym września a ośmnastym paź- 
dziernika w roku 1830 1). Dramat wyszedł jednak w druku dopićro 
w roku 1832, w drugim tomie „Poezyi Juliusza Słowackiego” °). Mło- 
dy poeta pokładał wielkie nadzieje na swojćm dziele; w przedmowie 
zaznacza, że części przynajmnićj błędów, jakie popełnił w „Mindowem”, 
starał się w „Maryi Stuart” uniknąć 5%). W liście do matki z dnia 30 
lipca 1830 r. pisze: „znajdują tu, że nie mam dramatycznego usposo- 
bienia, ale ja to przypisuję ich nieobeznaniu się z nowym dramatycz- 
nym rodzajem; oni przywykli do wiersza „Barbary” i nie wiedzą, wiele 
jest sztuki w wierszu przekładanym „Maryi Stuart”; lecz kiedyś dobry 
aktor da uczuć słowa wyrywające się z duszy, powiąże duszą te roz- 
mowy, które teraz zdają się połamane” *). W skreśleniu stosunku 
Rizzia do Maryi Stuart miał nadto poeta na myśli swoją pierwszą nie- 
szczęśliwą miłość do Ludwiki Śniadeckićj; w liście do matki z dnia 9 
listopada 1832 r. czyni następujące wyznanie: „Mamo moja! przysłany 
mi przez ciebie list Ludwisi przykrość mi zrobił, bo ona do mnie zu- 
pełnie inaczćj pisała; szalona chciałaby być poetyczną istotą, a jest 
śmieszną; smutek ją pewnie nie zabije. Zdaje mi się, że się trochę 
gniówa, że w moich poezyach nie o sobie, a zatém o nićj nie pisałem; 
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poznała mnie jednak ezasem, pisze to sama, a ja się domyślam, że po- 
znać musiała w scenach między Rizzio i Maryą Stuart, zwłaszcza 
w ostatnićj scenie aktu drugiego” 5). 

„Marya Stuart” nie wywarła jednak wśród czytająećj publiczno- 
ści większego wrażenia. Sam poeta wspomina w liście powyżćj przy- 
toczonym, że mu odmawiano talentu dramatycznego. W listach Augu- 
sta Bielowskiego znajdujemy potwierdzenie owych sądów o dramatach 
Słowackiego ĉ); w jednym z listów oświadcza Bielowski wprost, że mu 
się dramata Słowackiego nie podobają 7); są one, zdaniem jego, dale- 
ko niższe od powieści. „Marya Stuart”, pisze tenże dalćj, „ma być 
wierny bardzo obraz historyczny i ma tu dużo wielbicieli, jako to: Piąt- 
kiewieza, Podoleckiego i innych, ja w niej jednak wielkie niedostatki 
i błędy postrzegam” 8). - 

Z ocen współczesnych pojawiła się jedynie krytyka Lemai- 
tre'a °), dość przychylnie oceniająca pracę młodego autora 1°). Aż 
do roku 1862, w którym Antoni Małecki ogłosił „kilka słów o Maryi- 
Stuart Juliusza Słowackiego” 11), nie ukazało się żadne studyum 
o „Maryi Stuart”. Artykuł ten pozostał jednak nieznanym szerszym 
kołom publiczności aż do r. 1866, w którym wyszło dzieło Małeckiego 
o Słowackim. W dziele tém znachodzimy artykuł wydrukowany pier- 
wotnie w „Albumie lwowskim” z małemi — prawie żadnemi — zmia- 
nami 1%). Stanisław Tarnowski *%) przychylił się do zdania Małee- 
kiego o wartości utworu; obu przewyższył w sądzie swoim bardzo suro- 
wym Klemens Kantecki 1$). Przygodnie rzucili kilka uwag o „Maryi 
Stuart” Michał Bałucki %), Edward Lubowski 1%), Piotr Chmielow- 
ski 17), Walerya Marrenć 15). Nie wliczam tu recenzyi teatralnych, 
rozrzuconych po różnych czasopismach — jużto literackich, jużto co- 
dziennych; zebrać je wszystkie razem byłoby prawie rzeczą niepodob- 
ną i przynoszącą nie wiele korzyści 1°). 

Wszystkie wspomniane oceny „Maryi Stuart” zajmowały się jéj 
wartością, jako dzieła sztuki i starały się zbadać, o ile Słowacki odpo- 
wiedział wymaganiom scenicznym i artystycznym. Mimo niezaprze- 
czonych piękności, których utworowi i najzagorzalsi przeciwnicy od- 
mówić nie mogą, wartość „Maryi Stuart”, jako utworu dramatycznego, 
jest małą wobec rażących wad, a szczególnie wobec błędnćj kompozy- 
cyi całego utworu. Chociaż jednak „Marya Stuart” nie może rościć 
praw do arcydzieła, w historyi dramatu polskiego zajmuje wybitne 
miejsce; jest bowiem jednym z pierwszych co do czasu utworów drama- 
tycznych, pojętych w duchu dramatu romantycznego; wspaniała nadto 
dykcya stawia „Maryą Stuart” na równi z najznakomitszemi utwora- 
mi poezyi polskićj. 
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Genezą „Maryi Stuart” nie zajmowano się dotąd wcale; zadaniem 
pracy mojćj jest zbadać, jak mogła powstać „Marya Stuart” i pod 
wpływem jakich czynników. 


I. 


Chwila, w którćj powziął Słowacki zamiar napisania swojćj „Ma- 
ryi Stuart”, i w którćj ona powstała, to koniec trzeciego dziesiątka 
wieku XIX, czas, w którym poezya angielska wywiera ogromny wpływ 
na całą literaturę europejską. Lord Byron stał się powszechną modą; 
obok niego Walter Scott był na ustach każdego. Dzięki dziełom obu 
poetów, zaczęto zajmować się coraz więećj Szkocyą i jéj dziejami; nad 
poezyami szkockiemi unoszono się formalnie. W literaturze każdego 
narodu powstało w owych czasach mnóstwo utworów poetycznych, 
osnutych na tle szkockićm; pisano romanse, tragedye z dziejów szkoc- 
kich; pieśni szkockie wkładano nieraz w usta osób występujących 
w utworach dramatycznych. 

W literaturze polskićj zaczęto się téż zajmować bardzo gorliwie 
literaturą angielską. Nie potrzebuję wspominać, jaki wpływ wywarł 
lord Byron na poezyę polską w początku wieku XIX-go; obok Byrona 
najwięcćj zajmowano się w owych czasach Walter Seottem. Dość 
wspomnióć, że Malczewski *%), Mickiewicz *!) znali jego utwory; na- 
śladowali go tacy pisarze, jak Niemcewicz *), Witwicki *), Ber- 
natowicz *%), Krasiński °), Kondratowicz. Na wzór Walter Scotta 
starał się przedstawić w swoich powieściach historycznych przeszłość 
Polski Aleksander Bronikowski +. Wcześnie, bo już od r. 1822 *7) 
począwszy, zaczęto tłómaczyć powieści Walter Seotta na język polski; 
między innymi tłómaczyli go Karol z Kalinówki (Sienkiewicz), Antoni 
Edward Odyniec *5%), Józef Bohdan Zaleski *. Największą ilość 
powieści przetłómaczono między rokiem 1826 a 1830-ym °); na tytu- 
łach tłómaczeń najczęścićj spotykamy nazwisko Franciszka Salezego 
Dmochowskiego; znane są powszechnie okoliczności, wśród jakich tłó- 
maczenia te powstawały. Dmochowski założył prawdziwy warsztat, 
w którym na gwałt tłómaczyła młodzież powieści Walter Seotta; arku- 
sze wilgotne posyłano zaraz do drukarni pod prasę; każdy się może ła- 
two domyślćóć, że tłómaczenie w ten sposób dokonywane nie ma żadnej 
wartości literackićj; każda prawie strona jeży się od niezliczonych błę- 
dów, nieraz trudno zrozumićć, o co chodziło właściwie autorowi. 

Walter Scott należał do najwięećj lubianych przez Słowackiego 
poetów. W liście do matki z Paryża z dnia 24 stycznia 1832 r. *!) 
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pisze młody poeta: „jedna... z moich największych przyjemności jest 
ta, jeżeli się jaki romans nowy Coopera albo Walter Scotta pokaże.” 
W dalszym ciągu opowiada Słowacki o nowo wydanćj powieści Walter 
Scotta: Le comte Robert de Paris 5%). W tym samym liście donosząe 
matce o tém, że pisze romans po francusku, dodaje taką uwagę: wszyst- 
ko sprzężone z wielu fikcyami i długiemi rozmowam w guście Walter 
Scotta, i z długiemi objaśnieniami w guście tegoż autora it. d. 3). 
Jak wielki wpływ pozostawiła na umyśle poety lektura Walter Scotta, 
świadczyć może 0 tóm ta okoliczność, że w r. 1843 na widok Atlan- 
tyku przypomina mu się opis morza z powieści Walter Seotta The 
Pirate 3+). 

Nie mamy jednak żadnych wzmianek, kiedy Słowacki mógł po- 
znać Walter Seotta. Nie będzie to zbyt śmiałćm przypuszezeniem, że 
Słowacki już w młodości swojćj i to bardzo wczesnćj znać musiał po- 
wieści Walter Scotta. Bujna fantazya poety musiała się rozkoszować 
i lubować w owych powieściach poety, przypominających w tak cza- 
rowny sposób dzieje szkockie. Przeważną część powieści mógł poznać 
Słowacki we wspomnianych przekładach polskich; niektóre może 
w tłómaczeniach franeuskich, a może tylko małą ilość w oryginale; 
zdaniem mojćm, z czasem dopićro nabrał Słowacki większćj biegłości 
w języku angielskim, tak, iż mógł z łatwością czytać Byrona i Walter 
Seotta w oryginale. Mogło to nastąpić mnićj więcćj w roku 1829 lub 
1830-ym. Wzmianka poety przytoczona przezemnie powyżćj, że w ro- 
ku 1832-im poznał romans Ze comte Robert de Paris, potwierdza w czę- 
ści moje przypuszczenie, że Słowacki najpierw czytał Walter Scotta nie 
w oryginale; w r. 1832 bowiem czytał romans jego najświeższy jedynie 
w tłómaczeniu franeuskićm. 

Walter Scott w jednćj swojćj późniejszćj powieści The fair maid 
of Perth, stanowiącćj drugą część (2 Series) Chronicles of the Cunon- 
gate %) w przedmowie przedstawia nam nadzwyczaj ciekawą rozmo- 
wę swoją z panią Baliol %%. Rozmowa toczy się o Maryi Stuart. Pani 
Baliol zachęca powieściopisarza koniecznie, aby losy szkockićj królowy 
obrał za treść romansu, albo raczćj dramatu. Lecz Walter Scott nie daje 
się nakłonić, zdaniem jego bowiem zdarzenia z życia Maryi Stuart są za- 
nadto dobrze znane ogółowi czytelników, tak, iż jćj dzieje nie mogą 
być podstawą do romansu, w którym fantazya pisarza musi grać głów- 
ną rolę. W rozmowie swćj wspomina pani Baliol przedewszystkićm 
o zabójstwie Rizzia i przypomnieniem główniejszych wypadków pod- 
czas owego zdarzenia stara się zwrócić uwagę Walter Scotta na całą 
grozę tego wypadku. W tak zwanym pokojń królowy Maryi, w zamku 
królewskim, gdzie się rozmowa wspomniana odbywa, i gdzie znać je- 
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szcze do dziś dnia ślady krwi zabitego pieśniarza, odnawiają sobie 
w umyśle pani Baliol i Walter Scott pamięć owego zdarzenia. Wspo- 
mina więc powieściopisarz, jak Marya Stuart przekonawszy się o śmier- 
ci Rizzia, zaprzysięgła zemstę mordercom. (o jednak najżywićj nas 
obchodzić powinno, to charakterystyka głównych osób biorących 
udział w zamordowaniu Rizzia. Pani Baliol przypuszcza, że Walter 
Seottowi podczas nocy spędzonćj w zamku królewskim, mogą się uka- 
zać we śnie wszystkie owe straszne postaci morderców włoskiego 
śpiewaka. Mordercy wypadają nagle przez otwarte drzwi, wychodzą- 
ce na boczne schody i powtarzają jeszcze raz swoją okrutną zbrodnię. 
„Oto się ukazuje — mówi pani Baliol — wysoka postać młodego Darn- 
leya, pięknego z postawy, ale jakżeż zmiennego w swoich postanowie- 
niach; zbliża się z wahaniem, powoli, z postanowieniem niepewnćm, 
lecz dziecinna namiętność zwycięża dzieciecą jego trwogę. Usposo- 
bienie jego umysłu przypomina swywolnego chłopca, który podłożyw- 
szy ogień pod minę, oczekuje z obawą sumienia i drżeniem, wybuchu. 
Życie swoje dałby on teraz wzamian za to, gdyby mógł ugasić pożar, 
który własną ręką rozżarzył.” 

„Wywołaj pani — mówi Walter Scott — dalćj Jerzego Douglasa, 
który był duszą całego spisku na życie Rizzia. Przedstaw go, pani, 
jako człowieka zuchwałego, nieczułego, dumnego.” 

Cały ten opis podsunął niezawodnie Słowackiemu myśl osnucia 
swojćj pierwszćj części dramatu na tle owego epizodu, o którym tak 
żywo rozprawiała pani Baliol z powieściopisarzem angielskim. Powieść 
Walter Scotta, o którćj mówię, a właściwie przedmowę, poznał Słowa- 
cki w r. 1828 lub po r. 1828-ym *7); wrażenie, jakie zapatrywania 
Walter Scotta na ów wypadek wywarły w umyśle poety, stanęło mu 
świeżo w myśli, kiedy powziął zamiar napisania swego utworu; 
w przedmowie swojćj pośrednio, między wierszami mówiąc, uważa 
Walter Scott zamordowanie kizzia za odpowiedni przedmiot do osnucia 
na tle jego dramatu lub powieści. W skreśleniu charakterów Darnleya 
i Douglasa u Słowackiego widać wpływ Walter Scotta; zachowanie się 
Maryi, która według słów Walter Scotta tak długo błagała zabójców 
o życie Rizzia, aż zobaczyła, że już nie nie poradzi, przypominają sło- 
wa królowćj w akcie trzecim w scenie ósmćj: 

Rizzio!... Boże! zmiłuj się nademną. 
Stójcie! błagam was—jeszcze jęknął, jam słyszała. 


Wreszcie słowa Maryi Stuart, gdy otarłszy oczy woła: „pomyślę 
o zemście!” przytoczone przez Walter Scotta *%%, odbiły się w scenie 
dziewiątćj wspomnianego aktu, gdzie Marya przekonawszy się o śmierci 
kizzia, wybucha w niczćm niepohamowany sposób: 
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„Może krew plami te szaty? 
Widzę go,—pod sztyletem w cierpieniach się zwijał... 
Precz! precz! o łzo natrętna... Mamże płakać straty? 
Mścić się potrzeba—drżyjcie! czyż krew płacić łzami? 
Krew za krew—drżyjcie! zemsta straszliwa nad wami! 
Już śmierć weszła do zamku, będą zbrodnie nowe.“ 


Walter Scott musiał mićć jednak przed napisaniem The fair Maid 
of Perth inne nieco pojęcie o możności utworzenia powieści na tle ży- 
cia Maryi Stuart, kiedy w r. 1820 w powieści The Abbot, będącćj dal- 
szym ciągiem powieści p. n. The monastery 5), obrał za treść znacz- 
nćj części swego romansu więzienie Maryi Stuart w Lochleven. Z licz- 
nych wzmianek, znajdujących się we wspomnianćj powieści, a odno- 
szących się do poprzednich wypadków, korzystał w niemałćj mierze. 
Przedewszystkićm przekonanie o winie Maryi Stuart w zamordowaniu 
Darnleya, utwierdziły w umyśle poety liczne wzmianki, zawarte w po- 
wieści Walter Scotta, po największćj części krótkie, z których jasno 
przecież wynika, iż wszystkie prawie osoby występujące w tćj powieści 
uważają Maryą za winną *%). Sam Walter Scott zachowuje w całćj 
sprawie stanowisko zupełnie przedmiotowe i nigdzie nie wypowiada 
zapatrywania swego na całą sprawę. „Marya Stuart” Słowackiego 
rozpoczyna się sceną, w którćj paź, wbiegając szybko do komnaty, 
opowiada królowćj o zaburzeniach ludu: 


Smutne wieści przynoszę, posłuchaj, królowo, 
Oddawna cię znieważa płochy lud stolicy; 

Dziś jeszcze byłem świadkiem, jak zniewagę nową 
Wyrządził twym pałacom, królewskićj kaplicy. 
Dziś, królowo, nad rankiem za ogrodu murem 
Ujrzałem piękne maski, orszak Robinhoda: 

Tłum tancerzy z dzwonkami, Tuck z czarnym kapturem, 
Mały Janek i strzelec i Maryanna młoda, 

Biała jak kość słoniowa, wesoła dziewczyna. 
Szedłem zdala za tłumem; w tém zgraja wesoła 
Staje — ucichły dzwonki — tłoczy się dokoła; 
Jakiś człowiek nieznany, grozi, napomina, 

A potém wszedł do domu na rogu ulicy, 

Wszyscy się uciszyli... Znów ten człowiek blady 
Stanął w oknie i z okna jak na kazalnicy 
Przeciwko tobie, pani, lud budził do zdrady. 


Oddawna już miałem podejrzenie, że ustęp ten nie może być sa- 
modzielnym pomysłem Słowackiego; naprowadzały mnie na to nazwy 
całego orszaku Robinhooda, a przedewszystkićm całe przedstawienie 
jakby wyjęte z jakićj powieści. I nie omyliłem się. Przeglądając po- 
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wieści poetyczne Walter Scotta, znalazłem w The lady of lake następu- 
jący opis w księdze piątćj, ustępie dwudziestym drugim *!): 


now, in the castle park, drew ont 
their chequered bands the joyus route. 
there morricers, with bell at heel, 

and blade in hand, their mazeswheel; 
but chief, beside the butts, there stand 
Bold Robin Hood and all his band — 
Friar Tuck with quarter — staff and cowl, 
Old Scathelocke with his surly scowl, 
Maid Marian, fair as ivory bone, 
Scarlet, and Match, and little John; 
their bugles challenge all that will, 

in archery to prowe their skill. 


NISENUBEPT ADO EN EP RSE COM 


Ustęp z poematu Walter Scotta wywarł więc wpływ w opisie ca- 
łéj bandy Robinhooda, jak to widać z zestawienia obu miejsce *). 
Lecz poznajmy w zupełności cały opis owćj sceny napadu ludu na ka- 
plicę królewską w utworze Słowackiego. 

Na słowa pazia mówi Kizzio: Š 


Poznałem z opisania, to był Knox, królowo; 
Dzień i noc wiecznie z okna przemawia do ludu, ? 
Lud modli się i słucha, w każde wierzy słowo, 
I słuchając, z ust Knoxa oczekuje cudu. 
Ten człowiek chrześciańskie podaje nauki, * 
Raz wskazał na ten pałac i rzekł głosem gromu: 
Zbarzcie! zburzeie to gniazdo, a odlecą kruki! 
Jak papież klątwy rzuca na świat z okien domu, 
A lud się jak świętemu kłania obrazowi. 

Paź. Królowo! śmielsi z ludzi do zbrodni gotowi, 
Wpadli do twćj kaplicy z dzikiemi okrzyki: 
Gniazdo papistów! krzyczą, obdzierają ściany, 
Niszczą obrazy, palą, unoszą świeczniki. 
W tém patrzę, oto w szaty kościelne przybrany 
Na ołtarzu stał trefniś Darnleja i śmiele 
Jak ksiądz zaczął kazanie w święconym kościele. 
Lud wesoło bluźnierczym odpowiadał śpiewem, 
A błazen skarby święte unosił bez braku. 
Dobyłem miecza, zdjęty rozpaczą i gniewem, 
Rzucam się, spadły dzwonki na błazna kołpaku. 
Może krew popłynęła? nie wiem — lud się tłoczył, 
Okolił mnie orężem — o ścianę oparty 1 
Miałem uledz — w tém Botwel z królewskimi warty 
Przybył — ocalił pazia — kaplicę otoczył. 


W wspomnianćj powieści The Abbot w rozdziale czternastym 
i piętnastym opisuje Walter Seott napad wzburzonego tłumu na ka- 
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plicę w Kennaguhair. Opis ten jest zanadto długi, abym go tutaj przy- 
toczył w zupełności; wystarczy zaznaczyć główniejsze tylko momenta. 

Podczas nabożeństwa w kaplicy, słychać nagle ogromną wrzawę 
przed kaplicą; z głosami rozpasanćj tłuszczy łączy się odgłos dzwon- 
ków, rogów, trąb, cymbałów — słowem, zgiełk nie do opisania *). 
Wreszcie lud wdziera się do wnętrza kaplicy. Po największćj części 
są to maski; Robin Hood i little John z całą bandą rozbójników doka- 
zują najwięcćj. Nie pomagają nie prośby przeora i zakonników *%); 
tłum powoli zaczyna wybijać okna, niszczyć obrazy. Za odważniej- 
szymi idzie i reszta; z okrzykiem na ustach: „zburzmy to stare gniazdo 
kruków, zadługo już służyło papieżowi”, zaczyna tłum straszliwą go- 
spodarkę w kaplicy. Wściekłość motłochu nie zna już żadnych gra- 
nie; w tém nagle zjawia się sir Halbert Glendinning i energicznóćm swo- 
jóm wdaniem się uspokaja wzburzone tłumy *). 

Cały więc pomysł owego ustępu na początku aktu pierwszego 
przejął Słowacki z Walter Scotta. U obu poetów lud wzburzony wpa- 
da do kaplicy i zaczyna niszczyć wszystkie sprzęty; nagła pomoc Bo- 
twella przypomina w zupełności ową pomoc sir Halberta Glendinninga. 
Co więcćj, ów wykrzyknik Knoxa: 


Zburzcie! Zburzcie to gniazdo, a odlecą kruki! 


powstał niewątpliwie pod wpływem okrzyku, jaki wydaje tłum w po- 
wieści Walter Scotta. 

Nadto i ta okoliczność, że o owćj scenie napadu na kaplicę nie 
znajdujemy żadnćj wzmianki w dziełach historycznych, które nam opi- 
sują życie Maryi Stuart, potwierdza w zupełności moje przypuszcze- 
nie, że Słowacki we wspomnianym ustępie korzystał z Walter Scotta. 

Muszę wreszcie zwrócić jeszcze uwagę na jedną okoliczność 
w omawianym teraz przezemnie ustępie. Według opisu Słowac- 
kiego, trefniś Darnleya, t.j. Nick, zaczyna kazanie w kaplicy, na co 
mu lud odpowiada bluźnierczemi śpiewami; paź, nie mogąc znieść tego, 
rzuca się na trefnisia z mieczem w ręku, lecz w jednćj chwili otoczył 
go lud, zagrażając jego życiu. Na szczęście ocalił go Botwell. I ten 
mały epizod, na który przy porównywaniu obu autorów nie miałem je- 
szcze sposobności zwrócić uwagi, powstał pod wpływem wspomnianćj 
powieści. W The Abbot bowiem, paź Roland Graeme, nie mogąc znieść 
wybryków tłumu, a szczególnie obrazy swojćj prababki przez „błazna 
nierozsądku” Eulenspiegla, porywa za miecz i rzuca się znim na 
Eulenspiegla *%. Ogromna wrzawa powstaje wśród tłumu, na szczę- 
ście „błazen nierozsądku” nie poniósł żadnego szwanku *7). Postę- 
powanie trefnisia Nicka podczas całćj sceny kaplicy, przypomina 
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w głównych przynajmnićj momentach zachowywanie się „błazna nie- 
rozsądku” w The Abbot +8). Wspomnićć nadto muszę, że i w powie- 
ści Walter Scotta lud śpiewa bezbożne pieśni, podobnie jak i u Sło- 
wackiego +9). 

Przepyszne scharakteryzowanie Lindsaya w The Abbot spowodo- 
wało niezawodnie także Słowackiego do wprowadzenia w akcyę swego 
utworu tego nieokiełznanego charakteru 50). 

W pewnćj mierze wpłynął na skreślenie figury pazia w utworze 
Słowackiego, Roland Graeme, paź Maryi Stuart w The Abbot. Jak 
Roland, tak i paź gotów oddać życie za królowę, która jest dla niego 
ideałem piękna i dobroci. Obaj odznaczają się młodzieńczą odwagą, 
która nie zna żadnćj rozwagi i która sprowadza na nich nieszczęścia. 

Po części téż przedstawienie Mortona, jako człowieka chytrego 
i przebiegłego w The Monastery 5!) i w The Abbot 5?) odbiło się 
w dramacie Słowackiego podobnemiż rysami. 

Z powieści The Abbot zaczerpnął także Słowacki jeden szczegół 
charakteryzujący ówczesne stosunki szkockie. Mam tu na myśli zwy- 
czaj ówczesny polowania z sokołami. W The Abbot spotykamy bardzo 
liczne o tém wzmianki 3); pazia Rolanda raczy Adam Wodstoock, so- 
kolnik licznemi opowiadaniami o sokołach i o ich przyuczaniu do po- 
lowania; między innemi chwali Wodstoock Maryą Stuart, zapaloną 
zwolenniczkę polowań urządzanych z sokołami 5). Pod wpływem 
tych niezawodnie wzmianek skreślił poeta scenę siódmą aktu pierw- 
szego 5%) ina karb tychże reminiscencyi policzyć należy również po- 
równanie pazia z sokołem w scenie czwartćj aktu trzeciego 56). 

Z powieści Walter Scotta zaczerpnął poeta nadto inny rys chara- 
kterystyczny wieków ówczesnych, to jest wiarę w astrologią. Astrolog 
Seni w Schillera „Wallensteinie” był prototypem wszystkich później- 
szych astrologów, na utwór jednak Słowackiego nie wywarł żadnego 
wpływu. 

W Guy Mannering or the astrologer 57) powieści Walter Scotta, 
znajdujemy liczne sceny, w których różne osoby zasięgają rady u sła- 
wnego astrologa 58); niemałą téż rolę odgrywa astrolog Marcyusz 
Galeotti w powieści Walter Scotta Quentin Durward 5%). Sceny skre- 
ślone w początku aktu drugiego w dramacie Słowackiego, powstały 
głównie pod wpływem romansu Kenilworth 5%); wypowiadając jednak 
to zdanie, nie zaprzeczam wcale temu, że wspomniane wpierw obie po- 
wieści nie wpłynęły na skreślenie ogólnego kolorytu owych początko- 
wych seen aktu drugiego; liczne bowiem postaci astrologów, skreślone 
we wspomnianych powieściach Walter Scotta, były powodem utworze- 
nia epizodycznych zupełnie obrazów w akcie drugim. W powieści 
Kenilworth zapytuje hrabia Leicester astrologa Alasco o swoją przy- 
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szłość 5), Alasco jest już człowiekiem w podeszłym wieku; wobec 
możnego Leicester'a zachowuje się z uszanowaniem, ale bez żadnego 
śladu uniżenia. Według horoskopu astrologa gwiazdy przepowiadają 
Leicester'owi znaczne stanowisko i wyższy tytuł od tego, jaki teraz po- 
siada. Podrażniony w ambicyi ulubieniec Elżbiety, marzy pod wpły- 
wem przepowiedni astrologa, już o tronie i wcale nie zważa na niebez- 
pieczeństwa, które mu mogą grozić. W podobném zupełnie usposobie- 
niu znajduje się i Botwell u Słowackiego, kiedy przychodzi pytać o ra- 
dę astrologa. I on podobnie, jak Leicester, marzy o pozyskaniu tronu 
za pomocą szkockićj królowćj, którćj miłość ma ma służyć tylko za 
środek w ambitnych planach; podraźniony w dumie horoskopem astro- 
loga, żyje tylko myślą o tronie. 

Alasco w Kenilworth myśli wciąż o wyszukiwaniu środka robienia 
złota; jest on już blisko tćj tak bardzo przez siebie upragnionćj 
chwili 5%), W dramacie Słowackiego w ten sam posób myśli astrolog 
o owćj chwili, gdy mu się uda wynaleść środek robienia złota. Biorąc 
bowiem jeden z pucharów tak mówi do siebie: 

Tutaj są moje nadzieje. 
Nie śmiem czar tych otworzyć — La! Kiedy otworzę, 
Może mi dzisiaj w oczach złoto zajaśnieje? — 
patrzy w puhar. 


Nie, jeszcze nie ma — dzisiaj wcześnie, — jutro może? 
A więc czekać do jutra. — 


Z przepowiedni astrologa drwi sobie jednak i wyśmićwa je zausz- 
nik Leicestere'a Sir Richard Verney *%); w powieści „Quentin Dur- 
ward,” błazen: le Glorie, z polecenia króla Ludwika XI, wzywając 
astrologa Marcyusza Galeotti'ego, aby pośpieszył na rozkaz władcy, 
również drwi sobie niemiłosiernie z przepowiedni i uczoności astrolo- 
ga 5%). Pod wpływem tych obu scen z powieści Walter Scotta, powsta- 
ła scena druga aktu drugiego w utworze Słowackiego, w którćj Nick, 
trefniś króla, także żartuje sobie z astrologa 6). 

W jedném z późniejszych opowiadań Walter Scotta, pod napisem: 
„Zwierciadło czarodziejskie mojćj ciotki Małgorzaty” 66), występuje 
astrolog Baptysta Damiotti, mieniący się być doktorem padewskim. 
'Niejaka Lady Bothwell, którćj siostra zasięgała rady u astrologa, pro- 
si go, aby przepowiedzianych rzeczy nie wyjawiał nikomu; chcąc so- 
bie zapewnić milczenie Damiotti' ego, ofiaruje mu pewną sumę pienię- 
dzy. Lecz astrolog, nieco obrażony, odpowiada z godnością: nigdy nie 
odsłaniam tajników przyszłości dla jakiegoś zysku i nigdy nie frymar- 
czę moją sztuką. Epizod ów bardzo charakterystyezny, przypomina 
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scenę trzecią aktu drugiego u Słowackiego, w którćj paź wręczając 
astrologowi brylantową sprzączkę od kapelusza, mówi następujące sło- 
wa, prosząc go o zachowanie zdradzonćj niebacznie tajemnicy: 

Weź tę sprzączkę — zapomnij... Czy już zapomniałeś? 

Ja nawet uraz moich prędko zapominam, 

A tybyś nie zapomniał. 


Lecz astrolog z łagodnością odpowiada młodemu paziowi: 


Chodź tu moje dziecię. 
Czy myślisz, ża nauki spodlić mogą starca? 
Królowa mnie łaskami obdarza obficie, 
Nie zasłużyłby na nie starzec i potwarca. 
Zatrzymaj te brylanty, przebaczam, żeś dawał, 
Nadtoś mnie lekko sądził, zamało poznawał. 
Patrz na komnaty, oto są królowćj dary, 
Oto księgi bez ceny — mam złoto, pałace. 


Do wszystkich więc pięciu scen aktu drugiego znajdujemy główne 
rysy w utworach Walter Scotta. z 

W jednćj z lepszych powieści Walter Scotta KRob-roy 57) wyste- 
puje burmistrz glasgowski Bailie Nicol Jarvie. Jest-to nadzwyczaj ko- 
miczna osoba. W jednym ustępie opowiada burmistrz, że w młodości 
nazywał go ojciec nieraz Nickiem 5%). „Nick-young Nick,” przyczóm 
sam dodaje następującą uwagę: his name was Nicolas weelus mine; sae 
folk cadus in their daffim young Nick and auld Nick. Nazwa więc Nicka 
jest skróconą nazwą z imienia angielskiego Nicolas (Nicholas — Nicho- 
laus); nazwa ta skrócona spotyka się w języku angielskim dosyć czę- 
sto; między innemi nazwy Old Nick używają Anglicy na oznaczenie 
dyabła i to w żartobliwóm znaczeniu. Nieraz także oznacza nazwa 
mick, szczególnie w połączeniu z „ninny” wprost „błazna.” 

Mimo to nie jest nieprawdopodobnćm moje przypuszczenie, że i na- 
zwę Nicka przejął Słowacki do swojego utworu pod wpływem Walter 
Scotta *). 

W znacznćj części zachęcić mogła poetę do wprowadzenia osobi- 
stości trefnisia i ta okoliczność, że w powieści Walter Seotta Quentin 
Durward występuje również błazen króla Ludwika XI, zwany le Glorie, 
w rzeczywistości jednak noszący imię Tiel Wetzwajlet. Lecz skreśle- 
nie charakteru le Glorie, nie odbiło się żadnym rysem znaczniejszym 
w postaci Nicka w dramacie Słowackiego 7°). 

Za to wpłynęła na skreślenie Nieka niemało postać Wamby, w po- 
wieści Walter Scotta „/vanhoe” (1819). Wamba wychowany na łonie 
natury, ma z Nickiem niejeden rys wspólny. Obaj gotowi są oddać 
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życie w obronie swych panów i narazić się na największe niebezpieczeń- 
stwo; obaj, dzieci natury, odznaczają się téż sentymentalnością, wyni- 
kającą z ich usposobienia. W końcu i w scenie śmierci Nicka widać 
w znacznćj mierze wpływ Walter Scotta. W poemacie jego „The lord 
of the isles” (1815) występuje paź Allan, który w obronie pana swego 
Ronalda i króla Bruce'a ponosi śmierć. Zdaniem krytyki, epizod, 
w którym poeta angielski opisuje śmierć młodego pazia, należy do naj- 
rzewniejszych ustępów w literaturze powszechnćj wogóle. Rzewność 
i sentymentalność Allana, kiedy będąc na czatach przypomina sobie 
dom rodzinny, siwą matkę swoją, psa towarzysza, pieśni śpiewane 
w domu rodzinnym, (pieśń 3, zwrotka 29), przejął Słowacki przy kre- 
śleniu ostatnich chwil z życia Nieka. Żal Ronalda nad zwłokami wier- 
nego pazia (tamże, zwrotka 33), przypomina rozpacz Henryka po stracie 
Nieka. Nie da się jednak zaprzeczyć, że mimo licznych reminiscencyi, 
postać Nicka jest prawdziwą ozdobą utworu Słowackiego. 


II. 


Wszystkie powyżćj wykazane reminiscencye, zaczerpnięte z utwo- 
rów Walter Scotta, odnoszą się w przeważnćj liczbie do pierwszćj czę- 
ści dramatu Słowackiego.. Na powstanie części drugićj utworu wywarł 
niemały wpływ poeta włoski, Wiktor da Asti Alfieri, tragedyą swoją 
„Maria Stuarda.” 

W literaturze polskićj zajmowano się dosyć Alfierim; Wojciech 
Bogusławski przetłómaczył tragedyą jego „Saul,” 71) Aloizy Feliński 
„Wirginią” 7%) W czasopismach literackich pojawiały się od czasu 
do czasu krótsze lub dłuższe wzmianki o Alfierim 7) Ludwik Osiński 
w wykładach swoich unosił się nad Filipem II 7*. Znaną jest wresz- 
cie rzeczą, że młody Zygmunt Krasiński, rozczytywał się we włoskim 
pisarzu 7%. W spuściźnię literackićj Słowackiego natrafiłem tylko na 
jedną wzmiankę o Alfierim; lecz wzmianka ta dowodzi, jak Słowacki 
wysoko cenił Alfierego. W liście drugim do autora „Irydyona” Słowacki 
mówiąc o osobach występujących w „Lilli Wenedzie” pisze w końcu te 
słowa: „oto jest cały sklepik kolportera, wysypujący przed tobą swe 
fantastyczne figurki, za które autor sam gada, a czasem szczebioce 
Alfierego językiem.” 

Tragedya Alfierego „Maria Stuarda” ma za przedmiot tęż samą 
chwilę życia szkockićj królowćj co i dramat Słowackiego. Już dla te- 
go samego, że Maria Stuarda powstała znacznie wcześnićj przed utwo- 
rem Słowackiego, należy porównać utwory obu poetów ze sobą. 
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Utwór Alfierego wyszedł drukiem dopićro w kilka lat po napisa- 
niu, stąd téż we wszystkich wydaniach czytamy*w tytule: „Maria Stuar- 
da, tragedia prima inedita.”  Ciekawemi są nadzwyczaj uwagi autora 
w sądzie o swojćj Maryi Stuart („parere dell autore”). Na pierwszy 
rzut oka, zdaniem Alfierego, losy Maryi Stuart, najnieszczęśliwszćj 
z królowych, zdają się nadawać wybornie do ułożenia tragedyi; po 
bliższćj jednak rozwadze temat ten musi wydać się każdemu jednym 
z najnieszczęśliwszych. Śmierć Maryi Stuart, zdaniem włoskiego poe- 
ty, nie może być przedmiotem tragedyi, a to głównie z tego powodu, 
że Elżbieta, główna nieprzyjaciółka i rywalka Maryi Stuart, nie przed- 
stawia żadnego kontrastu namiętności w porównaniu z królową szkoc- 
ką, śmierć więc Maryi Stuart, chociaż w rzeczywistości jest niesprawie- 
dliwą i tragicznie smutną, nie może być tragiczną na scenie. Pozosta- 
je więc inny moment z życia Maryi Stuart, który powinien wziąć pod 
rozwagę autor, chcący udramatyzować jćj dzieje; tym wypadkiem jest 
śmierć męża Maryi Stuart, o którą ją oskarżono. Już ta sama okoliez- 
ność, że autor osnuł na tle tego wypadku swoją tragedyą, dowodzi 
dostatecznie, że uważał za rzecz możebną utworzenie dramatu, mające- 
go za główną osnowę śmierć Henryka Darnleya; w przeciwnym bowiem 
razie, nie powstałaby jego tragedya. Sam jednak Alfieri wyznaje, że 
już na samą myśl tego przedsięwzięcia obawiał się, czy utwór jego wy- 
padnie dobrze. Dwa jednak powody wpłnęły na to, że postanowił napi- 
sać swoją tragedyą; po pierwsze żądała tego od niego osoba, którćj 
prośbom nie zdołałby nigdy niczego odmówić 75); po drugie powodo- 
wała nim ta myśl, że jako autor ośmiu tragedyi, które publiczności do- 
syć się podobały, potrafi przy usilniejszych nieco staraniach nawet 
z tematu niepodobającego mu się zupełnie, utworzyć dość znośną trage- 
dyą; dodaje nadto, że przedmiotu, który stanowi treść jego utworu, 
wcale wysoko nie ceni. 0 wartości jednak tragedyi nie może wydać 
sądu, nie widział jéj bowiem przedstawionćj na scenie i nie mógł oce- 
nić, jakie wrażenie może wywrzćć sztuka ta na widzów. Jeżeli w tra- 
gedyi jego są jakie wady, to zdaniem poety, nie należy tego kłaść jedy- 
nie na karb przedmiotu samego; jeżeli znajdują się jakie zalety, nie 
trzeba zanadto wychwalać autora, który tworząc swoją „Maria Stuar- 
da,” włożył w nią więcćj staranności, niż w inne swoje dotychczasowe 
utwory 77). Już sama ta przedmowa Alfierego musi zwrócić uwagę 
każdego, kto zna „Maryą Stuart” Słowackiego; przedmowę tę mógłby był 
Słowacki umieścić na czele swojego „obrazu historycznego,” opuściw- 
szy naturalnie ustępy, odnoszące się jedynie tylko do samego Alfierego. 

Pod wpływem niezawodnie tćj przedmowy Alfierego, obrał Sło- 
wacki za treść swojego utworu śmierć Henryka Darnleya, w znacznćj 
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bowiem części wydały mu się słusznemi uwagi włoskiego poety o braku 
tragicznych pierwiastków w śmierci Maryi Stuart. Z drugićj jednak 
strony, wątpić muszę, czy Słowacki zgodził się w zupełności na zdanie 
Alfierego, że śmierci Maryi Stuart nie można przedstawić w tragedyi. 
Znał bowiem poeta tragedyę Schillera, która zaprzecza w tak stanow- 
czy sposób owemu, tak apodyktycznie wypowiedzianemu zapatrywaniu 
Alfierego. Słuszną tóż jest uwaga Tedeschiego, który o sądzie Alfiere- 
go tak mówi ”%): senonchć VAlfieri anzichè scrivere, comme fece, che 
non credeva si potessa „assolutamente” fure una tragedia della morte di 
Maria Stuarda, avrebbe dovuto scrivere che non credeva la si potesse fare 
col suo modo di considerar Varte. [mperocche pochi anni dopo Federico 
Schiller, con uno creazione che va collocata tra le più splendide di tutta 
la Dramattica Letteratura, ben dimostravu, quanta richezza di tragica 
poesia cavare si potesse dalla funesta morte della regina di Scozzia. 

Pod wpływem więc Alfierego spróbował Słowacki sił swoich jesz- 
cze raz w tym samym przedmiocie, który posłużył włoskiemu poecie do 
napisania tragedyi. Przyczynić się do tego musiała nadto i ta okolicz- 
ność, że Alfieri w utworze swoim nie szczególnie się wywiązał ze swe- 
go zadania ”9). Braki swojćj „Maria Stuarda” czuł najlepićj sam 
Alfieri, pisze bowiem o nićj w sposób następujący: „Zl tutto di questa 
tragedia mi riesce e debole, e freddo, onde io la reputo la più cattiva di 
quante ne” avesse fatte o fosse per farne Vautore, e la sola, ch'egli non 
vorrebbe forse aver fatta 8%).” 

Brak przedewszystkićm w tragedyi Alfierego rozwoju akcyi; treść 
jest zanadto skąpa, aby mogła zapełnić dostatecznie ramy pięcioakto- 
wego utworu i ta to okoliczność skłoniła niezawodnie Słowackiego, że 
przedmiot znacznie rozszerzył. 

Tragedya Alfierego rozpoczyna się sceną, w którćj Marya Stuart 
uskarża się przed Lamorrem, że Henryk zabił wobec nićj Rizzia. La- 
morre radzi królowćj, pogodzić się z królem. Marya zdaje się być po- 
wolną radom Lamorre'a, wszelkie jednak usiłowania jćj pogodzenia się 
z Henrykiem pełzną na niczem, gdyż Henryk żąda różnych praw kró- 
lewskich i pragnie sam wychowywać swego syna. Za poradą Botwella, 
Marya nie przystaje na te warunki. Henryk, nie cheąe znosić dłużćj 
upokorzenia, postanawia, wskutek namowy Ormonda, posła królowćj 
angielskićj Elżbiety, wykraść syna swego z zamku królewskiego i w ten 
sposób wymódz na Maryi Stuart przyznanie mu praw królewskich. 
Botwell donosi o tym zamiarze królowćj. Marya, dowiedziawszy się 
o prawdzie tego doniesienia z ust samego Ormonda, pozwala użyć 
Botwellowi wszelkich środków w celu zapobieżenia zamysłom Henryka; 
co więcćj, poleca mu nawet otoczyć zbrojnymi zamek poza miastem, 
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w którym mieszka Henryk. Wnet jednak uczuwa królowa wskutek 


proroctwa Lamorre'a obawę i trwogę, że Botwell gotów użyć środków 
gwałtownych. Zaniepokojona wysyła Lamorre'a, aby przywołał Bot- 
wella napowrót. Lecz już zapóźno. Za sceną słychać okropny huk. 
Powracający Lamorre oznajmia, że Henryk zginął pod gruzami zamku, 
wysadzonego prochem w powietrze; głos ludu obwinia o zabójstwo 
Botwella. Na tém kończy się tragedya. 


Przystępując do porównania obu utworów, zaznaczyć muszę prze- 
dewszystkićm, że cała akeya pięcioaktowa w Maryi Stuart Alfirego, 
wypełnia tylko dwa ostatnie akty w utworze Słowakiego. 


W charakterystyce osób poszedł Słowacki w znacznćj mierze za 
- Alfierim. „Maria Stuarda” 51), pisze włoski poeta o swojćj bohatćrce, 
„che dovrebbe essere il protagonista, è una 'donnuccia non mossa da 
passione forte nessuna; non ha carattere suo, nè sublime. Regalmente 
governata da Botuello, raggirata da Ormondo, spaventata e agitata da 
Lamorre; ci presenta questa regina un ritratto fedele di quei tanti prin- 
cipi che ogni giorno pur troppo vediamo, e che in noi destano una pietà, 
la quale non è tragica miente.” Tak samo przedstawia się nam i Marya 
Stuart w utworze Słowackiego. Charakter jéj jest biernym, niestałym 
i zmiennym; odkąd się rzuciła w objęcia Botwella, zależy ślepo od nie- 
go i daje mu się powodować.  Botwell, podobnie jak w trage- 
dyi Alfierego, jest jéj złym duchem. Od śmierci Rizzia ' czuje kró- 
lowa u Alfierego niechęć ku swemu mężowi Henrykowi: w pierwszćj 
scenie aktu pierwszego uskarża się królowa przed Lamorrem w nastę- 
pujący sposób 8?): 
Largo al par del mio onore ei, che del suo, 


Con empia mantraea quel Rizzio a morte; 
Macchia eterna ad etrambi... 


Czas nie zdołał zatrzóć w pamięci królowćj okropnćj zbrodni. 
Na pytanie Lamorre'a: 


E che? nol desti 
Or per anco all'oblio? Straniero vile, 5) 
In soverchio poter salito, ei spiacque 
Al tuo consorte, e al popol tuo... 


odpowiada Marya: 


Ma farsi 
Ei l assassin dovea di un vil straniero? 
Fare, o lasciar, che sel credesse im mondo, 
Ch'io per colui d'iniqua fiamma ardessi? 
Giusto Dio, ben tu il sai! — Fedel consiglio, 
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Conoscitor degli uomini sagace, 
_ Ministro esperto erami Rizzio: in mezzo 
Al parteggiar secura, per lui, stetti: — 
Vani, per lui, della instancabil mia 
Aspra nemica Elisabetta i tanti 
Perfidi agnati: Arrigo in fin, per lui, 
La mia destra ottenea con il mio scettro. 
_ Ne disdegnava ei lo straniero vile, 
Fin che per mezzo suo vedea da lungi 
La corona. il superbo. Ei VFebbe: e quale 
Mercè ne diede a Rizio? Infra le quete 
Ombre di notte, entro il regal mio tetto, 
Fra securtà di sacre mense, in mezzo 
A inermi doune, a me davanti, grave 
Portando io il fianco del primiero pegno 
D'amor già dolce, al tradimento ei viene: 
E di quel vil, quanto innocente, sangue 
La mensa, il suolo, e le mie vesti, e il volto 
Certaminarmi, e in un mia fama, egli osa. 


Przytoczyłem cały ten ustęp z tragedyi Alfierego, gdyż Słowacki 

w podobny sposób przedstawił stosunek Maryi Stuart do Rizzia. 
I u Słowackiego Rizzio jest doradcą wiernym królowćj i jéj powierni- 
kiem; względy okazywane mu przez Marya, wzbudzaja nienawiść 
w Darnleyu, który postanawia go zabić. Morderstwa popełnionego 
"w jćj obliczu, nie może zapomnićć Marya na chwilę: 

| „Może krew plami te szaty?“ woła: 
„Widzę g0—pod sztyletem w cierpieniach się zwijał... 
Precz: precz! o łza natrętna... Mamże płakać straty?“ 84) 


Gdy Botwell zwraca uwagę jéj na głos dzwonów podczas pogrze- 
bu Rizzia, budzi się boleść na nowo w sercu królowej: 
„Boleść zaledwo uśmierzę, 


I modlitwą zagłuszę jęk w piersiach tłumiony, 
Szatan budzi mię ze snu“ $). 


Powoli umiał się wkraść w łaski Maria Stuarda, przebiegły Bo- 
tuello; i nie dziw, małżonek królowćj nie okazał się Jéj godnym, mi- 
łości jćj nie potrafił należycie ocenić; władza królewska była jedynie 
jego marzeniem; po śmierci Rizzia pragnie tylko władzy, w miłość 
Maryi nie wierzy, nie chodzi mu nawet o nią. 

Alfieri tak kreśli charakter Henryka: 86) „Arrigo, personaggio 
ancor pm nullo che non èla regina, mezzo stolido nelle sua deliberazioni. 
ngrata alla maglie, incapace di regno, minor di se stesso e di tutti; cre- 
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do che appena perverrà egli adessere tollerato in teatro.” Najlepićj je- 
dnak scharakteryzował się sam Henryk następującemi słowami: 


Iniqui tutti; ed io pur aneo. Oh fero 
Baratro atroce d'ogni infamia e fraude! 57) 


O władzy królewskiéj myśli téż Henryk i w tragedyi Słowackiego; 
nie chodzi mu tyle o miłość królowéj, ile o udział w rządzie. W ambi- 
cyi swéj śmieszny, zabija Rizzia i tak wzbudza w sercu królowćj po- 
gardę. 

„ Botuello è un iniquo raggiratore, e sventuratamente costui è il solo 
personaggio operante in questa tragedia,” 5%) mówi Alfieri o osobie 
która dźwiga w jego utworze całą akcyą na swoich barkach.  Jest-to 
czarny charakter w prawdziwćm tego słowa znaczeniu; nad umysłem 
Maryi ma niczćm nieograniczoną władzę; jego radom ulega Marya bez 
wahania; przebiegłćj jego intrygi nie jest zdolną przejrzćć swoim sła- 
bym umysłem; w czwartym akcie, w scenie szóstćj **), mimowoli da- 
je Botwellowi pozwolenie użycia wszelkich środków, aby zniweczyć 
zamysły Henryka. Tego naturalnie pragnął tylko Botwell. I w dra- 
macie Słowackiego, Botwell od śmierci Kizzia ma nieograniczony 
wpływ nad Maryą; w scenie pierwszćj aktu czwartego z całą przebie- 
głością wymusza na Maryi zezwolenie na śmierć Henryka. Scena ta 
ma wiele podobieństwa ze wspomnianą sceną szóstą aktu czwartego 
w tragedyi Alfierego, gdzie Marya, dowiedziawszy się o zamiarze Hen- 
ryka, z rozpaczą woła: 

Consiglio, ahilassa! 
Non trovo in me, nè forza. il cor mi sento 
Squarziare a un tempo e dal dubbio, e dall'ira, 


E dal timore; e, il crederai? pur anco 
Da non so qual speranza... 


Henryk dowiedziawszy się o odkryciu swego zamiaru, gotów, jćj 
zdaniem, opuścić państwo. Obawy jćj podziela Botuello; w razie 
opuszczenia kraju, Henryk gotów zyskać przyjaciół; jeżeli królowa 
chce posłuchać jego rady: 


Scegliere or dess: 
I] mal minor... 


Maria. Ma il minor mal qual fia? 


Botuello. Tu ben lo sai, meglio di me: ma al tuo 
Ottimo cor ripugna altrui far forza. 
Eppur, che vuoi? d'Elisabetta in corte 
Vuoi, che Arrigo ricovri! E se in persona. 
Con essa ei tratta, allor, tramo ben altro... 
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Maria. Oh fatal giorno! e d'altri assai più tristi 
Forriero forse! e fia pur vero, al fine 
Giunto mi sei?... temuto orribil giorno!... 
Misera me! Contro chi stato è pria 
L'amor mio, la mia prima unica cura, 
Or io la forza adoprerei?... Nol posso... 
E, sia che vuol, mai nol farò. 


Lecz przebiegły Botwell nie przestaje wystawiać w jaknajczar- 
niejszych barwach grożącego Maryi niebezpieczeństwa: 


Pur, di accertar l'impresa, 
Senza destar tumulto, io veggo un mezzo; 
Uno, e non più. — Scende or lu notte; il colle, 
Ove il suo regio ostel solo torreggia, 
D'armi, fra l'ombre, cingi. Ivi ritratto 
Ei s'e pur dianzi ad aspettarvi il giorno, 
Per poi partirsi; e v'ha con se non molti 
Oscuri amici. Iviguardato ei resti 
Cortesemente: in lui così por mano 
Nessum si attenta; e così nullo a un colpo 
I suo furor tu fai. Null’ uom penètri, 
Per questa notte, a lui: doman poi campo 
Aperto lascia alle region tue giuste; 
E a lui, se il può, campo a impugnarle lascia. 


Maria waha się jeszcze, ale Botwell przekonywa ją wreszcie, że 
innego środka nie ma: 


Ah! credi, 

Ch'altro non n'hai. 

Maria. Ma, in esegiurlo... 

Botuello. Ja cura 
Ne prenderó, se il brami... 

Maria. E se i comandi 
Si oltrepassasser mei?... Bada... 

Botuello.! Che temi? 


Ch'io nol sappia esegnir? Ma, breve è il tempo 
Pria che ne manchi, io eorro.., 


Maria. Ah no... t'arresta... 


«Botuello. Farti or vo forza: io ti salvai, rimembra 
Già un’ altra volta .. 


Maria. Il so; ma... 
Botuello. In me ti affida. 


I po tych słowach wybiega, Marya zostaje sama na scenie; chcia- 
laby zatrzymać jeszcze Botwella: 
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Ah! no... Sospendi... Ei vola. — Oh fatal punto! 
Pende or da un filo la mia pace e fama %), 


W podobny sposób i u Słowackiego w scenie pierwszćj aktu 
czwartego wymusza Botwell na Maryi zezwolenie na zamordowanie Hen- 
ryka. Przypomina jćj zabójstwo Rizzia: 

Patrz, pani! tam zdala 
Snuje się tłum pogrzebu, idą czarne cugi, 
Płatna wymowa cnoty zmarłego wychwala; 
A za trumną przyjaciół orszak smutny, długi, 
Ale ten najwierniejszy, który w trumnie zaśnie, 
Każdy, z domu wychodzące, trzymał świecę jasną, 
Połowa już pogasła, inne teraz gasną, 
Patrz! jedna jeszcze miga — i ta wkrótce zgaśnie; 
Na chwilę mu ciemnego grobu nie oświćcą, 
I pamięć ich zagasa z tą gasnącą świócą. 
Śpij, Rizzio, wszyscy, wszyscy ciebie zapomnieli! 
Czyż nie dosyć? zmówili wieczne odpocznienie! 


Szyderstwem gryzącóm raniąc serce Maryi, przyprowadza ją 
wreszcie do tego, że Marya przystaje na zabicie króla. 

Przy końcu sceny szóstćj aktu czwartego w tragedyi Alfierego, 
stara się Marya zatrzymać koniecznie Botwella; podobnież i w drugićj 
scenie aktu piątego przy końcu w dramacie Słowackiego, stara się 
Marya Botwella odchodzącego z lampą napróżno powstrzymać: 


Marya. Stój, Botwelu! 
Botwel. Bądź zdrowa! 


Marya. Zaklinam! 
Stój — już Darnleya wszelkich uraz zapominam. 
Botwel. Lecz wahać się nie możesz. 
Odchodzi. 


Marya w scenie trzecićj aktu piątego, podobnie jak u Alfierego; 
pojmuje dobrze, co uczyniła: 


Poszedł... Nie wstrzymałam .. 
Czuję, że go mogłam wstrzymać. 


Pozostaje mi jeszcze do porównania akt piąty tragedyi Alfierego; 
w scenie pierwszćj występuje Marya i Lamorre %). Rzecz dzieje się 
bezposrednio po akcie czwartym, wśród nocy.  Lamorre przychodzi do 
pałacu królewskiego wbrew zwyczajom dworskim: 
Posto in disparte ogni respetto, io vengo 


Ansio, ancelante, alle tne stanze, in ora 
Strana. Oh qnal nottet!... 
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i pyta się królowćj: 
Che fai? 
Chi ti consiglia? Entro i recessi starti 
Puoi di tua reggia omai secura tanto, 
Mentre il consorte tuo digrida e d'armi 
Cinto?... 


Nie zważa on na tłómaczenie się Maryi, przestrzega ją przed 
ludem: 
Qual sia il disegno, 
Egli è crudo, terribile, inaudito: 
E la plebe furor più assai ne tragge, 
Che non terrore. Or, ben rifletti: forse 
v'ha chi tinganna: a rischiararti in tempo 
Forse ch'io giungo. 


Marya przerażona woła: 


Che parli? Oh cielo!... e bramo io forse il sangue 
Del mio consorte? echi °l può dire?... 


Lecz Lamorre nie zważa już na słowa Maryi: proroczym duchem 
widzi on wszystkie nieszczęścia, które się zwalą na głowę Maryi 
Stuart: 

Oh lampo! 
Qual raggio eterno agli oechi mie traluce? 
Mortal son io! — Le dense orride nubi, 
Ch'entro nera caligine profonda 
Tengon sepolto l'avvenire, in fumo, 
Ecco, si sciolgon rapide... Che veggo? 


Prorocze to widzenie Lamorre'a należy do najwspanialszych ustę- 
pów nietylko w Maria Stuarda, ale w całćj spuściźnie literackićj Alfie- 
rego. Poeta sam w swojóćm parere taki wydaje sąd o Lamorrem, 
a przedewszystkićm o owém widzeniu proroczćm *): Lamorre è, a pa- 
rer mio, il personaggio, che, (non essendo però in nulla necessario m que- 
sta azione) non lascia pure di renderla assai più viva, e alquanto straor- 
dinaria, ove chi ascolta si voglia pure prestare alle diversi opinioni, che 
in que' tempi regnavano nella Scozia, cosi sunguinosamente feroci, e che 
furon poi quelle che trasseno la infelice Maria a morir sovra un palco. 
La parte profeticamente poetica di Lamorre nel quint'atto, potrebbe forze 
in qualche modo scusare molti degli antecedenti e sussegenti difetti della 
tragedia.” 

W proroczém widzeniu swojém widzi najpierw Lamorre, jak za- 
bójca jéj męża, cały broczący się jeszcze w świćżo przelanéj krwi Hen- 
ryka, leży wśród ciepłego łoża wdowiego: °) 
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Io veggio, ahi! si, quel traditor, che tutto 
Gronda di sangue ancura. Empio! fumante 
Di sangue sacro e tremendo, tu giaci 
Entro il vedovo ancor tiepido letto? 

Ahi donna iniqua! e il soffri tu?... 


Lecz to dopiéro początek zbrodni; coraz straszniejsze rzeczy wi- 
dzi Lamorre: 


Oh nuova 
Figlia d'Acab! già l'urla orride sento, 
Già di rabidi cani ecco ampie canne, 
Cni tuoi visceri impuri esser den pasto. 
Ma tu, che in trono usurpator ti assidi, 
Figlio d'iniquità, tu regni e vivi? 


Ma no, non vivi: ecco la orribil falce, 

Che l’empia messe abbatte. Morte, morte... 
Sue strida io sento, e già venir la miro. 

Oh vendetta di Dio, deh, comme sconti 
Ogni delitto!... Il ciel trionfa: è tolta 
Ecco, è strappata la perfida donna 

Dalle braccia d'adultero marito. . 

Ecco traditi i traditori... Oh gioja! 
Disgiunti sono, ...e straziati, ...e morti. 


Następuje ustęp przejmujący największą grozą tragiczną **): 


Ma qual vista novella?... Oh tetra scena! 
Negri addobbi sanguigni intorno intorno 

A fero palco?... E chi sovv'esso ascende? 
Oh! sei tu dessa? O già superba tanto, 

Or pure inchini la cervice Altera 

Alla tagliente scure? Altra scettrata 
Donna il gran colpo vibra. Ecco, l'infido 
Sangue in alto zampilla; e un’ ombra accorre 
Sitibonda, che tutto lotracama. 


Nie dziwię się wcale, że Słowacki pod wplywem Alfierego 

i w swoim dramacie postanowił naśladować ową wspaniałą i pełną gro- 
zy scenę. Różnica jaka zachodzi między oboma autorami jest ta, że 
Słowacki włożył w usta samćj Maryi owo widzenie. W scenie bowiem 
trzecićj aktu piątego, gdy paź na rozkaz królowćj odchodzi przed ołtarz, 
widzi Marya swoją śmierć: 

Na moje oczy jakiś sen trudzący spada, 

Marzę i czuwam... barwę przybrały marzenia... 


Tron i świateł tysiące... ja siedzę na tronie... 
Teraz wszystko ciemnieje... w purpurze, w koronie 
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Idę — o Boże! Boże! to mury więzienia... 

Któż mnie wtrącił w te mury, żywą zamknął w grobie? 
Wokoło jeszcze wiernych przyjaciół drużyna, 
Dlaczegóż płaczą? czemu ubrani w żałobie? 

I ksiądz nademną czarne grzechy przypomina, 

Jakież grzechy?... dzisiejszą noc... dzisiejsze zbrodnie!... 
Teraz... wszyscy odeszli, kapłan się oddala, 

Wchodzę do jakićjś sali? to tronowa sala. 

Posępnym blaskiem płoną tysiączne pochodnie, 

Na moim tronie obca zasiadła kobićta... 

Boże! sala tronowa, a kirem wybita? 

Zamiast kwiatów, ubrana w żałobne cyprysy... 

Klękać mi każą — po co?... modlić się do Boga? 

Ach!!! 


Widzenie prorocze, jakie Alfieri włożył Lamorre' mu w usta, jest 
oryginalnym pomysłem poety. Nie ulega więc wątpliwości, że Słowa- 
cki jedynie z Alfierego zaczerpnął myśl całćj sceny, która w jego 
utworze wywićra tragiczną grozę. Szczególnie odpowiednia gra artyst- 
ki, przedstawiającćj Maryą Stuart, może się znacznie przyczynić do 
uwydatnienia całćj piękności omawianego ustępu. Naśladownictwo 
Alfierego przez Słowackiego jest oczywistćm; niektóre zwroty, myśli, 
w całym pomyśle powtórzył Słowacki wiernie za Alfierim. Uczynił 
poeta dwie tylko zmiany: u Alfierego widzi Lamorre śmierć Maryi; 
u Słowackiego sama Marya w wzbudzonćj fantazyi widzi koniec swego 
życia. Nadto w tragedyi Alfierego widzi Lamorre nieszczęścia w ro- 
dzinie Stuartów od chwili śmierci Henryka Darnleya aż do stracenia 
ostatniego króla z rodu Stuartów, Karola I; Słowacki wkłada w usta 
Maryi jedynie przeczucie jćj własnćj śmierci. Zmiany te wywołała 
bezwątpienia głębsza intencya poety, ktory chciał wywołać większe 
wrażenie przez to, iż sama królowa widzi swój zgon; skracając zaś 
znacznie prorocze widzenie Lamorre'a, działał niezawodnie Słowacki 
pod wpływem czysto technicznych względów, które musiał uwzględnić 
w swoim dramacie. 

Słowa Lamorre'a wywićrają ogromne wrażenie na Maryi; z rozpa- 
czą woła: 


Ahi me infelice! %) 
Amai.. respiro... appena... | 


W trwodze najwyższćj wysyła Lamorre'a aby zapobiegł możliwe- 
mu nieszczęściu: 
Or tosto vanne 
Ad Arrigo tn stesso: 


Va, corri, vola; 
T.I. Z. II. 1894. 19 
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Lamorre odchodzi. Marya pozostaje w największym niepo- 


koju $: 
...0h! qual tremor mi scuote! Oimè... se mai?... 
Ma, son io rea? 


I ten ustęp wpłynął na koniec sceny trzeciéj aktu piątego w utwo- 
rze Słowackiego. Marya wysyła pazia, który w tym akcie objął 
w części tę rolę, jaką ma Lamorre w tragedyi Alfierego, aby powstrzy- 
mał Botwella od zbrodni: 

Śpiesz! zatrzymaj Botwela, śpiesz, mój paziu drogi! 
Śpiesz! śpiesz! ja nieszezyśliwa! on króla zabije!... 
Na miłość Boga! Śpiesz się... 
Lecz paź nie zdołał wykonać rozkazu królowej. 
Ostatnie dwie sceny tragedyi Alfierego naśladował również Sło- 


wacki w swoim utworze. Botuello w scenie trzecićj aktu piątego wra- 


ca. Marya pyta się go z niespokójem: 


Che festi? ahi lassa! 97) 
Ove mi hai tratta? Ancor d'ammenda è tempo 
Vanne, egli armati tuoi... 
Botuello. Ma che? tu cangi 
Or consiglio altra volta? 
Maria. To mai non dissi... 
Tu primo osasti... 


Lecz Botwell jest zupełnie siebie pewnym; ze spokojem opowia- 
da, jak obsadził zamek Henryka zbrojnymi; czynu swego jednak się 
nie boi: 

Osai, si, porti innanzi 
Più dolce un mezzo ad ottener tuo fine, 
Di quanti in te ne disegnavi: e cura 
A me ne desti; ed io l'impresi. 


Opierając się na rozkazach Maryi, osadził cały zamek tak, że 
nikt się nie potrafi doń dostać: 
iuvan ci andava 95) 
In tuo nome Lamorre. 


Maria. Eche? tant’ osi?... 
Botuello. Oso, e veglio, sąlvarti: or, quel ch'io faccia, 
Appieno io'l so. 


W tćm nagle słychać za sceną ogromny huk: Marya z najwyższą 
obawą wzdryga się na całém ciele i woła: 
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Ma che veggio? Oh cielo! .. 
Qual lampo orrendo!... Ah'.. quale soppio! Trema, 
S'apre la terra... 
- Botuello. Oh!.. Di squarciata nube... 

„..Seende dal ciel... divoratrice.. fiamma?... 

Maria. ...Si spalancan le porte!... 

Botuello. Oh! qual rimugge 
L'aura infuocata!... 


Maria. ...Ahi! dove fuggo?... 


Wchodzi Lamorre i na zapytanie Maryi, co się stało, donosi o śmierci 
Henryka °°’): 
D'Arrigo è la magion disvelta 100) 


Fin da radice, dalla incesa polve: 
Ei fra l'alte rovine ha orribil tomba. 


Wszyscy Botwella uważają za zabójcę króla. Botwell stara się 
uniewinnić, chcąc przekonać, że to sam Henryk, pewno w rozpaczy, 
pozbawił się życia 11). Lecz Lamorre nie wierzy. Marya z wyrzu- 
tem zwraca się do Botwella: 


Ahi reo sospetto! Oh pena 102) 
Peggio assai d'ogni morte!... Oh macchia eternal... 
Oh dolor crudo!. . — Or via, ciascun si tragga 
Dagli oechi miei. Saprassi il vero; e tremi, 
Qual ch'egli sia, I'antor perfido atroce 
Di un tal misfatto. Alla vendetta io vivo, 
Ed a null’ altro. 


Lecz Botwell jest zupełnie spokojnym: 


Il tuo dolor, regina, 
Rispetto io si; ma per me pur non tremo. 


słowami następnemi kończy się tragedya Alfierego: 


Tremar dei tu? — Finchè dal ciel non piomba 
Il fulmin qui, chi non è reo sol tremi. 


Czytelnik zostaje w niepewności, co się stanie z Maryą i Botwel- 
lem. W utworze Słowackiego po zgonie pazia słychać wybuch miny, 
przerażona królowa z okrzykiem zgrozy na ustach, zrywa się ze stopni 
ołtarza i biegnie do okna: 


Widzę! widzę! kłęby dymu i płomieni, 
A tam w czarnych obłokach, jakiś duch straszliwy 
Ulatuje do nieba, chmurzy się i mieni: 
To Henryk! Henryk! ja go poznałam — nieżywy!... 
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us 


W scenie czwartćj końcowćj, wchodzi Botwell ze zgaszoną lampą 
i wzywa Maryę do ucieczki. Mimo zgrozy całćj chwili, Botwell jest 
spokojnym; zbójca z wybladłóm czołem, z dzikim Ninaa patrzy na 


zwłoki pazia: 
Chodź ze mna. 


woła do Maryi: 
Teraz idźmy się błąkać... słyszysz te okrzyki? 
To lud nas ściya mściwy... wkrótce motłoch dziki, 
Uzbrojony, napełni królewskie pokoje. 


W strasznych okrzykach ludu w tę noc zbrodni ciemną słyszy 
przekleństwa: - 
Chodź, Maryo, uciekajmy! chodź ze mną! chodź ze mną! 


Marya poznaje, niestety, zapóźno już, czém był Botwell: 


Nieszczęśliwy! 
O! Botwelu! Botwelu! nie jesteś aniołem! 
Inny stworzyłam obraz niegdyś w mojóm sercu, 
Precz! precz odemnie! zbójco z tém wybladłóm czołem! 


a odstępując od niego, z przerażeniem woła: 
Ja się ciebie boję! 


W podobny więc zupełnię. sposób, jak i tragedya Alfierego, koń- : 
czy się i utwór Słowackiego, zostawiając czytelnika w niepewności co i 
do dalszych losów Maryi i Botwełla. To, cośmy dotychczas uważali 
za jedną z ważniejszych wad w dramacie Słowackiego, po części 
przynajmnićj możemy dzisiaj usprawiedliwić wpływem włoskiego 
poety. 

Na kilka jednak różnie w przedstawieniu obu autorów muszę © 
zwrócić przecież uwagę. Tragedya Alfierego oparta jest na wypad- 
kach rzeczywistych; z każdćj karty dramatu znać, że poeta studyo- - 
wał dokładnie ówczesne dzieje Szkocyi. I tak zupełnie history- 
cznemi są owe namowy Ormonda, radzącego Henrykowi porwanie swe- 
go syna, dalćj otoczenie zamku, w którym mieszka Henryk, i wiele in- 
nych drobniejszych szczegółów, rozsianych w całym dramacie. Prze- 
ciwnie rzecz się ma u Słowackiego. Wbrew wszelkim znanym nam 
faktom, wypadki dwóch ostatnich aktów, dzieją się tuż po zabiciu 
Rizzia; z historycznych wzmianek wiemy, że się to stało znacznie póź- 
nićj. Można jednak usprawiedliwić choć w części poetę; utwór jego 
składa się z dwu nierównych części; w drugićj części musiał nawet 
mimo swćj woli nagromadzić poeta tyle wypadków; chcąc choć trochę 
uczynić rzecz całą prawdopodobną, nie mógł po prostu przedstawić 
wszystkich wypadków zaszłych od śmierci Rizzia aż do zamordowania 
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Darnleya, stąd brak w utworze jego w tćj szczególnie części wszelkich 
historycznych faktów. 

Alfieri umiał w swojćj tragedyi odtworzyć charakter ówczesnćj 
epoki. Nienawiść katolików i protestantów stanowi tło całćj akeyi; 
Lamorre, Henryk i Ormondo, wszyscy trzej, każdy naturalnie z innych 
pobudek i w innym celu starają się pozyskać Maryę Stuart dla nowego 
kościoła, lecz królowa stoi wiernie przy swoich zapatrywaniach reli- 

 gijnych. Postać Lamorre'a i Ormonda zawiera również wiele rysów 
charakterystycznych. 

Brak tego przedstawienia charakteru ówczesnych stosunków 
szkockich daje się uczuć bardzo dotkliwie w utworze Słowackiego. 
Antagonizmu obu sekt religijnych nie potrafił młody poeta wyzyskać 
należycie; tu i owdzie rozsiane w dramacie charakterystyczne rysy 
epoki wieku XVI-go, pochodzą raczćj z naśladowania poetów. Może 
jedynie tylko Marya ma rysy niektóre prawdziwe, przedewszystkićm 
rys pobożności i wierności kościołowi katolickiemu. Lecz i ten rys 
jest bardzo słabo zaznaczonym w całym utworze i nigdzie nie występu- 
Je wyraźnie i dobitnie w dramacie; raczćj jest on i w tym względzie na- 
śladowaniem Alfierego. 

W tragedyi Alfierego zasługuje jeszcze na uwagę przedstawienie 
stosunku Maryi i Botwella. Botwell ma władzę nieograniczoną nad 
królową, jak to już wyżćj wspomniałem, i w téj to rzeczy naśladował 
Alfierego Słowacki. O stosunku jednak miłosnym obu tych głównych 
osób w dramacie, nie się nie dowiadujemy. Można widzićć w tém pe- 
wną zręczność poety, który tak zgrabnie przedstawił cała akcyą, że 
z utworu jego nie dowiaduje się czytelnik na pewno, czy Marya kocha 
Botwella. W ślad za tćm nasuwa się i inne pytanie: czy w tragedyi 
Alfierego Marya Stuart jest winną śmierci Henryka? W istocie musi- 
my podziwiać ową sztukę, z jaką nam przedstawił moment tak niejas- 
ny w życiu królowćj szkockićj. Autor artykułu o Alfierim w encyklo- 
pedyi Erscha i Grubera pisze wprawdzie 9%): „Maria selbst ist mit- 
schuldig, aus verbrecherischer Liebe zu Bothwell”, lecz mimo kilkorazo- 
wego przeczytania utworu Alfierego, nie mogłem się dopatrzćć owćj 
miłości Maryi dla Botwella; co się tyczy winy Maryi, to zdaniem mo- 
jém, poeta swojém przedstawieniem chciał zapewne zrehabilitować 
królowę. 

Zupełnie przeciwnie ma się rzecz u Słowackiego, gdzie miłość 
Maryi dla Botwella i jćj wina w zamordowaniu Henryka nie pozosta- 
wiają żadnćj wątpliwości w umyśle czytelnika. Lecz mimo tych róż- 
nie, wypływających u obu poetów z odmiennych zapatrywań, wpływ 
Alfierego na Słowackiego jest pewnym. Na skreślenie głównych oso. 
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bistości w dramacie, przeprowadzenie akeyi w akcie czwartym (prócz 
sceny drugićj, trzecićj i czwartćj) i w akcie piątym w głównych zary” 
sach, naśladowanie poszczególnych motywów, wywarł niezaprzeczony 
wpływ Alferi, na którego poglądy o opracowaniu dramatycznćm losów. 
Maryi Stuart, Słowacki w zupełności niemal się godził. 

Alfieri w swojóm parere wskazuje główny błąd swojćj tragedyi 
w następujący sposób '0%): si osservi, quanto allu condotta che i due 
personaggi regali, essendo per se stassi debolissimi e nulli, la tragedia se 
eseguisce tutta dai tre inferiori; difetto capitalissuno net re di tragedia; 
i cuż pure ci dovrebbero avere oramai pienamente avrezzati i re di 
palazzo "5), 

Iw dramacie Słowackiego znajdujemy podobny zupełnie stan 
rzeczy: królowa i król nie wpływają prawie na bieg akcyi; cała akcya 
spoczywa przeważnie w rękach Botwella. 


III. 


O wpływie Shakespeare'a 19%, Byrona 107), Schillera 108) na 
Słowackiego podczas tworzenia „Maryi Stuart” wspomniano już nieraz. 
Są to rzeczy powszechnie znane, dlatego nie chcę ich tutaj powtarzać; 
zaznaczyć jednak muszę, że w AES wspomnianych powyżćj trzech poetów 
nie da się wykazać zbyt licznemi podobieństwami w pomysłach, sło- 
wach; raczćj jest on widocznym w całym kolorycie dramatu '*9). 

Uważam za to za rzecz stosowną wspomnićć choć kilku słowy 

o balladzie, którą w scenie pierwszćj aktu piątego śpiewa paź.  Jestto 
znana ballada szkocka „Kduard, Eduard”. Ballada wspomniana po- 
jawiła się po raz pierwszy drukiem w r. 1765 w znanym zbiorze Per- 
cy'ego i zyskała nadzwyczaj wielką BRA P nietylko w literaturze 
angielskićj, ale i w innych literaturach; dość wspomnićć, że ją na 
wszystkie prawie języki europejskie przetłómaczono i niezliczoną ilość 
razy naśladowano '"). Ballada w utworze Słowackiego jest wol- 
ném tłómaczeniem oryginału, jak to z zestawienia poniżćj zamieszczo- 
nego jest widocznóm: 


Quhy dois zour brand sae drap wi Synu mój! synu! czemu od rana 


[bluid', 111) Jesteś tak smutny? twarz obłąkana. 
Edward, Edward? Miecz krwawą splamiony skazą? 
Qnhy dois zour brand sae drap wi 
[bluid? 
And quhy sae sae sad gang zee, 0? O, matko! syn twój zabił sokoła, 
5. O, I hae killed my hauke sae guid, Dlatego dzisiaj twarz nie wesoła, 


Mither, mither: Dlatego we krwi żelazo. 


10. 


15 


20. 


ro 
o 


40. 


45, 
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O, I hae killed my hauke sae guid; 
And Ihad nae mair bot hee. O. 
Zour haukis bluid was nevir sae reid; 
Edward, Edward. 
Zour haukis bluid was nevir sae reid; 
My deir son I tell thee, O. 
O, I hae killed my reid— roan steid; 
Mither, mither: 
O, I hae killed my reid-roan steid, 
That erst was sae fair and frie, O. 
Zour stęid was auld, and ze hae gat 
[mair, 
Edward, Edward: 
Zour steid was auld, and ze hae gat 
[mair, 
Sum ot her dule ze drie, O. 
O, I hae killed my fadir deir, 
Mither, mither: 
O, I hae killed my fadir deir. 
Alas! and was is mee, O! 


. And quhatten penance wul ze drie 


[for that? 
Edward, Edward? 
And quhatten penance will ze drie 
[for that? 
My deir son, now tell me, O. 
Ile set my feit in zonder boat. 
Mither, mither: 
Ile set my feit in zonder boat, 
And Ile farc ovir the sea, O. 
And quhat wnl ze doe wi” zour to- 
[wirs and zour ha, 
Edward, Edward? 


. And quhat wul ze doe wi zour to- 


[wirs and zour ha? 
That were sae fair to sea, 0? 
Ile let thame stand tul they doun fa’, 
Mither, mither; 

Ile let thame stand tul they doun fa’, 
For here nevir main maun I bee, 0? 
And qubat conl ze leive to zour 

[bairns and zour wife, 

Edward, Edward? 

And quhat wul ze leive to zour 

[bairns and zour wife, 

Quhan ze gang ovir the sea, 0? 
The warldis room, late them beg 

[thrae life, 
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Synu mój! synn! po twym sokole 
Nie miałbyś takich zgryzot na czole 
I miecz nie taki czerwony. 
O matko! matko! zabiłem konia! 
On mię tak szybko nosił przez błonia, 
Z wiatrami biegał w przegony. 
Synu mój! synu! zleś się obronił: 


Możebyś po twym koniu łzy ronił? 
Bladości inva przyczyna! 


O matko! matko! ojca zabiłem! 

Bladością zgryzot czoło splamiłem. 
I we krwi ojca — miecz syna. 

Synu mój! synu! po takim czynie 


Gdzież się obrócisz? w jakićj krainie 


Schronisz się, synu mój miły? 


O matko! matko! na świata kraniec 
Pójdę wzgardzony, tułacz, wygnaniec, 


Spokojnćj szukać mogiły. 


Synu mój! synu! idź w obce strony! 
Lecz cóż zostawisz dla dzieci, żony, 
Pod obce uchodząe nieba? 


O matko! matko! niech na nich spada 
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Mither, mither: 
Ahe warldis room, let them beg 
[thrae life, 
For thame nevir mair wul I see, O. 
And quhat wul ze leive to zour ain 
[mither deir, 
50. Edward, Edward. 
And quhat wul ze leive to zour ain 
[mither deir, 
My deir son, now tell mee, O. 
The curse of hell frae ma sall ze beir, 
Mither, mither: 
55. The curse of hell frae me sall ze beir, 
Sie conseils ze gave to me, O. 
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W dziedzictwie nędza, pod próg są- 
[siada 
Niech idą, niech żebrzą chleba. 


Synu mój! synu! w czarnćj żałobie 
Została matka, i cóż po sobie 

Zostawi matce zabójca? 
O matko moja! o matko miła! 
Przekleństwo tobie! tyś mnie namó- 


[wiła, 
Żem zabił ojca. 


Ballada Kduard, Eduard w oryginale liczy siedm zwrotek, z któ- 4 
rych każda zawiera po ośm wierszy. W dramacie Słowackiego mamy 
tylko sześć zwrotek, gdyż zwrotki czwartą i piątą oryginału ściągnął 
poeta w jedną zwrotkę czwartą. Co skłonić mogło Słowackiego do 


téj zmiany, dzisiaj trudno rozstrzygnąć; może poprostn nie chciał 


w utworze swoim umieścić ballady szkockićj w całćj rozciągłości. 
Zmajdujemy nadto inne jeszcze zmiany u Słowackiego, kiedy w orygi- 
nale każda zwrotka składa się z ośmiu wierszy, względnie dwu części 
po cztery wiersze, w „Maryi Stuart” przypada na każdą zwrotkę tylko 
sześć wierszy, względnie na dwie części zwrotki po trzy wiersze. Opu- 
ścił dalćj Słowacki charakteryzujące całą balladę szkocką, powtarza- 
nie się pewnych wierszy stale, jak np. Eduard, Eduard, i wykrzykni- 
ków O! Każdy z tych wierszy znajduje się w balladzie szkockićj po 
siedm razy. Nie zachował téż Słowacki i tego nadzwyczaj ważnego 
szczegółu, że w każdćj zwrotce wiersz pierwszy i trzeci brzmią zupeł- 
nie tak samo; podobnież w każdćj zwrotce wiersz piąty i siódmy są zu- 
pełnie sobie równe. 

Wrażenie, jakie wspomniana ballada szkocka wywołuje na czy- 
telniku, potęguje właśnie owo ustawiczne powtarzanie się tych samych 
myśli w każdćj zwrotce; rys ów charakterystyczny najlepićj nam daje 
poznać uczucia, jakiemi są przepełnionemi serce Edwarda i jego matki, 
poczuwających się do okropnćj zbrodni, dokonanćj na ojcu i mężu. 
Edward, ze zbroczonym mieczem w ręku, nie może wymówić innych 
słów, jak tylko urywanie; podobnie i matka jego, wiedząca dobrze, co 
jest powodem smutku jéj syna, i uważająca się za sprawezynię intele- 
ktualną mordu męża, również tylko urywanemi słowami zapytuje syna 
o szczegóły aż zanadto dobrze jéj znane. Nie jest nam wiadomćm imię 
autora, który utworzył tę balladę, ale śmiało powiedzićć można, że 
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„Eduard, Eduard”, jest pomysłem prawdziwćj natury poetycznćj, która 
potrafiła wniknąć w głąb sumienia ludzkiego i z taką znajomością skre- 
ślić sprzeczne uczucia serc zbrodniczych. 

Wspomnianych rysów charakterystycznych w powtarzaniu pew- 
nych wierszy nie mamy ani śladu w dramacie Słowackiego; ballada, 
którą śpiewa paź, jest tylko wolną parafrazą oryginału ''%). Zazną- 
czyć wreszcie wypada, że w utworze Słowackiego śpiewa paź balladę 
w nadzwyczaj dramatycznćj seenie. Królowę niepokoi postępowanie 
Botwella, czuje ona, że w tćj chwili losy jćj życia mają się rozstrzyg- 
nąć. Niewinny paź chce rozweselić czarny smutek swojćj władczyni 
i zaczyna śpiewać balladę. Już ta sama okoliczność, że paź, chcąe 
pocieszyć królowę w jéj smutku, zaczyna mówić ponurą balladę, ude- 
rzyć musi tragicznością pomysłu poety. Mimochodem dorzuca ten mo- 
ment jeszcze jeden rys do charakteru pazia. Paź tak dalece nie rozu- 
mić, co się dzieje i nie wić, co królowa zamierza, że postanawia roz- 
weselić umysł królowćj opowiadaniem, jak syn, namówiony przez mat- 
kę, zabił ojca; cały ustęp ten skreślony jest wogóle z ogromną intuicya 
i wielką znajomością sceny. 

Opowiadania pazia nie słucha królowa; zaprzątają ją teraz inne 
myśli; nie ma ona czasu ani chęci zważać na jakąś tam pieśń swojego 
pazia. Dobrze, że choć na chwilę przestanie ten poczciwy jéj paź za- 
sypywać zbyt męczącemi ją nieraz pytaniami. I kiedy paź wypowiada 
swoim drżącym głosem ogromną balladę, królowa myśli dalćj o niebez- 
pieczeństwie, w jakićm się znajduje. 

Paź wypowiada wreszcie ostatnią zwrotkę silniejszym nieco gło- 
sem, szczególnie ostatnie wiersze: 


O matko moja! o matko miła! 
Przekleństwo tobie! tyś mnie namówiła, 
Żem zabił ojca! 


Wyraz przekleństwo budzi nagle królowę z dłuższego zamyślenia; 
© é D V 1 
z największym przestrachem i pomieszaniem woła poczuwająca się do 
zbrodni Marya: 
Przekleństwo? eo? przekleństwo mnie, żem namówiła 
Na zabicie — coś wyrzekł? ojea! męża! króla! 
Paziu, czyś do mnie mówił? twoich przekleństw siła 
Zabija mnie!.. 
Paź nie jest nawet w stanie pojąć, co się stało i czemu królowa 
jest tak przerażona; stara się ją więc w swój sposób uspokoić: 
Ballada smutna, mnie rozczula 
A ciebie przeraziła?... Dziś cierpi królowa. 
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Marya. Paziu mój! kto ci w usta włożył takie słowa? 
Ty mnie przeklinasz! kto cię nauczył przeklinać? 
Jam dotąd przed tym paziem czarny zamiar kryła, 
Nie śmiałam go przerazić, nie śmiałam wspominać. 
Przekleństwo! tak przekleństwo mnie, żem namówiła 
Na zabicie — to Botwell mówi do mnie, Boże! 
To Botwell mówi! 

Paź. Pojąć nie mogę przyczyny, U 
Czóm ją mogłem obrazić? 

Marya. On pojąć nie może? 
A właśnie mnie przeklinał, wyrzucał mi winy. 
Dziecko, jeszcze tak młode, a tak się ukrywa 148), 


Wrażenie całćj sceny jest nadzwyczaj silne; przyczynia się zaś 
do tego głównie to, że paź zupełnie nie pojmuje pomieszania i przera- 
żenia Maryi; z drugićj znowu strony, Marya sądzi, że paź naumyślnie 
wypowiedział balladę tylko na to, aby dać jéj poznać, że wić o jéj 
zbrodniczych zamiarach i że od niego zależy także w części powodze- 
nie zamiaru lub nie. 

W końcu zdaje mi się rzeczą bardzo prawdopodobną, że Słowae- 
cki znał dzieło Robertsona o Maryi Stuart !'*). Walter Scott w The 
fair maid of Perth 5) wychwala bardzo dzieło Robertsona, może 
więc ufając jego sądowi, zaczął poeta czytać i studyować klasyczne 
w swoim rodzaju dzieło historyka angielskiego. 

Niektóre wzmianki historyczne w utworze Słowackiego można 
odszukać z łatwością w dziele Robertsona 1'%. Znał téż niewątpli 
wie poeta prześliczne opowiadania Walter Scotta z dziejów szkockich, 
zawarte w jego Tales of a Grandfather ''7). Książka ta w swoim 
czasie wywołała ogromne wrażenie i była w rękach wszystkich. I dziś 
jeszcze jest ona nadzwyczaj popularną; każdy prawie z nićj poznaje, 
w młodych latach historyę szkocką. 

Czy Słowacki znał jeszcze inne dzieła historyczne o Maryi Stuart, 
jak np. znakomite dzieło Chalmersa ''5), trudno twierdzić napewno, 
przynajmnićj nie na to nie naprowadza. Owszem, z przedstawienia 
mego wynika, że Słowacki nie robił głębszych studyów nad historyą 
Maryi Stuart; gdyby bowiem tak się rzecz miała, niewątpliwie pozosta- 
łyby widoczniejsze ślady tychże w utworze, a śladów tych, jak wyka- 
załem, jest bardzo mało. Natury poetyczne w rodzaju Słowackiego, 
nie odznaczają się zresztą temi właściwościami, aby lubiały szukać po 
dawnych książkach i zapuszczać się w gruntowne badania tematów, 
które obierają za treść swoich utworów. Nie odznaczał się zapewne 
tą właściwością i nasz poeta; w danym wypadku może nawet było tru- 
dno o ważniejsze dzieła zajmujące się losami Maryi Stuart. 


, 
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Streszezając w krótkości to, eo dotychczas powiedziałem, przed- 
stawiam sobie genezę utworu Słowacklego w następujący sposób: Losy 
Maryi Stuart musiały nęcić umysł młodego poety, skoro drugi utwór 
swój dramatyczny osnuł na tle jéj losów. W literaturze współezesnćj 
znajduje się znaczna ilość utworów poetycznych, zajmujących się losa- 
mi krolowćj szkocekićj. Pierwsza myśl napisania utworu o Maryi 
Stuart zrodzić się mogła po przeczytaniu przedmowy do powieści Wal- 
ter Scotta The fair maid of Perth. Liczne reminiscencye z Walter 
Scotta złożyły się na pierwszą część dramatu. Późnićj nieco zapewne 
poznał Słowacki utwór Alfierego i pod wpływem jego powziął plan 
drugićj części swojćj „Maryi Stuart”. Pod wpływem więc głównie 
poetów, jak Walter Scotta, Alfierego, Shakespeare'a, Byrona, Schillera, 
nieraz pozostając w wielkićj zależności od nich, napisał Słowacki dra- 
mat swój w przeciągu miesiąca; na studya głębsze historyczne nawet 
brakowało mu czasu i sposobności. Niestety, faz poszczególnych, jak 
utwór powstał, wyjaśnić dziś nie możemy, i wielkie pytanie, czy potom- 
ność, wobec braku wszelkich podstaw, będzie w stanie podać dokładną 
genezę dzieła nie znakomitego wprawdzie, ale stanowiącego nader 
ważny czynnik w rozwoju umysłowym poety. Młody wiekiem jeszcze, 
bo ma zaledwie lat dwadzieścia i jeden skończonych, okazuje Słowac- 
ki w swem dziele wielkie oczytanie i znajomość poetów najrozmait- 
szych. W ciągu pisania dramatu, mimowoli, nieraz zapewne zupełnie 
bezwiednie, cisną mu się pod pióro reminiscencye z innych autorów. 
Lecz mimo lieznych naśladowań ma utwór Słowackiego wiele oryginal- 
nych ustępów. 

Lwów, marzec 1893 r. 


Wiktor Hahn. 


UWA sA. Już po napisaniu mojćj rozprawki, w miesiącu kwietniu w i-ym 
tomie tłómaczeń dzieł Słowackiego na język francuski przez W. Gasztowta, wy- 
czytałem (na str. 347, uw. 1) następujące słowa: .,Z'idće de ce page a été fournie 
a Słowacki par une création analogue dans VAbbć de Walter Scott. C'est chez les deux 
jeunes gens le même dévouement à la cause de de Marie Stuart, la même adoration pour la 
dangereuse enchanteresse*. Korzystając ze sposobności, zwracam uwagę na tłóma- 
czenie Gasztowta, który w uwagach swoich nieraz podaje ślady wpływu obcych 
poetów na Słowackiego. Tak np. w II-im tomie wspomnianych tłómaczeń (,„Oeu- 
vres complètes de Jules Słowacki, Paris, 1870) na str. 175, jakotóćż w „Le poète 
polonais Jules Słowacki*, str. 36, podał Gasztowt wiadomość o zapożyczeniu po- 
staci Eloi z poematu Vigny'ego .,Eloa*, na co już zwrócił uwagę pierwszy Krasiń - 
ski (por. Gasztowtt w t. II, str. 175). Matuszewski, pisząc o znaczeniu „Eloi“ 
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w „Ateneum“, 1892, III, 49—55, nie wiedział o tém, że już przed nim wykazano 
wpływ Eloi. 


O 


Boa ZYSDL ZERA 


1) A. Małecki. J. S. T2, 121. Przew. bibl. 1890, 93. — 2) 115/248: w roz- 
prawie cytuję według Małeckiego, Pisma J. S.? — 8) 1.1, II, 61. — 4) L. T3 
66 n.—5) L. T.3, 87, por. Chmielowski, „Kobićty Mickiewicza, Słowackiego i Kra- 
sińskiego*, 3 121. — ©) „Przew. nauk. i lit.“, 1885 — 334, 337, 433, 435 (listy 


z 15/38, 3/10, 11/11, 28/11 1832 r.). — 7) 1.1., 337. — 5) 1. L, 337. — 9) Notice - 
sur les poésies de Jules Słowacki, „Revue Europćenne*, 1833 Janvier i osobna od- 


bitka 1833 r., p. 8—10. — 1% Z. Krasiński w liście z dnia 22/5 1836 (Listy, I, 90, 
list 30) bardzo przychylnie ocenia „M. S.“ Słowackiego. — H) „Album lwowskie“ 
wydane przez Henryka Nowakowskiego, Lwów, 1862, 17/29. — ©) T.*, 132/155.— 
18) „Przegląd polski“, 1867/8, II, 30/35. — 4) „Przew. nauk. i lit.*, 1879, 
954—960 (w recenz. tłóm. niem. Germana, M. S. Słowackiego). — 15) „Kobićty 
dramatów“ Słowackiego, 53—63. 

16) „Pamiętnik nauk. i artyst.“, Warszawa, 1867., I. (w artykule „Kilka 
charakterystycznych rysów z życia M. Stuart“, str. 238/245; „Tragedya Schillera. 
M. S. w zestawieniu z tragedyą Słowaekiego*:—nadto por. tamże, str. 271, 309).— 
17) Chmielowski, „Ateneum“, 1879, IV, 169—173 w recenzyi Germana (por. uwa- 
gẹ 14) i Kobićty 8 159 — 164. — 15) „Echo muz. i teatr.*. 1887, 142, 161 — 162, 
173 — 174. 

19) Znam recenzye teatralne w „Dzien. liter.*, 1662, nr. 9 i 10, 1867, nr. 23; 
w „Tygodniu“, I, 79 (M. Dzieduszycki); w „Kłosach*, XIV, 209nn. (1873 r.) 
[S(tanisław) K(rzemiński) (?)]: w „Bluszczu* (tom 8) 1872, str. 156/158 (Edward 
Lubowski); w „Przeglądzie tygodniowym*, 1872 (tom 7), str 142, 149/150, 157/159 
(Józef Kotarbiński); w „Niwie*, 1872, t. I, N. 12, str. 304 — 305 (Piotr Chmielow- 
ski). Por. nadto kilka uwag M. Ilnickićj w „Bluszczu*, 1872, str. 169 n. w artykule 
„ Wielkie kobióty*, 

©) Por. List S. Skibiekićj. Cm. Pow. I. 246. M. Mazanowski, „Przew. 
nauk. i lit *, 1888, 916; 1889, 696. 

21) Por. Korespondencyą; M. Mazanowski, „Przew, nauk. i lit.*, 1884, 738, 
uw. 5, por nadto wzmianki Mickiewicza o Walter Scocie w rozprawach: „Göthe 
i Byron* i „O poezyi romantycznćj.* 

22) Por. przedewszystkićm powieść „Jan z Tęczyna* (1825). Pierwszy 
na to zwrócił uwagę autor kryjący się pod znakami S.B. w „Dzienniku Wileń- 
skim“, 1827, Lit. nad., II, 66 w artykule „O romansach Walter Scotta“. 

28) Por. przedewszystkićm „Czarowny zamek albo próby rycerza“ (w „Bal- 
lady i romanse*. Warszawa, 1824, tom 2). Myśl do tego utworu zaczerpnął Wi- 
twicki z poematu Walter Scotta: „The bridal of Triermain or the vale of 
St. John.* 

) Por. powieść: „Pojata, córka Lizdejki, czyli Litwini w XIV wieku* 
Warszawa, 1826, t. 4, napisana pod wpływem Walter Scotta „Ivanhoe*. Postać 
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questo Conte Darnley, FAstigiano non cavo che una tragedia fredda e monotona 
e s'interdisse la miglior fonte della tragica pietà, perocchć mentre non face di 
Maria un personaggio interessaute, non rese neppur dignitosamente tragico quello 
di Arrigo. Egli intraprese questo poema per compiacere alla donna amata e sic- 
come non reputava di sgraziamente tragediabile la fine infelice di Maria, così 
s'adoperó a dramatizzare quest’ altro episodio della vita di lei. 

80) 1 1, VI, 169 n. Tedeschi, 1. L, 294. — 81) l. 1., VI, 168. — 83) bL, 
IV,5. — 85) |], 1, IV, 6. — 84) 1. 1., 110. — 5) 1. 1., 112. — 56) 1. 1., VI, 168. — 
8%) 1, 1, IV, 42 (a. *III, sce. 5). 8) 1.1, VI, 169. — 8) 1. 1, IV, 56 nn. — 
90) a. IV, se. 7. — 91)]. 1, IV, 62 nn. — 93) 1. L, VI, 169.—%) 1. 1, IV, 64. — 
94) 1.1, 65. — %)],1., 67. — %)a. 5, sc. 2. —97)]. 1, 68. — 98) 1. 1., 70. — 
90) a, 5, se. 4. — 10) |], l, 71. — 101) |]. 1., 72. — 102) 1. 1., 72. — 103) Ser, I, 
t. 3, p. 84, 2 sp., s. vV. Alfieri. — 1%) 1. 1., VI, 169, por. uwagę 105. — 1%) Te- 
deschi, 1. 1., p. 293. 

106) Między Nickiem a błaznem w „King Lear* widzą krytycy podobień- 
stwo bardzo wielkie, por. np. Kantecki, 1. 1., 957. Zdaniem mojćm, Niek przypo- 
mina tylko w ogólnych zarysach błazna Szekspirowskiego; por. np. sc. 5. a. I 
w dramacie Słowackiego, ze sceną 4, a. I, w tragedyi Szekspira. 

107) Najlepszym może okazem wpływu Byrona jest Botwell; bohatór to czy- 
sto byronicznego pokroju, gotów stanąć godnie obok Korsarza, Lary, Manfreda. 
Monolog Botwella w scenie piątćj aktu drugiego, to jakby ustęp, z jakiego poema- 
tu Byrona; podobny zupełnie charakter ma monolog Botwella w se. 1, se. 9i 10 
aktu III-go. 

108) Chmielowski („Kobićty* 3163) widzi, podobieństwo między sceną pierw- 
szą aktu IV dramatu Słowackiego, w którćj Botwell wymusza na Maryi zezwole- 
nie na zamordowanie Henryka, a sceną jedenastą aktu IV w tragedyi Scbillera, 
gdzie Dawison z ust samćj Elżbiety pragnie usłyszćć potwierdzenie rozkazu stra- 
cenia Maryi. Przez pomyłkę zapewne przytacza Chmielowski w przypisku scenę 
drugą aktu czwartego; powinno być: „scena jedenasta“. 

108) Lemaitre, 1. 1., 9, pisze: La scène où Rizzio insulte Douglas, en pré- 
sence de la reine, rappelle la scène du Cid. Słowa owe Lemaitre'a odnosić się 
mogą jedynie do sceny szóstćj aktu pierwszego tragedyi Corneilla „le Cid“. Wpły- 
wu jednak dopatrzćć się nie mogłem, chociaż z drugićj strony nie można zaprze- 
czyć, że sławna owa scena sprzeczki Don Gomesa i Don Diega przypomina nieco 
spór Rizzia i Douglasa (akt 1, sc. 2). Słowacki znał recenzyę Lemaitra (L. z 10/2 
1833, Małecki. ], 3239 n.). Jerzy Brandes w „Odczytach o poezyi polskićj XIX w.*, 
1867, 86, zauważył, że treść utworu Słowackiego zgodna jest z treścią dramatu 
Bjórnstjerne-Bjórnsona: „Maria Stuart i Skotland“ (1864). „Przypadkowym spo- 
sobem poeta norwegski podzielił w nićj przedmiot, jeden akt po drugim, zupełnie 
tak samo, jak Słowacki, pomimo że nie wiedział nawet o jego egzystencyi.* Za 
tém zdaniem oświadczył się Hösick, „Ateneum“, 1892, I, 243. Brandes jednak 
chyba nie znał dobrze utworu Słowackiego, gdyż inaczćj nie byłby czegoś podob- 
nego napisał. Śmierć Rizzia u Bjórnsona następuje w drugim akcie, u Słowackie- 
go w trzecim; akt V w tragedyi Bjórnsona ma za treść wypadki, o których u Sło- 
wackiego nie ma najmniejszćj wzmianki i t. d. Podobnych utworów, jak Björn- 
sona, mógłbym kilka przytoczyć. 

110) Percy's reliques of ancient englisch poetry, ete., 1765. 

11) W wydaniu Percy'ego przez Schróera w Heibronn, 1889, p. 58. 

112) German w swojóm tłómaczeniu niemieckićm „Maryi Stuart“ Słowac- 
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nicy 57, myśli te są czerpane z dzieła: „Chefs d'oeuvres historiques de sir Walter 
Scott“, Paris, 1815. W Dzienniku Wil., 1827, Nowiny Naukowe, I, 225—9 umiesz- 
- czono: „Prospekt na tłómaczenie wybranych historycznych romansów Wal- 
ter Scotta“. 

81) L.3, I, 37. = 32) 1. L, 37. — 33) L 1, 240. — 8) Małecki J.. S, 3II 
206. — 35) wydanćj w r. 1828, — %)r.]. —— 57) gdyż powieść Walter Scotta 
wyszła w r. 1828 (por. uw. 35). 

38) w Tales of a Grandfather (por wyżćj str. 290), wydanych w r. 1828 — 
1830 czytamy tóż podobne słowa Maryi: „I will now study revenge“ (3, 125). — 
*8] wydanćj w r. 1828. — 40, por. r. 17, 22, 30, 31, 33. —- 41) the works of W. 
S ;esq. vol. III, p. 1, p. 169 (Zwiekau, 1820). 

42) Do miejsca przytoczonego podaje Walter Scott obszerną uwagę, 1.l., 
vol. IV, p. 169, o Robin Hoodzie, niewątpliwie tćż postać Robin Hooda tak wspa- 
niale skreślona w powieści Walter Scotta „Ivanhoe*, mogła po części oddziałać na 
ustęp przytoczony z M. Š., por. wyżćj koniec rozd.l. —- $) Koniec r. 15 — #) r. 
14. — 5) r. 15. — %6) r 14 koniec. — 4) r. 15 początek. — 48) r. 14, 15. — *) 
r. 15. = 50) r. 20, 21, 22, — 51) r, 36, 37. — 523) r. 18. — 58) np. pocz. r. 4,7 
it. d. -- 54% r. 17. — 55) 1. 1. 798. — 56,1. 1. 100. — 5) wydanćj wr. 1515. — 
58) por. r. 4,i nn; r. 46. — 59) por. od r. 13. — 60) wyd. r. 1821. —5%1) r. 18, — 
62) r, 18. — 8) r. 18, — 68) r. 29. — 6) |]. 1. 62 nn. — 66, wyd. w r. 1828 
w Ackermanna „„Keepsake*, Lond. — 6) wyd. w r. 1515. — 65) r. 22, the works 
of W. S., esq. vol. XV, p. 22 (Zwickau, 1822). 

69) Por. str. 19 (rys zaczerpnięty z powieści „The Abbot* w skreśleniu 
charakteru Nicka) i str. 24 (rys zapożyczony z powieści „Quentin Durward“ i „„Ke- 
nilworth''). 

30) Oprócz rysu zaznaczonego wyżej, na str. 269. 

U) Dzieła W. B., 1820, I. 1—54. „Saula** wystawiono w r. 1809 w War- 
szawie; por. Bogusławski, „Dzieje teatru“. Pisma, IV, 107, por. ocenę Ludwika 
Osińskiego, przedrankowaną w dziełach, IV, 388—391. W t. III, str. 34 m. wspo- 
mina Osiński o tłómaczeniu polskićm dwu tragedyi Alfierego „Agamemnona* (str: 
34) i „Antygony“ (str. 35), lecz nie podaje nazwy tłómaczy. Na razie nie jestem 
w stanie powiedzićć, kto tłómaczył wspomniane tragedye; nie wyszły one jednak 
osobno drukiem; również nie mogę podać, czy i kiedy wystawiono je na scenie. 

72} r. 1815, por. Kantecki, „Dwaj Krzemieńczanie*, I, 101, 131, 132. 155. 

3) „Wiadomość o życiu i pismach Wiktora Alfieri da Asti“ napisana przez 
prof. Capelli. Dziennik wileński, 1806, IV, 276 nn., por. nadto wstępne uwagi Bo- 
gusławskiego o Alfierim, 1. 1. 1. 1 nn.; daléj uwagi A. hr. Chodkiewicza o tragedyi 
Alfierego „Wirginii w „Pisma“, t. I, r. 1817. we wstępie do tragedyi swojćj 
„Wirginii“ Felińskiego o Alfierim w „Pisma“, t. II, r. 152. — Niniejsze uwagi 
o Alfierim, podobnie jak i powyżćj zamieszczone szczegóły o śladach wpływu 
Walter Scotta w Polsce, nie są bynajmnićj wyczerpującemi. 

„ 4)1.1., III. 25 — 35 „Filipa II" wystawiono 1816 r. 29 listopada w tłóma- 
czeniu Bogusławskiego; por. recenzyę Kajetana Koźmiana, przedrukowaną w „Pis- 
ma“ prozą Kajetana Koźmiana, Kraków. 1588, 565—373. 

15) Por. motto z Filipa II w „Władysław Herman*, r. 23 (a. 2, se. 5). 

*6) Ludwika Stolberg hr. Albany. 

a) „Tragedie di Vittorio Alfieri“. Parigi, 1803, vol. VI, p. 167, S. 

%8) „Studii sulle tragedie di Vittorio Alfieri“, 1876, 293. 

39) Por. uwagi Tedeschiego, 1.1., p. 292 n.: da un soggetto sterile come 
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lipca 1891 dla użytku właścicieli ziemskich. Poznań 1892. 


JO)prawa parcelacyi, będąca w wielu krajach na porządku dziennym, 
°? otrzymała silny bardzo impuls przez wydane w ostatnich czasach 
w Prusach ustawy rentowe, które przedewszystkićm wzięły rozbrat 
z dotychczasowóćm zapatrywaniem prawodawstw na wieczystość renty. 

Z obawy, aby zwolniony z poddaństwa stan włościański przez 
płacenie czynszów wieczystych nie stał się na nowo glebae adscriptus, 
nowsze prawodawstwa, a pomiędzy niemi i obowiązujący u nas kodeks 
Napoleona, zabraniają ustanawiania rent wieczystych, jako ekwiwalentu 
za sprzedaną nieruchomość, i postanawiają, że termin spłaty renty nie 
może przechodzić lat 30. 

Ta tendencya kapitalizowania czynszów stawiała ludność wiejską 
wszędzie tam, gdzie nie było instytucyi ułatwiających spłatę, w trudne 
położenie wynajdywania funduszów potrzebnych na spłatę. 

Po wieloletnićm doświadczeniu doszło się do przekonania, że ka- 
pitał, jaki włościanin często wypożyczać musi na spłatę czynszu, kosz- 
tuje go bardzo drogo, że łatwićj płacić mu czynsz, aniżeli procent, że 
zawisłość od kapitalisty dostarczającego funduszu na spłatę, jest cięż- 
sza, aniżeli zależność od samego właściciela dominialnego, na rzecz któ- 
rego płaci się czynsz. 

To téż pruska ustawa rentowa z r. 1890 wprowadza napowrót 
legalność wieczystych czynszów, dozwala na przeniesienie własności ziem- 
T. I. Z. II. 1894. 20 
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kiego (Lpz., 1879, p 80 n.) nie wniknął zupełnie w intencye poety, jeżeli zamiast ` 
tłómaczenia ballady parafrazowanćj wolno przez Słowackiego, podał niemieckim 
czytelnikom znakomity przekład Herdera: „Eduard, Eduard*. Jestto dowolna 
i niezóm nie usprawiedliwiona zmiana oryginału. Tóm samém tłómacz wprowa- 
dzić musiał każdego czytelnika niemieckiego, który nie zna utworu Słowackiego, 


w błąd; każdy bowiem poweźmie z tłómaczenia Herdera to wyobrażenie, że Sło- z. 


wacki w swoim utworze dosłownie odtworzył oryginał ballady „Eduard, Eduard.“ 
Jestto drobny wprawdzie szczegół, ale zawsze podobne wolne tłómaczenie, jakie 
mamy w „Maryi Stuart, inaczćj musimy oceniać, niż dosłowny przekład, Z re- 
cenzentów polskich, oceniających przekład Germana, zwrócił uwagę na tę niewła- 
ściwość J. A. Święcicki („Biblioteka Warszawska“, 1880, IV, 474 n. na str. 474) 
w następujący sposób: „„Balladę szkocką pazia w akcie piątym podaje tłómacz 
w przekładzie Herdera, kunsztownym wprawdzie, ale... nudnym... (?). Wolimy 
prześliczny przekład Juliusza (?).* | 

113) W podobny sposób umieścił balladę szkocką F. L. Werner w tragedyi 
„Der vierundzwanzigste Februar“ (1815) (se. 1, 3). H. Heine w tragedyi „William 
Ratclift** (1822) (se. 1, 14), Rozstrzygnąć jednak niepodobna, czy Słowacki sam 
przez się z własnego pomysłu włożył w usta pazia balladę, czy pod wpływem 
wspomnianych poetów. 

114) The history of Scotland During the reigns of Queen Mary and of King 
James, VI, etc., by W, Robertson. Vienna, 1788. — 15) r. 1. 

116) Z historyi Robertsona mógł się dowiedzićć poeta o tém, że Buchanan 
posądzał królowę o stosunek miłosny z Rizziem, dalćj, że Buchanan i Knox dono- 
sili o otruciu króla (I. 464 n. adn.***). Nadto można porównać z Robertsona na- 
stępujące ustępy: I, 376 n. the rise of Rizio's favour; 413 s. Darnley loses the 


Queen's affection; 414 n. Suspects Rizio to be the cause of it; 415 n. Rizio hated by 
the friends of the exiled nobler; 417 nn. they combine in order to murder him; — 


419 nn. perpretate that crime in the Queen's Palast: 424 nn. the conspirations 
against Rizio fty tinto England; March., 19, 1566; 432 n. the Queen's hatred to 
Darnley increases; 432 nn. the rise of Bothwell's favour; 437 n. the Queen conti- 
nues to treat Darnley with indifference and neglect; 438 n. her attachement to Both- 
well increases; 453 n. her aversion for the king excessive; 464 n. the king falls 
siek at Glasgow: 465 n. neglected by Mary; 466 n. the breach between them irre- 
parable; 467 n. visits the king at Glasgow; 469 n. the motives of it; 470 n. prevails 
on him to come to Edinburgh: 471 n. he is murdered there. Por. nadto II, 679 — 
_ 139 a eriticaldissertation concerning the murder of king Henry, and the genuine- 
nes of the Queen's Letters te Bothwell. 

117) Por. uw. 38. 

118) Life of Mary queen of Scots. Lond., 1623. 
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»)prawa parcelacyi, będąca w wielu krajach na porzadku dziennym, 
otrzymała silny bardzo impuls przez wydane w ostatnich czasach 
w Prusach ustawy rentowe, które przedewszystkićm wzięły rozbrat 
z dotychczasowećm zapatrywaniem prawodawstw na wieczystość renty. . 

Z obawy, aby zwolniony z poddaństwa stan włościański przez 
płacenie czynszów wieczystych nie stał się na nowo glebaąe adscriptus, 
nowsze prawodawstwa, a pomiędzy niemi i obowiązujący u nas kodeks 
Napoleona, zabraniają ustanawiania rent wieczystych, jako ekwiwalentu 
za sprzedaną nieruchomość, i postanawiają, że termin spłaty renty nie 
może przechodzić lat 30. 

Ta tendencya kapitalizowania czynszów stawiała ludność wiejską 
wszędzie tam, gdzie nie było instytucyi ułatwiających spłatę, w trudne 
położenie wynajdywania funduszów potrzebnych na spłatę. 

Po wieloletnićm doświadczeniu doszło się do przekonania, że ka- 
pitał, jaki włościanin często wypożyczać musi na spłatę czynszu, kosz- 
tuje go bardzo drogo, że łatwiej płacić mu czynsz, aniżeli procent, że 
zawisłość od kapitalisty dostarczającego funduszu na spłatę, jest cięż- 
sza, aniżeli zależność od samego in ipee dominialnego, na rzecz któ- 

rego płaci się czynsz. 

To téż pruska ustawa rentowa z r. 1890 wprowadza napowrót 
legalność wieczystych czynszów, dozwala na przeniesienie własności ziem- 
T EEA au 
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skićj za przyjęciem przez nabywającego obowiązku płacenia renty wie- 
czystćj, eo jednak nie wyklucza możności odmiennćj umowy, ustana- 
wiającćj termin i warunki spłaty. ; 

Druga pruska ustawa z dnia 7 lipca 1891 roku nosi nazwę usta- 
wy, mającéj za przedmiot pomoc przy zakładaniu posiadłości ren- 
towych. | 

Pomoce ta polega przedewszystkićm na spłacaniu rent przez pań- 
twowe banki rentowe. O ile bowiem system płacenia szacunku za 
nabyty grunt nie kapitałem, lecz renta, dogodny jest dla nabywcy, 
o tyle niedogodny dla sprzedawcy, dla którego chęć otrzymania kapi- 
tału, potrzebnego po większćj części na spłacenie długów hypotecz- 
nych, jest głównym powodem sprzedaży i parcelacyi. Dla zaradzenia 


temu, banki rentowe przyjmują na rzecz swoją renty przyznane przez — 


nabywców ziemi na korzyść sprzedawców, kapitalizują je i wzamian 
za nie wydają posiadaczom renty listy rentowe, to jest papićr procen- 
towy, ulegający amortyzacyi, na których umorzenie i oprocentowanie 
przeznaczone są renty, płacone przez nabywców rozparcelowanych - 
gruntów. A 

Ważna przy téj operacyi rolę odgrywają świadectwa nieszkodli- 
wości, wydane przez odpowiednie władze, jako poświadczenie że par- 
celacya nie szkodzi prawom wierzycieli, a w szczególności, że renta, 
stanowi równoważnik odprzedanćj części gruntu, która skutkiem tego 
zwolnioną zostaje od długów, obciążających całość dóbr; w ten sposób 
położono skuteczną tamę interwencyi wierzycieli hypotecznych, ich 
opozycya bowiem stanowi zwykle najważniejszy szkopuł, o który roz- — 
bija się parcelacya. p. 

W dalszym ciągu pomoc państwa polega na udzielaniu państwo- 
wych pożyczek na domy mieszkalne i zabudowania gospodarcze, wy- 
stawione w pareelowanych osadach, tudzież na czynnćj interwencyi 
władz w zakładaniu włości oarak 

W książce, którćj tytuł na czele przytoczyliśmy, dr. Kalkstein 
wziął sobie za zdłanić napisać komentarz do powyższych ustaw rento- 
wych, tudzież dać przewodnik dla właścicieli ziemskich, pragnących 
parcelo ać swoje dobra, do korzystania z tychże praw i z zadania tego 
bardzo dobrze się wywiązał, co zresztą było do przewidzenia ze wzglę- 
du, że autor, jako dyrektor Banku ziemskiego w Poznaniu, i w tym - 
charakterze pracujący ze świetnemi rezultatami nad spożytkowaniem 
ustaw rentowych na korzyść ludności polskiej w W. Ks. Poznańskićm 
i Prusach zachodnich, nietylko posiada spory zasób wiadomości teore- 
tycznych, ale i pod względem praktycznym miał sposobność, jak nikt 
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inny w Prusach, do walczenia z trudnościami, jakie przy stosowaniu 
praw rentowych wynikają, i do zwycięskiego ich pokonania. 

Komentarz nie jest pisany sposobem systematycznym i nauko- 
wym, ale ze względu na praktyczne jego zadanie, autor przy każdym 
artykule, a właściwie przy każdym niemal wyrazie, podaje w przypi- 
skach nader ścisłe i dokładne wyjaśnienia, poparte pouczającemi przy- 
kładami. 

Na czele tćj pracy znajduje się obszerny wstęp, wykazujący po- 
trzebę parcelacyi sposobem rentowym, tudzież obznajmiający czytelni- 
ka z warunkami procedury parcelacyjnćj i instytucyami pomocniczemi, 
ułatwiającemi zakładanie włości rentowych. 

We wstępie tym właściciel ziemski, pragnący parcelować część 
lub całość swego majątku na prawie rentowóm, znajdzie bardzo wier- 
nego przewodnika, prowadzącego go umiejętnie po dość zawiłych dro- 
gach proceduralnych, do zamierzonego celu wiodących. 

Najsłabszą, wedle nas, stroną książki d-ra Kalksteina są jéj wywo- 
dy teoretyczne, które z jednćj strony opierają się na doktrynach, po- 
dlegających silnćj krytyce, a z drugićj zaciemniają wykład i niepotrze- 
bnie wprowadzają czytelnika w wir sporów teoretycznych. 

Bardzo trafnie autor wykazał potrzebę i użyteczność parcelaeyi 
w sposób następujący: 

Pareelacya jest potrzebną, ponieważ obciążeni zbyt wielkiemi 
długami właściciele ziemscy upadają, a dla braku wielkich w kraju ka- 
pitałów ratować nie mogą resztek fortuny, przez sprzedaż majątków 
w ceałości;—parcelacya jest pożyteczną, ponieważ osadnictwo, mno- 
żąe liczbę drobnych włości, podnosi stopień kultury krajowćj i przyspa- 
rza sił narodowych, dając sposobność zatrzymania na rodzinnym za- 
gonie ludności wiejskićj, która niechętnie pracuje w służbie dworskićj 
i masami emigruje. 

Argumenta te wystarczają w zupełności do usprawiedliwienia tezy 
autora, i niepotrzebnie wdaje się on w dowodzenia, że ziemia nie ma 
wartości pieniężnćj, ani wymiennćj, dalćj w krytykę istniejącćj formy 
posiadania ziemi, tudzież całego systemu hypotecznego, który wedle 
zdania autora, doszedł do bankructwa. 

Teoretyczne te wywody niczćm nie przyczyniają się do przeko- 
nania czytelnika o potrzebie i użyteczności parcelacyi, a poruszone 
kwestye zbyt są w nauce sporne, zbyt wiele wywołują kontrowersyi, 
aby w książce, mającćj przeznaczenie praktyczne, mogły być w sposób 
apodyktyczny wygłaszane. 


Krytykując ostro dotychczasowe prawo agrarne i stosunki kredy- 
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towe, autor z drugiéj strony i wielkie przypisuje znaczenie m 
 ronadzańć, przez ustawy rentowe. È WRZ 


Wskrzeszenie przez też ustawy wieczystości rent jest rzeczą czyki i 


teoretyczną, renty te zostałyby martwą literą, nikt nie sprzedałby dóbr 
swoich na rentę czasową, a tćm mnićj wieczystą, gdyby nie istniały 
banki rentowe, które renty skupują i zamieniają na kapitał, ulegający 
powolnćj amortyzacyi. 

Zasada zaś amortyzacyjna, stosowana do włości renna nie 
jest żadną nowością, stosowana ona jest oddawna w kredycie ziemskim, 
zorganizowanym tak dla własności większćj, jak i włościańskich. 
Russki bank włościański robi to samo, co pruskie banki rentowe, tylko 
prościćj. W Prusach trzeba przy pareelacyi szacunek za sprzedaną 
parcelę wyrazić nie w kapitale, ale w rencie, następnie bank przy sku- 
pie renty zamienia ją na kapitał i na tę sumę kapitalną wyda- 
je listy rentowe. Bank włościański zaś ustanawia od razu szacu- 
nek w kapitale, który wypłaca gotowizną, emitujące przytem świade- 
ctwa banku włościańskiego, których realizacyę powierza Bankowi 
Państwa. , 

Wobec tego nie sądzimy, aby dotychczasowy system, zwany ka- 
pitalistycznym, zasługiwał na tak surową naganę, a nowy, rentowy, na 


tak wygórowane pochwały, skoro nowy ten system; nie sprowadza. 


właściwie żadnych zasadniczych reform, a zmiany są natury parati 
formalistycznćj i proceduralnćj, aniżeli ZA |: : 

Przytoczyliśmy wyżćj argumenta, któremi dr. Kalkstein udowa- 
dnia potrzebę i pożyteczność parcelacyi; nie jest on jednak zwolenni- 
kiem parcelacyi quand même, przeciwnie stawiając sobie pytanie: kto 
powinien i kto może majątek swój parcelować? dochodzi do wniosku, że 
majątki, które się znajdują w stanie, odpowiadającym postępowi kultury 
krajowćj, który nagromadziły kapitały wytwórcze, nie są przeciążone 
długami i przynoszą zysk przedsiębiorcy, nietylko nie powinny być par- 
celowane, ale przeciwnie, parcelacya takich majatków jest w naszych 
stosunkach krajowych grzechem społecznym, w każdym bowiem kraju 
rolniczym potrzebna jest pewna ilość większych własności ziemskich, 
których dziedzice są powołani dzierżyć tak pod względem ekonomicz- 
nym, jak obyczajowym i politycznym, pochodnie inteligencyi i przykła- 
du w gminie, towarzystwie i zarządzie państwowym. 

Majątki kwalifikujące się do parcelacyi dr. Kalkstein dzieli na 
dwie kategorye, na takie dla których parcelacya jest potrzebą ekono- 
miczną i na takie, dla których parcelacya jest koniecznością fi- 
nansową. j 
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Do pierwszćj kategoryi należą majątki, które nie będąc prze- 
ciążone długami, bilans roczny zamykają z zyskiem, lecz których 
gospodarstwo przemysłowe nie jest rozwinięte odpowiednio do po- 
stulatów kultury krajowćj i dla braku funduszów rozwiniętćm być 
nie może. 

Do drugićj kategoryi zalicza autor majątki, które bilanse swoje 
zamykają rocznym niedoborem. 

Instytucyami pomoceniczemi przy parcelacyi są zakłady kredyto- 
we w rodzaju Banku Ziemskiego w Poznaniu i spółki rolnicze. Pierw- 
sze nie nabywając w całości dóbr, lecz pośrednicząc pomiędzy właści- 
cielem majątku i pareelantami, oddawać mogą wielkie usługi przy par- 
celacyi częściowćj, drugie, nabywając dobra na własność, są bardzo 
użyteczne przy parcelacyi całkowitych dóbr. 

Przed siedmioma laty dr. Kalkstein w broszurze swojćj p. t. „Po- 
łożenie nasze, a ustawa o kolonizacyi niemieckićj,” opićrając się 
na własnóm doświadczeniu, zalecał bardzo zakładanie spółek rol- 
niczych, do nabywania. dóbr na wspólny rachunek, zawiązujący się 
zaś wówczas Bank Ziemski w Poznaniu uważał jako zacny, ale efeme- 
ryczny eksperyment, bez społecznego znaczenia. 

Dziś, kiedy Bank ziemski przychodzi ze sprawozdaniem, wyka- 
zującćm, że w przeciągu kilku lat rozparcelował i parceluje już to na 
rachunek własny, już to sposobem komisowym, już wreszcie przy po- 
mocy spółek rolniczych 51 majątków ziemskich, obszaru 12,451 hekta- 
rów ziemi, kiedy z porównania działalności Banku ziemskiego z ope- 
racyami niemieckićj komisyi kolonizacyjnćj, okazuje się, że skromny 
Bank ziemski z kapitałem 1,200,000 marek, w krótkim czasie zdziałał 
40% tego, co w dłuższym przeciągu czasu zrobiła komisya kolonizacyj- 
na, uzbrojona w 100 milionowy fundusz i mająca do pomocy cały apa- 
rat rządowy, kiedy zresztą do tych pomyślnych rezultatów przyczynił 
się sam dr. Kalkstein, to pogląd jego na znaczenie Banku ziemskiego 
się zmienił, i słusznie instytucyę tę uważa za nader użytecznego, a na- 
wet koniecznego pośrednika przy parcelowaniu dóbr na zasadach prawa 
rentowego. 

Najbardzićj zaś ulubionćm dzieckiem dra. Kalksteina pozostały 
spółki rolnicze, mające na celu nabywanie dóbr w całości, wprost od 
właściciela z obejściem obcego pośrednika, parcelowanie ich i rozdział 
zysków, osiągniętych na przedsiębiorstwie, pomiędzy wszystkich uczest- 
ników spółki. Stowarzyszenie takie. do którego przystąpić można 
z małym kapitałem, dostępne dla szerokich warstw ludności, jest do- 
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brym interesem dla spólników, a oparte na wzajemności, samo- 
pomocy i samorządzie, wydaje błogie skutki pod względem eko- 
nomicznym i socyalnym. Spółki rolnicze istnieją w Pinezynie, Wał- 
dowie, Poznaniu i Toruniu. Dr. Kalkstein zachęca bardzo wszystkie 
warstwy społeczne do przyjmowania udziału w spółkach ziemskich, 
których zbawienne rezultaty odczuwają nietylko interesowani, ale 
cały ogół. 
J. Kirszrot-Prawntelt. 


ZIMĄ. 


— s 
<= 


Noc ciemna, wichr i mróz, | 
Las senny śpi w omroczu — 
Wilczysko patrzy z łóz 
Koralem krwawych oczu; 
Kieruje krzywy chód, 
Białemi kłami błyska — 
W brzuch kłęby wtłoczył głód, 
Wylata pianą z pyska, 


Przez śnieżny, głuchy step, 

Co jękiem wichrów płacze, 
Zwiesiwszy duży łeb, 

Ospałym ruchem skacze, 
I kędy wieś wśród drzew 

Pod strażą stoi krzyżów, 
Mord węsząc, czując krew, 

Do sennych chat się zbliża, 


Przesadził wązki rów — 

Już wietrzy obór zapach — 
Ryk głuchy słyszy krów, 

Łup świeży czuje w łapach; 
Jak krwawych ogniów dwa 

Wilczury świecą oczy — 
A charkot w piersi gra, 

A ślina z warg się toczy, 
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Już łapą zerwał snop... 
Rozkoszna wrażeń chwila! — 
Przez nizki przelazł strop, 

Czar nozdrza mu rozchyla — 
Wtem: — „Huź-go!* — za nim, tuż, 
Głos ozwał się pastuszy — 

Złodzieja poznał stróż 
I kundlów tłum poruszy, 


Więc skoczył gniewny, zły — 
Żar błysnął mu pod rzęsą, ` 
Bo ostrzył silne kły 
Na świeże, ciepłe mięso: 
Bo głód go tutaj wparł — 
Na zębach czuł go białych... 
Ach!... żarłby — zarłby —- żarł 
Z rozkoszą trzew zgłodniałych. 


Lecz za nim gwałt i gon, 

Krzyk stróżów, psów hałasy — 
Z dalekich przybył stron, 

W dalekie wraca lasy. 
Noc ciemna — wichr i mróz, 

Śnieg gęsty pola kryje — 
Wilczysko patrzy z łóz, 

Szarpany głodem — wyje! 


Kazimierz Gliński. 


wania i opowiadania publiczności, ile razy danemu pisarzowi zdarzyło 
się skłamać lub zazdrosnym się okazać, będzie on musiał przecież szu- 
kaé w utworach nastrojów i myśli autora, a stąd wypłyną jasne, cho- 
ciażby najstarannićj w bawełnę obwijane lub nawet zgoła przemilcza- 
ne wnioski co do pewnych cech stałych jego umysłu i serca. Niemiłe 
wogóle grzebanie się we wnętrzu cudzéj duszy na ten raz wyjątkowo 
jest przykre. Mam tu na myśli nie głos sprzecznego z krytyką obo- 
wiązku galanteryi dla dam, bo z tćj kolizyi nader dogodne widzę wyj- 
ście: nazwałeś się grzybem, chodź do kobiałki, czyli: Konopnicka pra- 
cą swoją na niwie literackićj w zupełności zasłużyła, aby ją w stosun- 
kach piśmienniczych traktowano jako pisarza, nie zaś jako damę 
przedewszystkićm. 

O coś innego mi tu chodzi. Zdaje mi się. że dusza, którćj wi- 
wisekcyą obecnie przedsiębiorę, jak żadna inna, boleśnie odczuje chłod- 
ne a krwawiące dotknięcie skalpela analizy. Ilekroć dawałem spokój 
nieubłaganym postulatom estetycznym, ilekroć odsuwałem na stronę 
miarę, pod którą krytyk stawi pisarza, niby rekruta, o którym orzec 
trzeba, czy wzrost do gwardyi, czy do armii, czy tćż do uwolnienia go 
kwalifikuje, —tyle razy, poprzez mgłę cudnych i niecudnych, mądrych 
i wszelkich innych wyrazów i zdań Konopniekićj, widziałem duszę ko- 
biéca, niezwykle wrażliwą na wszystko piękne i dobre, pełną czułości 
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i współczucia dla wszelkiego cierpienia... Nie zbierałem wiado- 
mości o życiu osobistóm poetki i nie znajdę chyba czytelnika gorzćj 
odemnie pod tym względem poinformowanego, nie wątpię jednak, po 
wczytaniu się w jćj pisma, że w romansach i natchnionych pieśniach 
poetów wielbimy nieraz bohatćrki, stokroć biednićj uposażone w owe 
skarby niewieście duszy i serca, nie wątpię téż o wyższości jéj ogrom- 
nćj ponad przeciętnym, wykształeonym moralnie i umysłowo człowie- 
kiem, niezdolnym żyć samym tylko chlebem, jćj bowiem dusza, jak 
żadna inna, zdaje mi się pragnąć i łaknąć „słowa Bożego”. 

Niestety! nie z samym tylko tłumem, chociażby najbardzićj ucy- 
wilizowanym, lecz i z wielkimi szafarzami owego „słowa” będziemy 
tu musieli porównywać Konopnieką. 


H. 


Jak wiadomo, nie czekano na mnie z wygłoszeniem we wszyst- 
kich tonach całéj gamy sądów o dzieciach ducha poetki, nie zaszko- 
dzi więc tu krótka historya tych pochwał i nagan. Odrzuciwszy po- 
przedzające ją zwykle, tyczące się doby pre-history cznćj, domysły 
i przypuszczenia, zwrócę się wprost do faktów. 

Sienkiewiezowi, którego tęsknota do nieznanego tyle razy na 
długie wędrówki po dalekich obeych krajach posyłała, stęsknionemu 
już niechybnie wówczas do własnego, dostaje się do rąk gdzieś za 
oceanem najmelodyjniejszy i jeden z najpiękniejszych wierszy Konop- 
niekićj („Przygrywka w górach”), prawdziwie śpiewający o tém, „jak 
pociąga, wabi i nęci dal sina, nieznana”, kiedy się u siebie „zna 
wszystko... jest się sytym—aż da znudzenia.” Jeśli dodamy do tego iście 
lenartowiczowski obraz wioski naszéj, to stanie się łatwo zrozumiałém 
wzruszenie Sienkiewicza, w którym struny duszy najbardzićj napięte 
tak mocno zostały poruszone, wzruszenie, które kazało mu jeden z li- 
stów swych z Ameryki poświęcić wierszykowi poetki, nieznanćj mu do- 
tąd nawet z imienia. Nie zdaje mi się rzeczą pewną, iżby tenże sam pi- 
sarz, siedząc spokojnie w Warszawie, takim samym zachwytem powi- 
tał nawet tę samą „Przygrywkę” (szezególnie zaś po przeczytaniu 
całego cyklu „W górach”), nie ulega jednak wątpliwości, że ten hołd 
zza oceanu ciężko zaważył na szali powodzenia Konopniekićj. 

Niebawem zaczynają się już rozlegać i inne głosy uwielbień dla 
najsłabszych nawet „pierwiosnków” poetki, rozrzucanych po szpaltach 
pism peryodyeznych. To téż pierwszą książkę jéj („Fragmenta drama- 
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tyczne z przeszłości”, 1881) wzięto zupełnie na seryo: prasa postępowa, 
zachwycona dogadywaniem impertynenckićm Panu Bogu i jego wojują- 
cemu kościołowi, przyjęła je owacyjnie, — zachowawcza zaś, dla tych 
samych powodów, okrzykiem zgrozy. Wówczas łamy „Ateneum” wy- 
lały na głowy rozognione kubeł zimnćj wody, wykazujące najdowodnićj, 
że rewolucyjność straszliwa „Fragmentów” jest w gruncie rzeczy najzu- 
pełnićj niewinna i niegroźna. 

Ta właśnie, być może, okoliczność tak uspakajająco wpłynęła na 
nerwy sprawozdawców barw wszelkich, iż I-szą seryę „Poezyi”, natych- 
miast po „Fragmentach” na rynek księgarski rzueoną, powitało milcze- 
nie przeciągłe. Dopiéro J. I. Kraszewski rozwiązał języki, zamieszcza- 
jąc w „Kłosach” (7 sierpnia 1881 r.) obszerną tych „Poezyi” ocenę, 
którćj nazwa krytycznćj niekoniecznie się należy. W omawianym 
przez siebie zbiorze widzi sławny powieściopisarz „talent przepotężny, 
pracą a trudem spotęgowany”, a opićrający się na „mistrzowstwie sło- 
wa”; „perłą najśliczniejszą”, „najoryginalniejszym z pomiędzy innych 
wielkićj urody poematów” jest dla niego „Romans wiosenny”. Co- 
prawda, wyrywa mu się ciężki zarzut, w gruncie rzeczy w nie obracają- 
cy wszystkie zachwyty i dziwnym trafem najzupełnićj niesprawiedliwy: 
„poetka rozumić wszystko, nie odczuwa pono nie, oprócz wielkićj za- 
gadki życia”, to téż „nie ma tu nie dla serca, pozostaje ono nieporuszo- 
ném”. Co właściwie mogło skłonić sędziwego pisarza do tćj wycieczki 
na manowce krytyki, — trudno się domyślćć. Może było w tém coś 
z uprzedzeń w rodzaju tych, jakie sprawiały, że Mickiewicz za spadko- 
bierców swego posłannictwa ogłaszał czasem ludzi najzupełnićj nie 
zdolnych do dźwignięcia podobnego ciężaru?... Że możnaby może było 
opowiadać o „talencie przepotężnym” po przeczytaniu „Prometeusza”, 
„Imaginy”, III-ćj seryi „Poezyi”, nie mówiąc już o „Moich znajomych” 
lub „Na drodze” — nie będę przeczył, ale z powodu pierwszćj seryi?... 
Zresztą zachwyty szezere z serca płyną, a tu ono „zostało nieporuszo- 
ném”: czy może być mowa o talencie poety, który „nie nie odczuwa”, 
kiedy najpierwszym warunkiem prawdziwćj twórczości poetyckiej 
(a nawet i wszelkićj innćj) jest właśnie uczucie? Co się zaś tyczy 
„wielkićj zagadki życia”, to jest ona, szczególnie w tym właśnie tomi- 
ku, w tak opłakany sposób reprezentowana, że gwałt chyba trzeba było 
sobie zadać, żeby posądzić autorkę o odczuwanie jéj w stopniu więk- 
szym, niż wszelkich innych rzeczy ziemskich i nadziemskich. 

Sprzeczności te nie zostały naturalnie podniesione przez nikogo, 
może nikt nawet uwagi na nie nie zwrócił, same zaś słowa zachwytu, 
sama forma ich pasowała ostatecznie rozpoczynającą pisarkę na wiel- 
kiego poetę; z całćj oceny Kraszewskiego najlepićj zapamiętano wydo- 
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bytą przez niego samego kwintesencyą: „Konopnicka może stanąć bez 
obawy obok największych naszych mistrzów.” 

I „postawiono” ją, może i nie „bez obawy” pewnćj, obok Miekie- 
wicza, Krasińskiego i Słowackiego, co się zaś jćj samćj tyczy, to 
postarała si ona jak najściślćj ten wyrok sędziego swego wykonać. 

Odrodzonych zapałów i uwielbień nie zdołał już ostudzić nawet 
nowy kubeł lodowatćj wody z poprzedniego źródła pochodzący. Ocena 
I-ćj seryi „Poezyi” w „Ateneum” (wrzesień, 1881) widzi w twórczyni 
tćj książki nie słowika leśnego, ani skowronka polnego, lecz kanarka 
z klatki, przyznając jéj nie mistrzowstwo, lecz jedynie „wirtuozowstwo” 
słowa; analiza ścisła w cyklu „W górach” wykazuje tu brak plastyki, 
a w wielu innych utworach „retoryczność” ukrywającą brak szezerych 
natchnień. Już Kraszewski daje mimochodem dwóch ojców talentowi 
poetki: Krasińskiego dla ducha, Słowackiego dla formy, — tu zaś na- 
potykamy już bez ogródek wymówiony wyraz „nieoryginalność”. Ów 
„najoryginalniejszy” z poematów Konopniekićj okazuje się tu wyraźnie 
dość słabą imitacyą „W Szwajearyi”. Powtarzanie się nieustanne poet- 
ki, zarówno w dziedzinach uczucia, jak i rozumu, zdaje się jasno dowo- 
dzić krytykowi, że ona „przodowniezką żadnćj myśli być nie może, bo 
jeszcze do zgody ze sobą nie doszła.” Pigułkę tę złoci przyznanie pewne- 
go talentu autorce i „świeżości i barwności jéj językowi.” 

W roku 1883-im ksiądz Jan Gnatowski zamieścił w „Bibliotece 
Warszawskićj” bardzo obszerne sprawozdanie z dwóch pierwszych seryi 
„Poezyi” i z „Fragmentów dramatycznych”. Zachwycając się obraza- 
mi natury i przyznając Konopniekićj wielki talent, ostrzega on zarazem, 
że wśród blasków, w jakie on tak jest bogaty, nie brak błędnych ogni, 
mogących łatwo młode a zapalne umysły na manowce zaprowadzić. 
Biorąc zupełnie na seryo zuchwałe wyzwanie, rzucone staremu porząd- 
kowi i ideałom przeszłości, karci jednak wycieczki poetki przeciw Bogu 
i kościołowi w sposób nietylko właściwy rodzajowi swego kapłań- 
stwa, lecz i rozsądny, a często nawet i dowcipnie—humorystyczny. 

W roku 1888-ym poprzedni krytyk z „Ateneum” po raz trzeci 
w tćj kwestyi głos zabiera. (Ostatnia serya „Poezyi” zdaje mu się 
świadczyć, że „poetka do zgody ze sobą już doszła”... 

Wspomniawszy jeszcze o niezmiernie jadowitćm i wiele za sobą— 
niestety! — racyi mającóm sprawozdaniu Sygietyńskiego (,„Wędro- 
wiec”, 1884) o „Wrażeniach z podróży”, sprawozdaniu pastwiącćm się 
wprost nad sentymentalnóm, a beztreściowóćm często gadulstwem autor- 
ki, — będę mógł przejść do właściwćj treści swego artykułu, ponieważ 
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zaś dalćj w toku jego będę musiał używać wyrazów: twórczość poetyc- 

ka, geniusz, talent, natchnienie i t. d., postaram się z możliwą ścisło- 

ścią określić, eo przez nie rozumiem. Nie będzie to rzeczą zbyteczną, 
“bo chociaż terminy te napotykamy na każdym kroku, ale nawet trakta- 
“ty estetyczne niezupełnie jedno i to samo znaczenie im nadają. 


Lt 
N 


HI. 


Wielki poeta jestto człowiek, którym owłada czasem, samorod- 
nie *) powstające i rozwijające się pomimo woli i wiedzy uczucie po- 
tężne i trwałe, mocne skupić na sobie, streścić w sobie wszystkie siły 
jego duchowe — chociażby na przeciąg lat wielu, zdolne oświecić mu 
Jakićmś światłem mistycznóm wszystko w jego wszechświecie mate- 
ryi i ducha, co tylko z samém uczuciem tém pozostaje w harmonii we- 
wnętrznćj, eo może być doskonałym jego symbolem. Wówczas w czło- 
wieku takim budzi się niezwalczona a nieświadoma w chwili twórczości 
żądza uwiecznienia ukazujących mu się tak obrazów i myśli, ożywio- 
nych uczuciem, jak organizm—życiem, uwiecznienia dla siebie sa- 
mego, bo świat cały wówczas dla niego nie istnieje. Wyrywa mu się 
okrzyk, którego tak długo czekał nadaremnie Mefistofeles z ust Fausta: 
„chwilo, stój!” Jak Hamlet woła do ducha ojca, aby został i złożył 
mu dowody, czćm jest w istocie, chociażby najwyższćm przerażeniem 
go napełniając, tak poeta w wyrazy zakląć usiłuje cudne swe czy 
okropne mary. To jest najczystsze źródło natchnień, z którego czer- 
pią wielkie geniusze w chwilach swojćj wielkości. Tak powstają dzie- 
ła nieśmiertelne, ukrywające w treści swćj, niby koncha perłę, jakiś 
wieczny pierwiastek natury lub duszy ludzkićj, uderzające swą samo- 
rodnością, bo w samćm tylko naśladownictwie, wpływach przeszłości, 
otoczenia, warunków bytu i klimatu — darmobyśmy szukali dostate- 
eznych przyczyn ich powstania: fakt pozostanie faktem, że w jednych 
i tychże samych warunkach żyły miliony, nietylko niezdolne do stwo- 
rzenia danego dzieła genialnego, lecz nawet do pojęcia go, lub też 
w pojętóm widzące coś nadludzkiego, nadnaturalnego. 

Wizye takie jednak niezawsze bywają tak natrętne: nieraz każą 
tęsknić do siebie umysłowi twórczemu. Największy geniusz wśród rze- 


1) W sposób, nie mający czasem nic wspólnego z jakiemikolwiek widocznemi 


pobudkami czy okolicznościami zewnętrznem!. 
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czy ludzkich i ludzi, chociażby na twarz przed nim upadających i naj- 


mnićj wątpliwą wonią kadzideł go otaczających, czuje się człowiekiem, 


gardzącym, litującym się, w najlepszym razie spokojnym, ale tylko 


człowiekiem; pośród zaś mar owych, których on ojcem jest tak, jak 


Ojcem Boga zwiemy, które poszłuszne są bezwzględnie najtajniejszym 
prawom jego własnćj duszy, niepomyślanym jeszcze myślom jego, jest 
on półbogiem czy półszatanem, w każdym jednak razie czćmś nadludz- 


kićm i nadziemskićm. To téż wytęża on wolę, i siła pragnienia podnie- 


ea czasem uczucie jego tak potężnie, że wizye genialne stają przed nim, 
niby duchy na zaklęcie czarodzieja. Te mary przygwałeone bywają 
czasem mnićj wyraźne w grozie swćj czy anielskości i żądza zatrzyma- 
nia ich dla siebie bywa w takim razie mnićj rozkazująca; wtedy oczy 
ducha mnićj zobaczą, a słowo mnićj z widzianego wyrazi. Myślę, że 
tak powstają drugorzędne twory geniuszów. 

Puszkin powiada, że „dopóki Feb nie wezwie poety do ofiary 
świętćj, jest on może najmarniejszćm z marnych dzieci świata.” Nie 


same tylko nadludzkie uczucia kierują geniuszem, może on nieraz ule- 


gać w życiu najpospolicićj ludzkim pobudkom — nawet do tworzenia: 
żądzy sławy, dostatków lub bogactw, przyzwyczajeniu wreszcie. Tak 
rodzą się martwe płody geniuszu. Marne żądze nie obudzą owego de- 
monicznćj siły uczucia, i będzie on skazany na kombinowanie nazimno 
nieoświetlonych niém już, ongi w chwilach ekstazy zrodzonych i dziś 
wywleczonych tylko z pamięci — obrazów i myśli, usiłując je uwiecz- 
nić dla ludzi tylko. Ponieważ zaś nie siła wyższa, ale nędzny człowiek 
z nędzną logiką swą, o krok zaledwo przed sobą widzącą, kombinacye 
te wytwarzać będzie, zabraknie im owćj boskićj harmonii, wynikającćj 
ze zmieniającćj się w jedność zgodności bezwzględnćj wszystkich wyra- 
żających uczucie twórcy symbolów zarówno w stosunku do siebie jak 
i dotego uczucia. Zdołają one jeszcze wprawić w zdumienie i podziw 
tłumy, niby robaka lot kurzy, ale mocy wstrząsania i przetwarzania po- 
koleń będą pozbawione. W takićm tworzeniu leży źródło maniery. 
Wolno poecie przyczołgać się do ołtarza, błagając bóstwo o wezwanie 
do ofiary, ale biada ofiarującemu bez wezwania! —Jeśli w konchach — 
utworach poety kryją się perły — prawdy mniejszćj wartości — rodzą- 
cą je, siłę twórczą zowiemy talentem. Tém mianem chrzcimy téż zdol- 
ność do tak całkowitego przejęcia się duchem danego geniusza, że wy- 
pływają z nićj utwory, wyraźne piętna tego ostatniego noszące. Czasem 
przyszłe geniusze wyglądają z początku na talenta tylko. 

Talentem téż nazwać należy zdolność do pozbawionych pierwiast- 
ka wielkości natchnień krótkotrwałych i przelotnych, ożywianych uczu- 


$ 


MARYA KONOPNICKA. 313 


l 
monii, wzniosłości i piękna, biorącóm źródło w harmonii, wzniosłości 
i piękności danego utworu. To tćż dla mnie orzec o wartości utworu 
samego w sobie, znaczy orzec zarazem, czego warta jego tendeneyjność. 
Argument: „to wzruszyło mnie, albo stu innych” — nie może tu mićć 
żadnego znaczenia.  Przeczytajmy najmarniejszą zbićraninę wyrazów 
matce, bolejącćj jeszcze nad stratą dziecięcia, a byleby znalazło się 
wśród nich najmniejsze napomknienie o skonie jakiegoś maleństwa — 
łzy trysną z oczu słuchaczki... Nie sztuka obudzić pewne uczucie, w któ- 
rém dusza czytelnika doskonale jest wyegzercytowana: umićj wywo- 
łać je tam, gdzie znajdziesz zaledwo zarodkową jego możliwość. 

Zdaje mi się, że bezdarny utwór tendencyjny tylko wtedy, kiedy 
natrafi na człowieka bezwzględnie oddanego tćj idei, napewno nie oka- 
że się czémś gorszćm nad owo lekarstwo z anegdotki. co to nie pomoże, 
nie zawadzi, często jednak może przynieść ujmę idei samćj, którą usiłu- 
je jakoby wzmocnić. Że nie postawi on jéj w blaskach poezyi przed 
oczyma tego, komu dotąd sama ta idea, jako, coś jasnego i podniosłego, 
obeą była — nie warto nawet dowodzić, zwrócę jednak uwagę czytel- 
nika na inną stronę rzeczy.  Przedewszystkićm bezdarność utworu ten- 
dencyjnegą będzie łatką śmieszną, na ornacie samćj idei w oczach 
wszystkich obojętnych, dzięki czemu utrudni nawrócenie się ich). 
Zresztą kogo na chwilę porwie nawet niezrozumiała deklamacya, ten 
rozczarowanie niechybne co do tćj ostatnićj może późnićj uważać za 
rozczarowanie co do idei samćj. Dalćj muszę przypomnićć prawo psy- 
chologiczne, że wszelkie wrażenie poprzednie, o ile brak wyraźnych 
powodów do wywołania go w stopniu silniejszym, lnb równym, który 
nazwiemy zerem, obudzi się w stopniu słabszym; stosując zaś prawo 
to do zajmującćj nas kwestyi, należy dodać, że wszystko eo tylko bę- 
dzie zmuszało duszę przeciętnego człowieka do wysiłków niezależnych, 
świadomych lub nieświadomych, skierowanych ku dociągnięciu tempe- 
ratury swego wzruszenia do zera, wpłynie na stopniowe osłabianie się 
w nim samćj zdolności do odczuwania danego, odradzającego się wra- 
żenia. | 
Postaram się teraz z kolei zilustrować wszystkie swoje twierdze- 
nia powyższe. 

Ongi. kiedy Taine o Napoleonie zaledwo tylko w „Historyi Fran- 
eyi współczesnćj, mówił, kiedy zarówno dzięki wpływom zdań, zasłysza- 


1) Nie mówię tu o przeciwnikach absolutnych, bo ci znajdują się względem 
idei w przeciwnym czcicielom, ale najzupelnićj analogicznym stosunku. 
21 
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materyalizm, każda jednóm słowem wielowładna idea społeczna lub filo- 
zoficzna bywa na całym świecie kompromitowana przez tysiące głosów 
niepowołanych, z pośród których będę tu miał na uwadze wyłącznie te, 
co nie dla żołdu wiwaty na cześć silnych sztandarów wykrzykują. 

Bądź cobądź jednak, kto zaciąga słowo swoje do regimentu pe- 
wnćj idei, szczególnie zaś mnićj lub więcćj powszechnie za świętą lub 
wielką uznanćj, postępuje najczęścićj bardzo praktycznie: znajdzie on 
moc gotowych chwalceów i obrońców dla płodu swćj muzy, najzupełnićj 
niezależnie od rzeczywistćj jego wartości artystycznćj. I nie natu- 
ralniejszego, nietylko nie zwyklejszego, bo każdy niemal, w kim obn- 
dzona zostanie własna jego idea, poprzednio już złączona nierozerwal- 
nie z wrażeniem prawdy, piękna i wielkości, ubićra mimo woli i wiedzy 
w barwy tego wrażenia i sam utwór tendencyjny, i co zatćm idzie 
w nich go i zobaczy, jego rzekomćj piękności i wzniosłości przypisując 
swoje wzruszenie. Mickiewicz bardzo treściwie wyraża to prawo psy- 
chologiczne w „Konradzie Wallenrodzie,” mówiąc: „lada słówko obojęt- 
ne, które dla drugich nie miało znaczenia, w nim obudzało wzruszenia 
namiętne...” 

Utwór tendencyjny jeszcze większych pochwał doczeka się od 
tych, co udają tylko wierność dla panującćj dokoła nich idei, za którćj 
znów wroga ryzykuje być uznanym ten, kto mówi o marności rzeczywi- 
stćj tego utworu. Na co mógłby się narazić, naprzykład Włoch, które- 
muby w roku 1850 przyszło do głowy wystąpić ze ścisłą analizą kry- 
tyczną jednego z tysiąca efemerycznych, bezdarnych wierszydeł, powta- 
rzająch Italia fara da se? Zapomnienie prędkie, — to los późniejszy 
pism takich, niezależnie nawet od tryumfu lub upadku danćj idei, przez 
czas jednak pewien niejedno z nich większą czcią darzone bywa od 
najpiękniejszego z nietendencyjnych utworów. 

Hołd taki jednak niezawsze bywa skutkiem zaślepienia. Nieje- 
den widzi wyraźnie białą fastrygę, łączącą u kogoś cudze czarne szmat- 
ki, ale powiada sobie: „słabe to, ale wielu wzrusza, a więc może mićć 
wpływ dobry.” Jakże często dają się słyszćć przez to jedynie przeko- 
nanie podyktowane słowa uznania dla książek marnych, a mających je- 
dnak jakoby kogoś uszlachetniać lub podnosić.  Wyznam, że pod tym 
względem seeptycznych trochę trzymam się poglądów. 

Zdaje mi się, że wpływać za pomocą słów na ludzi, na kształ- 
towanie się ich poglądów i na ich czyny, można albo przez rozum 
siłą logiki faktów i rozumowań, którą to stronę możemy pozostawić tu 
na stronie — albo tćż przez uczucie, drogą suggestyi, że tak powiem, 
tworząc w umysłach nierozerwalne lub trudno rozerwalne skojarzenia 
się pomiędzy pewnćm pojęciem oderwanćm a pewnćm poczuciem har- 
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l 
monii, wzniosłości i piękna, biorącóm źródło w harmonii, wzniosłości 
i piękności danego utworu. To tćż dla mnie orzec o wartości utworu 
samego w sobie, znaczy orzec zarazem, czego warta jego tendeneyjność. 
Argument: „to wzruszyło mnie, albo stu innych” — nie może tu mićć 
żadnego znaczenia.  Przeczytajmy najmarniejszą zbićraninę wyrazów 
matce, bolejącćj jeszcze nad stratą dziecięcia, a byleby znalazło się 
wśród nich najmniejsze napomknienie o skonie jakiegoś maleństwa — 
łzy trysną z oczu słuchaczki... Nie sztuka obudzić pewne uczucie, w któ- 
rém dusza czytelnika doskonale jest wyegzercytowana: umićj wywo- 
łać je tam, gdzie znajdziesz zaledwo zarodkową jego możliwość. 

Zdaje mi się, że bezdarny utwór tendencyjny tylko wtedy, kiedy 
natrafi na człowieka bezwzględnie oddanego tćj idei, napewno nie oka- 
że się czémś gorszćm nad owo lekarstwo z anegdotki. co to nie pomoże, 
nie zawadzi, często jednak może przynieść ujmę idei samćj, którą usiłu- 
je jakoby wzmocnić. Że nie postawi on jéj w blaskach poezyi przed 
oczyma tego, komu dotąd sama ta idea, jako, coś jasnego i podniosłego, 
obeą była — nie warto nawet dowodzić, zwrócę jednak uwagę czytel- 
nika na inną stronę rzeczy.  Przedewszystkićm bezdarność utworu ten- 
dencyjnegą będzie łatką śmieszną, na ornacie samćj idei w oczach 
wszystkich obojętnych, dzięki czemu utrudni nawrócenie się ich). 
Zresztą kogo na chwilę porwie nawet niezrozumiała deklamacya, ten 
rozczarowanie niechybne co do tćj ostatnićj może późnićj uważać za 
rozczarowanie co do idei samćj. Dalćj muszę przypomnićć prawo psy- 
chologiczne, że wszelkie wrażenie poprzednie, o ile brak wyraźnych 
powodów do wywołania go w stopniu silniejszym, lnb równym, który 
nazwiemy zerem, obudzi się w stopniu słabszym; stosując zaś prawo 
to do zajmującćj nas kwestyi, należy dodać, że wszystko eo tylko bę- 
dzie zmuszało duszę przeciętnego człowieka do wysiłków niezależnych, 
świadomych lub nieświadomych, skierowanych ku dociągnięciu tempe- 
ratury swego wzruszenia do zera, wpłynie na stopniowe osłabianie się 
w nim samćj zdolności do odczuwania danego, odradzającego się wra- 
żenia. | 
Postaram się teraz z kolei zilustrować wszystkie swoje twierdze- 
nia powyższe. 

Ongi. kiedy Taine o Napoleonie zaledwo tylko w „Historyi Fran- 
eyi współczesnćj, mówił, kiedy zarówno dzięki wpływom zdań, zasłysza- 


1) Nie mówię tu o przeciwnikach absolutnych, bo ci znajdują się względem 
idei w przeciwnym czcicielom, ale najzupelnićj analogicznym stosunku. 
21 
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nych w dzieciństwie najwcześniejszćm, jak i „Historyi konsulatu i ce- 
sarstwa” i wielu innych a przedewszystkićm dzięki wpływom Berangera, 
Byrona, Lermontowa, Heinego i t. d.—byłem bezwzględnym czcicielem 
Napoleona, zdarzyło mi się wejść do muzeum Wiirtza w Brukselli. Tam, 
po prawćj ręce, ujrzałem przedmiot czci swojćj — w piekle. Napoleon, 
z rękoma, zwykłym ruchem na piersi skrzyżowanemi, stoi wśród ogar- 
niających go płomieni. Otacza go tłum kobićt, starców i dzieci, mio- 
tany wściekłością, rozpaczą, obłędem, przerażeniem — w najrozmait- 
szych odcieniach. Mnóstwo rąk wyciągniętych ku największemu bo- 
hatćrowi zniszczenia, do ust mu niemal zbliża poszarpane, krwią ocie- 


kające członki ludzkie. Dokoła leżą trupy i konający w agonii... Wy- 


raz bezdennćj i bezbrzeżnćj rozpaczy na twarzy Napoleona — krew 
w żyłach mi ściął. Otóż, patrząc na obraz ten, szczerze miałem wznio- 
słego małego kaprala za demona zła, i to wrażenie często się kojarzyło 
późnićj z wrażeniami, budzonemi przez takich „Dwóch grenadyerów” 
„Okręt powietrzny” i t.d. A gdyby, stawiam sobie pytanie, Wiirtz 
wymalował był cesarza i cały ten tłum z jakiemiś głupkowatemi wyra- 
zami twarzy? Czy uwyraźniona już wtedy, wyłażąca jak szydło z wor- 
ka, tendencya jego osiągnęłaby zamierzonego celu?  Roześmiałbym się 
niechybnie, gdyby mnie jeszcze wstrętem nie napełniło rzekome święto- 
kradztwo, Napoleon zaś pozostałby w wyobraźni mojćj jako bohatćr 
bez skazy. 

Wspomniałem o Napoleonie, zapytam więc, dlaczego znów wśród 
wszystkich inteligentnych ludzi świata da się napotkać jeszcze dziś — 
wbrew faktom historycznym, najwyraźnićj udowodnionym — tak wiel- 
ka ilość zdolnych, chociażby na chwilę pewną, do ubóstwiania tego po- 
twora genialnego? Czy nie Heine to sprawia swoim „Doboszem Le 
Grand” it. d.? nie Beranger swojemi eudnemi piosnkami, które taki 
wpływ, świadomy zapewne, wywarły na obalenie Bourbonów? czy 
nie cała plejada innych? Mamże jeszcze mówić o „Chatce wuja To- 
ma,” lub Dantem, którego zwą niektórzy jednym ze zjednoczycieli 
Włoch? 

Dość tych przykładów jednak, a nawet zdaje mi się, że obejdą 
się one bez komentarzy: widać z nich jasno, że utwory niewyrozumo- 
wane wywićrają wrażenie i zdobywają wpływ tylko siłą zawartego 
w nich piękna. 

Pójdę dalćj: wszelkie piękno musi wywićrać wpływ. Nie watpię, 
że pieśni Homera, tragedye staro-greckie, posągi z Partenonu i t. d., 
odegrały olbrzymią rolę w odrodzeniu się Grecyi nowożytnćj. Twórz 
piękno, a stworzysz siłę! 
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Głównćm przykazaniem dla poetów winno być: „pisz tylko to, co, 
ijak widzisz, myślisz i czujesz.” Trzymając się go, każdy, co nie 
nowego i ważnego nie widzi, nie myśli i nie czuje, lub widzi i t. d. męt- 
nie, będzie rozumiał, że nie ma po co głosu zabićrać, szczególnie zaś, 
jeśli chodzi mu o niewytwarzanie skojarzeń pomiędzy drogą mu ideą 
a wrażeniami nieestetycznemi. Mowa o idei, nie dorastająca miary 
idei samćj, to dla mnie zmiana dukata na drobne. Jeśli kto dla jakich- 
bądźkolwiek powodów „nie może mówić tak jakby chciał” (wolałbym: 
Jak potrzeba), niech wcale nie mówi, jeśli celem jego nie jest rozrze- 
dzanie i osłabianie uczuć, o których skoncentrowanie i wzmocnienie 
chodzić winno. I piszący i niepiszący zarówno dobrze uczynią pamię- 
tając, że jeśli obeujący ze sobą ludzie, nie mając sobie wzajem nie no- 
wego i ważnego do powiedzenia, milczą, nie siłąc się na rozmowę, mo- 
gą myślóć i czuć, lecz jeśli tylko ktoś niepowołany zacznie przema- 
wiać wśród nich, przeszkodzi wszystkim w tćj naturalnćj pracy we- 
wnętrznćj. 

Teraz będę już mógł bez odrywania się przystąpić do analizy sa- 
mych pism Konopniekićj. Długa ta dygresya zdawała mi się koniecz- 
ną dla zrozumienia wielu następnych zdań moich, a przedewszystkićm 
dla wytłómaczenia niezmiernćj różnorodności, różnowartościowości 
utworów poetki. Bez powyższćj np. hipotezy co do rodzaju jćj talentu, 
trudno się nie zdumićć, powiem więcćj, trudno uwierzyć na razie, że 
wszystkie te piękne i wzniosłe, własne lub pożyczone wyrazy uczuć 
i myśli i wszystkie te dziwaczne i nieudolne kombinacye słów bez zna- 
czenia -— z jednego i tegoż samego źródła pochodzą. 


IV. 


Zanotuję tu niektóre z rysów charakterystycznych, jakie mi prze- 
dewszystkićm w utworach Konopnickićj w oczy się rzuciły. 

Trudno wyobrazić sobie pisarza bardzićj obcego treści owych 
dumną wzgardą tchnących słów poety franeuskiego: 


(...devant toi, o plèbe carnassićre!) 
Dechire qui voudra la robe de lumière 
De la pudeur divine et de la voluptć!... 
Je ne te vendrai pas mon ivresse ou mon mal!.. 


Poetka nasza nieustannie usiłuje pokazać urbi et orbi najbardzićj na- 
wet własne zakątki najtajniejszćj głębi swojćj duszy. Pomijając już 
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fakt, że śpieszy ona podzielić się ze światem każdą myślą, każdóćm 
uczuciem, zanim dojrzeją one i uwyraźnią się dla nićj samćj, lecz zdaje 
się nawet nie domyślać istnienia złośliwości Indzkićj, tak często skorćj 
do szukania we wszystkićm czegoś złego lub śmiesznego. Już w naj- 
wcześniejszych jéj utworach uderza taka ufność niezmierna do siebie 
samćj i do ludzi, że mimowoli przychodzi na myśl pytanie: czy dla nićj 
chłód życia, z nieodłącznemi zawodami i rozezarowaniami nie istniał 
wcale? 


Nie będę się zagłębiał w dobę pre-historyczną; nie będę debato- 
wał nad pytaniami, eo w nićj mogło wpływać czynnie lub biernie nad 
zrodzeniem się lub utrwaleniem takich usposobień, jakotćż pozosta- 
wię na stronie pytanie, czy prawdziwe powołanie niezłomne, czy ambi- 
cya, czy tóż co innego rzuciło poetkę w szranki literatury naszćj, każąc 
z pisania zawód sobie uczynić, — pozwolę sobie jednak zaznaczyć fakt, 
że zachwyty przesadne chórów krytyki warszawskićj, z górującemi 
w nićj wyżćj wymienionemi głosami, wyrządziły Konopnickićj jedną 
wielką krzywdę: uśpiły w nićj zdolność — wogóle tak rzadką i słabą 
u kobićt — do analizy przedmiotowćj własnych czynów i myśli 
iuczuć. Już druga serya „Poezyi” doskonałym jest dowodem, że na 
cały czas — nie opromieniony szczerćm natchnieniem, zmuszającćm 
zapomnićć o świecie i sobie samćj, jako o osobniku, — Konop- 
nicka najzupełnićj uwierzyła, że jest wielkim poeta, prawdziwym 
„vates”. _ Dostrzegłszy, jak nieraz ni ztąd, ni zowąd pozbierane wyrazy 
zdobywały jéj poklask i hołdy, skwapliwie przez nią w najliteralniej- 
szóm znaczeniu przyjmowane, przyszła ona do przekonania, iż jakaś 
siła wyższa przez usta jéj przemawia, iż dość jéj umoczyć pióro w atra- 
mencie, aby spłynęło na ludzkość objawienie myśli i woli Bożćj. Po 
cóż wobec tego analizować własne wyrazy, kiedy one ze źródła najwyż- 
szćj doskonałości płyną? Że w zdaniach tych moich nie ma cienia 
przesady, niech mi przyświadczy wiersz „Co ja sieję?” (serya I-ga 
„Poezyi”). Opuściwszy w miarę możności liczne powtarzania się i zda- 
nia bez znaczenia, wciśnięte jedynie gwoli miary i rymów, przytoczę 
go tylko w eałćj jego treści. 


„Przez pola puste... idę i rzucam siew bratnićj miłości 
dla tych, co słabi, i dla tych, co prości, dla tych, eo twardą, ciężką 
mają dolę. I duszę własną wylewam... by z nićj. jako z rosy, brały 
swą plenność jutrzejszych dni kłosy.. Ja sieję ciszę... po- 
gode... w sercach tych, co są maluczey u świata... Lecz jeśli dre- 
szeze uczuwa kto strachu na widok ramion mych, tulących uściskiem, 
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eo odtrąconóm jest i to co nizkióm — winowajcą jest... Ja ciepło 
sieję, by z niego... światło na myśli błysnęło nam niwie... Ja ducha 
mego, ja krew moją sieję; ja pragnę wstrząsnąć tę ziemię zoraną, 
- jak grzmot wiosenny, aż jutro z nićj wstaną ludzie, godniejsi piastować 

to miano... 

Pójdźcie, obaczcie kto jestem i jaki 

Siew rzucam w rolę przyszłości! Zaiste, 

Ziarno me zdrowe i płodne, iczyste... 

-A ja wam mówię: mój napis mogilny 

Mićć będzie napis: „braterstwo i zgoda“, 

I brat tau bratu z miłością dłoń poda, 

; I pójdą razem — i słaby, i silny... 


Słowa moje, jak świat giętkich biczy, rażą oczy tych, co w spo- 
kój zwodniczy chcą ukołysać sumienie upiora... Tak, bieczem jestem 
na serca... Jednych chłoszczę, wstrząsam... drugich, a wszystkich 
chcę porwać mym duchem ku wielkićj przyszłości. Kto tam iść nie 
chce... niech się zawczasu w grób położy... bo przyjdzie w słońca pro- 
mieniach duch Boży i przyszłość ludom na rozcież otworzy... 


Ja wam to mówię, ja mówić mam siłę. 


(o za ton! co za bezdeń nieświadomości i rozumienia o sobie. 
Dalsza analiza utworów Konopniekićj sama przez się wykaże, ile tu 
poszczególnych nieprawd subiektywnych i obiektywnych, tymczasem 
zaś zwrócę uwagę na jeden tylko punkt. Czy może kto sobie wyobra- 
zić poetę, bohatćra miłości i prawdy, proroka, apostoła lub prawodaw 
ce, w którego ustach słowa te wydałyby się skromnemi? (zy nie by- 
łyby one najwłaściwsze, gdyby się tyczyły Chrystusa? Zresztą vates 
z „Co ja sieję” nawet i nad Chrystusem ma mićć tę przewagę, że o klu- 
cze od grobu jego, wojen nie będzie... 

Wszystko, co wpływało na ukształtowanie się tego przesadnego 
mniemania o własnćj wielkości i znaczeniu, musiało jednocześnie od- 
działać i na sposób tworzenia wogóle. Zdaje mi się, że Konopnicka 
w końcu za natchnienie nauczyła się przyjmować stale pewien stopień 
podniecenia, na które składały się: i wzruszenie nieodłączne od świado- 
mości przemawiania do tłumów, chociażby niewidzialnych, i przeświad- 
czenie co do doniosłości niezmiernćj tego przemawiania, i przedsmak 
hołdów i zachwytów, jakie ono wywoła, i wiara w moc jego wewnętrz- 
ną przedewszystkićm, wiara, jakićj dają dowody ludzie, nie wątpiący, 
że litery, wskazywane przez kręcony w palcach talerzyk, muszą się 
układać w wyrazy zdania i okresy, zawierające w sobie jakieś myśli 
najwyższćj wagi, jakieś prawdy nadziemskie. Przy pisaniu wierszem 
często dla Konopnickićj rolę takiego talerzyka odgrywa wymaganie 
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formy: z trzech tomików „Poezyi” możnaby niewątpliwie ułożyć czwar-- 
ty wyłącznie z samego tylko kwiecia i nie kwiecia na ołtarzu en W: 
śnie Molocha złożonego. i 

Czy ta niezwykła pewność siebie Konopnickiej Jest wr Se] 
i wszechwładna w jej duszy? Gdyby tak było, powinnaby się ona była 
systematycznie bawić. w improwizowanie, a gdyby znów istotnie i te 
laury Deotymy spać jéj nie dawały—musiałbym i ja coś o tem słyszćć. 
_Do improwizowania przy ludziach potrzeba — przy łatwości wierszowa- 

nia—jednćj z dwóch rzeczy (jeśli nie uważać za trzecią nauczenia się 
na pamięć przyszłćj rzekomćj improwizacyi): zdolności do wzruszeń, 
mających moce przetwarzania w mary własnćj wyobraźni lub przesła- 
niania zupełnie rzeczywistości, nawet w postaci ludzi występującćj 7), 
albo tóż beżwzględnćj pewności siebie. Ta ostatnia zdaje się wznosić 
chwilami w niektórych utworach Konopniekićj do najwyższego szczytu, 
a o jej łatwości wierszowania wątpić przecież. nie można. Może na-. 
leży w nićj widzićć, przeciwnie, nieśmiałość, nawet skromność wrodzoną, 
którćj żadne zadawane naturze gwałty doszezętnie zatracić nie mogą. 

Jakkolwiekbądź, poetka miewa chwile najprawdziwszych na- 
tchnień, podczas których istotnie gubi z pamięci i tych, eo ją na zbyt 
wysoki piedestał wciągnęli, i tych, do których z niego przemawia, 
i piedestał sam. Wtedy ani śladu w nićj tego zarozumienia niezmier- 
nego, wyrobionego może jedynie drogą hypnozy i samohypnozy, a tre- 
ści Jéj duszy może niewłaściwego. Zresztą orzekać stanowczo w tćj 
kwestyi trudno, ZNAŻYWACY, że natura ludzka jest zawsze zlepkiem 
sprzeczności. 

Jakże inaczćj mówi o sobie Konopnicka w. chwilach szczerego 
natchnienia.  Bliższa bóstwa czuje już ona wyraźnie marność i zniko- 
mość dzieł swych ludzkich, nie rości pretensyi do-panowania nad świa- 
tem przez słowo i do sławy nieśmiertelnćj proroka. Wtenczas zdaje 
się ona sama sobie takićóm małćm, tak nie nieznaczącćm na świecie 
zjawiskiem, niby jak, wiatru wiew lub ćwirknięcie ptaszka; i smutno 
Jej bez miary, że to tak jest, ale dusza jéj zdobywa się na rezygnacyą Ci- 
chą i cudny jéj wyraz. 

„....0dejdę w jakiś kraj daleki 
Stracić się we mgle i w pomroce cienia; 
Za wiehrem pójdę, a za szumem rzeki, 
A nie zostawię tutaj i wspomnienia, 


, 


1) Wśród pracujacych twórczo, którym łatwo znikają z prze:l oczu stoły, 
stołki i ściany, nie wiele znajdzie się zdolnych do nieodczuwaniaą, jako przeszkody, 
obecności człowieka i to w stosunku prostym do przypuszczalnćj jego świadomo - 
ści siebie i nie-siebie: rzeczywistość świadoma—to podwójna rzeczywistość. 
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I ślad za sobą zatracę w przestworze, 

Jak ptak, co leci na wyraj za morze. 

Tylko się za mną obejrzą te łany, 

Gdzie czarnym chlebeia szumią nasze żyta, 

I las obróci swój wzrok zadumany 

I o pątnicę smętną się zapyta... 

Tylko się za mną obejrzą kurhany, 

Gdzie gorzkie ziele żałości zakwita, 

I skowronkowe pieśni mnie zapłaczą, 

Widząe, jak cicho idę a tnłaczo. („Imagina*, Życie, 87). 


O, nie! my, patrząc po ludzku na działalność jéj a serca pytając, 
musimy powiedzićć: myli się poetka! O Konopnickićj-proroku, o Ko- 
nopniekićj-prawodawcy postaramy się zapewne dla jéj własnego dobra 
zapomnićć, ale poetka, jako pątnica smętna, kochająca i szum łanów, 
i szmer lasów tych, i pieśni ptasząt naszych, i kurhany, i dusze proste 
i mierne, jakie tu znalazła — pozostanie nazawsze w naszćj pamięci, 
i ślad jćj się zatraci tylko z nami razem. 

Smutek głęboki, przenikający ten ustęp, to jedyny ton szczery 
w poezyi Konopniekićj, jedyna treść szczerych jćj natchnień i utworów 
jéj oryginalnych, jedyne światło twórcze, w którém ukazuje się jéj ina- 
czćj niż innym, a po swojemu prawdziwie — świat, życie i wnętrze 
własnćj duszy. | 

Tak, talent to zaklęty w kole jednego uczucia, ale koło to nie 
tak znów rozpaczliwie jest ciasne, jakby się zdawać mogło. Poetka 
sama jest najlepszym dowodem ile z niego najcenniejszych skarbów 
poezyi wydobyć można. W pismach jćj znajdziemy wszystkie odcie- 
nie tego uczucia — od niepochwytnćj prawie tęsknoty rozmarzonćj, aż 
do sięgającego niemal granie rozpaczy smutku, ale za to wszelkie inne 
uczucia zdaje się ona odczuwać jako chaos lub dysharmonią i tak téż 
je wyraża. Nawet myśl oderwana, nieprzybrana w barwy smutku, 
nie znajduje nigdy w jćj wyobraźni symbolów, zdolnych ją harmonij- 
nie i dokładnie wyrazić. Myśli, smutkiem nie opromienione, kłócą się 
najfatalnićj w jéj słowach, a tylko smutne pomiędzy sobą się godzą. 

Chcąc wypowiedzićć ściśle a obrazowo myśl swoją, rzekłbym, że 
poetka widzi wyraźnie, oryginalnie, jasnowidząco rzeczy, zdarzenia 
i ludzi, dopóki znajdują się w świetle latarni tego par excellence jéj 
uczucia; eo zaś tylko z kręgu tych promieni wyciągnięte zostaje przez 
nienawiść lub miłość tytanieczną, przez wzgardę lub podziw dla jakiej- 
kolwiekbądź wielkości, przez szczęście ogromne lub rozpacz—to znika 
dla nićj w mroku nieprzejrzanym. Udowodnić sprawiedliwość takiego 
obrazowego przedstawienia rzeczy będzie zadaniem mego artykułu. 
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W nićm téż tkwi niejako plan tego ostatniego: mam obejrzćć cały ów 


krąg i pokazać, czego jest warte to, co się za nim dokoła znajduje. 


y. cj 


Konopnicka należy do tych rzadkich utalentowanych pisarzy, 
którym humor bywa rzeczą obcą. W poezyach nie chodziło jéj nigdy 


o niego, ten zaś, na jaki tak się nieraz siliła ona w felietonach swoich 
lub nowelach, trąci w najlepszym razie goryczą, a najczęścićj przesadą 
i niesmakiem. Zwracając uwagę na tę osobliwość talentu naszćj poet- 


ki, cytowałem już gdzieindzićj jedyny naówczas ustęp, nacechowany 


prawdziwym humorem, ale zmieszanym z niemnićj prawdziwą, za serce 
chwytającą rzewnością. Ksiądz-proboszcz, darowując szalik włóczko- 
wy bezdomnemu nędzarzowi .„Ksaweremu”, do łez tą wspaniałomyślno- 
ścią wzruszonemu, tak doń przemawia: „A wićsz ty, błażnie, że święty 
Marcin połowę płaszcza odkroił i dał ubogiemu? Nie wićsz? Toś kiep. 
A ja ci powiadam, że kto ubogim daje, to Bogu pożycza. I to ci po- 


wiadam, że większa radość w niebie... Nie, nie to. No, jak tam było, - 


tak było, na masz. Wszyscyśmy dzieci jednego ojca, a ty mi świnie 
tak paś, żeby w szkodę nie lazły.” 


W ostatnim zbiorku jéj nowel („Na drodze”) znajdujemy jedną od 


początku do końca takim właśnie łzawym humorem tchnącą. „Józefo- 
wa”, druga Kaśka-karyatyda, wspaniały typ kobiety-sławianki, rosła, 
piękna, zdrowa i silna, stworzona na matkę i obdarzona w najwyższym 
stopniu instyktownćm pożądaniem macierzyństwa,—ma za męża głupo- 
watego niedołęgę, malutkiego, łysawego, potwornego, wstrętnego, nie- 
zdatnego nawet do żadnćj roboty: bićdna karyatyda musi go utrzymy- 
wać noszeniem wody. Ale praca dla nićj niczćm, „tragicznością” Jéj 
życia jest, że zamiast dużego jakiego chłopa, co w razie czego mógłby 
ja isprać, dał jćj los—Glapę. Wiara niezłomna w świętość małżeń- 
stwa nie daje nawet przystępu do nićj poskusom sprzeniewierzenia się 
lub buntu; mąż—to dla nićj synonim „władcy i pana”, a tu tymczasem 
na dobitkę, za swego musi ona jeszcze i przed ludźmi się wstydzić. 
Ażeby choć trochę podnieść w ich oczach Glapę, a tém samém, jak jéj 
się zdaje, i siebie, usiłuje go ona systematycznie wystawiać, jako obda- 
rzonego wszystkiemi zaletami męskości, wysławia jego siłę fizyczną, 
dochodzi nawet do udawania poważnego stanu. Niepokój jéj i wzru- 
szenie przy narodzinach dziecka u stróżostwa maluje Konopnieka z dzi- 
wną prostotą i siłą. Ta stróżowa to dla jéj bohatćrki pod wszystkiemi 
względami ideał szczęścia: mąż, drab sążnisty i wąsaty, bije ją o byle 
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co, gdy ona sama nawet wybitą być nie może. Serdecznie możnaby 
się uśmiać ze wszystkich tych kontrastów pomiędzy Józefową, jćj pra- 
gnieniami, marzeniami i ideałami, a Glapą — gdyby się na płacz nie 
zbierało. Pewnego razu rozgniewany za bryźnięcie wodą mąż-niedo- 
łęga, popchnięciem znienacka strąca karyatydę ze schodów, a konając 
myśli ona jeszcze o jego rehabilitacyi. 

„Zawsze to, co chłop, to chłop!—rzecze z trudnością wymawiając 
słowa. — Chłopu niewiasta nijak nie uradzi... Tak już... Pan Jezus po- 
stanowił... A jeszcze kiej się taki trafi, co w sobie taką moc... ma... 

Józefowa to jedna z tych, o których mówi inny ustęp z „Imaginy”: 

„O, gdyby nie wy, proste, mierne dusze, 
Com was znalazła, jak się skarb znajduje, 
Cóżbym robiła w świata zawierusze, 
Gdzie ten największy, co najdalćj pluje. 
Gdy o was myślę, to się sercem kruszę 

I wielkiem ludzi kochaniem przejmuję... 

O jednćj z najpiękniejszćj postaci z tćj galeryi pisałem już daw- 
nićj, a ponieważ ani sposób otrzymywania wrażeń, ani poglądy moje na 
świat nie uległy zbyt wielkićj zmianie, zmuszony tu będę naśladować 
samego siebie. Mam na myśli „Banasiową” (z „Moich znajomych”), 
staruszkę bialutką, co to się „ściągła” do Lwowa „na umieranie” do 
córki i zięcia, z którymi „zmawia się na jedno, że jéj dziś a jutro — 
i cicho — i dobrze.” Wobec takiego „zmówienia się” pocóż wyrzucać 
pieniądze na „kartę pobyt”, tćmbardzićj, że rozmaite dolegliwości, sła- 
bości i cierpienia coraz bardzićj górę biorą. „Takem sobie na rozum 
brała opowiada Banasiowa — że to ta niedługie rzeczy ze mną. Ale 
co ta grzeszny człowiek może wiedzićć?  Zeszedł kwartał, zeszedł dru- 
gi—nie, precz żyję. Licho co zjem, na ziemi pod piecem się prześpię 
i żyję- A jakże! Aż mi dziwno. Czy téż tam Pan Jezus, myślę sobie, 
nóżką swoją przenajświętszą moją liczbę przestąpił, czy e0?...” 

„Suszenie”, „na zezimek”, „do Przemienienia Pańskiego”, „nie 
wymawiając Panu Jezusowi”— „trochę pomaga”. „Na trzeci tydzień— 
ciągnie dalćj sturuszka — tom tak zesłabła, żem już stancyi zamieść 
nie mogła, gdzie! ani wody przełknąć. Śmierć moja, myślę ja sobie, 
i zara mi się lżćj na sercu zrobiło. Umyłam się pięknie, ładnie, oblo- 
kłam czystą koszulę, siadłam na progu, paciorek sobie święty mówię 
i czekam. A tu takie białe chmurki niebem idą, a tu słońce przyświeca, 
a wróble świegocą, że to już niby wszystko wiosnę poczuło. Jak na to 
uderzyły dzwony nad miastem... Tak mówię ja sobie: wieczny odpo- 
czynek racz mi dać Panie, a światłość wiekuista niechaj mi świeci na 
wieki wieków. Amen.” 
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Ale zachwyt to przedwczesny! Bićdna Banasiowa „wstydząca się 
już przed ludźmi tego twardego życia, co w nićj je” — podpada jeszcze s 
karom za tak długo nieopłacaną kartę pobytu, na eo idą wszystkie 
przygotowane na pochówek papićrki. Córka wyrzuca staruszce nieo- 
bliczenie się z czasem, sarka na kary, a więc tém samém i na długie 
życie matki, ale ta ostatnia nie chowa żalu za to, „bo to taki wykład, 
taka utrata!” „Łyżki strawy żałować to mi nie żałowali — mówi ona 
o dzieciach. — Pan Bóg by mnie skarał, gdybym mówiła inaczćj. Co 
prawda, to ta człowiek nie wiele ich tém jadłem ukrzywdził. Pochli- 
pał ta parę łyżek, co w misce ostało i już. A eo? Takićj ta grocho- 
winie, to i nie pięknie młodych objadać. Każde lata mają swój po- 
rządek. Staremu, to ta zarówno, choć przymrze głodu, bo i tak się 
do roboty nie porwie, a młody stanąć musi.na każdy czas we swoim 
obowiązku.” ¥ 

Co za szczytny spokój wobec śmierci, co za wzniosła zgoda na po- 
rządek tego świata, na który Bóg do pracy powołuje człowieka, to téėż — 
gdy mu moe do nićj odbiera, człowiek ma wiedzićć, że jest już na zie- 
mi niepotrzebny i starać się nie zawadzać pracownikom. Wśród ludu 
częstćm jest zjawiskiem obojętność na śmierć własną, ale Konopnicka 
w obojętności tćj, pospolicie za zwierzęcą uważanćj, potrafiła dojrzóć 
i wykazać pierwiastki spokoju filozoficznego. To tćż trudno wątpić, że 
istotnie „wielkiém kochaniem przejęła ona dusze proste i mierne,” kie- 
dy zdołała tak głęboko i wyraźnie zrozumićć wielką treść tćj pro- 
stoty i miernoty, w którćj widzi nietylko myśl i spokój, lecz i uczucie 
i poezyą. 

Te dwa ostatnie pierwiastki górują szczególnie w innćj prostćj — 
duszy, w tćj małćj, przygarbionćj, pomarszczonćj, zasuszonćj niemal 
starowince, obleczonćj w ochędóżne, choć rozpadające się ze starości 
i rozmaitego koloru łatami upstrzone szmaty, którą poetka spotyka 
skuloną na kamieniu przy drodze wiodącćj z Żywca do Kalwaryi („Na 
drodze”). Życie tćj ubogićj baby, wzięte ze strony swćj zewnętrznój — 
to pasmo nędzy, głodu i chłodu, przetykane obficie poniewierką. Ani 
śladu w nićm tego, eo my zwykle przez szczęście rozumiemy.  Wspom- 
nienia jćj z najwcześniejszego dzieciństwa grozą wprost przejmują. 

Na pytanie: „a toście się bez rodziców chowali?” odpowiada ona: 
„Abo ja się chowała? Nijak ja się nie chowała, pani moja, tylko 
mnie ten Bóg Stworzyciel wywiódł na świat, jak tę płonkę leśną i tak 
mnie ta święta ziemia zhodowała... Kiej ojeiee-rodziciel pomarł — 
ani zapamiętania! A jak matka pomarła, to mi było pięć roków na 
szósty. Bez koszuli mnie, pani moja, odumarli, ino mnie w szmatki 
starćj płachetki obwiązywali i takech chodziła. Jak ten robak ziemią 
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żyje, tak my bićdą żyli... Dzieci nas było „ezworga”, a ten najstarszy 
i piąty to był brat. Ale że twardego serca był... Bić, to nas wielce 
nie bijał, tyla co wszystko w garści trzymał, aże piszezało. Ścisnął 
mróz, to matka do drew w piecu palić, a ten brat na drwach siedzi 
i przystępu nie daje. Tak matka do niego: Jędrek — mówi — co ty? 
ognia palić nie dasz?... A toć małe ną nie „skargną...” A ten ino rę- 
cami się weprze we drwa, że ta daleko po nie do lasu musiał, i ledwo 
ta z biedą nieco chwycił, bo leśny strasznie uglądał. — A niech zdy- 
cha—peda— szczeniak jeden z drugim, kiej mrozu strzymać nie może. 
Tak matka znów do niego: Jędruś, bój się Boga, synu! A to i mnie, 
matee, zima! — A ten jeszcze się dubelt rozeprze na onych drwach: 
A to niech i matka zdycha — peda. — To, pani moja, włosy nam sta- 
wały na głowie słuchający. To matka w płacz, to my dzieci za nią 
takoż w płacz, „a ten ino pod nos dmucha, jak ten sęp... A co było 
robić? Porwać się na niego nie miał kto, matka-by nie uradzili, bo 
całkiem ze sił zeszli, jako że ich zimno trzęsało cości bez pół roku, 
a nasby ta do szezętu w garści zdusił—boć to wszystko było jak owie- 
sek drobny... To my ino z kąta patrzali na niego, a on nie. Dopiż 
my się wypłakali, wypłakali, dopiż my jedno na drugie głowy poukła- 
dali, jako te jagniaki, dopiż nas matka ręcami nakryła, dopiż my się 
pośpili. To drugi raz odecknę ja, pani moja, pojrzę, a ten brat precz 
na onych drwach siedzi, a głową trzesie, a patrzy na nas, jak ten wilk 
leśny, że to pochmurowaty był na wejrzeniu... Nie było ta i na nim 
wielkich rozkoszy. Koszulisko porwane, nożyska bose, kożuszątka nie 
uznał, z bużniezka łachman tylko... Tom nieraz, pani moja, widziała 
jak mu z tych oczu łzy ciekły. „Łzy” takie, że to jak ten krupny 
grad... Ino się trząsł cały...”  „Matuś niczego tak nie „lutowali” przy 
skonanin, jako tego że mnie bez koszuli ostawiają — opowiada dalćj 
staruszka. — To ich taka żałość przede śmiercią ścisła, że tćj duszyeki 
nijak ze siebie puścić nie mogli. Już i na prostą słomę kładli, i dzie- 
więciornikiem kadzili — nie!  Dopiż im się kuma zabożyła, że jak ty- 
luśko skonają, zara z nich płachtę ściągnie i mnie koszulinę zrządzi, 
dopiż to sobie do serca wzięli, dopiż — kończy ze świetlistym błogim 
uśmiechem dopiż „ciutko” (cichutko) skonali.” 

Po śmierci matki ludzie porozbierali drobiazg do pasenia, a ją 
najmniejszą, pojęła do się „ujna”. „Ujna”, jak „ujna” zwyczajnie, 
to pchła, to szturehła, jak to nie trza powiadać o sieroekićm dziecku. 
Ale że jeść to dała. Choć ta pozliwki jakie, to dała. Drugi raz to 
i kotu ujęła, żeli nie dostawało, a również pamięć miała, że to sierocie 
głód. I wszystko się obeszło. Tyla eo one chłopaczyska („ujny”) 
strasznie nademną panowały. Nie przeszedł jeden, żeby włosów nie 
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targnął, nie szezypnął, pod ziobro kułakiem nie zajechał,” szezególnie 
dostawało się sierocie, kiedy próbowała podglądnąć, jak się „chłopa- 4 
czyska” na książce uczyły. Cialo sieroty „od siniaków się bestrzyło; 
aże graniate było,” ale wszystkie „dudowania” okazały się na nie, bo. 
sam „janioł ją zuczył.”  Dostawszy od jednćj dziewuszki niedoszczęt- 
nie jeszcze starganą „groszówkę” zaszyła ją ona „od spodku” w jedy- 
ny swój strój, w koszulę „chłopezyńską,” niebardzo jeszcze porwaną, co 
jéj „ujna,” „niech jéj ta Bóg da niebo! ze swego Staszka dała,” a pasąc 
krowy w polu szukała na groszówce tćj „luter,” które u chłopców 
„spatrzyła,” i „przykładała jedno do drugiego tak i tak, aże się złoży- 
ło...” Nic, ino „janioł tak przez wszystko dopowiadał,” orzeźwiające 
zrozpaczoną już nieraz sierotkę to wiatru podmuchem, to świergotem 
ptasząt i budząc ją w noce księżycowe do „groszówki...” Pełne wyro- 
zumiałości i przebaczenia serce sieroty nie zachowało cienia żalu do 
„ujny” za brak opieki i miłości, została w nićm tylko dla nićj wdzięcz- 
ność za ową koszulinę „chłopczyńską eo do kolan nie posięgła” i za to 
przedewszystkićm, że na „pozliwkach” tćj ujny bićdna sierotka „nauki 
dostała.” Tę umiejętność czytania staruszka ma za najwyższy dar, 
dar Boży, ponieważ „człowiek do człowieka różne mowy mićwa, pod- 
czas mądre, podezas głupie, a podezas to i grzeszne i „lekkomyślące,” 
a książka jak mowę do człowieka ma, to zawsze ino o tym Ojcu Stwo- 


rzycielu, otym Chryscie Odkupicielu, o tym Duchu Świętym...” Tù- 


łanie się po służbach—to dalszy ciąg biografii, którćj koniec zapewne 
w chodzeniu o proszonym chlebie. (o za pustka i nędza istnie- 
nia! Tylko cierpienia dla zmysłów, tylko upokorzenia dla miłości 
własnćj. 

A jednak żadne życie żadnego magnata nie może być bogatsze we 
wrażenia i wzruszenia rozkoszne, które czerpie uboga babka z dwóch 
niewyczerpanych źródeł: natury i wiary. Cóż ztąd, że nie ma nikogo 
na świecie, coby jćj dobre słowo powiedział, ktoby jćj był rad prawdzi- 
wie, ktoby cheiał przyjść jéj z pociechą w chwili nieszczęścia? Ma 


ona przecież „tego Pana Jezusa i Matkę Przenajświętszą” których „ni- 


by dobrych znajomych” odwiedza od czasu do czasu utęskniona, a któ- 
rzy, choć nie marnie-ziemskimi potentatami są, ukojenia i orzeźwienia jéj 
ubogićj, nie skąpią nigdy. Wie ona ze swojćj „ewangieliczki,” że dar- 
mo „ludzie sobie tutaj różne honory dodają,” bo „Bóg insze regestry 
trzyma” i „czasem i żebraka na niebieskie pokoje wpuścić może.” 
Zresztą, nie ma dla nićj samotności, bo niby dła przodków naszych 
przedhistorycznych, cała przyroda dla nićj, nie na papierze ale na- 
prawdę z nią obcującćj, — żyje. Dla nićj ta przyroda — to nie martwa 
materya, targana bezrozumnemi siłami, to zbiór istot żywych, samemu 
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tylko Bogu podległych. W powiewie rzeźwiącym wietrzyka słyszy ona 
szept anielski; zawieja dla nićj, to duch jakiś złowrogi, mocny „zga- 
sić” nawet „duszyczkę” niejedną do Boga dążącą; do słońca wyciąga 
ona ręce z zachwytem radości, niby do matki ukochanćj; naKoniec 
„ziemia święta,” z którćj prochu ona powstała, która ją „zbudowała,” 
która ją kiedyś w łonie swojćm utuli, — nie opuszcza jéj nigdy. Ubo- 
ga ta starowina jest poetą w najdoskonalszćm znaczeniu tego wyrazu, 
poetą o pamięci pełnćj najeudniejszych lub strasznych a żywych podań 
i wspomnień, o wyobraźni nieustannie pracującćj. Ale nietylko poetą, 
jest ona i myślicielem. Zna ona prawdy oryginalne, w jéj umyśle zro- 
dzone, przez nią sprawdzone, którym gdyby nawet nie wiem kto za- 
przeczał, — „tak chfałsz!” Tak up. nocując „zamroczona” na mogił- 
ce „morowych,” co podczas głodu po drogach padali, na mogiłce usy- 
panćj pod figurą w zmiatanym przez wiatr suchym piasku, ujrzała ona 
nad ranem „wysterczającą jéj kole boku nóżkę dziecińską” dalćj 
rozwiewające się włosy i fartuch jakiś; przygoda ta odkryła jćj praw- 
dę ogromnćj według nićj wagi, że „ten umarty nijak się temu ży- 
wemu nie przeciwi,” a sam Spinoza ze swojóm „światłem, eo samo 
siebie dowodzi i sprawdzaniem jest ciemności” nie zdobyłby się na na- 
danie większćj wiary i większćj doniosłości jakiemukolwiek wynale- 
zionemu przez siebie pewnikowi. 

Chcąc dać dokładne pojęcie o wartości artystycznćj, piękności, 
prostocie i harmonijności takich nowel-poematów jak „Banasiowa” lub 
„U źródła,” trzebaby je całe przepisać. Trudno mi iednak nie zatrzy- 
mać się jeszcze przez chwilę na tych pełnych poezyi i wiary podaniach 
ludowych, któremi owa mała starowinka przesypuje wspomnienia ze 
swego życia. Naturalnie podania te — to dla nićj wcale nie bajki, lecz 
prawdy bezwzględne, godne służyć za pobudki życiowe, część, że tak 
powiem życia rzeczywistego stanowiące. 

„Dobrze iść na Zielną, dobrze i na Siewną i na Gromniczną tóż 
dobrze, kićj kto ciepłe obleczenie ma; ale że już najlepićj to na „Ja- 
nielskąż” A wiecież pani bez co? Bez to, co na ten dzićń wszystkie 
„janioły” od wszelakićj roboty odpuszczone są, i jak oni gołębiowie po 
niebie latają, a wołają: „Marya! Marya!” Niby za tym narodem ubo- 
gim... bez eo ludzie rzekają w litanii „królowa Janielska...” To takie 
się miłostliwe „serce” robi z tego wołania u Najświętszćj Panienki, że 
człek wszystko u nićj tego dnia, co zechce uprosi. Ano, nie godzi się 
prosić o co insze, jeno o odpust grzechów, bośma wszyscy grzeszni, 
i o chléb, bo sam Pan Jezus na to pozwoleństwo dał. A o inne rzeczy 
to się nie godzi, chyba, że kto prosi o „wieczne odpocznienie” dla 
ojeów-rodzicieli, to wolno na każdy czas, jako, że te kości umarłe na 
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każdy czas same do Boga krzyczą... A na ziemi, to pani moja w Ja- 
_nielską żaden grzesznik nagłą śmiercią ze świata nie schodzi... sporysz 
i rdest mocy nad kłosem nie ma... W lasach drzewo skrzypiące cicho 
stoi, na morzu okręty do dna nie idą, a kogo żmij ugryzł, nie puchnie, 


i jastrząb w ten dzićń skowronka nie chwyta, i macocha sierot nie bije. 


"Taki dzień jest! 
To mogłyby się, pani moja, wielkie rzeczy na świecie w Janielską 


dziać, i ludzieby po wodach chodzili... wszelki jasyrby padł, i ziemiby ą 


w dwoje tyla przybyło, ino, że nie każdy wić, eo i jak...” 
„Proste, mierne dusze!” Dusze, dla których istnieje świat marze- 
nia, świat nadziei, świat wiary, rzeczywistszy niż świat żądz nędznych 


-i marnych zabiegów; dusze, naprawdę nad ciałami panujące; dusze, — 


pełne miłości i wyrozumiałości, nie od nikogo nie żądające, za wszyst- 
ko wdzięczne, zawsze gotowe się wyrzec dóbr ziemskich dla pobudek 
nadziemskich, na nikogo — ani na Boga, ani na ludzi — cierpień swo- 
ich nie zwalające! Ileż was ciśnie się tu do mojćj pamięci w świetle 
smutku serdecznego tćj, co was tak ukochała i pojęła! 


Widzę itẹ zgrzybiałą matkę, która wydawszy ostatni grosz na 
pochówek przyzwoity syna-posłańca, tłómaczy odpoczywającemu już 
-nareszcie w trumnie „po wszystkich kursach z listem lub posyłką,” że 


wola jego została spełniona, że wspólny dół go nie czeka... 1). Widzę 
i głupowatego „Ksawerego,” uciekającego od dostatku i wygód do ne- 


dzy i poniewićrki, byleby oszczędzić przykrości matce swćj, obywatel- 


-ce, która go na świat wydała, będąc na nieszczęście już wdową... Wi- 
dzę i grono pogrzebowe, ciągnące przez „dolinę Skawy” z pieśnią cu- 
dnie wzniosłą o marności wszystkich rzeczy ziemskich; rozróżniam 
i tego „przeddziada,” eo rozpoczyna z siłą każdy nowy kuplet, tonąe 
w ciemnćj zieleni gałęzi świćrkowych, obok białćj trumny prawnuka, 
czarnym krzyżem ze smoły naznaczonćj, — i tę matkę o rwącym się 
w pieśni głosie, chwytającą się ręką spracowaną półdrabka... Widzę 
i matkę Marcysia-kotłowego, głodna, ale wstrzymującą się od jedzenia 
i z rozkoszą patrzącą na apetyt syna... *). Widzę i Filipa Mostowiaka 
z synami, którym nigdy sarknięcie żadne nie wyrwało się na długą cho- 
robę żony i matki, skazującą na wyzucie się ze wszelkiego dobytku 
i nędzę rodziny całćj... 9). Widzę i Hankę Blacharzównę, służącą, co 
złodziejstwo kochanka, wydać go nie chcąc, więzieniem i „pobytem” 
przypłaca; — eo woli, umićrając z głodu, nad siły, za kilkanaście gro- 
szy dziennie pracować, woli narazić się na wszystkie prześladowania, 


1) „Martwa natūra.“ 2) „Dym.* 3) „Nasza szkapa.“ 
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jakie tylko tai w sobie litera prawa, kiedy ktoś chce i może na złe dla 
kogoś je tłómaezyć, — aniżeli kawałek chleba, wygody, pobłażliwość 
- kupować za cenę wstydu... 1). 

Czas jednak powrócić do trzeżwćj analizy. 


VI. 


Dziwnem się wydać może, iż mówiąc o poetce, tak długo milcze- 
niem pomijam tomy jéj „Poezyi.” Cóż począć! Cheiałem mówić na 
początku o najpiękniejszych jéj poematach a te w prozie znalazłem. 
Konopnicka doskonałym jest według mnie argumentem przeciw zdaniu 
Woltera, tego skończonego, a mnićj utalentowanego pseudo-klasyka 
w dziedzinie poezyi, — jakoby nałamywanie się do rymów i dociąganie 
do miary miało wydobywać z poety moe zwrotów poetycznych, poró- 
wnań, przenośni figuralnych i t. d. Że wydobywa, to wydobywa, 
tylko nie „poetycznego:” mówiłem już o krzywdzie, jaką wyrządza Ko- 
nopniekićj to łamanie się, przy nadzwyczajnćj łatwości z niemniejszą 
coprawda niedbałością dokonywane. Może i ta okoliczność oddziały- 
wa potrosze na to, że samo już tylko przemawianie w mowie wiązanćj 
warzy najczęścićj w poetce wszelkie szczere uczucie, wszelkie prawdzi- 
wie własne rozumienie rzeczy, zmuszając ją do stawiania tego, co 
jest istotnie w jćj duszy, na szcezudła przesady w celu, zapewne, im- 
ponowania sobie i innym. 

Tak tłómaczę, dlaczego cały pierwszy tomik jéj wierszy zawićra 
w sobie oprócz kilku ułamków ze słabych w całości swćj utworów, za- 
ledwo dwa wierszyki, o których wartości estetycznćj możnaby mówić. 
O pierwszym z nich pisał właśnie Sienkiewicz z Ameryki, drugim zaś 
jest ów, tak często deklamowany na zebraniach towarzyskich: 


Szczęścia! szczęścia! choćby chwilę Głos tęsknoty echo budzi 
Przelotną wśród burz, W drżąeych listkach drzew... 
Co skrzydełka ma motyle Cicho!... Ciszój!.. niech snu ludzi 
Zmika z blaskiem zórz, Nie zakłóca. śpiew... 
Choćby tyle, ile rosy Mgła się wije po lazurze... 
W polnym kwiecie drży! Ja na fletni gram... 
Wiosno! ziemio! Wy niebiosy. Białe róże, senne róże, 
Szczęścia dajcie mi! Dobrćj nocy wam! 


I tu czujemy naturalnie ten pierwiastek smutku, występującego 
w postaci tęsknoty eterycznćj, do którćj odmalowania trzeba barw 


. 
. 
CR 


1) „Pod prawem.* 
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z „mgły.” z „cieniów trawek wiotkich,” ze srebrnych blasków” jeziora, 
u miesiączka zapożyczonych, z wyblechowanych przez zbliżający się 
świt lazurów, z białości róż drzemiących it. d. 

Pozwolę sobie jeszcze zwrócić uwagę czytelnika na drugą połowę 
„ Wstępu,” bo w pierwszćj widzę jedynie. pretensyą do znawstwa ducha, 
literatury i życia greckiego. Ustęp, o którym mówię, wspaniale kreśli 
sprzeczność w jakićj stoją postulaty skrajnego pozytywizmu z przyro- 
dą samą. > 
Poeci wygnani. „Poezya... która najpiękniejsza nawet jeszcze 
prawdą nie jest... umysłów wytrzeźwionych oczadzać nie będzie... 
Pierzchły już bezcielesne, urojone mary, których nikt nie przykroi do 
rozsądnćj miary... Odtąd mieszkańcy miasta... o tém, co rzeczywiste, 
radzić będą zimnie... Epos przestanie kłamać i drażnić umysły; na 
wzruszenia jest wymiar ogólny i ścisły... I nikt pod wpływem pieśni, 
omaniony słuchem, nie będzie śnił, że leci nad światy gdzieś dqchem... 
Ludzkość... przestanie pragnąć zdrojów żywych i ogrodów, nie będzie 
roiła o cudach dziwacznie, a na byt swój powszedni trzeźwo baczyć 
zacznie...” 

„Tak dumał prawodawca”—filozof, ale zadowolenie jego okazu- 
je się wnet przedwczesnćm: jakieś pacholę, wpatrzone w błękit niebios 


i mgliste zarysy gór dalekich, wsłuchane w szmery drzew, śpićw pta- ' 


ków i echa pieśni Homera, budzącćj w wyobrażni cienie ojców bohatć- 
rów, — woła w ekstazie: „lutni!” 

„Jakto? wielcy bogowie! — czyż znowu poeta!+” Wyznam, że 
taka ekspozycya kwestyi, warta jest w moich oczach dobrego rozdzia- 
łu w niezłym traktacie. Widzimy tu jeden z wyraźnych dowodów, że 
Konopnicka jest naprawdę poetą, bo trzeba nim być, ażeby tak głębo- 
ko i jasno zrozumićć i wytłómaczyć tę potrzebę bezwzględną poezyi, tę 
jéj konieczność, tkwiącą, że tak powićm, potencyalnie zarówno w sa- 
méj przyrodzie, jak i w duszy ludzkiej. 

Drugi tomik „Poezyi” szpecić zaczyna coraz bardzićj „celtsch- 
merz” płytki a tendencyjny jakoby, z którego na oczach niemal czytel- 
nika wyłaniają się zachcianki prorockie. Zaledwo parę kawałków 
istotnie pięknych mógłbym w książce tćj nazwać. Zachwyca mnie 
tu „Fragment I” głębokością myśli, wyrazistością bez skazy obrazu, 
niezwykłćm u Konopniekićj wykończeniem a przedewszystkićm szczero- 
ścią uczucia, brzmiącego w kończącćm rzecz pytaniu: „Cobyś zrobiła... 
o Psychel...” gdybyś się była przekonała, że ten twój kochanek, 
„że to piękne i młodzieńcze ciało — tylko człowiek,” a nie bóg? 

Dalćj seree tu poruszy to ten to ów urywek z melodyi „na fujar- 
ce,” choćby np. melodya pierwsza, lub taki ustęp z drugićj, malujący 
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sprzeczność nokie nieokr alot rwaniem Się sdzieś W dal nieskoń- 
ezoną marzeń duszy młodzieńczćj, a twardą rzeczywistością. Fujarka 
50 konie w noc miesięczną parobczaka tak śpiewa poetee: 


Osi mnie woła, 
a z piersi zabićra mi duszę... 
Ę Żebym jeno chciał — 
Pół światabym miał, 
Tylko tyle, że konie paść muszę. 


Sliczne jest tóż oranie innego parobczaka, któremu spokoju nie 
daja sny o wojence. 
= Prawdziwie pieknym jest i wzruszającym urywek pierwszy Z Cy- 
klu „Łzy i pieśni.” Szczerością tóż i prawdą tehnie urywek trzeci 
z cyklu „Zdaleka,” zaczynający się od wyrazów: 
„Nieraz pytam się w duszy: czy ja kocham ludzi? 
I długo się namyślam i nie śmiem wznieść powiek. i 


Romik IMI Foezyi” wielce znamienną posiada fizyognomią. Uży- 
wając terminu ewolucyjnego, dla określenia postępu, rzekłbym, że no- 
si on wyraźne ślady różniczkowania i integrowania się skłonności 
i zdolmości poetyckich Konopnickićj, co należy przypisać albo uświado- 
mieniu się pewnemu dojrzewającego talentu, lub téż jakiemuś nieświa- 
domemu wpływowi „janioła,” sprawiającego zarazem, iż poetka zupet- 
nie już niemal daje pokój przesadnemu swemu %welischmerz'owi, wcale 
prawie nie deklamuje o „męczarniach ducha, pożćranego przez. zagad- 
ki wszechbytu” i o oktawę zniża ton prorocki. Wspomniane wyżej 
zróżniczkowanie się talentu poetki widzę: primo w tém, że strona jego 
naśladowcza ujawnia się tu otwarcie: nie licząc utworów okolicznościo- 
wych, pół książki zajmują przekłady i transkrypcye, secundo w uory- 
ginalnieniu się zupełnie już własnćj strony tego talentu. Nie mówiąc 
0 zanotowanćm już tu dawnićj spotężnieniu środków poetyckich autorki 
w toku lat pięciu dzielących tom II-ci od Il-go, dostrzegam w pierwszym 
początek procesu, który nazwałbym wyłanianiem się stylu indywidua|- 
nego z obsłonek maniery, naśladownictwa i frazesów bez znaczenia. 
Zarzucanie stopniowezabawy, polegającćj na kręceniu wrzeciona tormy, 
kiedy na nićm już przędzy myśli nie ma, zawdzięcza Konopnicka, jak 
mi się zdaje, właśnie przekładom, ponieważ piszącemu „oryginalnie” 
może się czasem zdawać, że wolno mu mówić co się podoba, bo kto 
dowiedzie, że tego albo owego nie czuł on albo nie myślał, a tłómacząe, 
chociażby nawet najdowolnićj, trudno już tak bez kontroli sypać wy- 
razy z rogu obfitości: rzeczywiste myśli i uczucia autora nie dają się 
tak łatwo naginać do wyrazów, trzeba więc te ostatnie do tych pierw- 
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szych zastosowywać, przyzwyczajenie zaś dobićrania wyrazów zupełnie 
odpowiednich do myśli cudzych, czyniąc to rzeczą stosunkowo łatwą, 
musi się przydać i tam, gdzie już o własne myśli będzie chodziło. 
W każdym razie uderza tu już czasem taka siła i jędrność słowa, 
jakichby się spodzićwać nie można było, czytające tylko poezye poprze- 
dnie, a nawet i prozę Konopnickićj. Weżmy naprzykład taki cztero- 


> 


wiersz z transkrypcyi psalmu 136 „In exitu Izrael” „Nabi” kończy: 


Więc ja mam głos! Pobitych krzyk jest we mnie, 
I łuny miast, i winnic spustoszenie, 

T miecza ostrz przenika mnie tajemnie, 

I cisną mnie zelżywych pęt rzemienie. 


Albo niektóre ustępy z „Rocznicy Termopilów.” 


..4 podniósłszy głowę 
Wstał Tymon i odłożył księgi sławy stare, 
I szedł czcić czyny ojeów swych Heraklesowe, 
I ofiarować bogom dziękczynną ofiarę. 
I zdjął z ramion zszarzane niewoli swćj szaty 
I rozdmuchał pochodnię gorącym ust tchnieniem, 
I niósł w ręku kwiatowe wieńce i obiąty. 
A serce mu urosło ogromnóm wspomnieniem, 
Bo mówił: „Otom syn jest — ato ojce moje, 
I z krwi tćj idę, która bojowała boje, 
A dziś, w obliczu Romy, przypomnę to bogom...* 


Ale przyszedłszy — widzi tylko ruinę świątyni, a dalćj, w sercu 
jéj, z poodbijanemi rękami 


Biała Atene, wielkich praojców bogini 

Strącona z narodowych najczystszych ołtarzy 
Leżała w brudnych pyłach... 

A tak w tém spustoszeniu stojąc z gorzkim płaczem 
Puścił z rak załamanych pochodnie i kwiaty, 

Bo nie miał ofiarować komu ani na czem... 

A wspomniawszy, iż bogi nie mają mściciela, 
Usiadł i zakrył oczy połą swojćj szaty, 

I w boleści nad hańbą przeżył dzień wesela... 


Zapomnijmy o historycznćj wartości zawartych tu szczegółów, 
zarówno jak i o tém, że Ateńczyk prędzćjby rocznicę Maratonu lub Sa- 
lamin obchodził, zwróćmy zaś uwagę na to, że tu Konopnicka zdoby- 


wa się na wspaniały wyraz uczucia, naprawdę już kawał świata obej- 


mującego. 

Wspomnićć jeszcze muszę o zanotowanćm już także pięć lat temu 
w „Ateneum” zintegrowaniu się, zlaniu w jedno niemal poglądów Kono- 
pniekićj na naszą współczesność, zkąd wypłynęła pewna jedność i har- 
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monijność kierunku. Uważam to za rys dodatni w rozwoju talentu Kono- 
pniekićj niezależnie od wartości wewnętrzno-artystycznej składających 
się na wytworzenie tego kierunku utworów, a to dlatego, że o śliwce bar- 
wą dojrzałości pokrywającćj się napewno można powiedzićć, że jeśli 
robaczywa, prędko opadnie i drzewo oczyści, jeśli zaś zdrowa— pożytek 
przyniesie. Z zastrzeżenia się tego widać, iż mam heretyckie trochę 
poglądy na to, co sama pewno Konopnicka zarówno jak jćj wielbiciele 
i nie wielbiciele — za główną stronę działalności jćj literackićj poczy- 
tują. O tćj jednak herezyi swojćj tak się szeroko rozwiodłem w innćm 
miejseu, że tu będę mógł kropkę postawić. 

Wracając do trzeciego tomiku wskażę w nim jeden skończenie 
piękny w okropnćj swćj goryczy „Fragment” II-gi z kolei, który taką 
tebnie szczerością, że pomimo, iż mógłby być śmiało za naśladownietwo 
poczytany, pozwolę sobie go nazwać pewnym w poetce błyskiem świa- 
domości stron ujemnych swego talentu, chociaż widocznie idąc wślad 
za innymi, znaczenie ogólno-ludzkie nadać mu chciano. 


„W starości swojćj ziemia mnie wydała 
Jak późną parość dąb próchnem stoczony, 
Brakło już gliny dziewiczćj na ciała, 

A dech żywota — wytchniony... 

„Na eałój ziemi i na całóm niebie 

Nie ma, czegoby choć myślą nie tknięto... 
„Drogi ku szczytom i w przepaście drogi, 
Tragicznym śladem zarówno zdeptane. 
Gdzież spocznę? Kędyż miejsce dla méj nogi?... 
„„0d własnych myśli i uczuć, i woli 
Odwracam głowę z boleścią i wstrętem...“ 


Jak nie czujemy swego młodego zdrowia, pożądając zaszczytów 
lub mądrości, właściwćj późniejszemu wiekowi, tak Konopnicka nie 
czuje tego stopnia oryginalności, jaki jest nieodłącznym od nićj samćj. 
Trawi ją żądza, tylekroć z mniejszym nieskończenie talentem wykazy- 
wana, jakiejś oryginalności potężno-ideowćj, prawodawczo-prorockiej. 
Wiersz przytoczony — jest wydanćm przez nią samćj sobie okrutnóm 
a sprawiedliwóm świadectwem. Wiersz ten—to chwila, w którćj poet- 
ka z tragiczną niemal „boleścią i wstrętem” dostrzega — nie samoana- 
litycznie, lecz jasnowidząco — że brak jéj mocy wskazywania ludzko- 
ści nowych dróg, bo dla własnćj nogi nie jest ona w stanie żadnego, 
niezdeptanego miejsca znaleźć. 

Nie mam możności mówić o reszcie „Fragmentów” zbyt obszernie, 
nie chcąc się więc do pewnego stopnia powtarzać, powiem, że nie 
znajduję w większćj ich części nie, oprócz pięknych myśli z Pisma 
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Świętego, z Krasińskiego i Mickiewicza, użytych jako okrasa dla wła- 
snych zdań autorki, zdań bez żadnćj treści rzeczywistćj. Nieustanne 
sprzeczności logiczne i brak prawdziwie artystycznćj wartości, zmuszają 
mnie do stanowczego odmówienia większości „Fragmentów” jakiego- 
kolwiek znaczenia dodatniego. Poetka raz rozkazuje „duchom uderzyć 
do zwartych bram,” niewiadomo jakich, lub „wyrzucić się jak płomień, 
z ogromną siłą,” a o kartkę przedtém lub potóm tonem proroczym 
oznajmia, „że kiedy usta milczeniem są zawarte... dzieje... piszą wielką 
kartkę, kwiatów jutra pękają kielichy...” Te ostatnie wyrazy są za- 
kończeniem ślicznego, wspaniałego niemal początku, któremu poetka 
kłam zadaje połową swćj działalności literackićj. 


Foco śpiéwać? Poco targać smutnie 
Struny, które ozwać się nie mogą? 
Idź poeto! strzaskaj swoją lutnię! 
Porzuć szczęty nad rozstajną drogą... 
Niech ptak polny śpiówa na téj ziemi. 
Niechaj wichry zawodzą tu w nocy... 
„Niech odmieńce wśród życia biesiady 
Dla wesela swoją Jirę stroją 

Jak z wyrwanóm żądłem liche gady, 
Co się w tańcu za piszezałką roją... 
Ich to święto! Piersiami pełnemi 
Niech okrzykną toast znikczemnienia, 
Wy odejdźcie o pieśniarze ziemi, 
Pełni ogniów wzgardy... 


Prawdziwie tóż pięknym jest, cytowany już w „Ateneum” w roku 


1888, Fragment VIII. Sam już początek jego uderza swą prostotą 


szczerą i prawdą: 


O wiem! My słońca nie zdejmiemy z nieba... 
Nie rozmnożymy, jako Chrystus chleba... 

O wiem! Nie wszystko jest tu w ludzkićj mocy, 
A najmnićj w naszćj... 


Dalćj następujących rad nie sądzę, ani z punktu widzenia ich 
praktycznćj wykonalności, ani ścisłćj logiki, dość mi, że są one jedno- 
ścią harmonijnie piękną w swćj szlachetnćj obrazowości. 

Fragment XIII byłby pięknym w swćj prawdzie ogólno-ludzkićj, 
nie nowćj może, w myśl owego „nil novi sub sole,” ale szczerze odczu- 
tej, — gdyby go nie szpeciły ofiary na ołtarzu formy. W każdym ra- 
zie niektóre ustępy jego uderzają swą mocą. 


I choćbyście wyszli w pole 
Z piorunem na czole, 
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Choćby z stali były męże 
A z gromów oręże, 
— Pójdą w jeństwo wasze roty, 
Popod cudze płoty, 
Wasze boje będą klęską, 
Wasza śmierć nie męzką — 
+ — Bez miłości, bez zapału, 
„Bez czci ideału. 


Zmalazłoby się jeszcze nie mało pięknych miejsc w IIl-im tomi- 
ku „Poezyi,” ale nie dałyby nam one podstaw do nowych spostrzeżeń. 


VIL. 


Proces dojrzewania stopniowego talentu Konopniekićj jeszcze wi- 
doczniejszym jest w jéj prozie, może dlatego, że dalszego kresu sięga. 
Nie będziemy się zatrzymywali na „Wrażeniach z podróży,” które od- 
znaczają się ogromną przesadą w malowaniu w gruncie rzeczy szcze- 
rych nawet tęsknot, smutków i smętków, o tyle tylko z podróżą związek 
mających, o ile podezas podróży nie jest się u siebie. Prawdziwy 
przegląd porównawczy prozy Konopniekićj zacząć należy od „Czterech 
nowel” (1888), z których jedna tylko, („Pod prawem” 1) cała opromie- 
niona szczeróm natchnieniem czyli smutkiem, rozmaitćj barwy i siły, 
jest rzeczą prawdziwćj wartości. Poetka tu czuje i maluje, a czytelni- 
kowi same przez się cisną się do głowy tysiące myśli, w obrazach uta- 
onych, a nie wydeklamowanych przesadnie... 

Za to pozostałe trzy nowele bardzo są słabe „Michał Duniak” — 
to stek przesadnych tragiczności i nieprawdopodobieństw psychologicz- 
nych i społecznych, wśród których tai się zachcianka rozwiązania 
kwestyi żydowskiej. — „Ultimus” bajka o cyganach i koniokradach, 
aż do złudzenia przypominająca chwilami „Chatę za wsią,” — „Woj- 
ciech Zapała”, odznaczony nawet na jakimś konkursie, — to weteran 
napoleoński, typ zużyty już w tylu pięknych utworach wielkich nawet 
mistrzów. Ubóstwienie dla małego kaprala, wspomnienia z bitew—oto 
treść zwykła tego typu. Otóż oddanie niezmiernego tego ubóstwienia 
dla tćj wielkości niezmiernćj, wymaga w samym autorze poczucia wiel- 
kości i miary w nićj (którą ostatecznie może (być i nieskończoność), 


1) Historya wspomnianćj wyżćj Hanki blacharzówny. 
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a tego poczucia Konopnieckićj brak najzupełnićj. Nie brak tu rzewnego 
nastroju, ale tego zamało. Wspomnienia Zapały, mające zobrazować 
właśnie postać cesarza, o ile nie są powtórzeniem cudzych, ubawić 
czasem mogą. Weźmy np. taki obraz: 

„W dymie harmatnim, w ogniu jarzącym, w trzaskawiey 
śmiertelnćj, kiedy człowiek nie ma czasu wezwać Boga przy skonaniu... 
mazury prą się na bateryę...” „Na górze stoi cesarz... wkoło sztab się 
kręci, cały w złocie, a w piórach, a w szelestach. Aż tu mi pan 
mój powiada: Wojtek, powiada, to Napolijon.” 

Drugi o dwa lata późniejszy zbiorek („Moi znajomi”) wielkim już 
jest postępem. Znajdujemy tu „Banasiową”, o którćj jużeśmy mówili, 
„Ksawerego”, „Martwą naturę”, któreśmy wspominali. W nowelach 
tych poraz pierwszy u Konopnickićj spotykamy się z typami najzupeł- 
nićj oryginalnemi. O dziewczętach cierpiących za kochanków swoich, 
o więzieniach, więźniach i etapach czytaliśmy wielokrotnie, ale taka 
Banasiowa?... Zanotować tu należy jeszcze jeden rys oryginalny: wy- 
kazanie praktyczne całego bogactwa jędrności, piękności języka praw- 
dziwie ludowego. Obok jednak tych stron dodatnich, znajdujemy 
w tym tomiku moc ujemnych. Mamy tu „Morze”, które, jak tego na 
kilkudziesięciu stronicach dowieść usiłuje Konopnicka, lepićj stworzył 
Pan Bóg, niż Kaputkiewiez, dekorator teatrzyku jakiegoś prowincyo- 
nalnego; mamy i silącą się na humor „Cioteczkę”... 


Ostatni zbiorek nowel („Na drodze”) niemnićj jest wyższy od 
drugiego, jak ten od pierwszego: prostota i naturalność coraz bardzićj 
przewagę tu bierze. Jedyną w tym zbiorku nowelą, którćj możnaby 
zarzucić dawną deklamacyjność i przesadę, dawne silenie się na ory- 
ginalność nadzwyczajną, wyglądającą wreszcie na coś w rodzaju pa- 
radoksalności, — jest „Głupi Franek”. Człowiek to natury w całém 
znaczeniu tego wyrazu, ale Konopnicka każe mu tę nierozłączną z nim 
nigdy przyrodę odczuwać nieustannie, wbrew prawom psychologii, 
z nadnaturalnym wprost zachwytem. Pewne nieprawdopodobieństwo wi- 
dzę tóż w obrazku „Na werendzie”, odmalowanym jednak, przyznać 
trzeba, bardzo udatnie. Wstrzymać się tóćż muszę od sądu o „Na ryn- 
ku”, ponieważ tu chodzi głównie o waryatkę, a ja się na psychyatryi 
nie znam. Trudno téż mówić, jako o czćmś zupełnie do Konopnickićj 
należącćm, o nowelach takich jak „Mendel Gdański” lub „Jakton”. 
Piękne to typy, ale u Orzeszkowćj zapożyczone, gwoli humanitarnej 
tendencyi właściwćj zarazem i tćj ostatnićj, tendencyi dającćj się stre- 
ścić w wyrazach: nie gardź żydem, nie chowaj dlań nienawiści, nie od- 
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strychaj się od niego, nie odstręczaj go od siebie, —-do czego Konopnie- 
ka chwilami zdaje się dodawać: nie odróżniaj go od siebie. W każ- 
dym jednak razie uderzyło mnie w tych nowelach, że autorka ani na 
chwilę nie pozwala w nich sobie na żadne deklamacye prorocko-prawo- 
dawcze, poprzestając na samćm obrazowaniu. 


Bohatórowie reszty nowel, w książce tćj zawartych, to są znane 
już nam dusze proste, odtwarzane niewątpliwie, przynajmnićj w głów- 
nćj ich treści, z natury, tylko we właściwy poetce sposób widzianćj. 


VII. 


Punktem najwyższym, jakiego dosięgła poetka w mowie bogów 
jest według mnie „Imagina” (któréj trzy pierwsze pieśni znajdujemy 
w „Kraju” i „Życiu”), ale nie jako całość, lecz jedynie jako zbiór ustę- 
pów, odznaczających się często niezwykłą siłą i przezroczystością sło- 
wa, i głębokością a oryginalnością uczucia i myśli. W „Imaginie” du- 
żo mamy dowodów, że Konopnicka umić ten pierwiastek twórczy swych 
natchnień — uczucie smutku — nietylko wcielać w postaci ludzkie lub 
obrazy natury, lecz i wduchawiać, że tak powiem, nawet idee oderwa- 
ne, które inaczćj w pismach jćj plączą się bezładnie i sprzecznie, lub 
o ile nie są cudze, rażą swą dziwacznością. 


Weźmy naprzykład następującą myśl: 


Nie wićrz, kto mówi, że nie mógłby wyżyć 
Bez tćj, którą już posiadł szczęścia miary. 
O, serce ludzkie umić lot swój zniżyć, 

Kto pragnie, pije z najuboższćj czary, 

A gdy głodnemu okruchy przybliżyć, 

Za wielkie ma je i królewskie dary, 

A komu dola jak śnićg w ręku taje, 
Kroplą się mętów cieszy, co zostaje. 


Kompromis z losem... 0, stara to droga, 
Prawie tak stara, jak sam ród człowieczy. 
Nie skonał Adam n rajskiego proga, 

Lecz pługi ciesze i ręce kaleczy. 

Na dumną rozpacz ludzkość zauboga. 
Wzięto nam tyle i tak drogich rzeczy, 

O których każdy mówił: nie przeżyjem ! 
Przecież się rodzim, jemy, nawet tyjem. 
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A jednak, jednak i tu są granice, — = = | 
I jeśli człowiek ma wytrzymać życie, 

Jak most lecącą do szturmu konnicę, — 
Kruszynę szczęścia miéć musi, choć skrycie, 
Jako śmiertelnych grzechów tajemnicę, 
Musi nią karmić serca swego bicie, 

Musi choć jeden promyk ideału 

Wynieść z rozbicia, lub zginąć wśród szału. 


_ Uderza tu głębokość i matematyczna niemal dokładność zrozu- 
mienia tćj wielkićj prawdy psychologicznćj, którćj powierzchni zale- 
dwo i to w jéj punkcie najmateryalniejszym, dotyka Szekspir, każąc 
powiedzićć Learowi do Regany: „o, nie mów o potrzebie! Najnędz- 
niejszy żebrak zna zbytek: dajmy człowiekowi tylko to, czego natura - 
(jego fizyczna) wymaga, a życie jego warte będzie tyle, eo życie bydlę- 
cia!” Prawo to w duszy poetki kojarzy się naturalnie z tysiącem 
myśli i obrazów bolesnych — i oto wszystko smutek niezmierny 
przenika. i | 

Albo taki ustęp: 


Było, — więc dosyć, więc dalćj, więc z drogi! 
Sto słońc, sto światów drży w łonie przyrody: 
Chcą być, chcą kochać, chea nowe mićć bogi 

I z nowych kwiatów życia brać swe miody. 
Gwiazdy zsypane na błękitach w stogi, 
Pieśni uśpione w lirach, białe trzody 

Fa] w mgłach zaklęte, co chcą iść na paszę, 
Nienarodzone ludy, jajko ptasze, — 


Wszystko prze, woła ciśnie się i kłębi. 
Przez progi życia, jak wrzątek kipiące, 

A nim się w formy sięgnie i oziębi, 

Już nowe nowym światom wschodzi słońce. 
Wieki i chwile, jak stado gołębi 
Spłoszonych lecą skrzydłami bijące... 

I zapadają w zmierzchy bez świtania 
Wszystkie twe bóle i wszystkie kochania. 


Mnićj tu może nowości, niż w poprzednim, ale oryginalności, po- 
legającćj na zupełnie indywidualnćm, szczeróm i harmonijnćóm odczu- 
ciu rzeczy, — bardzo dużo. Ostatnie dwa wiersze — to niejako klucz 
muzykalny, wskazujący ton duszy poetki, w jakim to prawo wszech- 
świata w wyrazy zostało ujęte. 


O sny! o prawdy! złudzenia! pewniki! 
Kto między wami położy granice? 
Kto rzuci w chaos i zamęt wasz dziki 
Zbawiającego światła błyskawice? 
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Gdzie Edyp, który drżące niewolniki 

Zbawi od Sfinksa i te tajemnice 

Rozwiąże, które wiecznie dręczą ducha? 

Lecz kogo pytam? To sam Sfinks mnie słucha. 


Zobrazowana tu została z niezmierną ścisłością jedna z tych my- 
śli starych, eo to wiecznie będą nowe. Muszę jednak wyznać, iż do- 
puściłem się tu nieznacznego fałszerstwa, a mianowicie: zastąpiłem wy- 
razem: dręczą — wyraz „pożerają”, podyktowany poetce oczywiście 
przez pewną manierę, wytworzoną po za granicami szczerych na- 
tchnień. 

O ile można wnioskować z tego, co ukazało się w druku, cały 
poemat jest rozwinięciem tylko myśli powyższćj: „nie wierz, kto mó- 
wi...”  Lucyl ubóstwia jako kochankę i ideał zarazem Imaginę, a zgro- 
zą i wstrętem go przejmuje królowa jaru alpejskiego, Megistelejda. 
Tymczasem na oczach jego z dnia na dzień postaci Imaginy przybywa 
jakiś rys Megistelejdy, aż wreszcie pierwsza cała się w drugą zmienia. 
Może to jest historya umierania wszelkich ideałów młodzieńczych?... 
Miejscem akcyi, zarówno jak i wielu szczegółami i zwrotami, poemat 
ten przypomina „W Szwajcaryi”: smutek eteryczno-powiewny, tehnący 
ztego ostatniego poematu, widocznie w najwyższym stopniu licuje 
z usposobieniami samćj poetki. Z sądem stanowczym o „Imaginie” 
wstrzymać się należy naturalnie do poznania końca; mogę tu jeszcze 
tylko dorzucić, że i ten najobszerniejszy i najpiękniejszy z poematów 
Konopnickićj, chociaż zdaje mi się, że na niektórych jego miejscach 
znać niby pracę nad przekładami, — wielce nieraz szpeci nieliczenie 
się ze słowami. Nie rozwodząc się zbytecznie nad tym punktem, zro- 
bię tylko uwagę, że takie zbyt już eteryczne wyrażenia się, jak niżćj, 
nie dodadzą uroku niczemu: „na skale szczepił róż dziwnych błęki- 
ty,” albo „poją rosą tęsknoty snów błękitne róże.” Nie pojmuję 
upierania się przy tym istotnie „dziwnym” kolorze tego kwiatu. 

O najpóźniejszym z poematów Konopniekićj: „Pan Balcer w Bra- 
zylii” nie dobrego powiedzićć nie można, ani tćż wiele nowego, chyba 
że zanotujemy, iż tu po raz pierwszy w pismach swoich wprowadza 
poetka gawędę wielu osób do ulubionćj swćj oktawy. Powrócimy je- 
dnak jeszcze na chwilę do tego poematu późnićj. 

Inne większe poemata, jak „Romans wiosenny”, „Klaudya”;, 
„Tarcza Scypiona” — nie dają powodów do zbyt długich zaciekań się. 
Pierwszy — to, jak już mówiono tu przedemną, sprowadzone z gór do 
ogrodu przy dworze wiejskim „W Szwajcaryi”; drugi, oprócz wykaza-' 
nych tu téż w r. 1881, anachronizmów i anachoryzmów, ma parę ustę- 
pów udatnych, ale całość nie wiadomo do czego zmierza, bo do nicze- 
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go nie dochodzi; trzeci — to dwa poemata w jedno złączone: o rybaku 
biednym, eo bohaterkę tytułową z Rodanu wyławia, i o jćj pochodze- 
niu:.poświęcę kilka słów tćj drugićj połowie. 

Kartagina „jako stos się pali”, wydana na łup i rzeź rozjuszone- 
mu żołdactwu. Pretor, „dziki atleta”, wyglądający bardzićj na setni- 
ka, niż na drugiego dygnitarza Romy, wpycha do samotnego namiotu 
wodza-młodzieńca pojmaną na ulicach płonącego miasta cudnćj urody 
brankę i zdarłszy z nićj ostatnie zasłony — znika w mroku. Wzrusze- 
nie idealno-zmysłowe, jak i w kilku innych utworach Konopnickićj, 
oddane tu znakomicie. Ale wódz-dziewica hamuje swe żądze rozsza- 
lałe i ze słowami: „jesteś wolna” —daje jéj tarczę swoją. Nią okrywszy 
znaczne braki swego stroju, przepuszczana nietylko przez straże, lecz wi- 
dać i przez tłumy rabujących, idzie ona... dokąd? zapyta czytelnik, kie- 
dy dom ojca jéj wraz z całóm miastem gore, czy nawet już zgorzał, 
kiedy ona z niego na ulicę uciekła. Kapłan punieki Celtiber, widząc 
córkę powracającą w swćj „dziewiczćj” krasie, niby wcale nie zruj- 
nowany do ena, niby był czas wtedy na to, każe płatnerzom z bryły 
srebra wykuć tarczę wspaniałą i szle ją „w obóz Seypiona”, który nie 
miał nawet jeszcze czasu odejść z armią. 


IX. 


Otóż i obeszliśmy całe państwo natchnień Konopnickićj, a nawet 
w wielu miejscach wyjrzeliśmy po za jego granice, postarajmy się je- 
dnak dokładnićj je określić, stawiąc sobie za ideał geografię. 

Kwestya czystego humoru zdaje mi się wyczerpaną: do niego ta- 
lent poetki stanowczo się nie spuszcza, pozostaje więc nam udowodnić, 
że się on i w sfery wyższe nie szerzy, że i ich nie dosięga. 

Taine w „Historyi literatury angielskićj”, mówiąc o Szekspirze, 
czyni uwagę, iż niemożliwą dlań byłoby rzeczą wyobrazić sobie w na- 
szym wieku pisarza, przez którego duszę mogłyby przejść mary takićj 
potęgi i wielkości, nie wyprowadzając jéj z równowagi. Przykłady: 
Musset i Hugo, opanowani w końcu przez dwie przeciwne sobie manie. 
Jeśli w zdaniu tém dwie te dusze porównać do kotłów, które pękają 
ostatecznie pod zbyt silném, chociaż długo wytrzymywanćm, ciśnieniem 
pary, — to dusze mnićj lub więcćj nienadzwyczajnych śmiertelników 
będą kotłami, opatrzonemi dobrze funkcyonującą klapą bezpieczeń- 
stwa: jak tylko ciśnienie przenosi średnią wytrzymałości ścian kotła — 
para ucieka przez klapę. Dusze takie, powtarzając raz już użyte wy- 
rażenie się, muszą odczuwać wszelkie zbyt silne dła nich uczucia, jeśli 
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tylko nie mogą nie odczuć ich wcale—jako chaos. Otóż zdaje mi się, 
że dusza Konopnickićj musi posiadać ową klapę bezpieczeństwa w naj- 
zupełniejszym porządku: brak jéj absolutnie poczucia wielkości w ezćm- 
kolwiekbądź. 

Weźmy np. najprostsze, najczystsze, najczęścićj napotykane z po- 
jęć tego rodzaju: Bóg. Poetka w pismach swych nader często go na- 
gabuje, nigdzie jednak ani cienia wielkości mu nie przyznając: woli 
mu ona kazać od czasu do czasu popłakać nad wszystkićm, czego sam 
ponarabiał na ziemi. Zachodzi to tak daleko, że razu pewnego, na 
wzór Mickiewicza, który tak często, „gada z królującym w niebie”, — 
rozpoczynając pogawędkę z Panem Bogiem, odzywa się do niego ona, 
niby do pachołka lub w najlepszym razie do dobrego znajomego, w te 
słowa: „Zamknij podwoje”. Nie będę się wdawał w ściślejszą analizę 
„Przed Bogiem”, unikając niesmaku, dodam tylko, że antropomorfiza- 
cya Bóstwa, więcćj: jego ginekomorfizacya, więcćj... ale i tego dość— 
dalćj niż w pismach Konopnickićj, jak mi się zdaje, na świecie posu- 
nięta nie była. O „budzeniu Chrystusa ukrzyżowanego” nie chcę 
już i mówić! „Ten Pan Jezus” i „ten Ojciec Stworzyciel” tém czulćj 
kochający dziatwę swoją, im ona jest biedniejsza — są w utworach jéj 
przeeudni w swćj poetyczności rzewnćj, ale wielcy władcy niebios!.. 


Weźmy wielkość w naturze, i to tylko wielkość w piękności, nie 
zaś tę, w jakićj odczucie wejść musi, jako pierwiastek konieczny i głó- 
wny, pojęcie o nieskończości, którćj „zarysy”, mówiąc mimochodem, 
widuje jakoby czasem poetka. Nie będę powtarzał przebiegu analizy 
obrazów tatrzańskich („W górach”) i sądów na nićj opartych, ażeby 
uniknąć przepisywania „Ateneum” w „Ateneum”, dam zaś inny przy- 
kład, chociaż mały, ale, jak mi się zdaje, zupełnie wystarczający, a tę 
mający nad poprzedniemi przewagę, iż pochodzi z roku zeszłego, nie 
zaś z przed lat dwunastu. W wierszu, który mam na myśli, Konopnie- 
ka usiłuje upewnić czytelnika, że pewien zachód słońca sprawił na nićj 
wrażenie olbrzymie, wtrącił w ekstazę. Tymczasem okazuje się, że 
poetka się łudzi najzupełnićj co do charakteru i siły swego wzruszenia 
ówczesnego, którego płód u dołu opatrzony jest wyrazem „ Chiemsee”, 
żeby to niby potomność mogła wiedzićć dokładnie o czćm i gdzie na- 
pisany został jeden z najmnićj szczerych, a przez to samo i najsłab- 
szych utworów świata. 


W zachodu złotą płyniem dal 
Po szmaragdowćj fali, 

Na krańcu nieba ogniem zórz 
Wielka się łuna pali. 
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Ogromny słońca płonie stos 
Na saméj nieb krawędzi 
A taka cisza, że bez tchu, 
Łódź nasza w ogień pędzi i t. d. 


I złość, i wstyd mnie ogarnia przy czytaniu tego wierszyka! Coś 
podobnego podpisuje jedno z najpierwszych imion w naszćm piśmienni- 
ctwie, drukuje jedno z najpoważniejszych pism, a eo najgorsza, ludzie 
czytając to, nie parskają śmiechem, nie uczą się tego na pamięć, jak to 
zwykli czynić z rzeczami analogicznćj wartości artystycznćj, chociaż 
większćj pod względem dowcipu jak np.: 


W nocy w samo południe o świcie 
Jadę konno piechotą w karócie. 


Pomijam już „złotą” ezerwień Zachodu i ciszę, która niby wiatr 
w żagiel dmący, jest tu przyczyną pędzenia łodzi „bez tchu”, ale co 
mnie już do głębi duszy oburza, to owa „szmaragdowość” wody, która 
dla patrzącego w kierunku łuny zachodowćj, na zasadzie najniezmien- 
niejszych praw fizyki, musi czerwienią właśnie odbijać, mogąc się na- 
wet, szczególnie przy „ciszy? zupełnćj morzem krwi zdawać. Oczywi- 
ście my, ucywilizowani, tylko pod nogi zwykliśmy już patrzćć. 

Muszę teraz przypomnićć czytelnikowi, jak czarująco niekiedy 
wygląda natura w nowelach chociażby rzewnych Konopniekićj, kiedy 
nie chodzi tój ostatnićj o żadną wielkość. Cicha, żywa i rzewna eksta- 
za owćj staruszki wobec przyrody—cudną jest w swćj prostćj i szczerćj 
małości, ale już ekstazy olbrzymie i wszechwładne „Głupiego Franka”, 
który „godzinami w słońce patrzy”, mogą tylko ubawić. 

Weźmy wielkość w miłości, macierzyńskićj chociażby. Poetka 
wzięła — prawdopodobnie z opowiadań Ówirki — następujący epizod. 
Pewna wieśniaczka emigrantka widząc w drodze do Brazylii, jak trupy 
rzucają do morza i jak je tam rekiny rozdzićrają, ukrywa śmierć swego 
dziecka. W chwili przybicia do brzegu spostrzegają wreszcie, 
że nieszczęśliwa już tylko zwłoki rozkładające się piastuje. Łatwo 
zrozumićć, że czćmś olbrzymićm musi być rozpacz nawpół obłąkanćj ko- 
bićty, kiedy jćj odbićrają trupa, którego przez parę dni w taki sposób 
od wyrzucenia z okrętu chroniła. Opis artystyczny takićj sceny musi 
przekroczyć granice smutku: tu trzeba szału niezmiernego. Otóż Kono- 
pnicka składa najwyraźniejszy dowód, iż brak jéj zupełnie poczucia 
wielkości rzeczywistćj, jaką winna być nacechowana taka chwila. Do 
obrazu jćj wprowadza ona zaczerpnięty we własnćj już wyobraźni — 
ściślćj byłoby: w skarbcu własnćj przesady—szczegół, który monstrua|- 
ną swoją niemożliwością tak wszystko szpeci, że większe wrażenie wy- 
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wołałoby zupełnie suche, protokularnie nagie przytoczenie faktu. 
Majtkowie jak dzikie zwierzęta, rzucają się niby na nieszczęsną ma- 
tkę, któraby i w antropofagach nawet litość wzbudziła, z krzykami 
w rodzaju: „złodziejka! Morzu ofiarę wydarła” it. d. Wloka ją na po- 
kład, żeby sama patrzyła „za karę, jak jéj szczenię pójdzie do dna”. 
Do potworności tćj zaledwo warto dorzucić, że obecny przy tém mąż 
i tłum takich jak i on pielgrzynów po dolę, słówkiem nawet nie wystę- 
pują w obronie tćj kobiety. - ` 

Scene tę znajdujemy we wspomnianym wyżćj poemacie „Pan 
Balcer w Brazylii”, który w eałości swćj jest tylko rymowanćm opo- 
wiadaniem o rzeczach, których w swoim czasie pełne były wszystkie 
pisma brukowe. 

Wielkość w nienawiści? wzgardzie? Serce poetki zbyt jest ko- 
bićce, zbyt czułe, aby się na uczucia takie nawet w słabym stopniu, 
zdobyć szczerze i całkowicie. Odcienie takich uczuć napotykamy tyl- 
ko w rzeczach najzupełnićj chybionych z punktu widzenia artystyczne- 
go. Do kategoryi utworów, które tu mam na myśli, zaliczę cały cykl 
poezyi, malujących nadludzkie męczarnie „maluczkich” i zwalających 
winę za nie całkowitą na niemaluczkich. Takie są w I-szym tomie: 
-„ Wolny najmita”, „Przed sądem”, „Bez dachu”; w drugim: „Zaś nie 
doczekał”, „Z szopką” i t. d. We wszystkich tych utworach zarówno 
panują niedomówienia, przesada lub konwencyonalność zmanierowana 
w wyrażaniu uczuć, nieprawdopodobieństwo sytuacyi i moc sprzeczno- 
ści wewnętrznych. 

Weźmy jeszcze wielkość w żądzy wiedzy, w zapale dla idei. Ve- 
salius zajęty jest sekcyą trupa, wtćm daje się słyszćć wrzawa i silne 
uderzenia w bramę: to hiszpańska inkwizycya nieubłagana i tłum roz- 
wścieczony. Wierny sługa chce zakryć trupa i zagasić światło, co zre 
sztą tóż nie na wiele w podobnym wypadku przydaćby się mogło, ale 
uczony badacz odpowiada: 

Nie, to być nie może, 
Żebym ja, teraz właśnie, gdy przyroda 
Tajne mi swoje daje posłuchanie 


I już mi drogi odsłania przewodnie, 
Rzucać miał pracę... Hagon! wznieś pochodnie! 


Gdyby Vesalius nie słyszał nawet wcale zatopiony w swćj pracy, 
tych hałasów groźnych, gdyby wcale nieświadomy straszliwego niebezpie- 
czeństwa, a świadomy jedynie drgania pochodni w ręku sługi rzucił tyl- 
ko dwa ostatnie wyrazy z całćj swćj patetycznćj deklamacyi, przypo- 
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minałoby to archimedesowskie ś*rxa, ale byłoby na wysokości sytuacyi, 
ale tak?... 

Dalej Hagon woła znowu: „Drzwi wysadzają... panie! rzuć te 
noże!” na co odpowiada apostrofa rozwlekła uczonego. 


Milcz, słaby starcze! wojownik nie ciska 
Sztandarów swoich wśród pobojowiska... 
Niech uzbrojona do czynu prawica, 

Jak jutrznia wiekom idącym przyświćca,.. 


Powiem mimochodem, że wszystkie „Fragmenta dramatyczne 
z przeszłości” tę noszą wspólną cechę, że wyglądają na proste rozpro- 
wadzenie w wodzie frazesów poprzedzającćj każdy z nich krótkiej 
wzmianki historycznćj, która niezmiennie daleko, nieskończenie gleb- 
sze od samego „Fragmentu” sprawia wrażenie. 


X. 


Tu miejsce na pewne zastrzeżenie się. Wszystkiego, co wyżćj po- 
wiedziane, niechcę wydawać za jakieś wyroki bezwzględne. Jeśli można 


dojść drogą ciągłych wysiłków woli i egzercytowania się — do panowa- 


nia nad nerwami, któremi zwykle rządzą — nieświadomie dla mózgu — 
zwoje nerwowe kości pacierzowćj, to może i można tćż wyrobić w s0- 
bie zdolność do odczuwania i odtwarzania uczuć, dawnićj obcych, cho- 
ciaż to ostatnie zdaje mi się trudniejszćm. Nie przesądzam, czy nie 
doczekamy się jeszcze kiedy jakiegoś utworu Konopnickićj, który 
przejmie nas nie już nowym lub dawnym odcieniem smutku, lecz 
wprost ogromem grozy, lub podziwem najwyższym, twierdzę jednak 
z czystćóm sumieniem, że wśród tych utworów poetki, jakie czytałem, 
żaden takich uczuć nie mógłby wzbudzić. 

Jeden tylko „Prometeusz i Syzyf” (Biblioteka Warszawska, wrze- 
sień 1892) zdawał mi się chwilami mocnym zburzyć całe rusztowanie 
mojćj hipotezy co do charakteruisiły talentu Konopniekićj, ale przewró- 
cenie kartki zawsze mnie uspakajało pod tym względem. 

Odłóżmy jednak na chwilę analizę szczegółową tych istotnie ude- 
rzających czasem i dających do myślenia scen dramatycznych, a rozej- 
rzyjmy się po przekładach Konopniekićj, które, jak mi się zdaje, są je- 
dnym więcćj dowodem na korzyść wszystkiego, co o nićj powiedziałem 
dotychczas. 

Nie będzie mi tu chodziło o wierność ich oryginałowi albo tóż 
większą lub mniejszą piękność formy. Zaledwo nawiasem wspomnia- 
wszy, że często wiele własnego wlówa w nie tłómaczka, postaram się 
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zwrócić uwagę czytelnika na treść i barwę utworów, na które pada jćj 
wybór, najzupełnićj wolny niewątpliwie. Otóż zdaje mi się, że przy 
wolności wyboru, człowiek talentu będzie tłómaczył tylko to, co go 
szczerze porywa czy wprost wzrusza, z czóm rozkosznie mu jest prze- 
stawać, w eo chce się wcielić wyobraźni jego, eo nie stanowi z prawa- 
mi jéj dysonansu, co za wzór służy jego własnemu uczuciu, eo zdaje mu 
się z jego własnych ust wyjętóm, eo mógłby on sam lub w najgorszym 
razie chciałby módz sam wypowiedzićć. 

Ghazele Vrchlickiego cechuje pogoda, zabarwiona lekkim odcie- 
niem rzewności, a chwilami i smutku; myśl, najbardzićj niby oderwana, 
występuje tu jako pierwiastek pogody lub smutku, spokoju ducha lub 
pragnienia. Nie ma wśród ghazel tych ani jednćj nie potrącającćj ja- 
kićjś struny rzewności. Wogóle tonów oryginalnych w sposób wyższy 
i potężnych w ghazelach i serenadach Vrchlickiego, tłómaczonych przez 
Konopnicką — ani śladu. Jedna z ghazel tych („Rozszerzcie Boga”) 
niektóremi z wyrażeń się swych jak np.: „Precz z maską pustych 
form!” it. d. przypomniała mi analogiczny co do treści urywek Hara- 
courta z cyklu „Z'ame ànu”, pod tytułem „Rada mistrza”. Jakaż 
marną choć rzewną gadaniną wydaje się owa ghazel poety czeskiego 
wobec przedziwnćj skoncentrowanćj potęgi, uczucia i myśli, wyraźności 
i konsekwencyi, jaką widzimy u poety francuskiego. „Cyd w pracy” 
może być pominięty, „Lirnik” Platona Kosteckiego—to rzewność. Trzy 
piosenki Tupego—toż samo, „Wojna” Ludwiki Ackerman w bardzo pię - 
knym przekładzie Konopnickićj nie budzi cienia nawet tćj grozy, jaką 
tchnie oryginał. Najlepićj przetłómaczone są te jéj ustępy, w których 
skrajna i beznadziejna najczęścićj pozywistka francuska rzuca hasła 
cywilizacyjne, nawołująceludzkość do użycia sił swych i krwi na walkę 
z nędzą, zbrodnią i ciemnotą. Ta tóż niewątpliwie strona, omal nie 
piękniejsza w przekładzie niż w oryginale, stała się pobudką do doko- 
nania samego przekładu. W każdym razie jednak „Wojna” ta nie wy- 
chodzi w spolszczeniu swém ani na chwilę z granie przepełnionego go- 
ryczą smutku. O nawpół humorystycznóm a nawpół rzewnóćm „Dzie- 
cięciu wieszczek” Heysego nawet mówić nie będę. Do tomiku II-go 
nie weszły liczne przekłady Konopnickićj z Heinego. Heine, jak wia- 
domo, za pomocą kontrastów, których jest mistrzem w niemniejszym 
niż sam Wiktor Hugo stopniu, wyraża bardzo często najwyższćj potęgi 
uczucia. Otóż żadnego z tego rodzaju utworów niemieckiego poety nie 
znam w przekładzie Konopniekićj: „Atta Troll”, urywki wierszowane 
z „Podróży po Harzu”, parę balad — wszystko to tchnące naprzemian 
to ironią, to smutkiem — oto wszystko, eo z dzieł Heinego zdawało się 
odpowiadać usposobieniom i nastrojom naszćj poetki. 
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Z danych tych pozwalam sobie wyprowadzić wniosek, że Kono- 
pnickićj brak poczucia wielkości nietylko w naturze, lecz nawet 
w utworach ludzkich. i 

Teraz pozostaje nam już tylko analiza „Prometeusza”. 

Jak „Banasiowa” i „U źródła” są szczytem najwyższym twórczo- 
ści artystycznćj, tak znów myśl Konopniekićj w „Prometeuszu” sięga 
swego zenitu. Utwór ten wiele wniosków nastręcza. Widzimy tu, że 
umysł Konopniekićj jest wysoce rozwinięty i wykształcony i brak wie- 
dzy potrafi zastąpić czasem podziwu godną intuicyą. Umysł to, co na- 
prawdę „dotknął wszystkiego w niebie i na ziemi”. Naturalnie, idąe 
w ślady innych, umysł — posiadający niezwykłą zdolność do asymilo- 
nania w sensie fizyologicznym, że tak powiem, czynienia zupełnie swo- 
jemi na chwilę najszezytniejszych idei cudzych w stopniu, sięgającym 
możności obrazowego ich przedstawienia. Sceny te dramatyczne służą 
jednak nie mnićj za wyraźny dowód, że tych idei eudzych, które nie- 
zależnie od zgodności swćj lub sprzeczności, kolejno ją uderzają, nie 
zdolna jest Konopnicka przyjmować krytycznie, układając je w jakiś 
całkowity i harmonijny pogląd na wszechświat i świat, pogląd, który 
mógłby służyć za nić Aryadny w labiryncie myśli oderwanćj lub życia 
rzeczywistego. 

Zacznijmy od przyjrzenia się surowemu materyałowi, z którego 
poetka dzieło swoje utworzyła, czyli samemu podaniu mitologicznemu. 
Prometeusz — to tytan, brat Atlasa, spadkobierca nienawiści ku Zeuso- 
wi, pełny nieugiętćj dumy i siły ducha; pragnąc być twórcą, jak bóg, 
urabia on z gliny człowieka i by mu życie rzeczywiste nadać, kradnie 
ogień boski, pierwiastek jego, za co rozkaz Zeusa do skały go przyku- 
wa i na męczarnie skazuje, dopóki go od nich nie uwalnia siła Herku- 
lesa, największego z Kiszotów starożytności. Syzyf—to człowiek pół- 
boskiego pochodzenia, syn Eola, bajeczny założyciel Koryntu, który za 
zbrodnie swoje niesłychane i okrutne skazany został przez Zeusa na to- 
czenie pod górę wiecznie staczającego się na dół kamienia. 

Konopnicka zaczyna od zmiany zupełnćj pozycyi względnych 
dwóch bohaterów. dyalogów swoich, czyniąc z pierwszego człowieka, 
a z drugiego tytana. Dalćj zbrodnie syzyfowe wyrzuca zupełnie ze 
swćj koncepcyi i czyni miejscem owćj pracy jałowćj ziemię, nie zaś 
piekło. Przystąpmy teraz do rzeczy, zaczynając od samego początku, 
od epigrafu: „Abyssus abyssum vocat”, nastręczającego wiele myśli nie- 
tylko ze względu na to, co po niém następuje, lecz — i na poetkę samą. 

Władcy nieba i ziemi zasnąć nie pozwala łomot kamieni, toczą- 
cych się w przepaść po skale. Prometeusz więc, któremu sen jego, 
umożliwiający wykradzenie ognia, jest niezbędny, chce się dowiedzićć, 
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zkąd hałas ten pochodzi, żeby go módz uciszyć. Przenośnia ta wyraża, 
Jak mi się widzi, myśl,że bądźcobądź ta praca straszliwa i nieustanna na 
ziemi jest przedmiotem niewiadomo dlaczego i jakiego —niepokoju bo- 
żego, który jednak w dalszym ciągu okazuje się najzupełnićj nienzasadnio- 
nym. 

Syzyf, dosłyszawszy w głębi swojćj przepaści wołanie z góry, 
a widzićć nie mogąc, bo „pyły oczy zasypują”, myśli, że to krzyk buja- 
cego gdzieś w górze orła, rozróżniwszy zaś wyraz „Człowieku!” rozu- 
muje: 

„Orzeł, który gada. No, no! I nazywa mnie człowiekiem. Mu- 
si być bardzo wysoko: nie może widzićć, że jestem tytanem. Z góry 
nigdy dobrze nie widać, co się dzieje w dole... (Woła). A czego tam, 
orle? 

PRoueTeusz. Orłem mnie nazywa! Dziwne pojęcie o nas mają 
te istoty, tam w dole żyjące. Z głębi, w którą go Zeus wtrącił, nie mo- 
że mnie widzićć; szatę moją, z wiatrem wiejącą, skrzydłami być rozu- 
mić. (Woła). A eo tam robisz, bracie? 

SYzYr. Mówi: „bracie”. Piękna to rzecz, ale nie jest prawdzi- 
wa... Żebyś ty bratem był, tobyś ze mna u roboty stanął... a nie bujał 
gdzieś po szczytach... Ile razy ci tam w górze pomocy naszćj potrze- 
bują, to nam mówią: bracie. Nie dowierzam ja ci, ptaszku. No, ale 
słuchać mogę. 

Ustęp ten świetny sam w sobie, jest doskonałą z pewnego punktu 
widzenia, ekspozycyą kwestyi socyalnćj.  Wzajemna nieznajomość sie- 
bie, wzajemna nieufność, sprzeczność; w celach i przeznaczeniach — za- 
znaczone tu wybornie. W przenośni tćj Syzyf — to oczywiście stan 
czwarty, Prometeusz—to uosobienie sybarytyzmu duchowego. 

„Czy prędko skończysz robotę?” —pyta dalćj Prometeusz. 

SrzYyr. (Czy ja skończę? Nie nie wiem... Toczę głazy, a one 
się walą w dół, aja znów toczę. Jakiż tu może być koniec? Śmiał- 
bym się z pytania twego, gdyby nie to, że mi pyły zasypują oczy do 
łez... 

PRowETEUsZ. Czy za pokutę zadano ci tę pracę, bićdaku? 

Syzyr. Nie nie wiem o tém. Od czasu, jakiem raz pierwszy 
ramionami ruszył i poznał w nich siłę... toczę tu głaz po głazie z dna 
przepaści. Czasem głazy są cięższe, czasem lżejsze, ale wszystkie sta- 


czają się na dno. Zawsze tóż jestem w pocie... Żebym tylko mógł... 
raz chociaż... na sam szczyt... Nowy grzmot słychać staczającego się 
w dół kamienia). Ale nie mogę. To nie jest pokuta. To jest 
życie. 


PROMETEUSZ. Dlaczego toczysz te głazy? 
T. I. Z. IL. 1894. 
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Srzyr. Jakto, dlaczego? Ponieważ spadają, więc je toczę. 
To jest bardzo proste. 

To upostaciowanie „wiecznie czynnćj, ślepćj” nieświadomością 
swą „siły” jest wprost szczytne. 

Srvzyr. Ale eo ty tam robisz w górze? Nie pojmuję, co tam 
można robić w górze? Tu, co innego. Tu pełne ręce roboty. 

Odpowiedź: „Żyję” wywołuje nowe pytanie: „Więe i ty głazy 
toezysz?” Usłyszawszy, że „życiem Prometeusza jest nieśmiertelny 
ruch myśli”, pyta znów: „Ale cóż ty właściwie robisz?” —PROMETEUsz. 
Prawdy szukam. — SrzYyr. Czy zginęła? — PRomeTEusz. Nie była 
znalezioną nigdy... — Srvzyr. Skądże wiesz, że coś, eo nie było zna- 
lezioném, istnieje? — PROMETEUSZ. Czuję ją. — Syzyr. Więc ona 
boli ciebie? — PRoMErEvsz. Tak, ponieważ jéj nie znam. — SvzYr. 
Nie pojmuję! Jakim sposobem może boléć coś, czego nie znam. Kie- 
dy mam grzbiet zraniony i zszarpaną skórę, boli mnie, ale wiem dobrze, 
co mnie boli, ból mój znam... Wiem dobrze, jak nazywać głaz, co mi 
ból zadał. Kopię go i krzyczę: Przeklęty! 

Trzeba przyznać, że Konopnicka staje czasem na wyżynach rozu- 
mienia ducha ludzkiego. Zanotuję tu tćż mimochodem, — chociaż nie 
ma to osobliwszego związku z olbrzymią ideą przewodnią I-szćj tćj sce- 
ny — radę Syzyfa, jak wydobyć światło, które zawsze samemu sobie 
krzesać trzeba”. „Uderzaj mocno rzeczy podobne do siebie”, nie dba- 
jąc, „że się coś strzaska: Człowieka o Zeusa naprzykład. Jeśli czło- 
wiek wytrzyma, to będzie miał z tego taką jasność, że to hat...” 

PROMETEUSZ. Kiedy głaz w górę toczysz i oczy podnosisz za 
nim, czy widzisz jasność... tam wysoko?... 

Srzyr. Ja wtedy zamykam oczy, bo się żwiry na mnie sypią. 
Zresztą, gdybym wyżćj dojrzał, możebym i głazy wyżćj musiał toczyć... 

Wysłuchawszy jako „bajki pięknćj” opowiadania Prometeuszowe- 
go o słońcu, księżycu, gwiazdach i zorzach, pyta Syzyf: „Czy wy tak 
bardzo szczęśliwi jesteście... że wam do oglądania tego szczęścia tak 
mocnych, tak lieznych, aż boskich świateł trzeba? — PROMETEUSZ. 
Przeciwnie! Ród mój jest nieszczęsny... — Srvzyr. Qzy także głazy 
toczy? — PROMETEUSZ. Gorzćj!... On toczy myśli swoje (wolę... du- 
cha), a myśli... wola... duch... staczają się na dno. Szczytem jest Zeus, 
skałą życie, dnem nicość. 

Wielka tu siła i wyraźność myśli, ale Konopniekićj w dalszym 
ciągu nie udaje się utrzymać na jednym i tym samym punkcie widze- 
nia. Pominąwszy drobne sprzeczności, jakie dałyby się wykryć już 
w samém „Przed wiekami”, przejdźmy do sceny Il-gićj „Po wiekach”. 
btanowi ją monolog Prometeusza, któremu udało się właśnie ukraść 
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„jeden z siedmiu gromów, co stopy Zeusowi liżą” (7). Gadanie to nie 
natchnione, w którćm nosieiel „iskry życia i nieśmiertelności” nadaje 
sobie tuzin tytułów, jakiemi obdarzy go niechybna sława nieśmiertelna 
u ludzi. Plączą się tu pojęcia, to o Chrystusie, to o Prometeuszu z mi- 
tologii przemieszane z bardzo ludzkiemi pierwiastkami. (GGmatwanina 
to jednóm słowem nie do rozplątania. 

Ill-cia scena jest już po męce, z którćj Prometeusza wybawia 
iskra ukryta w sercu, do którego „sęp darmo sięgał”, iskra wyglądająca 
na miłość. Dawca światła staje nad przepaścią i zdziwiony jćj ciszą, 
woła do Syzyfa i słyszy w głębi w odpowiedzi jęk: „Przeklinam ciebie!” 
— PROMETEUSZ. Za co? — Syzyr. Czekaj. Niechno się podniosę... 
— PROMETEUSZ. Przywaliła cię skała? — Syzyr. Sam padłem. Z roz- 
paczy rzuciłem się na samo dno przepaści i głowę ukryłem w prochu. 
Skrzywdziłeś mnie, orle!... Od czasu, jakieś mi powiedział o światłach 
owych... spokoju nie mam... szukam ich, pożądam, chcę ujrzóć... Wie- 
ki minęły, na rzęsach moich zeskorupiały powietrzne pyły, a ja patrzę 
w górę... Ale świateł owych nie widzę. Pogasły może?... Pocóżeś 
mi mówił o rzeczach pięknych... których ogłądać nie mogę... Dawnićj 
było spokojnie. Ciemność była dla mnie, a ja dla ciemności. Znałem 
Ja... Cokolwiek nie było mną i głazem, nią było... 1) Teraz głaz to- 
czę i patrzę. Nie na głaz patrzę, tylko oczyma owych świateł szukam, 
a głaz mnie kaleczy. A potćm głazy zrobiły się cięższe. Czy może 
przepaść głębsza... Dawnićj... toczyłem głaz po głazie i nie przykrzy- 
łem sobie tćj roboty. Teraz rozważam. Teraz mi ramiona mdleją, te- 
raz się ociągam, sam nie wiem dlaczego... Skorpiony po ciele mo- 
jóm chodzą, i niedźwiadek lega ze mną, i żmija okręca się około nogi 
mojćj, a szkody mi nie czynią, lecz to jedno słowo (dlaczego) zabiło 
mnie... Zdawało mi się dawnićj, że toczę głazy z własnćj mojćj woli; 
toczę, bo toczę... Teraz wiem, że w pracy mojćj jest przymus i roz- 
kaz... konieczność jakaś... czuć, jak ci ręka czyjaś pierś uciska... Od- 
dech ten cię nie boli, nie wiesz o tém, jest tobą. Lecz gdyby cię do 
każdego tchnienia kto przymuszał... Gdybym choć wiedzićć mógł, że 
jest coś! Ale może nie ma nic. W ciemności widzićć nie można, czy co 
jest, czy nie ma. Lecz jeśli nie ma—nic jest w takim razie. Nie, któ- 
remu służę... które mi rozkazuje... jest panem czegoś... lecz w takim ra- 
zie ja także chcę być niczćm. To proste! 

Rozumiejmy już w Syzyfie nie demos, ale ludzkość, w Prometeu- 
szu zaś jakieś okrutne pół-objawienie bóstwa luh nawet czas, a scena ta 
przejmie nas chwilami grozą swego pesymizmu, chociaż w granicach 


1) Obraz ten nieświadomości i niewiedzy przeczy Syzyfowi ze sceny I-szćj. 
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potrzeb wyłącznie idealnych zacieśnionego. Ma to być niby świado- 
mość filozoficzna swćj nieświadomości i niewiedzy, w nie jednak, niby 
świadomość absolutna, obracająca wszelkie przyzwyczajenie, wszelki 
instynkt, wszelką odruchowość. Scena ta rzecz przedstawia tak: 
wszystkie dawne punkta oparcia —zwalone, a nowych nie ma i ludzkość 
zapada w otchłań rozpaczy. 

. Naturalnie byłoby to rzeczą do pewnego stopnia podziwu godną. 
gdyby było pisane przed Chrystusem, bo już musi się wydać zamało głę- 
bokiem teraz, kiedy najzawodowszy pesymizm nietylko za źródło mak 
myślenia oderwanego („dlaczego?”) nie uważa, lecz wraz z wrażeniami 
estetycznemi ma je za wyjęte z pod przekleństwa cierpienia, kiedy po 
najusilniejszych szperaniach w naturze, duszy i życiu ludzkićm ujrzał 
się on zmuszonym oprzóć koncepcye swe złowrogie na analizie niewo|l- 
niectwa człowieka wzgledem dwóch dzielących go między siebie instynk- 
tów ślepych: samozachowawczego i zachowania rodzaju. Dlatego téż, 
nie mówiąc już o Schopenhauerze i Leopardim, nawet najsuchszy i naj- 
kompletniejszy kompilator czy eklektyk pesymizmu i Hartmann. swą 
analizą życia i okrćślonością jéj — sprawić musi na czytelniku nieskoń- 
czenie głębsze wrażenie. 

Położywszy jeszcze nacisk na to, że niezręczne to wprowadzenie 
/do rzeczy owego pierwiastku „dlaczego?” przypomina manierę poetki 
z małowierszykowych deklamacyi—przejdę do tego, co następuje. 

Dalćj Prometeusz opowiada sam sobie, jak wiele /!) z iskier ukra- 
dzionych rozdał on ludzkości, w którćj zrodziły one, udoskanalając mo- 
ralnie i umysłowo, „siły nowe”, którą uszlachetniły przez ideał niby; wre- 
szcie mówi, jak go ostatnia iskra—miłości jakoby — wybawia od męki; 
Zeus bowiem, nie chcąe samćj iskry tćj zniszczyć gromem (a więc ona 
była zniszczalną?!), zabijając Prometeusza (a więc on nie był nieśmierte|l- 
nym?!), uwolnił go, widząc co się dzieje: „iskra gorzała nad wiecznemi 
śniegami Kaukazu tak wielką łuną”, że ludzie się budzili, i podnosząc 
głowy mówili: „Prometej tam żyw jest! Prometej tam kaźń cierpi! 
Prometej świeci w męce!” I stało się, że pojęcie życia i męki, męki 
i blasku zórz, kaźni i najwyższćj chwały złączyły się...” Koniec tego ustę- 
pu, niby z ust Krasińskiemu wyjęty, piękny jest, całość. jednak jego 
uderza swemi sprzecznościami i brakiem zupełnym poczucia nieskoń- 
czoności, wieczności, nieśmiertelności. Wyobraźnia starożytnych pod- 
niosła się ponad Olimp i Zeusa do Ananke 1), ale Konopnicka nawet 
po doskonale utartćj drodze tak wysoko wnijść się nie może. 


1) Wiktor Hugo z niepojętą szezytnością i jasnowidzeniem maluje niejed- 
nokrotnie w „Legendach wieków* ten krok naprzód w wyobraźni ludzkićj. Ciśnie 
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Ostatnia owa iskra dostaje się „mocnemu a ślepemu Syzyfowi, 


-a „Po wiekach” dawca jéj, ciekawy dobrodziejstw, jakie z nićj na ty- 


tana spłynęły, idzie na nową z nim pogadankę i zastaje go już siedzą- 
cym na miejscu, na którćm dawnićj on sam stawał. Syzyf przyjmuje 
go drwinami i śmiechem, dziwi się jego małości, przezywa rozdawcą 
„Jasełkowych” świeczek, pyta z ironią, czy nie przychodzi go on znów 
„zaczadzić” i wreszcie opowiada taką historyę o owćj iskrze, która 
z miłości staje się czystą i zimną świadomością siebie i świata ze- 
wnętrznego: „kiedyś ją (iskrę) rzucił tam do mojćj dziury, zrobiło mi się 
nagle jasno, ale to tak jasno, żem o kes nie oślepł na piękne. ...I zoba- 
czyłem, że to co miałem za głazy było nędzą, za szczyt.. — głupotą, za 
przepaść — krzywdą. Padłem tedy i gorzko płakałem... Potóm... rze- 
kłem. Nie jest nigdy ciężar nędzy większy nad głupotę, ani krzyw- 
da nie jest głębszą nad nią '). I podniosłem się... i zobaczyłem, że ta 
jaskinia, którą... miałem za świat cały, jest sobie lichą budą... Roz- 
waliłem ją... kopnięciem... i wytknąłem głowę... Było przeraźliwie 
Jasno. Wielkie to światło, o któróm mówiłeś, że dniem rządzi, świeci- 
ciło mi prosto w oczy, zrazu podnosząc się w górę, a potćm staczając 
się na dół. Patrzyłem ciągle. I wyszło z... nizin światło blade, które 
rządzi nocą; i to w górę szło nad głową moja, a potóćm stoczyło się na 
dół... Patrzyłem dzień... noc... i znowu... i znowu... i jeszcze...  Wićsz, 
co ci powiem?  Przekonałem się. że niebo, Olimp, to taka sama jak 
moja, tylko szezytem na dół odwrócona przepaść, że Zeus jest w nićj 
takim samym pachołkiem, jakim ja w mojćj dziurze byłem, i że te 
wszystkie światła, to poprostu większe i mniejsze głazy, które on w gó- 
rę toczy, i które ciągle spadają... Opanował mnie śmićch. A potćm 
znów padłem i płakałem... Przepadało coś, ginęło, rozdzierało się we 
mnie!... Aż i to przeszło. I ból jest głazem, który się przez pierś toczy 
i opada... I czas... I wszystko... wszystko... Więc kiedym to sobie roz- 
ważył, zadziwilem się wielkićj nędzy świata...” 

Ano, to jaż ma być chyba przyszłość ostateczna ludzkości, brak 
może jeszcze jednego tylko ogniwa, które, dzięki strasznćj gmatwani- 
nie, dostało się do poprzednićj sceny: wytężenia zbiorowćj woli ludzko- 
ści skierowanćj ku osiągnięciu niebytu. Występująca tu świadomość 
bezwzględna nadzwyczaj źle jest odgraniczona od mającćj uchodzić za 


mi się do pamięci wiele przykładów, pozwolę sobie jednak wspomnióć tylko „sa- 
tyra“ i tego przywalonego przez bogów ciężarem Olimpu tytana, eo to przedarłszy 
się przez całe łono ziemi i ujrzawszy nieskończoność po za nią, wraca i trafiwszy 
na ucztę wesołą nieśmiertelnych, woła: „O bogowie! jest Bóg!* 

1) Mam to za paradoksalno-filozoficzny dowcip. 
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stosunkową, a nawet może zarodkową w scenie poprzednićj. Zresztą 
cała ta koncepeya z wyżyn nadobłocznych spadnie natychmiast ostate- 
cznie w pyły ziemskie. 

Ale przejdźmy do zakończenia: Prometeusz dowiaduje się, że 
iskra jego posłużyła do podpalenia sąsiedniego miasta — nie wiadomo 
jak—i rzuca następującą klątwę Syzyfowi: 

„Iżeś boskiego ognia w pierś nie wchłonął, a ziemi zeń pożogę 
uczynił. Iżeś do góry za światłem nie rósł, ale rzeczy górne do siebie 
ściągnął-—na wiek, na dwa, na zi: po tysiąc lat oddaję cię... bez- 
ruchowi głazów...” 

Zakończenie to ostateczny chaos wprowadza w całość. Nagle ni 
stąd, ni zowąd Prometeusz przetwarza się w coś przypominającego 
Hrabiego, Syzyf—Pankracego z „Komedyi Nieboskićj”; nagle z wyżyn 
czystćj filozofii zstępujemy do czegoś wyglądającego na chęć fatalną, 
a należącą gwałtownie skądinąd najszczerszym wierzeniom Konopnie- 
kićj-humanistki, chęć wykazania, że światło świadomości tylko do zbro- 
dni może pobudzić do demosu podobnego Syzyfa. 

A możeby kto chciał koniecznie widzićć i tu, jak i w scenie III-ćj, 
w tytanie-kamieniarzu ludzkość całą. Za cóżbyśmy w takim razie mu- 
sieli mićć poprzednią blagę Prometeusza o dobrodziejstwach siły 
w harmonii i miłości, jakie spłynęły na ludzkość za jego sprawą. Zre- 
sztą, czemżeby wtedy był sam Prometeusz? Bogiem chyba, ale jakimś 
bardzo naiwnym, bo karzącym po ludzku, marnie po ludzku, za to, co 
sam—nierozwagą swą, nierozumieniem, nieprzewidzeniem — napsocił. 
Zapewne i z Prometeuszowćm, tak daleko sięgającóm ograniczeniem 
trudno się pogodzić, ale zawsze łatwićj. 

Dalćj pozostają otwartemi pytania: 1) co oznaczać ma w przeno- 
mosu czy ludzkości — Syzyfa? Gdyby to 
jeszcze wyglądało na zatracenie wszelkićj myśli we wszechświecie, 
w ziemi upostaciowanym, zatracenie na wieczność!... 2) A cóż będzie 
po upływie owego terminu zaklęcia, na który w naiwności swćj odrazu 
zdecydować się Prometeusz nie może, a który wobec całego tego sy- 
pania wiekami, nie mówiąc już o nieskończoności, bardzo jest jakoś 
niepokażny. 

Ale zanadto się w to wszystko zagłębiamy. Sceny te nawet każ- 
da zosobna znaczenia twórczego nie mogą mićć oczywiście ani pod 
względem filozoficznym, ani estetycznym. Co się zaś tyczy całości, 
t0—nieustanne chwianie się punktów widzenia autorki, sprowadzające 
podstawianie coraz nowych lub innych pojęć pod jedne i te same sym- 
bole; przerzucanie, prześlizgiwanie się, lepićj powiedzićć z niby-filozofii, 
naprzemian makro- i mikrokosmicznćj—na niby-socyologią, wytwarza- 
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| ją taki chaos sprzeczności, że o wartości „Prometeusza i Syzyfa” nie 
ma możności nie określonego powiedzićć. 

= Rozwiodłem się nad tém tak szeroko głównie dlatego, że nigdzie 

- tak wyraźnie, jak tu, nie uwydatnia się niezdolność ducha poetki: 1) do 

skupienia się na jakićjkolwiekbądź wielkićj koncepcyi, chociażby na- 

wet cudzej; 2) do ujęcia pierwiastka wielkości w myśli oderwanćj, któ- 

rój tak wiele daje ona miejsca w swych pismach. 


XII. 


Cóż mi jeszcze pozostaje? Streścić się chyba. Postaram się 
uczynić to w kilku słowach. Analiza ścisła wszystkich utworów Ko- 
nopniekićj podzieliła mi je na piękne i nie-piękne. Przyglądając 
się pierwszym dostrzegłem: 1) że trzymane są one niezmiennie w tonie 
jednego tylko uczucia-smutku; 2) że obejmują zawsze tylko bardzo ma- 
ły zakres życia rzeczywistego czy idealnego; 3) odznaczają się jakąś 
cichą prostotą, jakąś szlachetną i skromną miernością. Z drugićj zaś 
strony w utworach nie-pięknych widzę ciągłe, a nadaremne wysiłki, dy- 
ktowane przez chęć: 1) albo objęcia odrazu szerokich widnokręgów ży- 
cia czy myśli, eo doprowadza do dysharmonii i sprzeczności; 2) albo 
wyjścia z granie smutku w dziedzinę humoru, czystego myślenia, lub 
jakiegokolwiek rodzaju wielkości, co uderza niesmakiem, przesadą, 
pretensyonalnością, karykaturalnością nawet czasem. 

Z tych danych rodzi się jako wniosek hypoteza: niewątpliwie 
istniejące światło natchnień poetki przelotne jest i małe, uniemożliwia- 
jące przyjrzenie się rzeczom wielkim i przyglądanie się z ową „długą 
cierpliwością” jakimkolwiekbądź rzeczom; samo zaś to światło — 
jest owóm jedynóm uczuciem, stanowiącćm ton główny wszystkich 
pięknych jćj utworów... 

Józefat Nowiński, 
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(„MŁODA SKANDYNAWIA I OLA HANSSON) 
SZKTDO: 


DLE 


yY każdéj literaturze pojawia się od czasu do czasu prąd, przeciwny 
elio dominującym i uznanym przez większość kierunkom. 

Przybićra on zwykle miano literatury „młodćj.” Wszyscy wie- 
dzą, co znaczą „młode Niemcy,” „młoda Francya” it. p. I myśmy 
przecie mieli swoją „młodą” prasę; ba, nawet w Indyach nowoczesnych 
partya krajowców, sympatyzująca z ideałami cywilizacyi anglo-saskićj, 
przybrała nazwę „młodćj Bengalii!” Otóż „młody” pisarz szwedzki, 
Ola Hansson, wystąpił niedawno z książeczką. zawićrającą charakte- 
rystyki kilku głównych autorów skandynawskich, mających jakoby re- 
prezentować „młodą Skandynawię.” Właściwie mówiąc epitet „młe- 
dy” był już raz w wieku XIX w krajach północno-germańskich stoso- 
wany. Wprowadził go pomiędzy 1530 a 1840 r. poeta Wergeland, 
przywódca „młodćj Norwegii” i autor poematu filozoficznego p. t. 
„Stworzenie świata, Człowiek i Messyasz.” Ideały owoczesnćj „mło- 
dćj” Norwegii różniły się nieco od ideałów dzisiejszćj „młodćj” Skan- 
dynawii. Wergeland dążył do wyodrębnienia i uwolnienia literatnry 
norweskićj od wpływów obcych a specyalnie duńskich. Ideałem poli- 
tycznym tego pisarza i jego partyi była republika chrześciańska. Prze- 
ciwko szowinizmowi Wergelanda wystąpił wówczas Welhaven (ur. 
1807), dowodząc, że byłoby grubym błędem zrywać węzeł, łączący cy- 
wilizacyę norweską z kulturą duńską, zwłaszcza, że język literacki obu 
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narodów jest ten sam. Spadkobiereą duchowym Wergelanda jest, do 
pewnego stopnia, Bjórnsen; walkę przeciwko ciasnocie czysto nor- 
weskich aspiracyi objął po Welhavenie — Ibsen, który, opuściwszy 
swoją ojczyznę na zawsze, nie szczędzi jéj w swoich utworach gorzkich 
prawd i wyrzutów. Zresztą seperatyczne dążenia Wergelanda nie zna- 
lazły oddźwięku na długo. 

Wprawdzie Norwegia dąży dzistaj do zniesienia unii ze Szwecyą, 
idzie tu jednak więcćj o kwestye polityczne i dynastyczne, niżeli o zer- 
wanie duchowego łącznika wiążącego oba narody. Każdy Duńczyk, 
Norweg i Szwed czuje się — skandynawem. 

Dzieła Norwega, Ibsena, wychodzą na widok publiczny w Kopen- 
hadze; Szwed, Strindberg, w tém samém mieście wystawiał swoje dra- 
maty. Każda- książka, pojawiająca się w jednym z trzech krajów, 
omawianą jest przez wszystkie dzienniki skandynawskie. Wielu uczo- 
nych lingwistów pracuje =ciągle nad wprowadzeniem wspólnćj orto- 
grafii dla wszystkich trzech języków. Słowem, tradycye Unii kalmar- 
skićj po trzech z górą wiekach nie zaginęły jeszcze na północy! Prze- 
cież jednym z najgłówniejszych powodów, dła jakich Ibsen opuścił oj- 
czyznę, było oburzenie na ziomków za to, że nie pospieszyli na pomoc 
Duńczykom w roku 1864! 

W myśl tćj jedności duchowo-plemiennćj Ola Hansson wybrał na 
przedstawicieli młodćj Skandynawii po jednym poecie z każdego naro- 
du. Darmoby jednak szukał tam kto najgłówniejszych a przynajmnićj 
najgłośniejszych: Ibsena i Bjórnsena. Dla Hanssona są to już „sta- 
rzy.” Oni wprawdzie pierwsi zerwali z romantycznemi tradycyami 
dawnćj estetyki; oni pierwsi sprowadzili poezyę z obłoków na ziemię 
i, porzuciwszy bohatćrskich wikingów, których fantastyczne dzieje 
odtwarzali w pierwszych swoich utworach, wzięli się do portretowania 
ludzi współczesnych. 

Wszystko to jednak nie wiele wzrusza Hanssona.  Bjórnsen dla 
niego jest przeciętnym pół-chłopem i pól-pastorem norweskim w dobrym 
gatunku. Posiada on wielki talent, ale słabą inteligencyę; jest to go- 
rące serce, lecz głowa ciasna. Występując jako wieszez, prorok, prze- 
wodnik i mówca na zebraniach ludowych, nie bronił Bjórnsen nigdy 
idei najnowszych i zrozumiałych tylko dla garstki wybranych, ale 
zawsze propagował doktryny dnia wczorajszego, teorye, które zaczęły 
się już stawać własnością ogółu. Autor „Rękawiczki? nie utorował 
sam ani jednćj nowćj ścieżki, umiał jednak wędrowców idących do 
wskazanego przez innych celu, zachęcać pełnemi uczucia piosenkami 
i grzmiącemi mowami: 

Osamotniony i obrzucony błotem obrońca prawdy, dr. Stockman 
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(„Wróg ludu”) stanowi absolutną antytezę Bjórnsena, który się czuje 
silnym wtedy tylko, kiedy ma za sobą ową „głupią, przeklętą, zwartą 
większość.” Sąd ten, aczkolwiek bardzo surowy, jest jednakże dość 
słuszny. 
Trudnićj już przychodzi Hanssonowi zetrzeć w proch potężną 


i oryginalną indywidualność Ibsena. Autor probuje różnych środków. 


Na początku, żeby dobrze usposobić ezytelników, podaje opis karyka- 
tury przedstawiającój autora „Nory,” jako samotnika, siedzącego na 
skale morskićj: „olbrzymia grzywa otaczała jego mieszczańskie oblicze 
a z ponad okularów wyglądała para oczów, patrząca w przestrzeń 
z wyrazem niezgłębionćj głupoty.” W dalszym ciągu nazywa autor 
Ibsena „ślimakiem, który, samotny, jako człowiek, apokaliptyczny, ja- 
ko poeta, siedzi w swojćj skorupie.” Wszystkie te niesmaczne poró- 
wnania nie naruszą sławy pisarza, który popchnął tak silnie naprzód 
ewolucyę współczesnego dramatu. Nienawiść autora broszury do 
twórcy „Wroga ludu” jest tćm dziwniejsza, że w gruncie rzeczy, zaró- 
wno arystokratyczne poczucie samotności i pogarda tłumu, jak i wiele 
innych właściwości Ibsena, zlewają się z nitscheańskiemi ideałami naj- 
wybitniejszego przedstawiciela młodćj Skandynawii, Strindberga, któ- 


rego Hansson niezmiernie wysoko stawia. Tak, ale Ibsen w „Norze” do- > 


maga się równouprawnienia kobićty, co — jak zobaczymy później — 
stoi w krańcowćj sprzeczności z duchem filozofii ulubionego proroka 
młodćj Skandynawii — Nitzschego. 

Ze starszćj generacyi uwzględnił Hansson tylko Brandesa i to nie 
tyle, jako oryginalnego pisarza, ile jako pośrednika i kolportera nowych 
prądów, oraz propagatora doktryn wszystkich europejskich mesyaszów 
naszego stulecia od Hegla do Nitzschego włącznie. 

Główne prądy Brandesa nazwała niedawno „Revue de deus 
mondes” „użyteczną kompilacyą, którą jednak lada dzień jakiś inny 
kompilator może uczynić niepotrzebną, uporządkowawszy ten sam ma- 
teryał według lepszćj metody.” Surowemu temu sądowi można przy- 
znać słuszność — jeżeli będziemy oceniać dzieło Brandesa ze stanowi- 
ska ogólno-europejskiego. Dla zapleśniałych w romantyzmie Skandy- 
nawów atoli praca ta była w swoim czasie rodzajem objawienia. Autor 
nietylko zapoznał swoich współziomków ze współczesną literaturą Za- 
chodu, ale przy tćj okazyi wpłynął na ich poglądy polityczne, szerząc 
doktryny liberalizmu, oraz na estetykę, propagując — realizm. 

Postępowiee Uchermann, jeden z bohaterów w „U Mamy” Gar- 
borga, dając swojej przyjaciółce dzieło Brandesa mówi: „Kiedy się 
przeczyta tę książkę, zrozumić się dopićro swój czas! I Fanny czytała 
a Uchermann robił komentarze. Otwierały się przed nią wszechstron- 
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ne horyzonty... a przytóm wszystko postępowało naprzód bezustannie, 
ten Brandes był wspaniały! a przytem tak był rozsądnym w kwestyi ko- 
bićećj!” Ta lekko ironiczna pochwała subtelnego Norwega doskonale 
maluje wpływ i urok, jaki dzieło Brandesa wywićrało na północy. O to, 
czy były tam poglądy oryginalne, czy pożyczone, czytelnicy się nie 
troszezyli, dla nich bowiem wszystko posiadało urok nowości. Ola 
Hansson doskonale rozumić względną wartość działalności Brandesa 
i dlatego, chwaląc go jako pośrednika ideowego, nie szczędzi delika- 
tnych przygryzków myślieielowi i człowiekowi, który kilka razy w cią- 
gu lat 20 zmieniał ideały i z obrońcy i krzewiciela liberalnych poglą- 
dów Milla, stał się dzisiaj gorliwym wyznawcą radykalnego arystokra- 
tyzmu Nitzschego. Pominąć jednak Brandesa nie było sposobu. On 
bowiem faktycznie był chrzestnym ojcem każdćj nowćj myśli, która się 
z Europy na półnoe przedostawała. Pod jego wpływem Ibsen i Bjórn- 
sen podnieśli hasło równouprawnienia kobiet, za jego inicyatywą także 
Strindberg głosi dzisiaj różnicę i niższość moralną gatunku „samicy” 
w porównaniu z „samcem... ” 

W dalszym ciągu, kreśli Hansson sylwetki trzech wybitnych auto- 
rów, ezyniąe to z wielkim wdziękiem, ale w sposób „impresyonistycz- 
ny” niejako, bez troski o ład i metodę, mieszając wspomnienia osobiste 
z datami urodzenia i charakterystyką książek, oraz z krajobrazowemi 
motywami rodzinnych stron każdego z omawianych poetów. Wszystko 
to czyni broszurkę niezmiernie żywą i zajmującą, ale niezrozumiałą dla 
niewtajemniezonych w szczegóły dziejów literatury skandynawskićj, 
w dodatku Ola Hansson jest doktrynerem mającym w pogardzie wszyst- 
ko eo w ramki jego poglądów nie wchodzi, dlatego czytając te barwne 
obrazki, trzeba je co chwila kontrolować i porównywać ze źródłami. 

Duńskim reprezentantem młodćj Skandynawii jest według Hans- 
sona zmarły w r. 1885 na suchoty Jens Peter Jacobsen 1). Dlaczego? 
W utworach jego niepodobna dopatrzyć śladu doktryn, charakteryzują- 
cych ten kierunek; Jacobsen, zwolennik Darwina w nauce, był w lite- 
raturze artystą nawskroś i o żadne teorye społeczno-polityczne niezda- 


1, Jacobsen Jens Peter ur. 1847 r. w Thistedt koło Lim-Fjórdu. Był on 
z powołania przyrodnikiem; przetłómaczył dzieło Darwina .,O pochodzeniu gatun- 
ków* i napisał kilka znakomitych rozpraw botanicznych, z których jedna została 
nagrodzoną przez akademię. Prac beletrystycznych, zostawił niewiele; kilka dro- 
bnych nowelek (.„Mogens,* „Strzał we mgle,“ „Dwa światy,“ „Zaraza w Bergamo,“ 
„Pani Fónss* i „Tutaj powinny kwitnąć róże”) oraz dwa większe romanse „Marya 
Grubbe“ i „Niels Lyhne.* Do literatury wprowadził Jacobsena Brandes, z którym 
łączyły go do śmierci bliższe stosunki przyjaźni. (Cf. Wstęp do niemieckiego prze- 
kładu Niels Lyhne Wolffa, oraz Schweitzer Gesch. der Scandin. Litter.). 
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wał się troszczyć. Na zarzut ten odpowiada Hansson: — on pierwszy 


wprowadził do beletrystyki skandynawskićj poczucie natury, malowni- 
czość i psychologię, należy tu dodać, że była to psychologia bardzo 
subtelna, ale zabarwiona patologieznie. Najpopularniejszy jego boha- 
tér, Mogens, jest sympatycznym półwaryatem:; Niels Lyhne — współcze- 
sną odmianą Hamleta, w którym tęsknota za czćmś niepochwytnćm 


zabiła zupełnie prawie wolę. I Marya Grubbe, wędrująca z ramion 


księcia krwi pod dach przewożnika, także do najzdrowszych natur nie 
należy. Ale ta właśnie chorobliwość pociąga Hanssona, który sam, 
jak zobaczymy, ujawnia w swoich nowelkach i obrazkach jakąś mi- 
styczno-erotyczną newrozę. Zauważyć tu należy dla dokładności, że 
psychopatyczne postaci Jacobsena różnią się nieskończenie od analo- 
gicznych figur romansu francuskiego. Są to natury nadczułe, chore, jak 
ich twórca, dziwaczne i grzeszne, ale mimo to sympatyczne, autor bo- 


wiem przeduchowił ich chorobliwość; nie oblepił ich od stóp do głów 


kałem i błotem i nie pozamieniał w dwunożne zwierzęta. 


Norweskim przedstawicielem młodćj Skandynawii został miano- 


wany Arne Garborg 1). Jest to subtelny umysł i talent olbrzymi. Ulu- 


bionym, a w gruncie rzeczy nawet jedynym jego tematem, jest kreśle- 


nie nędzy — nie materyalnćj, broń boże! — leez moralnćj, do jakićj 


prowadzi dzisiejszych ludzi inteligentnych kultura i chaotyczne doktry- 


ny współczesne. Daniel Brant, Gram, Fanny i inni są to wszystko pra- 


wie „dusze znużone,” miotane przez fale życia i nie mogące zawinąć do 


portu. Jednym z nich brak do tego siły, innym wiary w jakiś pozy- 
tywny ideał, innym wreszcie przeszkadzają okoliczności materyalno- 
społeczne. Po długićm szarpaniu się, każdy z nich grzężnie w jakićmś 
bagnisku i zaczyna wegetować bezmyślnie, albo téż przeradza się 
z czeieiela ideału w sługę złotego cielea. Na tło tych indywidualnych 
historyi, rzuca Garborg z boku tysiące refleksów, charakteryzujące 
w sposób szkicowy, lakoniczny, ale mimo to niesłychanie dosadny, 
wszystkie prądy, nurtujące -dzisiejsze społeczeństwo. Pod pozornym 


obiektywizmem jego stylu, pulsuje zjadliwa ironia. Ibsen, wydrwiwszy 


1) Ur.w r. 186], odziedziczył po ojcu, bogatym chłopie norweskim, który 
cierpiał na manię religijną, skłonności do neurastenii. W młodości układał pieśni 
i modlitwy, późnićj był nauczycielem ludowym, a wreszcie przeniósł się do Chry- 
styanii, gdzie pracował, jako dziennikarz; następnie otrzymał posadę rządową, któ- 
rą stracił za to, że w powieściach swoich niepochlebnie się wyrażał o istniejących 
stosunkach społecznych; napisał: „Wolnomyślny* (1831) „Chłopscy studenci* (1883) 
„Mężczyźni* (1886), „U Mamy,“ „„Znażone dusze“ i dramat „„Nieprzejednani.* w któ- 
rym napiętnował zdradę polityczną Sverdrupa. (Of. Schweitzer Gesch. der Scan- 
din. Litter ). 
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- z wściekłóm szyderstwem w „Dzikićj kaczce” swoje własne ideały, 


wykazał, że bez „kłamstw”, które zwalczał w poprzednich utworach, 


ludzie dzisiejsi nie potrafią znaleść szczęścia w życiu; Garborg docho- 


dzi na innćj drodze do tego samego rezultatu: ludzkość taka, jak jest 
obecnie przynajmnićj, potrzebuje zewnętrznego punktu oparcia. Na- 
tury grubsze zadawalniają się ordynarnćm kłamstwem i fałszem; isto- 
tom delikatnym, lepszym — potrzeba narkotyków subtelnych i szla- 
chetnych. „Kiedy myślę o życiu, które wiodłam — wzdycha biedna 
Fanny — i wyobrażam sobie, że to prawdopodobnie tak samo mnićj _ 
więcćj iść będzie, zdaje mi się wówczas, że mogę sobie pozwolić wiary 
w życie po śmierci” 1). 

Przy całćj nerwowości, która mu zyskała względy Hanssona. oraz 
skłonności do malowania świata na szaro, jeżeli nie na czarno, nie jest 
Garborg bynajmnićj pesymistą metafizycznym w rodzaju SŚchopen- 
hanera, lub Hartmana, ale raczćj pesymistą etycznym, jak Ibsen, oraz 
inni pisarze północy, których większość nie twierdzi bynajmnićj, żeby 
życie było złóm samo w sobie, lecz sądzi, że pod wpływem niezdrowych 
warunków społecznych staje się ono dla wielu prawdziwćm nieszczę- 
ściem. Usuńmy złe warunki, a szczęście powróci. To tóż wszyscy 
prawie współcześni pisarze skandynawscy odtwarzają i rozbierają 
w swoich utworach wielkie zagadnienia duchowe i społeczne epoki 
bieżącćj, do których — jak powiada biograf Strindberga, Steffen — 
„przystępują z ostrym i przenikającym wzrokiem, utkwionym we 
wszystko, co się już przeżyło, co nie jest już prawdą i z wieszczym da- 
rem istnych poetów, rzucających badawcze spojrzenia w daleką 
przyszłość.” 

Najwybitniejszym typowym przedstawicielem i rzecznikiem tego 
kierunku w Szwecyi jest Strindberg *), pisarz olbrzymiego talentu, 


1) „U Mamy" przekł. Calierowćj, wyd. „Przegl. Tygodniowego“. 
2) August Strindberg urodzony w r. 1849 w Sztokholmie. Życie jego było 
tak nerwowe, niespokojne i niejednolite, jak i jego twórczość. W 18-ym roku ży- 
cia wstąpił do uniwersytetn w Upsali. Brak środków materyalnych zmusił go do 
porzucenia studyów i do przyjęcia posady nauczyciela ludowego w Sztokholmie. 
Późnićj był pewien czas pomocnikiem lekarskim, studentem, późnićj aktorem, po- 
tém znowu studentem. Następnie dziennikarzem. Od r. 1875—1882 zajmował po- 
sadę w bibliotece królewskićj w Sztokholmie. Późnićj, naraziwszy się opinii pu- 
blicznój swojemi utworami, wyjechał za granicę. Pierwszym ważniejszym jego 
utworem był „Master Olof*, dramat ideowy z czasów reformacyi, największy roz- 
głos atoli zyskał romans realistyczny „Czerwony pokój* (1879), w którym pod- 
dał surowćj krytyce stosnnki szwedzkie. Podobny charakter nosi „Nowe pań- 
stwo“ i „Małżeństwa“, za które wytoczono mu proces o obrazę religii. Dalój idą 
dramat „Ojciec*, „Panna Julia", „Mieszkańcy Hemsö“ i „Życie ludu na Schiirach,** 
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a zarazem jedna z najoryginalniejszych osobistości naszego wieku. 
Charakterystyczne rysy nowszych autorów skandynawskich, jako to: 
wstręt do obłudy społecznćj, miłość prawdy, skłonność do przesycania 
poezyi żywiołami etycznemi — wszystko to występuje w dziełach 
i charakterze Strindberga z niesłychana potęgą i wyrazistością. Wspo- 
mniane cechy jednak malują jedną tylko stronę tćj skomplikowanćj 
organizacyi. Gardząc jak Ibsen, a może więcćj jeszcze, „głupią zwar- 
tą większością”, nie posiada Strindberg arystokratycznćj wstrzemięźliwo- 
ści autora „Wroga ludu”. Ibsen, z wyjątkiem osobistych protestów 
przeciwko nadużyciom księgarzy, nie napisał podobno ani jednego ar- 
tykułu dziennikarskiego, Strindberg nietylko sypał artykuł po artykule, 
ale i w treści wielu dzieł swoich zamieszczał całe stronice silnie za- 
barwione publicystyczno-polemicznemi pierwiastkami. Czas należy do 
publicystyki — to jego hasło. I autor, który z chwilą, kiedy zapomni 
o doktrynach społecznych, tworzy takie arcydzieła jak „Mieszkańcy 
Hemsö” 1), gdzie subtelność analizy psychologicznćj walczy o lepsze 
z nadzwyczajną plastyką i malowniczością opisów; gdzie jest i zdrowy, 
naiwny humor w stylu Homera i rzewność głęboka; otóż ten poeta 
„z bożćj łaski” ośmielał się twierdzić, że działalność twórcza — dobra 
jest do tego, żeby dać człowiekowi kawałek chleba i wypełnić wolne 
godziny! To wszystko, w połączeniu z jaskrawym materyalizmem po- 
glądów Strindberga, razi Hanssona. Cóż go więc tak pociąga ku auto- 
rowi „Ojea” i „Panny Julii”. Oto, poza olbrzymiemi zdolnościami, 
Jego „utsche'anizm”. Strindberg jest krańcowym — jak zawsze i we 
wszystkićm — zwolennikiem i gorącym propagatorem niektórych po- 
glądów twórcy „Zaratustry”. Na tym punkcie rozchodzą się zupełnie 
drogi „młodćj” Szwecyi i „starszćj” cokolwiek Norwegii. Strindberg 
nie dość, że gardzi „głupią” większością, ale uważa ją tylko za rodzaj 
nawozu, który powinien zgnić, żeby na jego powierzchni mógł się roz- 
winąć i dojrzćć wspaniały, ale rzadki kwiat indywidualnego geniuszu 
(„Czandala”, „Na pełaćm morzu”). Prócz tego, Strindberg jest zacię- 
tym przeciwnikiem równouprawnienia kobićty, w tym duchu przynaj- 
mnićj, jak je rozumieją Bjórnsen i Ibsen. W słynnych nowelach p.t. 
„Giftas” (Małżeństwa), gdzie z wściekłą, brutalną ironią maluje 


etc., oraz świeżo wydana „Spowiedź waryata*, Prócz tego, napisał bardzo su- 
imienną „Historyę narodu szwedzkiego“. Są to właściwie dzieje cywilizacyi szwedz- 
kićj przedstawione w radykalnóm oświetleniu. Wydał również autobiografię, coś 
w rodzaju „Spowiedzi“ Rousseauw'a. (Of. Steffen, Aug. Strindberg, Schweitzer. 
„Gesch. der Skan Litt.'), 

1) Por. przekład niem. Eryka Holma (Reclam). 
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współczesne — po większćj części nieszczęśliwe — małżeństwa, znaj- 
duje się kilka, wymierzonych wprost przeciwko teoryom autorów „Rę- 
kawiczki” i „Nory”. W pierwszćj 1!) „Nagroda enoty” —za którą, mó- 
wiąc nawiasem o mało się nie dostał na dwa lata do domu poprawy — 
kreśli typ człowieka, co żyjąc tak, żeby mu żadna czysta i zimna Swa- 
wa nie mogła rzucić w twarz rękawiczki — bliskim jest obłędu i umić- 
ra w 28 roku życia °). W innćj zatytułowanćj tak samo, jak brzmi 
właściwy, pierwotny tytuł „Nory? — „Dom lalek” (Et Dukkehjem), 
kreśli humorystyczny obrazek zachcianek emancypacyjnych, które 
się rodzą w umyśle małżonki kapitana okrętu pod wpływem jed- 
nćj z jéj przyjaciółek, wielbicielki Ibsena, które jednak pierwszy pod- 
much wywołanćj sztucznie zazdrości rozwiewa jak dym. W reszcie 
nowel rozwija autor szeroko to, co Ibsen zaznaczył lekko w swojćj 
„Komedyi miłości”. Wyraźnićj i plastycznićj wypowiedział Strindberg 
swoje poglądy na stosunek obu płci do siebie w cyklu dramatów reali- 
stycznych: „Ojciec”, „Panna Julia”, „Towarzysze” i „Wierzyciel”. 
W każdym z nich scharakteryzowany został jeden z głównych typów 
kobićty półnoenćj np. zimna, energiczna, czysta, piękna i cheiwa wła- 
dzy megera („Ojciec”), bierna „powierzchnia” odbijająca, niby zwier- 
ciadło, charakter mężczyzn, z którymi żyje („Wierzyciele”), wstrętna 
virago („ Towarzysze”), oraz zdeprawowana przez dziedziczność i wy- 
chowanie i wskutek tego dążąca bezwiednie prawie do hańby i zguby 
panna z arystokratycznego domu („Panna Julia”). 

Wrogi stosunek kobićty do mężczyzny przedstawia Strindberg tak- 
że w wydanćj ostatnio „Spowiedzi waryata”, którćj Hansson, piszący 
w r. 1891-ym, znać, a tém samém i uwzględnić nie mógł. „Ponieważ 
zostało dowiedzionćm — powiada Strindberg w swojćj ostatnićj powie- 
ści — że w walce na śmierć i życie pomiędzy dwoma ludami zwycięża 
zawsze ten, który ma mnićj skrupułów; ponieważ dalćj, mężczyzna 
przez swoją wrodzoną i zabobonną cześć dla kobićty, skłonny jest za- 
wsze do jćj oszczędzania, oraz że żywiona i utrzymywana przez męż- 


1) Korzystamy z przekładu francuskiego: „Les Mariés“, douze caractères 
conjugaux. Lansanne et Paris, 1885. 

2) Spór pomiędzy literatami odbił się i w nauce. Uczony lekarz szwedzki, 
dr. Seved Ribbing, rozbierał w szeregu odczytów kwestyę czystości mężczyzny ze 
stanowiska fizyologiczno-medycznego i — stanął po stronie Bjórnsena, rzucając 
gromy potępienia na Garborga, Strindberga, a zwłaszcza na Olę Hanssona za jego 
„Sensitiva amorosa“. Tego ostatniego pragnąłby posłać do domu poprawy, uwa- 
żając, że podobnie zdemoralizowany człowiek nie powinien chodzić swobodnie. Od- 
czyty te wyszły w oddzielnćj książce, którą obecnie wydano i po polsku p. t. „„Hy- 
giena płci*. 
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czyznę kobićta ma więcćj swobodnego czasu do walki — zważywszy to 
wszystko, ja biorę tę kwestyę na seryo i zbroję się do walki.”  Jestto, 
jak widzimy, pogląd zupełnie niemal identyczny z tezą „Ojca? 1). „Dla 
mężczyzny kochać, to dawać”, — powiada dalćj autor „Spowiedzi” — 
dla kobićty kochać, to brać i wyzyskiwać.” Najsubtelniejsze argu- 
menty logiczne potrafi ona zbić tym stereotypowym a pełnym najnik- 
czemniejszćj przewrotności frazesem: „tak, teraz widzę, że mnie już 
nie kochasz!” Aksel, bohatćr „Spowiedzi waryata”, głośny dramaturg 
i romansopisarz, a zarazem — podobnie jak Strindberg — bibliotekarz 
w Sztokholmie, pokochał żonę jakiegoś barona. Miłość idealna prze- 
szła powoli w zmysłowy romans. Baronowa rozwodzi się z mężem 
i Aksel, pomimo że zaczął poznawać jéj charakter, zaślubia ją jednak. 
Ona zdradza i drugiego małżonka, Aksel wić o tćm, gnićwa się, niena- 
widzi, bije ją nawet, ale mimo to zawsze tęskni do jćj uścisków i za- 
wsze ją kocha., „Tyś silniejsza odemnie — woła — poddaję ci się.” 
Wreszcie, doprowadzony do ostateczności, sprzedaje obrączkę ślubną 
i otrzymane pieniądze oddaje ladaczniey ulicznćj w zamian za płatne 
pieszczoty... Spełniwszy ten czyn „heroiczny, Aksel opowiada go 
żonie.  „Zemściłem się — woła — jesteśmy wreszcie skwitowani, 
a teraz możemy rozpocząć na nowo.” Valbert (Cherbuliez), który 
analizował ten romans w listopadowym zeszycie Revue de deux Monde, 
traktował go jako rodzaj bourgetowskićj Cruelle enigme w stylu pół- 
nocnym. Jest tam i to zapewne, ale i coś więcćj jeszcze, a mianowicie 
jeden z epizodów odwiecznćj walki pomiędzy płciami, w których do- 
tychczas zwyciężała zawsze kobićta, jako istota niższa moralnie, a za- 
tém pozbawiona delikatności i skrupułów rycerskich, które krępują 
mężczyznę. 

Dla uzupełnienia obrazu młodćj Skandynawii, musimy do tych 
trzech sylwetek dodać czwartą — samego Oli Hanssona. Z tego, co 
go pociąga, lub odpycha w działalności starszych towarzyszów broni, 
można już wywnioskować, że jest on przedewszystkićm zwolennikiem 
literatury nerwowćj, subtelnćj, chorobliwćj nawet, oraz że uwielbia 
Nitzschego. W sposób systematyczniejszy wyłożył Hansson swoje po- 
glądy w szeregu artykułów, z których jeden („Materyalizm w literatu- 
rze”) dołączono do polskiego przekładu „Młodćj Skandynawii.” Wy- 
raźnićj jeszeze wypowiedział on się w innćm studyum, nie tłómaczonóm 


1) Laura w „Ojcu“ w ten sposób przemawia do swego męża, któremu chee 
odebrać władzę nad dzieckiem: „Miłość to walka dwóch płci. Jam się w téj wal- 
ce tobie nie poddawała, przeciwnie używałam cię za narzędzie do tego, co mi się 
należało i czego sama chciałam“ (Akt IT, scena VIT, przekład Suessera). 
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dotąd u nas, a drukowanćm w kilku numerach czasopisma berlińskiego 
Gegenwart (1891 r.) p. t. Friderich Nietzsche und der Naturalismus. 

Na zasadzie tych dwóch prac można będzie scharakteryzować sy- 
stemat estetyczny historyografa młodćj Skandynawii. Przed przystą- 
pieniem do tego rozbioru jednak postaramy się zapoznać czytelnika 
z twórczością poetycką Hanssona, to bowiem ułatwi nam niezmiernie 
zrozumienie jego ideałów w dziedzinie sztuki i literatury. Dzieła uczu- 
cia i fantazyi lepićj odzwierciadlają wnętrze człowieka, niżeli utwory, 
w których przeważa obserwacya i rozumowanie. Hansson ') znany jest 
w literaturze jako autor małych obrazków, w których nastrój—zwykle 
chorobliwy i ponury — przytłumia, a nawet pochłania najzupełnićj 
kontury postaci i przedmiotów. Weźmy np. taki „Taniec śmierci”, 
a bierzemy pierwszą lepszą nowelkę, bez wyboru, wszystkie bowiem 
podobne są do siebie, jeżeli nie jak dwie krople wody, to jak dwie sio- 
stry bliźniacze. 

Zaraz pierwszy okres, w którym autor rzuca tło krajobrazowe, 
zapowiada, jaki będzie charakter całego utwor „Pewnego wieczoru 
lipcowego, kiedy cała natura zdawała się mićć gorączkę, znaleźli 
się oboje sami na skraju lasu. Dzikie i zimne podmuchy wichru prze- 
szywały od czasu do czasu pałający żar; wysoko w górze, w przestrze- 
ni, ponad nimi pędziły obłoki, niby olbrzymie ptaki fantastyczne, 
a słabe błyskawice rozjaśniały południową stronę widnokręgu.” On— 
bohatćrowie Hanssona są prawie zawsze bez imienia — otóż on siedział 
na pniu drzewnym i patrzył na nią i „zdawało mu się, że ona zćzowała 
na niego wzrokiem klowna. [I doznawał takiego wrażenia, jakby mu 
odjęto wierzch czaszki: mózg leżał odkryty i nagi, a zimne, gładkie, cie- 
niuchne ostrze stalowe zanurzało się w nim powoli.” Gorączka natury 
przenika w żyły mężczyzny: przed jego wzrokiem suną szeregi widm, 
wcielające rozpustę, lub — szaleństwo. Patrzy na swoją towarzyszkę 
i widzi, jak jćj formy się roztapiają, rysy twarzy miękną, skóra bled- 


1) Szczegółów dotyczących życia i rozwoju duchowego Hanssona posiada- 
my bardzo niewiele. Wiemy tylko, że w r. 1884 był studentem w uniwersytecie 
lundzkim i brał udział w demonstracyi na cześć Strindberga, który powracał, 
uniewinniony ze Sztokholmu. W r. 1887 wydał zbiór nowel p. t. „Sensitiva Amo- 
rosa*, który spotkały gorące pochwały i namiętne zarzuty. Potóm wyjechał, jak 
większość poetów skandynawskich, zagranicę, gdyż jak powiada: „My wszyscy, 
którzy chcemy oddychać swobodnie, nie możemy pozostawać wśród swoich: nosta|- 
gia zagranicy narzuca się nam poprostu. Ja od lat pięciu przebywam na dobro- 
wolnóm wygnaniu i zmuszony jestem pisać obcym językiem. Wygnanie to było 
jeszcze większćm, kiedym był u siebie.“ Nowelkę rozbieraną w tekście znamy 
z przekładu niemieckiego Brausewettera. 

Z. II. T. I. 1894. 
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nieje i cały organizm rozkłada; „i widział zimny żarłoczny ogień w ma- 
łych bezbarwnych oczach i zimny, głodny uśmieszek, igrający dokoła 


cienkich bezbarwnych warg.” Począł analizować ten uśmiech, „by 


zeń wykraść tajemnicę Jéj istoty.” 

I tak dalćj, w tym samym stylu, autor kreśli uczucia półwaryata, 
który pragnie przeniknąć do tych „tajemniczych dziedzin, kędy dusza 
kobićty w śnie zimowym spoczywa” i tęskni za tém „czując chłód zmy- 
słowy okrucieństwa”. Przechodzi lato, zima i jesień, i znowu są ra- 


zem. On siedzi u jéj stóp i patrzy na -jéj uśmićch, „w którego głębi 
pojawił się obraz dzikićj orgii: taniec śmierci, pląsy suchych szkieletów 


męskich z nagiemi postaciami kobićcemi w stylu Jordaensa.” Obraz 
ten — przypominający oryginalne płótno Podkowińskiego — zaczyna 
prześladować mężczyznę, któremu się zdaje, że „wszedł do wnętrza 
uśmiechu i pogrążał się tam coraz głębićj, i czuł go na swojćj skórze 
i w swoich żyłach, niby pulsującą żądzę. która nie prędzćj mogła być 
nasycona, aż jego własne kości zaczną klekotać w tćj dzikiej orgii, 
w tym ohydnym tańcu suchych szkieletów męskich z nagiemi kobieta- 
mi Jordaensa, które harcowały koło niego, sapiąc ze zmęczenia i jur- 
ności i ziejąc potem gorących ciał, oraz zimnem trupów.” I pewnego 
upalnego dnia letniego wszystko zaczyna się kręcić w oczach mężezy- 
zny, ludzie tańczą, z nieba zdaje się spadać ogień i siarka. Potćm 
robi się cicho i ciemno, tylko małe fosforyczne punkciki pływają 
w przestrzeni. Powoli każdy z tych punktów zmienia się w uśmiech- 
niętą twarz kobićcą, „a wszystkie te twarze zlćwają się w jedno ol- 
brzymie oblicze, które wypełnia cały wszechświat swoim okropnym 
bezmiernie zmysłowym uśmiechem. Mężczyzna zamknął oczy i za- 
czął machać rękami: kilku przechodniów pochwyciło waryata.” 

Przyznaję, że łatwićj mi przychodziło nieraz streścić trzytomowy 
romans, niżeli tę stuwierszową nowelkę! Svmbolizm utworu, bardzo 
przejrzysty zresztą, odzwiereiadla stosunek dwojga płci w duchu ni- 
czeańsko-strindbergowskim. Nie idea więc, lecz forma jest w tym 
obrazku nową. (o bowiem autor „Spowiedzi waryata” przedstawił 
nam przedmiotowo, w akceyi realistycznego romansu lub dramatu, 
w którym każda z figur miała indywidualność jasno i wyraźnie okre- 
śloną, to przerodziło się u Hanssona w czysto podmiotową haluecynacyę 
szaleńca, dotkniętego speeyalnym gatunkiem erotycznego obłędu; halu- 
cynacyę, rozszerzoną do rozmiarów jakićjś erotyczno-mistycznćj wizyi. 
Jeden z „lekarzy francuskich ogłosił parę lat temu ciekawą rozprawę 
o nienormalnćm kojarzeniu się pewnych przedmiotów, obrazów, pojęć 
i kształtów i t. p. z popędami płciowemi. Zboczenie to otrzymało na- 
zwę „fetyszyzmu miłosnego.” . 
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Hanssonowski bohatćr, dla którego cała kobićta koncentruje się 
w uśmiechu, jest typowym okazem podobnćj manii. Otóż odtwarzanie 
niezwykłych stanów psychicznych, nie w formie zimnćj obiektywnćj 
analizy atoli, lecz w kształcie nastrojowych obrazków o mistycznóćm za- 
barwieniu — oto ideał i przyszłość literatury według Hanssona. Po- 
nieważ, powiada on, materyalistyczny pogląd na świat zbankrutował 
już zupełnie, naturalizm przeto, będący artystycznym wykładnikiem 
tćj doktryny, począł się chylić ku upadkowi. We Francyi przełom na- 
stąpił jaż dawno, ale do tćj pory nie zjawił się tam pisarz, któryby 
miał zdolności i siłę do stworzenia arcydzieła w duchu nowćj formuły. 
Jeden Huysmans, zdaniem Hanssona, zbliża się do tego ideału, zapuścił 
bowiem sondę „w owe najgłębsze tajnie natury ludzkićj, gdzie okru- 
cieństwo i zmysłowość, popęd do utrzymania gatunku, oraz instynkt 
niszczycielski stanowią całość niepodzielną.” _„Drewniany” Rod jest 
zwyczajnym wstecznikiem, nie zaś nowatorem, chociaż się za nowa- 
tora podaje. Więcćj już podobają się Hanssonowi spółkujące widma 
i eiała astralne Peladana, którego tylko niesłusznie zrobił apostołem 
budaizmu, gdyż paryski propagator magii chaldejskićj występuje za- 
wsze jako ultra-katolik i papista. Przywrócenie w literaturze prawa 
obywatelstwa inkubom, sukkubom i wogóle „widmom”, traktowanym 
choćby jako zjawiska subiektywne, stanowi jeden z zasadniczych po- 
stulatów estetyki Hanssona. Wobec tego dziwi nas bardzo, że w spi- 
sie ulubionych dzieł nie pomieścił kilku prześlicznych nowel Mau- 
passanta, poświęconych rozmaitym wizyom i halucynacyom („Horla” 
„Strach” i t. p.). : 

Naturalizm niemiecki stoi znacznie niżćj od francuskiego. Spóź- 
nił on się o lat piętnaście blisko i pożyje zapewne niedługo, tćmbar- 
dzićj, że zwrot przeciwko niemu zaakcentował się wyraźnie „w panger- 
mańskim ideale cywilizacyjnym rembrandtystów ') w obrazach Böck- 
lina i, co najważniejsza w dziełach Nietzschego, który jest według 
Hanssona poetą przyszłości. Cóż to znaczy „poeta przyszłości”? Oto 
ten, co posiada szósty zmysł, którym przeczuwa idee, drzćmiące je- 
szcze w łonie czasu. Naturalizm uważał rzeczywistość przedmio- 
towa za wszystko, poeta nowćj szkoły winien wsłuchiwac się we 
własnego ducha, a wówczas w ucho jego wpadnie głos epok, które 
nadejść dopićro mają. Takim był właśnie, według Hanssona, Nie- 


1) Zwolennicy poglądów, wyrażonych przez bezimiennego autora broszury 
„Rembrandt jako wychowawca“ (Rembrandt als Erzieher), w którćj arystokratycz- 
ny indywidualizm przeciwstawiony został demokratycznćj solidarności i koszaro- 
wości. Książka ta miała kilkadziesiąt wydań w Niemczech. 
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tzsche. Księga „Tak mówił Zarathustra” stanowi krańcowe przeci- 
wieństwo z dziełami, które wyszły z pod pióra typowych przedstawi- 
cieli naturalizmu: Zoli i Ibsena. Zola traktował fakty i hypotezy nau- 
kowe, na których zbudował cykl swoich romansów, zupełnie przedmio- 
towo, nieosobiście, bohatćrowie jego rozwijają się według prawa - 
dziedziczności, jak kamień spada według prawa ciężkości. Wszyst- 
ko, eo się dzieje w romansie, nie wzrusza autora, który stara się wobec 
opisywanych faktów zachować spokój uczonego. W analogiczny spo- 
sób traktuje Ibsen współczesne kwestye i idee: „notuje on dzisiaj jed- 
ną, za dwa lata drugą, pozostając zawsze na neutralnym punkcie 
zamarzania, bez śladu ciepła sympatyi, lub zimna anty- 
patyi osobistćj, kryjąc zawsze wzrok za okularami i kończące każdą 
sztukę znakiem zapytania.” Sam przecie określił swoją działalność 
w ten sposób: „ja pytam tylko — odpowiedź nie należy do mnie.” Otóż 
Nietzsche, według Hanssona, zjednoczył jakoby w swojćj osobie włas- 
ności obu tych pisarzy i stanął mimo to na odwrotnym biegunie. Re- 
zultat badań naukowych i ideały cywilizacyjne powinny 
być nieodłączne od osoby poety. „Stanowią one jedność z jego 
obnażoną jaźnią: on żywi te dzieci swoje krwią swego własnego serca, 
jak pelikan.” Teorya naukowa w dziełach Zoli należy już do banal- 
nych, ideały kulturalne Ibsena — to miniatura palących kwestyi i pro- 
blematów współczesnych, ale idee Nietzschego — to zdaniem Hansso- 
na, na które się nie piszemy wcale, coś zupełnie nowego, zarówno 
jak i artystyczna forma subiektywnego monologu, którą autor Zarathu- 
stry upodobał sobie. ; 
Jak zawsze i wszędzie, negatywna, krytyczna strona poglądów 
Hanssona przewyższa o wiele pozytywną, organiczną. Scharakteryzo- 
wał on doskonale błędy naturalizmu, to jednak, co postawił na jego 
miejsce, posiada zaledwie wartość drobnych i luźnych notatek dla przy- 
szłego twórcy systematu estetycznego. Część ich bezwąpienia zostanie 
zużytkowaną, ale wiele, a między innemi bałwochwalcze hymny na cześć 
Nietzschego pójdą w zapomnienie. 
Olbrzymi wpływ Nietzschego na północy jest prądem przejścio- 
wym, zależnym od warunków chwili. Umysłowość skandynawska 
przeszła w ostatnićm dziesięcioleciu przez kryzys: pełen słodkich obiet- 
nie liberalizm okazał się, po zwycięstwie, lichą i ciasną doktrynką, 
która ani na włos nie posunęła rozwiązania różnych problematów. 
Chłopi, na których współdziałanie w odrodzeniu społeczeństwa liczono 
wiele, zaczęli, po wejściu do parlamentu, myślćć o swoich kieszeniach 
i interesach, nie o ideałach i woleli „zchłopić” cały świat, niżeli go 
reformować. Gorączka fałszywie pojętćj emancypacyi znowu zrobiła 
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z kobiet skandynawskich jakieś istoty połowiczne, jakieś historyczne 
amazonki, skaczące mężczyznom do oczu, i zalewające literaturę por 
wodzią kanalnch frazesów. Słowem, EO tęsknie oczekiwana bogi- 
ni wolności i równości zeszła na ziemię, spostrzeżono, że nie posiada 
ona majestatu białych posagów greckich, ale przeciwnie, ujrzano Ja- 


__ kies dziwaczne czupiradło '„pół-ehłopa i półbakałarza w spódnicy nie- 


p. wieścićj.” Wszystko to przejęło wstrętem ludzi obdarzonych subtel- 
niejszemi nerwami. To téz kiedy w r. 1888 Brandes, zmieniwszy po 
kia 1a trzeci skórę, począł głosić za Nietzschem ewangelie „nadczłowie- 
= ka”, któremu masa kłaniać się powinna, a kobieta leżćć u stóp jego 
sel kiać baty 1) —słowa te rychło znalazły oddźwiek w umysłach młodszej 
generacyi poetów skandynawskich, a specyalnie szwedzkich. Zwaliw- 
_. szy dawna, demokratyczno- -altruistyczną zasadę równości, uzna- 
li za główny motor i cel ewolucyi arystokratyczno-egoistyycz- 
ną nierówność. Życie jest walką jednego z wieloma. Wielkom ózga 
[i arystokracya przyszłości zwalczać musi dwa wrogie żywioły: mięśnie 
- proletaryusza iehyti OŚĆ kobieca: URE a mocny ża l podp 
ma a złośliwą Ewe. | 
Niektórzy, jak otrindberg, wzięli z nietzsehe'anizmu jedynie Ży- 
wioły etyezno-społeczne; inni, jak Hansson, chcą w swojóm dążeniu do 
zerwania z przeszłością przyswoić literaturze skandynawskićj i formę 


= 1 technikę Nietzschego i na miejsce krańcowego obiektywizmu posta- 


- wić ultra- -subiektywizm. Z tego wszystkiego widać, że „Młoda Skan- 

dynawia” nie stanowi, pod względem estestycznym, szkoły tak jedno- 
_ litej, jak owego czasu romantycy we Francyi, lub choćby „młode 
Niemcy” w ojczyźnie Heinego. 

Wszyscy poeci młodo-skandynawscy—nieżyjącego Jacobsena, ja- 
ko należącego już do przeszłości pomijamy — nienawidzą istniejących 
stosunków społecznych i to ich jednoczy; pod względem estetycznym 
atoli Strmdberg i Garborg pozostali przedmiotowymi naturalistami. 
Hansson zaś propaguje podmiotowy symbolizm, będący kombinacyą 
pierwiastków nitzscheańskich z elementami dekadentyzmu francuskiego, 
z dodatkiem psychologii, opartćj przeważnie na badaniach Krafft Ebin- 
ga“) — a wszystko to pokryte szarym płaszczem mętnego i w gruncie 
rzeczy, grubo materyalnego mistycyzmu. 


 —A— r u A EE YE A NK 


1) „Du gehst, zu den Frauen? vergiss die Peitsche nicht! -- powia- 
da popularny dzisiaj i w naszych damskich salonach Nietzsche w „Za- 
rathustrze''. 

2) Jeden z bohatórów ,,Sensitlva amorosa,“ która mogłaby śmiało nosić ty- 
tuł „Psychopatia sexualis,“ powiada: „nie mnie już na świecie nie obchodzi, prócz 
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Zresztą wspomniani trzej pisarze, oraz pokrewne i im grupy, nie 
mogą być uznani za jedynych przedstawicieli współczesnćj litera- ` 
tury skandynawskićj. W szkicu swoim o „Materyalizmie” wzmiankuje 
Hansson, z lekceważeniem wprawdzie, o „nowoidealistach” - 
szwedzkich i duńskich, którzy przed nim jeszcze zwalezali naturalizm 
w literaturze i sztuce. Jednym z nich jest Einar Christiansen, autor 
kilku bardzo popularnych utworów. Znamy z nich tylko jeden a mia- 
nowicie poemat dramatyczny „Peter Plus” 1). Jest-to utwór alegorycz- , 
no-fantastyczny w rodzaju Fausta, Branda it. p. Bohatćr tytułowy 
Peter Plus — jak wskazuje jego nazwisko pragnie zawsze więcćj 
niżeli posiada. W pierwszym akcie widzimy go jako średniowieczne- 
go złotnika-artystę, który rzuca swoją narzeczoną, Elsę i płynie do fan- 
tastycznćj wyspy, kędy króluje księżniczka Glorianta, mająca potoa 
bić tego, kto na jéj usta wywoła uśmićch. Różni książęta i rycerze: 
probują tego napróżno. Peter Plus przybywa w obdartćm odzienizci 
i potęgą swojćj męzkości rozbudza w znudzonćj księżniczee kobietę. # 
Z chwilą jednak, kiedy ją posiadł, zaczyna tęsknić za czemś innćm; - 
za sławą i bohatćrskiemi czynami. W akcie trzecim widzimy go, jak 
zdobywa sobie królestwo i koronę, ale nudne, codzienne prace i kłopo- 
ty monarsze zaczynają go nużyć, a widok człowieka, eo umiał siłą “ 
woli zwyciężyć chorobę, nasuwa mu myśl zostania — eudotw óreą, RA. 
któryby nad życiem i śmiercią posiadał władzę. W czwartym swa) 
bohatór występuje jako pustelnik, do którego schodzą się chorzy. Pe- 
łen wiary w siebie Peter Plus pragnie uzdrowić jakąś dzieweczkę, któ- 
rą niemoc sił pozbawiła i na rozkaz jego chora wstaje z łoża, lecz pa- 
da za chwilę zabita wzruszeniem. Tłum się rzuca na nieszczęśliwego 
eudotwórcę — ale Elsa, którą przeczacie przyprowadza w te strony, 
zasłania go swojemi piersiami, a Piotr powiada do nićj: - 


Wiedź mnie ty, silna, twoją miękką dłonią, 

Tam, gdzie miłości harmonia panuje. p. 
Co mąż potrafi zdziałać własną siłą — 

Robiłem, ale prysła ma potęga... 

I czuję teraz: do szczęścią i ciszy, 

Zawieść mnie może twoja dłoń jedynie. 


studyów i rozkoszy płciowych. To studyum i użycie zrobiłem rozkoszną sztuką 
ito jest jedynym celem mojego życia, żeby tę sztukę doprowadzić do najwyższćj 
doskonałości. Kładę ją przed sobą na stole sekcyjnym i zanurzam w nią moje ba- 
dawcze myśli i t. d.“ ] 

1) Przekład niemiecki E. Klingenfeld. Prócz tego napisał Christiansen 
dramat „Broder Rus“ (1888), oparty na staréj sadze skandynawskićj i cieszący się 
podobno wielkićm uznaniem. 
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= Nie bardzo to, jak widzimy, zgodne z duchem Nitzschego! Nawia- 
sem mówiąc, cały ten efektowny seenicznie dramat nie odznacza się: 
wogóle ani oryginalnością motywów, ani śmiałością idei. Są tam re- 
miniseencye z Bjórnsenowskiego dramatu „Nad siły” i z Ibsenowskiego 
„ Branda,” wobec którego zresztą Peter Plus wygląda jak zwyczajny fili- 
ster. Wszystko to nie przeszkodziło, że dramat Christiansena bardzo 
się podobał, stwierdzając aforyzm Nitzschego: „każda dobra książka 
napisana została dla pewnćj grupy swoich własnych czytelników, mier- 
na albo zła książka jest właśnie taką dlatego, że pragnie się podobać 


wszystkim.” Swoją drogą przyznać należy, że nie wychodząc zbytecz- 


nie z granie banalności, autor potrafił wyzyskać zręcznie swój mate- 
ryał a nawet niektóre figury nakreślił z pewną siłą. Kwestya to zresz- 
tą podrzędna. Ważniejszćm jest to, że obok subtelnych analiz Garbor- 
ga, wściekłych satyr Strindberga i wyuzdanych wizyi mistycznych 
Hanssona, pojawiają się utwory podobne i zyskują rozgłos i powodze- 
nie. Dowodzi to, że ogół nie został jeszcze przez młodoskandynawczy- 
ków zawojowany. Drugą, również godną uwagi rzeczą jest fakt, że ta- 
ką samą rolę, jaką w dramacie Christiansena odgrywa symboliczna 
i blada Elsa, każe Strindberg, w jednćj ze swoich nowel — z autobio- 
graficznym podkładem podobno — odgrywać kobićcie współczesnćj, na 
którćj łonie znękany nienawiścią tłumu i potwarzami dzienników publi- 
cysta-reformator składa swoją głowę 1). Wogóle kobićta w poezyi 
skandynawskićj występuje bardzo często w charakterze opiekunki, to- 
warzyszki zmęczonego walką i życiem mężczyzny. Dość wspomnióć 
przecudowną Agnieszkę z „Branda” i Solveig z „Peer Gynta.” Nie są 
to Małgorzaty i Beatrice, wprowadzające grzeszników do nieba, lecz 
czysto-ziemskie pocieszycielki o macierzyńskim raczćj, aniżeli erotycz- 
nym charakterze. Tego rysu nie pozbawił ich nawet nitzscheanizm. 
Przecież w piersi ohydnćj Laury („Ojciec”) widok cierpień dręczonego 
przez nią męża budzi prawdziwe współczucie. Otóż po tćj zdaje się 
drodze podąży z czasem w Skandynawii kwestya kobićca ku rozwiąza- 
niu. Nitzscheanizm temu nie przeszkodzi, na północy bowiem różne wa- 
runki lokalne, działające od wieków, wytworzyły w ludziach o wiele 
większą, niż gdzieindzićj potrzebę i poszanowanie życia rodzinnego. Czuć 
to zresztą z każdego niemal wiersza dzieł nowoczesnych Skaldów skan- 
dynawskich. Brand, twardy, szorstki i niezłomny wyznawca zasady 
„wszystko albo nie,” drży jednak na samą myśl utraty Agnieszki. 
Zresztą sam ostry charakter sporu, oraz bezwzględność postulatów, 
stawianych przez strony walczące, świadczą najlepićj o tém, jaką wa- 


1) Gifcas V. (nowella ý. t. „.Rozdarcie wewnętrzne**). 
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gę jćj rozwiązaniu przypisuje społeczeństwo. Ludzie wogóle biorą 
tam życie na seryo, a dla poetów poezya nie jest tylko igraszką wyo- 
brażni, lecz środkiem etycznego doskonalenia i propagandy. Dlatego 
nie wątpimy, że mistyczny dekadentyzm Hanssona, o ile znajdzie od- 
dźwięk w Skandynawii, zmieni tam barwę podobnie, jak ją zmienił 


w swoim czasie naturalizm. Poeci skandynawscy uciekają wprawdzie, 


jak ongi Byron, z ojczyzny swojćj, ale nie stają się nigdy kosmopolita- 
mi, a każdy nowy prąd nabićra pod ich piórem specyalnego, lokalnego 
charakteru. Młoda Skandynawia znajduje się jeszcze w stadyum fer- 


mentacyi. Dopićro kiedy szumowiny spłyną na wierzch, a męty opa- 


dną na dno, rozpocznie się organiczny proces krystalizacyi i cały kie- 
runek nabierze jednolitości, którćj mu dzisiaj braknie. 


Ignacy Matuszewski. 
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(9 olityka ceł zbożowych w Niemczech w bieżącćm stuleciu da się na 

2 dwa odrębne okresy podzielić. Pierwszy od r. 1819, w którym 
cła zbożowe ustanowione zostały, do zaprowadzenia ceł ochronnych 
w r. 1874, drugi od tegoż roku aż do naszych czasów. Pierwsze cła 
zaprowadzone zostały w Prusach 1819 r., istnieją z celem czysto finan- 
sowym, dochodowym, a nie prohibicyjnym i nie ochronnym. Cła te 
małe, bez wpływu naceny, dochodzą 1824 r. do kulminacyjnego punktu 
50 fenigów pro scheffel od pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa; w 1857 co- 
raz bardzićj się zmniejszają, a od roku 1865 zupełnie upadają i Niem- 
cy stają się krajem wolnym zupełnie od ceł zbożowych 1). 

W pierwszćj połowie bieżącego stulecia nietylko przypływ zagra- 
nicznego zboża do Niemiec jest niewielki, ale przeciwnie eksport wszel- 
kich produktów rolnych, mianowicie w półn. Niemczech, bardzo jest 
znaczny. Rynki angielskie są głównćm miejscem zbytu. Połud. Niem- 
cy już w owym czasie prawie zboża nie wywożą: ludność, gęsto tam 
osiadła, sama je spotrzebować jest w stanie. 


1) Cła wynosiły za: 
w markach 


od r. 1819 1822 1824 1857 1865 
Pszenica 0,187 0,187 0,50 0,20 nic 
Żyto 0,062 0.075 0,50 0,20 3 
Jęczmień 0,062 0,062 0,50 0,05 a 


Owies 0.031 0,15 0,50 0,20 z 
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Począwszy od drugićj połowy bieżącego stulecia zaczynają Niemcy 
notować coraz większą ilość dowożonego im z zagranicy żyta a zjawisko 
to z każdym rokiem systematycznie wzrasta. Pszenicę zaś wciąż jeszcze 
wywożą do Anglii, która, po zniesieniu eeł zbożowych i przejściu do po- 
lityki wolno handlowćj, zapewniała zbyt bardzo korzystny. Wzrost 
ludności, łatwy wywóz i sprzedaż produktów rolnych w Anglii, wpłynę- 
ły wówczas znakomicie na szybki wzrost cen i wielki postęp gospo- 
darstw, mianowicie w półn. Niemczech. Wtedy to uwydatniła się za- 
raz różniea interesu, jaki miały półnoene a południowe prowincye 
w utrzymaniu wysokich cen zboża. Północne były wolno-handlowe, 
zadowolone z łatwego i korzystnego zbytu swego zboża w Anglii, gdzie 
zarazem mogły tanio wszelkie swe potrzeby przemysłowe zaspokoić. 
Południowe z ludnością gęściejszą, zatrudnione głównie przemysłem, 
chcą właśnie zboże im brakujące tanio kupić, a produkty swego przemy- 
słu zbyć drogo. Interes ich leży w zaprowadzeniu ceł ochronnych dla 
obrony przemysłu swego przed konkurencyą angielską. Równoważenie 
się tych sprzecznych interesów Niemiec północnych a południowych, 
tłómaczy nam zjawisko wahania się ceł, które bez ustalenia wciąż się 
zmniejszają i kolejno zwiększają, stosownie do tego, czy północne czy 
południowe Niemcy zwycięstwo otrzymują. 

Wskutek wygranćj 1870 r. wojny wpływają do Niemiec francu- 
skie miliardy, a wielka ilość kapitałów w gotówce działa na sztuczną 
zwyżkę cen i znaczne obniżenie się stopy procentowćj. Szybko rzucają 
się ludzie do rozmaitych przedsiębiorstw, przedstawiających na razie 
wielki dochód. Fabryki powstają jedna za drugą, zmieniają właści- 
cieli, powiększają dotychczasowy zakres produkcyi. Posiadłości ziem- 
skie idą również w górę, znajdując chętnych nabywców, płacących 
w stosunku do ówczesnych wysokich dochodów, t. j. bardzo drogo. 
Przy kupowaniu zaś na kredyt lub za pieniądze pożyczane, wierzytelno- 
ści obciążające ziemię znacznie wzrosły. Ruch tak gwałtowny wśród 
warunków nienaturalnych wywołał stosunki nienormalne. Krach finan- 
sowy nie dał długo na siebie czekać, sztucznie wytworzone ceny produ- 
któw długo utrzymać się nie mogły—liczne bankructwa mnożyły się je- 
dne po drugich. Już w r. 1873 dała się spostrzedz olbrzymia nadpro- 
dukcya przemysłowa. Przez trzy lata ubiegłe przemysł niemiecki 
wzrósł nadmiernie; tymczasem rynków zbytu zaczynało brakować, ceny 
poczęły spadać, położenie było bardzo groźne. Wtedy to przemysło- 
wey zaczęli się domagać ceł ochronnych, chcąc sobie chociaż wewnętrz- 
ny rynek zapewnić całkowicie. 

Tymczasem nadzwykła podaż i konkurencya przyczyniły się do 
licznych w owym czasie bankructw w Stanach Zjednoczonych. Wtedy 
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to około r. 1873 Amerykanie w części kapitały swoje przerzucili z wła- 
'ściwą sobie szybkością od przemysłu do rolnictwa. Olbrzymie sumy 
obracają na uprawę pustych dotąd przestrzeni i produkcyę pszenicy, 
którą zalówać zaczynają rynki europejskie. Ceny stały się nieprakty- 
kowanie niskie, zwłaszcza gdy równocześnie wskutek bankructw wielu 
przedsiębiorstw przewozowych zniżono do minimum koszta transporto- 
we 1). Jednocześnie Indye zwiększają uprawę zboża, a Rossya zapro- 
wadza u siebie całą sićć nowych kolei. Wszystkie te połączone wa- 
runki sprawiają, że Niemcy nietylko tracą odrazu rynek zbytu w Anglii, 
zaopatrującćj się tanio w zboże amerykańskie, indyjskie, russkie, 
ale, co gorzćj, widzą się zagrożone nagle u siebie, konkurencyą zagra- 
niezną żyta i pszenicy. Począwszy téż od r. 1874, ceny szybko spadać 
zaczynają *) i naturalnie dochody z gospodarstw rolnych równomiernie 
się zmniejszają. Wszyscy obywatele ziemscy, którzy po wojnie francu- 
skićj drogo majątki kupili i część szacunku dłużni pozostali, ujrzeli się 
w niemożności zapłacenia procentów od długów zaciągniętych na ra- 
chunek niezwykle wysokich cen z trzech lat poprzednich. Trzeba się 
było ratować i jednocześnie z przemysłowcami rolnicy żądali ceł 
ochronnych. Jednym i drugim przyszła w pomoe sytuacya polityczna. 
Z powodu znanych zajść w r. 1879, rząd potrzebował stworzyć sobie 
większość w parlamencie i oparł się na dwóch zwykle sobie przeci- 
wnych partyach ê): konserwatywnćj i liberalnćj. Rząd przyrzekł im 
cła żądane, a każda z dwóch partyi dla przeprowadzenia takowych 
zrzekała się w części na rzecz drugićj swego interesu i na zasadzie do 
uł des przemysłowcy głosowali za ełami rolnemi, agraryusze za przemy- 
słowemi.  Wynikami tćj koalicyi z r. 1879 były pierwsze cła zbożowe 


1) 400 statków przewozowych stało bez zajęcia z powodu zastoju w prze- 
myśle. Brentano Prakt. Nat. Ök. 1893. 8. 


2) Ceny zboża w Prusach za 1000 kg. w markach 


Rok Pszenica Żyto Jęczmień Owies 
1821—30 121,4 126,8 76,6 79,8 
1831—40 138,4 100,6 87,6 91,6 
1841—50 167,8 123,0 111,2 100,6 
1851—60 211,4 165,4 150,2 144,0 
1861—70 204,6 154,6 146,0 140,2 
1571—75 235,2 179,2 170,8 163,2 
1876—80 211,1 166,4 162,0 152,6 
1881—85 189,0 160,0 154,8 145,8 


Centralne binro statystyczne w Berlinie, 
3) I „Konservative Partei* i część „Centrum*, II „Liberale Partei*. 
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ochronne *) w ilości I marki od 100 kg. żyta, pszenicy i owsa, 50 feni- 
gów od jęczmienia. Wkrótce pokazało się, że cła te nie na zwyżkę 
cen nie wpłynęły i potrojono je wr. 1885 podnosząc z marki na 3 
marki, z 50 fenigów na 1,50 mark. I tym razem jednak skutek nie 
odpowiadał oczekiwaniom, dowóz zagraniczny nie zmniejszył się by- 
najmnićj. Państwa importujące zboże do Niemiec zniżyły koszta trans- 
portowe tak znacznie, że np. koszta przewozu z Ameryki od 1881— 
1886 r. spadły na tonnie (1000 kg.) z 80 marek na 30 m. Nowe prze- 
strzenie dotąd puste wzięto pod uprawę zboża w Ameryce i Indyach, 
lata były urodzajne. Wszystko to sprowadziło znów znaczny spadek 
cen w Niemczech %). Postanowiono zaradzić złemu przez nową pod- 
wyżkę cełiw r. 1887 nałożono 5 marek od 100 kg. żyta i pszenicy. 
4 marki od owsa, 2,25 marki od jęczmienia. Jestto punkt kulminacyj- 
ny w okresie polityki ceł ochronnych zbożowych. Równocześnie z po- 
dnoszeniem ceł, zaczęły państwa dowożące zboże występować z repre- 
saliami. Ameryka odpowiedziała bilem Mae-Kinley'a, z Austryą o ma- 
ło nie przyszło do wojny eelnćj, podobnćj jak prowadzona świćżo 
z Rossyą. 

Niemiecki przemysł ujrzał się zagrożonym. Fabryki zaczęły ban- 


1) Cła zbożowe za 100 kg. w markach. s 
Rok 1879 1885 1887 1891 
Pszenica 1,0 3,00 5,00 3.50 z. 
Żyto 1,0 3,00 5,00 3,50 
Owies 1,0 1,50 4.00 2,80 
Jęczmień 0.50 1,50 2,25 2,00 


Centralne biuro statystyczne w Berlinie, 
2) Dane statystyczne: centr. biuro stat. w Berlinie, 
Ceny zboża od r. 1885 w markach. 
Żyto za 1000 kg. Pszenica za 1000kg, Owiesza1000 kg. Jęczmień za 1000 kg. 


z z g E 

a > E a c” E ZERA PAR c UB 
4.8308 E E 5a 
1885 140,6 131,3 158,1 160,9 143,2 180.6 134,2 131,5 148,3 132,1 159,3 162,3 
1886 130,6 120,2 145,0 151,3 138,9 188,5 120,4 119,1 129,5 121,8 157,4 160,2 
1887 120,9 108,0 141,6 1644 141,5 190,1 98,4 99,6 118,5 108,8 153,3 156,4 
1888 134,5 121,9 150,8 172,2 135,2 193,9 123,0 113,4 146,9 115,0 160.0 170,3 
1889 155,5 149,6 160,1 187,7 137,5 197,2 149,6 140,9 151,2 131,2 182,5 165,8 
1890 170,0 159,4 179,2 195,4 145,1 213,3 157,8 144,6 177,9 153,5 195,2 196,5 
1891 211,2 208,1 210,4 224,2 178,1 239,5 165,6 144,6 159,6 156,5 181,6 179,6 
1892 176,3 174,2 181,9 176,4 158,1 205,5 149,4 141,2 136,9 149.3 169.7 164,3 
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krutować, całe mnóstwo robotników zostało bez pracy, bez możności 
zarobienia na chléb, nadmiernie drogi z powodu 5-ciomarkowych ceł 
i nierodzaja w Niemczech 1890 r. Rolnicy tylko tryumfowali, zboże 
nareszcie poszło w górę. 

"Z upadkiem Bismarcka zmieniła się sytuacya. Opinia publiczna 
głośno zaczęła się domagać unormowania stosunków istniejących, za- 
pewnienia rynków zbytu przemysłowi, oraz pracy i tańszego chleba ro- 
botnikom. j 

W roku 189l-ym doszło do traktatów handlowych z Austryą 
i Ameryka, w końcu ubiegłego roku z Rumunią i Serbia, z Rossyą zaś, 
jak wiemy, toczą się obecnie układy (zob. tablicę na str. 372, odsył. 1). 

Cła zbożowe nawet w okresie 5-ciomarkowym nie zdołały dowo- 
zu zagranieznego zupełnie powstrzymać; rynki niemieckie wciąż zbo- 
żem obećm zapełnione byłyy, cel zatćm podniesienia cen zboża za po- 
mocą ceł został chybiony. Natomiast działanie ich w innym uwyda- 
tniło się kierunku; cła zbożowe pomnożyły w olbrzymi sposób dochody 
państwowe celne i stały się raczćj ełami dochodowemi, aniżeli, jak to 
było ich przeznaczeniem, ochronnemi. Tak np. 1889 r. wynoszą do- 
chody te 38,2 milionów marek, w r. 1890—111,4 mil. marek, 1891 r.— 
107 mil. marek, w 1892 — 103 mil. marek czyli 22%, 28%, 27%, 26% 
ogólnego z ceł rocznego dochodu 1). Rolnicy zaś oczekujący zwyżki 
cen w stosunku podnoszenia ceł, osiągnęli w małćj tylko części eel 
swych oczekiwań. Nigdy bowiem zwyżka cen zboża nie wyrównywała 
podwyższeniu ceł. 

Nasuwa się zarazem często powtarzane w Niemczech pytanie, kto 


1) Dochody celne w Niemczech z ceł zbożowych: 


Rok Miliony Procent ogólnych Na głowę 
marek dochodów celnych w fenigach 
1880 14,4 i 8,7 32,4 
1881 16,5 8,6 36,9 
1882 19,0 9,4 42,1 
1883 18,8 9,0 41,4 
1884 23,8 10,8 52,0 
1885 30,1 12,5 65.3 
1886 30,2 13,2 64,8 
1887 46,4 17,2 98,8 
1888 57,1 19.7 119.8 
1889 98,7 27,4 202,0 
1890 111,4 28,2 225,4 
1891 107,1 27,2 214,6 
1892 103,6 26,4 205,2 
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właściwie dźwiga ciężar ceł zbożowych — ludność niemiecka, czy téż 
zagranica dowożąca zboże do Niemiec. 

Bismarck, przemawiając 1879 r. za cłami, odpowiadał przeciwni- 
kom: „Zaprowadzając cła zbożowe, opodatkujemy temiż zagranicę! 
Zagranica poniesie cały ich ciężar”. Teorya ta była jednym z licznych 
paradoksów, jakiemi książę kanelerz tak świetnie umiał odurzać swych 
przeciwników. Jesli bowiem zagranica ciężar ceł ponosićby miała, to 
ceny tamże o wysokość ceł spaśćby musiały i co zatćm idzie, w Niem- 
czech by się nie podniosły, a rolnicy nie osiągnęliby spodzićwanych 
korzyści. 

Rozgłośni ekonomiści niemieccy Mattekowitsch, Lexis i Conrad 
postanowili kwestyę tę zbadać dokładnie i przekonać się, w jakim sto- 
sunku przez cały czas trwania ceł zbożowych ciężar ich był rozłożony 
na Niemcy i zagranicę. Ścisłe te i poważne badania doprowadziły ka- 
żdego z nich do jednakowych rezultatów amianowicie: 1) Pszeniea:— 
W okresie cła |-markowego poszły ceny w górę o */s zaprowadzone- 
go cła czyli zagranica poniosła tylko '/, ciężaru. W okresie 3-marko- 
wym ceny w Niemczech wcale w górę nie poszły (z przyczyn wyżćj 
wymienionych), zagranica zatóm cały ciężar ceł poniosła, lecz téż i nie- 
mieccy rolnicy żadnćj z ich podwyższenia korzyści nie osiągnęli. 
W okresie 5-ciomarkowym ceny poszły w górę o 1/2 cła, t. z. zagranica 
poniosła 1/> ciężaru i Niemcy połowę. 2) Żyto: — okazało się, że 
w okresie l-o i 3-markowym ceny prawie się nie podniosły, a w okre- 
sie 5-ciomarkowym tylko o 1/2 opłaty celnćj. Zagranica zatćm ponosi- 
ła z początku cały ciężar ceł, a w okresie 5-ciomarkowym połowę one- 
go. Niemcy są bowiem jedynym krajem żyta potrzebującym, więc za- 
granica chcąc swoje umieścić, musiała ceny odpowiednio zniżyć. 
3) Jęczmień: — Rzeczy się tu odmiennie przedstawiają. Już w okre- 
sie jednomarkowym ceny poszły w górę o 5 m. na 1000 kg., w okresie 
trzymarkowym o 10 m., w okresie pięciomarkowym o 22 marki. Lu- 
dność niemiecka cały ciężar ceł poniosła. 4) Owies: — Okazało się, 
że w okresie jednomarkowym ceny podskoczyły o 19 m. na 1000 kilo, 
w okresie trzymarkowym o 22 marki, a w okresie pięciomarkowym 
o 50 marek. Jęczmienia i owsa produkują Niemcy zamalo na zaspo- 
kojenie olbrzymich potrzeb licznych browarów i wielkićj swćj kawale- 
ryi. Rząd ze znacznych dochodów celnych oddaje zaraz część przy 
zakupach dla armii. 

Rozpatrzmy się teraz, która klasa ludności niemieckićj odnosi ko- 
rzyść z podskoczenia cen zboża? Naturalnie rolnicy mający zboże na 
sprzedaż; nie wszyscy jednak posiadacze ziemi w Niemczech są w tém 
położeniu, jak np. właściciele ziemsey w wielkićm księstwie Badeń- 
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skióm, w Hessen-Nassau, prowicyach nadreńskich, Turyngii, Alzaeyi 
i Lotaryngii, Pfalzu, Dolnćj Bawaryi, gdzie zboże nie wystarcza na 
własne potrzeby rolników. W całéj Bawaryi rolnictwem trudni się 
tylko 30% ludności, a z tćj ilości najwyżćj 15% na podwyższeniu cen 
zboża zyskało. Cała zaś wielka liczba właścicieli małych posiadłości 
rolnych, nie produkujących zboża, chyba w bardzo małćj ilości, dotkliwe 
straty wciąż wskutek zwyżki cen ponosi. Największe zaś korzyści 
osiągają własciciele większych posiadłości w Hanowerze, Prusach 
wschodnich, Poznańskićm, wogóle w okolicach na wschód Elby poło- 
żonych. 

Na zakończenie, odpowiedzmy na pytanie, czy jaką szkodę przy- 
noszą cła zbożowe ludności nie rolniczćj i o ile ją obciążają podwyższo- 
ne ceny zboża. Podług obliczeń z roku 1880 okazało się, że tylko 42% 
całćj ludności w Niemczech trudni się rolnictwem. Stosunek ten mu- 
siał się jeszcze prawdopodobnie na niekorzyść ludności rolniczéj zmie- 
nić, leez niestety od r. 1880 żadnych nowych danych w tćj mierze rze- 
sza nie posiada. Ciężar tedy cen podwyższonych spada na ową zna- 
cznie większą liczebnie masę ludności niemieckićj nie trudniącćj się 
rolnictwem. Rozkłada się rozmaicie, a jest tém większy, im znaczniej- 
szą liczbę w utrzymaniu rodziny rocznie stanowi wydatek na żywność 
z produktów mącznych złożoną. Ilość produktów tych wzrasta w od- 
wrotnym stosunku do zamożności danego osobnika. Ludzie zamo- 
żniejsi żywią się przeważnie mięsem i względnie do jego spożycia 
zmniejszają ilość pożywienia mącznego. Ludność niemiecka spotrze- 
bowywa od 164—185 kg. zboża na głowę rocznie, co w przecięciu 
mnićj więcćj 175 kilo na głowę wypada. Profesor Brentano w Mona- 
chium obliczył dokładnie stosunek zmniejszania i powiększania ilości 
spożytych roeznie produktów mącznych w miarę zamożności danćj ro- 
dziny. Tak np. wobee dochodu od 800—1056 marek, na rodzinę zło- 
żoną z rodzieów i dwojga dzieci, konsumcya zboża wynosi tylko 154 
kilo na głowę. Przy dochodzie od 500—800 marek wzrasta do 200 
kilo na głowę, a ilość ta przy zmniejszającym się dochodzie wzrasta 
w odpowiednim stosunku. Im większa bićda, tém większa konieczność 
żywienia się produktami mącznemi; stąd jasny wniosek, że najuboższa 
ludność największą część spadłego wskutek ceł zbożowych ciężaru po- 
nosi. Jeśli tedy np. w okresie 5-ciomarkowym ludność niemiecka przy 
podwyżce cen o 2,50 marki na 1000 kg. całą połowę eeł płaciła, to 
obliczając jak wyżćj konsumcyę zboża po 175 kg. na głowę, ciężar 
wywołany cłami będzie wynosił 4 marki rocznie na osobę. Pro- 
cent to znaczny, zważywszy, że dla uboższych oblicza się spoży- 
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wność zboża na 200 kg. na głowę, co stanowi 5 marek na osobę, 20 
marek na rodzinę z czterech osób złożoną przy dochodzie rocznym 
500—800 marek. Dla ubogich robotników, ograniczających do mi- 
nimum koszta wyżywienia, wynosi ów ciężar do 8% sumy całorocznego 
utrzymania. > 

Powiedzieliśmy już wyżćj, że w miarę zmniejszania się konsum- 
cyi produktów mącznych wzrasta spożywczość mięsa, którego konsum- 
cya w Niemczech jest jeszcze stosunkowo bardzo niewielką. W Sakso- 
nii, gdzie okazuje się największą, wynosi 44 kilo na głowę, kiedy 
w Anglii 88 kilo. Jest faktem, że im więcćj zboże drożeje, tém bar- 
dzićj zmniejsza się konsumcya mięsa, na kupno którego tóm mnićj 
zostaje ludziom pieniędzy. W Anglii wzrosło zapotrzebowanie mię- 
sa dopićro po zniesieniu ceł zbożowych, gdy ceny mącznych produktów 
spadły. 

Rolnicy niemieccy, starając się wciąż o podwyższenie cen zboża, 
przeszkadzają sami rozwojowi produkcyi mięsnćj i pozbawiają się mo- 
żności łatwego zbytu, tak ważnego w gospodarstwie produktu t. j. in- 
wentarza opasowego. Stanowczo twierdzić można, że ciężar wysokich 
ceł spada przeważnie na ludność najuboższą, która im drożćj nabywa 
produkty spożywcze, tóm mnićj wydać może na inne najkonieczniejsze 
potrzeby i stąd wypływa, że mocno dotknięte są również gałęzie prze- 
mysłu, służącego przeważnie masom jakto: szewetwo, krawiectwo i t. p., 
którym dotkliwie daje się we znaki przymusowa oszczędność bićdnych 
w nabywaniu obuwia, nowych ubrań i t. p. 

Jak to już wspomnieliśmy, represalia ze strony państw dowożą- 
cych zboże do Niemiec i obecnie kończąca się wojna celna z Kos- 
syą mocno dotknęły cały większy przemysł niemiecki, na wywóz obli- 
bliczony. Wielkie ogniska handlu zbożowego, Królewiec, Gdańsk 
i inne podupadły hadlowo i straciły na znaczeniu. Spytajmy się na- 
reszcie, czy cła zbożowe ostatecznie dopomogły do wydobycia się 
z kłopotliwego położenia tym, którzy je stworzyli i którzy tak przy 
nich upićrają? 

Stanowczo odpowiedzićć możemy przecząco. Ażeby większa 
własność ziemska przy obecném zadłużeniu utrzymać się mogła bez ja- 
kich radykalnych zmian w systemie gospodarowania, potrzebaby ceł 
tak wysokich, iżby kompletnie dowóz zboża do Niemiec powstrzymały; 
wtedy tylko możnaby osiągnąć za nie ceny, dające dochód odpowiedni 
dziś bezwarunkowo zawysokiemu szacunkowi. Wobec wszystkich po- 
wyżćj wymienionych danych, jeżeli w dodatku zauważymy, jak równo- 
urernie do wzrostu i spadku cen zboża wzrasta i spąda liczba przestęp- 
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ców, karanych za wykroczenia przeciw cudzéj własności 1), śmiało 
twierdzić możemy, że nietylko cła zbożowe w Niemczech wzrastać nie 
powinny, lecz nawet jako stała instytucya wcale racyi bytu nie mają 
i że jeżeli w téj chwili rząd dalszą zniżkę ich przeprowadzić się stara, 
to zapewne wraz z wzrostem ludności przemysłowćj na koszt rolnćj cła 
te zwolna w niedalekićj przyszłości zupełnie zniesione zostaną. 


Stef. Zakrzewski. 


1) Na każde 100,000 ludności w Prusach: 


przy cenach żyta - wypada przestępeów karanych 
za 1000 kg. w markach za wykroczenie 
przeciw cudzéj własności. 
W roku 1883 — 163,3 517 
3 1884 — 160,0 509 
s 1885 — 140,6 486 
» 1886 — 130,6 480 
m 1887 — 120,9 470 
1888 — 134,5 460 
1889 — 155,5 493 


Dane z biura central. statyst. w Berlinie. 
T. I Z. II. 1894. 
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dyśmy na tém miejscu niedawno *) przedsiębrali charakterystykę 
40 powieści realistycznéj w Anglii, nie było nam trudném wykazać, 
ile różnorodnych przyczyn złożyło się na jéj powstanie i na jéj rozkwit 
wpłynęło. Skoro czytająca publiczność przestała smakować w niewin- 
nych obrazkach, jakie jéj dawnićj wystarczały, skoro zerwała z kon- 
wencyonalizmem i upoważniła romansopisarzy do wprowadzenia naj- 
poważniejszych zagadnień życiowych w sferę utworów powieściowych, 
cała oryentacya, cały nastrój powieści musiał uledz radykalnćj zmia- 
nie. Przez otwarte drzwiczki klatki frunęła swobodnie i na wsze stro- 
ny się rozbiegła śpiewająca rzesza. Ruch to jeszcze zbyt świeży, aby 
w normalne ujęty był karby i aby powstała była istotna szkoła realistów, 
jak to zdarzyło się we Francyi. Gdy po przejściu pierwszćj gorączki 
zaczną 0 nim pisać uczenie i poważnie klasyfikować historycy litera- 
tury, powstanie niezawodnie kwestya co doj istotnych początków po- 
wieści realistycznćj i prawdopodobnie odkryją oni wtedy, że powieść 
w Anglii nawet w epoce romantyzmu, nawet w konwencyonalnćj swój 


formie posiadała już wiele warunków do uskutecznienia tćj ewolucyi, 


1) Patrz „„Ateneum* za listopad 1893 r. 
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którćj jesteśmy obecnie świadkami. Z własnego a nie cudzego ziarna 
kłos ten wystrzelił. 

W każdym razie obecnie jeszcze o klasyfikacyi romansopisarzy 
realistycznych mowy być nie może. Panuje w pośród nich niesforny 
indywidualizm i każdy z nich, idąc za popędem własnych zdolności, 
osobistego talentu maluje nam te lub owe strony życia społecznego far- 
bami, jakie traf nieraz na palecie ich zgromadził. Przedstawiliśmy 
czytelnikom dwóch eelniejszych romansopisarzy realistycznych, Jerze- 
go Moore'a, który najbliżćj się podsunął do naturalizmu franeuskiego, 
i Jerzego Gissinga, którego piękne powieści mielibyśmy ochotę nazwać 
czémś więcéj, niż realistycznemi, bo psychiczne studya, w które obfitu- 
JĄ, przez swą głębokość spostrzegawczą i bystrość analizy stawiły go 
na stanowisku, gdzie nie przez kategorye schematyczne, ale sam w so- 
bie oceniany być winien. Moglibyśmy, ciągnąć dalćj przegląd tego 
hufea romansopisarzy, wymienić bez trudu z jaki tuzin realistów, któ- 
rzy się na pierwszorzędne miejsca w ostatnich kilku latach przedostali. 
Nie ma jednak do tego potrzeby i sądzimy, że cel nasz dopięty zosta- 
nie przez naszkicowanie literackićj fizygnomii dwóch powieściopisarzy 
o wydatnych rysach. Robert Sherard jest zapewne mnićj u nas znany, 
aniżeli Francis Philips, którego rozgłos jest europejski: obaj uosabiają 
w sobie pewne kierunki powieściowe, jeżeli nie trwałego to przynaj- 
mnićj chwilowego interesu. 

Robert Harborough Sherard znany jest w piśmiennictwie od ja- 
kich lat dziesięciu. Debiutował wtedy, jak i kilku jego rówieśników 
opuszczających ławy uniwersytetu oksfordzkiego, tomem poezyi liry- 
cznych. Te idyliczne jego „Szemrania” są nutą oryginalną w talencie, 
który odtąd z idyllą, z poezyą, ba, jak niektórzy utrzymują, nawet z li- 
teraturą nie ma wiele wspólnego. Forma w nich przynajmnićj kun- 
sztowna, jeżeli nie było w nich symptomatów prawdziwćj oryginalności, 
Odtąd pisywał powieści, a jako paryski korespondent kilku eelniej- 
szych pism londyńskich, ma opinię wybornego interviewera i jeżeli do 
zdobycia palm na niwie dziennikarskićj, potrzebny jest delikatny, czuj- 
ny zmysł do interesów nietylko chwili dzisiejszćj, ale już nawet ju- 
trzejszćj, to p. Sherard niezaprzeczenie jest nim obdarzony. Oprócz 
poezyi, oprócz dziennikarskićj kroniki i oprócz powieści, o których 
mówić zamierzamy, wydał on przed kilku miesiącami studyum biogra- 
fiezno-krytyczne o Emilu Zoli. Jest ono w tćj chwili rozbierane szcze- 
gółowo w wielu organach angielskich i sądzone, wogóle, bardzo suro- 
wo. Kiedy jedni krytycy kareą go za formę niedbałą, dającą się wy- 
tłómaczyć u improwizującego reportera, ale niewłaściwą u pisarza 
roszczącego wyższe pretensye, drudzy wyrzucają mu nietylko bezwzglę- 
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dne uwielbienie dla pisarza, którego oceniać obiecał, a którego przy- 
nosi apoteozę, lecz nawet rodzaj czci balwochwalczćj dla owych kroci, 
albo tóż milionów, które się Emilowi Zoli zbierać udaje. Jest wiele 


słuszności w zarzutach, jakie krytyka angielska czyni p. Sherardowi, 
"ale nie należy zapominać, że ci sami krytycy, gdy Zola latem ubiegłe- 


go roku przybył do Londynu na zjazd dziennikarzy, przyjmowali go 
jak bohatćra. Gdyby książka p. Sherard'a nie była się opóźniła o pa- 
rę miesięcy, przyjętoby ją niezawodnie inaczćj: obecnie gdy świat lite- 


racki angielski zdał sobie sprawę, iż się zadaleko posunął w swym za- 


pędzie i gdy się za swoje emballement wstydzi, nastąpiła reakcya i nie- 
winną jéj ofiarą pada biograf Zoli. 

Co do wartości studyum biografiezno-krytycznego p. Sherarda 
o Zoli, to trzeba przyznać, iż odpowiada w zupełności pierwszćj części 
swego zadania. Obfituje w informacye szczegółowe, wyczerpujące 
i najzupełnićj wiarogodne: sam bohatćr dostarczył materyału. Nie ma 
wątpienia, że skrupulatnie zebrany i systematycznie doprowadzony aż 
do chwili bieżącćj opis życia i literackiego zawodu słynnego pisarza, 
w żadnćj z następnych biografii nie będzie mógł być pominięty. To 


"faktyczne współpracownietwo Zoli położyło zapewne tamę wszystkim 


zacheciankom p. Sherarda co do krytycznćj części jego dzieła. Można 
powiedzićć, że ona nie istnieje. Gdy się ma do czynienia z pisarzem 
tak jaskrawo zarysowanćj indywidualności, z pisarzem, który stoczył 


walkę za swoje zasady i za swój systemat z energią niezłomną i który 


aż do godziny zwycięstwa ani na chwilę szabli nie odpasał, zdaje się 
czystćm niepodobieństwem pozostać obiektywnym i nie wyrazić zdania 


"za albo przeciw. P. Sherard jest wprawdzie gorącym stronnikiem 


. 


Zoli, ale nigdzie nie zadaje sobie pracy wyłuszczyć powodów, które 
mu względem tych zapasów zakreśliły jego stanowisko. Powieści na- 
turalistyczne istnieją, sprzedają się w setkach edycyi, zbogaciły swego 
autora: to zdaje mu się wystarczającym argumentem. Takie usposo- 
bienie pokazuje samo przez się, jak głęboko przesiąknięty jest sam 
realizmem. Jeżeli daje to klucz do genezy jego własnych powieści, 
to o krytycznych jego zdolnościach pochlebnego nie może dać świa- 
dectwa. 

Lennicze to hołdowanie Zoli może zrodzić przypuszczenie, że go 
p. Sherard w swoich powieściowych utworach naśladuje. Przypuszcze- 
nie to byłoby atoli zupełnie błędnćm. Utwory wielkiego romansisty 
francuskiego, a powieści młodego nowelisty angielskiego nie mają 
z sobą nie wspólnego, a nawet należą do całkiem odrębnych gatunków. 
Dzieło genialne albo dzieło poronione, w każdym razie owe dwadzie- 
ścia tomów historyi Rougon-Maekartów jest rodzajem epopei i same jéj 
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rozmiary lekceważyć nią nie pozwalają. Takich pretensyi nigdy p. 
Sherard nie rościł i chociaż w kilku jego powieściach spotykamy te 
same osoby działające, to o żadnym organicznym między niemi związ- 
ku mowy nie ma. Nietylko że nie mamy u niego do czynienia z sążni- 
stemi powieściami, ale są one o wiele więcćj zbliżone do typu noweli, - 
tak szezęśliwie przez wielu pisarzy angielskich uprawianych. Ażeby | 
ostatecznie rodzaj, w jakim pisze, określić, nie możemy go nazwać ina- 
czćj, jak posługując się angielskim wyrazem: sensational novel. Jak 
wiadomo, w utworach tych nie charaktery i ich duchowe sprężyny, nie 
zwyczaje towarzyskie ze swemi etnograficzno-społecznemi czynnikami, 
nie doniosłe zagadnienia psychiczne lub téż humanitarne zaprzątają 
pisarza, ale dąży on do owładnięcia czy telnikiem, draźniąc go zręcznie 
poplataną intryga, awanturniczemi wypadkami: rozbudzić wyobraźnię 
choćby nawet kosztem rozumu i chłodnego rozsądku, oto cel, jaki za- 
dawalnia autorów tych powieści. Są oni podobni do akrobatów tań- 
czących na rozpiętćj linie: na jednego, któremu się łamane te sztuczki 
powiodą, wielu innych kark sobie kręci. Jeżeli zresztą zbierają okla- 
ski niewybrednćj publicznocci i złotem swoje kieszenie ładują, to wy- 
rafinowani sędziowie traktują ich zazwyczaj z nieprzebłaganą surowo- 
ścią. Surowość ta jest nawet często niezasłużoną, ho i do tego ro- 
dzaju literackiego przedsięwzięcia, choć jest niezaprzeczenie pod- 
rzędniejszego gatunku, trzeba twardćj nieraz'pracy i nie małych zdol- 
ności. ` . 

Po wsze czasy mićwała Anglia pisarzy sensacyjnych noweli nie- 
słychanćj poczytności. Jednym z ostatnich ich przedstawicieli był 
Hugh Conway autor owćj powieści Called bach o niepraktykowanćm 
powodzeniu. Tego rodzaju laury uśmićchają się widocznie p. Sherar- 
dowi, i dopiął téż celu swego, gdyż czytamy na karcie tytułowćj kilku 
ostatnich jego utworów, że odbito ich 10 albo 15,000. W Ameryce ma 
on już wyrobioną klientele a i angielska publiczność chociaż niby ra- 
mionami rusza na te shilling dreadful, nie przestaje ich pochłaniać ła- 
komie. Gdy nie był jeszcze w realizmie pogrążony, zaczął od trzechto- 
mowych powieści w ich obowiązkowćj formie. Do takich należy „Fry- 
marka honorem” (A bartored honour). Już w nićj zdradzał popęd do 
awanturniczych wypadków i skomplikowanćj osnowy. Nie one jednak 
stanowiły dodatnią stronę tego, utworu, w którym widoczną jest mło- 
dzieńcza emfaza i namacalny brak doświadczenia pisarskiego, lecz 
części poświęcone opisowi życia studenckiego w Oxfordzie naprzód, 
a potćm w Lipsku. Dźwięczą one prawdą i pokazują, że autor umiał 
już-wtedy spogladać na świat otaczający i opisać go w rysach wyra- 
zistych. 


382 ATENEUM. 


Ale istotnie indywidualność jego jako powieściopisarza datuje się 
dopićro od r. 1888, gdy napisał pierwszą swą sensacyjną powieść, The 
American Marquis i po którćj nastąpiło kilka innych, tak samo zwię- 


złych rozmiarami, nie wdających się ani w żadne teorye abstrakcyjne, 


ani w rozbiór charakterów analityczny, ani w opis état A âme współ- 
czesnego społeczeństwa. Ogranicza się do gołych faktów i przez efe- 
ktowne ich zestawienie, przez akcyę nieustającą usiłuje dać obraz ży- 
cia w całćj jego pełni. Pod tym względem jest niezaprzeczenie rea- 
listą. Nie posuwa on jednak ducha owćj szkoły aż do specyalnego 
lubowania się we wstrętnych, moralnćj zgnilizny charakterach, nie 
posuwa się do sprosności i wyuzdanego cynizmu, który tylu czytelni- 
ków Zoli sprowadził. P. Sherard chociaż stale zamieszkuje w Paryżu 
i jego atmosferą jest przesiąknięty, nie zapomina, że jest Anglikiem i że 
jego rodacy nie potrzebują zaprawy czerwonego pieprzu do powieści. 


Jest on daleko mnićj pohopny do zanurzenia się w skandalach, aniżeli 


to czyni jego towarzysz, p. Jerzy Moore. Jest on zdania, że życie obfi- 
tuje w wypadki, których przedstawienie wystarcza do naprężenia cie- 
kawości i do jéj zaspokojenia bez dobrowolnego nurzania się w ryn- 
sztokowćm błocie. A być może, że ta wyjątkowa nie powiemy moral- 
ność, ale przyzwoitość pisarska pana Sherarda przypisaną być może 
zbawiennemu wpływowi kobićty, która stoi przy jego boku. Ożeniony 
jest z Polką, która odznacza się nietylko pięknością nadzwyczajną, 
ale i umysłowym nastrojem. Jéj tćż bezwątpienia przypisujemy ten 
szczegół, że Polacy, którzy tu i owdzie w jego powieściach występują, 
są odmalowani i sympatycznie i we właściwych im barwach. W „Mar- 
kizie amerykańskim” figuruje niejaki Zarnowski, „cygan” umierający 
nieledwie z nędzy na paryskim bruku, a zachowujący zawsze w głębi 
swćj natury nieskalane szlachectwo duszy. Niepotrzebnie autor obsy- 
pał go milionami przy końcu swćj powieści: pozbawia to postać tę 
owćj niezaprzeczonćj prawdy, którą nam przyjemnie było w nićj do- 
strzedz. W utworze tym autor przedsięwziął upostaciowanie snob'a 
amerykańskiego, który wyrzekając się własnych cech plemiennych, 
a uganiając się za blichtrem i szychem naszćj przestarzałćj cywili- 
zacyi, jest karykaturą i republikańskiego obywatela i utytułowanego 
arystokraty. Nie możemy powiedzićć, ażeby się mu udało ten typ, 
grasujący epidemicznie po stolicach zachodu, opisać dobitnie. Prze- 
sadził czyniąc go tuzinkowym awanturnikiem. Wielu innych powie- 
ściopisarzy daleko lepićj z zadania tego się wywiązało. 

Następna powieść, którą autor widocznie za swoje areydzieło uwa- 
ża, nosi tytuł „Łotry” (Rogues). Trzeba przyznać, że intryga jest 
wielce skomplikowana i kunsztownie rozwiązana. Jeżeli raz wymaga- 
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nia prawdopodobieństwa nie są uwzględnione, to może być z nićj za- 
dowolonym. Interesować potrafi p. Sherard swych czytelników za- 
wsze, ale gdy sobie przypomnimy, że Gaboriau, ba, a nawet Ponson 
du Terrail tę samą posiadali zaletę, to nie możemy go za nią wysła- 
wiać. Jest zawsze w powieściach pana Sherard'a pełno drugorzędnych 
wypadków, które pod piórem innego romansopisarza z łatwością 
stałyby się złotą miną, on zaś, jakby nieświadomy ich wartości, 
zostawia je leżące odłogiem, a często nawet dobrowolnie je niszczy. 
I tak w „Łotrach” wpadł na wyborną sytuacyę: zbrodniarz skazany na 
kilkoletnie więzienie składa u swego adwokata jako depozyt sumę 
skradzioną, która mu po jego oswobodzeniu będzie w ten sposób zwró- 
coną. Otóż adwokat ten, najuczciwszy człowiek, jest doprowadzony 
przez szereg niespodzićwanych wypadków do naruszenia tego depo- 
zytu stopniowego, a nawet całkowitego. Byłoby to dla romansopisa- 
rza-psychologa pole otwarte do przedsięwzięcia subtelnćj analizy, jak 
się w sercu tego uczciwego człowieka toczy wewnętrzna walka, jak in- 
teres bierze górę nad zasadami i przeistacza moralną jego naturę. 
Inaczćj postępuje sobie p. Sherard. Wymyśla naprzód cały łańcuch 
niestworzonych awantur, w których wspólnicy zbrodniarza chcą mu 
wydrzćć ów depozyt, a nakoniec przez istotny tour de force roli przenie” 
wierczego adwokata prawnym właścicielem powierzonćj mu sumy. Ab 
uno disce omnes. 

Tego samego rodzaju powieścią jest zatytułowana „List dru- 
kowanemi literami” (Typewritten letter). Przypomina ona tę lub 
ową z udatnych sztuk Wiktoryna Sardou, gdzie przez kilka aktów szu- 
kają wszystkie dramatis personae świstka papićru albo innego jakiego 
drobiazgu, od wynalezienia którego zależy honor i szezęście niewin- 
nych a podejrzywanych i który nakoniec znalezionym bywa, gdy autor 
zmiarkował, że mu zakończyć trzeba. Tak samo tutaj bez żadnych 
wewnętrznych przyczyn ukazuje się list, odsłaniający prawdziwych 
zbrodniarzy, a wyjaśniający niewinność pięknćj Dory Leigh. Prawda, 
że gdyby odkrycie to nastąpiło było pierwćj, nie byłoby wcale wątku 
do napisania tćj powieści; czyby jednak taką stratę opłakiwać było 
trzeba, pozwalamy sobie wątpić 

Daleko pozostawiła za innemi przez swoje nadzwyczajne powo- 
dzenie księgarskie następna powieść p. Sherard'a: „Śledztwo Aga- 
ty” (4gatha's Quest). Dobrzy znawcy, jak np. Juliusz Verne, słynny 
powieściopisarz a przyjaciel autora, wysławiają ją jako utwór niepo- 
śledni. Piszący widocznie do ocenienia tego rodzaju realistycznćj 
powieści nie posiada potrzebnych kwalifikacyi, gdyż wyjątkowćj war- 
tości odkryć w nićj nie potrafił. Oryginalnym pomysłem ma być pro- 
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wadzenie kryminalnego śledztwa przez prywatnego detective, kore > 
jest kobićta. Ale ponieważ charakter kobićey bynajmnićj na jéj dzia- 
łalność nie wpływa, nie ma powodu żadnego szczegółowego kłaść nań E 
nacisku. Zamiast podziwiać siéć nadzwyczajnych awantur, w którą 3 
autor bohaterów swoich zaplątał, wolimy raczćj przyklasnąć ciekawym 
scenom, jakie nam ukazuje w redakcyi dziennika, wydawanego przez 
amerykańskiego milionera. Zna je autor z doświadczenia, bo liczba 
tego rodzaju organów prasy coraz się zwiększa i zaprowadzone przez © 
nich zwyczaje przestały już dziwić i być nowością, chociaż zupełniej= 
inny charakter nadają prasie. 

Ostatnia powieść p. Sherard'a nosi tytuł „Słusznie choć nie- A 
prawnie” (By right not law). Autor SOSCA ją swym krytykom, 
którzy dotąd, jeżeli téj dedykacyi wierzyć mamy, traktowali go z pra- 
wdziwą powolnością. Nie podejrzewając go o ironię ani o wybryk 
humour'u, notujemy fakt ten jako rzadkość: autor wyrażający wdzię-- 
czność krytyce! I tutaj także p. Sherard pozostał wiernym swym zale- 
tom i swćj metodzie, można nawet powiedzićć, że posunął je do osta- 
tniego stopnia doskonałości. Bohatćr wpada na trop majątku zagra- 
bionego swemu dziadkowi i postanawia go odzyskać. Udaje mu się 
znalóść córkę mordercy i zabićra jéj sumę, jakićj jest prawnym posia- 
daczem, nie tykając reszty jéj skarbów. Jest tak dalece przeświadczo- 
ny o swćj niewinności, iż sam oddaje się w ręce sądu, chociaż wszyst- 
kie pozory przemawiają za tém, iż jest nietylko złodziejem ale i mor- 
dercą. Proces, który mu wytoczono, daje sposobność opisania postę- 
powania sądowego francuskiego. A i ta powieść, jak wiele innych, od- ` 
grywa się we Francyi. Skazany na więzienie czasowo umieszczony 
w domu obłąkanych, Oliver Martin odzyskuje swobodę, gdy autorowi 
dał sposobność de wprowadzenia epizodów o hypnotyzmie i powstają- — 
cego stąd qui pro quo. 

Zbytecznóm by było rozszerzać się nad talentem p. Sherard'a. 
Nie myślimy go zaprzeczać tém bardzićj, że długoletnia z nim zażyłość 
nie pozwala nam o nim wątpić. Ale przyznajemy się, że sympatyzo- 
wać z tego rodzaju powieściami nam nie podobna. Autor wzdrygnąłby 
się z oburzenia, gdybyśmy mu udowodnili, jak wielee jego sposób pisa- 
nia zbliża go do romantyków. Jest dla nas przedmiotem podziwu, że 
człowiek wielostronnie wykształcony, 0 wyrafinowanym smaku, esteta, 
zażyły przyjaciel Oscara Wilde, pisze powieści, które właśnie dla ludzi 
tych kół intelektualnych muszą być poprostu wstrętnemi. Przez obco- 
wanie wśród sceptyków dochodzi się prawdopodobnie do takiego za- 
mglenia osobistego dodatniego ideału, do takiego naśmićwania się ze 
swoich własnych utworów, iż pisze się androny ku swojćj własnćj ucie- 
sze, a lekceważąc sobie czytelników. Nie zadziwiłoby nas bynajmniej 
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gdyby pewnego pięknego poranku p. Sherard wystąpił z powieścią psy- ` 
chologiczną, gdzie nie wypadki, ale badanie charakterów o nikłćj, tę- 
czowćj delikatności barw stanęłoby na pierwszym planie. Jesteśmy . 
_ przekonani, że i tam indywidualność swoją udałoby mu się uwydatnić. 
W każdym razie, czas by mu już było dać miarę swą literacką. Przeci 
wnie jak wielu innych jego kolegów po piórze, strojących się chętnie _ 
w pawie pióra, pokazał on dotąd głównie podrzędniejsze strony swojćj 
natury, pozostawiając niedbale trafowi dokonanie reszty jaśniejszćj. 

Francis C. Fhilips, do którego przechodzim z kolei, dał już cał- 
kowieie swoją miarę i bez obawy, ażeby przyszłość kłam nam zadała, - 
wypowiadamy zdanie, że nam żadnych niespodzianek nie zgotuje. Nie 
dlatego bynajmnićj, ażeby życie jego miało się ku schyłkowi, bo prze- 
ciwnie, znajduje się w sile wieku i nie ma jeszcze dwóch dziesiątków ' 
lat, jak poświęcił się zawodowi powieściopisarskiemu, ale dla tego, że 
raz doszedłszy do kulminacyjnego punktu na wytkniętćj drodze i stwo- 
rzywszy nie jedno ale dwa arcydzieła, do jakich realistyczna sztuka 
daje pole, cofać się zaczął. Zląkł się może olbrzymiego rozgłosu, jaki 
znalazł i złowieszczego szemrania, jakie podniosło się przeciw niemu 
w cnotliwém a przyzwoitćm towarzystwie. Potrzeba geniuszu Byrona 
żeby urągać z sykania cantu, tćj angielskićj formy hypokryzyi, ale, 
kto jest poprostu utalentowanym p. Philips'em, to nie ma chęci uzy- 
skać opinii jakiego markiza de Sade albo przynajmnićj jego krewnia- 
ka. Doszedłszy do ostatniego szczebla niemoralności, jaka tolerowaną 
bywa wśród społeczeństwa angielskiego i pokazawszy, że może być 
bardzo naughty, p. Philips pospieszył schować swe rogi, wypogoadzić 
się i nieledwie wyanielić. Ostatnie jego powieści, jak np. Constance 
wydana w roku ubiegłym, zeszły już do pospolitego typu konwencyo- 
nalnych powieści i takie same pisze z równćm powodzeniem Ouida al- 
bo p. Norris. Szkoda, ale właśnie z rogami najlepićj mu było do twa- 
rzy. Odkąd wycnotliwiał, nie posiada, nieszczęściem, żadnego intele- 
ktualnego, ba, nawet artystycznego powabu. 

Bez żadnego bliższego uwzględnienia można tedy zestawić wię- 
kszą część jego powieściowych utworów, które poprzedziły i które na- 
stąpiły po owych dwóch białych krukach realizmu angielskiego, co się 
nazywają „Jak w zwierciedle”, oraz „Dziekan i jego córka”. Żadna 
znich nie jest bez talentu i wszystkie czytają się przyjemnie. Jedne, 
jak „Okoliczności usprawiedliwiające”, są po prostu anegdotą eo dnia 
znajdowaną pomiędzy drobiazgami na trzecićj stronie dziennika, roz- 
wałkowaną na nowelę; inne znowu, jak Phryne, tytułem spekulować się 
zdają na obudzenie sprosnćj ciekawości, ale są tylko chłodzącą orsza- 
dą. Czasami, gdy opuszczając sferą najlepićj sobie znaną wielkoświa- 
towych awanturnie, ma zachcianki fantastyczne jak w „Zadziwiają- 
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céj historyi Lucyi Smith” jest poprostu komicznym, choć mu o to 
nie idzie, a gdy, 0, zgrozo! pisze „Socyalne niedostatki”, dowodzi, 
że skazany jest na ślizganie się po powierzchni, ale że nie powinien 
wnikać do głębin ustroju towarzyskiego. Najlepszym jest, gdy powra- 
ca do typu kobićt przykrojonych podług modelu Decamerona i takie 
jego powieści, jak „Mała pani Murray” albo „Twarz, to mój majątek”, 
przypominają wielu rysami, że stworzył typy, Co raz na zawsze pozo- 
staną w piśmiennictwie. Pisze w kilku ostatnich latach z współpraco- 
wnietwem p. Wills'a albo p. Fendall'a — obaj są utalentowanymi ale 
drugorzędnymi pisarzami — i być może, iż ich wpływowi przypisać na- 
leży jego ustatkowanie się i podtatusienie. Ale jak powiedzieliśmy 
wyżćj, nie potrzeba zgłębiać tych kilkunastu powieści jego. Wystarczy 
zatrzymać się na roku 1885 i 1887, gdy napisał „Jak w zwięrciedle” 
oraz „Dziekan i jego córka”. Lena Despard i Myriam St. Aubyn bły- 
szczą dziś jeszcze nieuwiędłą świćżością. ; 

„Jak w zwierciedle” (As in a looking glass) postawiło odrazu pa- 
na Philipsa pomiędzy najbardzićj czytanymi romansopisarzami. Wy- 
buch nadzwyczajnćj popularności, jaką romans ten znalazł, zaskoczył 
tak niespodzianie poważną krytykę, że nie wiedziała, co sobie z nim 
począć. Milezała systematycznie z początku tak, jak w chwili obecnéj 
milczy o powieści Burtona „Dodo”, ażeby wyrazić następnienadzwyczaj 
pochlebny o nićj sąd. Publiczność nie czekała tćj sankcyi, a książka, 
uznana za nader interesującą, pełną inteligencyi, nie odstraszyła swą 
reputacyą niemoralności. Pani Grundy — jest to przezwisko zbiorowe, 
nadawane w Anglii opinii prowincyonalno-zaściankowo-ciasnćj — krzy- 
wiła się, urzędowo i publieznie wyrażała niezadowolenie, ale pokryjo- 
mu czytała ją i odezytywała. Czytelnia Mudie otrzymywała tyle ob- 
stalunków, że im nastarczyć nie mogła, a wiele czytelniczek żądało 
ażeby przysyłano im powieść w okładce innćj książki dla łatwiejszego 
ukrycia, że się ten owoce zakazany zakradł do ich domu. Wydania 
sypały się jedne po drugich; między innemi jest jedno ilustrowane 
przez znakomitego artystę Du Monnier; przerobiona na sztukę teatralną, 
dała najpierwszćj angielskićj aktorce dramatycznćj pani Barnard-Beer 
okazyę do całorocznych tryumfów w roli Leny, a niezadługo i Sarah 
Bernhardt tę samą bohaterkę do swego wprowadziła repertuaru. Rozpo- 
wszechniona we wszystkich swych formach, przetłómaczona na kilka 
obcych języków, powieść ta stanęła, jako utwór typowy powieści reali- 
stycznój w Anglii. Są tacy, co utrzymują, że zajmujeona w piśmiennie- 
twie angielskićm tę samą pozycyą, co Bovary G. Flaubert'a we Francyi. 
Obecnie, gdy po upływie lat dziewięciu pierwszy zapał ostygł, chociaż 
powodzenie się nie wyczerpało, przesada tćj oceny musi razić każdego 
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bezstronnego sędziego; nie mnićj przeto powieść ta przenosi o całe 
niebo tysiące romansów angielskich. Niezapomnianą jćj zasługą 
w oczach naszych jest, że zerwała z konwencyonalizmem i pokusiła się 
o przedstawienie charakterów w życiowćj ich prawdzie. 

Prawda miała się odbijać, jak w zwierciedle twarz siedzącćj przed 
nićm kobićty. Stąd dobrze dobrany tytuł. Dla ułatwienia sobie tego 
wizerunku autor uciekł się do formy dziennika, spisywanego przez Le- 
nę Despard. Forma taka jest wygodną dla tego, że pozwala autorowi 
trzymać się za kulisami i prawdziwego sądu etycznego nie wyrażać, 
ale z natury swćj jest podrzędną. Przewrotność, jak mówią jedni, 
a artyzm autora, jak utrzymują drudzy, pozwolił mu, bez kompromitu- 
jącego solidaryzowania się ze swoją bohatćrką, przedstawić ją w tak 
sympatycznćm świetle, że czytelnik nie ma serca, nie ma woli jéj potę- 
pić. W repertuarze dramatycznym Aleksandra Dumasa-syna, jest-to 
postać znajoma, owa cyniczna a sympatyczna quand même awanturni- 
ea, dla angielskićj publiczności była jednak nową poniekąd znajomo- 
ścią, i surowi moraliści widzą w poklasku, jaki znalazła, zastraszający 
symptom rozprzęgającćj się czystości obyczajów. Skoro jednak po- 
wieść ta właśnie jest wizerunkiem obyczajów istniejących w wyższych 
sferach towarzystwa angielskiego, to nie można autora obwiniać za 
szczerość, z jaką takowego dokonał. Że uczynił to artystycznie, więc 
fikcya jego nabrała istotnćj, życiowćj prawdy. Lena Despard stała się 
typem, który chronologicznie uszeregować się przyszedł obok wielu 
swych poprzedniczek co przez poezyę, dramat i romans otrzymały nie- 
tylko byt ale nieśmiertelność. 

Jak powiedzieliśmy już wyżćj, powieść ta jest pamiętnikiem wiel- 
koświatowćj awanturnicy a raczćj epizodem końcowym tego pamiętni- 
ka. Nie wiemy nic ani o pochodzeniu, wychowaniu, o sposobie, w ja- 
kim się urobił charakter Leny, ani o kolejach jakie przeszła. Zapo- 
znajemy się z nią gdy liczy już 35 rok życia, gdy jest pozbawioną 
iluzyi i spragnioną, po burzliwćj widocznie przeszłości, odpoczynku 
i tćj respectability, która dla wszystkich wykolejonych istot jest idea- 
łem drugićj połowy życia: w pierwszćj jego połowie urągają prawom 
społecznym i pragną jedynie zaspokoić swe żądze. W miarę jak na- 
miętności tępieją, potężnieje szacunek dla towarzystwa, którego pod- 
porą być pragną! Lena Despard, po dwakroć rozwódka, bez majątku, 
trzyma się na tćj krawędzi ślizkićj, z którćj jeden krok niebaczny raz 
na zawsze może ją stracić. Ponieważ życie z materyalnćj swćj strony 
ma dla nićj jako sybarytki wiele jeszcze powabów, a pięknością, rozu- 
mem, taktem, dowcipem góruje nad masą lalek i pospolitych figur, 
które pierwszorzędne stanowiska w towarzystwie zajmują, postanawia 
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przez korzystne małżeństwo zdobyć sobie takowe i na nićm się utrzy- 
mać. Wybornie autor wykazał podwójne trudności, jakie w urzeczywi- 


stnieniu tego planu napotyka. Są to naprzód materyalne, które zwy- 
cięża pożyczkami od swych adoratorów albo rozbijaniem banku. 
w Monte-Carlo, ale daleko większe są moralne. Kobiety są nieprzy-- 
chylnie dla nićj usposobione, a mężczyźni znając jéj wartość, nie biorą 
jéj pozornćj uczciwości na seryo, i traktują ją jako pół-światówkę.- 


Wolałaby i ona jeszcze hulać i rozkoszować się życiem, które stało się 
istotną jćj naturą ale nie pozwala się porwać prądowi. Jest żelazna 
siła woli w tćj wykwintnój kobićcie. Największćm jednak dla niej 
niebezpieczeństwem są świadkowie, wspólnicy jéj przeszłości, których 
pozyskać sobie trzeba, ażeby jéj widoków nie krzyżowali. [Intrygi, do 
Jakich uciekać się jest zmuszona czynią zaszczyt jéj przewrotności, ale 
i jéj rozumowi także. Najohydniejszym z tych jéj wspólników jest 
kapitan Fortimbras, którego autor odmalował w kolorach strasznie 
czarnych. Dopóki go przekupuje, swobodnie żegluje pośród skał pod- 


wodnych. Dopływa nareszcie do portu, poślubiając młodego, szkockie- 


go magnata, którego wprzód podstępnie z jego narzeczoną rozłączyla. 
Swióżość uczuć, naiwność, dobra wiara i szlachetność tćj prawdziwie 
pięknćj, męzkićj natury oddziaływa na cynizm Leny. Wychodziła za 
niego dla spekulacyi, ale pokochała go prawdziwie i całe jéj usiłowa- 
nia dążą do zachowania w oczach swego ukochanego dobrćj opinii 


i szacunku. W skutek awantur, które są mnićj naturalne, aniżeli 


wszystkie poprzedzające epizody, prawda dochodzi do uszu łatwowier- 
nego małżonka, a Lena nie chcąc postradać w jego oczach aureoli, 
która była jéj deską ocalenia, silną dozą narkotyku życie sobie 
odbićra. 

Taka osnowa powieści może się wydawać czytelnikom, którzy jéj 
nie znają, ani nową, ani nadzwyczajną. Śmiało jednak zaręczyć mo- 
żna, że zmienią zdanie, czytając ją. Interes nietylko leży w rozwoju 
charakteru wystudyowanego z bystrością i preecyzyą, nietylko w toku 
wypadków zawsze zajmujących, nietylko w stylu barwnym, skrzącym 
dowcipem, nietylko w dobrym humorze jowialnym, ale w całćj atmosfe- 
rze realistycznćj, którą jest nawskroś przesiąknięta. Nie można powie- 
dzićć, ażeby autor pochlebnemi barwami odmałował sfery towarzyskie, 
któremi się zajmuje. Tak samo tutaj, jak w innych swych utworach, 
p. Philips zajmuje się tylko światem klubów i pałaców; jest-to jedyny 


Jaki opisuje con amore. Jeżeli mu się ma wierzyć, w tych sferach pa- 


nuje materyalizm istotnie zwierzęcy, te instykty, które Anglicy obejmu- 
Ją zbiorową nazwą animal spirits. Nie ma mowy o zasadach, o obo- 
wiązkach, tak samo, jak nie istnieją dla tych ludzi rozkosze inteligen- 
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cyi lub sztuki. Zjadać dobre obiady, wypijać niezliczone butelki 
szampana a nawet się upijać, używać komfortu jaknajrozciąglejszego 
jest alfą i omegą ich zadań i dalćj ich horyzont nie sięga. Autor oddał 
wszystkie szezegóły, odnoszące się do tćj zewnętrznćj strony życia klas 
zamożnych z wypukłością plastyczną. Menu obiadowe jego sprowadza 
ślinkę do ust i dowodzi, że jego autor uczniem godnym Brillat-Savarina. 
A jak zna się na strojach kobićt i rozmaitych fatałaszkach! Wyrzuca- 
no surowo bićdnemu Pawłowi Bourget gorset z czarnego atłasu, który 
przywdziewa jedna z jego bohatćrek, ale p. Philips zostawia Bourget'a 
pod tym przynajmnićj względem, daleko za sobą. Nie wiemy, czy sam 
się rozkoszuje tą czysto materyalną stroną życia, jak mu to nieraz kry- 
tycy wyrzucają, ale przyznajemy, że w tćj przynajmnićj powieści 
szczegóły te są na miejscu, gdyż pozwalają zrozumićć stanowisko, w ja- 
kićm bohatćrka działalność swą snuje. 

W pośród różnych komentarzy, jakie nad charakterem Leny Des- 
pard uczyniono, nie można pominąć tego, w którym wyrzucano autorowi 
nielogiczność jéj tragicznego końca. Osoba tak nawskroś egoistyczna, 
c,nieczna, zmateryalizowana, ma być niezdolną do miłości prawdziwćj 
i niezdolną do poświęcenia się, do wykonania jedynego, szlachetnego 
czynu, który popełniła, usuwając się z drogi męża. Nie możemy się na 
zarzut ten pisać. Nie wchodząc w większą lub mniejszą możliwość 
prawdziwćj miłości u istoty anti-idealistycznćj, rozumiemy, iż speku- 
lantka, wytężywszy wszystkie siły i środki do dopięcia celu, gdy spo- 
strzega, nazajutrz po tém, że cała kampania jest niepowrotnie stracona 
i że trzeba na nowo pchać syzyfową bryłę, traci energię i ostatecznie 
daje za wygraną. Nutura wyższa i czystsza nie wahałaby się szukać 
odkupienia przez pokutę i odrodzenia przez życie przykładne, ale będąc 
egoistyczną i materyalną, woli usunąć się z posterunku, na którym tylko 
upokorzenie i klęski ją czekają. 

Możnaby wprawdzie uczynić i z większą słusznością wiele dro- 
bniejszych zarzutów autorowi, a między innymi całkiem niepotrzebne 
wprowadzenie figury agenta policyjnego. Tehnie to sensacyjnym me- 
lodramatyzmem, którego powieść ta bynajmnićj nie potrzebuje. Ale 
nie ma się co o takie drobiazgi spićrać. Nawet z usterkami widoczne- 
mi, jest-to utwór, który w beletrystyce europejskićj ma prawo do 

- pierwszorzędnego miejsca. Szkoła realistyczna wyrzeka się z zasady 
wszelkiego dydaktyzmu, nie pragnie ani umoralniać ani podnosić po- 
ziomu społeczeństwa, i wystarcza jćj dać wizerunek nieskazitelnie 
prawdziwy świata rzeczywistego w przekonaniu, że prawda nietylko 
jest artystycznóm pięknem, ale że prowadzi prostą drogą do dobra. Pod 
takiém wezwaniem pisał p. Philips. Przedstawił prawdę, zgoda; po- 
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siada nawet piękno, ina to zgoda; ale czy wzbudzi pohop ku dobre- 
mu? oto pytanie, które tém mnićj rozstrząsać wypada, że autor nie 
troszczył się o żaden cel etyczny. 

Druga znakomita powieść p. Philipsa, „Dziekan i jego córka,” 
ujrzała światło dzienne w dwa lata po pierwszćj i znalazła nieledwie 
takie samo powodzenie. Nie było już niespodzianki bo autor natural- 
nie stał na gruncie, który mu się tak pomyślnym okazał, ale wszystkie 
inne zalety, taksamo jak i wszystkie dawniejsze przywary, znaleźć było 
w nićj łatwo i publiczność równie chciwie czytała powieść jak przykla- 
skiwała dramatowi, który nie kto inny jak p. Sydney Grundy na scenie 
teatru St. James wystawił. Można powiedzićć, że bohatćrka tćj powie- 
ści, Myriam St. Aubyn jest rodzoną siostrą Leny Despard, przez cy- 
niczny nastrój ducha i jeżeli nie przez bieg swego życia, to przynajmnićj 
przez swój koniec. Dopełniają się one wzajemnie i zachodzi pomiędzy 
niemi krzyżowanie tak symetryczne, że nie podobna uważać go za przy- 
padkowe. | 

Tym razem już nie w formie autobiograficznćj snuje się wątek 
powieści. Ale chociaż opowiada od siebie, autor nie sądzi i żadną oso- 
bistą interwencyą na zdanie o przedstawionych przez się charakterach 
i sytuacyach nie wpływa. Prawdą jest, że dwie przynajmnićj dominu- 
jące postaci wystudyowane są tak szczegółowo, iż eo do opinii autora 
wahać się nie można. Ńurowo sądzi ojca swćj bohatćrki; gdy o nią 
idzie, widocznóm jest, że zwala odpowiedzialność za jéj upadek koń- 


cowy nie na nią ale na społeczeństwo. Jak płytkićm jest to zapatry- 


wanie czytelnik przyznać sam zechce, gdy mu osnowę powieści prze- 
dłożymy. 

Myriam St. Aubyn jest eórką wiejskiego pastora i prawdziwym 
samouczkiem. Pomiędzy nią a jéj ojcem nie ma najmniejszego ducho- 
wego węzła, uczuwa ona nawet do niego wstręt prawdziwy, będąc co- 
dziennym świadkiem jego ohydy moralnćj. Materyalista, grający rolę 
pobożnisia, goniący za groszem, który w dziurawćj jego kieszeni nigdy 
się nie zatrzymuje i którego nie waha się zdobywać brudnemi środka- 
mi, zamykający się eałemi dniami w swćj pracowni z butelką, jest 
to postać skreślona przedziwnie. Na waha się on ani chwili sprzedać 
swćj córki wielkiemu panu, gdy ten, podbity pięknością, ofiaruje jéj 
swe imie, miliony i stanowisko żony ambasadora. Sam otrzymuje bo- 
gaty dziekanat i nie może mu nawet myśl ta przyjść do głowy, ażeby 
córka mogła się na takie małżeństwo skarżyć. Istotnie Myriam odda- 
ła swą rękę Sir Henrykowi Craven, aby się rozstać z ojcem, którym 
gardziła, i wstąpiła w świat, o którym najmniejszego nie miała wyo- 
brażenia. Krótkiego czasu jéj trzeba, aby ocenić nicość człowieka 
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z którym miała iść przez życie a nicość umysłowa i brak charakteru 
jéj męża nie znajdują u nićj uznania nawet mimo oprawy swćj w złoto 
i brylanty. Czezość wielkoświatowa, gdy pierwsza jéj ciekawość za- 
spokojona została, przyczynia się do spotęgowania w nićj cynizmu, 
którego się tak dużo napatrzyła w plebanii ojcowskićj. Ostatecznie 
wychowania jćj dokończyła przyjaciółka, pani Forteseue, która jest 
w swych głównych zarysach, co do zamiłowania komfortu życiowego, 
dobrćj kuchni i szampana, echem dawnćj naszćj znajomćj Leny. Ona 
to przedstawia jćj pana Sabine, który stara się ją uwieść, bez skutku 
wprawdzie, ale który ściągnął na nią pozory kompromitujące. Tak 
silne są przeciwko nićj poszlaki, że chociaż Myriam jest niewinną, ro- 
zwód z mężem zostawia ją w oczach świata zniesławioną. Sercem 
należy do swego kochanka, którego ma poślubić; do ślubu jednak nie 
przychodzi z powodu wypadkowćj śmierci tego ostatniego. Śmierć ta 
Jest ostateczną katastrofą dla młodćj kobićty: towarzystwo ją potępiło, 
a miłość, która ją moralnie odrodzić miała, została ściętą w swym 
kwiecie. 

Widocznie jednak Myriam bardzićj żałuje stanowiska postrada- 
nego aniżeli straconego szczęścia, bo postanawia wyjść za mąż powtór- 
nie bez miłości, z rozsądku. Rzuca rękawicę społeczeństwu i pragnie 
mu udowodnić, że legalnie potrafi się do niego przedostać. Jesteśmy 
świadkami trzech jćj kampanii małżeńskich, prowadzonych zawsze 
pod przybranemi nazwiskami dla zamaskowania owych rozwodowych 
skandalów. Pierwszy raz w ustronnćm mieście katedralnćm przez de- 
wocyę chwyta w swe sidła kanonika, ale gdy mu przed ślubem 
swe stanowisko odsłania, małżeństwo się zrywa. Następnie scena się 
przenosi do garnizonowego miasta, gdzie jéj wdzięki podbijają serce 
młodego oficera. Ten chce się z nią ożenić quand même, ale ona, 
przez sympatyę dla niego, widząc, że złamałaby jego zawód i rodzinne 
stosunki, zrywa z nim stanowczo. Trzecia nakoniec kampania mał- 
żeńska rozbija się, gdy młody a dumny lord, dowiaduje się z kim 
ma do czynienia, daje jéj szorstką, słuszną, choć niezasłużoną od- 
prawę. 

Ta obelga jest dla zbolałćj kobićty kroplą przepełniającą czarę 
goryczy. Życie dawało jćj tylko zniewagi i zawody. Przed sobą na 
drodze cnoty i obowiązku nie widzi żadnćj przewodnićj gwiazdy. 
A tymczasem do ucha jéj szatan pokusy bez ustanku szepcze wabiące 
obietnice, przez swych dwóch adwokatów. Jednym z nich jest owa 
pani Fortescue, nieodstępna przyjaciółka i towarzyszka, która ją na- 
mawia do uczynienia salto mortale, a drugim pewien milionowy książę, 
który będąc żonaty, nie może jćj poślubić, ale chce ją utrzymywać na 
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stopie królewskićj. Długo jaskółka ta szponom tego jastrzębia się wy- 
wija, ale gdy zdaje sobie sprawę, że świat stanowczo ją odepchnął, 
przyjmuje propozycyę owego magnata. Autor zostawia ją na progu 
tćj ostatnićj fazy. Co się z nią dalćj stanie, jest już pozbawione inte- 
resu. Moralna ewolucya dokonana została całkowicie. Pogarda, z ja- 
ką odtrąca ojca żebrzącego u nićj ciągle, ojca, który ją dawnićj wraz 
z innymi potępił, a obecnie wobec jéj związku, nazwanego przez siebie 
cynicznie morganatycznóm małżeństwem, znowu do nićj zbliżyć się pra- 
gnie jest symbolem pogardy, jaką uczuwa dla świata. 

Nie potrzebujemy zapewne wysnuwać morału z tćj baśni i po- 
wracać do punktu założenia, któryśmy wyżćj wykazali jako fałszywy. 
Natury bez podnioślejszych w duszy swćj czynników muszą prędzćj 
lub późnićj zakończyć w rynsztoku. Zamiast do takiego zmierzać mo- 
ralnego pewnika, autor zadawalnia się sofizmatami o niezasłużonych 
prześladowaniach lekkomyślnćj cynicznćj wielkićj damy. Szkoda cza- 
su i atłasu. 

Jeżeli powieść realistyczna pod piórem tego utalentowanego au- 
tora nie była nam w stanie doprowadzić swych bohatćrek do innego 
końca jak do samobójstwa, albo gorszego jeszcze zaprzedania się 
w cielesne poddaństwo, to trzeba przyznać co najmnićj, że nie potra- 
fiła przekroczyć negatywnego stanowiska.  Obiecywała coś więcéj, 
zapominać nie należy, a zanim obietnicy tćj nie dopełni, nie zaszkodzi 
wstrzymać się od oklasków przedwczesnych, których żałować późnićj - 
by można. 
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(Bolesław Prus. Emancypantki, powieść w 4-ch tomach. Warszawa, Gebethner 
i Wolff, 1894. str. 376, 318, 270, 417). 


2) ozległością i subtelnością spostrzeżeń w kilku bardzo różnych od 
SA siebie dziedzinach życia, głębią nastroju i poglądu filozoficznego, 
większćm zharmonizowaniem środków artystycznych przewyższają 
„Emancypantki” poprzednią powieść Prusa „Lalkę,” ale ustępują jéj 
w żywości i oryginalności. Utwór to obmyślany i wykonany chłodnićj, 
rozważnićj, przeciążony tu i owdzie, a zwłaszcza pod koniee, pierwiast- 
kiem dydaktycznym, nie ujętym nawet w formę ponętną. Nie budził 
tćż on tak gorączkowego zajęcia jak „Lalka” w ciągu swego trzy- 
letniego pojawiania się w odcinku „Kuryera Codziennego,” lubo 
przerwy bywały znaczniejsze, dłuższe, aniżeli podczas drukowania 
„Lalki.” Pola do dyskusyi przedstawia dużo, a zasadniczą powagą 
myśli i częstokroć tonu dowodzi, że autor uważa go sam za wynik doj- 
rzałego zastanowienia. 

Pierwotny tytuł „Emancypantka” bardzo słusznie zmienił autor 
w wydaniu książkowćm na liczbę mnogą, gdyż ani bohatćrka główna 
ani żadna wogóle z kobićt wprowadzonych do powieści nie mogą być 
poczytywane za jakiś prawdziwie znamienny okaz ruchu emancypacyj- 
nego; dopićro wszystkie razem jako tym ruchem silnićj lub słabićj po- 
rwane, składają się na wytworzenie barwnego obrazku przedstawiaj 
T.I. Z. IL 1894. 26 
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cego w zmniejszeniu, a niekiedy z karykaturalnćm zacięciem współcze- 
sny pęd kobićt ku samodzielności. 

Nie zamierzał bowiem Prus ruchu tego odwzorowywać w całćj 
pełni, ani w jego teoretycznych podstawach, ani w praktycznych zasto- 
sowaniach; mało, zbyt może mało przywiązuje do niego wagi, patrzy 
nań ironicznie i mówi do najzagorzalszych zwolenniczek dążeń eman- 
cypacyjnych: 

„Kobićta przedewszystkićm jest i musi być matką. Jeżeli kiedy- 
kolwiek chce być czómś innóćm: mędrcem, za którym szeleści jedwabny 
ogon, reformatorem z wymalowanemi brwiami i obnażonemi ramiona- 
mi, aniołem, który uszczęśliwia całą ludzkość, pięknym klejnotem, 
domagającym się złotćj oprawy: wówczas wychodzi ze swćj roli i koń- 
czy na potworności, albo na błazeństwie. Dopićro gdy występuje 
w roli matki, a nawet już wówczas, gdy dąży dotego celu, kobieta 
staje się imponującą siłą, równą nam, albo wyższą od nas. Jeżeli cy- 
wilizacya jest godnym podziwu gmachem, kobićta jest tém wapnem, 
które spaja pojedyńcze cegły i robi z nich masę jednolitą. Jeżeli ludz- 
kość jest siecią, która wyławia ducha z natury, kobićty są w tćj sieci 
węzłami. Jeżeli życie jest cudem, kobićta jest ołtarzem, na którym 
spełnia się ten cud... Kiedy trzeba wkopywać się o tysiąc metrów pod 
ziemię, żeglować o tysiące mil od lądu, kuć żelazne belki, pod desz- 
czem kul wyrywać z gardła zwycięstwo, błąkać się jak sęp ponad za- 
wrotnemi przepaściami natury, dla schwytania jakićjś prawdy — męż- 
czyzna jest w swoim żywiole. Ale tam, gdzie chodzi o rodzenie, kar- 
mienie i wychowanie: górników, żeglarzy, wojowników i myślicieli, tam 
jednćj, delikatnćj kobićty nie zastąpi cały legion pracowników, boha- 
tćrów i mędrców. Jéj łono mędrsze od was wszystkich, potężniejsze 
od całego świata” (IV, 135, 136). 

Prus widocznie niemożność spełnienia programu jego uważa za rzecz 
tak wyjątkową, iż nie widzi potrzeby uwzględnienia jéj w poglądzie ogól- 
nym; nie myślę z tego powodu wchodzić z nim w polemikę; zaznaczy- 
łem jedynie tę okoliczność, ażeby uwydatnić sposób, w jaki dążenia 
kobiet do samodzielności zostały w powieści jego przedstawione. 

Zjawiają się one tutaj nagle około r. 1870, jakby o wiele przed- 
tém wcale ich u nas nie było, jakby pokolenie kobićt z r. 1840 żadne- 
go po sobie śladu w społeczeństwie nie pozostawiło; nie są musowym 
wynikiem ogólnego położenia ekonomicznego w połączeniu z żywszćm 
tętnem ruchu umysłowego, lecz raczćj przypadkowym skutkiem górno- 
lotnych haseł, wygłaszanych przez niektóre czasopisma. Hasłami temi 
przejmują się takie trochę już starzejące się panny, jak Howardówna, 
która ostentacyjnie i krzykliwie rozprawia słowem i pismem o koniecz- 
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ności zreformowania stosunków rodzinnych, o opiece należnćj dzieciom 
nieprawym od społeczeństwa i t. p., lub takie bogate a nieładne istoty 
jak Ada Solska, dobra, uczynna, nieśmiała, studyująca matematykę 
i nauki przyrodnicze, uczęszczająca na wykłady uniwersyteckie i ba- 
dająca cierpliwie rozwój porostów. Ša to ostateczne kontrasty, tę 
wszakże mające wspólność, że na seryo i z głębi duszy nie oddają się 
one swoim teoryom czy zamiłowaniom, bardzo łatwo mogą je zmieniać 
lub całkowicie porzucać. Tego, eo się nazywa wyrobionćm, stałém 
przekonaniem, kobićty owe nie posiadają; wszystko bowiem zależy 
u nich od okoliczności. Odznaczają się one nadzwyczajną giętkością 
umysłu, która im pozwala przetwarzać swoje poglądy i sympatye i za- 
stosowywać je do chwilowego wrażenia. Bo te wrażenia, zabarwione 
silnie uczuciem, rządzą niemi w istocie. 

Panna Howard lubi brzmiące słowa, draźliwe temata, bo się spo- 
dzićwa, że jćj śmiałość zrobi wrażenie na młodym studencie, który ar- 
tykuły jéj oddaje do pism i pomaga w robieniu korekty. Sama studen- 
ta tego nie kocha, lecz pragnęłaby zawrócić mu trochę głowę; gdy się 
przekonywa, że Kotowski przychodził do nićj chętnie tylko dlatego, 
że w jćj mieszkaniu spotykał się ze swoją wybraną, pensyonarką, po- 
czytuje go za zdrajcę, zamierza zmiażdżyć go słowy, powiadając wła- 
éciwym sobie tonem patetycznym: „Jeżeli po tém, co mu powiem, ten 
człowiek przeżyje do jutra, będę miała dowód, że jest łotrem, którego 
nie powinnam zaszczycać nawet moją pogardą.” Wzmianka o korek- 
tach już ją przemienia, uczucie próżności przytłumia objawy gnićwu; 
ale nie chciałaby, ażeby Kotowski ożenił się z Manią, za argument po- 
dając, iżby to było sprzeniewierzeniem się sztandarowi... zapewne 
wolnćj miłości. Na lekceważące o tym sztandarze wyrażenie Kotow- 
skiego, pozornie oburza się panna Howard, mówiąc drwiąco o męskićj 
logice, ale gdy student bez ceremonii i dobitnie odrzekł jćj na to, że 
logiki w każdym razie nie układały kobićty, staje się potulną, bo jéj 
imponuje energia młodzieńca. I ona sama wierną sztandarowi nie po- 
zostanie. Samodzielność jéj stopi się jak śnićg na słońcu, gdy ujrzy 
możność wyjścia za mąż choćby za krzywonogiego pana Mydełkę, któ- 
rego po swojemu idealizuje. [I ta, która była gotowa opuścić stanowi- 
sko dobrze płatnćj nauczycielki, gdy przełożona pensyi chciała wydalić 
jedne z jéj koleżanek za nocną wycieczkę, potćm okaże się wielce dra- 
żliwą na pozory i doradzać będzie innym, ażeby bardzo a bardzo były 
ogłędnemi w postępowaniu. Ta, która niedawno wykładała z zapałem 
dzieje kobićt samodzielnych, począwszy „od mityeznćj Ewy, a skoń- 
czywszy na Alicyi Walter, która kierowała armiami Stanów Zjednoczo- 
nych w czasie ostatnićj wojny,” późnićj jako mężatka od dni czterech 
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z uniesieniem równającćm się poprzednim zachwytom, twierdzić bę- 
dzie, że „kobićta dopićro wówczas staje się naprawdę człowiekiem, gdy 
wy idzie za mąż;” że przeżyła nie cztery... właściwie — nie trzy doby, 
ale trzy wieki, trzy tysiącolecia,” że czuje się wniebowziętą. A oto 
obrazek przedmiotowy tego wniebowzięcia: 

„W altance odezwał się gruby głos: 

— Tak mnie bolą nagniotki... Założyłbym się, że jutro wieczór 
będzie słota. 

— Więc włóż, aniołku, pantofle—odezwał się głos niewieści. 

— Kiedy nie chce mi się szukać pantofli—odparł bas. 

— Ja ci znajdę, duszko!... 

— Trzeba jeszcze ściągać buty! —mruknął bas. 

— Ależ ja ci zdejmę... Przecieżeś ty mój... eały mój... moja pie- 
szczotka... mój koteczek...” (IV, 398). 

Jestto zapewne najjaskrawsze przeciwieństwo, jakie wymyślić 
można dla scharakteryzowania przepaści oddzielającćj frazeologię od 
życia praktycznego, oraz płytkości deklamacyi o dążeniach samodziel- 
nych. Prusowi chodziło oczywiście o wywołanie komicznego wraże- 
nia, ośmieszającego najkrzykliwszą i najzarozumialszą głosicielkę za- 
sad emancypacyjnych w jego powieści, lubo zdaje się, że charakter 
energiczny panny Howard nie bardzo ku temu celowi był odpowiedni. 
Takie kobićty jak ona umieją trzymać mężów za łeb, a nie ściągać im 
z nóg buty i podawać pantofle. Dążność satyryczna GA adziła auto- 
ra do złamania psychologicznćj konsekwencyi charakteru, którego ry- 
sem głównym jest chęć przewodzenia, wygórowana ambicya i pewna 
oschłość sercowa. 

Ada Solska—to zupełnie inna kobićta. Z rodu arystokratka, wy- 
kształeona w kierunku demokratycznym, bogata a brzydka, nie posiada 
energii, śmiałości, przedsiębiorczości, idzie wskazaną sobie drogą, 
kształci się, chodzi na wykłady w Zurichu, bo do świata zabaw nabra- 
ła wstrętu, do młodzieży arystokratycznćj nieufności, iż każdy czyha 
tylko na jćj posag, uważając jćj osobę za niepotrzebny w gruncie do- 
datek. Spragniona jest przyjaźni i dla nićj zdolna jest (we własnóćm 
przekonaniu) do największych ofiar. Ale ani nauka nie może wypełnić 
jéj życia, ani tóż przyjaźń kobićca zadowolnić jéj serca. Studyuje, 
bada porosty dla zabicia nudów. W jednakim stopniu zainteresować 
ją mogą nauki przyrodnicze i spirytyzm; od jednych z łatwością prze- 
chodzi do drugiego. Pokochała silnie, namiętnie młodzieńca pełnego 
zalet zewnętrznych, umiejącego pięknie, dowcipnie, lub porywające 
przemawiać, lecz pod względem moralnym zupełnie zepsutego. To 
uczucie było jéj rozkoszą i męką zarazem. Nie mogła ona uwierzyć 


s 


NAJNOWSZA POWIEŚĆ. ż 397 


naprawdę, ażeby piękny, psuty przez kobićty Kazimierz Norski mógł ją 
pokochać dla nićj samćj, a więc bardzo trudno jćj było powierzyć mu 
z całą ufnością swą przyszłość; atoli miłość jéj była zbyt silna, ażeby 
całkowicie stłumić się dała. Dręczyła się więc wewnętrznie, tém bar- 
dzićj że brat, poznawszy lichotę charakteru Kazimierza, wzgardził nim 
i zerwał z nim stosunki. Ada nie śmiała stawiać jawnego oporu woli 
brata, zatopiła się w badaniach przyrodniczych, lub się rozrywała po- 
siedzeniami spirytystycznemi, lecz gdy tylko dostrzegła w towarzy- 
stwach, że Kazimierz dłużćj z jakąś kobićtą rozmawiał, wrzała w nićj 
zazdrość—i wówczas ta dobra, szlachetna, nieśmiała kobićta takie mia- 
ła błyski w oczach, takie twarde słowa na ustach, że największćj nawet 
przyjaciółce mogła niemi odebrać wiarę w swą serdeczność: stawała 
się wówczas złą i niesprawiedliwą. Wprawdzie po uspokojeniu się, 
po długim a cichym namyśle dochodziła do rezygnacyi, wypowiadała 
nawet swą zgodę na to, żeby Kazimierz inną poślubił; ale w rzeczywi- 
stości zapewne-by tego nigdy spokojnie nie przeniosła. Gdy Kazimie- 
rza raniono w pojedynku, znikła jćj nieśmiałość; nie zważając na kon- 
wenanse, na mogące zajść plotki, pojechała do niego, by go pielęgno- 
wać w chorobie, a uczuła się niebiańsko szczęśliwą, gdy się z nim za- 
ręczyła. Sama nie wiedziała, kto pierwszy złożył wyznanie, on czy 
ona. Na co tu zresztą wyznanie, gdy jćj czyn jawnie zaświadczył 
o jéj niezwaleczonćm uczuciu! Nie ją nie obchodził charakter ukocha- 
nego; przebaczyła mu wszystko, bo kochała. Jedyną jćj troską było, 
jak przyjmie to jćj postanowienie brat, którego szanowała i bała się. 
Lecz brat, którego miłość również zwalczyła, dał odrazu swoje zezwo- 
lenie. Wówczas „Ada upadła na kolana, objęła brata za nogi i, cału- 
jąc je, szeptała z płaczem: — Ty, mój bracie jedyny... mój ojcze... moja 
matko... Ach, jak ja ciebie kocham!” Zapewne już odtąd nie będzie 
się interesowała ani rozwojem porostów, ani pojawianiem się duchów, 
dopóki... dopóki piękny Kazimierz zdradzać jéj nie zacznie, dopóki 
znów nie uczuje się osamotnioną, jeżeli w uczuciu macierzyńskićm nie 
znajdzie dostatecznego bodźca do przetrwania cierpień, jakie niewątpli- 
wie są jćj zgotowane. Kazimierz Norski nie ma kwalifikacyi na do- 
brego męża; wszystkie uśmiechy bogactwa i znaczenia towarzyskiego, 
jakie mu zapewnia ożenienie się, będzie uważał za rzecz sobie wprost 
należną i pomiatać będzie tą, w którćj widzi ślepą dla siebie miłość. 

Obok Klary Howard i Ady Solskićj występują jeszcze dość często 
w „Emancypantkach” dwie panny: dama klasowa Joanna i pensyonar- 
ka Mania Lewińska, ale w ich charakterystyce i w ich przygodach 
nie masz nie, coby rzucało światło na ruchy emancypacyjne; takie lek- 
ko biorące życie dziewczęta, jak Joanna i takie zakochane podlotki 
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jak Mania mogą istnićć bez żadnego wpływu haseł reformatorskich. 
Cheąc tedy poznać inne przedstawicielki ruchu kobićcego, potrzeba 
pójść na sesyę stowarzyszenia, które założyło pracownię kaftaników 
trykotowych. Scena ta trzymana jest, ogólnie biorąc, w tonie satyry- 
cznym; Prus doskonale odtworzył hałas, wzajemne sobie przerywanie, 
gadatliwość, zamęt pojęć, brak ładu pomimo regulaminu i kar nakłada- 
nych za odzywanie się bez upoważnienia przewodniczącćj. Krytyka przed- 
siębiorstwa, które żadnych nie przynosiło zysków, projekt wysłania kil- 
ku młodych kobiet do uniwersytetów zagranicznych, nie mogący 
przyjść do skutku dla braku poparcia, projekt utworzenia domu schro- 
nienia dla starych i chorych nauczycielek, który się może urzeczywi- 
stni dzięki ofiarności Ady Solskićj, projekt zawiązania stosunków 
z „kobićtami wyższćj cywilizacyi”, wniosek o wystaranie się miejsca 
dla znękanćj nauczycielki na pensyi klasztornćj, upadający dlatego, że 
brzmi niepostępowo i trąci, jak jedna z uczestniczek się wyraziła, hi- 
potezą metafizyczną — oto zmieniające się jak w kalejdoskopie temata, 
z których żaden nie był ani rozwinięty szerzćj, ani atakowany, ani bro- 
niony jakiemiś istotnie poważnemi argumentami, lecz traktowany pły- 
tko, zbywany drwinami i t. p. 

Prus atoli, powodowany uczuciem sprawiedliwości, przedstawił 
na tćj sesyi nietylko żywioły hałaśliwe i dowcipkujące, rozgoryczone 
i zmącone; lecz także istotne pracownice, ciche a pożyteczne; zrobił to 
jednak ogólnikowo. Wypada wszakże poznać ten pobieżny zarys, choć- 
by dlatego, że autor wiedział dobrze o istnieniu dodatnich i zacnych 
postaci w ruchu kobićcym, tylko nie chciał ich na plan pierwszy wy- 
prowadzić. Gospodyni domu, gdzie sesya się odbywała, właścicielka 
magazynu ubiorów damskich, przypuściła swoje współpracowniczki do 
udziału w zyskach, a obok tego miała dwie wychowanice, zupełne sić- 
roty. Panna Żetowska, introligatorka, ile razy nie miała roboty, cho- 
dziła pielęgnować ciężko chorych, za całe wynagrodzenie przyjmując 
tylko żywność. Panna Ulewska znała szewctwo, hafciarstwo i malar- 
stwo na porcelanie, pracowała od świtu do północy, miała początki su- 
chot i posyłała brata swoim kosztem do gimnazyum. Pani Białecka, 
wdowa, od kilkunastu lat opiekowała się kobićtami wychodzącemi 
z więzienia, które mieszkały u nićj, przez nią dostawały służbę i — nie- 
kiedy okradały ją na podziękowanie. Panna Zielińska, nauczycielka, 
z własnćj pracy utrzymywała rodziców i dwu braci, którzy ciągle szu- 
kali odpowiedniego dla siebie zajęcia. Panna Czerwińska, także nau- 
czycielka, biorąca po złotówce za lekeyę, odznaczała się niezwykłą 
zdolnością wyzyskiwania swoich znajomych na rozmaite dobroczynne 
ofiary: jeden z jćj pupilów był dyrektorem fabryki, drugi poszukiwa- 
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nym adwokatem, trzeci ożenił się z majętną panną; ale ich opiekunka, 
już zagrożona ślepotą, wciąż brała po złotówce za lekcye i chodziła 
w podartych trzewikach. 

Ada, słuchając tych szezegółów o widzianych na sesyi kobićtach, 
„w pierwszćj chwili chciała wybiedz na środek saloniku, upaść na zie- 
- mię i całować nogi tych świętych kobićt, które szły przez życie nikomu 
nieznane, ciche, proste, niekiedy lekceważone... Zdumićwało ją, że na 
te nadzwyczajne kobićty nikt w stowarzyszeniu panny Howard nie 
zwracał uwagi. One same, nieśmiałe i jakby zawstydzone, kryły się 
po kątach; mówiła zaś najgłośnićj i robiła najwspanialsze wrażenie, 
albo panna Howard, nosząca tytuł członka-założyciela towarzystwa, al- 
bo niezadowolona ze świata panna Papuzińska, jéj antagonistka, albo 
antagonistka ich obu panna czy pani Kanarkiewiczowa, która uczyła 
się na pamięć Eneyklopedyi większćj Orgelbranda” (III, 193—5). 

Tak bywa nietylko w zgromadzeniu kobićt: błyskotliwy talencik 
i głośna mowa żywsze zyskują oklaski, niż rzetelna, ale cicha wiedza 
i zasługa. Uczestniczki zgromadzenia u panny Howard miały tę zale- 
tę, że gdzie szło o ofiarność, nie cofały się samolubnie, lecz dzieliły się 
z potrzebującemi, czóm mogły, choć im widocznie trudno było roz- 
stawać się nawet z najmniejszym grosikiem. 

Ciężki los kobićty, zmuszonćj pracować na utrzymanie własne 
i rodziny, krótko, ale żywo i plastycznie odmalowany został przez Pru- 
sa w paru sylwetkach różnego rodzaju pracownie, mieszkających u pani 
Burakowskićj, byłćj obywatelki ziemskićj, która po śmierci męża z ca- 
łego majątku otrzymała trzy tysiące rubli gotówką. Za część tych 
pieniędzy wynajęła większe mieszkanie i odnajmowała je częściowo 
sublokatorkom, które się stołowały u nićj. Musiała ciężko pracować 
od szóstćj rano do północy, ale mogłaby z tćj pracy byt niezły osiągnąć, 
gdyby nie brat i siostra. Siostra posiadała sto jeden przemysłów: 
umiała szewetwo, introligatorstwo, haft, malowała na porcelanie, grała 
na fortepianie, wyrabiała ramki z paciorków, wieńce ze skóry i — szyła 
bieliznę. Wszystkie te jednakże kunszty, pomimo gorliwćj pracy przy- 
nosiły jćj ledwie dziesięć rubli na miesiąc. Znacznie starszy brat był 
praktyczniejszy; nie robił nie, ale za to ciągle szukał zajęcia, co zmu- 
szało go do przepędzania czasu w cukierniach i restauracyach. Otóż 
ta siostra, a zwłaszcza ten brat-próżniak pochłaniały dochody, a nawet 
i część kapitału. W ciągu czterech lat utraciła pani Burakowska 1200 
rubli; pozostałe 1800 zapewne stracić będzie musiała w ciągu nastę- 
pnych sześciu; a potćm?... „Potćm — myślała, że dobry Bóg ześle na 
nią śmierć, a sam zaopiekuje się młodszą siostrą, arcypracowitą i po- 
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siadająca sto jeden kunsztów, tudzież starszym me: który p 
wał zajęcia”. 

A oto sylwetka jednćj z lokatorek pani Burakowskićj. Była ka- 
syerką w składzie apteecznym; za 40 rubli pensyi miesięcznćj pracowała 
od ósmćj rano do ósmćj wieczór, z przerwą godziny na obiad. Po dzie- 
sięciu latach zajęcia, przy którćm nie było czasu myślćć o sobie, razu 
pewnego zemdlała, a sam właściciel składu aptecznego w naglący spo- 
sób prosił ją, żeby wyjechała na wieś. A ponieważ dano jéj obietnicę, 
że posady nikt nie zajmie, przeniosła się do swojćj ciotecznćj siostry, 
którćj nie widziała od lat jedenastu. Przyjęto ją bardzo życzliwie 
i oświadczono, że przed końcem lata nie puszezą jéj do Warszawy. 
„Kasyerka ze składu aptecznego nie mogła wydziwić się, że przez ten 
czas, kiedy ona za kantorkiem odbićrała kwity i pieniądze, lub wyda- 
wała reszty, cioteczna jéj siostra nietylko wyszła za maż, nietylko mia- 
ła ośmio- i dziewięcio-letnie dzieci, ale nawet — jakby się postarzała!... 
Kasyerce zajętćj od ósmćj rano do ósmćj wieczór przyjmewaniem pie- 
niędzy i wydawaniem reszty, podobne zmiany w życiu nigdy nie przy- 
chodziły na myśl. Nie mogła nawet wykombinować, jakim sposobem 
tak nagle starzeją się ludzie i wyrastają dzieci, — chociaż od dziesięciu 
lat była przecie kobićtą samodzielną, a nawet urzędnikiem składu 
aptecznego, gdzie znajduje się takie mnóstwo chemicznych preparatów, 
że możnaby z nich wybudować cały świat, nietylko dzieci!” (IV, 154). 

Z humorystyczną przesadą wskazał tu Prus wyczerpanie fizyczne 
i stępienie duchowe wskutek jednostajnćj pracy mechanicznój i braku 
ruchu. 

Na innćm polu nie mnićj kłopotów, udręczenia i cierpień doznała 
pani Latter, zmuszona zdobywać środki utrzymania dla siebie i dwojga 
swych dzieci. Córka zamożnego domu, przyzwyczajona do wygody, 
z rozwiniętemi popędami zmysłowemi, wydana za człowieka niedołę- 
żnego, owładnęła nim zupelnie, ale szczęścia nie zaznała, podobnie jak 
i w drugićm małżeństwie, kiedy już sama sobie wybrała męża w osobie 
młodego cudzoziemca, guwernera. Traktowała go z góry, a po kilku 
latach pożycia, podejrzćwając jego wierność, wypędziła go poprostu ze 
swego domu. Majątek był zrujnowany. Z jego resztek założyła pen- 
syę, którą prowadziła lat piętnaście, utrzymując na wielkićj stopie 
i czyniąc ją najbardzićj renomowaną w Warszawie. Pensya przynosi- 
ła znaczne dochody, ale one nie wystarczały na coraz to większe wy- 
datki. Miała pani Latter dwoje dzieci z pierwszego małżeństwa: Hele- 
nę i Kazimierza Norskich. Helena lubiła stroje i zabawy, Kazimierz 
był urwisem i próżniakiem, pozującym na człowieka wielkich zdolności, 
nie chcącego się marnować wśród zwykłych powszednich zatrudnień, 
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lecz dążącego do wyższćj, bodaj najwyższćj karyery. Matka widziała 
w nich same doskonałości i nie żałowała grosza ani na ich najwykwint- 
niejsze wychowanie, ani na ich światowe potrzeby. Musiała więc za- 
ciągać długi i doszła w końcu po latach piętnastu do położenia bez 
wyjścia. Uczennice zaczyna ubywać, ponieważ niektórzy rodzice z róż- 
nych powodów, a mianowicie dla ducha emancypacyjnego, jaki w osta- 
tnich latach na pensyi zawitał, niechętnóm już na nią spoglądają 
okiem. Dawniejszy ład i karność, utrzymywane spokojnym taktem 
_przełożonćj, zaczynają się psuć, gdyż pani Latter kłopotami pieniężne- 
mi pochłonięta, nie wgląda jak dawnićj w sprawy i z przerażeniem 
spostrzega słabnącą swą powagę. Ze wstrętem zmuszona jest pani 
Latter robić oszezędności na pensyi nauczycieli, na pożywieniu uczen- 
nie, ażeby módz dostarczyć pieniędzy dla syna, który coraz więcćj i €o- 
raz natarczywićj ich się domaga. (o więcćj, usposobienie i postępo- 
wanie dzieci zmusza matkę, kobićtę prawą i rozumną, do wykrętów, 
niesprawiedliwości i wprost nieuczciwości, jak np. w sprawie Joasi, da- 
my klasowćj, uwiedzionćj przez Kazimierza. Wyprawia wreszcie i sy- 
na i córkę za granicę w towarzystwie Solskich, licząc na to, że pię- 
kność Heleny podbije Solskiego, a piękność i gienialność Kazimierza — 
Solską, a tym sposobem przyszłość się ich ustali 

Zdawało się na chwilę, że pani Latter odetchnie. Ale teraz wła- 
śnie spadły na nią najsroższe cierpienia. Przekonywać się zaczęła, że 
jéj dzieci to pasorzytne rośliny, obwijające ją miękkiemi, ale duszące- 
mi spłotami, że jéj miłość ślepa i poświęcenie bez granie wydały krań- 
cowych samolubów. Po wyjeżdzie Kazimierza zjawia się lichwiarz 
z wekslem, na którym pani Latter widzi sfałszowany przez syna swój 
podpis. Z listu się dowiaduje, że córka najlekkomyślnićj w świecie 
rozwija zasoby kokieteryi względem licznego grona mężczyzn, sądząc, 
że tym środkiem najskutecznićj do siebie przywiąże Solskiego eo ją za- 
wodzi. A tymczasem powrót drugiego męża pani Latter, który przez owe 
lat piętnaście wyrósł z nieśmiałego młodzieńca na energicznego męża, peł- 
nego siły i zdrowia, przypomina jćj, że ona dla siebie samćj nie miała 
żadnćj przyjemności, żadnćj rozkoszy, że wszystko robiła tylko dla 
dzieci. Radaby się pogodzić z tym wypędzonym niegdyś guwernerem, 
ale ta chęć zjawia się zapóźno, bo ten mąż ma już nową żonę i syna, 
a przybył do Warszawy dlatego tylko, żeby uzyskać formalny rozwód, 
którego domagała się druga jego żona, dawnićj emaneypantka, głoszą- 
ea zasadę wolnćj miłości, potóm zagorzała spirytystka, bojąca się, żeby 
na tamtym świecie nie odebrano jćj męża, gdyby zaniechano form ko- 
ścielnych. 

Wskutek wszystkich przejść powyższych opanowuje panią Latter 
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takie rozdraźnienie nerwowe, że za jakąbądź cenę musi choćby na dni 
kilka opuścić pensyę, oddalić się z tych murów, gdzie tyle cierpień do- 
znała, nie widzićć ludzi, co jéj niedawną przeszłość wciąż obecnością 
swoją przypominają, nie dotykać sprzętów, na których niedawno jesz- 
cze Kazimierz i Helena siadywali. Wyjeżdża więc do majątku człowieka, 


który ją ubóstwiał, prawie nieprzytomna, z gorączką niepewności i chę- 
cią jaknajszybszego dostania się do miejsca, mającego stać się jéj zaci- 


sznćm schronieniem. Trzeba było się przez rzekę przeprawić; promu 
nie było; pani Letter szła nad brzegiem rzeki, gdzie po drugićj stronie 
dostrzegła w parku Mielniekiego, pod ogromną lipą ławeczkę, czarną 
od starości, widzianą we snach niejednokrotnie i czółno przy drugim 
brzegu. Wołała na przewoźnika, a gdy ten zniknął, ona rozkrzyżowa- 
wszy ręce, całóm ciałem rzuciła się w rzekę. Ostatnie jéj słowa były: 
„Dzieci moje...” 

Obraz pani Latter jest w „Emancypantkach” wspaniale wykonany. 
Wielka dama przyzwyczajona do rozkazywania, matka zaślepiona w za- 
letach swych dzieci, kobićta o popędach zmysłowych, i pragnąca odro- 
biny szczęścia dla siebie samćj w wieku dojrzałym, kiedy się już 
z dziećmi rozstała, i dlatego chwilowo złorzecząca tym dzieciom, co jéj 
nadzieje zawiodły, lecz w ostatnićj chwili o nich tylko myśląca — tak 
się spływają, tak się harmonijnie jednoczą w kształty plastyczne, że tę 
postać za najdoskonalszą artystycznie w „Emancypantkach” uważać 
można, gdyż drobne zaledwie usterki w niektóych słowach i sytuacyach 
wytknąć-by się w nićj dały. 

Nie podobna tego powiedzićć o tćj postaci, którą Prus ukochał ca- 
łóm sercem, którą uczynił ogniskowym punktem całego opowiadania, o Ma- 
dzi Brzeskićj. Jako pomysł jest ona doskonałą, jako wcielenie arty- 
styczne—ułomną. Autor chciał przesiwstawić tym różnorodnym uspo- 
sobieniom kobićcym mnićj lub więcćj egoistycznym, jakie w swym 
utworze odmalował, istotę pełną uroku dziewiczego, nieświadomą swćj 
piękności i potęgi swych wdzięków, zajętą jedynie myślą dopomagania 
bliźnim, ocićrania łez, śpieszenia z pomocą bićdnym, z pociechą stra- 
pionym, ulżenia niedoli ludzkićj. Miał to być „geniusz uczucia”, tak 
Jak są geniusze rozumu, fantazyi, woli. I właśnie dlatego, że to ge- 
niusz, nie mógł on znaleść zadowolenia i szczęścia wśród ludzi. 
Wszystkie tedy czyny Madzi, płynące z najszlachetniejszych pobudek, by- 
ły żle tłómaczone przez otoczenie, wywoływały plotki, obmowy, potwa- 
rze, zniewagi, upokorzenia, zawody. Zdręczona, znękana, szukać wre- 
szcie zaczęła przytułku cichego i spokojnego u sióstr miłosierdzia, aże- 
by tam przyjść do jakićjś równowagi umysłowćj i rozpocząć nanowo 
życie czynne, zgodne z jćj duchowćm usposobieniem. 
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Tak się przedstawia Madzia rozważana jako pomysł. Ale gdy: 
_ ją rozpatrzymy w szczegółach wykonania, okażą się pewne niejasności 
i wątpliwości. Razi w nićj przedewszystkićm zbyt wielka, nieprawdo” 
podobna, ze względu na bieg jéj wychowania, naiwność. Oto naj- 
przód, jak po sześciu latach przepędzonych na pensyi wśród nader ró- 
żnorodnych wpływów nauki, czytania, rozmów z uczennicami, damami 
klasowemi, a zapewne i studentami, przedstawiała sobie Madzia ustrój 
świata: „Niebo, jak tło Madonny Rafaela, było utkane ze skrzydeł 
i głów anielskich; na ziemi ludzie, jak na odpuście, tworzyli jeden tłum, 
pogrążony w pracy i modlitwie. Że tam ktoś był lepićj czy gorzćj 
odziany, że ktoś kogo mimowoli potrącił, że inny zapłakał, to dro- 
biazg... to tylko wypadki i pozory. W rzeczywistości — serca ludzkie 
przepełniała modlitwa i dobroć, a nad całym tłumem rozlówał się blask 
boży, ezyniący podobnemi do siebie wszystkie pochylone głowy i zamy- 
ślone twarze” (IV, 103). Taki stan duszy i taki pogląd jest poetyczny 
i zapewne możliwy, ale chyba w innych warunkach, aniżeli rosła i wy- 
chowywała się Madzia. Córka małomiasteczkowego doktora musiała 
widzićć w domu zatroskane nieraz twarze z powodu znaczniejszych 
wydatków, jakie pociągało za sobą wychowanie trojga dzieci, mu- 
siała słyszćć rubaszne i pospolite słowa starego majora, musiała do- 
strzedz niejeden rys nędzy lub upodlenia wśród ubogich mieszkańców. 
A potóćm uczyła się i kosmografii i fizyologii nawet, czytała Milla o pod- 
daństwie kobićt, słuchała rozpraw pani Howard, dowiadywała się od 
koleżanek rozmaitych sekretów towarzyskich. Czy to wszystko ża- 
dnych śladów w jéj umyśle nie zostawiało? Czy nie oddziaływało nie 
a nie na jéj wyobrażenia, na zaznajomienie jéj z życiem rzeczywistćm, 
tak dalekićóm od obrazu świątyni, którą przepełnia modlitwa i dobroć? 
Wreszcie, Madzia od jakiegoś czasu pracowała już na siebie, była da- 
mą klasową, znała choćby troszeczkę wartość pieniędzy, dla przyjścia 
z pomocą którćj z koleżanek ofiarowywała swoje 3 tysiące; więc biéda, 
płacz, zniewaga nie mogły być dla nićj pozorem tylko i drobiazgiem. 

Ale idźmy dalćj. Prus, jako ważny okres w rozwoju duchowym 
Madzi naznacza chwilę, w którćj poznała kłopoty pieniężne pani Lat- 
ter. Kochała entuzyastycznie swą przełożoną, wielbiła jako kobietę 
rozumną i zacną, córkę jéj poczytywała za cud piękności, dla syna jéj 
czuła jakąś cześć zabobonną i widziała w nim wszystkie przymioty wy- 
marzonego ideału. Dla pani Latter gotowa była na wszelkie poświęce- 
nia. Roztrzepana dotychczas, zaczęła się zastanawiać, zaczęła wyró- 
żniać ludzi dobrych i złych, wyrzucała sobie ciągle brak rozumu, a więc 
nietylko pojęła, lecz odczuła jego niezbędną potrzebę w życiu. Atoli 
nabycie praktyczności przychodziło jćj z niemałym trudem. 
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Śmierć pani Latter tak na nią silnie podziałała, iż sama powróciw- 
szy do rodziców zachorowała.  Wyzdrowiawszy, pomyślała o założeniu 
w miasteczku pensyjki, ażeby zarabiać na własne utrzymanie. Najle- 
pszą charakterystyką jćj dziecinnego jeszeze usposobienia jest ta oko- 


liczność, że jakby miała figla jakiego spłatać, robi to w tajemnicy przed 


rodzicami, chociaż wić, że ojciec przynajmnićj dałby jéj radę najlepszą. 
Idzie tedy wraz z prowineyonalaą emancypantką Eufemią najprzód ob- 
stalować ławki, a potóm obejrzćć mieszkanie na szkołę, choć nie zape- 
wniła sobie jeszcze żadnćj uczennicy i nie otrzymała pozwolenia na 
otwarcie szkółki. Oglądając mieszkanie, znajduje wędrownych arty- 
stów; serce jćj każe się zająć ich losem, urządza dla nich koncert, 
który ma niesłychane powodzenie, ale ściąga niechęć artystów, niepo- 
rozumienia i plotki, uwłaczające dobrćj jéj sławie. Spółczujemy Ma- 
dzi w zupełności; we właściwćj sobie sferze działania jest ona nieporó- 
wnaną, ale gdy zaczyna rozmawiać o pensyi z ojcem (II, 221), to wi- 
dzimy w nićj rozgrymaszone dzieciątko, nawet tupiące nóżkami i nie 
umiejące ani myślóć ani mówić logicznie. Naiwność znowuż wychodzi 
tu na jaw; tak jak zresztą w niejednćj sytuacyi podczas pobytu w ro- 
dzinnóm miasteczku, gdzie się w nićj młodzież kocha, żadnego nie wy- 
wołując oddźwięku w jćj sercu, gdyż w nićm napół nieświadomie za- 
taiło się uczucie dla syna pani Latter, Kazimierza. Początkiem tego 
uczucia był całus podstępnie przezeń na jéj ustach wyciśnięty. Ale ona 
tak była niepewna, czy kocha naprawdę tego czarującego młodzieńca, 
że na zapytanie księdza proboszcza, czy ją ktoś pociąga do Warszawy, 
odpowiedziała przecząco, a potém na spowiedzi nie uważała za potrzebe 
ne wyjawić swojćj wątpliwości, co ją zresztą następnie moeno dręczyło. 

Za ponownym powrotem do Warszawy Madzia rozwija dalćj swój 
wpływ uczuciowy i dobroczynny, pozostając pod względem umysłowym 
i wogóle duchowym w poprzednićm słabo rozwiniętćm stadyum. Jako 
nauczycielka domowa u bogatych a śmiesznych piwowarów Korkowi- 
czów, uszlachetnia rozpieszczone i źle wychowane dziewczynki, wska- 
zując im sposób zużytkowania wolnego czasu w uczeniu i odzićwaniu 
bićdnych dzieci, przyzwyczaja do przyzwoitego zachowania się pana 
domu, poczciwego rubachę, trzyma na wodzy wybryki jego syna, urwi- 
sa, próżniaka i grubianina. Nie mogła tylko przemódz złości i zazdro- 
ści samćj pani, tak, że Solscy musieli niemal przemocą zabrać Madzię 
do siebie. 


Jako towarzyszka Solskich wnosi do ich wielkiego, ale smutnego - 


domu promienie wesołości i zadowolenia, budzi w Solskim dla siebie 
uczucie głębokie i prawdziwe, nastręcza Adzie sposobność czynienia 
dobrze ludziom przez hojne ofiary, wyjednywa jednóm słowem swojćm 
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posady korzystne przy wznoszonćj przez Solskiego cukrowni, umiejąc 
tym sposobem zainteresować do nićj człowieka, który się nudzi, łatwo 
zmienia projekty i nie wić, jak ma zużytkować olbrzymie zasoby ener- 
gii i pieniędzy. Wszyscy ludzie widzą jasno, że bogaty pan pokochał 
bićdną nauczycielkę, zmieniają téż stosownie do tego swoje wzgłędem 
nićj postępowanie, starając się zaskarbić sobie jéj łaski: ona jedna 
tylko nie dostrzega miłości Solskiego, nie korzysta ze swego nań wpły- 
wu dla dobra swćj rodziny, a w końcu dotknięta chłodnóm i surowóm 
obejściem się krewnych Solskiego, odrzuea stanowezo prośbę jego 
o rękę swoję i dom ukochany dotychczas opuszcza. Zrozumiałe są zu- 
pełnie powody takiego postanowienia, ale dlaczego na zapytanie, czy 
kocha, odpowiada Solskiemu: tak, dlaczego popełnia kłamstwo dziew- 
czyna tak szezera, tak prawdomówna, ten geniusz uczucia, który in- 
tuicyjnie powinienby był odezuć boleść, jaką zadawał człowiekowi 
szlachetnemu, poważanemu i kochanemu przez siebie; to się przed- 
stawia zagadkowo i stanowi jedną z głównych wad w rysunku 
postaci. i 

Madzia przekonała się, żeniekocha Kazimićrza Norskiego, chociaż 
jeszcze widzi w nim genialnego młodzieńca, który zamącił jćj duszę 
wykładem poglądów materyalistyecznych. Autor uważa ten fakt za 
nadzwyczaj doniosły w życiu bohatćrki; od niego datuje nowy okres jćj 
rozwoju. „Jéj niebo—jak mówi—zapełnione główkami i skrzydełkami 
aniołów w jednćj chwili znikło, jak teatralna dekoracya, odsłaniając 
czarną pustynię, okropniejszą aniżeli sam grób. Jasność padająca 
z góry na ziemię, zgasła i świat okrył się kirem, na tle którego tém ja- 
skrawićj płonęły krwawe ognie ludzkich cierpień. Od tćj chwili dusza 
Madzi była jak zmiażdżone zwierciadło; wszystko odbijało się 
w kształtach potwornych, mnożąc się i potęgując za każdćm nowćm 
wstrząśnieniem... Cały świat ducha zgasł dla Madzi; gorzćj, bo rozpły- 
nął się w nicość. Została kirem okryta ziemia, a na nićj tłum ludzi, 
cieszących się niewiadomo z czego, lub cierpiących niewiadomo za co... 
Z dawnych ideałów nie posiadała żadnego: ani nieba, ani ziemi, ani 
wiary w bohatćrów, ani modlitwy. Duszę jéj rozbito, peszarpano, 
zdeptano i trzeba było długiego czasu, nim się to wszystko zabliźni, 
nim gruzy upadłćj świątyni pokryją się nowćm życiem. Tymczasem 
w Madzi potęgowało się głuche rozdrażnienie i zaczął kiełkować bez- 
wzgłędny egoizm cierpiących, których nie nie obchodzi oprócz własne- 
go cierpienia” (TV, 106, 107). 

Bardzo interesującym byłby plastyczny obraz tego stanu rozbicia 
duszy pięknćj i uczuciowćj, ale Prus go nie odmalował, poprzestając na 
ogólnikowych tylko określeniach, które nie znajdują stwierdzenia 
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w sytuacyach. Jakoż jedyną sytuacyą po dziecinnemu malującą roz- 
strój wewnętrzny, jest bezmyślne upieie się Madzi po wykładzie ma- 
teryalistycznym Kazimierza. Nieliczne bowiem sceny rozdraźnienia 
nerwowego łatwo wytłómaczyć się dają innemi wpływami. Zresztą 
Madzia jest pod względem uczuciowym i umysłowym taką, jaką była 
poprzednio: dobrą, opiekującą się nieszczęśliwemi, choćby z naraże- 
niem swojćj opinii, nieostrożną w stosunkach z ludźmi. Wiary w bo- 
hatćrów nie utraciła widocznie, bo właśnie teraz pragnie być siostrą 
i matką nieszczęśliwego geniusza, jakiego wciąż widzi w Kazimierzu, 
dopóki ten wyprowadziwszy ją na przechadzkę do ogrodu, swemi nie- 
spodzianemi pocałunkami nie wykazał się przed nią jako najpospolitszy 
rozpustnik. 

Wtedy dopićro nastąpił ów rozstrój wewnętrzny, o którym zbyt 
wcześnie autor uprzedził; wtedy to zaczęła szukać ukojenia u szarytek, 
w książce o Naśladowaniu Chrystusa, w wywodach profesora Dębickie- 
go, który naukowo dowodził bratu jćj suchotnikowi, zrozpaczonemu 
ateuszowi, nieśmiertelności duszy. Gdy brat niebawem umarł, gdy 
z listu matki dowiedziała się, że oszkalowana nie ma poco wracać do ro- 
dzinnego miasteczka, postanowiła zostać szarytką, by pod szatą zakon- 
ną módz spełniać uczynki miłosierdzia, nie narażając się na potwarze. 
Ojciec, major, w porozumieniu z Solskimi starają się odwieźć ją od tego 
zamiaru i wówczas po raz ostatni w powieści uwidacznia się jćj nai- 
wność. Nie może oddać ręki Solskiemu, bo „należała już do innego,” 
dlatego, że ją Kazimierz w ogrodzie całował. Autor zapewne uważał 
te słowa Madzi za najwyższy, najwznioślejszy dowód czystości i nie- 
winności Jéj serca, ale czytelnik musi je poczytywać za wielką nie- 
zręczność znakomitego powieściopisarza w przedstawieniu umysłowego 
rozwoju swćj bohatćrki. 


Takie są ważniejsze postaci i sytuacye w „Emancypantkach.” 
O mężczyznach krótko tylko wspomniałem, gdyż podrzędną oni w tym 
utworze odgrywają rolę; niektórych nawet, mianowicie z obrazu ży- 
cia w małém miasteczku nie wspomniałem wcale, gdyż jakkolwiek 
charakterystycznie i wybitnie zostali przedstawieni, nie wnoszą do 
skarbca twórezości nowych, świćżych pierwiastków; znamy ich już przy- 
najmnićj w rysach zasadniczych z poprzednich pism Prusa, a pod 
względem artystycznym przypominają najmocnićj tę fazę, w którćj 
konceptowość i skłonność do kreślenia karykatur w nim przeważała. 


Z pierwiastków, które dawnićj słabo się zarysowywały, zaznaczyć 
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należy silne pogłębienie filozoficznych na życie poglądów oraz głębo- 
kie odczucie ekstazy religijnej. Wprawdzie jako publicysta Prus lubił 
zawsze uogólnienia, lecz dokonywał ich przeważnie w zakresie socyo- 
logii; rzadzićj natomiast na polu filozofii; a w nowelach i powieściach 
rozumowań w stanie surowym nie pomieszczał wcale. Inaczćj jest 
w „Emancypantkach,” których tom IV przeciążył nawet długiemi wy- 
wodami filozoficzno-przyrodniczemi, mającemi tylko pozór dyskusyi 
właściwie bowiem są to prelekcye profesora Dębickiego, kiedy-niekie- 
dy przerywane jakićmś słówkiem Solskiego lub brata Madzi, suchotni- 
ka. W określenie wartości naukowćj tych wywodów wchodzić tu nie 
będę, gdyż albo nie czuję się kompetentnym do roztrząsania porusza- 
nych tam kwestyi (np. co do teoryi potopu), albo téż musiałbym znacz- 
nie się obszernićj rozpisać (np. w kwestyi zastosowania zasady nie- 
zniszczalności materyi i energii do świata zjawisk psychicznych), ani- 
żeli to było obecnie moim zamiarem. W każdym razie winienem do- 
dać, że trafność i głębokość wielu bardzo uwag przenosi doniosłością 
swoją to, co w niejednćj książce ściśle filozoficznćj czytamy. Ze 
względów artystycznych szkoda tylko, że autor nie zdołał wywodów 
tych bardzićj ożywić, uczynić bardzićj pociągającemi a zarazem zła- 
czyć ich ściślćj z rozwojem duchowym osób, przez siebie wystawio- 
nych. Nie myślę bynajmnićj, iżby należało wykluczyć rozprawy filo- 
zoficzne z powieści; sądzę jedynie, że powinny być dopasowane do 
wymagań artyzmu; nie udawało się to zazwyczaj dotychczas, ale nie 
idzie za tém, ażeby kiedyś poszczęścić się nie miało. 

Odczuwanie ekstazy religijnćj znamionuje dusze lotne i uczucio- 
we; znajdowało się ono już i dawnićj u Prusa w zarodku i niektóre 
drobne szkice były mu poświęcone; ale na rozleglejszą skalę pojawia 
się ono dopićro w „Emancypantkach.” Niektóre wyrażenia, niektóre 
wizye i dreszcze są prześlicznie oddane, chociaż na ogół biorąc, bardzićj 
się autor wyręczał słowami średniowiecznego mistyka, nieśmiertelnego 
autora dzieła o Naśladowaniu Chrystusa, aniżeli posługiwał własną in- 
tuicyą. Naturalnie, uwagi poczerpnięte z utworu, który jest arcydzie- 
łem w swoim rodzaju, lepićj się przedstawiają pod względem artystycz- 
nym aniżeli wywody prof. Dębickiego. 

Kompozycya „Emancypantek” jest rozległa i obejmuje sobą bar- 
dzo liczne odcienie życia z wielu warstw towarzyskich. Widzimy tu 
życie pensyonarskie z wielu różnorodnych stron rozpatrywane; widzimy 
dalćj życie małego miasteczka ze wszystkiemi jego śmiesznościami, 
plotkami, drobnostkowością, zarozumiałością, ale zarazem i z tragi- 
zmem.  Przesuwa się dalćj przed nami szkic wzbogaconego mieszczań- 
stwa, które nie zdążyło się jeszcze ogładzić, albo tćż ma pretensyę do 
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reprezentowania najwyższego tonu towarzyskiego. Inteligencya ró- 
wnież staje przed nami i to w rozmaitych, krzykliwych i narzucających 
się, oraz cichych i spokojnych kształtach; nie wszystko tu jest, coby 
znaleść się mogło, ale to, co jest, ma w ogólnych zarysach, prawdę za 
sobą. Nędza życia wielkomiejskiego, skupiona w domu pani Bura- 
kowskićj, lub w ciasnych izdebkach akuszerki, nie rzuca się nam ja- 
skrawo w oczy, ale tém silnićj oddziaływa, że jest zestawiona z obszer- 
nemi, widnemi lubo także niezapełnionemi szczęściem pokojami wyjąt- 
kowych arystokratów. Siostry miłosierdzia niosące pomoc nieszczęśli- 
wym lub zapatrzone w niebo kończą ten korowód istnień ludzkich, 
wśród których rzadko się pojawia uśmićch szczęścia, lecz bólu i cier- 
pienia nie braknie. 

Pierwszy tom jest wspaniałą ekspozycyą, która zapoznaje nas ze 
wszystkiemi główniejszemi osobami a zarazem tworzy zaokrągloną ca- 
łostkę, będąc obrazem kilku ostatnich miesięcy życia pani Latter. Pod 
względem artystycznym jest ten tom najlepićj, najświetnićj wykończo- 
nym i może się zaliczyć do arcytworów Prusa. Tom drugi stanowi ró- 
wnież zamkniętą w sobie całostkę, gdyż akcya rozgrywa się tu wyłącz- 
nie na tle stosunków małomiasteczkowych; jest on także dobrym, ale 
w znacznie niższym tonie aniżeli pierwszy. W tomie trzecim różno- 
rodność sytuacyi o wiele jest większa aniżeli w poprzednich, ale może 
właśnie z powodu tego bogactwa materyału, nie wszystko w nim jest 
z jednakową starannością odrobione; szkicowanie częstsze tu jest ani- 
żeli gdzieindzićj. Wreszcie tom czwarty, najważniejszy co do treści 
myślowćj, najmnićj zadawalnia pod względem sztuki zwłaszcza w dru- 
gićj swćj połowie; zadużo w nim pierwiastku dydaktycznego! 

Prus każdćm nowćm dziełem swojóm wznosi się na coraz większe 
wyżyny; kto chce naocznie prawie przekonać się o olbrzymićj różnicy, 
jaka zachodzi między Prusem dzisiejszym a przed-dwudziesto-letnim, 
niech odezyta najprzód „Kłopoty babuni” — a potóm „Emancypantki.” 
Zapewne nie wszedł Prus jeszcze na szczyt najwyższy, ale któż go 
wstrzyma? Niech dąży, coraz wyżćj i coraz szybceićj! 

Piotr Chmielowski. 
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Dr. J. Conrad. Dr. L. Elster. Dr. W. Leksis. Dr. Edg. Loening. Handwörterbuch 
der Staatswissenschaften. Jena 1890, 1893. (Dotąd wyszło «omów 5 każdy koło 
1000 stronie). 


ozpoczęte przed czterema laty wydawnictwo wielkićj encyklopedyi 
SA wiedzy ekonomicznćj dobiega już końca, zapowiedzianym jest bo- 
wiem jeszcze tylko tom szósty. Praca ta, przeprowadzona zbiorowemi 
siłami uczonych niemieckich, austryackich, włoskich, francuskich, an- 
gielskich, rozmiarami swemi i wartością przewyższyła znacznie wydany 
przed kilku laty wielki, zbiorowy podręcznik pod kierunkiem Schön- 
berga, którego streszczenie posiadamy w naszym języku (Ekonomia 
polityczna — opracował J. Piasecki). Przy tym ostatnim, szkopułem, 
o który rozbiły się starania wielogłowćj redakeyi, był brak ustalonych 
pewników teoretycznych, niejednolitość tam gdzie wypadało stworzyć 
system. Przy opracowaniu encyklopedyi, w którćj każdy artykuł mo- 
że stanowić całość sam w sobie, nierówność ta nie razi, a raczćj jedno- 
litość poglądów zastąpioną została przez pewien formalny szemat, auto- 
rowie rozpoczynają od określenia i historycznego przedstawienia rozwo- 
ju kwestyi, podają potóm teoryę, jak się ona obecnie przedstawia, fak- 
tyczne dane odnoszące się do różnych krajów, a wreszcie bardzo wy- 
ezerpującą bibliografią. Tematy, w których oprócz ściśle ekonomicz- 
nych zagadnień, uwzględniono również wszystko, co pod jakimkolwiek 
względem odnosi się do stosunków gospodarezych, wyczerpują niemal 
całą ekonomiczną wiedzę dzisiejszą. Wskutek tego, tematy opisowe, 
zagadnienia polityki społecznćj, historya gospodarcza i statystyka, któ- 
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ra objęła już wszystkie niemal dziedziny życia gospodarczego, przewa- 
żają nad ściśle teoretycznemi, ai te ostatnie o ile się da materyałem 
praktycznym są poparte. W teoryi uwydatnił się wpływ szkoły wie- 
deńskićj (Menger, Böhm-Bawerk i in.),eo widać zwłaszeza w artykułach 
o cenie i pieniądzach, opracowanych przez twórcę teoryi ekonomii ści- 
słój Mengera i zwolennika jego Zuckerkandla. Artykuł o wartości, 
który dotąd się nie ukazał (encyklopedya doszła do litery s) przekona 
nas o ile poglądy tćj szkoły są panującemi, gdyż teorya wartości jest 
właśnie punktem spornym, w którym ekonomiści wiedeńscy najrady- 
kalnićj się różnią od klasyków i socyalistów. Zagadnienie kapitału, 
opracował Böhm-Bawerk, najwybitniejszy dziś przedstawiciel szkoły 
ścisłćj, który przedstawił poglądy obszernićj wyłożone w dziele „Das 
Kapital.” Poglądom szkoły socyalistycznćj, mającćj przecież prawo 
głosu, nawet w oczach przeciwników, choćby dlatego, że rozpoczęła 
ona krytykę ekonomistów klasycznych, poświęcono tylko dwa artykuły 
o socyalizmie i demokracyi społecznćj. Pierwszy pióra znanego histo- 
ryka socyalizmu w Niemczech G. Adlera zawićra krótki i obiektywny 
wykład teoryi socyalistów, poczynając od utopistów, a kończąc na 
Marxie, Diihringu i mało znanym pisarzu Effertyn. Jak się można by- 
ło spodzićwać od Adlera, który osobne dzieło poświęcił krytyce Marxa, 
wynajduje on w socyalizmie naukowym dużo sprzeczności z faktycz- 
nym rozwojem, przyznając mu przecież znaczenie historycznego prądu, 
który poprzedzić musiał przyszły okres reform społecznych.  Historya 
demokracyi społecznćj, jako obejmująca przeważnie fakta, wiele 
obszernićj i starannićj opracowaną została. Jeżeli teorye socyalizmu 
nie odbiły się wprost w przedstawieniu pojedynczych zagadnień, to 
wpływ ich znać przecież przy omawianiu kwestyi: polityki społecznćj 
i robotniczćj, którym poświęcono bardzo wiele uwagi. Nadzwyczaj 
ciekawe i mało znane dotąd dane przynoszą artykuły poświęcone wła- 
sności rolnćj, kwestyi podziału ziemi, historycznemu rozwojowi stanu 
włościańskiego, rencie i t. d. tćmbardzićj, że w żadnym języku nie po- 
siadamy dzieła, któreby porównawezo zestawiało te sprawy dla ró- 
żnych krajów Europy i Ameryki. Przy układaniu życiorysów nie po- 
minięto, jak się zdaje, żadnego z wybitniejszych nazwisk, ale w tym 
dziale, który objęła przeważnie sama redakcya, widać jak nauka eko- 
nomii wyemancypowała się od anegdotycznego materyału. Życiorysy 
są krótkićm wyliezeniem etapów karyery naukowćj i spisem dzieł, 
obszerniejsze rozbiory poświęcono przy tém teoryom, zwłaszeza Smitha, 
Ricardo i Rodbertusa. Tematy nie ściśle ekonomiczne odnoszą się do 
zagadnień filozoficznych (np. indywidualizm) lub prawnych z gospo- 
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darczemi blisko związanych.  Obszerniejszy rozbiór wykazałby nieza- 
wodnie niejeden brak encyklopedyi, bo jakież ludzkie dzieło doskona- 
łćm nazwaneby być mogło; pomimo to jednak ogrom materyału, jego wy- 
borne opracowanie, pośpiech z jakim wydawnietwo jest prowadzone, 
zasługują na najwyższe uznanie. Dzieło jest istotnie pomnikowe, 
a wydawane pod tym samym kierunkiem roczniki ekonomii politycznej 
obiecują dawać dopełnienia pojedynczych kwestyi w miarę, jak nowy 
materyał napływać będzie. 
Dr SZD: 
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= Juliusz Giżowski, Rodzina wyklętych. Powieść. Lwów-War- 
szawa, 1894. — Nazwisko autora, o książce którego pomówić zamic- 
rzamy, nieznane jest dotychczas literaturze powieściowćj, nie wiemy 
téż, czy mamy do czynienia z przygodnym dyletantem, który zasłysza- 
ną opowieść ubrał w formy romansu, czy tćż z początkującym pisarzem 
ijego pierwszym występem literackim, poprzedzającym cały szereg 
prac dalszych. W każdym razie autor niczćm nie zdradza przynależ- 
ności do t. zw. młodćj szkoły, która stawiając fabułę na ostatnim pla- 
nie, za główny cel obrała sobie pogoń za prawdą, naturą, odzwiercie- 
dlaniem życia w jego najpowszedniejszych objawach, subtelną analizą 
zjawisk psychicznych. Powieść p. Giżowskiego przenosi nas w dawne 
dobre czasy Dumasowskich opowiadań, w których przekleństwa całych 
rodów, starożytne walące się zamczyska, niedocieczone tajemnice 
i uciekający od krociowych spadków sukcesorowie, przewijają się niby 
w kalejdoskopie. Bujnćj a twórczćj fantazyi niepodobna autorowi od- 
mówić, zarówno jak i pewnćj barwności w opowiadaniu; psuje ją je- 
dnak brak artystycznćj miary w nagromadzeniu zdarzeń i konfliktów 
dramatycznych, niejasność układu, a częstokroć także wadliwa forma 
i zwroty grzeszące zarówno przeciw duchowi naszego języka, jak i prze- 
ciw prawidłom gramatycznym. Takie np. zdania jak: „nie rozchodzi 
się o pańskie frazesy*, lub „będę zmuszonym przed czasem opuścić mój 
posterunek“ — zdarzają się zbyt często ze szkodą pięknych nawet nie- 
kiedy ustępów. Kompozycya „Rodu wyklętych* tak jest zawiła, że 
niemałą trudność przedstawia zaznajomienie z treścią książki, tćmbar- 
dzićj, że autor sam otacza najgłębszą tajemnicą losy głównego bohaté- 
ra, nie dając nawet w końcowćj scenie czytelnikom klucza, do rozwią- 
zania, dręczącćj ich przez całą długość powieści zagadki. Henryk Wy- 
szyński jest ostatnią męską latoroślą potężnego magnackiego rodu ksią- 
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żąt Twaroyskich, wyklętych aż do czwartego pokolenia przez prapra- 
babkę, zamkniętą w podziemnym lochu przez własne dzieci. Z jakichś 
tajemniczych, a zupełnie przez autora niewyjaśnionych i nieumotywo- | 
wanych pobudek, porzuca Henryk dom, majątek, żonę, która jak kilku 
ciemnemi słowami objaśnia, jest mu najstraszniejszym wrogiem, i za- 
miast w jakiś legalny, lub przynajmnićj przez cywilizowanych ludzi 
praktykowany sposób starać się od nićj uwolnić, on tuła się po świecie, 
doznaje wszelkich nędz i upokorzeń, aż wreszcie obdarty, zgłodniały, 
jak zwierz dziki przepędzany z miejsca na miejsce, nawpół zmarznięty 
dostaje przytułek w domu państwa Słonimskich, którzy z litości przy- 
garniają rozbitka. Po przebyciu strasznego tyfusu głodowego, Wy- 
szyński wdzięczny za opiekę i przytułek, ofiaruje dobrodziejom swoim— 


. staremu p. Słonimskiemu i jego córce, p. Mary, swoją pracę i gotowość 


do wszelkich poświęceń. Pozostaje zatém na skromnóćm stanowisku 
oficyalisty niedopuszczanego nawet do wspólnego stołu, składa heroicz- 
ne dowody pracy, gorliwości, odwagi i zdolności. Bodźcem w tych 
wszystkich wysiłkach jest mu nietylko wdzięczność, ale i szalona mi- 
łość ku córce swego chlebodawcy. Ta ostatnia nieszczególnie odpłaca 
mu to wielkie i ofiarne uczucie; choć czuje się porwana ku temu nie- 
zwykłemu człowiekowi, stara się jednak maskować swe uczucie nieprzy- 
stępną dumą, odpychającćm i dokuczliwóm słowem, w którćm, co praw- 
da, przekracza częstokroć granice, jakie szlachetność, a choćby tylko 
litość nakreśla sercu kobiecemu. Z dwóch względów Mary wstydzi się 
sama przed sobą swćj słabości dla nieznajomego przybłędy: przede- 
wszystkićm bowiem jest ona związana przysięgą z człowiekiem, który 
choć w sam dzień ślubu popadł w obłęd nieuleczony, niemnićj jednak 
jest jéj mężem, powtóre zaś czuje się zgnębiona w swćj arystokratycznćj 
dumie, należy bowiem do tego samego co i Henryk rodu, w żyłach jéj 
harda a gorąca krew wojewodów, choć wskutek przekleństwa rzucone- 
go na jéj dziada za popełniony mezalians, rodzina jéj żyje w odosodob- 
nieniu i wzgledném ubóstwie. Zwalczona szlachetnością i mówiąc na- 
wiasem, niepotrzebnćm poświęceniem chmurnego wielbiciela, który jéj 
ojca od hańby ratuje, wyznaje Henrykowi swoją miłość w wyrazach 
pełnych uczucia i porywającećj siły, które stanowią najlepszą kartkę 
książki, dowodząc, że autor umić oddawać uczucia gorące i namiętne.— 
P. Giżowski jednak, chcąc być silnym, przebrał miarę w efektach, któ- 
remi przeładowawszy końcową scenę, pozbawił ją dwóch kardynalnych 
warunków przemawiających do dusz ludzkich: prostoty i prawdy. Ko- 
chankowie ukryci przed straszną burzą w głębi nawpół rozwalonćj ba- 
szty, dobywają z za walących się płyt marmuru zwitek pożółkłego pa- 
pieru: pomimo orkamu szałejącego nad ich głowami i w głębi serc włas- 
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nych, znajdują ezas, cierpliwość, — światło potrzebne do odczytania 
długićj spowiedzi nieszezęśliwćj prababki i jéj okrutnego przekleństwa. 
W myśl jéj słów ostatnich, opiewających, że „tu w grobie moim, poku- 
tując za winy ojców, legnie, co najszlachetniejszego wyda ród Słonim- 
skich“ — zapadająca się baszta druzgocze swym ciężarem oboje ko- 
chanków, splecionych miłosnym uściskiem. — Po przeczytaniu powieści 
p. Giżowskiego, która po za pewnemi zaletami posiada wiele wad, od- 
nośnie zwłaszcza do nieudolnćj kompozycyi i wadliwego rysunku dzia- 
łających postaci, trudno orzec o talencie autora, którego probierzem bę- 
dzie dopićro twórczość dalsza. Nit. 


= Jan Sembrzycki. Die polnischen Reformirten und Unitarier 
in Preussen. Królewiec -1593. — W nowćj seryi czasopisma króle- 
wieckiego: Alipreussische Monatsschrift, stanowiącego ciąg dalszy wy- 
dawnictwa: Neue preussische Provinzial Blditter, zamieścił p. Jan Sem- 
brzycki obszerną, źródłową rozprawę, o losach kalwinów (KReformirte) 
i aryanów (Unitarier) polskich w Prusiech. —- Rozdział pierwszy tćj 
pracy, obejmuje dzieje kalwinistów, do epoki traktatu Oliwskiego, 
1657 r. Rozdział drugi mówi o unitaryuszach w Prusiech Wschodnich. 
Rozdział trzeci traktuje rzecz o utworzeniu się gminy litewsko-polskich 
kalwinów w Króleweu, do r. 1706. Ostatni rozdział obejmuje dalsze 
tejże gminy dzieje. — Szczegóły, w pierwszych rozdziałach zawarte, 
odnoszą się przeważnie do działalności domu Radziwiłłów na Litwie, 
do pierwszych przejawów nowinkarstwa, zapoczątkowanych przez Mi- 
kołaja Radziwiłła Czarnego i do dziejów gmin reformowanych tamecz- 
nych, na tle reakcyi katolickićj, za panowania Zygmunta III. Broni 
tu autor tezy, iż położenie dysydentów w Polsce było względnie zno- 
śniejsze, aniżeli w innych krajach Zachodu, w wiekach XVI i XVII 
i że pomimo wzbronionego im dostępu do urzędów i dygnitarstw 
Rzpltćj, wyjątki od tćj zasady prawodawczćj były bardzo liczne, co 
przykładami z dziejów kilku rodzin dysydenckich dowodnie stwierdza. 
Awantura w Wilnie, na pogrzebie dworzanina Radziwiłłowskiego, kal- 
wina, Przypkowskiego w r. 1640 wydarzona, zmusiła wielu dysyden- 
tów do ucieczki do Prus, i wtedy to, po raz pierwszy, elektor brande- 
burski wmieszał się w sprawę dysydentów polskich, świadcząc zbiegom 
litewskim interesowną opiekę. — Po śmierci Władysława IV, Fryderyk 
Wilhelm, korzystając z zamieszek i klęsk Rzpltćj ściślćj jeszeze sprawą 
tą zajmować się zaczął; a z pomocą owćj opiece przyszła niefortunna 
rola Radziwiłłów, jaką zajęli wobec najazdu szwedzkiego, co natural- 
nie, wrodzoną ku inowiercom niechęć jeszcze spotęgowało. — W ro- 
zdziale drugim pracy p. Sembrzyckiego mieszczą się drobiazgowe 
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= szezegóły genealogiczne rodu Morsztynów, potomków Zbigniewa Mor- 
sztyna, prawie, że do ostatnich doprowadzone czasów. — W rozdziale 
trzecim i ostatnim, znajdujemy opis stopniowego wzrostu gminy króle- 
wieckićj, stosunków jéj ze szkotami na Litwie, wpływu coraz częstsze- . 
go odwiedzania przez Litwinów uniwersytetów zagranicznych i rozpo- 
wszechniania druków, odbijanych w oficynach dysydenckich w Kró- 
leweu. — Praca p. Sembrzyekiego, sumienna i urozmaicona mnóstwem 
szczegółów źródłowych, jakkolwiek nie wnosi do literatury przedmiotu 
rzeczy nowych, przez poprzedników (między innymi przez J. Łuka- 
szewicza) nie uwzględnionych, stanowi wszakże jako źródłowe obrobie- 
nie sprawy dysydentów, w jednćj z dzielnic dawnćj Rzpltćj i w sąsie- 
dnich jćj prowincyach, pożądany dla wyjaśnienia tejże sprawy 
przyczynek. A. 


= Ernest Bandrowski, Wykład chemii ogólnćj. Cz. I. „Chemia 
nieorganiczna“, Kraków, 1891, str. 242. Cz. II. „Chemia organiczna, 
Kraków, 1893, str. 256. — Oddawna, bo od czasu wydania Schorleme- 
ra, dający się czuć brak w naszćj literaturze systematycznego wykładu 
chemii organicznćj, odpowiadającego wymaganiom współczesnćj wie- 
dzy, bardzo szczęśliwie zapełnia świeżo wydana druga część „Wykładu 
chemii“ p. Bandrowskiego. Autor potrafił w bardzo niewielkićj obję- 
tości zwięźle przedstawić w głównych zarysach przedmiot tćj tak rozle- 
głćj i tak szybko rosnącćj i zmieniającćj swą postać umiejętności. Znaj- 
dujemy tu wszystkie ważne zdobycze z ostatnich kilku lat, jak teoryę ste- 
reochemiczną, syntezę i nową klasyfikacyą ciał cukrowych; obszernićj, 
niż zwykle dotąd w krótkich podręcznikach, traktowane są związki azo- 
towe, po części nowe, jak ciała dwuazowe i hidrazyny, szereg pirydo- 
nowy, związki pirolowe, azole i aziny; nie pominięto zwykle po maco- 
szemu traktowanych związków, których nie zdołano podciągnąć pod 
klasyfikacyą, jak rozmaite ciała roślinne. Brak wszakże wykazu alfa- 
betycznego, niezbędnego szczególnićj wobec chaosu związków obję- 
tych przez chemią organiczną. — Niemnićj szczęśliwie połączył autor 
i w pierwszćj części treściwość i trafny wybór faktów z jasnością wy- 
kładu; za podstawę przyjęty tu został peryodyczny układ pierwiastków. 
Brak wykazu alfabetycznego mnićj dotkliwy tu jest, niż w części 
drugićj. Wł. M. Kozłowski. 


= Dr. Władysław Wisłocki opracował ciekawy zabytek ręko- 
piśmienny, tak zwane „Acta rectoralia*, i ogłasza go nakładem Aka- 
demii umiejętności. Dotąd ukazały się dwa zeszyty tomu I-go (str. 
462, in 8-vo). Mamy tu akta jurysdykcyi sądowćj rektorów akademii 
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krakowskićj z lat 1469 — 1501, w których badacze przeszłości znajdą 
nietylko sporą wiązankę drobnych szezegółów biograficznych z żywota 
mistrzów i sceholarów ówczesnych, ale i jaskrawe niekiedy rysy obycza- 
jów i zwyczajów, właściwych starćj rzeczypospolitćj akadońiekie: | 

Praca wydawnicza d-ra Wisłockiego wykonana jest starannie. 0 


= Profesor seminaryum dyecezalnego w Płocku, ks. Antoni No- 
wowiejsłki, napisał Wykład liturgii kościoła katolickiego (Warszawa, 
1893, tomu I-go, poszyt I-szy, stron 352). Dzieło widocznie zamierzone 
Jest na wielką skalę. Specyalny charakter tćj poważnćj pracy nie po- 
zwala na szczegółowy jéj rozbiór w „Ateneum“; zaznaczymy więc tyl- 
ko, że kwestye architektury kościelnćj i archeologii chrześciańskićj 
przedstawione są tu dość szczegółowo i objaśnione licznemi drzewo- 
rytami. E 


= Na posiedzeniu Komisyi do badania historyi sztuki, 18 stycz- 
nia r. b. prof. Łuszezkiewicz odczytał pracę 0 opactwie Jędrzejow- 
skićm. — Tamtejszy kościół Cystersów zachował w zasadzie pierwotny, 
romański z XII wieku układ planu, typu tego samego, który widzimy 
w Sulejowie, Wąchocku i Koprzywnicy, pomimo przebudowań, jakim 
uległy budowle klasztorne w XVII wieku. Ślad architektury romań- 
skićj, pozostał także w jednćj z dwu kaplie bliźnich, których kościół 
Jędrzejowski posiadał po dwie z obu stron prezbiteryum. Jeszcze do 
niedawna, istniał tu jeden z najwspanialszych u nas romańskich kapi- 
tularzy, wsparty na 4-ech kolumnach z ozdobnemi kapitelami i baza- 
mi.  Prelegent zwrócił wreszcie uwagę, że podobne drobne ślady 
romanizmu, jak te, które dotrwały się w katedrze Płockićj i klaszto- 
rze Jędrzejowskim, dałyby się prawdopodobnie odszukać także w ka- 
tedrze Kieleekićj. P. Łuszczkiewicz przedłożył następnie opis kościo- 
łów w Szezepanowie i Starym Wiśniczu; sądzi on, iż do budowy pierw- 
szego przyczynić się musiały obok Długosza także rody Tarnowskich, 
Oleśniekich, a nawet sam król, czego dowód upatruje w herbach, bę- 
dących na tablicy erekcyjnćj, oraz w prezbiteryum. Kościół w Starym 
Wiśniczu fundacyi Kmitów jest dziełem początku XVI wieku, epoki 
przechodowćj z gotycyzmu w renesans. Odstępuje on od zwykłego 
układu planu naszych kościołów średniowiecznych, nie ma właściwego 
prezbiteryum, tylko przedstawia się, jako jedna wielka prostokątna sa- 
la. Autor sądzi, że przyczyniła się do tego chęć udogodnienia dla ko- 
latora i jego rodziny, którzy słuchali nabożeństwa z piętrowych lóż, 
opatrzonych renesansowymi balkonikami, po obu stronach wnętrza ko- 
ścioła. Loże te mieszczą się w osobnych przybudowach kształtu kaplie 
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Ki o pigtowoc Które pią świątyni Złą: postać krzyża. Pięknym 

- zabytkiem renesansu jest t. zw. ołtarzyk kształtu szafki na krokszty- 

- nach zawieszonćj z r. 1594, dzieło kamieniarza włoskiego. P. Łuszcz- 
3 kiewicz podnosi, że kościół w Starym Wiśniczu razem z zamkiem 
S$ w Dębnie rzuca niemało światła na architekturę pierwotnego zamku 
Fa Kmitów.—Dr. Tomkowicz podał wiadomość o kształcie kościoła Św. 
= Szczepana w Krakowie, zburzonego w r. 1802, opićrając się na odszu- 
= kanych planach restauracyi tćj świątyni z r. 1657.—P. Matias Berson, 
| nadesłał wiadomość o zabytkach skarbca klasztoru Franciszkanek 
= w Chęcinach.—P. Zygmunt Hendel odczytał pracę o t. zw. Ogrójcu 
-przy kościele Św. Barbary, w którćj okazał, że ozdobna ta budowa ani 
na podstawie aktu erekcyi, ani na podstawie swego rozkładu, ani tóż 
swego wyglądu i artystycznego znaczenia nigdy kostnicą cmentarną 
= być nie mogła, tylko była otwartą kaplicą zmarłych dla nabożeństw 
= żałobnych i miała w tym celu od początku swój ołtarz. 
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9rzekonywano zawsze naszą fachową inteligencyę, że dla własnego 2 
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$ i i apiece dobra nie poyi? inna się one zbyt R AA o 


się da, i po uei miastach i wsiach, ias żródła zarobku przed- sd 


stawiają wprawdzie skromną, ale pewniejszą rękojmię egzysteneyi 
i społeczuego pożytku. 

To, coby nazwać można centralizacyą inteligencyi, nie jest ani 
miejscowym, ani ostatnich czasów objawem. Parcie do miast, a raczéj 
wielkich miast jest zjawiskiem ogólno-europejskiém, objawem ogólno- 
cywilizacyjnym, powiedzićć-by trzeba. Dążność ta nie cechuje téż wy- | 
łacznie klas inteligentnych, bo nie w mniejszym stopniu ulegają jéj in- 
ne warstwy ludności, zaczynając od wyrobników, robotników fabrycz- 
nych, sług, stróżów i t. d. W ostatnich czasach nawet wśród inteli- 
gencyi odbywa się może niejaki zwrot na korzyść wsi i życia wiejskie- 
g0: zwrot to wprawdzie natury moralnćj, a sprawy takie dotychczas 
nie wedłng moralnych, lecz ekonomicznych regulują się czynników; 
w każdym jednak razie dziś tę teoretyczną rehabilitacyę wsi i jéj życia 
zaznaczyć można, nie przesądzając, o ile ona wpłynie w przyszłości na 
wielkomiejskie dążenia i ambicye, na zamiłowanie bruku, gwaru, g0- 
rączki i tempo interesów w człowieku. 


+ 


-= wiedzićć, bo do odpowiedzi takićj trzebaby posiadać dokładne wiado- 
mości statystyczne. Gdybyśmy wiedzieli np. ilu wykwalifikowanych 
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U nas sprawa, którąbyśmy nazwali decentralizacyą inteligen- 
yi, wraca peryodycznie na porządek dzienny. Czy i o ile przeko- 
nywanie młodych prawników, lekarzów, techników i innych adeptów 
wyzwolonych i niewyzwolonych zawodów, skłaniało ich do osiedlania 
się po miasteczkach i osadach krajowych — trudno stanowczo odpo- 


obrońców prawnych posiada dany okrąg zjazdu sędziów pokoju, oraz 
ile miejscowości oni zamieszkują w porównaniu pod temi obu wzglę- 
dami z czasem dziesięć lat wstecz, gdybyśmy wiedzieli, czy i o ile przez 
ten czas zmniejszyła się liczba pokątnych doradców, zwłaszcza zaś 
sfera ich wpływu; gdybyśmy odpowiednie daty posiadali, dotyczące in- 
nych zawodów, z uwzględnieniem wzrostu i potrzeb ludności — wów- 
czas możnaby prawdopodobne o stanie lub rozwoju rzeczy robić wnio- 
ski. Bez takich danych o pewne wnioski trudno; oddzielne jednakże 
fakta w prasie spotykane, oraz obserwacya własna pozwalają na przy- 
puszezenie, że w ostatnich czasach inteligeneya nasza mnićj niechętnie 
osiedla się po tak zwanych kątach prowincyonalnych. W większćj 
części miast powiatowych jest jeden lub więcćj adwokatów przy- 
sięgłych, czego przed kilku laty jeszcze nie było, lekarze zaś zajęli już 
posterunki po osadach i wsiach fabrycznych. 

Do tych obu rodzajów zawodowców przeważnie bowiem stosowa- 
no nawoływania, ażeby osiedlali się na prowincyi. 

Niedawno w innćj nieco formie sprawę tę w „Gazecie sądowćj” 
podniósł p. Stanisław Libicki w artykule „Emigracya prawnicza.” 

Emigracya prawnicza — według p. Libickiego — powstaje ze 
ze zbyt wielkićj ilości osób, które otrzymały wykształcenie prawne 
i dla ktorych na miejscu brakuje zajęcia. Tymczasem inne pola pracy 
leżą odłogiem. Lecz po co łamać sobie głowę nad wyszukiwaniem no- 
wych pól pracy, niech to za nas robią przybysze z zachodu, Niemey, 
którzy w ten sposób majątki u nas porobili i w przyszłości bogacić się 
jeszcze będą; dla nas dostateczne, że istnieje uniwersytet, a w nim wy- 
dział prawny, który z łatwością i bez wysiłków skończyć można. Tak 
łatwo otrzymać tytuł dyplomowanego prawnika. Lecz czy dyplom ten 
da młodzieńcowi byt dla założenia rodziny? 

P. Libicki uważa za bezowocne marnowanie sił młodzieńczych, 
to tłumne garnięcie się do zawodu prawnego. Z tćm wszystkićm 
jednak — zdaniem autora—nie byłoby tak źle, gdyby prawnicy chcieli 
poprzestać na skromniejszćj pracy, gdyby wszysey dziś nie marzyli 
o świetnćj karyerze. Ci więc, którzy już nolens volens na polu praw- 
ném pracować muszą, wiedzą przecież o tém, że po miastach prowin- 
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cyonalnych z braku wykwalifikowanych:adwokatów pełno pokątnych 
doradców, posady sekretarzy przy sądach gminnych zajmują także 
często wątpliwe osobistości. A przecież to są miejsca, kawałek chleba 
zabezpieczające. Ale idea świetnćj karyery, która wszystkich opano- 
wała, niestety, stoi na przeszkodzie. Argumentacyę tę i nawoływania 
inteligencyi do skromnćj, ale owoenćj pracy na prowincyi, znamy ju = 
oddawna. Są 
Inaczćj nieco ma się rzecz wtedy, gdy autor gani tłumne garnię- 
cie się młodzieży na kursa prawne. Pomińmy to, że to także objaw 
ogólny, że na zbytek prawników narzekają zarówno w Austryi i Niem- Ę 
czech. U nas z tą sprawą łączy się pewien pogląd, dość często w ostat- 
nich latach występujący, o wyższóm wykształceniu. Od dłuższego bo- 
wiem już czasu ciągle młodzież naszą przestrzegają, ażeby zredukowa- z 
ła sede ambicye odbycia RURĘ ów OZ: i i poprzestała na E 


„może AE. kadyteczaśj dla siebie i Aa pracy. a 
Zdaje się, iż te przestrogi nie biorą naprzód pod należytą uwagę E 
tego faktu moralnego, że kane PODA ze WA RK i 


atuo Ww naukowych | w CÓRCE O ile ta ati jaa szezerą, 283 
i istotnym dążeniom umysłowym pokrewną, o ile zaś próżnością, naśla- A zd 
downietwem i chęcią zrobienia „karyery” wywołaną — to rzecz inna, e 
którćj tu rozbierać nie możemy. W każdym razie, uważać ją chyba > 
trzeba za pewien fakt moralny, z którym liczyć się w odpowiednich po A 
jęciach i wnioskach należy. 

Co zaś do tak zwanego, ściśle praktycznego punktu widzenia, 
ograniczonego wzgledami miejsca i czasu, polegającego na skierowa- d 
niu młodzieży do zawodów praktyczny 4. to pamiętać musimy, że 
wyższych szkół fachowych wcale, Sodnik zaś bardzo mało posiada- E 
my. Graniąe więc młodzieży tłumny napływ do uniwersytetu, uważaj- 
my, ażeby razem z kąpielą nie wylać czasem i dziecka. dA 

Każde społeczeństwo, zajmujące posterunek cywilizacyjny, musi 
posiadać warstwy wyżćj wykształcone. Prawda, że względy powszed- 
niego kawałka chleba decydują o losie tego lub tamtego, obdarzonego 
lepszemi intencyami, inaczćj. Lecz jeśli nawet ekonomia praktyczna 
ma być ostatecznie decydującą, toć i prawnik nie potrzebuje być syno- 
nimem karyerowicza lub synekurzysty społecznego. Przecież nikt nie 
odznacza się większą skromnością i mniejszą pretensyonalnością ol. 
tych wielu ludzi, którym zdolności i wysiłki umysłowe dawałyby może: 
prawo do ambicyi i hegemonii, którzy „kursów” swoich nie zaprzestają 
razem z otrzymanym dyplomem, właściwie nie kończą ich nigdy, a któ- 
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rzy mimo tego wypełniają swoje skromne zadanie z rezygnacyą 


1 energią. 
_ Najprzykrzejszém téż może jest to, co p. Libicki w artykule swo- 


im, do młodzieży prawniczćj zwróconym, mówi o jéj skłonnościach ka- 


_ ryerowiczowskich. 
Przy rozbieraniu tćj sprawy, która nieraz jeszcze na porządek 


dzienny wróci, należałoby chyba unikać jednostronności. Społeczeń- 
stwu naszemu bardzo potrzeba umiejętnych fachowców w dziedzinie 


rzemiosł, techniki, handlu, przemysłu, rolnictwa i innych gałęziach 
produkeyjnćj wytwórczości. Bezwątpienia, że za mało pod tym wzglę- 


_ dem robi się i mówi. Lecz ci, co sądzą, że zmniejszenie cyfry jedno- 


stek z uniwersyteckićm, w danym razie prawnćm wykształceniem, po- 
większy cyfrę fachowców i praktyków, mogą być w błędzie. To nie 
koniecznie jest kwestyą arytmetycznego stosunku. Kto wić nawet, ezy- 
by się tu nie sprawdziła opinia o tak zwanym równoległym rozwoju? 
Pamiętać musimy także i o tém, że w społeczeństwie ludzkićm powsta- 
je różnorodność powołań, uzdolnień i fachów, która jednostronnemu 
kierunkowi z trudnością chyba ulega. Zresztą, ograniczenie liczby je- 
_dnostek, dążących do średniego i wyższego wykształcenia jest faktem 
n i i rozprawy pod tym względem są chyba pozbawione t. zw. 
aktualnćj podstawy. 

Prowineya potrzebuje nietylko prawników, którzyby zajęli stano- 
wiska obrońców i sekretarzów przy sądach gminnych, nietylko leka- 
rzów, choć ci uskarżają się na podstępną walkę, jaka przeciw nim 
prowadzą felezerzy, oraz na protekcyonalność aptekarzów, lecz potrze- 
buje także dobrych i obrotnych rzemieślników. W prowineyonalnych 
rubrykach gazet znajdujemy na to liczne dowody, w rodzaju np. takićj 
korespondencyi z Hrubieszowa: 

„Użalają się rzemieślnicy i różni procederzyści chrześcianie, że 
w miastach prowinceyonalnych sobie chleba znaleźć nie mogą. Kiedy 
tymczasem rzecz główna, że sobie radzić nie umieją. Zjechał tu z Za- 
mościa kotlarz i przekonawszy się, że trafił na ciężkie czasy dla swojego 


rzemiosła, założył masarnię, z którćj wydaje doskonałe i sumiennie 


przyrządzone wędliny—więc ma powodzenie. Przed półrokiem osiadł 
tu wykwalifikowany krawiec warszawski, który, po otworzeniu pracow- 
ni wykonywał robotę sumiennie i punktualnie, dziś przeto takie ma po- 
wodzenie, iż wymawia się od obstalaunków, albo zmuszony jest wyzna- 
czać odległy termin; utrzymanie w tych warunkach będzie miał pewne. 
Nie mniejszćm powodzeniem cieszyłby się dobry zćgarmistrz.” 

Lecz ta nasza prowincya, o którćj mówimy, potrzebuje innych 
ludzi, innych usiłowań, innćj energii i innych obyczajów nawet nad te, 
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jakie jéj wystawia w swojém świadectwie „Gazeta Warszawska” w ar- 
tykule „Postęp prowincyi”, nad którą autor artykułu niemiłosiernie się 4 
pastwi, mówiąc, że prowineya — „to plotki, 18-to godzinne spanie, 
karty i pijatyka.” | 
Jeżeli — zdaniem autora—przyjedziemy do większego lub mniej- ? 
szego miasteczka, posiadającego jakieś osobliwości i zapytamy sig Ę 
o nie stałego ieszkańca; z pewnością nie się nie dowiemy, ale pozna” | 
my dokładnie wszystkie restauracye, handle win, cukiernie, spróbuje- - 
my wódek miejscowćj fabrykacyi i potraw miejscowego kuchmistrza, 
zgramy się w winta i w rezultacie — nie nie zobaczymy. Ze wsi, 
miast i miasteczek uciekają wszyscy żądni rozrywek, zabaw, nie rozu- 
miejąc bez nich życia. Bez teatru, operetki i bałów nie widzimy naj: 
mniejszego powabu w życiu, a pozbawieni tych rozkoszy, uważamy fi 
się za wydziedziczonych, marnujących swe siły w walce codzien- 
néj o byt. c <2Ą 
Niewątpliwie, że nie mało tam próżniaków, skarżących się na 
nudy i brak operetki. Nieboszezyk Offenbach niepoślednią istotnie 
odegrał i po dziś dzień odgrywa rolę w rozwoju estetycznych i obycza- Š 
jowych wyobrażeń naszćj młodzieży. Kult operetki, rozwożony po 
kraju przez nasze chude trupy dramatyczne, przyjął się wszędzie tak A 
dobrze, że nie śmiemy nawet marzyć, ażeby zarówno bujnie pleniło si a 
ziarno EEEE X reformy. Lecz choćbyśmy dotkliwie umieli sma- — 
gaé biczem ironii i prawdy wady naszych ziomków, ogólne oskarżenia 5 
dziennikarskie, całe klasy obejmujące, chybiają najcześciéj celu. AC 
Kiedy wszystkich ogłaszamy za winnych — nikt się do winy nie po- ' 
czuwa. >= rę 
Skuteczniejszy jest system pozytywnych wskazówek i pozytyw- — 
nych, choćby nieznacznych, zaledwie zasługujących na ten wyraz re- 
form. Niech te reformy będą nawet takie, jak projektowane w tćjże - 
„Gazecie Warszawskićj” przez p. H. W. wagi zbożowe po wsiach, i 
a dobry skutek zostanie osiągnięty. K 
Chodzi tu o zabezpieczenie gospodarzów wiejskich, sprzedają- 
cych zboże, od wyzysku kupujących. A wyzysk to wielki i gorszący. 
Wiekszość naszych chłopów nie zna się na manipulacyi sprzedaży zbo- 
ża na wagę, co jest właśnie powodem licznych nadużyć. Ażeby temu 
zapobiedz, ażeby ochronić rolnika przed wyzyskiem handlarzów, nale- 
żałoby go przedewszystkićm obeznać z wagą tego, co sprzedaje; nale- 
żałoby dać mu możność przekonania się jeszcze w domu o ilości zboża, 
czy innego produktu, który wywozi na targ, aby potóm, gdy zboże jest 
na wadze, pilnujący wagi stróż miejski, lub dzierżawca wagi, zwykle 
wspólnik handlarzów, nie był dlań wyrocznią, aby w razie dostrzeżonćj H 
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różnicy między wagą w domu a wagą w mieście, mógł śmiało głos za- 
- brać w obronie słusznćj swojćj sprawy. 

= W tym celu konieczną byłaby waga decymalna w każdćj wiosce, 
-lub przynajmnićj w takićj, gdzie znaczniejsza ilość mieszkańców czy- 
niłaby nabycie wagi dostępnóm. 


- Sprawa cała przy dobréj woli, czy to pemomocników gminnych, 
= ezy obywateli ziemskich, dałoby się bez wielkich trudności za- 
|. łatwić. 

> Corocznie, w pewnych chwilach, socyologowie, publicyści i dy- 
=~ letanci nasi występują z generalnemi rozprawami o kwestyi kobiecćj. 
= Rozprawy te zaczynają się zwykle od teoretycznych sporów.  Rozpra- 
= wiamy o tém, czy kobićta ma prawo do wyższego wykształcenia i sa- 
= modzielności, czy małżeństwo i „ognisko domowe” obejmuje cały za- 
; kres jćj potrzeb, czy ma ona zdolności filozoficzne i nawet, czy mózg 


jéj mnićj waży od męskiego. Sprzeczamy się i nieraz z góry przesą- 

dzamy kwestyę, jak wyglądać będzie przyszłe społeczeństwo z zupeł- 

= ném równouprawnieniem kobićt. Po takich rozprawach zmęczeni szer- 
= mierze ocierają pot z czoła, zamykają usta i składają pióra, aż znów 
= trąbka zagra do boju. 

żę, Niechże odpoczywają; tymczasem zajmijmy się sprawami pra- 

| ktycznemi. 

żę „Tygodnik mód i powieści”, jak przystoi pismu kobićeemu, już 

_ po raz drugi podnosi sprawę stowarzyszenia szwaczek i kobićt pracu- 
jących w magazynach mód. 

5 Warszawa — według tego pisma — ma posiadać sto kilkadzie- 
siat magazynów mód i z pięć razy tyle szwalni. -W tych pracowniach 
jest zajętych około 30,000 kobićt, które, mając dzisiaj jaki taki zaro- 
bek, z głodu umićrać nie są wprawdzie zmuszone, ale nie wiedzą, co 
się stanie z niemi, kiedy zarobki zmaleją do minimum. Według przy- 
puszczeń „Tygodnika” większa jeszcze ilość pracownice igły jest zajęta 
po rozmaitych fabrykach i warsztatach. Gdyby zarówno właścicielki 
pracowni, jak i pracownice, wnosiły po 71/2 kopiejki składki miesię- 
cznćj do kasy zjednoczenia, pracujące każda za siebie, chlebodawczynie 
za każdą z nich, to wysokość wkładek mogłaby wynieść rocznie 
140,000 rs. (2). Kwota 71/s kopiejki miesięcznie nie przenosiłaby mo- 
żności najmniej zarabiających szwaczek i szwalni. Oprócz tego, 
wszelkie stowarzyszenia miewają także i niestałe, czasem obfite źródła 

dochodów. 

„ Tygodnik” stanowczo zapewnia, że stowarzyszenie takie uzyska- 
łoby sankecyę władzy, w tych słowach: „Tym zaś, którzy się przeraża- 
ją na samą myśl początkowania, w nieufności, czy się to na co przyda, 
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przypominamy, o ezćm-by dobrze wiedzićć powinni, że obecnie władza 
sprzyja bardzo idei samopomocy korporacyjnćj, tworząc dla nićj coraz ch 
nowe ustawy normalne.” ae. 

„W państwie całóm mnożą się szybko kasy pomocy wzajemnej, 
stowarzyszenia korporacyjne, rozmaite instytucye społeczne i szczegól- 
nym musi być pesymistą, kto przypuszcza, aby stowarzyszenie wzajem- 
nćj pomocy pracownie igły natrafić miało, w ufundowaniu swojćm, na 
przeszkody niezwalczone.” 

Skromna wkładka kilkunastu groszy miesięcznie, zdwojona przez 
wkłady chlebodawczyń, potrojona przez ofiary, zapisy i odsetki od po- 
życzek, urosnąćby mogła do wcale pokaźnćj cyfry. Nie należy tóż za- 
pominać, że przez odpowiednie urządzenie kasy zjednoczenia, czyli 
przez to, że wkłady takich stowarzyszonych, które przed czasem ze 
związku wyszły, zmieniły stan albo umarły, w kasie pozostają, po- 
większając tym sposobem kapitał ogólny, oraz udziały uczestniczek — 
wobec tego powiedzićć można bez przesady, że stowarzyszone, wkłada- 
jąc kopiejki, zapewniałyby sobie korzyści w rublach. są 

Szwaczki i magazynierki stanowią zapewne najpoważniejszą lie 
bę wśród naszych pracownic. Kilkadziesiąt tysięcy kobićt, najmozol- 
nićj pracujących, a najgorzćj płatnych, pozostaje na wypadek braku 
zajęcia, choroby i starości bez schronienia i pomocy. Stowarzyszenie, 
o którćm mowa, mogłoby im zapewnić i pomoce lub pożyczkę w choro- 
bie, i pośrednictwo w wynalezieniu pracy, schronienie w starości, a na- 
wet, przy odpowiednim rozwoju, emeryturę. 

„Tygodnik mód i powieści” w bardzo przekonywających słowach 
zachęca je do zjednoczenia i nęci opisami podobnych stowarzyszeń za- 
granicznych, które ze skromnych składek pourządzały dla swoich 
uczestniczek przytułki, gdzie znajdują schronienie chwilowo pozbawio- 
ne chleba, biblioteki i czytelnie, sale do odczytów i rozrywek, a niektó- 
re nawet powystawiały domy mieszkalne dla uczestniczek. 

Jaki los spotka tę myśl pożyteczną? Według niektórych, nasze 
szwaczki nie pojmują jeszcze znaczenia idei korporacyjnćj. Jeżeli 
zważymy warunki, w jakich większość ich wychowuje się, pracuje 
i żyje, to nie ma się bardzo i czém gorszyć. Dojść do zrozumienia 
własnego pożytku nie każdemu jest danćm. Jeżeli zaś ten pożytek nie 
jest widoczny, namacalny i blizki, jeżeli zrozumićć go można dopić- 
ro za pomocą choćby prostych kombinacyi cyfrowych, i przewidy- 
wań przyszłości, to już do tego potrzeba pewnego kulturalnego na- 
wyknienia, porządku w myślach i w pracy. W takich razach powołu- 
jemy się zwykle- na budujące wzory zagraniczne. Ależ pamiętajmy, 
że nawet w sferze wykształconćj, która do pracy mózgowćj, oraz ko- 
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jejzonia idei i wzorów jest więcćj wdrożona, ci tylko przeważnie, któ- 
zy wśród tych wzorów idei i instytucyi zagranicznych żyli, kształca 


PR! modyfikują według nich swoje postępowanie. Reszta najczęścićj ro- 
bi po swojemu, choć na zagranicę się powołuje. Cóż więc dopićro 


dziwić się biednćj szwaczce, którą demoralizuje nędza lub wyniszeza 
praca. Nie dziw, że ona nie rozumić, eo jéj po jakićmś tam zjedno- 
czeniu, na które wymagają od nićj składki. Otoczenie jéj o tém 
nie mówi. 

A gdyby nawet zrozumiała cel, może nie znać dróg, które do 
niego prowadzą, o formach zaś organizacyi—nie wiedzićć często i ze 
słychu. Te budujące wzory zagraniczne mają przygotowaną glebę 
i atmosferę, wśród którćj wzrastają. Alboż nasze klasy inteligentne 
są już tak bardzo przygotowane do samopomocy korporacyjnćj? 

Jakkolwiek więc interesowani sami przedewszystkićm o losie 
swoim radzić powinni, w danym razie zapewne radzić wiele nie będą. 
Powinien radzić i działać ktoś, dróg i celów świadomy. Zapewne, że 
ten obowiązek przedewszystkićm ciążyć powinien na pracodawezy- 


; niach. Otóż „Tygodnik” w tym względzie tak odpowiada: „Jakieś 
trzy panie, prawdopodobnie właścicielki magazynów czy aż zgło- 


się do redakcyi celem oświadczenia autorowi artykułu, że w zu- 
; pełności projekt jego podzielają, jeżeli w rzeczywistość się zamieni, 
i że obiecują mu ze swćj strony najgorętsze poparcie. Jedna nawet, 
skromnie strzegąca swego incognita, pomimo naszych prośb i nalegań, 
oświadczyła, że niebawem wystąpi z inicyatywą czynną „w sprawie 
tak ważnćj i wymagającćj bezzwłocznego zajęcia się nią.” * Pani ta, 
serdecznie troskliwa o dolę pracownic igły, gotowa, według zapew- 
nień, do czynu choćby natychmiast, wygłosiwszy wiele zdań pięknych 
i zrobiwszy dużo obietnic pozłacanych, odeszła i już się nie pokazała.” 
Nie przesądzajmy zresztą z góry zachowania się praeodawczyń w spra- 
wie stowarzyszenia szwaczek. Mogą być między niemi i takie, które 
myśl użyteczną czynem i przykładem poprą, kiedy ją zobaczą w fazie 
inicyatywy czynnćj, kiedy się przekonają, że stowarzyszenie takie mo- 
że odpowiadać słusznym interesom obu stron. 

Ale oprócz pracodawczyń pozostają jeszcze przecież mecenasi 
i mecenaski dobra społecznego, ze świata rodu, przemysłu i finansów. 
Zwłaszcza w karnawale wydają oni i one tyle energii na dobre cele, 
pisma codzienne tak gorliwie pieją im hymny, że bićdne szwaczki, któ- 
re także pracują własnemi rękoma dla sławy wielu filantropek, mogłyby 
chyba zapukać do ich inicyatywy. Organizacya stowarzyszenia szwa- 
czek nie zabrałaby więećj czasu i energii, niż ich zabiera urządzenie 
balów i rautów. A pożyteczna instytucya pozostałaby trwalszym hol- 
T. I. Z. IT. 1594. 28 
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dem uznania, nie mówiąc już o pożytku i wdzięczności kas niż go 
zapewnić może najdalsze echo balowéj reklamy. 

Niech nad tym projektem lepsze czuwają bogi od tych, w któ- - 
rych opiece pozostawał, pogrzebany już „Bazar wyrobów kobiecych”, 
a nad kołyska którego przed czterema laty takie dobre odzywały się 
wróżby. 

Założycielkami bazaru były osoby, które pragneły ubogim robot- 
nicom, wyzyskiwanym przez różne magazyny i pracownie zapewnić 
uczciwy zbyt swoich wyrobów. Zgromadzenie towaru poszło bardzo 
łatwo i szybko, robotnice z całą ufnością powierzały bazarowi swoje 
wyroby, chętnie przystając na dość wygórowane warunki sklepu, który 
pobierał 20% od towarów, przyjmowanych w komis. Oprócz wyrobów 
komisowych, bazar przyjmował obstalunki na to wszystko, co wchodzi 
w zakres robót kobiecych. Zdawałoby się, że instytucya, założona 
z takiemi funduszami, -w tak szlachetnym celu, a w obecnych warun- 
kach ekonomicznych mająca zupełną racyę bytu, posiadająca przy- 
tém zapewnioną klientele, poparcie pieniężne, oraz stałe i bezpłatne 
reklamy i ogłoszenia —powinna była na długo byt swój utrwalić. 

Cóż się więc stało, że bazar upadł? 


Na to odpowiedziała w „Kuryerze Codziennym” p. Antonina Pio- 
trowska artykułem, który jest ostrym aktem oskarżenia działalności 


bazaru. 

Pomimo znacznego w pierwszych chwilach powodzenia bazaru, 
którego wyroby znajdowały chętnych nabywców ze sfer najzamożniej- 
szych, a kosztowne obstalunki, jak np. całe wyprawy ślubne, przyno- 
szące wielkie zyski, były bardzo liczne — brak kierunku, uzdolnienia 
fachowego i porządku wszystko zniszczył. To, eo p. Piotrowska opo- 
wiada o administracyi, prowadzeniu książek buchalteryjnych, utrzymy- 
waniu towaru i wykonywaniu obstalunków, gdyby było prawdziwćm, 
dowodziłoby wielkiego nieładu. Nareszcie i te, dla których pożytku 
bazar założony został, to jest robotnice miały nabrać przekonania, że 
„interes tak prowadzony nietylko nie przynosi im żadnego pożytku, ale 
jest wręcz szkodliwy.” Wprawdzie zarzuty oskarżycielki nieco osła- 
biono; wprawdzie każde przedsiębiorstwo jest niejakićm ryzykiem. 
W każdym jednak razie, jak to widać z wyjaśnionćj dotychczas histo- 
ryi bazaru, brakowało tam, pomimo dobrćj woli i ofiarności założycie- 
lek, kierownictwa umiejętnego i pewnćj ręki. 

Przytoczony téż wyżćj wniosek robotnie, gdyby się utrwalił, byl- 
by bardzo smutny. Spółki takie zawiązują się celem uczciwego po- 
średnictwa między producentami a spożywcami, i zapewniają po sze- 
rokim świecie wielkie korzyści i jednym i drugim. Cóż się tymczasem 
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u nas dzieje? Większa część spółek upada, niedawno spółka mięsna, 
teraz bazar. Ten ostatni powstał dzięki inicyatywie i ofiarności ludzi 
dobrćj woli. I widzieliśmy, że mimo tego, do wręcz przeciwnego zało- 
żeniu doszedł rezultatu. 

| Naturalnie, że ludzi energicznych i umiejętnych przykłady te od 
przedsiębiorstw spółkowych nie odstraszą, coby było najgorsze. Z prze- 
szłości trzeba korzystać i błędów jéj unikać. Nawet ziemianie, przed- 
stawiani tak długo w najniekorzystniejszóćm pod względem energii 
i fachowego prowadzenia rzeczy świetle, nabywają powoli tych przy- 
miotów. Podobno spółki spożywcze, zakładane przez nich w gubernii 
kieleckićj, pomimo szezupłego kapitału i zaciętćj walki ze strony pro- 
wineyonalaych handlarzy dochodzą do bardzo pomyślnego rozwoju. 
Posiadają zaufanie świata handlowego i odbiorców, zawdzięczając to 
specyalnym zdolnościom swoich kierowników. 

Ponieważ wypadki zawalenia się ścian w nowostawianych do 
mach zdarzały się w ostatnich czasach i w Warszawie, wywołując uza- 
sadnioną obawę wśród publiczności, więc powstaje zapytanie — kogo 
głównie winić należy? 

Odpowiada na to p. Obserwator w „Kur. Warsz.” Zdawałoby 
się, że winowajcą, odpowiedzialnym wobec prawa i ogółu, powinien 
być budowniezy, pod którego firmą i kierunkiem roboty się prowadzą. 
Niestety, całe kierownictwo robotami polega bardzo często tylko na 
firmie budowniczego. W praktyce budowlanćj upowszechniło się, że 
najczęścićj jakiś tani technik robi plan, a architekt firmowy podpisuje 
go za pewnćm wynagrodzeniem, najczęścićj mizernóm. P. Obserwa- 
tor zna budowniczych, których specyalnościa jest dawanie firmy pra- 
com „techników”. 

Obserwator zaleca obostrzenie nadzoru nad spekulantami budo- 
wlanymi; istotna bowiem wina budowniczych jest bardzo małą; nie 
chcąe stracić klienteli, podpisują oni plany i biorą formalną odpowie- 
dzialność na siebie... 

Komitet kolonii letnich, instytucyi świecącćj przykładem energii 
i szlachetnćj sprawie oddanćj, oddawna szykuje się już, ażeby na wiosnę 
wyprawiać dzieci na wieś. W zeszłym miesiącu odbyło się posiedzenie 
komitetu kolonii, na którćm najprzód wysłuchano sprawozdania z dzia- 
łalności roku ubiegłego. Wysłano na wieś dzieci 1,368. Koszta utrzy- 
mania razem z administracyą wyniosły przeszło 17,000 rubli; pozostało 
remanentu 3,000 rubli. 

Na posiedzeniu powzięto kilka postanowień; między innemi ko- 
mitet umyślił zwrócić się do p. ministra z prośbą o udzielenie dla dzieci 
bezpłatnych biletów kolejowych, wydane bowiem niedawno przepisy 
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ograniczają zarządy kolejowe w rozporządzaniu temi biletami. Kolo- 
nie letnie stoją wobec ogółu, jako instytucya młoda, ale już dobrze 
zasłużona, która dla spełnienia zadań swoich ma prawo odwoływania 
się do jego ofiarności. 

W ubiegłym miesiącu zeszło ze świata kilku pożytecznych ludzi, 
jak Jerzy Aleksandrowiez, profesor botaniki i działacz społeczny, da 
Antoni Józef Rolle, utalentowany autor szkieów historycznych, snutych 
na dziejach Podola i Agnieszka Helwich. Nie jeden mógłby się zadzi- 
wić, eo obok dwóch pierwszych imion znanych z prac naukowych i lite- 
rackich, oraz działalności społecznćj robi imię nieznanćj, po za kresem 
starych nauczycielek, kobićty. Agnieszka Helwich była właśnie zało- 
życielką schronienia dla osłabionych, starych nauczycielek, otwartego 
przed 14-tu laty w Warszawie. Ta cicha, dobra, pełna poświęcenia 
i ewangelicznćj skromności kobićta, piastowała przez swój pracowity 
żywot myśl osłodzenia opuszczonćj starości swoich towarzyszek, któ- 
rych gorzki los dokładnie znała. Oddała na to swoje zaoszczędzone 


zasoby i ukochany, a tak ludzki zamiar wcieliła. Zyczyć téż bardzo © 
należy, ażeby to schronienie odpowiadało intencyom swojćj fundatorki, - 


ażeby zawsze było tém, czćm było za czasów jéj opieki i kierownietwa, to 
jest spokojnym i cichym przytułkiem zmęczonych pracą starych kobiet, 


Taki charakter schronienia będzie najlepszćm uszanowaniem parni : 
zmarłćj założycielki i odpowić potrzebom skołatanych wysiłkami nat- 


czycielek. 


Sprawa przytułku dla podupadłych na zdrowiu i starych rzemieśl- 
ników fabrycznych, posuwa się nieco naprzód, jak wnosić można z listy 


składek. Składki te są bardzo rozmaitćj wysokości, bo zaczynają 


się od kilku, a kończą na 3,000 rubli. Jeszcze w roku zeszłym, przy 
początkowaniu tćj sprawy, wykazywaliśmy, że powinna ona wywołać 
żywe współdziałanie i ofiarność wśród sfer interesowanych, których 


przyszłości dotyczy. Niechby i drobnemi składkami dowiedli zrozue 


mienia swoich najbliższych interesów. W takich właśnie chwilach 
składa się egzamin z pojmowania swoich potrzeb. Zgromadzenia zaś 
rzemieślnicze mogłyby, jak sądzimy, znaezniejszemi sumami przyczynić 
się do założenia tak eaol instytucyi. 


B. Lut. 
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4 Jerzy Aleksandrowicz, urodzony 1 stycznia 1819r. we wsi 
Komieciszkach (gub. suwalskićj), ukończył gimnazyum w Sejnach, po- 

„  Czóm kosztem rządu kształcił się w uniwersytecie petersburskim, jako 
stypendysta Królestwa Polskiego. Tu na wydziale fizyczno-matematy- 
eznym oddał się specyalnie studyom botanicznym. Na trzecim kursie 
otrzymał medal złoty za rozprawę: „Rodzina wrzosowatych z okolie Pe- 
tersburga.* W r. 1843 uzyskawszy stopień kandydata nauk przyrodni- 
czych objął obowiązki nauczyciela w gimnazyum realnóm w Warszawie. 
Obok lekeyi gimnazyalnych, prowadził wykłady o anatomii ciała ludz- 
kiego w szkole sztuk A ch, nauczał botaniki w szkole farmaceuty- 
eznćj i był członkiem aa w radzie lekarskićj. W r. 1857 
powołany został do świeżo wtedy otwartćj Akademii medyko-chirurgi- 
eznćj na katedrę botaniki, zoologii i anatomii porównawczćj; wykłady 
te prowadził do r. 1862, kiedy z powodu otwarcia Szkoły Głównćj de- 
legowano go zagranicę dla wybrania i zakupienia przedmiotów, potrzeb- 
nych do wykładu nauk przyrodniezych, oraz w celu zbadania urządzenia 
szkół realnych na zachodzie. Za powrotem do kraju objął ś. p. Ale- 
ksandrowiez katedrę botaniki w Szkole Głównćj; został dyrektorem 
ogrodu botanicznego, na którem to stanowisku rozwinął bardzo pożyte- 
czną działalność. Po zamianie Szkoły Głównćj na uniwersytet, utrzy- 
mał się ś. p. Aleksandrowicz przy katedrze botaniki, napisawszy roz- 
prawę na stopień doktora o morfologii śluzowców (Myxomycetes). Po 
wysłużeniu emerytury 1873 r. nie przestał pracować praktycznie na po- 
lu przez siebie ulubionóm. W ogrodzie botanicznym założywszy pasie- 
kę, uczył młodzież pszczelnictwa; leśnictwo krajowe żywo go zajmowało: 
dla ogrodnictwa zrobił bardzo wiele. Za jego staraniem, przy czyn- 
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nym współudziale Dembowskiego powstał w r. 1864 ogród pomologi- 


czny w Marymoncie, przeniesiony w r. 1870 na grunt Folwarku Ś.-Krzy- 
skiego; był dyrektorem jego aż do r. 1886; otworzył przy nim szkołę 
ogrodniczą prywatną, którą prowadził przez lat siedm. Czynny téż 
wziął udział w założeniu Towarzystwa ogrodniczego, którego był pre- 
zesem aż do zgonu. Był dyrektorem Muzeum przemysłu i rolnictwa po 
śmierci Przystańskiego. Był członkiem komitetów redakcyjnych przy 
różnych wydawnictwach, jako to: „Wielkićj encyklopedyi rolniczćj*, 
„„Wielkićj encyklopedyi ilustrowanćj*, „Wszechświata“ i „Pamiętnika 
fizyograficznego*. Prócz wspomnianych powyżćj rozpraw, napisał: 
„O dzieworodztwie celibatki*, „O chorobach pszenicy“, oraz mnóstwo 
artykułów z dziedziny botaniki w „Wielkićj encyklopedyi ilustrowanćj* 
aż do początków litery ©. Umarł w Warszawie 13 stycznia r. b. 

+ Edmund Callier, gorliwy badacz na polu geografii historycznćj. 
którego artykuły zasilały w wielkićj obfitości „Słownik geograficzny*, 
oraz czasopisma „Ateneum“ i „Bibliotekę Warszawską”, zmarł w Po- 
znaniu w grudniu r. z. 

+ Ludwik Władysław Rzepecki, profesor, redaktor i wydawca, 
głośny mianowicie z powodu wielkiego zapału, z jakim bronił grafiki 
i pisowni księdza Malinowskiego; na stopień doktora filozofii napisał 
rozprawę z astronomii: De orbita cometae qui anno 1854 primus appa- 
ruit (Wroclaw, 1858), tłómaczył i przerabiał Zoologię Pokornego, wy- 
dawał ezasopismo: „Oświata“ (1866), potćm: „Warta“ (od r. 1874), 
ogłosił: „Obraz katolickich szkół elementarnych, objętych archidyece- 
zyami gnieźnieńską i poznańską, oraz chełmińską i warmińską* (1867), 
a także i wiele broszur w sprawie ortografii. Zmarł w styczniu r. b. 
w Poznaniu. 
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; Sk: Są TEARRE ane Taruh zawadza, tak są ludzie, któ- 
1 wszystko nie w smak: eały świat dyabła wart, a życie człowieka 
iucha tabaki nie warto. Hola, mówią inni, tak źle nie jest; i świat 
1 jest piękny, dobry, a nawet n jlepszy, i szczęście jest, i życie ma war- 
ść, czego dowodem choćby 0, że się tak staramy o jego utrzymanie. 
Każdy zga nie, że przyganiacze świata i życia nazywają się pesymi- 
stami, a po-ląd ich pesymizmem; a znów chwaley i zadowoleni są 
optymistami, a ich pogląd na świat i życie optymizmem. 
=-  Zaecmijmy po staremu ód definicyi optymizmu. Optymizm tedy 
jest takim pogłądem, według którego Świat nasz jest najlepszym ze 
i wiatów, czyli po oc | „me, stąd i termin optymizm; że szczę- 
ście jest dostępne dla człowieka; że wszystko dąży ku lepszemu, czyli 
że jest postęp w nieskończoność.  Pesymizm właśnie temu wszystkie- 
mu przeczy. 
* Który z nieh m racyą za sobą, czy tóż może oba trochę mają ra- 
yi, atrochę ni wa — tego pytania na razie nie będziemy roztrzą- 
_ sali; poszukaiiy r: czć, źródła obu tych poglądów. 
|. Wszelkie poglady na świat płyną ze stosunku, w jakim się jed- 
_ nostka ludzka jada względem świata fizycznego i społecznego, 
a powtóre z uczuć i wrażeń jćj własnych. Żeby zrozumićć taki lub in- 
_ ny pogląd na świat, należy pamiętać, iż człowiek z początku mierzył 
- świat sobą i dzisiaj jeszcze tak samo postępuje w jego ocenie. : 
T.E Z. JU. 180%. 29 
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Że człowiek niegdyś sobą mierzył świat fizyczny, świadczą do 
dziś dnia używane wyrazy: palec — cal, piędź, stopa, łokieć. Tak sa- 
mo, gdy chciał wyrazić, iż rzeczy i zjawiska otaczającego świata, są 
dlań pożyteczne, przyjemne, lub szkodliwe, wstrętne, nazywał je dobre- 
mi lub złemi. Imnemi słowy, oceniając świat, oceniał go, i dzisiaj je- 
szcze tak samo czyni, głównie ze względu na samego siebie. Tą dro- 
gą wytwarzały się poglądy na świat, a poglądy takie nazywamy subie- 
ktywnemi dlatego, że subiekt czyli człowiek wogóle ma na widoku 
w tćj ocenie rzeczy przedewszystkićm swoje ja. Jeżeli kwiaty kwitną, 
to dla niego kwitną; jeżeli piorun uderza i zabija mu bydlę, to 
przeciw niemu się dzieje, słowem — nie jesteśmy w możności, albo 
nie wielu to potrafi pomyślćć i wyobrazić sobie, że gdyby nas nie było, 
kwiaty mogłyby kwitnąć i bić pioruny, czyli że świat szedłby swoim 
porządkiem, chociażby na nim nie było żadnćj istoty czującćj, a tém 
samóm mogącćj doznawać przykrości lub przyjemności i mówić, że 
świat jest najgorszy, albo najlepszy. 

Jakimże tedy jest świat uważany sam w sobie, to jest bez istot 
czujących, a zwłaszcza bez człowieka? Ani dobry, ani zły, ani pięk- 
ny, ani brzydki. I gdyby ludzie mogli się tak od świata oderwać nie- 
tylko w myśli, ale w rzeczy samćj, prawdopodobnie nie byłoby ani pe- 
symizmu, ani optymizmu. Otóż, rzeczą samą ludzie od świata oderwać 
się nie mogą, stanowią bowiem cząstkę jego, a tém samém. będą po 
wszystkie czasy doznawali wrażeń przyjemnych lub przykrych, i będą 
sobie tworzyli poglądy na świat wesołe lub smutne, optymistyczne lub 
pesymistyczne. 

Ale źródłem naszych wyobrażeń, pojęć, poglądów jest nietylko świat 
subiektywny, zewnętrzny, ale i my sami, to jest nasze czucia i uczucia, 
słowem — nasza indywidualna wrażliwość. Wrażliwość ta nie jedna- 
kowa jest u wszystkich i zależy od układu nerwowego, od chwilowego 
stanu jednostki, a nawet od stanu jéj umysłowego, od ukształcenia po- 
Jęć, woli mnićj lub więcćj wyrobionćj. Stąd pochodzi, że te same wraże- 
nia fizyczne, lub tylko wyobrażalne, nie jednakowo na nas oddziaływają. 
Co jednego mocno wzruszy, rozgnićwa lub rozweseli, na to samo drugi 
okaże się mało wraźliwym, lub obojętnym. Bóle fizyczne i moralne, 
podobnie jak i przyjemności obu rodzajów, nie jednakowo odczuwamy. 
Jestto fakt codziennćj obserwacyi. Otóż, stosownie do odczuwania 
tworzymy sobie poglądy na świat; to nam tłómaczy wielką ich roz- 
maitość, którćj najwybitniejszemi typami są: pesymizm i optymizm. 

Z powyższego zdaje się wynikać, że ani pesymizm, ani optymizm 
nie mieszczą w sobie całćj prawdy o świecie zarówno fizycznym, jak 
i społecznym. Każdy z nich daje nam pogląd zabarwiony, albo na 


ANA 


: | z OPTYMIZM. 435 


jasno albo na szaro, stosownie do indywidualnego nastroju czyli odczu- 
wania wrażeń działających na subiekt od zewnątrz. Świat więc nie 
jest ani najlepszym ani najgorszym z możebnych światów. Jest takim 
jakim jest—tylko my go wszyscy nie jednakowo odczuwamy. 

A więc wszystkie skargi na świat i wszystkie nad nim uniesienia 
i jego pochwały nie nie warte? Przeciwnie, mają one wartość subie- 
ktywną, są względne jak zresztą wszystkie nasze pojęcia, zwłaszeza te 
do których wchodzi uczucie. Jużci nie można powiedzićć, że epidemie, 
trucizny, trzęsienia ziemi, wylewy wód, nieurodzaje i t. p. są dobre — 
one są dla człowieka szkodliwe, złe; bez człowieka, ani dobre ani złe. 
Ponieważ zaś człowieka tylko w myśli, przez abstrakcyą możemy ze 
świata usunąć; więc klęski takie, jak powyższe, będzie on zawsze od- 
czuwał jako złe dla siebie, czyli pesymizm jego będzie miał grunt pod 
sobą. Stąd jest on tak stary jak człowiek na ziemi; do dziś dnia po- 
wtarzają ludzie za Eklezyastesem: 


Marność marności wszystko jest na świecie, 
Marności marą, co jedno świat plecie. 
(Tłóm. księcia Stanisława Herakl. Lubomirskiego, 1782). 


Jeżeli zaś od świata fizycznego zwrócimy się do społecznego, pe- 
symizm i to nie wulgarny, dziadowski, ma dużo do powiedzenia na swo- 
ją obronę, więcćj nawet, niż wtenczas, gdy się zżyma przeciw klęskom 
fizycznym. Świat społeczny, ludzki, utkwiony w fizycznym, z konie- 
czności idealnym być nie może; ale wyobrażamy sobie, że pośród tego 
fatalizmu przyrodzonego, jest świadomość i wola ludzka, które mogą 
stosunki społeczne poprawiać, ulepszać —dlatego niesprawiedliwość czy 
nieprawidłowość tych stosunków bardzićj nas oburza, aniżeli klęski 
fizyczne. 

I optymizm nie jest bez podstawy. Swiat fizyczny ma strony pię- 
kne; nie darmo Grecy nazwali go kosmos, Rzymianie mundus, a my 
światem, świetnym. Wszystkie zmysły człowieka mają się czém na- 
sycić; widoki, barwy, dźwięki dostarczają im wrażeń przyjemnych, nie- 
raz wspaniałych. W świecie ludzkim mamy do podziwiania, uwielbia- 
nia czyny miłosierdzia, heroizmu, dzieła sztuki i nauki, słowem i tu 
świat przedstawia nam strony dobre, piękne, a im kto jest obdarzony 
większą wraźliwością, im smak jego wykształceńszy, tém zjawiska 
i fakta dostarczają mu większćj sumy wrażeń przyjemnych, uniesień 
ekstatycznych i w takich sytuacyach może świat nazywać najlepszym, 

Tyle co do wartości świata. Teraż należy jeszcze zobaczyć, eo 
życie warto, czy ono jest największćm złóm, jak uczą pesymiści, czy 
największóm dobrém, jak chcą optymiści. 
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Mowa tu rzeczywiście nie o życiu wszystkich istot organicznych, 
lecz tylko o życiu człowieka. Trzeba tylko najprzód zauważyć, że 
o wartość życia pyta bardzo niewielu, ci mianowicie, którzy mają czas 
i pewne przygotowanie umysłowe, ażeby się nad tém pytaniem zastana- 
wiać. Ogromna większość ludzi zajęta ciężką, grubą pracą i kłopotami, 
jakie życie za sobą ciągnie, ani myśli pytać, co ono warto; żyje i umić- 
ra, rozradza się i znika, czasami stęka i płacze, to znów śmieje się 
i skacze, ani wić, po co na świat przyszła, ani się pyta, dokąd idzie. 
Są i w tćj masie pesymiści i optymiści, ale nie z zasady, nie przez sy- 
stem, lecz przy okazyi Źle im się dzieje, klną; dobrze się dzieje, tań- 
czą i śpiewają; ich pesymizm i optymizm bywają krótkotrwałe. 

Pomijając więc optymistów przypadkowych, pospolitych, pytanie, 
jaką wartość ma życie w oczach uczonych, a więc poetów, filozo- 
fów it. p.? Dla tych życie jest najwyższćm dobrém człowieka; są oni 
pełni nadziei, że człowiek będzie się doskonalił w nieskończoność, że 
będzie coraz lepszym, szlachetniejszym, że się przeanieli, że epidemie 
i wojny znikną, a nastanie powszechne braterstwo. Pesymiści z tych 
nadziei śmieją się sarkastycznie, wskazując na istniejące śród ludzi do 
dziś dnia zbrodnie, występki, na powierzehowną ich ogładę, na delika- 
tną skórkę cywilizacyjna, którą dość paznogciem podrapać, by ujrzóć 
pod nią dwunożnego lisa lub wilka. 

Co tu na powiedzićć? I jedni i drudzy mają za sobą trochę racyi. 
Życie może być coś warte i może być nie nie warte. Zależy to od jego 
treści. Treść znowu bywa tak rozmaita, że ogólnikiem sądzić jéj nic- 
podobna. W każdym wypadku trzeba rozważyć osobno, o ile i jakiemi 
czynami zostało życie wypełnione, jak ono wygląda nie dla samych 
aktorów, lecz dla widzów; sąd tych ostatnich może być ile tyle zbliżony 
do prawdy. 

Ogólnikowe potępianie życia i pragnienie nicości, albo ogólniko- 
we pochwały tegoż i nadzieja, że postępowi nie będzie końca, są czeze 
i subiektywne poglądy na świat i życie. Nie brakło ich nigdy. Po- 
wiadają, że w starożytnćj Grecyi Heraklit płakał, a Demokryt śmiał się 
z głupstw i nędzy ludzkićj; za naszych czasów Schopenhauer złorze- 
czył życiu i wyzwolenia szukał w negacyi tegoż, a znów H. Spencer, 
mimo że Anglik, pełen jest różowych nadziei co do przyszłych losów 
człowieka na ziemi. 


Jeżeli ani pesymizm, ani optymizm nie zawierają w sobie całko- 
witćj prawdy, czy ta odrobina, jaką zawierają, może się ludziom przy- 
dać? Niezawodnie. Najprzód pesymizm zwracając uwagę ludzi na 
braki w nich samych i w instytucyach, któremi się rządzą, istniejące; 
wykazując ich strony złe, lub słabe, przyczynia się do zmiany na lepsze 
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postępowanie jednostek i do modyfikacyi urządzeń.  Jestto nieu- 


stający krytyk, nigdy niezadowolony, wymagający od ludzi czasem 
może za wiele; ale mimo to pożyteczny dla świata. Musi mićć racyą 
bytu, skoro przez wieki się utrzymuje i będzie ją miał zawsze, byle nie 
zapominał, że nie zawiera prawdy absolutnej. 

Mnićj może pożytecznym jest optymizm, ale i on wynika z tego, 
czego człowiek doznaje. W świecie fizycznym i ludzkim są zjawiska, 


rzeczy, fakta piękne, które radują znękaną duszę ludzką. I ta wiara 


w postęp, w doskonalenie się ludzi dodaje niejednemu otuchy i bodźca 
do pracy, do poprawy i siebie i urządzeń społecznych, czyli dążenia do 
melioryzmu. Wyraz to nowy, ale tak dobry, jak pesymizm i opty- 
mizm. W istocie, świat nie jest ani najgorszym, ani najlepszym, lecz 
ile tyle lepszym ludzie go mogą uczynić; przeklinanie lub wychwalanie 
świata i życia ani na jotę rzeczy nie zmienią. 

Tu mimochodem zauważyć trzeba, iż jak wiek XVII-ty pełen 
był optymistów, teoretyków obiecujących sobie bliski raj na ziemi; tak 
znowuż nasz wiek, a zwłaszeza jego schyłek obfituje w pesymistów. 
Jestto reakcya; wiek ten nie ziścił nadziei przeszłego: ani pokój wiecz- 
ny, ani braterstwo ludów nie nastąpiły. Jedno.i drugie moga być tyl- 
ko idealnymi celami, a czy się kiedy ziszczą, zobaczą dopićro przyszłe 
pokolenia. 

Rozprawianie o pesymizmie lub optymizmie, uczone lub mnićj 
uczone, może zająć umysł, rozświecić przedmiot, ale chodzi nam nie- 
tylko o rozumienie sprawy, lecz i o praktyczną radę życia. Zycie 
jest zawsze ciężarem dla mnóstwa, a może dla wszystkich ludzi. Jak 
ten ciężar dźwigać? Przekleństwo i pochwała nie uczynią go lżej- 
szym. Sądzimy, że dźwiganie ciężaru życia lżejszóm się stać może 
dla tego, kto w nićm nie upatruje ani tortur jedynie, ani szuka zapust- 
nego szału. Dalćj, życie większćj części ludzi składa się z niezliczo- 
nych, drobnych czynności, wyczerpujących siły ciała i umysłu, a nie 
dających ani zysku, ani sławy — życie jest szare, jaśniejsze nici rzad- 
ko się przez nie snują. Trzeba więc obrać cel jakiś i dążyć do niego 
usilnie, ażeby powszednie troski i prace niejako zabić. Takie cele, 
jak nazywają, wyższe, mogą leżćć w nauce, sztuce, filantropii it. p. 
I te cele nawet osiągnione mogą jeszcze zostawić próżnię, ale to już 
leży w naturze człowieka, że pragnienia jego, życzenia, odradzają się 
codziennie. Dążąc do tego, by w swoim zakresie i według sił swoich 
robić tyle dobrego, ile można, człowiek ustrzeże się obu ostateczności, 
zarówno pesymizmu jak i optymizmu. 

K. 
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yło to na folwarku Larimorskim, w półnoenćj Dakocie. Zdumio- 
‘a ny ogromem obrazu, jaki roztaczał się przed mojemi oczyma — 
czterdzieści kilka żniwiarek winno było w ciągu niespełna godziny ogo- 
łocić z szaty zbożowćj pole, mające z górą 10 włók przestrzeni, i po- 
wiązać w snopy, — wypowiedziałem swój podziw stojącemu obok mnie 
korespondentowi jakiegoś rolniczego pisma amerykańskiego, dodając, 
że teraz konkurencya zbożowa Stanów Zjednoczonych z wiązanki su- 
chych dat statystycznych przyoblekła się w krew i ciało. 

— Nie w tém spoczywa główna nasza siła—odrzekł. My w Ame- 
ryce posiadamy urzędowy sztab agronomiczny, jakiego nie znacie 
w waszych starych krajach. On prowadzi nas do boju konkurencyjne- 
go, daje wskazówki, udziela rady swojćj. 

Przytaczam tę ulotną rozmowę, bo daje o tćm pojęcie, w ezćm 
rodowity amerykanin upatruje główną potęgę swojego kraju. Zaiste, 
rola rządu w zakresie spraw ekonomicznych jest po tamtćj stronie 
Atlantyku bardzo wpływowa. Europejski przybysz narzeka na zamor- 
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ską „anarchię”: nikt go za rękę nie prowadzi do wagonu, wszędzie musi 
liczyć na samego siebie i pamiętać o tćm, że self help jest zasadniczą 
maksymą amerykańskiego życia. Ale poza tą pozorną bezładnością 
państwo zgoła nie wyznaje zasady, że w dziedzinie stosunków ekonomi- 
eznych winno ono spełniać jedynie rolę nocnego stróża. Doszło nawet 
do tego, że centralny rząd w Waszyngtonie jest w gruncie rzeczy pla- 
eówką ekonomieznćj działalności, która to działalność góruje tam po 
nad wszystkiemi innemi czynnościami. Pod tym względem ciekawych 
wzorków dostarczył w Białymgrodzie „gmach rządowy” — Government 
building, o którym wspominaliśmy w poprzednim artykule. Chodzące 
po przestworzach tego budynku, gotów byłem mniemać, że zwiedzam 
wystawę jakićjś instytucyi naukowćj lub doświadczalni przemysłowćj: 
tam oglądaliśmy modele kwarantan na bydło, owdzie—urządzenie do- 
świadezalni rybackićj, to znowu staliśmy w pracowni agronomiczno- 
chemicznćj, mikroskopijnćj lub jakićj innćj, związanćj z potrzebami 
rolnictwa i przemysłu. Militaryzm schował się do skromnego kącika 
i tam, jak gdyby wstydząc się swego charakteru nieprodukcyjnego, po- 
pisywał się robotami niwelacyjnemi, regulacyami rzek i innemi czynami 
w tym samym rodzaju. 

Wśród tych wystaw gmachu rządowego, niemało miejsca przypa- 
dło departamentowi rolnictwa, o którym wspominał na polach fermy 
Larimore, ów korespondent, kiedy mówił, że Ameryka posiada urzędo- 
wy sztab, prowadzący rolników do konkurencyjnego ataku na Europę. 
Korzystając z nadarzającćj się okazyi, jąłem rozglądać się w działalno- 
ści tylko co wymienionego departamentu, a im studya dłużćj się prze- 
ciągały, tém podziw wzrastał bardzićj, konkurencya zaś amerykańska 
przybićrała zgoła inny wygląd. Do tego czasu majaczyła przed moją 
wyobraźnią, jako wypadkowa mnóstwa pojedyńczych, niezwiązanych na- 
wzajem ze sobą, niekiedy krzyżujących się może wysiłków: zachęcony ce- 
nami zboża na rynkach europejskich, ktoś wysyłał produkt pszenny, inny 
spieszył z transportem bydła, wszyscy zaś działali na ślepo. Tymcza- 
sem spostrzegłem teraz, że tćj rzeszy zamorskićj, czychająećj na rynki 
europejskie, przewodniczy zorganizowana wola, lepićj obeznana z wy- 
maganiami rynków naszćj części świata, aniżeli sami europejczycy. 
W następstwie tych studyów, departament rolnietwa wysunął się na- 
przód jako naczelna baterya, kierująca samopas idącymi na pozór czy- 
nami amerykańskiego rolnika i osłaniająca sobą najście zamorskiego 
produktu na Europę. 

Rozejrzyjmy się w działalności tćj placówki. Niekiedy będziemy 
w jéj przedstawieniu posługiwali się może nudnemi cyframi, ale czytel- 
nik raczy przebaczyć nam tę obfitość dat statystycznych, bezwzględnie 
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koniecznych, jeżeli cheemy zapoznać się ogromem pracy, jaki spoczy- 
wa na agronomicznym sztabie Stanów Zjednoczonych. Przedtém je- 
dnak godzi się powiedzićć słów kilka o ukształtowaniu biura rolniczego. 
Jak wszystko za morzem, nie zachwyciłoby ono estetyka, szukającego 
symetryi i porządku. Podobnie jak targowisko na bydło w Chicago 
jest zbiorem parkanów, parkaników, pomostów, galeryi, piętrzących się 
jedne nad drugiemi, jak olbrzymie, milionowćj produkeyi fabryki są 
zlepkiem trzęsących się niekiedy domków i przystawek, które samą 
strukturą swoją świadczą o tém, że powstawały zwolna pod wpływem 
potrzeby; tak samo departament rolnictwa składa się z mnóstwa biur, 
rozgraniczała zaś je i klasyfikowała nie logika, lecz potrzeba. Na 
początku istniał np. dział botaniezny, ale życie zrodziło większą potrze- 
bę w studyach nad tkankami lub nad patologią, aniżeli nad normal- 
nym rozwojem rośliny. I oto zjawiły się działy tkanek i patologii ro- 
ślinnćj, które rozrosły się, otrzymały każdy byt niezależny a z czasem 
jęły swoją działalnością zaćmićwać macierz, z którćj łona wyszły. _ 
A to samo widzimy w mnóstwie przypadków. Symetryi najmniejszćj! 
A jeżeli jakaś produkcya rozwinie się silnie, np. rybactwo, obecnie zaś - 
mleczarstwo, wtedy powstaje nowy departament, nie bacząc na żadne 
wymagania logiki klasyfikacyjno-biurokratycznćj. Rzekłbyś, taki sam 
zbiór przystawek i chlóćwków, jakie oglądamy na podwórzu amerykań- 
skićj fabryki, jako siedlisko milionowćj produkcyi. 
Wymieniliśmy nazwiska kilku działów. Zdawałoby się, że dla 
charakterystyki departamentu rolnictwa dosyć byłoby wymienić resztę 
sekcyi. Ale, niestety! nazwa etykiety, przylepionćj na pewnćm biurze, 
zgoła jeszcze nie daje wyobrażenia o tém, co pod nią yankee ukrył. 
Weźmy chociażby dział entomologiczny. Naturalnie z nazwy jego wie- 
my już, że zajmuje się on owadami, ale takie wyjaśnienie jest warte 
owego — że opium upaja, ponieważ ma własności upajające. Działal- 
ność biura entomologicznego jest skierowana ku temu, ażeby ochraniać 
rolnictwo amerykańskie od szkodników z pośród owadów. Wojenna 
taktyka z jego strony jest nader wielostronna i zarazem charaktery- 
styczna. Naprzykład w plantacyach drzew pomarańczowych w połu- 
dniowćj Kaliforni ukazała się pluskwa jakaś, niszcząca ogrody. Biuro 
w następstwie doświadczeń wyszukalo, że vedalia curdinalis zachowuje 
się względem tamtćj jako pasożyt. Wyhodowano więc tego wroga 
w owadarni biura i puszezono do plantacyi kalifornijskich, które zosta- 
ły w ciągu lat dwóch uwolnione od trapiącćj je plagi. Powodzenie ta- 
kie zachęciło entomologów, wysłano więc delegatów do Australii 
i gdzieindzićj celem przywiezienia dla studyów możliwych jestestw, 
o których wolno bylo przypuszczać, że mogą wyrosnąć na pasożytni- 
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czych lub innćj taktyki tępieieli. Obrazek tem maluje przewybornie 
strategikę urzędowych entomologów. Śledzą oni tryb życia tego lub 
innego owadu, badają jego wrogów i choroby, ażeby w potrzebie 
zużyć te wskazówki natury na oręż w celowćj walce ze skrzydlatym 
wrogiem. Poszukiwania zaś wzorują się na żądaniach życia przemy- 
słowego. Każdy rolnik amerykański posiada prawo wysyłania złapa- 
nych na swojćm polu owadów do urzędu waszyngtońskiego, który 
wzamian musi odpowiedzićć i udzielić żądanćj rady. W r. 1892 ento- 
molodzy urzędowi otrzymali aż 4,000 tego rodzaju posyłek. Mając 
pod ręką taką masę materyału, łatwomogą dostrzedz, do jakich studyów 
wypada im się zabrać przed innemi, dla studyów zaś istnieją specyal- 
ne pracownie, hodujące w swoich murach legiony szkodników. Dzięki 
biuru entomologicznemu, rolnictwo amerykańskie poszczycić się może 
tém, że posiada statystykę najazdów ze strony owadów. Biuro no- 
tuje wędrówki tego lub innego owadu po przestrzeni kraju, z góry obli- 
cza, na jakie terytorya rzuci się on w następnym roku, śpieszy z prze- 
strogą i uwiadomieniem zagrożonych okolic, podaje rady zapobie- 
gawcze. 

Albo weźmy biuro botaniczne. Nie myślmy, aby zajmowało się 
ono wszystkiemi roślinami: owoce należą do działu pomologicznego; 
drzewa leśne do leśnego; rośliny dostarczające miazgi tkackićj, do in- 
nego; choroby roślin do patologicznego. Biuro botaniczne jest oddane 
studyom jedynie nad stepowemi trawami. Na zachodzie Stanów Zje- 
dnoczonych ciągną się ogromne prerye. Okolica to nawpół sucha, 
w którćj zresztą, gdyby spadek deszczów przypadał w należytćj porze, 
zboże dojrzewałoby przewybornie. Ale posiłek dżdżowy spada nie 
wtedy, kiedy jest potrzebny, lub nie w dostatecznćj ilości! Idzie zatóm 
o wyszukanie roślin pastewnych, które zdołałyby przyjąć się w takićm 
otoczeniu i wydać lepszą paszę, aniżeli to czynią te, które obeenie po- 
rastają step. A więc w Kanzasie na przestrzeni blisko 6 włók, zało- 
żono odpowiednią fermę. Zręczni agenci botaniczni zbićrają dla nićj 
wszelakie zielsko w Dakocie, Kolorado, w Meksyku, nawet w Australii. 
Nie darowano prawie żadnemu zakątkowi globu ziemskiego, którego 
klimat przypomina stosunki stepowe. Wszystko to teraz jest hodowa- 
ne na fermie kanzaskićj—może coś wyjdzie z doświadczeń. 

Omijamy różne biura meteorologiczne z nadzwyczaj rozgałęzio- 
nym systemem stacyi, a odbywające studya nawet nad sztucznćm wy- 
twarzaniem deszczów; milczeniem pomijamy działalność laboratoryów 
chemicznych i próby odkrycia nowych użytecznych roślin wśród dziko 
rosnącego obywatelstwa. Przechodzimy do biura przemysłu zwierzę- 
cego — of Animal Industry, jak brzmi urzędowa nazwa. I tutaj nie 
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ogarniemy całości, bo byłoby za wiele. Głównie zatrzymamy się nad 
tą działalnością tylko co wymienionego biura, która jest skierowana na 
ułatwienie rynkowych podbojów produktom hodowli amerykańskiej. 
Weźmy kilka szczegółów. Przed dziesiątkiem lat poczęto w Anglii 
podejrzówać rogate bydło, przychodzące z Ameryki, o gruźlicę. Doszło 
do tego, że zaczęto grozić zamknięciem wstępu do portów angielskich 
dla transportów zamorskich. Wtedy departament rolniczy otworzył 
biuro hodowli zwierzęcćj celem wytępienia zarazy. W ciągu niespełna 
lat sześciu poddano inspekcyi około 167,000 trzód, zawierających 
w sobie z górą półtora miliona sztuk bydła. W urzędowym raporcie 
z r. 1892 czytamy taki ustęp: „Biuro hodowli zwierzęcćj odniosło zu- 
pełny tryumf, niebezpieczna bowiem choroba, którćj się tak mocno 
obawiają, została wytępiona z powierzchni naszego kraju. Stany Zje- 
dnoczone są pierwszym wielkim narodem globu ziemskiego, który, ma- 
jąc u siebie do czynienia z silném rozpowszechnieniem zarazy, zdołał ją 
zupełnie wykorzenić. Trzeba na to było pięciu lat czasu i nieco wię- 
cćj nad półtora miliona dolarów.” A nie jest to bynajmnićj czcza fan- 
faronada — są rzeczy, z których nie lubi Amerykanin żartować. Celem 
uzupełnienia powyższćj kontroli ustanowiono jeszcze kontrolę nad każ- 
dą sztuką rogacizny, przeznaczoną na wywóz do Europy. Jedynie oka- 
zy, napiętnowane przez inspekcyę w sposób właściwy i zapisane ze 
swego rodowodu, mogą być przyjęte na okręt. W roku fiskalnym 
1891/92 poddano inspekcyi wywozowćj z górą 800,000 bydła rogate- 
go, z pośród którego starannie wyłączono sztuki, podejrzane o chorobę. 
Wreszcie bydlę przybywa na okręt używany do transportu. Inspek- 
cya znowu poddaje okręt dezynfekcyi i rozciąga baczny nadzór, żeby 
na każdą sztukę przypadała określona ilość powietrza i istniała dobra 
wentylacya. A kiedy okręt zawinie wreszcie do Anglii ze swoim 
transportem, zjawiają się wtedy nowi urzędnicy amerykańskićj in- 
spekcyi weterynaryjnćj, którzy nie pozwolą sprzedać ani jednćj podej- 
rzanćj sztuki — interesy amerykańskićj ojczyzny nie zniosłyby takićj 
kompromitacyi.  Inspektorów zaś kontroluje miejscowy spożywca. 
Rzeźnik, który dostrzeże oznaki gruźlicy w kupionćm bydlęciu amery- 
kańskiego pochodzenia, ma prawo zwrócić się z pretensyami do rządu 
amerykańskiego. Każdy taki przypadek jest powodem mnóstwa za- 
chodów: urząd inspekcyjny daje znać centralnemu biuru w Waszyng- 
tonie, że sztuka, nosząca na sobie takie a takie piętno, okazała się podej- 
rzaną; w księgach zostaje sprawdzony rodowód tego wyrodka i wysła- 
ni inspektorzy celem zbadania na fermie odpowiednićj trzody. 
W urzędowćm sprawozdaniu z r. 1892 drobiazgowo możemy przyjrzóć 
się, ile zmartwień biuru hodowli zwierzęcćj wyrządzało znalezienie 
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'_ przez Anglików kilku sztuk podejrzanych. Kozumić się, człowiek pod 
wszystkiemi szerokościami jest tą samą istotą, gotową za łapówkę 
ułatwić wszelkie przemytnietwo. Lecz tam, gdzie łapówka zdoła przy- 
nieść szkodę całemu krajowi, Amerykanin umić tak urządzać wzajemną 
kontrolę, że przekupstwo jest nader utrudnione. Właśnie taką maszy- 

_ neryę spostrzegamy w całćj inspekcyi wywozowćj. A wszystko zmie- 
rza do jednego wielkiego celu: rząd amerykański winien powściągnąć 
niesumienność poszczególnych hodowców, gotowych rzucać na rynki 
zamorskie lichy towar i psuć opinię produktu amerykańskiego. W tym 
wypadku biuro hodowli jest placówką strategiczną, powstrzymującą każ- 
dy nierozważny krok ze strony swoich szeregów. To samo biuro pro- 
wadzi jeszcze większych rozmiarów kontrolę nad wywozem mięsa. 
Wreszcie na jego barkach spoczywa nadto mnóstwo innych czynności: 
prowadzi ono nadzór nad dowozem bydła z Kanady, pielęgnuje studya 
nad chorobami zwierząt domowych, trudni się badaniem słabych stron 
rynków europejskich, opracowuje dzieła tyczące się amerykańskićj 
hodowli i t. d. 

Ażeby poznać lepićj ogrom czynności spoczywający na departa- 
mencie rolnictwa, zatrzymamy się jeszcze nad kilku biurami, w których 
ześrodkowano pewne gałęzie działalności, spólne wielu pojedyńczym 
działom. A zatém mamy tak zwane biuro nasion, którego obowiąz- 
kiem jest bezpłatne rozsyłanie nasion wszystkim fermerom, którzy 
przedstawią odpowiednią rekomendacyę ze strony członków kongresu. 
Starczy powiedzićć, że w r. 1892 wysłało ono około sześciu milionów 
pakiecików z najrozmaitszemi próbkami. Stany Zjednoczone mogą być 
wprost dumne z tćj pieczołowitości rządu o postęp swojskiego rol- 
nictwa. A do powyższego wykazu nie weszły ani rozdawnictwo mło- 
dych drzewek przez dział ogrodów i gruntów, ani rozsyłanie nasion 
buraków cukrowych przez biuro chemiczne, ani wiele innych podobne- 
go rodzaju dowodów hojności. Obok biura nasion należy wymienić 
statystyczne.  Jest-to istotna placówka szpiegów, którćj obowiązkiem 
jest zdawać nieustającą sprawę o stanie rolnictwa i hodowli we wszyst- 
kich zakątkach globu ziemskiego, które wysyłają swój produkt na 
rynki wszechświatowe. W zaprzeszłym roku w różnych punktach na- 
szćj planety znajdowało się do piętnastu tysięcy osób, baczną zwraca- 
jących uwagę na każdy postęp i każdą zmianę w zagranicznćm rolni- 
ctwie. „Biuro nasze — czytamy w urzędowym raporcie — pokryło 
swoją działalnością każdą prawie rzeczpospolitą, cesarstwo, monarchię 
i kolonię na ziemi, którćj działalność staje się coraz różnobarwniejszą, 
obszerniejszą i dokładniejszą aniżeli kiedyś. W miarę tego, jak kraj 
rośnie i jego przemysł mnoży się, równolegle téż wzrasta zapotrzebowa- 
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nie dat statystycznych dla celów prawodawcezych i handlowych. Tłumy 
fermerskie rozumieją użyteczność i konieczność szybkićj, pełnćj i ści- 
słój wiadomości co do metod i ruchu rolnictwa, produkeyi i rozdziału, 
ceny i rynków; porzucili oni niemądry a wsteczny pogląd, że niewiado- - 
mość jest błogosławieństwem, tajemniczość zaś—zbawieniem.” A prócz 


ajentów, znajdujących się w najrozmaitszych ustroniach i na wszystkich 
rynkach, biuro statystyczne w wymienionym powyżćj roku, posiadało 


jeszcze 125 tysięcy korespondentów pomiędzy fermerami swojego kraju, 


którzy systematycznie nadsyłają wiadomości o stanie zasiewów, wido- 
kach urodzaju, obfitości plonów. Na podstawie tych nowin, urząd sta- 
tystyczny co miesiąc wypuszcza w świat w olbrzymićj ilości egzempla- 
rzy biuletyny, zawićrające w sobie możliwe wskazówki. — Wreszcie 


istnieje biuro wydawnicze, którego zadaniem jest ogłaszanie prac, napi- 


sanych przez różne sekcye departamentu rolniczego.  Rozumić się, te 
publikacye są rozsyłane darmo. Rzecz cała obywa się bez biurokra- 
tycznego formalizmu, tak wybujałego w podobnych wypadkach w na- 
szćj części świata. Nie możemy powstrzymać się od przytoczenia wzor- 
ku tćj łatwości dostępu do wydawnictw urzędowych. Razu jednego 
zaszliśmy na wystawie do pawilonu stacyi doświadczalnych dowiedzićć 
się, kiedy wyjdzie następny raport. Zastaliśmy jedynie woźnego, któ- 
ry zaproponował, ażebym zostawił u niego swój adres w Warszawie, 
a raport zostanie wysłany. Minęło kilka miesięcy. Zapomniałem zu- 
pełnie o obietnicy, którćj wcale nie brałem poważnie, kiedy najniespo- 
dziewanićj listonosz przyniósł mi przed paru tygodniami książkę, 0 któ- 
rą dopytywałem się we wrześniu w Chicago. Jedne publikacye są 
urzędowemi sprawozdaniami z działalności tego lub innego biura; in- 
ne — olbrzymiemi monografiami o stanie takićj a takićj gałęzi prze- 
mysłu rolnego, to znowu podręcznikami, opisującemi nowe metody 
uprawy, objawy jakićjś choroby i in. Niektóre z książek wychodzą 
w olbrzymićj ilości egzemplarzy, np. ogólne sprawozdanie departamen- 
tu jest książką o kilkustach stronie, drukowaną w 400,000 odbitek. 
Dosyć będzie chyba powiedzićć, że ogół wydrukowanych w r. 1892-im 
stronic, jak czytamy w raporcie, wyniósł z górą sto milionów, koszta 
zaś do 80,000 dolarów. 

Tak wygląda ów generalny sztab rolnictwa amerykańskiego, 
o któróm wyrzekł ów dziennikarz na polach fermy larimorskićj, że 
w nim spoczywa główna siła zamorskićj konkurencyi. W samćj rze- 
czy, Stany Zjednoczone posiadają bojową bateryę, o jakićj nie słyszała 
nasza część świata, bateryę, która prowadzi je do walki konkurencyjnćj, 
oczyszcza pole dla pojedynku ekonomicznego i troszczy się © zwy- 
cięstwo swojego kraju. 
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II. 


Dotychczas podziwialiśmy departament rolnictwa. Ale istnieje 
jeszcze inna instytucya za morzem, któréj Europa śmiało może poza- 
zdrościć swojéj córze. Hodowcy i rolnicy wydzierali niegdyś przyro- 
dzie jéj tajemnice na drodze prywatnych wysiłków, które okupowano 
niekiedy zbyt wielkim haraczem w porównaniu z otrzymywanemi ko- 
rzyściami. Jasną jest rzeczą, że takie postępowanie nie bardzo uśmie- 
cha się amerykańskiemu fermerowi, wśród enót gospodarczych którego 
pierwsze miejsce zajmuje praktyczność. Wié on przewybornie, że 

"zootechnika dla swojego postępu potrzebuje olbrzymich środków pie- 
niężnych i wielkich laboratoryów hodowlanych i rolnych, że wymaga 
obok tego całćj organizacyi celem rozpowszechniania zdobytych wia- 
domości. Zwrócił się więc do państwa, ażeby było czémś więcćj, ani- 

` żeli poborcą podatków, mianowicie aby podjęło zadania, przewyższające 
środki prywatne. Powstały stacye doświadczalne. Pierwsza ukazała 
się niespełna przed dwudziestu laty, w końcu zaś r. 1892 znajdowało 
się ich na powierzchni stanów już 54, posiadających na swoje rozkazy 
roczny fundusz z górą miliona dolarów. Zgromadziły one dokoła siebie 
cały sztab uczonych agronomów w liczbie po nad pięciuset; 115 chemi- 
ków, 54 właściwych agronomów, 59 ogrodników, 7 mleczarzy, 34 ento- 
mologów, 26 weterynarzy — lecz dość tćj litanii. W ciągu tylko co 
wspomnianego roku 40 milionów stronie pożytecznych i nowych wia- 
dlomości, zdobytych w tym czasie przez stacye doświadczalne, a zawar- 
tych w buletynach, przedostało się po za mury tych pracowni i utonę- 
ło na fermach; dodajmy do tego, że może w większćj jeszcze liczbie te 


same wiadomości rozpowszechniły się w kraju za pomocą prasy peryo- 
dycznćj, która skwapliwie streszcza wyniki buletynów. Doświadczal- | 


ne stacye Stanów Zjednoczonych już w obeenćj chwili mogą służyć za 
wzór starćj Europie pod każdym względem — czy to metody poszuki- 
wań na samćj fermie doświadczalnćj, lub sposobu rozpowszechnia- 
nia rezultatów, czy wreszcie stosunkn, jaki istnieje pomiędzy uczonymi, 
prowadzącymi doświadczenia na stacyi, a zastępem zwykłych ferme- 
rów. Nie chcemy przesądzać dalszego rozwoju, ale zdaje się nam, że 
lubo już chwila dzisiejsza pozostawiła w tćj mierze Europę na szarym 
końcu, przecież przyszłość nie wyrówna tćj odległości, ale raczćj ją 
jeszcze rozszerzy. ; 

Zanim przejdziemy‘ do skreślenia stanu amerykańskich stacyi do- 
świadczalnych, musimy rzec słów parę o ich przeszłości. Naturalnie, 
nie idzie nam o osoby i inne rupiecie historycznego rynsztunku. Hi- 
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storya wszelako bywa niekiedy pożyteczną z innego powodu, mianowi- 
cie kiedy poznajamia nas z dążnościami pewnćj sfery ludzkiego czynu. 
A dzieje amerykańskich stacyi doświadczalnych jaskrawo opowiadają 
o potężnóm parciu naprzód postępu rolnego w Stanach Zjednoczonych 
i o roli państwa w téj mierze! Świadczą one o tćj właściwości zamor- 
skićj kultury, że jakaś potrzeba, skoro raz już zjawi się w codzien- 
ném życiu, nie potrzebuje czekać setek lat na swoje zaspokojenie. 
Wzmiankowaliśmy, że pierwsza stacya ukazała się w r. 1874. Ale do- 
pićro rok 1887-my jest istotną datą przełomową w rozwoju rozpatry- 
wanych zakładów, wtedy bowiem ciała prawodawcze związku północ- 
no-amerykańskiego powzięły uchwałę, zapewniającą przyszłość sta- 
cyom. Postanowiono wtedy, że mają powstawać w każdym stanie 
przy tak zwanych kolegiach rolniczych (szkołach), celem rozpowszech- 
nienia pomiędzy ludnością ziemiańską pożytecznych wskazówek i wia- 
domości, a nadto dla dokonywania samodzielnych prób nad różnemi 
zagadnieniami, znajdującemi się w związku z produkcyą rolną. Uchwa- 
ła między innemi wylicza czynności, które obowiązana będzie spełniać 
uprawomocniona instytucya. Warto zapoznać się z tym ustępem, gdyż 
przewybornie odsłania nam całą szerokość zamiarów. Otóż, według 
brzmienia ustawy zasadniczćj, stacye doświadczalne winny czynić po- 
szukiwania nad fizyologią roślin i zwierząt, nad chorobami i epidemiami, 
oraz środkami zapobiegawczemi, nad składem chemicznym rośliny 
w różnych porach życia, oraz w różnych odmianach gatunku, nad naj- 
wydajniejszym systemem płodozmianów i aklimatyzacyjnemi zdolno- 
ściami rośliny, nad nawozami naturalnemi i sztucznemi, a nadto nad 
wartością rozmaitćj paszy dla różnych celów hodowlanych, nad sposo- 
bami produkcyi masła i séra, wogóle nad wszelkiemi potrzebami rol- 
nietwa amerykańskiego. Przytoczyliśmy ten rejestr celów, wytknię- 
tych przez prawo, gdyż nietylko nie pozostała ona martwą literą na pa- 
pierze, jak gdzieindzićj bywa, ale doznała olbrzymiego rozszerzenia. 
Nadto powyższa uchwała, prócz funduszów na założenie stacyi i dal- 
szych na ich rozszerzanie, wyznaczyła dla każdego stanu stałą pomoe 
roczną w ilości 30,000 rubli. Gdzie w stanie znajduje się tylko jedna 
stacya doświadezalna, zabiera ona dla siebie całą tę sumę, gdzie zaś 
istnieje kilka, tam muszą się dzielić! Ale rzecz w większości wypad- 
ków nie zatrzymała na tćm. Wiele stacyi, prócz pomocy ogólno-związko- 
wćj, otrzymuje jeszcze pomoc ze strony swego stanu. 

W następstwie tego niektóre staeye rozporządzają bardzo znacz- 
nemi funduszami, np. znajdująca się pod opieką uniwersytetu kalifor- 
nijskiego posiada stałego rocznego dochodu 28,000 dolarów. 
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Rozwój szybki, środki olbrzymie, zadania bardzo szerokie. 
A działalność? O nićj opowiadają nam stosy sprawozdań i bule- 
tynów, z których można byłoby ułożyć sporą bibliotekę. Każda sta- 
cya jest zobowiązana corocznie, w określonym czasie, złożyć guber- 
- natorowi drukowany raport z rocznćj działalności, wylegitymować się 
ztego, na co poszły znajdujące się do jćj rozporządzenia fundusze. 
Mamy przed sobą kilka takich rocznych raportów z różnych staeyi. 

Raport stacyi w stanie Connecticut, jednéj z weteranek na tém 
polu, opowiada, że zajmowała się w r. 1892 ona niemal wyłącznie po- 
szukiwaniami nad najrozmaitszego rodzaju nawozami, oraz czyniła 
analizę nawozów sztueznych i naturalnych, znajdujących się w handlu 
u rozmaitych firm. Książka ta, z górą półtorasta stronic, poświęcona 
jest tylko przedstawieniu rezultatu tych badań; zaznaczymy między in- 
nemi, że stacya w ciągu swego istnienia, około piętnastu lat czasu, doko- 
nała analizy aż 3,722 próbek nawozu sztucznego. W sprawozdaniu 
znajdujemy nadto wiadomość o stanie rynku nawozowego, gdzie 
zatćm i kiedy, oraz w jakićj cenie nawóz jest sprzedawany. 

Każda stacya wydaje tak zwane buletyny. Zawierają one przed- 
stawienie rezultatów, do jakich stacya doszła w jakićjś szczególnćj 
dziedzinie, nad którą czyniła spostrzeżenia. Buletyny bywają rozsyła- 
ne każdemu członkowi stanu bezpłatnie na żądanie, a zawsze są pisane 
w sposób przystępny, zrozumiały. Są stacye zamożniejsze, które wy- 


dały już po setce takich publikacyi. Mieliśmy pod ręką całe stosy 


tych buletynów z ostatniego roku. Zatrzymamy się nad niektóremi, 
gdyż dają one przewyborną próbkę działalności samych stacyi do- 
świadczalnych. Buletyn N. 11 ze stacyi stanu Utah streszcza wyniki ba- 
dań nad wpływem na bydło swobodnego ruchu i zamknięcia w oborze, 
N. 12—próby nad uprawą warzyw, N. 13 zawiera uwagi nad wpływa- 
mi różnćj paszy i w różnćj postaci na konie, N. 14 mówi o głębokićj 
orce w gospodarstwie warzywnóm, N. 15 o wpływie różnćj paszy na 
bydło—opuszczamy dalsze. 

Każdy buletyn zawiera w końcu streszezenie wyników w postaci 
paragrafów, oraz krótkie rady dla fermerów. Rzecz jest zatćm prze- 
znaczona nie po to, aby gniła i butwiała na półkach, ale ażeby natych- 
miast jéj wskazówki zostały wprowadzone w praktyce. W półnoenćj 
Dakocie, gdzie uprawa pszenicy jest niemal wyłączną czynnością go- 
spodarską, stacya doświadczalna wyspecyalizowała się w odpowiednim 
kierunku. Posiadamy w obecnćj chwili dwa ostatnie buletyny. N.8 
jest nadzwyczaj popularnym wykładem tćj prawdy, że jednostajna z roku 
na rok bez nawozu przedsiębrana uprawa tego samego kawałka gruntu 
pod pszenicę musi wreszcie grunt wyjałowić; radzi przejść do urozmai- 


— 
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conego trybu gospodarówania. Rzecz elementarna, ale na stepach da- 
kockich mało znana, a raczćj mało uwzględniana! Wspomniany bule- 
tyn rozpatruje nadto jeszcze różne dakockie gatunki zboża, które 
z nich są najwydajniejsze pod względem mąki. Buletyn N. 9 zajmuje 
się przedstawieniem warunków, wpływających na jakość ziarna pszen- 
nego, przeznaczonego do siewu. Znaczenie produkcyi masła i sćrów 
dla rolnika amerykańskiego uwidoczniło się w mnóstwie buletynów, 
poświęcanych tćj sprawie. Buletyn N. 34 (nowa serya) ze stacyi do- 
świadczalnćj w stanie N.-Jork, streszeza wyniki doświadczeń nad róż- 
nemi rasami bydła co do wydajności pod względem masła, buletyn 
N. 18 stanu Georgii poświęcony został wykładowi głównych zasad go- 
spodarstwa nabiałowego; buletyn N. 22 z pensylwańskićj stacyi do- 
świadezalnćj jest zajęty sprawozdaniem z działalności rozmaitych se- 
paratorów; N. 21 stacyi w stanie Vermont rozpatruje sposoby badania 
dobroci mlćka; N. 18 z Newady, dokąd nowoczesny wyrób masła i sć- 
rów dopićro wkracza, jest popularnym wykładem o produkeyi sćrów. 
Kilka buletynów, jakie mamy pod ręką, traktują o owadach niszezą- 
cych pszenicę; kilka zajmuje się produkeyą kartofli, jeden — miodu. 
Zresztą, czego tam nie ma! Dodajmy, że stacye doświadczalne są je- 
dnocześnie stacyami meteorologicznemi, w razie potrzeby z góry uwia- 
damiającemi fermerów o przewidywanych zmianach temperatury; że 
podezas żniwa wydają one tygodniowe krótkie okólniki o stanie uro- 
dzajów z jakićjś niekiedy setki miejse w danym stanie, a nabierze- 
my jakiego takiego wyobrażenia o rozpatrywanych tu instytucyach 
amerykańskich. 

Przejdźmy teraz do innych szczegółów. Stacya doświadezalna 
w Stanie Kanzas ma 315 akrów gruntu, w Colorado 240, uniwersytetu 
w Nebrasce 320, w Jowie 640; wszechniea illinojska posiada dwie fer- 
my, razem do 600 akrów, w stanie Indiana 160, miehigańska do 700 
it. d. Jak zatém widzimy, rozmiary niektórych stacyi doświadczalnych 
są bardzo spore, a roboty na nich dokonywane odznaczają się charak- 
terem na wskróś amerykańskim, t. j. olbrzymim. Np. na stacyi colo- 
radzkićj czyniono poszukiwania nad 366 różnemi odmianami pszenicy, 
52 owsa i 54 jęczmienia, w Nebrasee próbowano 176 odmian kartofli. 
Z wielu studyów zwrócimy uwagę na pracę nad owadami. Przy uni- 
wersytecie Oornelskim, oraz na stacyi Amkerst założono tak zwaną 
owadarnię — chyba że taki należy ukuć wyraz dla oddania angiel- 
skiego insectory. W owadarni owćj specyaliści-entomolodzy hodują 
szkodliwe owady, pielęgnują rośliny przez nie niszczone, wreszcie znaj- 
duje się izba, w którćj probują różnych środków, zabijających to szko- 
dliwe plemię niszczycieli zboża. Stacya Cornellska czyni próby nad 
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tępieniem owadów za pomocą latarni. Mamy tóż pod ręką jeden 
z ostatnich buletynów stacyi doświadczalnćj w Nowym Meksyku, po- 
święcony sprawie owadów; poucza on o pompach i innych narzędziach, 
za których pomocą można masowo wyrzucać na szkodników trujące 
substancye. A do tćj tak różnorodnćj i wszechstronnćj działalności do- 
dajmy ciągłe zetknięcie stacyi z zastępami fermerów ze swego stanu, 
którzy nietylko otrzymują bezpłatnie wszystkie buletyny i inne wydaw- 
nietwa, lecz nadto wprost wpływają na kierunek poszukiwań, stawiając 
względem stacyi te lub inne żądania. 

Ziemianie czynią ciągle wycieczki do stacyi, ażeby namacalnie 
przekonać się o tém lub owém, stacya znowu kieruje wystawami miej- 
scowemi. „Amerykańskie stacye doświadczalne, mówi z tego powodu 
jeden uczony agronom europejski, który niedawno odbywał wycieczkę 
za morze, celem poznajomienia się z rolnictwem Nowego Świata—znaj- 
dują się w ściślćjszćj łączności z fermerami odnośnego stanu i lepićj 
znają ich potrzeby, aniżeli się to dzieje w Niemczech, gdzie praco- 
wnik w doświadezalni, a praktyczny rolnik, są przedzieleni tak wyso- 
kim murem, że wzajemnie siebie nie rozumieją. Łatwa zrozumiałość — 
oto wielka zaleta wszystkich publikacyi amerykańskich stacyi doświad- 
czalnych. Uczony na stacyi amerykańskićj ogląda na własne oczy 
i doświadcza swoją pracę naukową; sam sieje, żnie, wypasa, zna co- 
dzienną praktykę rolnictwa. Każdy naukowy traktat amerykańskich 
stacyi doświadczalnych kończy się ogólno-zrozumiałemi wywodami 
i zastosowaniami. Może stacye te za wiele i za szybko publikują, tak, 
iż to i owo jest niedojrzałćm i nie przetrawionóm. Ale w ogólności są 
one wiernymi i sumiennymi doradcami fermerów swego stanu i pionie- 
rami postępu w zakresie krajowego rolnictwa”. 

Gdyby pozostawiono takie stacye samym sobie, nie ulega naj- 
mnićjszćj wątpliwości, że we wzajemnćj działalności aż nazbyt często 
krzyżowałyby się ze sobą. Koniecznością jest istnienie instytucyi, która 
stałaby nad niemi, ułatwiała wzajemne stosunki, pośredniezyła. Taki 
organ centralny powołano do życia tym samym aktem prawodawczym, 
który stworzył stacye doświadczalne, a raczćj zapewnił im na utrzymanie 
stałe środki pieniężne. Jest to t. zw. Office of Experiment Station, istnieja- 
cy przy departamencie rolniczym w Waszyngtonie. Ktoś urząd stacyi do- 
świadczalnych nazwał giełdą w stosunku do pojedynczych, stanowych 
doświadczalni. I zaprawdę, poniekąd spełnia on taką rolę. Naprzód 
wydaje tak zwane Records. Jest to książka, która w krótkości stresz- 
cza wyniki buletynów, wydawanych przez pojedyncze stacye. Zamiast 
więc przeglądania buletynów, eo jest rzeczą niekiedy mozolną, wystar- 
czy mićć pod ręką te skorowidze publikowane przez biuro centralne. 
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Następnie od czasu do czasu ogłasza ono buletyny fermerskie: Farmer's 
bulletins. Są to nadzwyczaj popularne wykłady w różnych kwestyach 
obchodzących rolnika. Następnie idą Experiment station bulletins; 
zajmują się one skreśleniem stanu tych instytueyi, sprawozdaniami 
z różnych zjazdów i konweneyi it. d. 

A zatóm widzimy, że stacye doświadczalne w Ameryce są w rze- 
czy samćj ogniskami rozpowszechniania w kraju postępowych metod 
rolnietwa i hodowli. Ale jeżeli czego mamy zazdrościć Stanom Zjedno- 
czonym, tedy mnićj winno nas obchodzić to, co tam istnieje, lecz jak 
zjawia się w życiu. Jest rzecz ważniejsza do pozazdroszczenia, miano- 
wicie owa sprężystość, z jaką każda iustytucya zostaje tam wcielona; 
owa prędkość, ź jaką funkcyonuje i wpływ jaki wywiera; wreszcie owa 
bezpłatność, jaką się oznacza. Jeszcze słówko jedno.  Buletyny amery- 
kańskie zawierają niewątpliwie w sobie bardzo wiele rzeczy, które są 
znane już w Europie; może jeszcze więećj takich, które są niemożliwe 
u nas do urzeczywistnienia. Ale znajduje się tam, sądzę, mnóstwo wia- 
domości, które przydałyby się nam. Ktoby je życzył mićć, niech śmia- 
ło zwraca się do Waszyngtonu, a prośba jego napewno nie zostanie nie- 
wysłuchaną, nie pociągając za sobą żadnych mozołów pracy prócz napi- 
sania listu. 

Można upatrywać różne wady u amerykanów, lecz zazdrości u nich 
nie dostrzeżemy; za dużo mają dumy i pewności siebie, ażeby pod 
korcem ukrywać to światło, które zdobyli w swoich stacyach. 


HI. 


A teraz, gdyśmy się zapoznali z organizacyą departamentu rol- 
nictwa i stacyami doświadczalnemi, przejdziemy do rozejrzenia się 
w stosunkach ekonomieznych i technicznych, jakie spotykamy w za- 
kresie produkcyi zboża i hodowli bydła. 

Doprawdy, byłbym w nielada kłopocie, gdyby kazano mi dać 
ścisłe określenie tego, eo w Stanach Zjednoczonych uchodzi dzisiaj za 
rolnictwo. U nas do sfery rolnictwa zaliczono uprawę zboża, hodowlę 
bydła, produkcyę nabiału. Ale życie w swoim rozwoju w Stanach 
Zjednoczonych rozszerzyło ten tradycyjny zakres obowiązków rolnika 
i jednocześnie poczyniło w nim bardzo poważne zmiany. W  niektó- 
rych stanach trudno wprost oznaczyć dokładną granicę pomiędzy wla- 
ściwóm rolnictwem a sadownietwem lub ogrodnictwem, tak silnie te 
różne procedery zmieszały się i poplątały z sobą nawzajem. Ferma 
w stanach nadatlantyekich utraciła swój tradycyjny charakter, do któ- 
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rego oko nasze przyzwyczaiło się w Europie, wieśniak zaś amerykań- 
_ ski traktuje hodowlę owoców w tym samym rzędzie, eo uprawę zboża. 
Z okien wagonu kolejowego przyglądaliśmy się niejednokrotnie wido- 
kom, świadczącym o takićj odmienności. Niekiedy na przestrzeni bar- 
dzo a bardzo wielu mil jechaliśmy wzdłaż plantacyi ogrodowych: niby 
gaje, ciągnęły się one, poprzedzielane polami zbóż. Domki, widnie- 
jące wśród zieleni drzew, wyglądały z poza gąszczów niby chatki 
leśników. Plantacye szły regularnemi rzędami, każde drzewko było 
ostrzyżone tak samo, jak każde inne. Słowem, cały widok dowodził, 
że jesteśmy nie wśród swojskićj rutyny, lecz obszarów, stosujących 
wskazówki naukowego sadownictwa. W Georgii, równolegle z polem, 
zajętćóm pod kukurydzę, ciągną się zagony oddane pod uprawę truska- 
wek. Odbija się to nawet w treści czasopism rolniczych. Oglądaliśmy 
roczniki jednego z takich dzienników, wychodzącego w New-Yorku, 
a zatćm przeznaczonego dla fermerów ze stanów nadatlantyckich. Na 
równi z właściwćm rolnictwem, t. j. uprawą zbóż, czasopismo owo tra- 
ktuje hodowlę owoców i bodaj, czy nie poświęca mu więcćj miejsca. 
Nawet rysunki świadczą o tém równouprawnieniu, np. na jednym ogla- 
daliśmy śpiehlerz, przeznaczony jednocześnie do przechowywania 
ziarna i owoców. Albo weźmy do ręki roczne sprawozdania departa- 
mentu rolnictwa lub buletyny rolniczych stacyi doświadczalnych. 
Wszędzie spostrzeżemy to samo. Jestto koniecznym owocem odmien- 
nego biegu rozwoju w naszćj części świata a w Ameryce. U nas sado- 
wnietwo i ogrodnictwo sadowiło się, o ile szło o produkcyę na sprze- 
daż, w pobliżu miast, gdyż tylko wtedy mogły liczyć na zbyt swoich 
produktów. Stany Zjednoczone idą po innćj drodze. Kolej żelazna, 
niby sturamienny potwór, rozpostarła się swojemi członkami wzdłuż 
i wszerz obszaru zamorskićj rzeczypospolitćj i odrazu umożliwiła trans- 
port najdelikatniejszych rzeczy na ogromne odległości. W tém właś- 
nie tkwi główna przyczyna takićj różnobarwności drobnćj fermy ame- 
kańskićj. W ostatnićm dziesięcioleciu zjawiła się jeszcze inna pobud- 
ka. Pod naciskiem zamorskićj konkurencyi zbożowćj stęka nietylko 
ziemiaństwo europejskie. Jeszeze silnićj dotkniętćm zostało rolnictwo 
wschodnich stanów związku północno-amerykańskiego. Rozwój stepu 
pszennego na dalekim Zachodzie nadzwyczaj ujemnie podziałał na 
własnych rodaków w okolicach Buffalo, N.-Yorku i t. d. Ale nie opu- 
śenli oni rąk; drobny fermer, w miarę tego, jak produkcya zboża prze- 
stawała się opłacać, z właściwą ludności amerykańskićj przedsiębior- 
czością, zabrał się do zamiany pól na plantacye. Tamtćj nie porzucił, 
ale urozmaicił przedzielając łany pszenne rzędami drzew owocowych. 
Albo zwróćmy się do hodowli. I w tym zakresie ruchliwy yankee po- 
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szedł nową drogę na przekór tradycyom. Powstały olbrzymie przedsię- 
biorstwa hodowli ostryg i jeszcze innych pokrewnych mięczaków, dają- 
ce w jednym stanie New Jersey zajęcie paru dziesiątkom tysięcy osób. 
Jedna ze stacyi rolniczo-doświadczalnych czyni próby nad postępem tćj 
hodowli, kierownik zaś, niejaki Nelson, w ten sposób spowiada się ze 
swoich planów: „Nie powinniśmy się dziwić, kiedy nadejdzie chwila, 
w którćj o hodowli ostryg ludzie będą tak samo rozprawiali, jak to dzi- 
siaj czynią o hodowli trzody chlewnćj. Dziki odyniee nie będzie nie- 
podobniejszy do dobréj sztuki czystćj rasy, aniżeli obecne ostrygi do 
przyszłych.” Gdzieindzićj rozwija się hodowla strusiów, żółwi it. d. 
Wszędzie albo przewrot, albo nowe wzory, gdziekolwiek zatrzymamy 
swoje oko. | 

Ale jeszcze inna wprost przeciwna dążność uwydatnia się w rol- 
nietwie amerykańskićm, dążność, która działa dzisiaj z niezwykłą mo- 
cą i obiecuje pchnąć produkcyę rolną na zgoła nowe tory i może z bie- 
giem czasu odebrać jéj postać, odziedziczoną po dalekićj przeszłości. 
U nas folwark zajmuje się potrosze wszelką możliwą uprawą. Trzyma 
się on (pod naciskiem rutyny, przedewszystkićm zaś warunków) da- 
wnćj zasady średniowiecznych agronomów ekonomistów, że tylko taki 
majster jest doskonały, który w swoim obrębie produkuje wszystko, co 
potrzebne jest mu do spożycia i jak najmnićj produktów kupuje z ze- 
wnątrz na zaspokojenie swoich potrzeb. W głuchych zakątkach mo- 
żna jeszcze spotkać ziemian, którzy dogorywają w odludnćm ustroniu, 
jako ostatnia spuścizna po epoce naturalnego, t. J. niewymiennego g0- 
spodarstwa i wzorem przodków opłakują każdy grosz wydany na ku- 
pno rzeczy, niegdyś wyrabianych w obrębie majątku. W pieluchach 
takiego naturalnego stylu gospodarowania wyrosły pierwsze osady eu- 
ropejskich kolonistów na dziewiczćj glebie obszarów zamorskich, zna- 
ne pod zbiorową nazwą Nowćj Anglii; w tćj okolicy Stanów Zjednoczo- 
nych ferma jest jeszcze w silnym stopniu taką eneyklopedyą najrozma- 
itszych czynności. Ale dalćj ku zachodowi rozwój rolnietwa toruje sobie 
inne ścieżki, zwłaszcza czynią to większe—chciałem powiedzićć majątki 
poprawiam się i mówię: fermy rolnicze, gdyż termin ten lepićj oddaje 
naturę tamtejszych przedsiębiorstw rolnych. Tam, w dziedzinie hodo- 
wli i uprawy, człowiek bierze się do wyzysku sił przyrody wśród zupeł- 
nćj pustki. Nieobecne są wszystkie dzieła kultury, swojćm istnie- 
niem zmuszające się do liczenia z tradycyą dawnych wzorów techniki. 
A pustkowie, odkąd istota ludzka obrała je sobie za siedzibę, wiąże się 
z resztą świata amerykańskiego za pomocą rozgałęzionego systemu ar- 
teryi komunikacyjnych. W Dakocie, Montanie, Waszyngtonie i in- 
nych stanach dalekiego zachodu, wprzódy powstaje kolćj żelazna; 
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a dopićro późnićj wzdłuż nićj sadowią się ludziska. W półnoenćj np. 
Dakocie każda osada, licząca już dwieście głów ludności, jest stacyą 
kolei żelaznćj i posiada parę elewatorów. A więc wytwór ręki ludz- 
kićj odrazu tam posiada gotowe kanały do odpływu na dalekie rynki. 
Staroświeckie tradycye produkowania w swoim majątku stadniny 
i grzybów, ryb i zboża pierzehnęły na tćj dziewiczćj pustce, karezowa- 
nćj w epoce rozwiniętego wiru wymiennego i rozwiniętych środków ko- 
munikacyjnych. Przedsiębiorca, który wzrokiem sępa szuka najodpo- 
wiedniejszego dla siebie żeru, rozgląda się uważnie we właściwościach 
otoczenia i z pośród procederów hodowli i uprawy wybiera takie, jakie 
okażą się najstosowniejszemi dla danćj okolicy. Nie gwałci on przy- 
rody, t. j. nie sieje na piasku pszenicy ani żyta na pszennćj glebie, jak 
to czyni nasz rolnik europejski, zmuszony do tego całokształtem wa- 
runków swego otoczenia. 

Przyjrzyjmy się zbliska tym dalekim okolicom. Zatrzymamy się 
nad stepem pszennym Dakoty. 

27 sierpnia opuściliśmy Minneapolis. Z początku, w ciągu kilku 
godzin jechaliśmy wśród uroczćj miejscowości, wzgórzystćj, obfitującćj 
w stawy i jeziora. Lecz zwolna powierzchnia stawała się równiejsza, 
aż wreszcie przed nami rozpostarła się płaszczyzna bez końca, bo na- 
wet najdrobniejsze wzgórza nie psuły tćj jednolitości i zarazem mono- 
tonii widnokręgów. Znaleźliśmy się wśród stepu pszennego. Może 
kogoś razi takie zestawienie z sobą pszenicy i stepu, ale wydaje się 
nam ono najwłaściwszóm. Jest już po żniwach, ukończono je wczoraj, 
może przedwczoraj. Na prawo i na lewo ściele się przedemną ścierni- 
sko bez końca; gdzie tylko poprowadzę wzrokiem, sterczą kopce sno- 
pów. Rzekłbyś, olbrzymie pobojowisko trupów. Barwa żółta panuje 
i jakoś uspakajająco oddziaływa na nerwy. Kiedy niekiedy z pośród 
równiny wypływa jakaś wysepka. To ferma! Osiadła ona na da- 
wnćj preryi i sprowadziła za sobą drzewa, niegdyś bowiem step nie 
znał takićj ozdoby. Zabudowania te są nieodłącznie tćj samćj brudno- 
czerwonćj barwy, zresztą bardzo nieliczne. Oko europejskie ze zdzi- 
wieniem spogląda na tę szezupłość budynków folwarcznych i wyciąga 
wniosek, że tryb gospodarowania musi tam być zgoła odmienny. Gdzie- 
niegdzie widać niewielki gaik, to las posadzony przez rękę ludzką; nie 
kiedy jeszcze nieodrósł od-ziemii wygląda niby banda dzieci, która wy- 
kradła się z pod opieki rodzicielskićj. Od czasu do czasu przejeżdżamy 
jakąś stacyjkę. Z okna wagonu widzę drewniane chodniki, porosłe 
z jednćj i z drugićj strony zielskiem; kiłkanaście drewnianych domków 
ina takich lepiankach napisy: taki a taki bank. Ludności niewiele, 
może paręset osób. Ale każda piędź ziemi świadczy o tćm, że jeste- 
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śmy wsród posterunku najazdu rolnego. Przy torze kolejowym za- 
wsze sterczy parę elewatorów; dokoła dworca wygląda z zielska mnó- 
stwo maszyn rolniczych. Przeważają żniwiarko-wiązałki, nie braknie 
parowych młocarni, połyskujących na słońcu swoją jaskrawą czerwo- 
nością. Ale pociąg nasz rusza, pozostawia za sobą w przestrzeni ów 
przystanek i mknie dalej wśród nieskończonego ścierniska z kopeami 
snopków bez liku. i 

I taki widok mielismy wciąż przed sobą na przestrzeni około 300 
mil ang. na długość i 100 na szerokość. Północna Dakota o niczćm nie chce 
słyszóć, jeno o pszenicy. W zaprzeszłym roku wyprodukowała taką obfi- 
tość tego zboża, że na każdego jéj mieszkańca, a zatóm na starca i na 
dziecko w kołysce, na wieśniaka i mieszczucha, przypadło po 250 dola- 
rów za sprzedane ziarno. Prócz łanów pszenicy nie tam nie ogląda- 
łem: ani pól z grochem, koniczyną lub warzywem, ani innych zbóż krom 
nielicznych oaz owsa, ani wreszcie znaków hodowli prócz inwentarza 
zaprzęgowego. Fermer tamtejszy przestał być wszechstronnym rolni- 
kiem na wzór ziemian z naszćj części świata i jest jedynie hodowcą 
pszenicy — nic więcćj. Groch, paszę dla inwentarza, mięso, kupuje 
w osadach, które sprowadzają te produkta zdaleka. A gdybyśmy nie 
wysiedli w Dakocie z kolei żelaznćj i pomknęli jeszcze daléj ku górom 
Skalistym, inny widok rzuciłby się nam w oczy. Znaleźlibyśmy tam 
np. jedynie folwarki, trudniące się hodowlą owiec. Tam w zacho- 
dnich dzielnicach Nebraski i Kanzasu, w górskich okolicach Idaho, 
Wyomingu i Colorado rozwija się hodowla bydła i mamy pod ręką ry- 
sunek z opisem folwarku, trudniącego się jedynie hodowlą owiec. Na- 
przykład ferma Pattersona i S-ki posiada około 30 włók przestrzeni, 
z których zaledwie trzy znajdują się pod'pszenicą, owsem i tymotejką, 
reszta zaś powierzchni jest porznięta na mnóstwo zagród, w których 
umieszczono do 8 tysięcy owiec (mieszańców merynosów z shropshira- 
mi). Ferma sprzedaje rocznie 40—45 tysięcy funtów wełny, a nadto 
wysyła do dwóch tysięcy skopów na rzeź. Takie folwarki ciągną się 
tam jeden przy drugim. Są i większe niż opisana. Puściwszy się zaś 
bardzićj w kierunku południowo-zachodnim, natrafiliśmy na stepy Te- 
ksasu i sąsiednich obszarów, rojące się setkami tysięcy sztuk rogatego 
bydła. Gdybyśmy wzięli do ręki dane statystyczne, dowiedzielibyśmy 
się, że istnieją tam firmy, posiadające na własność swoją z górą milion 
sztuk bydła rogatego. A jadąc jeszcze dalćj w tym kierunku, dostali- 
byśmy się do lasów owocowych Kalifornii. Zresztą takie lasy spotka- 
libyśmy już bliżćj na terytoryum np. Missouri. Oglądaliśmy fotografie 
i olejny obraz położonego w tym stanie folwarku owocowego: Olden 
fruit farm. Na pierwszy rzut oka można było sądzić, że mamy przed 
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sobą jakiś las, uporządkowany przez człowieka, który go systematy- 
cznie przerznął prawidłową siecią dróg, każdą połać opatrzył chatką 
i osadził w nićj leśnika. Folwark ów posiada do 2,800 akrów (70 
włók). Hołduje on zasadom płodozmianu i trzyma specyalnćj rasy in- 
wentarz, aby gnojem jego mierzwić glebę i zasilać ją pokarmem dla 
drzewek. Na froncie obszaru widać główny gmach folwarku do prze- 
rabiania owoców i nadawania im postaci, odpowiedniejszćj do dalekich 
wędrówek. 
í Step pszenny Dakoty, fermy owczarskie z pod gór Skalistych, 
przedsiębierstwa hodowli bydła rogatego w Teksasie, przestrzenie, za- 
Jęte w Kalifornii pod plantacye owocowe, są wzorem specyalizacyi dale- 
ko posuniętćj, która nawet zajęła olbrzymie terytorya odrębne i w za- 
kresie rolnietwa wytworzyła takie same okręgi, jakie istnieją w sferze 
przemysłu przerabiającego. Ale poza temi wyspecyalizowanemi ob- 
szarami rozciągłości ogromnej, istnieją pomniejsze ogniska specyaliza- 
cyi, rozproszone po całćj powierzchni Stanów Zjednoczonych. Na- 
przykład w różnych okolicach spotykamy się z drobnemi terytoryami, 
wyłącznie produkującemi siano. Parę razy wypadło mi je oglądać 
z okien wagonu. Folwark składa się poprostu z kilku szop na maszy- 
ny, wszystkie bowiem czynności odbywają się przy pomocy automatów; 
maszyna kosi trawę, przetrząsa pokosy i ładuje je na wóz. Kiedy na- 
staje pora kosowicy, zjawiają się ludzie, po upływie tygodnia siano 


spoczywa ułożone w piramidy — zostało przez maszynę ubite na cegły _ 


ipoczyna wędrować w świat. Wszędzie w pobliżu wielkich miast 
znajdują się folwarki, trudniące się jedynie hodowlą drobiu i sprzeda- 
jące mnóstwo skrzydlatego towaru. Miałem w ręku plany tego rodzaju 
folwarków z kosztorysem urządzenia. Otóż plan taki przyjmuje z góry, 
że, jeżeli chcemy, aby ferma opłacała się, musi się na nićj znajdować 
przynajmnićj 500 nośnych kur, podzielonych na niezależne od siebie gro- 
madki, każda posiadająca własnego koguta. Gromadka taka posiada 
własny kurnik i niewielkie podwórko, po którćm błąka się, nigdy nie 
wydalająe się z jego obrębu. Folwark taki będzie dawał tygodniowo 
do 1700 jaj. Fermy jednorodne sadowią się zwykle w pobliżu siebie, 
jedna przy drugićj, tak, iż w ostatecznym rezultacie powstaje niby 
okrąg — nie wiem, jak powiedzićć, nazwijmy go zresztą kurczęciowym. 
Jeden z takich „kurczęciowych” okręgów ulokował się w pobliżu no- 
wo-yorskiego targu, w stanie N. Jersey. Usadowiło się tam obok sie- 
bie 40—50 broiler farms, t. j. takich które trudnią się wyłącznie hodo- 
włą kurcząt i wyrzucają drób na targ, kiedy skrzydlata rzesza 
dosięga dziewiątego tygodnia życia. Okolica Hammontonu co dziewią- 
ty tydzień wysyła na targi około setki tysięcy kureząt, czyli w ciągu 
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roku sprzedaje do pół miliona. Tak samo, jak istnieją folwarki, tru- 
dniące się hodowlą kurcząt, podobnie w Kaliforni powstają żółwiowe, 
pszczelarskie, strusie; zresztą te procedery stawiają dopićro pierwsze 
kroki. W różnych miejscach Stanów Zjednoczonych usadowiły się 
okręgi mleczarkie. Na takim mleczarskim folwarku uprawa pól, o ile 
istnieje, jest obliczona na paszę. Same fermy są niekiedy bardzo zna- 
cznych rozmiarów, posiądają bowiem po 20 i więećj włók na naszą 
miarę i trzymają w oborze paręset sztuk krów. W ostatnich czasach 
jęły ukazywać się w Wisconsinie, Minnesocie i sąsiednich stanach ol- 
brzymie przedsiębiorstwa opasowe, wprowadzające do hodowli nową 
erę—erę, znaną w Ameryce pod nazwą Factory system. „Fermy fabry- 
czne” hodują bydło rasowe, głównie krótkorogie. Union Cattle Com- 
pany posiada np. obory, dające każda przytułek 3,750 sztukom opaso- 
wego bydła. „Karmienie bydła—czytamy w pewnćm sprawozdaniu — 
itrzymanie go w czystości uskutecznia się za pomocą maszyn paro- 
wych. Miechy wpychają sieczkę do żłobów, pompa rozlćwa wodę. 
Pompa hydrauliczna zmywa gnój z podłogi dwa razy dziennie. Każda 
sztuka przy swojem przybyciu i wyjściu bywa skrupulatnie ważona. 
Zarząd prowadzi ścisłe rachunki co do ilości zużytego siana i kukury- 
dzy, tak, iż z najzupełniejszą ścisłością można obrachować, ile paszy 
trzeba na wyprodukowanie funta mięsa.” 

Taka jest dążność, od niejakiego czasu nader silnie uwydatniają. 
ca się w rolnictwie amerykańskićm. Wprawdzie i w Europie można 
téż spostrzedz tego samego rodzaju tendencye: niziny holenderskie 
i duńskie, żuławy nadwiślańskie i nadłabiańskie zamieniają się na 
okręgi mleczarskie, wschodnie i zachodnie Prusy na plantacye kartofli 
i siedlisko opasów, Saksonia staje się okolicą zagonów buraczanych, ale 
te wysiłki, ukazujące się w naszćj części świata, nie posiadają ani ja- 
skrawości ni téż mocy parcia Ameryki w tym kierunku. Tylko tam, 
za morzem, procedery rolne, od wieków trzymające się siebie, poczyna- 


ja na wielką skalę zrywać dawny sojusz, wyodrębniać się nawzajem 


i niekiedy masowo sadowić w oddalonych od siebie miejscach. Ideał, 
ażeby majątek produkował wszystko, co jest potrzebne dla życia, z0- 
staje przekazany do archiwum dziejowego. Ferma żyje tam z wymia- 
ny i dla wymiany. Jéj produkta od początku są przeznaczone na 
sprzedaż. A taka specyalizacya czynności rolnych odzwierciedla się 
tóż w fachowćj prasie peryodycznćj. Każdy proceder posiada wyspe- 
cyalizowane w odpowiednim kierunku organa. Zatrzymamy się cho- 
ciażby nad chodowlą kurcząt. Mamy pod ręką Scientific Foultryman— 
pismo, jak tytuł opiewa, „poświęcone wyłącznie nauce praktycznćj hodo- 
wli kurcząt, inkubacyi, architekturze urządzeń dla kureząt i postępowi 
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odpowiednićj instrukcyi.” Jest to organ czysto miejscowy — okolic 
miasta Delaware (w stanie tego samego nazwiska). Cztery kolumny 
druku, cena roczna 25 centów (dwa razy tyle kopiejek). Stan Jowa 
posiada tóż swój organ, Garden and poultry journal, kosztują- 
cy już 50 centów. W stanie new-yorskim wychodzi Practical poultry- 
man, w new-jerseyskim Poulter's keeper, w ohijskim Fancier's Herald, 
w pensylwańskim Poultry nation. Są to wszystko niewielkie arkusiki, 
podające nieco teoryi, dużo praktycznych wskazówek i przegląd wa- 
runków na rynku kurczętami. Świstków takich istnićć musi bardzo 
wiele: o takie rzeczy dopytać się w Stanach Zjednoczonych nie tak ła- 
two, a jeżeli zdołaliśmy bez zachodów zebrać kilka wzorków, to do- 
wód, że musi istnićć wiele innych. Na czele tćj samćj literatury pe- 
ryodycznćj, poświęconćj procederowi hodowli kurcząt, stoi Poultry 
World, wychodzący w Connectieut i kosztujący półtrzecia rubla na rok. 
Jeszcze jeden szczegół. Daleko posunięta specyalizacya umożliwia 
nietylko istnienie odpowiednićj literatury, ale téż sprowadza za sobą 
niesłychany rozrost kooperacyi. Powstają związki fermerów kurczę- 
ciowych, owocowych, poziomkowych, mleczarskich —przepraszamy mo- 
eno za tę litanię dziwnych zestawień! — łączące przedsiębiorców tćj sa- 
mćj okolicy celem walki o rynki, wywićranie wpływu na studya 
w miejscowych stacyach doświadczalnych i t. d. Naprzykład związki mlé- 
czarzy trzymają na swoim żołdzie uczonych specyalistów, którzy kilka 
razy do roku odwićdzają każdą fermę i udzielają wskazówek. 
(D. n.). K. B. Żywicki. 
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| alinowscy spędzali zwykle wieczory w jadalni wokoło stołu okrą- 
4 głego, nad którym paliła się wisząca lampa, rzucająca żółte 
światło na żółte tapety pokoju, na żółty stary kredens jesionowy, ta- 
kież szafy i wyplatane krzesła. 

Starego nie było zwykle w domu o tćj godzinie. Wychodził wie- 
czorem przejść się trochę dla zdrowia po całodziennćm siedzeniu w biu- 
rze i wstępował na chwilę do knajpki na gazety. 

W kącie czyta kuryera stary Nowakowski, zwany w domu stry- 
jem Frankiem, przyrodni brat Malinowskiego. Był to jeden z tych 
krewnych, którego się gościom nie pokazuje, o którym się nie mówi, 
a którego toleruje się tylko z musu w domu. Nie przynosił zaszczytu 
rodzinie. Stracił wszystko co miał, jeszcze starego Malinowskiego 
w długi wciągnął. Teraz, w wytartym surducie z nieogoloną siwieją- 
cą brodą, przychodzi tu na obiad trzy razy tygodniowo i pozostaje 
przez wieczór. Ongi posiadał świetną dzierżawę, teraz od wielu lat 
siedzi na bruku, nie szuka już nawet posady; żyje, jak wróbel, nie wia- 
domo z czego. Przestał już nawet opłakiwać złamane życie i myśli 
nie o jutrze, lecz o tćm, co będzie jadł dziś wieczorem. 


*) Zob. „Ateneum“ zeszyt lutowy r. b., str. 228. 
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Bardzo mu nie dobrze tu na tych obiadach, odzywa się rzadko, 
nie lubią się z panią bratową. Mama Malinowska po za materyalnemi 
pretensyami, ma jeszeze do niego ową zwykłą niechęć, jaką uczuwają 
wszystkie kobićty do rodziny mężów, nawet jeśli ich samych bardzo 
kochają. 

Wanda, 14-letni podlotek, niedbale ubrana, siedzi z opartą na 
stole ręką, zawalaną atramentem i kuje historyę Egiptu, powtarzając 
bez końca: 

— Sezonchis I, pierwszy król 22-6j dynastyi, nie powstrzymał 
upadku państwa, które popadło wkrótce w ręce etyopskiego zdobywcy 
Sabakona, albo Sebicha. 

I rozpoczyna znowuż: 

— Sezonchis I, pierwszy król 22-6j dynastyi i t. d. 

Panna Maniuta siedzi pochylona nad jakąś kanwową robótką. 

Mama Malinowska jest w jak najgorszym humorze. Tylko co 
skończyła rachunki z kucharką, zwykle bardzo burzliwe. Kucharka 
bowiem liczyła dziś mięso o dwa grosze więcćj na funcie, niż koszto- 
wało w mieście i kupiła włoszczyzny aż za sześć groszy. 

— Prosiłam cię — zwróciła się teraz do starszćj córki abyś od- 
łożyła tę robotę. Bo żebyś wiedziała, że jak ci te włóczki wyjdą, no- 
wych ci nie kupię. Już dość mam tych poduszek. 

Wszyscy pojęli, że jestto tylko wstęp do wybuchu, a że ta włócz- 
ka jest tylko pretekstem. I bardzo strwożeni, bardzo potulni, czekali. 
Wanda jeszcze gorliwićj kując swój Egipt, stryj Franek zupełnie za- 
kryty kuryerem. 

A mama Malinowska, coraz więcćj wzburzona, ciągnęła dalćj: 

— Jeżeli i tam na wsi siedziałaś tak przez cały czas, jak mruk 
z pochyloną głową, to się nie dziwię, że ten twój doktór od kilku tygo- 
dni znaku życia o sobie nie daje. 

— Moja mamo, czy ja jestem temu winna? 

— Stołowe nogi także nie są winne. 

Wanda nad książką parsknęła w tćj chwili bardzo dziwnym, 
niefortunnie powstrzymywanym śmiechem, lecz choć zaraz zaczęła 
ostentacyjnie powtarzać: Sezonchis I, pierwszy król 22-6j dynastyi, ma- 
ma Malinowska zwróciła się do nićj z pozostawiającą bardzo wiele do 
życzenia francuszczyzną: 

— Va immediatement au salon apprendre tes leçons. 

— Proszę mamy, nie mogę się uczyć w salonie, bo tam od ezte- 
rech dni nie palono w piecu, i Maryanna mówiła, że nafty już do lam- 
py nie ma. 
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Mama Malinowska wybiegła do kuchni robić awanturę o nafte, 


która powinna była starczyć na dzisiejszy wieczór. 

— Dobrze ci tak—zwróciła się Wanda do Maniuty — nie trzeba 
było mamie nic mówić o tym doktorze. A ty opowiadałaś o wszyst- 
kićm: o jakichś Marcinkowskich, o pasterce, o cenzurowanym. Po co? 

— Wando, bardzo cię proszę. Bo jak mamę kocham, mamie 
powiem. Jeszeze tego brakowało, abyś ty się tu wtrącała. x 

Wstała z krzesła i odeszła do sąsiedniego ciemnego pokoiku, 
w którym stały łóżka dwóch młodszych panienek (w jedném z nich, 
zbyt krótkiém, przerobioném z kołyski, spała już w téj chwili 8-letnia 
Janinka) i kanapa twarda i niezbyt wygodna, na któréj sypiała panna 
Maniuta. 

Zmartwiona usiadła teraz na kufrze, stojącym tuż przy piecu 
i przypatrywała się rozżarzonym rubinowo węglom. Przyszedł tćż tu 
stryj Franek i Wanda, która, pomimo tysiąca zakazów, wyjmowała 
z pieca kawałki węgla, studziła je i do ust kładła, twierdząc, że są 
lepsze od marcypanów — choć mnićj smaczne, niż palony papićr 
i kréda. 

— Wiósz, Maniuto— mówił stryj Franek—mam jakieś przeczucie, 
że ten twój doktór przyjedzie. 

— I ja przysięgłabym. Jak matkę najszczerzćj kocham — po- 
twierdziła Wanda, chrupiąc zębami węgiel. —Ty go kochasz? co? 

— Jak psy dziada — odrzekła zdenerwowana panna Maniuta. — 
Jużeście mi go tak zbrzydzili, że mam go potąd—ukazała na szyję. 

— Więc nie chcesz wyjść za niego? — zapytała Wanda, interesu- 
jąc się tą sprawą znacznie więcćj, niż losami Egiptu. 

— Nie chcesz! — wzruszyła ramionami. — Gdyby był ślepy, gar- 
baty, kulawy, jeszczebym za niego poszła, aby wydostać się z domu. 

— OQdpłacisz mu za to zwlekanie po ślubie, prawda? — żartował, 
aby ją udobruchać, stryj Franek. 

— Naturalnie, że odpłacę—odrzekła zupełnie seryo. 


— Wić stryjek—rzekła Wanda. — Jabym nie wyszła za mąż bez 


miłości. Sprzedawać się, jak niewolnica w XIX wieku — to wstyd! 
Podług mnie, jestto nawet nie uczciwie. 

— Ho, ho!—żartował stryj Franek. — I co będziesz robiła? Bẹ- 
dziesz przez całe życie poduszki haftowała? 

— Jak stryjek mnie nie zna! — mówiła zgorszona, wybrawszy 
nowy węgiel w piecu. — Nie jestem taką trusią, jak Maniuta, och, nie! 
Muszę coś w życiu zdziałać. Wyjadę na uniwersytet. Zostanę adwo- 
„katem we Francyi, albo tu doktorem. Albo wić stryj, zostanę urzęd- 
nikiem na kolei. Teraz kobićta wszędzie może sobie chleb znaleźć. 
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— Jestem zupełnie spokojny. Mama ci te wszystkie głupstwa 
wybije z głowy. f 

Do pokoju weszła mama Malinowska. Rozmowa się w téj chwili 
„urwała. 

— Franciszek wić, że ja ogromnie nie lubię, kiedy Franciszek 
wchodzi do pokoju panienek. To jest zupełnie niestosowne i nie- 
właściwe. 

Stryj Franek, nie tłómacząe się, pożegnał się z nią i z panienka- 
mi i wyszedł. 

Mama Malinowska nie była w gruncie tak złą, jak się wydawała. 
Jeżeli bywała opryskliwą, kwaśną — nie można było brać jćj tego za 
złe. Miała dość kłopotów na głowie. 

Stary zajmował wprawdzie dość znaczną posadę biurową. Był 
pomocnikiem pomocnika naczelnika. Miał pod sobą kilkunastu ludzi, 
bardzo nisko mu się kłaniających, nazywających go nawet czasami na- 
czelnikiem; a mamę Malinowską, kiedy ją w dzień Nowego Roku 
i w święto Wielkićjnocy przy kieliszku wina po rączkach eałowano — 
nazywali panią naczelnikową. Ludzie ci pobierali płacę roczną od 
300 do 600 rubli. Nazywano ich wskutek musowćj giętkości karku 
akrobatami. 

Ale stary Malinowski był naczelnikiem, to jest pomocnikiem po-* 
mocenika. To nie bagatela! Pensya jego wraz z gratyfikacyami prze- 
chodziła 1,200 rubli jaż po otrąceniu składek emerytury, kasy koleżeń- 
skićj, i długów, wynoszących około 2,000 rubli, które, poręczywszy za 
stryja Franka, musiał przez całe życie spłacać. 

Mając taką pensyę w biurze, jest się dygnitarzem. Ale w domu, 
kiedy za mieszkanie płaci się około 400 rubli, kiedy ma się żonę, przy- 
tém córki na pensyi, uczące się muzyki i francuskiego, a co najważ- 
niejsza, kiedy jest panna na wydaniu w domu, jestto poprostu mó- 
wiąc — nędza. 

Po biurowćj pracy nie miałby tóż sił myślćć, jak te pieniądze roz- 
dzielić. W biurze energiczny, stanowczy—wszedł sobie za to w domu 
dla wygody pod pantofelek magnifiki. 

Oddawał jéj co do grosza całomiesięczną pensyę, zdając się 
mówić. 

— Ja pracuję w biurze, teraz ty łam sobie głowę. 

Dostawał od nićj co wieczór dziesiątkę na czarną kawę, eórki 
robiły mu papićrosy, innych wydatków nie miał. Jak dużemu dziecku, 
sprawiała mu mama Malinowska sama ubranie i jak córkom, idącym 
na pensyę, wkładała mu codziennie na odchodnćm do biura, zawinięte 
w papićr bułki z cieniutkim kawałkiem pieczeni z obiadu. A on po 
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za pracą w biurze, czytał sobie gazety, grał w szachy i zajmował się 
polityką. . i a 


Otóż z temi 800 rublami, które pozostawały po opłacie komorne- 


go i regulowaniu ratami długów, mama Malinowska euda wyprawiała. 
Prowadziła dom na pewną skalę, wydawała wieczorki, posyłała młod- 
sze córki na pensyę, a pannie Maniucie sprawiała gustowne sukienki. 
I liczyła bez końca te swoje bićdne grosze, liczyła, liczyła... 

Kłóciła się ze sługą, biegała sama po prowiant na drugi koniec 
miasta, bo tam funt mięsa o grosz tanićj kosztował, wyliezała każdy 
węgiel do komina, oszczędzała nafty i kupowała pieezywo czerstwe, 
aby go mnićj wychodziło. 

Herbatę pijali bardzo lekką. A kiedy która z młodszych córek 
dokładała sobie z cukiernicy kawałek cukru, mama Malinowska robi- 
ła bardzo znaczące oczy, a czasami poprostu zamykała cukiernicę, 
dając im radę: 

— Mieszaj tylko dobrze, cukru dość w herbacie. 

I mieszały bez końca łyżeczką bez skutku. 

Dla gości kupowano dó herbaty w jakićjś wyszukanćj zaułkowćj 
cukierni ciasto bardzo tanie, zwane nie wiadomo dlaczego brunszwie- 
kićm, którego bardzo wiele na funt wchodziło. Wszyscy ich goście 
» znali już to ciasto, ogromnie niesmaczne, i nikt go do ust nie brał. Po- 
mimo to, nie kupowano innego, lecz ciasto do herbaty być musiało. 
Inaczćj nie wypadało. 3 

I w tćj wiecznćj walce o grosz, o szczyptę masła, o łyżkę mąki— 
spędzała całe życie niestrudzona, niezmordowana. W szufladzie posia- 
dała specyalne pudełka z nadpisami: nafta, wodziarz, węgle. Wkła- 
dała w nie piątki, wytarte trojaki—wytargowane, wymęczone. Przy 
tém wszystkićm—wiecznie czysta, porządnie uczesana, gotowa przyjąć 
w każdćj porze gościa, rozmowna wtedy z nim niekiedy, nawet przy- 
jemna ze swoją wieczną trzeźwością sądów i pomimo spraeowanych, 
czerwonych rąk, bardzo wtedy dystyngowana w swoim wersalskim 
salonie. 

Mama Malinowska — to ideał trzeźwości, i jéj dewizą, którą się 
często popisuje, jest: 

— Na życie trzeba trzeźwo patrzćć. 

Wysoka, z dużą twarzą, o ostrych rysach, z małym marsem na 
czole, z gładko zaczesanemi lśniącemi ezarnemi włosami—miała w s0- 
bie eoś męskiego. Nigdy nie była młodą. Nie kochała nigdy senty- 
mentalnie swego męża, nie cackała nigdy dzieci—czasu na to nie było, 
lecz nie myślała nigdy o sobie, zawsze o nich. 

Każde ezulsze słówko uważała za przesadę, za romans, za egzal- 
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tacyę. Gdyby była wyszła nie za Jana, lecz za Piotra, spełniałaby tak 
samo wszystkie obowiązki, co w jćj pojęciu nie uchodziło za zaletę. 
Bo — rozumowała bardzo trzeźwo — że interesy i obowiązki w mał- 
żeństwie są wspólne i że z nieszczęściem, jakie męża spotka lub wraz 
z jego śmiercią—życie jego połowicy jest skończone. 

— Wierzę w te wszystkie romanse i głupstwa—mawiała często— 
w książkach, albo pomiędzy hrabiami i książętami, którzy nie innego 
na głowie nie mają. 

Kiedy ukazywano jéj jednak pewne anormalności, wychodzą- 
ce po za filisterski zćgarek życia: jakieś naprzykład odrzucenie świet- 
nćj partyi, lub pozbawienie się dobrobytu z mężem dla nędzy z kochan- 
kiem—z całą szczerością odpowiadała, wzruszając ramionami: 

— Nie pojmuję ich. To są waryatki. Do domu zdrowia trzeba- 
by je zamknąć. 

Ona myślała tylko o tćm, aby w domu wszystko szło przyzwoicie 
i składnie, aby córkom dać edukacyę, a ewentualnie zamąż je wydać. 
I wreszcie, het, kiedyś na starość, pozbywszy się wszystkich kłopotów 
z głowy, módz odpocząć! 

I cały ten plan życia szedłby doskonale w parze z jéj trzeźwością. 
Lecz w tym pozytywnym umyśle gnieździla się jedna jedyna słabostka; 
mama Malinowska sprawy sobie nawet z nićj nie zdawała. A jednak 
słabostka ta obalała całą budowę jéj trzeźwości i logiki, którą stara się 
tak szezyciła i jak każda namiętność trzymała ją eałą w swych szpo- 
nach, zdając się drwić z nićj, a urągać słowami: 

— He, he! I ty nie jesteś tak mądra, jak ci się samćj wydaje. 
Czyż twoja słabostka nie jest także egzaltacyą, romansem? Widzisz! 
Najmędrszy ezłowiek nie wić o tém, że jest głupi! 

Tą słabostką mamy Malinowskićj była wspólna choroba całego 
mieszczaństwa: owo „nie wypada”, „co powić na to świat” (świat — to 
znaczy: pani Kogutkiewiczowa, sąsiadka z przeciwka i jeszcze kilka 
kumoszek). 

Dla tego „świata” kazała mama Malinowska sypiać mężowi — 
niepomna na owo nieszczęście, jakie ją mogło spotkać z powodu jego 
choroby, a ewentualnie śmierci — w ciasnćj i dusznćj, niezdrowćj sy- 
pialce, bo dla świata musiał być duży salon — bićdny, pusty, nieogrze- 
wany, z tandetnemi mebelkami, z zepsutym fortepianem. 

Dla świata skąpiło się na obiad mięsa (mama Malinowska często 
wcale go nie jadała), aby panna Maniuta mogła mićć kapelusik pięk- 
niejszy niż panny Kogutkiewiczówny, a broń Boże, przynajmnićj nie 
brzydszy. Gdybyż to jeszcze o konkurenta chodziło! Lecz wiedziała, 
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że mężczyźni wolą panny skromnie ubrane i na strojach wogóle się nie 
znają. Szło tu więc specyalnie o świat, o Kogutkiewiezową. 

I mama Malinowska biegła śród największych mrozów w wiel- 
kim kołnierzu futrzanym na wierzchu, marznąc pod cieniutką watą, 
którą jéj fałszywa salopa była podbitą pod spodem. Bo kołnierz wi- 
działa pani Kogutkiewiczowa, a że sama pani Malinowska trzęsła się 
od zimna—to już nie nie szkodziło. 

I czyż nie drwiła z jćj pozytywności umysłu ta jćj namiętnostka? 
Stara przecież mawiała, że na romanse nie ma czasu, a wzięła na swo- 
je barki nieustanny przymus, tysiączne ofiary i tę wieczną komedyę, 
którćj poświęcała życie całe, nie pozostawiając dla siebie ani jednćj 
godziny swobodnćj, ani jednćj sekundy. 

A całćj tćj męki jedynym celem było, aby wydawało się, że roz- 
chody ich wynoszą rocznie 2,400 rubli, kiedy w istocie wydawali tyl- 
ko 1,200. I w skutku tćj manii, ulubiony jéj porządek musiał prze- 
mienić się w tandetę (szafy z bielizną były puste, a sukienkami Maniu- 
ty przepełnione), jéj wrodzona szczerość—w kłamstwo, a pomimo swe- 
go rozsądku i naturalnego sprytu, stawała się nieraz śmieszną. ; 

I trzeba było widziéć jéj minę, kiedy w kapeluszu z czerwonemi 
kwiatami wychodziła z panną Maniutą na spacer. Zdawało się jćj 
wtedy, że całe miasto po za jćj plecami mówi: 

— Patrzcie, patrzcie, idzie pani Malinowska z córką. Pi, pi, jak 
ubrana! Ten kapelusz córki kosztuje co najmnićj 15 rubli. A jakie 
suknie! A słyszycie, jak mówią biegle po francusku! 

I mama Malinowska zapominała o swoich troskach, czuła się 
szczęśliwą. Głupcy nie poznali się, że ten kapelusz córki nie jest 
z aksamitu, lecz z pluszu i kosztował na wyprzedaży tylko sześć rubli; 
nie poznali, że jćj suknię czuć benzyną, którą przed wyjściem na spa- 
cer z plam niezmordowanie czyściła i nie dosłyszeli, że ich franeuzczy- 
zna nie jest wcale wyśmienitą. | 

I mama Malinowska tak święcie wierzyła, że nie inaczćj, jak ona 
powinno się pojmować życie i jego cele, że kto nie poświęcał całćj swćj 
istoty dla świata (pani Kogutkiewiczowa et consortes), uchodził podług 
nićj za pasibrzucha, letkiewicza, nie człowieka. 

Te zasady wpajała od najmłodszych lat w swoje córki. 

— Do żołądka nikt ci nie zajrzy — mawiała im — a jak cię wi- 
dzą, tak cię piszą. Przypatrzcie się stryjowi Frankowi, który zrujno- 
wał waszego ojca i do dziś dnia jest ciężarem rodziny. Do niczeg 
w życiu nie doszedł, bo zawsze był tylko nieponiem, pasibrzuchem, let- 
kiewiczem. Będąc młodym — powtarzała im dla przykładu po raz 
setny rodzinną historyę — rokował jaknajlepsze nadzieje. Kiedy po- 
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wrócił ze studyów z zagranicy, zakochała się w nim (był bardzo ład- 
nym, eleganckim i utalentowanym chłopcem) panna, mająca duży po- 
sag. Odrzucił ją, ponieważ, mówił, że jćj nie kocha. (Mama Ma- 
limowska wymawiała zwykle wyraz: kochać — z pewną pogardą) 
i pokochał późnićj pannę bardzo piękną, bez złamanego grosza. 
No, i ładnie się wykierował! 

Nie kończyła historyi jego życia, pomimo że i pannom była ona 
prawdopodobnie o tyle o ile znaną. 

Stryj Franek dzierżawił był wtedy jakieś wielko-pańskie dobra 
i sam żył ze swoją piękną żonką, jak wielki pan. Jeździł czwórką, 
trzymał kucharza, sprowadzał z Węgier wino. Nie szczędzono herbaty, 
nafty i pieczywa. Nie było tam nie na optykę. Goście bawili się, je- 
dli, pili, spali i mieszkali u niego całemi tygodniami. Nie raczono ich 
ciastem brunszwiekićm. 

Stryj Franek był dobrym chłopem, najgościnniejszym pod słoń- 
cem sąsiadem, idealnym koleżka, przytćm przyjacielskim, usłużnym 
i poezciwym. 

Sąsiedzi nazwali go mecenasem. Przezwisko to pozostało mu do 
dziś dnia. Nawet dziewczęta, usługujące w knajpkach, inaczćj go nie 
tytułowały jak panem mecenasem. Przezwisko to powstało zaś stąd, 
że sam w duszy artysta, trochę muzyk i rzeżbiarz dyletant — lubił ongi 
biednych poetów, aktorów, śpiewaków, malarzy, których był aniołem 
opiekuńczym.  Pożyczał im pieniądze, oddawał z siebie ubrania i ścią- 
gał chmarami ze stolicy na wieś, gdzie trzymał ich całemi mie- 
siącami. 

Lecz nagle wszystko się urwało, wpadł w długi, dzierżawnego 
nie płacił, dom pustoszał, a piękna żonka, którą za ostatni grosz wy- 
słał wraz z córeczką za granicę, wracać już do jego nędzy nie chciała. 
Znalazła sobie tam kogoś innego, jakiegoś milionowego Hiszpana z ty- 
siąca i jednćj nocy, który miał się z nią niby żenić. On przyjechał do 
miasta. Przez szereg lat szukał posady, późnićj, przyjmował na stajnię 
konie, następnie za zakredytowane mu za poręczeniem brata pieniądze 
zakupił kilka karet i pojazdów, które na godziny wynajmywał. Ito 
mu nie poszło. 

W tym czasie powróciła z za granicy jego żona z córką, jeszcze 
piękniejsza niż dawnićj, w strojach, brylantach. O Hiszpanie nie było 
już mowy. Gotowa była nawet z mężem się godzić. Był jćj może po- 
trzebnym teraz, jako parawan. 

Mama Malinowska, chcące się go z karku pozbyć, może patrzałaby 
na tę zgodę przez szpary. W plotki nie zawsze można wierzyć, zresztą 
co było, a nie jest—nie pisze się w rejestr. 

T.L Z.III. 1894. 31 
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Lecz on trząsł się z oburzenia na myśl o tćj zgodzie. Zaczął pro- 
cesować się z nią o dziecko, aby mu je oddała. Choć mama Malinow- 
ska wzruszała ramionami i pytała, co uczyni z tém wypieszezonćm dziec- 
kiem, za jakie pieniądze je ukształci i gdzie i pod czyją opieką umieści? 

I on, nie robiący sobie nie z bićdy, zawsze w doskonałym humo- 
rze, jak za najlepszych czasów — płakał rzewnemi łzami, kiedy była 
o tém mowa. ) 

Teraz żył jak ptak niebieski, lub jak cygan ze złamaném, zmar- 
nowaném życiem. Wypisywał wierszyki do pism humorystycznych, 
które mu rzadko drukowano, tłómaczył z francuskiego farsy dla pro- 
wincyonalnych teatrów, frymarczył końmi i lepił z gliny na obstalunek 
biusty i popiersia dyletanckie wcale niepodobne. 

Wydatków prawie nie miał. Mieszkał darmo u jakiegoś dawne- 
go przyjaciela, bardzo zadowolonego ze swego — pomimo ukrytćj roz- 
paczy—miłego zawsze i dowcipnego towarzysza. Chłopaki w cukierni 
znali już tego pana mecenasa, byłego obywatela ziemskiego z wąsem 
podobnym, jak u Sobieskiego. Nie robili mu żadnych uwag, iż czyta 
u nich codziennie wszystkie dzienniki, choć nigdy nie u nich nie jada, 
ani pije. Lubili jego humor, a i—co prawda—bali się jego buty szla- 
cheekićj. 

I tak przechodziły lata. Teraz żona (znana ogólnie pod mianem 
mecenasowćj), z pomalowanemi na żółto włosami, jeszcze ładna, jeż- 
dziła powozem z jego córką już dorosłą, także malowaną, w jaskra- 
wych piórach i brylantach—także już dla niego straconą. 

I siostry Malinowskie drżały ze strachu na myśl, do czego może 
doprowadzić życie człowieka, który chce być szczęśliwym dla siebie, 
a nie dla innych. Gdyby się był ongi ożenił z tą bogatą panną, nie by- 
łoby tego wszystkiego. Cały świat-by mu zazdrościł. Lecz on ośmie- 
lił się analizować pojęcie o szczęściu i lekceważył opinię państwa Ko- 
gutkiewiczów et consortes. 

— I zawsze taki koniec spotyka ludzi — uczyła je mama Mali- 
nowska — którzy nie patrzą na życie trzeźwo. A on wiecznie poezyę 
miał w głowie; śpiewy, literatura, rzeźba i inne zachcianki są dobre 
dla wielkich panów, ale nie dla nas nędzarzy, którzy powinni o- tém 
myślóć, aby komorne było zawsze zapłacone i aby ludzie widzieli cię 
zawsze w przyzwoitóm ubraniu. Do żołądka nikt ci nie zajrzy. 

I panienki spoglądały z żalem i wzruszeniem na stryja Franka, 
który dziś się już nie liczył — zmarnowany, przybity, biedny krewny. 
Dość powiedzićć, że on, o którym wiedziały, iż był kiedyś słynnym za- 
wadyaką, teraz dla marnego obiadu schylał głowę i drżał z obawy 
przed bratową. Nazywano go podobno ongi pięknym Frankiem. Był 
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barczystym olbrzymem z rumianą wiecznie twarzą, z kształtną głową 
i pięknym wąsem. Wielki Boże! Trudnoby nawet domyślćć się tego 
było, patrząc na tę ruinę, zgarbioną, siwiejącą, ` z twarzą całą w fał- 
dach, astmatyczną, fioletową, o zagasłém oku, z coraz rzadszemi prze- 
piskati humoru. 

I panna Maniuta z natury trochę trwożliwa, obawiająca się życia, 
patrząc na niego, drżała, aby i ona nie wykoleiła się i pod płotem nie 
skończyła. Wiedziała téż, że i matka pod tym względem nie ma do 
nićj wielkiego zaufania i nieraz jéj mówiła: - 

— Jesteś portretem swego ojca. A wszyscy Malinowscy razem 
z ich przesadzoną uczciwością byli zawsze nieradni i do niczego. 

I panna Maniuta w głębi truła się teraz bez końca těm, że matka 
ostatecznie domyśłała się słusznie, że ona nie postępowała w Dębin- 
kach z doktorem Klimowiczem zupełnie tak, jak należało. Na życie 
trzeba patrzóć trzeźwo. A ona wydostawszy się z murów miasta, ze 
zwykłego trybu swego życia z jego celami i dążeniami — baw ila się 
Jak dzieciak, nie myśląc o niczćm. Trzeba było nie tańczyć z Marcin- 
kowskim, z nikim, zajmować się tylko doktorem Klimowiczem. 

— Gdybyś miała trochę oleju w głowie — mówiła jéj matka — 
byłabyś pozostała w tych Dębinkach pomimo mego nakazu. ‘Bo skąd- 
żeż ja mogłam wiedzićć, że tam nadarżała się taka świetna partya? 
Byłabym się nie ruszała stamtąd, pókiby się nie oświadczył. Ale kic- 
dy on prosił cię najwyraźnićj, abyś pozwoliła mu pojechać do War- 
szawy, tyś odpowiedziała mu półgębkiem, jak jaka królowa. Ach! 
Boże, mój Boże! — chwytała się za głowę w jaknajwiększćj roz- 
paczy. 

— Ależ, proszę mamy, pannom nie wypada zapraszać młodych 
ludzi—broniła się panna Maniuta. 

— Panny, które mają posag, mogą się drożyć. Ale takie święte 
tureckie, jak ty, powinny się chwytać rękami i nogami za konkurenta, 
jeśli się nadarzy. Ojciec jest stary człowiek, ma wadę serca, nie jest 
wieczny. O siebie się nie martwię, bo go długo nie przeżyję. Ale co 
ty zrobisz po naszćj śmierci i twoje siostry? Stryj Franek będzie się 
wami opiekował, co? | i 

Panną Maniuta się rozpłakała. I mamie Malinowskićj żal się 
jéj zrobiło. Nie, stanowczo dziewczyna szczęścia nie ma. I eduko- 
wali ją pięknie, i na bale ją prowadzą i ubierają ładnie, i niby po- 
doba się wszystkim. A tu kończy niedługo 24 lat i nie, i nie jéj się 
nie zdarza. 

Tak, tak, 24 lat już skończyła. W Dębinkach uważano ją za 
15-letnią, lecz Warszawa pamiętała ją jako dorosłą pannę, tańczącą 
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na publicznych balach, kwestującą na kiermaszach, spacerującą 
z matką po aleach i ogrodzie Saskim, botanicznym i pomologicznym— . 
już od kilku z górą lat. 

Wprawdzie nie uchodziła w Warszawie nigdy za skończoną pięk- 
ność, posiadała jednak swój wdzięk młodości i rzeczywiście podobała 
się. Lecz zauważono ostatniemi czasy, że zaczyna już tracić rumień- 
ce, że usta ma bledsze, że jest mnićj wesołą i że ten pierwszy puszek 
młodzieńczy zaczyna znikać. Figurka pozostała tylko zawsze bardzo 
ładna i ten specyalnie warszawski „szyczek”. A na wsi wyjątkowo 
odzyskała dawny humor i wyglądała jak przed kilku laty. 

— Qzyś pisała list do Łupinkowskich?—zapytała ją matka. 

— Pisałam. 

Spojrzała uważnie na córkę, jak gdyby chcąc jeszcze o coś ją 
w tćj kwestyi zapytać. Lecz córka miała tak przybitą minę, aż się 
mamie Malinowskićj żal jćj zrobiło. Dała więc za wygranę i z obawy, 
aby nie wybuchnąć, wyszła do kuchni. 

— Ach, ta mama! — szepnęła sobie w duszy panna Maniuta. — 
Wszystkiego zawsze musi się domyślćć! 

Czuła się winną. Cóż z tego, że w istocie wysłała zaraz po przy- 
jeździe do domu sążnisty list do Dębinek, nabitych ośm kartek. Lecz 
dziwna rzecz: sama nie wić, jak się to stało: o doktorze w liście tym 
jak najmnićj mowy było. 

— Mama ma słuszność —dręczy się tém, robiąc sobie teraz ciężkie 
wyrzuty; — jeżeli tak dalćj będę postępowała, zostanę starą panną. 
Nie ma co! 

Gdybyż doktór Klimowicz mógł przypuszczać, jak był pożąda- 
nym, oczekiwanym, jak często o nim myślano i mówiono? A on tak 
pragnął tćj Warszawy. 

Lecz jemu po długich debatach, przyszła nagle rozpaczli- 
wa myśl: 

— Czy ja jestem w stanie uszczęśliwić taką, jak ona, kobićtę? 
Czy mam prawo przykuć ją do tćj marnćj taczki życia, którąby ciągnę- 
ła ze mną w tćj norze, śród tych poczciwych, śmiesznych Łupinkow- 
skich, aptekarzów, sędziów i takięgo naprzykład pana Marcinkowskie- 
go. Innego życia, innego świata jćj trzeba. 

I gryzł się tém i truł i do Warszawy nie przyjeżdżał. 

Póki był z nią razem, widział jak jadła, bawiła się, dowcipkowa- 
ła, póki czuł rączkę jéj w swojćj dłoni — pomimo że stawiał ją zawsze 
na jakimś piedestale, była zawsze bliższą ziemi, kobićtą z krwi, ciała 
i kości. Lecz teraz kiedy odjechała, wyidealizował ją sobie śród swo- 
jéj samotni aż do niemożliwości. 
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Teraz stała się ona istotą, jakićj świat nie widział, organizacyą 
na wskroś artystyczną (wskutku tego romansu Godarda) charakterem 
przy całym wdzięku niewieścim — niezmiernie szlachetnym, prawym 
i głębokim, skończoną pięknością, królewną. 

I doktór Klimowicz, myśląc o nićj, składał ręce jak do świętćj, 
Jak gdyby dostał poprostu bzika. 5 

Pewnego razu stary Łupinkowski, klepiąc go po ramieniu, czuł 
się w obowiązku zapytać go ze zwykłą sobie jowialnościa: 

— No, kochany konsyliarzu, a kiedyż my to, panie... tego... poje- 
dziemy do Warszawy? 

Doktór skoczył, jak gdyby go ktoś w twarz uderzył. I cały trze- 
sący się i blady ze wzruszenia, zaczął opowiadać zdumionemu Łupin- 
kowskiemu jakieś długie historye ni w pięć ni w dziewięć. On nie 
może jechać do Warszawy... ludzie nie pojmują, że zdarzają się kwe- 
stye tak drażliwe, iż obca ręka tykać się ich nie powinna, bywają oso- 
by tak święte, iż świętokradztwem (!) jest wtajemniczać się w ich 
sprawy. 

Stary osłupiał,. zmienił rozmowę i poprzysiągł sobie umyć nadal 
ręce od tego wszystkiego. I przyjechawszy do domu, oświadczył swo- 
im kobićtom: 

— Z waszych swatów nie nie będzie. Wybijcie to sobie z głowy. 
Widziałem się z doktorem. 

— Cóż mówił? —zapytały zaciekawione. 

— Co mówił? Duch święty by tego nie zrozumiał. Do Warsza- 
wy jechać nie chce. Mnie się zdaje, że on skończy kiedyś w domu wa- 
ryatów. 

Gdyby jednak panna Maniuta czytała uważnićj Kuryera — znala- 
złaby w rubryce korespondencyi prywatnćj wzmiankę: „urocze zjawisko 
ma list na poczcie od interesującego”. Nie dowiedziałaby się jednak 
z tego listu wiele — ani ona, ani jćj matka, ani cała rodzina Malinow- 
skich, tak był ciemny, choć 10 arkusików zawierał. 

Po upływie pewnego czasu od tćj rozmowy w Dębinkach pomię- 
dzy Łupińszczyzną — zajechała konno pewnego ranka jedna z panien 
Łupinkowskich przed domek doktora. 

Doktór już po kawie, siedział teraz w oknie i zadumany palił pa- 
pierosa. 

— Dzień dobry panu doktorowi—krzyknęła mu z konia. 

— Moje uszanowanie pani—odrzekł zbudzony z zadumy. 

— Jeszcze pan nie u chorych? A to ładnie, jak Bozię kocham, 
tak późno wstawać! 
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— Ale eo to panią sprowadza w nasze WA — zapytał ją, „a: 
coś powiedzićć. 

— Przyjechałam tu umyślnie do pana. (Spies się się ogromnie. 
Proszę zajechać dziś do nas koniecznie. Mam pagi doktorowi coś 
bardzo ważnego do zakomunikowania. 

— (zy ta wiadomość tyczy się Warszawy? — artat Ją niepe- 
wnym głosem, 

— Może — odrzekła tajemniczo. I rzuciwszy mu krótkie: dowi- 
dzenia —pomknęła przez rynek na znanćj już całemu miasteczku bułance 
ku sąsiedniemu laskowi, który służył Dębinkom za zw ykły cel kon- 
nych przejażdżek. 

Po obiedzie doktór siedział na kozetce z panną Łupinkowską 
w małym pokoiku obok salonu. 

— Miałam list mówiła mu tonem, jaki uważała za najodpowied- 
niejszy do sytuacyi — od osoby, blisko pana obchodzącej. Osoba ta, 
choć wyjawić tego nie chce, znać w liście, że cierpi i że jest nieszezę- 
śliwa. Może popełniam niedyskrecyę, pokazując panu ten list, ale 
uważałam to za swój obowiązek. 

Drżącemi rękami przewracał doktór Klimowicz kartki jednego 
arkusika za drugim. 

Stylem rozwlekłym, trochę wodnistym — opowiadała w nim autor- 
ka 0 życiu swojóm smutnóm i złamanćm, o pewnych zawodach i roz- 
czarowaniach co do pewnych ludzi, o tém, że przez tydzień leżała 
w łóżku, że nie wierzy już w nic, bo z nićj zadrwiono, lecz żalu do ni- 
kogo nie ma i wszystkim przebacza. 

W liście tym było bardzo wiele kropek i bardzo wiele myśli i zdań 
niedokończonych i urwanych. 

Po przeczytaniu tego listu, doktór zakrył sobie twarz obiema ręka- 
mi i znać po nim było, że choć powstrzymuje się—oddycha z wysiłkiem. 
Panna Łupinkowska nie wiedziała tóż, co ma z sobą począć. I przez 
długich kilka chwil siedzieli w zacisznym pokoju — oboje milczący, 
niemi. 

— Pani mi podaruje ten list? — zapytał wreszcie, kiedy atak ner- 
wowy już mu przeszedł. 

— Nigdy—odrzekła mu poważnie, choć trochę teatralnie — zaraz 
pan zobaczy, co się z tym listem stanie. 

Zapaliła świćcę i przyłożyła do nićj zawinięte w tutkę arkusiki. 
Czerwony ognik pochwycił je w swoje leciutkie objęcia, z których wy- 
szły przemienione w odrobinkę prochu—w perzynę. 

— Miała pani słuszność. Nie zasłużyłem na państwa zaufanie. 
Choć proszę mi wierzyć: myślałem tylko zawsze o jćj szczęściu. Nie 
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czułem się jéj godnym. Ale jeśli ta luba istota zechce dzielić moje 
marne losy — nie pozostaje mi nie innego, jak dziękować na klęczkach 
codziennie Panu Bogu za to szczęście, jakie mi zsyła. Dzisiaj wyjeż- 
 dżam do Warszawy. Naturalnie, pozostaje to wszystko pomiędzy nami. 
Pani dziękuję za wszystko — kończył, całująe jćj kościstą dużą rączkę 
z całym szacunkiem i wdzięcznością, na jaką swojóćm poczciwćm postę- 
powaniem zasłużyła. A ona cała przejęta powagą chwili -— sama nie 
wiedząc czego—rozpłakała się. 

Kiedy odjechał, nie wytrzymała naturalnie i opowiedziała z entu- 
zyazmem o całćj tćj scenie „tak cudownćj, że jéj przez całe życie nie 
zapomni” — ojcu, matce i całćj rodzinie. Nie przepuściła ani jednego 
szczegółu i nawet upoetyzowała jeszcze wszystko odrobinkę. 

— To jest waryat — zadecydował ojciec, obalając za jednym za- 
machem tego świętego — według okrćślenia córki — człowieka. — Nie 
uwierzę w to małżeństwo, póki nie będzie po ślubie. I na eo wam by- 
ło palce w to maczać? Ale—kończył, irytując się — wy baby bez swa- 
towstwa i romansów żyć nie możecie. 

W chwilę późnićj doktór Klimowiez z pomocą Janowćj, bardzo 
podrażnionćj tajemniczością i lakonizmem rozkazów swego pana — pa- 
kowali najpiękniejsze ubranie i bieliznę w podróżny kufer, a pledy 
i derki w rzemienne paski. Przed domem stały już konie. 

Na dworze się już ściemnia. Powietrze dżdżyste i chłodne, niebo 
szare. Teraz stangret z pomocą lokajczyka wynoszą z domu pakunki, 
które układają na bryczce. 

Dokoła małe żydziaki i mający bardzo wiele wolnego czasu mało- 
mieszczanie przypatrują się cierpliwie temu widowisku. Wreszcie wy- 
chodzi z domu doktór w długićj burce z podróżną torebką, przewieszo- 
ną przez ramię. 

Stangret trzasnął z bicza i minąwszy cichy rynek z wychylające- 
mi się z okien ciekawemi głowami —ruszyli het drogą ku dworeowi ko- 
lei żelaznćj. 


y. 


Doktór Klimowicz bawił już w Warszawie od kilku dni. Spra- 
gniony wiecznie wśród monotonii małomiasteczkowćj —stoliey i widoku 
ulubionych, tak dobrze mu znanych ulie oraz domów, ogrodu, teatru — 
nie widział teraz i nie słyszał dokoła nie. Panna Maniuta zakrywała 
mu swoją osobą wszystko. 

Nie zdawał sobie z tego sprawy, że się właśnie w tćj chwili znaj- 
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duje w swojćj ulubionćj Warszawie i jak ślepy i głuchy przebiegał 
machinalnie z hotelu do mieszkania Malinowskich i spędzał tu bez ża- 
dnego skrupułu dni całe. 

Czasami zdawało mu się, że nie skończyły się jeszcze święta Bo- 
żego Narodzenia i że znajduje się zawsze jeszcze w Dębinkach. I wea- 
le nie dziwiło go to, ani krępowało, że znajduje się weiąż w obcym dla 
siebie domu. Miał uczucie, jak gdyby znał ich wszystkich nie od ty- 
godnia lecz od wieków i że to jest najbliższa jego rodzina — cały jego 
świat. Odrazu zżył się z nimi i znajdował się tu zupełnie jak u siebie 
w domu. Jakoż promieniał cały swoją werwą, poczciwością, dobrym 
humorem i całą delikatnością swojćj natury. Było mu dobrze. I zda- 
wało mu się, że kocha nietylko pannę Maniutę, leez wszystkich: cały 
dom i mamę Malinowską i papę, obie siostrzyczki i stryja Franka. 

Od wczoraj nosiła już panna Maniuta na paleu otrzymany od nie- 
go bardzo ładny pierścionek z brylantem. 

Po jego odejściu, mama Malinowska poczęła obrzucać pocałunka- 
mi córkę, co się rzadko trufiało, przyczćm rozpłakała się jak bóbr, eo 
zdarzało się jćj jeszcze rzadzićj. 

— Pan Bóg wysłuchał moich próśb. 0 nie Go nigdy dla siebie 
nie prosiłam. Nigdy—o nie. Pragnęłam zawsze tylko waszego szezę- 
ścia. Dziecko moje! 

Panna Maniuta, czując, że matka mówi prawdę, eałowała ją po 
rękach. Płakały teraz—obie. 

A Wanda, kująca na pamięć subjonetivy francuskie i wogóle na- 
strojona zabawnómi, według jéj okrćślenia zaręczynami siostry, bardzićj 
krotochwilnie — bąknęła siedzącemu pod oknem stryjowi Frankowi 
z oschłością podlotka: 

— Czysta komedya z temi zaręczynami! Nie przyjeżdżał — były 
w domu beki, teraz przyjechał znowuż beki. 

Choć wogóle miała mama Malinowska teraz jeszcze mnićj czasu 
niż zwykle. Narzeczonym było dobrze. Siedzieli sobie dniami w saloniku 
i nie myśleli o niezćm. Mama Malinowska niczego tóż więcćj od nich 
nie wymagała. Sama zaś dokazywała cudów. 

Dom teraz tak wyglądał, jak gdyby wydawali co najmnićj rocznie 
4 tysiące rubli. W saloniku codziennie drzewo w piecu aż trzeszezało. 
Zapalano wszystkie lampy, pozdejmowano wszystkie pokrowce. 

I w całym blasku zajaśniały w salonie napołeonki, kryte fijałko- 
wym utrechtem (jedném z marzeń mamy Malinowskićj—było—pofarbo- 
wać ten zniszczony utrecht na kolor czerwony—jak w salonie u Kogut- 
kiewiczów) oraz albumy z fotografiami na stole. 
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- Wszystko to, jak w oranżeryi, ginęło w powodzi kwiatów, które 
doktór Klimowicz przysyłał bez końca z pasyą zakochanego. 

Mama Malinowska obliczyła, iż wydał na te kwiaty w ciągu tygo- 
-_ dnia więcćj, niż ona na całomiesięczne utrzymanie domu. 

Ona—nie o kwiatach teraz myślała. O oszezędnościach obecnie 
nie mogło być mowy. Trzeba było mu pokazać, do jakiego domu on 
wchodzi. Wystąpiła tóż wspaniale. 

Obiady wyglądały, jak gdyby Bóg wić ile kosztowały. A na 
 kolaeyę układano na talerzykach cieniutko pokrajane wędliny, które 
bardzo zręcznie tylko narzeczonemu podsuwano. Bo mama Malinow- 
ska zwykle nie miała apetytu, a Wandzie późne jedzenie szkodziło. 

Narzeczony za to miał apetyt doskonały i z całą naiwnością zaja- 
dał tak, jak gdyby te wszystkie specyały darmo na drzewach wyrasta- 
ły. A mamie Malinowskićj dusza aż z radości rosła. 

Okradała za to pudełko „wodziarza”, do którego wsypywała zno- 
wuż drobne kwoty za węgle i naftę—łatane funduszami dla krawcowćj. 
Dla oszczędności pożegnała tóż nauczycielkę, udzielającą Wandzie fran- 
euskiego i muzyki. 

Lecz wszystkie te manipulacye nie bardzo skutkowały i mama 
Malinowska zasypiała wieczorem z cyframi w głowie, które ją dalćj 
przez całą noe męczyły i bićdna wciąż liczyła, liczyła, liczyła... 

Cóż dziwnego, że posiadała teraz przyjemne uśmiechy tylko dla 
narzeczonego. Kiedy kto inny się do nićj odezwał — w tćj chwili zde- 
nerwowana do najwyższego stopnia wybuchała. 

Pewnego razu, kiedy leżeli już w łóżkach, mężowi wpadła nie- 
fortunna uwaga: 

— Ten Klimowicz — to bardzo porządny człowiek. Tylko, moja 
kochana, czy on nie jest dla Maniuty trochę za stary? 

Mama Malinowska aż zakipiała. 

— Za stary! Naturalnie! Z takićm stanowiskiem trzydzieści 
i kilka lat i piękny, jak malowanie — za stary! Naturalnie. Podług 
ciebie powinna wyjść za człowieka młodego — tak jak ja za ciebie wy- 
szłam. Spędziłaby wtedy życie, stąpając po różach — jak moje życie 
całe przeszło. Nie wiedziałam nigdy co jest młodość, eo jest zabawa. 
Wieczne użeranie się o grosz, o każdy gałgan, 0 nauczyciela, o sługę. 
Na lekarstwo dla dziecka nieraz nie było. Zmarnowałam życie. 

— Ależ, moje dziecko, przecież ja nie nie mówiłem — tłómaczył 
się, pragnąc, spracowany biurem, jak najprędzćj zasnąć. 

— Właśnie w tém nieszczęście, że przez całe życie nie nie mówi- 
łeś. Gdybyś był myślał o posagach dla córek—mógłbyś wybićrać zię- 
ciów. Ale ty — zamiast mi być wdzięcznym — posiadasz tylko jakiś 
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dziwny dar wyprowadzania mnie wiecznie z cierpliwości — trajkotała 
bez końca—póki zmęczona gnićwem, pracą i troskami — nie zasnęła — 
kiedy on oddawna spał już, jak zabity 7 

Narzeczony zdecydował się wreszcie wyjechać. Było postano: 
ném, że powróci dopićro za dwa miesiące na ślub, mający się odbyć 
w tym czasie. 

Lecz mama Malinowska i po jego wyjeżdzie nie odetchnęła. 
Wprawdzie wróciły pokrowce na meble i jeszcze skromniejsze niż da- 
wnićj obiadki, ale rozpoczynała się wyprawa, i to wyprawa, jak się na- 
leży! To nie bagatela. 

A posiadano całego zapasu kilkaset rubli, które udało się stare- 
mu wyprosić z biurowćj kasy pożyczkowećj. 

Te pieniądze miały starczyć na wszystko, bez czego obejść sięnie 
można, na wszystko, co musi być. Bo czyż można wyprawić ucztę wesel- 
ną bez wina, bez tortu, bez lodów? Jakby to wyglądało, eo ludzie by 
na to powiedzieli? 

Trzeba téż było kupić białego atłasu na suknię ślubną, przytćm 
kostyum podróżny (młoda para miała po ślubie wyjechać zagranicę) 
trochę batystów i koronek na negliże, no... i trochę bielizny. 

— Boże! co ja trzewików zedrę na tę wyprawę — biadała mama 
Malinowska, zapominając o nogach, o płucach i o nerwach, które całe- 
mi dniami ekspensowała. 

Staczała teraz od rana codzienne walki z kupcami za Żelazną 
Bramą, okazując zdolności Machiavellego. Krytykowała umyślnie 
w sklepach towary, do których się najwięcćj paliła i wychodziła i po- 
wracała znowuż do tegoż samego sklepu bez końca — goniona 
przez całe czeredy żydowskich subiektów i charakterystycznych 
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ne i zaledwie trochę tchu złapały — rozwijały paki i przeglądały za- 
kupy. 

Na kupionych za bezcen atłasach spostrzegały teraz plamy, a ba- 
tysty darły się w rękach. I zrozpaczone powracały za Żelazną Bramę, 
aby to wszystko zamieniać. Następowały nowe kłótnie, walki, zmar- 
twienia. 4 

I Wanda schylona nad kajetem z imiesłowami franeuskiemi — 
odzywała się do stryja Franka zatopionego w Kuryerze. 

— Wie stryj, jak matkę z duszy kocham — wolałabym brać ślub 
w płóciennćj sukni, niż męczyć się tyle i uganiać za tą tandetą. 3 

— (Gadanie—machnął stryj Franek ręką — będziesz kiedyś taką 
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p a Janinka będzie wtedy taką, jak ty teraz — póki wiek nie sprowadzi 
„was do wspólnego mianownika. 

— Tak? No, to załóżmy się, że ja nie będę taką ` — rzekła, wy- 
ciągając do niego rękę i niezmieszana jego nowćm pogrążeniem się 
w Kuryerze ciągnie dalćj: — Wić stryj, jestem ciekawa, czy Maniuta 
bardzo kocha swego narzeczonego, ezy tylko tak sobie? 

— W takim razie jesteś ciekawszą od Maniuty, bo ona sama tego 
nie wić i nie ciekawa zapytać o to swoją osobę. Nie ma zresztą na to 
czasu: tyle ma bieganiny za tą wyprawą. 

— Ale zawsze Maniuta robi świetną partyę — rzekła zmieniając 
ni stąd ni zowąd tok rozmowy — Wić stryj, jestem bardzo ciekawa, za 
kogo ja za mąż pójdę? Czy za blondyna, czy za bruneta, czy za adwo- 
kata... 

— Wando! Czyś ty zrobiła już lekeye na jutro? — odezwała się 
z drugiego pokoju matka—za wiele twego głosu dziś słyszę. 

Owe dwa miesiące przeminęły w ciężkićj pracy prędko, jak sen. 

Doktór Klimowicz bawił znowuż w Warszawie. Teraz był wię- 
ećj oddalonym od swojćj narzeczonćj, niż bawiąc u siebie w Borowie. 
Tam miał ją w marzeniach, odczytywał listy. Tu setki zajęć i obo- 
wiązków bezustannie ich teraz rozdzielały. ; 

Wyprawa była już niemal gotowa, lecz teraz panna Maniuta bie- 
gała żegnać się ze swemi przyjaciółkami i koleżankami. A w domu 
panował ciągły zamęt i doktór czuł, że był tu zawalidroga, pomimo to, 
iż teraz kiedy klamka już zapadła, nie robiono już z nim takich cere- 
monii, jak za pierwszym jego pobytem w Warszawie. 

Lecz mama Malinowska wyszukiwała obecnie po zaułkach naj- 
tańsze cukiernie i wyprzedaże w składach kolonialnych. A jego zmu- 
szano do ustawicznego biegania i zarzucano pytaniami: 

— A był pan w ratuszu? A w konsystorzu już załatwione? Niech 
pan idzie do księdza. A metryka, a cyrkuł, a książeczki legityma- 
cyjne? 

Liezył dni i godziny, aby to wszystko wreszcie się skończyło 
i aby mógł wydostać już Maniutę do siebie do domu. 

Pewnego dnia nie wiedząc, co z sobą robić (narzeczona przymie- 
rzała u krawcowćj suknię ślubną, a w mieszkaniu froterowano wszyst- 
kie podłogi), zaproponował stryjowi Frankowi kieliszek wina w knajpce. 

Choć znał dziwaka mało, bo on na swojćm drugorzędnóm w do- 
mu stanowisku nie udzielał się i nie narzuca! — czuł dla starego in- 
stynktownie wielką sympatyę. Stryj Franek, jak gdyby przeczuwając 
to dobre usposobienie, nie dał się długo prosić. I on w gruncie lgnął 
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całém swojém poczciwém sercem do tego poety, jak nazywała swego. 
przyszłego zięcia z przekąsem (naturalnie w jego nieobecności) mama 
Malinowska. Zresztą stryj Franek lubił od czasu do czasu knajpkę, 
kieliszek wina i nowe przyjaźni, nowe zbliżenia się, nowe znajomości. 

Weszli tylnćm wejściem bywaleów przez podwórze do tradycyj- 
nćj warszawskićj knajpki zacisznćj, dusznćj i ciemnćj z dyskretnemi | 
storami u okien. 

Rozglądają się dokoła: Żółte światła gazu dziwnie kłócą się ze 
srebrnemi snopami dnia, wpadającego przez drzwi otwarte. W knajp- 
ce nie ma prawie nikogo. W kącie tylko ip desperat zapija sam do 
siebie jakąś butelczynę. 

Strącili śpiącego tłustego kota, wylegającego się na kanapie, kry- A 
téj czarną ceratą i zasiedli za stolikiem o blacie z białego marmuru. 

Tradycyjny „kochany pan Karol”, pełniący z dystynkeyą rolę - 
garsona—stanął przed nimi. 

Niebawem z tą samą dystynkeyą przyniósł im butelkę omszałego 
węgrzyna. Doktór Klimowicz pijał wogóle niechętnie i bardzo niewiele. 
I dziś tćż maczał zaledwie usta, nie szezędząc wina towarzyszowi. 

Stryj Franek zaś, wchodząc do knajpki, mawiał zawsze głosem 
bywalea: 

— Proszę mi dać ten mój zwykły kieliszek. Naparstki schowaj- 
cie dla siebie! 

I byłby największym wrogiem tego, ktoby mu powiedział, że ma 
może niezłą głowę, ale nie taką, jak mu się wydaje. Nie upija się — 
wprawdzie jak szewc — ale nietysko ten „jego kieliszek”, lecz i każdy 
„naparstek” wystarcza, aby go wprowadzić w niecodzienną elokwen- 
cyę, w trochę zbytnią szczerość, zwierzania i gwałtowne napady przy- 
jaźni. I dziś po kilku kieliszkach — niepytany i nieproszony o to, bar- 
dzo śmiały w nieobecności bratowćj — odzywa się do przyszłego męża - 
swojćj bratanki: 4 

— No, wybrałeś sobie pan poczciwą dziewczynę. Gniazdo przy- 
najmnićj po mieczu—dobre. Starego Malinowskiego, pierwszego męża 
ś. p. matki mojćj — naturalnie znać nie mogłem. Lecz matka nasza 
była z domu Zahorska. A Zahorsey—dobra szlachta, choć od wieków 
podupadła. Zajrzyjcie do Niesieckiego. Skoligaceni z pierwszemi ro- 
dzinami w kraju. Pańska narzeczona, jak dwie krople wody podobna 
do ojca, a mego brata. A on, choć pantofel skończony, prawy w gruncie 
i zacny; muchy by nie zabił. W dziewczynie — zdaje mi się—przewa- 
ża charakter ojca po nad domieszką krwi mamuni. O! bo mamunia — 
to typowa mieszczka, panie, z Podwala — bez odrobinki polotu, bez 
idei jakiegokolwiek sentymentu. Nieodrodna wnuczka jakićjś mało- 
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mieszezki, odważającćj w sklepiku pieprz na łuty. A jaka przytóm 
pewna siebie, próżna i głupia razem ze swoim kramarskim ciasnym 
sprycikiem. A jaka krzykliwa! Na samą dysharmonię jćj głosu — 
moje nerwy, widocznie więcćj rasowe, niż jćój—całe aż dygoczą. Uśmić- 


"chasz się pan. Nie ukrywam się z tém, że jéj nie lubię. Wiem o tém; 


ona jest porządną kobićtą, a ja — nieponiem. Nie sztuka być porzą- 
dnym człowiekiem — kiedy się nie ma żadnćj fantazyi, żadnćj namię- 
tności, żadnych gustów, ani temperamentu. Ja połamałem swoje skrzy- 
dła, ona nigdy ich nie miała: wiecznie pełzając, nie wzniosła się po 
nad ziemię nigdy wyżćj nad ślimaka. Dajmy jéj pokój. Ale jeżeli 
chcesz mićć poczciwa, dobrą żonę — to uzbrój się w odrobinę siły 
i wszystkie naleciałości mamuni z nićj wyruguj. Przedewszystkićm 
wychowanie i wykształcenie zmienić od A do Z. Balasty, tandetę — 
powyrzucać; luki powypełniać. Í 

— Mój kochany panie — mówił z pobłaźliwym uśmiechem do- 
któr—na cóż mam to wszystko robić, kiedy właśnie posiadam tak zły 
gust, że pańska bratanka podoba mi się taką, jaką jest. 

— Czy pan ją znasz taką, jaką ona jest? 

— W takićm naiwnćm, młodziutkićm stworzonku, czyta się wszyst- 
ko wyraźnie, jak w otwartćj książce. 

— Kochany panie, może nie powinienem panu wyjawiać tych 
wszystkich spraw zakulisowych — mówił stryj Franek z powagą głowy 
domu. — Ale jeżeli wasze małżeństwo nie ma być szczęśliwóm, to le- 
pićj, aby go nie było weale. Ito, co robię, robię z przeświadczeniem 
uczciwego człowieka, spełniającego swój święty obowiązek. Nie uląkł- 
bym się nawet, gdyby opodal siedziała Brandbuszówna, moja kochana 
bratowa. (No! to ostatnie możnaby trochę zakwestyonować). 

Doktór Klimowicz wolałby był zmienić tok rozmowy. Zdawa- 
ło mu się, że jest to niedyskrecyą z jego strony korzystać z roz- 
ochocenia stryja i dowiadywać się o tajemnicach, których nie był 
wcale ciekawy, lecz pojmował, że powstrzymać rozpęd starego — jest 
rzeczą niemożliwą, tóćmbardzićj, kiedy ten z uporem człowieka, które- 
mu kieliszek rozwiązał język, począł to uważać za swój „święty obo- 
wiązek”. 

Doktór czuł się przytćm tak pewnym swoich uczuć dla narzeczo- 
nćj że te banialuki stryja Franka, obijały się o niego jak o ścianę, 
a ostatecznie zaczęły go nawet bawić. 

— Nazywasz ją pan naiwnćm dzieckiem i panu zdaje się, że pan 
znasz swoją wybraną. Otóż nie znam wszystkich warszawianek z téj 
mało szlachecko-mieszczańskićj sfery, zwanćj drobną burżuazyą. Nie 
śmiem nie ogólnie wyrokować, bo téż i „widzimisię” takiego, jak mię 
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pani bratowa nazywa — pasibrzucha, letkiewicza, który sam własnego 
życia urządzić sobie nie potrafił — nie mają żadnego znaczenia ani po- 
wagi. Tembardzićj czynione po kieliszku. Ale wićdz pan, że wszyst- 
kie te panny Malinowskie są sztucznie doprowadzone do jednego wspól- 
nego mianownika. Dorósłszy — wszystkie jednakowo według mody 
zaczesują grzywki, jednakowo zaciskają usta, mają jednakowe dowci-- 
py, jednakowy szyk i humorek. Po za tém, nie zdradzają się przed 
ślubem z niezćm. To są wszystko akcesorya, to są wszystko worki, 
z których dopićro po ślubie wychodzą kotki. Lecz te worki, to tande- 
ta; odpada łatwo, jak mur pruski. I z tych szykownych, sentymenta|- 
talnie naiwnych lub rozkosznie figlarnych panienek — robią się wkrótce 
takie klempy, że niech ręka Boska broni! 4 

Doktór zaczął się śmiać na całe gardło. 

— A śmićj się pan — mówił dalćj, dolćwając sobie już bez cere- 
monii wina. — Panu się zdaje, że Maniuta jest inną, a ona ani na włos - 
nie różni się od tych wszystkich panien Malinowskich, tresowanych 
specyalnie na zbyt z tandetą duszy i ciała. Bo mojćj pani bratowćj 
szło tylko o to, aby wypchnąć córkę za mąż, bo jćj spełnianie obowiąz- 
ków matki i żony jest taką samą tandetą, jak jéj obiady, jak jéj eduka- 
cya dzieci, jak jéj prowadzenie całego domu. Tandeta! Co po ślubie 
będzie — to jćj już nie obchodzi. Pan masz prawo sądzić, że Maniuta 
jest muzykalna, bo grała ci z ogromnóm uczuciem modny romans Go- 
darda. Otóż ona bębni ten bićdny romans Godarda już od czterech 
lat. Z początku męczyła go prawą ręką, następnie lewą, a kiedy 

końcu rozpoczęła obiema rękami — zrobił się taki chaos, taka ka- 
kofonia, że myślałem, iż przechoruję ten romans. I po co uczyli ją 
grać, kiedy nie mieli środków ani na dostateczną ilość lekcyi, ani na | 
dobrego nauczyciela i kiedy — co najważniejsze — nie jest muzykalną? 
Słyszałem, jak mówiła, do pana kiedyś... pardon monsieur. A pody- 
ktuj jéj pan stroniczkę po francusku — zrobi 30 błędów. Tak samo 
z historyą: wić coś o Neronie ze świeczników chrześciaństwa Siemi- 
radzkiego, słyszała coś o jakimś Skardze, co mićwał kazania, bo wi- 
działa kazania Skargi Matejki i opowić panu o naszyjniku Maryi Anto- 
niny z romansu Dumasa. Gdybyż chociaż to jéj w głowie pozostało! 
Ale po ślubie nawet i to wszystko jćj odpadnie. 

— Więc pan sądzi — przerwał doktór coraz bardzićj rozweselony 
przesadnym pesym*zmem stryja Franka— ż że my się łapiemy głównie na 
tę muzykę i francuszczyznę? 

— Nie. Was bierze to, czego mama Malinowska swoim rozu- 
mem nie zdążyła jeszcze zepsuć i co uważa za największą wadę u swo- 
ich eórek, czego ku wielkiemu utrapieniu wykorzenić jeszcze nie mo- 
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gła i za co córki ustawicznie strofuje. Was bierze ta odrobinka świć- 
żości uczuć i porywów, którą młodość zawsze w sobie posiada i która 


| kwitnie, jak polne kwiaty, choć nikt ich nie sadzi. 


— Tak, tak — mówił doktór ciągle w dobrym humorze — wszyst- 
kie paskudztwa odpadają, natura zostaje. 

— Lecz pan, jako lekarz, powinieneś wiedzićć, że odcięcie zgan- 
grenowanćj ręki lub nogi, nie zawsze decyduje o nieposzlakowanćm 
zdrowiu reszty organizmu. Odpadnie tandeta — prześlicznie! Lecz 
trzeba jćj zamiast tego, co utraci—stworzyć jako rekompensatę—nowe 
cele, pewne zasady i ideały, o których istnieniu nie słyszała. Dlatego 
mówiłem panu, że trafiając na naturę dobrą—powinieneś wychowanie 
od A do Z zmienić. Nie sądź pan, że przemawia przezemnie osobisty 
żal do naszych kobićt. W mojém małżeństwie, ja byłem przyczyną 
wszystkiego złego. (Stryj Franek musiał być już dobrze ciętym, kiedy 
nie wahał się poruszyć tćj draźliwćj kwestyi, w którćj przed własnym 
bratem nawet milczał, jak grób, wiecznie). Psim obowiązkiem męża 
jest myślóć o zabezpieczeniu bytu żonie i dzieciom. Kto nie myślał 
o ich przyszłości — nie ma prawa wydawać o nich sądu. Swoją drogą 
nie łudźmy się: nasze kobićty nie zawsze bywają takiemi żonami, jak 
należy. Broń mię Boże, abym wyrokował tak ostro o wszystkich Pol- 
kach. Pamiętam moją matkę, pełną zaparcia się, poczciwą, cichą, 
wpatrującą się wiecznie ze złożonemi rękami w mego ojca, jak w Bo- 
ga. Odgadywała jego myśli, żyła nim i dla niego. Co za ciepło od 
nićj biło i jak umiała pocieszać w troskach, odezuwać zmartwienia! 
Ale do tego należy mićć bardzo dużo serca i bardzo dużo głębokićj 
wartości i prawości uczuć. I pamiętam, kiedy ojciec mój—mężezyzna 
ogromny, o głowę wyższy odemnie — śród zmartwień tulił się pod Jéj 
skrzydła opiekuńcze, jak dziecko. Takich kobićt nie dużo na świecie. 
Wasza sąsiadka pani Łupinkowska, o którćj słyszałem musi także sta- 
nowić typ podobny. 

— Ale ja mówię — ciągnął, unosząc się—o naszych mieszczkach, 
siostrach Malinowskich, nieodrodnych eóruniach mamy Malinowskićj, 
wyciosanych sklepiezarską grubą ręką Brandbuszównćj. Taka kobić- 
ta nie tylko nie zrozumić i nie odczuje, ale wyśmieje w panu i oziębi 
to wszystko, czego ich mamunia nie uważała za stosowne, zanotować 
w ich marnym filisterskim szemaciku wąskich pojęć życiowych. Ito 
Jest specyalnie warszawski wyrób kobićt.  Paryżanka nie jest ani ma- 
tką dobrą, ani gospodynią; dzieci oddaje na wieś, a obiady kupuje 
w restauracyi. Lecz jest dobrym koleżką i przyjacielem swego męża; 
razem się bawią, razem pracują. Niemka jest niewolnicą, podnóżkiem, 
sługą swego małżonka. Jeżeli mąż jest stary i chory — zdradza go, 
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lecz nie przestaje gotować mu rumianku i zerwie z najczulszym ko- 
chankiem, jeżeli ten ośmiełi się coś złego na jéj męża powiedzićć. 
Nasze nie mają kochanków, bo ich zdrowie także tandeta, prędko się 
po ślubie rozpada. Nawet bez męża by się obyły. I jakżeż mają być 
zdrowe, sypiając od dziecka w małym dusznym pokoju, źle odżywiane, 
nie wiedzące nawet, co znaczy hygiena? Bo u ich rodziców pieniądze 
trzeba było wydawać na nauczycielkę francuskiego i na salon, w któ- 
rym przyjmowano gości. Francuska i Niemka nie ma salonu i nie 
przyjmuje gości. Jest za to zdrowa, bo śpi spokojnie i nie wydaje pie- 
niędzy na lekcye języka polskiego. Przez ten czas nauczyła się na pa- 
mięć swego Schillera, a druga czyta polityczne dzienniki, obala rządy 
i zmienia prezydentów. To się nazywa kultura, ale nie parler français 
i mazurki panny Bądarzewskićj dawnićj, a teraz Godarda — przed ślu- 
bem — a plotki, kłótnie z kucharką i z kumoszkami i lekceważenie mę- 
ża— po ślubie. Pamiętaj więc pan: Brandbuszównę w Maniucie zdusić, 
wskrzesić w nićj grunt babki, ś. p. mojćj matki, a wtedy dopićro wy- 
chowanie i wykształcenie od A do Z zmienić. 

Przejmował się dźwiękiem własnych słów. A kiedy mówił: 
Brandbuszówna—to aż syczało. Oddawna widocznie nagromadziło się 
w nim to wszystko. I z całym żalem poniżanego ustawicznie bezbron- 
nego krewniaka pastwił się nad swoją bratową, którćj w oczy nie 
ośmieliłby się słówka jednego powiedzićć. Dziś pod wpływem wina 
odżyła w nim werwa i pewność z dawnych lepszych czasów. I kiedy 
mówił: „uważam sobie za święty obowiązek”, lub, jeżeli wasze małżeń- 
stwo nie ma być szcezęśliwe—to lepićj, aby go wcale nie było” —to on, 
siedzący u Malinowskich na szarym końcu, wiecznie niemy, z głową 
spuszczoną — miał teraz minę, jak gdyby dokładał z własnćj szkatuły 
przynajmnićj milion złotych i jak gdyby bez jego zezwolenia i błogo- 
sławieństwa — nikt nie ośmieliłby się jechać do kościoła.  Gdybyż to 
wszystko stara Brandbuszówna była słyszała! 

Lecz doktór spojrzał na zćgarek. Czas był wracać już 
do domu. 

— Dobrze, dobrze, kochany panie stryju — rzekł, na zakończe- 
nie rozmowy, klepiąc starego poczciwie po ramieniu. —Z twoich rad be- 
dę korzystał. A kiedy zawitasz do nas do Borowa, przekonasz się 
pan, jaką zacną i miłą żonką będzie twoja bratanka. 

Pocałowali się z dubeltówki. Stryj jednak się rozpłakał. 

Nie wiadomo, czy to było wzruszenie, czy stary węgrzyn, czy tóż 
może po niewczasie uczuł wyrzut sumienia, iż zbytnio oczernił swoją 
bratankę przed człowiekiem, z którym miała wkrótce złączyć losy i €a- 
łe przyszłe życie. 
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Na doktorze całe dowodzenie starego sprawiło wrażenie bajki 

z tysiąca i jednćj nocy. Ubawił się trochę i naśmiał. Zresztą, wszyst- 
ko to weszło mu jednóm uchem, drugićm wyszło. 

= Minęło jeszcze kilka dni i wreszcie wszystko się skończyło. Od- 

był się ślub—naturalnie z wszelkiemi możliwemi śpiewami, kwiatami, 

karetami, jak na pannę Malinowską przystało. Pani Kogutkiewiczo- 

wa pękała z zazdrości, a mama Malinowska, na pół żywa od pracy, od 


- nieprzespanych nocy i cudów, które za psie pieniądzę narobiła — rosła 


z radości w kościele, w swoich czerwonych kwiatach na głowie 
i w świćżo nicowanćj jedwabnćj sukni. 

Po ślubie odbył się obiad na 50 osób z majonezami, indykami 
ilodami. A jakże! Wszystko musiało się znaleść. Nie brakło ni- 
czego, na coby świat mógł powiedzićć: 

— Aha! Ładne wesele wyprawili córce Malinowscy. Polędwi- 
ca była bez makaronu włoskiego, a do indyków nie było kompotu! 

Lecz był makaron, były kompoty, było wszystko, wszystko: i lo- 
kaje najęci i grajek przygrywał do uczty. Wszystko odbyło się 
jak należy. 

I po twarzy mamy Malinowskićj płynęły grube łzy; lecz łzy te 
były ciepłe, lube, przyjemne. Wprawdzie pani Kogutkiewiczowa roz- 
parta na kanapie oświadczyła mamie Malinowskiej. 

-— Powiadam pani, mam dziwne córki. Gdyby były tylko cheia- 
ły, ho, ho! byłyby już dawno za mężem. Powiadam pani: swietne 
partye im się zdarzały. Ale one mówią: albo wyjdziemy za człowieka 
młodego, albo nie wyjdziemy za mąż wcale. Powiadam pani: takie 
grymaśnice! 

Było znać, że kipi z zazdrości. Mama Malinowska nie zapom- 
niała tćż, jak to mówią, języka w gębie i odcięła się z miejsca je- 
szcze słodzićj: 

— Moja pani, to rzecz znana: panny posunięte już trochę w wie- 
ku wolą zawsze młodych, a młode, jak moje córki, wolą znowuż star- 
szych. Moja pani, ktoby się tam temu dziwił? 

Po skończonćj uczcie rodzina i goście odwieżli na kolej młodą 
parę, udającą się tegoż dnia za granicę (pani Kogutkiewiczowa, do- 
wiedziawszy się, że młodzi odbywają poślubną podróż — o mało nie 
zemdlała). 

I Malinowscy już bez córki powrócili do domu. Nazajutrz z mie- 
szkania wynoszono wynajęte kwiaty, krzesła, serwisy. Mama Mali- 
nowska zdjąwszy z siebie swoją uroczystą tradycyjną, nicowaną, zielo- 
ną jedwabną suknię — chowała do szafy niezbyt obfite resztki z uczty, 
mające stanowić jedyne menu obiadów całego przyszłego tygodnia. 

T. IL Z. IL. 1894. 32 


482 ATENEUM. > 


Wreszcie rzuciła się zziajana na fotel i uchwyciwszy czerwonemi 
spracowanemi rękoma za zmęczoną głowę, wykrzyknęła tonem, jak 
gdyby stofuntowy kamień spadł jéj z piersi. 

— Uf! Nareszcie! 

Obok nićj chodził po kątach mąż, który do biura dziś nie poszedł 
i dlatego w bezczynności miejsca sobie jakoś wynaleść nie mógł. Był 
usposobiony lirycznie. 

— Jaka tu pustka teraz w domu— przemówił, rozglądając się do- 
koła—jakby wymiótł. Bez Maniuty cały dom inaczćj wygląda. Trud- 
no będzie się przyzwyczaić do tego. Człowiek wychowuje dziecko, 
przywiązuje się do niego coraz więcćj, aż tu na starość, fiut! panie, 
jakiś obcy człowiek zabićra ci ją nagle z domu i sprząta z przed nosa. 

Mama Malinowska niecierpliwie ramionami wzruszyła. 

— Naturalnie. Lepićj-by było, aby siedziała ci pod bokiem i wię- 
dła. Lubię takie gadanie. Grzech tylko przed Bogiem. 

Mówiłaby jeszcze więcćj. Mąż miał zawsze talent swojćm gada- 
niem ni w pięć, ni w dziewięć wyprowadzać ją z cierpliwości. I on, 
przeczuwając burzę, rzucił swoje lakoniczne: Et! i jak zwykle machnął 
ręką, wziął za kapelusz i wyszedł na gazety. 

A ona z założonemi rękami, nie mogąc się ruszyć ze zmęczenia, 
nie opuszczała fotelu i błędnym wzrokiem patrzała przed siebie. 

Przed oczami jéj stanęło całe dzieciętwo Maniuty i wszystkie lata 
następne rok po roku, aż do ostatnićj chwili. 

Ból, z jakim matka rodzi dziecko, jest niczćóm w porównaniu 
z wszystkiemi mękami wychowania i troskami o jego przyszłość. Na- 
turalnie, nie ma tu mowy 0 wielkich damach, dla których przybycie 
dziecka jest tylko stratą jednego karnawału, niezóm więcćj. 

Lecz gdyby tak jéj troski o dzieci chciano naprzykład opisać! 

Każda opłata pensyi i nauczyciela, każda para zdartych trzewi- 
ków, każda książka i kajet — ile myśli trzeba było wysilić, aby módz 
grosz na to wycisnąć, aby dobiedz tylko do końca, aby tylko córkę wy- 
chować i za mąż dobrze wydać. 

I kiedy mąż przyszedł z biura w gorszym humorze, a ona domy- 
ślała się jakićjś nieprzyjemności służbowćj, sprzeczki z naczelnikiem, 
lub z dyrektorem—drżała. 

Dymisya! Wyraz ten bezustannie wisiał jéj przed oczami. Co 
wtedy uczynią? Kiedy mąż zakasłał, lub na serce się żalił — stawała 
Jéj znowuż w myśli: śmierć jego, a... dzieci na bruku. 

I wyciągała dalćj ostatnie grosze na lekcye, na muzykę, na fran- 
cuzczyznę, aby pchać dalćj, dalćj, aby dobiedz do mety. 

A jednak przy największych troskach i ofiarach, wydatków tych 
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nie porzucała. Nie robiła tego wszystkiego z pewnością dla siebie, bo 
kpiła z historyi Egiptu i nie znosiła muzyki, która z powodu tych cięż- 
kich wysiłków jeszcze bardzićj jéj zbrzydła. Lecz to wszystko czyniła 
dla tego kogoś, tego X-a, wybranego, spadłego z niebios, który miał się 
na to wszystko złapać i odtąd sam o córce jéj myśleć. 

Mąż dla córki! Myślała o nim, zaledwie Maniuta podrosła. Mąż! 
wydawało jćj się to zamknięciem długićj męczącćj książki, epilogiem, 
odetchnięciem. Mąż! stał jćj przed oczami po nocach i wtedy, kiedy 
oszczędzając każdą łyżkę strawy, jaką do ust brała, wyszukiwała po 
magazynach piękne sukienki dla córki—i kiedy biegała, nie czująe nóg 
ze zmęczenia, po spacerach, po Botanice, po Łazienkach, i kiedy wre- 
szcie zimą, przechylając się na obie strony, drzemała po za wachla- 
rzem na balach. Bo nie robiła tego z pewnością dla przyjemności cór- 
ki, lub swojćj. Mąż! Nie wymagała od niego, aby był zbyt pięknym, 
ani zbyt młodym, ale powinien zabezpieczyć Maniucie przyszłość tak, 
aby ta nie przechodziła kiedyś ze swemi dziećmi tych wszystkieh mę- 
czarni, eo matka. 

Dla swojćj prywatnćj przyjemności w nagrodę za wszystko żą- 
dała tylko, aby ten wybrany był takim, żeby Kogutkiewiezowa mogła 
pękać z zazdrości. 

Pan Bóg wysłuchał jćj próśb. Widocznie, nie zgrzeszyła zbyt 
dużo. Nie miała nie na sumieniu i, złożywszy czerwone, spracowane 
dłonie, powtarzała cichutko: 

— Dzięki Bogu, dzięki Bogu. 

Przy stole Wanda z głową opartą na ręku, przygotowywała się 
do egzaminu z całego kursu, powtarzając ową nieszczęsną historyę 
Egiptu: 

— Sezonchis I, pierwszy król 22-6j dynastyi... 

Na dźwięk tego głosu Malinowska śród przeciągłego swego dolce 
far niente drgnęła i, skierowawszy następnie spojrzenie na córkę, jak 
sędzia śledczy, nie spuszczała z nićj oczu. Po chwilowym tym egza- 
minie uśmiechnęła się zadowolona. 

Zajęta dotąd Maniutą nie miała czasu przypatrywać się rosnące- 
mu i zmieniającemu się wciąż podlotkowi. Zresztą dotychczas było 

jéj wszystko jedno, jak młodsza córka wyglądała. 

Nie zwracano uwagi ani na jéj ubranie, pozostawiające wiele do 
życzenia, ani na czesanie włosów, ani na ręce, wiecznie atramentem 
zawalane. Teraz przypatruje jéj się badawczo, o ile może bezstronnie, 
jak obećj. 

Wanda, mówiąc bez odrobinki przesady, jest prześliczną. Nie ma 
porównania z Maniutą, która była tylko świeżą i przystojną. 
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Z koloru włosów i oczu przypomina nie ojca, ongi blondyna, lecz 


matkę i jeżeli tak dalćj rozwijać się będzie, może stać się skończoną 
pięknością. 


źrenicami, przyćmionemi długą rząsą, która rzuca cienie pod oczami, 


jakby były sztucznie podmalowane. Oprawa oczu podługowata, wy- 


dłuża się jeszcze naturalnemi tuż przy oczach linijkami, podobnemi 
także do sztucznćj charakteryzacyi aktorek na scenie. 

Cere przy kruczych włosach ma alabastrowo-białą, matową. Na 
lewym policzku w pobliżu oka czerni się prześlicznie mały pieprzyk. 


Nosek bardzo regularnie narysowany z ruchomemi, jak u rasowego żre- 
baka, nozdrzami. Buzia maleńka, wargi koloru laku, ma w środku tro- 


chę wydatniejsze, ku końeom zwężają się. 


Trzyma się jeszcze trochę pochyło. Figurkę ma dotychczas zu- 


pełnie nieuformowaną. O rękach źle utrzymanych i nóżkach żle obu- 
tych także jeszcze wyrokować nie można. 4 

W tćj chwili, nie czująe na sobie skierowanych oczu matki, kuje 
jakby nie dalćj, wymawiając wyraźnie każdy wyraz: 

— Państwo popadło wkrótee w ręce etyopskiego zdobywcy Saba- 
kona, albo Sebicha. Państwo popadło wkrótce w ręce... 

Na powtórnie usłyszany dźwięk tego głosu, mama Malinowska 


zerwała się na równe nogi po owym krótkotrwałym egzaminie 


i z ogniem, właściwym ludziom czynu, wykrzyknęła na stronie: 

— No, a teraz ta! 

Zwróciła się do córki. 

— Odłóż tę książkę —komenderowała już wypoczęta. 

— Ależ, proszę mamy, mam jutro egzamin. 

— Dość już mam tych egzaminów. Nie pójdziesz na pensyę. 
Od dzisiaj będziesz sypiała na kanapie Maniuty, a Janinka w twojćm 
łóżku. Jest już za dużą na swoje dawne łóżeczko, które wyniesie się 
na strych. 

— I będę nosiła teraz suknie Maniuty? — zapytała druga siostra 
Malinowska, a czarne oczka aż jéj zabłyszezały. 

— Nie. Stare suknie Maniuty przerobię dla siebie i dla Janinki. 
Tobie sprawią się nowe w magazynie. I żebyś wiedziała — uczyła ją 
dalćj — że nie będziesz miała posagu i że jeżeli nie wyjdziesz za mąż, 


czeka cię w razie śmierci rodziców żebranina pod kościołem. Trzeba 


mićć rozum i na życie patrzóć trzeźwo. Tylko w ten sposób robi się 
karyerę. Do żołądka nikt ci nie zajrzy, a jak cię widzą, tak cię 
piszą. 


I mówiła wciąż dalćj i dalćj, wykładając jéj cały plan przyszło- 
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Jest średniego wzrostu brunetką, z niezwykle pięknemi czarnemi 3 
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ści według swego wąziutkiego filisterskiego szemaciku, jaki jedynie 


- zrozumićć mogła i jaki „san jéj się ideałem umiejętności i zrozu- 


mienia życia. 
A siedzący w kącie stryj Franek niepostrzeżenie głową tylko ki- 
wał i robiąc na stronie ruch ręką, jak ktoś, kto nakręca katarynkę — 


szepnął sobie w duchu: 


— Aha! Już gotowa... druga siostra Malinowska. 


VI. 


Klimowiczowie oddawna powrócili już z podróży poślubnej. Pani 
Maniuta spełniała teraz -z wielką gorliwością swoje zajęcia gospo- 


_darskie. 


Rządy jéj rozpoczęły się naturalnie od utarczek z Janową. Do- 
któr bardzo przywiązany w gruncie do swojćj tyloletnićj gospodyni, 
pojmował doskonale, że żadna na świecie pani domu nie zniesie kapry- 
sów i gdćrań tćj typowćj starokawalerskićj sługi. Zgromił ją tóż 
w skutku skarg żony jaknajostrzćj. 

Po jakimś czasie żona przyszła do jego gabinetu z płaczem. 

— Co się stało? —zapytał przestraszony. 

— Ach! Jaka ja jestem nieszczęśliwa — odrzekła, łkając. — 
Janowa za nie mnie nie uważa. Wyobraź sobie, powiedziała mi, że 
znam się na gospodarstwie, jak kura na pieprzu. A ja, jak mamę ko- 
cham, nie jéj złego nie mówiłam; zwróciłam tylko uwagę. że masła za 
wiele wychodzi. Ach! Jaka ja jestem nieszczęśliwa! 

Doktór, nie słuchając jéj żali do końca, wybiegł do kuchni, wy- 
płacił całoroczne zasługi Janowćj i rozkazał w tćj chwili zapakować 
manatki i w ciągu godziny opuścić jego dom. Tegoż jeszcze wieczora, 
Janowa popłakując, przeniosła się do jakićjś swojćj kumoszki za 
miasto. 

Pani Maniuta wydaliła tćż wkrótce dla oszczędności i lokaja, któ- 
ry, według nićj, miał dawnićj okradać razem z Janowa jéj męża. 

Wogóle, pani Maniuta była oszczędną i często mawiała mężowi: 

— Trzeba oszczędzać. Nie wziąłeś za mną posagu, a pieniędzy 
wydałeś bardzo wiele na urządzenie mieszkania i na tę podróż, która 
ostatecznie nie była wcale potrzebną. 

— Jakto? Więc ci się Włochy nie podobały? 

— No, Boże drogi, tego nie mogę powiedzićć; podobały mi się, 
ale zawsze można było się bez tego obejść. Trzeba oszczędzać. Bo 
widzisz — mówiła dalćj bardzo poważnie — dobrze, że praktyka teraz 
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idzie ci nieźle i że zarabiasz rocznie wiele, ale z czasem, kiedy się ze- 
starzejesz i lekarzy się tu namnoży... 

— Och! Jaka moja Marylka jest poważna osoba — rzekł, prze- 
drwiwając, zawsze zakochany w swojćj żonie. 

— No, powićdz, co wtedy będzie? 

— (o będzie? — odrzekł w bardzo dobrym dziś humorze. —Moja 
Marylka, która tak lubi muzykę, nauczy się grać na harfie, ja będę 
śpiewał i jako wędrowni artyści będziemy chodzili po wioskach, mia- 
steczkach. 

— Z toba nigdy nie można pomówić na seryo. 

Obrażona wyszła z jego pokoju. 

Dla oszczędności poodprawiała codziennych dostawców prowian- 
tu i nagromadziła zapasy kartofli, kapusty i całe worki kaszy i mąki, 
wreszcie całe kosze jarzyn i owoców. - 

Zaczęła hodować kury, kaezki, indyki. Lecz Janowa nie bar- 
dzo przesadziła w swojćm porównaniu o kurze i o pieprzu. Nie po- 
magały nie łzy, które, jak każda blondynka, łatwo wyłewała. Indyki 
jéj zdychały, kapusta i kartofle w piwnicy gniły, a kasza, choć ją na- 


parstkami, jak jéj matka, za każdym razem wymierzała—nikła bardzo 


prędko; zdaje się, że ją okradano. Wyprawiała tóż ciągłe sceny ku- 
charkom, odprawiała je, brała inne. I przychodziła z płaczem do mę- 
ża ze swoją zwykłą skargę: 

— Ach! mój Boże, jaka ja jestem nieszczęśliwa! 

I opowiadała mu ze wszelkiemi szczegółami, co jéj Maryanna po- 
wiedziała i co ona jćj na to odpowiedziała i co pokojówka Petronela 
jéj wtrąciła (pani Maniuta nie gromiła lakonicznie służby, tylko się 
z nią kłóciła). Służba nie miała też dla nićj wielkiego szacunku i po- 
mimo jéj krzykliwości—wceale jéj się nie bała. Swoją drogą ją lubili. 
W godzinę po kłótni pani Maniuta jaknajniespodziewanićj robiła służ- 
bie podarunki. 

Lecz najważniejszym szczegółem gospodarskim, o którego istnie- 
niu doktór nawet się nie domyślał, a jaki był teraz na ciągłym planie: 
to tak zwane duże pranie. Różniło się od małego prania tém, że dru- 
gie odbywało się w kuchni incognito, —kiedy pierwsze miało cały swój 
ceremoniał. 

Pani Maniuta była zawsze cała przejęta podczas tćj uroczystości. 
Na męża nie patrzała, zrywała się do dnia, spisywała rejestry, liczyła, 
do stołu prawie nie siadała. Obiad podawano wtedy przydymiony, ka- 
wy wcale doprosić się nie można było. 

— Mam dziś duże pranie w domu. Gdybyś wiedział, eo to za mę- 
ka. Ach! Mój Boże! 
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— Moje dziecko — odpowiadał jéj. — Mamy trzy sługi w domu. 
Jeżeli to nie wystarcza, przyjmij czwartą. Wolę, niż abyś się 
męczyła. 

— Eh! Czy wy mężczyźni znacie się na tém! 

I rozciągała dalćj przy pomocy służby wypraną bieliznę, którą 
układała do kosza. Kosze te napełniały pokoje. Trudno było pomię- 
dzy nimi się obracać. Przytém w całóm mieszkaniu czuć było wypa- 
rowaną bielizną i mydlinami. Ach! To duże pranie! 

I znowuż przychodziła do niego biadać, jaka jest nieszczęśliwa. 
Zaginęła serwetka i dwa ręczniki. Płakała. A on bardzo lubił w ta- 
kich razach klękać u jćj kolan, gładzić ręką jćj włosy, całować i uspo- 
kajać, jak małe, niesłusznie krzywdzone dziecko. 

Od chwili kiedy zauważył bardzo prędko po ślubie, że jego 
wybrana nie wić, czy XVII-ty wiek następował po XVl-ym, czy tóż od- 
wrotnie—zadecydował, nie zdając sobie sprawy — że żona nie będzie, 
jak sądził dawnićj, jego przyjacielem, powiernikiem, wspólnikiem dźwi- 
gania życia, lecz cackiem, umileniem dni. Nie ubolewał nad tą zmia- 
ną roli, i bawiły go te drobiazgi życia, o których dawnićj nie domyślał 
się, że istnieją. 

Lecz pani Maniuta nietylko kuchnię miała na głowie, ale i cały 
dom. Zdawało się, jak gdyby lubiła więcćj samo porządkowanie, 
niż porządek. 

= To dawne porządkowanie, tak nienawidzone przez pana domu i wy- 
konywane przez panią Janową ukradkiem podczas jego nieobecności, 
panoszyło się teraz jawnie w całym domu z całym swoim stukiem, ha- 
łasem i wrzeniem. Aż się szyby trzęsły od tego ciągłego przesuwania 
mebli, zgrzytu szczotek po posadzce i trzepania dywanów. 

I zaledwie chorzy wyruszyli z gabinetu, wsuwała się tu Maniuta 
w starym szlafroczku cała zawalana i euchnąca od krédy ze spirytusem, 
którą czyściła srebro. 

— Ach! mój Boże, mój Boże! 

— Cóż za nowe nieszczęście! 

— A mówiłam Filomenie, aby wazonu na fortepian nie sta- 
wiała . 

Wazon się stłukł. Opowiadała teraz dzieje tego stłuczenia—bez 
końca. Była niepocieszoną. 

Lecz mąż uspokoił ją wreszcie zapewnieniem, że takiż sam wazon 
sprowadzi jéj z Warszawy. Na zakończenie chciał jéj ucałować rącz- 
ki. Były nietylko zawalane krćdą, ale czerwone, podrapane, spracowa- 
ne. A ładne rączki były jego pasyą. Jako stary romantyk, lubował się 
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jak artysta ich miękkością, kształtem i alabastrową białością, niepioa 
skiemi żyłkami i różowemi paznogietkami. 

Teraz aż się za głowę chwycił. -8 
— Bój się Boga, kobićto, coś ty ze swemi ślicznemi rączkami 
zrobiła! 

— Ja tam mam rączki teraz w głowie! | 

— Ale ja mam! — mówił jéj zupełnie seryo, a ona stroskana wa- 3 
zonem, wyjątkowo nie kontrowała. — Pojmuję, że z przywiązania 
dla mnie, widząc, jak ciężko pracuję, starasz się uprzyjemnić mi życie 
porządkiem, ładem. Lecz sam muszę najlepićj wiedzićć, co mi Po ca- 
łodziennćj pracy jest potrzebnóm do szczęścia, prawda? ; 

— Bezwątpienia. i 

— A więc potrzebna mi jest do szczęścia tylko dawna Maniuta 
z ładnemi rączkami, wesoła, muzykalna, którćj byłbym powolnym słu- 
gą, dla którćjbym żył, myślał i pracował. Bo pomyśl moje dziecko: 
jesteś doskonałą gospodynią. Wiem otćm. Ale jesteśmy w stanie 
wydawać kilka tysięcy rocznie. Cóż dla mnie znaczyłoby wydać kil- 
kanaście rubli na najidealniejszą, stokroć więcćj doświadczoną, niż ty, 
gospodynię? Wolę, aby mi kradli mąkę i kartofle, niż aby mi zabie- 

rali żonę, psuli jéj humor, plamili jéj sukienki, niszczyli jéj rączki. Dla 
mnie po zmudnćj pracy aneva konieczną jest muzyka, która mi 
uspokaja nerwy, daje niesłychanie wielkie zadowolenie estetyczne, B= 
wprowadza w jakiś inny świat. Płatna gospodyni mi tego nie zrobi, JE 
ani najęta artystka. A jest mi to tak potrzebnóm, jak dla jednych ty- - 
toń, dla drugich haszysz — karm to racyonalny i zdrowszy od tamtych. z 
A ty do fortepianu już od tak dawna nie zasiadłaś! Powiédz, czemuś 
zarzuciła muzykę? 

— Eh! Muzyka jest dobrą dla panien na wydaniu. 

— I jakiż cel jest tój muzyki, którą ma się późnićj porzucić? 

— Bardzo prosty. Gra się narzeczonemu. 

— Narzeczonym jest się przez pół roku. I na ten krótki przeciąg 
czasu męczyć się godzinami przez lat dziesięć? 

Pani Maniuta zaczęła się śmiać. 

— To wszystko, coś mi mówił o gospodyni, o haszyszu, jest tak 
mądre, że tego nie a nie nie zrozumiałam. Nie wiem, czegoś ty wła- 
ściwie chciał odemnie? Poprostu mówiąc, powinnam była tylko umyć 
sobie ręce. Ale mnie się zdaje, że tobie brak czegoś, ot, tu — pokazała 
na czoło z dawnym swoim ładnym panieńskim grymasikiem, którego 
coraz rzadzićj używała i który niebawem miał niepowrotnie zgibąć. 

I doktór zaczął się śmiać. Dźwięczały mu w uszach wymó- 
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wione niedawno jego własne słowa. Rzeczywiście, miała słuszność 
Był bardzo rozwlekłym i nudnym ze swoim haszyszem. A żona swoim 
_ uśmieszkiem, grymasikiem i resztką dawnego dowcipu znowuż go sobie 
kupiła. 
-~ Lecz u pani Maniuty rodziła się nowa pasya: stosunki, przyjmo- 
wanie gości, wydawanie wieczorków. 


Doktór wszak podziwiał ją ongi na balu u Łupinkowskich, jak 
maskowała się doskonale udając, że ją podobne towarzystwo może ba- 
wić. Stawiał ją w swojćj wyobraźni na tronie w obłokach, wydawała 
mu się tak inną pod względem wychowania, wykształeenia, obejścia, jak 
gdyby nie z Warszawy, lecz z Olimpu tu zleciała. Wszak i jego nawet 
sąsiedztwo tych poczciwców nie nęciło; czuł się innym i przekładał sa- 
motność nad niedobrane towarzystwo. 

Tymczasem ona wcale nie maskowała się wtedy. Przeciw- 
nie, polubiła te małomiasteczkowe kumoszki: aptekarzową, pocztmi- 
strzową, zawiadowczynię i sędzinę, jak gdyby innych ludzi w życiu 
nie widziała. Zdążyła już kłócić się z nimi, płakać na nich i znowuż 
się godzić. Z najlepszymi Łupinkowskimi zerwała wskutek jakichś 
plotek pani aptekarzowćj. i 

— Wiész, co mówili Łupinkowscy? że złapałam cię gwałtem na 
tym wieczorze i że im zawdzięczam, żeś do Warszawy przyjechał. 

On uszy sobie zatykał — tak go to wszytko raziło. Wreszcie po- 
godziła się z Łupinkowskimi. Odtąd każdćj niedzieli i święta odbywa- 
ły się wieczorki, na których nikogo nie brakło: I księża zasiadający 
do preferansa i cała Łupińszczyzna, ciocia Nacia i obie panny, do- 
ktorstwo, aptekarzowie, zawsze piękny i dowcipny pan Marcinkowski 
i Karczmarski, wieczysty konkurent panien Łupinkowskich, ów pan 
z wyśmienitym apetytem i wszyscy, Wszyscy. 


I doktór, niegrający w karty, tułał się z pokoju do pokoju, ro- 
biac jak mógł honory domu—w gruncie bardzo nieszczęśliwy. 

Czasami przysiadał się do jakićj pompatycznćj pani zawiadow- 
czyni lub aptekarzowćj, robiącćj miny na wielkićj kanapie. Słuchał 
ich opowiadania o cudach ich dzieci i o kłopotach z kucharkami. 
Wciągnięty w wir, zapalał się nerwowo do tćj rozmowy i sam opowia- 
dał im z ogniem o różnych małostkach i plotkach. Słuchaczki były 
zdziwione tą jego uprzejmością, zachwycone. 

A on naraz w trakcie rozmowy miał tego wszystkiego dosyć. 
Jakiś niesmak go ogarniał i nie kończąc rozmowy, znudzony dźwię- 
kiem własnych słów, tak pustych, aż mu wstyd przed samym so- 
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bą było — zrywał się i uciekał od tych ludzi, z którymi go nic nie łą- 


czyło. Żona czyniła mu potém wymówki. 
— Nie mogłem. Ta rozmowa mi w gardle stanęła. Jakież ma- 


leńkie, wkoło kręcące się kółeczko myśli ci twoi goście posiadają, i po À 


za tém jakaż próżnia! 

— Naturalnie — odpowiadała mu pani Maniuta, teraz już mniéj 
płaczliwa niż dawniéj — pewna swego zdania i wymowna — naturalnie, 
ty byś chciał, aby wszyscy mówili tylko o Słowackim i Mickiewiczu. 

Coraz więcćj wytykała mu teraz bujanie w obłokach i egzaltacyę. 
A on tłómaczył się: 

— W czóm komu przeszkadza ten mój mały zbytek? Pracuję 
przecież, jak wszyscy inni. 

— Tak, ale widzisz na życie trzeba patrzóć trzeźwo. Zmałeś 
stryja Franka? 

— Stryj Franek i stryj Franek! To nieszczęśliwy rozbitek zmar- 
nowany. Szeroko by o nim mówić. Lecz ja pomimo mojćj poezyi 
w głowie, jak ty mówisz, pracuję jak wół roboczy. Po całych dniach 
i nocach chodzę do moich chorych, zapisuję im ziółka, w których sku- 
teczność nie wierzę i przynoszę pomimo poezyi w głowie pieniądze do 
domu, które moja pani wydaje na wszystko, bez czego według jéj zda- 
nia obyć się nie można. 

— Tak, a iluż chorym sam kupujesz lekarstwa, wina i Bóg wić 
nie co! 

— No, no. A ty czy doprawdy jesteś tak okrutną? A ile upo- 
minków ty rozdajesz służbie i różnym babom, bićdnym pijaczkom, nad 
któremi się litujesz. 

— Eh! daj mi pokój. Uważasz mię, widzę, za zbytnicę; wytłó- 
macz mi, bez jakich to rzeczy można się obyć podług ciebie? 

— Zdaje mi się, że bale wydaje się wtedy, kiedy się ma córki na 
wydaniu. 

— Wszyscy przyjmują gości — tłómaczyła mu za każdym razem, 
robiąc porządki na kilka dni przed balem i po balu, przewracając dom 
do góry nogami, kłócąc się ze służbą i nieraz przypłacając łzami. — 
Wszyscy przyjmują gości. Nie można być dziwakiem. Zresztą tobie, 
jako lekarzowi, stosunki z ludźmi są konieczne. 

— Czyż nie stokroć większóm dziwactwem jest to wieczne spra- 
szanie do siebie chmary zićwających po kanapach, mnićj lub więcćj 
obeych ludzi, których się w gruncie nie bardzo lubi, których się często 
obmawia, a dla których kłócisz się ze służbą, opłakujesz stłuczone wa- 
zony i przemieniasz świątynię domową w jakąś resursę. Na co? 

— Nie, nie. To ja jestem normalnym człowiekiem. A wy jeste- 
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_ ście dziwakami, oryginałami. — Wy wszyscy trzeźwi karyerowieze, ba- 


nalni filistrzy z całą waszą ciężką walką o najidyotyczniejsze cele 
z waszćm całóm nędznóm życiem. A romantyzmem jest wasza marna 
próżność i fałszywa ambieya, która wam paczy całe życie i czyni was 
męczennikami licho wić w imię jakićj idei. 

Nie mogli nigdy porozumićć się na tym punkcie. I pani Maniuta 
stale twierdziła z zaciętością nie do zwalczenia. 

— To są wszystko romanse, dobre w książkach, albo pomiędzy 
hrabiami i książętami, którzy nie innego na głowie nie mają. 

Pewnego razu wybićrała się w podróż do miasta gubernialnego 
po nową kucharkę, ponieważ z miejscowemi rady już sobie dać nie mo- 
gła. Pociąg wyruszał ze stacyi o godzinie 6-éj rano. 0O godzinie 5-ćj 
była już na nogach. l 

W pokojach było jeszcze zupełnie ciemno i śród bieganiny i po- 
spiesznego pakowania swojćj podróżnćj torebki — nie spostrzegła, że 
i mąż jéj jest już prawie ubrany. 

— (o? Zrywasz się już o tćj porze? Czy masz jakiego chorego? 

— Nie. Jadę odwićźć cię na stacyę. 

— Ale proszę cię, na cóż ta komedya? Może mi jeszcze bukiet 
na drogę ofiarujesz? To nie ma sensu Dziś wieczorem przecież wra- 
cam. 

W dniu jćj imienin od samego rana zamknął się na jakiś czas 
w salonie. Słyszała zdaleka jakiś szmer, stąpania, suwanie krzeseł. 
Sądziła, że auskultuje chorego. 

Wreszcie drzwi się otworzyły, mąż podał jéj ramię i wprowadził 
uroczyście do salonu. 

Cały pokój ubrany był kwiatami, które własnoręcznie z wielkim 
zachodem poustawiał. W środku stał stół, a na nim— bukiety I śród 
wieńców i kwiatów wyglądały symetrycznie ustawione pudełka per- 
fum, bombonierki, pudło rękawiczek, safianowe etuż z bransoletką, 
sztuczka materyi na suknię i jeszcze jakieś drobiazki. 

Pani Maniuta dziękowała mu za wszystko. Wydawała się jednak 
więcćj zaambarasowaną, niż zadowoloną; w końcu nie mogła się po- 
wstrzymać, aby mu nie powiedzićć: 

— Jesteś poczciwy, wiem. Ale na co było wydawać tyle pienię- 
dzy? Suknia jeszcze się przyda, choć ciemniejsza byłaby praktyczniej- 
szą. Ale te kwiaty powiędną. Na co to wszystko pomiędzy mężem 
a żoną? Ja tam takich komedyi nie lubię. 

I tak postępowała z nim zawsze, jakgdyby uwzięła się zdrapywać 
urok i poezyę z małżeństwa, czyniąc z męża jakiegoś sublokatora, pła- 
cącego w chambre garnie z góry za wszystko i nie robiła sobie z nim 
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wielkich ceremonii, ponieważ on wieczystego kontraktu zrywać nie 


może. 
I nie zdając sobie dokładnie z tego sprawy, zaczął pojmować, że 


gdyby miał takich żon nie jednę, lecz tuzin cały — nie przestałby je- 


szcze czuć pustki, że będzie zawsze sam, opuszczony, niezrozumiany, 
szukający wiecznie tego, czego na świecie nie ma—smutno! 

‘Pani Maniuta miała niebawem zostać matką. Nie zajmowała się 
już gospodarstwem, nie robiła oszczędności i nie strofowała służby. 
Była małomówną, zmienioną, bardzo bladą, obawiała się śmierci. 

Nie mógł oderwać od nićj oczu i zdawał się ustawicznie ją pytać: 

— Powiedz, chcesz, abym wyskoczył dla ciebie z 2-go piętra na 
bruk? 

Wkoło nićj uwijała się matka, która tu na krótki czas przybyła 
różne baby, kumoszki, 

Wszystko to—biegało na palcach. | 

I cały dom zmienił swój charakter. Ion, który był tyle razy 
świadkiem podobnych przejść pacyentek — zapomniał teraz o całej 
swćj medycynie, chodził teraz jak bez głowy, nad wszelki wyraz nie- 
szczęśliwy. 


W wynędzniałćj, bladćj twarzyczce pani Maniuty, widział ustawi- R z 


cznie ową dawną świćżość dziewczęcia. Toon był jćj katćm. I cho- 
dził jak błędny, nie mogąc sobie dać rady z tą myślą. 

Wreszcie została matką. A on do końca życia nie zapomni krzy- 
ku, który poprzedził przyjście na świat jego syna. 

Kiedy wszedł do przyćmionćj storami jćj sypialni i podano mu 
w poduszce maleńką poruszająca się istotkę z wilgotną główką wielko- 
ści pięści z burakową twarzyczką o bezmyślnych ślópkach — męczyła 
go jak zmora myśl o tćj ciemnćj zagadce bytu człowieka, i mimowoli 
odwrócił się od swego syna, który był mu tak obey, z którym nie go 
jeszcze nie łączyło. Klęknał tylko u łoża swojćj żony i, przyłożywszy 
głowę do jćj wybladłćj dłoni—wybuchnął rzewnym płaczem. 

Nie zdawał sobie nawet sprawy z przyczyny tych łez. Był to ów 
mimowolny ból, jaki nas ogarnia w chwilach, kiedy się zastanawia- 
my nad potęgą wszechświata i nad marną rolą źdźbła, kreta, robaczka, 
jaką grać człowiekowi w nim każą. 

— Myślałam już, że zostaniesz wdowcem — mówiła cichutkim, 
osłabionym głosem pani Maniuta. 

— Nie mów tak. Toby było okropne! 

Teraz w tćj uroczystćj chwili, pani Maniuta, mężatka i matka je- 
go dziecka — stała na tćj samćj wysokości, na którćj ją ongi umieścił 
Jako pannę, narzeczoną, kochankę. Nie szło teraz o oszczędzanie ma- 


z 


SIOSTRY MALINOWSKIE. 493 
sła, nafty, lub o kłócenie się z kucharką. Teraz w ofierze miłości, ta 
kobieta mogła była poświęcić życie. Zasługiwała więc nie na filister- 
skie przywiązanie męża, wziętego sobie, ot, tak dla karyery, lecz była 
godną wielkiego uczucia. 

I właśnie do takich uczuć czuł się zdolnym i takićj miłości od 
żony wymagał. 

Pani Maniuta czuła się wreszcie już zupełnie zdrową. Teraz do 
dawnych zajęć przybyło jćj nowe, absorbujące jćj całe dni i noce. Ta- 
dzik, zdrowy i tęgi chłopak, miał jedną namiętność: darł się w niebo- 
głosy przez 24 godziny na dobę bez żadnego powodu. 

Zmieniano mu ustawicznie mamki, pieluszki, kąpano go w niec- 
kach, z których woda rozlewała się po pokojach, raczono go ziółka- 
mi, bawarkami. 

Pełno go było w całym domu. Trzeba było bez końca bawić go 
grzechotkami, nie zasypiał inaczćj, jak przy akompaniamencie śpiewu 
mamki, lub matki. 

We wszystkich pokojach walały się jego długie, niezbyt czyste 
poduszki, ceratki, pieluszki. Całe mieszkanie czuć było pokarmem, ru- 
miankiem i miętą. Słychać było bezustannie tępe uderzanie biegunów 
kołyski i monotonne: lu-lu — mamki. 

W rok po jego urodzeniu przyszedł na świat Edmund, potóćm 
Czesław. 

Nie robiono już tych ceremonii, co z Tadzikiem. Stara już nie 
przyjechała tym razem z Warszawy. Pani Maniuta nie obawiała się 
już śmierci. Do ostatnićj chwili robiła w domu porządki, wydawała 
zlecenia, jak gdyby wybierała się w niedaleką podróż, lub jak gdyby 
w domu miało się odbywać duże pranie. 

Podczas przyjścia na świat Edmunda, a następnie Czesława—na- 
wet ojca w domu nie było. Znajdował się u swoich chorych. 

W domu było teraz pięć sług. Duże pranie odbywało się co dwa 
tygodnie. Co kilka godzin przyrządzało się jedzenie dla innego dziec- 
ka. Nie było dnia, aby się coś nie stłukło i aby nie było strofowań lub 
płaczu pani, lub jakićj ze sług, nie mówiąc już nie o całodziennym 
krzyku dzieci. 

Pani Maniuta wstawała teraz przed mężem i od rana do nocy by- 
ła na nogach—w kuchni lub u dzieci. Miała specyalny dar utrzymy- 
wania nieporządku w domu. 

Naturalnie, że śród tak różnorodnćj pracy nie miała czasu, aby 
myślćć o mężu, który na to zasługiwał choćby tém, że własną ciężką 
pracą utrzymywał to całe mrowisko. 

I zamknięty na cztery spusty w swoim pokoju wybrał sobie naj- 
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skuteczniejsze lekarsłwo na smutek i samotność — pracę w wolnych od 
praktyki chwilach. Zatapiał się po szyję w swoich książkach i życie 
jakoś mu schodziło. Z żoną łączyła go na zawsze przeszłość, wspom- 
nienia: owa jazda saniami, ów bal u Łupinkowskich, czasy narzeczeń- 
stwa, w które włożył wszystko, co miał w duszy najlepszego, wreszcie 
choroba żony i pierwszy okrzyk jego pierworodnego. Teraz w mgle 
oddalenia ta przeszłość spotęgowała się jeszcze i czyniła jego krzykliwą, 
wiecznie zaniedbaną i wcale nieinteresującą żonę, zawsze czćmś bardzo 
mu bliskićm, drugą jego połową, nierozerwalną z całćm jego życiem, 
istotą. 

Pewnego poobiedzia siedzieli sobie w saloniku. Pani Maniuta 
wyjątkowo była tego dnia jakoś mnićj zajęta gospodarstwem i dziećmi. 
Była wesołą i przyjemną. On czuł się szczęśliwy. Gwarzyli ze sobą, 
dowcipkowali. 

Fortepian był otwarty. Pani Maniuta odegrała mu swój romans 
Godarda, następnie rozpoczynała z nut różne inne kawałki, które ury- 
wała w środku, bo nie pamiętała, nie umiała, nie chciało jéj się. 

— Eh! To nie ładne. Wezmę tamto. Eh! I to nie ładne — mó- 
wiła, rzucając nuty po przegraniu zaledwie kilku taktów. 

I ta niecierpliwość i nieudolność jéj bawiła go. Uśmiechał się 
i promieniał cały, jak zawsze, kiedy mógł dostrzedz w nićj resztki tego 
powabu, jaki go kiedyś tak podbił, a który ona, jak gdyby nie dbając 
o swego niewolnika, nazajutrz po ślubie zrzuciła. 

Teraz gwarzyli ze sobą, siedząe blisko siebie na kanapie. Mąż 
trzymał ją za rączkę i, korzystając z jćj dobrego humoru, poezął szpe- 
rać w swoich ulubionych wspomnieniach, z któremi tak chętnie pra- 
gnąłby połączyć swoją żonę. 

— Pamiętasz Maniu tę jazdę z kościoła? 

— Doskonale. A pamiętasz, jak się bałam, aby nie wypaść 
z sanek. 

— A potćm ten wieczór tańcujący w Dębinkach? 

— Boże, ileż wody od tego czasu upłynęło! Jak to już dawno, 
jak się wszystko zmieniło! 

— Moja żonka była wtedy krółową balu; ludziska bili się o nią. 

— Eh! daj mi pokój. Co było, a nie jest, nie pisze się w re- 
jestr — odrzekła, jak bardzo poważna już osoba, wcale nie dumna ze 
zwycięstw swojćj dawno minionćj młodości. — Jednak wićsz, na tym ba- 
lu, jaki on tam był to był, ale ktoś mi się bardzo a bardzo podobał. 
Teraz kiedy wszystko się skończyło, mogę ci przecież powiedzićć. 


— Naturalnie. Któż to był taki — zapytał uśmiechnięty, pewny 


że usłyszy eoś dla siebie przyjemnego. 
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— Wiész, kto? No, ty naturalnie się nie liczysz, bo byłeś już 
wtedy prawie moim narzeczonym. Ale tak naprawdę, to mi się podo- 
bał... zgadnij, kto? 

— Któż taki? 

— Marcinkowski. 

— Marcinkowski? -— zapytał i zdawało mu się, jak gdyby nagle 
przed jego oczami wypadła cegiełka z jakiegoś gmachu, o którego fun- 
damentach oddawna zaczął wątpić i gmach teraz zachwiał się, zadrżał. 

— Tak, Marcinkowski — mówiła dalćj zupełnie spokojnie, jak 
o czómś, co już przeszło, czego się nie należy ani wstydzić, ani oba- 
wiać. No, widzisz, to nie jest nie dziwnego. Naturalnie, byłam zbyt 
rozsądną, aby sobie nim zawracać głowę. Wiedziałam, że to nie jest 
człowiek stworzony na męża, że nie ma żadnćj przyszłości. Ale on mo- 
że się młodćj dziewczynie bardzo podobać. Ładnie tańczy, jest przy- 
tćm dowcipny, salonowy. 

Słuchając jéj słów, miał teraz uczucie, jak gdyby mu ktoś wykra- 
wał nożem po kawałku serce z piersi. 

Marcinkowski dowcipny, salonowy! 

— Czy jesteś zazdrosnym o niego? —zapytała, odgadując z maski 
jego twarzy jednę milionową cząstkę z tego, co w nim wrzało. 

— Nie—odrzekł z wysiłkiem, wykrzywiające usta do uśmiechu— 
upewniam się, że o pana Marcinkowskiego nie byłbym nigdy za- 
zdrosnym. 

— Może nie powinnam była ci tego powiedzićć. 

— Dlaczego? Przeciwnie. 

— Naturalnie. To jest takie głupstwo, o jakiém mówić nie war- 
to. No, pamiętaj —drwiła sobie z niego — ty, stary dziwaku. Bo masz 
taką minę, jak Otello. Ha, ha, ha! Ja teraz i romanse! Możesz być zu- 
pełnie spokojny. Mnie już nie romanse w głowie, szczególnićj obecnie, 
kiedy ma się taką kucharkę, jak Maryanna i tak młodszę, jak Petrone- 
la. Zresztą i on-by teraz na mnie nie spojrzał. Zeszczuplałam, zmizer- 
niałam, zbrzydłam. To wszystko przez tę Maryanne. Nie masz poję- 
cia, jakie to jest ziółko. Ale prawda, muszę iść do kuchni. 

Wyszła z pokoju. A jemu świdrowały głowę wciąż w kółko wy- 
razy: dowcipny, salonowy, może się podobać. I mówiła to zupełnie na 
seryo. Taki Marcinkowski podobał się jćj tak, jak podobał się pani 
Julii, jakotóż wszystkim dzierżawczyniom, bufetowym i dziewkom fol- 
warcznym. 

A więc ona takaż sama. 

A on stawiał ją na takim piedestale! Wszak czuł się jéj niegod- 
nym, ledwie zbliżyć się ośmielił! 
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Nie zazdrość przemawia przez niego. Bo wszak nie może być za- 
zdrosnym o Marcinkowskiego, o pana, który z zasady kuryerka nie czy- 
ta! A jemu się zdawało, że ona, królowa balu, z litości wtedy do niego 
przemawiała. 

Lecz kobićtę i wogóle człowieka poznaje się po jego gustach. 
Uezucie, które nim teraz miota, jest gorsze, niż zazdrość—to zawód, po- 
myłka. Ona nietylko że się zmieniła, lecz przenigdy nie była taką, 
jaką sobie wyobrażał. 

On kochał inną — nie tę, którćj mógł się podobać Marcinkowski. 
A więc ta jedyna nić, jaka go z nią wiązała — wspomnienia — także 
zerwane! 


Zakrył sobie twarz rękami i wybuchnął z trudem powstrzymywa- - 


nym, cichutkim, nerwowym płaczem, jak małe dziecko. 


Gmach, w którym ufundował całe swoje życie, gmach, z którego 


podstaw wydobywano jedną cegiełkę za drugą i który przed chwilą za- 
chwiał się i zadrżał — runął teraz mu w całćj swojćj dawnćj minionćj 
wielkości przed nogami. 


(Dae P.) Alfred Konar. 
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Dwadnesea pa lal wali parlamentarni 


O PRAWA KOBIÉTY. 


—p— 


r° wszelkich spraw życiowych, gdzie wojny rozgrywają się w ciągu 
tygodni, podróże naokoło świata liczą na dni a przeniesienie myśli 
i głosu na minuty i sekundy, w wieku tym każdy rok przynosi pier- 
wiastki nowych form, każdy dziesiątek lat wybitną już zmianę w życiu 
społecznóm narodów. W tym wyścigu do nieznanćj i niewidzialnćj 
mety, jedni biegną prędzćj niebaczni na niebezpieczeństwa, inni obcią- 
żeni balastem przeszłości zdążają, rozważnie, mierząc okiem przebytą 
odległość, obliczając straty i korzyści. Na czele jednych i drugich po- 
stępują narody, które na sztandarze swym wypisały hasło: Time is 
money. 

Amerykańska pochopność do reform przyczyniła się w znacznćj 
części do wywołania w Europie nowych prądów rozwoju społecznego 
i nowych zdobyczy na polu wiedzy i przemysłu. Ale gwałtowny ten, 
chaotyczny pochód w przyszłość sprawił zarazem, iż przywykliśmy 
uważać inowaeye amerykańskie za karkołomne próby, w których wła- 
seiwy ludowi temu humbug albo reklama główną odgrywają rolę. Re- 
forma przyjęta i uznana w Ameryce nie zyskuje jeszcze faktem tym po- 
wagi w Europie, bo może się okazać urządzeniem chwilowóm, łatwóm 
do wytłómaczenia u tak ryzykownego i eksperymentującego społeczeń- 
stwa, ale nie racyonalnóm dla starego świata. 

[naczej rzecz się ma z Anglią. Tu postęp jest niedostrzegalnie 
prawie powolny, ale nieustający. Nowa teorya długo kołatać musi, 

F. I. Z. III. 1804, 33 
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zanim uchylone jéj zostaną wrota społecznego postępu. Z chwilą je- 
dnak, gdy prąd nowy, mocą powolnej a systematycznćj walki, wcieli 
się w organizm narodowy, pozyskuje on warunki życia i tylko naturalna 
śmierć koniec mu położyć może. 

To też gdy chodzi o zbadanie, o ile dana idea posiada edporność 
potrzebną do normalnego rozwoju i trwałej egzysteneyi, nie gdzieindziej 
jak w Anglii początkom jej przyjrzóć się należy. 

Dwadzieścia pięć lat ubiegło od chwili, którą uważać musimy za 
datę narodzin kwestyi kobiecćj w Anglii. Dnia 7 maja 1867 r. wniósł 
po raz pierwszy do parlamentu John Stuart Mill, głośny autor dzieła: 
„O poddaństwie kobiet*, projekt przyznania kobietom prawa wyborcze- 
go. Od tćj pory rozpoczyna się uporczywa walka, która po ćwierć- 
wiekowćj pracy, ostatecznóm zwycięstwćm poszczycić się jeszcze nie 
może. A jednak nie bez dumy patrzą kobiety angielskie na ubiegły 
okres czasu i z uśmiechem zadowolenia porównywają chwilę obecną 
z przeszłością. Jakąkolwiek stronę życia weźmiemy pod uwagę, przed- 
stawia ona dziś tak wielkie dla kobiet zmiany, tyle praw, tyle stano- 
wisk zostało zdobytych, że drugiego przykładu tak szybkićj a pokojo- 
wćj rewolucyi w stosunkach społecznych nie znajdziemy w historyi. 
Aby przewrotu tego dokonać, potrzeba było daleko większego nakładu 
sił i czasu, aniżeli w ogóle w konstytucyjnćm państwie do przeprowa- 
dzenia ustrojowych zmian jest przewidzianćm. Gdy bowiem mężczyźni, 
przy usuwaniu nadużyć, mogą korzystać z przysługującego im prawa 
głosu, dla ujawnienia swych potrzeb i życzeń, kobiety angielskie, nie 
posiadając tego prawa, znajdowały się w położeniu barbarzyńskich lu- 
dów: udoskonalonej broni i umiejętnemu szykowi wojennemu mogły 
przeciwstawiać tylko zapał i pierwotną niećwiczoną siłę. Aby zatém 
stanąć na równi, trzeba było dwa te środki obrony spotęgować tysiącem 
poświęceń, niezmordowaną wytrwałością i niezóm niezachwianą soli- 
darnością. Pod tym względem służyć mogą Angielki za wzór godny 
naśladowania i dla tego też dzieje ich polityczno-społecznej odyssei tak 
wyjątkowy przedstawiają interes. 

Książka Mill'a pojawiła się w czasie, w którym kierunek wycho- 
wania i formy towarzyskie utrzymywały kobiety angielskie w uśpieniu. 
Z wyjątkiem królowćj i kilku dam dworu, nie było w Anglii kobiety, 
któraby zajmowała jakiekolwiekbądź odpowiedzialne stanowisko choć- 
by tylko w zakładach dobroczynnych. Pomimo, iż już w końcu prze- 
szłego wieku podniósł się pojedyńczy głos w obronie praw kobiety, 
o tak zwanym ruchu kobiecym nie było mowy. Dopićro dzieło: „O pod- 
daństwie kobiet”, przysparzając głośnemu uczonemu popularności, roz- 
nieciło iskrę, która wkrótce miała wybuchnąć płomieniem. Mill téż 
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osłonił swoją powagą pierwsze, niepewne jeszcze kroki kobiet dobija- 
Jących się samodzielności. Wystąpienie jego w parlamencie dnia 7 
maja 1867 r., nie było zażądaniem stanowczćm i formalnćm zrównania 
kobićt z mężczyznami eo do praw wyborczych. Mill zaproponował tyl- 
ko, aby do bilu Disraelego, określającego kwalifikacye wyborców 
wnieść poprawkę, mającą zmienić wyraz man na person. To jedno 
słówko chciał on uczynić punktćm oparcia i zasadą dla wszystkich pro- 
jektowanych na przyszłość reform. Ale poprawki nie przyjęto. Zna- 
miennym jest jednakże fakt, że już wtenczas, przy całej niesłychanćj 
postępowości tego wniosku, znalazło się w izbie 81 członków którzy za 
nim głosowali. Między nimi wystąpił wtedy John Bright, najgorliwszy 
i przez długie lata najwierniejszy kierownik sprawy kobiecćj w parlz- 
mencie. 

Odmowa w takich warunkach udzielona nie zraziła kobićt. Prze- 
ciwnie, opór ten stał się nowym bodźcem do ich zabiegów i teraz do- 
pićro zawrzało pośród nich gorączkowe życie. Powstałe w poprzednim 
roku stowarzyszenie kobiet zorganizowało się teraz na nowo, przyjmu- 
Jąc nazwę: Londyńskiego narodowego związku głosowania kobiet (2. 
N. W. Suffrage-Society).  Wezwało ono Milla na prezesa a energiczna 
pani Peter Taylor stała się główną jego kierowniczką. Do tego związ- 
ku garnęły się kobiety setkami a pod wpływem agitacyi i ogólnie od- 
cezuwanćj potrzeby solidarności, poczęły się szybko zawiązywać podo- 
bne towarzystwa na prowincyi. Około pięćdziesięciu miast ujrzało 
wkrótce kiełkujące i rozwijające się związki, które jak kółko w zegar- 
ku, zaczepiając się jedne o drugie, ogólny ruch postępowy wytworzyły. 

Cel, ogarniający wszelkie formy i kierunki równouprawnienia, 
koncentrował się jednak w ogólnćm prawie głosowania. To zaś mogło 
być tylko rozstrzygnięte przez parlament i dlatego pierwszą kampanię 
zwrócono na pozyskanie posłów. Tych, którzy już zasiadali w izbach, 
starano się ująć prywatnemi wpływami, przy nowych zaś wyborach roz- 
winięto daleko sięgającą agitacyę, aby zapewnić wybór takim kandyde- 
tom, o których życzliwćm dla sprawy usposobieniu istniało przekonanic. 
Równolegle szły zbiorowe a raczej masowe petycye do ministrów, do 
izb i do rządu. Od czasu pierwszćj petycyi powierzonej Millowi w r. 
1866 a podpisanćj tylko 1499 nazwiskami kobiet, środek ten był pona- 
wiany coraz częścićj, używany i nadużywany do tego stopnia, że w cią- 
gu r. 1874 podano nie mnićj jak 1427 petycyi, podpisanych przez 
445,564 kobićt. Cyfra ta daje nam niejakie pojęcie o rozległości wpły- 
wów i o energii w przeprowadzeniu propagandy. Agitacya jednak nie 
mogłaby się rozwinąć bez pomocniczych środków; więc pisano artykuły 
w gazetach, wydawano broszury, założono specyalne pismo głosowania: 
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Women's Suffrage”,—wreszcie urządzano meetingi. Zwyczaj angielski 


przygotowywania i załatwiania kwestyi publicznych na zgromadzeniach 
przyszedł kobietom bardzo w pomoc. Nie było dotąd przyjęte, aby ko- 


biety występowały publicznie, ale zapał dla sprawy i chęć wyzyskania 


oddawna, zmusiły kobiety do pokonania zwykłćj towarzyskićj ich nie- 


śmiałości i przemawiania z mównicy. Meetingi mnożyły się zarówno 


w Londynie jak w innych siedliskach ruchu i dochodziły w liezbie po- 
cząwszy od 1870 r. do 250 rocznie. Oratorskie talenta promotorek téj 


krucyaty występowały coraz widocznićj, pobudzane do objawienia się 


przykładem i wyrobione wprawą. Panie: Scatcherd, Shearer i miss 


Becker przewyższyły wszystkie inne zapałem i zdolnością kraso- 


mówczą. 
Te różnorodne usiłowania nie mogły pozostać bez wpływu zaró- 

wno na opinię publiczną, jak na zależne od nićj losy wniosku wybor- 

czego w parlamencie. Pierwsze zwycięstwo wywalczonćm zostało już 


w roku 1869. Odwołano się tu do dawnego prawa, przyznającego 


wszystkim posiadaczom domów zdolność głosu przy wyborach municy- 


palnych. Kobiety właścicielki domów w Anglii otrzymały zatćm to 


prawo i postarały się natyehmiast z niego skorzystać. W Szkocyi rc- 


forma ta zaprowadzoną została dopićro w dwanaście lat późnićj. To 


pierwsze ustępstwo, pozwoliło kobietom znaleźć ów punkt oparcia, któ- 
ry im wskazywał Mill, i uczepiwszy się tćj zasady mogły łatwićj wdzie- 
rać się na niedostępne dotąd szańce. To tóż ledwo minął rok a już 
świeże to prawo powołało do życia nowe przywileje. Wychowanie pu- 
bliczne pozostaje w Anglii pod kierunkiem i nadzorem rad szkolnych, 
których ezłonkowie wybierani są przez mieszkańców gminy, zapisanych 
na liście obywateli. Właścicielki nieruchomości, jako opłacające po- 
datek tém samém w zasadzie posiadały prawo uczestniczenia w wybo- 
rach. Przyznano im je teraz w wyższym nawet stopniu, bo prócz zdol- 
ności dawania głosu otrzymały prawo wybieralności. Przeciwniey ru- 
chu poczęli podnosić zarzut, iż domaganie się nowych praw jest dzie- 
łem kilku rewolucyjnie usposobionych jednostek i że raz osiągnięte, 
prawa te przez same kobiety zaniedbanemi zostaną. Chcąc złożyć do- 
wód niesłuszności tego twierdzenia, rzuciły się kobiety tłumnie do wy- 
konywania przypadających im teraz obowiązków obywatelskich. Przy 
pierwszych wyborach do rad szkolnych ośm kobiet otrzymało mandaty; 
w parę lat podniosła się ich liczba do 80, a w r. 1890 zasiadało ich już 
w radach przeszło sto. 

Nie mogąc na razie zdobyć głównego stanowiska t. j. ogólnego 
prawa głosu, związek głosowania kobiet, nadający całemu ruchowi 
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wszelkich sposobów agitatorskich, któremi mężezyżni posługiwali się 
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kierunek, postanowił na innych polach domagać się rozszerzenia praw 
kobiécych. Propaganda szła nieustającym pędem a w ślad za nią po- 
stępowały reformy, na pozór drobne ale modyfikujące z gruntu położe- 
nie prawne i społeczne kobićt angielskich. Przedewszystkićm zacze- 
piono niesprawiedliwe urządzenia, odnoszące się do rozporządzalności 
majątkiem. W r. 1871 przeszedł po długich rozprawach bil, mocą 
którego dozwolonćm zostało kobićcie zamężnćj rozporządzać własnym 
zarobkiem, zamiast oddawać go mężowi, jak dotąd było w zwyczaju. 
Prawo to nieco ograniczone, wprowadzono po roku w Irlandyi, a dopić- 
ro w siedm lat potóm w Szkocyi. Jednak poza zarobkiem był jeszcze 
osobisty majątek kobiety zamężnćj a dowolny z niego użytek przysłu- 
giwał tylko mężowi; i to teraz musiało uledz reformie, ale dopićro 
w 1882 roku. 

Dla żony, z którą mąż obchodził się okrutnie, nie było separacyi 
prawnćj; podniesiono tę kwestyę i wymożono dodatek do bilu o mał- 
żeństwie, którym zagwarantowaną została dla żony możność rozłącze- 
nia się z mężem, przy zapewnieniu utrzymania dla nićj i dzieci. Je- 
żeli jednak mąż nie bił żony, leez tylko ją porzucił, natenczas nie by- 
ło dla nićj innćj rady, jak wrazie niemożności zarobienia na swoje 
i dzieci utrzymanie, oddać takowe do gminnego domu przytułku, któ- 
ry ze swćj strony poszukiwał na zbiegłym mężu zwrotu kosztów wycho- 
wania. Środek ten, do którego się tylko wyjątkowe matki uciekały, 
nie zaradzał złemu. Parlament kilkakrotnie kwestyą tą niepokojony, 
wydał w 1886 r. prawo, mocą którego z urzędu poszukuje się zbiegłe- 
go męża i odpowiednio do jego dochodów lub zarobku, nakłada na nie- 
go przymus płacenia alimentów. 

Aż do tegoż roku kobićta zamężna nie miała żadnćj władzy nad 
własnemi dziećmi. Jedynie ojciec, choćby najmnićj godny, mógł roz- 
porządzać losem dziecka, nawet po swćj śmierci; wolno mu było 
dziecko matee odebrać i oddać opiece innćj kobićty. Obeenie matka 
jest naturalną opiekunką swego dziecka i może umićrając mianować 
mężczyznę lub kobietę jako współopiekuna z ojcem. 

Kwestya poszukiwania ojcostwa została również przedłożoną 
parlamentowi. Rozstrzygnięto ją częściowo, dozwalając matce za upo- 
ważnieniem urzędu, pociągnąć do odpowiedzialności ojca swego dzie- 
cka i wymódz na nim opłatę pięciu szylingów tygodniowo. Wprawdzie 
mężczyźni mają zawsze możność uchylenia się od odpowiedzialności 
i mało jest matek, któreby tą drogą praw swoich dochodziły. Ważnćm 
jest jednak to urządzenie, jako wyraz zasady, że ojcostwo nakłada 
na człowieka obowiązki, zarówno w małżeństwie jak poza nićm. 

Nadużycie dobrćj wiary, lub wprost wyzyskiwanie nieświadomo- 
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ści małoletnich, stanowiło jedną z najciemniejszych stron obyczajowo- 
ści angielskićj. Skandaliczne procesy i tysiączne, nigdy wobec sądów 
nieujawnione wykroczenia, dały poznać konieczność ujęcia tćj dziedzi- 
ny w pewne granice prawne. Zaradzono temu początkowo prowizo- 
rycznie bilem o opiece nad dziewczętami do lat 13-tu a w kilka lat po- 
tém stanowczo określonćm prawem (Crim. Law. Amend. Act) którćm 
opieka prawna nad dziewczętami do lat 16-tu rozciągniętą została. 

Policya posiadała w Anglii, odnośnie do kobićt, władzę dyskre- 
cyonalną, która w wypadkach chorób zaraźliwych dawała ajentom 
zbyt wielką swobodę wkraczania w życie prywatne i naruszania spoko- 
ju i godności osób, bez należytćj odpowiedzialności. Narzekania nie 
ustawały, dopóki skutkiem agitacyi, kierowanćj przez panią Butler 
i Stuarta nie doprowadzono do rewizyi odnośnego prawa i zawieszenia 
go zarówno w Anglii jak w Indyach. Od tćj pory, tak kobićty jak 
mężczyźni przyjąć muszą w równćj mierze niebezpieczeństwa, mogące 
wyniknąć z dobrowolnych wykroczeń. 

Jeszcze jedna ulga wniesiona została do życia kobićt przez pra- 
wo, regulujące pracę robotnice w kopalniach węgla i fabrykach. Usta- 
nowiono nićm dziesięć godzin pracy dziennie z wyłączeniem niedzieli 
i pół dnia w sobotę, które na zajęcia domowe i wypoczynek przezna- 
czono. W wielu miejscowościach ulgi te pociągnęły za sobą skrócenie 
dnia roboczego dla mężczyzn, w innych przeciwnie usunięcie zupełne 
kobićt i zastąpienie ich robotnikami męskimi. Dążenie jednak w tym 
kierunku, znamionuje ogólny postęp ku lepszemu, zwłaszcza wobec ko- 
nieczności unormowania zarówno pracy mężczyzn do granie, odpowia- 
dających fizycznym i duchowym potrzebom człowieka. 

Tymczasem w parlamencie walka nie ustawała. Na przekór 
opozycyi, która okrywała śmiesznością przedstawicieli wniosków ko- 
bićcych, zyskiwala sprawa ich coraz więcćj gruntu pod nogami. Rok 
1880 przyniósł w tym kierunku ważne zwycięstwo. Wyspa Man, posia- 
dająca mimo niewielkiego obszaru i nielicznćj, bo tylko pięćdziesięcio- 
tysięcznćj ludności, własny parlament, przyjęła w tym to czasie prawo 
o głosowaniu kobićt dla właścicielek posiadłości, o minimum 4 f. szt. 
rocznego dochodu. Stało się to prejudykatem dla kobićt angielskich, 
które w kilka lat po tym fakcie, opierając się już na zadawalniających 
skutkach tćj reformy, silniejszym atakiem do izb nowe dla siebie zdo- 
były terytoryum. Korzystając od lat kilku z prawa głosu w wyborach 
munieypalnych i z wybićralności do rad szkolnych, otrzymały teraz 
toż samo prawo w wyborach do rad powiatowych (County Councils) 
i zaraz przy pierwszćóm zastosowaniu tego przywileju wybrane zostały 
w jednym z okręgów Londynu dwie kobićty: lady Sandhurst i miss 
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Cobden. — Niepoprzestając jeszcze na tćj zdobyczy, wystosowały w rok 
potćm (1891) właścicielki domów, majątków i dzierżawczynie, za sta- 
raniem „Dziennika Głosowania,” deklaracyę tćj treści: 

„My niżćj podpisane, niezamężne kobićty i wdowy, posiadając 
kwalifikacye, które uzdalniają mężczyzn do głosowania w wyborach na 
członków parlamentu, oświadczamy, iż uważamy wyłączenie nasze od 
tego prawa za złamanie zasady, że taksacya i reprezentacya idą w pa- 
rze i dla tego wyrażamy życzenie takićj zmiany w prawach, aby kobić- 
ty, posiadające kwalifikacye, mogły użytkować z parlamentarnego pra- 
wa wyborczego, jeżeli sobie tego życzą. 

Deklaracya nie odniosła skutku zamierzonego, jak zresztą tysiącz- 
ne inne środki, które od dwudziestu pięciu lat o śpiżową bramę konsty- 
tueyi angielskićj uderzają. Ale jakkolwiek natarczywe to stukanie 
prawdopodobnie nie tak prędko otworzenia się doczeka, opozycya co- 
rocznie przeliczać musi rzedniejące swe szeregi. Bil równouprawnienia 
kobiet, odrzucany po każdćm wniesieniu, miał za sobą w r. 1871-ym 
159 głosów, w następnym 163, w trzecim 172. Parę lat późniejszych 
wykazuje drobną obniżkę w tój eyfrze, ale już od lat dziesięciu liczba 
na nowo stale się podnosi. Usiłowania kobićt wspićrane są przez tych 
członków izb, którzy bądź z własnego przekonania, bądź téż jako przed- 
stawieiele stronnictw, dla których pomoce kobićt uzyskać pragną, za 
wnioskiem głosować czują się obowiązani. Ten ostatni wzgląd nie jest 
małoznacznym. Propaganda we własnćj sprawie wywołała tak wiel- 
kie zainteresowanie kobićt kwestyami pnblicznemi, że nie było wybo- 
rów, w którychby wpływ ich nie okazał się potężnym. Przeciwne so- 
bie partye polityczne poczęły się teraz ubiegać o współdziałanie ko- 
biet, otwićrając im na oścież dostęp do stowarzyszeń politycznych, 
działając z niemi łącznie lub téż tworząc oddzielne grupy kobićce, pod 
wspólnym sztandarem. Każde nowe wybory stawały się polem popisu, 
areną, na którćj miały się okazać zdolności polityczne i agitatorskie 
kobićt a widocznie musiały one wytrzymać próbę, kiedy poczęto im 
powierzać misye specyalne, pozyskiwania całych grup niechętnych lub 
chwiejnych. Tym sposobem, nie mając jeszcze prawa głosu, otrzyma- 
ły kobićty faktycznie olbrzymi wpływ na losy wyborów i tém się tćż 
tłómaczy, dlaczego sprawa ich, broniona w izbach początkowo jedynie 
przez liberalnych, których zasady polityczne łatwićj z rozszerzeniem 
praw kobićcych się godziły, znalazła z biegiem czasu, najliczniejszych 
i najlojalniejszych protektorów w obozie konserwatystów. Wydaje się 
to poniekąd sprzecznością, ale konserwatyści, traktując rzecz po ku- 
piecku i uznawszy wielki pożytek kobićt przy akcyi przedwyborczćj, 
wywdzięczali się za oddane im usługi popićraniem kobićcego Suffrage- 
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bilu. Że byli w regulowaniu rachunku wzajemnych usług rzetelnymi, 


służyć może za dowód memoryał, wystosowany do lorda Salisbury'ego 
(w 1886) przez konserwatywną Ligę Primrose z Southportu, tego Bie 
brzmienia: „Mamy zaszczyt przedłożyć: Że przez wyłączenie z prawa 
głosowania do izb kobiét właścicielek, mających obecnie prawo uczest- 
niczenia w wyborach lokalnych, znaczna część własności, inteligencyi 
i przemysłu gmin jest pozbawiona reprezentaeyi w naszćm prawodaw- 
stwie. Z tego powodu prosimy usilnie Waszą Miłość, aby pod opieką 
rządu jéj królewskićj mości, zechciał uczynić odnośne kroki, celem - 
ułatwienia bilowi o głosowaniu kobiet dyskusyi parlamentarnćj i udzie- 
lenia swćj protekcyi temu wnioskowi.” 4 
Wobec takich faktów jest rzeczą naturalną, iż kobićty w związku 
konserwatystami większe dla siebie widziały korzyści i z nimi też 
głównie łączyć się poczęły. W chwili obecnćj liczba kobićt, należących 
do stowarzyszeń konserwatywnych (primrose League) wynosi 400, 000, : 
do liberalnych tylko 33,000. 
Jak sobie teraz wytłómaczyć, że posiadając tak licznych przyja- 
ciół i zyskując za każdćm wniesieniem coraz więcćj przychylnych gło- 


sów, bil głosowania kobićt jednak stale upada? Oto opozyeyai liczy 


w gronie swojćm nadzwyczaj wpływowe jednostki (Gladstone) rozpo- 


rządza wieloma środkami parlamentarnemi, które usuwają się z pod 


kontroli i kompeteneyi masy zwolenników. Ponieważ przewidywanóm 
jest, iż przy obecnym nastroju umysłów, reforma ta ostatecznie przejść 

musi, przeto działanie opozycyi koncentruje się nie przy dyskusyi nad 
podawanym corocznie wnioskiem, coby było ryzykownćm, lecz polega 
na wynajdywaniu formalności i przeszkód, dla niedopuszczenia bilu do 
powtórnego czytania. Po pierwszćm czytaniu odsyła się zatćm bil do 
drugiego terminu, najczęścićj w sześć miesięcy od dnia wniesienia, co 
się równa zupełnemu jego usunięciu, albo tóż naznacza się dzień bezpo- 
średnio przed rozpoczęciem feryi parlamentarnych, lub po jakich dłuż- 
szych świętach. Dni takie, z powodu bądź wcześniejszego rozjeżdżania 
się posłów, bądź opóźnienia w powrocie, wytwarzają niekorzystny sto- 


sunek liczebny i są przyczyną upadku wniosków. Srodki te, wielokro- — 


tnie zastosowane, unicestwiają usiłowania życzliwych bilowi posłów, 
którzy tćż obecnie starają się przedewszystkićm upewnić eo do termi- 
nów jakie bilowi przypadną. W r. 1891 bil o głosowaniu kobićt, po- 
wierzony posłowi Woodall, z tych samych przyczyn nie doczekał się 
powtórnego czytania. Gdy bowiem wyznaczono mu na ten cel środę 
13 maja, zażądał Gladstone, łącznie z ministrem skarbu, aby dla spraw 
rządowych zająć wszystkie środy aż do Zielonych |Świąt. Wniosek 
przeszedł, a bil utracił przeznaczony dla siebie termin. 
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Porzucony i odepchnięty, bil jednakże nie ginie, ale jak natrętne, 
niczćm niepokonane widziadło, pojawia się poraz dwudziesty piąty 
w murach parlamentu, w roku ubiegłym pod nazwą bilu Rollita. Atak 
miał być silniejszym od innych; przygotowywano się do niego przez 
kilka miesięcy, wpływając na wybory i elektryzując opinię. Wiele 
nadziei obudziły słowa lorda Salisbury'ego, który w mowie na obiedzie 
Zjednoczonego klubu powiedział: „Jest parę reform, które chciałbym 
osobiście rozpatrzćć, jeżeli kiedykolwiek przyjdzie do gruntownego 
dyskutowania prawa wyborczego. Nie będę się zatrzymywał nad je- 
dną z nich, ponieważ nawet w tym klubie może to wywołać różnice 
zdań, ale czuję się w obowiązku powiedzićć zarówno dla pamięci, jak 
dla tego, aby mnie nie posądzono, iż zmieniam przekonanie, że jeżeli 
kwestya głosowania wniesiona będzie w izbach, sprawa zniesienia 
ograniczeń, które nakładamy dziś kobietom, uwzględniona być 
musi!” | 

Zaraz téż pojawiły się w pismach kobićcych odezwy, aby przy 
najbliższych wyborach popićrać kandydatów Salisbury'ego i wogóle 
energicznie kampanię wyborczą prowadzić. Gdy wstępne te kroki 
podjęte zostały, objawił poseł sir Algernon Bortwick gotowość wniesie- 
nia na nowo na pierwszą sesyę parlamentu bilu o głosowaniu kobićt, 
żądającego tym razem głosu wyborczego tylko dla tych kobiet, które 
go już posiadają w wyborach municypalnych, gminnych i szkolnych. 
Znaczna część członków izby gmin zgodziła się odrazu na wyznaczenie 
dnia na powtórne czytanie bilu, które postanowiono na dzień 27 kwie- 
tnia, oddając bil w ręce posła sir Alberta Rollita. Tekst bilu, z zacho- 
waniem przyjętych dla aktów parlamentarnych form prawnych, 
brzmiał: 

„Aby się stało prawem, za sprawą Jéj Królewskićj Mości, za radą 
i zezwoleniem duchownych i świeckich lordów i gmin, w tym obe- 
enym, zgromadzonym parlamencie i przez własną swoją moc, jak na- 
stępuje: 7 
1. To prawo ma być nazwane: prawo głosu wyborczego dla 
kobiet 1892 r. 

2. Każda kobieta, która 

(i) w Wielkićj Brytanii jest zapisana, albo ma zasadę być zapisa- 
ną jako wyborea do rad miejskich i gminnych, albo 

(ii) w Irlandyi opłaca podatek i ma tytuł do głosowania w wybo- 
rach opiekunów bićdnych, 

będzie miała prawo być zapisaną na liście wyborców do parla- 
mentu, a gdy już jest zapisana — prawo do głosowania we wszystkich 
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parlamentarnych wyborach w hrabstwie albo okręgu, gdzie jćj wła- 
sność leży. 

Wniesione przez sir Alberta Rollit'a i ośmiu posłów.” 

W oznaczony dzień odczytał poseł Rollit bil, wraz z energiczną 
przemową, przedstawiającą z jednćj strony kwestyę w całości, z dru- 
gićj kładąc nacisk na różnice, zachodzące między tym bilem a poprze- 
dniemi. Z kolei zabićrali głos inni mówcy, z których dwóch przema- 
wiało przeciw wnioskowi, trzech za wnioskiem. Dyskusyę zakończył 
mówca Balfour, który kilku trafnemi rysami, wykazał niekonsekwencyę 
tych, którzy szukają i znajdują pomoc polityczną u kobiet a odmawia- 
ją im odpowiedzialności i zakończył oświadczeniem, że przy pierw- 
szćj rewizyi prawa głosowania, parlament będzie miał do czynie- 
nia z problematem głosowania kobićt w rozleglejszych niż dotąd gra- 
nicach. 

Balotowanie wykazało 152 głosy za bilem, 175 przeciw. Przy- 
chylną mniejszość składało: 92 konserwatywnych, 18 liberalnych unio- 
nistów, 57 liberalnych gladstończyków, 12 narodowców. Wynik gło- 
sowania był niespodzianką, zarówno dla życzliwych jak przeciwnych 
bilowi, gdyż po nadzwyczajnych wysiłkach opozycyi, przewidywano 
o wiele liczniejszą większość głosów odrzucających. Ciekawém jest 
poznać na tym przykładzie, jakie są środki parlamentarne przygotowa- 
nia przeciwnikowi upadku. Członkowie opozycyi zwrócili się najprzód 
do prezydującego w izbie gmin z prośbą o przedłużenie feryi wielka- 
nocnych poza 27 kwietnia. Gdy się tenże na to żądanie nie zgodził, 
rozesłano do członków izby gmin następujący cyrkularz, podpisany 
przez dziesięciu posłów z lewicy i tyluż z prawicy: „Bil o głosowaniu 
kobićt. Drugie czytanie 27 kwietnia. Jesteś pan usilnie proszony 
o przybycie do izby gmin nie późnićj jak o godzinie 41/2, ażeby przy- 
gotować opozycyę wnioskowi.” Równocześnie postarał się Gladstone, 
za pośrednictwem pisma do prezydującego Samuela Smith, które szero- 
ko, jako pamflet, między publicznością krążyło, zachęcać parlament 
do odmówienia bilowi powtórnego czytania. Odmowę swą opićrał sę- 


dziwy mąż stanu na trzech argumentach: 1) że bil wyklucza od głosu 


kobiety zamężne, które on uważa za wyżćj stojące od panien i wdów, 
bo mają nawyknienie czynności odpowiedzialnych; 2) że byłaby to re- 
forma, wymagająca do wprowadzenia w życie pełnego uznania i jaknaj- 
bardzićj rozważnego zezwolenia narodu, a tymczasem takiego uznania 
nawet w przybliżeniu nie ma; 3) że kompetencya w głosowaniu pocią- 
gałaby za sobą kompetencyę do zasiadania w parlamencie, przez ten 
bil albo następny. 

List ten, niezależnie od skutku jaki mógł osiągnąć, wywołał silne 
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oburzenie między kobićtami partyi liberalnćj i skłonił stowarzyszenie 
liberalnćj Federacyi, zajmującćj się polityką zdala zupełnie od sprawy 
kobiecćj, do zamieszczenia kwestyi téj w programie swoich działań. 
Za przykładem Federacyi poszło najbardzićj rozgałęzione ze wszyst- 
kich stowarzyszeń: Brytyjski kobićcy związek wstrzemięźliwości, za- 
chowujący do tćj pory, eo do emancypacyi, postawę neutralną. Za 
radą prezesa postanowił teraz Związek utworzyć specyalny oddział do 
popićrania głosowania kobićt. © ile więc list Gladstona mógł wzmo- 
enić na razie opozycyę, o tyle przyczynił się pośrednio do spotęgowania 
sił kobićeych i powołania na plac boju zastępów, które o walce wcale 
nie myślały. Publiczność zaintrygowana zagadnieniem, psującćm tyle 
krwi mężom stąnu, znalazła wkrótce możność objawienia swojego na 
ten punkt zapatrywania. Wydawca pisma „Gentlewoman” wpadł bo- 
wiem na szczęśliwy pomysł zachęcenia swych czytelników, do wzięcia 
prywatnie udziału w głosowaniu. Przez parę tygodni napływały do 
redakcyi głosy, które po obliczeniu dały cyfrę 8,301 za bilem, 1,158 
przeciw bilowi. 

Kiedy opozycya święciła to iście Pyrrhusowe zwycięstwo, kobićty 
już na nowo brały się do pracy a że zachody ich nie były bezowocenemi, 
dowodem świeża, bo tegoroczna wygrana, o którćj doniósł nam nieda- 
wno następujący telegram londyński 17 listopada. Izba gmin uchwa- 
liła 147 głosami przeciw 126, przyznanie w zasadzie kobićtom prawa 
wyborczego do rad okręgowych i kościelnych. 

Po tym fakcie, pozostaje już nie wiele do zrobienia a ostateczne 
równouprawnienie kobićt angielskich, na polu koncesyi politycznych, 
dojdzie do skutku już nie staraniem jednostek albo partyi — ale mocą 
własnego ciążenia, jako konsekwentne i logiczne rozwinięcie raz wpro- 
wadzonćj zasady. 

Jeżeli teraz rzucimy okiem wstecz, na ten dwudziestopięcioletni 
okres, którego pojedyńcze momenty w zakresie poruszonćj tu kwestyi 
staraliśmy się przedstawić, zrozumiemy, dlaczego Angielki o walkach 
tych wspominają z dumą i ze spokojem w przyszłość patrzą. Nietylko 
ten jeden odłam życia narodowego nosi ślady ich mrówezćj, niezmor- 
dowanćj pracy; utorowały one dla postępu drogi zarówno w wychowa- 
niu, w stosunkach ekonomicznych i w dziedzinie filantropii. Swoboda 
sumienia, równość praw i obowiązków i jaknajszerzćj pojęta humani- 
tarna etyka, oto hasła, pod których wezwaniem podjęły kobićty an- 
gielskie działalność o tyle wszechstronną w kierunkach i środkach 
oile płodną w rezultaty. Przeprowadzając krok za krokiem nowe 
ukształtowanie się form prawnych i nowe dla kobićt podstawy bytu 
okonomicznego, zdołały one zarazem narzucić ogółowi odmienne poję- 
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cia o społecznćj wartości kobićty jako jednostki, — stworzyły nowy S f 
ideał kobiéty tegoczesnćj. W sprawozdaniu, przedstawioném na kon- - 
gresie paryskim 1890 r., podaje Miss Balgarnie niektóre rysy kobiety 


dzisiejszćj. 


„Teórya, która podnosiła kobietę do sfery aniołów, rzucając ją 
równocześnie pod nogi mężczyźnie, ustępuje dziś miejsca pojęciu 
zdrowszemu i racyonalniejszemu, że mężczyzna i kobićta są równi we 


wspólnóm człowieczeństwie. Ideał, przyświecający wszystkim kobić- 
tom a osiągnięty już przęz znaczną ilość, polega na stałym od kolebki 
rozwoju sił fizycznych, umysłowych i moralnych. Dzisiejsze dziewczę 
angielskie nie wstydzi się jeść i mićć dobry apetyt; — wyższa szkoła 
publiczna zastąpiła prawie wszędzie prywatną nauczycielkę; — gra 


w lawntennis, wioślarstwo i welocyped wyparły sztywną poobiednią 
przechadzkę i niedołężną grę w krokieta. Rzeki nasze ożywiły się te- 


raz widokiem młodych wioślarek, a trawniki przeznaczone do gry 
w tennis roją się od młodych dziewcząt ochoczo i zwinnie dzielących 
zabawy braci i towarzyszów. Kobićta dzisiejsza ma swoje wady, wi- 
doczniejsze może niż dawnićj, ale będące wynikiem indywidualności 
która się w nićj z każdym dniem więcćj zaznacza. Dawna Galatea 
przestała być gliną modelowaną przez różne ręce — jest ona dziś ko- 
bićtą rzeczywistą i żywą, jednostką odrębną od innych bo indywidualną 
i samodzielną.” 

W spisie ludności z r. 1831 jeszcze żadne zajęcie, z wyjątkiem 
służby domowćj, nie było wymienionćm, jako należące wyłącznie do 
kobićt; spis z r. 1881 wykazuje 330 zajęć specyalnie przez kobiety 
uprawianych. Kobieta, nie mająca żadnego stałego zatrudnienia, jest 
dziś w Anglii wyjątkiem. Bićdne pracują dla zarobku, bogate łączą 
się w kluby, stowarzyszenia filantropijne lub polityczne. Jak rozległą 
Jest działalność tych ostatnich, mieliśmy sposobność się przekonać. 

Czciciele tradycyi nie pochwalają tego ruchu i pragnęliby dla ko- 
bićt powrotu do zacisza domowego. Ale opićrając się nowemu porząd- 
kowi rzeczy, stają wobec problematu: co zrobić z owym milionem kobiet, 
który stanowi dziś w Anglii przewyżkę ludności żeńskićj nad męzką? 
Gdzie znaleźć dla tych nadetatowych członków narodu domowe ogni- 
sko, którego im los rozniecić nie pozwolił? 

Dawne społeczeństwa były na tyle bogate, czy na tyle dobroczyn- 
ne, iż przyjmowały ciężar utrzymywania całych zastępów pasorzytów: 
rezydentek, dworaków, błaznów, pieczeniarzy, którzy nie mając żadnćj 
własności i nie pracując, żyli dostatnio, kosztem jednostek lub narodu. 
Dzisiejsza etyka społeczna innym hołduje zasadom. Nakłada ona na 
grupę obowiązek przyjęcia na swe barki opuszczonych, małoletnich, 
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bezdomne kaleki i starców — ale od młodych i zdrowych żąda pracy. 


Żąda jćj cały ustrój społeczny, który dla bićdnego, a bezczynnego nie 
ma dziś pomieszczenia. Odezuwają to kobićty; pchane naprzód z nie- 
przepartą siłą przez popęd samozachowawczy a wstrzymywane przez 
tradycyę, formy i przesądy, eóż dziwnego, że łamią to, co kruche, bo 
czasowe i zmienne a idą za tém co odwieczne? Jeżeliśmy w nauce 
przyjęli prawo przyczynowości, jeśli nawet w zakresie zjawisk moral- 
nych wierzymy w ścisłą prawidłowość, to objawy ruchów społecznych, 
jakim podlegają obecne czasy, nie będą nas dziwić ani oburzać. Wszel- 
ka namiętność staje się śmieszną, gdy się ma do czynienia z czómś tak 
wysoko, ponad ludzkie sądy, sympatye i czyny wzniesionćm, jak pra- 
wo rozwoju dziejowego. | 


Dr. Stefania Wolicka. 


Percy Bysshe Shelley. 


MIMOZA 


— k 


P. Stefanii Kossowskićj 


przekład ten ośmielam się poświęcić. 


Część pierwsza. 


Samotna Mimoza wzrastała w ogrodzie; 
Wiatr karmił ją rosą srebrzystą; o wschodzie 
Ku słońcu swe liście zwracała z tęsknotą 

I znów je tuliła pod nocy pieszczotą. 


A wiosna dokoła się budzi i w świćżćj 

Swej krasie, jak geniusz miłości, czar szerzy... 
Kwiat każdy i trawka na ziemi tej łonie 

Z gnuśnego snu zimy podnosi swe skronie. 


W ogrodzie, na polu, w pustkowiu się wznoszą, 
Lecz żadne podobną nie płonie rozkoszą... 

Jak łania pieszczoty w południe łaknąca, 
Samotna Mimoza w promieniach drży słońca. 


Pierwiosnek, fijołek trysnęły z pod ziemi 
Z oczkami od deszczu ciepłego mokremi... 
Ich zapach był z wonią murawy złączony, 
Jak łączą się pieśni i muzyki tony. 


i 
i 
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-~ A potćm sasanka rozwarła pstre oczy, 
Tulipan wyniosły i narcyz uroczy, 

Co póty swą krasę odbitą w potoku, 
Podziwia—aż zginie z własnego uroku. 


A potćm konwalia—ta leśna najada... 

Tak piękna z młodości, a z żądzy tak blada, 
Że każdy bielutki i drżący jej dzwonek 
Przeglądał wskroś zieleń łagodną osłonek. 


A potóćm hyacynt błękitny i biały 

I Iśniący purpurą... ich dzwonki dźwięczały 
Melodyą tak tkliwą, tak silną, tak cudną, 
Że czar jój dla zmysłów i wonią był złudną. 


Jak nimfa, co kąpać się spieszy—i róża 
Płomienną pierś swoją z osłony wynurza, 
Liść pęka po listku— powietrze drży, pała... 
W miłości i pięknie obnaża się cała. 


Podnosi i lilia bachantka płonąca 

Swój kielich nalany blaskami miesiąca, 

Aż gwiazda — jćj oko—na którem drży rosa, 
Przestanie spoglądać w pogodne niebiosa. 


I wątłe jaśminy, i kwiat, co na świecie 
Najsłodszą tchnie woń—tuberozy to kwiecie; 
A innych najrzadszych dostarczył świat cały 

I wszystkie tu w krasie młodzieńczćj wzrastały 


A w tonie potoku, co dawał odbicie 

I niebios i drzewin nadbrzeżnych w rozkwicie, 
Zielone i złote Światełko się wkradło, 
Rzucając pstre plany na niebios zwierciadło. 


I drżą nenufary na fali potoku, 

I gwiazdki im wodne migocą przy boku, 

A wody, pląsając dokoła się toczą, 
Szeleszczą w swym biegu i błyszczą uroczo. 


I kręte ścieżyny w mchu, w trawie w dal biegły, 
Wzdłuż, wszerz przecinały ten ogród rozległy; 

Z nich jedne się kąpią w słonecznych promieniach, 
A inne w szpaleru ukryły się cieniach, 
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A. wszędzie po ścieżkach stokrotka się ściele 

I dzwonki urocze niby asfadele z 

I kwiatki, co ginąc z dniem razem w ogrodzie 

W namiotach z swych płatków po słońca zachodzie 
Skrywają świetlika przed rosą i w chłodzie. 


I niby dziecina z uśpienia ocknięta, 

Co zwraca do matki z uśmiechem oczęta, 
Śpiew słysząc budzący, co znów ją w uśpienie 
Pogrąży—tak kwiaty w tym czystym Edenie 


Gdy z pąków rozwiły je wiatru pieszczoty, 

Jak lampa górnicza ukryte klejnoty i 
Błysnęły — i każdy uśmiecha się z pąka 

Ku niebu, w promieniach weseląc się słonka. 


Gdyż wszystkie sąsiadów pięknością i wonią 
Do głębi przejęte w zachwycie się płonią, 
Jak dwoje kochanków, dla których jest rajem 
To życie—gdy mogą dla siebie żyć wzajem. 


A jednak Mimoza, choć wnętrze jój drżało 
Miłością — dać mogła zaledwie tak mało, 
Lecz więcćj nad inne: miłością bez miary 
Płaciła swym dawcom za skromne ich dary. 


Gdyż kwieciem nie płonie Mimoza wspaniałem, 
Aromat i piękno nie jej są udziałem; 

Gdy kocha — to innych już pragnień nie rości; 
Gdy pragnie — to tylko nieznanej piękności. 


Z tajemnych skrzydełek lekkiego wietrzyka 
Czarowna szelestów płynęła muzyka, 
Tęczowe z gwiazd kwiecia bijące promienie 
W dal niosą tysiączne kolorów odcienie. 


Skrzydlate owady w słonecznćm przestworzu 
Bujają swobodnie, jak łodzie po morzu, 
Blaskami i wonią ładowne, co płyną 

Tak szybko nad lśniącą i żywą darniną. 


Iskrząca się rosa chmurkami kwiat kryje, 
Dopóki się słońce wysoko nie wzbije, 

A wówczas w nadziemskich sfer dąży błękity, 
Jak duchy—mdlejąca od woni wypitej. 
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Mgły pary południa pogodny blask mącą, 

Jak morze nad ziemią falując gorącą, 

W nich wszystkie promyki i wonie i brzmienia 
Są w ruchu, jak trzcina wartkiego strumienia. 


Tak wszyscy, jak duchy usłużne, przynoszą 
Jej pomoc i darzą weselem, rozkoszą 

W godziny dnia długie, co płyną jak chmury, 
Nie gnane tchem wiatru przez niebios lazury. 


A kiedy zszedł wieczór z miesięczną jasnością, 
Gdy ziemia snem była — a przestwór miłością, 
A tonie rozkoszy—choć zbladły—głębszemi 

I kiedy zasłony opadły z snu ziemi, 


Gdy ptaki, zwierzęta, owady zaklęcie 

Snu — w marzeń milczącym ukryło odmęcie, 
Co zawsze bez śladu odpływa i ginie 

W świadomość pył drobny wrażając jedynie. 


Słowicza pieśń tylko, co wtedy drży właśnie 
Najrzewnićj, najsłodzićj, gdy władza dnia gaśnie, 
Płynęła — i cudne melodyi jej tony 

Z rojeniem się zlały Mimozy uśpionej. 


Najwcześniej ją senne owiało marzenie, 
Najrychlej na łono ją wzięło wytchnienie, 
Śni luba dziecina, rozkoszą znękana 
Najsłabsza, a jednak najbardziej kochana, 
Kołysząc się w nocy objęciach do rana. 


Część druga. 


Jak Ewa Edenu ujęła w dłoń berło, 

Tak Nimfa tam była królową i perłą, 

Czóćm Bóg jest dla światów w przestrzeni krążących, 
Tem była dla kwiatów zbudzonych i śpiących. 


Rodzaju swojego ozdoba i dziwo 

Jaśniała i ducha pięknością prawdziwą, 

Co w ciągłym rozwoju wytrysnął na szczyty, 

Jak tryska z fal morza kwiat na dnie rozwity. 
T.L Z. ITE 1394 
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Witały ją ranki, żegnały wieczory 

W ogrodzie i każdy znał kwiat...meteory, 

Jak lampy powietrzne, co w nocnej lśnią toni, 
U stóp jej płonęły i śmiały się do niej. 


Z śmiertelnych nikogo miłością nie darzy, 
Lecz oddech jej drżący, płomienie jej twarzy, 
Gdy ranek jéj z oczu zcałuje sen — głoszą, 

Że mniej był spoczynkiem, a bardziej rozkoszą. 


I niby duch jaki przeczysty i biały 

W objęcia jej schodził, gdy gwiazdy wstawały 

I niby się przy niej ociągał z odlotem, 

Choć skryty już przed nią w spowiciu zórz złotem. 


Żal czuła, gdy w trawie ślad został jej mały 
I mogliście słyszeć, gdy piersi wzbierały, 

Że niósł jej i przypływ i odpływ oddechu 
Namiętność bez żądzy i rozkosz bez grzechu. 


Gdziekolwiekbądź przeszła stopami drobnemi, 
Jej włosów potoki powiewem ślad z ziemi 
Ścierały jak blasków ulewa, co padła 

Na ciemną wód zieleń morskiego zwierciadła. 


Nie wątpię, że kwiaty w ogrodzie na echo 
Jej kroków powiewnych płonęły uciechą, 

Że tchnienie, co z palców różowych jej wiało, 
Przenikło swym czarem istotę ich całą. 


Gdy blasków słonecznych płynęło gorąco, 
Zlewała je wodą potoku rzeźwiącą, 

A kiedy po burzy kielichy chyliły, 
Wyłlała z nich wodę, wracając znów siły. 


Wspierała prątkami wątlejsze co giną, 
Wznosiła je w górę, wiązała łoziną; 

Kwiat, gdyby miał dzieci—nie byłyby one 
Pod czulszą opieką i tkliwićj pieszczone. 


A. wstrętne stworzenia i kwiecia zagłady 
Łaknące robaki, mordercze owady 
Chwytała, gdzie tylko je oczy dostrzegły, 
W koszyczek i niosła w las dziki, odległy. 
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Lecz zanim do lasu odeszły z koszykiem 
Darniną i kwieciem wysłała go dzikiem 
Dla biednych wygnańców uszczknęła je świeżo 
W istocie niewinnych, choć w koło zło szerzą. 


A pszczoła i owad co kwiatów kielicha 

Nie krzywdzi, a słońca lśni blaskiem ćma cicha— 
Co kwiaty całując, z ich żyją słodyczy — 

Jej orszak tworzyły królewski, dziewiczy. 


I mnóstwo poczwarek, co ze snu powstaną, 
Już jako motyle tajemną przemianą 

Na korze cedrowej, pachnącćj dokoła 
Przylgniętych—w niej miało opieki anioła. 


Jaśniała w ogrodzie ta piękność z za świata 

Od wiosny zarania przez cały bieg lata, 

A kiedy się cudna ta pora zawarła, 

W przód zanim liść pierwszy zbrunatniał umarła. 


Część trzecia. 


A kwiaty przez trzy dni w tym były ogrodzie, 
Jak gwiazdy, gdy księżyc powstaje na wschodzie, 
Lub jako toń Bai, nim błyszcząc wspaniale 

Przez dym Wezuwiusza potoczy swe fale. 


A w czwartym— śpiew tchnący rozpaczą i grozą 
Pogrzebną pieśń chmurna wstrząsnęła Mimozą 
I ciężkie tragarzy przelękły ją kroki 

I wzruszył do głębi płacz cichy, głęboki. 


I śmierci, co przeszła tuż przy niej głos głuchy 
I smutny jej oddech i ciche jej ruchy 

I chłodny, wilgotny, duszący dech woni, 

Co z trumny przez tarcic szczeliny szła do niej. 


A trawa i skryte w niej kwiatów kielichy 
Błyszczały łez rosą, gdy orszak szedł cichy, 
A wicher z ich westchnień żałosne brał tony 
I nosił je nocą po ziemi uśpionej. 


516 


ATENEUM. _ 


Zbrzydł ogród pod chłodu niszczącym podmuchem, 


Jak ta, co królową mu była i duchem, 
Tak niegdyś czarowna, tak pełna uroku 
W popioły się zmienia, od których widoku 
Drżą ludzie, co nigdy nie mieli łez w oku. 


A lato z jesienią tak szybko się zlewa, 
Zawitał mróz rankiem, pobielił szron drzewa, 
Choć słońca południem błyszczące oblicze, 
Szyderczo spogląda na nocy zdobycze. 


Jak śnieg z karmazynu płatkami drobnemi 
Róż listki się ścielą po trawie i ziemi, 
Osłabła i lilia bezwładnie zwieszona 
Zmalała i zżółkła, jak człowiek co kona. 


I barwne rośliny indyjskie, co niosą 

'Woń cudną ze wszyskich karmiących się rosą, 
Najbardziej urocze—jesienny wiatr miota, 
Strącając im liście dzień po dniu do błota. 


A liście czerwone, brunatne się kupią 

I żółte i białe, białością już trupią, 

Wiatr pędzi je niby upiory z cmentarza 

I ptastwo ich świstem i szumem przeraża. 


Wyrwały też wichry i lotne nasiona 

Z ich miejsca narodzin z wstrętnego zielsk łona, 
Aż kwiatu łodygę oblepią, co z niemi 

Wraz padnie i razem zbutwieje śród ziemi. 


Opadły z swych łodyg i kwiaty, co kwitną 
Nad brzegiem potoku, toń mącąc błękitną, 
A wiry je naprzód pognały przed siebie, 

Jak wicher to czyni z chmurami na niebie. 


A potem deszcz opadł... łodygi porwane 

Na poprzek alei wikłając splótł w ścianę, 

A ona chwytała w bezlistne swe siecie 

W tę otchłań zniszczenia siejące woń kwiecie. 


W tym czasie wichury, nim jeszcze śnieg spadnie, 
Poczęły się zielska rozkrzewiać bezładnie 
Najbardziej obmierzłe i pełne odrazy 

O liściach plamami siejących, jak płazy. 
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Kąkole i osty, pokrzywa zatruta, 

Szczaw koński i blekot, wilgotna cykuta, 
A każda rozszerza zatrutą woń zgniłą, 
Aż tchnienia powietrza zacuchną mogiłą. 


I inne, co sama ich nazwa wiersz plami, 
Zaległy ten ogród wstrętnemi cielskami, 
Kolczaste oślizłe postaci poczwarnćj, 
Bąblami pokryte, sączące sok czarny. 


Narośle i grzyby rdzą żarte i pleśnią, 
Jak z ziemi mgła mokra na liściach się cieśnią 
Mięsiste i blade, jak gdyby w wysiłku 


Dech życia je zwiększał na samym już schyłku. 


A mech z nich spróchniały, szmat spadał po szmacie, 


Aż w końcu stanęły łodygi w strzęp szacie, 
Jak słupy hańbiące, na których zostało 
Tchem wiatru miotane rozpadłe już ciało. 


Szumowin pleśń, ikra i zielska nawały, 
Potoku nurt niegdyś tak bystry wstrzymały 
A lilii korzenie zaległy koryto 

I ujście—zawadą, jak węże w kłąb zwitą. 


A. kiedy w powietrzu był spokój rozlany, 
Wstawały zabójczych oparów tumany, 
Widziano je rankiem, w południe—a w nocy 
Gwiazd blaski nie mogły pokonać ich mocy. 


I skry meteorów po drzewach w dzień biały 
Przed okiem ukryte w ogrodzie migały, 

A której gałęzi dotknęły w swym pędzie, 
Palącym oddechem wyżarły ślad wszędzie, 


Tak jakby samotną sądzono Mimozie 
Pozostać— płakała, a łzy jéj na mrozie 
Śród liści zmarszczonych ze sobą złączone, 
Spowiły się w białą kleistą zasłonę. 


Lecz przyszła i dla nićj zaguby wnet pora, 
Postrącał wiatr liście jak ostrzem topora, 

W korzenie też soki rosą ściekły krwawą, 
Jak ścieka krew w serce, co tętni już mdławo. 
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Gdyż zima nadeszła z swym palcem złowrogim 
Na ustach... a wichry jéj były batogiem, 

A fale kaskady, z gór szczytu zerwanej. 
Szczękały u pasa jak więźnia kajdany. 


A dech jej—bez dźwięku śród ciszy mógł głuchéj 
Skuć ziemię, powietrze i wodę w łańcuchy, 

W królewskim rydwanie w okrutnćj wszechmocy 
Przybyła na wichrach dziesięciu północy. 


Wnet zielska—do trupów, co wyszły z mogiły 
Podobne — przed mrozem pod ziemię się skryły, . 
Ich szybka ucieczka i zguba tak skora 

Tem były, czem nagłe pierzchnięcie upiora. 


A pod korzeniami Mimozy u spodu 
Koszatki i krety zamarły już z głodu; 

I ptastwo padało od mrozów podmuchu 
Z gałęzi je brano skostniałe bez ruchu. 


Spadł deszcz i zainącił sen ziemi w uwięziach 
I znów zlodowaciał na nagich gałęziach, 

A wówczas tam rosa zmrożona się wzniosła 
I z deszczu ciepłego kroplami wciąż rosła. 


A wicher północny, że błąkał się blisko, 

Jak świeży trup dziecka wietrzące wilczysko, 
Potrząsał gałęzie, drzew łamał korony 

I w strzępy targając, ostremi rwał szpony. 


Gdy wiosna wróciła, gdy pierzchły w dal mrozy, 
Bezlistna ruina została z Mimozy, 

A szczaw, mandragora, muchomor przegniły 
Jak trupy się wzniosły z rozpadłćj mogiły. 


zakończenie. 


Czy sama Mimoza, czy tajna ta siła, 

Co niby duch jaki w jej wnętrzu się kryła, 

Nim kształt jéj miał uledz niszczącćj przemianie, 
Przeczuła ją—orzec nie jestem już w stanie... 
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Czy duch czarujący tej Nimfy anioła, 

Choć dawno porzucił jéj kształt, co dokoła 

Niósł miłość—jak gwiazdy swą jasność roznoszą, 
Odnalazł to w smutku, co tchnęło rozkoszą, 


Ja nie śmiem zgadywać. Lecz w życia tym znoju, 
Obłędu, ciemności, walk ciągłych i boju, 

Gdzie nic nie istnieje, a wszystko nas mami, 

Gdzie sami jesteśmy urojeń cieniami, 


Mniemanie to skromne przyjemnie atoli 

Tym, co ich myśl o nićj zatrważa i boli, 
Potwierdzić, iż śmierć jest jak wszystko, co ginie 
Napozór—bawidłem i złudą jedynie. 


Ta Nimfa i piękno jéj tak niewymowne 

I wszystkie postaci i wonie czarowne 

Nie znikły w istocie w proch ziemi zmienione, 
To my ulegamy przemianom —nie one. 


Miłości, rozkoszy i piękna— przemiana 

Niszcząca nie dotknie... śmierć nie jest im znana, 
Ich blask—nasze zmysły, co same są mrokiem, 
Przewyższą— więc nikną przed Światłą potokiem. 


Przełożył z angielskiego Władysław Nawrocki. 
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Grecya zbankrutowała! 


—— DENE 


schyłku ubiegłego roku Grecya oświadczyła urzędownie, że nie 
“X jest w stanie płacić nadal dotychczasowych rat procentowych od 
swych pożyczek: nazywając rzeczy po imieniu—zbankrutowała. Wia- 
domość tę przyjęto w świecie dyplomatycznym przez noty protestu- 
jące energicznie, ale po przyjacielsku, a w prasie zachodnićj, re- 
prezentującćj interesa kapitalistów, z oburzeniem, z naigrawaniem się, 
z komedyą niewysłowionego zdumienia. Gdy niedawno zbankrutowa- 
ła Portugalia, traktowano ją daleko łagodnićj. Hiszpania, która znaj- 
duje się na krawędzi bankructwa od lat kilku i Włochy, które pośpie- 
sznie do tćj samćj ujemnćj zdążały mety, mogą z przykładu Grecyi z góry 
przewidzićć los, jaki je oczekuje. Ponieważ jednak są silniejsze, 
prawdopodobnie świat spekulantów giełdowych okaże się dla nich, 
w owćj krytycznćj chwili, wyrozumialszym. Na pochyłe drzewo i ko- 
zy skaczą. Bićdna, wyczerpana, złupiona, okradziona Grecya trakto- 
wana jest jak parszywa owca. 

Oburzenie to, prawdziwe czy udane, jest naturalnym całkiem 
objawem. Wiadomo powszechnie, że sędziowie przysięgli okazują się 
nieubłaganie surowi dla przestępstw przeciwko własności, a nadzwy- 
czaj pobłażliwi dla zbrodni przeciwko osobom. Tak samo się dzieje 
i w międzynarodowych zwadach: potężnemu wiele nieraz uchodzi, ale 
biada państewku, które się poważy pokazać zęby zdzierającym je lich- 
wiarzom. Broń nas Boże, ażebyśmy uważali za zasługę Grecyi niedotrzy- 
manie swych zobowiązań finansowych i obcięcie procentu w stosunku 72%. 
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 Jestto nieszczęście, zgoda, — ale nie jestto hańba. Jeżeli komu wsty- 
dzić się dzisiaj wypada, to agentom finansowym, zgrai kosmopo- 
litycznćj spekulujących meklerów, co jak pijawki krew ssali z ane- 
micznego organizmu i nie posiadają się z oburzenia, że ofiara 
protestować się ośmiela. I publiczność wszech-europejska nie jest 
także bez winy, a grzechem jéj jest nieświadomość istotnego sta- 
nu rzeczy. Zamiast przyłączać się do wyjących wilków i potępiać 
Grecyę za jéj bankructwo, powinna się ona dziwić jednemu tyl- 
ko: — że bankructwo to przyszło teraz dopićro i drugiemu jeszcze 
więcćj, że nie jest całkowite! Ale chociaż źródeł informacyi gruntow- 
nćj i szczegółowćj jest podostatkiem, ogół roztargniony, obojętny, 
ani chce, ani umić w nich szperać. Rezultatem opłakanym takiego 
stanu rzeczy jest zjawisko jak obecne: postawiona wobec wypadku, 
którego nie zna ani organicznych podkładów, ani okolicznościo- 
wych naleciałości, opinia waha się w sądzie, a często sądzi fał- 
szywie. 

Zdaje się nam właściwóm w treściwym zarysie historycznym 
i ekonomicznym, przedstawić genezę tego wypadku finansowego, któ- 
ry, na szczęście, ani przez swą naturę, ani przez rozmiary, nie jest ka- 
tastrofą. Przypominając sobie te dobrze znane fakta i grupując razem 
przytoczone tutaj cyfry, czytelnik, jak mniemamy, stanie nie przeciwko 
Grecyi, ale po jéj stronie. 


Ażeby ocenić znaczenie i rolę nowoczesnćj Grecyi, nie ma potrze- 
by przypominać dawniejszćj, starożytnćj. Dług, zaciągnięty przez 
świat cywilizowany u Hellady Platonów i Peryklesów, nie uległ prze- 
dawnieniu i nikt zaprzeczać go nie myśli. Zasługi ich potomków dla 
Europy, od chwili, gdy dzicz turecka zawładnęła najbardzićj świetla- 
nym zakątkiem ziemi, wykazane zostały dowodnie przez historyków. 
Choć wyrodzeni i sami w barbarzyństwo popadli w walce z Turkiem, 
Grecy uosobiali w sobie żywioł dodatni. Jak się trafnie Burnouf wy- 
raził, przez trzy pierwsze wieki jarzma tureckiego, powstawali nie dla 
swego wyswobodzenia, ale w imię interesów Europy, która nie o nich 
wiedzićć nie chciała; w ostatnićm dopićro stuleciu zaczęli myślóć o so- 
bie samych. Europa pogodziła się była z Turkiem, gdy oni wojować 
z nim zapragnęli: ten brak harmonii pomiędzy ich aspiracyami a poli- 
tyką Europy dotkliwie dał się im we znaki. Im bardzićj mocarstwa 
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zachodnie, w obawie potęgi Rosyi występującćj na międzynarodową 
szachownicę, usiłowały wzmocnić Turcyę, tém więcćj ich interes, ich 
rzekomy interes, przeciwdziałać im nakazywał wszelkim usiłowaniom 
Grecyi do zdobycia sobie samodzielności. I stało się, że cały szereg 
heroicznych porywów i krwawych tragedyi, jakie się odgrywały 


w ostatnićj ćwierci zeszłego i pierwszćj ćwierci naszego stulecia, nie 


pozyskał Grekom pomoey Europy. 

Gdy czytamy pod samochwalezćm piórem zachodnich publicy- 
stów dytyramby na cześć zbawezćj ręki podanćj Grekom, dziwimy się 
pokorze, z jaką ci ostatni przyjmują takie bezczelne fałszowanie praw- 
dy. Urzędowo rewolucya grecka datuje się od r. 1821. Ale wszyst- 
kie krwawe epizody, co ją poprzedziły, zaprzedanie w niewolę 20,000 
pelopenezczyków, walki Suliotów, intrygi Alego-baszy, azaliż Europa 
polityczna troszczyła się o nie, azaliż chciała o nich wiedzićć? Można 
śmiało powiedzićć, że podróż Chateaubriand'a, przedsięwzięta w r. 1807 
po Grecyi, obudziła dopićro drzemiące imaginacye zachodniego świata: 
pod żaglem romantycznćj poezyi wpłynęła sprawa Grecyi przed opinię 
europejską i powoli narody wymogły na rządach mnićj nieprzyjazne, 
mnićj obojętne dla Greków stanowisko.  Poezye Wiktora Hugo, 
a szczególnićj płomienne śpiewy lorda Byron'a, śpiewy poparte czynem 
i zapieczętowane śmiercią w Misolungi, oto co Europa zachodnia może 
przedewszystkićm przytoczyć na swe usprawiedliwienie, gdy jćj bez- 
czynność w sprawie oswobodzenia Greków wyrzucaną będzie. Kilku 
natchnionych wieszczów i orszak, eo im wtórował, zdawać się to mo- 
gło niczćm, a jednak z tego jądra wykluła się w następstwie interwen- 
cya Europy. 

Nie potrzeba także przypominać, że ta interwencya była i spóź- 
niona i połowiczna. Zgromadzenie narodowe w Morei ogłosiło niepo- 
dległość Grecyi już w r. 1822; rzeź w Chio unieśmiertelniona pędzlem 
Delacroix nosi tę samą datę. Śmierć Botzarisa, oblężenia Misolungi, 
zwycięstwa morskie korsarza-poety Canaris'a — oto kilka epizodów, 
które żyją po wsze czasy w pamięci nietylko samych Greków. Konfe- 
rencya londyńska r. 1827 potwierdziła już jedynie fakt spełniony, 
a praktycznóm jéj następstwem byla nareszcie bitwa morska pod Na- 
warynem: wiadomo, że klęska zadana flocie tureekićj była więk- 
szą, aniżeli tego pragnęły interweniujące mocarstwa, mianowicie tćż 
Anglia. Lepićj nie dotykać tych intryg, rywalizacyi, półśrodków, 
krzyżujących się planów, które dzielą bitwę pod Nawarynem od ostat- 
nich epizodów wojny o niepodległość i od aktu 1830 r., w którym uzna- 


na była niezależność Greeyi pod opieką trzech mocarstw: Anglii, Fran- 


cyi i Rossyi. Naprzód Capo d'Istria jest jej dyktatorem, a po jego za- 
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mordowaniu potrzeba uorganizowania nowego państewka pod formą 


 monarchiczną narzuca się gabinetom europejskim jako konieczność. 


Jeden kandydat do tronu, książę Leopold Koburski, późniejszy król 
belgijski, odsuwa go widząc, że Grecya taka, jaka wyszła z pod noży- 


- czek aktu 1830 roku, nie posiada warunków życiowych. Sąd ten zdro- 


wy i bezstronny nie otworzył bynajmnićj oczu dyplomacyi ówczesnćj 
i aby zbyć się z tćj niepożądanćj sprawy, w r. 1832 posyła do Grecyi 
na króla 17-letniego niemieckiego młodzieniaszka, Bawarczyka Ottona. 
Oto jak się skończyła interwencya Europy na korzyść Grecyi i jak się 
wyraziła dana jćj pomoce. 

Nie słuszniejszego, jak owo wyrażenie, że, stwarzając Grecyę, 
wielkie mocarstwa utworzyły tylko głowę bez ciała. Było rzeczą nie- 
odzowną, że w następstwie ten organizm potworny, sztucznie wykośla- 
wiony, starał się wyprostować, dopełnić się, pozyskać prawa i warunki 
naturalnego bytu. Owo „królestwo” o niecałym milionie mieszkań- 
ców, wycieńczone dziesięcioletnią wojną, ciężko obdłużone jeszcze 
przed swemi narodzinami, bez miast, bez handlu, bez przemysłu, z za- 
niedbanćm rolnictwem, nie miało sił samo w sobie do podźwignięcia 
się. Powstało z idei, dla zadośćuczynienia ideałowi historycznemu, 
dla zaspokojenia narodowości, którćj brakowało i etnograficznych wę- 
złów i nawet jednolitości językowćj: ale dla ucieleśnienia, dla urzeczy- 
wistnienia tego marzenia, w któróm się greccy powstańcy i filheleni za- 
chodu zespolili, potrzeba było materyalnych podstaw i nieledwie tro- 
skliwego pielęgnowania w cieplarni państwa-niemowlęcia. Tego mu 
brakło od pierwszćj zaraz chwili, i nie można się dziwić ogólnemu roz- 
czarowaniu, które nastąpiło po urzędowóćm zakończeniu utworzenia 
Grecyi. Europa oczekiwała od wyzwolonych Greków, czego oni dać 
jéj nie mogli, Grecy z wysokości swych snów złocistych spadli do opła- 
kanćj nędzy i nie widzieli powodu błogosławienia Europy za wyświad- 
czone im dobrodziejstwo. 

Wytwarzając maleńką Grecyę na południowym końcu półwyspu 


- Bałkańskiego, mocarstwa opiekuńcze — wiadomo, wśród jakich za- 


targów, z jakiemi widokami i przy jakich rywalizacyach — nadały jéj 
na północy sztuczną granicę w linii wyciągniętćj od zatoki Volo do 
zatoki Arta. Nietylko że nie wcieliły do nićj różańca wysp Jońskich, 
ani wyspy Krety, etnograficznie do nićj należącćj, ale przepołowiły 
Tessalię i Epir. Bez tych dwóch urodzajnych i lepićj zagospodarowa- 
nych prowineyi, rozwój ekonomiczny nowego królestwa greckiego stał 
się materyalnie niepodobnym. Wyrzucali Grekom nieprzyjaciele nie- 
poskromiony ich apetyt, i pojąć nie mogli, że pragnęli Krety, Tessalii, 
Epiru, tak jak późnićj, zapragnęli więcćj jeszcze, bo Macedonii i Tra- 


524 ATENEUM. 


cyi. Nie potrzebujemy tu wchodzić w rozbiór programatu panheleniz- 
mu, ani rozstrzygać, czy większe lub mniejsze prawa są południowych 
Słowian; czy tóż Greków do téj ewentualnćj spuścizny. Fatalizm hi- 
diyczij skazał Greków na spotkanie się na tym punkcie z narodowo- 
ściami innego typu, zdążającemi także do samodzielnego ukształtowa- | 
nia i roszczącemi pretensye do moralnego i materyalnego poparcia jed- 
nego przynajmnićj z trzech wielkich mocarstw, które się przedtćm za 
Grecyą ujęło. Jak spór ten rozsądzi kiedyś, w przyszłości, trybunał 
dziejów, nie potrzebujemy się tutaj zaprzątać. Ale prawa Grecyi do 
Tessalii nie ulegały i nie ulegają żadnćj wątpliwości, tak samo jak 
prawa co do Krety. Sprawiedliwość, jak wiadomo, wymierzoną im z0- 
stała i eo do tych logicznych roszczeń późno i częściowo tylko. To, 
co tutaj utrzymujemy, jest po prostu przypomnieniem, że ekonomicznie 
i finansowo Grecya pozbawiona Larissy i Janiny organicznie rozwijać 
się nie miała możności. 

Mizerny ten żywot wlokła Grecya przez dwadzieścia dziewięć lat — 
rządów króla Ottona. Wewnątrz targały ją stronnictwa polityczne o wy- 
bujałych pretensyach, a wewnętrznćj nicości; na tronie zasiadało nie- 
mieckie książątko bez woli, energii, całkiem obojętne na losy i na ro- 
zwój kraju oddanego na pastwę hordzie niemieckich darmozjadów; — 
rząd nie nie robił dla materyalnego podniesienia społeczności, a żył 
z dnia na dzień. Après nous le déluge, oto zdaje się było hasłem tych 
Niemców, co, nie przyczyniwszy się w niczém do wyzwolenia Grecyi, — 
bezczelnie ją wyzyskiwali. Despotyczne zachcianki Ottona złamała 
wprawdzie rewolucya 1843 r. i wymusiła na nim konstytucyę (1844, 
marzec), ale rzeczy szły nie lepićj po nićj, jak przed nią. Greeya 
otrzymywała policzki od Europy, a szezególnićj od Anglii, jak w słyn- 
nćj awanturze don Pacifico, brnęła w długi po pas, utrzymywała armię 
zbyt kosztowną, oddana była wewnątrz na pastwę bandytyzmowi, prze- 
kupstwu, prywacie. Dowcipna satyra Edmunda About napiętnowała 
tę epokę rozpalonćm żelazem. Naród, zdemoralizowany wielowiekową _ 
niewolą, potrzebował czasu, ażeby się oczyścić i odrodzić. -a 

Nowć ćj epoki godzina wybiła dopićro w r. 1862, gdy Grecy wypę- 
dzili sromotnie Niemców i gdy w następnym roku posadzili na swym 
tronie szczęśliwie dotąd panującego królewicza duńskiego, Jerzego I. 
Jako dar na nowosiedliny zwróciła Anglia w r. 1864 Grecyi wyspy Joń- 
skie, a wszystkie trzy mocarstwa opiekuńcze uczyniły jednocześnie 
pewne ofiary pieniężne, o których niżćj rzecz będzie. Nieraz jeszcze 
młode królestwo znajdowało się w ciężkich zapasach, jak podczas pe- 
ryodycznych powstań Krety, rwącćj się w ramiona swćj wspólnćj ma- 
cierzy, a którą wbrew swćj woli, przez posłuszeństwo dla traktatów, 


i Aakorśj 


12 


GRECYA ZBANKRUTOWAŁA. 525 


- bezlitośnie odtrącać musiała, Zbrojny pokój, na który była skazana 


Grecya i który ją wycieńczał, był przynajmnićj neutralizowany przez 
ekonomiczne postępy widoczne, dotykalne, jakie kraj czynił w ostat- 


= nich kilkunastu latach. 


Jakielwiek mogły być aspiracye i żądania narodu, umiał on je, 
kształcąc się i dojrzówając politycznie, trzymać zawsze na wodzy. 
Wrzały żywioły rozhukane, jak w głębi wulkanu, ale do wybuchu nie 
nie przyszło. Grecya praktycznie udowodniała swą wdzięczność wiel- 


kim mocarstwom, nie chcąc przedwcześnie im kłopotów przysporzyć. 


Skoro kwestya Wschodu bałkańskiego uregulowana być musi, Grecy, 
praw swych świadomi, mogli czekać, żując swe wędzidło, póki dla nich 
godzina sprawiedliwości historycznćj nie wybije. 

Łatwo zrozumićć wrażenie, jakie wśród fanaryotów i pallikarów 
wywołała wojna 1877 roku. Gdy zwycięskie orły ruskie stanęły pod 
murem Konstantynopola, Grecya przewidywała dla siebie także chwilę 
tryumfu. Zanim armia ruska przekroczyła Dunaj, wszystko było 
w Grecyi do wojny gotowe i z trudnością udawało się królowi Jerzemu 
powstrzymać zapał narodowy. Bezwątpienia, słabe siły Grecyi nie 
mogły rościć pretensyi do zadania stanowczego ciosu Turcyi, ale mogły 
przynajmnićj odegrać tę rolę, jaką Sardynia odegrała w dawniejszćj 
wojnie wschodnićj, zyskując protektorów i wybawicieli. Porta Otto- 
mańska, dławiona przez przeciwnika, któremu sprostać nie mogła, 
z obawą przewidywała nowe trudności, na które ją narazić miała na- 
paść Grecyi na lądzie i na morzu. Po pomoc udała się tedy do An- 
glii. W imieniu jéj rządu, lord Derby dał Grecyi najsolenniejsze za- 
pewnienia, że jeżeli pozostanie neutralną, to przy rokowaniach pokojo- 
wych i w traktacie, co wojnę zakończy, jćj losy i interesy będą 
uwzględnione. Wiadomo, że pragnąc oszczędzić przelewu krwi i unik- 
nąć kosztów wojennych, któreby nowe brzemię na skarb Grecyi włoży- 
ły, rząd jćj uległ tym namowom i aż do ostatnićj chwili wstrzymywał 
naród od rzucenia się do boju. 

Chociaż nie ulegało wątpliwości, że delegaci greccy mieli wziąć 
udział w obradach kongresu berlińskiego 1878 r., to rzeczy niebawem 
inny wzięły obrót. Lord Beaconsfield i jego adlatus lord Salisbury, za- 
częli na pierwszych posiedzeniach kongresu tak samo gorąco ujmować 
się za Grekami, jak to czynił ich poprzednik, lord Derby, i żądali dla 
nich nich nietylko Epiru i Tessalii, ale Macedonii, Tracyi i Krety; za- 
pałich atoli wkrótee ostygł. Pp. Deliannis i Rhangabe, przywołani 
przed kongres na dziewiąte jego posiedzenie w dniu 9 czerwca 1878 r., 
wymownie i dokumentnie przedstawili zarówno prawa Grecyi, jak jéj 
potrzeby. Kongres zlecił p. Waddingtonowi, przedstawicielowi Fran- 
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cyi, sformułować i ująć w praktyczną propozycyę wymagania Grecyi. 
Jak wiadomo, pierwsza jego propozycya zabezpieczała dla nićj cały - 
Epir i Tessalię, ale wskutek negocyacyi, których charakter jest już 
obecnie zupełnie wyświeeony, na trzynastćm posiedzeniu kongres po- 
przestał na wyrażeniu życzenia, ażeby Grecya porozumiała się z Tur- 
cyą eo do uregulowania swćj półnoenćj granicy. I oto wszystko! Jest 
prawdą nie ulegającą najmniejszćj wątpliwości, że pełnomocniey an- - 
gielscy opuścili sprawę grecką i że otrzymali w zamian za to ustępstwo 
względem Porty wyspę Cypr dla siebie. i 

Wśród różnych niespodzianek, jakie przedstawiał kongres berliń- - 
ski—owo arcydzieło ks. Bismarcka, który się nazwał cynicznie uczciwym 
meklerem, nazwą, którą historya obedrze bezwątpienia z niezasłużonego 
przymiotnika „uczciwego — największą było niespodzianką dla świa- 
ta to, iż tryumfująca Rossya pozbawioną została owoców swych zwy- 
cięstw. Ale obok nićj i zaraz po nićj drugą najezarniejszą niesprawie- 
dliwością był sposób, w jaki bićdna Grecya wyprowadzona była 
w pole. Europa miała jedyną sposobność zmazania swych win daw- 
niejszych i nie byłoby jéj trudno dać raz na zawsze Grecyi materyalne 
podstawy, bez których, jak półwieku bezsilnego szamotania się z żela- 
zną koniecznością udowodniło, istnićć jćj niepodobna. Zamiast tego, 
nietylko że zamilezała o Macedonii i Tracyi, nietylko że pominęła Kre- 
tę, ale nawet Epir i Tessalię wskazała jako pożądany nabytek dla Gre- 
cyi bynajmnićj zaś nie jako konieczność. Tego rodzaju policzki, za- 
dane sprawiedliwości, noszą same w sobie zaród rozkładu i historya su- 
rowy o nich wypowić wyrok. W samćj Anglii, przytoczyć to należy 
na jćj zaszczyt, znaleźli się mężowie stanu i ludzie prywatni, którzy 
uważali nabycie Cypru za zbyt drogo okupione. 

Nie potrzeba zapewne przypominać dalszych epizodów tćj spra- 
wy: są one jeszcze zbyt świćże, ażeby się ich wspomnienie zatarło. 
Porta Ottomańska, uważając pobożne życzenia kongresu za platoni- 
czne, nietylko nie miała zamiaru ich urzeczywistnić, ale jeszcze 
nim jego posiedzenia zostały zamknięte zaczęła grozić Grecyi: nie 
mogąc na silnych, chciała się przynajmnićj na słabych zemścić 
przeciwnikach. Ale i Tureya przerachowała się nareszcie. Za usilnćm 
naleganiem Franeyi—i mimo wstrętu gabinetu angielskiego, osłaniają- 
cego i nadal Turcyę—wielkie mocarstwa zażądały od nićj, ażeby wpro- 
wadziła w czyn 24 artykuł traktatu berlińskiego i mianowała komisarzy 
do oznaczenia pospołu z Grecyą nowych jćj granie. Trwała kilka 
miesięcy owa niezapomniana komedya, gdzie Turcya oznaczała jako 
miejsce zjazdu komisarzy, miejscowości na żadnćj mapie się nie znaj- 
dujące i nie istniejące, ale nakoniec, wyczerpawszy wszystkie pozory 
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E izwątpiwszy o pomocy nadziemskićj, zgodziła się na konferencyę 
w Preveza. Rok 1879 zeszedł na niczém przy złćj woli Turcyi i kon- 


ferencya wielkich mocarstw zwołana do Berlina w r. 1880 miała wiele 
trudności nim wymusiła, że nakoniec Tureya odstąpiła Tessalię i nie 
cały Epir, ale jego połowę; udało się jéj zatrzymać Janinę z całym jéj 
okręgiem, Data 24 maja 1881 r., gdy podpisany został w Konstanty- 
nopolu akt ten dyplomatyczną nie radością ale patryotycznćm oburze- 
niem zapisaną została w sercach Greków, którzy przeświadezyli się, 


s G . z. . ź . . ._. 
że nawet najskromniejsze ich żądania nie zostały całkowicie uwzglę- 


dnione i że jako jedyny rezultat wojny, w którćj Rossya zmiażdżyła 
ich wroga, otrzymali przestrzeń z 390,000 ludności. Miliony Greków, 


z dążących do połączenia się z ojczyzną, znowu, wykluczone z nićj zo- 


stały. 

Nie można się dziwić, że tak bolesny zawód do wysokiego stopnia 
rozdraźnił Greków i że postanowili przy pierwszćj zawierusze, która 
wstrząśnie podstawami półwyspu bałkańskiego już nie zostawać na 
uboczu, już nie ufać zdradzieckim obietnicom, ale czynnie wziąć się do 
dzieła. Wojna serbsko-bułgarska zdawała się im być korzystną chwi- 
lą do zbrojnego wystąpienia, ale zanim wyruszyli w pole, pokój został 
przywrócony i powiększona armia grecka znalazła się nie tylko w koli- 
zyi z Turcyą, lecz i zenergicznie wypowiedzianą wolą Europy, która im 
cofnąć się nakazała. Ultimatum 1886 roku, w którćm znów Anglia rej wo- 
dziła, blokada portów greckich i nakoniec rozpaczliwy odwrót Greków, 
którzy nie na tćj awanturze nie zarobili oprócz powiększenia swego długu 
0100 milionów drachm, były ostatnim epizodem międzynarodowym 
walki o powiększenie granic, o zjednoczenie i pokrzepienie organizmu 
krajowego. 

Obecnie wszyscy Grecy, do jakiegokolwiek należćć mogą stron- 
nictwa, uznać musieli, że są skazani na chroniczną słabiznę i że Euro- 
pa nie ma zamiaru nie więcćj dla nich uczynić. Być może, że nowy 
uragan, który wstrząśnie państwem otomańskićm, doda Kretę do jćj 
obszarów, natomiast z wszelką nadzieją Macedonii i Tracyi zdrowy roz- 
sądek rozstać się jéj nakazuje. Nawet gdyby krzyż chrześciański za- 
stąpił półksiężyc na kościele św. Zofii, zysk bezpośredni nie dostałby 
się stąd Grecyi. Panhellenizmowi, który rozpłomienił przed sześciu dzie- 
siątkami lat wyobraźnie ówczesnego pokolenia, wiatr nie dmie dzisiaj, 
w żagle. Będzie rzeczą roztropną uważać Grecyę taką, jaka jest 
ukształtowana od r. 1881 i z ewentualnym chyba dodatkiem zacho- 
dniego Epiru z Janiną i wyspy Krety, za organizm ostatecznie utwo- 
rzony. 

Zostawiamy osobistemu zapatrywaniu czytelnika do rozsądzenia 
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czy Grecya ma przeto obowiązek ezuć dla Europy nieograniczoną © 


wdzięczność za wyświadezone sobie dobrodziejstwa. Dla nas ten po- 
bieżny obraz politycznego ustroju niezależnćj Grecyi był jedynie nie- 
zbędną przedmową do wyjaśnienia jéj chronicznego ubóstwa ekonomi- 
cznego i jéj dzisiejszego bankructwa: są to nierozerwalnie skute z sobą 
ogniwa. 


IL. 


Grecya jest krajem ubogim z natury, zaniedbanym przez całe po- 
kolenia i ażeby wyjść z zastoju ekonomicznego, potrzebowałaby- wielu 
warunków, których dotąd całkowicie albo częściowo przynajmnićj nie 
posiadała wcale. 

Rozległość obeenćj Grecyi wynosi 1174 mil kw., a ludność po- 
dług obliczenia ostatniego w r. 1889—2,187,208, czyli że na milę kw. 
przypada wszystkiego około 1,860 mieszkańców. 40% tych mieszkań- 
ców poświęca się rolnictwu, 9% pasterstwu, tak, że prawie połowa lu- 
dności żyje bezpośrednio z ziemi, a stosunek ten powiększa się jeszcze 
o 15% po dodaniu wyrobników wiejskich. Ale ziemia ta—z wyjątkiem 
rozkosznych wysp Jońskich i świćżo dopićro przyłączonćj Tessalii wraz 
z Epirem, które są wysoko urodzajne — jest wyjałowiona i nieuprawio- 
na należycie. Tyle wieków niewolnictwa, cały szereg wojen, systema- 
tyczne barbarzyństwo tureckie, zrobiły z Peloponezu i Morei kraj opła- 
kany. Trzecia część ziemi jest zajęta przez bezpłodne skały, łożyska 
rzek bez wody. wyschłe jeziora i trzęsawiska. Pozostałe dwie trzecie 
stanowią jednak wystarczającą podstawę do materyalnego utrzymania 
narodu. Pozbawiona środków komunikacyjnych, nie dość zamożna, 
ażeby sprowadzać machiny rolnicze, sztuczne nawozy, ludność rolnicza 
Grecyi należała przez długi czas do najbardzićj zacofanych. Cho- 
claż w ostatnich kilkunastu latach uczynione zostały niezaprzeczo- 
ne postępy, Greeya nie jest w stanie siebie wyżywić. Ma 1,000,000 
akrów (podług raportu konsula angielskiego z r. 1885) uprawianych 
pod zboże, a podług zeszłorocznego bilansu handlowego sprowadzić 
musiała za 33 miliony drachm obcego zboża. Nie ma wątpliwości, że 
przy irygacyi, po utworzeniu środków komunikacyjnych, rolnietwo gre- 
ckie byłoby w stanie bez żadnego nadzwyczajnego wysiłku potroić 
swoją wytwórczość zbożową. Zaeofani rolnicy, uprawiający rozdro- 
bioną własność, nie znają systemu płodozmiennego i zostawiają jedną 
trzecią ziemi ugorem. Przy energicznym napływie kapitału i kredytu 
rolniczego, przy otworzeniu zakładów agronomicznych, rolnictwo gre- 
ckie, dotąd w niemowlęctwie zostające, podźwignęłoby się i wzrosło: 
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nie można się dziwić, że kapitał stroni od przedsięwzięć gruntowych 
w kraju, gdzie dotąd, między innemi, nie ma nawet jeszcze kadastru! 
Lecz nie należy oskarżać mieszkańców Grecyi, iż zaniedbują cał- 
kowicie wyzyskiwania skarbów, którychby ziemia im nie poskąpiła. 
Południowy uroczy klimat Hellady wskazał im inne sposoby wyzyski- 
wania gleby: wino, tytoń, bawełna, oliwa, drzewo i minerały — oto ich 
główne źródła dochodowe, a każde z nich jest dopićro w zarodzie. Niektóre 
znich mogą wzrość do takich rozmiarów, iż usprawiedliwić zdolne są po- 
niekąd mieszkańców z zaniedbania rolnictwa w ścisłóm jego pojęciu. 
Przedewszystkićm da się to powiedzićć o hodowli wina. Zaniedbane 
w pierwszych dziesiątkach lat samoistnego bytu, tak, że w 1845 r. wywie- 
zionogo zaledwie 14,000,000 funtów, stanowi ono i dzisiaj główne źródło 
wywozu, stanowi ono inajważniejszą rubrykę budżetu. W etacie 1892 ro- 


"ku, gdzie całość dochodu obliczona była na 103,550,792 drachm (drachma, 


jak wiadomo, posiada wartość 90 centymów, ale jest powszechnie brana 
jako jednoznaczna z frankiem) wywóz rodzynków obliczony jest na 
66,502,353 drachm. Rodzynki korynekie, te drobne czarne winogrona 
suszone na słońcu, zaopatrują świat cały, Anglię zaś przedewszystkićm. 


Czytelnicy, którzy sobie przypominają pełen werwy i życia okres współ- 


czesnćj Grecyi Edmunda About, niezapomnieli dowcipnych wybryków, 
których sobie świetny publicysta z téj okazyi pozwolił: Anglia, drżąca 
o losy swego plum-puddingu w razie niedostawy rodzynków. W tćj formie 
najlepićj tu się dotąd opłaca hodowla wina. Chociaż bowiem niektóre 
wyższe jegogatunki są, jak Santorin albo Małmazya, przedziwne, greccy 
wieśniacy nie umieją ich hodować, a co głównie przechowyw ać. Nie- 
tylko, że nie mają piwnie sklepionych, ale nie mają nawet beczek i po- 
prostu wlówają wino do skórzanych łagwi, mieszając do niego żywicę 
drzewną, zapobiegającą jego rozkładowi. Samo się przez się rozumić, 
że takie wino nie może współzawodniczyć na rynkach handlow ych 
z innemi, w których traktowaniu chemiczne kombinacye posunięte są 
do najwyższego stopnia doskonałości. Ponieważ jednak liczba winnie 
podwaja się z każdym dziesiątkiem lat, jak świadczą wykazy statysty- 
czne, a produkcya roczna dochodzi już 300,000,000 funtów, nie ulega 
wątpliwości, że Grecy nauczą się niebawem wyciągać z téj gałęzi pro- 
dukcyi cały ten czysty dochód, który obecnie marnują. Ale do rozwo- 
ju tćj uprawy winnic, potrzeba, jak do wszelkićj innćj formy gospodar- 
czej, kapitału SIEEN ego i obrotowego, a jego dostarczenie stanowi 
największą trudność. 

Hodowla drzew oliwnych jest także stosunkowo młodą, bo nie 
trzeba zapominać, że Turcy wytrzebiali je systematy cznie, a Ibrahim- 
Basza wsławił się zwycięstw ami odnie sionemi nie tyle nad mieszk: ica- 
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mi Grecyi, ile nad ich drzewami. W 1834 r. było w Grecyi zaledwie 
2,300,000 drzew oliwnych, w 1876 r. było ich już 12 milionów, a war- 


tość wywiezionćj oliwy oszacowana na 23 miliony drachm. W budże- 


cie państwa za rok 1891 dochód, z wywozu oliwy dał skarbowi 
8,711,689 drachm, nie licząc wywozu oliwek, który przynosi także mi- 
lion drachm. ; 

Figi, których hodowla małych wymaga zachodów, mnożą się na 
setki tysięcy i stanowią już w etacie skarbowym dochód blisko dwóch 
milionów; morwy, w braku miejscowćj hodowli jedwabników, na wielką 
skalę, stanowią towar wywozowy, tak samo jak cytryny, pomarańcze, 
marzanna, żołędzie i t. p. Na szczegółową uwagę zasługuje tytoń 
i bawełna. Tytoń, do którego hodowli Grecya posiada doskona- 
łe warunki, znajduje coraz większą uprawę i w przeciągu dwu- 
dziestu lat między 1856 a 1876 produkcya wzrosła cztery razy. 
Do skarbu wpłynęło z wywozu 2,054,799 drachm w ostatnim roku, 
a nie ma wątpienia, że gdyby producenci greccy zastosowali się 


do wymagań obstalunków, jakie rząd belgijski, a szezególnićj fran- A 


cuski, okazywał chęć zrobienia u nich, źródło dochodowe powiększyło 
by się znacznie. Bawełna, do uprawy którćj rzucono się z zapałem 
podczas wojny domowćj w Stanach Zjednoczonych, obiecywała świe- 
tne widoki. Jeżeli produkcya jéj nie przybrała większych rozmiarów, 
to przyczyn trzeba szukać w tych samych co wyżćj powodach—w bra- 
ku kapitału. Pewnćm jest wszakże, że ma tu Grecya pole dla swćj 
działalności ekonomicznćj przygotowane na przyszłość. 

Pomiędzy źródłami naturalnego bogactwa możnaby wymienić la- 
sy, ale zamiast wywozić drzewo buduleowe, dotąd Grecya zmuszona 
jest je sprowadzać. Gospodarstwo leśne znajduje się w stanie opłaka- 
nym. Wszystkie góry, które były dawnićj pokryte gęstemi lasami, są 
teraz nagie. Wpływa to nader niekorzystnie na klimat i na powięk- 
szenie suszy. Prawa co do ochrony lasów są literą martwą; nie ma 
ani dostatecznćj liczby dozorców i leśniczych, ani nie przedsięwzięto 
środków przeciwko wędrownym pasterzom, którzy za małą opłatą po- 
siadają prawo koczowania ze swemi trzodami owiec i kóz w zagajni- 
kach i porębach; nietylko że nowe latorośle są tępione, ale wielkie 
przestrzenie lasu niszczone są ciągle przez pożary przypadkowe lub 
umyślne. 

Kopalniane bogactwo Grecyi nie ulega najmniejszćj wątpliwości 
i nie ma żadnej jéj prowincyi, a szczególnićj nie ma wyspy na archipe- 
lagu jońskim, któraby w te lub owe minerały nie obfitowała. Ale wła- 
śnie w tćj gałęzi wytwórczćj kapitały znaczne są niezbędne. Bez nich 
Grecy rady dać sobie nie mogą. Jako przykład przytoczyć można 
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słynne miny ołowiu w Laurion. Francusko-włoska kompania zarabia- 
ła tam miliony, a gdy ją skupili Grecy, zyski odrazu się zmniejszyły. 
To samo można powiedzićć o marmurach greckich, owych marmurach 
Parosu i Penteliku, które pod dłutem pierwszych rzeźbiarzy, jakich 
świat posiadał, zamieniały się w nieśmiertelne arcydzieła. Przy umie- 
Jętnćj eksploatacyi pokłady marmuru greckiego byłyby w stanie nie- 
tylko odbudować wszystkie gmachy i grody, jakich Grecya zapotrzebo- 
wać może, ale usiać nimi Europę. 

Nie ma potrzeby rozwodzić się nad przemysłem fabrycznym i rę- 
kodzielniczym. Piotr Moraitimis, autor dzieła La Grèce telle qw'elle est 
(1877) obfitującego w dane statystyczne, chociaż optymista, chociaż 
pragnie wykazać prawdziwe i niezaprzeczone postępy, dokonane przez 
Grecyę od czasu istotnego jćj odrodzenia po wypędzeniu niemieckich 
pasorzytów, nie jest w stanie wlać w bezstronnego czytelnika prze- 
świadczenia, że przemysł fabryczny i rękodzielniczy zakwitnął w Gre- 
cyi. W pośród 860 zakładów przemysłowych, które wymienia i z któ- 
rych 52 mają obracać rocznie kapitałem od pół miliona do trzech mi- 
lionów drachm, wytwarzać przedmioty wartujące 146 milionów drachm 
i zatrudniać 24,286 robotników płci obojćj, nie ma widocznie żadnego, 
któryby potrafił zużytkować nawet same płody, jakie się na miejseu 
pod ręką znajdują. Gospodarstwo przemysłowe jest już trzecićm sta- 
dyum rozwoju ekonomicznego; jak wiemy, Grecya nie wyszła jeszcze 
całkiem z pierwszego, pastewnego, a drugie rolnicze, nie jest jeszeze 
należycie udoskonalone. Dalćj, trzeba wziąć na uwagę, że Grecya nie 
ma należycie rozwiniętych środków komunikacyjnych. Gdy się dziwi 
cudzoziemiec nad brakiem dróg, przypominają mu miejscowi mieszkań- 
cy, że zanim mógł się wziąć kraj do robót publicznych, zmuszony był 
odbudować jedenaście miast starożytnych i czterdzieści z górą zni- 
szezonych przez wojnę turecką. Dodając do tego odbudowanie 600 
wsi, nie dziwnego, że prace te do r. 1861 pochłonęły 350 mil. drachm. 
Ażeby być sprawiedliwymidla współezesnych Greków, nie trzeba nigdy 
zapominać, że Europa po ich oswobodzeniu osadziła ich na ruderze. 
W ostatnich latach szybko wzięli się Grecy do utworzenia systemu dro- 
gowego, który obecnie już obejmuje długości 2,000 kilom. Drogi że- 
lazne wynosiły w 1893 r. 948 kilom. w ruchu i 500 budujących się je- 
szcze. Przy ułatwionych komunikacyach rozwinie się niezawodnie 
przemysł fabryczny i obecnie już przypuścić można, że cyfry podane 
przez p. Moraitimisa, mogą być podwojone bez żadnćj przesady. Ale 
nawet w takim razie uważać je można jedynie jako pierwszy krok na 
tćj drodze i wyrazić życzenie, ażeby działalność ekonomiczna narodu 
zwróciła się w tę stronę. Wszyscy pisarze i podróżnicy jednozgodne 
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wyrażają zapatrywanie: Greeya posiada wszystkie warunki, nieodzowne 
„do pomyślnćj wytwórczości rolniczćj i przemysłowćj, ale potrzebuje 
kapitału do wprowadzenia w ruch całego ekonomicznego swego orga- 
nizmu. Zachodnia Europa posiada kapitałów szukających korzystne- 
umieszczenia — miliardy. Nieraz rzuca je szezodrobliwie na Wschód, 
ale zawsze usidlają je brzegi Bosforu. Nie udaje się im zgalwanizo- 
zować tureckiego trupa, a kapitały bywają tam daleko łatwićj pochło- 
nięte, aniżeli zwrócone z marzonemi odsetkami. Gdyby zamiast tam, 
zwróciły się do Grecyi, małe to królestwo nie omieszkałoby im dać zło- 
tego runa, a eywilizacya europejska miałaby powód kampanii tćj sobie 
powinszować. 
„ Ażeby się upewnić, do jakich energicznych wysiłków naród gre- 
cki jest zdolny i jakie dodatnie rezultaty może wydać jego działal- 
„ność, dość będzie rzucić okiem na jego handel morski. Pod tym wzglę- 
dem są dzisiejsi Grecy spadkobiercami w prostćj linii Fenicyan i Kar- 
tagińczyków. Wszystkie warunki, jakich wymaga zawód kupiecki — 
przedsiębiorczość, rzutność, ryzykowność, przebiegłość, chytrość, 
wszystkie warunki, jakich wymaga zawód żeglarza — odwaga, energia, 
wytrwałość, rasa ta jednoczy w sobie. Jak za czasów Temistoklesa, 
czują się na gruncie ojczystym, gdy żagiel narodowy rozpinają nad 
swą łodzią lub statkiem. Morze okalające ich ziemię wabi ich ku so- 
bie bez przerwy i syrenie oprzéć się nie potrafią. Opowiedzieli nam 
ich poeci i pisarze obrazowo, jak się niedoświadczeni brali do budowy 
statków, z jak skromnym ładunkiem puszezali się naprzód wzdłuż wy- 
brzeży sąsiednich, a potóm do oddalonych ognisk handlowych. I stało 
się, że kiedy wyludniało się wnętrze ich kraju, skrzyło się życiem i ru- 
chem wybrzeże, a grecki żagiel stał się najczęstszym na całóm morzu 
Śródziemnóm, a szczególnićej na wschodnićj jego części. Zmonopoli- 
zowali Grecy cały handel przewozowy wzdłuż wybrzeży. Liczba ich 
statków rośnie jak na drożdżach. W 1834r. jest ich wszystkiego 
2,754; w 1874 już 5,202, obejmujących 250,077 beczek; w 1892 mary- 
narka handlowa grecka liczyła 1,185 okrętów żaglowych o 184,629 
beczkach i 106 okrętów parowych o objętości 54,979 beczek. Do ra- 
chunku tego nie wchodzą niezliczone statki drobnych rozmiarów. Do 
portów greckich zawinęło w 1892 r. 6582 okrętów, z których było kra- 
jowych 2,639, a odpłynęło 2,105 i 3,377. Objętość w beczkach wyno- 
siła z górą 5 milionów beczek. Połowa tego potężnego obrotu żeglar- 
skiego ześrodkowuje się w Pireusie, porcie Aten. 
Do skarbu państwowego wniosły komory wodne 23,328,900 
drachm. Jakie bogactwa dały samym handlującym, obliczyć ściśle 
nie podobna. Ale gdy się przypomni, że nie ma wielkiego portowego 
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miasta w Europie, gdzieby nie istniała bogata kolonia grecka i domy 

handlowe, zamykające swe bilanse na miliony, że Odesa, Konstantyno- 
pol, Aleksandrya, tak samo jak Marsylia, Paryż i Londyn i wiele in- 
nych miejscowości, posiadają potentatów finansowych greckich, gdy so- 
bie dalćj przypomnimy, że pośród tych zbogaconych handlem morskim 
Greków, znalazły się całe zastępy patryotycznym duchem zagrzanych 
obywateli, którzy nażaden z narodowych celów, a przedewszystkićm na 
zakłady oświaty publicznćj szezodrych swych ofiar nie skąpili, to doj- 
dziemy do przeświadczenia, że społeczność grecka posiada nietylko 
materyalne czynniki dobrobytu, ale i ducha, który przy sprzyjających 
okolicznościach potrafi dobrobyt ten zużytkować dla podniesienia całe- 
go poziomu narodowego. 

Jeżeli w kwestyi utworzenia państwa greckiego, wyznaczenia mu 
granic, wielkie mocarstwa, jak to powiedziano wyżćj, zatrzymały się 
w pół drogi i utrudniły same sobie urzeezywistnienie całego logicznego 
i organieznego planu, który się im dawnićj uśmićchał, to w dziedzinie 
rozwoju ekonomicznego Grecyi, zacofanego i opieszałego, nie rządy 
europejskie, ale społeczeństwa posadzić należy na ławie oskarżonych. 
Gdyby kapitaliści Zachodu po zbadaniu gruntownóćm zasobów ¿n latenti 
Grecyi, pośpieszyli byli wyzyskiwać to pole, ścielące się przed nimi, 
byliby bez wątpienia odnieśli większe zyski, aniżeli te, na które się 
ułakomili w Tureyi albo południowćj Ameryce a jednocześnie byliby 
_ postawili kraj ten w położeniu ekonomicznćm takićm, że o jego ban- 
kructwie nie byłoby mowy. 

Pozostaje nam jeszcze wziąć pod uwagę finanse i dług państwo- 
wy Greeyi, ażeby obecne położenie całkowicie wyjaśnionćm zostało. 


II. 


Pobieżny przegląd zasobu społecznego, jakim rozporządza Gre- 
cya, powinien wyrobić w każdym bezstronnym przekonanie, że są tam 
siły i czynniki zdolne do szerokiego rozwoju produkcyjnego. Bićdna 
obecnie Grecya bićdną być przestanie, gdy inny system. gospodarczy 
zaprowadzony w nićj będzie. Organizacya państwowa, oto słaby punkt 
całości. 

Nie mamy tu na myśli organizacyi politycznej. Od kilku dzie- 
siątków lat publicyści i pamflłeciarze Zachodu znęcają się nad syste- 
mem parlamentaryzmu Grecyi, nad ciągłemi przesileniami ministerya|- 
nemi, nad temi burzami w szklance wody. Jestto przedmiot do drwin 
tak łatwy, że dziwić się można, iż się nie naprzykrzył tym, co go upra 
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wiać nie przestają. (o do nas, przyznajemy, nawet nadużycia polity- 
eznćj swobody nie są w stanie nas z sympatyi do nićj wyleczyć i cho- 
ciaż wiadomości o chronieznóćm zastępowaniu gabinetu Delianisa przez 
gabinet Trikupisa oddawna dziwić przestały, to wystarczy przypom- 
nićć sobie, jak umiarkowanym okazał się naród grecki w kilku kryty- 
eznych chwilach historycznych i jak rozsądnym, ażeby mu wybaczyć 
jego burzliwy temperament i południową hałaśliwość.  Uspokoi się 
i ustali, gdy życie publiczne przestanie być rozjątrzane istnieniem kwe- 
styi, stawiających co chwila życie narodowe nad przepaścią. 

Nie mamy także chęci krytykować organizacyi administracyjnćj. 
Wyrzucano nieraz surowo Grekom nadmiar urzędników, armii darmozja- 
dów, przekupstwa, nadużycia, brak bezpieczeństwa — istnienie rozbój- 
nictwa, wyzyskiwanie machiny rządowćj dla interesów prywatnych 
ete. Wszystko to może być prawdą, choć jest przesadzonćm i chociaż 
wieiu nowych pisarzy woli powtarzać stare wiadomości i eyfry, aniżeli 


zająć się zebraniem nowych, istniejącemu stanowi rzeczy odpowiada- 


jących. Nawet gdyby koszta administracyi wynosiły 10% całego do- 
chodu państwa, kiedy w wielkich i dobrze uorganizowanych pań- 
stwach, jak np. Francyi, wynoszą zaledwie połowę tćj normy, to jest 
widocznóm, że nie w tém leży źródło ruiny finansowćj, nad krawędzią 
którćj Grecya się znajduje rok po roku. i 

Ruiny tćj szukają zwolennicy status quo politycznego w wy- 
datkach na armią, i surowo wyrzucają Greceyi, że jak ta żaba u baj- 
kopisarza, co nadymająe się aby sprostać wołowi, pękła, chce ona 


także małpować wielkie mocarstwa i w ten sposób pędzi szybkim 


krokiem do zguby. Fakta odpowiadają jednak temu a priori sfor- 
mułowanemu  zarzutowi. W preliminarzu skarbu na rok ostatni 
1893-ci, który obliczał wszystkie dochody państwa 111,761,939 
drachm, obliczone są wydatki na armię na 14,582,486 drachm, czyli 
na 8%. Jestto wydatek znaczny, ale nie ma w nim nie nadzwyczaj- 
nego. Byłoby bezwątpienia daleko lepićj dla Grecyi, gdyby mogła 
tych 14 milionów użyć dla jakieh celów produkcyjnych. Nie brako- 
wało jéj pod tym względem dobrych rad. Jedni utrzymywali, że 3,000 
żandarmów wystarczyłoby do utrzymania porządku, drudzy — że za- 
miast trzymać armię na stopie wojennćj, byłoby lepićj używać jćj do 
robót publicznych, trzeci nakoniec stawiali jéj jako wzór gwardyę na- 
rodową szwajcarską. Wszystkie te głosy nie rachują się z rzeczywi- 
stością. Grecya nietylko nie jest państwem neutralnćm, ale musi być 
ciągle w stanie czujności, ciągle przewidywać musi starcie z Turkami, 
walkę za swoją niepodległość, za swoje naturalne granice. Doradzać 
jćj, ażeby spokojnie spoglądała na peryodyczne powstania w Krecie; 
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y lboi inne wypadki, których półwysep Bałkański bywa raz po raz teatrem, 
| jest żądać, ażeby raz na zawsze zrzekła się połączenia z oddzieloną je- 
_ szeze od nićj bracią. Gdy Europa zgodzi się na ostateczne uregulowanie 
jő granic, wydatki na utrzymanie armii stracą racyę bytu; pierwćj nie- 
_ podobna ani się spodzićwać ich zmniejszenia, ani się na nie oburzać. 
y Opłakany stan Grecyi przypisać należy jéj długowi publicznemu. 
Pod j jego brzemieniem upada. W ostatnim budżecie na owe 111 mi- 
_lionów, któremi skarb państwowy miał rozporządzać, nie mnićj jak 
35, 468,596 drachm, a zatóm więcćj niż 1/3 część pochłoniętą została 
' przez procenta od długu publicznego. Całość jego wynosiła w okra- 
= głych cyfrach 569 milionów w złocie i 161 mil. w papićrach, czyli że 
= na każdego z 2,187,298 Greków, przypada taka ilość długu, o jakićj 
- nawet jasnego pojęcia mićć nie może. 
= Jak się stało, że Grecya doszła do takićj fantastycznćj cyfry dłu- 
gu, zapyta się czytelnik słusznie zadziwiony. Każdy rok kończy się 
dla nićj niedoborem. Deficyt wypływał w początkach z absolutnych 
rządów króla Ottona aż do 1843 roku, potém z ohydnćj ekonomicznćj 
gospodarki pijawek niemieckich; raz tłómaczy je blokada portów, jak 
_ wr. 1850 za nieszczęśliwćj sprawy Pacifico, to znowu lata głodu i nic- 
urodzaju, jak w trzech następnych.  Wypędzenie Ottona kosztuje 
= skarb narodowy 60 milionów, rewolucya Krety 70 milionów z górą, 
= epoka ostatnićj wojny powiększyła dług znowu o 40 milionów. Każdy 
x z tych jednorazowych i wyjątkowych wypadków może być usprawie- 
dliwiony okolicznościami, które go wywołały i które mu towarzyszyły, 
ale całość nie mnićj przeto jest zatrważająca i musi zdejmować żalem, 
nabawiać troski każdego z istotnych przyjaciół Grecyi. 

Nietrudnoby było opowiedzićć historyę owego długu państwowe- 
go, pod którego ciężarem uginała się Grecya i pod którym ostatecznie 
upadła. Nie trzeba zapominać, że urodziła się już obdłużoną. Zanim 

Europa usankcyonowała jéj samobyt, powstańcy greccy szukali pie- 
niężnych środków do walki u kapitalistów Zachodu, i znaleźli je 
w Londynie w roku 1823 i 1824. Pożyczono im wtedy 2,800,000 fun- 
tów szterlingów. Ponieważ jednak otrzymali tę sumę na procent 59 
i odliczono z góry dwuletnie procenta, oraz rozmaite koszta i formalno- 
ści, zatćóm wszystkiego otrzymała Grecya z tćj pożyczki 920,800 funtów 
szterlingów! Nie ma potrzeby wyrzucać finansistom angielskim ohyd- 
nego lichwiarstwa, bo nie należy spuszczać z uwagi, że gdyby się woj- 
na o niepodległość była skończyła zgnieceniem powstańców przez Tur- 
ków, cały ten kapitał byłby przepadł. Nieraz zresztą późnićj pożycza- 
no Grecyi w ten sposób, na tę samą stopę. I tak z pierwszego długu, 
zaciągniętego w roku 1832, na zagospodarowanie się, z 60 milionów 
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nominalnie obciążających księgę długu publicznego, zaledwie czwarta 
część—15 milionów—dostała się krajowi! Ab uno disce omnes. Gdy 
się zna te fakta, nie można się wstrzymać od ironicznego uśmiechu 
wobec tego pobożnego wstydu, jaki manifestuje świat giełdowy na dzi- 
siejszą ruinę Grecyi. 

Jakkolwiek międzynarodowe lichwiarstwo ssało Grecyę, nie sta- 
wiała mu ona oporu i nawet gdy mogła wyprzeć się długu zaciągnięte- 
go przed swemi państwowemi narodzinami, nie uczyniła tego, lecz 
przeciwnie, uznała się zań odpowiedzialną. Płacił skarb grecki pro- 
centa od tego długu, a gdy się to stało już niemożliwe, proponował 
dobrowolny układ swemu wierzycielowi. Długo odrzucana ta propo- 
zycya przyjętą nareszcie została przez bankierów londyńskich i w lipeu 
1878 roku suma tego długu, noszącego nazwę differet debt i wynoszą- 
cego wraz z zaległemi procentami nie mnićj jak 10 milionów fun- 
tów szt., zredukowaną została do 1,200,000 f. szt., za każdą dawną 
obligacyę 100 funtową otrzymali wierzyciele nową na 31 funtów. Su- 
ma 60,000 f. szt. została przeznaczoną na roczne procenta od tego zre- 
dnkowanego długu i płacona była regularnie. Nie wchodzi tćż ten 
differed debt do regulacyi długu państwowego Grecyi. Cała ta sprawa 


finansowo skandaliczna, ale nie z winy Greeyi — należy już jedynie do 


historyi. 

Do tćj samćj kategoryi należy kilkanaście długów wewnętrznych, 
zaciągniętych przez skarb grecki w kraju. W epoce pomiędzy 1863 
a 1876 rokiem, zaciągnięto w ten sposób nie mnićj jak 67 mil. drachm 
długu. Niektóre z tych pożyczek, jak np. zaciągnięte w roku 1866 
i 1868 zostały już całkowicie spłacone; inne, umieszczone u kapitali- 
stów Odessy, Konstantynopola, Tryestu, ete., przynoszą przecięciowo 
7% i chociaż nie bywają notowane na wielkich giełdach europejskich, 
przedstawiają papićr wartościowy poważny i posiadający niezachwia- 
ny kredyt. Ten dług umarzalny skarbu greckiego wynosi jednak po- 
dług ostatniego wykazu urzędowego 441 milionów drachm, co jest 
widocznie sumą stosunkowo zbyt wielką i potrzebującą także konsoli- 
dacyi. Ruchomy dług, w formie bonów skarbowych, wynosi oprócz 
tego 11 milionów drachm. 

Jak słusznie powiedziano, w Grecyi, nie jednostki, nie kraj, ale 
państwo jest bićdne, i ono to nie jest w stanie podołać rozlieznym z0- 
bowiązaniom, jakie na nićm ciążą. Preliminarze skarbowe czasem 
kończą się świetnemi obietnicami na papićrze, ale w praktyce, nigdy 
bez pożyczek w ten lub inny sposób, w téj lub innćj formie się nie ob- 
chodzi. Skoro niepodobna żywić żadnych złudzeń eo do nadzwyczaj- 
nego jakiego powiększenia dochodów skarbu, a tóm mnićj jeszcze cv 
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= do uczynienia wielkich oszezędności w wydatkach, nie zostawałoby Gre- 
= cyi nie innego do zrobienia, jak zmniejszyć ratę procentową od swych 
_ pożyczek. Operacya tego rodzaju, przedsiębrana przez państwo zamoż- 
me, albo przez instytucyę finansową posiadającą kapitały szerokie 
_ iniezachwianą pozycyę, nosi nazwę konwersyi i nie może wywołać 
_ protestacyi; ale gdy jest przedsiębrana przez kraj ubogi, wycieńczony, 
 oświadczający, że nie jest w stanie płacić nadal rat procentowych 
= umówionych, lecz nie otwierający jednocześnie swych kas dla spłaty 
kapitału, operacya taka napiętnowana jest czarną nazwą bankructwa. 
=- Łatwo zrozumićć, że zamiast do niego się uciec, woleli greccy mężowie 
= stanu brnąć w długi coraz nowe. Brakło im cywilnćj odwagi uznania 
«się za niewypłacalnych. 

Lecz chociaż odwlekali ten tragiczny moment jak mogli, było 
widocznóćm dla każdego obznajmionego z finansowym rynkiem Europy, 
że kredyt Grecyi jest już całkowicie, ostatecznie wyczerpany i że się 
zbliża godzina likwidacyi. Ale jeszcze ostatni gabinet p. Delianis'a, 

_w chwili gdy upadał, zajęty był negocyowaniem nowćj pożyczki: spo- 
= tykał trudności wielkie, mimo tego w pożyczee, nie zaś bankructwie, 
= upatrywał możność ratunku. Gdy król Jerzy rozwiązał owo ministe- 
i - ryum na mocy prerogatywy monarszéj, podawano powszechnie za je- 
den z powodów tego nieoczekiwanego kroku, wstręt króla do poddania 
= finansów Grecyi kontroli międzynarodowćj: miłość własna, patryotyzm 
= Hellenów, nie mógł się z tą myślą pogodzić. Obecne ministeryum z p. 
Trikupis' em na swojćm czele, także zaczęło od negocyacyi o nową po- 
życzkę. Ciągnęły się one jeszcze z domem bankierskim p. Hambro & C. 
w Londynie, gdy ku ogólnemu zdziwieniu, na sesyi dnia 28 listopada 
= r.z, p. Trikupis oświadczył w izbie, że Grecya niejest w stanie nadal 
płacić wysokich procentów dotychczasowych od swego długu i że ma 
= zamiar zaproponować swym wierzycielom polubowną umowę. 
Finansowy świat zachodni nie brał tego oświadczenia do serca 
= i podejrzówał w nićm jedynie fortel wytrawnego polityka, który za- 
18 trważającemi wieściami urzędowemi starał się wywrzćć nacisk i przy- 
= śpieszyć rezultat rokowań prywatnie prowadzonych.  Tembardzićj 
___ prawdopodobnóm zdawało się to przypuszczenie, że wiedziano dobrze 
w Świecie finansowym Paryża i Londynu, iż utworzył się francuski syn- 
= dykat bankierski i że jego delegat, p. Ornstein, traktował jednocześnie 
z p. Trikupis'em o udzielenie pożyczki Grecyi i żemimo ciężkich stawia- 
nych sobie warunków, gotowała się ona dootworzenia sobie żył na nowo. 
= Ale po oświadczeniu 13 grudnia r. z. przekonano się, że jakiekolwiek 
mogły być pierwiastkowe zamiary rządu, obecnie powziął on stanow- 
czą decyzyę. W dniu tym bowiem p. Trikupis oznajmił, że skarb grec- 
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ki jest w materyalnćj niemożności płacenia procentów od długów, za- 
ciągniętych w r. 1880, 1881, 1887, 1889 i 1890. Przez wypuszezanie 
obligacyi tymczasowych powiększyłby tylko swój dług, odwlókł chwilę 
likwidacyi. Uważa tedy za daleko właściwsze oświadczyć uczciwie, 
iż mu brakuje środków i ofiaruje tymczasowo, dopóki się stan finansowy 
kraju nie poprawi, wierzycielom za kupony płatne w grudniu r. z. 
i w styczniu r. b. po 30% w złocie, a wyjątkowo 50% w papierach. 
Zaledwie p. Trikupis złożył tę deklaracyą, a natychmiast telegra- 
ficzne agencye, będące lennikami świata giełdowego rozniosły straszną 


tę wiadomość po obu półkulach. Osłupiano z podziwu, z oburzenia, 


oczom i uszom wierzyć przestano! Napróżno chłodniejsze umysły przy- 
pominały, że to zmniejszenie rat procentowych rozciąga się jedynie do 
nominalnego kapitału 400 milionów, że nie jest bezwzględne,* ale tym- 
czasowe, nie rozbroiło to bankierów i agentów finansowych. Przypo- 
minali oni, że w świćżo przedłożonym preliminarzu skarbowym na rok 
1894 dochody obliczone mają przewyższać rozchody 0 575,000 drachm, 
że w tymże budżecie odliczone zostało 27,250,000 złotem na procenta 
od długu państwowego, że zatém rząd grecki nie ma prawa, posiadając 
fundusze, krzywdzić własnowolnie swych wierzycieii.  Słuszniejszą 
o wiele była uwaga, że zamiast ogłosić urbi et orbi swe zamiary jako 
obowiązujące, rząd grecki powinien był wprzód porozumićć się zwierzy- 
cielami i otrzymać od nich moratorium. Istotnie był to błąd taktyki i tak 
namacalny, iż się prawdopodobnie nie omylimy, przypuszczając, że był 
umyślny. Rząd grecki wolał od razu spalić za sobą mosty, bo przeczu- 
wał, że po spełnionym fakcie wierzyciele ckażą się mnićj nieubłagani 
w swych wymaganiach. Utwierdza nas w tém przypuszczeniu najnow- 
szy krok p. Trikupis'a, list jego do sir Johna Lubbock'a, prezydującego 
w londyńskim syndykacie bankierskim, list, w którym oświadcza, iż 
decyzya przez rząd grecki powzięta nie jest ostateczną i że nie zamyka 
ona drogi do porozumienia się z wierzycielami. 

Ponieważ jednocześnie dyplomacya francuska, niemiecka i an- 
gielska zaniosła w Atenach uroczyste protestacye w interesie swych 
kapitalistów, można przewidywać, że Grecya nie będzie miała dość siły, 
by się oprzóć koalicyi rozżartego na nią świata giełdowego, używają- 
cego wszelkich środków, ażeby mu się łup całkowicie z rąk nie wy- 
śliznął. Bądź co bądź, chcemy wierzyć, że jeżeli nie w zupełności, 
to częściowo przynajmnićj, uda się skarbowi greckiemu zapowiedziane 
zmniejszenie raty procentowćj przeprowadzić. [Inaczćj, ostateczna ka- 
tastrofa nastąpić musi nieodzownie w najbliższćj przyszłości. 

Niechaj nam będzie wolno zakończyć szkic ten ekonomiczno-fi- 
nansowego położenia Grecyi uwagą, sięgającą dalćj aniżeli ta specyal- 
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= na kwestya. Finanse wielu drobnych państw europejskich, a nawet 
i większych znajdują się w stanie groźnym. Z wyjątkiem Rosyi, 
_Francyi i Anglii, żadne zresztą państwo europejskie nie może spoglądać 
_ w przyszłość bez obawy. Jak powiedziano na początku, zmora ban- 


kructwa wisi nad kilku mocarstwami. W przewidywaniu tćj ewentual- 


= ności w świecie finansowym angielskim, rzuconą została myśl zasługu- 
_ jąca na uwzględnienie i rozbiór. Jak wiadomo, istnieje tam t. zw. Ban- 


krupey Court, trybunał rozjemczy, rozpatrujący położenie materyalne 


= upadających domów i stanowiący warunki najkorzystniejsze dla dłuż- 


= nika i wierzycieli. Wiele domów zagrożonych upadkiem udaje się do 


tego trybunału zawczasu po rady i wskazówki. Otóż obecnie rzucono 


_ myśl ustanowienia międzynarodowego Bamkrupcy Court, rozpatrywać 


mającego położenie upadających finansowo mocarstw i rozstrzygające- 
go o warunkach, na jakich odbudowane być mogą. Jest wiele prakty- 
cznych trudności na drodze urzeczywistnienia tego planu, z góry prze- 
widzićć to można; ale nie ma wątpliwości, że solidarność nowoczesnego 
świata ekonomicznego nie mogłaby znaleść skuteczniejszego środka do 
obrony wspólnych interesów. Nie wątpimy, że w tćj lub owćj formie, 
myśl obecnie wejdzie w życie. 


M. Płaza. 
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WY rozwoju współczesnym fizyologii dopatrzćć się można kilku do 

6,,9 minujących kierunków. Samo zjawisko życia tak jest zawiłe 
i z tylu odmiennych ukazuje się nam stron, że dziwić się nie można, | 
iż sposoby badania również są różnorodne, choć wszystkie do jednego 
zdążają celu. Z tych licznych wszakże kierunków badania jeden 
w ostatnich czasach niepomiernie się rozwinął i, ująwszy niejako sam 
rdzeń sprawy, przynosi nauce nader cenne zdobycze. 

Do niedawna jeszcze najzupełnićj obey był dla nas sam materyal- 
ny substrat żywych komórek ciała; protoplazmę komórki, ową arenę 
wszelkich najelementarniejszych spraw życiowych, mało znaliśmy 
w jéj składzie chemicznym. Wiedziano tylko, że przeważna jéj część 
składa się z ciał białkowych, które licznym ulegają przeobrażeniom 
podczas życia, aż wreszcie zupełna następuje ich destrukcya ze śmier- 
cią organu lub organizmu. Obecnie wszakże wiadomości nasze o che- 
mii ciał białkowych dość daleko się już posunęły, a jakkolwiek dla 
zupełnie dokładnego poznania tych związków potrzeba jeszcze dhu- ; 
gićj i zmudnéj pracy, to jednakże każdy niemal krok, czyniony na tém 
polu w kierunku chemicznym, oddaje fizyologii ważne usługi. Mi- 
mo to, pozostaje dotąd nierozstrzygniętćm pytanie pierwszorzędnej i 
wagi, które przedewszystkiém olbrzymie ma znaczenie dla biologii, - 
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mianowicie: czy i jaka jest różnica chemiczna pomiędzy białkiem 


żywćj, a białkiem martwćj protoplazmy? 


Że różnica w obudwu tych stanach istnieje, o tém trudno powąt- 
piewać. Toż wszystkie zjawiska życiowe odbywają się w towarzy- 
stwie zmian chemicznych. Te zmiany najczęścićj nie są czémś przy- 
padkowćm, ubocznóm, lecz stanowią istotę samćj funkeyi życiowej. 
Zjawisko oddychania, trawienia — to procesy przedewszystkićm chemi- 
czne. Funkcye gruczołów, wydzielanie rozmaitych soków—to również 
praca chemiczna komórek, podczas którćj pewne materye z krwi zosta- 
ją przeobrażone na nowe substancye. Życie wszystkich organów jest 
nieustającą przemianą jednych związków chemicznych na inne; z mate- 
ryału, dostarczanego organom zwierzęcym przez krew, powstają naj- 


różnorodniejsze związki, które w znacznćj części są nam już znane, 


choć najpewnićj dużą jeszcze ich liczbę dalsze poszukiwania będą nam 
wykrywały. Każdy organ, każda niemal tkanka może być chemicznie 
scharakteryzowana, gdyż wyrabia w sobie specyficzne związki. (Cała 


ta praca chemiczna odbywa się z przeważnym udziałem najistotniej- 


széj składowćj części protoplazmy t. j. białka; a praca ta ustaje z chwi- 
lą obumarcia protoplazmy. Stąd niewątpliwy wniosek, że stanowczo 
różnóm być musi białko żywćj od białka martwćj protoplazmy. 

Lecz na czém różnica ta polega? Na to właśnie pytanie wiedza 
współczesna odpowiada tylko domniemaniami; z hypotez zaś, w tym 
kierunku wygłoszonych, największóćm stosunkowo cieszy się uznaniem 
i prawdopodobieństwem hypoteza chemika-fłzyologa O. Loewa, który 
przed kilku już laty doświadczalnie stwierdził, że żywe tkanki pewnych ` 
organów roślinnych i zwierzęcych wskazują takie odczyny chemiczne, 
których nie mają téż same tkanki po obumarceiu. 

Cząsteczka chemiczna białka nader zawile jest zbudowana 
i w budowli tćj, podobnie jak w każdym bardzićj złożonym związku 
chemicznym, można dojrzćć pewne grupy atomów, które niby prostsze 
kompleksy, z pojedyńczych złożone cegiełek, układają się obok siebie, 
dając kompleks wyższego porządku—cząsteczkę białka. Istnienie ta- 
kich prostszych kompleksów, t. zw. rodników, zdradza się tćm głównie, 
że można je istotnie rozmaitemi chemicznemi sposobami wydzielić z ca- 
łości. Rodnik złożony z węgla, wodoru i tlenu i to tak, że do atomu 
węgla bezpośrednio przylega atom tlenu i z drugićj strony atom wodo- 
ru, znany jest pod nazwą rodnika aldehydowego, gdyż charakteryzuje 
liczną grupę ciał chemicznych, t. zw. aldehydów. Otóż badania Loewa 
najwyraźnićj przemawiają za tém, że takie rodniki aldehydowe są za- 
warte w żywóm białku, gdy tymczasem obumarcie protoplazmy zacho- 
dzi z współczesnćm przemieszczeniem ugrupowania atomów w tych ro- 


542 ATENEUM. 


dnikach. Sposoby chemiczne, pozwalające wykazać obecność tego ro- 
dnika w żywćj protoplazmie, zawodzą, gdy je stosujemy do protopla- 
zmy martwćj. W rozwinięciu swćj teoryi Loew dalćj jeszcze zachodzi 
isamą przyczynę życia upatruje właśnie w takićm zgrupowaniu czą- 
steczki białka w protoplazmie, w którćm istnieją owe rodniki aldehy- 
dowe. 


Faktów, na których opićra się teorya Loewa, zaprzeczyć nie mo- 
żna. Inna rzecz, czy one wystarczają do zupełnego wytłómaczenia 
chemicznych zjawisk życiowych. Trudno to jeszcze dziś orzec stanow- 
czo, gdyż potrzeba by w tym celu znacznie głębszego wniknięcia w che- 
mizm życia komórki, niż pozwalają obecne środki badania. Dobrze 
jest przeto zatrzymać podobną teoryę, zwłaszcza, gdy pozwala ona po 
pewnym czasie więcćj objaśnić, niż z samego początku jćj twórca za- 
mierza. 


Mało dotychczas wiedziano pewnego o tóm, na jakich chemi- 
cznych reakcyach polega działanie wielu trucizn na organizm zwierzę- 
cy. Widziano skutki tych działań, zdawano sobie dobrze sprawę z te- 
go, że jedne niszczą krew, inne porażają czynność serca, znów inne 
upośledzają ważne dla życia ośrodki w mózgu i rdzeniu, że są takie, 
które paraliżują funkcye mięśni albo powstrzymują ruchy oddechowe, 
zabijają tkankę nerwową i t. d. Lecz nie wiedziano, jakie właściwie 
przemiany chemiczne w samych komórkach są bezpośrednią przyczyną 
tych zgubnych dla organizmu skutków. Bo, jakkolwiek znamy dobrze 
skład i własności chemiczne przeważnćj liczby trucizn, jednakże wła- 
śnie niedostateczne poznanie białka żywćj protoplazmy stawiało w tym 
kierunku poważne trudności. Temu tóż przypisać trzeba, że ten podział 
trucizn, systematyka ich, jakićj trzymali się dotychczasowi toksykologo- 
wie, nie mogła całkowicie zadowolnić chemika-biologa. Już to zestawiano 
obok siebie najrozmaicićj na organizm działające trucizny dlatego, że 
były podobne w składzie chemicznym, już znów odosobniano te, które 
składem były podobne, ponieważ działały różnie. I nie mogło oczywi- 
ście być inaezćj, skoro liczono się tylko z ostatecznemi skutkami dzia- 
łania trucizn, a nie zadawano sobie pytania, jak tćż działają one dzięki 
takiemu a nie innemu swemu składowi chemieznemu na określony skład 
chemiczny protoplazmy. 


Loew po raz pierwszy stara się oprzóć systematykę trucizn na za- 
sadzie racyonalnćj, naturalnćj, stara się wybadać ich istotne działanie 
na protoplazmę taką, jaką opisuje nam jego teorya aldehydowćj natury 
żywego białka. Postarajmyż się zrozumićć wytyczne punkty tych nie- 
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zmiernie interesujących rozumowań 1). Nie są to bynajmnićj badania 
tak specyalnego charakteru, żeby zająć mogły tylko toksykologa lub 
lekarza. Właśnie dlatego, że wychodzą one z założenia ogólniejszego, 
że wspićrają się na teoryi, która najdonioślejsze ma znaczenie dla całej 
nauki o przyrodzie, nie mogą one być obojętne dla tych, których zaj- 
mują postępy tćj nauki. I wreszcie wyznajmy przy sposobności, że 
każda najdrobniejsza choćby zdobycz naukowa, jeżeli tylko powstała 
ze świadomego dążenia do wykrycia nowćj prawdy, może zawsze w ten 
lub ów sposób rozświetlić nasz ogólny pogląd na przyrodę, bo ostate- 
cznie wszystkie jéj zjawiska w nieprzebranćj swćj różnorodności naj- 
ściślej są z sobą zespolone i istotnie nie ma pomiędzy niemi tćj odrę- 
bności, jaką umysł nasz sztucznie wytwarza. 

Im związek jaki chemiczny skłonniejszy jest do ulegania prze- 
mianom, tém żywszy — przypuszczać należy — zachodzi ruch atomów 
we wnętrzu jego cząsteczki. Są pewne ciała chemiczne o tak żwawym 
wewnątrzcząsteczkowym ruchu, o tak chwiejnćj równowadze, że rozpa- 
dają się już przy najlżejszćm dotknięciu. Należy tu wielka liczba ciał 
wybuchowych. Dla rozłożenia innych potrzeba już silniejszych bodź- 
ców, niekiedy nawet bardzo energicznych czynników: wysokićj tempe- 
ratury, elektryczności znacznego natężenia i t. d. Otóż, żywe białko 
zaliczyć wypada do związków niezbyt trwałych. Niezmiernie skompli- 
kowana budowa jego cząsteczki już sama przez się nie sprzyja zna- 
cznćj trwałości. Cząsteczka białka zawiera bezwątpienia conajmnićj 
kilkaset atomów. I ta właśnie chwiejność w strukturze pozwala już 
w części zrozumićć, dlaczego tak duża liczba ciał chemicznych może 
na żywą protoplazmę działać destrukcyjnie, może ją upośledzać 
w normalnych jéj funkcyach, niszezyć, zabijać. 

Jeżeli istotnie ruch życiowy komórek zależy od pewnych chwiej- 
nych ugrupowań w białku żywćj protoplazmy, to łatwo zrozumićć, że 
najdrobniejsze nieprzyjazne oddziałanie na ten ruch sprowadzić może 
śmierć plazmy. Wiadomo nam dobrze, że we wszystkich żywych, nor- 
malnie funkcyonujących komórkach, ustawieznie zachodzi utlenianie 
t. j. łączenie się pewnych części składowych (przeważnie węgla i wo- 
doru) z tlenem. Jest to właściwa czynność oddychania pojedyńczych 
komórek, które bez tlenu żyć nie mogą. Należy sobie wszelako wyo- 
brazić, że samo białko protoplazmy przy tém w nader drobnćj ilości 
istotnemu ulega utlenianiu. Odbywa się to raczćj w ten sposób, że ży- 
wa plazma wchłania tlen, pochodzący z atmosfery i oddaje go tym cia- 


1) Oscar Loew. „Ein natürliches System der Giftwirkungen. Monachium: 
1893. 
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łom chemieznym, które obok nićj zawarte są w komórce t. j. cukrowi, 
acytynie, tłuszczom, i t. d. Gdy wszakże na komórkę działać będzie 
jakiś związek chemiczny silnie utleniający, t. j. zawierający dużo tlenu, 


i to takiego tlenu, który z łatwością może być przeniesiony na inne ciała, 
wówczas i białko protoplazmatyczne zostanie utlenione, spalone, zniszczo- 


ne. Stąd dochodzimy do wniosku, żesilnie utleniające ciała działają truja- 


co na protoplazmę. Do tego szeregu jadów utleniających zaliczamy np. 


ozon, wodę utlenioną, sole kwasów: chromnego, mangannego, nadmangan- 


nego i podchlorowego; dalej sole kwasów: chlornego, bromnego i jodnego 


oraz chlor, brom i jod, które w warunkach panujących w organizmie, 
wydzielają tlen z wody. O działaniu trującćm wszystkich tych ciał 
oraz innych jeszcze, do nich podobnych, mamy dostateczny zapas do- 
świadczenia, które w zupełności pozostaje w zgodzie z przypuszcze- 


niem, że istotnie zachodzą tu utlenienia białka w plazmie komórkowej. 

Istnieje duża liczba ciał węglowych, nie odznaczających się oso- 
bliwie energicznemi własnościami chemicznemi, które jednakże silne 
stanowią trucizny dla wszelkich żywych komórek. Oto niektóre 


z tych związków: eter, chloroform, chloral, alkohole, siarek węgla, roz- 
maite węglowodory i t. d. Ażeby objaśnić sposób jadowitego działa- 


nia tych substancyi, Naegeli w swoim czasie przypuszczał, że odbywa 
się w nich pewien energiczny ruch wewnątrzcząsteczkowy, który za- 


kłóca normalną równowagę atomów w protoplazmie i zabija ją w ten 


sposób. Loew ze swćj strony dodaje, że właśnie ów ruch atomów 
w owych truciznach sprowadza chemiezne przemieszczenia w chwiej- 
ném ugrupowaniu białka protoplazmatycznego. 

Oddawna w chemii znany jest cały szereg reakcyi, które zacho- 
dzą tylko w obeeności pewnych, napozór obojętnych zupełnie ciał, nie 
biorących istotnego udziału w samćj przemianie chemicznćj. Reakeye 
tego rodzaju noszą nazwę katalitycznych. Przez długi czas napróżno 
usiłowano pojąć właściwą rolę tych, przez swą obecność działających 
ciał. Wreszcie dla wielu podobnych procesów zadanie to rozstrzygnię- 
ło. Okazało się bowiem, że w rzeczywistości i same substancye, dzia- 
tające katalitycznie, ulegają przemianom, lecz na krótki tylko przeciąg 
czasu, gdyż w następstwie znów się odtwarzają, regenerują w pierwo- 
tnćj swćj postaci. Katalityczne procesy chemiczne zachodzą w dwu 
lub więećj fazach. W pierwszćj ciało katalityczne działa i zmienia 
się, w drugićj powraca do stanu, w którym znajdowało się w początku. 
Łatwo zrozumićć, że dopićro metody pozwalające powstrzymać sam 
proces na którómś z pośrednich stadyów, dały możność wykrycia 
udziału tych zagadkowych, obecnością swą działających ciał. Nie 
wszystkie wszakże procesy katalityczne zostały już należycie wyjaśnio- 
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ne. Bądźeobądź wszakże, przez analogią dochodzimy z konieczności 


| do wniosku, że i powyższa grupa trucizn zaliczona być winna do tych 


osobliwych związków, wpływających „katalitycznie” na białko żywych 


Ponieważ ciała białkowe odznaczają się tém, że zarówno two- 
rzyć są w stanie połączenia z kwasami, jak i zasadami, przeto cały 
szereg tych ostatnich dwu grup związków chemicznych może na nie 
oddziaływać w sposób zmieniający zupełnie ich charakter chemiczny. 
Gdy zaś coś podobnego stanie się z białkiem żywćj komórki, musi to 
oczywiście pociągnąć za sobą zniszczenie tegoż. Otrzymujemy więc 
trzecią grupę trucizn, w którćj pomieścimy zasady i kwasy, tworzące 
z białkiem połączenia solne. | 

Pozostając przy dawniejszym poglądzie, który nie upatrywał ża- 
dnćj różnicy pomiędzy żywóm a martwóm białkiem, nie jesteśmy zu- 


pełnie w stanie objaśnić bardzo licznych działań trujących materyi. 


Tak np.—ażeby jeden tylko przykład przytoczyć—związek chemiczny, 
zwany: hydroksyliakiem, w najsłabszćm nawet rozcieńczeniu działa już 
zabójczo na wszelką żywą protoplazmę, gdy tymczasem zupełnie żadne- 
go nie wywiera wpływu rozkładającego na martwe białka. Wiadomo 
wszakże z drugićj strony, że hydroksyliak niezmiernie okazuje się 
czynnym wobec rodnika aldehydowego i fakt ten w świetle przypuszczeń 
Loewa doskonale objaśnia nam jadowitość tego ciała. 

Jest wiele związków jadowitych, które'w bardzićj pośredni sposób, 
aniżeli wymienione wyżćj, działają na organizmy. W jednój grupie 
pomieścić możemy takie, które zakłócają proces oddychania, a do tych 
należą: tlenek węgla, dwutlenek węgla i kwas siarkowy. Do drugićj 
zaliczymy znów ciała, działające jadowicie wskutek zachodzącego 
w nich samych rozkładu, utleniania, rozszezepiania się; takiemi są 
związki jodu i kwasu azotowego. Wreszcie trzecia grupa obejmie 
liczne bardzo sole, które najprawdopodobnićj zmieniają stan napęcz- 
nienia organizowanych utworów, niszezą ich budowę, strukturę. 

Tlenek węgla, gaz wydzielający się przy niezupełnćm spaleniu 
węgla czyli przy niedostatecznym przystępie powietrza do paliwa, two- 
rzy związek z czerwonym barwnikiem krwi, hemoglobiną. W zwykłych 
normalnych warunkach hemoglobina znajduje się w połączeniu z tlenem, 
który tą drogą przenika do wszystkich.zakątków ciała i przez spalenie, 
utlenianie substancyi zawartych w komórkach stanowi niezbędne źródło 
ciepła i sprawności organizmu. Gdy wszakże zwierzę wdycha tlenek 
węgla, wówczas tenże ruguje tlen z połączenia z hemoglobiną i sau 
miejsce jego zajmuje: organizmowi zbrakło życiodającego tlenu, skut. 
kiem czego śmierć niechybnie nastąpić musi. Ponieważ takie działa. 

T. I. Z. IIL. 1894. 36 
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nie tlenku węgla jedyną jest przyczyną jego jadowitości, nic więc dzi 
wnego, że gaz ten nie zatruwa roślin ani mszyc zwierząt, które krwi 
nie posiadają. | pa, 20 
W porównaniu z tlenkien SKA REN, "ak. dość RTS jest 
trucizna. - W-procesie oddychania powstaje on ustawicznie w komór- 
kach i musi być z nich na zewnątrz wydalony. Ilość tego gazu nie 
może wzrosnąć powyżćj pewnćj granicy, bo w przeciwnym razie utru- 
dnionćm staje się przenikanie tlenu do komórek i protoplazma ulega 
uszkodzeniu. Stan zaś taki istotnie zachodzi wówczas, kiedy zwierzę 
oddycha powietrzem -obfitującćóm w dwutlenek węgla. Przy dłuższćm 
trwaniu tych warunków następuje śmierć wskutek porażenia czynności 
oddechowćj i funkcyi serca. Zauważmy, że jednakże: rozmaite zwie- 
rzęta różną w tym względzie odznaczają się wraźliwością. Gołąb np. 
zdycha po 1 godzinie i 50 minutach, gdy powietrze zawiera 28,9% dwu- 


tlenku węgla obok 54,7% tlenu; królik zaś dopićro po 5 godzinach 


w atmosferze zawierającćj 46,3% dwutlenku węgla obok 29,7% tlenu. 
Ta różna odporność organizmów jest faktem, z którym na kabdyne kro- 
ku spotykamy się w dziedzinie ppelogią a którój dostatecznie objaśnić 
jeszcze nie potrafimy. ; ; 

- Tak zwane w- chemii zasady organiczne, t. j. ciała, azot zai 


jace i mające własności alkaliczne, w wielu wypadkach trujące wywie- 


raja działanie, zwłaszcza na wyższe zwierzęta. Najczęścićj pod ich 
wpływem zostaje upośledzona tkanka nerwowa. Do tego szeregu tru- 
cizn zaliczamy alkałoidy, jak np. strichninę, atropinę, chininę, kurare, 
morfinę. O sposobie ich działania nie wiele da się ogólnego powie- 
dzićć. Znajdujemy się tutaj na bardzo mało zbadanćm polu toksyko- 
logii. 

Jeszcze mnićj wiadomo nam o sposobie działania na komórkę 
zwierzęcą tych trucizn, które w ostatnich latach zajmują pilnie uwagę 
lekarza i fizyologa, a które w swych własnościach chemicznych zbliża- 
ja się bardzo do ciał białkowych. Niektóre z nich wytwarzają się pod 
wpływem bakteryi i stanowią silne jady dla wyższych zwierzat. Są to 
t. zw. toksalbuminy. Inna grupa powstaje w wyższych zwierzętach 
już to w warunkach normalnych, już téż w patologicznych,- a związki 
tćj grupy, t. zw. aleksyny, działają zabójczo na bakterye. Na trzeci 
szereg składają się produkty wytwarzane przez jawnopłciowe rośliny 
iwyżćj uorganizowane grzyby, a działające jadowicie na zwierzęta 
(abryna, ricyna, roślinne enzymy i t. p.). Wreszcie w grupie czwartćj 
mieszezą się materye, pochodzące z pewnych zwierząt i działające tru- 
Jąco na inne zwierzęta, jak np. jad wężów, krew węgorzów, t. zw. 
enzymy zwierzęce it. d. * Zwłaszeza pierwsze dwie grupy ostatnio wy- 
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 mienionych trucizn wielce interesują współczesną medycynę, gdyż one 


to właśnie pierwszorzędne mają znaczenie w chorobach zakaźnych. 


_ Toksalbuminy wytwarzane w ciele naszćm przez bakterye, działają za- 
 bójezo na pewne komórki, na całe ich grupy czyli tkanki i mogą spro- 
 wadzić śmierć. Każdy wszakże organizm posiada aparat ochronny, 


rozporządza siłami, które w danym razie obronić go mogą od napastu- 
jących go wrogów. I póki aparat ten dość jest silny i normalnie funk- 
cyonuje, póty ciało nasze spokojnie podjąć może walkę z toksalbumi- 
nami. We krwi—według badań nowszych bakteryologów —krążą pewne 
substancye, t. zw. aleksyny, które są w stanie zneutralizować, zobojęt- 
nić szkodliwe działanie toksalbumin. Są pewne zwierzęta, odznaczają- 


=- ce się stała, naturalną odpornością względem niektórych chorób zakaź- 


nych. Należy przypuszczać, że w ich tkankach tyle jest zawsze odpo- 
wiednich aleksyn, że gdy nawet bakterye tam przenikną i wytworzą 
toksalbuminy, te ostatnie w działaniu swém zostaną niejako sparaliżo- 
. wane wpływem wywieranym przez aleksyny. RA 

Na ezćm polega ta walka pomiędzy toksalbuminami i aleksyna- 
mi, czy jest to proces czysto chemiczny, „podobny np. do wzajemnego 
zobojętnianiania się kwasów i zasad, czy téż może neutralizują się nie 
same związki, lecz dopićro sprawiane przez nie skutki fizyologiczne, 
na to wiedza nasza dzisiejsza stanowczo odpowiedzićć jeszeze nie może. 
Medycyna kroczy obecnie pewniejszym krokiem naprzód, niż lat temu 
choćby jeszcze kilkanaście. We wszystkich objawach patologicznych, 
we wszelkićm działaniu trucizn i leków staramy się dojrzćć zjawiska 
analogiczne lub podobne do tych, które z pewną dokładnością poznali- 
śmy już w fizyologii. Fizyologia zaś, opićrając się na mechanieznćm 
pojmowaniu objawów życiowych, dostrzega wszędzie procesy fizyczne 
ichemiczne. Metody fizyki i chemii dają się w wielkićj liczbie wy- 
padków wprost przenieść do badań fizyologicznych. . Gdy zaś tą drogą 
pozyskano najwspanialsze rezultaty wiedzy współczesnćj o życiu, ma- 
my prawo spodzićwać się także, że i postępy, medycyny w tym kierun- 
ku zdążać będą. Współczesne hypotezy o działaniu trucizn stanowią 
jeden tylko przyczynek do wielkich zagadnień w dzisiejszćj medycynie, 
lecz w każdym razie biolog i lekarz przyzna im niewątpliwie duże zna- 
czenie. A kiedy w noc pochmurną błądzimy po lesie, nie wiemy prze- 
cie, z którćj strony słońce wzejdzie. 

| Maksymilian Flaum. 
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W róciłam z długićj kilkogodzinnćj przechądzki; byłam niezmiernie 
S&O zmęczona, a jednak wiedziałam, że, ilekroć złudzona obecnością 
Morfeusza, rzucę się w jego miękkie ramiona, bezlitośnie uchyli się od 
moich rozpaczliwych uścisków, by za chwilę znowu stanąć nademnąi nai- 
grawać się z mojćj pożądliwości. Toć obdarzał, jak nierządnica, wzglę- 
dami swojemi wszystkich, —pieścił, tulił, unosił w złotćj tkaninie na wy- 
żyny, do zamku czarownego, śpiewając obietnice rozkoszne; a im bez- 
względnićj go odpychano, tém częścićj się zjawiał, pieszczotliwićj opla- 
tał niechętnych! O, niechby szarpnął mnie mściwie, nucił pieśni gro- 
bowe, w otchłań strącał i w górę podbijał, serce wyjął i płakać kazał 
nad śmiercią, do zbrodni popychał i potém wyszydzał! 

Wzgardził mną, wzgardził! 

Jak nieszczęśliwa kochanka, udawałam się po leki — po czary 
do znachorów — lekarzy. Nie pomagał brom, którego już wychyli- 
łam parę butelek, nie skutkowała zimna woda i męczyły tylko długie 
spacery po ciemnćj' już o południu alei lipowćj dworskiego sadu, 
kędy stare drzewa, niedoglądane przez zgrzybiałego ogrodnika, roz- 
rastając się dowolnie, tworzyły z obu stron zielony łuk tryumfalny. 

Przed wyjazdem z Warszawy byłam u dwóch lekarzy: pierwszy, 
polecony mi przez moją pracobierczynię, jako stary praktyk i znako- 
mity dyagnosta, zapytał mnie, czy nie jadam obfitych kolacyi; gdy zaś 
gorąco zaprzeczyłam takiemu podejrzeniu, spokojnie i poważnie zau- 
ważył, że bezsenność pochodzić może również od niejadania wieczerzy. 
W rezultacie — znowu brom! Drugi — wschodząca i świadoma swe- 
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go blasku gwiazda — elegancki, trzydziestoletni blondyn, przyjął mnie, 
ze słodkawą, wyszukaną grzecznością i uprzedziwszy moją smutną 


_ opowieść pytaniem „eo nas boli”, radził mi zarzucić niewdzięczne nat- 


czycielstwo i... wyjść za mąż. Tak radykalną radę uczcić należało 
przez powstanie z wygodnego fotelu i doręczeniem rubla zakończyć wi- 
zytę, lecz wtedy młoda gwiazda rzuciła kilka wcale gładkich frazesów 
tyczących się małokrwistości młodego pokolenia i smutnych (...„o, pro- 
szę łaskawćj pani, nader smutnych”) warunków zarobkowćj pracy in- 
teligentnego proletaryatu. Pan doktór zalecił mi wyjazd na wieś—na 
tak prostą myśl rzeczywiście dotąd nie wpadłam. 

Kondycyi już nie szukałam i napisawszy list do kuzynki, Stasi 
Borskićj, która już nieraz prosiła mnie, bym przyjechała przygotować 
do szkół jéj dziewięcioletnią Józię — z całym arsenałem znienawidzo- 
nego bromu, z nienapoczętą buteleczką morfiny, a zresztą ze szczupłym 
zasobem nadziei co do cudotwórczego wpływu powietrza i spokoju, 
zjechałam do Borkowice. 

Życie wiejskie, ciche i przyjemnie jednostajne po wielkomiej- 
skićj gorączkowćj tułaczce z lekcyi na lekcyę, po ogłuszającym gwa- 
rze ulicznym i wreszcie po nieustannćm, bezcelowóm zastanawianiu 
się nad celem pracy, powinno było przecie zrównoważyć nie wiedzićć 
czemu rozhukane nerwy! Każde miarowe tętno pogodnćj wiejskićj 
sielanki zdawało się pokonywać i naginać do swego cichego szmeru 
dziwne skargi rozdraźnionćj mieszczki na noce bezsenne.  Dziwili się 
moi poczciwi gospodarze, że wieś nie tuczy i rumieńcem nie zabarwia 
mojćj bladćj twarzy, a mała okrągła Józia, przypatrując mi się badaw- 
czo, pytała: „dlaczego pani tak żle wygląda?” Raz nawet Stasia ta- 
jemniczo mi oświadczyła, że wyglądam bardzo „interesująco”, chociaż 
niezawodnie mi coś dolega: „czyś ty, Wandziu, nie zakochana, wićsz... 
w tym?” 

Wszędzie miłość! 

Nie dziwiła się tylko noc lipcowa, gorąca, nieznacznie zapadają- 
ca po upalnym dniu, i do czuwania zachęcała zalotnóm mruganiem 
oczek gwiazdzistych, a niekiedy żywszą iskierką, eo, niby od niechce- 
nia puszezona, ginęła szybko, czy tuż, nad rzeką, w ponuro zwartych 
zaroślach ostu, czy tam na kępce, wśród sterczącćj leszczyny, czy tóż 
dalćj, gdzie zarysowywał się ogromem bezkształtnym młyn biały — 
próżny zuchwalec, co huczał swojóm niezdarnóm kołem, dumny z tego, 
że siła żwawćj wartkićj rzeczki napotkała go po drodze, a potém, ście- 
śniona na chwilę zaporą, obrzucała pianą złośliwą. 

Czasem czarodziejski podmuch noenego wietrzyka, jak gdyby ci- 
che westchnienie o szczęściu dalekićm, muskał zlekka wspaniałą grzywę 
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starćj rozłożystćj topoli, która, przypatrując się ciekawie z po za par- 
kanu dworowi, starczym szeptem ciągnęła swoją wieczną sagę 0 cza- 
sach FEAE ch. Z sadzawki dochodził zgodny, bez przerwy skrzeczą. 
cy chór żab, podobny do oddalonego krakania wron, a przyśpieszone 
sykanie koksie polnych nakazywało przyrodzie całój milczenie wobec 
spokoju nocy-królewny. . O północy księżyc, eo niedawno jeszcze 
wznosił się niebieskawym połyskiem nad czarną fantastyczną koronką, 
z wierzchołków drzew olbrzymich utkaną, nabićrał odcieni centkowych 
i ukrywał się tchórzliwie, błysnąwszy na dobranoc po przez gałęzie 
rozżarzoną miedzią... 

A zmęczenie opanowywało mnie coraz  natarczywi ićj, głowa cię- 
żyła i podtrzymywałam ją oburącz, udając przed sobą pogrążoną we 
śnie. Na dole wszyscy spali. Zabat świécę i położyłam się do 
łóżka z nową sensacyjną powieścią w ręku, pochłaniałam ją chciwie 
od kilku dni. Była to „Kartka z walki duchowćj naszego stulecia” 
i chociaż raziła bajecznóm powikłaniem sytuacyi, jednak myśl wielka, 
myśl o, wzrastającóm niezadowoleniu z życia, o próżni duchowćj, którćj 
niepodobna zasypać całą górą materyalistycznćj wiedzy i 0 rodzącćj 
się stąd mistycznćj tęsknicy — krew tętniącą wlówała w każdą na po- 
zór martwą, sztucznie upiększoną tkankę. 

Na pomoc zmysłom zjawiał się usłużnie styl, już to wysubtelnio- 
ny, uginający się za lada smętnym powiewem wykształconćj wyobraź- 
ni, już syczący bolesnym sarkazmem samopalenia. 

Zamknęłam książkę i stawali przedemną ci ludzie, co wzięli cały 
dobytek ludzkości, —cały kruszee wiekami nagromadzony, próbowali 
go w ogniu szlachetnych namiętności, a odrzuciwszy rdzę krwawą 
i narosty zbrodniczego żelaza, gdy oczom ich ukazało się roztopione 
faliste złoto,— ręce załamywali i biegli przed siebie, złudzeni ognikiem 
świętojańskiego robaczka, który na ich ręku światła nie wydzielał, lub 
próchnem święcącóm, drzazgą zbutwiałą! Duchów chcieli na ziemię 
sprowadzić i marom bezkrwistym kazali zburzyć jedyne ludzkie schro- 
nie, gwiazd sięgające, niewykończoną dachówką. Szaleńcy! Nie chcieli 
Już ezasu—zwoływali umarłych, nie chcieli przestrzeni i zdala rozmowy 
toczyli z duchami. Dzieci! wierzyć pragnęli i uwierzyli... zboczyli 
wszak na krętą ścieżynę, myśląc, że wyprowadzi na nowy szeroki g0- 
ściniec, który skrzyżuje ich utarte drogi. Ieóż? Wyszli na te same 
tory, tylko stćrani, z przekleństwem na ustach; niektórzy sił już nie 
mieli kroczyć stopą zmęczoną i padli przy słupach granicznych, a inni 
z okiem przygasłćm wlekli się o kiju żebraczym... 

Zgasiłam świćcę i z rezygnacyą przygotowana byłam na męczeń- 
skie czuwanie do świtu. W pokoju było zupełnie ciemno i oko natę- 
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żone siliło się daremnie przeszyć ciemnię nieprzejrzaną. Nie nie wi- 

| dzę, nie nie mam przed sobą i naciskam zlekka oko, by wywołać złu- 
a dzenie światła. Zapominam, w jakim kierunku należy szukać okna — 
_ głowę w lewą stronę wychylam i... uderzam ò ścianę! Takićj dro- 
= bnostki nie zachować w pamięci! Może oślepłam? Wstaję, podnoszę 
roletę i widzę czarną kędzierzawą lipę, stojącą przy drodze. Kładę się 
znowu. Mrok coraz gęstszy zaściela mi duszę i nie w nićj nie widzę. 
Jutro wstanę, zejdę na dół — śniadanie, lekcya, obiad, rozmowa przy 
stole, książka, ogród, podwieczorek, spacer do lasu, kolacya—i znowu, 
_" znowu noc! A gdybym nawet spała, czy z nowym sprzętem przybywa 
więcćj światła do celi? Wrócę do Warszawy, pochwyci mnie w swoje 
= powolne obroty kółeczko żmudnej szarćj pracy, codziennie zatapiać 
będzie głębićj i głębićj wyszczerbione zęby, dopóki nie zmiażdży i nie 
wyrzuci. 

"Te starania, zabiegi, zadowolenie z pracy i rozczarowania, upa- 
dek i wzlot energii—cały mój chlćb powszedni, którym żyłam od czte- 
= rech lat, wydawał mi się teraz zgorzkniałym, skamieniałym. Przebie- 
rałam w pamięci białe i czarne paciorki z méj skromnćj kanwy i im 
dłażćj je oglądałam, tém więcćj malały; gdy zaś i kanwę wyjęłam po 
włosku, pozostało płótno bez deseni, bez nitki — pozostałam wtedy ja, 
Wanda Stawiska, „jako taka”, wyłączona z pod wszelkich warunków 
otoczenia, społeczeństwa, czasu, ludzi, pracy, bez wszelkich pragnień, 
bez żalu, lecz z jakimś balastem. Ileż to takich „w sobie- bez śladu 
ginie tych poczwarek, jakie się często widzi na strychu, lub w kącie 
cienistćj altany, uczepionych ledwie widzialną nitką pajęczą, ze wnę- 
trzem, przez pająka wyssanćm; forma pozostała doskonale zachowa- 
ną—dmuchnąć i w pył się zamieni. I dmuchnąć niekiedy jest trudno, 
i na to siły potrzeba. 

Cisza dokoła. Zćgar na dole wyjęczał druga godzinę. Stróż 
nocny gwizdnął, pies warknął niedbale. W pokoju było gorąco, 
a dreszcz dziwny wstrząsnął mną całą. 

I w tém — Boże! na krześle, obok łóżka spostrzegłam pochyloną 
białą postać kobićcą, z włosem rozwianym i z twarzą w białe dło- 
nie ukrytą. Duch? ręka oczy przetarłam i po raz wtóry ujrzałam 
tę mare! 

Krzyczćć chciałam, i głosu wydobyć nie mogłam. A ona spoj- 
rzała na mnie, uśmiechając się dobrotliwie i boleśnie. Poznałam ją, 
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moją męczennicę Anię i wybuchnęłam płaczem szalonym. 

— Aniu, bićdna ty... skąd... czy żyjesz? — pytałam i niby odgłos 
z dzieciństwa w ostatnićj godzinie, bezwiednie zaszemrał a na moich 
ustach modlitwa „Ojcze nasz”: „...i nie wódź nas na pokuszenie, ale nas 
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zbaw od złego”, a blade zaciśnięte usta mojćj Ani układały się do iro 
nicznego śmiechu, żłobiąe na twarzy rys śmiertelnego cierpienia; ciemne 


jéj oczy patrzyły na mnie nieruchomie, niezależnie od ACZ bó- N 


lem mięśni. 


— 'Wandziu — wyszeptała, nachylające się do mego ucha, tak ci- 


cho, żem oddechu jéj nie czuła — nie bój się, to ja... jeszcze żyję i mó- 
wić chcę z toba; a gdy świtać zacznie, wrócę i umrę na ziemi... Wan- 
dziu, tak mi teraz ciężko, tak ciężko i czuję, że bliskićm jest moje 
wyzwolenie i tęskno mi za tobą i Władzią... szkoda mi matki mojćj 
i dzieci jéj bićdnych, że płakać będą i żyć... i łez waszych szkoda, bo 
i was czeka to samo... 

Umilkła i już jéj się nie bałam, lecz łkania mi gardło dusiły... 
A ona szeptem głośniejszym ciągnęła dalej: 

— Nie płacz, Wandziu, bo... i po co? — Słuchaj mnie: już ciało 
wkrótce stygnąć zacznie i pójdę... nie wiem... daleko, a znaleść nie 
mogę spokoju i żal ostatni — ostatnia fala goryczy wstrząsa już chwiej- 
ném ogniwem, łączącćm ducha z ciałem. 

Ja żyć już nie mogę, wrócić nie mogę, modlitwy nie znajdę, po- 
godzenia nie pragnę. I z czóćm się pogodzę? czy z życiem, czy 
z śmiercią? 

Śmierć o to nie prosi, już sama mnie bierze w tryby żelazne, już 
zaraz mnie zdusi, wydmuchnie ostatnią iskierkę. I przedtém mnie nie- 
raz pieściła... więziła nocami w uścisku—czyż mogę kochanka oddalić, 
odmówić ostatnićj pieszczoty? 

Tu mówiła całą pełnią swego śpiewnego głosu i wydawało mi się, 
że jesteśmy teraz w jéj małym pokoiku, że słyszę śmiechy i krzyki jéj 
drobnego rodzeństwa i gruby głos matki, hałaśliwie trzaskająećj 
drzwiami. 

— Wandziu, znasz moje życie? rzadko się uskarżałam — czasu 
nie było. Na nie czasu nie miałam: gdy wiosny chciałam, usta małych 
piskląt otwierały się z głodu, a może... ze zdziwienia; gdy spokoju 
cheiałam— wszyscy krzyk podnosili! 

Dla nich... dla nich... dlaczego? 

Za chwilę szału ojca i matki, za chwilę miłości zmysłowćj, co 
może następowała po kłótni i obelgach, a nawet po bójce, zaprządz się 
miałam do niewolniezćj pracy bez wytchnienia, snu, pokarmu? 

Słońce chciałam ujrzćóć, a jarzmo głowę ku ziemi chyliło, a dzieci 
biegły za pługiem, deski mi kładły na kark ugięty, wołając: „ku 
ziemi!” 
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~ Życie mi matka dała? dziewięć miesięcy nosiła? Ja życie jéj đa- 
łam! krwią ją karmiłam! i 
Serce mi s" sę mi AE 


ZA s ky kaka niepewnym, rytm "E stawał się nie- 


ła PARA cząstki dźwiękowe goniły jedna drugą, bezładnie się ko- 


jarząc i chwilami dzwoniąc, jak rój niezliczony komarów, lub rosnąc 
w v potęgę urywanych akordów napinającćj się burzy. 

— Wandziu, nie mów, nie wstrzymasz słów moich potoku ni ci- 
chóm westchnieniem, ni x: twoją czystą: westchnienie go dalćj unie- 
sie, a łza twoja w mętnćj strudze zaginie... Nie mów, nie sądź! Wan- 
dziu, niech nam dadzą dwa mózgi, dwa serca, dwie sukienki — jedną, 
szarą do kuchni... do prania, do obiadu; drugą do balu, do światła 
i wspólnćj wieczerzy! A jakże ja z jedną sobie poradzę? Już zmięta, 
przy ogniu spalona—ognisku domowćm! Naprawić nie mogę, przerobić 
nie mogę—o, bićdna ja, bićdna! 

Pamiętasz: „tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga, łam, czego rozum 
nie złamie?” Wandziu, czy to bogów szydercza zachęta dla bryły lodo- 
wćj, czy my, bezrozumne, wzroku nie mamy, ni siły?... 

Wandziu, powićdz teraz — mów, dlaczego mi żyć kazałaś dla lu- 
dzi, żyć szerzćj, głębićj oddychać, bo — mówiłaś — życie, to szczęście 
i nic nie masz nad życie? 

Ja żyłam dla ludzi: dla matki żyłam, bo mnie zrodziła, dla dzieci 
żyłam, bo matka je zrodziła! Dlaczego, dla-cze-go?! 


I Władzi radziłaś, ty mądra westalko, nic nie masz nad życie, 
nad święty ten ogień—tćj naszćj pięknćj Władki; całowałyśmy jéj ma- 
linowe usteczka, rączki maleńkie, jéj ciężkie warkocze. Słuchała cię 
dobrze, życia szukała, usteczka, oczy, warkocze oddała „jedynemu”. 
Naszych pieszczot nie chciała, szalona! A rączek nie wziął „jedyny 
i dobry”, zostawił dla innych... dla wielu. 

Nie nie masz nad życie! 


-— Odejdź — krzyczałam, przerażona jéj chichotem trupim — 
czego znęcasz się nademną? - Hartu nie miałyście i teraz giniecie? 

— Hartu? — zgrzytało mi w uchu — hartu? to daj mi hartu, ty 
wielka, $piżowa pracownieo, to daj mi na drogę krwi twojćj kropelkę, 
to pożycz mi—zwrócę, wszak wszystko zwróciłam i te trzy ruble—pa- 
miętasz? Nie chcę! Sama sobie kupię: mojćm jest królestwo niebie- 
skie, bo i sprawiedliwości łaknęłam, i cierpliwą byłam, i duchem jestem 
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uboga! A ziemia Jest twoją, posągu niezłomny, dziewieo bez skazy! 


Żyj na nićj, bogata w swą czystość, rozum i spokój i z wiarą w porzą- 
rządek wszechświata. A ja, nim wejdzie to twoje jasne słonko, tocząc 
się od ziemi i krwią się nasycając, ja przeklinam zwodniczą matkę 
przyrodę, eo żyć każe, a sama uśmierca! i matkę przeklinam rodzoną, 


eo dała mi soki życiowe, a lichwą stokrotną wyssała! i dzieci téj matki 


przeklinam, bo skończą tém samém przekleństwem! 


...Wandziu, droga ty moja, a co się z temi dziećmi stanie... one 
mnie tak kochały i płakać będą i zamrą bez chleba okruszyny, a co 
będzie z Helusią moją złotowłosą—oh, Wandziu, ona taka żywa, jak... 
Władzia nasza, a z Bolkiem moim — on taki pojętny, a z Marynią, 
a z maleńkim Michasiem? | 

Mama płakać będzie, a sił nie ma: Zamrę, wszyscy zamrą! 


I nie nie mówiła, tylko, ręce łamiąc, zanosiła się od płaczu przed- 
śmiertnego. I widziałam, jak z każdą łzą postać jéj bladła: i rozpły- 
wała się niepochwytnie; a gdy stała nademną słupem mglistym, i ręką 
ją chciałam zatrzymać, ręka opadła bezsilnie — krzyknęłam, i ducha 
nie było! 

W pokoju już był półmrok i słyszałam szezebiot skowronków. 

Chciałam wstać i... usnęłam. 

Niezadługo obudził mnie dzwonek, wzywający służbę folwarczną 
do pracy. Czwarta godzina—zaczyna się wiejski dzień roboczy. 

Po raz tysiączny zadawałam sobie pytanie: duch, czy sen? 

O, gdyby sen! 

Stasia mi mówiła, że lepićj wyglądam. 

Jerzy Algos. 


SĘ 7 WST. ZEPURATTEEJ M 


IL. 


- Błoto i srebro. Projekt nowego systemu monetarnego. 


Kruszce szlachetne w starożytności. — Bogactwa Aleksandra Wielkiego. — Skar- 
by w Rzymie. — Spadek nowym czasom. — Odkrycie Ameryki. — Statystyka wy- 
twórczości kruszców podług Aleksandra Humboldta, A. Soćtbeer'a i E. O, Le- 
ech' a. — Wytwórczy stosunek złota do srebra. — Cztery okresy produkcyi i krusz- 
ców, — Kalifornia. — Australia. — Krach srebrny. — Historyczny przegląd stosun- 
ku złota do srebra w różnych państwach. —- „Bland bill.* — „Sherman bill.“ — 
Stan wytwórczości złota w Rosyi. — Syberya. — Ogólny obieg monetarny w Ro- 
syi. — Produkcya złota w Afryce. — Jaka jest obecna ilość monet złotych i srebr- 
nych. — Report of the Director of the Mint. —Czy istnieje naturalny stosunek 
złota do srebra? — Konferencya monetarna w Paryżu 1867 r. — Mowa de Parien. — 
Kłopot z 52 miliardami franków w srebrze. — Konferencya monetarna 1878 r. — 
Głos Goschen'a. — Konferencya 1881 i 1892 r. w Brukselli. — Oświadczenia: A. 
Rothschild'a, Sir Wiliama Riversa i delegatów niemieckich. — Projekty monetarne 
A. Rotbschilda, Moritz-Lóvy, C. F. Tietgena, W. Houldsworth'a, Montefiore-Lóvy- 
Sainetellete' a.—Główne zasady proponowanego przez nas systemu monetarnego.— 
Monometalizm bimetalowy. — Bimetal i monety bimetaliczne. — Pro- 
gram przyszłego kongresu monetarnego. 


À ruszce szlachetne: złoto i srebro znane były w najgłębszćj staro- 
SA żytności, dobywano je w różnych stronach, głównie zaś w Indyach 
wschodnich, nad brzegami Gangesu i w Chinach. Starożytni pisarze 
wspominają o niezliczonych bogactwach królów perskich, Krezusa, 
lecz podania ich prawdopodobnie są zbyt przesadzone. Podług Stra- 
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bona np. Aleksander Wielki miał zgromadzić w Ekbatanie 180,000 
talentów, równających się 2,900,000 kilogramom kruszców, to jest 
ilość, z uwagi na ówczesny stan wiedzy i techniki, zupełnie nieprawdo- 
podobną. Na większą wiarę zasługują źródła rzymskie, podług któ- 
rych w 597 r. miało się znajdować w aerarium 17,410 funtów rzym- 
skich złota i 40,300 funtów srebra. Za Juliusza Cezara w skarbie 
rzymskim było 800 milionów sestercyi t. j. 171 milionów franków, 
a w czasach Tacyta aż dwa miliardy franków. Lecz nie zapominajmy, 
że legiony rzymskie plondrowały w trzech częściach świata, mogły więc 
zgromadzić tak olbrzymie bogactwa. 

Naturalnie, że o statystyce wytwórczości kruszców w starożytno- 
ści, a nawet i w wiekach średnich nie może być mowy. Sądząc jednak 
z faktów, że podczas wędrówek ludów większa część skarbów zaginę- 
ła, a także i z tego, że w wiekach średnich był ogólny i dotkliwy nie- 
dostatek monet, przypuszczać należy, że w chwili odkrycia Ameryki, 
złota i srebra było w obiegu eo najwyżćj 1—2 miliardów franków. 

Dopićro od czasów odkrycia Ameryki posiadamy już pewne dane 
o wytwórczości szlachetnych kruszców, które następnie usystematyzo- 
wał Aleksander Humboldt i ostatecznie obrobił Dr. Adolf Soetbeer. 
Obecną powagą w dziedzinie statystyki wytwórczości kruszców szlache- 
tnych jest E. O. Leech dyrektor mennicy Stanów Zjednoczonych. 


Podług danych statystycznych zebranych, przez A. Humboldta 
i sprawdzonych przez A. Soćtbeer'a wytwórczość srebra i złota wyno- 
siła średnio rocznie: 


złota srebra wartość ogólna roczna 
rok kilogramów milionów franków 
1493—1520 5,800 47,000 30,4 
1521—1544 7,160 90,200 44,7 
1545—1560 8,510 311,600 98,6 
1561—1580 6,840 299,500 90,2 
1581—1600 7,380 418,900 118,6 
1601—1620 8,520 422,900 123,4 
1621—1640 8,300 393,600 116,1 
1641—1660 8,770 366,300 111.6 
1661—1680 9,260 337,000 106,8 
1681—1700 10,765 341,900 113,1 
1701—1720 12,820 355,600 123,3 
1721—1740 19,080 421,200 . 161,5 
1741—1760 24,610 533,145 203,3 
1761—1780 20,705 652,740 216,5 
1781—1800 17,790 879,060 256,8 
1801—1810 17,778 894,150 260,1 


1811—1820 11,445 540,770 159,7 
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złota srebra wartość ogólna roczna 
rok; kilogramów milionów franków 
1821— 1830; 14,216 460,560 151,4 
1831—1840 20,289 596,450 202,5 
1841—1850 54,759 780,415 362,2 
1851—1855. 1975515 886,115 887,6 
185€ —1860 206,058 904,990 911,2 
1861—1865 198,207 1,101,150 882,6 
1866—1870 191,900 -_ 1,339,085 958,9 
1871—1875 170,675 1,969,425 1,025,9 


Wartość ogólna obliczoną została w ten sposób, że przyjmujące 
stosunek złota do srebra jak 1 : 151/2 liczono: 


Kilogram czystego złota po 3,444 frank. 44 cent, 
" ha srebra „ 222 „ 22 , 


Tym sposobem od r. 1493 do 1875 dobyto: 


złota 9,453,345 kilogram. wartości 32,573 milionów franków 
srebra 180,511,485 ż ý 40,127 e A 


razem 72,700 milionów franków, 
Jak wielką. odgrywała rolę. w téj wytwórezości Ameryka, prze- 
konywają nas poniższe liczby, mianowicie z powyższćj sumy 72,700 
milionów franków dobyto: 


złota srebra razem 

miliardów franków 
w Ameryce południowej 10 16 26 
„ Meksyku 1 17 18 
„ Stanach Zjednoczonych 7 1 8 
razem 18 34 52 


zatóm z ogólnéj wytwórczości szlachetnych kruszców od 1493—1875 
roku przypada na Amerykę 711/:%, a na pozostałe części świata tylko 
281/2%. 

Od 1876 r. statystykę wytwórczości złota i srebra prowadzi dalćj 
wspomniany już E. O. Leech. Podług: niego dobyto: 


złota srebra 
rok wartość w monetach wartość handlowa 
milionów franków 
1876 537,3 453,9 405,8 
1877 590,7 419,7 389,8 
1878 616,6 492,2 438,6 
1879 564,8 497,4 432 
1880 551,8 501 443,7 
1881 538,7 523,5 465,2 


A 
* 
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“€ złota ~- srebra 
"rok. ©... wartość w monetach wartość. „handlowa 
> milionów franków- 
1882 -1528,5 "611,4 509 ' * 
1883 - 494,3 597,4 512,9 
1884 ~ -526,9 546,6 470,6 
1885 *- 561,7 614 505,5 
1886 549,2 624,9 480,7 A 
1887 547,7 643, 9 487,27 
1888 570,5 729 530 
1889 ___ 639,8 | 840,2 - -607,6 . - 
1890 587,1 s 892,4 ` 127,7 
1891 624,4 967,5 ` 739,3 
1892 677.8 EDA VAR - 689,4 
razem. 9702,8 „ a108, T 8832 


E. O. Leech liczy kilogram: 


czystego złota po 664 dolary 60 cent. 
k SEBBPE - „ SEŁÓO GO" OB RZ AT GAE - 


przyjmując stosunek złota do srebra jak 1 : 16, aby więc zrównać jego 
wyliczenia z obliczeniami A. Soëtbeera, należy powyższe liczby powie- 
kszyć o 3%. Tym sposobem ogólna wytwórczość. alaphstar a? kra 5 
ców od 1493—1892 r. wynosi: 


złota srebra razem 

BL pry A milionów franków 
1493—1875 35,573 «40,127 =: 72,700 
1876—1892 9,703 11,308 „21,011 
ogółem 42,276 51,435 "93,711 


a ponieważ jeden kilogram: 


czystego złota == 3,444 franków 44 cent. 
k srebra = 222 z 22%, 
więc obliczając z liczb powyższych wagę kruszców, okaże się, że 
w ciągu ostatnich czterech stuleci t. j. od 1493—1892 r. dobyto: 
czystego złota 12,273,693 kilogram. 
4 srebra 231,459,814 


7? 


co równa się wytwórczemu stosunkowi złota do srebra: 


jak 1 : 1817/3 


Nie mamy dostatecznych danych statystycznych, jaką była wy- 
wórczość szlachetnych metali każdego po szczególe państwa w ciągu 
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NERKA = dobyto POCZT W I 
'1885 r. _ 1886r. - 1887r. _ 1888r.- - - 
| A T NN 0-6 RAM 6 W. 
w Stanach Zjednoczonych "47 oce ; 52,663- 49,654 49,917 
„ Alstralii |... - 41,287 .. 39,761 41,119 41,119 


] „ Rosyi | 86,864 ` 30,872 30,232 32,052 
2 „<Chimach c 0- w 0... 1.1..45,047 15,800  . 14,294 13,542 
I ATB „003 a AOBR: 1. 2,163: 2,888 - 6,771 
os (li. |. - -....500.... 500 -. „2399 ., .2,296 
poem Kouami —- 01037087 8762 4514 2,257. 
| = Kanadzie ©-—— 1 **>q1679 ' :2002' 2,061 2,061 - 
* > ,, Austro-Węgrzech © "1,774 o v 1,774 1,877 1,877: 7 
= 300 Niemogpoh 1101]4,878> ns 2140651040: 2,254 1,810 ivu 
„ „Meksyku « | LB% 3,90%, 2. 120260 IRTE S 1 
„/Wosozuai -.... "7,083. -, 5,000. - .0,020., .;. 1,49%. 
„ Indyach-Wschodnik > l ea || OSK 00BE | 7 4008: 
„ Japonii l M0 PPGR" aa l R A G6E 
4 Brazylii + © © 00042061 © 144502 1502 - 1>-- 331 
"PB R innych krajach |; siacddki ini AR » -671 807 =m 


razem 163,16: -159,741 . 160,763 159,400 ` 
dobyto E OPAK SN ` 
w Stanach Zjednoczonych S : 1,426,326 


Š „ Meksyku © ; 995,500 

„ Boliwii . wy: SRY '264,000 

„ Chili 205,000 
„Feru. MTU 4 75,000 - 

„ Kolumbii 28,000 

— „ Kanadzie 10,826 

`„ Argentynie : 10,226 

` „ Ameryce środkowćj 8,422 

ogółem w Ameryce gad 023, 300 

w Australii 120,308 

„ innych krajach 283,657 


razem 3,427,265 


Wytworczość srebra w 1892 r. obliczoną została na 152 miliony 
=- uncyj, z których dobyto: 

w Niemczech 6,130,000 uncyi 

„ Francyi 2,290,000 

, Austro-Węgrzech 1,670,000 

„, Włoszech 1.650,000  ,, 
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w. Hiszpanii 890.000 ., 
„ Bosyi £50,000 ,, 


Historyę wytwórczości kruszców można podzielić na cztery 


peryody: 
I od x do1492 r. 
II ,, 1493—1850 ,„ 
III ,, 1851—1875 ,, 
IV „ 1876—obecnych czasów 


Pierwszy peryod, którego początek gubi się w głębokićj starożyt- 
ności, dobiega kresu z chwilą odkrycia Ameryki. Okres to czasu bar- 
dzo ubogi w wytwórczość szlachetnych metali, których zresztą większa 
część bezpowrotnie zaginęłą, pozostawiając w spadku drugiemu okre- 
sowi: najwyższćj 1—2 miliardów franków w złocie-i srebrze. Drugi 
peryod odznacza się powolnym, ale ciągłym wzrostem wytwórczości 
drogich metali. Średnia produkcya złota i srebra z 30 milionów fran- 
ków wzrosła w końcu do 362 milionów rocznie. To téż. w. tym okresie 
równowaga pomiędzy kruszcami niewielkim podlegała wahaniom. 
Okrestrzeci rozpoczęły dwa fakta niezmiernćj doniosłości, mianowicie, 
odkrycie kopalni złota w Kalifornii i prawie jednocześnie w Australii. 
Wytwórczość złota z 54,759 kilogramów raptownie wzmaga się; dosię- 
gnąwszy w 1855— 1860 r. 206 ,058 kilogramów rocznie. W tymże cza- 
sie wzrasta i produkcya srebra, ale już bardzićj równomiernie. 

Okres obecny rozpoczyna się jawnćm i silném naruszeniem ró- 
wnowagi, pomiędzy złotem i srebrem. Wytwórczość żółtego kruszcu 
jakby się. zatrzymała a nawet i chwilowo obniżyła (w 1876 i 1883 r.), 
gdy tymczasem statystyka produkcyi srebra zaznacza gwałtowne sko- 
ki. Itak, menniczna wartość wytwórczości srebra z 435 milionów 
franków w 1876 r. podniosła się do 1018 milionów fr. w 1892 r., skut- 
kiem odkrycia nowych bogatych kopalni na zachodzie Stanów Zjedno- 
czonych i w Meksyku. 

Tak gwałtowny wzrost produkcyi białego metalu, wobec jedno- 
czesnego prześladowania tegoż na eałym niemal kontynencie starego 
świata, nie mógł pozostać bez wielkiego wpływu na cenę srebra, co 
naturalnie wywołało obecny, tak ostry kryzys monetarny. 

Głównóm targowiskiem dla kruszeów jest Londyn. Notowania 
londyńskie srebra oznaczają się w pensach (1/249 Ł.) za uncyę standard 
t.j. za 31,1 gramów srebra algierowanego, w którym znajduje się 
925/1000 czystego srebra, co odpowiada francuskiemu pari (przy stosun- 
ku 1 : 151/2) 60,13*/16 pensa za uneyę. To mając na uwadze, przyj- 
rzyjmy się wahaniom cen srebra na giełdzie londyńskićj, w ciągu osta- 
tnich 23 lat I tak: 


Be SEESAKDSZ Mira: a giaa obi nr 1 Ź 
POS? TE EA a aE E GE AW 


p bé - Ye jf =; 
6 pdłw ezF LAG 


| EYO 1, 


Nd w "ga 


. SPRAWY EKONOMICZNE. ostre GOLI 


LE RUY średnia cena za uncyę co odpowiada sto- 
| standard srebra 'sunkowi złota do 
w Londynie srebra jak: 


wok pensów. 
_ 1871 60,56 1: 15,57 
| 1572 60,25 - BEA1B,65> 
1873 59,25 1: 15,92 
1874 . 58,31 1.: 16,17 
- 1875 56,75 "1516.62 
1576 55,05 L=: 1718 
1877 54,71 * TE 1721 
1578 02,00 5192 
1879 51,31 1 "1637 
1580 SAL 1*: 16.06 
19801 . 51,83 pdezol6:20 
1882 DETZ PB: 16,25 
1883 50,75 1: 18,58 
1884 50.63 |-: 18,63] 
1885 48,48 1 : 19,45 
1886 45,384 1: 20,80 
1887 44.61 1.2113 
1888 49,71 1: 22,08 
1889 42.68 1:22,99 
1890 47,68 1-4 19:79 
1891 45,12 _1: 20,90 
1892 ISN 1 20.62 
1593 (31 giudn.) 51,75 1: 29,70 


A powyższego widzimy, że w ciągu ostatnich 23 lat srebro 
względnie do złota, straciło na wartości 47*/5%. 
Taki jest obecny stosunek złota do srebra, pr zypatrzmy się z ko- 


lei, jakie było wzajemne na siebie ea mie tych kruszców w cią- 


gu minionych wieków. 

W Babilonie bito monety złote i srebrne w stosunku 1: 1313 
t. J. że jednostka wagi złota równała się pod względem wartości 137/3 
takimże jednostkom wagi srebra | 

W Grecyi, pierwotny stosunek złota do srebra wyrażał sie 
jak 1:10, za Demostenesa wynosił Już jak 1: 14, w końcu jak 1: 14*/5, 
a nawet I : 18. 

Rzym posiadał podwójną walutę: srebrną i miedziana. W han- 
dlu zewnętrznym używano złota, wyrażając jego stosunek do srebra 
jak 1:1l,a, złoto jednak miało obieg nie w formie monet, lecz 
w sztabkach. Przytćm w zobowiązaniach handlowych powinno było być 
jasno wyrażonćm, w jakim kruszcu miała być dopełniona wypłata. Do- 
piero Juliusz Cezar wprowadził bicie monet złotych. 

PERSA. EELS 1694. 


CJ 
=] 
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W średnich wiekach powrócono do stosunku złota i sre- 
bra jak 1 : 10. Stosunek ten w XVI wieku wyrażał się jak 1: T 
a w XVII i XVIII stuleciu jak 1 : 14 i 1: 15,4. F 

W Polsce, początkowo stosunek dwóch kruszców wyrażał ng ; 
jak 1:12. W 1766r. jak 1: 14!/4i 1786 r. jak 1: 15!/4. 

W ciągu dwóch ostatnich stuleci Francya zajmowała naczel-- 
ne miejsce w ustawodawstwie monetarnóćm. Od 1726 r. prawny stosunek 
złota do srebra wyrażał się jak 1 : 14ř/s, lecz stosunek ten był nieko- 
rzystny dla złota, które zaczęło emigrować. Za sprawą Calonnea 
wydano deklaracyę królewską z 30 października 1785 r., mocą którój 
wycofano z obiegu stare Louisd'ory i przebito w ERRES ts 1514 a 
Ustawą monetarną 1803 r. utrwalono ten stosunek dwóch kruszców. 

Ustawa powyższa, ewentualnie zaś deklaracya królewska 1785 r. 
miała niezmierną doniosłość dla całego świata, albowiem francuski 
system monetarny wciągu całego niemal stulecia był regulato- 
rem wzajemnego stosunku dwóch kruszeów. Główną zasadą tego Sy- 
stemu jest, że frank srebrny powinien ważyć 15!/ə razy więcćj, aniżeli 
frank w złocie, i że z jednego kilograma spławu zawierającegr *9/r00 
czystego złota ma się bić 3,100 franków w złocie, a z jednego kilogra- 
ma spławu zawićrającego także *%9/z900 czystego srebra 200 franków 
monetą srebrną. Francya ze wszystkich państw w całym świecie ma 
najbogatszy obieg metaliczny, więc chociaż w różnych czasach silnie 
odpływało z nićj bądź srebro, bądź złoto, to jednak ubytek, przy rozsą- — 
dnym i praktycznym kierunku banku francuskiego, nie nadwyrężał zbyt 
dotkliwie równowagi w obiegu metalicznym. Dopićro nieszczęsne 
skutki wojny z Niemeami zwichnęły równowagę dwóch kruszców. Do- 
dać należy, że na mocy ustawy 1803 r., każdy obywatel miał prawo 
przynieść do banku francuskiego bądź złoto bądź srebro i zażądać prze- 
bicia onego na odpowiednią monetę. Otóż Niemcy posiadając wielkie 
zapasy srebra z kontrybucyi franeuskićj, różnemi sposobami posyłali 
takowe do Francyi dla przebicia i zamiany na złoto. Tym sposobem 
bank francuski zagrożony zupełnóm wyczerpaniem zapasów złota, zmu- 
szony był 6 września 1873 r. zawiesić prawo dozwalające osobom pry- 
watnym żądać przebicia srebra na monetę. 

W 1865 r. Włochy, Szwajcarya i Belgia zawarły 
konwencyę monetarną z Francyą, na mocy którćj przyjęły franeuski sy- 
stem monetarny, warunkując wspólny obieg monet złotych, a także 
pięciofrankówek srebrnych, zastrzegając przytóm, aby każde z państw — 
związkowych biło najwyżćj po sześć franków monetą zdawkową, na - 
każdego ze swoich mieszkańców. W 1868 r. do téj konwencyi przy- 


Pi 
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W Portugalii od 1844r. pege waluta złota. 


W Niderlandach ustanowiono w 1816 r. podwójną walutę 
normująe stosunek złota do srebra jak 1 : 157/s, który w 1839 r. zmie- 
E 00 na 1: 15.604. Ww 1850 r. zniesiono system bimetaliczny i przy- 


Wielka Brytania do 1816 r. hołdowała bimetalizmowi, 
2 przy zachowaniu stosunku złota do srebra jak 1: 15.21. Pieniądze 
) papierowe ać disagio dochodzące w 1815 r. do 261/24. W 1816r. 


= Austrya w końcu wojny siedmioletnićj, mianowicie w 1762 r. 
= wprowadziła obieg powierczy, początkowo bez kursu przymusowego, 
_ gdy jednak ten obieg wzrósł do 1 miliarda fłoren., a szlachetne metale 
_ zniknęły, to w 1811 r. nastąpilo bankructwo i bilety zredukowano do 
= 1/ wartości nominalnćj. Nowe bilety wypuszczono pod nazwą „walu- 
_ ty wiedeńskićj” ( Wiener Währung). W 1814 r. powstał bank narodo- 
Wy który emitował swoje bilety wymienialne na srebro i powoli wyco- 
ywał z obiegu papierki państwowe, przyjmując 250 fl. temiż za 100 fi. 
srebrem lub banknotami. W 1848 r. zawieszono wymianę biletów banko- 
; wych na srebro. I takie to szczęście monarchii austryackiéj, że kiedy 
_ już wszystko było przygotowane do wznowienia wymiany banknotów 
= na srebro — następowała wojna. Tak było w 1859 i 1866 r., czyżby 
1 obecna reforma monetarna w Austro-Węgrzech miała być zwiastunem 
wojny? Do tćj reformy monetarnćj Austrya od dosyć dawna się przy- 
= gotowuje, lubo w tych przygotowaniach ujawnia się wielkie wahanie, 
_ związana jednak trójprzymierzem i traktatem handlowym z Niemcami, 
naśladuje alianta w zaprowadzeniu waluty złotćj, ku czemu silnie ją 
_ t6ż popycha p. Plener, obecny minister skarbu. 
| W Niemczech od 1857 r. istniała waluta srebrna. Prawami 
'z 14 grudnia 1871 i 9 lipca 1873 r. wprowadzono walutę złotą. Nie- 
mieeki Zollverein w 1857 r. zawarł z Austryą umowę monetarną celem 
= wprowadzenia wspólnego obiegu na podstawie srebra. Talar niemie- 
_ Cki powinien zawierać takąż ilość czystego srebra co 11/ə flor. austryac- 
kiego. Umowa powyższa ekspirowała w 1866 r. i kiedy Niemcy pó- 
 Źnićj wprowadziły u siebie walutę złotą, utrzymując dla srebra obieg 
_ obowiązkowy, to zapasy z Austryi emigrowały do Niemiec przyprawia- 
< jąc je o znaczne straty. W 1879 r. ks. Bismarck wstrzymał przedaż 
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srebra w Niemczech, z przyczyny, jak objaśnił Dechend, aby pod- 
nieść cenę srebra, jednak do tego czasu główna część RZ 3 
tarnćj w Niemczech była już przeprowadzona. 

W państwach skandynawskich w 1872—1875 rj 
wprowadzono walutę złotą. 3 

W Indyach Wschodnich od 1835 r. istnieje waluta. 
srebrna, ale bicie srebrnych monet obecnie zawieszono. „i 


metaliczną, zachowując stosunek złota do srebra jak 1 : 15/4, który 
w 1792 r. obniżono do 1: 15iw 1834r. jak 1: 16. Podczas wojny: p 
domowćj, mianowicie w 1862 r. emitowano monetę papierową pod na- 
zwą greenbacks, która wyparła z obiegu złoto i srebro. Aktem kon- A 
gresu z dnia 2 kwietnia 1873 r. powrócono do wypłat metalicznych, — 
przyczćm zawieszono bicie srebrnych dolarów, ograniczając moc obo- — + 
wiązkową dla srebra do 5 dolarów. W lutym 1878 r. Bland-bill usta- 
nowił zakup srebra od 2—4 milionów dolarów miesięcznie, celem bicia i 
srebrnych dolarów, lecz ponieważ publiczność stroniła od srebra, to 
uchwalony 14 lipca 1890 r. Sherman-bill uwolnił skarb od bicia onych, 
powiększając jednak obowiązkowe zakupy srebra do 4!/» milionów 
uncyi miesięcznie. Na zakupione srebro wydawano certyfikaty, które — , 
można było wymieniać bądź na złoto bądź na srebro, aby jednak uniknąć —. 
łażu na złoto, certyfikaty wymieniano wyłącznie na złoto, którego ZA- 
pasy tym sposobem szybko wyczerpywały się, powodując w rezultacie 
zniesienie Skerman-bill'u. A 


Na podstawie Bland-bill'u nabyto srebra za 308,199,262 dolar. 
i wskutek Sherman-bill'u do 1 czerwca 1893 r. 143.,591.,569 


razem nabyto srebra za 451,790,831 dolar. 


z tego wybito srebra od 1878—1 czerwca 1893 r. za 419,332,305 dola- ; 
rów, gdy tymczasem od chwili otwarcia mennicy w Stanach Zjedno- 
czonych do chwili zaprzestania bicia srebrnych dolarów t. j. od 1792— 
1873 r. wybito monet srebrnych tylko za 80,458,383 dolary, zatćm 
w ciągu ostatnich trzynastu lat wybito przeszło pięć razy więcćj, ani- — 
żeli w ciągu poprzednich 80 lat. Zapasy złota w skarbie zeszły z 218 
milionów dolarów w 1878 r. do 95 milionów dolarów w czerwcu 
1893r. W tymże czasie wywieziono ze Stanów Zjednoczonych złota 
za 328 milionów dolarów, a przywieziono tylko za 114 milionów 
dolarów. E 

Stan obiegu monet w Stanach Zjednoczonych obliczono w dniu 4 
1 czerwca 1898 r.: 
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złotem m" 553 milion. dolar. 
w certyfikatach na złoto 152 — ., a 
srebrem : 380 i Z 
w greenbacks'ach 336 3 < 
banknotach ODA Ei s 


ale faktycznie w państwie znajduje się w obiegu 20—25 milionów rubli 
srebrem (oprócz monety zdawkowćj), gdyż srebro w dawniejszych cza- 
sach wyemigrowało. Gdy więc monety srebrne znikły z kas i obiegu, 
a późnićj spadła cena srebra, — rozmaite postanowienia prawodawcze 
wprowadzały niejako monetę złotą. I tak, zaprzestano bicia monet 
srebrnych, zaprowadzono opłatę ceł złotej; również i pożyczki pań- 
stwowe zagraniczne, wyrażone były w złotym kruszcu. Gdy przytćm 
"kurs biletów kredytowych w roku zeszłym był znacznie wyższy od 
rubla srebrnego, to aby uniknąć przypływu monety srebrnćj do Rosyi, 
_w lipcu r. z. wydano zakaz przywozu tejże z zagranicy. 

! Co się tyczy złota, to kruszec ten dobywa się w Rosyi na Uralu 
i Syberyi, w ostatnich czasach czyniono poszukiwania na Kaukazie, 
lecz dotąd osiągnięto rezultaty małoznaczące. W 1892 r. dobyto 


na Uralu 754 pudów 
w Syberyi REATI 
> razem 2,601 pudów 
' Z ilości téj przypada: na wytwórczość prywatną 2,4801/5 pudów 
18 gabinetu J. C. Mości  1201/, 


razem jak wyżćj 2,601  pudów 


kd 2 


licząc pud czystego złota po 14,104 rubl. zł., wytwórczość żółtego me- 
talu w Rosyi w 1892 r. równała się 36,684,504 rubl. złot. przy udziale 
91,500 robotników. 

$ W ostatnim dziesiątku lat dobyto w Rosyi złota, a mianowicie: 


rok pudów rok pudów 
1883 2,181 1888 2,146 
1884 2,178 1889 2,274 
1885 2,015 1890 2,403 
EC t 1886 2,041 1891 2,382 
i 1887 2.128 1892 2.601 


Wytwórczość kruszcu złotego w Rosyi, w niedalekićj przyszłości 
zapowiada się nader świetnie i wydać może zupełnie nieoczekiwa- 


«= 
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ne przedtćm rezultaty. Zdanie swoje opieramy na następujących — 

danych: : a 

w 1890 r. ze 100 pudów piasku, dobyto, złota: 
zołotników doli 


w gubernii permskićj SES = 
„  oremburskiéj 353/4 
„  tomskićj 36 4 
„ o irkuckićj ijenisejskićj 283/4 19.8 
„  jakuekiśj 2 378/,. A 
w okręgu zabajkalskim 531/3 
a: amurskim PZ! 601/4 
ja nadmorskim 4987, 


W Rosyi złoto dobywa się głównie sposobem mechanicznym, za 
pomocą płuczki piasków złotonośnych, lub amalgamacyi, otrzymywanie 
złota z rud dotąd gra niewielką rolę, jako nader mozolne i kosztowne 
(w 1890 r. otrzymano na Uralu złota z rud 153 pudy). Dopićro 
w 1891 r. inżynier Pałaszkowski i sukcesorowie Paklewskiego-Koziełło 
przyjęli sposób otrzymywania złota drogą chemiczną, głównie sposo- 
bem wynalezionym przez saskiego chemika Plattner'a. Najmniejsza 
ilość złota dobywanego z korzyścią na Uralu powinna wynosić naj- 
mnićj 20 doli w 100 pudach, gdy nad Amurem i w gub. jakuckićj za- 
rzucano roboty, jako nieopłacające się, jeżeli w 100 pudach piasku 
otrzymano nawet 1 zołotnik złota. Tymezasem w Ameryce północnćj 
dobywa się złoto przy zawartości 5—10 doli, rzadko więcćj, a nawet 
minimum, nie bez korzyści, zniża się tam do 2 doli w 100 pudach pia- 
sku. Liezby i porównania powyższe wskazują, jak bogate w żółty 
kruszec są złotonośne piaski Syberyi i jak, siłą okoliczności, niedbały 
wyzysk. Koszt utrzymania robotnika np. w gub. jakuckićj wynoszący 
700—800 rubli rocznie, koszt dostawy maszyn, narzędzi i artykułów 
żywności, które trzeba wieżźć kilka tysięcy wiorst po bezdrożnćj i bez- 
ludnćj prawie przestrzeni, rozwiązuje nam zagadkę, dlaczego zarzuca- 
ne są kopalnie z taką zawartością kruszcu, którą w Stanach Zjedno- 
czonych zaliczanoby do olbrzymich bogactw. Gdy przytćm weźmiemy 
na uwagę, że zbadane dotąd w Syberyi obszary złotonośne są kilka ra- 
zy większe od kalifornijskich i australskich, to przypuszczenie nasze 
o świetnćj przyszłości wytwórczości złota w Syberyi, z ukończeniem 
budowy kolei syberyjskićj, chyba nie będzie nieprawdopodobne. 3 

Podług bilansu z d. 10/22 stycznia r. b., w Banku państwa znaj- 
dowało się: 


złotem 577,004.910 r. 12 kop. , 
złotem i srebrem 30.490,538; = 33%, 3 


razem zapasy metaliczne wynosiły 607,493,448 r. 45 kop. 


"VAR 3 * 5 
$ % j 
, SPRAWY EKONOMICZNE. 567 
| 2 _ dodawszy do tego: 
monety srebrne w obiegu 23,000,000 — 


emisyę biletów kredytowych 1,196,281,634 — 
ogólny obieg w Rosyi wynosił 1,826,777,082 r. 45 kop. 


= oprócz monety złotćj, będącćj w obiegu w ilości niewiadomćj. oprócz 
_ monety zdawkowćj, biletów skarbu państwa (seryi) i znacznćj ilości 
kuponów, mających w państwie faktyczny charakter monety obiegowej. 
- Podług naszych obliczeń, obieg monetarny w Rosyi wynosi na jednego 
= mieszkańca około 18 rubli, bądź w metalu, bądź w znakach po- 
= wierczych. 
W ostatnich latach wytwórczość złota w Afryce przybrała 
znaczne obszary. Podług Georga Heim (w dziele: Ist eine Abnahme 
der Goldproduktion zu befiirchten? Berlin 1893 r.) w południowćj Afry- 
= ce w Transwaalu produkcya złota wzrosła z 2,888 kilogram. w 1887 r. 
w do 43,369 kilogram. w 1892 r. Przestrzeń złotodajna dotąd zbadana le- 
" ży pomiędzy 18%—30" szerokości południowej i 260—339 długości wscho- 
R dnićj podług południka w Greenvich. Złoto alluwialne spotyka się na- 


© podłóg śijuowóżzydh wyników anti i przy pomocy Gdóskowniotych 
= maszyn angielskich. Że zaś złoto w południowćj Afryce dobywa się 
prawie wyłącznie z rud złotodajnych, jest nadzieja, że wytwórczość 
-_ przetrwa długie lata, tém więcćj, że i koszta produkeyi, skutkiem zbu- 
| - dowania całéj sieci dróg żelaznych, już w ostatnich latach znakomicie 
$ się obniżyły (z 60 shill. w 1890 r. do 22 shill. w 1892 r.). 


Wyżćj przytoczyliśmy statystykę wytwórczości kruszców, która 
= wskazuje, że w ciągu ostatnich czterystu lat dobyto: 


złota za 42,276 milionów franków 
srebra 5351430 z £: 


razem za 93,711 milionów franków 


_ ale z tćj ilości znaczna część użytą została w przemyśle, część za- 
_ tracono skutkiem starcia, zakopywania w ziemi, w murach it. p; 
= jakąż więc ilością posługuje się obecny wszechświatowy obieg mo- 
- netarny? 

Na to pytanie statystyka nie daje dokładnćj odpowiedzi. Są je- 
dnak pewne wskazówki, na podstawie których można oznaczyć prawdo- 
podobną ilość istniejących monet złotych i srebrnych. Report of the 
Director of the Mint Stanów Zjednoczonych za 1891 r. oblicza obieg 
monetarny: 


568 ATENEUM. 


w złocie w srebrze razem 
milionów franków. 


w W. Brytanii 2,942 562 3,504 
„ Francyi. . 4,815 3,745 8,560 
„ Niemczech 2,8800 167 4,066 z 
. Stanach Zjedoczonych 3,589 2,883 6,472 
razem 14,235 8,367 22,602 


To są główne zbiorniki monety, zwłaszcza złotćj (wielkie ilości srebra 
posiadają Indye Wschodnie i Chiny), przypuszczalną zatćm ilość krusz- 
ców można oznaczyć: w monecie złotéj 20—22 miliardów i w monecie 
srebrnej 25—28 miliardów, razem 45—50 miliardów. 


Z powyższego przeglądu historyczno-statystycznego widzimy, że 
nie może być nawet mowy o jakimś naturalnym stosunku warto- 
ści złota do srebra. Różnice w wzajemnym stosunku tych dwóch me- 
tali były zawsze, nawet w najgłębszćj starożytności, bardzo znaczne 
i takiemi i nadal pozostaną wbrew wszelakim środkom prawodawczym, 
przy szerszćóm wznowieniu bimetalizmu. Lecz z drugićj strony i mono- 
metalizm nie rozstrzyga kwestyi monetarnćj, raz z przyczyny, że złota 
jeszcze zbyt mało, aby mogło wystarczyć wszelakim potrzebom, a po- 
wtóre, że srebro zawsze będzie zbyt drogim towarem, aby mogło być 


użyte w przemyśle w całkowitćj wytwórczości i zbyt cennym metalem, 


aby mu można odjąć charakter znaku pieniężnego. 


Pod wpływem raptownego zwiększenia się wytwórczości złota 
wskutek odkrycia kopalń w Kalifornii i Australii sądzono, że żółty kru- 
szec sam jeden uczyni zadosyć potrzebom obiegowym. Teorya mono- 
metalizmu wszechwładnie zapanowała tak, że już konferencya 
monetarna w Paryżu 1867r. prawie jednogłośnie postanowiła 
zalecić złoto jako jedyny metal godny i możliwy do bicia monet. Na 
ostatnióm posiedzeniu konferencyi, de Parieu przedstawiciel Francyi 
powiedział: „Par la plus remarquable des unamimites, alors qw aucume 
condition préalable de conformité d'opinion wavait été mi recherchée m 
próvue, votre Conférence, ne comptant, sur vingt États dont vous êtes 
les délégués, que deux pays seulement, dans lesquels Vor soit la monnaie 
normale, a été cependant davis de chercher dans l'étalon 
d'or, avec l'argent, au besoin comme son compagnon 
transitoire, la base des rapprochements monétaires de 
lavenir. La Conférence s'est ainsi prononcée en principe pour 
Vunité de Vétalon d'or comme pouvant avoir des raisons d'etre tem- 
poratres dans la législation de certains États habitués à ce régime ow 
placés, jusqwà présent, sous la loi de Vétalon Wargent exclusif.” 
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Słowa powyższe są jaknajdokładniejszćm streszczeniem całćj 
pracy konferencyi, ale tćż i najzupełniejszym dowodem jak często pod 
wpływem zwodniczych teoryi traci się jasność poglądu na całość kwe- 
tyi, do rozwiązania którćj było się powołanym. Oponentami przeciw 
postanowieniom konferencyi były tylko Niderlandy i — Ludwik Wo- 
łowski, ale głos jego był wtedy głosem wołającego na puszczy. 


I w samćj rzeczy, przypuśćmy nawet, że nietylko wówczas t. j. 


_ w 1867 r. ale i obecnie jest dostateczna ilość złota dla pokrycia zapo- 


trzebowań, to eóż zrobić z tą olbrzymią masą białego kruszeu, wartości 
52 miliardów franków, zgromadzonych w ciągu czterech stuleci. Kon- 
ferencya paryska 1867 r. oświadczając się za złotem, nie wskazała do- 
statecznie roli, bo zresztą i wskazać nie mogła, jaką ma w przyszłości 
odgrywać srebro, i to właśnie było achillesową piętą rzeczonćj kon- 
ferencyi. 


Z postanowień tćj konferencyi skorzystały pierwsze Niemcy, cho- 
ciaż ten wynik, eo prawda, sprowadziła kontrybucya francuska. Lecz 
już w kilka lat potém praktyka wykazała wartość doktrynerskich teo- 
ryi. Stany Zjednoczone wydały Bland bill na korzyść srebra powodu- 


jąc tém zwołanie konferencyi monetarnćj w 1878 r., któ- 


rćj przedmiotem miało być według słów Fentona w zagajeniu konferen- 
cyi: „fixer un rapport commun entre l'or et l'argent, dans le but de ren- 
dre international lusage de la monnaie bimćtallique et d'assurer la 
fixité de la valeur relative des deux métaux.” 

Na tćj konferencyi z całą siłą starły się dwa obozy: mono- i bime- 
talistów, ale już w samém starciu można było dostrzedz przejścia obu 
partyi od doktrynerstwa do praktyki. Na szczególniejszą uwagę zasłu- 
guje mowa Goschena, w którćj między innemi powiedział: „Sila dé- 
monćtisation de l'argent était pratiquée partout à la fois, est-on. bien 
sûr que la quantité d’or actuellement existante suffirait aux besoins de 
la circulation? N’y aurait il pas lieu de craindre, d'un côté la baisse 
de largent, et de l'autre une augmentation dans la valeur de I'or, et 
une baisse correspondante dans les prix de toutes les marchandises? 
Et puis, ne serait-il pas plus difficile aux pays de papier-monnaie de 
revenir 4 la circulation métallique si étalon d'or unique était adopté 
partout? Certes, il y a bien des conséquences à envisager ayant de se 
lancer dans la voix de l'étalon d'or universel. La propositon améri- 
caine, impliquant le double étalon universel, est impossible à réaliser, 
ume véritable utopie; mais Vadoption de Vétalon d'or unique en serait 
une autre, et celle-là tout à fait fausse. intérêt du monde exige que 
les deux métaux conservent leur position d'agents monétaires.” 
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Prześladowanie srebra, ujawniające się w przedażach tego metalu 
przez Niemcy i zaprzestanie bieia monety srebrnćj w mennieach zwią- 
zku łacińskiego, a stąd podrożenie złota, kryzys w przemyśle i rolni- 
ctwie, oraz wzrastanie nędzy w klasach pracujących, spowodowały 
zwołanie międzynarodowćj konferencyi monetarnćj 
w 1881 r., która również, jak i jćj poprzedniczki była bezpłodną. 


Nakoniec za sprawą Stanów Zjednoczonych zebrała się w Bru- 
kselli w 1892 r. konferencya monetarna międzynarodo- 
wa, celem przywrócenia zwichniętćj równowagi pomiędzy dwoma 
kruszcami, przez wskazanie roli jaką ma srebro odgrywać w przyszło- 
ści. Na tćj konferencyi delegaci Stanów Zjednoczonych złożyli de- 
klaracyę: 

1-o że przywrócenie stałego stosunku wartości dwóch metali, 
z nadaniem onym kruszcom cech surrogatów monety, będzie miało do- 
broczynny skutek dla wszystkich narodów. 

2-0 że te błogie skutki mogą być osiągnięte przez zniesienie ogra- 
niczeń bicia monety srebrnćj i ustanowienie stosunku wartości dwóch 
kruszców. 


Na żadnćj jeszeze z poprzednich konferencyi delegaci mocarstw 
nie byli tak chętni do wynajdywania środków złagodzenia kryzysu mone- 
tarnego, ale téż i żadna z poprzednich konferencyi nie była tak bezpło- 
dną. Artur Rothschild, delegat W. Brytanii zaznaczył: że: „Il ne m'est 
pas nécessaire, Messieurs, de vous rappeler que le stock d'argent du 
monde entier est ćstimć à quelques milliards de livres sterling, et si le 
Congrès actuel se séparait sans arriver à un résultat définitif, ce metal 
subirait une dépréciation qui non seulement serait épouvantable à voir, 
mais donnerait lieu à une panique monétaire dont il serait impossible 
de prevoir les conséquences funestes et dissómincós.* Drugi delegat 
W. Brytanii sir Riyers Wilson w imieniu swego rządu złożył deklaracyę 
w słowach: „Les instructions que nous avous reçues de notre gouver- 
nement comportent quavant d'arriver à la conclusion, il y a lieu de s'en 
tenir au statu quo. Nous devons étudier avec le plus grand soin tout 
plan qui serait proposé, dans le but d'assurer une extension de la cir- 
culation de l'argent.” Ważném jest także oświadczenie delegatów nie- 
mieckich w słowach: „Le gouvernement impérial ne móconnait pasque 
les oscillations continuelles et la baisse considérable de largent sont 
fort regrettables au point de vue économique, et qwil serait utile aux in- 
tćrćts économiques de I Europe s’il pouvait être remćdić d'une manière 
durable 4 ses inconvćnients.” 

Na tćj konferencyi rozbićrano następujące projekty: 
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DAR I. Alfreda Rothschilda, sformułowany przez delegata 
= hiszpańskiego p. Osma zalecający: 1-0 coroczne kupno przez państwa 
= europejskie 30 milionów uncyi srebra, z warunkiem, aby i Stany Zje- 
= dnoczone zakupywały dotychczasową ilość srebra i aby Indye Wscho- 
dnie i Meksyk biły dalćj monety srebrne w ilości nieograniczonej. 
= 2-0 Repartycya 30 milionów uncyi pomiędzy państwa ma być dopełnio- 
= ną na zasadzie oddzielnćj umowy. 3-0 Sposób nabycia umówionćj ilo- 
"ści srebra ma być pozostawiony każdemu z państw. 4-0 Zakupione 
= srebro może być przebite na monetę, lub téż być zabezpieczeniem obie- 
= gu biletów kredytowych. 5-0 Umowa zawarta będzie na pięć lat i ma 
być obowiązującą do chwili podwyższenia się ceny srebra do wysokości 
umówionćj, wtedy zaś ma nastąpić nowa umowa. Projekt ten nie mógł za- 
dowolnić nikogo, a zwłaszcza Stanów Zjednoczonych, Meksyku i Indyj, 
dotyczył on zaledwie 1/5 części ogólnćj wytwórczości srebra, zbyt silnie 
krępował Stany Zjednoczone, a eo najważniejsza nie wskazywał pod- 
stawy na jakićj repartycya 30 milionów uneyi srebra ma być dopełnio- 
na pomiędzy państwa Europy. Był jednak ważny z tego względu, 
że przedstawiał go delegat W. Brytanii, to jest reprezentant państwa 
najbardzićj wrogiego białemu kruszcowi. 
Il. Projekt p. Moritz-Lćvy polegał: 1-o na wycofaniu z obie- 
gu monety papierowćj wartości niższćj od 20 franków i 2-0 na wycofa- 
niu z obiegu monet złotych wartości niższćj od 20 franków, ato celem 
dania miejsca monecie srebrnćj, którćj ogólna ilość tym sposobem mu- 
siałaby być znacznie zwiększona. Podług p. Moritz-Lóvy, należałoby 
zatóm wycofać z obiegu: 


w Niemczech 


bilety 5 markowe na sumę 50 milion. frank. 

monety złote 5 i 10 markowe z 250153 A 
w Austro-Węgrzech 

bilety 1i 5 florenowe 5 4380 h 3 
w Rosyi 

bilety 1, 3 i 5 rublowe À LOE 3 4 
we Włoszech 

bilety Ya 1, 2, 5 i 10 lirowe n 5590 _-,, * 
w Stanach Zjednoczonych 

bilety 1 i 2 dolarowe ù 230  ,, i 

monety złote 1, 2 i 21/, dolarowe ,, ZM 1; x 
we Francyi, Belgii i Szwajcaryi 

monety złote 5i 10 frankowe M 800753 5 
w Wielkiéj Brytanii È 

monety złote 10 shillingowe » 450 


razem należałoby wycofać z obiegu biletów 
j monet złotych na sumę 3,819 milion. frank. 
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Z punktu praktycznego projekt ten był względnie zadawalniają- 
cym, na konfereneyi brukselskićj napotkał jednak na silny opór dele- 
gatów Anglii i Francyi. Sir Charles Fremantle nie zgadza się na ten 
projekt z powodu nierówności ofiar ponieść się mających przez różne 
państwa. Anglia np. na 221/e miliony funt. szterl. monet złotych 10-0 
shillingowych, któreby musiała wycofać, gdy tymczasem Belgia nie 
poniosłaby prawie żadnćj ofiary. P. Tirard znów twierdził, że we 
Francyi trudnoby wycofać 10-0 frankówki złote, gdyż publiczność do 
nich nawykła. Oświadczenia powyższe najlepićj malują egoizm i anta- 
gonizm pojedyńczych państw, wskazując przytćm trudność w dojściu 
do wspólnego porozumienia w kwestyi monetarnćj. 


III. Delegat Danii C. F. Tietgen proponował utworzenie unii 
międzynarodowćj państw, któraby na podstawie notowań londyńskich 
srebra w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy, ustanowiła stosunek war- 
tościowy dwóch kruszców. Podług ustanowionćj tym sposobem warto- 
ści srebra, państwa należące do unii biłyby monetę srebrną w ilości 
nieograniczonćj z obowiązującym obiegiem we wszystkich państwach 
unii. Jeżeli cena srebra obniży się na 5%, to winna się zebrać konfe- 
rencya dla orzeczenia, czy wybite przez unię monety srebrne mają być 
wycofane dla przebicia według nowego stosunku. Projekt ten w zupeł- 
ności nie zadowolnił nikogo. 


° 

IV. Sir Wiliam Houldsworth zalecał utworzenie unii 
bimetalicznćj państw. Srebro miało być deponowane w sztabach za 
które deponent otrzymałby bezterminowy certyfikat na okaziciela, 
w którym ilość czystego srebra miała być wyrażoną jedynie w uncyach 
z oznaczeniem, że ta ilość srebra odpowiada tylu a tylu uncyom cezyste- 
go złota. Certyfikaty te miały mićć obieg narówni z monetą i mogły 
być wymieniane za okazaniem bądź na złoto bądź na srebro. Ta 
ostatnia właśnie cecha była główną przeszkodą w zaleceniu tego 
projektu. 

V. W końcu konferencyi, delegaci Belgii pp. Montefiore- 
Lévy i Sainctellete wnieśli propozycyę emisyi międzynarodo- 
wych certyfikatów, z których każdy wystawiony byłby na pewną ilość 
złota łącznie z odpowiednią ilością srebra (według ustanowić się mają- 
cego stosunku). Certyfikaty powyższe nie miały mićć charakteru mo- 
nety, ani tóż obowiązkowego obiegu, lecz winny służyć jedynie celom 
handlowym. 

To były główne i prawie jedyne projekty rozbierane na konfe- 
rencyi brukselskićj 1892 r. Jeden tylko z nich, mianowicie projekt 
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p. Moritz-Lóćvy, naszćm zdaniem, miał donioślejsze znaczenie, reszta zaś 
najdobitnićj wykazuje jałowość konferencyi. 

Jak wykazaliśmy powyżćj, różnice w stosunku wartości dwóch 
kruszców były zawsze bardzo znaczne, sprowadzając zamęt w stosun- 
kach finansowych i handlowych, zwłaszcza międzynarodowych. Po- 

„wstała zatćóm kwestya monetarna, rozwiązaniem którćj zajmował 

się już przed wiekami Kopernik, a także Mikołaj Oresmius, Gaspard 
Scaruffi i inni. Nigdy jednak cena jednego z kruszców nie obniżyła 
„się do tego stopnia, co obecnie srebro. 

Powszechnie twierdzą, że przyczyną tego zjawiska jest raptowne 
zwiększenie wytwórczości białego metalu w ostatnićm dziesięcioleciu. 
Bezwątpienia, zwiększenie produkcyi jest jedną z przyczyn upadku ce- 
ny srebra, ale przyczyną nie główną. Wszak były czasy, że i wytwór- 
czość złota względnie do srebra wzrastała, i to w stosunku niepomier- 
nie większym, nie wywołując tak ciężkiego przesilenia monetarnego 
jak obecne, o czóm przekonywa poniższy wykaz. I tak, opićrając się 
na wyżćj przytoczonych obliczeniach A. Soćtbeer'a i E. O. Leech'a, wi- 
dzimy, że: 


z ogólnóćj wytwórczości szlachetnych kruszców dobyto: 


złota srebra 

rok % % 
1801—1810 23,6 16,4 
1531—1840 34,5 65,5 
1841—1850 52, 48, 
1851—1855 77,6 22,4 
1856—1860 78,9 21.1 
1861—1865 12,8 27,7 
1866—1870 69, 31, 
1871—1875 57,1 42,9 
1876—1880 51,3 43,0 
1881—1885 47,7 52,3 
1886—1890 43,7 56,3 

1891 38,6 61,4 

1892 39,9 60,1 


Wytwórczość złota wynosząca W 1801—1810 r. 23,6% ogólnćj 
produkcyi obu metali, w 1856—1860 r. wzrosła do 78,9%, a wytwór- 
czość srebra w tychże okresach z 76,4% upadła do 21,1% i obecnie nawet 
nie dosięgła tćj stosunkow ćj ilości, co na początku bieżącego stu- 
lecia. Cóż więc jest główną przyczyną tak wielkiego upadku ceny 
srebra? Ogólne, prawie wszechświatowe prześladowanie białego me- 
talu, ujawniające się w przejściu jednych państw do waluty złotćj, 
i zamknięciu mennie dla bicia monet srebrnych w wielu innych kra- 
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jach. W rezultacie okazało się, że kiedy jedne kraje cierpią na 
„disette d'or,” inne jak np. Anglia doznają „appreciation of gold” 
w obniżeniu się cen towarów. Podług Sauerbeck'a „Index numbers,” 
ceny wszystkich głównych towarów w ciągu ostatnich 25 lat obniżyły 
się o 32%, jako skutek „depreciation of silver.” | 

Prawda, że chwiejność stosunku wartości dwóch kruszców spro- 
wadzając zamęt w życiu ekonomieznćm, zmusiła niektóre państwa do 
przyjęcia monety złotćj za podstawę swego systemn monetarnego, ale 
z drugićj strony 52 miliardy frank. bogactw w metalu białym — to po- 
tega, z którą liczyć się trzeba. Naszćm zdaniem, ani mono- ani bime- 
talizm nie mogą sprowadzić trwałego pokoju w życiu ekonomicznóm 
narodów. Dopóki będą istnićć dwa kruszce jako oddzielne surro- 
gaty monety, lub dopóki jeden kruszec będzie prześladowany, a dru- 
gi surrogatem monety, dopóty nie ustanie odwieczna walka tych 
metali. | 

Dotąd teorya i praktyka zapatrywały się na złoto i srebro jako 
na dwa oddzielne surrogaty monety, t. j. że ze złota może być tylko 
moneta złota, a ze srebra — srebrna, nikomu jednak nie przyszło na 
myśl, że przecież z obu tych metali razem stopionych można 
bić jedną monetę, która tym sposobem może dać początek nowemu sy- 
stemowi monometalizmu bimetalicznemu (Monomótallisme bimć- 
tallique). 

Jeżeli przygotujemy spław 1 kilograma złota z 151/» kilogramami 
srebra, to wybite z niego monety, pod względem wielkości, będą dwa 
razy cenniejsze od dotychczasowych monet srebrnych np. moneta 
z proponowanego przez nas spławu wielkości pięciofrankówki srebrnćj, 
będzie warta 10 franków. 

Nowe monety wybite z wyżćj wskazanego i stale przyjętego 
spławu, który nazwiemy Bimetalem (Bimétal, monnaie bimótallique) 
zawierać będą w sobie oba kruszee w stosunku zbliżo- 
nym do ogólnćj wytwórczości tych metali (od czasu od- 
krycia Ameryki). Tym sposobem zniknie odwieczna walka dwóch 
kruszców, gdyż nie będzie ani złotych ani srebrnych mo- 
net, lecz tylko monety bimetaliczne, bite ze spławu tych me- 
tali, w raz na zawsze ustanowionym stosunku. 


Prawda, że nowe monety bimetaliczne w porównaniu do złotych 
będą znacznie większe, ale za to od srebrnych dwa razy mniejsze. Mo- 
nety złote w drobnym podziale np. 5 i 10 franków są zbyt małe i zbyt 
cenne dla codziennego obiegu. Zresztą większe obroty pieniężne, rzad- 
ko depełniają się za pośrednictwem metalu, posiłkując się dogodniej- 
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szą formą, czeków, przekazów, znakami powierczemi, oraz wzajemną 
kompensatą w Clearing hous'ach i t. p. 
| Proponowany przez nas system monetarny może mićć tylko wte- 
ty wielką wszechświatową doniosłość, gdy na zwołanym ad hoc kon- 
gresie monetarnym państw, nastąpi zgoda przynajmnićj wielkich mo- 
carstw Europy i Stanów Zjednoczonych: 

I. eo do zaprzestania bicia monety złotćj i sre- 


drnej; 


II. w kwestyi wycofania z obiegu istniejącćj mo- 
nety złotćj i srebrnćj; 

IM że odtąd będą bite wyłącznie monety bimeta- 
liczne, ze spławu 1 kilogr. złota z 15!e kilogramami 
srebra, lub téż w innym stosunku tych metali, jaki raz 
na zawsze będzie ustanowiony przez kongres. 

Co się tyczy monety zdawkowćj (bilonu), to ta również 
winna być bitą z bimetalu, aż do podziałki 1/2 franka, drobniejsze zaś 
monety należałoby bić z aluminium lub miedzi. 

Nowy system monetarny sprowadzi obfitość metalicznych znaków 
obiegowych, wywołując przez to nadzwyczajny wzrost życia ekono- 
micznego narodów. Jednostajny system monetarny skruszy tćż jeden 


- z międzynarodowych chińskich murów, będących zaporą w rozwoju 


postępu. j 

Co do zapasów złota, Rosya znajduje się teraz w wyjątkowo za- 
dawalniającćm polożeniu. Skarb państwa rozporządza obecnie prze- 
szło 609 milionami rubli w złocie, nowy system monetarny wymagałby 
takiejże sumy w srebrze, tym sposobem państwowe kasy wymiany, 
przy proponowanym systemie mogłyby odrazu posiadać zapas metalicz- 
ny w ilości 4,872 milionów franków bimetalicznych t. j. po 401/ frank. 
na każdego mieszkańca, oprócz corocznego przyrostu kruszców ze swo- 
ich kopalni. 

Jeżeliby główne mocarstwa Europy i Stany Zjednoczone zgodziły 
się na proponowany przez nas system monetarny, jako na jedy- 
ny, mogący radykalnie rozstrzygnąć kwestyę monetarną, to na- 
der pożytecznóm byłoby, gdyby przyszły kongres międzynarodowy 
uchwalił: 

IV. zbudowanie jednćj, ogólnćj mennicy dla wszystkich państw 
Europy np. w Saksonii, lub Sachsen-Coburg-Gotha i drugićj dla innych 
części świata w Meksyku, i w takim razie: 

V. terytorya mennie międzynarodowych winny być zneutrali- 
zowane — i 
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VI. rzeczone mennice powinny być owane przez międzynare- 3 


dowe komisye monetarne. 


Oto są główne zasady proponowanego przez nas systemu mone- F 
tarnego, na podstawie których sporządziliśmy odpowiedni projekt — 


i przesłaliśmy go dla rozpatrzenia właściwym sferom, komunikując je- 
dnocześnie niektórym członkom ostatnićj konferencyi monetarnćj 
w Brukselli. 


17 Stycznia 1894 r. Leon Iwanicki. 


Post-scriptum. W otrzymanym w tćj chwili ostatnim „Report of 
the Director of the Mint” (Stan. Zjednocz.) znajdujemy najnowsze dane 
statystyczne, dotyczące wytwórczości złota i srebra w różnych krajach 
w 1890—2 r., a także i statystykę wybitych monet, które dla całości 
obrazu podaiekó» mianowicie: 


I. dobyto złota: 


w 1890 r. w 1891 r. w 1892 r. 
kilogramów 
w Australii 44,851 41,245 50,964 
„ Stanach Zjednoczonych ` 49,421 49,917 49,654 
„ Rosyi 35,296 36,356 37,325 
„ Południowój Afryce 15,432 21,294 35,670 
„ Chinach 8,020 7,908 7,023 
„ Kolumbii 5,416 5,224 5,224 
„ Indyach Wschodnich 3,009 3,754 4,993 
„ Guyanie 1,693 2,708 2,708 
„ Austro-Węgrzech 2.104 2,106 2,262 
„ Chili 2,162 2,162 2,162 
„ Meksykn 1,154 1,505 1,699 
.„„, Kanadzie 2,506 1,392 1,392 
„ Wenezueli 2,512 1,505 1,213 
„ Korei 1,128 1,128 1,128 
„ innych krajach 4,119 5,658 4,982 
razem 178,823 189,862 208,99 


II. dobyto srebra: 
w 1890 r. w 1891 r. w 1892 r. 
kilogramów 
w Stanach Zjednoczonych 1,695,500 1,814,642 1,801,877 


„ Meksyku 1,211,646 1,275,265 1,419,634 
„ Australii 258,212 311,100 418,087 
„ Boliwii 301,112 372,666 372,666 
„ Niemczech 182,066 186,636 184,818 
„ Francyi 71,117 TRIE 103,000 
„ Peru 65,791 74,879 73.879 
„ Chili 73,700 70,794 70,794 
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w 1890 r. w 1891 r. w 1892 r, 
i kilogramów 
w Środkowój Ameryce 48,123 48,123 48,123 
„ Japonii 42,468 43,282 54,986 
„ Hiszpanii 51,502 51,502 40,556 
„„ Włoszech 10,110 27,584 39,853 
„ Kolumbii 19,971 31,232 31,232 
„„ Austro-Węgrzech 50,613 52,019 18,460 
p; Argentynie 14,680 14,918 14,918 
„ innych krajach 47,602 41,975 30,736 
razem 4,144,233 4,486,216 4,727,119 
III. wybito monet złotych: 
w 1890 r. w 1891 r. _ w 1892r. 
h AŚDAYÓCLST ÓW. 
w W. Brytanii 37,575,479 32,720,633 67,682,503 
„ Stanach Zjednoczonych 20,467,182 29,222,005 34,787,233 
„ Australii 25,702,600 26,389,044 30,784,262 
„ Austro-Węgrzech 2,818,750 2,885,561 9,482,927 
„ Niemczech 23,835,512 14,081,800 8,863,874 
„ Rosyi 21,726,239 .- 2,110,981 505,909 
„ Hiszpanii 9,049,569 | — 9,381,002 
„ Francyi 3,976,340 -3,362,450 >. 871,225 
.„ innych krajach 4,293,294 8,761,648 5,558,402 
; razem 149,244,965 119,534,122 167,917,337 
IV. wybito monet srebrnych. 
w 1890 r. w 1891r. w 1892 r. 
dolarów 
w Imdyach Wschodnich 57,931,323 32,670,498 52,258,747 
„ Meksyku 24,081,192 24,493,071 26,782,721 
'„ Stanach Zjednoczonych 39,202,908 27,518,857 12,641,078 
„ Japonii 1,296,645 8,523,904 12,307,062 
„ Hiszpanii 1,479,152 12,242,000 8,917,860 
„ Ohinach = 2,854,137 3,500,000 
„ W. Brytanii 8,332,232 5,141,954 3,790,673 
„ Portugalii 540,000 7,277,040 3,075,840 
„ innych krajach 11,429,692 17,573,266 19,822,258 


razem 152,293,144 
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pasem tytuł rozciągnąć tak, ażeby objął jeszcze dwa gło- 
Y śne imiona. Do świeżych mogił malarskich należą przecież tak- 
że Malinowski i Bilińska, których zgon zostawił szczerbę niepowe- 
towaną. Lecz ich obrazów widziałem zbyt mało, bym mógł okre- 
ślić naturę talentu. Pamiętam jeno krajobraz Malinowskiego, wy- 
stawiony parę lat temu w salonie Krywulta: była to burza morska, — 
miotająca okrętem niby łupiną orzecha. Artysta namalował parę 
tylko olbrzymich bałwanów, między którymi rozwarła się czeluść— 
lecz po mistrzowsku. Wyborne w swym kolorze, zielono-butelko- 
wym, siecią białych smug piany oplecione, leniwe swóm potwornóm 
cielskiem robiły one wrażenie potężne i nieposzlakowanie praw- | 
dziwe. 
Bilińskićj, wykształconej w Paryżu, widzieliśmy parę płócien. > a 
Własny portret, za który dostała mnóstwo medali, był może trochę 
przeceniony i kto wie czy, nie jednał sobie znawców raczej dowo- 
dem niezwykłćj skromności autorskićj, tkwiącym w śmiałem od- 
tworzeniu rysów nieszczególnie urodziwych. Ale i po za tém była 
to praca żywa, pewna siebie, brawurowa i kazała domyślać się, że 
ją poprzedzało znakomite wykształcenie pod wpływem najlepszych ` 
wzorów. Rzadko kiedy pędzel kobiecy posiada tyle siły, którą 
przywykło się nazywać „męską.“ Widzieliśmy późnićj portret da- ` 
my nieco podżyłćj i przyznajemy, że nas wprost zachwycił ogro- — 
mnym swym wyrazem i energią realizmu, umiejącego w rysach, 
zmarszczkach, odcieniach cery opowiedzieć długie i ciekawe dzieje 
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kobiety. Była to istna epopea bogatego serca i rozrzutnych zmy- 
słów, godna stanowić ilustracyę tematów Balzakowskich. 

H Szereg krajobrazów morskich Bilińskićj nic wprawdzie nowe- 
go nie przynosił, ale sprawiał przyjemność znamieniem wielkiej 
wprawy, jędrności i zwięzłości, na którą malarzom widoków tak tru- 
dno bywa się zdobyć. Biedny rybak, z koszem w ręku czekający 
na brzegu morskim, to znów poemat w stylu nowel Konopnickiej, 
potulny, skromny, wzruszająco naiwny i w dodatku znakomity 
w postawie, ruchu i ogólnym typie... Choćby nawet artystka ta ża- 
dnej już innćj nie zostawiła po sobie spuścizny, wystarczy i tego, co 
można było oglądać u' nas, dla nabrania pewności, że sztuka straciła 
w niej wybitny talent i pilną, wytrwałą, niezłomną w dążeniu do 
celu pracownicę. pa, 

Bilińska i Andriolli to wielkości prawie niewspółmierne, po- 
mimo, że oboje są kłosami z jednego zagonu. Ona—artystka w naj- 
świeższem, najmodniejszem znaczeniu słowa, on—twórca z doby ga- 
snącej, kiedy sztuka bywała swobodnym upustem energii. Ona— 
prawie paryżanka, wyszkolona w karbach dobrego smaku, ważąca 
każdy ruch pędzla, on zamaszysty i często naiwny, długi czas nie 
składa nawet dowodu, że wić, co to kunszt wyrachowany, rządzony 
przez wolę, i jak bywają natursingerzy, śpiewający wyborniei z uczu- 
ciem, ale bez znajomości nut, tak on bywał nałurmalerem —nie miał 
trwałych zasad, nie zdawał się pojmować, że każdy artysta dzisiej. 
szy jest w gruncie rzeczy ścisłym wykonawcą zasad pewnej estetyki. 

Andriolli—to niby Kraszewski w sztuce rysunku. I nie tylko 
dla tego, że posiada płynność i niepowstrzymaną swadę, że jest 
niewyczerpanóm źródłem zapału i dobrych chęci, że nie zawsze na- 
leżycie pogłębia i skupia swój przedmiot, rozwadniając go jakoby 
w cienkusz— lecz, że jak ów wiecznie młody starzec przebywa dłu- 
gie pasmo rozwoju. — W swym galopie, z ołówkiem w ręku, przez 
życie, na żadnym posterunku nie zatrzymuje się długo. Niezmordo- 
wany pnie się wciąż na wyżyny, przerabia w duchu, doskonali, fil- 
truje. I oto pod koniec życia, niestety, będący chwilą w Oowćj wę- 
drówce talentu najświetniejszą — zaszedł wysoko, na szczyt, gdzie 
króluje już prawdziwa sztuka, świadoma celów i środków, zbudowa- 
na na rozumieniu własnćj duszy. 

Przypomina on owego młodzieńca, którego wyrysował jeszcze 
w czasach dawniejszych, dla użytku jednego z pism i opatrzył na- 
główkiem: „O, ten zajdzie!* Rysunek ten różni się wielce od setki 
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sąsiadujących z nim w „Salonie artystycznym,* a mniej więcćj je- 
dnoczesnych. Jest swdaany i i śmiały w pomyśle; pośpiech idące- y 
go, szybkość ruchu i pogarda dla- przeszkód szczera, po prostu zna- 
komicie a zwięźle oddane są w postawie, ARR it , 
chodzie i tłomoczku na plecach. r A 
Z pewnością powstał. ten BASE, w jednej z chł rozpamię- 
tywania siebie. - Ga] 
Droga, którą przebył, jest bardzo długą, a BE proca i 
tak prosto, że ją łatwo wyśledzić: można całą, spacerując między | 
jego rysunkami. Niepotr zeba wskazówek ani objaśnień, dzieła mó- i: 
wią za siebie, jak pamiętnik, jak raptularz, w którym w dodatku i 
wszystkie karty szczelnie są zapełnione. 
To nie była pierwotnie „indywidualność“ — chybaby upatry- 
wać ją w niepospolitćj ruchliwości ołówka. Była to dobrze nasma- 
rowana maszyna, obsługująca dziesiątki pism swojskich i zagrani- 
cznych i tyleż rozmaitych wydawnictw. Czasami znów robi ona : 
wrażenie, jakgdyby ją odbiegł dozorujący robotnik, a ona przez ten x 
czas wyrzuca ziarno i wyrzuca, aż wreszcie sama w powodzi zaczyna 4 
tonąć. Że nie zginęła z kretesem, to prawdziwy cud i szczęście. 
Boć to właściwie nie ziarno było, jeno sieczka lub otręby, a ich wy- i 
twórcą nie martwy przyrząd, lecz żywa dusza ludzka, mogąca taką j: 
robotą wyjałowić się i przytępić. a 
Andriolli nie tylko zastanawia tem, że wciąż postępował, ale) R 
że potrafił wydobyć się z mielizny, na któréj osiadł i popłynąć na 
otwarte morze twórczości. Zdawałoby się, że powinien był paść — 
ofiarą tygodników, jak niekiedy talenta pisarskie powszednieją 
w usługach dzienników. Powinna go była zabić, bo zwykle śmier- 
cionośną bywa —banalność naszych czasopism. Wreszcie te same A 
temata, Święta, nowe roki, zaduszki, pożary, procesye, sceny zaci- 
sznego życia domowego, starzy kawalerowie z psami, pamiątkami, 
butelkami, wszelakie uciechy rodzinne. —A wszystko na urząd, we- 
dle żądania i wymagania redakcyi, bo ona zna dobrze gust swoich 
czytelników i wreszcie zagrożona jest listami, pretensyami i zażale- 
niami, jeśli w obrazku zajdzie się coś obrażającego pojęcia najprze- 
ciętniejsze, „najpoczciwsze,* najpospolitsze. | 
Jest coś komicznego w téj pokorze duszy, bądźcobądź rogatćj, , 
i w tćm rugowaniu z swego wnętrza pierwiastku siły i samodzielno= 
ści, na korzyść potrzeb kalendarzowych i informacyjnych. Litera=> 
tura familienblattów bywa nieraz szkołą dla skromnćj gromady, ale 
jednostkę może unicestwić, a cóż dopiero jednostkę, nad wyżywie- 
niem tych rzesz pracującą. Że się z Andriollim smutny ten wypa= 
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tur R i | niespożytemu Wo Toć one GAR przedrzćć się na- 
3 wet przez tę skorupę narzuconych upodobań i sprawiają, że tu 
4 i owdzie, w marnym okolicznościowym szkicu, uderza nas tempera- 
- ment, podniecenie i ożywienie scen zbiorowych, albo jędrność po- 
T staci; to znów błysk strzelistéj fantazyi, jak w jednym z „Nowych 
a roków* występującym w malowniczym, przyjemnie powiewnym 
x wefie, albo świetnie podpatrzony szczegół charakterystyczny, jak 
Wy Moim sąsiedzie z z przeciwka,“ stelmachu, który z pyszną zadowo- 
= loną miną majstra prowincyonalnego maluje obręcz koła. Jakże 
- znakomitą jest owa stara babula w okularach, wysokiej fryzurze 
z rezolutną postawą i czepkiem matrony, witająca i badająca rozu- 
= mnym wzrokiem gościa! To prawdziwie czasy Korzeniowskiego 
= lub Klementyny.z Tańskich—coś poczciwie staromodnego z tych 
figur wyziera. A jaki animusz bije od starych szlagonów lub eme- 
- rytów, wyprawiających sobie wilię w samotnej izdebce! Czy to nie 
_ prawdziwy Żółkowski w Starym jegomościu? 

. Niekiedy znów obrazki te zadziwiają dramatycznóćm zacięciem, 
5 wre w nich namiętność i siła, zgoła nie licująca z błahością przed- 
j ta lub nikłością duchową samego pisma. Weźmy naprzykład 
A „Pożar“ — przedstawia on kilka kobiet, wstrząśniętych widokiem pło- 
mieni, które już zaglądają w okno. Gwałt, rozpacz, załamywanie 
rąk, rozdzierające krzyki, przewracanie w popłochu sprzętów. Mają 
_ one w sobie coś może przesadzonego, bo każda osoba wykonywa 
_ ruch nadzwyczajny i przybiera postawę niezgodną z prawem ciężko- 
ści; ale ten nadmiar patosu nie śmieszy, bo widocznie płynie ze 
_ szczerćj egzaltacyi artysty; jeśli stanowi manierę, to raczćj dodatnią, 
_ boć łatwićj w rysunku oniedobór ruchu i wyrazu, niż o ich wezbranie. 
8 Słowem, błądząc po tćj nieprzebranćj galeryi scen alegory- 
_ cznych, rodzajowych i typowych, oko doznaje często wrażenia nie- 
_ spodzianki i jak gdyby zgaduje, że ręka, która je stworzyła, zdolna 
_ byłaby do pracy dojrzalszćj i mnićj przelotnćj. Czuje się, patrząc 
_ osobliwie na niespokojny rysunek, zbyt fałdziste ubiory i poorane 
_ twarze, zbyt energiczny światłocień, że w nich coś niewyrównanego, 
_ jakaś bujność i obfitość, nie ujęte w karby ani namysłem, ani wie- 
; dzą zasad sztuki.— Wreszcie ów dobrze wszystkim znany podpis au- 
tora, gruby, jakby na kamieniu rylcem wyżłobiony, dopełniał wra- 
_ żenia czy tóż przeczucia mocy i ży wotności. 

W rzeczy tóż samćj usposobienie to było żywe, niespokojne 
_ 1 wrażliwe. Andriollemu ciasno było u nas. Wędrował to na Wschód, 
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to znów na Zachód, gdzie brał polot do szerszych pomysłów i roz- 
wijał fantazyę. Niesłychana łatwość komponowania zjednywała mu 
poklask i obstalunki wydawców paryskich i angielskich. Nie było — 
już przecie Gustawa Dorć'go, wielkiego bądźcobądź ilustratora 
„Biblii”, „Komedyi Boskićj”, wojny z królem abissyńskim Teodo- N 
rosem i wielu innych sławnych dzieł i historyi. B 

Doré miał swój styl, romantyczny, pomieszany z retoryką g 
klasycyzmu. Złączyły się nań niewątpliwie wpływy Dawida, Hora- 
cego Verneta, malarzów pierwszego cesarstwa, może i scenicznego 
tragizmu Delacroix, Nie brak w sztuce francuskiej takich okazów 
złożonych z Wiktora Hugo, Walter Scotta i Chenier'a, lub im po- 
krewnych. Stylu tego Dorć nie przekazał nikomu, ale zostawił 
w spuściznie rodzaj — rysowane symfonie, oraz nałogowe ich 
łaknienie po swćj śmierci. Ręczyć można, że laury jego nie dawały 
spać Andriollemu. Gdybyśmy pisali życiorys artysty, zamiast 
szkicować sylwetę jego talentu, nie zbrakłoby pewnie wyznać i opo- za 
wieści, stwierdzających ten wpływ. 
Sąna to dowody wymowne, że próbował dogodzić zagranicy cał- 
kowitóćm zarzuceniem swćj węzłowatćj maniery, ale my w nich nie wi- Ś 
dzimy bynajmnićj najlepszych jego utworów. Weźmy np. „Romea 
i Julię” — jest to cykl rozległy i dla widza nader przyjemny, a prze- $ 
cież nie sprawi zupełnego zadowolenia temu, kto szuka nie tylko 
ładnego obrazka, ale i duszy znanego sobie artysty. To jak gdyby 
zupełnie kto inny rysował. Postacie Romea, Julii, mamki, Ojca 
Laurentego spokojne i pełne wdzięku, układ scen wszędzie malo- 
wniczy i efektowny, otoczenie martwe—prawdziwie stylowe i po we- 
necku lekkie a bogate, motywy światła zręczne. Słowem są to pra- 
ce, nacechowane harmonią i gracyą, której wogóle Andriolli posia- 
dał dar niewielki. A jednak w tej harmonii czuć przemoc i odstęp- 
stwo od własnego usposobienia, które wyższego probierza sztuki ni- 
gdy zadowolnić nie może. Czyli, że jako ilustracyom, nic im zarzu- 
cić nie można, ale jako pewnćj chwili w łańcuchu bujnej i owocnej 
działalności, trzeba przypisać zagadkowość i coś w rodzaju braku ż 
indywidualności. Możnaby uważać tę ciekawą bądź co bądź seryę 33 
za zapowiedź nowego, może i doskonalszego okresu, ale przecie wie- 
my, że ostatnie dzieła nieboszczyka znamionują powrót modły da- 
wniejszćj, że wprawdzie przyszedł postęp i rozwój, ale na zasadzie 
właściwości poprzednich. Zmieniła się i wypiękniała melodya—to- 
nacya została ta sama. 
Dlatego téż wolimy jego wadliwą, lecz tak niepodejrzaną szla- 
chetczyznę. Ale znowu pod warunkiem, że temat będzie dla wrzącego 
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Go Andriolliego odpowiedni. Liryka zbyt łzawa, zbyt 
E  czułostkowa, nie leży w naturze jego zdolności. Przerzućmy karty 
__ „Maryi” Malczewskiego; któż nie zna tych wybuchów egzaltowane- 
__ go ołówka, prześcigających o wiele elegijność samego poety? Były- 
s 5 apy one znakomitéj ceny, ale coś im odbiera smak, prawdę i szcze- 
ość — co? Doré, albo fałszywy, robiony romantyzm. W scenie 
A „Czy Marya ciebie kocha?” Wacław jest samóm żelaztwem zbroi, 
s pod którą z trudnością domyślóć się można człowieka. Cześnik 
= stary, pod staremi dumający lipami, ma wąsy jak sznury konopiane, 
FA a postać niemożliwie długą i wązką. Wzrost jego dochodzi—Śmie- 
= szności. I z takićm tóż, pożałowania godnóm wrażeniem, łączy się 
s smutek i litość, jakich doznajemy na widok nieszczęsnego starca, 
-= wyciągniętego na mogile swéj córki. Jest to domieszka nieuniknio- 
| na; nawet postać prawdziwa, a nie z mgieł fantazyi poetyckiej uwita, 
-= gdyby miała taki wygląd fizyczny, w niejednym, najbardzićj żało- 
_ smym momencie, psułaby nam rozrzewnienie. Znaczy to, iż Andri- 
= olli źle pojął to, co miał interpretować, wytłumaczyć kształtem 
_" ibarwą. Jakże natomiast pięknym jest i szczerze, dodatnio roman- 
= tycznym ów rycerz, mknący jak widmo z baśni, na pysznym ruma- 
ku w blaskach nocy księżycowćj! To— rzeczywiście poezya, orla, 
_ polotna, młodzieńcza, jasna jak tarcza miesiąca i rozhukana jak wi- 
= cher, goniący po stepie. Jest to w swoim rodzaju motyw okazowy, 
. R >oy iwzorowy, jak w innym, acz pokrewnym rodzaju, upiór 
__ porywający narzeczoną w balladzie Buerger'a. 

Niejeden taki szczęśliwy pomysł przyszedł Andriollemu, gdy 
3 wczytywał się w „Margiera” Syrokomli, lub „Starą baśn” i „Wito- 
loraudę” J. I. Kraszewskiego. Jak z rogu obfitości sypały się pod 
_ ich legendowo-czarodziejskićm tchnieniem kympozycye krzepkie, 
= dramatycznie zgiełkliwe i wojownicze, to znów fantastyczne jak 
= klechdy. Ta lub owa czarownica, ta lub owa dziewoja, mają nazbyt 
= wiedźmowskie twarze, lub nazbyt długie i piękne sploty włosów, ale 
_ ich wady nie zdolne są umniejszyć naszego podziwu dla téj baje- 
cznćj zdolności tworzenia. 

Skrzydła tego talentu były nieraz więcćj śmiałe, niż potężne. 
- Zakreślał sobie cele wysokie i stwarzał zadania ogromne. Dzisiaj, 
= w dobie niewiary w siebie, każdy artysta, jak gąsienica, sto razy ba- 
da i próbuje każdy krok, zanim się o cal posunie naprzód; mierzą 
się zamiary na siły. Andriolli postępował odwrotnie. Rzucał się 
nieopatrznie, nierozważnie i prawie że lekkomyślnie na temata, 
= zktóremi nie miał zupełnego pokrewieństwa duchowego. Sądził, 
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że uwielbienie dla arcydzieł poezyi, równa się ich wszechstronnemu 
zrozumieniu. Sam entuzyasta — wyczuwał właśnie entuzyazm tam, 
gdzie bywał iście homeryczny spokój, gdzie mnóstwo czynników 


poetyckich grało na raz, składając się na doskonały akord, epiczną è 
wielostronność, wyższą nieskończenie od egzaltowanego młodzień- z” 


czego animuszu, 

Pod wpływem właśnie tego zapału zrodziła się myśl zailustro- 
wania „Pana Tadeusza”. Wcieloną została w liczny szereg karto- 
nów, które znamy wszyscy dobrze.  Andriolli przystąpił do 
dzieła bez nowoczesnego odczucia i przeniknięcia wszystkich. 
jego piękności i cech znamiennych.  Zgrzeszył już tém, że 
przedsięwziął za dużo rysunków wielkićj tej epopei. Gdy 


w niéj Mickiewicz daje same kryształy, będące wytworem długo- 


trwałego osadzania i klarowania myśli i uczuć, nasz rysownik nie 
przetrawił ich w sobie należycie, nie wydzielił im w swym umyśle 
osobnćj świątnicy, nie odgrodził od całego labiryntu innych, pospo- 


litszych planów, lecz je z niemi pomieszał i traktował niby dalszy 


ciąg „Pamiętników Kwestarza”. 

Możnaby określić w ten sposób różnicę pomiędzy fakturą 
„Pana Tadeusza” a robotą tych jego uzmysłowień. Tam wszędzie 
łagodna forma kryje w sobie siłę treści, tu forma rozkrzyczana, su- 
miasta, hałaśliwa, treści zawiera bardzo mało. Równa się to jawne- 
mu kontrastowi. Mickiewicz z mistrzostwem artysty-logika, prze- 
dziwnie podkreśla to, co istotne i indywidualne. Andriolli zaś ja; 
kimś szczegółem nieudatnym, rozwianą połą kontusza, zbyt dużym 
wąsem, komedyancką postawą Gerwazego lub Wojskiego, odrazu 
odrywa uwagę widza od samćj postaci. Nim dostaniemy się do sa- 
méj osoby, czy będzie nią Soplica czy Horeszko, musimy błądzić 
wprzód po fantastycznych zaiste liniach ich ramion, po dziwacznych 
zarysach ubioru, spotkać po drodze mnóstwo zgrubień i wklęsłości. 
Tu za człowieka mówi jego suknia, czupryna, agdyby to było mo- 
żebne to i paznogcie; w arcydziele zaś naszego poety, każda figura 


wraża się odrazu w pamięć, jest kreślona szeroko, monumental- - 


nie, w najlepszem znaczeniu tego wyrazu. 

Własne piórko, lub własny ołówek były największym wrogiem 
Andriollego, który, jak to widać wszędzie, wybornie odczuwał pię- 
kno, przejmował się nićm do głębi, wiedział doskonale, jaką chwiłę 


wybrać na ilustracyę, lecz gdy siadał do roboty, pajęczyna impro- > 


wizowanych linii przesłaniała mu rdzeń przedmiotu. Przy takićj — 
manierze popsuły się najszlachetniejsze motywy. Liryzm lub tra- 
gizm stawały się zimnemi, komizm przechodził w karykaturę, nie- 


= 
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zdolną wcale do wzbudzenia śmiechu. Ksiądz Robak na śmiertel- 
ném łożu, zawzięty aż do grozy klucznik i zbolały sędzia, to pra- 
wdziwa tragedya w Szyllerowskim stylu, szczera, łzami i bólem na- 
brzmiała—a jakże blado i jałowo wypadła ona u naszego rysownika! , 
Spory o Kusego i Sokoła, albo ciotka Telimena, upozowana malo- 
wniczo na krwawnikowym szalu podczas grzybobrania, niby „gą- 
siennica”, to bezdeń dyskretnego, ciepłego humoru—u Andriollego 


- to tylko w jednym wypadku ostre linie pochylonych grzbietów 


i zgiętych pleców, a w drugim okropne fioki: komizmu żadnego. 

Nie ma w ogóle bardziej żałosnego na świecie widoku, jak si-. 
lenie się na dowcip—ludzi, którzy go z natury nie posiadają. Trzeba 
mićć do niego „żyłkę”: bez tćj żyłki wrodzonej będzie sadzenie się, 
sztuczność. karykatura — wszystko, tylko nie dowcip. Na odwrót, 
ona sama starczyć może za mnóstwo innych warunków i zakryć wie- 
le pierwotnych nawet braków. Dowodem Kostrzewski — rysuje 
kiepsko i niedbale, ma w całym swym repertuarze jakie pięć — dzie- 
sięć typów, i tyleż układów grup — a przecież nie śmiać się z jego 
konceptów potrafi chyba tylko ostateczny Śledziennik. 

Andriolli z początku miewał dar tego gemre'u, który z humorem 
graniczy igdy rysował od ręki, bezpretensyonalnie, mógł prawie 
zabawić. Ale to umysł przeważnie patetyczny, i rozwijał się tóż 
w kierunku coraz większej powagi. Szczęśliwe natchnienie dało mu 
poznać, że sił jego starczy i na kompozycye wielkie, pojęte rozlegle, 
byleby się pozbył chęci obrazkowania wszystkiego. 
| Za mało, sądzę, widziałem najpóźniejszych utworów Andriolle- 
go, bym mógł z całą pewnością kreślić drogę jego doskonalenia się, 
Lecz to wydaje się niewątpliwóćm, iż w nim z czasem zagościło bar. 
dzo wysokie pojmowanie celu sztuki. Myślał i czuł szlachetnie 
i wzniośle i chociaż te skarby zapałów zakrywała nieraz powódź 
słów, przechwałek, wymowy -- piękne, czarne, błyszczące ogniem 
młodzieńczym źrenice, wiernie odbijały bujność i bogactwo jego 
duszy. Zerwał z rynkiem literackim i artystycznym, co zmusza 
przetapiać talent na groszaki, a zagłębił się w siebie, i utkwił 
wzrok we wzorach poezyi i w sztuce o stylu wielkim. Wówczas 
także słyszało się o nim, jeno zrzadka, ale słyszało się o pracach 
dużych, w pismach i wydawnictwach książkowych spotykałeś go 
bardzo rzadko. 

Ilustrator stał się rysownikiem-artystą, rysownikiem-poetą. 
Wszelkie niezdrowe ambicye wygasły. Długi czas łudził się prze- 
cież także, że jest kolorystą i jego kartony do „Pana Tadeusza” 
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Świadczą o tém dobitnie, a zarazem niepochlebnie. Widzieliśmy i 
dużo takich nieszczęsnych prób, na które nieboszczyk sam pewnie 
patrzył z politowaniem, wtedy, gdy zrozumiał siebie ORT i wła- 


ściwy klucz do sławy znalazł. 

W „Salonie artystycznym” można było oglądać ao głów- 
kę żyda, podaran jakiemuś literatowi. Niepodobna było nie 
wzruszać wobec nićj ramionami, tak była oderwana od wszelkiej 
rzeczywistości, tak pozbawiona charakteru, znajomych rysów. Bro- 
da i włosy, rozumie się, prześliczne, ale mogłyby chyba licować 
z Shylokiem, bogatym żydem włoskim, którego nie sprawdzaliby- 
śmy pewnie miarą miejscową, albo „Żydem z Malty” Marlowe'a, 
tworem cudacznym, fantastycznym. 

A więc i w téj późniejszej przemianie swojej Andriolli musiał 
jeszcze pokutować za dawne grzechy. Snadź były nie do wykorze- 
nienia. Jeśli zaś mimo to niektóre jego dzieła są godne nazwy 
klejnotów, zawdzięczać mamy chyba temu, iż między niemi a twór- 
cą większa panuje harmonia, czyli, że są bardziej jednorodne. Mo- 
żna było prawie napewno wywróżyć artyście, że najmniej razić 
będzie, gdy sobie obierze tematy litewskie i gdy, w dodatku, 
cofną się one wstecz, w historyę, gdy przywdzieją zbroję ry- 
cerską i Średniowieczny rynsztunek bojowy. Byłoby to epos, zbli- 
żone do Walter-Scottowskiego. Tak dobrze został przezeń wyzy= 
skany już „Margier” ze swem dzikiem bohaterstwem, że podobna 
przewodnia nie byłaby wyssaną z palca. 

Jakoż ów żywioł znalazł Andriolli w „Konradzie Wallenro- 
dzie”. Słyszałem tóż, że i w cyklu świetnych bajań Sienkiewicza, 
alem się o tém naocznie przekonać nie mógł 1). 

Trzy kartony wrażą się każdemu w pamięć, one tóż były wy- 
stawione na widok publiczny, z pomiędzy liczby znacznie pono wię- 
kszćj, rozproszonej po świecie. Jeden przedstawia „Ucztę”, kiedy to: 

Sto białych płaszczów powiewa za stołem, 
Na każdym płaszczu czerni się krzyż długi: 


To byli bracia; a za nimi kołem 
Młodzi giermkowie stoją dla posługi. 


Kompozycyę miał Andriolli zawsze łatwą i dobrą — tu jest 
ona znakomitą, a każdy szczegół obrazu— pełen niespodzianek. Za- 


1) Obszar twórczości Andriollego jest tak wielki, prace tak porozrzucane, 
że bez pomocy osób prywatnych, posiadających bądź bliższe o nich wiadomości, 
bądź same dzieła — niepodobna stworzyć sobie pełnego obrazu téj bogatćj działal- 
ności, i to powinno mię w oczach czytelnika usprawiedliwić. 
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ledwie własnym oczom chce się wierzyć, iż to robota głośnego 
i również zmanierowanego rysownika. Twarze wyraziste, indywi- 
dualne, epicznie spokojne, a jednak o tyle ożywione, o ile tego bie- 
siada wymaga. Nie brak głów wspaniałych, godnych Matejki; 


oświetlenie rozumne i efektowne z wiszących u stropu lamp, wpro- 


wadza ład w cały tłum i roztacza atmosferę prawdziwie uroczystą. 


Nic zarzucić nie można wyrazom, z jakiemi różni ci ludzie słuchają 
- pieśni Wajdeloty, zwróceni ku niemu twarzami; są tam wszelakie 


uczucia i odcienie uczuć, dusza gromady znakomicie się zognisko- 
wała, zachowując jednak ślad rozstrzelenia uwagi na jadło i napoje, 
i pyszne zastawy — oraz hulaszcze niedbalstwo. Szkoda tylko, że 
sam Wajdelota już nazbyt ma „czoło i oczy zakryte zasłoną”. Jest 
on raczćj cały schowany w mrok, nie licujący z jego główną, central- 
ną rolą, i pod pićrwszy rzut oka wcale nie podpada, trzeba go do- 
pićro wyśledzać. Nie powiem też, żeby istotny, choć w danćj chwi- 
li niemy bohater, sam mistrz zakonu, tchnął tą bezdenną, tragiczną 
melancholią, jaką go napełnił wieszcz. Ma on rysy dosyć pospolite 
i nic szczególnego nie mówiące, jest poprostu mężem zamyślonym, 
dosyć — darujcie słowo — dosyć bezmyślnie, i troszeczkę tylko po- 
nuro. Ale w rzeczy samćj trudno tćóż sobie wyobrazić, czy wogóle 
jaki malarz zdołałby sprostać tćj naturze złożonej, rozdartej, 
poetycznćj, której każdy wyraz, każda mina, każdy ruch rzuca 
nieskończony cień tajemnicy, nieszczęścia, miłości i heroizmu. 
Wielkiemu poecie mogło się udać takie śmiałe, niezrównane połą- 
czenie kilku silnych dusz w jednę, ale dla rysownika jest to wprost 
niemożebne. Trzeba być sprawiedliwym — my widzowie, pragnęli- 
byśmy odnaleść na tém skołatanćm obliczu ślady wszystkich burz, 
namiętności i męczarni, ale gdzież się znajdzie artysta, któryby te 
niezliczone a potężne akcenty zmateryalizował w kształty, linie 
i barwy? 

Takim samym jest Konrad i na drugim kartonie, ilustrującym 
widocznie straszne zakończenie: 1). 


Już u wrzeciądzów słychać łoskot stali, 
Wchodzą, wołają Alfa po imieniu: 

„Zdrajco! twa głowa dzisiaj pod miecz padnie! 
Żałuj za grzechy, gotuj się do zgonu! 

Oto jest starzec, kapelan Zakonu: 

Oczyść swą duszę i umrzyj przykładnie!* 

Z dobytym mieczem Alf czekał spotkania... 


1) Wszystkie te trzy kartony wystawił swego czasu, zawsze ruchliwy i za- 
biegliwy salon Spółki artystów na Nowym Swiecie. 
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Iw tym motywie Andriolli główny położył nacisk na kompo- : 
zycyę, świetnie przedstawił tłuszczę wdzierających się mścicieli, 


choć może zapomniał, że to powinni być rycerze i dał im wygląd 


całkiem barbarzyński, ogromnie srogi. Scena jednak zyskała na 


sile i grozie, co straciła na romantyczności. 

Najwyżćj przecież postawiłbym utwór trzeci; chyba bez obawy 
pomyłki można w nim doczytać się słynnego sześciomiaru, rozpo- 
czynającego „Powieść Wajdeloty”: 


Skąd Litwini wracali? Z nocnéj wracali wycieczki; 

Wieźli łupy bogate w zamkach i siołach zdobyte, 

Tłumy brańców niemieckich z powiązanóćmi rękami 

Ze stryczkami na szyjach, biegą przy koniach zwycięzców. A 

Tu dopiero Andriolli znalazł się w żywiole swoim, u siebie 
w domu, puścił więc wodze fantazyi i przeniósł na papier wielką, 
dziką naturę puszczy i ciżbę krzepkich pogan, ciągnącą pod kona- 
rami dębów i buków odwiecznych. Piękny to wizerunek masy, 
długich a bezładnych szeregów, malowniczo odzianych i rozpro- 
szonych po kniei i polanach. Patrząc na nie, czujemy, że są harto- 
wni, jak te powyginane nad nimi gałęzie, że jest w nich coś rów- 
nie żywiołowego i chropowatego, jak w tych powietrznych klatkach, 
utworzonych przez sturamienne, sękate olbrzymy lasu. 

We wszystkich tych kartonach Andriolli stoi prawie zupełnie 
na wysokości zadania, wszędzie znać pracę skupioną i namaszczoną, 
i kto wie, jakiegobyśmy dalszego ich ciągu się doczekali, gdyby ten 
potok, z początku mętny i pienisty, a potem szeroki, czysty choć 
wartki i zawsze wezbrany, nie wpadł prawie nagle, w najpiękniej- 
szem swćm miejscu, w podziemną otchłań— śmierci. 


Historyczność Matejki nie wiele ma wspólnego ze sztuką 
innych malarzów dziejowych. Postawmy obok niego artystę, 
który go bezpośrednio poprzedzał w paryskiej Akademii sztuk 
pięknych, a ujrzymy całą różnicę. Wilhelm Kaulbach podob- 
ny jest do stu innych swoich kolegów i rodaków; nadziany szero- 
kiemi ideami Niemiec Schillera i Goethego, maluje wielkie sceny 
przeszłości, wybierając poprostu te, które mu się wydają naj- 
więcćj polotnemi i tragicznemi. Wszystko mu jedno, z jakićj prze- 
brzmiałej epoki je zaczerpnie i w jakim narodzie się rozgrywały. 
Może to więc być zarówno „Bitwa pod Salaminą” jak „Zburzenie 
Jerozolimy”. Tylko że niemiec to nawskroś nowożytny; tradycyi 
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nie słucha i nawet z nią walczy. Wspaniałe jego freski na murach 
zewnętrznych nowej Pinakoteki w . Monachium dosadnie i dowci- 


pnie ilustrują wojnę z peruką. Lecz chociaż w tym cyklu, jak 


-iw mnóstwie pomysłów humorystycznych, zdradza swawolę roman- 


tyka, artystę wyzwolonego, chociaż w „Lisie Reinecke” zwiastuje 
wymownie realizm, — malowidła jego historyczne nie wiele skorzy- 
stały z reformy, którą nosił w sercu dla. muzy swego kraju. .Zostaje 
w nich teatralnym deklamatorem, ruchliwszym niewątpliwie i cie- 


plejszym od Corneliusza, ale zawsze frazeologiem. Jego żydzi i jegó 


grecy, są szablonami tej samej daty i rodzaju, co wzniośli, ale podo- 
bni do siebie bohaterowie Wielanda, Lessinga, lub innych poetów 
odrodzenia niemieckiego. | 

Z Matejką dzieje się wprost przeciwnie, a przeciwieństwo jest 
wyraźne i niepotrzeba naciągać faktów, żeby je widzieć. On bo- 
wiem żadnego nowatorstwa wprowadzać nie chciał, a właśnie erę 


stworzył. Oto dla czego tak był mimo swą niezwykłość przystę- 


pnym dia ogółu. Z wybitnemi zaletami malarskiemi, szła u niego 
w „parze silna poezya, którą zawsze zrozumieć łatwićj, bo jest grun- 


tem, wspólnym. wszystkim bardzićj wyrazistym sztukom. Malował 


wedle dawnych pojęć, które kazały wybierać chwile i motywy mo- 


Żliwie szerokie i wzruszające lub wstrząsające. Na podobieństwo 


jakiegoś Rembrandta kochał się w archeologii i był, jak mistrze 
włoscy, wielkim znawcą sztuki ozdobniczćj, budownictwa -i tego 


„wszystkiego, co ma styl. 


- Lecz prześcignął zarazem wszystkich w poczuciu tego, CO się 


z minionych czasów osobliwie przed pędzel naprasza i o farbę woła. 


To go uczyniło w całćj twórczości europejskiej żywym paradoksem, 
był mimo całą łączność z dawnemi nawyknieniami malarstwa istną 
niespodzianką. Zresztą każdy prawdziwy geniusz nią bywa. Ani 
heroldowie, ani paziowie nie szli przed jego majestatem artysty- 
cznym. Wpadł na widownię sam, gniewny, zapalczywy i rozkazują- 
cy, jak król Lear, i dopićro za nim ciągnie się sznur dworzan i dwo- 
raków. Nie brak między nimi nawet i trefnisiów, co wyzyskują 
chwile jego rozdrażnienia, ani służalców, co łechcą dumę i uspasa- 
biają do wybryków dziwacznych, ani takich mimowolnych komi- 
ków, co ucząc się na nim, krytykują tonem nieomylnćj wyższości 
nazajutrz po jego śmierci... Nikt nie może się pochwalić, że był mu 
mistrzem lub przewodnikiem, chyba całe wieki historyi. To jego 
właściwa kolebka i szkoła; ona ukształtowała jego wzrok, którym 
patrząc na dobę dzisiejszą, widział figurki drobne, samych homunku- 
lusów. Tej teraźniejszości wprost boi się i przed nią ucieka—upaja 
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się i oszałamia tak samo wizyami, wypiękniającćmi przeszłość, jak 
Paolo Veronese odurzał się świetnością legendowych uczt, i przepy- 
chem barw, a Delacroix grozą burzy morskićj lub rzezi na Chios, 
dokąd wraz z Wiktorem Hugo uciekał wyobraźnią od szarćj, proza- 
icznćj rzeczywistości. 

Jeśli nie człowiek pewien, to za to pewne miasto ma prawo 
chlubić się, że swą pieczęć na nim wycisnęło i poniekąd fantazyę 
jego urobiło. — Jest niém „Gród podwawelski”. Oczywiście, stało 
się to drogą samego powinowactwa duchowego, a nie za sprawą je- 
dnostek. Te bowiem, swego czasu, gdy artysta zawód swój poczy- 


nał, stanowiły mu takie wróżby, jak gdyby koniecznie pragnęły 


stwierdzić na sobie słuszność przysłowia niemieckiego o prorokach. 
W Krakowie takie rzeczy się zdarzają i przeto dziwnćni jest, że Ma- 
tejko malując „Nadanie przywilejów” akademii nie policzył między 
nie i powyższego daru przepowiedni. 

Ale gmachy i ulice bywają lepszymi wychowawcami niż lu- 
dzie. Starożytna fizyognomia Krakowa zrobiła swoje. Jego ko- 
ścioły gotyckie i obfitość baroku w domach prywatnych, jego per- 
spektywy, typy, zakątki i niewyczerpany skarbiec wspomnień, po- 
waga średniowiecznego skupienia dokoła rynku i mnóstwo innych 
cech podobnych tworzą środowisko, w którćm historyczny roman- 
tyk nie zazna pustki, lecz owszem czuje się raczćj przytłoczonym 
łnawałem kształtów, widm—i postaci żywych. 

Matejko urodził się na Skargę. Najwłaściwszym dlań żywio- 
em i miejscem pobytu byłby dwór królewski. Nawet niepodobna 
o nim twierdzić, że marzył o przeszłości, lub miewał jćj wizye. 
Nie, on ją sobie stworzył na nowo i żył w promieniach królewskie- 
go blasku. Pragnienie i tęsknota stały się niemal rzeczywistością. 
Ma się sam za olbrzyma i przebywa tylko z ludźmi dawnymi, któ- 
rych piersi trzymają miarę Fidyasza, nie krawca. Jak na niektó- 
rych płótnach swych wprowadza siebie samego w orszak monarszy, 
tak i w życiu radby zdobić jaki majestat, i w zamian przy nim pod- 
nieść majestat własny. Krążyły swego czasu pogłoski, że bolał nad 
swóćm skromnóm, mieszczańskićm pochodzeniem i usilnie pragnął 
być uszlachconym. Mówiono nawet, iż chciał cesarzowi Francisz- 
kowi Józefowi darować swego Batorego. Nie była to oczywiście 
ani próżność pospolita ani służalstwo Trembeckiego, ale raczej głę- 
boka, ogarniająca całą istność, chęć wcielenia się w historyę i zer- 
wania z teraźniejszością. 

Gdy patrzymy na jego obrazy, zdaje się nam, że słyszymy 
„Głos umarłych” Naruszewicza. Jeno że tamten wzdryga się przed 
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z „herbowną hołotą”, która zrobiła „ojca, wodza, sędzię” stekiem pu- 
z _ stych nazw, a ten gardzi hołotą pieniężną; nie bije pokłonów złote- 
mu cielcowi i każdym krokiem swym w życiu praktycznóm dowodzi, 
że grosza nie szanuje i obchodzić się znim nie umić. Zresztą wy- 
starcza mu zorza dawnćj chwały ulubieńców i to pewnie miał na 
myśli, gdy bawił w naszćm mieście i na toasty powitalne odpowie- 
- dział słowami poety: 


, 


WEW 


Płaszcz mego ducha nie jest wyżebrany 
Lecz świetnościami przodków moich świetny. 


n "W DELI ai e i 
, sz J 


- Cóż tedy dziwnego, że był bardzo prawowiernym i w przeko- 
'  naniach swych wstecznikiem? Ten jego nastrój pochodził przecie 
 zidealizmu, którego doba dzisiejsza nakarmić nie mogła, a który 
w Europie minionćj strawę znajdował obfitą i pożywną. 
Powiedziałem: w Europie — z rozmysłu. Nie można przypisy- 
wać Matejce gustów, zamkniętych pewnemi terytoryalnemi grani- 
= cami. Bujał on wyobraźnią nad wszystkićm, co było Świetne, 
=  ibardzo często w ramy obrazów swojskich wstawiał postaci obce. 
> Za to jasném jest, że nie cała przeszłość jednakowo sobie jego mi- 
łość zdobyła. Przekonywają o tem daty, z których brał swoje wiel- 
kie sceny i wielkie głowy pojedyńcze. Przeważa śród nich koniec 
wieku piętnastego, cały szesnasty i początek siedmnastego — sło- 
wem czasy Odrodzenia. Sławna ta epoka najlepićj odpowiedzieć 
może wygórowanym pragnieniom marzyciela, zwłaszcza, gdy ten 
jest plastykiem! Daje mu ona nie tylko pokolenie o potężnym du- 
chu, ale i najbardzićj, że tak powiem, mięsiste, herkulicznie musku- 
larne. Nie dziwić się Taine owi, że tak samo pokochał ta plemię, 
obdarzone równie subtelną wrażliwością, jak i mocą cielesną, lotno- 
ścią wyobrażeń, jak i ogromną skalą żądz i namiętności. Wtedy to 
umiano tworzyć, olbrzymio pracować, dużo żyć. Stąd ta obfitość 
wielkich artystów, rzemieślników, pisarzów. Z nimi to lubił obco- 
wać nasz malarz; jego towarzysze to Lutry, Diirery, Wit Stwosze, 
królowie jak Henryk IV, lub całe rodziny książąt włoskich, zajmu- 
jących się wydawaniem książek i rewidowaniem manuskryptów, hu- 
maniści jak Ulryk von Hutten lub Erazm z Rotterdamu, drukarze 
jak Aldo Manuciusz, alchemicy jak Michał Sędziwój, genialni księża 
jak Rabelais, lub poeci jak Kochanowski. To nic nie znaczy, że nie 
wszyscy oni na płótnach się znajdują — dosyć, że duchem swym je 
owiewają. Po całóm średniowieczu robót zbiorowych, powsze- 
chnych, tworzą oni przypływ indywidualizmu i wracają do natury 
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i portretują siebie samych, bo nabrali samowiedzy swoich praw do 
szerokiego, kipiącego, wezbranego życia i użycia. W.tym to od- 


męcie zasmakował Matejko, w nim pławił się, bo OPERA gi 


był mu krewnym, powinowatym z natury swego ustroju. 3 

Gdyby był tylko człekiem pobożnym, tylko tym, :co e 
własnego jego wyznania, każdy dzień . zaczyna od modlitwy na klę- 
czkach i Bogu pierwsze swe słowa poświęca, możeby cofnął się aż 
do epoki gotyckićj. Ale, że posiadał w gruncie rzeczy wzorowe 
warunki malarza, buntownicze, heretyckie poczucie mięśni i siły 
fizycznej, bogatej okazałości, przepychu i koloru, więc archaiczność 
jego zmniejszyła się o parę stuleci. Zadowolnił się tóm, że setkom 
dostojników kościoła, których malował, dawał jeno tło i akcessorya 
gotyckie, lecz nie umiał ich nacechować miękkością, naiwnym asce- 
tyzmem, potulnym wdziękiem Giotta. Jest zanadto twardy, dosa- 
dny, energiczny, lapidarny. To oczywiście kamienna formacya 
rzeźby renesansowej, a nie drewniana—gotyckich ołtarzów i presby- 
teryów. Podobnież i owa polichromia, którą ozdobił wnętrze kościo- 
ła Maryackiego, jest zbyt pyszna, żywotna jak na W: gotyk, 
a głowy i główki zbyt ładne i harmonijne. 

Było to więc drzewo, którego tęgie korzenie szeroko rozścieła- 
ły się pod ziemią i wdzierały w zagony sąsiednie. To, co w je- 
go stylu, królewsko-dostojnym, potężnie renesansowym, jest polskie, 
wyszlachetniło się wprzód cywilizacyą całéj Europy. W wątek wy- 
darzeń z bistoryi swojskićj, wplatał różne narody: niemców, ros- 
syan, prusaków, włochów, francuzów i nie powiem nawet, żeby za- 
chowywał należyte różnice typu: góruje nad nićmi piętno epoki. 
Przyjrzyjmy się tylko „Joannie d'Arc”, „Hołdowi Pruskiemu”, 
„Grunwaldowi”, „Królowej Bonie”, „Kazaniu Skargi”. 

Gdyby nie ten daleki promień pomysłów, z pewnością byłby 
zupełnie niezrozumiałym dla zagranicy. A wiemy przecie, że choć 
go nie doceniano, jednak stawiano bardzo wysoko. 

Lecz musimy zrobić tutaj ważne zastrzeżenie. Przewaga uczuć 
chrześciańskich złagodziła, starła częściowo stempel Odrodzenia 
w Matejce. Jego gromka swada i wystawne krasomówstwo, jego 
retoryka barw, są znakomicie uduchowione. 

Nieraz roztapiają się one w momenty skupionej, już nie dwor- 
skiej, ale domowej zacisznej liryki, choć i ta otoczoną jest zawsze 
wspaniałem tłem. Do tego szeregu należą takie arcydzieła rzewno- 
ści, jak Zygmunt i Barbara, jak Kochanowski nad 
zwłokami Urszulki, jak smutny, zadumany Stańczyk 
lub Wit Stwosz z córeczką. Nie są to wątki wyszukane: ża- 
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łoba ojca, nędza ociemniałego przez podłość ludzi rzeźbiarza, prze- 


- cudna miłość pary monarszćj, która dla świata ma powagę wład- 


ców, a dla siebie uścisk, pieszczotę tkliwą, co dwie istności w jednę 


jakoby zlewa. Tu widać całą oryginalność artysty i całą męską 


jego siłę, bo w jego poematach lirycznych nie ma czułostkowości; 
dobry smak hamuje poryw płaczu i natomiast nadaje im posągo- 


! wość, piękny jakiś ruch, niepowszedni układ figur, treściwie chara- 
kterystyczne, wymowne spojrzenie. I one tóż, tak zwięzłe i mało 


zaludnione, najdobitnićj głoszą, że Matejko umić się zdobyć na 


wdzięk i elegancyę, na wytworność prawdziwego dworzanina, me- 


dycejskiego pupila, malującego pod bokiem swego łaskawcy wy- 
niosłych królów, pięknych bohaterów, blask korony i geniuszu. Ma 
on téż sam swoich ulubieńców, którym każe promieniować szlachet- 
nością naokół i całe obrazy podnosić w dostojeństwie. Mają oni 
zwykle głowy piękne, dumne, polotne i myślące. Czoła wysokie 
z wielkiemi, jak lwia grzywa, czuprynami, długie brody i pociągłe, 
jak zaduma, twarze jego prześcigają urodą typy Czarnieckich i Ko- 


 chanowskich. Nawet dzieciom, pacholętom dworskim i ulicznym 


przyczyniać się do spotęgowania blasku i wytłacza na nich ra- 
sę ogromną, szlachetną, chyba urodzoną z wyjątkowych osobników 
słowiańszczyzny. Tak samo postępuje z własną swą rodziną, lub 
osobami całkiem spółczesnemi: daje im na portretach moc i polot, 
jakiś rzymsko-słowiański arystokratyzm, rysuje ich profil z zuchwa- 
łą improwizacyą, jakgdyby wszyscy oni mieli jakiś sławny, długą 


_ dynastyą utrwalony rys nosa, warg lub podbródka i nie wymagali 


wcale dokładności w szczegółach. Obdzielając tak wszystkich 
wspaniałością, nie zapomniał i o zwierzętach—jego konie to rumaki 
z Apokolipsy, tak piękne, że godne byłyby dźwigać na swym 
grzbiecie anioła zbawienia lub bóstwo śmierci. 

Ta przewaga stylu odbiła się nawet niekorzystnie na wyra- 
zie jednostkowym i nie rozumiem, dla czego tak go u nas bezkry- 
tycznie zachwalono. Skarga, Rejtan, Unia lubelska 
Świadczą, że wiele fizyognomii łączy wielkie podobieństwo; są one 
wydatne i wybitne, ale za mało się między sobą różnią. Pieczęć, 
rasa zbliża je, jeśli nie sprowadza do wspólnego mianownika. Nad 


realizmem portretu góruje u Matejki ekspresya zbiorowa, groma- 


dna. Twarze są wprawdzie niezmiernie poetyczne i dostojne, głę- 

boko poorane zmarszczkami, gdy należą do starców lub meow wy- 

bitnych, ale pochodzą z jednéj rodziny. Można by wziąć stąd po- 

chop do twierdzenia, że dla niego jednostka nie była modelem naj- 

wyższym, jak świat wewnętrzny—uczucią miękkie—nie były > 
T. IL Z. III. 1894. 30 
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najsilniej wstrząsającą włóknami jego nerwów. Ogarniając umysłem E 


całe-pokolenia i całe epoki, chciał téż stwarzać wielkie owe tłumy, 


co zaważały na szali dziejów i rodziły wiekopomne erze. lub s 


przynajmićj ich świadkami były. 
A zatém w dramacie, w tragedyi wyzwalał dopiero całą swą 


energię i cześć dla dni minionych. One właściwie są jego państwem 
udzielnóm. „Genialny barbarzyniec” nie rozumiał spokoju i harmo- 


nii. Cały na łasce dziko-artystycznego fanatyzmu, nie umiał albo 
nie chciał skrajności swoich powściągać. W swćj nadduchowości 
cierpkićj i zgryźliwćj robi wrażenie średniowiecznego mnicha, który 
w ponurćj komnacie klasztoru wysiaduje wielkie, brzemienne prze- 


wrotem odkrycia i rozmawia tylko z głosem natchnienia oraz wi- 


dmami swćj wyobraźni. 

W pośród jasnych, trzeźwych umysłów, z których się składa 
dzisiejszy ogół, Matejko wygląda tak, jak wyglądałby kościół Mar- 
jacki ze zczerniałemi swemi murami i oknami, gdyby go przenieść 
i postawić w kole kształtnych lecz prozaicznych budynków naszej 
doby, nie odebrawszy mu ani jego bezkształtu ponurego i ciężkiego, 
ani jego starożytności bogatćj iście po królewsku i zarazem posęp- 
nćj. Gdy pomyśleć o tym drobnym, słabym człowieczku, jak za- 
wieszony śród rusztowań świątyni, rzuca na jéj ściany z płomiennćj 
swćj palety jaskrawe desenie i bystro patrzące twarze, przypomina 
się Michał Anioł, jak zawieszony w hamaku u stropu kaplicy Syk- 
styńskićj malował Sąd ostateczny. Bo zaliż Skarga to nie 
Sybille i Prorocy, pełni myśli ukrytych a znaczących, które 
tak nie do smaku przypadły Juliuszowi II? Czyż Matejko nie po- 
chodzi tak samo, jak Buonarotti, jeśli nie z rodziny, to z rodzaju 
surowych, gromiących milczkiem sędziów? Jest między nimi wido- 
czne podobieństwo, nie tylko idei, w duchu piastowanćj, lecz i ustro- 
ju. Wielki włoch chciał gwałtem tchnąć w bryłę kamienia pomysły 
tak gigantyczne, że się one ze słabości dłuta wprost śmiały, a zu- 
chwalec krakowski pragnął gwałtem przeprzćć materyał malarski, 
wlać weń choćby całą wspaniałość dziejów, całe narody i wojska, 
piękno wszystkich muz, przepych złotogłowiów i purpur, wiwatują- 
ce okrzyki tryumfów i hołdy całych mocarstw. To téż obadwaj 
ponoszę karę za swe nieposkromione zapędy i jeden nieraz rąbnął 
w twórczej werwie młotem za silnie i psuł pyszne dzieło; drugi, nie- 
cierpliwy, zawzięty, gniewny, malował ostre kontury, twarde cienie, 
zatacał poczucie wzajemnych odległości i powietrza, stłaczał figury 
w jedno kłębowisko. 

Lecz wróćmy do tragiczności. Trudno po prostu nie zdumie- 
wać się, że taka dusza potężna, tytanicznym swym ciężarem nie 
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b | zgniotła już dawniej nikłego, wątłego organizmu. Widocznie w cie- 
-_ le Dawida tkwiła siła Goliata. 

= Dwie to różne rzeczy: czuć tragicznie, a tragicznie malować. 
K Matejko obie te zdolności łączył w sobie i krocie swych szerokich 
= i potężnych dziejową doniosłością pomysłów, wyrywał z łona i rzu- 
- cał na płótno. A straszna musiała być ich moc i wielkiem —kapłań- 
stwo, skoro umiały przetrwać w całćj swój nawałności aż do skoń- 
s czenia obrazu, zajmującego nieraz parę lat. Mocy téj nie potrzeba 
5, zbyt wiele w zwykłych momentach zbiorowych, jak np. w Otruciu 
z Bony lub Śmierci Wapowskiego. Tu chwila główna, środko- 
_ wa dramatu nastąpiła już, albo ma dopiero nastąpić, lecz widz świad- 
| - kiem jéj nie był i nie będzie. I tu oczywiście dużo było trudności 
3 pierwszorzędnych do pokonania, należało zestroić mnóstwo twarzy 
= w jeden akord, tak, żeby zgodność gry, tonów i półtonów, była 
- również uderzającą, jak indywidualne różnice osób. Bo gdyby mo- 
z 38 nie tłómaczył się łatwo, szybko, odrazu nawet, gdyby potrze- 
E bował objaśnień lub łamania głowy — jużby cios sztuki był chy- 
-_ bionym. 

a EA Atoli względnie spokojny, umiarkowany podziw dla takiego 
= obrazu przechodzi w zadowolenie silniejsze, we wzruszenie gwałtow- 
= ne wobec pewnych dzieł Matejki, bodaj czy nie najbardzićj znamien- 
= nych i typowych. Tam bowiem czynnik psychologiczny ma siłę, 
' łoskot i grozę piorunu. Takich dzieł artyści zwykle nie wytrzymują; 
udaje im się co najwyżej napomknąć tragedyę tą lub ową postacią, 
_ albo tóż zacząć dobrze i skończyć bez wrażenia, natężeniu odebrać 
jednostajność, Najczęścićj dają nam w podobnych wypadkach me- 
'_lodramat lub rozmachanie fizyczne bez głębokiego wtóru duchowe- 
go. Matejki zaś Rejtan i Skarga wyziewają istotnie tę siłę 
_ gromową, która kontuzyonuje, rzekłbyś, umysł, osłupia i przeraża 
widza. A musiał ją artysta nosić w swóm sercu bajecznie długo, 
_ gdyż prace to tłumne, olbrzymie i aż do drobiazgów wykończone. 
Innemi słowy pomysły odważne, napastujące widza z drapież- 
" nością i szerokim lotem sępa, wypuszczał on z swćj pracowni świeże, 
1 niezmęczone, nieporonione w połowie bolesnćj ciąży i nie skazane 
na rychły zgon. Weźmy jeszcze taką Bitwę pod Grunwal- 
dem. Dla wad, jak brak perspektywy, można od nićj odejść wzru- 
 szając ramionami, ale niepodobna nie przyznać, że tu ścierają się 
_ wielkie potęgi, wcielone w pół-bogów i bohaterów. Nie jest to spo- 
sób pojmowania rzeczy nowy. Bataliści dzisiejsi malują inaczej, 
' ułatwiają oni sobie zadanie tak, jak karabiny i działa upraszczają 
walkę, rzucając ją na wielkie obszary, śród których gdzieniegdzie 
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czernią się zbite i jednakowe szeregi żołnierza. Nasz mistrz splata y 
ze sobą wodzów, książąt i królów, jak się splatają rogami walczące 
jelenie, zwiera ich w sturamiennego potwora, w którym jednak wię- 
cćj od rąk działają oczy, płomienne, groźne, poważne, jak u Włady- 
sława Jagiełły lub wielkiego mistrza krzyżackiego, żagwie wytężo- 
nego ducha. 

I pod tym jeszcze względem dochowuje on wiary tradycyi, że 
upiększa wszystko, dekoruje. Ow potwór Grunwaldu jest 
nad wyraz świetny, jaskrawy i malowniczy; ugina się on pod brze- 
mieniem szkarłatów, purpury i złota; nawet dzikie skoki lub srogie 
wejrzenia teutonów opromienione są blaskiem zbytkownćj odzieży 
irynsztunków. To, co powinno być w naturze odrażającóćm, szpet- 
nem, wypięknia się, stylizuje. Tak właśnie pojmowali sztukę mistrze 
Odrodzenia. Judasz Leonarda da Vinci w ogólnym koncercie Wie- 
czerzy Pańskićj traci część swćj ohydy, ażeby nie ćmić pod- 
niosłego uroku całości. Można być pewnym, że Matejko potrafiłby, 
gdyby chciał, mrozić krew w żyłach, jak bezwzględny naturalista 
bitew i pobojowisk Wereszczagin, lub znakomity twórca Zapo- 
rożców, rossyanin Riepin, ale mu pobożne biblijne pojmowanie 
historyi na to nie pozwalało. aj 

Nieszczęśliwy to był koncept, który się u nas ciągle powtarza, — 


nazwania „realizmem“ tćj szlachetnej manii zdobienia wszystkiego. 


Gdzież jest rzeczywistość, któraby tyle ducha i tragedyi zawierała» © 
Jaki dwór królewski, choćby papieżów lub Karola Wielkiego, któ- 
rym nie jedno płótno zgasłego artysty tak dziwnie odbrzmiewa,— 
był takim stosem skarbów, szat i klejnotów, miał tylu dworzan 
pięknych, dumnych, głębokich i wybitnych rysami twarzy i ukła- 
dał się tak pomnikowo? | 

Matejko był realistą, ale w tém znaczeniu, że skupiał mnóstwo 
ducha, uczucia, myśli, a duch jest zawsze znamieniem wielkićj praw- 


dziwości i tętniącego życia. Powiedziałbym tóż, że ostatnie prace, 


wymalowane po Joannie D'Arc, mają go coraz mnićj, coraz są 
więcćj dekoracyjne, albowiem w nich zaczyna przeważać epos nad 
dramatem; patos wprawdzie zostaje, ale nie jest już wiecznie goreją- 
cym kotłem, lecz szumnym, uroczystym rapsodem. 


Lecz pasya jego nigdy nie zmalała do tyla, żeby mógł upra- | 
wiać temata rodzajowe lub choćby pejzaże. Mógł jeno i umiał być ` 


wielkim portrecistą. Z samej natury jego i usposobienia wypływała 
owa stanowczość i jednolitość, na którą zwykle tak silą się ludzie, 
malujący twarze i głowy. Bywają wprawdzie pięknemi i portrety, 
celujące wdziękiem układu lub pozy, albo też delikatną smakowitą 
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robotą. Lecz Matejko wyobraża kierunek siły i męskości, umie on 
 przedewszystkićm „ścisnąć, wytężyć i razem wyświecić* czyjąś in- 
dywidualność, albo typ czyjś, chwyciwszy je w momencie najbar- 
dzićj zdradzieckim, znamiennym, ekspresyjnym. Wyszło więc z pod 
jego pędzla niejedno arcydzieło szorstkiej lecz przenikliwćj psycho- 
logii. Tui owdzie nawet on, parafianin schowany, jak Jan Chrzci- 
ciel, dla oka ludzkiego, zawadza bezwiednie o ów piękny, zachodni 
impresyonizm, co to podkróśla grubo jeden jakiś rys osobliwszy, 
albo jedno spojrzenie charakterystyczne, jeden wreszcie ruch oka- 
zowy. Nawet malarz paryski z końca wieku, z całą swą finezyą, 
nie powstydziłby się tćj szerokićj i dorywczćj maniery, jaka widnie- 
je z wizerunku królowej Bony, malowanego oddzielnie, z chytrej 
twarzy Fulkona, arcybiskupa gnieźnieńskiego, z krogulczego profilu 
Jana Olbrachta, albo stu innych portretów. Tylko, że dosadnością 
swą prześcigają one głowy śŚwieższćj roboty, a przypominają nato- 
miast żywo marmurowe popiersia cezarów rzymskich, jak Nervy 
lub Karakalli. Nie dziw, wszędzie tam została cząstka duszy same- 
go twórcy. Stwarzał on przecie bezlik królów, dworzan, biskupów 
z wizerunków nic nie mówiących. Jego postacie, nawet gdy wyra- 
stały z zadów końskich jak w Dziewicy Orleańskiej, lub 
przedziurawiały się wzajem, niby święci na odpustowych malowan- 
kach, tchnęły tak potężną rasą i stylem, jak gdyby przeznaczone 
były dla jakićj książki z zakresu dziejowej fizyognomiki. W tym 
względzie był on na całéj niwie nowoczesnego malarstwa jedynym. 
A choć ta energia graniczyła nieraz z manierą, świadczyła przecież 
o patosie, pochłaniającym całą istotę. 

Jak gdyby w przeczuciu śmierci, rychłćj i nieco przedwcze- 
snćj—urodził się bowiem w r. 1838 — pokazał niedawno własny swój 
portret ). Kiedyśmy go oglądali u nas, w salonie towarzystwa 
zachęty, akurat rok temu, czuliśmy, że wiele naszych domysłów po- 
twierdza i o wielu nowych rzeczach poucza. W każdym razie od- 
słaniał przed widzem wraźliwszym wewnętrzną tajemnicę tego czło- 
wieka i artysty, starczył za całą autobiografię. Wobec niego zapo- 
minało się odrazu o całym szeregu płócien z okresu, który można 
by nazwać dla braku bryłowatości gobelinowym, kiedy to płótna 
ogromne, stłoczone, stawały się jakimś chaotycznym barokko, peł- 
nym nieraz nakręcań, przesady i gwałtów nad postaciami dwu — 
i czworonożnemi. 


1, Malowany dla głośnego i umiejętnego zbieracza hr. Milewskiego 
z Wilna. 
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Było wprost niepodobieństwem zachować przed takim Ma- 


tejką—równowagę i umiarkowanie. Egzaltacya ogarniała człowie- 
ka i podszeptywała mu, że po za Rejtanem, Skargą i Unią 
Lubelską była to może kreacya najlepsza. Budziła ona myśli 
i uczucia—naturalnie, szczerze, samorzutnie, nawet w najnaiwniej-- 38 
szych profanach i tworzyła jeden powszechny nastrój i skupienie, R 
które nie pozwalało oderwać oczów, nie dawało zejść z miejsca -A 
i skłaniało do nowych i coraz to nowych odwiedzin. Na szarćj pu- b 
styni codziennćj, zwykłėj twórczości obraz ten wystrzelał nagle, ni- 
by świeży a potężny krzew, wabiący zdaleka i wabiący na długo. 
Z dawien dawna malarze robili własne swe wizerunki, czego ć 
dowodem są tacy, jak Rafael, Rembrant, Leonardo da Vinci i mnó- — 
stwo innych. Jest to zwyczajem prawie, który jednak dla niepor- 
trecisty bywa często orzechem trudnym do zgryzienia, no ajużrzad- _ 
ko kiedy przyczynia się do ukoronowania zawodu. Dość rozejrzóć — s 
się po smutnie nieudolnych najczęścićj podobiznach, których cały 
poczet oddano w Towarzystwie Zachęty na łup muchi pająkom, 
gnieżdżącym się u sufitu. Z Matejką dzieje się wprost przeciwnie— F: 1 
portretem swym skrzywdził własne swoje, choć nie wszystkie obra- 
zy. Jednak, powtarzamy, uzupełnił je zarazem i objaśnił. Tu bo- pn 
wiem spotęgował jeszcze, a więc urzędownie poniekąd zatw ierdził — 
ów typ atletyczny dawniejszych swych figur. jego siła napięta ina > 
poły tylko w ostatnich pracach wyzwolona, tutaj znalazła jakoby ni 
upust, Starzec, który siedzi oto przed nami na starym fotelu, obi- 
tym pluszem, to niebywale trafny i bystry samorozbiór poety, któ- 
ry tak samo traktuje malarstwo, jak, dajmy na to, Wagner—muzy- 
kę. Ma je za pachołka w usługach idei, przekonywającéj czy nie, — 
ale zawsze idei, śmiałéj, proroczćj i trochę cudacznéj. Widać odra- 
zu, że nie jest to artysta nowomodny, w rodzaju Corota lub Cour- 
beta, którzy cierpieli na jawny pismowstręt i na widok kałamarza 
lub książki, wpadali w prawdziwą, nie udaną wściekłość. Mozoli się 
on potroszę i dla chwały Bożej, wzorem jakiegoś Wita Stwosza. 
Matejko przedstawił siebie —bo pewnie tak siebie rozumiał— 
pod postacią mędrca lub wieszcza, któremu żywiołem jest, jak pię- 
knie mówi Goethe, „ból po błędnej jak labirynt drodze,“ (przypisa- — 
nie Fausta), borykanie się ze światem lub szamotanie z własnemi 
myślami. Kto by go nie znał, wziął był to na pierwszy rzut oka 
raczćj za portret uczonego dziejopisa lub myśliciela, bo jedyném 
ostrzeżeniem są pewne symbole malarskie, całkiem zewnętrzne 
i umówione. E 
Nie masz tu zwykłej maski artystycznéj, na którą składają się 
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Fani, aló kos co jest Samowiadnym królem i ma swe udzielne’ 
 państwo—w pracowni. 

Tylko krwawy mozół może się wypiętnować na obliczu takie- 
_ mi bruzdami. Tylko żar wewnętrzny jest w stanie takie płomienne 
| odblaski rzucać na czarne źrenice, tylko herkulesowa praca może 
| tak wysuszyć tkankę tłuszczową, zabrać całą okrągłość ciała i zosta- 
wić same mięśnie i żyły. W tej głowie wyczytujemy całą epopeę 
o burzach i miotaniach się wplecionego w koło Iksyona. Lecz ten 
_ jej bohater nie ma w sobie nic klasycznego—jest suchy, cierpki; wej- 
à rzeniem prawie gromi. W wenach jego nie ma—widać to odrazu— 
i krwi błękitnéj, bo w rysach i samym odcieniu siwizny ukrywa się 
|  jakgdyby ślad gminnego lub tylko mieszczańskiego rodu. Nie tru- 
- dno odgadnąć, że wyrósł z nizin własną zasługą, dziwacznym talen- 
_ tem, zawziętym uporem, a kto wić, może nawet i nieżyczliwą innym 
kę _ ambicyą. W tyrn oschłym zrzędzie, od twardych kości twardszym 


i w 
. 


U jest wzrok. Lubi on pewnie rozkazywać, wszystkich za .uczniów 
uważać lub w potrzebie mścić się, jak popędliwy ojciec Kordelii. 

_ Najpewnićj jednak zamyka się w sobie, jak żółw w skorupie, zżyma 
_ się, podnieca i zaciska pięści. 

Może się kiedyś ta analiza sprawdzi, gdy poznamy bliżćj pry- 
' watne losy i życie tego artysty, ale chyba nie wiele w nićj pomy- 
__ łek, bo w portrecie mało jest szczegółów, tłómaczących się dwuzna- 
= cznie lub niepewnie. I właśnie cała jego niezmierna wartość i urok 
A polegają na tćj bezdennćj wyrazistości, na sile wewnętrznego skry- 
_ stalizowania się i bogactwie charakterystyki. 

Lecz tę musimy jeszcze uzupełnić. Mistrz tedy robił swój wi- 
zerunek z przejęciem — to aż nadto jasne. Ma się on za pół boga, 
takim się chciał ludziom objawić i pewnie w tym celu trochę się 
_ upiększył. Śmiesznego w tem niema nic, bo taka próżność czy za- 
= rozumiałość chodzi zwykle w parze z wyjątkowym indywidualizmem 
i płynie jeno na falach ducha, co się już za br zegi wylewa. Inaczćj 
owa chęć zostałaby tylko chęcią, gdy w rzeczy samćj stała się cia- 
łem. Ten pan musi istotnie być w jakimś związku z bogami, bo 
przyciąga nas dziwną, magnetyczną siłą. Wniósł on do galeryi 
= obrazów pewien niepokój: gdzie się obrócisz, goni cię spojrzeniem, 
nakazuje cześć, zmusza wpatryw ać się w siebie i wielbić zarówno 


swój wyraz, jak i samą technikę i układ płótna. 
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Bo tóż śmiało nazwać je można wyjątkowemi. Artysta miał 
snadź dla nich sentyment osobny. Przedstawił siebie w pozycyi 
pewnćj, naturalnćj i wygodnćj, jak na takiego modela przystało. 
Robi on wrażenie, jakgdyby wpatrywał się w siebie przenikliwie 
ipilnie. Samo też malowanie wypadło po mistrzowsku, osobliwie 
niektórych części, jak tużurka, którego miąższość jest doskonała, 
cieniów padających od jego poły i nadewszystko fotelu. Można się 
wielu rzeczy nauczyć na tém marném, spłowiałóm i wypełzłóćm obi- 
ciu zwykłego sprzętu. W ogólnym kolorycie przeważają tony bru- 
natne i rdzawe, coraz częstsze u Matejki, lecz tony lokalne, jak np. 
obu rąk i twarzy mają siłę i jędrność i czynią skórę umyślnie twar- 
dą i nie gładką. Zresztą, jeśli gdzie, to tu najmnićj miało się ochoty 
i zasady do ocen drobiazgowych; pedanterya milkła wobec skoń- 
czonego obrazu; nie raziły lapsusy—bez których przecie Matejko 
nie byłby sobą, jak np. niepomierna długość środkowego palca pra- 
wej dłoni, dwa razy dłuższego niż wskazujący. Każdy, kto umiał pa- 
trzeć i czuć, choćby przybył z drugiego końca świata, stawał ska- 
mieniały przed tém wcieleniem twórczego ducha, bliskićm prawie 
bolesnego dramatu. f 

$ » sk 

Umrzeć, nie dobiegłszy nawet szóstego krzyżyka, jest to 
przejść metę nie długą, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że Matejko 
portretami ostatniemi i w ogóle stroną wyrazową swych dzieł, nale- 
żał jeszcze do okresu rozkwitu i pełni swego geniuszu. Lecz, jeśli 
porachować ten niezliczony prawie tłum utworów, wyszłych z jego 
pracowni, lub choćby tylko znanych szerszemu ogółowi, wypadnie, 
iż wędrówkę przebył bardzo długą. A przytćm nie lubił się on po- 
wtarzać, wzorem tylu innych malarzów, nie wyzyskiwał własnych 
pomysłów, duchowość jego była stale jednego natężenia i nie zapo- 
wiadała nigdy wyczerpania. 

Byłoby niemożliwćm objąć jednym rzutem oka tę nieskończo- 
ną galeryę, gdyby nie łączyła jéj dokładnie wspólna, a tak odrębna 
indywidualność. I choć, jak widzieliśmy, są tam motywy przeróżne, 
od wrzących bojów i wspaniałych obchodów, do zimnych studyów 
architektonicznych i królewskich precyozów, szat i zbroi i różne 
rozmiary, od olbrzymich do całkiem małych — to jednak tchnienie 
wspólne, niczem nie zatarte, owiewa je wszystkie. Wyliczając obok 
wspomnianych już, Pożar Krakowa, Wjazd Henryka 
Walezyusza do Krakowa, Hołd Pruski, Kopernika, 
Śmierć Borkowicza, Zamojskiego pod Byczyną, mo- 
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_ żna z czystém sumieniem nie dbać o porządek i starszeństwo wieku. 
_ Trudnoby nawet przyjąć jakąś ogólną formułę jego rozwoju, albo- 
© wiem przed samym skonem miewał rzuty perspektywiczne, znacznie 
-~ lepsze od niektórych dawnych. I kto wić, czy nie pod wpiywem 
$ tego rodziły się domniemania, że artyście nie sama tylko myopia 


bruździła, tćmbardzićj, że nie pociąga ona za sobą podobnych i tak 
rażących braków. W ogóle pole do domysłów otwarte, choć usta- 
lić prawdę byłoby i rzeczą ciekawą wielce i ważną dla zrozumienia 
tćj niepospolitćj organizacyi. Jedni np. zapewniali, że Matejko nie 
widział późniejszych swych płócien w całości, lećz tylko skrawkami; 


inni, że umyślnie zacierał przedziały między figurami, malował czę- 


ści matowo lub kazał aniołowi unosić się tak nisko nad głowami 
ludzkiemi, że im zagrażał. Miała niby w tém być intencya lekcewa- 
żenia wymagań trzeźwćj jasności i pietyzm dla naiwnych, starodaw- 
nych—chyba romańskich malowideł i kronik. Hypoteza ta nie 
trafia nam szczególnie do przekonania. Po pierwsze, jest mglista; 
powtóre nie zgadza się z dawną metodą artysty, którćj przecież za- 
wdzięczamy jego arcydzieła, i chybaby się chciało dopatrywać pe- 
wnego związku między tą dziwną, naciąganą symboliką a później- 


szą słabością dla znaków pobożnych na obrazach. Lecz tak czy 


owak, część winy przypada niechybnie na dysproporcyę jego władz 
twórczych. Nadmiar planu zmuszał do zaniedbywania czynników 


e: materyalnych, skala pomysłów przewyższała zdolność saméj sztuki. 


Mówi się pospolicie, że artysta żaden z własnéj skóry nie wy- 
lezie i że wszystko w nim dzieje się mocą takiego a nie innego 
ukształtowania zdolności. Może to i słuszne, ale trudno nie ubole- 
wać, bo nic w danym wypadku nie zmieni faktu, że obraz bez wgłę- 
bienia i powietrza przestaje być właściwie obrazem. Patrzymy na 
te Grunwaldy i Dziewice Orleańskie, jak na wielkie odłamy rzeźb 
pergamejskich, wykopane przez Schliemana i wołamy: Co to za 
cuda byłyby, gdyby je uzupełnić. Tyle pracy i tyle lat genialnego 
życia spełzało nieraz na tem, by zostawić ciekawy zabytek, osobli- 
wość, pamiątkę po dziwnym malarzu, dającą się pociąć na pyszne, 
wzniosłe głowy. 

Wierzymy, że kolorytu nauczyć się nie można. Nie mogło być 


' na to rady, że u Matejki siła nie szła w parze z harmonią barw. Po- 


jedyńcze, miejscowe są potężne i nieraz idealnie czyste, ale nie 
stroiły się w całość. Olśniewały, lub jak drwili francuzi, oślepiały, 
lecz nie zachwycały, tworząc niekiedy, naprawdę, barbarzyński za- 
męt. I to tóż wątpliwości nie ulega, że bez żarliwstwa w pewnych 
kierunkach, stanowiącego rodzaj dźwigni, nie byłby wielkością. Mo- 
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żna by mu więc łatwo wybaczyć różne grzechy, jak ten, że sterując 
szkołą krakowską sztuk pięknych, bywał ograniczony, ciasny, za- 
wzięty, znęcał się nad niektórymi uczniami i, błotem bryzgając na 
realizm, nurzał w nićm Gierymskiego. Ale tu dużo złego zrobiła 
i głupota ludzka, owa pobożna korność przed „najwyższćm objawie- 
niem sztuki,* ów płaszcz gronostajowy, który kładziono na plecy 
artyście, dziś już łachman wytarty. Łaska galicyjskich panków 
i nieuków zarozumiałych otaczała go odore sanctitatis. 

Gdy zaś poczęto krytykować, znowu zwykłą koleją rzeczy — 
zatracono wszelką miarę. Matejko opędzał się muchom i komarom 
wspaniale, jak tygrys królewski, choć prawie bezskutecznie. Był to 


czas, kiedy gwiazda jego zbladła, przyćmiły ją głównie zorze wscho- 


dzącego realizmu i plein airu i owa wielka ich wybujałość, którćj 
świadkami byliśmy aż do naszych dni. W powietrzu grzmiało od 
rac sekciarzy, wypowiadających wojnę malarstwu „idealistyczne- 
mu“ i historycznemu. Powołani i dzicy mówili o nićm — bez ru- 
mieńców na twarzy, że powstało z... chęci schlebienia możnym ro- 
dom. Apetyt jednak, nienasycony, zdawało się, na mieszczańskie 
smakołyki, osłabł. Lepsze jednostki zrozumiały wnet, że siła, na- 
miętność, szczerość, dramat, mogą sobie znaleść dogodną formę 
wszędzie i wcielać się w różne rodzaje sztuki; pojęto, lub przeczuto, 
że nie one zależne są od sztuki, lecz, odwrotnie, sztuka byt swój 
i wartość z nich właśnie czerpie. Wtedy oceniono Matejkę spra- 
wiedliwićej i oddano mu hołd należny — doba to bardzo świeża. 
Zresztą prawdziwi artyści i znawcy nigdy dlań czci nie tracili, na- 
wet, gdy należeli do „obozu* przeciwnego. Tylko ułatwiali sobie 
wyjście z kłopotu w ten sposób, że nazywali go „realistą* i to w do- 
datku największym. Mniejsza o to: malarze dobrze się znają na 
różnicach kolorów, ale nie na różnicach słów i pojęć... W Niemczech 
pisano o nim szeroko i z respektem, w Austryi i Wiedniu z uwiel- 
bieniem. 

Bo tóż w sztuce wszechświatowćj stanowi on cyfrę bardzo du- 
żą. Tylko, że ciż sami malarze znowu ją fałszywie oznaczają, mówią 
o nim, że był ostatnim malarzem historycznym, bo swym stylem 
uratował dla siebie rodzaj, nie mający przyszłości dla innych. Oto 
co się nazywa odwrócić kota ogonem. Matejko właśnie stworzył 
nowy rodzaj, zostawił wiekopomną naukę, jak należy malować hi- 
storyę i dowiódł gwałtowną wymową swego pędzla, że ją malować 
można — byleby brać z nićj nie manekiny, lecz prawdziwą sławę 
i co ważniejsza, prawdziwy dramat i tragedyę, prawdziwych boha- 


terów, a nie „paradierów i grenadierów,“ jak mówi Mickiewicz. Te 
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niki D jak były zawsze, ideałem taki, e ROnidów 
 zinnómi. Tylko, że mało kto potrafi upodobnić się takiemu moca- 
_rzowi zapału, kapłaństwa i pracy, bo ducha kupić nie można nawet 
4 ajdowcipniejszą reklamą... 
Si _ Wznosił się jak chropawa skała śród mielizn. Jedną potęż- 
ną swą osobą przeciwważał nawałę drobnych gustów, przelot- 
ych celów i i nikłych ambicyjek. Malarstwo nasze wydałoby się bez 
e niego dziwnie ułamkowćm i ze względu na olbrzymi jego wpływ 
 niezrozumiałóm. Całkiem osobne miejsce w tym panteonie należy 
utalentowanemu Redlichowi, który wpatrzony miłośnie w obli- 
ci ze swego bóstwa, brał zeń natchnienie, roznosił je w świetnych sta- 
- lorytach po świecie, nie uroniwszy nic po drodze, i z jego sławą 
_ sprzągł na zawsze swoją. Do takiego samego wpływu nie przyznał 
oby się pewnie nie jeden. Ale wpływ ten mimo to istnieje: i w Ger- 
_ sonie i w Andriollim i w Gotlibie i we wszystkich krakowiakach 
iw Buchbinderze '), który go jednak połączył ze stylem holender- 
- skim i w portrecistach, jak Pochwalski. [Domieszka to często nie- 
_ pochwytna, nieraz też szkodliwa, gdy nie było warunków wewnę- 
trznego pokrewieństwa. Ale zjawisko nie staje się przez to mniej 
_ epokowóm, a jego chwała—mniej wiekuistą. 


38 - Cezary Jellenta. 


') Monachijskim, bo jest dwóch. 


TRAKTATY HANDLOWE Z NIEMCAMI. 


— ka 


: eszcze nie przebrzmiały echa gorących sporów w parlamencie nie- 
J mieekim o korzyściach i szkodach, mających wypłynąć z traktatu 
handlowego z Rossyą, jeszcze nie wiadomy jest rezultat ostatecznego 
głosowania, zapewnić mającego 10-cio-letni rozejm, zamykający wojnę 


celną, a już ogół interesowanych, z małemi wyjątkami, radby zakosztować 


owoców handlowego pokoju. 

Wojna celna przypadła dla Rossyi na epokę niesłychanie niskie- 
go poziomu cen produktów rolnych, w chwili, gdy spodzićwano się rea- 
lizować płody pierwszego pomyślnego żniwa po głodowym 1891 r. i po 
roku 1892, wcale nie obfitującym w dobre plony. 

Dosyć powszechne, acz niesłuszne, od jesieni roku zeszłego trwa 
mniemanie, jakoby w Niemczech życzono sobie skorzystać z klęski ni- 
skich cen, by wytargować jak największe dla siebie ustępstwa w wa- 
runkach ugody, jak niemnićj niesłuszne jest mniemanie, że jedynie 
wojna celna klęskę niskich cen sprowadziła, że po zawarciu traktatu, 
jak za dotknięciem rószczki cezarnoksięskićj, wszystko się na lepsze 
odmieni. 

Oprócz względów politycznych, których tu wcale dotykać nie bę- 
dziemy, dla najtreściwszego zobrazowania stosunków handlowych Ro- 
syi i Niemiec w ostatnich latach, ogranieczymy się na przytoczeniu, że 
gdy wartość niemieckiego importu do Rossyi w r. 1880 wynosiła 215 
milionów marek, w r. 1887 przywóz ten wyniósł tylko 124 miliony; 
w 1891 i 1892 dosiągł jeno 145 i 128 milionów. Eksport zbożowy 
Rossyi do Niemiec wynosił cetnarów metrycznych: 

w r. 1891 — 16,315,000 


„ 1892 — 5,925,000 
. 1893 — 3,878,000 
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Wtedy, gdy ogólny import zboża do Niemiec wynosił: 


1891 1892 1893 
cetnarów metrycznych: 

pszenicy 9,053,317 12,962,126 7,034,520 
żyta 8,426,541 5,485,991 2,275,779 
jęczmienia 7,255,193 5,832,965 8,517,404 

- kukurydzy 3,083,266 7,173,102 7,610,763 
owsa 1,198.835 878,368 2,429,460 
30,017,152 32,332,553 27,867,966 


W ciągu ostatnich lat na 100 cetnarów metrycznych dowiezionego 
do Niemiec zboża wzrósł dowóz żyta np. z Rumunii z 1,02 na 23,17 
cetnara, z Tureyi z 3,9 w 1891 na 16,8 wr. 1893, a ze Stanów Zjedno- 
czonych np. w r. 1892 wynosił 24,8. 


Zanim zastanowimy się nad skutkami obecnego traktatu, należy 
przypomnićć, że w ciągu ostatnich lat 30 Rossya nie wstępowała wca- 
„le w umowy handlowe, że dotąd posiadała czysto autonomiczną taryfę 
celną, którą świćżo, bo w r. 1891, podwyższono znacznie. 

Wprawdzie w r. 1893 zawarta została jednoroczna umowa o udo- 
godnienia handlowe z Francyą, lecz krok ten dotyczył prawie wyłą- 
cznie produktów naftowych, a nie dotykał tak żywotnych intere- 
sów, jakie mamy z sąsiedniemi Niemcami. Jeśli taryfa russka wy- 
wołała wstrząśnienie w stosunkach handlowych, to zakaz wywozu 
w 1891 r. dokonał reszty, bo przyśpieszył spisanie traktatów handlo- 
wych (6 grudnia 1891 r.) między Niemcami a Austro-Węgrami, Włocha- 
mi, Belgią i Holandyą. Zawarcie traktatu z Rumunią jest w świćżćj 
jeszcze pamięci. 

Gdy przedtćm już porozumienie handlowe między Stanami Zje- 
dnoczonemi i Niemcami przyszło do skutku, stało się niepodobieństwem 
prawie dla Rossyi nie wejść również w porozumienie. Jak wielkie na 
razie były różnice w zapatrywaniach stron, jak poważne interesa w grę 
wchodziły, świadczyły wymownie owe dla obu stron bolesne przejścia, 
zerwanie rokowań, długotrwała wojna celna i mozolnie prowadzone 
układy. Nie wtajemniczeni w zakulisowe szezegóły danćj sprawy nie 
mogą nawet w przybliżeniu zrobić sobie wyobrażenia o tym ogromie 
gabinetowćj gracy, jaką z jednćj i drugićj strony włożono dla zgroma- 
dzenia i opracowania materyałów — ilu i jakich ludzi brało w tém 
udział, by dojść do zgodnych wniosków. 

W treściwych przemówieniach p. ministra Marschalla czuć, że 
wszystkie cyfry i argumenty, jakie tylko mogły być za i przeciw przy- 
toczone, zużyto na posiedzeniach komisyi — żałować tylko należy, że 
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może dopićro nierychło protokuły, owych tajemnicą stanu pokrytych j 
posiedzeń, dojdą do wiadomości publieznéj. f 

Dla Rossyi, któréj większość tytułów długu publicznego znajduje 
się zagranicą, sprawa pomyślnego bilansu handlowego jest zupełnie 
innego znaczenia, jak dla Anglii lub Francyi. Dlatego russki mini- 
ster skarbu z szczególną gorliwością baczył, by wywóz za gromieą szedł 
nieprzerwanie, by wzmagał się nawet. 


Między przedmiotami eksportu pierwsze miejsce dotąd zajmują 
płody rolnictwa; nie dziwnego, że na ułatwienie odbytu w Niemczech 
na te płody szezególny przy zawićraniu traktatu położony został nacisk. 


Zrozumiała to dobrze partya agrarna w parlamencie niemieckim 
i sytuacyę na swą korzyść wyzyskać pragnie, pomimo uderzającćj pra- 
wdy wywodów p. Marschalla, który dowiódł, że zamknięcie granicy od 
strony wschodnićj, przy jednoczesnem zniżeniu ceł na reszcie granic, 
dla niemieckićj produkcyi zboża żadnćj nie przyniesie korzyści. 

Powiedzieliśmy wyżćj, że niesłuszne jest mniemanie, jakoby ceny 
zboża mogły się natychmiast podnieść wskutek zawarcia traktatu, 
mniemanie takie było dotąd dosyć rozpowszechnione i zapewne stąd 
powstało, że fakt zakazu wywozu zboża z r. 1891 i fakt lichego żniwa 


1892 r. odwrócił uwagę producentów zboża w Rossyi od śledzenia za 


kształtowaniem się cen zboża na rynku światowym. 

Z małemi przerwami, maskowanemi dla nas wahaniem się kursu 
naszćj waluty, od długiego szeregu lat kształtowanie się owego świato- 
"wego rynku jest wciąż zniżkowćm i takićm być przestaje bez względu 

na to, czy na pograniczu choćby tak wielkich państw jak Rossya 
i Niemcy, istnieje lub nie wojna celna. 

Na dowód tego twierdzenia zamieszczamy tablicę zapożyczoną 
z rocznika za rok 1893, wydaną przez p. Broosnhall w Londynie, prze- 
ciętnych cen pszenicy, jęczmienia i owsa od r. 1872. 

Autor za przedmiot obserwacyi wziął te trzy rodzaje ziarna 
i objaśnia, że dążność zniżkowa w ciągu lat dwudziestu trzech przer- 
wana została, raz wojną wschodnią z r. 1877, drugi raz zakazem wywo- 
zu z Rossyi w r. 1891, dlatego zaś wykreślił i dyagramy ruchu ceny 
jęczmienia owsa, aby mu ktoś jednostronności nie zarzucił, przypu- 
szczając, że zniżka cen pszenicy niczego nie dowodzi, bo wielki wzrost 
produkcyi w Ameryce północnćj i południowćj, w Australii i Indyach 
w połączeniu z obniżeniem kosztów przewozu i skróceniem czasu, po- 
trzebnego na przewóz właśnie tylko na cenie tego zboża wyjątkowo 
się odbiły. Gdy tymczasem zestawienie graficzne ruchu ceny w in- 
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nych gatunkach zbóż, w związku bezpośrednim z pszenicą nie będą- 
cych, prąd ogólny zniżkowy doskonale uzmysławia 1). 
RS Spadek cen po dobrém żniwie w r. 1893 i w Niemczech i w Ros- 
syi był nieunikniony, a wojna celna przyczyniła się tylko do pewnego 
= upadku otuchy w sferach rolnych z tćj strony granicy. Że dla złago- 
-_ dzenia przesilenia władze państwowe starały się uczynić jaknajwięećj, 
_ jużto przez kupowanie żyta, jużto przez wydawanie milionów pod za- | 
"staw zboża, jużto przez ustanowienie wyjątkowo zniżonych opłat na 
; kolejach w stronę Austryi i przez Austryę, zaznaczamy, skwapliwie je- 
_" dnak usiłowania te nie są zdolne na dłuższy okres czasu ochronić od 
—_ klęski koniecznego spadania ceny głównych, decydujących gatunków 
_ zboża. 
= Nie tu jest miejsce dla dociekania, dlaczego cena zboża się obni- 
= ża, ani jakie byłyby środki skutecznego przeciwdziałania, pragnie- 
= my tylko zaznaczyć, że zawarcie traktatu nie wywoła eksportu ży- 
-~ ta dajmy na to przez Aleksandrowo dlatego, że np. 27 zeszłego lutego 
_ notowano w Toruniu żyto wagi 124 f. hol. 109 marek za tonnę. Po- 
= trącająe z tćj ceny cło przyszłe 35 marek, wypada, przy kursie 46 ko- 
-~ piejek za markę, około 55 kop. pud czyli rs. 3,30 korzec, to jest cena 
_ płacona obecnie w Warszawie na stacyi kolei. 
; A jednak, pomimo, że nie można oczekiwać eksportu żyta do Nie- 
_ miec, cieszyć się należy, że traktat może przyjść do skutku, bo konjun- 
" ktury handlowe zmienić się mogą, bo przez ostatnie 3 lata przerwane 
" nitki stosunków dadzą się znów nawiązać przy lada pomyślniejszćj 
= sposobności, bo konkurenci nasi, którzy pod naszą nieobecność na 
rynkach naszych się rozgościli, będą zmuszeni także w odpowiednićj 
chwili z tych rynków ustąpić. 

Może jednak donioślejszćm w błogich dla nas skutkach okaże się 
rozporządzenie niemieckiego urzędu kanelerskiego, znoszące tak zwany 

dowód tożsamości dla zboża eksportowanego z Niemiec. 

: Dotąd od chwili zaprowadzenia ceł zbożowych, przy eksporcie 
zboża z Niemiec, zwracano cło jedynie od identycznie tych samych ilo- 
ści, które były cłem opłacone przy wwozie do Niemiec. Mocą tego 
przepisu ustał w Niemczech handel wywozowy zboża z własnćj produk- 
cyi, po usunięciu zaś krępującego prawa niewątpliwie sprowadzą sporo 
zboża z Rossyi dla mieszania z własnćm, albo tóż dla zastępowania 


1) Tablicę z dyagramami cen trzech wskazanych rodzajów zboża dołączymy 
do następnćj pracy, tegoż przedmiotu dotyczącćj, która w bliskićj przyszłości po- 
mieszczona w „Ateneum“ będzie. 
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własnego, 0 ile takowe korzystniejszy rynek zbytu znajdzie gdziekoję í 
wiek po za granicami Niemiec. ; 
Jakie spustoszenie w handlu zbożowym niemieckim sprowadziły 
cła w połączeniu z t. zw. dowodem tożsamości wystarczy rzut oka na na- 
stępującą tabelkę: 


Wywóz z Niemiec 1880 r. 1892 r. 
tonny po 1000 K9=61 pudów. 
pszenica 178,170 244 
żyto 26,587 891 
owies 43,564 472 
strączkowe 40,352 1,929 
jęczmień 144,409 9,567 


Samego jęczmienia eksportowały Niemcy w r. 1880 więcćj, ani- 
żeli w r. 1892 o 8,835,362 pudów, a pszenicy przeszło o 10,000,000 pud. 
Zatrzymujemy się szczególnićj na jęczmieniu, bo wiemy, jak pożądanym 
Jest w Anglii jęczmień chevalier, uprawiany w okolicach Magdeburga 
i Halli nad Salą. 

Jęczmień ten podąży Elbą do Hamburga i zastąpić go wypad 
jęczmieniem austryackim lub tutejszym, jeśli uprawie i omłotowi ję- 
czmienia należytą uwagę nasi rolnicy poświęcić zechcą. 

W związku z przyjęciem traktatu handlowego przez parlament nie- 
miecki, obok zniesienia dowodu tożsamości przy wywozie zboża, jest 
jeszcze jedna sprawa wewnętrznaniemiecka, która ma dla nas szczegól- 
ne znaczenie. 

Ministeryum pruskie skłonne jest skasować taryfy kolejowe różni- 
czkowe, które stosowano do przewozu mąki i zboża ze wschodnich prowin- 
cyi państwana Zachód i Południe, przyznając, iż rolnietwo i młynarstwo 
owych prowincyi, pokrzywdzone zostało owemi taryfami. Otóż, mamy 
śmiałość twierdzić, że dla rolnictwa tutejszego kraju, istniejące od 
r. 1859 (mało zmienione przez przegląd w 1893) taryfy różniczkowe, 
jednostajne dla zboża i mąki, mają może większą wagę w normowaniu 
się cen na rynkach wewnętrznych odbytu, niż kształtowanie się stosun- 
ków celnych na pograniczu. Zawieszenie taryf różniczkowych na zbo- 
że i mąkę w Niemczech należałoby użyć jako argument dla przekona- 
nia odnośnćj władzy o konieczności ustanowienia różnćj a nie równćj 
opłaty za przewóz zboża i mąki w ruchu wewnętrznym. 

Zwracając się teraz w stronę pozostałych artykułów handlu, któ- 
rych wymiana może się ożywić, wolno zrobić ogólną uwagę, że zmiany 
w cłach, tak po stronie russkićj jak i niemieckićj wielkich wstrzą- 
śnień nie wywołają. 

Traktat obecny, jak każda umowa, jest wynikiem wzajemnych 


dE TRAKTAT HANDLOWY, 609 


jępstw dwóch stron i tylko cieszyć się należy, że ustępstwa tak dale- 
_ ko się posunęły i dotknęły wielu nader ważnych momentów w stosun- 
kach ‘h sąsiedzkich, nadając im stałość na lat 10. 

= = Qtworzenie nowych komor granicznych, rozszerzenie preroga- 
3 8 komór istniejących, uproszczenie formalności, zredukowanie kar za 
: uchybienia w deklaracyach, dozwolenie właściwym organom konsular- 
5 ze bezpośredniego komunikowania się z eentralnemi biurami celnemi, 
_ jednóm słowem, usunięcie drażliwości z sąsiedzkich stosunków, na czóm 
4 Eii nieustannie zainteresowani obywatele po téj i tamtéj stronie gra- 
nicy, to są zdobycze, które należało wzajemnemi ustępstwami okupić, 
_ a które wyjdą nietylko na dobre niektórym grupom rolnym czy prze- 
z mysłowym, lecz przedewszystkićm na dobre ogółowi konsumentów, 
$ o których, przy podwyżkach celnych, zwykle najmnićj chodziło. 


Š Żelazo np. będzie nieco tańszém, a to wyjdzie na korzyść i rol- 
_ nietwa i przemysłu, bo w ostatnich czasach metalurgiczny przemysł 
krajowy nie mógł podołać zamówieniom, pomimo cen więcćj niż wygó- 
 rowanych. Warto pamiętać, że eło na surowiec ustanowione zostało 
w takićj wysokości, aby surowiec, produkowany na Uralu na węglu 
_ drzewnym, mógł konkurować z surowcem szkockim na rynku peters- 
 burskim. 

i Jak słyszeliśmy, ceny surowca u nas nie dochodziły nigdy do ta- 
_kićj wysokości, aby dowóz tego produktu stał się możliwym. Z powodu 
zniżki cła na suroweu o 5 kop. w złocie na pudzie, z pewnością nie bę- 
dą powstrzymywane budowy wielkich pieców ani na Krzywym Rogu 
_ ani w Zagłębiu Donieckićm. 

$ Obniżenie cła na koksie może wpłynąć dodatnio na rozwój hut- 
kt nietwa krajowego. 

Zmniejszenie cła na węglu kamiennym dałoby się łatwo przebo- 
1eć w kopalniach około Dąbrowy, gdyby koszta dobywania węgla nie 
_ były się znacznie podniosły ostatniemi czasy. Spodzićwać się wolno, 
Aż nowy centralny organ przemysłu górniczego, w Petersburgu siedzibę 
mający, nie opuści sposobności dla wystarania się o zaoszczędzenie 
tych kosztów, aby przez to samo zapewnić kapitałom zajętym w górnie 

twie— stosowne oprocentowanie. 

Znaczna obniżka cła od chmielu wstrzyma zapewne w kraju roz- 
szerzanie plantacyi chmielowych, lecz jednocześnie wstrzyma nadpro- 
 dukcyę, któraby niewątpliwie wkrótce zjawić się musiała. 


© Dowóz chmielu Wywóz chmielu 

w r. 1891 — 25,466 pud, 52,473 
1892 — 18,463 , 35,008 
1893 — 6,7590 ;, 116,711 


.? 
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Zniżka cła od wełny dowożonćj z Niemiec (surowćj i mytćj z 3 
_ rubli na 2 ruble od puda w złocie) jest pewnie bardzo znaczna, lecz 
wątpimy, by mićć mogła groźną doniosłość obecnie dla owezarstwa 
krajowego. Ceny bowiem krajowćj wełny zależą nie tyle od zaofiaro- | 
wania wełny zamorskićj, ile od łatwości odbytu ną wschodnich ryn- > 
kach wyrobów tkactwa krajowego. 4 
Daleko mnićj obawiać się może konkurencyi zagranicznćj wełna 
krótka sukiennicza z owiec uszlachetnionych, przy teraźniejszym zwro- > 
cie ku materyom gładkim, aniżeli wełna długa i gruba. | 
Ustępstwa w ele od przędzy wełnianćj wszelkiego rodzaju said 
pokażne, lecz jak słusznie jeden z największych wytwórców powiedział, — 
„mniejszy zysk z fabrykacyi okupuje spokój na lat 10, w ciągu których 
żadna dalsza zmiana wydarzyć się nie może”. r 
Taryfę celną zr. 1691 pisano pod przeważnym wpływem uezo- 
nych, jak np. prof. Mendelejewa, którego teorya ulubiona głosi, że głó- 
wne dążenie gospodarstwa narodowego winno być skierowane do jak- 
najrychlejszego stworzenia tak potężnego ruchu przemysłowego We 
wnątrz kraju, aby cały rezultat żniwa mógł być przez ludność krajo 
spożyty. 2 
Do eksportu szanowny profesor przeznaczał produkty kopalniane, k 
jak wegiel, żelażo, dystylaty naftowe, wreszcie produkty zwierzęcą "3 
jak np. skóry ERIE a 
Pod takiém hasłem ułożona taryfa otoczyła krajowy pron SA. 
murem nader wysokim, teraz bez obawy szwanku dla przemysłu można | 
tu i owdzie kilka głównych warstw cegieł z tego muru usunąć. 4 
Jeżeli nam będzie lepićj po zawarciu traktatu, trudno miéć za złe 
niemieckim mężom stanu, jeśli w obronie traktatu przytoczyli frazes: A 
„gdy w r. 1891 i następnych Niemcy zawiérały traktaty handlowe 4. 
: Austryą, Węgrami, Włochami (daléj Belgią, Holandyą, Rumunią) ` 
miały na uwadze wzmocnienie sił aliantów, obecnie przez traktat hani A 
dlowy z Rossyą pragną się wzmocnić same. R 
W sferach przemysłowych Niemiec dzieje się źle, obiecują sobie f 
poprawę po traktacie; w sferach rolnych Rossyi dzieje się żle, tą samą 2 
obietnicą się cieszą. Omyłki w zasadzie nie będzie, lecz dla jednéj 
i drugićj strony nie mogą się ziścić wszystkie nadzieje. „A 
B. Werner. 
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jel Zgliński. „„Jakób Warka.“ Dramat w 4-ch aktach nagrodzony „,pierwszóm 
>> odznaczeniem* przez komisyę konkursową „Kuryera Warszawskie- 
| go.* Warszawa, 1893. 


) spółczesnćj naszćj literaturze dramatycznćj nie wiele znaleśćby 
się dało dzieł wyłamujących się z szablonu przestarzałćj tech- 
i i ooywających : Z ZIE pad lubw ięcćj SOP EONA ch intryg 


dośćuczynić G diackóiow SA OGR krytyki, ledwie kilka za- 
iwałoby na nazwę „dramatów współczesnych” w takićm rozumie- 
, jakie nazwie téj Nadsję obecnie krytyka zagraniczna. Znaczna 
é nowszych utworów naszych na polu dramatycznćm, ulepiona 
i sklejona na modłę mnićj lub więećj udatnych wzorów przeszłości, nie 
adawalnia nawet najskromniejszych wymagań inteligentnego widza 
i czytelnika, szukającego w dziele dramatycznćm po za bajką i techni- 
tą jakićjś szerszćj perspektywy na widnokrąg społeczny, jakiegoś roz- 
eglejszego widoku na arenę życia społecznego, jakićjś głębokićj myśli 
filozoficznćj, wysnutćj z obserwacyi bytu i walki codziennego żywota 
Obserwacya płytka i powierzchowna, zasadzająca się najczęścićj na 
| oni kopiowaniu drobnych, czysto przypadkowych rysów cha- 
akterystycznych i zamknięta w ciasny ch granicach jednćj sfery szla- 
€ E S iriiazyjnó, od któréj ani oderwać ani się wznieść ponad nią 
nie potrafi, stwarza obrazy nieraz prawdziwe, nieraz wzruszające, 
lub rozśmieszające; ale wiecznie te same, drobne, śmiesznie drobne 
i małostkowe. 


Walki uczuć jednostki z wolą potężnego ogółu, zaostrzające się 
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przeciwieństwo powstającego dnia do niknącego mroku—idee, wstrzą- 
sające światem współczesnym, których wyrazem w literaturze drama- 
tycznćj są arcydzieła poezyi współczesnćj jak utwory Ibsena, Haupt- j 
mana i innych — nie obchodzą wcale naszych pisarzów, kistea nys ; 
starcza utarta formuła, nicowana i przerabiana z cierpliwością lub za- 
pałem, godnym lepszćj sprawy. . 

Do nielicznego szeregu dzieł, wynurzająeych się ze scharaktery- 
zowanego powyżćj szablonu, przy Ae w dramacie p. Daniela Zgliń- 
skiego utwór poważny i zdar bliższéj uwagi. Wobec popularnego 
u nas gatunku twórczości dramatycznéj—przedstawia „Jakób Warka” 
pod pewnym względem niezwykłe zjawisko. Czytając go, przeczuwa- 
my w autorze poetę-odludka, oddalonego od wiru i zamętu „literackie- 
go” (czytaj: małostkowego) życia i patrzącego na objawy życia społe- 
cznego oczyma spokojnego przedmiotowego obserwatora, o którego - 
interesa nie zaczepia to lub owo kółko machinacyi spekulacyjnćj i któ- — 
ry własnych ambicyi i potrzeb nie sprząga z powodzeniem lub upad- 
kiem tych lub owych dążności lokalnych. W tym względzie upatruje- 
my w autorze „Warki” pewne podobieństwo do Gerharta Hauptmanna, 
autora „Samotnych”, który do niedawna nieznany i ukryty w swoim 


zakątku Gór Olbrzymieh, nagle i niespodziewanie stawił przed oczy 


burżuazyi niemieckićj wstrząsające obrazy jéj upadku. Utworom obu 


poetów wspólny jest pierwiastek prawdy społecznćj, bijącéj z każe | 


dego ich tętna; pierwiastek widoczny i zrozumiały dla wszystkich, któ- 


rych los i życie nie ukarały ślepotą lub daltonizmem moralnym, jako 
oznaką przynależności do pewnćj sfery społecznćj. Pierwiastek to 


w gruncie rzeczy kosmopolitycznego zakroju, a przeto zarówno stoso- 


wać go można do najbliższego, jak i do dalszego otoczenia poety, ana- - 


wet do kół, których zbliska nigdy nie widział. Kosmopolityzm jego 
polega na uogólnieniu głównych cech charakterystycznych pewnćj 
sfery i pewnych jednostek, tworzących wybitny i znany typ społeczny, — 
którego główną racyą bytu jest — kosmopolityzm. Czy więc Haupt- 
mann w genialnych rysach maluje stan duszy burżuazyi współczesnćj 
i wyjaśnia psychologieznie upadek jéj przedstawicieli; czy Zgliński 
jędrną charakterystyką oświetla jéj stosunki rodzinne; obaj, jakkolwiek 
z różnych otoczeń wysnuli swoje spostrzeżenia, do równych dochodzą - 
rezultatów i — jeden świadomie, drugi bezwiednie — ten sam, choć 
w innych słowach, wypowiadają sąd o malowanych przez siebie sto- 
sunkach. 

Po za tém podobieństwem analogia między dramatem p. Zgliń- > 
ekiego, a utworami Hauptmanna ustaje zupełnie. Autor „Samotnych” 
jest przedewszystkićm subtelnym znawcą ducha ludzkiego, którego 


|. ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 613 


kJ 


D 
Y 


* majtajniejsze odruchy poddaje surowćj, ale serdecznćj analizie. 
U p. Zglińskiego wybitnych śladów podobnéj analizy nie ma. „Jakób 
Warka” nie wykazuje ich bynajmnićj. Jestto obraz malowany ręką 
= pewną, ale uwidoczniający przedewszystkićm zewnętrzne cechy 
przedstawianych w nim osób i stosunków. Kolorystyka świetna; tu 
2 i owdzie szwankująca, ale niepospolita; po za tćm wiele miejsca do do- 
= mysłów: tło, zapełnione szkicami i smugami barw, nie tłómaczącemi 


dujemy). 
Przypatrzywszy się zaś bliżćj dramatowi p. Zglińskiego, spostrze- 
= źżemy, że zaludnił go on szeregiem postaci (na pozór) zbytecznych, któ- 
= rym włożył w usta wiele zdań mądrych i charakterystycznych, ale nie 
_ mających żadnćj (przynajmnićj na pozór) styczności z treścią dramatu 
_ i czyniących wrażenie maksym uzbieranych starannie przez autora pod- 
czas długoletnich rozmyślań i obserwacyi i przeniesionych potém żyw- 
cem z notatnika w usta takiego doktora Leo, Czarnowskiego, Macie, 
rzanki i Schmidta. Przypatrzywszy się wzmiankowanym postaciom- 
= spostrzeżemy, że w miłosnym dramacie młodego Warki grają one rolę 
= zupełnie zbędną, a w stosunku jego do ojca są raczćj przeszkodą do 
= dokładnego zrozumienia wszystkich jego objawów, niźli ich objaśnie- 
niem. A przecież z całego przeprowadzenia treści dramatu widocz- 
ném jest usiłowanie autora wysunięcia tych dwu momentów na plan 
pierwszy, uczynienia z nich osi, około którćj się ma kręcić całość 
wprowadzonych figur i sytuacyi. Zaznaczamy zaraz, że usiłowanie to 
_ autora nie spełniło się po jego myśli i dodajemy: na korzyść jego dra- 
matu. Romans Józefa Warki z Zuzanną Piotrowską, upiększony zapo- 
życzonym od Szekspira (którym cały dramat moeno pachnie) etektem 
nienawiści obu rodzin kochanków, wyszedł blado i nie zajmuje ani 
czytelnika, ani widza; stosunek młodego Warki do ojca nabrał w sztu- 
ce znaczenia zupełnie odmiennego od (domyślnych) inteneyi autora 
i stał się wybornóm objaśnieniem dla głównćj akeyi dramatu: dla wal- 
ki starego Warki-kapitalisty z podeinającym mu nogi konkurentem, 
Witoldem Schmidtem. Jakób Warka, jako ojciec, tracący miłość wła- 
snego syna, budzi tylko politowanie—ale ten sam Warka, niski w wal- 
ce ze słabszym od siebie bićdakiem, ordynarny w obejściu się ze swoją 
latoroślą: nabićra tragizmu w chwili, gdy pada ofiarą własnych dzia- 
łań, gdy przekleństwo złego czynu dosięga go właśnie w chwili, w któ- 
rój z pod stóp jego usuwa się cały fundament z trudem per fas et nefas 
zbudowanćj potęgi. Padając na gruzach swego bogactwa pociąga za 
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dująę bezwiednie nikczemne wytwory burżuazyjnćj zgnilizny w posta- | 
ciach Schmidta i zapowiadającego go Macierzanki. + 
W tém zbiorowisku zbrodniarzy i padalców człowiek, choćby pe- 
łen wad i słabości, byle wolen od drżączki złota, wyrasta w oczach — 
widza czasem na bohatćra. Rozumiał to widocznie autor „Warki” i celu - 
tego chciał dopiąć, stawiając przed oczyma widzów w otoczeniu ta- - 
kićm Józefa Warkę. Istotnie na razie sympatya widza jest po stronie 
tego młodzieńca, zrywającego dla miłości bezinteresownćj wszelkie 
bliższe stosunki z ojcem; współczujemy z jego boleścią w chwili, gdy 
niecny spekulant dla osiągnięcia własnych celów nie waha się na ucz- — 
ciwą kobićtę rzucić plamy najniższych podejrzeń; ale sympatya nasza 
zamienia się w litość, gdy spostrzegamy, że wpływ otoczenia i tu zro- 2 
bił swoje, a Józef Warka pod wpływem sprzecznych uczuć i nadmier- 
nego użycia popada w obłęd, zakończony samobójstwem. Nie wiemy, 
czy wrażenia te odpowiadają intencyom autora; ale środki, któremi je- H 
wywołano, dobrane są tak znakomicie; proces ich tworzenia się jest 
tak logiczny i naturalny, że musimy w nich uznać największą zaletę 
utworu p. Zglińskiego i najlepszą jego część przypisać scenom rozmo- 
wy Józefa z ojcem i jego obłąkania. Pojęcie „bohatéra” dramatycz- z 
nego zmieniło się w ostatnich czasach zupełnie i dzisiaj nikt chyba nie 3) 
zgodzi się na to, aby bohatćr poważnego dramatu przedstawiał zbioro- — 
wisko cnót wszelkich. Jan Vockerat w „Samotnych” Hauptmanna nie 
posiada żadnćj prawie z cech, charakteryzujących dawniejsze pojęcie 
„bohatćra” scenicznego; a mimo to daje on jedną z najtragiczniejszych 
postaci, jakie kiedykolwiek wprowadzono na scenę nowożytną. Józe- 
fowi Warce atoli co innego zaciemnia aureolę „hohatćrstwa”, a tém 
„czemś” jest nietylko sama słabość jego charakteru i umysłu, ale i sil- 
ny kontrast, zachodzący między jego indywidualnością, a osobą stare- 
go Warki. Józef gnie się, jak giętka latorośl i więdnie pod ostrym E 
podmuchem nieprzyjazny ch okoliczności; Jakób Warka łamie się jak $ 
dąb stuletni, a jego upadek wstrząsa podwalinami budynku, o który — 
uderzają jego konary. Podobne wrażenie czyni upadek bohatćra 
ostatnićj sztuki Ibsena, bndowniczego Solnessa, gdy spada ze szczytu 
wieży własnego pałacu i rozbija sobie czaszkę u stóp podziwiającćj go 
i nienawidzącćj w podziwie gawiedzi. Obaj padająe, przygniatają 
swoim ciężarem najpiękniejsze rośliny burżuazyjnćj cieplarni: tryumf 
wyzysku i zwycięstwo samolubstwa. Padają bowiem sami jako ofiary 
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> Boloi. któremu Z innych w ciągu swćj karyery bez da tysiące 
| zgotowali ofiar. Igdyby idące za modą dzisiejsza, chciano na wzór 


e ostatniego € dramatu Ibsena w utworze Zglińskiego dopatrywać się sym- 


__ bolu, możnaby postać star ego Warki określić jako personifikacyę tych 

= warstw społecznych, które przesiąknięte kłamliwą moralnością i samo- 

ią lubstwem wydają latorośle pozbawione sił do życia i z rozwojem sto- 
sunków “poleozuyeh schodzą na plan drugi. Ign. Suesser. - 


r, 


| ; TO Zagórski (Choehlik). Noelen. Serya saa, (Wenus w o —. 
We śnie 1 na Jarvie. —Jak w bajce.—Wilga.—Moja pr zygoda. —Homo novus. — Oda 
mieniec). Kraków, 1894. 


Sa pisania p. Zagórskiego ma pewną tak D odrębność, 
że ktoś, śledzący uważnićj dzieje jego twórczości literackićj, rozpo- 
znałby nawet bez podpisu autora tych obrazków barwnych, jedrnych, 
o formie lekkićj a myśli poważnćj, w których spotyka się naprzemian 
_ to. ostrze dobrze wymierzonćj ironii, to nutę serdecznego smutku i tę- 
sknoty, to wreszcie przebłysk tak szczerćj wesołości, że i czytelnika 
usta do pustego składają się uśmiechu. | 
Przedewszystkićm można powinszować p. Zagórskiemu eski 
wych pomysłów, na których tle rozsnuwa swe nowelki, pomysłów no- 


_ wyeh, zajmujących o jasnym po większej części, a jednak zupełnie 


prawdziwym podkładzie. Stanowią one wybitny, a szczerze mówiąc 
nadzwyczaj miły kontrast z całą plejadą współczesnych powieści, 
a zwłaszcza nowel, które niezmiennie opłakują ludzką nędzę i głupotę, 
nie chcąc widzićć nigdzie jaśniejszych stron życia i dodatnich cech du- 
szy ludzkiej. Nie mówimy tego w formie zarzutu dla kogokolwiekbądź 
z tych, komu dzisiejsze istotnie niewesołe stosunki same szare, lub na- 
wet całkiem czarne obrazy nasuwają pod oczy i pióro; niemniej jednak 
przyznać trzeba, że umysł z przyjemnóścią odpoczywa przy takiej at- 
mosferze słonecznego blasku i jasnych uśmiechów, jakiemi przesiąk- 
nięty jest drobny np. urywek czterech listów, A iałowan „ Wilga”. 
Jak wiadomo, Wilga jest jedyną przedstawicielką ptasiego świata, 
w którym nie samiee lecz samiczka jest stroną zaczepną, kuszącą. Otóż 
taką żartobliwą nazwą obdarza autor młodziutką pensyonarkę, Halkę, 
która pomimo lat 15-tu i krótkićj sukienki doprowadza czterdziestolet- 
niego p. Alfreda do wyznania jćj swojćj miłości. Takie rzeczy zda- 
rzają się zresztą dość często, ale cała oryginalność powiastki polega na 
przedstawieniu tego samego epizodu w dwóch seryach listów 1 zamia- 
nie normalnych ról obojga: naiwnym bowiem jest on, łysiejący kawaler 
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podbity wdziękiem tego rozkosznego podlotka i szczere robiący sobie 
wyrzuty, że zmącił spokój dziecięcego serduszka. | 

Gdyby jednak przeczytał listy jéj pisane do przyjaciółki, uspokoił- 
by się zapewne, ale może i ochłódł znacznie, przekonawszy się z jaką 
zimną krwią i zupełną świadomością działa ta piętnastoletnia kokietka, 
która używa go jedynie jako przedmiotu zadowolenia miłości własnćj, 
wprawy i zabicia wiejskich nudów. Te listy, to pyszny w swoim ro- 
dzaju dokument, w którym z dziwną wiernością udało się złośliwemu 
Chochlikowi pochwycić zadatki wiele na przyszłość obiecującćj kokie- 
teryi w połączeniu z krańcową naiwnością i nieznajomością życia. 
Niezmiernie trafnie jest téż tu pochwycona gwara pensyonarska, jaką 
się Halka posługuje. Nienaturalną tylko nutą brzmi frazes ostatni 
o książkach, które jéj mówią o miłości użycia—użyty już tak, chyba 
gwoli tradycyi, którćj pozbyć się trudno. 

Świetną satyrę niskiego poziomu estetycznego wykształcenia 
ogółu, biegnącego nakształt stada owiec Panurga za głosem urobionćj 
opinii stanowi pierwsza w zbiorku powiastka p. t. „Wenus w podróży”. 
Wenus Milońska, znudzona pochwałami wygłaszanemi przez zwiedzają- 
cych ją w Luwrze filistrów, zamienia się w żyjącą istotę, schodzi ze 
swego marmurowego piedestału i postanawia dowiedzićć się, czy ludzie 
równie zachwycać się będą jéj doskonałą pięknością, gdy nie będą 
wiedzieli kogo mają przed sobą. Po pierwszćj, nawiasem mówiąc ze 
świetną brawurą i iskrzącym się dowcipem nakreślonćj przeprawie 
z prefektem policyi, który nie domyślając się kogo ma przed sobą, sta- 
ra się nakłonić boginię do przybrania w szaty swćj klasycznćj nagości, 
wędruje bićdna Wenus od kraju do kraju, nie pomijając nawet Chiń- 
czyków i Hotentotów i wszędzie widzi ze zdumieniem, że wdzięki jéj 
tak czczone i opiewane wtedy, gdy wieńczyła ją aureola ustalonćj sła- 
wy i fachowćj krytyki, podlegają rozmaitym zarzutom ludzi, którzy, 
nie domyślając się jéj incognita, wielbią nie ideał klasycznego piękna, 
lecz to co chwilowe upodobanie lub moda chwalić im nakazuje. Po 
końcowym złośliwym zwrocie, w którym i Warszawa dobrą dostaje 
nauczkę, wraca Wenus na swój piedestał, gdzie napowrót staje się 
przedmiotem bałwochwalczego kultu. Naturalnie, po za stroną żarto- 
bliwą tćj ramotki chce autor wykazać, że ogół nie posiada właściwie 
żadnćj samowiedzy estetycznćj i żadnego indywidualnego a uzasadnio- 
nego kryteryum dla ocenienia dzieł sztuki, gusta zaś jego są jedynie 
echem tych, co dzierżą w swćj dłoni berło krytyki. 

Znajdujemy tu również szereg aforyzmów, z których parę jako 
niesmaczne paradoksy, bez szkody dla całości wyrzucićby się dało — 
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- wykazujących, że „teorya piękna nie ma racyi bytu, istnieje tylko kry- 
- tyka wrażeń.” ; 
z Nowelka p. t. „We śnie i na jawie” zawiera bardzo dobrze prze- 
-= prowadzone opowiadanie romansu, jaki utytułowany, młody i bogaty 
"p. Starosta z Kossowa prowadził z panią Femcią, żoną skromnego 
urzędniczka, który jednak hańbę swoją odezuł tak silnie, że padł rażo- 
Eny udarem sercowym. Mylną atoli zupełnie, niepotrzebnie wplecioną 
p = wydaje nam się teorya snu oddziaływającego na życie i czyny ludzkie, 
— którćj autor poświęca pierwszy rozdział swćj powieści: zdaniem na- 
E szém nie sen, był dla p. starosty pobudką do zajęcia się niesympa- 
= tyczną poprzednio kobićtą, lecz raczćj cały szereg czynników bardzićj 
_ realnych jako to nudy, samotność, brak towarzystwa kobićcego, wre- 
__szeie pewien stan fizyologiezny, w jakim mógł się znajdować człowiek, 
' przyzwyczajony do innego trybu życia. Swoją drogą powiastka ta 
rzuca ciekawe światło na stosnnki małomiasteczkowe w Galicyi. Ca- 
__ łości tego udatnego zbiorku dopełnia jeszcze prócz paru mnićj wybitnych 
szkiców i powiastek, wśród których Homo Novus stanowi wyborny akt 
skruchy nawróconego hulaki, — powiastka pełna dziwnego ciepła, liry- 
- zmu czerpanego z bogatćj skarbnicy tych cichych a wielkich dusz ko- 
- biecych, których całą racyę bytu stanowi miłość i poświęcenie. Jakżeż 
__ prawdziwemi są typy tćj babci, którćj żadne bóle i zawody rozgory- 
= czyć nie są w stanie i wnuka jéj Janka, tak okrutnego w swym bez- 
a wiednym egoizmie artysty i pieszezonego dziecka. Istotnie, „Jak 
W bajce” — snują się te dwie egzystencye, z których jedna drugą 
pożera. 
Zarzut, jakimbyśmy p. Zagórskiego obarczyć mogli jest styl co- 

_ kolwiek w niektórych ustępach niedbały: znać tu nawał myśli i obra- 
_ zów, jakie nawałnicą cisną się w umyśle utalentowanego autora, któ- 
remu nie chce się następnie swćj bujnćj twórczości poddać REEE 
-prasy korektorskićj. Istotnie, dowcip jego, swada i ogromna łatwość, 
a zarazem lekkość pióra, nie pozwalają częstokroć nawet dopatrzyć 
Próżńych drobnych usterek. Nit. 


 Gabryelski Z. „,Czóm filozofia jest, a czém będzie*. Kraków. Nakładem G. Ge- 
= pethnera i S-ki. 1994. Wielka 8-a, str. 78. 


Ażeby orzekać nietylko 0 teraźniejszych ale i o przyszłych torach 
jakiejś nauki, potrzeba przedewszystkićm znać ją wszechstronnie 
i cruntownie. Czuł to snać autor powyższćj rozprawy. W szczupłych 
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bowiem jéj ramach nagromadził tyle materyału bibliograficznego, że 
niejeden czytelnik uchylić może czoła już przed zewnętrznemi temi do- 
wodami uczoności autora. Kogo jednak uderzą rażące tui owdzie 
zdania, a kto nadto wić, ile to zachodu potrzeba na skuteczne czytanie 
PEPIS tylko dzieła Rlogonomó go—temu wydać się musi odrazu ta ze- 
wnętrzna erudycya tak problematyczną, że nie będzie mógł się po- 
wstrzmać od dochodzenia właściwego jćj źródła. E 

Chociaż tedy sam autor zapewnia nas o „próbowaniu własnych 
sił” (str. 12 i 77), chociaż już w naczelnym „spisie rzeczy” (str. 9) 
uwydatnia swoją odpowiedź na pytanie: czém filozofia jest (rozdz. IM) — 
i swoją odpowiedź na pytanie: czém filozofia będzie (rozdz. V), 
nie miejmy przecież żadnych skrupułów, lecz weźmy najsamprzód 
do ręki niemiecki podręcznik: Fr. Ueberwegs Grundriss der Ge- - 
schichte der Philosophie. Sibente Auflage heraussg. von D-r M. Hein- - 
ze (Berlin 1886—1888) i zapytajmy się, w jakim stosunku do tćj, nie- 
wspominanćj wcale przez naszego autora, książki, zostaje historyczno- A 


filozoficzna jego erudycya? 
Z. Gabryelski: 

p. 18. Wyrazy: wtkócogoę, gthocopia, pt- 
Aogogely nie znajdują się jeszcze ani 
u Homera ani u Hezyoda. Pierwszy raz 
napotykamy je w znaczeniach niestałych 
u Herodota. A mianowicie w przemowie 
Krezusa do Solona: „Słyszałem (I, 30), żeś 
gthocogśwy wiele krajów dla nauki przewę- 
drował*. Poniźćj (I, 50) używa Herodot 
wyrazu gthogogia w znaczeniu znajomości 
gwiazd. U Tukidydesa znaczy gunsoogely 
tyle co: dążyć do wykształcenia i wiedzy. 
A mianowicie w mowie Periklesa: 
zakodysy PET 


yho- 
còtahelas xal gthospovuey (1(?), 
40) dysopakuniag 

p. 19: Dopióro pierwszy Pitagoras 
nadaje sobie przydomek filozofa. Poda- 
nie to pochodzi od Heraklidesa Pontej- 
czyka. Za nim powtórzyli je inni, a mia- 
nowieie Cicero (Tusculanae (Quaestiones 
V,3). Diogenes Laërtius (...I, 12 i VIII, 8). 
Jedni utrzymują, że P. nazwał się filozo- 
fem dlatego, bo jego zdaniem Bóg tylko 
jest mądrym — człowiek może być jedy- 
nie dążącym do mądrości. O prawdzie 
tego tłómaczenia słusznie bardzo powąt- 
wają Meiners, Haym, Zeller i inni, zan- 
fanie bowiem pitagoreizmu w potęgę na- 


Oto odpowiedź na to pytanie: 


Ueberweg, Tom I: 

p. 2: Die Worte: gikócowos, gthocogia 
gthoaogeiy finden sich bei Homer und He- 
siod noch nicht... lassen sich zu erst bei > 
Herodot nachweisen. Herod. I, 30 sagt 
Kroesus zu Solon: ich habe gehört, dass 
du grhocogśwy viele Länder um der Be- 
trachtung willen durchwaudert hast. 
Ebend. I, 50, wird wthosogłaaufdie Kenn- 
tniss der Gestirne bezogen. Thukididei 
lässt (II, 40) den Perikles in der Grabre- 
de sagen: grłozakoducy pet’ eòteheias zat | 
gukogogodyuey ete. WO prhocyyciy das Stre- 
ben nach Geistesbildung, zunächst SALE) 
wissenschaftlicher Bildung bezeichnet. 

p. 2: Die Phil. als Wissenschaft soll zu- 
erst Pythagoras mit d. gt. bezeichnet ha- 
ben. Die Angabe... bei Cicero (Tusc. V, 3)=- ; 
Diogenes Laërtius (I, 12; VIII, 8)... stammt "4 
von Heraklides, dem Pontikus, her.. — 
Als Grund dieser Benennung wird bei 
Diog. Laórt. (I, 12) nach Heraklides 
beigefügt, weise sei Kein Mensch, son- - 
dern nur Gott. Dass die Erzählung histo- 
rische Wahrheit habe, ist sehr unwahr- > 
scheinlich. Schon Meiners — Haym — 
und Andere haben daran gezweifelt... 
Zu dem Vertrauen des Pythagoreismus © 
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- uk nie lieuje z ową : okrateso = BA auf die Kraft wissenschaftlicher For- 
_ mnością. A ANIĘ schung stimmt wol nicht die sokratische 
radz a. = Bescheidenheit... 
pA i Platońskich, wymienione na tejże stronicy: So- 
Ew. 217. a. — Politieus. 257. ab. — Phaedrus. 278. d.—Symposion. 
_ 202. e. — Theaetet. 143. d. it. d. pochodzą także w powyższy sposób 
_ z dolnćj połowy stronicy 3 tegoż samego kompedynum. A jeżeli „tym 
_ wszystkim, którzyby dokładnićj (!) wiedzićć chcieli, jak różnie pojmo- 
wał Platon filozofię”, poleca autor „piękną (!) pracę E. Albertiego: 
Der Platonische Begriff d. Phil. nach Lysis, Gastmahl u d. Phaedon 
entwickelt (Zeitschrift für Phil. u. phil. Kritip. N. F. LX. 29—52 
= i 169—204) — to i wiadomości autora o téj monografii pochodzić może 
= tylko z ostatnich trzech wierszy pierwszćj stronicy tegoż samego Ueber- 
= wega. Nie inaczćj ma się rzecz i dalćj. 
= Że Arystoteles „używa wyrazu filozofia w dwojakićm znaczeniu” 
i t. d. (p. 20), wić o tćm autor tylko z Ueberwega I, p. 3—4; toż samo 
o Stoikach, Epikurze, Ciceronie i t. d., a i niezręcznie oddane definicye 
filozofii Kanta, Herbarta, Hegla i Windelbanda powyjmowane są z tego 
samego tomu Ueberwega (p. 4—5). Dalsza zaś swe referaty o najnow- 
szych myślicielach czerpieautor dosłownie już z trzeciego tomu tego po- 
dręcznika. Co na str. 21 mówi o Lotzem, to znajduje się w Ueberwegu: 
MI, str. 487; eo o Diihringu — tamże, st. 486; co o-Froschhammerze — 
~ tamże str. 498; co o Baumannie i Bergmannie—tamże str. 500; o Harm- 
sie—str. 439; o Riehlu — tamże str. 470 it. d. O bezpośrednićj znajo- 
mości wszystkich tych myślicieli nie ma tu wcale mowy; autorowi cho- 
dziło widocznie tylko o ich nazwy i lużne zdania, podaw ane nieraz na 
chybi-trafi. 

Jeżeli zaś spotykamy się i z pełnemi tytułami pism tego lub 
owego filozofa, to powiedzićć można śmiało, że na 100 nie było w ręku 
autora 99. Stwierdziwszy np. str. 21 na podstawie wspomnianego miej- 
sca w Ueberwegu, że filozofia jest dla Riehla „nauką badającą źródła, 
warunki i granice poznawania”, cytuje potćm str. 33 tegoż pismo: 
Ueber wissenschaftliche und nichtwissenschaftiche Phil. Freiburg, 1888, 
ale cytuje go w gronie i takich pisarzy, którzy nie zgadzają się wcale 
z „bezmetafizycznćm” Riehla stanowiskiem. Całe to towarzystwo je- 
dnak ma stanowić jakiś „trzeci oddział drugićj grupy filozoficznych 
proroków i proroczych filozofów” i hołdować wspólnie powyższćj dąż- 
ności Riehla, bo filozofowie ci (a zwłaszcza Zeller, Riehl i Baumann) 
uważają za zadanie tćj filozofii (nb. przyszłości!): badanie źródeł, 
warunków i granie poznawania »! Tymczasem, kto tylko czytał sam 
przytoczone w uwadze dzieło Baumanna: Phil. als Orientirung über 
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die Welt (Leip. 1872), lub wymienionego tu także Volkelta: Ueber die 


Möglichkeit einer Methaphysik (1884), musi wiedzićć bardzo dobrze, że 
obaj są zwolennikami tćj metafizyki, którćj Riehl nie uznaje wcale! 
Ale i głębsze studyum samego Ueberwega byłoby ochroniło autora od 
takich sprzeczności. 

Jak jednak pobieżnie i powićrzchoweie splatał sobie autorz Ueber- 
wega całe wiązanki erudycyi, dowodzi tego najlepićj, biorąc raz jedne- 
go autora za drugiego! Składając mianowicie znów „pierwszy oddział” 
owćj „trzecićj grupy” z tych, co „twierdzą, że przyszła filozofia będzie 
tóm czómś, co nauki i religię połączy w jedną całość” (str. 32), sięgnął 
do Ueberwega aż po amerykańskich filozofów (zob. MI, str. 526); wypi- 
sując wszakże stamtąd: „I. M. Cosh. The final science or spiritual ma- 
terialism. New-York and London 1885, przeoczył całkiem, że nie 
Cosh jest autorem tego pisma, zaraz po nim w Ueberwegu wymienione- 
go, lecz ktoś bezimienny: Anonym. (zob. str. 526, 9-ty wiersz od dołu). 

Komu zamało jeszcze tych przykładów tego rodzaju kompilacyi, 
może raczy posłuchać jeszcze, w jaki sposób dochodzi autor do nastę- 
pującćj np. wskazówki dydaktycznćj na str. 59: „Tym wszystkim, 
którzy literatury wypełnionćj spekulacyami matematycznemi wcale nie 
znają, a poznać ją mają ochotę, polecamy jako wstępną lekturę 
pięknie i przystępnie napisaną pracę O. Liebmanna: Ueber die Phaeno- 
menalitit des Raumes (Zur Analysis der Wirklichkeit. Strassburg, 
1880)”. Równoległe zaś miejsce w Ueberwegu opiewa: „Zn di ganze 
Frage (der math. Speculationen) first gut ein Liebmann über die Phi- 
nomentalitiit des Raumes in dem Werke: „Zur Analysis der Wirklich- 
keit“. 2 Auflage. Strassb., 1880” (l. e. III, 482). 

Oprócz Ueberwega, służącego mu za podręczne źródło wiadomo- 
ści historycznych z dziedziny filozofii, nie cytuje autor także nigdzie 
dzieła Wilhelma Wundta: System der Philosophie. Leipzig, 1889, skąd 
znów zaczerpnął wszystkie — za swoje podane, systematyczne poglądy 
filozoficzne. Zasadnicze zdanie autora, że wszystkie filozofie, jak się 


w historyi objawiły, „posiadają wspólny eel”, rozwija Wundt zaraz - 


na drugićj stronicy swego „Systemu”, który się rozpoczyna od: Allge- 
meiner Zweck der Philosophie. Następne słowa autora: „Zespolenie 
wyników wiedzy w jedność zaspokojającą potrzeby umysłu i serca — 
oto cel, do którego dążą wszystkie filozofie” (str. 24) odpowiadają zu- 
pełnie zdaniu Wundta: „Er (dieser Zweck) besteht überall m der Zusam- 
menfassung der Einzelerkenntnisse zu einer die Forderungen des Ver- 
standes und die Bedürfnisse des Gemuthes befriedigenden Welt- und 
Lebensanschauung*.  Dalćj pisze W.: „Nun ist aber diePhal. nicht al- 
lein, welche jener Zweck zu erreichen strebt, und es wirde daher nicht 
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: genugen, wenn man ihn zur Begriffsbestimmung desselben verwenden 
> wollte. Zwei andere grosse Gebiete menschlicher Geistesthätigkait sind 
es, die sich hier mit ihr... in dem nämlichen Streben ver einigen. Das 
_ eine ist die Religion... Das andere sätzt sich aus den einzelnen Er- 
- kenntnissgebieten zusammen...“ Nasz autor zaś wtóruje mu krócéj: 
= „Niestety, fakt ten do określenia pojęcia nie wystarcza, bo oprócz filo- 
_ zofii zmierzały do tego samego celu i speeyalne nauki i religia”. 
= Idąc tak wprost za Wundtem, masi p. G. „rozważyć przedewszyst- 
kićm ten wzajemny stosunek między filozofią a religią, a powtóre mię- 
_ dzy filozofią a naukami specyalnemi. Pomimo jednak, że pod pierw- 
szym względem nie powiedział nie innego, tylko to, co Wundt w para- 
grafie drugim: (Religion und Philosophie, p. 3, sq.) obszernie wyłu- 
_ -szcza — powołuje się przecież w uwadze na sześć pism rozmaitych 
= imnych pisarzy (Lipsius, Gladisch, Fricke, Delff, Dallwig, Schwickert, 
zob. str. 25, uw.) tak, że czytelnik mniema w dobrćj wierze, iż autor 
oparł swój króciuchny wywód na studyach tych właśnie autorów. 
Tymczasem figurują oni tu tylko dlatego, że tytuły ich prac mówią 
o religii i filozofii. A tak samo i pod drugim względem korzysta tylko 
z trzeciego paragrafu książki Wundta (str. 10: Verhältniss der Phil. zu 
den Eimzelwissenschaften), a na poparcie swego nibyto wywodu cytuje 
znów sześciu innych autorów (zob. str. 26), których pisma mieszczą 
już w swych napisach coś o stosunku filozofii do nauk ścisłych. 
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E Takim sposobem dociéra autor do „odpowiedzi na pytanie: co 

__ jest filozofia”, przyczćm jego „nauka ogólna” i t. d. (str. 26) jest tylko 

~ parafrazą Wundtowskićj allgemeine Wissenschaft ze str. 21 „Systemu”. 
Żeby jednał nikt nas nie posądził o przesadę i miał naoczny dowód te- 
go posługiwania się Wundtem, pozwolimy jeszcze sobie zestawić naj- 
bardzićj stanowczy sąd pana G. z równoległćóm zdaniem uczonego 

= niemieckiego: 

W. Wundt, Syst. d. Phil.: 


p. 33: Die Phil. hat ihren Inhalt mit der 
Gesammtheit der Einzelwissenschaften 
gemein... In diesem Sinne gliedert sie 
ihre allgemeine Aufgabe in zwei 
Hauptprobleme. Entweder kann der 
Inhalt des Wissens untersucht werden in 
Bezug auf seine Entstehung, oder... mit 
Riicksicht auf die systematische Vorbin- 


Z. Gabryelski: 

p. 29: „Filozofia jako nauka ogólna ma 
za przedmiot całość wiedzy ludzkićj 
w najogólniejszóm znaczeniu; jéj badanie 
zatóm musi się odbywać w dwóch kie- 
runkach. Ona ma na celu wykazanie: 
albo w jaki sposób wiedza powstaje, albo 
w jaki sposób daje się w nierozerwalną 


całość zespolić. Filozofia badająca wie- 
dzę tworzącą się nazywa się nauką 
o metodach (sie!) — filozofia badnjąca 
wiedzę wytworzoną jest nauką 
o zasadach.—Nauka o metodach roz- 


dung seiner principien... Das erste... be- 
zieht sich auf das werden d e, das zwei- 
te auf das gewordene Wissen. [hnen 
entsprechen.. die Erkenntnisslehre 
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pada się na dwie części: formalną und die Principienlel re, — Die Er- 

i realną... kenntniss lehre scheidet sich in zwei 
Theile: in die forma le wnd die reale, 
Er.....Sl. 


Jaka karykatura poglądów Wundta z takiego samodzielnego 
przepisywania dalćj (str. 29—30) wynikła w kwestyi poszczególnych 
działów filozofii — o tém nie warto nawet wspominać. Wogóle tylko 
stwierdzić należy, że przyswoiwszy sobie kilka zdań Wundta o zadaniu 
i znaczeniu filozofii, usiłował autor wytworzyć sobie z nich takie ramy, 
w któreby potćm wtłoczyć było można także wszelkie o filozofii ogólne 
sentencye, stąd i zowąd pozbićrane. Dla ubarwienia tćż swojćj rozpra- 
wy przytacza autor np. znane i ocenione już dzisiaj dostatecznie nawoły- 
wania Jana Śniadeckiego przeciwko metafizyce, uprawianćj niegdyś 
bez względu na nauki ścisłe; a nie brak również sążnistych cytat prze- 
brzmiałych już dawno Schopenhauera ataków na „profesorów filozofii”. 
Szkoda tylko, że autor, czytając niewątpliwie zgryźliwa rozprawę Scho- 
penhauera z r. 1851: Ueber die Universitiitsplalosophie (zob. str. 66—68) 
nie zrozumiał lub nie dostrzegł głównego jćj motywu. Gdyby bowiem 
był pojął z nićj tylko to, że Schopenhauerowi chodziło głównie o rze- 
telność na polu badań filozoficznych, byłby i sam może nie 
dopuścił się żadnego grzechu przeciwko sumienności pisarskiej, i byłby 
tak sobie nie lekceważył naszćj krytyki literackiej. 

Autor jest tak dalece pewnym tego, że u nas Wundta „Systemu” 
nikt nie studyował, iż pouczające i pracowników w naukach ścisłych 
o potrzebie filozofii do zbadania wartości używanych tam pojęć, nie 
przestaje korzystać tak z krytycznych uwag Wnndta, jak i z literackich 
wskazówek, podanych w jego dziele. Oczywiście, że w tym ostatnim 
względzie po za tytuły dzieł, wymienianych przez Wundta, nie sięgają 
wiadomości autora; komiezne zaś tylko wrażenie wywoływać w nas 
mogą tego rodzaju zwroty, jak (str. 56, uw.) „ciekawych zmuszeni je- 
steśmy odesłać do pouczającćj(!) rozprawy L. Langego?” it. d., októ- 
rćj istnieniu powinien był autor dodać — dowiedzieliśmy się z Wundta 
„Systemu? str. 472. 

(o się zaś tyczy wspomnianćj zależności autora od krytycznych 
uwag Wundta, odnoszących się do potrzeby filozoficznego badania za- 
sadniczych pojęć nauk przyrodniczych, to nasamprzód wszystko, co 
mówi o zapatrywaniach fizyków i chemików na materyę (str. 54—56), 
a mianowicie o hipotezie „ciągłościowej” ( Continuttitshypotliese) i ato- 
mistyce, wyjęte jest z Wundta „Systemu” str. 450 i nast., najwięcćj ze 
str. 457 i 459, z czem porównać należy także str. 284—285. Wszystko 
następnie, o czém autor chce pouczyć „uczonych specyalistów” na 
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str. 57 — 53, będzie dla nich dopićro wtedy zrozumiałćm, jeżeli eo do 


wspomnianych tam trudności w „zasadach dynamicznych” i „forono- 
micznych” przeczytają sobie sami wywody Wundta przynajmnićj na 
str. 467, 469, 470 i 471. Że, jak wszędzie, tak i tu, nie obeszło się 
bez dosłownćj zgody, widać to najlepićj z tego ustępu: „Innemi sło- 


"wy: zgodność zasad dynamiki, jako nauki o ruchach rzeczywistych, 


należy przypisać temu, że fizycy formułując dynamiczne zasady po d- 
porządkowywali przyczynowy związek istniejący pomiędzy 
zjawiskami pod zasadę względności ruchu” (str. 57). Wundt 


zaś pisze: „Mit anderen Worten: die causalen Beziehungen der 


materiellen Elemente sind selbst dem Princip der Relativitit zu 
subsumirem” (zob. str. 471). 

Przekonywamy się tedy ze wszystkiego, cośmy tćj rozprawie wy- 
tknąć mnsieli tak pod względem historycznym, jak i systematycznym, 
że mamy tu do czynienia z prostą mistyfikacyą. Wszelka zatćm dy- 
skusya z autorem, nie znającym historyi ani jednego zagadnienia filo- 
zoficznego, byłaby istną satyrą albo na autora, albo na referenta, albo 
na filozofię. Dr. A. S. 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 


— Helena Ceysinger. Ze znalezionych kartek (Warszawa, T. Pa- 
procki, 1894, str. 159). — Autorka tego zbiorku, mieszczącego dwa 
tylko utwory, jest debiutantką na polu literackićm. Zwróciło na nią 
uwagę przyznanie nagrody na konkursie dramatycznym za dramat 
osnuty na tle dziejów Dalmacyi p. t. „Zwalezeni”. Nie był to wszakże 
pierwszy jćj utwór. Już poprzednio w r. 1891 drukowała w „Bluszczu” 
szkie powieściowy p. n. „Ze znalezionych kartek”, który obecnie 
z „Maniakiem” wyszedł w książkowóm wydaniu. Pierwszy jestto ury- 
wek z pamiętników suchotnicy, świadomćj swego stanu, młodćj, rwą- 
céj się do życia, a zawiedzionćj w uczuciu, bo ten, co był jćj narzeczo- 
nym, ujrzawszy inną pannę zdrową, do nićj afekta swe zwrócił. Bićdna 
suchotnica przechodzi męki straszne, wszystko ją drażni, wszystko na- 
pawa goryczą; pod wpływem rozmyślań nad swoją dolą i rozmów ze 
zwolennikiem doktryn materyalistycznych, popada w zwątpienie, bluźni 
Bogu. Nie umićra jednakże w tym stanie; szlachetniejsze porywy ser- 
ca zwalczają samolubstwo, nie z przekleństwem na ustach, lecz z wy- 
rozumiałością na słabości ludzkie sama dobrowolnie zwalnia narzeczo- 
nego ze słowa i przed zgonem uszczęśliwia kochającą się parę. Ci, 
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którzy pod naciskiem jednostronnego poglądu mniemają, iż w cierpic- 
niu rozwija się tylko egoizm, uważać będa taki zwrot w duszy suchot- 
nicy za sztucznie przez autorkę wywołany dla celów moralnych; ale 
kto się nie zaślepia doktryną a patrzy w życie głębićj, nie podzieli ta- 
kiego zdania; jak miłość czy radość, tak i cierpienie różne wywołuje 


skutki stosownie do charakteru osób, które ich doznają; mogą tedy mićć. 


cechy egoizmu lub spółczucia. — P. Ceysinger za słabo trochę przej- 
ście owo odmalowała, ale prawdy nie nadwyrężyła. Drugi szkic p. t. 
„Maniak” jest zagadkowy; widocznie autorka nie dopowiedziała w nim 
wszystkiego, eo miała na myśli. Mamy tu odmalowanego człowieka 
silnćj woli, który, widząc marnotrawienie zasobów materalnych przez 
najbliższe rodzeństwo, ogranicza swoje potrzeby do minimum, operuje 
pieniędzmi jaknajkorzystnićj, ażeby zebrać Jakiś znaczny fundusz na 
cel użyteczności publicznćj. Pomimo przeszkód, jakich doznaje ze 
strony rodziny, dochodzi zamierzonego celu; poczytywany za sknerę, 
za człowieka bez serca, zbićra ów fundusz. (o z nim robi, nie wia- 
domo. W ostatnićj scenie widzimy go szczęśliwego, zadowolonego 
w celi klasztornej. Z tego obrazka nie możemy żadnych wyprowa- 
dzać wniosków o zasadniczej dążności utworu; w wykonaniu niektó- 
rych ustępów widać energię rysów i powagę myśli. Kierunek psy- 
chologiczny zdaje się być głównie umiłowanym przez autorkę; pióro 
ma dość wyrobione, język poprawny, myśli sporo; więc, śmiało 
dalej ! 


— Fotografie bez retuszu (zbiór opowiadań) Gamastona. Kijów 
i Odessa. W księgarni Bolesława Koreywy, 1894, str. 383. — Autor 
„Fata-Morgana” i „Lamparciego życia” zebrał w obecnym tomiku pi- 
sane dawnićj i bardzo niedawno szkice swoje powieściowe, w których 
dotknął różnorodnych stron życia, nie zmieniając atoli zasadniczćj ce- 
chy sposobu ich odtwarzania; o ezćmkolwiek bowiem mówi, idzie mu 
głównie o anegdotę, o stronę zewnętrzna, o wypadek lub o wyraz, nie 
zaś o charakter, o myśl i duszę. Wszędzie przebija się umysł zada- 
walniający się tém, co widzi na powierzchni, trochę łatwowierny, a tro- 
chę lubiący mistyfikować. Kiedy opowiada naprzykład awanturę 
arabską o pięknćj bogatćj a znudzonćj pani, która dla rozrywki idzie 
na bal szwaczek, poznaje tam studenta, do którego się przywiązuje, 
odbywa z nim jako szwaczka spacery, chodzi do jego mieszkania i t. d., 
aż wreszcie przez samego studenta zdemaskowana i odepchnięta, na- 
próżno go usiłuje przekonać o swćj niewinności; to się przypominają 
te przechwałki studentów o swych tryumfach, w które słuchacze wie- 
rzą tylko dlatego, ażeby nikomu nie psuć humoru, ale których na seryo 
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"nie biorą. Są w tém opowiadaniu („W roli Marty”) sceny dobre 
=~ i prawdziwe, jako to przygody studentów, targ z żydem, balik w maga- 
_zynie mód, ale są to epizody, treść główna zaczerpnięta z bajecznćj ar- 

= eheologii. „Cora” jest historyą gwałtownćj zmysłowćj miłości, w któ- 
= rćj malowaniu lubuje się Gamaston; znajdujemy tu więcćj jędrności 
= słowa i więcćj spójności w opowiadaniu niż gdzieindzićj. „Trzy spot- 
= kania” jako obrazek niepretensyonalny, może istotnie wzięty z życia 
- samego autora, czyta się z zajęciem. „Kuracyjka”, będąca satyrą na 
= różnorodność opinii lekarskich, ma ustępy dobre; pobyt w Nałęczowie 
= mianowicie należy do liczby wielce udatnych. Natomiast, gdzie autor 

= wychodzi ze swćj dziedziny, starając się malować uczucia tkliwe 
= i wzniosłe, tam okazuje swą słabość, jak np. w obrazku „Na zamor- 

skićj ziemi”, kreślącćj nędze i nieszczęścia gromady chłopów, co złu- 
= dzona pojechała po bogactwo do Brazylii, albo w napółmistycznym 
szkicu: „Za czyje winy”, przedstawiającćj parę scen z życia uiewido- 
mćj, która w chorobie w sposób niewyjaśniony dojrzała, jak dziecko 
jéj zbliżywszy się do kominka, miało sukienkę zatloną i krzyknąwszy: 
| „Zosia się pali” — umarła. Inne drobiazgi zawarte w tym tomiku 
= („Pośpieszna konsultacya”, „Improwizowany Niemiec”, „U szczytu ma- 
= rzeń”, „Niezapominajki”) zaledwie zasługuje na wymienienie; ani 
= w nich nie ma jakićjkolwiek świeżości pomysłu, ani artyzmu w wyko- 
naniu. Błędów językowych w rodzaju: przyjąć udział i t. p. jest 
= sporo w „Fotografiach bez retuszu”. 


= Marya Rodziewiczówna. Na fali. Powieść współczesna (War- 
szawa, T. Paprocki, 1894, str. 304). — P. Rodziewiczówna nie jest 
zwolenniczką szablonu towarzyskiego; owszem, chętnie maluje ludzi 
i stosunki najbardzićj się od tego szablonu oddalające, ale natomiast 
w tóm malowaniu wyrobiła sama sobie szablon, który wciąż powtarza. 
Fantazya jéj zdobyła się na wytworzenie kilku typowych okazów na- 
tury ludzkićj, jako to człowieka silnćj woli i jasnćj myśli, który idzie 
przez życie przebojem i osiąga cel zamierzony; człowieka miękkiego; 
tkliwego, marzycielskiego, który istnienie swe zawarł w jednćm uezu- 
ciu i po doznanym w téj mierze zawodzie żyć już nie potrafi; człowieka 
lekkich obyczajów a dobrego serca, który pomimo swego urwisostwa 
lubianym jest przez łudzi, bo umić zawsze przemówić do jakiejś słabćj 
ich strony; człowieka zdziwaczałego wreszcie wskutek nadmiernego 
rozrostu jakićjkolwiek namiętności. Mnićj jeszcze możnaby 2 jéj po- 
wieści wydobyć typów kobićcych: kochanka oddana całkowicie przed- 
miotowi swego ukochania, nie zważająca na żadne względy ludzkie, 
lekceważąca opinię i działająca jedynie pod natchnieniem silnego i jedy- 
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nego uczucia, dziewczyna wietrzna, kokietka, bałamucąca jaknajwięcćj A 
młodzieży dla samćj przyjemności bałamucenia, gospodyni zawzięta, 
z ciasnym umysłem i z ciasnćm sercem; dziwaczka wreszcie — oto 
-i wszystkie główne odmiany usposobień i charakterów, jakie p: Rodzie- - 
wiezówna zazwyczaj przedstawia. Różnorodne kombinacye, wytwa- 
rzane z ciągłego zestawiania ze sobą tych postaci męskich i żeńskich 
na tle ogólnikowo, a często nawet niewyraźnie narysowanych stosun- 
ków towarzyskich i społecznych, wypełniają treść tych licznych utwo- 
rów, jakie autorka ogłasza. Z tego powodu streszezanie tych utworów 
jest bardzo nużące, bo wciąż potrzeba te same właściwie figury, z drob- 
nemi jedynie modyfikacyami, na podobném jak dawnićj tle przedsta- 
wiać. W powieści pewnóm przynajmićj urozmaiceniem są szczegóły; 
w streszczeniu szczegóły te z konieczności muszą zniknąć, a szkielet 
powieści jednéj można wziąć za szkielet drugićj. I w tym oto najnow- 
szym utworze: „Na fali”, który rozwija się nie wiadomo napewno w ja- 
kićm miejscu, autorka bowiem go nie wymienia, spotykamy znane do- 
brze z dawniejszych utworów figury: marzycielskiego Józefa, lekko- 
myślnego Piotrnsia, kokietkę Pepitę, gospodynię Lizę, dziwaczne sta- 
dło Mariców, którego nawet dobrze zrozumićć nie można pod względem 
położenia społecznego i trybu życia. Stosunki studenckie, niezwykle 
swobodne znajomości między młodzieżą męską i żeńską, przygody Pio- 
trusia wśród Niemców robiącego niesłychane wrażenie, chciwość 
i skąpstwo Mariców, niezmiernie miękka uczuciowość Józefa, a pło- 
chość Pepi składają się na obrazek dość barwny i urozmaicony. I kto 
szuka w powieści żywego przedstawienia rzeczy, rozmów urywanych 
anegdotek o figlach studenckich i przejściach miłosnych; ten zapewne 
i tym utworem p. Rodziewiczówny się nie znudzi; ale kto pragnie wła- 
sne spostrzeżenia nad duszą ludzką pogłębić za pośrednictwem cudzćj 
obserwacyi, kto chce widzićć konsekwentny rozwój uczuć i charakte- 
rów, ten się zawiedzie zarówno tu, jak i w wielu innych utworach na- 
szćj płodnćj i poczytnćj autorki. 


= Epos. Arcydzieła poezyi epicznćj wszystkich czasów i naro- 
dów przez A. Chassang i A. L. Marcou. Przełożył i uzupełnił A. Lange 
(Kraków-Warszawa, T. Paprocki, 1:94, str. 437). — Heise już dawno 
zauważył, że nastały teraz czasy, w których nie czytamy wielkich poe- 
tów, tylko o nich. Autorowie „Eposu” zaznaczają to samo co do słyn- 
nych poematów, których tytuły i główni bohatćrowie są na ustach 
wszystkich, ale które zazwyczaj eo do swćj treści bardzo mało są zna- 
ne, bo nie bywają czytane. Chcąc przynajmnićj do poznania treści za- 
chęcić, napisali swą książkę. Podają w nićj główne zarysy wszystkich 


ADEA 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 627 


głośnych epopei literatury powszechnéj, poczynając od Ramajany 


i Mahabharaty, a kończąc na usiłowaniach stworzenia epopei w wieku 
XIX-ym. Nie wszystkie części są tu opracowane z jednakową staran- 
nością; tak np. Ramajana, przedstawiająca bardzo wiele pięknych 
prawdziwie epizodów została streszczona sucho i krótko. O poezyi 
epicznćj słowiańskićj autorowie francuscy nie nie powiedzieli; wyrę- 
czył ich tłómacz polski, p. Antoni Lange, przytaczając wyjątki z Kró- 
lodworskiego i Zielonogórskiego rękopismu, z „Pieśni serbskich o ca- 
rze Lazarze i Marku królewiczu”, ze „Słowa o pułku Igora”, z bylin 
ruskich, wreszcie z „Wojny chocimskićj Wacława Potockiego”, oraz 
streszczając bardzo pobieżnie „Pana Tadeusza” i „Króła Ducha”. 
Książka nie jest bez usterek (korekta imion własnych wielce niedbała), 
ale przy nauce literatury niewątpliwie przydać się może; tylko pożąda- 
ném byłoby, ażeby wyszła druga książka zawierająca wyjątki z najcel- 
niejszych utworów literatury powszechnćj w tłómaczeniu polskićm; 


streszczenie bowiem samo nie może wystarczyć do poznania dzieła 
sztuki. 
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Niepokoje wewnętrzne w Europie zachodnićj. — Traktat handlowy rusko-niemiec- 
ki. — Kobióty w cechach, różne opinie.—Stowarzyszenie szwaczek. — Projekt ubez- 
pieczenia oficyalistów wiejskich.—+ Władysław Olendzki i publicystyka.— Wielkie 
miasto : rzemieślnicy. — Wybory do Towarzystwa kredyt. ziem. —- Odezyty - 

i ich pożytek. 


edno z najczęstszych zapytań jest: „eo tam słychać nowego? lub — 
co się dzieje na Bożym świecie?” 
U nas i karnawał i post, który juź dobiega końca, nie uchybiły 
zwyczajowi. W pierwszym tańcowano, w drugim rautowano dostate- 
 teeznie. Ponieważ jesteśmy ogółem, w którym dobroczynne bale, kon- 
eerty i rauty należą niemal do funkcyi społecznych, niech to więc niko- 
go nie dziwi, że liczba bałów i koncertów bywa w sezonie zimowym 
poniekąd miernikiem ofiarności obywatelskićj. „Niech o tćm bliscy 
i dalecy potomni sądzą, jak chcą, lecz tam, gdzie instytucye dobroczyn- 
ne oczekują na grosz wytańcowany — inaczćj być nie może”, mówił 
pewien zwolennik dobroczynnych balów i rautów. 

Z Europy zachodnićj za to często złe płyną wieści. 

Poważne zawikłania i zaburzenia porządku publicznego, które 
zaczęły się jesienią w całćj prawie Europie zachodnićj, trwają po 
większćj części po dziś dzień. W Hiszpanii, we Włoszech, w Austryi 
i we Francyi zamachy, aresztowania, tłumne zbiegowiska, bójki i pro- 
cesy polityczne nie schodzą z porządku dziennego, wywołując częścio- 
we ograniczenie lub zawieszenie rękojmi konstytucyjnych. 
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Na arenie międzynarodowćj za to usposobienie dla zbrojnego 
choćby pokoju utrwala się. I traktaty handlowe, z których ostatni, 
rusko-niemiecki będzie zapewne najważniejszym, są także znaczną rę- 
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- kojmią pokoju. Nadchodzącą wiosnę ta część ludzkości, która ma do 
_ czynienia przedewszystkićm z troską i pracą, powita chyba z niejaką 


abo > poci 3. 


otuchą, że jéj wysiłki nie zostaną zakłócone przez obawę wojny. 
Traktat tóż handlowy, zawarty pomiędzy Rosyą a Niemcami 
„w ubiegłym miesiącu, jest obecnie przedmiotem rozpraw w parlamen- 
cie niemieckim. Układ ten zapewnia obu państwom wzajemne korzy- 
ści, i przez zniżenie cła od zboża rokuje téż i rolnictwu naszemu lepsze 
widoki. 

Co do wzajemnych strat, o jakie przyprawiała obie strony wojna 
celna, to wystarczy choćby przytoczenie kilku głównych cyfr: taryfy 
ruskie przez systematyczne podwyżki celne ` zamykały swój rynek dla 
wytworów przemysłu niemieckiego. Skutkiem tego wywóz towarów 
z Niemiec do Rosyi, który w r. 1880-ym wynosił 215 mil. marek, spadł 
w ostatnich latach do 120 niemal mil. Dowóz zaš zboża ruskiego do 
Niemiec, który jeszcze w r. 1891-ym wynosił przeszło 16 mil. centna- 
rów podwójnych, w r. 1893-im spadł do niespełna 4 mil. Mimo to je- 
dnakże ceny zboża w Niemczech nietylko nie poszły w górę, ale nawet 
spadły; miejsce zboża ruskiego zajęło amerykańskie, a zaoceanowi eks- 
porterzy zniżali ceny do minimum, byle tylko zdobyć nowy rynek 
zbytu. 

Przeciwko traktatowi agituje i oponuje głównie stronnictwo agra- 
ryuszów niemieckich. Widoki przyjęcia traktatu przez parlament są 
prawie pewne, zwłaszcza wobec wpływu i nacisku, wywieranego przez 
cesarza Wilhelma i sfery rządowe. 

Urząd starszych zgromadzenia krawieckiego uchwalił przypuścić 
do udziału w sprawach cechowych kobićty, które o swojćm uzdolnie- 
niu złożą świadectwo przez odpowiedni egzamin fachowy. 

Wypadek ten jedni podnieśli do wielkiego znaczenia, nazywając 
go posunięciem naprzód kwestyi emancypacyi kobićty, oraz wytworze- 
niem łączności korporacyjnćj, którćj dotąd kobićty-pracownice były po- 
zbawione. Ma on im zapewnić „pomoc w czasie choroby, podtrzymanie 
materyalne w razie istotnćj potrzeby, osłonę siły zbiorowćj w każdym 
wypadku, w którym same sobie zaradzićby nie mogły. Mićć za sobą 
tę pomoc, tę siłę związkową czuć się ezłonkiem jednćj wielkićj rodziny 
i korzystać z praw tćj rodziny — duża to dźwignia moralna, którćj 
lekceważyć nie można”, mówią ci, co w uchwale zgromadzenia 
starszych widzą niemal reformę społeczną. Tymczasem inni lekce- 
ważą właśnie uchwałę cechu krawieckiego, którą miały powołać przy- 
czyny uboczne. 

Jakie właściwie zło to postanowienie usuwa i co dobrego sprowa- 
dza lub sprowadzać może? 


a s 
= 


630 ATENEUM. 


Kobićcie patent konsensowy nadaje prawa do zajmowania się 


rzemiosłem, a ustawy cechowe pozwalają na utrzymywanie warsztatu 


z czeladzią i terminatorami. Z praw takich korzystała wdowa po rze- 


mieślniku aż do powtórnego wyjścia za maż. 


Patenty konsensowe powinny, zdawałoby się, rozwiązywać pod 


tym względem sprawę, bo, pozwalając kobićcie zajmować się rzemio- 
słem, czyniły jćj postęp zależnym od energii i uzdolnienia. Stało się 
jednak inaczćj. Wielkie zaofiarowanie pracy przy mniejszćm jéj za- 
potrzebowaniu obniżało ciągle wysokość zarobków, i praca kobićt- 
krawczyń, wymagająca bądź co bądź pewnego uzdolnienia, stała się 
wyrobniczą. Teoretyczne wykształeenie, którego udzielano w szko- 
łach rzemiosł—nie polepszyło sprawy. Szkoły te prowadzone były po- 
dobno bez umiejętnćj kontroli. Zgromadzenie krawców przez uchwá- 
łę swoją daje rękojmię, że kwalifikacye kobićty-pracownicy będą 
istotne. 

W takićm mnićj więcćj świetle przedstawiają sprawę ci, którzy 
postanowieniu cechu krawieekiego przypisują duże dodatnie zna- 
czenie. 

Wręcz przeciwne pod tym względem opinie wypowiada „Głos”, 
który w tém formalnćm równouprawnieniu kobićt widzi własny interes 
majstrów krawieckich; „wzamian za przywileje formalne, które nie nie 
kosztują, zyskają tańszą pracę kobićcą, watpić bowiem nie można, że 
kobićty-pracownice chętnie na ten lep pójdą.” Pismo to, rozbierająe 
warunki pracy rzemieślniczćj, mówi, że w rzemiośle krawieckićm nale- 
żą one do najgorszych, czeladnicy są bardzo licho płatni i antagonizm 
między nimi a majstrami, istniejący we wszystkich cechach, w tém 
zgromadzeniu występuje bowiem najsilnićj. Krawcy majstrowie ce- 
chowi walczą z nienależącymi do cechu i kilkakrotnie żądali stosowa- 
nia rozmaitych ograniczeń względem ostatnich. Pozyskanie tanich 
pracownie, których krawcy niecechowi tak łatwo nie znajdą, bo nie im 
na przynętę dać nie mogą, oto—według „Głosu” —najważniejsza przy- 
czyna niespodziewanych sympatyi emancypacyjnych pp. starszych 
zgromadzenia krawieekiego. Twierdzenie, że świadectwo przez cech 
wydane będzie dowodem należytego uzdolnienia fachowego, nie ma 
żadnćj podstawy, bo wiadomo przecież, co warta jest ta kwalifikacya 
i w jaki sposób zwykle się ją nabywa. „Toć dla nikogo nie jest ta- 
jemnieą, że w wielu cechach poprostu za pewną opłatę wyzwalają na 
czeladników, a nawet na majstrów—nieuków i niedołęgów, nie mają- 
cych pojęcia o swojćm rzemiośle.” 

W ostrych i zjadliwych zarzutach, któremi „Głos” opatrzył 
uchwałę cechu krawieckiego jest znaczna doza słuszności, lecz jakie- 
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ZE 
$ kolwiek motywa. tie lub podsunęli omawianemu postanowie- 
niu cechu — to jeszcze weale jego wartości i przyszłego pożytku nie 
4 znosi. Przypisywanie emancypacyjnym skłonnościom starszych téj 
- uchwały może istotnie wywołać uśmiech niedowierzania i niepotrzebnie 
— wprowadza żywioł frazeologii do kwestyi, którą interesowani i intere- 
_ sowane powinni przedewszystkićm pojmować i traktować prosto i po- 
zytywnie, nie przypisując jćj znaczenia jakićjś daleko sięgającćj re- 
- formy, którego, rzecz prosta, mićć nie może. Lecz miejmy także i to 
na uwadze, że dane prawo, przepis, ulga lub koneesya, jeżeli tylko roz- 
-~ szerzają zakres dotychczasowćj reguły, pozwalając korzystać większćj 
liczbie członków ze swoich rękojmi lub przywilejów, mogą być zawsze 
= pożyteczne, bez względu na motywa, które tę zmianę wywołały, o ile 
ei nowi członkowie nieznaczne choćby ulgi lub koncesye spożytko- 
= wać dla siebie zechcą i potrafią. Dotychczas starsi zgromadzenia 
krawieckiego nie ogłosili jeszcze uzupełnionych przepisów, dotyczą- 
= Cych przyjmowania kobićt do cechu — mogłaby więc być pora do dy- 

_ skusyi przedwstępnćj, byleby tylko nie wygłaszano dytyrambów na 
cześć cechu krawieckiego, który miał popchnąć naprzód emancypacyę 
kobićt; z drugićj zaś strony nie należałoby tóż niewczesnemi podejrze- 
niami tłumić dobrych chęci. Przecież i „Głos”, chociaż uważa zgro- 
madzenia rzemieślnicze za organizacye niedołężne, z przestarzałą usta- 
wą, dodaje jednak, że „w braku innych, odpowiedniejszych do zmie- 
nionych warunków i potrzeb urządzeń korporacyjnych należy i z nich 
korzystać i starać je się reformować.” 

Zanotować tu także należy, że, jak donoszą pisma, dzięki inieya- 
tywie wiceprezesa tutejszego oddziału Towarzystwa popierania rus. 
przem. i ban., p. Władysława Kiślańskiego, kwestya pracy kobićt 
znajdzie sing oparcia w specyalnéj delegacyi, którą zarząd Towarzy- 
stwa ma utworzyć dla opracowania udziału kobiét w przemyśle i ręko- 
dzielnictwie. Do delegacyi téj należćć będą kobićty-członkowie To- 
warzystwa, znane już na polu pracy społecznćj. Projektowana dele- 
gacya—jak zapowiadają — ma zebrać materyały, potrzebne do wyro- 
bienia właściwego pojęcia o warunkach pracy kobićt i reformach, do 
jakich w tym zakresie dążyć trzeba, oraz poda możność osobom intere- 
sowanym porozumiewania się bezpośrednio w tych sprawach i przed- 
siębrania odpowiednich usiłowań. 

Dla uzupełnienia podniesionych spraw kobićeych z zadowoleniem 
dodać jeszcze można, że projekt stowarzyszenia szwaczek, którego wa- 
runki i podstawy przedstawiliśmy w lutowćj kronice, przechodzi podob- 
no w fazę czynną. „Grono łudzi — jak „Kur. Warszawski” pisze — 
w którćm bierze udział nietylko pewna część interesowanych, ale i spe- 
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cyaliści-praeownicy, finansiści oraz rzetelni filantropowie, zabrało się 
do opracowania ustawy „Towarzystwa wzajemnćj pomocy pracownie 
igły”, która następnie zostanie przedstawiona władzom do zatwierdze- 
nia i jest nadzieja, że pożyteczna myśl zostanie urzeczywistnioną.” 
Jeżeli, jak zapewniają, „dobrzy ludzie” pracują już nad ustawą 


projektowanego stowarzyszenia, jeżeli nimi są finansiści, pracownicy, 


oraz rzetelni filantropowie i jeżeli, jak według wszelkich przypuszczeń 
myślćć można, stowarzyszenie sankcyę władzy uzyska, to sprawa w za- 
sadzie może być rozstrzygniętą. 

W zasadzie, bo w praktyce rozstrzygną ją przedewszystkićm sa- 
me interesowane, t. j. szwaczki. Szczere uznanie w każdym razie na- 
leży się już temu gronu ludzi dobrćj woli, co myślą i pracują nad pro- 
jektem stowarzyszenia, które jest z pewnością jedną z najpilniejszych 


potrzeb społecznych Warszawy. Życzyćby także należało, ażeby pis- 


ma codzienne projekt ten popularyzowały, podsuwając go uwadze pu- 
blicznćj częścićj, niż dotychczas. Wówczas same nawet szwaczki 
uwierzyłyby silnićj w wykonalność i doniosłość swojćj sprawy. - Prze- 
cież posiada ona większe bez porównania znaczenie od najpoetyez- 
niejszych rautów i koncertów, do których publiezność tak gorliwie na- 
kłanianą bywa. 

Myśl ubezpieczenia oficyalistów wiejskich podnoszona była 
w ostatnich czasach kilkakrotnie, a te pisma, które za obowiązek swój 
poczytują coś więcćj nad zachętę do prenumeraty, starały się rozniecić 
obywatelskie intencye wśród tych, do których sprawa ta przedewszyst- 
kićm należy, t. j. właścicieli ziemskich. Rozpraw o tym przedmiocie, 
i to niekiedy gruntownych, było już wiele, ale nie było jasno określo- 
nego początkowania, nie było czynu. Na to poezątkowanie zanosi się 
teraz: oby nie zabrakło tylko wytrwałości.] 

Myśl ubezpieczenia oficyałistów i nawet robotników wiejskich 
przyjęła się podobno we wszystkich okolicach kraju i obmyślano już 
należycie zasady ubezpieczenia, które zostaną przedstawione właścieie- 
lom ziemskim podezas tegorocznych wyborów do Towarzystwa kredy- 
towego dla poczynienia zmian, jakich warunki miejscowe wymagać 
mogą. Główne kierownictwo sprawy spoczywa w sekceyi rolnćj Tow. 
pop. rus. prz. ih. Projekt został tak pod względem prawnym, jak 
i finansowym już opracowany. Mają być dwa typy ubezpieczeń: pierw- 
szy na dożycie—z kapitałem płatnym w razie starości lub śmierci; dru- 
gi ubezpieczenia zapomogowego—z zasiłkiem (zapewne doraźnym lub 
peryodycznym) w razie nieszczęśliwego wypadku lub kaleetwa. Ubez 
pieczać się może albo sam ofieyalista, albo chlebodawca w jego imie- 
niu. Wysokość sumy asekuracyjnćj wyniesie od 100 do 3,000 rubli. 
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Zwyczajnego robotnika, czyli parobka folwarcznego, ubezpieczyć może 
pracodawca bez udziału ubezpieczonego; oficyalista zaś powinien wno- 
sić właściwą składkę procentową. 

I znów nasunie się potrzeba jaknajszerszego rozpowszechnienia 
wśród interesowanych wiadomości o tym projekcie zabezpieczenia ich 
twardego losu. Towarzystwa asekuracyjne w swoim własnym inte- 
resie, dla zjednania sobie opinii społecznćj, nie omieszkają zapewne 
poczynić ulg, któreby ubezpieczenia pracowników wiejskich uczyniły 
najdostępniejszemi. 

Do projektu tego powrócimy jeszcze wtedy, kiedy w utrwalonćj 
formie się ukaże. 

28-go lutego umarł Władysław Olendzki, publicysta i redaktor 
„Kuryera Oodziennego”. 

Olendzki posiadał wielką werwę słowa i pióra. W ciągu dwu- 
dziestoletnićj pracy na polu publicystycznóm pisywał przeważnie 
w „Niwie,” „Słowie” i „Kuryerze Codziennym.” Sprawy publiczne 
odczuwał żywo, pisał o nich z zacięciem, często i z humorem. Posia- 
dał duży temperament i wrodzone, że się tak wyrażę, cechy i upodoba- 
nia publicysty, któremi były: namiętność do dyskusyi, łatwe objęcie 
interesu dnia i dar zwrócenia uwagi, niekiedy serca czytelnika — przez 
żywe słowo, przez doraźną i śmiałą definicyę, przez dowcip — na spra- 
wę publiczną. 

Lecz te niewątpliwe zalety organizacyi, umysłu, temperamentu 
i pióra Olendzkiego długa praktyka dziennikarska skrzywiła i wykole- 
iła znacznie: w ostatnich zwłaszcza latach jego temperament przecho- 
dził w zacietrzewienie, dowcip niekiedy — w karykaturę, a staranie 
się o dosadność zwrotów i myśli kłoniło się ku przesadzie. I dlatego 
Olendzki, pomimo dużych darów wrodzonych, pomimo znacznych kwa- 
lifikacyi publicystycznych, tracił co raz więcćj umiejętność przedmio- 
towego i informacyjnego wykładu rzeczy, co naturalnie, w piśmie po- 
pularnćm, przez nieukształeone po większćj części masy czytanćm, ko- 
rzystnćem być nie mogło. Ci z dziennikarzów naszych, którzy tćj samćj 
metody a raczćj tych sposobów używają, nie posiadając na domiar złe- 
go ani talentu, ani werwy, ani wykształcenia Olendzkiego, mogliby 
z tego przykładu tę osiągnąć naukę, że prędzćj czy późnićj czeka ich 
zguba, komiczna niekiedy maniera. Pomimo wszystkiego bowiem, eo 
wyżćj powiedziane, Olendzki nawet w wadach i manierach swoich 
zdawał się być szczerym, oryginalnym — był samym sobą. Jego zama- 
szysty, otwarty, nieco jowialny styl posiadał rozpęd i samorodność, 
właściwe widocznie charakterowi człowieka. 

W każdym tóż razie śmierć Olendzkiego zrobiła szczerbę w nie- 
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licznym szeregu publicystów warszawskich z krwi i powołania. Za 
mało się dziś liczymy z istotném znaczeniem tego wyrazu, poddajemy 


go wątpliwości i ironii. Mówi się dużo o zręczności, sprycie i węchu 
dziennikarskim, jak gdyby tutaj chodziło o zalety psa myśliwskiego 
przy polowaniu na kaczki i kurki wodne, lecz powołanie? na co i po 
co powołanie? Ten jest powołany, kto ma „dobry nos” — oto odpo- 
wiedź. Trudno naturalnie myślćć o tém obecnie, ażeby rzemiosło 
dziennikarskie było pojmowanćm lepićj, treściwićj i szlachetnićj. Za- 
nadto jest zależne od wpływów handlu i reklamy, co przecież wcale 
nie pozwala zapominać o jego istotnóm przeznaczeniu. 


W ostatnićj kronice przytaczaliśmy przykłady, świadczące o po- 


trzebie zawodowo uzdolnicnych i zaradnych rzemieślników na prowin- 
cyi. Niedawno „Kuryer Codzienny,” pisząc o tłumném dążeniu niedo- 
bitków rozmaitych warstw społecznych do większego ogniska, do War- 
szawy, ubolewał, że za wielu przybywa przybywa tutaj rzemieślników 
1 to zdolnych, uczciwych i pracowitych, właśnie takich, jakich potrze- 
bują nasze miasta i miasteczka, zalówane produkeyą tandety. 

Przeludnienie w rękodzielnictwie u nas nie odstrasza ich; przyby- 
wają całemi masami, aby następnie pracować za połowę płacy, jaką 
pobićrali dawnićj, ale pracować u wielkiego ogniska. Słuszną jest 
uwaga, że przybysze ci wyrządzają potrójną krzywdę; najprzód sobie, 
bo muszą przystać na niskie wynagrodzenie, potćm całćj klasie rze- 
mieślniczćj, obniżając zarobki i w końcu prowincyi, pozbawiając ją 
zdolnych fachowców. Ta pielgrzymka do wielkiego miasta daje się 
już obecnie na prowineyi odczuwać: nie tylko wsie, osady, ale i mia- 
steczka narzekają na brak zdolnych rękodzielników, wielkie zaś rynki 
tanim kosztem wzbogacają się z uszczerbkiem ogólnym. 

„Kuryer” słusznie przypuszcza, że może nastąpić zmiana dla tych 
właśnie, którzy tu przybywają, zgubna. 

Wiemy, co to jest atrakcya, która przyciąga masy ludzkie do 
miast wiełkich. Najgłówniejszym jćj pierwiastkiem jest ambicya, któ- 
rćj podlega zarówno przyszły kandydat do laurów politycznych i arty- 
stycznych, jak i Marysia wiejska, marząca o parasolee i kapeluszu, jak 
i Wojtek i Józiek, który woli być stróżem w kamieniey niż stróżem na 
gumnie. Ambicya ta wydaje niekiedy i dobre owoce, tęgie charaktery 


i pożyteczne wysiłki. W każdym razie jest ogólno-cywilizacyjnym - 


objawem, znanym oddawna. 

W tym razie mamy do czynienia z ujemną stroną tego objawu. 
Cóż na to poradzić? Zdaje się, że najskuteczniejszy środek polegaćby 
mógł na podniesieniu odpowiednićj gałęzi życia na prowineyi. Wiel- 
kie miasto ze swoim gwarem, wrzawą, gwarem i gorączką jest właśnie 
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atrakcyą dla wrażliwych żywiołów, spragnionych dostatków i karyery. 
Zanim się sparzą — dążą tutaj. Nasza prowincya ze swojóm ospałem 
i rutyniczném po większćj części życiem nie sprzyja im. Podobno 
i sfery rządowe zwróciły w ostatnich czasach baczniejszą uwagę na 
konieczność otwićrania szkół fachowych w różnych miejscowościach 
kraju, więc mogłaby być nadzieja podniesienia rozmaitych rodzajów 


wytwórczości. Dzienniki podają, że p. kurator warszawskiego okręgu 


naukowego dla ułatwienia wykształcenia zawodowego przedstawił mi- 
nisteryum oświaty projekt zmian i reform w Królestwie Polskićm, 
a mianowicie: otworzenia niższych szkół rolniczych w Maryampolu 
i Końskowoli, szkoły górniczćj w gub. kieleckićj, szkoły handlowćj 


"w Warszawie i szkoły budowlano-technicznćj także w Warszawie. 


Natomiast p. kurator projektuje zamknięcie wszystkich progimnazyów 
męskich, przekształcenie łódzkićj szkoły rzemieślniczćj na przemysłowo- 
techniczną i powiększenie liczby szkół trzy- i cztero-klasowych miej- 
skich o piętnaście, z wykładami kursu rzemiosł we wszystkich bez 
wyjątku. Dla uzupełnienia systemu przydałyby się szkoły rzemieślni- 
cze po miastach i miasteczkach. 

W ostatnich latach zapowiadano często reorganizacyę sądów 
gminnych. Według wiadomości, podanych przez dzienniki russkie, ko- 
misya, zajęta tym projektem, nabrała przekonania, że sądy gminne za- 
aklimatyzowały się dobrze i odpowiadają potrzebom ludności miejsco- 
wćj, oraz, że zastąpienie ich przez oddzielnych sędziów pokoju narazi- 
łoby skarb państwa na znaczne wydatki. Z tych względów, nie naru- 
szając zasadniezćj organizacyi sądów, uznano tylko za potrzebne: na- 
dać sędziom i pisarzom gminnym prawa służby państwowćj, ustanowić 
dla sędziów eęnsus umysłowy (ukończenie średniego zakładu naukowe- 
go), przedłużyć ich kadeneyę do lat 6-iu, powiększyć pensyę do 
1500 rub. i inne jeszcze zmiany natury administracyjnćj. 

13-go kwietnia zaczną się wybory do władz Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego. Dotychczas nie znać jeszcze agitacyi w pismach, chociaż 
spodziówać się należy, że będzie ona nie mnićj ożywiona, niż lat po- 
przednich. Trzeba się na zebraniach spodzićwać licznych wniosków, 
które w ogromnćj większości nigdy ani spełnione, ani przedyskutowane 
nie zostaną. Stowarzyszowanym wypadałoby zawczasu porozumićć 
się, ażeby nie tracić czasu na stawianie żądań, które albo z powodu 
słabego uzasadnienia, albo nieznajomości zakresu działań instytucyi, 
albo okoliczności—skutku innego, oprócz hałasu mićć nie mogą. Rzecz 
prosta, że żądania i wnioski, do pozytywnych celów zmierzające, nale- 
ży zawczasu obmyślać i układać. Przypomnijmy dobrze tylko, ile to 
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i podczas ostatnich wyborów rozprawiano i pisano, i co z tego się zi- 
ściło? 

Interesy rolnictwa, przechodzącego chroniczne przesilenie, wy- 
magają czujności i fachowćj oceny. Zebrania stowarzyszonych na 
wybory mogłyby i pod tym względem przynieść korzyść. Oczekujemy 
też zebrań z pewną ciekawością, jakie mianowicie żądania i opinie rol- 
nicy nasi wygłoszą? 

Zwyczajem dorocznym zarząd Osad rolnych urządza szereg od- 
czytów w ratuszu; późnićj nastąpią odczyty na rzecz Towarzystwa do- 
broczynności. Obie instytucye opiekują się najrzetelniejszemi intere- 
sami zbłąkanych dzieci lub zgnębionych i złamanych przez życie ludzi 
i obie mają prawo liczyć na współudział ogółu, który w jego obowiąz- 
kach wyręczają. Odczyty, tak rzadkie zresztą w Warszawie, są lub 
przynajmnićj mogłyby być przyjemną rozrywką umysłową dla wszyst- 
kich; dla tych zaś zwłaszcza, którym czas i zajęcia nie pozwalają 
otrzymanego niegdyś wykształcenia utrwalać lub nieotrzymanego na- 
bywać stanowią dobry środek do tego celu. Takie jest przeważnie 
zadanie odczytów w wielkich i mniejszych miastach Europy zachodnićj 
i Ameryki; mają tam one znaczną popularność i ustaloną organizacyę dla 
tćj prostćj przyczyny, że są pożyteczne. U nas odczyty uważano i uwa- 
ża się za modne lub niemodne; lecz przecież po za sferą, dla którćj te 
przymiotniki, postawione przed rzeczami i ludźmi, rozstrzygają © po- 
pularności i wziętości jednych i drugich — jest inna jeszcze sfera, dla 
którćj pożytek, obowiązek, własna nareszcie przyjemność umysłowa 
mogą być także decydujące. 

B. Lut, 


» 


NEKROLOGIA. 


+ Władysław Jabłonowski, dr. medycyny, czynny członek To- 
warzystwa lekarskiego w Krakowie, delegat międzynarodowćj komisyi 
sanitarnćj w Konstantynopolu, pisarz płodny w zakresie nauk lekar- 
skich i etnografii, ur. 1841 r. na Podlasiu bielskićm, umarł 9 stycznia 
r. b. w Burgasie rumelijskim, nad morzem Czarnem. Od lat najmłod- 
szych czując nieprzezwyciężony pociąg ku tajemniczemu Wschodowi, 
po skończeniu swych studyów na uniwersytecie Jagiellońskim i w Wie- 
dniu r. 1867 ruszył nad Bosfor, a stamtąd dalćj w głębie świata muzuł- 
mańskiego. Zawód swój, jako lekarz wojskowy, rozpoczął w Iraku 
arabskim (Mezopotamii). Najprzód w Mosulu, u ruin Niniwy przebył 
lat parę, następnie zaś przeniesionym został do świetnćj niegdyś stoli- 
cy chalifów Bagdadu. Tu zetknął się bliżćj z prześladowanymi srodze 
w Persyi wyznawcami nowćj tam, podniosłćj, religijno-socyalnćj nauki 
Babytów, głoszącćj między innemi wyzwolenie kobićty. Z Bagdadu 
1869 r. przeszedł z bitnym swym pułkiem, z dzikich Kurdów złożonym, 
do Hylleh, na ruinach Babilonu; w następnym zaś przeniesiony do Ker- 
beli, miejsca świętego szyitów, na oazie wysuniętćj w stronę już pu- 
stynnego Nedźdu. Osamotniony w takićj obczyźnie, tém usilnićj od- 
dawał się pracy, zapoznawał się z ludami i językami wschodniemi, 
zbierał ciekawą florę Mezopotamii, ete. Po powrocie pod koniec 
1870 r. do Europy, bawił pewien czas w Konstantynopolu, gdzie rozpo- 
czął wtedy kolekcyą swą flory nadbosforskićj. Następnie w r. 1871, 
zawsze jako lekarz wojskowy, przeznaczonym został do Hercogowiny 
(Mostaru), gdzie się doczekał i głośnego w swoim czasie powstania, 
o przebiegu którego (1575) podawał żywe wiadomości do dzienników. 
Znużony jednostajnością warunków życia obozowego lat ostatnich, za- 
pragnął otworzyć sobie szersze pole działalności fachowćj i przyjął 


T 


638 ATENEUM. 
chętnie propozycyę pewnego możnego konsoreyum w Stambule—urzą- 
dzenia, na wzór europejski, zakładu leczniczego przy słynnych termach 
Brussy, pod bityńskim Olimpem, o czóm pisał w „Wędroweu”. Ale 
wybuchła wprędce wojna bałkańska zamierzenia podobne zniweczyła. 
W czasie samćj wojny (1877) oddawał się dr. J. swemu powołaniu naj- 
przód w Armenii, późnićj zaś w głównym szpitalu wojskowym „Hajder- 
pasza” na brzegu anatolskim Bosforu, gdzie powierzono mu osobny od- 
dział chorych. Po wojnie spędził jeszcze lat parę, przy pułkach arnaue- 
kich w Albanii (w Prewezie 1879 r.). Znużony ostatecznie, rzuca służbę 
i dla wypoczynku usuwa się (1881 r.) w ciche ustronie Sułtan-czairu, 
` za morzem Marmora i Pandermą, przyjmując stanowisko lekarza, a za- 
razem umocowanego, znanćj w Konstantynopolu firmy Groppler & C., 
przy jéj tam kopalniach marmuru i boracytu.- Tymczasem grasująca 
1881 r. w Persyi dżuma zniewala rządy europejskie do wywarcia na- 
cisku tak na W. Portę, jak i dyrekcyę międzynarodowćj komisyi zdro- 
wia, ażeby na rozgranicze do Iraków, perskiego zarówno jak arab- 
skiego, został wysłanym uzdolniony lekarz dla naukowego zbada- 
nia zarazy, by następnie tém łatwićj przedsięwzięto takie środki 
państwowe i sanitarne, któreby zdołały Europę od strasznćj epidemii 
zasłonić. Na tę misyę, tak ważną a tyle niebezpieczną, nie znaleziono 
odpowiedniejszego kandydata nad d-ra J. Przyjął tćż on zaszczytne 
a odstraszające wezwanie odważnie i, już jako delegat komisyi inter- 
nacyonalnój, ruszył po za Tygrys, gdzie wybrał za środkowy punkt 


obserwacyjny pograniczne, znane sobie dobrze z lat dawnych, m. Su- 


La 


lejmanieh, skąd już robił dalsze wycieczki po przygasłych ogniskach 


dżumy w Lurystanie, Iranie i in. Zdobycze swych badań złożył 
w obszernóm urzędowćm sprawozdaniu międzynarodowćj komisyi. 
W rodzaju nagrody niejako otrzymał, jako jćj delegat, tymezasowo 
posadę lekarza kwarantanny 1886 r. w albańskim Skadarze, a 1888 r. 
w najbliższym od Konstantynopola porcie czarnomorskim, po stronie 
europejskićj, mianowieie w rumelijskim Burgasie. Tu właśnie po prze- 
byciu ciężkich lat paru, gotując się energicznie do nowćj pracy na 
szerszćm polu, rażony gwałtownćm zapaleniem płuc, niezmordowanego 
żywota dokonał. — Pracował tóż dla nauki przez całe życie usilnie: 
w nieprzerwanych wycieczkach swych, naprawdę „wielostronnych”, 
zbićrał dla muzeów krajowych wszędy gdzie eo się dało — herboryzo- 
wał, wyławiał rzadkie zabytki starożytności (Niniwy), zatrzymywał 
wzorce etnograficzne, ete. Notował zaś i pisał dużo. Większa część 
jego zapisek: podróżniczych, przyrodoznawczych, etnograficznych, leży 
w tekach, wszakże i to, co zostało w czasopismach lekarskich wydru- 
kowanćm, stanowi poczet niemały. Do ważniejszych tam prac zmar- 
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łego, z których niejedna może interesować i szersze koło czytelników, 
należą następne rozprawy: W „Medycynie” (Warsz.) „Służba zdrowia 
w sj tureckićm. Przyczynek do historyi powstania w Hercogowi- 
nie” (1876); w „Przeglądzie lekarskim” (Kraków) „Lekarze i leczenie 
w Turcyi” (1882), „Zaraza morowa i cholera na Wschodzie w ro- 
ku 1881-ym” (1882), „Kazuistyka lekarska w Turcyi” (1883), „Dżuma 
w Iraku arabistańskim” (1885), „Szkice sanitarne z Persyi” (1885, 
1887), „Cholera w Europie od r. 1834 do 1887” (1888), „Listy z Al- 
banii” (1889), „Przyczynki do epidemiologii Wschodu” (1891 — 1594). 
+ Józef Łepkowski urodził się w r. 1826 w Krakowie uczęszezał 
na wydział filozoficzny w uniwersytecie, a potóm zajmował się wetery- 
naryą, napisał i wydrukował w Wadowicach r. 1850 książkę popularną 
„O leczeniu chorób koni, bydła, świń, owiec i psów”. Porzucił jednak 
. niebawem ten zawód praktyczny, a oddał się z zamiłowaniem badaniom 
archeologicznym, budząc zapał do nich i przyczyniając się do ich spo- 
pularyzowauia. Jego staraniem powstało Muzeum starożytności w Kra- 
kowie. Od r. 1563 był profesorem archeologii w uniwersytecie kra- 
kowskim. Zwrócił najprzód uwagę na siebie „Listami z podróży” 
_(1850). Od tego czasu wydał mnóstwo broszur, pisał wiele artykułów, 
_korespondencyi do czasopism, interesując się wszystkićm, co się ty- 
czyło dawnych zabytków szczególnićj w Krakowie i okolicy. Głów- 
niejsze z tych prac wymieniamy: „Kalwarya Zebrzydowska i jćj oko- 
lice” (1850), „Ikonografia z archeologii ogólnćj” (1857), „Broń sieczna 
wogóle i w Polsce uważana archeologicznie” (1857), „Przegląd zabyt- 
ków przeszłości z okolie Krakowa” (1868), „Z przeszłości, szkice 
i obrazy” (1862), „Przegląd krakowskich tradycyi, legend, nabożeństw, 
zwyczajów, przysłów i właściwości” (1666), „Sprawozdania i studya 
o zabytkach Kruszwicy, Gniezna, Krakowa, oraz Trzemeszna, Kogoźna, 
Kcyni, Dobieszewka, Gołańczy, Żnina, Gąsawy, Pakości, Kościelca, 
Inowrocławia, Strzelna i Mogilna” (1866), „Sztuka; zarys jćj dziejów, 
zarazem podręcznik dla uczących się i przewodnik dla podróżujących” 
(1872), „O modlitewniku Zygmunta I-go, rękopisie dochowanym w bi- 
bliotece monachijskićj” (1874). Zajmował się także wydawnictwem 
Długosza, podjętćm przez Aleksandra hr. Przeździeckiego, przetłóma- 
czył i ogłosił drukiem „Pamiętnik oblężenia Częstochowy za czasów 
wojen szwedzkich” napisany przez ks. Kordeckiego: Zmarł w Krako- 

wie w połowie lutego r. b. 
+ Bogumił Hoff, etnograf, przyjaciel Oskara Kolberga, zachęco- 
ny jego przykładem zajmował się gorliwie zbieraniem wiadomości 
o zwyczajach i obyczajach ludów, dzieląc się wiadomościami swemi 
w artykułach pomieszczanych w różnych czasopismach, jako to w „Ku- 
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ryerze Codziennym”, „Wędroweu”, „Wiśle”. Obszerniejszą pracę su- 
miennie dokonaną wydał p. t. „Wisła i Wislanie” (1890). Umarł 


w końcu lutego w Wiśle na Śląsku, gdzie był od kilku osiadł, wysłu- 
żywszy sobie emeryturę jako urzędnik na kolei terespolskićj, dożył 


60 roku życia. 

t Władysław Olendzki, publicysta, urodzony r. 1841 w gub. lu- 
belskićj, studya uniwersyteckie ukończył w Heidelbergu ze stopniem 
doktora filozofii. Potem przebywał kilka lat w Poznaniu i redagował 


wydawany tu przez Edmunda Callier'a „Tygodnik” w kierunku postę- 


powym. Wr. 1873 ogłosił początek pracy, którćj nie dokończył, p. t. 
„Historya nauk politycznych od wieku XVI-go do najnowszych czasów. 


Część I. Teorye polityczne XVI-go wieku poprzedzone przeglądem 


sporów politycznych w wiekach średnich” (str. 320). W r. 1874 prze- 
niósłszy się do Warszawy, zaczął pisywać artykuły publieystyczne 
w „Niwie”, a następnie został stałym jćj kronikarzem pod pseudony- 
mem Jacka Soplicy. Ożeniwszy się w r. 1879 przeniósł się do gub. 
grodzieńskićj i gospodarował w Moczulnćj; lecz w r. 1881 wrócił znów 
do Warszawy i gdy założone zostało „Słowo”, stał się jego spółpraco- 
wnikiem, a przez czas jakiś redaktorem faktycznym. Od r. 1888 prze- 
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niósł się do „Kuryera Codziennego”, gdzie pisywał artykuły treści po- 


litycznćj (wstępne i przeglądy). Zmarł w Warszawie 28 lutego. 


Wydawcy: W. Spasowicz i A. Pawiński. — Redaktor P. Chmielowski. 


J[oaBO.1eH0 Ileasyporo. BapuraBa, 26 Pespaia 1894 r. — Druk Jana Cotty. 


NOWE KSIĄŻKI. 


nadesłane do redakcyi „ATENEUM”. 


Se » R wie, Rymy duchowne 1590, wydał dr. Józef” Korzeniowski, 1893, 
8-V0, str. 


qere p ie pinin umiejętności. Wydział filologiczny. Ser. II, t. IV. Kraków, 
str. 


_ Stare długi. Sztaka w dwóch aktach oryginalnie napisana przez Maryana Guwalewi- 

cza, Warsz., nakł. Gebethnera i Wolffa, 1894, 8-vo, str. 58. 

Pszenica, jej 06 gatunki i uprawa. Napisał rolnik uczony Maryan Prawdzie (Pod 
m K. Promyka). Warsz., księgarnia krajowa Prószyńskiego, 1893, 8-vo, 
str. 32. 

„ Bolesław Prus. Emancypantki. Powieść w 4-ch tomach. Warsz., nakł. Gebethnera, 
- i Wolffa, 1894, 8-vo, str. 376 + 318 + 270 + 417. 

Encyklopedya rolnicza, wydawana staraniem i nakładem Muzeum przemysłu i rolnic- 
twa. Zeszyt XXX. Warszawa, 1894, (str. 529 — 608). 

Kalendarz Księgarsko-Literacki na 1S94 rok. Katalog książek polskich wydanych 
w ubiegłym roku. Warsz.. nakł. księg. G. Centnerszwera, str, XXXIX +56 +24, 

Władysław Umiński. Zegluga powietrzna. Warsz , skład w księg. Centnerszwera, 1894, 
8-vo, str. 121, (z 36 illnstracyami). 

, Katalog numizmatów X 3 księgarni antykwarskiej B. Bolcewicza, Warsz., 1898, 3-vo, 

_ str, 68 (cena kop. 25). 

0. Podręcznik księgarski. Przewodnik praktyczny dla wydawców, księgarzy, pomocni- 

Aż ków i praktykantów księgarskich. Pod redakcyą Teodora Paprockiego. Warszawa, 
nakł 'l'. Paprockiego, 1894. Zeszyt I, 8-vo, str. 160. 

Pielęgnowanie chorych. Opracował Dr. Seweryan Sterling. Warsz , skład w księgarni 
Kalińskiego, 1594, str. 47 (cena kop. 30). 


Dla matek. Pierwsza Pomoc w nagłych wypadkach u dzieci, Przełożył Dr. Jan 
Sobierański. Warszawa, 1594, arkusz (cena kop. 30) 

0 sławnym rycerzu, o giermku Słowaku i jego ukochanej... Napisał Józef Grajnert. 
Warszawa, księgarnia Prószyńskiego, 1894, str. 74. 

Szkodnictwo w polach, lasach, ogrodach i kary za nie. Podał A. N. Warszawa, 
księgarnia Prószyńskiego, 1894, str. 53. 

Acta rectoralia almae universitatis studii Cracoviensis inde ab anno 1469. Editio- 
nem curavit Dr. Wiadislaus Wisłocki, Tomi I fascicul. 2. Krak. 1833, 8-o, 
(str. 161—432). 

Sprawozdania Komisyi do badania historyi sztuki. Tom V, zesz. III. Krak. 1898, 
4-to0, str. 129—192 i XXXVII— LXVIII. 

Adam Mickiewicz. Gospodin Tadija 1li poslednji porob u Litwi. Preven, uvod 
i bilješke napisao Dr. 7. Maretić. Zagreb, naklada „Matice Hrvatske", 1893, 8-0, 
str. XXXIV. i 316. 

Laszka. Napisał Włodzimierz Wysocki. Wydanie 3. Kijów i Odessa, nakład księ- 
garni Bol. Koreywy, 1894, str. 93. 

Prof. Dr. August Weismann. Myśli o muzyce u zwierząt i cezłowieka.—Muzyka w świe- 
tle poglądów Weismanna, zamiast przedmowy napisał Adam Mahrburg. Petersb., 
naktad K. Grendyszyńskiego, 1894, str. 71. 

0 korzyści i znaczeniu herbaty, jako napoju odżywczego. Wydanie firmy „Tsiń-Łuń”. 
Warszawa, 893, str. 25. 
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Uprasza się PP. Wydawców o nadsyłanie świeżo ogłoszonych książek do 
redakcyi. O każdćj z nich będzie bezzwłocznie podana krótsza lub dłuższa 
wzmianka. 


ATENEUM 


PISMO NAUKOWE i L PIRACKIE, 


E wychodzi na początku każdego miesiąca w zeszytach, zawierających 
„od 10 — 12 arkuszy druku. 


TREŚĆ: ADR żoną 


i Artykuly wstępne, dotyczące ważnych zagadnień bie- KAB 
żących treści społecznćj lub naukowej. je 
II. Powieści i poezye, oryginalne i tłómaczone. a 
III. faj Z Sae historyi, etnografii, Jing gwis ty 


polskich. | 
IV. Rozprawy wy świetlające ważniejsze chwile-z. dziejów | 
piśmiennictwa naszego i obcego. 3 
V. (Obrazy stanu nolitycznego, urządzeń publicznych * 
i przedsiębranych w świecie cywilizowanym reform, o ile się 
one doniosłością swoją uwydatniają. "38 
VI. Studya z dziedziny filozofii, a zwłaszcza psychologii, | 
etyki iestetyki. i 
VII Artykuły treści wychowawczej. 
VIII. Rozprawy z zakresu nauk przyrodniczych. 144 
IX. Kronika miesięczna, w którćj bieżące objawy życia 3 
społecznego znajdą sprawozdanie i krytykę LEJ 
X. Przegląd ważniejszych objawów wśród przedstawień 
scenicznych. 
XI. Rozbiory, sprawozdania i nowości literackie, w któ- 
rych zawrze się obraz spółczesnego ruchu naukowo-literackiego. 
XII. Kronika artystyczna. 

NVarunki przedpłaty: 
Prenumerata Ateneurn w Warszawie, w guberniach 
Królestwa i Cesarstwa oraz we wszystkich krajach należących 

do związku pocztowego wynosi: 
Rocznie Rs. I2. Półrocznie Rs 6. Kwartalnie Rs. 3. 
Prenumeratorów z prowincyi upraszamy o nadsyłanie pre- = 
numeraty bezpośrednio : 
Do Redakcyi ATENEUM, Okoźna 5. 
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